


Ale xan dra Ri chie

Ber lin
Me tro po lia Fau sta, t. 2

Prze ło żył Ma ciej An to sie wicz



Ty tuł ory gi na łu: Ber lin. Faust’s Me tro po lis
Co py ri ght © 1998, Ale xan dra Ri chie

All ri ghts re se rved.
Co py ri ght © for the Po lish edi tion by Gru pa Wy daw ni cza Fok sal, MMXXI

Co py ri ght © for the Po lish trans la tion by Ma ciej An to sie wicz, MMXXI
Wy da nie I

War sza wa MMXXI

Ni niej szy pro dukt ob ję ty jest ochro ną pra wa au tor skie go. Uzy ska ny do stęp upo waż nia wy łącz nie do pry wat ne go
użyt ku oso bę, któ ra wy ku pi ła pra wo do stę pu. Wy daw ca in for mu je, że wszel kie udo stęp nia nie oso bom trze cim,

nie okre ślo nym ad re sa tom lub w ja ki kol wiek in ny spo sób upo wszech nia nie, upu blicz nia nie, ko pio wa nie oraz prze‐ 
twa rza nie w tech ni kach cy fro wych lub po dob nych – jest nie le gal ne i pod le ga wła ści wym sank cjom.



Spis tre ści

Roz dział dzie sią ty. Hań ba We ima ru

Roz dział je de na sty. Na zi stow ski Ber lin – ży cie przed bu rzą

Roz dział dwu na sty. Dru ga woj na świa to wa

Roz dział trzy na sty. Upa dek Ber li na

Roz dział czter na sty. Kry zys ber liń ski i zim na woj na

Roz dział pięt na sty. Punkt za pal ny Ber lin

Roz dział szes na sty. Ber lin Wschod ni

Roz dział sie dem na sty. Mia sto za mu rem – Ber lin Za chod ni

Roz dział osiem na sty. No wa sto li ca

Po sło wie

Przy pi sy wy ja śnia ją ce

Przy pi sy bi blio gra �cz ne



Roz dział dzie sią ty 
Hań ba We ima ru

Nie zwę szy dia bła ten lu dek ko cha ny,
Choć by i ła pę im już kładł na kar ku.

Faust, cz. II

Ran kiem 30 stycz nia 1933 ro ku czter dzie sto trzy let ni ka pral Adolf Hi tler spo tkał się z sę dzi wym
Hin den bur giem w pa ła cu pre zy denc kim w Ber li nie. Nie dłu go przed po łu dniem wy szedł, za ru mie‐ 
nio ny z emo cji, i po pę dził do swo jej kwa te ry w ho te lu Ka iser hof. Kie dy wpadł do po ko ju, oczy –
jak za uwa żył Jo seph Go eb bels – miał peł ne łez. „Uda ło nam się!” – wes tchnął. Adolf Hi tler zo stał
wła śnie kanc le rzem Rze szy Nie miec kiej.

Wkrót ce wieść do tar ła na uli ce i w tłu mie ber liń czy ków ze bra nych na Unter den Lin den roz le‐ 
gły się ra do sne okrzy ki. O siód mej wie czo rem ty sią ce sztur mow ców SA w bru nat nych ko szu lach
wraz ze swo ją eli tą, umun du ro wa ną na czar no SS, prze ma sze ro wa ło przez Tier gar ten do Bra my
Bran den bur skiej i da lej Wil helm stras se, mi ja jąc am ba sa dę bry tyj ską i Mi ni ster stwo Spra wie dli wo‐ 
ści, pod Kan ce la rię Rze szy, a nie sio ne przez nich po chod nie roz świe tla ły ciem ne, dżdży ste nie bo.
At mos fe ra by ła na elek try zo wa na. Kie dy ma sze ru ją cy zbli ży li się do Kan ce la rii Rze szy, le dwo do‐ 
strze gli Hin den bur ga sto ją ce go w  sta rym po ko ju Bi smarc ka i  wy bi ja ją ce go la ską rytm woj sko‐ 
wych mar szów. Pięt na ście me trów da lej stał w otwar tym oknie Hi tler ubra ny w strój wie czo ro‐ 
wy. Sa lu to wał swo im sztur mow com. Wie lu z  tych, któ rzy wy le gli na uli ce, wspo mi na ło to ja ko
noc ulgi i ocze ki wa nia, przy po mi na ją cą na cjo na li stycz ną go rącz kę sierp nia 1914 ro ku. The odor
Du es ter berg, czło nek Stahl hel mu, po wie dział: „Ni gdy nie uwa ża łem za moż li we, aby nasz sta tecz‐ 
ny, zdy scy pli no wa ny na ród mógł się tak roz na mięt nić. Każ dy, kto wi dział tę ogni stą pro ce sję, za‐ 
pa mię ta set ki ty się cy lu dzi z po chod nia mi, śpie wa ją cych i wzno szą cych okrzy ki w nie opi sa nym
sta nie eks ta zy”1. Pe wien SA-man wspo mi nał Wil helm stras se ja ko „ki pią ce, czer wo ne, pło ną ce ja‐ 
sno mo rze po chod ni”. We dług Do ugla sa Re eda „Ber lin hu czał jak ul od ra na aż do no cy, ner wy 4
mi lio nów lu dzi drga ły jak stru ny har fy”. Jo seph Go eb bels w prze mó wie niu ra dio wym po wie dział:
„Jest to dla mnie wi dok po ry wa ją cy, gdy w mie ście, w któ rym roz po czę li śmy przed sze ściu la ty
z  garst ką lu dzi, po wsta je na praw dę ca ły na ród, gdy ma sze ru ją lu dzie, ro bot ni cy i miesz cza nie,
i chło pi, i stu den ci, i żoł nie rze – wiel ka wspól no ta lu du!”2.

Nie wszy scy po dzie la li ten en tu zjazm: w tłu mie znaj do wa li się rów nież wy stra sze ni ko mu ni ści,
któ rzy przy szli, że by ob ser wo wać wy da rze nia, ła two roz po zna wal ni po tym, że nie pod no si li rąk
w hi tle row skim po zdro wie niu. Tej no cy po zo sta wio no ich w spo ko ju, po raz ostat ni. Ma larz Max
Lie ber mann, przy glą da ją cy się zgro ma dze niu ze swo jej pra cow ni w po bli żu Bra my Bran den bur‐ 
skiej, za uwa żył cierp ko, że nie moż na by ło „jeść, po nie waż zbie ra ło się na wy mio ty”3. Na le żał
jed nak do mniej szo ści. Go eb bels zdą żył już do strzec, że Ber lin był nie tyl ko ba stio nem „czer wo‐ 
ne go ra dy ka li zmu”, lecz tak że – i to na dłu go przed je go przy by ciem – mia stem prze siąk nię tym



ide ami vol ki stow ski mi i na cjo na li stycz ny mi. Po wo jen ne pró by przed sta wie nia Ber li na ja ko mia‐ 
sta „an ty na zi stow skie go” są ahi sto rycz ne, po nie waż wszę dzie – na uni wer sy te tach, w ad mi ni stra‐ 
cji pań stwo wej, w szko łach, w woj sku, w ma łych przed się bior stwach, w dziel ni cach nę dzy i na
urzęd ni czych przed mie ściach – by ły gru py lu dzi, któ rzy li za li ra ny i  my śle li z  głę bo ką ura zą
o nie miec kiej klę sce, trak ta cie wer sal skim, utra cie mo car stwo we go pre sti żu, nie udol no ści rzą du,
dziw nych ar ty stach i pi sa rzach, któ rzy roz ple ni li się wśród nich, i o ro sną cych wpły wach ra dy kal‐ 
nej le wi cy4. Hi tler nie po trze bo wał „zmu szać Ber li na” do po słu chu; zna lazł chęt ne au dy to rium
go to we od dać na nie go swo je gło sy. Uczu ciem prze wa ża ją cym na uli cach Ber li na w noc ob ję cia
wła dzy przez Hi tle ra był nie strach, lecz ulga i ra dość.

Do po ło wy lat dwu dzie stych bar dziej prze ni kli wi przed sta wi cie le ber liń skiej awan gar dy zro zu‐ 
mie li, że ich świat się koń czy. W 1926 ro ku bły sko tli wy pi sarz Carl von Ossietz ky – zmar ły 12 lat
póź niej na gruź li cę, któ rej na ba wił się w  jed nym z miejsc od osob nie nia – przyj rzał się sy tu acji
w  Ber li nie i  prze ra zi ło go to, co zo ba czył. Tam, gdzie kil ka lat wcze śniej pa no wa ły to le ran cja
i duch eks pe ry men ta tor stwa, te raz wi dział bi twę roz gry wa ją cą się po mię dzy dwie ma kul tu ra mi,
po mię dzy dwo ma wy klu cza ją cy mi się wza jem nie świa to po glą da mi. W ar ty ku le za miesz czo nym
na ła mach le wi co we go pi sma „Die We lt büh ne” wska zał na co raz częst sze sto so wa nie nie po ko ją‐ 
ce go ter mi nu „bol sze wizm kul tu ro wy” (Kul tur bol sche wi smus), wy ko rzy sty wa ne go do ata ko wa nia
wszyst kie go, co ob ra ża ło pro win cjo na lną wraż li wość pra wi cy. Te go ter mi nu uży wa no na wet wte‐ 
dy,

gdy Klem pe rer za zna cza rytm ina czej niż Fur twän gler, kie dy ma larz przed sta wia za chód słoń‐ 
ca w  ko lo rach nie wi dzia nych na Po mo rzu Przed nim, kie dy ktoś opo wia da się za prze ry wa‐ 
niem cią ży, kie dy bu du je się dom z pła skim da chem, kie dy po dzi wia się Char lie go Cha pli na
i Al ber ta Ein ste ina, kie dy ak cep tu je się de mo kra cję bra ci Man nów, kie dy lu bi się mu zy kę Hin‐ 
de mi tha i Kur ta We il la – wszyst ko to jest „bol sze wizm kul tu ro wy”5.

Naj bar dziej nie bez piecz ne by ło od dzia ły wa nie na zi zmu na mło dzież.
Pod wie lo ma wzglę da mi hi sto ria trium fu Hi tle ra jest hi sto rią zdol no ści do za wład nię cia wy ob‐ 

raź nią mło dzie ży. Na prze ło mie stu le ci Niem cy prze szły głę bo kie prze mia ny de mo gra �cz ne, po‐ 
nie waż do bro byt i  opty mizm epo ki ce sar skiej do pro wa dzi ły do rap tow ne go wzro stu wskaź ni ka
uro dzeń. Pierw sza woj na świa to wa znisz czy ła te no we ro dzi ny, po zo sta wia jąc po so bie mi lio ny
mło dych męż czyzn za bi tych lub ran nych, 533 ty sią ce nie miec kich wdów i 1192 ty sią ce wo jen‐ 
nych sie rot. Dzie ci ro dzi ły się w ce sar skim splen do rze przed wo jen nych Nie miec i w więk szo ści
unik nę ły służ by woj sko wej, ale we szły w wiek do ro sły w zdru zgo ta nym, bez na dziej nym świe cie
i mu sia ły pa trzeć, jak ich przy ja cie le i bli scy tra cą wszyst ko w po li tycz nym i go spo dar czym cha‐ 
osie, któ ry na stą pił po klę sce. Ma so we bez ro bo cie i  ni skie pła ce za owo co wa ły set ka mi ty się cy
roz cza ro wa nych, a  we imar scy po li ty cy wy da wa li się nie zdol ni do za pew nie nia im przy szło ści.
Sze rzy ły się an ty re pu bli kań skie na stro je i na wet nie udol ny pucz Wol fgan ga Kap pa zna lazł po par‐ 
cie po nad 50 ty się cy stu den tów. Mło dzi męż czyź ni i ko bie ty ze „stra co ne go po ko le nia” by li ide al‐ 



ny mi re kru ta mi dla eks tre mi stów wszel kiej ma ści, w tym vol ki stow skich na cjo na li stów i – póź‐ 
niej – na zi stów. A sta no wi li po tęż ną si łę. W 1920 ro ku po nad jed na trze cia ber liń czy ków mia ła
po ni żej 30 latII.

Kul tu ra two rzo na przez to no we po ko le nie cał ko wi cie róż ni ła się od do tych cza so wej, wra ca ją‐ 
cej do po ra żek star sze go po ko le nia. Kie dy mło dzi lu dzie na bra li pew no ści sie bie, za czę li otwar cie
ata ko wać re pu bli kę i  po li ty ków, któ rzy do szli do wła dzy po pod pi sa niu trak ta tu wer sal skie go,
„na ro do wej hań by”. Żoł nie rze fron to wi, po świę ca ją cy ży cie tyl ko po to, że by za da no im „cios
w ple cy”, sta li się no wy mi bo ha te ra mi uro man tycz nio nej wer sji pierw szej woj ny świa to wej. Mło‐ 
da ber lin ka An ne ma rie Wit ten berg opi sa ła to w spo sób ty po wy: „Pod ko niec ro ku szkol ne go, kie‐ 
dy uczy li śmy się o  trak ta cie wer sal skim, upa mięt ni li śmy go kon duk tem ża łob nym na szkol nym
dzie dziń cu. Na za koń cze nie po dar li śmy uro czy ście ko pię trak ta tu, wrzu ci li śmy go do przy go to‐ 
wa ne go ku bła na śmie ci i  pod pa li li śmy”6. Mło dzi lu dzie or ga ni zo wa li wy ciecz ki na po la bi tew
i  do ma ga li się za ka zu usta wia nia na wo jen nych cmen ta rzach ma so wo pro du ko wa nych krzy ży,
po nie waż re pre zen to wa ły one „bez dusz ną no wo cze sność” i nie od da wa ły „na leż ne go sza cun ku”
po le głym. W ma ga zy nie „Volks bund” no wy prze wod ni czą cy nie miec kie go Sto wa rzy sze nia Ar chi‐ 
tek tów Kra jo bra zu po su nął się na wet do te go, że po tę pił an giel skie cmen ta rze ja ko fry wol ne, po‐ 
nie waż na gro bach ro sły tam ma ki: „Niem cy nie ukry wa ją tra gicz nej i he ro icz nej śmier ci po le‐ 
głych, sa dząc ko lo ro we kwia ty. Sta wia ją jej czo ło, po nie waż ozna ką kul tu ry jest a�r ma cja tra gi‐ 
zmu, pod czas gdy zwy czaj na cy wi li za cja sta ra się go igno ro wać”. Mło dzi ber liń czy cy do łą czy li do
stu den tów z  ca łych Nie miec, aby ra zem sa dzić „po waż ne” dę by na swo ich wo jen nych cmen ta‐ 
rzach7.

Pro blem z owym „stra co nym po ko le niem” po le gał na tym, że więk szość ni gdy nie po go dzi ła
się z nie miec ką klę ską w pierw szej woj nie świa to wej. Więk szość uwa ża ła, że Niem cy są kra jem
skrzyw dzo nym przez hi sto rię, i po pro stu chcia ła na pra wić nie spra wie dli wość. Mło dzi lu dzie ni‐ 
gdy nie zdo by li się na rze czo wą ana li zę przy czyn nie miec kiej klę ski i  nie chcie li przy znać, że
gdy by wy gra li, po trak to wa li by po ko na nych rów nie bez względ nie, jak sa mi zo sta li po trak to wa ni.
Zrzu ca jąc wi nę za swo je po wo jen ne nie szczę ścia na Wer sal, mo gli kry ty ko wać alian tów za ha mo‐ 
wa nie roz wo ju Nie miec. By ło za tem lo gicz ne, że gdy by alian ci zmie ni li swo ją po li ty kę, kraj po‐ 
wró cił by po pro stu do przed wo jen nej świet no ści. Nie wie lu ro zu mia ło, że w  rze czy wi sto ści są
znacz nie bied niej si niż w 1913 ro ku i że Niem cy zu bo ża ły nie dla te go, że prze gra ły woj nę, lecz
dla te go, że w ogó le ją pro wa dzi ły. Ale śle po ta się utrzy my wa ła, a mło de po ko le nie, ży ją ce w zruj‐ 
no wa nym i nę ka nym kry zy sem świe cie, za czę ło tę sk nić za no wym ce lem. Lu dzie pra gnę li no wej
kul tu ry, któ ra wy ra ża ła by ich fru stra cje i ze pchnę ła w cień de ka denc ki świat we imar skie go Ber li‐ 
na, i upa ja li się le gen dą „cio su w ple cy”, tak zgrab nie wszyst ko tłu ma czą cą. Chci wie po że ra no
no we książ ki gra ją ce na uczu ciach na cjo na li zmu, mi li ta ry zmu, an ty se mi ty zmu i neo ro man ty zmu
„po wsta ją cych Nie miec”. Wil helm Sta pel, re dak tor na czel ny na cjo na li stycz nej ga ze ty „Deut sches
Volks tum”, do brze uchwy cił na strój, kie dy ob wie ścił, że chce zo ba czyć „na ro dzi ny na ro do we go
mi tu – mi tu, któ ry nie wy ra sta z lę ków, lecz roz kwi ta z krwi”8. Wer ner Beu mel burg, póź niej zna‐ 



ny na zi stow ski pi sarz, Jo sef We hner, pod rzą da mi na zi stów na dal pi szą cy swo je wo jen ne po wie‐ 
ści, Hans Zöber le in, Wal ter Blo em i  je go syn, któ ry wstą pił do Wa� en SS i  za gi nął w Ber li nie
w 1945 ro ku, za czę li przed sta wiać nie miec ki na cjo na lizm ja ko naj szla chet niej szą z idei. W swo jej
książ ce Ruf der Jun gen (Zew mło dych) Max Bo ehm za ata ko wał re wo lu cję 1918 ro ku ja ko far sę,
któ ra by ła ak tem zdra dy wo bec lu dzi wal czą cych na fron cie, i stwier dził, że tyl ko „praw dzi wie
wznio słe uczu cie ra si stow skie” mo że prze zwy cię żyć „roz kła do wy wpływ ży dow skie go du cha”
i „oca lić” Niem cy przed strasz li wym pięt nem klę ski. Po dob nie jak wie lu no wych pi sa rzy, Bo ehm
chciał wy ma zać prze ja wy no wo cze sne go ży cia i wró cić do ży cia wcze śniej sze go, wol ne go od na‐ 
pięć wy ni ka ją cych z roz wo ju tech ni ki i po stę pów no wo cze sno ści.

In ni au to rzy sku pia li się na głę bo kiej ra do ści i sa tys fak cji czer pa nych z łą czą ce go żoł nie rzy ko‐ 
le żeń stwa. Franz Schau wec ker, któ ry póź niej stał się jed nym z ulu bio nych pi sa rzy na zi stow skich,
uro man tycz nił te uczu cia: „Wi dzie li śmy, jak na sza krew wsią ka w ży wą zie mię, w któ rej po grze‐ 
ba li śmy 2 mi lio ny bra ci. Wró ci li śmy i po czu li śmy na ród. Tyl ko tam, gdzie pa nu je za gła da, mo że
na stą pić ta kie po tęż ne ob ja wie nie”. Mi sty cyzm Ja ku ba Böh me go i mot to Stirb und wer de (Umrzeć
i stać się), któ re przed sta wia ły śmierć ja ko część osta tecz nej trans for ma cji czło wie ka, sta ły się te‐ 
ma tem prze wod nim. Sza cu nek dla wal czą cych prze wi jał się też w pra cach Ern sta Jün ge ra; dla
nie go wal ka by ła spraw dzia nem wy trzy ma ło ści i du my na ro do wej, a żoł nie rzy, któ rzy wstą pi li do
od dzia łów sztur mo wych, w swo ich wspo mnie niach za ty tu ło wa nych W sta lo wych bu rzach na zy wał
„ary sto kra cją na ro du”. Był za uro czo ny ideą Män ner bund – mę skiej wię zi po mię dzy wo jow ni ka mi,
któ rzy ra zem sta nę li w ob li czu śmier ci – i wzy wał nie miec ką mło dzież, aby od rzu ci ła za sa dy to le‐ 
ran cji i tchórz li we go kom pro mi su na rzecz „mie cza”. Gło sił, że woj ny nie są pro wa dzo ne z po wo‐ 
dów po dyk to wa nych po li ty ką mię dzy na ro do wą, lecz sta no wią cel sam w so bie, to czo ne dla czy‐ 
stej przy jem no ści wal ki, dla sła wy, ho no ru i z żą dzy krwi9. Wszyst kie te pra ce po ru sza ły wie le
fun da men tal nych te ma tów: po 1918 ro ku Niem cy utra ci ły swój ho nor i mo gą go od zy skać je dy‐ 
nie dzię ki woj nie, mu szą za tem ze rwać z ule gło ścią wo bec za chod nich alian tów i przy go to wać się
do no we go kon �ik tu, któ ry za koń czy się ich wiel kim zwy cię stwem nad wro ga mi ze wnętrz ny mi
i we wnętrz ny mi. W książ ce Der Schut thau fen (Ster ta zło mu) Franz Ma riaux opi sał „wiel kie upo je‐ 
nie sza leń stwem”, w któ rym sta ry świat ule gnie znisz cze niu i z któ re go na ro dzi się fe niks no wych
Nie miec. Woj na mia ła zo stać wy po wie dzia na tym, któ rzy przy czy ni li się do „cho ro by Nie miec” –
wiel kiej gru pie obej mu ją cej wszyst kich: od „ży dow skich spe ku lan tów” i „bol sze wic kich agen tów”
w  Ber li nie po mi lio ny Sło wian na ru sza ją cych i  „za tru wa ją cych” nie miec kie ob sza ry na wscho‐ 
dzie10. Te sza lo ne, ir ra cjo na lne, upa ja ją ce idee za czę ły się przyj mo wać w Ber li nie. Nie któ rzy, jak
Ber tolt Brecht i To masz Mann, by li prze ra że ni tą prze mia ną, nie wie le jed nak mo gli zro bić. No wi
agre syw ni dyk ta to rzy kul tu ral ni pięt no wa li tych rzecz ni ków no wo cze sno ści ja ko „prze brzmia łe
sła wy”, a przed sta wie nia Ma ha gon ny Brech ta i Hin ke man na Tol le ra za kłó ca ły ha ła śli we de mon‐ 
stra cje.

Ku iry ta cji słyn nych we imar skich pi sa rzy mło dzi nie chcie li czy tać ta kich ksią żek jak Cza ro‐ 
dziej ska gó ra czy Ber lin Ale xan der platz, chęt nie zaś się ga li po pra ce daw no za po mnia nych au to rów
vol ki stow skich. Wzno wie nie po wie ści Jörn Uhl Gu sta va Frens se na tra � ło na pierw sze miej sce li‐ 



sty be st sel le rów. Książ ka Volk ohne Raum (Na ród bez prze strze ni) Han sa Grim ma, któ ra gło si ła
nie miec ką po trze bę eks pan sji te ry to rial nej, po wy da niu w 1926 ro ku osią gnę ła na kład 315 ty się‐ 
cy eg zem pla rzy i sta ła się lek tu rą obo wiąz ko wą w nie miec kich szko łach11. Jej au tor do wo dził, że
naj przy zwo it szy, naj uczciw szy, naj zdol niej szy i naj bar dziej przed się bior czy „bia ły na ród na zie mi
ży je w zbyt wą skich gra ni cach”. Książ ka koń czy ła się sło wa mi: „Jest rów nież praw dą, że nie miec‐ 
kie dzie ci bę dą się śmia ły jesz cze rza dziej, kie dy woj na i wer sal skie Lo car no za cią żą nad na mi,
któ rzy je ste śmy bez deut schen Raum”12. Re ak cja Frau El len Frey, mło dej nie miec kiej ko bie ty, by ła
ty po wa: „Czy ta li śmy ją i mó wi li śmy: «Czło wie ku, w Niem czech jest ty lu lu dzi, a ma my tak ma ło
miej sca, po win ni nam coś od dać, praw da?»”13. To Wal ther Dar ré – któ ry nie ba wem miał sta nąć
na cze le Głów ne go Urzę du Ra sy i Osad nic twa SS (Ras se- und Sie dlung shaup tamt der SS – Ru‐ 
SHA) – aby scha rak te ry zo wać te książ ki, ukuł ter min „li te ra tu ra Blut und Bo den”, czy li „krwi i zie‐ 
mi”, a wie lu bra ło je za po waż ne dzie ła sztu ki, znacz nie prze wyż sza ją ce Dreck („śmie ci”) Man‐ 

nów i Döbli nów14. Nie któ re mia ły cha rak ter na uko wy, jak Ver bre chen als Schick sal (Zbrod nia ja ko
prze zna cze nie), do wo dzą ca, że osob ni cy niż szej ra sy są uwa run ko wa ni ge ne tycz nie do te go, aby
zo stać prze stęp ca mi15. No wi au to rzy prze ty ka li swo je książ ki gma twa ni ną wąt ków vol ki stow‐ 
skich, ra si zmem, kul tem bo ha te rów, an ty se mi ty zmem i He imat kunst – sen ty men tal nym ob ra zem
„oj czy zny”. Ber liń ski miesz czuch, zra żo ny do no wo cze sne go spo łe czeń stwa, zme cha ni zo wa ne go
i  uprze my sło wio ne go, do wia dy wał się, że na dal sta no wi część wiel kiej nie miec kiej wspól no ty
opar tej na zie mi. Kla som śred nim i pra cow ni kom biu ro wym, sta cza ją cym się szyb ko co raz ni żej,
te książ ki za pew nia ły jak że po trzeb ną for mę eska pi zmu. Ku szą ce by ło po strze ga nie ka ta stro fy
woj ny, in �a cji, bez ro bo cia i groź by utra ty środ ków utrzy ma nia w ka te go riach „cho ro by” spo wo‐ 
do wa nej przez ży dow skich spe ku lan tów, bol sze wic kich agi ta to rów, Sło wian i  in nych „wro gów”
na ro du16.

Idee pre zen to wa ne w po wie ściach z po ło wy lat dwu dzie stych przy da wa ły po wa gi no we mu ga‐ 
tun ko wi „teo re ty ków” in te lek tu al nych, któ rzy z wol na zdo by wa li uzna nie w ber liń skich in sty tu‐ 
cjach aka de mic kich. Luk su so we, zło co ne wy da nia No va li sa i Schle gla zno wu za czę ły się po ja wiać
w  księ gar niach, po dob nie jak uprosz czo ne na cjo na li stycz ne ana li zy Her de ra, Fich te go i  He gla.
No wi teo re ty cy lan so wa li idee, któ re w cią gu 10 lat mia ły się stać pod sta wą nie miec kie go pań‐ 
stwa. W pra cy Re vo lu tion von rechts (Re wo lu cja z pra wej stro ny) Hans Frey er przed sta wił za ska‐ 
ku ją cą kon cep cję, że re wo lu cję po li tycz ną mo że wy wo łać nie tyl ko le wi ca, lecz rów nież ra dy kal‐ 
na pra wi ca. W swo ich wcze snych ar ty ku łach, ta kich jak Unmo ral in Tal mud (Nie mo ral ność w Tal‐ 
mu dzie, 1920) czy Die Ver bre chen der Fre imau re rei (Zbrod nie ma so ne rii, 1921), przy szły na zi stow‐ 
ski ide olog Al fred Ro sen berg za czął prząść sieć rze ko me go spi sku prze ciw ko na ro do wi nie miec‐ 
kie mu. Je go Der My thus des 20. Jahr hun derts (Mit XX wie ku), wy chwa la ny póź niej ja ko „naj waż‐ 
niej sza książ ka na ro do we go so cja li zmu za raz po Me in Kampf Adol fa Hi tle ra”, wy ja śniał, że hi sto‐ 
ria świa ta spro wa dza się do hi sto rii ra sy. „Hi sto ria re li gii krwi […] jest wiel ką opo wie ścią
o wzlo cie i upad ku na ro du, je go bo ha te rów i my śli cie li, je go wy na laz ców i ar ty stów”. Za nim Hi‐ 
tler do szedł do wła dzy, książ ka sprze da ła się w  set kach ty się cy eg zem pla rzy. Das drit te Re ich



(Trze cia Rze sza) Ar thu ra Mo el le ra van den Bruc ka by ła pro po zy cją no we go spo so bu rzą dze nia
Niem ca mi, któ ry nie miał by nic wspól ne go ani z ka pi ta li zmem, ani z mark si zmem, tyl ko opie rał‐ 
by się na qu asi-mi stycz nej „re wo lu cji du cho wej”. Au tor pod kre ślał rów nież po trze bę ochro ny
mniej szo ści nie miec kiej w Pol sce i prze wi dy wał na dej ście sil ne go przy wód cy, Füh re ra, któ ry po‐ 
pro wa dzi Niem cy do zwy cię stwa.

Ci pi sa rze wy war li ogrom ny wpływ na lu dzi, któ rzy nie ba wem mie li rzą dzić Niem ca mi. Die‐ 
trich Ec kart za przy jaź nił się z Adol fem Hi tle rem w 1919 ro ku i za szcze pił mu idee vol ki stow skie
za po śred nic twem swo je go za ja dle an ty se mic kie go bru kow ca „Auf gut deutsch” (Pro sto z mo stu).
W tym że ro ku Ec kart na kre ślił swo ją wi zję przy szłe go zbaw cy Nie miec, twier dząc mię dzy in ny mi,
że „mu si być ka wa le rem”. Od ra ża ją cy roz dział o sy � li sie w Me in Kampf Hi tle ra, bę dą cy prze ja‐ 
wem nie mal pa to lo gicz nej nie na wi ści do ko biet, po wstał z  in spi ra cji tej nie przy jem nej po sta ci.
Hi tler za koń czył Me in Kampf prze zna czo ną dla Ec kar ta de dy ka cją, a  póź niej na zwał je go imie‐ 

niem część ogrom ne go kom plek su olim pij skie go w Ber li nie17. Naj bar dziej za pew ne in spi ru ją cym
spo śród wszyst kich tych pi sa rzy był Oswald Spen gler, któ re go ob szer na hi sto ria świa ta, za ty tu ło‐ 
wa na Zmierzch Za cho du, urze kła wie lu przy szłych przy wód ców, w tym Hi tle ra i Jo se pha Go eb bel‐ 
sa. Spen gler po strze gał czło wie ka wy łącz nie ja ko „po ję cie zoo lo gicz ne”, stwo rze nie uwię zio ne
w neo dar wi now skiej bio lo gicz nej wal ce na śmierć i ży cie. Lu dzie – czy to jed nost ki, na ro dy, czy
kul tu ry – nie mo gą ocze ki wać ni cze go oprócz śmier ci. Nie któ rzy jed nak po tra �ą się wznieść ku
wiel ko ści i tu taj Niem cy ma ją za pew nio ne przez hi sto rię szcze gól ne miej sce. Ten „mło dy na ród”
był „po wstrzy my wa ny” przez mści wych są sia dów, ale miał wy ko rzy stać swój ogrom ny po ten cjał
i nie ba wem rzą dzić Eu ro pą. Al bert Spe er twier dził póź niej, że to wła śnie książ ka Spen gle ra przy‐ 
cią gnę ła go do na ro do we go so cja li zmu. Jak na pi sał w swo ich wspo mnie niach: „Zmierzch Za cho du
Spen gle ra prze ko nał mnie, że ży je my w okre sie roz kła du, któ ry wy ka zu je po do bień stwa z epo ką
póź no rzym ską: in �a cja, roz luź nie nie oby cza jów, bez si ła Rze szy”18. Wśród tru dów co dzien ne go
ży cia ber liń scy miesz cza nie, któ rzy czy ta li te męt ne pra ce, zno wu za czę li wie rzyć w przy szłość.
Wszyst ko, co mu sie li zro bić, że by od nieść zwy cię stwo, to się gnąć do swo je go sta ro żyt ne go dzie‐ 
dzic twa, przed chrze ści jań skich zwy cza jów i nie od rod nie po tęż nej, czy stej ra sy.

W  1927 ro ku pi sa rze Blut und Bo den otwar cie za gra ża li po zy cji awan gar dy w  Ber li nie, nie
oszczę dza jąc zna nych po sta ci z Pru skiej Aka de mii Sztu ki. W tym wła śnie ro ku Hans Blüher, Frie‐ 
drich Blunck i Paul Ernst za czę li ata ko wać Hen ry ka i To ma sza Man nów, Al fre da Döbli na i in nych
człon ków Aka de mii ja ko tak zwa nych as fal to wych pi sa rzy – „po zba wio nych ko rze ni in ter na cjo‐ 
na li stów” i  „zdraj ców sztu ki ode rwa nych od praw dzi wych po trzeb na ro du nie miec kie go”.
W  1929 ro ku Al fred Ro sen berg utwo rzył Zwią zek Wal ki na rzecz Nie miec kiej Kul tu ry (Kamp‐ 
fbund für deut sche Kul tur) i skla sy � ko wał sztu kę ja ko al bo „pięk ną” (któ ra od zwier cie dla ła cha‐ 
rak ter czy ste go ra so wo Niem ca), al bo „zde ge ne ro wa ną” (któ ra te go nie ro bi ła). We dług nie go
dzie ła ta kie jak Za jąc Düre ra i Eine kle ine Na cht mu sik Mo za rta wy ra ża ły „tę sa mą kul tu ro wą zdol‐ 
ność Niem ców” – zdol ność do re ali zmu i te ma tów nie miec kich, któ rej bra ko wa ło as fal to wym ar‐ 
ty stom we imar skim. Pro fe sor Ewald Ge is sler, któ ry nie na wi dził abs trak cyj ne go mo der ni zmu



awan gar dy, oświad czył, że tyl ko sztu ka ła twa do za pa mię ta nia mo że do wieść swo jej „nie miec ko‐ 
ści”19.

Re ne sans tych idei nie ogra ni czał się do ma lar stwa czy li te ra tu ry, ale też ode grał istot ną ro lę
w prze kształ ce niu nie miec kich uni wer sy te tów i szkół wyż szych. We wcze snych la tach Re pu bli ki
We imar skiej Ber lin był epi cen trum eks plo zji nie miec kie go ży cia in te lek tu al ne go: Ein ste in wpro‐ 
wa dził do ję zy ka po tocz ne go sło wo „względ ność”; In sty tut Psy cho ana li zy czyn nie wspie rał ba da‐ 
nia Freu da i  przyj mo wał w  swo je sza cow ne mu ry Ży dów, so cjal de mo kra tów, a na wet ko bie ty.
Ale te po zo ry by ły zwod ni cze i nie ba wem sta ło się ja sne, że na każ de go uczo ne go go to we go po‐ 
przeć re pu bli kę przy pa da znacz nie wię cej ta kich, któ rzy pra gną po wro tu do zwy cza jów prze szło‐ 
ści. Rek tor Uni wer sy te tu Fry de ry ka Wil hel ma w  Ber li nie, Re in hold Se eberg, za go rza ły kry tyk
Wer sa lu, od daw na na zy wał swo ich stu den tów „po ko na ny mi, któ rzy oka żą się zwy cięz ca mi”20.
Hra bia Kes sler ostrzegł przed tym na ra sta ją cym w Ber li nie tren dem, kie dy w 1922 ro ku uczest ni‐ 
czył w uro czy sto ści na cześć dra ma to pi sa rza Ger har ta Haupt man na. „Naj bar dziej zna mien ną rze‐ 
czą pod czas tych ob cho dów by ła gro te sko wa cia sno ta po glą dów stu den tów i pro fe so rów” – za‐ 
uwa żył. – „Ra da kor po ra cji ber liń skiej uro czy ście po sta no wi ła – chy ba więk szo ścią dwóch do jed‐
ne go – nie uczest ni czyć w haupt man now skich ob cho dach, po nie waż Ger hart Haupt mann, od kąd

zde kla ro wał się ja ko re pu bli ka nin, nie jest już uwa ża ny za praw dzi we go Niem ca!”21. Ten den cja
by ła ja sna. Zwo len ni cy re pu bli ki nie za słu gi wa li na za ufa nie i na le ża ło się ich po zbyć.

Prze ciw ni cy re pu bli ki sta li się wkrót ce pew niej si sie bie i bar dziej wi do czni. Na le że li do nich
lu dzie sku pie ni wo kół ma ga zy nu „Die Tat” Eu ge na Die de rich sa, „Das Ge wis sen” He in ri cha von
Gle iche na i w Ju ni klub Mo el le ra van den Bruc ka, dys tyn go wa ni dżen tel me ni z Ring-Kre ises, na‐ 
sta wie ni wro go wo bec no wo cze sne go ra cjo na li zmu, oraz człon ko wie eks klu zyw ne go i ra dy kal ne‐ 
go Her ren klub, w któ rym von Pa pen i je go ko le dzy mie li póź niej ob my ślać, jak wy nieść Hi tle ra
do wła dzy22. Eko no mi sta Wer ner Som bart za czął wpro wa dzać mi stycz ne al ter na ty wy dla wszyst‐ 
kich pro ce dur na uko wych i wy stą pił z ideą „za sa dy wo dzo stwa” (Füh rer prin zip). Kie dy Hi tler do‐ 
szedł do wła dzy, za wo łał: „Ja ze swej stro ny dzię ku ję Bo gu, że tak się sta ło!”. Bły sko tli wy praw‐ 
nik Carl Schmitt usta wicz nie kry ty ko wał nie udol ną re pu bli kę, do star cza jąc tym, któ rzy za mie rza‐ 
li znisz czyć „sys tem”, po tęż nej amu ni cji. Nie wszyst kich tych in te lek tu al nych ol brzy mów moż na
by ło zna leźć w Ber li nie, lecz ich idee wy wie ra ły ogrom ny wpływ. W od le głym He idel ber gu Mar‐ 
tin He ideg ger ata ko wał re pu bli kę ja ko „ża ło sny twór Ro zu mu” i był okla ski wa ny przez stu den tów
w sto li cy.

W okre sie we imar skim Ber lin za cho wał swo ją po zy cję ja ko ośro dek hi sto rio gra �i, ale na wet
tu taj na stro je się zmie nia ły. Kło po tli wym mło dym hi sto ry kom za in te re so wa nym te ma ta mi in ny mi
niż wiel kość pru skiej tra dy cji mi li tar nej dys kret nie utrud nia no pra cę. Wy bit nie in te li gent ny Ec‐ 
kart Kehr zo stał po tę pio ny za pro wo ka cyj ne ar ty ku ły w so cja li stycz nym cza so pi śmie „Die Ge sel l‐ 
schaft” i za głę bo ko kry tycz ną pra cę dok tor ską, w któ rej ata ko wał we wnętrz ne si ły sto ją ce za roz‐ 
bu do wą ma ry nar ki wo jen nej na prze ło mie stu le ci. Jak wspo mi nał póź niej je go przy ja ciel Fe lix
Gil bert, Kehr uświa do mił so bie, że „mo że na po tkać trud no ści w dal szej ka rie rze aka de mic kiej”;



w re zul ta cie wy je chał do Sta nów Zjed no czo nych, gdzie zmarł na uchodź stwie. Gil bert pi sał, że
„dla lu dzi, któ rzy prze ciw sta wia li się roz wo jo wi na cjo na li zmu i au to ry ta ry zmu – na wet dla tych
po zba wio nych Keh row skie go po czu cia mi sji – kon ty nu owa nie pra cy na uko wej sta wa ło się co raz
trud niej sze. Nie spo sób by ło nie za uwa żyć, że jest wie lu hi sto ry ków le piej przy sto so wa nych do
du cha cza sów”23. Nie prze ma wia ła tu tyl ko buj na wy ob raź nia Gil ber ta. Po dob nie jak w śro do wi‐ 
sku ar ty stycz nym, tak że w szko łach wyż szych za zna czał się wy raź ny po dział na tych, któ rzy by li
za, i tych, któ rzy by li prze ciw ko re pu bli ce. Al bert Spe er, stu dent ar chi tek ta He in ri cha Tes se no wa
w Ber li nie, po wie dział, że słyn na po li tech ni ka „sta ła się tym cza sem ośrod kiem dzia łal no ści na ro‐ 
do wo so cja li stycz nej. Pod czas gdy ma ła gru pa stu den tów ko mu ni stycz nych z wy dzia łu ar chi tek tu‐ 
ry in te re so wa ła się se mi na rium pro fe so ra Po el zi ga, na ro do wi so cja li ści zbie ra li się u  Tes se no‐ 
wa”24. Cho ciaż ten ostat ni nie był na ro do wym so cja li stą, w swo ich wy kła dach „po tę piał wiel kie
mia sta, prze ciw sta wia jąc im wi ze ru nek chłop stwa”. Nie mal ca ła spo łecz ność stu denc ka w Ber li‐ 
nie po pie ra ła no wą pra wi cę. Prze ma wia ją ce go Hi tle ra Spe er po raz pierw szy usły szał wła śnie
tam, po nie waż stu den ci na mó wi li go, że by im to wa rzy szył; nie dłu go po tem wstą pił do par tii na‐ 
zi stow skiej. „Wy da wa ło się, że nie mal ca ła stu den te ria Ber li na chce słu chać i oglą dać te go czło‐ 
wie ka, któ re mu je go zwo len ni cy oka zy wa li ty le po dzi wu i o któ rym prze ciw ni cy mó wi li ty le złe‐ 
go. Licz ni pro fe so ro wie sie dzie li na uprzy wi le jo wa nych miej scach w środ ku nie ozdo bio nej em po‐ 
ry; wła ści wie do pie ro ich obec ność nada wa ła im pre zie ran gę”25.

Po par cie pro fe so rów nie za chwia ło się. Nie dłu go po doj ściu Hi tle ra do wła dzy, 3 mar ca 1933
ro ku, zo sta ło za de kla ro wa ne w ape lu wy bor czym przez 300 na uczy cie li aka de mic kich. Re ak cja
uni wer sy te tów i in nych ośrod ków kształ ce nia by ła tak przy tła cza ją ca, że Hi tler w isto cie zży mał
się na owo na głe „ma so we na wró ce nie”, ostrze ga jąc we wrze śniu 1933 ro ku przed ty mi „mar co‐ 
wy mi �oł ka mi”, któ re „na gle zmie ni ły bar wę”, aby „mieć de cy du ją ce sło wo w dzie dzi nie sztu ki
i po li ty ki kul tu ral nej; a to jest na sze pań stwo, nie ich”.

Na po zo sta łych ob sza rach ber liń skie go ży cia aka de mic kie go przej ście na stro nę na zi stów na stę po‐ 
wa ło nie tyl ko w ta kich dzie dzi nach jak pre hi sto ria, folk lor i lin gwi sty ka, lecz tak że w ge ne ty ce,
an tro po lo gii i eu ge ni ce. W tym cza sie wie rzo no po wszech nie, i to w wie lu czę ściach Eu ro py, że
wszyst kie aspek ty za cho wań sek su al nych i  wszyst kie cho ro by dzie dzicz ne da się prze wi dzieć
i zwal czyć dzię ki in ży nie rii ge ne tycz nej i że sto su jąc chów se lek tyw ny, mo że my stwo rzyć lep sze
spo łe czeń stwo. Już na po cząt ku lat dwu dzie stych przy ję ło się sze ro ko nie tyl ko prze strze ga nie
przy szłych ro dzi ców przed nie bez pie czeń stwem cho rób wro dzo nych, lecz tak że dys ku to wa nie
o ge ne ty ce w ka te go riach ulep sze nia na ro do wych za so bów ge ne tycz nych. Te idee sta wa ły się co‐ 
raz bar dziej skraj ne. W książ ce Ras se nver bes se rung (Udo sko na le nie ra sy) dok tor Rut gers wy ja śnił
w ka te go riach na uko wych, że „mniej dzie ci, ale za to sil nych, jest roz wią za niem dla od bu do wy”

(die Lösung für den Wie de rau fbau)26. Na ukow cy za czę li mó wić o ma so wej ste ry li za cji w kon tek ście
uwol nie nia spo łe czeń stwa od cho rób dzie dzicz nych, któ re mia ły rze ko mo obej mo wać wszyst ko –
od schi zo fre nii i al ko ho li zmu po krót ko wzrocz ność. W Ber li nie szcze ra tro ska o zdro wie pu blicz‐ 



ne, ja ką prze ja wiał rząd re pu bli kań ski, prze kształ ci ła się w ob se sję na punk cie bio lo gii ra so wej,
a kie dy do łą czy ło do te go prze ko na nie, że nie któ re ra sy są dzie dzicz nie bar dziej war to ścio we od
in nych, wy two rzy ła się po tęż na mie szan ka nie na wi ści i uprze dzeń. Cał ko wi cie nor mal ni lu dzie
za czę li nie ba wem mó wić o „se lek cji”, a póź niej „wy tę pie niu” ca łych grup, któ re uzna no za szko‐ 
dli we dla nie miec kiej pu li ge ne tycz nej i nie miec kiej ra sy.

In ny ka mień wę giel ny ide olo gii na zi stow skiej zo stał po ło żo ny pod ko niec lat dwu dzie stych,
kie dy no wą na ukę za czę li wy ko rzy sty wać w  co raz więk szym stop niu hi sto ry cy i  an tro po lo dzy
pro po gu ją cy po gląd, że „ra sa nor dyc ka”, czy li „ra sa aryj ska” al bo „ra sa ger mań ska”, jest dzie‐ 
dzicz nie lep sza od wszyst kich po zo sta łych. W wy da nej w 1932 ro ku książ ce Die nor di sche Se ele
(Nor dyc ka du sza) Lu dwig Fer di nand Clauss, wy kła dow ca na uki o ra sie na Uni wer sy te cie Fry de ry‐ 
ka Wil hel ma, pró bo wał udo wod nić, że wy gląd jed nost ki jest ma ni fe sta cją du szy i że du szę kształ‐ 
tu je śro do wi sko, w któ rym ona się roz wi ja. Książ ka uczą ca Niem ców, że są ge ne tycz nie bar dziej
uczci wi, pro sto li nij ni, pra co wi ci, � zycz nie atrak cyj ni i ma ją wro dzo ne zdol no ści przy wód cze, do‐ 
cze ka ła się ośmiu wy dań. W  1929 ro ku Eu gen Fi scher, dy rek tor In sty tu tu An tro po lo gii, Dzie‐ 
dzicz no ści i Eu ge ni ki imie nia Ce sa rza Wil hel ma w Ber li nie-Dah lem, pró bo wał wy ka zać, że okre‐ 
ślo ny typ ra so wy za wsze prze ja wia wspól ne ce chy. Je śli dziec ko dwoj ga czy stych na po zór ra so‐ 
wo ro dzi ców ma ce chy nie zgod ne z ich ra są, to zna czy, że jed no z tych ro dzi ców nie by ło „czy‐ 
ste”27. Za sa dy czy sto ści ra so wej uzna no za do wie dzio ny na uko wo fakt, a hi sto ria świa ta zo sta ła
zin ter pre to wa na na no wo ja ko hi sto ria wal ki po mię dzy po szcze gól ny mi ra sa mi. Hans Gün ther za‐ 
pew niał, że na prze strze ni dzie jów ra sa nor dyc ka do wio dła swo jej wyż szo ści nad wszyst ki mi po‐ 
zo sta ły mi: „Sto sun ko wo du ża licz ba lu dzi ra sy nor dyc kiej wśród sław nych i wy bit nych męż czyzn
i ko biet we wszyst kich kra jach za chod nich jest ude rza ją ca – oświad czył – po dob nie jak względ nie
ma ła licz ba sław nych męż czyzn i  ko biet bez wy raź nych cech nor dyc kich”28. Ja kob Graf zy skał
wiel kie uzna nie, kie dy stwier dził, że „et no lo gicz ne ba da nia hi sto rycz ne do wio dły, że ra sa nor dyc‐ 
ka wy da ła znacz nie wię cej uta len to wa nych lu dzi niż ja ka kol wiek in na ra sa”. Max Be wer nie tyl ko
wie rzył, że wszy scy wiel cy lu dzie w hi sto rii by li „nor dy ka mi”, ale na wet udo wod nił, iż Chry stus
wca le nie był Ży dem, tyl ko w rze czy wi sto ści przed sta wi cie lem „do brej ra sy west fal skiej”. Dzie‐ 
ciom szkol nym ka za no zbie rać pla ka ty pro pa gan do we i ka ry ka tu ry „do swo ich ksią że czek ra so‐ 
wych i ukła dać je zgod nie z sys te mem ra so wym”.

Tą oso bli wą pseu do na uką po słu gi wa no się w wie lu in sty tu cjach – na wet w są dach, aby „okre‐ 
ślić” cha rak ter świad ka. Jak na iro nię, po nie uda nym pu czu mo na chij skim w 1923 ro ku sam Hi‐ 
tler zo stał zba da ny przez wy bit ne go spe cja li stę od hi gie ny ra so wej, dok to ra Gru be ra, któ re go
Try bu nał Lu do wy w Mo na chium po wo łał na świad ka. Gru ber ze znał, że twarz i  gło wa Hi tle ra
ma ją „zły typ ra so wy”, co do wo dzi, że jest on „mie szań cem”. Ma „ni skie cof nię te czo ło, brzyd ki
nos, sze ro kie ko ści po licz ko we, ma łe oczy, ciem ne wło sy”. Na tej pod sta wie Gru ber wy de du ko‐ 
wał, że Hi tler od zna cza się za rów no bra kiem „zdol no ści umy sło wych”, jak i „wy jąt ko wo sła bym
cha rak te rem”. Gru ber okre ślił rów nież Hi tle ra ja ko ty po we go przed sta wi cie la „nie nor dyc kiej ra sy
wschod nio sło wiań skiej”. Su biek ty wizm tej „na uki” wy szedł na jaw kil ka lat póź niej, kie dy in ni
na ukow cy wy cho dzi li ze skó ry, że by za kwe stio no wać ana li zę Gru be ra i do wieść czy sto ści ra so wej



na zi stow skie go kie row nic twa. Je den z nich okre ślił Hi tle ra ja ko „czy sty typ aryj sko-ger mań ski”,
na to miast Al fred Rich ter, na zi stow ski spe cja li sta od cech ra so wych, opi sał wy raz twa rzy Hi tle ra
ja ko „wła ści wy ge niu szo wi, twór cze mu du cho we mu przy wód cy, sil ne mu, nie ustę pli we mu, peł ne‐ 
mu wiel kiej mi ło ści, nie wy sło wio ne go bó lu i re zy gna cji”. Po su nął się na wet do te go, by oświad‐ 
czyć, że „Hi tler jest blon dy nem, ma ró żo wą skó rę i nie bie skie oczy, a za tem jest czy stym ty pem
aryj sko-ger mań skim, wbrew twier dze niom do ty czą cym je go wy glą du i oso bo wo ści, za sie wa nym
w umy słach lu dzi przez czar ną i  czer wo ną pra sę, któ re to twier dze nia ni niej szym sta ra łem się

sko ry go wać”29. Od tej po ry Hi tle ra moż na by ło po rów ny wać do wszyst kich wy bit nych Niem ców
z prze szło ści, od Fry de ry ka Wiel kie go po Bi smarc ka: hi sto ryk Rit ter von Srbik przy rów nał go na‐ 
wet do zna mie ni te go ba ro na vom Ste ina.

Sko ro ra sa nor dyc ka mia ła być czy stą si łą „do bra” na świe cie, to „zło” zwo len ni cy hi sto rii ra‐ 
so wej utoż sa mia li z in ną „czy stą ra są” – Ży da mi. Ży dzi na dal by li ob wi nia ni o wszyst kie nie szczę‐ 
ścia, któ re spa dły na Niem cy, i w mia rę jak po głę biał się kry zys We ima ru, mu sie li zno sić co raz
więk sze upo ko rze nia. Sta li się uni wer sal ny mi ko zła mi o�ar ny mi: by li „li sto pa do wy mi zbrod nia‐ 
rza mi” od po wie dzial ny mi za ha nie bną ka pi tu la cję Nie miec i ucisk z rąk alian tów; ży dow scy „li‐
chwia rze i spe ku lan ci” po no si li wi nę za po wo jen ną nę dzę i in �a cję; „ży dow scy bol sze wi cy” wy‐ 
wo ła li za rów no re wo lu cję ro syj ską, jak i  prze wrót Związ ku Spar ta ku sa; „ży dow scy ka pi ta li ści”
ob ra sta li tłusz czem kosz tem Nie miec; Ostju den na pły wa ją cy ze szte tli na wscho dzie by li od po wie‐ 
dzial ni za wszyst ko, od wzro stu prze stęp czo ści do roz ple nie nia się ber liń skich szczu rów. Nie któ‐ 
rzy utrzy my wa li, że po nie waż Ży dzi nie ma ją dusz, nie są tak na praw dę ludź mi. W po pu lar nych
po wie ściach vol ki stow skich za le wa ją cych ry nek Ży dzi by li nie od mien nie przed sta wia ni ja ko chci‐ 
wi, bez względ ni i  nie przy jem ni osob ni cy, któ rych spo ty ka „do brze za słu żo ny” ko niec. Sło wa
„Żyd”, „bol sze wik” i „ka pi ta li sta” by ły uży wa ne za mien nie ja ko sy no ni my wszyst kie go, co nie da
się po go dzić z  „praw dzi wy mi Niem ca mi”. Nie któ rzy, roz draż nie ni tym, że Ży dom naj wy raź niej
do brze się po wo dzi w Ber li nie, na bie ra li ob se syj ne go prze ko na nia o ży dow skim spi sku; jest oczy‐ 
wi ste, mó wi li, że Ży dzi kon tro lu ją pra sę, wyż sze uczel nie, ży cie kul tu ral ne, ka pi tał za gra nicz ny,
prze mysł i sto sun ki mię dzy na ro do we. Wo dą na młyn teo rii spi sko wych by ło uka za nie się Pro to ko‐ 
łów mę dr ców Sy jo nu, tek stu spo rzą dzo ne go na za mó wie nie car skiej po li cji po li tycz nej, ale przyj‐ 
mo wa ne go w Ber li nie lat dwu dzie stych za do wód praw dzi we go ży dow skie go spi sku30. Jed nym
z naj ha nieb niej szych prze ja wów tej zmia ny na sta wie nia by ło do cho dze nie w spra wie dzia łal no ści
ży dow skiej pod czas pierw szej woj ny świa to wej. Ty sią ce nie miec kich Ży dów zgi nę ły w oko pach
w la tach 1914–1918, ale to nie po wstrzy ma ło upo rczy wych po gło sek, że uchy la li się od służ by
fron to wej. Ar mia dys po no wa ła tak zwa nym ra chun kiem ży dow skim, ale wy ni ki – któ re Franz Op‐ 
pen he imer na zwał „naj więk szą po twor no ścią sta ty stycz ną, ja kiej do pu ści ła się wła dza pu blicz na”
– świad czą ce, że 10 ty się cy Ży dów zgi nę ło w wal ce, ni gdy nie zo sta ły ujaw nio ne31. Ży dow skich
we te ra nów wy klu czo no ze Stahl hel mu, któ ry stał się pierw szą kra jo wą or ga ni za cją żoł nie rzy
fron to wych usu wa ją cą ze swo ich sze re gów daw nych to wa rzy szy bro ni32. Nie ba wem za bro nio no
Ży dom wstę pu do kor po ra cji stu denc kich i in nych or ga ni za cji, a w 1929 ro ku Nie miec ko na ro do‐ 



wa Par tia Lu do wa (Deut sch na tio na le Volks par tei – DNVP), uczest nik wie lu we imar skich ko ali cji
rzą do wych, o� cjal nie za ka za ła człon ko stwa Ży dom. Nie dłu go po doj ściu Hi tle ra do wła dzy na zi‐ 
ści zno wu stwier dzi li, że Ży dzi uchy la li się od służ by woj sko wej i przy czy ni li się do klę ski Nie‐ 
miec. Z nie miec kich po mni ków zo sta ły usu nię te na zwi ska ży dow skich żoł nie rzy, któ rzy zgi nę li na
woj nie, a Hi tler ze szcze gól nym upo rem za bra niał je umie ścić na ogrom nym łu ku trium fal nym,
któ ry ra zem z Al ber tem Spe erem pla no wał wznieść w Ber li nie. Na nie miec kich cmen ta rzach woj‐ 
sko wych z cza sów pierw szej woj ny świa to wej we Flan drii i we Fran cji na dal moż na zo ba czyć na‐ 
grob ki mło dych nie miec kich Ży dów po le głych w  oko pach, usu nię te w  la tach czter dzie stych
i usta wio ne na no wo do pie ro po 1945 ro ku.

An ty se mi tyzm prze ja wiał się też na in ne spo so by. Nie któ re za gad nie nia aka de mic kie zo sta ły
uzna ne za „ży dow skie” i by ły ata ko wa ne na dłu go przed doj ściem Hi tle ra do wła dzy. Ce lem ta‐ 
kich ata ków sta ło się mię dzy in ny mi Mię dzy na ro do we Sto wa rzy sze nie Psy cho ana li tycz ne w Ber li‐ 
nie. In sty tut był ogrom ną pla ców ką, któ ra przy cią ga ła ta kich stu den tów jak Ka ren Hor ney i Wil‐
helm Re ich, a Freud zło żył tam swo ją ostat nią wi zy tę w 1922 ro ku, aby przed sta wić za rys słyn nej
póź niej teo rii id, ego i su per ego. Mi mo to wszy scy zaj mu ją cy się psy cho ana li zą by li gro mie ni za
„pod ko py wa nie nie miec kie go cha rak te ru”. Freud zo stał po tę pio ny za swo ją „ży dow ską” ana li zę
psy chi ki, na to miast lau re aci Na gro dy No bla, Jo han nes Stark i Phi lipp Le nard, przy pu ści li atak na
„ży dow ską � zy kę” Ein ste ina, po dej ście do na uki, któ re – jak twier dzi li – pod wa ża ło ab so lut ne
pra wa na tu ry. Dla nich „na uka nie miec ka” opie ra ła się na fak tach i mia ła cha rak ter obiek tyw ny,
pod czas gdy „na uka ży dow ska” by ła je dy nie opi nią. W osta tecz nym roz ra chun ku ich atak na teo‐ 
rię względ no ści Ein ste ina utrud niał po dej mo wa ne przez na zi stow skich na ukow ców pró by skon‐ 
stru owa nia bom by ato mo wej; we dług Al ber ta Spe era wie dza Hi tle ra o � zy ce ato mo wej „ogra ni‐ 
cza ła się do ne go wa nia te go, co wy da wa ło się choć by od le gle zwią za ne z Ein ste in em, któ re go da‐ 
rzył ir ra cjo na lną nie na wi ścią”. Sy tu acji nie po pra wia ło to, że Wer ner He isen berg i Max Planck
by li na zy wa ni „bia ły mi Ży da mi”, po nie waż zga dza li się z Ein ste in em. Cho ciaż ba da nia w dzie dzi‐
nie � zy ki ato mo wej pro wa dzo no przez ca ły okres na zi stow ski, an ty se mi tyzm mógł być de cy du ją‐ 
cym czyn ni kiem, któ ry prze szko dził Hi tle ro wi w uzy ska niu bom by przed Sta na mi Zjed no czo ny‐ 
mi33.

Ra so wy an ty se mi tyzm nie był je dy ną ide olo gią, któ ra za ko rze ni ła się głę bo ko w nie miec kim
spo łe czeń stwie na dłu go przed doj ściem Hi tle ra do wła dzy; wie le in nych idei i or ga ni za cji prze ję‐ 
tych póź niej przez na zi stów ist nia ło już przed 1933 ro kiem. Nie ozna cza ło to, że zwy cię stwo na‐ 
zi stów by ło nie uchron ne, ale po wszech na ak cep ta cja wie lu ich pod sta wo wych do gma tów z pew‐ 
no ścią uła twia ła im za da nie. Ob se sja na punk cie ra sy, z mi tycz ny mi wię za mi krwi i sta ro żyt ny mi
związ ka mi z pan te onem nor dyc kich bo gów, przy nio sła w la tach dwu dzie stych fa le nor dyc kie go
spi ry tu ali zmu i  okul ty zmu, a  w  de ka dzie po prze dza ją cej doj ście Hi tle ra do wła dzy ro iło się

w Ber li nie od szar la ta nów, wi zjo ne rów i pseu do dru idów34. Gu ido von List, au tor Ta jem nic run,
któ re uka zy wa ły mi stycz ną ger mań ską prze szłość, był prze ko na ny, że ta jem ni czy ma ły czło wie‐ 
czek imie niem Tarn ha ri jest re in kar na cją wo dza ger mań skie go ple mie nia Wol sun gów. Hip no ty zer
Erik Jan Ha nus sen zo stał astro lo giem sze fa sto łecz nej po li cji, cho ciaż kie dy się oka za ło, że nie



jest za gra nicz nym mi sty kiem, lecz nie miec kim Ży dem, zna le zio no go za mor do wa ne go w pod ber‐ 
liń skim le sie. Od ro dził się sta ro żyt ny kult słoń ca, a  ty sią ce ber liń czy ków wszyst kich pro fe sji
i  orien ta cji po li tycz nych bra ło udział w  wy myśl nych uro czy sto ściach „Dnia Prze si le nia Let nie‐ 

go”35.
Ma ni fe sta cją idei czy sto ści ra so wej sta ły się wi ze run ki „ide al nych” ja sno wło sych i nie bie sko‐ 

okich mło dzień ców, po pu la ry zo wa ne przez ta kich ma la rzy jak Karl Höp pe ner, któ ry two rzył
„sztu kę świą tyn ną” in spi ro wa ną fre ska mi i mo zai ka mi świa ta sta ro żyt ne go. Mło dzi Niem cy by li
por tre to wa ni w san da łach i to gach, sto ją cy wy so ko na ska łach, na tle ogrom ne go po ły sku ją ce go
słoń ca. No we spoj rze nie upo wszech nia no na fo to gra �ach, a tak że w „�l mach gór skich” dok to ra
Ar nol da Fanc ka, w któ rych de biu to wa ła ja ko ak tor ka Le ni Rie fen stahl, ma ją ca wkrót ce zo stać na‐ 
dwor nym re ży se rem �l mo wym Hi tle ra. Je den z pra wi co wych kry ty ków chwa lił te �l my, na zy wa‐ 
jąc gó ry „czy sty mi” i „wiecz ny mi jak na ród nie miec ki”. Rie fen stahl utrzy my wa ła, że ko cha gó ry,
po nie waż rzą dzą się in nym sys te mem war to ści, „bez te le fo nu, ra dia, pocz ty, ko lei czy sa mo cho‐ 
du”. Twier dzi ła, że nie zno si no wo cze sne go Ber li na, ale na dal tam pra co wa ła i po słu gi wa ła się
naj bar dziej za awan so wa nym środ kiem ma so we go prze ka zu, �l mem, za ra bia ła na ży cie, ko rzy sta‐ 
jąc z „no wo cze sne go” sprzę tu i osią gnięć tech nicz nych, a jej do cho dy by ły uza leż nio ne od miej‐ 
skiej wi do wni. Po dob nie jak wie lu lu dzi, któ rzy mie li od nieść suk ces w  na zi stow skim świe cie,
Rie fen stahl prze ja wia ła znacz ną do zę hi po kry zji36.

Pra gnie nie osią gnię cia grec kie go ide ału � zycz ne go pięk na do pro wa dzi ło do po wsta nia se tek
klu bów spor to wych i  gim na stycz nych, za spo ka ja ją cych po trze by wszyst kich grup po li tycz nych
i spo łecz nych w Ber li nie przez ca ły okres we imar ski. Jak to ujął so cja li sta Fritz Wil dung, „po stęp
hi sto rycz ny ozna cza, że w każ dym spo łe czeń stwie kla so wym sport speł nia funk cję po li tycz ną […]
sport sta je się środ kiem wal ki spo łecz nej […] przy wra ca jąc sa mot nym, prze śla do wa nym, udrę‐ 
czo nym i znisz czo nym lu dziom na leż ną im ludz ką god ność”. W 1920 ro ku Carl Diem otwo rzył
w Ber li nie szko łę dla gim na sty czek i to wła śnie on, a nie Go eb bels, pierw szy za pre zen to wał po ry‐ 
wa ją ce wi do wi ska z sze re ga mi mło dych opa lo nych dziew cząt w iden tycz nych ko stiu mach, wy ko‐ 
nu ją cych w tym sa mym tem pie ćwi cze nia z ob rę cza mi i pił ka mi le kar ski mi. Ła two by ło by po my‐ 
śleć, że fo to gra �e dziar skich spor tow ców z  Teu toń skie go Klu bu Spor to we go prze bie ga ją cych
w zwar tych sze re gach pod Bra mą Bran den bur ską zo sta ły zro bio ne w Ber li nie Hi tle ra; w rze czy wi‐
sto ści po cho dzą z 1925 ro ku.

W  we imar skim Ber li nie bar dzo po waż nie trak to wa no też klu by nu dy stów. Mó wio no, że nie
ma ją one nic wspól ne go z sek sem, za to wszyst ko z two rze niem „zdro wych Nie miec”. Klu by by ły
czę sto po dzie lo ne we dług kry te riów po li tycz nych; na cjo na li ści cho dzi li do wiel kie go obo zu nad
Mot ze ner See, pro wa dzo ne go przez dok to ra Fuch sa, na to miast naj waż niej szym klu bem so cja li‐ 
stycz nym kie ro wał Adolf Koch, któ re go po zba wio no pra wa wy ko ny wa nia za wo du na uczy cie la,
kie dy ro dzi ce po skar ży li się, że ich dzie ci mu sia ły gim na sty ko wać się w szko le na go. Człon ko wie
klu bów prze strze ga li su ro wych re guł, któ re – jak wie rzy li – osa dza ły ich w XIX-wiecz nej pu ry tań‐ 
skiej mo ral no ści37. Set ki fo to gra �i mło dych lu dzi bie ga ją cych po po lach lub pik ni ku ją cych na go



wy glą da ją do syć nie win nie, ale by ły też bar dziej nie po ko ją ce aspek ty te go kul tu cia ła. Cho ciaż
okład ka cza so pi sma „Die Schön he it” z  1925 ro ku uka zy wa ła na gą do ro słą pa rę prze ska ku ją cą
przez znicz o roz mia rach olim pij skich, ca ły nu mer wy peł nia ły na wpół por no gra �cz ne fo to gra �e

dzie ci i re kla my ksią żek na te mat „udo sko na la nia ra sy”38. Klu by spor to we i gim na stycz ne wy ko‐ 
rzy sty wa no rów nież do ka mu �o wa nia praw dzi we go cha rak te ru róż nych ugru po wań po li tycz‐ 
nych. Zbroj ne dru ży ny, któ re Hi tler ze brał wo kół sie bie la tem 1921 ro ku, a któ re nie ba wem prze‐ 
mie ni ły się w  „od dzia ły sztur mo we”, czy li SA, roz po czę ły swój ży wot ja ko Sek cja Spor to wa
i Gim na stycz na je go racz ku ją cej par tii na ro do wo so cja li stycz nej.

Ide ał � zycz ne go pięk na, któ ry miał się stać osto ją na zi stow skiej kul tu ry, był ak cep to wa ny już
w  la tach dwu dzie stych. Być „pięk nym” ozna cza ło te raz być mło dym, ja sno wło sym, „aryj skim”
i zdro wym. W ru bry ce to wa rzy skiej cza so pi sma „Schön he it” z po ło wy lat dwu dzie stych czy tel ni‐ 
cy nie od mien nie opi sy wa li sie bie ja ko „ja snych blon dy nów” al bo „ciem nych blon dy nów z nie bie‐ 
ski mi ocza mi”, ja ko człon ków ru chu Wan de rvo gel, ja ko „zwo len ni ków Kör per kul tur”, ja ko
„ogrod ni ków” al bo „nie miec kie pan ny”. Ty po we ogło sze nie brzmia ło: „Wy kształ co na mło da ko‐ 
bie ta, pro te stant ka, zdro wa, Niem ka z pół no cy, 30 lat, cór ka przed się bior cy, mu zy kal na (ka ta ryn‐ 
ka), za in te re so wa na sztu ką, na tu rą i spor tem, na rze czo ny po legł na woj nie […] pi sać na nu mer

4265 w re dak cji «Die Schön he it»”39. Pod czas swo jej pierw szej wi zy ty w Niem czech la tem 1929
ro ku Ste phen Spen der spo tkał mło dych lu dzi odu rzo nych słoń cem: „Cho dzi łem do ką pie lisk i cho‐ 
dzi łem na przy ję cia, któ re koń czy ły się o świ cie, a mło dzi lu dzie le że li przy tu le ni do sie bie na‐ 
wza jem. To ży cie wy da wa ło mi się nie win ne, po nie waż pro wa dzi li je lu dzie, któ rzy spra wia li
wra że nie na gich na cie le i du szy, na pu sty ni bia łych ko ści, ja ką by ły po wo jen ne Niem cy”. Ale –
cią gnął – u pod ło ża te go wszyst kie go by ła pew na do za okru cień stwa, wy twór „epo pei ca łej tej
nie miec kiej mło dzie ży, któ ra na ro dzi ła się pod czas woj ny, gło do wa ła pod czas blo ka dy, stra ci ła
wszyst ko pod czas in �a cji – a któ ra te raz, bez pie nię dzy, bez prze ko nań i z nie zwy kłym ano ni mo‐ 
wym pięk nem, wy ro sła jak płód smo czych zę bów, cze ka ją cy w środ ku Eu ro py na swo je go przy‐ 
wód cę”40.

Te idee mo gły by mieć mar gi na lne zna cze nie dla hi sto rii Ber li na, gdy by nie zo sta ły przy ję te
z ta kim za pa łem przez nie miec ką mło dzież. Mło dzi lu dzie zbie ra li się w nie zli czo nych sto wa rzy‐ 
sze niach i  klu bach, se pa ru jąc się cał ko wi cie od star sze go po ko le nia i  z  pa sją wcie la jąc te idee
w ży cie. Pod ko niec lat dwu dzie stych po nad 80 pro cent mło dych ber liń czy ków na le ża ło do ja‐ 
kichś grup mło dzie żo wych. Wie le z nich wy kształ ci ło skom pli ko wa ne ry tu ały i przy ję ło skom pli‐ 
ko wa ną sym bo li kę uzu peł nio ną �a ga mi, mun du ra mi i  „sta ro żyt ny mi” nie miec ki mi zwy cza ja mi.
Swa sty ki, wy ko rzy sty wa ne już przed pierw szą woj ną świa to wą, tak się roz po wszech ni ły, że pru‐ 
skie Mi ni ster stwo Edu ka cji mu sia ło za ka zać ich uży wa nia w szko łach. Wie le ugru po wań na cjo na‐ 
li stycz nych na dal sto so wa ło He il! ja ko po zdro wie nie. Sto wa rzy sze nia mia ły naj róż niej szy cha rak‐ 
ter – od ko mu ni stycz nych do kon ser wa tyw nych, od pan te istycz nych do uto pij nych, od Wan de‐ 
rvo gel z ich na ci skiem na zdro wy tryb ży cia, sport i pie śni lu do we po od da ne spra wie ochro ny et‐ 
nicz nych Niem ców na „zie miach oku po wa nych”41. Więk szość wy rze ka ła się nar ko ty ków, al ko ho‐ 



lu i pa pie ro sów na rzecz zdro we go od ży wia nia, we ge ta ria ni zmu, prze jaż dżek ro we ro wych, wy‐ 
cie czek na po la bi tew lub do krzy żac kich zam ków, a wszyst kie za an ga żo wa ły się w po szu ki wa nie
„lep szych” Nie miec, co czę sto łą czy ło się z we zwa nia mi do znie sie nia znie na wi dzo ne go „sys te‐ 
mu” we imar skie go. Przede wszyst kim zaś gar dzi ły no wo cze sno ścią i  roz sąd kiem, tę sk niąc za
świa tem na mięt no ści i ir ra cjo na li zmu. Ich du cho wy mi przy wód ca mi by li nie miec cy po eci42.

Od za koń cze nia dru giej woj ny świa to wej czę sto za da wa no py ta nie, co sta ło się z Dich ter und
Den ker, „do bry mi Niem ca mi”, pod rzą da mi na zi stów. W rze czy wi sto ści Dich ter und Den ker też sta‐ 
no wi li część mło dzie żo wej kul tu ry lat dwu dzie stych, choć w wy pa czo nej for mie. Pro blem z od‐ 
wo ły wa niem się do nie miec kich po etów w okre sie nie pew no ści po le gał na tym, że by li oni do
głę bi apo li tycz ni. Schil ler, Höl der lin i Go ethe by li ge niu sza mi, ale ich dzie ło nie za wie ra ło ni cze‐ 
go, co mo gło by prze pro wa dzić mło dych lu dzi przez pu łap ki nie do sko na łej de mo kra cji – i  nic
dziw ne go, sko ro ta cy pro fe so ro wie jak Pe ter sen, dzie kan wy dzia łu ger ma ni sty ki w Ber li nie, sta ra‐

li się przed sta wiać Schil le ra i Go ethe go ja ko „ar che ty py na ro do wych so cja li stów”43. Ste fan Geo‐ 
rge z eli tar nym krę giem uczniów i Ra in er Ma ria Ril ke ze swo ją po ezją li rycz ną by li du cho wy mi
prze wod ni ka mi ca łe go po ko le nia, ale pro wa dzi li je pro sto w  ir ra cjo na lizm. Kie dy Go eb bels od‐ 
wie dził po raz pierw szy We imar, prze cha dzał się po nim z po dzi wem, mru cząc: „We imar to Go‐ 
ethe”.

Nie któ rzy drwi li z tej ten den cji. W stu le cie śmier ci Go ethe go w 1932 ro ku Carl von Ossietz ky
po wie dział: „O� cjal nie Niem cy czczą Go ethe go, ale nie ja ko po etę i pro ro ka, tyl ko przede wszyst‐ 
kim ja ko opium”. Kie dy w 1927 ro ku ma ga zyn „Die li te ra ri sche Welt” urzą dził kon kurs po etyc ki
i po pro sił Ber tol ta Brech ta, aby oce nił 400 utwo rów, dra ma to pi sarz był tak zde gu sto wa ny nie‐ 
udol nym na śla dow nic twem Geo r ge go, We r�a i  Ril ke go, że przy znał na gro dę wier szo wi, któ ry
zna lazł w cza so pi śmie dla ro we rzy stów. „Oto zno wu są – wark nął – ci ci si, wy ra � no wa ni, roz ma‐ 
rze ni lu dzie, sen ty men tal ny ele ment zu ży tej bur żu azji, z  któ rym nie chcę mieć nic wspól ne go!
[…]. Ci lu dzie po win ni naj pierw za cią gnąć się do woj ska”. A  o  sa mych po etach po wie dział:
„Zwra cam wa szą uwa gę na fakt, że for ma eks pre sji Ril ke go w od nie sie niu do Bo ga jest cał ko wi cie
ho mo sek su al na”. Je śli cho dzi o Geo r ge go, to je go po ezja by ła „pu sta”, a wy ra żo ne w niej po glą dy
„try wial ne i przy pad ko we”. „Wchło nął on ma sę ksią żek w ład nych opra wach i prze sta wał z ludź‐ 
mi, któ rzy ży ją ze swo ich do cho dów” – cią gnął Brecht. – „W re zul ta cie spra wia wra że nie, że jest
nie ro bem, a nie ob ser wa to rem”44. Brecht miał wszel kie po wo dy do ja do wi tej kry ty ki; ja ko przed‐ 
sta wi ciel „li te rac kiej opo zy cji” li czył na to, że sam po pro wa dzi mło de po ko le nie, ale od krył, iż
nie mo że współ za wod ni czyć z  si łą przy cią ga nia po etów kró lów. Je go kry ty ka by ła jed nak bar‐ 
dziej traf na, niż przy pusz czał.

Nie tyl ko po eci za an ga żo wa li się w kru cja tę na rzecz stwo rze nia lep szych Nie miec. Wie lu na‐ 
uczy cie li i wy kła dow ców po dzie la ło an ty we imar skie na stro je nie miec kiej mło dzie ży i nie opo no‐ 
wa ło, kie dy stu den ci otwar cie ata ko wa li Re pu bli kę We imar ską. Wal ther Gehl, ber liń ski hi sto ryk,
wy ra żał uczu cia wie lu, kie dy wy po wia dał się prze ciw ko na ra sta ją cej in du stria li za cji mia sta i na‐ 
wo ły wał do ko rzy sta nia z ta kich pod ręcz ni ków jak Ge schich te des deut sche Vol ken (Hi sto ria na ro du



nie miec kie go) Her man na Pin no wa, któ ry po tę piał trans for ma cję Nie miec ze spo łe czeń stwa wiej‐ 
skie go w no wo cze sne i zme cha ni zo wa ne, lub prac ber liń skie go pro fe so ra eko no mii Ma xa Se rin ga,
któ ry utrzy my wał, że Niem cy po win ni prze sie dlać się na wschód, aby za ha mo wać stru mień pol‐ 
skiej imi gra cji na „zie mie nie miec kie”. Stu den ci uczęsz cza li tłum nie na wy kła dy z na uki o ra sie
i ge ne ty ki, a w Ber li nie ży dow scy stu den ci i na uczy cie le ży li w stra chu po ko lej nych fa lach an ty‐ 
se mic kiej pro pa gan dy. Nie któ rzy in te lek tu ali ści, w tym To masz Mann i Frie drich Me in ec ke, prze‐ 
ciw sta wia li się te mu, ale mło dym lu dziom wy da wa li się sta ro mod ni i zmę cze ni i stra ci li zdol ność
do wy wie ra nia wpły wu na no we po ko le nie. Jed no cze śnie by ły dzie siąt ki pro fe so rów uni wer sy tec‐ 
kich, na uczy cie li i  in te lek tu ali stów, któ rzy swo ją akla ma cją „od ro dze nia twór czych sił ży cio‐ 
wych”, swo imi an ty oświe ce nio wy mi po glą da mi na „nie rząd ni cę ro zu mu” Lu tra oraz swo im po‐ 
szu ki wa niem „pry mi ty wu” i „świę tej ciem no ści cza sów sta ro żyt nych” przy da wa li ro sną cym w si łę
na ro do wym so cja li stom nim bu po wa gi. Do „mło dych” za li cza li się te raz ta cy lu dzie jak Horst We‐ 
ssel, któ ry za pi saw szy się w 1927 ro ku na ber liń ski Uni wer sy tet Fry de ry ka Wil hel ma i wstą piw‐ 
szy do pra wi co wych ugru po wań Bi smarck i Wi king, po wy słu cha niu prze mó wie nia Jo se pha Go‐ 
eb bel sa w Ber li nie za cią gnął się w sze re gi SA. Na le żał do nich Ju lius Stre icher, któ ry nie ba wem
miał po wie dzieć mo na chij skim pe da go gom: „Wy – bro da ci star cy w oku la rach w zło tym dru cie,
z wiel ce uczo nym spoj rze niem – w isto cie je ste ście war ci pra wie ty le co nic. Wa sze ser ca są nie‐ 
pra we, nie po tra � cie więc zro zu mieć lu dzi tak jak my. My bo wiem nie od gra dza my się od nich
tak zwa nym wyż szym wy kształ ce niem”45. Na le żał do nich rów nież He in rich Him m ler, któ ry
wstą pił do Związ ku Ar ta ma nów wy sy ła ją ce go mło dych Niem ców do pra cy w wiel kich ma jąt kach
w Pru sach Wschod nich, tak aby zie mi nie „splu ga wi li” pol scy ro bot ni cy. Idee sfor mu ło wa ne w la‐ 
tach dwu dzie stych od ży ły 10 lat póź niej, kie dy roz ka zał pro wa dzić wy ko pa li ska ar che olo gicz ne
w po szu ki wa niu pier wot nej, czy stej ra sy aryj skiej, � nan so wał pra ce an tro po lo gicz ne w Ja po nii
i Ty be cie, aby po twier dzić, jak to ujął Spe er, „ger mań skie po cho dze nie tych po dzi wu god nych lu‐ 
dów azja tyc kich”, i  za ini cjo wał ba da nia nad czasz ka mi „ży dow sko-bol sze wic kich ko mi sa rzy”
w ce lu wy pra co wa nia ty po lo gicz nej de � ni cji „pod czło wie ka”46. Póź niej miał do pro wa dzić ten fa‐ 
na tyzm do eks tre mum, kie dy ja ko Re ichs füh rer SS usta no wił dzi wacz ne ry tu ały opar te na wię‐ 
zach ra sy i krwi. Ba zu jąc na ide ach swo jej mło do ści, był zde cy do wa ny za sto so wać „pra wo Men‐ 
dla” i w ma gicz nym okre sie 120 lat spra wić, aby je go oj czy zna sta ła się „au ten tycz nie nie miec‐ 
ka”. W tym ce lu stwo rzył uprzy wi le jo wa ną ka stę SS, któ rą za chę ca no do pło dze nia po tom stwa,
na wet w spe cjal nych do mach pu blicz nych, i za pla no wał bu do wę sie ci nie miec kich osie dli, „ra ju
ra sy ger mań skiej”, na pod bi tych ob sza rach wschod nich. Czwar te go paź dzier ni ka 1943 ro ku po‐
wie dział na od pra wie SS-Grup pen füh re rów: „Mu si my być uczci wi, przy zwo ici, lo jal ni i ko le żeń‐ 
scy tyl ko wo bec lu dzi na szej krwi i  ni ko go wię cej. Jest mi naj zu peł niej obo jęt ne, co sta nie się
z Ro sja na mi, co sta nie się z Cze cha mi […]. Kwe stia, czy 10 ty się cy ko biet ro syj skich pad nie z wy‐ 
czer pa nia przy ko pa niu ro wu prze ciw czoł go we go, in te re su je mnie tyl ko o ty le, że by rów prze ciw‐ 
czoł go wy zo stał wy ko pa ny dla Nie miec”. Cią gnął:



Chciał bym przed wa mi po ru szyć zu peł nie szcze rze bar dzo trud ny te mat […]. Mam na my śli
ewa ku ację Ży dów, wy tę pie nie na ro du ży dow skie go. To są spra wy, o któ rych się ła two mó wi.
„Na ród ży dow ski zo sta nie wy tę pio ny – mó wi każ dy to wa rzysz par tyj ny – w na szym pro gra mie
cał kiem ja sno jest po wie dzia ne: eks ter mi na cja, Ży dów wy tę pi my”. A po tem przy cho dzą wszy‐ 
scy, 80 mi lio nów dziel nych Niem ców, i każ dy ma ja kie goś po rząd ne go Ży da. Ja sne, wszy scy
in ni to świ nie, ale ten je den jest wspa nia łym Ży dem. Z  tych, któ rzy tak mó wi li, nikt się nie
przy glą dał, nikt nie mógł te go znieść. Więk szość z was wie za pew ne, jak to jest, je śli gdzieś le‐ 
ży 100 zwłok al bo 500, a na wet ty siąc. Znieść ta ki wi dok i – po mi ja jąc wy jąt ko we wy pad ki
ludz kiej sła bo ści – za cho wać przy zwo itość, to nas za har to wa ło. To jest chwa leb na kar ta na szej
hi sto rii, któ ra ni gdy nie by ła i nie zo sta nie na pi sa na…47

We wszyst kich tych od ra ża ją cych i zbrod ni czych ide ach moż na zna leźć śla dy je go do świad czeń
w czy stych ra so wo ma jąt kach ziem skich Prus Wschod nich i je go roz wo ju w Niem czech lat dwu‐ 
dzie stych.

Jed nym z ostat nich i naj bar dziej nie bez piecz nych aspek tów te go zwro tu na pra wo by ła głę bo‐ 
ka, na mięt na, ob se syj na tę sk no ta za he ro icz nym przy wód cą, „zbaw cą”, któ ry – jak uwa ża no –
zstą pi nie ba wem na zie mię i od ku pi na ród nie miec ki. Jak ujął to w 1922 ro ku Kurt Hes se w pra‐ 
cy Der Fel dherr Psy cho lo gos (Psy cho lo gia przy wód cy):

Nikt nie po tra � po wie dzieć, skąd przyj dzie […]. Ale wszy scy wie dzą, on jest Füh re rem, wszy‐ 
scy go wiel bią, a on pew ne go dnia się ob ja wi, ten, na któ re go wszy scy cze ka my peł ni tę sk no‐ 
ty, któ ry czu je obec ną nie do lę Nie miec głę bo ko w na szych ser cach, za tem set ki ty się cy Niem‐ 
ców wy ob ra ża ją go so bie, mi lio ny gło sów wo ła ją do nie go, rwą się do nie go wszyst kie nie‐ 
miec kie du sze.

Vol ki stow scy na cjo na li ści sfor mu ło wa li po ję cie ide al ne go przy wódz twa, ideę czło wie ka z  lu du
wy ra ża ją ce go wo lę na ro du. Miał on być ra dy kal ny, bez względ ny, sil ny; miał za trzeć wszel kie róż‐ 
ni ce kla so we i przy nieść no wy po czą tek, jed no cząc lu dzi w czy stej ra so wo „wspól no cie na ro do‐ 
wej”. Każ de mu ata ko wi na sła bych, chwiej nych po li ty ków we imar skich to wa rzy szy ło rów nie sil‐ 
ne wo ła nie o praw dzi we go Füh re ra, a w mia rę jak po głę biał się kry zys re pu bli ki i sła bła wia ra
w po li ty ków, ta na dzie ja ro sła. Umoc nił ją suk ces Mus so li nie go, któ ry w 1922 ro ku prze pro wa‐ 
dził uda ny marsz na Rzym48. Ernst Wer ner Te chow, je den z  za bój ców Wal the ra Ra the na ua,
uchwy cił ten na strój wy cze ki wa nia, kie dy po wie dział, że „młod sze po ko le nie pra gnę ło cze goś no‐
we go […]. Gro ma dzi li w so bie ener gię na ła do wa ną mi tem pru sko-nie miec kiej prze szło ści, pre sją
te raź niej szo ści i ocze ki wa niem nie zna nej przy szło ści”. A przy szłość zbli ża ła się szyb ko. W od le‐ 
głej Ba wa rii Adolf Hi tler do łą czył do nie wiel kie go ugru po wa nia zna ne go ja ko Ko mi tet Nie za leż‐ 
nych Ro bot ni ków – z któ re go po wsta ła Nie miec ka Par tia Ro bot ni ków (Deut sche Ar be iter par tei –
DAP) – i kształ to wał je na wła sny ob raz. Już w kwiet niu 1923 ro ku Her mann Göring po wie dział,
iż „wie le se tek ty się cy” lu dzi by ło prze ko na nych, „że Adolf Hi tler jest je dy nym czło wie kiem, któ‐ 



ry mo że po dźwi gnąć Niem cy”. Tym cza sem czło wiek, któ ry w imie niu Hi tle ra miał po pro wa dzić
Ber lin do na zi zmu, prze ista czał się z do brze wy cho wa ne go ka to lic kie go mło dzień ca w za ja dłe go
na cjo na li stę. W cią gu 10 lat miał się stać naj po tęż niej szym czło wie kiem w Ber li nie. To wła śnie on
prze kształ cił par tię na zi stow ską, lo kal ne mo na chij skie ugru po wa nie, w ruch ogól no na ro do wy, co
uda ło mu się osią gnąć dzię ki prze nie sie niu do sto li cy. Na zy wał się Jo seph Go eb bels.

Opo wie ści o doj ściu Go eb bel sa do wła dzy nie da się od dzie lić od hi sto rii Ber li na u schył ku Re pu‐ 
bli ki We imar skiej. Je go ży cie od zwier cie dla ło strasz li wą wal kę, ja ka roz gry wa ła się w  ser cach
i  umy słach mło dych Niem ców w  la tach dwu dzie stych – wal kę, któ rą pro wa dził, aby wy peł nić
swo ją mi sję, czy li opa no wać Ber lin i o�a ro wać go Hi tle ro wi. Przy kład Go eb bel sa po ka zu je, jak
ma kia we licz na dąż ność do wła dzy prze kształ ci ła mia sto w ośro dek woj ny do mo wej, pro wa dzo nej
aż do zmiaż dże nia wszel kiej opo zy cji w 1933 ro ku. Hi tler mógł by nie osią gnąć swo je go ce lu bez
Go eb bel sa, po nie waż to je go suk ces w „czer wo nej sto li cy” był jed nym z de cy du ją cych czyn ni ków,
któ re prze są dzi ły o ów cze snym zwy cię stwie na zi stów. Go eb bels ode grał ro lę ne me zis Ber li na.

Jo seph Go eb bels był ty po wym przed sta wi cie lem „stra co ne go po ko le nia” ery po wo jen nej. Jak
w  przy pad ku wie lu na zi stow skich przy wód ców, je go ży cie jest do wo dem ide olo gicz nej woj ny

sza le ją cej w  Niem czech po 1918 ro ku i  si ły wy zwa nia rzu co ne go awan gar dzie49. Uro dzo ny
w 1897 ro ku w na le żą cej do niż szej kla sy śred niej ro dzi nie ka to lic kiej w Rheydt nie da le ko Düs‐ 
sel do rfu, dzie ciń stwo miał na zna czo ne nę dzą i  nie szczę ściem. Szpo ta wa sto pa bę dą ca na stęp‐ 
stwem pa ra li żu dzie cię ce go wy wo ła ła u nie go wstręt do sa me go sie bie i po czu cie izo la cji, spę dzał
więc czas sa mot nie i szu kał po cie sze nia w książ kach. Ja ko uczeń z za mi ło wa niem do bom ba stycz‐ 
nych lek cji hi sto rii ty po wych dla kaj ze row skich Nie miec był zde cy do wa ny do wieść swo jej war to‐ 
ści dla na ro du. Je go ży cie, po dob nie jak ży cie wie lu przed sta wi cie li je go po ko le nia, zmie ni ła
pierw sza woj na świa to wa. Kie dy 4 sierp nia 1914 ro ku ogło szo no mo bi li za cję, był wśród miesz‐ 
kań ców swo je go mia sta, któ rzy wy le gli na uli ce i wi wa to wa li na cześć przy ja ciół ma sze ru ją cych
po pew ne zwy cię stwo, a w swo ich no tat kach za pi sał, że je go je dy nym ży cze niem jest do łą czyć do
bra ta na fron cie. W at mos fe rze eu fo rii i pa trio tycz ne go za pa łu ła twiej mu by ło przy sto so wać się
do oto cze nia: po raz pierw szy w ży ciu miał wra że nie, że lu dzie nie zwra ca ją uwa gi na je go ubó‐ 
stwo i ka lec two i trak tu ją go jak rów no praw ne go człon ka spo łecz no ści, część na ro du. By ło to do‐ 
świad cze nie, któ re go ni gdy nie za po mniał. Póź niej, w ma so wych wi do wi skach pro pa gan do wych,
któ re in sce ni zo wał dla na zi stów, za wsze sta rał się dać na wet naj bar dziej nie śmia łe mu czło wie ko‐ 
wi na wi do wni po czu cie, że sta no wi „jed ność” z na ro dem50.

Ku zdu mie niu Go eb bel sa Niem cy prze gra ły woj nę. Na sto la tek, któ ry aż do 1918 ro ku żar li wie
wie rzył w  za pew nie nia o  zwy cię stwie, był zdru zgo ta ny tą wia do mo ścią. Do ko nu ją cy się w na‐ 
stęp stwie klę ski roz pad jed no ści na ro do wej, ab dy ka cja ce sa rza, re wo lu cja i  „ha nie bny dyk tat”
wer sal ski – wszyst ko to wy da wa ło mu się nie re al ne. Go eb bels po padł w głę bo ką de pre sję i za czął
utoż sa miać los na ro du z wła snym.

Po ukoń cze niu szko ły wstą pił na Uni wer sy tet w Würz bur gu; spę dzał też tro chę cza su w Mo na‐ 
chium, gdzie po raz pierw szy ze tknął się z ra dy kal ny mi pra wi co wy mi gru pa mi stu denc ki mi. Cho‐ 



ciaż ży cie by ło nie ustan ną wal ką z nę dzą i sa mot no ścią, nie po rzu cił ma rzeń o na ro do wym od ro‐ 
dze niu, wy ob ra ża jąc so bie ro lę, ja ką mógł by w nim ode grać. Szu kał dla sie bie ce lu, a kie dy czy tał
vol ki stow ską i na cjo na li stycz ną li te ra tu rę za le wa ją cą Niem cy, za czął ma rzyć o no wej nie miec kiej
re wo lu cji. Był jed nym z dzie siąt ków ty się cy stu den tów uni wer sy te tów, któ rzy po par li pucz Kap pa
w od le głym Ber li nie.

Mi mo prze szkód, ja kie ży cie sta wia ło mu na dro dze, Go eb bels trwał w za mia rze na pi sa nia pra‐ 
cy dok tor skiej. Był ocza ro wa ny nie miec ki mi po eta mi, a zwłasz cza Ste fa nem Geo r gem, i po sta no‐ 
wił za pi sać się na se mi na rium pro wa dzo ne przez jed ne go z przed sta wi cie li Geo rge-Kre ises – ży‐ 
dow skie go hi sto ry ka li te ra tu ry i bio gra fa Go ethe go, Frie dri cha Gun do lfa, któ re go scha rak te ry zo‐ 
wał ja ko „nie zwy kle mi łe go i uprzej me go czło wie ka”. Wpraw dzie Gun dolf nie przyj mo wał już no‐ 
wych stu den tów, ale po mógł Go eb bel so wi, po le ca jąc go Ma xo wi von Wald ber go wi, ten zaś ja ko
te mat pra cy za pro po no wał twór czość ma ło zna ne go dra ma to pi sa rza okre su ro man ty zmu – Wil‐ 

hel ma Schüt za51. Pra ca dok tor ska, nie skład ne po łą cze nie vol ki stow skiej pa sji i na cjo na li stycz ne go
żar go nu, by ła na szpi ko wa na ab sur dal ny mi od wo ła nia mi do „mi ło ści oj czy zny” i fra ze sa mi o „du‐ 
cho wej wiel ko ści”. Mia ła wię cej wspól ne go z Go eb bel sow ską wi zją Nie miec niż z za po mnia nym
pi sa rzem ro man tycz nym; by ła sen ty men tal na, płyt ka, po zba wio na tre ści i peł na kwie ci stych sfor‐ 
mu ło wań ob li czo nych na za im po no wa nie czy tel ni ko wi. Mi mo to 18 li sto pa da 1921 ro ku Go eb‐ 
bels otrzy mał swój dok to rat. Póź niej w gro nie na zi stów zy skał przy do mek „Dok tor”: po nie waż
wśród na zi stow skie go kie row nic twa nie by ło wie lu dok to rów � lo zo �i, wszy scy wie dzie li, o ko go
cho dzi, a na uży tek tych, któ rzy nie wie dzie li, Go eb bels na wet naj bar dziej bła he no tat ki pod pi sy‐ 
wał ini cja łem „Dr G.”52 Ale – jak za uwa żył Al bert Spe er – był za pew ne naj zdol niej szym z na zi‐ 
stów w oto cze niu Hi tle ra: „Był, jak są dzę, ge niu szem pro pa gan dy i chy ba moż na po wie dzieć, że
stwo rzył Hi tle ra w ta kim sa mym stop niu, w ja kim Hi tler stwo rzył je go. Był bar dzo zło żo ną oso bo‐ 
wo ścią – cał ko wi cie zim ną”53.

Po dob nie jak wie lu lu dzi z je go po ko le nia, Go eb bels po zo sta wał pod wiel kim wra że niem ir ra‐ 
cjo nal nych wy nu rzeń no wych nie miec kich teo re ty ków i  my ślał o  so bie ja ko o  jed nym z  przy‐ 
szłych pi sa rzy no wych Nie miec. Je go po wieść Mi cha el Vo or mann, ein Men schen schick sal in Ta ge‐ 
buch blät tern (Mi cha el Vo or mann, czło wie czy los na kar tach dzien ni ków) by ła na wpół au to bio‐
gra �cz ną pra cą, któ rą za de dy ko wał „du cho wi zmar twych wsta nia, od rzu ce niu ma te ria li zmu […]
na rzecz na mięt nej ka pi tu la cji”. Go eb bels już tam fał szo wał rze czy wi stość, twier dząc, że je go ka‐ 
lec two jest wy ni kiem ra ny od nie sio nej na woj nie (pod trzy my wał tę �k cję, do pó ki w 1927 ro ku
nie zo stał przy ła pa ny na kłam stwie), be aty � ku jąc swo je prze zna cze nie i  za peł nia jąc stro ni ce
pom pa tycz ny mi i ode rwa ny mi od te ma tu na wią za nia mi do Bi blii, Do sto jew skie go, Nie tz sche go,
Spen gle ra i  in nych, głów nie nie miec kich pi sa rzy bę dą cych wów czas w  mo dzie. Wśród te go
wszyst kie go kry ło się wo ła nie o je dy ny dar, któ ry mógł oca lić Niem cy: sil ne go przy wód cę. Ma ło
zna ne go mów cę na zwi skiem Adolf Hi tler po raz pierw szy usły szał w 1922 ro ku. Trzy la ta póź niej
Go eb bels spo tkał wresz cie czło wie ka, któ re go miał wy nieść do wła dzy w Ber li nie.



W in nym cza sie lub miej scu Hi tler zo stał by praw do po dob nie na tych miast za po mnia ny. Ja ko
mło dy czło wiek był nie atrak cyj ny, po nu ry, le ni wy, ir ra cjo na lny i  zde cy do wa nie nie przy jem ny.
Uro dzo ny w  1889 ro ku w  Brau nau nad gra ni cą au striac ko-nie miec ką, bez sku tecz nie pró bo wał
do stać się na Wy dział Ar chi tek tu ry Aka de mii Sztuk Pięk nych w Wied niu. Po zo stał w mie ście, za‐ 
ra bia jąc na ży cie ma lo wa niem akwa rel dla tu ry stów, sa mot ny, ża ło sny i za wist ny o suk ce sy in‐ 
nych54. I mo że utknął by w Wied niu na do bre, gdy by nie pierw sza woj na świa to wa, o któ rej póź‐ 
niej na pi sał: „Pa dłem na ko la na i z ca łe go ser ca dzię ko wa łem nie bio som za to, że po zwo li ły mi
żyć w ta kich cza sach”.

Hi tler wstą pił ja ko ochot nik do ar mii nie miec kiej i rzu cił się w wir wal ki z za cię to ścią czło wie‐ 
ka, któ ry nie ma nic do stra ce nia. Je go do świad cze nia fron to we by ły strasz ne. Sie dział 10 me trów
pod zie mią w wy peł nio nych bło tem oko pach nad Som mą, pod czas gdy Bry tyj czy cy ostrze li wa li
nie miec kie po zy cje przez kil ka dni z rzę du, po czym wy szedł tyl ko po to, że by zna leźć się w oto‐ 
cze niu ty się cy za bi tych w pierw szej go dzi nie bi twy i sa me mu zo stać ran nym. Póź niej był goń cem
– peł nił funk cję, przy któ rej dłu gość ży cia mie rzo no w  ty go dniach. Nie ma wąt pli wo ści, że był
od waż ny; pod ko niec woj ny otrzy mał awans na ka pra la i  zdo był Woj sko wy Krzyż Za słu gi oraz
bar dzo ce nio ny Krzyż Że la zny pierw szej kla sy. W  ostat nich ty go dniach woj ny cza so wo utra cił
wzrok na sku tek ata ku ga zo we go i pod czas re kon wa le scen cji do wie dział się o klę sce i re wo lu cji
w Ber li nie. Le żąc w szpi ta lu woj sko wym, z „obo la łą gło wą ukry tą pod ko ca mi i po dusz ką”, pła kał
„z roz go ry cze nia i wsty du”. Wy szedł ze szpi ta la, aby zna leźć swój świat w gru zach. Póź niej twier‐ 
dził, że to wła śnie wia do mość o ha nieb nej ka pi tu la cji po pchnę ła go do po li ty ki55.

Trud no po wie dzieć, w ja kim stop niu do świad cze nia rze zi i śmier ci na fron cie wpły nę ły na nie‐ 
go w nad cho dzą cych la tach, ale z pew no ścią prze kształ ci ły go z le ni we go nie do szłe go ar chi tek ta
w prze bie głe, bez względ ne, bru tal ne zwie rzę po li tycz ne56. Hi tler uda wał póź niej, że jest wstrzą‐ 
śnię ty bru tal no ścią SA i SS, i wo lał nie an ga żo wać się oso bi ście w dra stycz ne „dzia ła nia” ani nie
oglą dać ich świa dectw po fak cie, lecz do sko na le wie dział, co ro bi się w je go imie niu, i nie miał
w tej kwe stii żad nych skru pu łów. Na zi stow ski dzia łacz Ru dolf Diels za pa mię tał, jak w 1931 ro ku
sie dział z Hi tle rem w je go kwa te rze w ho te lu Ka iser hof, kie dy do po ko ju wbie gła ko bie ta z nie‐ 
wiel ką pacz ką. Na zy wa ła się Frau Sten nes i  by ła żo ną SA-ma na za mor do wa ne go nie daw no na
roz kaz Hi tle ra. Roz dar ła pacz kę i rzu ci ła na stół ko szu lę za pla mio ną krwią za bi te go mę ża. Diels
cof nął się z prze ra że niem, ale kie dy spoj rzał na Hi tle ra, zo ba czył, że ten pa trzy na ko bie tę z lo do‐ 

wa tą obo jęt no ścią. Ży cie ludz kie nic dla nie go nie zna czy łoIII57.
Kie dy Hi tler wró cił do Mo na chium, wła dze woj sko we skie ro wa ły go na kurs in dok try na cji po‐ 

li tycz nej, gdzie za czął wy gła szać od czy ty i od krył swój ta lent do pu blicz nych wy stą pień. Swo im
za pa łem zwró cił na sie bie uwa gę ka pi ta na Kar la May ra, sze fa ba war skie go wy dzia łu oświa ty
i pro pa gan dy woj sko wej, któ ry zle cił mu ob ser wa cję róż nych ugru po wań po li tycz nych po wsta ją‐ 
cych wów czas w  ca łym mie ście. Jed nym z  nich by ła Nie miec ka Par tia Ro bot ni ków, za ło żo na
przez ślu sa rza An to na Dre xle ra i dzien ni ka rza spor to we go Kar la Har re ra. Ich idee przy cią gnę ły
Hi tle ra, któ ry wraz z kil ko ma in ny mi kan dy da ta mi wstą pił do par tii w 1920 ro ku. W je go prze‐ 



mó wie niach po ja wia ły się naj róż niej sze wąt ki – od an ty se mi ty zmu po nie na wiść do no we go rzą‐ 
du. Dziw ny ma ły czło wie czek z tłu sty mi czar ny mi wło sa mi i o ner wo wym uspo so bie niu zda wał
się wy wie rać nie mal hip no tycz ny wpływ na swo ich słu cha czy. Za czął przy cią gać zwo len ni ków58.

W 1921 ro ku DAP zmie ni ła na zwę na Na ro do wo so cja li stycz na Nie miec ka Par tia Ro bot ni ków
(Na tio nal so zia li sti sche Deut sche Ar be iter par tei – NSDAP), a Hi tler zo stał jej przy wód cą. Licz ba
człon ków wzro sła do 3300. Czar ne stro je nar ciar skie, w któ re się pier wot nie ubie ra li, zo sta ły za‐ 
rzu co ne na rzecz mun du rów w  ko lo rze kha ki, prze zna czo nych nie gdyś dla wojsk nie miec kich
w Afry ce Wschod niej, i tak na ro dzi ły się „bru na tne ko szu le”. Ósme go li sto pa da 1923 ro ku par tia
Hi tle ra li czy ła już 55 ty się cy człon ków, w tym lu dzi, któ rzy two rzy li jej mo na chij skie kie row nic‐ 
two: Her man na Görin ga, Ru do lfa Hes sa i  Al fre da Ro sen ber ga. Wraz z  na pły wem kan dy da tów
przy szło za in te re so wa nie ze stro ny in nych or ga ni za cji i osób, mię dzy in ny mi Re ich sweh ry, Fre‐ 
ikorp sów i sa me go feld mar szał ka Lu den do r� a, pra gną cych za prząc roz ra sta ją cą się par tię do wła‐ 
snych ce lów po li tycz nych. Po nie uda nym pu czu mo na chij skim i  „mar szu na Czer wo ny Ber lin”
w 1923 ro ku Hi tler zo stał aresz to wa ny, ale na wet wów czas wy ko rzy stał pro ces ja ko try bu nę po li‐ 
tycz ną, wy gła sza jąc pło mien ne mo wy o  pa trio tycz nych mo ty wach swo ich dzia łań. Przy chyl nie
na sta wio ny sąd wy dał ła god ny wy rok pię ciu lat wię zie nia z moż li wo ścią skró ce nia ka ry. Hi tle ro‐ 

wi le dwo star czy ło cza su, że by skoń czyć Me in Kampf59. Nie uda ny pucz na uczył go, że szan se
zbroj ne go po wsta nia w no wo cze snym pań stwie, ta kim jak Niem cy, są ni kłe i po zo sta je tyl ko dro‐ 
ga „le gal ne go” zdo by cia wła dzy. W oczach wie lu mło dych Niem ców pro ces prze kształ cił Hi tle ra
w bo ha te ra na ro do we go. Na le żał do nich rów nież Jo seph Go eb bels, któ ry w 1924 ro ku wstą pił
do par tii i po cząt ko wo cią żył ku jej le wi cu ją ce mu skrzy dłu pod przy wódz twem Gre go ra Stras se ra,
a w 1926 ze brał tro chę pie nię dzy i po je chał na na ro do wo so cja li stycz ny zjazd w We ima rze. „To
bóg”, na pi sał Go eb bels, dał Hi tle ro wi „si łę do wy ra że nia na szych cier pień”. Po dróż do We ima ru
od mie ni ła je go ży cie.

Iro nicz nym zrzą dze niem lo su zjazd, któ ry przy wiódł Go eb bel sa do obo zu na ro do wo so cja li‐ 
stycz ne go, od by wał się w  Te atrze Na ro do wym, tym sa mym miej scu, gdzie nie ca łe sie dem lat
wcze śniej pro kla mo wa no re pu bli kę. Te raz de ko ra cje sce nicz ne znik nę ły, a gmach był za la ny let‐ 
nim słoń cem i wy peł nio ny �a ga mi ze swa sty ką. Go eb bels stał tam pod czas ce re mo nii za mknię cia
zjaz du, pa trząc, jak je go bo ha ter, ge ne rał Lu den do r�, i lu dzie ze wszyst kich stron Rze szy sta ją na
bacz ność i na ca łe gar dło krzy czą He il!, ile kroć wy mie nia no na zwi sko Hi tle ra. Ogar nę ły go zna jo‐ 
me uczu cia przed wo jen nej eu fo rii. Oto by ły „no we Niem cy”, „eli ta uczci wych i wier nych”. Po raz
pierw szy od lat był trak to wa ny jak czło nek „wspól no ty” i czuł się tak, jak by zna lazł się w „du‐ 
żym, wie lo dziet nym do mu […]. To ma ta ki do bry wpływ, da je po czu cie du że go bez pie czeń stwa
i za do wo le nia”60. Go eb bels po spie szył do do mu, aby za ło żyć lo kal ną sek cję w Glad bach, i roz po‐ 
czął kam pa nię na rzecz Hi tle ra.

Ze swo im no wym przy wód cą po raz pierw szy spo tkał się twa rzą w twarz jesz cze przed zjaz‐ 
dem, 12 lip ca 1925 ro ku. Po dru gim spo tka niu na pi sał: „Ten czło wiek ma wszyst ko, cze go po trze‐ 
ba, że by być kró lem”, i za czął my śleć o so bie ja ko o na rzę dziu „bo skiej wo li” Hi tle ra. Ze swo jej



stro ny Hi tler do ce nił Go eb bel sa ja ko mózg sto ją cy za skrzy dłem Stras se ra i na gro dził go za bał‐ 
wo chwal czy po dziw, uła twia jąc mu ka rie rę61. Do tej po ry stre fa wpły wów na zi stów ogra ni cza ła
się do Ba wa rii, ale Hi tler wkro czył na dro gę pro wa dzą cą do wła dzy i wie dział o tym. Nie chciał
ry zy ko wać przy jaz du do Ber li na zbyt wcze śnie i  po trze bo wał za ufa ne go, od da ne go czło wie ka,
któ ry usta no wi przy czó łek w po tęż nej „czer wo nej” sto li cy. Go eb bels wy da wał się ide al nym kan‐ 
dy da tem. Nie dość, że był in te li gent ny i gor li wy, to jesz cze Hi tler czuł, że so cja li stycz ne cią go ty
uła twią mu zdo by cie po par cia przy naj mniej czę ści ro bot ni czej lud no ści. No mi na cja mia ła ogrom‐ 
ne zna cze nie, po nie waż Hi tler ro zu miał, że „ten, kto ma Ber lin, ma Pru sy”, a kto ma Pru sy, „ma
Rze szę”. Dwu dzie ste go ósme go paź dzier ni ka 1926 ro ku Hi tler mia no wał Jo se pha Go eb bel sa gau‐ 
le ite rem Wiel kie go Ber li na. By ła to praw do po dob nie naj waż niej sza no mi na cja, ja kiej do ko nał.
Nie ba wem Go eb bels zo stał na zwa ny przez swo ich zwo len ni ków „Ma ra tem Ber li na”, a przez prze‐ 
ciw ni ków „szczu ro ła pem” al bo na chge dun kel te Schrump fger ma ne („ciem nym nie miec kim po kur‐ 
czem”), al bo „go bli nem”, któ ry „krą ży wo kół wiel kie go mia sta jak sęp”. Miał za cho wać swo je sta‐ 
no wi ska aż do sa mo bój stwa w bun krze Füh re ra 1 ma ja 1945 ro ku.

Siód me go li sto pa da 1926 ro ku dwu dzie sto dzie wię cio let ni Go eb bels wy siadł z po cią gu na An‐ 
hal ter Bahn hof. Ni ski, drob ny, wy stra szo ny, nie wy glą dał na bo ha ter skie go zdo byw cę. Udał się
do biu ra par tii na zi stow skiej, któ re oka za ło się ob skur nym ma łym po miesz cze niem w  piw ni cy
przy Po ts da mer Stras se. Par tia na zi stow ska by ła w mie ście prak tycz nie nie zna na. Zde le ga li zo wa‐ 
no ją w na stęp stwie nie do szłe go „mar szu na Ber lin”, a pierw sza ko mór ka po wsta ła do pie ro w lu‐ 
tym 1925 ro ku pod nie udol nym kie row nic twem Ern sta Schlan ge go. Ber liń ski od dział SA, pod na‐ 
zwą „Klub Spor to wy Wiel kie go Ber li na”, zo stał za ło żo ny 22 mar ca 1926 ro ku, nie dłu go przed
przy jaz dem Go eb bel sa. Or ga ni za cja li czy ła nie speł na 200 człon ków.

Mó wi się czę sto, że Go eb bels nie zno sił Ber li na, a zwo len ni cy te zy o an ty na zi stow skim na sta‐ 
wie niu sto li cy pod kre śla ją, że kie dy po raz pierw szy do wie dział się o swo jej no mi na cji, za drwił:
„Dzię ku ję za tę ka mien ną pu sty nię”, i że pierw sze go dnia w mie ście prych nął: „Ber lin […] Ba gno
grze chu. To w nim mam się za nu rzyć?”. Nie uzna ją jed nak za sto sow ne wspo mnieć, że szyb ko
zmie nił zda nie.

Po cząt ko wy scep ty cyzm Go eb bel sa miał bar dzo ma ło wspól ne go z Ber li nem, za to mnó stwo
z pra gnie niem, aby po zo stać bli sko Hi tle ra. Na zi stow skie kie row nic two ni gdy nie by ło mo no li tem
i już wów czas skła da ło się ze skłó co nych ry wa li, od Görin ga do Him m le ra, któ rzy współ za wod ni‐ 
czy li o zmien ne ła ski przy wód cy. Go eb bels wie dział, że je dy ną na dzie ją na suk ces w par tii na zi‐ 
stow skiej jest do stęp do naj bliż sze go oto cze nia Hi tle ra, a to, jak wie rzył, mo że za pew nić tyl ko po‐ 
byt w Mo na chium. Je go na sta wie nie zmie ni ło się jed nak dia me tral nie, kie dy kie row ca Hi tle ra mu
po wie dział, że zdo by cie Ber li na jest jed nym z naj wyż szych prio ry te tów wo dza62. Na gle Ber lin stał
się „wspa nia ły” i „elek try zu ją cy”, a gdy dru gie go dnia opro wa dzi ła go po mie ście „cza ru ją ca da‐ 
ma”, Go eb bels na pi sał w dzien ni ku, że wy ciecz ka do gro bu Fry de ry ka Wiel kie go w Pocz da mie
by ła jed ną z „wiel kich chwil” w je go ży ciu. Za czął na zy wać Ber lin „me tro po lią”, mia stem pod niet
i wy zwań, mia stem, w któ rym moż na po czuć „po wiew hi sto rii”. Cho ciaż nie ustan nie ata ko wał re‐ 
pu bli ka nów, Ży dów i awan gar dę, czy li – jak to uj mo wał – „bol sze wic ki i ży dow ski dom wa ria‐ 



tów”, zo ba czył rów nież na wła sne oczy, że wie lu lu dzi w Ber li nie po dzie la na cjo na li stycz ne i vol‐ 
ki stow skie idee, na któ rych opie rał się ruch na zi stow ski; w  isto cie pew ne dziel ni ce, ta kie jak
Span dau, oka zy wa ły, je go zda niem, „vol ki stow ski po ten cjał” już w  1921 ro ku, kie dy Zwią zek
Nie miec ko-Spo łecz ny (Deutsch-So zia ler Bund – DSB) ze swa sty ką ja ko em ble ma tem był tam
czwar tą co do wiel ko ści par tią. Za olśnie wa ją cą fa sa dą Kur für sten damm Go eb bels szyb ko do‐ 
strzegł ogrom ne, co raz bar dziej wy alie no wa ne kla sy śred nie, tę sk nią ce za zmia ną, i na wet uwa‐ 
żał, słusz nie, że pew ne go dnia uda mu się zdo być po par cie ogrom nej ar mii ro bot ni ków w bied‐ 
nych dziel ni cach prze my sło wych. Na uli cach gi gan tycz ne go mia sta za czął wy czu wać po ten cjał do
„czy nu”: „Ber lin po trze bu je sen sa cji jak ry ba wo dy” – na pi sał w swo jej nie zwy kle szcze rej Kampf
um Ber lin (Wal ka o Ber lin). – „Każ da pro pa gan da po li tycz na, któ ra te go nie ro zu mie, chy bi swo je‐ 
go ce lu”63. W „epo ce mas” trze ba „zdo być uli cę”, po nie waż „hi sto ria two rzy się na uli cy”64.

Pierw szym za da niem Go eb bel sa by ło zna leźć par tii no wych człon ków, a że by te go do ko nać,
mu siał zdo być roz głos. Po nie uda nej de mon stra cji, pod czas któ rej je go zwo len ni cy do sta li cię gi
od ko mu ni stów, za czął wy gła szać w ca łym mie ście prze mó wie nia, sku pia jąc się na kor po ra cjach
stu denc kich, klu bach mło dzie żo wych i pi wiar niach, a na wet otwie ra jąc no wą sie dzi bę na zi stów
przy Lüt zow stras se. Szyb ko zy skał lo jal ny za stęp mło dych lu dzi od da nych „swo je mu Go eb bel so‐ 
wi”. Horst We ssel był ty po wym stu den tem, któ re go przy cią gnę ła mło da par tia na zi stow ska: „Ten
czło wiek prze ja wiał wy jąt ko we zdol no ści ora tor skie i ta len ty or ga ni za cyj ne” – na pi sał Go eb bels.
– „Nie by ło nic, z czym by so bie nie po ra dził. To wa rzy sze par tyj ni trzy ma li się go z wiel kim od‐ 
da niem. SA da ła by się po ciąć dla nie go na ka wał ki”65. W cią gu kil ku mie się cy Go eb bels po więk‐ 
szył sze re gi par tii do 2 ty się cy człon ków, ale mi mo te go oczy wi ste go suk ce su ber liń ska pra sa jesz‐ 
cze o nim nie pi sa ła. Roz po czął przy go to wa nia do wal ki, któ ra mia ła mu za pew nić upra gnio ną
uwa gę. Przede wszyst kim po sta no wił zre or ga ni zo wać Stur mab te ilung, czy li SA, i prze kształ cić ją
w  zwar tą jed nost kę bo jo wą wzo ro wa ną na po tęż nym ko mu ni stycz nym Czer wo nym Związ ku
Fron tow ców (Rot front kāmp fer bund). Skar żył się, że nie ła two mu by ło zro bić „żoł nie rzy po li tycz‐ 
nych” z tych bez ro bot nych zbi rów, któ rzy przy naj mniej szej pro wo ka cji bra li się za łby z każ dym,
tak że ze so bą na wza jem. Na wcze snych zdję ciach człon ków ber liń skiej SA moż na zo ba czyć po nu‐ 
re, za wzię te twa rze pa trzą ce z uko sa w obiek tyw, jak by z wy ra zem groź by skie ro wa nej do fo to‐ 
gra fa. Ale Go eb bels wie dział, że ci mło dzi lu dzie bę dą uży tecz ni w zbli ża ją cej się wal ce, i  gdy
nie ba wem woj na po mię dzy SA a ko mu ni sta mi roz go rza ła na do bre, za czął się ni mi po słu gi wać
w pi wiar nia nych bi ja ty kach, za ska ku ją cych na pa dach, po bi ciach, strze la ni nach i mor der stwach
z zim ną krwią. W Kampf um Ber lin na zwał tę fa zę „krwa wym po cząt kiem”. Nie kie ro wał się mo ty‐ 
wa mi ide olo gicz ny mi. Prze czy tał Psy cho lo gię tłu mu Le Bo na i do szedł do wnio sku, że roz głos jest
ce lem sa mym w so bie: „Pro pa gan da jest do bra, je śli pro wa dzi do suk ce su, a zła, je śli nie przy no si
po żą da nych re zul ta tów […] nie moż na po wie dzieć, że pro pa gan da jest zbyt bru tal na, zbyt pod ła;
to nie są kry te ria, we dług któ rych na le ży ją oce niać”.

W po wo jen nej le gen dzie Ber li na ko mu ni ści i na zi ści są nie od mien nie przed sta wia ni ja ko nie‐ 
prze jed na ni wro go wie sto ją cy po prze ciw nych stro nach sce ny po li tycz nej. Go eb bels, przy naj‐ 
mniej we wcze snych la tach, nie my ślał w  ta ki spo sób. W mło do ści po dzi wiał Ro sję, na mięt nie



czy tał Do sto jew skie go i Toł sto ja; sym pa ty zo wał z re wo lu cją ro syj ską, a ja ko stu dent na wet wspie‐ 
rał ko mu ni stów w wal ce ze znie na wi dzo ną Re pu bli ką We imar ską. W swo im dzien ni ku na pi sał, że
wszyst ko wy da je się lep sze niż nie koń czą ce się pu ste de ba ty, głup ko wa ci po li ty cy i nie mo ral ny
świat ka pi ta li zmu, któ ry „nie wy cią gnął żad nych wnio sków z nie daw nych wy da rzeń […] po nie‐ 
waż sta wia wła sne in te re sy po nad in te re sa mi po zo sta łych mi lio nów”. „Le piej sprzy mie rzyć się
z bol sze wi zmem niż żyć w wiecz nym ka pi ta li stycz nym pod dań stwie” – pod su mo wał. Po prze czy‐ 
ta niu Das drit te Re ich Mo el le ra van den Bruc ka ob wie ścił, że Niem cy i Ro sja nie ma ją ze so bą wie‐ 
le wspól ne go i że ci pierw si prze ży ją nie ba wem „od ro dze nie” po do bne do te go, któ re na stą pi ło
w Ro sji pod rzą da mi Le ni na66. Go eb bels uwa żał, że ko mu ni ści i na zi ści ma ją wspól ne an ty de mo‐ 
kra tycz ne i an ty re pu bli kań skie ce le, a kie dy wy gła szał swo je wcze sne prze mó wie nia, do ma gał się
na wet, aby na zy wa no go „to wa rzy szem dok to rem Go eb bel sem”. Zda wał so bie spra wę, że ko mu‐ 
ni ści są głów ny mi ry wa la mi na zi stów w dziel ni cach ro bot ni czych, ale je go nad rzęd nym ce lem nie
by ło znisz cze nie KPD (Ko mu ni stycz nej Par tii Nie miec), tyl ko oba le nie re pu bli ki. Co raz bar dziej
wrza skli we ty ra dy prze ciw ko „ban dom czer wo nych mor der ców”, „bol sze wic kie mu za gro że niu”
i „czer wo ne mu ter ro ro wi” za wie ra ły w so bie, po dob nie jak jesz cze bar dziej za ja dłe ata ki na Ży‐ 
dów, hi ste rycz ną, nie szcze rą nu tę. Mi mo to kie dy Go eb bels przy stą pił do wal ki z  ko mu ni sta mi
w ro bot ni czych dziel ni cach Czer wo ne go Ber li na, sta nął przed nie ła twym za da niem.

Ber lin był po Mo skwie naj więk szym na świe cie ba stio nem ko mu ni zmu, a ko mu ni ści od daw na
sta no wi li w tym gi gan tycz nym mie ście prze my sło wym po tęż ną si łę. Kie dy Go eb bels przy je chał do
Ber li na, dzia ła ła tam par tia li czą ca 250 ty się cy człon ków, z 25 ga ze ta mi, 87 gru pa mi a� lio wa ny‐ 

mi i czte re ma ty sią ca mi ak tyw nych ko mó rek po li tycz nych67. Dys po no wa ła do sko na le roz wi nię tą
służ bą ku rier ską, ogrom ną siat ką in for ma to rów i wy ra � no wa ny mi sys te ma mi nad zo ru. Ber lin był
sie dzi bą par tii ko mu ni stycz nej, frak cji ko mu ni stycz nej w Re ich sta gu i nie sław ne go Ra dziec kie go
Przed sta wi ciel stwa Han dlo we go. Ro sja nie pom po wa li do Ber li na pie nią dze, ucząc lo kal nych
człon ków par tii „pasz por to lo gii” (sztu ki pod ra bia nia do ku men tów i pod pi sów i spo rzą dza nia fał‐ 
szy wych pasz por tów bra zy lij skich), a  tak że or ga ni zo wa nia taj nych sia tek, in �l tra cji wro gich
ugru po wań i upra wia nia sku tecz nej pro pa gan dy. Tak po tęż ne mu ry wa lo wi Go eb bels ze swo ją ża‐ 
ło sną garst ką zwo len ni ków mógł je dy nie za zdro ścić. Ale w cią gu sied miu lat sy tu acja cał ko wi cie
się od wró ci ła, co jest mia rą je go ge niu szu ja ko pro pa gan dzi sty i dzia ła cza po li tycz ne go oraz świa‐ 
dec twem głu po ty ko mu ni stycz ne go kie row nic twa.

Pierw szy atak na ko mu ni stów Go eb bels przy pu ścił 11 lu te go 1927 ro ku sta ran nie za aran żo wa‐ 
nym wie cem „w ja ski ni lwa”, sa lach Pha rus w ser cu „czer wo ne go Wed ding”. Roz re kla mo wał to
wy da rze nie w ca łym Ber li nie, za stę pu jąc ma łe ob wiesz cze nie NSDAP ogrom ny mi ja skra wo czer‐ 
wo ny mi pla ka ta mi, wy dru ko wa ny mi w  tym ko lo rze spe cjal nie po to, że by roz draż nić ko mu ni‐ 
stów. Go eb bels le dwo zdą żył wejść na mów ni cę, kie dy gru pa ko mu ni stów po de szła do zgro ma‐ 
dzo nych SA-ma nów i  się na nich rzu ci ła. Nie by ła to zwy czaj na bi ja ty ka, lecz za ja dła wal ka
wręcz z  uży ciem cięż kich łań cu chów, mo sięż nych ka ste tów, ki jów i  że la znych prę tów. Star cie
prze nio sło się na uli cę, a  lu dzie po obu stro nach pa da li nie przy tom ni, ze zła ma ny mi szczę ka mi



i no sa mi. We dług ra por tu SA stra ty KPD wy nio sły 85 ran nych, na to miast SA – trzech cięż ko ran‐
nych i „oko ło 10–12 lek ko”68. Go eb bels był za chwy co ny. Prze wa ża ją ce si ły SA zmu si ły ko mu ni‐ 
stów do od wro tu i po raz pierw szy o na zi stach roz pi sy wa no się sze ro ko w ber liń skiej pra sie. „Bi‐ 
twę w sa lach Pha rus” Go eb bels na zwał „do brym po cząt kiem” i du żo mó wił o „ter ro rze” wy mie‐ 
rzo nym w  „nie win nych” na zi stów, któ rzy chcie li po pro stu od być po ko jo we ze bra nie. Ra port
koń czył się sło wa mi: „Kie dy zja wi ła się po li cja, by ło już po wal ce. Mark si stow ski ter ro ryzm zo stał
krwa wo stłu mio ny”69.

Go eb bels nie po zwo lił, aby im pet osłabł. Dwu dzie ste go mar ca 1927 ro ku, w „Dniu Mo na chij‐ 
czy ka”, któ ry wy zna czał rocz ni cę za ło że nia ber liń skiej SA, ze brał swo ich zwo len ni ków pod mia‐ 
stem. Wpra wiw szy ich w bo jo wy szał, po le cił ma sze ro wać do Ber li na. Po nad 400 lu dzi w mun du‐ 
rach ru szy ło, bi jąc wszyst kich ko mu ni stów, ja kich na po tka ło po dro dze. Póź niej te go dnia Go eb‐ 
bels roz ka zał ude rzyć na Ży dów oraz wszyst kich „o ży dow skim wy glą dzie” i do zmro ku wie lu lu‐ 
dzi zo sta ło na pad nię tych i po bi tych przez SA-ma nów śpie wa ją cych Pieśń Od dzia łów Sztur mo wych
ze sło wa mi „Do pie ro kie dy Ży dzi spły ną krwią, / Do pie ro wte dy bę dzie my wol ni” w  re fre nie.
Wie lu ber liń czy ków przy glą da ło się tym zaj ściom. Nie któ rzy by li znie sma cze ni, a in ni oka zy wa li
dez apro ba tę, ale nie uczy nio no nic, aby po wstrzy mać SA w jej pierw szej otwar tej „ak cji” an ty ży‐ 
dow skiej w Ber li nie. Eks ce sy jesz cze trwa ły, kie dy Go eb bels prze ma wiał pod czas koń co wej ce re‐ 
mo nii na Wit ten berg platz. Tam, w We stend, dziel ni cy kla sy śred niej, wy sub tel nił swo je prze mó‐ 
wie nie, aby do sto so wać się do no we go au dy to rium. „Po raz pierw szy przy by li śmy do Ber li na
z  jaw nie po ko jo wy mi za mia ra mi” – skła mał. – „Czer wo ny Zwią zek Fron tow ców zmu sił nas do
roz le wu krwi. Nie po zwo li my się wię cej trak to wać jak oby wa te le dru giej ka te go rii”. Gru pa za‐ 
moż nych słu cha czy wi wa to wa ła. Go eb bels cheł pił się póź niej, że za grał na psy cho lo gii kla sy śred‐ 
niej jak „na for te pia nie”. Dru gie go wrze śnia 1928 ro ku, na do rocz nym ge ne ral nym zjeź dzie par‐ 
tii, na zi ści mo gli oświad czyć z du mą:

Roz kład na stę pu je po wo li, lecz nie ubła ga nie; pra wie nie ma po waż niej sze go opo ru. Ale an ty‐ 
se mi tyzm roz wi ja się ja ko idea. Ma my dzi siaj coś, cze go pra wie nie by ło 10 lat te mu: kwe stia
ży dow ska do tar ła do świa do mo ści lu dzi i  już nie znik nie, a my za dba my o  to, aby sta ła się
mię dzy na ro do wą kwe stią świa to wą; nie spo cznie my, do pó ki kwe stia nie zo sta nie roz wią za na.
Ma my na dzie ję, że do ży je my te go dnia (en tu zja stycz ne okla ski)…70 

W na stęp nych mie sią cach Go eb bels na si lił prze moc w dziel ni cach ro bot ni czych, sta ra jąc się jed‐ 
no cze śnie uni kać za moż nych czę ści mia sta. Szcze gól nie bru tal na fa za do pro wa dzi ła do de le ga li‐ 
za cji SA, lecz or ga ni za cja po pro stu prze kształ ci ła się w klu by „tu ry stycz ne” al bo „pły wac kie”,
a mun dur stał się bia łą ko szu lą z brą zo wą gu mo wą uszczel ką od bu tel ki na jed nym gu zi ku. Sfor‐ 
mo wa no no wą „or kie strę”, a  jej praw dzi wy cha rak ter wi dać wy raź nie na fo to gra �ach: po kry te
bli zna mi, nie okrze sa ne zbi ry po zu ją z  in stru men ta mi mu zycz ny mi, na któ rych naj wy raź niej nie
po tra �ą grać. Go eb bels zna lazł rów nież czas, aby za ło żyć wła sną ga ze tę pro pa gan do wą, wy cho‐ 



dzą cą obok „Völ ki scher Be obach ter” Hi tle ra. Na zwał ją „Der An gri�” (Atak) i – zgod nie z mak sy‐ 
mą Hi tle ra, że mas nie na le ży na sta wiać prze ciw ko wię cej niż jed ne mu wro go wi na raz – ude rzył
w Ży dów, cel, któ ry uwa żał za szcze gól nie od po wied ni dla Ber li na. Tam po ja wi ły się pierw sze na‐ 
zi stow skie ka ry ka tu ry au tor stwa Han sa Schwe it ze ra i  ar ty ku ły upo wszech nia ją ce wul gar ne ste‐ 
reo ty py ohyd nych i „roz pust nych” ży dow skich ka pi ta li stów, „de struk cyj nych” ży dow skich bol sze‐ 
wi ków, „pa so żyt ni czych” ży dow skich przed się bior ców, „nie mo ral nych” ży dow skich przed sta wi‐ 
cie li wol nych za wo dów, ber liń skich ży dow skich „in te li gen tów” – któ rzy ro bi li rze ko mo wszyst ko
co się da ło, aby szko dzić uczci wym, pra co wi tym Niem com w ich sto li cy. Nie by ło ta kiej klo aki,
w któ rej „Der An gri�” by się nie za nu rzył71.

Tak jak w przy pad ku ata ków na ko mu ni stów, Go eb bels nie trak to wał teo rii ra so wych ani an‐ 
ty se mi ty zmu swo jej par tii po waż nie; swe go cza su wy śmie wał się na wet z pry mi tyw ne go an ty se‐ 
mi ty zmu na zi stów. Kie ro wał się czy sto sa mo lub ny mi mo ty wa mi. Pra gnął uwa gi i chciał dać lu‐ 
dziom coś, cze go mo gli by nie na wi dzić. Go eb bels nie wy cho wy wał się w an ty se mic kim oto cze niu
i do pie ro po prze czy ta niu Die Grun dla gen des 19. Jahr hun derts (Pod sta wy XIX wie ku) Ho usto na
Ste war ta Cham ber la ina za czął na wią zy wać po raz pierw szy do „hi sto rycz nej wal ki” po mię dzy
dwie ma „czy sty mi ra sa mi”, Aryj czy ka mi i Ży da mi. Kie dy po uzy ska niu dok to ra tu nie do stał pra cy
w Ul l ste in Ver lag, przy pi sał to ży dow skiej kon tro li nad me dia mi, a w kil ku póź niej szych ar ty ku‐ 
łach dla „We st deut sche Lan de sze itung” wska zał na „ży dow ski ma te ria lizm” ja ko źró dło „wszel‐ 
kie go po li tycz ne go, in te lek tu al ne go i mo ral ne go za mę tu na szych cza sów”. Ale ni gdy nie był ra dy‐ 
kal nym an ty se mi tą w ro dza ju, po wiedz my, Him m le ra i do pie ro w Ber li nie prze isto czył się w za ja‐ 
dłe go ży do żer cę. Ma wiał: „Bóg wy zna cza nam ce le, nie waż ne ja kie!”, cho ciaż to po wie dze nie by‐ 
ło by bar dziej traf ne, gdy by sło wo „Bóg” za mie nił na „Hi tler”.

Snu to wie le do my słów na te mat tej zmia ny w na sta wie niu Go eb bel sa do Ży dów. Nie któ rzy za‐ 
da wa li so bie py ta nie, czy sta rał się po pro stu przy po do bać Hi tle ro wi, czy też wy stę po wa ła tu
głęb sza po trze ba po zby cia się wła snej nie pew no ści, wy rzu ce nia z  pa mię ci upo ko rzeń z  cza sów
szkol nych, kie dy in ne dzie ci do ku cza ły nie śmia łe mu mo lo wi książ ko we mu, na zy wa jąc go „Rab‐ 
bim”. Mo że pró bo wał chro nić sie bie przed we wnętrz nym krę giem par tyj nym, któ ry ni gdy do
koń ca mu nie wy ba czył, że był jed nym ze stu den tów Frie dri cha Gun do lfa, a mo że czuł, iż po wi‐ 
nien od po ku to wać to, że je go żo na Mag da Qu andt wy cho wy wa ła się w ży dow skim do mu, od kąd
jej mat ka po now nie wy szła za mąż; oczy wi sta nie zdol ność do spro sta nia ja sno wło se mu, do sko na‐ 
łe mu � zycz nie na zi stow skie mu ide ało wi mo gła spra wiać, że Go eb bels co raz bar dziej roz pacz li wie
sta rał się do wieść swo ich na ro do wych i ra so wych przy mio tów72. Nie by ło w tym nic nie zwy kłe‐ 
go; Re in hard Hey drich, któ ry stał się z cza sem jed nym z naj bar dziej za ja dłych an ty se mi tów Trze‐ 
ciej Rze szy, nie mal na pew no miał ży dow skich przod ków, choć ra czej ni gdy nie uda się te go jed‐ 
no znacz nie udo wod nić, po nie waż skru pu lat nie znisz czył wszyst kie ro dzin ne na grob ki oraz usu nął
kom pro mi tu ją ce do ku men ty z  ar chi wów pa ra �al nych i  urzę dów sta nu cy wil ne go w  Lip sku
i Dreź nie. Nie za leż nie od po wo dów Go eb bels na si lał swo ją kam pa nię prze ciw ko „nie-nie miec kiej”
obec no ści w  Ber li nie, przy oka zji słu żal czo za bie ga jąc o  wzglę dy Hi tle ra. Je den z  naj bar dziej
mści wych ata ków per so nal nych był wy mie rzo ny w pre zy den ta ber liń skiej po li cji Bern har da We is‐ 



sa, któ ry od po wia dał za de le ga li za cję SA. Pi sząc o nim, Go eb bels nada wał mu imię „Isi dor”, któ re
za czerp nął z pro pa gan dy ko mu ni stycz nej i któ re błęd nie uwa żał za ży dow skie73. Kie dy przy ja ciel
skry ty ko wał go za szcze gól nie nie smacz ny ar ty kuł, Go eb bels od parł, że sam We iss nic go nie ob‐ 
cho dzi; za le ża ło mu tyl ko na tym, że by pro pa gan da by ła „sku tecz na”. „Pro pa gan da – po wie dział
– nie ma nic wspól ne go z praw dą”.

Mi mo cięż kiej pra cy po stę py Go eb bel sa w Ber li nie wy da wa ły się nie zno śnie po wol ne. W wy‐
bo rach z 20 ma ja 1928 ro ku na zi ści spi sa li się sła bo, zdo by wa jąc w Ber li nie za le d wie 1,5 pro cent
gło sów w po rów na niu z 28,4 pro cent gło sów od da nych na so cjal de mo kra tów i 24,6 pro cent na
ko mu ni stów. Nie wie le le piej wy pa dli w  ska li ca łe go kra ju, zy sku jąc 2,6 pro cent gło sów i  12
miejsc w Re ich sta gu. Po zor na ko niunk tu ra od strę cza ła elek to rat od na zi stów z  ich prze po wied‐ 
nia mi ka ta stro fy i w tym cza sie wy glą da ło na to, że Re pu bli ka We imar ska na praw dę mo że prze‐ 
trwać. W Ber li nie sy tu acja się usta bi li zo wa ła, star cia ko mu ni stów z na zi sta mi nie prze nio sły się
jesz cze z dziel nic bie do ty do cen trum mia sta, a za rów no na go ściach, jak i na miesz kań cach mia‐ 
sto wy wie ra ło eks cy tu ją ce, bez tro skie wra że nie. Wszyst ko to mia ło się zmie nić. Ilu zję do bro by tu
roz wiał do tkli wy świa to wy kry zys go spo dar czy, któ ry do tarł do Nie miec pod ko niec 1929 ro ku,
nisz cząc reszt ki po par cia dla re pu bli ki i  po py cha jąc umiar ko wa ną le wi cę w  kie run ku ko mu ni‐ 
zmu, a prze ra żo ne kla sy śred nie pro sto w ra mio na na zi stów. Strasz ne ob ra zy we imar skie go Ber li‐ 
na w  śmier tel nych kon wul sjach, z  je go eks tre mi zmem, z  ko lej ka mi gło du ją cych bez ro bot nych,
z  przy bie ra ją cą na si le ulicz ną prze mo cą, ze sce na mi prze śla do wa nia i  bi cia Ży dów i  in nych
„wro gów” spo łe czeń stwa, za po wia da ły to, co mia ło na dejść.

Od znisz cze nia mia sta pod czas woj ny trzy dzie sto let niej po przez krach Grün de rze it Bi smarc ka po
hi per in �a cję w na stęp stwie pierw szej woj ny świa to wej Ber lin sta wał w swo jej hi sto rii w ob li czu
wie lu kry zy sów go spo dar czych, ale ża den nie był tak nisz czy ciel ski jak ten, któ ry za czął się je sie‐ 
nią 1929 ro ku. „Czar ny czwar tek” na Wall Stre et zwia sto wał po czą tek Wiel kie go Kry zy su, a je go
kon se kwen cje dla Ber li na by ły strasz ne74.

Hi tler za wdzię czał swój suk ces nę dzy i stra cho wi spo wo do wa nym przez za paść. Wy ni ki wy bo‐ 
rów z lat dwu dzie stych po ka zu ją, że kie dy go spo dar ka mia ła się do brze, po par cie dla ba war skich
wi chrzy cie li by ło ni skie. Dzi wacz ne vol ki stow skie po glą dy, „so cja lizm” i agre syw ny na cjo na lizm,
któ re gło si li, za wsze cie szy ły się po pu lar no ścią w pew nych krę gach spo łe czeń stwa, ale moż na po‐ 
waż nie wąt pić, czy Hi tler zdo łał by wcie lić swo je za my sły w ży cie, gdy by w kra ju pa no wa ła sta bi‐ 
li za cja. By ło wie le in nych czyn ni ków, któ re przy czy ni ły się do zwy cię stwa Hi tle ra, ale bez mię‐ 
dzy na ro do we go kry zy su � nan so we go nie mal na pew no nie uda ło by mu się zdo być wła dzy.

„Czar ny czwar tek” wy zna czył punkt zwrot ny w ka rie rze Hi tle ra. Krach za mro ził jak że waż ny
do pływ za gra nicz ne go ka pi ta łu do Ber li na, po nie waż ame ry kań scy � nan si ści cof nę li licz ne krót‐ 
ko ter mi no we po życz ki, któ re za pew nia ły We ima ro wi po zo ry do bro by tu. Do szło do wie lu ban‐ 
kructw, znik nę ły za gra nicz ne ryn ki, za my ka no przed się bior stwa, za po trze bo wa nie na miesz ka nia
gwał tow nie się zmniej szy ło, a pła ce w prze my śle spa dły o 10 pro cent w  sto sun ku do po zio mu
z 1914 ro ku. W grud niu 1929 ro ku se kre tarz sta nu Her mann Pün der przyj rzał się na ra sta ją cej



w mie ście nę dzy i mógł ją tyl ko po rów nać do „strasz li wych lat 1918–1919”. Sam Ber lin miał po‐ 
waż ne pro ble my � nan so we, po nad 400 mi lio nów ma rek dłu gu i  był za gro żo ny ban kruc twem.
Pod no szo no opła ty za wszyst ko, od wo dy po elek trycz ność, a  wszel kie pro jek ty bu dow la ne,
w  tym pra ce nad ko le ją pod ziem ną, zo sta ły wstrzy ma ne. Jed no cze śnie wy buchł skan dal wo kół
bur mi strza Ber li na, bra ci Sklar ków i za gi nio nych 20 mi lio nów ma rek, co jesz cze bar dziej pod ko‐ 
pa ło wia rę klas śred nich w  sys tem75. Ko mu ni ści bez względ nie wy ko rzy sta li afe rę, krzy cząc, że
„utra co ne mi lio ny trzech bra ci Sklar ków są do wo dem roz prze strze nia ją ce go się zła sko rum po wa‐ 

nych bur żu azyj nych so cjal fa szy stów”76, a  na zi ści po szli za ich przy kła dem, wska zu jąc na „po‐ 
wszech ną ko rup cję” wśród wszyst kich, któ rzy by li zwią za ni z Re pu bli ką We imar ską. Naj gor szy
był szyb ki, bez li to sny, nie po wstrzy ma ny na po zór wzrost bez ro bo cia, ele ment kry zy su, któ ry
szcze gól nie moc no ude rzył w prze my sło wy Ber lin.

Po ziom bez ro bo cia był prze ra ża ją cy. W 1929 ro ku 31 800 ber liń czy ków nie mia ło pra cy. Pod
ko niec wrze śnia 1931 ro ku ich licz ba wzro sła do 323 ty się cy. Na po cząt ku kwiet nia na stęp ne go
ro ku by ło 603 ty sią ce za re je stro wa nych bez ro bot nych, a rze czy wi stą licz bę sza co wa no na po nad
700  ty się cy. Na Ber lin przy pa da ło po nad 10 pro cent ca łej bez ro bot nej lud no ści Nie miec. Upo‐
rczy wa nę dza wy czer pa ła cier pli wość lu dzi. Po raz dru gi w cią gu de ka dy sys tem we imar ski ich
za wiódł, a za tem gniew się wzma gał.

Bez tro ska lat dwu dzie stych prze mi nę ła bez śla du. No wa tor skie �l my i przed sta wie nia te atral‐ 
ne za stą pił eska pizm lub ja do wi ty czar ny hu mor zro dzo ny ze skraj nej nie do li. Na kil ka lat od ży ły
ka ba re ty ja ko ośrod ki chłosz czą cej sa ty ry po li tycz nej, co świad czy ło o tym, że dla ogrom nej mil‐ 
czą cej więk szo ści miesz kań ców Ber lin znów stał się mia stem nę dzy i roz pa czy77. Kry zys szyb ko
wy szedł po za dziel ni ce prze my sło we. Wie lu pra cow ni ków biu ro wych i urzęd ni ków pań stwo wych,
któ rzy wcze śniej cie szy li się no wy mi do ma mi to wa ro wy mi i swo imi „zra cjo na li zo wa ny mi” biu ra‐ 
mi, zo sta ło zwol nio nych z  pra cy lub mu sia ło się po go dzić ze znacz ną ob niż ką pen sji. Drob ne
przed się bior stwa upa da ły, a ty sią ce lu dzi tra ci ło za bez pie cze nie � nan so we. Wiel kie no we miesz‐ 
ka nia sta ły pu ste, a upo ko rze ni lo ka to rzy wra ca li do Miet ska ser nen. Spen der czuł „prze ni kli wy za‐ 
pach bez na dziej ne go roz kła du […] do by wa ją cy się z  wnę trza tych wspa nia łych do mów prze‐ 
kształ co nych obec nie w pre ten sjo na lne slum sy”. Zbie gło się to w cza sie z za ła ma niem re pu bli kań‐ 
skie go sys te mu opie ki spo łecz nej, o któ rym ty le się mó wi ło, a któ ry za plą tał się w pa ję czy nę biu‐ 
ro kra cji i nie mógł wy pła cać za sił ków ma sie no wych po trze bu ją cych. Pro duk cja spa dła tak gwał‐ 
tow nie, że wie lu prze wi dy wa ło cał ko wi ty krach ustro ju ka pi ta li stycz ne go. Nie któ rzy opi sy wa li
Ber lin ja ko mia sto bo le snej bez na dziei. Zno wu po ja wi ły się re stau ra cje z koń skim mię sem, a tłu‐ 
my bez ro bot nych bez da chu nad gło wą, w  wy strzę pio nych, brud nych ubra niach i  su kien nych
czap kach, wy sta wa ły przed kuch nia mi wy da ją cy mi wod ni stą zu pę lub prze no si ły się do opusz czo‐ 
nych obo zów na mio to wych, ta kich jak Kuh le Wam pe na przed mie ściach Ber li na78. Je den z ob ser‐ 
wa to rów za uwa żył, że te obo zy skła da ły się z  rów nych sze re gów na mio tów, a  lu dzie sie dzie li
przed ni mi dzień po dniu, pa trząc w prze strzeń. To by ła „czy sta, doj rza ła, schlud na nę dza” ber‐ 
liń skich bez ro bot nych, ber liń skie do świad cze nie Wiel kie go Kry zy su z  set ka mi ty się cy ży ją cych



z  dnia na dzień, bez pra cy i  bez na dziei na przy szłość79. Kar ma Rau hut wspo mi na ła, że ja ko
dziec ko wi dzia ła lu dzi mdle ją cych z gło du na przy stan kach tram wa jo wych. Wszę dzie na uli cach
by li bez ro bot ni „go to wi pod jąć się każ dej pra cy. Do świad cze ni sprze daw cy sta li na Kur für sten‐ 
damm lub Unter den Lin den, trzy ma jąc kar to no we trans pa ren ty, na któ rych by ło na pi sa ne, kim
są i że roz pacz li wie po trze bu ją pra cy”. Przy ja ciel ro dzi ny za brał ją do wschod nie go Ber li na, gdzie
za drob ną su mę ko bie ty wy naj mo wa ły na kil ka go dzin łóż ko lu dziom, któ rych nie by ło stać na
po kój; pod czas gdy oni spa li, dzie ci le ża ły w  łóż kach ro dzi ców al bo na pod ło dze: „by li śmy

wstrzą śnię ci”, wspo mi na ła80. Kry zys zda wał się nie mieć koń ca, a bied ni, zroz pa cze ni lu dzie pa‐ 
trzy li, jak ich mło dość prze mi ja, a ma rze nia o przy szło ści po pro stu się roz wie wa ją. Kru chy, nie‐ 
pew ny, zra nio ny Ber lin był zbyt sła by, że by prze trwać ta ki kry zys bez szwan ku, i miesz kań cy za‐ 
czę li po szu ki wać ra dy kal nych roz wią zań.

Mi mo to z per spek ty wy cza su na dal wy da je się zdu mie wa ją ce, jak szyb ko upa dła re pu bli ka,
jak szyb ko ber liń czy cy ule gli ra dy kal nym ide om no wej pra wi cy i tych, któ rzy obie cy wa li uto pij ne
Niem cy wol ne od lu dzi obar cza nych od po wie dzial no ścią za „spo wo do wa nie” pro ble mów. Od ży ły
wszyst kie po wo jen ne ura zy: klę ska by ła nie za słu żo na, Niem com za da no cios w ple cy, „li sto pa do‐ 
wi zbrod nia rze” po pchnę li Niem cy na dro gę ku ru in ie; Ży dzi spo wo do wa li ka ta stro fę. Książ ki vol‐ 
ki stow skich pi sa rzy, któ re uka za ły się w  po ło wie lat dwu dzie stych, na gle znik nę ły z  księ garń.
Idee ra sy, na ro do we go po słan nic twa, prze strze ni ży cio wej, an ty se mi ty zmu, nie na wi ści do „sys te‐ 
mu”, wia rę w na dej ście wiel kie go przy wód cy – wszyst ko to za czę to trak to wać jak po waż ną dok‐ 
try nę. Spen der pi sał o „po czu ciu zgu by” na uli cach Ber li na:

Przez la ta ga ze ty nie in for mo wa ły o ni czym in nym, jak tyl ko o ro sną cym bez ro bo ciu i pod nie‐ 
sie niu po dat ków po trzeb nych do spła ty re pa ra cji i na za sił ki. Na zi ści na jed nym skra ju, a ko‐ 
mu ni ści na dru gim, ze swo imi wie ca mi, swo imi bom ba stycz ny mi ga ze ta mi, swo imi umun du‐ 
ro wa ny mi ar mia mi mło dych lu dzi, swo ją prze mo cą prze ciw ko re pu bli ce i prze ciw ko so bie na‐ 
wza jem, ro bi li wszyst ko, co w ich mo cy, że by za ostrzyć sy tu ację81.

Tra ge dia po le ga ła na tym, że kie dy in ni cier pie li, je den czło wiek cze kał, aby wy ko rzy stać ła two‐ 
wier ne spo łe czeń stwo, dać mu po czu cie na dziei i przy na leż no ści, któ re go po szu ki wa ło, od wo łać
się do je go pa trio ty zmu i go to wo ści do po świę ceń. Dla Hi tle ra kry zys był nie wia ry god nym zrzą‐ 
dze niem lo su, a on nie za prze pa ścił ta kiej oka zji.

W bro szu rze Die zwe ite Re vo lu tion (Dru ga re wo lu cja) z  1926 ro ku Go eb bels prze po wie dział:
„Osią gnie my wszyst ko, je śli do swo ich ce lów wy ko rzy sta my głód, roz pacz i po świę ce nie”. Miał
ra cję. Trzy la ta póź niej po sta no wił zro bić uży tek z cier pień ber liń czy ków. Je go szan są sta ły się
prze pro wa dzo ne 17 li sto pa da 1929 ro ku wy bo ry do ber liń skiej ra dy miej skiej. Pod czas kam pa nii
Go eb bels za grał na wszyst kich wraż li wych stru nach, przed sta wia jąc Hi tle ra ja ko zbaw cę Nie miec
i przy pi su jąc złą sy tu ację go spo dar czą kno wa niom „mię dzy na ro do we go ży do stwa”, a w swo ich
za ja dłych ata kach się gnął po wszel kie go ro dza ju ar gu men ty – od bez ro bo cia po afe rę Sklar ków



i ogól ną nie udol ność rzą du. Pro pa gan da od nio sła sku tek i na zi ści, wy cho dząc z ni cze go, zdo by li
w mie ście 132 097 gło sów – 5,8 pro cent ogól nej licz by. Ko mu ni ści, któ rzy uzy ska li 40,6 pro cent,
na dal by li znacz nie sil niej si, ale Go eb bels po czuł smak zwy cię stwa i  rap tow nie za ostrzył swo ją
pro pa gan do wą woj nę.

Ata ki na ko mu ni stów trwa ły na dal, a  SA prze ni ka ła co raz głę biej do dziel nic ro bot ni czych.
Nie ba wem Go eb bels za czął kre ować mę czen ni ków ru chu. „Nie zna ne go Żoł nie rza” z  pierw szej
woj ny świa to wej uczy nił „Nie zna nym SA-ma nem”, urzą dzał uro czy sto ści i wy gła szał prze mó wie‐ 
nia ku czci owych „bez i mien nych bo ha te rów”, któ rzy zgi nę li za spra wę na zi stow ską. Wkrót ce za‐ 
stą pi ły ich praw dzi we „o�a ry”. Go eb bels nie dbał o ży cie tych, któ rzy wal czy li za je go spra wę;
śmierć wła snych lu dzi po strze gał ja ko naj lep szy spo sób, że by do stać się na czo łów ki ga zet. Pierw‐ 
szym z tych „mę czen ni ków” był Hans-Georg Küte mey er, SA-man, któ ry w rze czy wi sto ści po peł nił
sa mo bój stwo, rzu ca jąc się w 1928 ro ku do Lan dwehr ka nal. Go eb bels przed sta wił je go śmierć ja‐ 
ko ko mu ni stycz ną zbrod nię: w ma ka brycz nym ar ty ku le opi sał, jak bla dą twarz nie win ne go czło‐ 
wie ka „zmiaż dży ły” że la zne prę ty w rę kach „czer wo nych zbi rów”82. Kie dy czło nek SA Wal ter Fi‐ 
scher zo stał za bi ty w wal ce z ko mu ni sta mi, Go eb bels zor ga ni zo wał na Fehr bel li ner Platz ogrom‐ 
ny wiec, pod czas któ re go on, Her mann Göring i Horst We ssel na wo ły wa li do ze msty na „ban dach
czer wo nych mor der ców”.

Kil ka ty go dni póź niej mło dy SA-man Wer ner We ssel, brat Hor sta We ssla, umarł z zim na pod‐ 
czas wy ciecz ki nar ciar skiej. Na uro czy stym po grze bie oko licz no ści je go śmier ci zo sta ły za fał szo‐ 
wa ne, a 500 ber liń skich SA-ma nów prze ma sze ro wa ło przed sie dzi bą par tii ko mu ni stycz nej, wy‐ 
ma chu jąc po chod nia mi i wy wrza sku jąc obe lgi pod ad re sem tych, któ rzy prze by wa li w bu dyn ku.
Naj więk szy spek takl pro pa gan do wy ro ze grał się kil ka ty go dni póź niej, kie dy za mor do wa ny przez
ko mu ni stów zo stał sam Horst We ssel. Ten SA-Sturm füh rer i  su te ner od niósł śmier tel ną ra nę
w bój ce o ko bie tę zi mą 1930 ro ku. Od wie zio no go do szpi ta la z ku lą, któ ra utkwi ła w mó zgu. Na
szczę ście dla Go eb bel sa umie rał przez kil ka ty go dni, to też każ dy dzień je go ago nii moż na by ło
opi sy wać z po ru sza ją cy mi szcze gó ła mi w na zi stow skiej, a w koń cu tak że kra jo wej pra sie. Kie dy
23 lu te go We ssel zmarł, na tych miast prze kształ cił się w sym bol, a wszyst kich na zi stów po in stru‐ 
owa no, aby przez trzy ty go dnie no si li ża ło bę. Po grzeb był ko lej nym trium fem: 20 ty się cy na zi‐ 
stów zgro ma dzi ło się w Ber li nie, aby wy słu chać, jak Go eb bels oznaj mia, że „kie dy SA zbie rze się
na wiel kim ape lu […] Füh rer wy wo ła tak że two je imię, to wa rzy szu We ssel!”. Ko mu ni ści wy ma lo‐ 
wa li na mu rze cmen ta rza na pis „Su te ne ro wi We sslo wi – ostat nie He il Hi tler!” i ku ra do ści Go eb‐ 
bel sa przy pu ści li po po grze bie zma so wa ny atak, do star cza jąc mu ko lej nej oka zji do przed sta wie‐ 
nia KPD ja ko ban dzio rów po zba wio nych sza cun ku dla czci god nych zmar łych. Naj bar dziej trwa‐ 
łym wkła dem We ssla by ła pieśń, któ rą uło żył w mar cu 1929 ro ku, a któ ra – jak prze po wia dał Go‐ 
eb bels – „za 10 lat” bę dzie śpie wa na w ca łych Niem czech. W rze czy wi sto ści wy star czy ły za le d wie

trzy la ta, aby Horst-We ssel-Lied sta ła się de fac to wła ści wym hym nem nie miec kim83. Mi mo hi po‐ 
kry zji prze ni ka ją cej uro czy sto ści ża łob ne śmierć tych nie miec kich „pa trio tów” prze ma wia ła do
ogrom nej czę ści ber liń skiej kla sy śred niej, któ ra da ła się na brać na an ty ko mu ni stycz ną re to ry kę



Go eb bel sa. Wy wie ra ła też wra że nie na nie miec kiej pra wi cy. Go eb bels wie dział, że ta po pu lar ność
ro śnie, ale on i na zi ści po trze bo wa li wy bo rów. I los zno wu się do nich uśmiech nął.

W re zul ta cie kry zy su go spo dar cze go kanc lerz Brüning znaj do wał się pod co raz więk szą pre sją.
Po czę ści spo wo do wał to sam wła sną po li ty ką go spo dar czą, któ ra od zwier cie dla ła je go pra gnie nie
udo wod nie nia alian tom, że Nie miec nie stać na spła tę re pa ra cji. Mo gło to być trak to wa ne z nie ja‐ 
kim zro zu mie niem w Wa szyng to nie czy Lon dy nie, ale nie da wa ło wiel kiej na dziei sza re mu czło‐ 
wie ko wi w Niem czech. Brüning rzą dził za po mo cą de kre tów pre zy denc kich, a kłót nie po mię dzy
29 róż ny mi par tia mi po li tycz ny mi, ko men to wa ne w ra diu, stwa rza ły wra że nie ga bi ne tu, któ ry –
jak to ujął Spen der – jest ni czym „ma ła łód ka z bez na dziej ną za ło gą, pró bu ją ca prze trwać nie koń‐ 
czą cy się sztorm”. Je go zda niem po czu cie nie pew no ści w Ber li nie

się ga ło głę biej niż ja ki kol wiek kry zys. By ła to per ma nent na nie pew ność, wy nik te go, że nic
nie by ło trwa łe i usta lo ne. Re żim Brünin ga nie był ani de mo kra cją, ani dyk ta tu rą, ani so cja li‐ 
zmem, ani kon ser wa ty zmem, nie re pre zen to wał żad nej gru py czy kla sy, tyl ko po wszech ny
strach przed wszech obec nym nie po rząd kiem, sta no wią cy swe go ro dza ju wspól ną płasz czy znę
dla prze ra żo nych lu dzi […]. Ber lin był na pię ciem, nę dzą, gnie wem, pro sty tu cją, na dzie ją
i roz pa czą wy rzu co nych na uli ce. Był ra żą cym bo gac twem w dro gich re stau ra cjach, pro sty tut‐ 
ka mi w woj sko wych bu tach sto ją cy mi na ro gach, po nu ry mi, zmę czo ny mi ko mu ni sta mi na de‐ 
mon stra cjach i wzbu rzo ną mło dzie żą wy cho dzą cą na gle zni kąd na Wit ten berg platz i krzy czą‐ 
cą: Deutsch land er wa che!84

W sa mym środ ku te go wszyst kie go, w po ło wie 1930 ro ku, „kanc lerz gło du” był zmu szo ny roz‐ 
wią zać Re ich stag i na 14 wrze śnia za po wie dzieć no we wy bo ry. Te wy bo ry po zwo li ły Hi tle ro wi
wkro czyć na ogól no kra jo wą sce nę po li tycz ną.

Dwu dzie ste go szó ste go kwiet nia 1930 ro ku Go eb bels zo stał kie row ni kiem Urzę du Pro pa gan dy
Rze szy NSDAP i za brał się do pra cy, aby wresz cie prze ko nać na ród nie miec ki, że Hi tler jest je go
„zbaw cą”. Wiel bił Hi tle ra i wie dział, że od te go, czy zdo bę dzie on wła dzę, za le ży też je go ka rie ra.
„Im więk sze go i  bar dziej wy nio słe go Bo ga stwa rzam, tym więk szy i  bar dziej wy nio sły je stem
sam” – na pi sał w dzien ni ku. Hi tler do ce niał go co raz bar dziej i pew ne go dnia po wie dział: „Sły‐ 
sza łem wszyst kich, ale je dy nym mów cą, któ re go mo gę słu chać, nie za sy pia jąc, jest Go eb bels. On

to na praw dę po tra �”85. Go eb bels pra co wał bez wy tchnie nia, ko or dy nu jąc ogól no kra jo wą kam pa‐ 
nię, two rząc no we ha sła, pi su jąc do „Der An gri�” i or ga ni zu jąc ak cje pra so we, �l mo we i pla ka to‐ 
we, aby ata ko wać re pu bli kę i  umac niać wi ze ru nek Hi tle ra ja ko Füh re ra. Sta rał się do trzeć do
wszyst kich odła mów spo łe czeń stwa, wy ko rzy stu jąc Le ni now skie ha sło „Wol no ści i  chle ba!” na
uży tek kla sy pra cu ją cej, a jed no cze śnie ata ku jąc „czer wo nych” w dziel ni cach kla sy śred niej. Dbał
o naj drob niej sze szcze gó ły. Je go in struk cje do ty czą ce jed ne go z pla ka tów brzmia ły:

Pla kat z  Hi tle rem. Pla kat z  Hi tle rem przed sta wia fa scy nu ją cą gło wę Hi tle ra na cał ko wi cie
czar nym tle. Pod pis: bia ły na czar nym – „Hi tler”. Zgod nie z ży cze nia mi Füh re ra ten pla kat ma



być roz le pio ny do pie ro w ostat nich dniach [kam pa nii]. Do świad cze nie uczy, że w ostat nich
dniach jest mnó stwo ko lo ro wych pla ka tów, ten pla kat z cał ko wi cie czar nym tłem bę dzie się
wy róż niał spo śród wszyst kich po zo sta łych i wy wrze ogrom ny wpływ na ma sy.

Go eb bels nie za chwia nie wie rzył, że mu się uda. Hi tler wy słał go do Ber li na, aby za zna czył tam
po li tycz ną obec ność na zi stów, ale Go eb bels zro bił znacz nie wię cej, zdo by wa jąc po par cie kla sy
śred niej, a na wet do cie ra jąc do kla sy ro bot ni czej. Te raz pra gnął o�a ro wać swo je mu Füh re ro wi
chęt ną i ule głą sto li cę. Na dłuż szą me tę chciał prze ko nać Hi tle ra, aby prze niósł się z Mo na chium
do Ber li na, a tym sa mym stać się nie za stą pio nym dla swo je go przy wód cy.

Do tej po ry ba za ope ra cyj na Hi tle ra mie ści ła się w Bru nat nym Do mu w Mo na chium. Go eb bels
czę sto ście rał się z „fa szy stow ski mi mo na chij ski mi ma gna ta mi”, któ rych ob wi niał o to, że „za trzy‐ 
mu ją Hi tle ra z da la od Ber li na”; uwa żał na przy kład, że Ru dolf Hess i Her mann Göring są oso bi‐ 
ście od po wie dzial ni za unie moż li wie nie Hi tle ro wi wzię cia udzia łu w trium fal nym po grze bie Hor‐
sta We ssla86. By ły dzie siąt ki przy kła dów nie sna sek po mię dzy na zi stow ski mi przy wód ca mi, a Hi‐ 
tler świa do mie i sku tecz nie je pod sy cał, aby za cho wać naj wyż szą wła dzę w par tii87. Mia no wa nie
Go eb bel sa „sze fem pro pa gan dy” by ło na gro dą za osła bie nie po zy cji bra ci Stras se rów w Ber li nie88.
Go eb bels po róż nił się tak że z ty mi, któ rzy opo wia da li się za odej ściem par tii od re wo lu cyj ne go
so cja li zmu na rzecz współ pra cy z  prze my słow ca mi i  ban kie ra mi, któ rych nie zno sił; to le ża ło
u pod ło ża je go ry wa li za cji z Görin giem: nie na wi dził swo je go to wa rzy sza par tyj ne go za pa try cju‐ 
szow skie na wy ki i po wią za nia z nie miec kim es ta bli sh men tem. Dla te go Go eb bels wie dział, że je śli
na dal chce od no sić suk ce sy w par tii na zi stow skiej, mu si na kło nić Hi tle ra, aby ten spoj rzał na Ber‐ 
lin jak na przy szłą na zi stow ską kwa te rę głów ną. Prze szedł sa me go sie bie.

Dzie sią te go wrze śnia 1930 ro ku Hi tler przy go to wy wał się do swo je go pierw sze go o� cjal ne go
wy stą pie nia w Ber li nie. Mia ło się ono od być w gi gan tycz nym Pa ła cu Spor tu (Spor t pa last). We‐ 
dług Go eb bel sa 100 ty się cy ber liń czy ków do ma ga ło się kart wstę pu, a kie dy na de szła wy zna czo‐ 
na go dzi na, sa la by ła wy peł nio na do gra nic moż li wo ści. Spek takl zo stał sta ran nie za pla no wa ny
i wy re ży se ro wa ny we dług wzor ca, któ ry w nad cho dzą cych la tach miał się po wta rzać w Niem‐ 
czech nie zli czo ną ilość ra zy: sa la zo sta ła przy stro jo na pla ka ta mi i �a ga mi ze swa sty ką, oświe tle‐ 
nie i na gło śnie nie by ły do sko na le za pro jek to wa ne, a pu blicz ność, wpusz czo na przed cza sem, mu‐ 
sia ła cze kać kil ka go dzin, co mia ło spo tę go wać na pię cie. Na gle po ja wił się Hi tler i na ze wnątrz
roz le gły się wi wa ty tłu mu. Kie dy wszedł na mów ni cę, przy wi ta no go owa cją na sto ją co, okla ska‐ 
mi i okrzy ka mi He il Hi tler! Pod czas go dzin ne go prze mó wie nia Hi tler za pre zen to wał swo je ogrom‐ 
ne zdol no ści ora tor skie, za czy na jąc po wo li i ci cho i wpra wia jąc się stop nio wo w go rącz ko we pod‐ 
nie ce nie, sza leń stwo ha seł i ge stów, któ re pu blicz ność chło nę ła jak za hip no ty zo wa na. „Niem cy!”
– krzy czał. – „Po łącz cie si ły z  bru nat nym fron tem ma sze ru ją cym na cze le prze bu dzo nych Nie‐ 
miec!”. Spor t pa last za trząsł się od grzmią cych owa cji. Dla lu dzi, któ rzy go słu cha li – stu den ta bez
per spek tyw, do tknię te go nę dzą skle pi ka rza, urzęd ni ka z ro dzi ną na utrzy ma niu i bez środ ków do
ży cia – Hi tler na praw dę był przy szło ścią89. Jak to ujął Al bert Spe er:



Obaj, Go eb bels i Hi tler, ro zu mie li, jak roz pę tać in stynk ty mas pod czas swo ich wy stą pień, jak
grać na na mięt no ściach, któ re kry ły się za fa sa dą zwy czaj ne go, sta tecz ne go ży cia. Ja ko
wpraw ni de ma go dzy po tra � li sta piać zgro ma dzo nych ro bot ni ków, drob no miesz czan i stu den‐ 
tów w ho mo ge nicz ny tłum, któ ry mo gli kształ to wać we dle uzna nia […] na kil ka krót kich go‐ 
dzin oso bi ste nie szczę ście spo wo do wa ne za ła ma niem się go spo dar ki za stę po wał szał, któ ry do‐ 
ma gał się o�ar. A Hi tler i Go eb bels rzu ca li im te o�a ry. Ata ku jąc swo ich prze ciw ni ków i wy‐ 
kli na jąc Ży dów, da wa li uj ście i  nada wa li kie ru nek gwał tow nym, pier wot nym na mięt no‐ 

ściom90.

Hi tler był za chwy co ny re ak cją w Ber li nie, ale jesz cze bar dziej za do wo lo ny z wy ni ków wy bo rów,
któ re prze kro czy ły wszel kie je go ocze ki wa nia. NSDAP zdo by ła 6,5 mi lio na gło sów i ze 107 man‐ 
da ta mi sta ła się dru gą co do wiel ko ści par tią w kra ju. W Ber li nie uzy ska ła 395 ty się cy gło sów, 10
ra zy wię cej niż za le d wie dwa la ta wcze śniej. Na zi ści zdo by li 14,7 pro cent gło sów w Czer wo nym
Ber li nie przy 27,3 pro cent gło sów od da nych na ko mu ni stów i 27,2 pro cent na so cjal de mo kra tów.
Ber liń czy cy od wra ca li się stop nio wo od par tii de mo kra tycz nych i cen tro wych w kie run ku an ty re‐ 
pu bli kań skich ra dy ka łów. Hra bia Kes sler na zwał to „czar nym dniem” dla Nie miec, ale gwiaz da
Hi tle ra na dal wscho dzi ła. Ku ra do ści Go eb bel sa przy wód ca za czął spę dzać wię cej cza su w sto li cy,
wy ko rzy stu jąc naj wyż sze pię tro ho te lu Ka iser hof ja ko swo ją tym cza so wą ba zę – by ła od po wied‐ 
nia, cho ciaż Go eb bels uwa żał, że do per so ne lu ku chen ne go prze nik nę li ko mu ni ści, któ rzy za tru‐ 
wa ją im je dze nie, i nie mal co wie czór za pra szał Hi tle ra do swo je go do mu. Hi tler przy go to wy wał
się już na „nie unik nio ny” dzień, kie dy przej mie wła dzę, i przez ja kiś czas wie rzył, że otrzy ma mi‐ 
sję sfor mo wa nia ga bi ne tu. Obie cał na wet Go eb bel so wi sta no wi sko w  rzą dzie, a  kie dy usły szał
w wy ko na niu Han fsta en gla no wą pieśń pod ty tu łem Deut scher Föhn, oświad czył: „To wła śnie bę‐ 
dzie gra ła or kie stra, kie dy wkro czy my do Ber li na”91. Na dzie je Hi tle ra zni we czy ła jed nak, za my‐ 
ka jąc mu do stęp do wła dzy, tak tycz na de cy zja so cjal de mo kra tów, aby po przeć cen tro wy rząd
Brünin ga. Ale by ła to tym cza so wa po raż ka.

Kry zys go spo dar czy po głę bił się la tem 1931 ro ku, roz wie wa jąc osta tecz nie wszel ką na dzie ję
na uzdro wie nie sys te mu we imar skie go. Au striac ki Cre di tan stalt upadł w ma ju; nie miec ki Da nat‐ 
bank po szedł w  je go śla dy w  lip cu, ame ry kań ska go spo dar ka prze ży wa ła po waż ne pro ble my,
a Bank of En gland ura to wa ło je dy nie odej ście od pa ry te tu zło ta. Miesz kań cy Ber li na w po pło chu
wy co fy wa li swo je oszczęd no ści, a  rząd od po wie dział na to za mknię ciem wszyst kich ban ków.
Chri sto pher Isher wo od opi sał dłu gą ko lej kę lu dzi sto ją cych przed ban kiem z opusz czo ny mi że la‐ 
zny mi kra ta mi: „Więk szość wpa try wa ła się upo rczy wie i  do syć głu pio w  za mknię te drzwi. Do
drzwi by ło przy twier dzo ne ma łe za wia do mie nie, wy dru ko wa ne pięk nym go ty kiem, jak stro ni ca
z  kla sycz ne go dzie ła. Z  za wia do mie nia wy ni ka ło, że pre zy dent Rze szy gwa ran tu je wkła dy.
Wszyst ko jest w naj lep szym po rząd ku. Tyl ko bank nie zo sta nie otwar ty”. Ban ki otwar to po now‐ 
nie do pie ro 5 sierp nia, ale gieł da po zo sta ła za mknię ta aż do 3 wrze śnia. Do te go cza su co trze ci
ber liń czyk w wie ku pro duk cyj nym był bez pra cy, a za le d wie dwie trze cie bez ro bot nych otrzy my‐ 



wa ło po moc od pań stwa. In ni wkra cza li na dro gę że brac twa lub prze stęp stwa al bo wstę po wa li do
ko mu ni stycz nych i na zi stow skich bo jó wek, któ re ofe ro wa ły wy ży wie nie i dach nad gło wą.

Go eb bels zręcz nie wy ko rzy stał po gar sza ją cą się sy tu ację, wzmac nia jąc swój apel do zde spe ro‐ 
wa nych klas śred nich. W Ber li nie po wsta wa ły no we or ga ni za cje na zi stow skie, któ re mia ły przy‐ 
cią gać le ka rzy, praw ni ków, na uczy cie li, urzęd ni ków pań stwo wych, we te ra nów wo jen nych i  –
przede wszyst kim – mło dzież. Go eb bels szyb ko za wład nął ru chem stu denc kim, ale nie by ło to
trud ne w mie ście, gdzie w 1931 ro ku co trze ci ab sol went wyż szej uczel ni nie mógł zna leźć pra cy.
Sa ma tyl ko Hi tler ju gend, za ło żo na w 1922 ro ku, li czy ła 10 lat póź niej po nad 100 ty się cy człon‐ 
ków. Go eb bels wy ko rzy stał ro man tycz ny ra dy ka lizm i  emo cjo na lne od dzia ły wa nie ru chu, aby
dać mło dym lu dziom coś, z czym mo gli by się utoż sa miać. U na zi stów czu li, że do cze goś dą żą;
mo gli ma sze ro wać, mo gli agi to wać, mo gli awan so wać w struk tu rach par tyj nych. Par tia da wa ła
im „obiet ni cę pra cy i do bro by tu […] a na chwi lę obec ną moż li wość, że by pa ra do wać w mun du‐ 

rach i czuć się waż ny mi”92. W 1931 ro ku pra wie 40 pro cent człon ków par tii mia ło po ni żej 30 lat,
a set ki, póź niej zaś ty sią ce ro dzi ców przy glą da ło się z osłu pie niem, jak ich dzie ci przy wdzie wa ją
mun du ry Hi tler ju gend al bo SA i wy krzy ku ją ha sła ra dy kal nej pra wi cy. Na wet kie row nic two by ło
urze ka ją co mło de: Go eb bels miał 29 lat, kie dy przy je chał do Ber li na, Hi tler – 44 la ta, kie dy ob jął
wła dzę.

To wła śnie do tych mło dych lu dzi zwra cał się Go eb bels po przez swo je „ak cje” w cen trum Ber‐ 
li na. Te raz już wszyst ko, co ko ja rzy ło się z We ima rem – z „nie-nie miec ką” sztu ką i kul tu rą włącz‐ 
nie – uwa ża no za od po wied ni obiekt do ata ków. Jed ną z naj bar dziej uda nych ak cji pro te sta cyj‐ 
nych był boj kot ame ry kań skie go �l mu na pod sta wie książ ki Eri cha Ma rii Re ma rque’a Na Za cho‐ 
dzie bez zmian, po ru sza ją ce go świa dec twa bez sen su i  da rem no ści woj ny. Film re pre zen to wał
wszyst ko, cze go Go eb bels nie na wi dził w we imar skiej kul tu rze. Był „nie pa trio tycz ny”, po nie waż
uka zy wał śmierć na fron cie ja ko nie po trzeb ną, i pa cy � stycz ny, a za tem pod ko py wał „du cha” na‐ 
ro du nie miec kie go. Co wię cej, spo tkał się z uzna niem ber liń skiej awan gar dy, a już to sa mo w so‐ 
bie by ło wy star cza ją cym po wo dem do na pa ści.

Go eb bels roz po czął swo ją ak cję wie czo rem dru gie go dnia roz po wszech nia nia �l mu, 5 grud nia
1930 ro ku, kie dy do łą czył do 150 SA-ma nów, któ rzy ku pi li bi le ty i za ję li miej sca na wi do wni ki‐ 
na Mo zart sa al w  cen trum mia sta. Po roz po czę ciu pro jek cji za czę li wzno sić obe lży we okrzy ki
i pro wo ko wać po zo sta łych wi dzów. Je den wy pu ścił gro ma dę bia łych my szy, in ni rzu ca li cuch ną‐ 

ce po ci ski lub po py cha li i bi li przy pad ko wych lu dzi93.
Szef pro pa gan dy do brze wy brał swój cel. Wie lu ber liń czy ków twier dzi ło, że są „obu rze ni” nie‐ 

pa trio tycz ną wy mo wą �l mu, a kie dy Go eb bels we zwał ich do pro te stu, pierw sze go dnia na uli ce
wy szło 6 ty się cy je go zwo len ni ków. Przez na stęp ne dwa dni plac przed ki nem był sce ne rią „słusz‐ 
nych pro te stów” i wie ców, któ re przy cią ga ły jesz cze więk sze tłu my. Hi tler przy szedł po pa trzeć na
ma sze ru ją cych de mon stran tów, jak by by li żoł nie rza mi wy ru sza ją cy mi na woj nę.

Kar ma Rau hut za pa mię ta ła, że wkrót ce po tem zwró cił się do jej oj ca o po moc pe wien czło‐ 
wiek, któ re go cór kę, po ko jów kę w jed nym z ber liń skich ho te li, na zi ści oskar ży li o to, że po mo gła
Eri cho wi Ma rii Re ma rque’owi uciec z kra ju. „Za bra li te go bie da ka do ko szar SS, gdzie mie ści ła



się sie dzi ba Ge sta poIV, a póź niej pod da li go prze słu cha niom, stłu kli mu oku la ry, wy bi li wszyst kie
zę by i strasz nie go po tur bo wa li”. Herr Rau hut, dy rek tor pry wat ne go ban ku, dał po szko do wa ne‐ 
mu tro chę pie nię dzy94. Ma ło kto sły szał o ta kim za ku li so wym za stra sza niu, a pro wo ka cja Go eb‐ 
bel sa od nio sła po żą da ny sku tek. Ra da Ki ne ma to gra �i wy co fa ła �lm, na zy wa jąc go „za gro że niem
dla nie miec kie go ho no ru”, i Go eb bels po raz pierw szy mógł się po chwa lić, że „dyk tu je po li ty kę
rzą do wą”. Dla wie lu przed sta wi cie li we imar skie go śro do wi ska ar ty stycz ne go to wy da rze nie wy‐ 
zna cza ło po czą tek koń ca. Carl von Ossietz ky zwró cił uwa gę na zna czą cy wzrost wro go ści wo bec

awan gar dy. „Ku la wy psy cho pa ta – po wie dział – od niósł ko lej ne zwy cię stwo”95.
Wkrót ce po tem Go eb bels zno wu ude rzył, tym ra zem ata ku jąc Ży dów w  dziel ni cy We stend.

Dwu na ste go wrze śnia 1931 ro ku, w ży dow skie świę to Rosz ha-Sza na, na Ży dów wy cho dzą cych
z sy na gog przy Fa sa nen stras se i Leh ni ner Platz rzu ci ło się po nad pół to ra ty sią ca na zi stów, któ rzy
krzy cze li: „Śmierć Ży dom!”. Ca fé Re imann zo sta ła zde mo lo wa na, a ka ba re ty, ta kie jak Ka de Ko

(Ka ba rett der Ko mi ker), od no to wa ły rap tow ny spa dek fre kwen cji96. Kil ka dni póź niej Frie drich
Hol la en der wy sta wił w  Tin gel-Tan gel sa ty rę na ber liń ski an ty se mi tyzm uło żo ną do ha ba ne ry
z ope ry Car men Bi ze ta. Tekst brzmiał:

Czy deszcz sią pi, czy śnieg wa li,
Czy jest su sza, czy ku rzy się,
Czy jest wil goć, czy słoń ce pa li,
Czy pio run hu czy, czy wi chu ra dmie,
Czy to kasz lesz, czy gło śno ki chasz,
Czy jest zim no, czy tłu cze grad,
Czy się po cisz, czy kurz po ły kasz,
Czy jest mo kro, czy więd nie kwiat,
To wszyst ko wi na pod łych Ży dów!
Ży dzi wszyst kie mu za wsze win ni są!97 

A w grud niu Wer ner Finck opo wie dział w Ka ta kom be na stę pu ją cy dow cip: „W pierw szych ty go‐ 
dniach Trze ciej Rze szy bę dą urzą dza ne de � la dy. Je śli któ rąś za kłó ci deszcz, grad al bo śnieg,
wszy scy Ży dzi w  oko li cy zo sta ną roz strze la ni”. Nie ste ty, wi dzo wie na dal uwa ża li te go ro dza ju

żar ty za tak nie do rzecz ne, że aż śmiesz ne. Nie ba wem mia ło się to zmie nić98.
Spek ta ku lar ny suk ces wy bor czy Hi tle ra przy cią gnął uwa gę ban kie rów i prze my słow ców z cen‐ 

tro pra wi co wych krę gów sce ny po li tycz nej. Cho ciaż pa trzy li z gó ry na au striac kie go ka pra la, nie
mo gli za prze czyć, że od dzia łu je na ma sy, i mie li na dzie ję wy ko rzy stać je go nie ocze ki wa ną po pu‐ 
lar ność do wła snych ce lów. Na ma so wym pra wi co wym wie cu w Bad Harz burg w paź dzier ni ku
1931 ro ku Göring za aran żo wał spo tka nie Hi tle ra z czo ło wy mi prze my słow ca mi, w tym z Hu gen‐ 
ber giem i von Thys se nem, oraz z przed sta wi cie la mi Stahl hel mu i Re ich sweh ry. Jed nym z mów‐ 
ców był Hjal mar Schacht, daw ny dy rek tor Ban ku Rze szy. Ta po tęż na gru pa po łą czy ła si ły rze ko‐ 



mo po to, aby stwo rzyć „front” prze ciw ko bol sze wi zmo wi. Współ pra ca mia ła ogrom ne zna cze nie
dla Hi tle ra, za pew nia jąc mu jak że po trzeb ne fun du sze i – przede wszyst kim – po wa ża nie. Bry tyj‐ 
ski am ba sa dor sir Ho ra ce Rum bold za mel do wał z Ber li na, że „w prze mó wie niu Herr Hi tle ra nie
by ło ni cze go, co by wska zy wa ło, iż po świę cił ja ki kol wiek punkt z so cja li stycz nej czę ści swo je go
pro gra mu, aby do sto so wać się do Herr Hu gen ber ga i wiel kich prze my słow ców”. Rum bold traf nie
spo strzegł, że Hi tler nie ma za mia ru zmie niać swo je go pro gra mu, ale prze my słow cy te go nie za‐ 
uwa ży li. Wi dzie li po pro stu czło wie ka, któ ry nie tyl ko cie szy się ma so wym po par ciem, ale też
prze ciw sta wia się mark si stow skiej le wi cy i pra gnie przy wró cić Niem com wiel kość. Ge ne rał von
Schle icher na zwał na zi stów „zdro wą re ak cją ze stro ny na ro du” i po wie dział, że gdy by nie ist nie li,
„trze ba by ich wy my ślić”. Pod czas gdy Go eb bels na dal pod że gał do walk ulicz nych w Ber li nie,
Hi tler za czął się od nich pu blicz nie dy stan so wać, ob wi nia jąc o  prze moc nie sfor ne ele men ty
w sze re gach SA. Z po mo cą Görin ga, „do brze się pre zen tu ją ce go” o� ce ra, któ ry otrzy mał Po ur le
Méri te – naj wyż sze nie miec kie od zna cze nie woj sko we w pierw szej woj nie świa to wej – po le ro wał
swój wi ze ru nek i  wkra dał się w  ła ski es ta bli sh men tu. Mi sty � ka cja mia ła nie ba wem przy nieść
owo ce.

W 1932 ro ku do bie gła koń ca sied mio let nia ka den cja Hin den bur ga. Miał 84 la ta i był zgrzy bia‐ 
łym star cem, ale za mie rzał ubie gać się po now nie o  urząd pre zy den ta. Za kra wa ło na iro nię, że
Hin den burg był za ja dłym prze ciw ni kiem re pu bli ki od sa me go jej po czę cia, ale ja ko pre zy dent sta‐ 
rał się prze strze gać kon sty tu cji naj le piej, jak umiał. W 1932 ro ku zda wał się sta no wić je dy ną na‐ 
dzie ję dla We ima ru, a so cjal de mo kra ci nie wy sta wi li na wet wła sne go kan dy da ta, pew ni, że „Star‐ 
szy Pan” utrzy ma kon sty tu cję i uda rem ni za ku sy Hi tle ra.

Kie dy 22 lu te go Go eb bels ogło sił w Pa ła cu Spor tu kan dy da tu rę Hi tle ra, był przy tło czo ny „bu‐ 
rzą en tu zja zmu”, któ ra przy wi ta ła je go sło wa. „Sza lo ne de mon stra cje po par cia dla Füh re ra. Lu‐ 
dzie wsta ją, wi wa tu ją i  krzy czą. Dach gro zi za wa le niem”99. Hi tler ostrzegł Hin den bur ga: „Zbyt
Pa na sza nu je my, aby po zwo lić, że by ci, któ rych za mie rza my znisz czyć, cho wa li się za Pań ski mi
ple ca mi. Mu si Pan się usu nąć”. Aby za cho wać ści sły nad zór nad kam pa nią, Go eb bels prze niósł
urząd pro pa gan dy z Mo na chium do Ber li na i przy stą pił do dzia ła nia. Je go �l my pro pa gan do we,
wy świe tla ne na pla cach sto li cy i  in nych miast, mia ły „przy bli żyć Füh re ra na ro do wi”100. Na grał
50 ty się cy ma łych płyt gra mo fo no wych z  prze mó wie nia mi Hi tle ra; sam wy gła szał nie zli czo ne
mo wy, gra jąc na nę dzy i cier pie niach prze cięt ne go Niem ca, i ro ze słał po ca łych Niem czech pół
mi lio na pla ka tów, wy sta wiw szy w głów nych punk tach Ber li na ca ło do bo we war ty SA, aby za po‐ 
biec ak tom ko mu ni stycz ne go wan da li zmu. W tym cza sie Hi tler la tał sa mo lo tem („lo ty nad Niem‐ 
ca mi – Deutsch land-�üge), do słow nie spa da jąc z nie ba w róż nych re gio nach kra ju, by prze ma wiać
do ocze ku ją cych, któ rzy wi ta li go okrzy ka mi He il Hi tler!, czę sto ze łza mi spły wa ją cy mi po po licz‐ 
kach101. Hi tler nie wy grał, ale je go wy nik był nad zwy czaj ny. W roz strzy ga ją cej run dzie po mię dzy
dwo ma kan dy da ta mi Hin den burg uzy skał 53 pro cent gło sów w po rów na niu z 47 pro cen ta mi Hi‐ 
tle ra. „Kie dy ja bę dę miał 85 lat, Herr von Hin den burg już daw no umrze” – oznaj mił Hi tler z sa‐ 
mo za do wo le niem. – „Nasz czas na dej dzie”.



Po 1932 ro ku wy da rze nia roz gry wa ły się bar dzo szyb ko. Sko ło wa ny, zmę czo ny Hin den burg co
chwi la zmie niał kurs, naj pierw za ka zu jąc dzia łal no ści SS i SA, póź niej od wo łu jąc mi ni stra obro‐ 
ny, któ ry ten za kaz wpro wa dził. Nie dłu go po wy bo rach zdy mi sjo no wał Brünin ga i je go rząd, za‐ 
stę pu jąc go przy mil nym, ob łud nym i sa mo lub nym Fran zem von Pa pe nem i je go „ga bi ne tem ba ro‐ 
nów”. Jed nym z naj bar dziej lek ko myśl nych po su nięć von Pa pe na by ło sfa bry ko wa nie do wo dów
prze ciw ko so cjal de mo kra tycz ne mu rzą do wi Prus, co zmu si ło Hin den bur ga do je go od wo ła nia.
Pru scy mi ni stro wie wy nie śli się bez wal ki do Szwaj ca rii, dzię ki cze mu von Pa pen mógł mia no wać
się ko mi sa rzem Rze szy w Pru sach i usu nąć z ad mi ni stra cji i po li cji stron ni ków so cjal de mo kra tów.
Von Pa pen miał na dzie ję roz po cząć kon ser wa tyw ną re wo lu cję z osta tecz nym ce lem przy wró ce nia
mo nar chii, ale je go rząd upadł, a w czerw cu 1932 ro ku Hin den burg roz wią zał Re ich stag i ogło sił
no we wy bo ry. Uchy lił też za kaz dzia łal no ści SA i SS.

Lip co wa kam pa nia wy bor cza by ła naj bar dziej za ja dła w  we imar skiej hi sto rii. Ber liń ska SA
ogrom nie uro sła w  si łę; oprócz gro ma dze nia ar se na łu skła da ją ce go się z  gu mo wych wę ży, mo‐ 
sięż nych ka ste tów i że la znych prę tów po szcze gól ne od dzia ły przy go to wy wa ły się do wy sa dza nia
w po wie trze bu dyn ków, pa le nia biur i uży wa nia bro ni pal nej. Każ dy od dział miał ści śle wy zna‐ 
czo ne te ry to rium; jed na gru pa w Wed ding na zwa ła się Ra über sturm (Ban da Ra bu siów), a przy‐ 
wód cy no si li ta kie przy dom ki jak Re vo lver sch na ut ze (Pysk Re wol we ru). Hi tler i Go eb bels utrzy my‐ 
wa li SA-ma nów w ry zach, obie cu jąc im wiel kie ko rzy ści po doj ściu na zi stów do wła dzy, lecz ta
obiet ni ca mia ła się za koń czyć krwa wą „no cą dłu gich no ży”. Cią głe wal ki ulicz ne pro wo ko wa ne
przez Go eb bel sa i Röh ma by ły sta ran nie ob li czo ne na to, aby po ka zać Niem com, że tyl ko na zi ści
mo gą ich oca lić przed ko mu ni stycz ną re wo lu cją. Cię ża rów ki SA jeź dzi ły po uli cach Ber li na,
a mor der stwo po li tycz ne sta ło się wy da rze niem co dzien nym. W lip cu 1932 ro ku w sa mych tyl ko
Pru sach sto czo no na uli cach 400 bi tew, w któ rych pa dło 200 za bi tych. W dniu wy bo rów, 31 lip‐ 
ca, za mor do wa no dzie wię ciu lu dzi. Wal ki to czy ły się nie tyl ko po mię dzy ko mu ni sta mi a na zi sta‐ 
mi, lecz w na stęp stwie ogól nej bru ta li za cji roz sze rza ły się tak że na in ne ugru po wa nia po li tycz ne.
Ber li nem rzą dzi ły anar chia i prze moc. Jak ujął to w swo jej od waż nej książ ce Niem cy co fa ją wska‐ 
zów ki ze ga ra dzien ni karz Ed gar Mow rer:

Zno wu wszę dzie wi dzia ło się bru na tne ko szu le i  już czte ry pry wat ne ar mie, wy po sa żo ne co
naj mniej w no że sprę ży no we i re wol we ry, szty le ty i mo sięż ne ka ste ty, strze la ły do sie bie na
uli cach i pa no szy ły się w mia stach. Prze mar sze i ze bra nia, de mon stra cje i pro te sty, uro czy sto‐ 
ści i po grze by, wszyst ko to mia ło ta kie sa mo ob li cze, ale in ny mun dur – po za tym, że SS i SA
na zi stów oraz Czer wo ny Front ko mu ni stów ma sze ro wa ły bar dziej ha ła śli wie, So zi Re ichs ban‐ 
ner bar dziej ocię ża le, a  stahl hel mow cy bar dziej sta tecz nie. Re ich sweh ra, je dy na le gal na si ła
zbroj na, naj mniej rzu ca ła się w oczy, cho ciaż by ła, w pew nym sen sie, pry wat nym na rzę dziem

po li tycz nym Hin den bur ga102.

Na stro je by ły wy bu cho we, at mos fe ra na pię ta. Ber lin cał ko wi cie się zra dy ka li zo wał.



Te na stro je przy czy ni ły się do suk ce su na zi stów. Sta li się naj sil niej szą par tią w  Niem czech,
zdo by wa jąc 37,3 pro cent gło sów i 230 miejsc w Re ich sta gu. W Ber li nie Go eb bels uzbie rał 28,6
pro cent, pod czas gdy dru ga co do wiel ko ści par tia, ko mu ni ści, uzy ska li 24,4 pro cent. Ku obu rze‐ 
niu Hi tle ra Hin den burg nie mia no wał go kanc le rzem i po wo łał na ten urząd von Pa pe na, lecz Hi‐ 
tler był zde cy do wa ny oba lić je go rząd, na wet gdy by mia ło to ozna czać współ pra cę z dru gą ma so‐ 
wą par tią, ko mu ni sta mi. Nie by ło po wo dów do pa ni ki. Von Pa pen roz wią zał Re ich stag na tych‐ 
miast po swo im prze mó wie niu in au gu ra cyj nym, świa dom, że na zi ści i ko mu ni ści za mie rza ją zło‐ 
żyć wspól ny wnio sek o wo tum nie uf no ści. Wy bo ry, czwar te w tym ro ku, za po wie dzia no na li sto‐ 
pad. Nie dłu go po tem Go eb bels wy gło sił prze mó wie nie, któ re od da wa ło na stro je po li tycz ne
w Ber li nie: „Tak da lej być nie mo że” – po wie dział. – „Coś mu si się zmie nić. Ma my do wy bo ru:
pójść al bo w kie run ku bol sze wic kiej anar chii, al bo w kie run ku na ro do wo so cja li stycz ne go po rząd‐ 
ku i dys cy pli ny”.

Ko mu ni ści ode gra li de cy du ją cą ro lę na tym eta pie mar szu Hi tle ra ku wła dzy. Wbrew le gen dzie
Czer wo ne go Ber li na kla sa ro bot ni cza wca le nie by ła zjed no czo na. Pod ko niec 1932 ro ku jed na
trze cia ber liń skiej si ły ro bo czej nie mia ła pra cy, a wśród me ta low ców bez ro bo cie się ga ło 60 pro‐ 
cent, w bran ży bu dow la nej zaś 90 pro cent. Kry zys nie dość, że nie zjed no czył ro bot ni ków, to jesz‐
cze na sta wił ich prze ciw ko so bie, gdyż każ dy wal czył o to, aby za cho wać po sa dę w swo jej fa bry‐ 
ce. Kur czą cy się ry nek pra cy spo wo do wał naj więk sze spu sto sze nie w  sze re gach so cjal de mo kra‐ 
tów, po nie waż wie lu ich stron ni ków, zwłasz cza ro bot ni ków wy kwa li � ko wa nych i pra cow ni ków
biu ro wych, prze szło do na zi stów; w wy bo rach 1930 ro ku 25,6 pro cent ber liń skiej par tii na zi stow‐ 
skiej sta no wi li pra cow ni cy biu ro wi. Dru gim ugru po wa niem, któ re mu po gar sza ją ca się sy tu acja
go spo dar cza przy nio sła ko rzy ści, by ła KPD, par tia ko mu ni stycz na.

Ber liń scy ko mu ni ści są czę sto przed sta wia ni ja ko gru pa, któ ra prze ciw sta wi ła się na zi stom
i „oca li ła ho nor” Ber li na. W rze czy wi sto ści by li si łą de struk cyj ną, któ ra po mo gła uto ro wać Hi tle‐ 
ro wi dro gę do wła dzy103. Wi nę za to po no sił w znacz nym stop niu Sta lin.

W 1928 ro ku na pię cie po mię dzy na zi sta mi a ko mu ni sta mi w Ber li nie szyb ko ro sło, lecz Sta lin
wy brał ten wła śnie mo ment, aby przy pu ścić za cie kły atak nie prze ciw ko na zi stom, ale prze ciw ko
so cjal de mo kra tom. Wy słał do kie row nic twa par tii ko mu ni stycz nej ostrze że nie, że par tia nie miec‐ 
ka „wle cze się w  ogo nie re wo lu cyj ne go po stę pu”. Przy po mniał przy wód com KPD, że cho ciaż
zwy cię stwo ko mu ni zmu jest nie uchron ne, je dy ną rze czą, któ ra mo że za wró cić ma sy z re wo lu cyj‐ 
nej dro gi, jest cen tro le wi co wy rząd Brünin ga, i dla te go na le ży so bie uświa do mić, że praw dzi wym
wro giem kla so wym są so cjal de mo kra ci. Ber liń skie kie row nic two KPD mia ło zro bić wszyst ko, co
w je go mo cy, że by oba lić rząd, na wet gdy by ozna cza ło to współ pra cę z na zi sta mi. Ko mu ni ści tak
wła śnie po stą pi li.

Oko licz no ści pod ję cia tej de cy zji by ły szcze gól ne. Sta lin z  pew no ścią nie za po mniał, że
w 1927 ro ku Ko mu ni stycz na Par tia Chin, któ ra zgod nie z je go za le ce nia mi współ pra co wa ła z Ku‐ 
omin tan giem, zo sta ła roz bi ta przez swo je go nie daw ne go so jusz ni ka, od no sił się za tem po dejrz li‐ 
wie do kon cep cji „wspól ne go fron tu”. W  tym sa mym cza sie na stą pi ło zna czą ce za ostrze nie ra‐ 



dziec kiej po li ty ki we wnętrz nej, a przy go to wa nia do pierw sze go pro ce su po ka zo we go by ły w peł‐ 
nym to ku104. Ko min tern po czy nał so bie rów nie ra dy kal nie na are nie mię dzy na ro do wej i za pew‐ 
niał swo ich człon ków, że upa dek ka pi ta li zmu jest „bli ski”. Sta lin na praw dę wie rzył, że na zi ści są
tyl ko eta pem przej ścio wym na dro dze do ko mu ni zmu, co tłu ma czy, dla cze go – po ich zwy cię‐ 
stwie w 1933 ro ku – dą żył do usta no wie nia przy ja znych sto sun ków z Trze cią Rze szą, ak cep to wał
prze śla do wa nia nie miec kich ko mu ni stów, umac niał związ ki po mię dzy Re ich sweh rą a  Ar mią
Czer wo ną i  od no wił nie miec ko-ra dziec kie po ro zu mie nie han dlo we. Krót ko wzrocz ność Sta li na
spra wi ła, że praw dzi wy ko mu ni stycz ny opór wo bec na zi stów za czął się w  Ber li nie zbyt póź no
i był cał ko wi cie nie sku tecz ny.

Po słusz ni jak za wsze nie miec cy ko mu ni ści bez li to śnie ata ko wa li we imar ski rząd. Si lvia Rod‐ 
gers wspo mi na ła, że jej mat ka, ber liń ska ko mu nist ka, „zrzu ca ła ca łą wi nę na so cjal de mo kra tów
[…]. Ró ża Luk sem burg mia ła ra cję, że nie na wi dzi ła so cjal de mo kra tów i uwa ża ła Eber ta, so cjal‐ 

de mo kra tycz ne go kanc le rza, za wro ga”105. W czerw cu 1929 ro ku Erich We in ert na pi sał, że „so‐ 
cjal de mo kra ci sta li się te raz fa szy sta mi!”106. Ko mu ni stycz ne ko mór ki agit pro pu, ta kie jak Die Ket‐ 
zer (He re ty cy), wy sta wia ły sztu ki o  tym, jak So cjal de mo kra tycz na Par tia Nie miec (So zial de mo‐ 
kra ti sche Par tei Deutsch lands – SPD) roz ka za ła za mor do wać Ró żę Luk sem burg i Kar la Liebk nech‐ 
ta; Czer wo ne Ra kie ty przy go to wa ły wi do wi sko, w któ rym SPD tań czy ła przy mu zy ce kon cer nu
Krup pa, a w  li sto pa dzie 1930 ro ku pod czas spek ta klu Czer wo nych Po chod ni pro szo no wi dzów,
aby wy bra li ka rę dla rze ko mych re pre zen tan tów ka pi ta li zmu, Ko ścio ła, po li cji, są dow nic twa
i SPD. Jak wy ni ka z po li cyj ne go ra por tu, pu blicz ność zgła sza ła „naj bar dziej od ra ża ją ce su ge stie,
jak ich uka rać”. Pro po no wa ła na przy kład, aby za pę dzić po li cjan tów do po miesz cze nia, gdzie

w 1919 ro ku roz strze li wa no zbun to wa nych ma ry na rzy, i wrzu cić za ni mi gra nat107. Je de na ste go
lu te go 1930 ro ku nie miec ki przed sta wi ciel Ko min ter nu, Ernst Thäl mann, oświad czył, że sko ro na
cze le rzą du stoi so cjal de mo kra ta, to je go zda niem „fa szyzm” jest „już u wła dzy”. Póź niej zgi nął
w Bu chen wal dzie z  rąk na zi stów, któ rzy po trak to wa li go zu peł nie ina czej niż rząd, do któ re go
oba le nia wal nie się przy czy nił. Pod ko niec wrze śnia 1932 ro ku na taj nej kon fe ren cji funk cjo na‐ 
riu szy KPD je den z mów ców na zwał so cja li stycz ne związ ki za wo do we i SPD „naj więk szy mi prze‐ 
szko da mi dla na szej po li ty ki re wo lu cyj nej. Je śli nie uda nam się ich znisz czyć, ni gdy nie do ko na‐ 
my re wo lu cji”108.

Wiel kie zna cze nie przy wią zy wa no do walk ulicz nych po mię dzy na zi sta mi a KPD i nie ma wąt‐ 
pli wo ści, że na ogół by ły one bru tal ne, lecz mi mo to obie stro ny wy wo ły wa ły je czę sto w cy nicz‐ 
nym ce lu zdo by cia roz gło su. Chri sto pher Isher wo od za uwa żył, że w wie lu bi ja ty kach by ło coś fał‐ 
szy we go i ry tu al ne go; krót kie, gwał tow ne star cia trwa ły „15 se kund i na gle by ło po wszyst kim,
a  wal czą cy się roz pra sza li”. Obie stro ny na pa wa ły się prze mo cą, obie chcia ły udo wod nić, że
w Ber li nie pa nu je anar chia, a re pu bli ka utra ci ła kon tro lę nad uli cą. Krót ko mó wiąc, na zi ści i ko‐ 
mu ni ści pro wa dzi li tę sa mą grę.

W osta tecz nym roz ra chun ku ko mu ni ści nie ty le ba li się na zi stów, ile z co raz więk szą za wi ścią
pa trzy li na ich suk ce sy. Nie mo gli się po go dzić z utra tą ty się cy człon ków, któ rzy prze szli do na zi‐ 



stów. Si lvia Rod gers po wie dzia ła: „Mo ja mat ka i jej to wa rzy sze mu sie li bar dzo uwa żać na swo ich
człon ków. Ist nia ło za gro że nie ze stro ny pro wo ka to rów, ale tak że ze stro ny de zer te rów, któ rzy ła‐ 
two mo gli się prze kształ cić w in for ma to rów i zdra dzić daw nych to wa rzy szy. Zbyt wie lu prze szło
do obo zu na zi stów”. Jej ro dzi ce prze ży li wstrząs, kie dy pew ne go dnia ro bot nik fa brycz ny i do bry
ko mu ni sta zja wił się w ich miesz ka niu w na zi stow skim mun du rze.

Mat ka i oj ciec onie mie li. Ten czło wiek, ich to wa rzysz, stał tam w tych swo ich brą zo wych bu‐ 
tach, w sracz ko wa tym mun du rze z szorst kie go ma te ria łu, z wy zy wa ją cą opa ską z czar nym za‐ 
gię tym krzy żem w bia łym ko le na czer wo nym tle. Stał wśród na szych me bli […] i wy chwa lał
Hi tle ra. Füh rer, za pew niał, jest do bro czyń cą Nie miec i do bro czyń cą na ro du nie miec kie go. Moi
ro dzi ce by li znie sma cze ni i wy stra sze ni109.

Ko mu ni ści by li rów nież za zdro śni o kult przy wódz twa na ra sta ją cy wo kół Hi tle ra i usi ło wa li zro‐ 
bić ko goś ta kie go z nie cie ka we go Ern sta Thäl man na, kreu jąc go na „wo dza nie miec kie go pro le ta‐ 
ria tu”. Kie dy nic z te go nie wy szło, pró bo wa li przy pi sać po pu lar ność Hi tle ra po par ciu hi ste rycz‐ 
nych ko biet, któ re nie mia ły po ję cia o re aliach po li ty ki. W 1932 ro ku w le wi co wym cza so pi śmie
„Das fre ie Wort” uka zał się ar ty kuł za ty tu ło wa ny Die Frau Hi tler: Psy cho lo gie um einen Füh rer (Ko‐ 
bie ca na tu ra Hi tle ra: psy cho lo gicz na syl we tka wo dza), któ re go au tor utrzy my wał, że za wdzię cza
on swo je suk ce sy „ko bie ce mu, qu asi-ero tycz ne mu uro ko wi”. Ko mu ni ści sta now czo nie do ce ni li
dy na mi ki na zi zmu ani nie zwy kłej si ły Hi tle ra ja ko przy wód cy.

Naj god niej szym po tę pie nia aspek tem dzia łal no ści ko mu ni stów w tym okre sie by ła ich świa do‐ 
ma współ pra ca z na zi sta mi, któ ra po mo gła Hi tle ro wi w zdo by ciu wła dzy. Moż na wska zać wie le
przy kła dów. Obie par tie szły rę ka w rę kę pod czas straj ku ber liń skich pra cow ni ków ko mu ni ka cji
w li sto pa dzie 1932 ro ku, wy wo ła ne go nie wiel ką ob niż ką płac. Wi dok Jo se pha Go eb bel sa i Wal te‐ 
ra Ulbrich ta (któ ry zo stał póź niej pierw szym se kre ta rzem wschod nio nie miec kiej SED) uczest ni‐ 
czą cych ra zem w de mon stra cji to je den z naj bar dziej przy gnę bia ją cych ob raz ków w hi sto rii Ber li‐ 
na; pe wien świa dek wspo mi nał, że wi dział pod swo im do mem na zi stów i ko mu ni stów sto ją cych
ra mię w ra mię, jed ni krzy cze li „Czer wo ny Front!”, a dru dzy He il Hi tler! Wie lu miesz kań ców Ber li‐ 
na po strze ga ło obie par tie ja ko dwie stro ny tej sa mej mo ne ty, o czym świad czy ły �a gi ze swa sty‐ 
ką oraz z sier pem i mło tem po wie wa ją ce obok sie bie w oknach Miet ska ser nen110. Ernst Thäl mann
i Her mann Göring czę sto łą czy li si ły w Re ich sta gu, aby prze kształ cić par la men tar ną pro ce du rę
w far sę, i ra zem par li rów nież do re fe ren dum, któ re do pro wa dzi ło do ustą pie nia so cjal de mo kra‐ 
tycz ne go rzą du w lip cu 1930 ro ku. Wspól nie wy stą pi li też z wnio skiem o wo tum nie uf no ści, co
zmu si ło von Pa pe na do roz wią za nia Re ich sta gu i ogło sze nia wy bo rów, któ re osta tecz nie przy nio‐ 
sły zwy cię stwo Hi tle ro wi. Ko mu ni ści nie tyl ko nie „oca li li” Ber li na, lecz tak że w znacz nym stop‐ 
niu przy czy ni li się do je go upad ku. Za rów no na zi ści, jak i ko mu ni ści sta no wi li prze ra ża ją cą per‐ 
spek ty wę na przy szłość. Nie któ rzy twier dzą, że względ nie ni skie po par cie wy bor cze dla na zi stów
w Ber li nie w ostat nich la tach re pu bli ki ra tu je re pu ta cję mia sta, ale znacz nie bar dziej wy mow ne
są in ne licz by. W ostat nich wy bo rach 1932 ro ku 720 ty się cy ber liń czy ków gło so wa ło na Hi tle ra,



ale łącz nie po nad 70 pro cent wy bor ców po par ło al bo ko mu ni stów, al bo na zi stów, dwie par tie to‐ 
ta li tar ne, któ re dą ży ły do cał ko wi te go znisz cze nia Re pu bli ki We imar skiej111.

Ostat ni cios dla We ima ru padł po tych wła śnie wy bo rach z 6 li sto pa da. Na zi ści po zo sta li naj więk‐ 
szą par tią w  Niem czech, przed ko mu ni sta mi. Stra ci li wpraw dzie po par cie w  in nych czę ściach
Nie miec, ale nie w  Ber li nie, ko mu ni ści na to miast po raz pierw szy po ko na li so cjal de mo kra tów.
Ra zem obie par tie ra dy kal ne mia ły bez względ ną więk szość w Re ich sta gu. Ku roz cza ro wa niu Hi‐ 
tle ra Hin den burg zno wu nie zgo dził się mia no wać go kanc le rzem, po wie rza jąc ten urząd ge ne ra‐ 
ło wi von Schle iche ro wi112. Na ra tu nek Hi tle ro wi po spie szył von Pa pen, rów nież ura żo ny no mi na‐ 
cją Schle iche ra. Po sta no wił wy ko rzy stać Hi tle ra ja ko pa ra wan, aby od zy skać swo je sta no wi sko.
La tem do szło do licz nych po ta jem nych spo tkań po mię dzy Hi tle rem, von Pa pe nem i  � nan si stą
Schach tem, któ ry wraz z von Pa pe nem, Oska rem von Hin den bur giem i Ot to nem von Me is sne rem
na ci skał na Hin den bur ga w imie niu Hi tle ra. Żą da nie by ło pro ste. Hi tler chciał zo stać kanc le rzem
i do ma gał się je dy nie dwóch do dat ko wych sta no wisk w rzą dzie. Von Pa pen miał być wi ce kanc le‐ 
rzem. Nie wąt pli wie, do wo dzi li kon ser wa ty ści, z ośmio ma te ka mi mi ni ste rial ny mi uda się zwią zać
Hi tle ro wi rę ce i nie do pu ścić do te go, aby stał się czymś wię cej ani że li � gu ran tem. Wy ko rzy sta
się go pro stu, aby pod su wał ich po my sły uwiel bia ją cym go ma som. Za py ta ny, czy to mą dre po su‐ 
nię cie, von Pa pen oświad czył, że ani tro chę nie boi się no mi na cji Hi tle ra na kanc le rza. „Ma my go
w gar ści” – po wie dział113.

Nikt nie wie, co osta tecz nie prze ła ma ło opór Hin den bur ga prze ciw ko Hi tle ro wi, ale 30 stycz‐ 
nia 1933 ro ku au striac ki de ma gog zo stał kanc le rzem. Göring ob jął sta no wi sko pru skie go mi ni stra
spraw we wnętrz nych, co ozna cza ło, że pod le ga ła mu po li cja w trzech pią tych Rze szy, a Wil helm
Frick wszedł do rzą du ja ko mi ni ster spraw we wnętrz nych. Go eb bels, któ ry za pew nił Hi tle ro wi
zwy cię stwo w Ber li nie, nie otrzy mał sta no wi ska w ga bi ne cie, po nie waż uzna no, że nie ma od po‐ 
wied nie go au to ry te tu. Nie wpły nę ło to na po pra wę sto sun ków po mię dzy Go eb bel sem a trium fu ją‐ 
cym Görin giem, ale w cią gu kil ku ty go dni wszyst ko po szło w za po mnie nie. W no wej Kan ce la rii
Rze szy Hi tle ra urzą dzo no póź niej oka za łą sa lę po sie dzeń rzą du, z na zwi ska mi mi ni strów wy ry ty‐ 
mi w zło cie na cięż kich nie bie skich bi bu la rzach, ale ni gdy z niej nie ko rzy sta no. De mo kra cja par‐ 
la men tar na umar ła i w prak ty ce Hi tler rzą dził te raz Rze szą Nie miec ką. Mow rer na zwał zwy cię‐ 
stwo Hi tle ra „od rzu ce niem przez Niem cy ty sią ca lat cy wi li za cji”.

Trzy dzie ste go stycz nia 1933 ro ku, w bla sku po chod ni wy peł nia ją cych Unter den Lin den, wie lu
spo śród tych, któ rzy przy naj mniej for mal nie po pie ra li Re pu bli kę We imar ską, zro zu mia ło, że
wresz cie prze gra li z rzecz ni ka mi idei krwi i zie mi, na ro du, czy sto ści ra so wej i an ty se mi ty zmu, od
po ło wy lat dwu dzie stych ro sną cy mi stop nio wo w si łę. Ma rze nie się roz wia ło. Wie lu ucie kło lub
po peł ni ło sa mo bój stwo, in ni mie li nie ba wem zo stać uwię zie ni, pod da ni tor tu rom lub za mor do wa‐ 
ni. Nie mal na tych miast wy da no za rzą dze nie, że dzie ła sztu ki „o  ce chach ko smo po li tycz nych
i bol sze wic kich” ma ją zo stać spa lo ne, a „na zwi ska tych wszyst kich ar ty stów, któ rych przy nio sła
fa la mark si zmu i bol sze wi zmu, ni gdy wię cej nie mo gą być wy mie nia ne pu blicz nie”. No wy Ośro‐ 



dek Za awan so wa nej Li te ra tu ry Nie miec kiej szyb ko umie ścił na in dek sie set ki „nie-nie miec kich”
ksią żek, na to miast Na ro do wo so cja li stycz na Wspól no ta Kul tu ral na za czę ła na rzu cać swo ją ża ło sną
i ba na lną wi zję ar ty stycz ną i kul tu ral ną, za ka zu jąc roz po wszech nia nia prac znie na wi dzo nych ar‐ 
ty stów we imar skich, któ ry mi od daw na po gar dza ła. W 1933 ro ku, kil ka ty go dni po doj ściu Hi tle‐ 
ra do wła dzy, pi sarz Frie drich Hus song, za trud nio ny przez kon cern wy daw ni czy Hu gen ber ga,
w książ ce Kur für sten damm dał wy raz swo jej po gar dzie dla we imar skiej awan gar dy, pi sząc o do ko‐ 
na nej przez Er wi na Pi sca to ra in sce ni za cji Do bre go wo ja ka Szwej ka: „Ko bie ty z de kol ta mi do pęp ka
i z dia men ta mi na pan to fel kach pisz cza ły z ucie chy przy naj gor szych spro śno ściach”. Ale te raz:

Stał się cud. Już ich nie ma. Twier dzi li, że są nie miec kim du chem, nie miec ką kul tu rą, nie‐ 
miec ką te raź niej szo ścią i  przy szło ścią. Pre zen to wa li Niem cy świa tu, mó wi li w  ich imie niu
[…]. To, na co nie ze zwa la li, nie ist nia ło […]. Każ dy, kto im słu żył, mógł być pe wien suk ce su.
Wy stę po wał na ich sce nach, pi sał do ich ma ga zy nów, był re kla mo wa ny na ca łym świe cie; za‐ 
chwa la no je go to war bez wzglę du na to, czy był to ser, czy teo ria względ no ści, pu der czy te‐ 
atr, pa tent me dycz ny czy pra wa czło wie ka, de mo kra cja czy bol sze wizm, pro pa gan da na rzecz
prze ry wa nia cią ży czy prze ciw ko sys te mo wi praw ne mu, zgni ła mu rzyń ska mu zy ka czy ta niec
na go la sa. Krót ko mó wiąc, ni gdy nie by ło bar dziej bez wstyd nej dyk ta tu ry niż ta, któ rą usta no‐ 
wi ła de mo kra tycz na in te li gen cja i Zi vi li sa tion sli te ra ten114.

Nie ste ty, wie lu spo śród tych, któ rzy wy le gli na uli ce tam te go wie czo ru, aby za ma ni fe sto wać swo‐ 
ją ra dość z  doj ścia Hi tle ra do wła dzy, wi wa to wa ło rów nież na cześć tej wi zji „oczysz czo ne go”
Ber li na. Po 10 z gó rą la tach na sią ka nia teo ria mi na te mat na ro du, ra sy i Füh re ra oraz po la tach
spo łecz ne go, go spo dar cze go i po li tycz ne go za mę tu wie lu ber liń czy ków po zwo li ło so bie po grą żyć
się w zbio ro wym sza leń stwie. Mi mo bru tal no ści, prze mo cy, czy stek i mor derstw, któ re mia ły nie‐ 
ba wem spla mić uli ce Ber li na, po pu lar ność Hi tle ra na dal ro sła. W cią gu mie sią ca po je go doj ściu
do wła dzy po nad 50 ty się cy ber liń czy ków wstą pi ło do par tii na zi stow skiej. Roz po czął się naj czar‐ 
niej szy okres w dzie jach mia sta.



Roz dział je de na sty 
Na zi stow ski Ber lin – ży cie przed bu rzą

Ej, sy nu mój,
Z da le ka stój!
Tyś śmier ci łu pem!

Faust, cz. I 

Po zdo by ciu wła dzy przez na zi stów Ber lin miał się stać jed nym z naj waż niej szych sym bo li Ty‐ 
siąc let niej Rze szy. Kie dy w 1933 ro ku Hi tler oglą dał sta re uli ce prze my sło we, oświad czył cheł pli‐ 
wie: „Za 10 lat nikt nie roz po zna te go mia sta”. Miał ra cję. Utwo rze nie no wej sto li cy – któ rą za‐ 
mie rza no na zwać Ger ma nią – by ło za sad ni czym ele men tem je go wi zji przy szło ści115. „Ja ko sto li‐ 
ca Rze szy, kra ju z 65 mi lio na mi miesz kań ców […] Ber lin mu si się wznieść na tak wy so ki po ziom
pla no wa nia urba ni stycz ne go i  kul tu ry, aby mógł współ za wod ni czyć ze wszyst ki mi po zo sta ły mi
mia sta mi sto łecz ny mi świa ta”. Prze bu do wa Ber li na mia ła być „kwin te sen cją te go, co moż na osią‐ 
gnąć dzi siej szy mi środ ka mi”. Hi tler obie cy wał, że sto li ca Rze szy bę dzie pięk niej sza niż Pa ryż,
wspa nial sza niż Wie deń, po tęż niej sza niż sta ro żyt ny Rzym; „Ber lin miał być prze bu do wa ny i po‐ 
więk szo ny, aby słu żyć lud no ści oce nia nej po ten cjal nie na osiem mi lio nów”, a to za da nie „prze‐ 
kra cza ło wszyst ko, co moż na so bie wy ob ra zić”116. Hi tler, roz mi ło wa ny w Ber li nie, chciał uczy nić
go po tęż niej szym niż kie dy kol wiek.

Kil ka mie się cy przed ob ję ciem wła dzy przez Hi tle ra Sieg fried Kra cau er na pi sał: „Każ dy, kto
za trzy ma się na dłu żej w Ber li nie, póź niej pra wie nie pa mię ta, skąd na praw dę po cho dzi”. Z po‐ 
wo dze niem mógł to po wie dzieć o Adol �e Hi tle rze, któ ry nie był już ma ło mia stecz ko wym chłop‐ 
cem z Lin zu, lecz utwier dził się w prze ko na niu o wła snej wszech mo cy, a zmia na w je go na sta wie‐ 
niu wo bec „no wo cze sne go” Ber li na do sko na le to od zwier cie dla ła. W „la tach wal ki” po tę piał mia‐ 
sto ja ko ośro dek de ka den cji i mo der ni zmu; po zdo by ciu wła dzy wzmian ki o „ob ni że niu zna cze‐ 
nia” sto li cy i pe any na cześć wiej skie go ży cia sta wa ły się co raz rzad sze, ty ra dy prze ciw ko roz wo‐ 
jo wi tech ni ki i po stę po wi by ły to no wa ne, a wą tek głę bo kie go kry zy su no wo cze sno ści, któ ry na‐ 
brzmie wał od XIX wie ku, zo stał od rzu co ny. Od 1933 ro ku sta wa ło się co raz bar dziej ja sne, że
Ber lin nie ule gnie „ru sty ka li za cji”, lecz przej dzie przez okres na zi stow ski ze swo ją no wo cze sną
kul tu rą prze my sło wą w sta nie nie na ru szo nym117. Ku stra pie niu par tyj nych dok try ne rów mia sto
nie mia ło już być trak to wa ne ja ko „na wskroś de ka denc kie”, lecz po pro stu „oczysz czo ne” z ele‐ 
men tów „ży dow sko-bol sze wic kich”; resz ta bę dzie mo gła po zo stać, o ile za ak cep tu je no wy po rzą‐ 
dek. Hi tler mo że i nie lu bił Ber li na ta kie go, ja ki za stał, ale był zde cy do wa ny stwo rzyć mia sto sto‐ 
łecz ne god ne mia na ośrod ka je go Ty siąc let niej Rze szy118.

Sku pie nie wszyst kich mi ni sterstw i  de par ta men tów rzą do wych w  Ber li nie by ło sprzecz ne
z wcze snym na zi stow skim ide ałem, ale sprzy ja ło two rze niu sys te mu, któ ry miał pod trzy my wać
przy szły wy si łek wo jen ny. Kie dy fa na ty cy jak Him m ler i Ro sen berg ubo le wa li, że Hi tler od rzu cił



ich idee Blut und Bo den, kon cen tru jąc ca łą wła dzę w jed nym mie ście, ka za no im się pod po rząd ko‐ 
wać. Re sen ty men ty wo bec Ber li na by ły szcze gól nie sil ne w po zo sta łych czę ściach pań stwa. Hi tler
bo wiem zniósł nie za leż ność 18 kra jów nie miec kich i miast Han zy i prze niósł ca łą su we ren ną wła‐ 
dzę do sto li cy Rze szy, przez co wie lu lo kal nych urzęd ni ków się skar ży ło, iż zła mał obiet ni cę, że
bę dzie zwięk szał upraw nie nia rzą dów kra jo wych, za miast kon ty nu ować Bi smarc kow ską po li ty kę
cen tra li za cji z 1871 ro ku119. Hi tler nic so bie z  te go nie ro bił. Do koń ca lat trzy dzie stych prze‐ 
kształ cił Ber lin w naj po tęż niej sze mia sto Eu ro py, a  choć Ba war czy cy i Nad reń czy cy uno si li się
gnie wem, po tę ga prze my sło wa, po li tycz na i mi li tar na Ber li na przy ćmie wa ła ich wszyst kich.

Wy żsi dy gni ta rze na zi stow scy prze nie śli się do sto li cy ze zdu mie wa ją cą szyb ko ścią, by ry wa li‐ 
zo wać ze so bą o urzę dy bli sko Kan ce la rii Rze szy i swo je go uko cha ne go Füh re ra. No wa dziel ni ca
rzą do wa roz cią ga ła się od Mi ni ster stwa Pro pa gan dy i Oświe ce nia Pu blicz ne go Go eb bel sa po Mi‐ 
ni ster stwo Lot nic twa Görin ga; od Urzę du Spraw Za gra nicz nych, gdzie ko micz ny „von” Rib ben‐ 
trop miał póź niej od gry wać po waż ne go mę ża sta nu, po Za rząd Ko lei Rze szy, gdzie skru pu lat nie
pla no wa no trans por ty lu dzi; od Mi ni ster stwa Spraw We wnętrz nych po sie dzi bę SS Him m le ra,
któ ra mia ła się stać bu dzą cą naj więk szy strach in sty tu cją na świe cie. O ży ciu mi lio nów de cy do‐ 
wa no w  biu rach, któ re wy ro sły przy Wil helm stras se, Bel le vu es tras se, Prinz-Al brecht-Stras se
i Unter den Lin den, a kie dy roz ka zy „przy cho dzi ły bez po śred nio z Ber li na”, wy ko ny wa no je bez
szem ra nia. Przez na stęp ne 12 lat Ber lin był ośrod kiem na zi stow skiej wła dzy, a sa ma je go na zwa
bu dzi ła za wiść, prze ra że nie, gniew al bo du mę – ale rzad ko obo jęt ność – u wszyst kich. Zna ne mu
po wie dze niu „Hi tler to Niem cy, a Niem cy to Hi tler” nada no nie ba wem no wą po stać: „Ber lin to
Rze sza, a Rze sza to Ber lin”120.

Po chod nie, któ re 30 stycz nia skwier cza ły i dy mi ły na Unter den Lin den, ozna cza ły po czą tek
tak zwa nej bez kr wa wej re wo lu cji Hi tle ra. Ukró co no eks ce sy SA, uli ce po raz pierw szy od lat by ły
bez piecz ne, a wie lu ber liń czy ków wie rzy ło, że Hi tler przy niósł trwa ły po kój. Hi tler nie wy rzekł
się prze mo cy; po pro stu cze kał, aż bę dzie mógł ude rzyć bez kar nie. W tam tych pierw szych ty go‐ 
dniach na dal był względ nie sła by: nad zwy czaj ne de kre ty, któ re wy da wał, wy ma ga ły pod pi su
Hin den bur ga, mu siał uni kać an ta go ni zo wa nia woj ska i był zmu szo ny po wścią gać ata ki na ko mu‐ 
ni stów w oba wie przed strza ska niem kru chej fa sa dy pra wo moc no ści, któ rej po trze bo wał do na‐ 
stęp nych wy bo rów wio sną. Je go je dy nym kon tro wer syj nym po su nię ciem by ło wy da nie 5 lu te go
roz po rzą dze nia pre zy den ta „o  ochro nie na ro du nie miec kie go”, któ re upo waż nia ło po li cję do
wkro cze nia do sie dzi by par tii ko mu ni stycz nej w Karl-Liebk necht-Haus, co – jak miał na dzie ję –
spro wo ku je gwał tow ną re ak cję ko mu ni stów. Nic się jed nak nie sta ło, a  Hi tler prze cha dzał się
przy gnę bio ny po swo im ga bi ne cie, ob rzu ca jąc wy zwi ska mi in nych człon ków ga bi ne tu, któ rzy po‐ 
wstrzy ma li go przed pod ję ciem zde cy do wa nych dzia łań121. Trud no po wie dzieć, jak dłu go trwa ła‐ 
by ta „le ga li stycz na” fa za, gdy by nie ko lej ne nie zwy kłe wy da rze nie w hi sto rii Ber li na: po żar Re‐ 
ich sta gu.

O  dzie wią tej dzie sięć w  zim ny wie czór 27 lu te go 1933 ro ku mło dy dru karz Wer ner Tha ler
wra cał z pra cy do do mu. Kie dy zbli żał się do Re ich sta gu, usły szał brzęk pę ka ją ce go szkła. My śląc,



że to wła ma nie, po wia do mił na po tka ne go w po bli żu po li cjan ta, któ ry do strzegł we wnątrz gma‐ 
chu pło mie nie i we zwał straż po żar ną. Nie dłu go po tem z pło ną ce go bu dyn ku wy wle czo no upo śle‐ 
dzo ne go umy sło wo ho len der skie go sztu ka to ra Ma ri nu sa van der Lub be go, któ ry ocho czo przy znał
się do pod ło że nia ognia, „że by ro bot ni cy mo gli mieć wła dzę”, ale upie rał się rów nież, że dzia łał
sam. Tak za czę ła się nie roz wi kła na za gad ka, któ ra da ła Hi tle ro wi pre tekst po trzeb ny do zmiaż‐ 
dże nia prze ciw ni ków i któ ra zmie ni ła bieg nie miec kiej hi sto rii122.

Nie wia do mo na pew no, kto stał za po ża rem – czy dziw ny Ho len der dzia łał sam, czy też pod‐ 
ło że nie ognia za pla no wa li na zi ści, aby przy spie szyć pro ces kon so li da cji wła dzy w swo ich rę kach.
Pły ną ce z zaj ścia oczy wi ste ko rzy ści dla Hi tle ra skło ni ły wie lu do prze ko na nia, że mu siał on być
w to za mie sza ny, in ni jed nak po strze ga ją po żar ja ko jed no ze zrzą dzeń opatrz no ści, któ re zo sta ło
bez względ nie spo żyt ko wa ne. Do tąd jed nak nie zna le zio no żad nych do wo dów, któ re po zwo li ły by
po wią zać bez po śred nio Hi tle ra z van der Lub bem.

W wie czór po ża ru Hi tler udał się na ma łe przy ję cie w do mu Go eb bel sa, aby omó wić pla ny na
nad cho dzą ce wy bo ry i  ob cho dy „Dnia Prze bu dze nia Na ro do we go”. Ernst (Put zi) Han fsta engl,
wów czas szef wy dzia łu pra sy za gra nicz nej, zo stał za pro szo ny przez Mag dę Go eb bels, ale po sta no‐ 
wił zo stać w re zy den cji Görin ga, gdzie le czył się z cięż kie go prze zię bie nia. Póź nym wie czo rem ze
snu wy rwa ło go mi go czą ce świa tło. W tym mo men cie wbie gła po ko jów ka i po wie dzia ła, że Re‐ 
ich stag pło nie. Han fsta engl na tych miast za te le fo no wał do Go eb bel sa i prze ka zał mu wia do mość,
lecz Go eb bels, prze ko na ny, że to żart, odło żył słu chaw kę. Hi tler ka zał mu jed nak od dzwo nić. Kil‐ 
ka mi nut póź niej Go eb bels po wie dział Han fsta en glo wi, że Hi tler py ta, co się dzie je, ale nie chce
wię cej sły szeć „żad nych dow ci pów”. Han fsta engl po wtó rzył, że Re ich stag pło nie, a  je śli mu nie

wie rzą, mo gą przyjść i sa mi zo ba czyć. Po tem rzu cił słu chaw ką123.
Han fsta engl bar dzo nie lu bił Go eb bel sa, któ re go na zy wał „skoń czo nym łga rzem”. Mi mo to

twier dził póź niej, że za rów no Go eb bels, jak i Hi tler wy da wa li się szcze rze za sko cze ni wia do mo‐ 
ścią. Obaj po pę dzi li pod Re ich stag, któ ry do te go cza su zo stał już oto czo ny po li cyj nym kor do‐ 
nem. Ogrom ny tłum przy glą dał się, jak na miej sce po ża ru pę dzą sa mo cho dy stra żac kie z ca łe go
mia sta, a stat ki ra tow ni cze na Szpre wie le ją spie nio ne fon tan ny wo dy na pło ną cy bu dy nek. Roz‐ 
legł się jęk, kie dy ogrom na ko pu ła kaj ze ra za wa li ła się z  trza skiem szkła i  mie dzi. Jed nym
z pierw szych za gra nicz nych dzien ni ka rzy na miej scu zaj ścia był Se fton Del mer, któ ry do wie dział
się, że po li cja za trzy ma ła pod pa la cza i  że zwa żyw szy na roz mia ry po ża ru, „w  środ ku mu si ich
być wię cej”, ale ni ko go po za tym nie zna le zio no. Her mann Göring też był pod Re ich sta giem
i Del mer usły szał, jak mó wi, że w je go prze ko na niu jest to sy gnał do roz po czę cia ko mu ni stycz ne‐ 
go po wsta nia i że wy dał już roz kaz wy sta wie nia wart przed wszyst ki mi po zo sta ły mi bu dyn ka mi
pu blicz ny mi. Póź niej te go wie czo ru Göring, aby ob cią żyć ko mu ni stów, znacz nie wy ol brzy mił
ilość zna le zio nych na miej scu ma te ria łów ła two pal nych. Wśród za gra nicz nych dzien ni ka rzy,
wśród któ rych zna lazł się Wil liam Shi rer, krą ży ła po gło ska, że Karl Ernst, szef ber liń skiej SA,
mógł po słu żyć się tu ne lem po mię dzy mi ni ster stwem Görin ga a Re ich sta giem, ale cho ciaż przej‐ 
ście ist nia ło, nie by ło do wo dów na to, że ktoś z nie go ko rzy stał. Del mer wspo mi nał, że kie dy spo‐ 
tka li się z von Pa pe nem, Hi tler za grzmiał: „Daj Bo że, że by to by ła ro bo ta ko mu ni stów […] je ste‐ 



ście świad ka mi po cząt ku no wej wiel kiej epo ki w hi sto rii Nie miec. Ten po żar to po czą tek […] wi‐ 
dzi cie ten bu dy nek? Wi dzi cie, jak pło nie? Gdy by ko mu ni ści opa no wa li Eu ro pę i rzą dzi li nią choć‐ 
by przez dwa mie sią ce, ca ły kon ty nent za pło nął by tak jak ten gmach”124.

Bez wzglę du na to, kto osta tecz nie po no sił od po wie dzial ność za po żar, był to pre tekst, któ re go
Hi tler po trze bo wał. Przez ca łą noc Hi tler, Go eb bels i Göring pla no wa li po su nię cia prze ciw ko ko‐ 
mu ni stom i  za sta wia li sieć, aby schwy tać w  nią in nych „wro gów pań stwa”. Do łą czył do nich
„eks pert od ko mu ni zmu” Ru dolf Diels z Ge sta po (pod le ga ją ce go wów czas Görin go wi), któ ry wła‐ 
śnie prze słu chał van der Lub be go. Za mel do wał, że je go zda niem Ho len der dzia łał sam. Mi mo to
prze ka zał Görin go wi li stę zna nych ko mu ni stów, któ rych ła two bę dzie aresz to wać „pod za rzu tem”
udzia łu w „spi sku”. Tej no cy, za le d wie mie siąc po ob ję ciu wła dzy przez Hi tle ra, roz po czę ły się
rzą dy ter ro ru.

Szkie let Re ich sta gu wciąż dy mił, kie dy wy pusz czo no do mia sta SA. We wcze snych go dzi nach ran‐ 
nych czte ry ty sią ce funk cjo na riu szy KPD i wie lu in nych zna nych dzia ła czy le wi co wych usły sza ło
strasz li we wa le nie do drzwi, a  do brze zna ni ber liń czy cy – mię dzy in ny mi Carl von Ossietz ky
i  Egon Kisch – zo sta li wy wle cze ni z  łó żek. So cjal de mo kra tów też do tknę ły re pre sje, ich lo ka le
par tyj ne zo sta ły za ję te, a wszyst kie ga ze ty zde le ga li zo wa ne; SPD mia ła o� cjal nie prze stać ist nieć
22 czerw ca. So cjal de mo kra ci i ko mu ni ści by li zdu mie ni oskar że nia mi wy su wa ny mi prze ciw ko ich
par tiom i  wie lu przy szło na po ste run ki po li cji, za pew nia jąc o  swo jej nie win no ści. Naj sław niej‐ 
szym spo śród nich był Ernst Tor gler, prze wod ni czą cy frak cji ko mu ni stycz nej w Re ich sta gu, któ ry
zło żył przed po li cją oświad cze nie, że je go par tia nie wy wo ła ła po ża ru i w ża den spo sób nie za‐ 
mie rza ła oba lać rzą du. Za chwy ce ni SA-ma ni po pro stu wtrą ci li go do wię zie nia. Tym cza sem Hi‐ 
tler i Go eb bels od czy ta li pro kla ma cje uza sad nia ją ce aresz to wa nia ja ko nie zbęd ne do stłu mie nia
„za pla no wa nej re wo lu cji ko mu ni stycz nej”, a w ar ty ku le na pi sa nym te go ran ka dla „Der An gri�”
Go eb bels stwier dził, że ko mu ni ści zo sta ną uni ce stwie ni, tak aby na wet ta na zwa nie pla mi ła nie‐ 
miec kiej hi sto rii.

Hi tler dzia łał nie zwy kle szyb ko. Na stęp ne go dnia, 28 lu te go 1933 ro ku, wpro wa dził de kre ty
nad zwy czaj ne i za po cząt ko wał pro ces zna ny ja ko Gle ich schal tung, „ujed no li ca nie” czy li „ko or dy‐ 
na cję” wła dzy, dzię ki cze mu nie tyl ko stał się pa nem Nie miec, lecz tak że uczy nił z Ber li na nie‐ 
kwe stio no wa ne cen trum Rze szy. „Ko or dy na cja” po ło ży ła o� cjal nie kres au to no micz nym rzą dom
i  in sty tu cjom kra jo wym, a naj wyż szą wła dzę nad wszyst ki mi prak tycz nie aspek ta mi ży cia prze‐ 
nio sła do Ber li na125.

No we usta wy mia ły da le ko idą ce kon se kwen cje. Hin den burg, któ ry uwie rzył w  kłam li we
twier dze nia o  ko mu ni stycz nym spi sku, pod pi sał usta wę o  peł no moc nic twach (Er mäch ti gungs ge‐ 
setz), za wie sza ją cą wszyst kie pra wa kon sty tu cyj ne i roz sze rza ją cą za kres sto so wa nia ka ry śmier ci.
Roz po rzą dze nie o „ochro nie na ro du i pań stwa” zo sta ło umoc nio ne na stęp nym roz po rzą dze niem
o „zdra dzie na ro du nie miec kie go i przy go to wa niu zdra dy głów nej”. Swo bo dy oby wa tel skie prze‐ 
sta ły ist nieć126. Po dej rza nych moż na by ło aresz to wać bez po sta wie nia za rzu tów („areszt ochron‐ 



ny”), pru ska po li cja pań stwo wa zo sta ła pod po rząd ko wa na sze fo wi ber liń skiej SS, a po li cja ber liń‐ 
ska zna la zła się w rę kach lu dzi Görin ga. Ca łe osie dla miesz ka nio we w ber liń skich dziel ni cach ro‐ 
bot ni czych zo sta ły oto czo ne i me to dycz nie prze cze sa ne przez SA, SS, po li cję, straż po żar ną i Spe‐ 

cjal ną Służ bę Tech nicz nąV w po szu ki wa niu do wo dów opo ru. Skon � sko wa no wszel ką broń i nie le‐ 
gal ną li te ra tu rę, a na wet pił ki do gry i in stru men ty mu zycz ne, w któ rych mo gły być ukry te po dej‐ 
rza ne ma te ria ły. Dro bia zgo wość tych ob ław sku tecz nie unie moż li wi ła prze ciw ni kom re żi mu zor‐ 
ga ni zo wa nie ja kie go kol wiek po waż ne go pro te stu127. Jed no cze śnie ber liń skie wię zie nia, piw ni ce
i opusz czo ne fa bry ki za czę ły się za peł niać „wro ga mi pań stwa”.

Naj bar dziej bru tal nym człon kom SA, któ rzy spraw dzi li się w la tach walk ulicz nych, po wie rzo‐
no pie czę nad więź nia mi. Ob ła wy trwa ły przez ca ły ma rzec 1933 ro ku, a SA-ma ni po szu ki wa li
swo ich ko mu ni stycz nych prze ciw ni ków i wy rów ny wa li ra chun ki z daw nych cza sów. Bo jów ka rze
wła my wa li się do miesz kań i do mów, gro żąc lu dziom bro nią i mal tre tu jąc prze ra żo ne o�a ry. Ru‐ 
ty no wo kon � sko wa no pasz por ty, tak aby na wet więź nio wie zwol nie ni z aresz tu nie mo gli uciec
za gra ni cę. Sław ni ber liń czy cy – od so cjal de mo kra tów, jak Ju lius Le ber po dzia ła czy związ ko‐ 
wych, jak Wil helm Leu sch ner, od sze fów roz gło śni ra dio wych i dzien ni ka rzy po anar chi stę Eri cha
Müh sa ma – po pro stu zni ka li. Si lvia Rod gers wspo mi na ła, że kie dy „bru na tne ko szu le” wpa dły na
trop ośmio oso bo wej ko mór ki, nie aresz to wa ły jej człon ków, lecz „po pro stu za mknę ły piw ni cę,
aby nie da ło się jej otwo rzyć od środ ka. Bez je dze nia, bez wo dy, bez po wie trza. Ośmiu lu dzi
zmar ło w cią gu dwóch ty go dni”128. „Ali” Höh ler, ko mu ni stycz ny chu li gan, któ ry za bił Hor sta We‐ 
ssla, zo stał prze wie zio ny z  ce li w  Ber li nie do la su na przed mie ściach i  po rą ba ny na ka wał ki,
a mor der cy cię li ta tu aże po kry wa ją ce je go cia ło.

SA prze ję ła te raz ber liń skie wię zie nia. Prze stron na ko men da ber liń skiej po li cji przy Ale xan‐ 
der platz, gdzie mie ścił się nie gdyś ga bi net ne me zis Go eb bel sa, „Isi do ra” We is sa, sta ła się cen tral‐ 
nym punk tem zbor nym129. La bi rynt ko ry ta rzy wy peł nia ły każ dej no cy oszo ło mio ne o�a ry ostat‐ 
niej ob ła wy. Do ma łych cel wpy cha no co raz wię cej lu dzi i wkrót ce za bra kło miej sca. No wo przy‐ 
by li mu sie li klę czeć na ka ra bi nach i by li bi ci po twa rzy, do pó ki się nie przy zna li do za rzu ca nych
im prze stępstw, a stan dar do wą pro ce du rą by ło ła ma nie no wym przy by szom no sów i szczęk. Ci,
któ rzy mie li szczę ście wyjść na tym eta pie na wol ność, czę sto by li nie roz po zna wal ni dla ro dzin
i przy ja ciół. Je den ze świad ków na ocz nych na pi sał, że w je go ce li przy Ale xan der platz prze by wa‐ 
ło „62 in nych więź niów. Ci lu dzie, głów nie ro bot ni cy i ży dow scy prze chod nie, by li ka to wa ni pra‐ 
wie na śmierć. Wi dzia łem lu dzi, któ rym wy łu pio no oczy. Więk szość mia ła zę by wy bi te kol ba mi
ka ra bi nów. Rę ce mie li po pa rzo ne. Wszyst kich Ży dów rzu ca no na pod ło gę, a na zi stow scy sztur‐ 
mow cy ska ka li po nich, do pó ki Ży dzi nie stra ci li przy tom no ści”130.

Na pływ więź niów był tak ogrom ny, że na wet Ale xan der platz i wiel kie wię zie nie Te gel, gdzie
prze trzy my wa no Fran za Bi ber kop fa, bo ha te ra po wie ści Döbli na, nie mo gły po mie ścić wię cej lu‐ 
dzi. Trze ba by ło zna leźć „prak tycz ne roz wią za nie”. Roz wią za niem był je den z naj bar dziej po nu‐ 
rych wy na laz ków w hi sto rii Ber li na, po nie waż wła śnie tam po wsta ły pierw sze przy pad ko we, czy‐ 
li „dzi kie”, obo zy kon cen tra cyj ne – obo zy, któ re prze kształ ci ły się w znacz nie więk sze i bar dziej



za bój cze miej sca od osob nie nia. Pierw sze „dzi kie” obo zy na zy wa no po pro stu „ka tow nia mi” i tyl‐ 
ko w la tach 1933–1934 stwo rzo no ich w Ber li nie po nad pięć dzie siąt131. Był jesz cze je den po wód
two rze nia tych obo zów; SA, Ge sta po i SS na dal to czy ły wal kę o wła dzę, a Ge sta po Diel sa czę sto
po ry wa ło o�a ry ze szpo nów SA i spro wa dza ło ich do swo jej sie dzi by przy Prinz-Al brecht-Stras se
do wła snych ce lów. SA obu rza ła się ty mi in ge ren cja mi i  wie dzia ła, że je śli więź nio wie znik ną
w mrocz nych za ka mar kach jed ne go z obo zów, trud no ich bę dzie zna leźć. Wie le obo zów mie ści ło
się w piw ni cach al bo na po dwó rzach bu dyn ków przy głów nych i uczęsz cza nych uli cach, ta kich
jak Frie drich stras se, Ro sen stras se czy Ka sta nie nal lee. Do ba stio nów SA na le ża ły wil la Gla den‐ 
beck sche w Köpe nick i Ośro dek Wy sta wy Świa to wej w Tier gar ten. Kil ka na dal po zo sta wa ło nie‐ 
zau wa żo nych, w tym ko sza ry przy Ge ne ral-Pa pe-Stras se i nie uży wa na wie ża ci śnień przy Kna ack‐ 
stras se w Pren zlau er Berg. SA ob my śla ła dla swo ich o�ar strasz li we tor tu ry. By ły wię zień wspo‐ 
mi nał, jak wpro wa dzo no go do bu dyn ku z ciem no czer wo nej ce gły, sie dzi by SA-Feld po li zei przy
Ge ne ral-Pa pe-Stras se.

Mia łem osiem na ście lat […]. We zwa no mnie do am bu la to rium. SA-man za wo łał: „Ty, mło dy,
opu ścić spodnie, wy jąć pe ni sa!”. Wstrzyk nę li mi coś do prze wo du mo czo we go, cho ciaż pró bo‐ 
wa łem opóź niać dzia ła nie te go środ ka, na pi na jąc mię śnie […]. Po tem mu sia łem przejść przez
ko ry tarz na ko la nach. Eskor to wa li mnie dwaj SA-ma ni, kop nę li mnie w  kro cze, a  póź niej
w po ślad ki, tak że upa dłem do przo du. Prze ka za li mnie in nym SA-ma nom […] w sze ściu mu‐ 
sie li śmy le żeć na brzu chu z dłoń mi pła sko na pod ło dze. SA-ma ni dep ta li nam po sto pach, po
no gach, po rę kach […] dwaj mie li pła skie szczyp ce, któ ry mi wy ry wa li nam pa znok cie i wło sy
[…]. Na stęp ne go dnia, kie dy opróż nia łem pę cherz, za uwa ży łem, że kwas zro bił swo je i bo le‐ 
śnie pa lił132.

SA by ła wy jąt ko wo krwio żer cza; pod czas sła wet ne go czerw co we go „krwa we go ty go dnia w Köpe‐ 
nick” schwy ta no po nad 500 lu dzi, a póź niej pod da wa no ich sys te ma tycz nym tor tu rom. Dzie więć‐ 
dzie się ciu je den zo sta ło za mor do wa nych. Ge sta po po czy na ło so bie rów nie bru tal nie; od 9 do 23
stycz nia Ernst Thäl mann był prze trzy my wa ny przy Prinz-Al brecht-Stras se i nie ustan nie prze słu‐ 
chi wa ny. Wy bi to mu czte ry zę by, a  póź niej – jak wspo mi na – „umun du ro wa ny funk cjo na riusz
Ge sta po z pej czem ze skó ry hi po po ta ma w rę ku bił mnie po po ślad kach od mie rzo ny mi ude rze nia‐ 
mi. Osza la ły z bó lu krzy cza łem na ca ły głos. Po tem za tka li mi usta i bi li mnie po twa rzy, chło sta li
pej czem po pier siach i ple cach. Póź niej stra ci łem przy tom ność”133.

SS też mia ła wła sne ośrod ki od osob nie nia, w tym osła wio ny Co lum bia-Haus, któ ry mie ścił się
w  po bli żu lot ni ska Tem pel hof. Taj ny ra port SO PA DE, czy li SPD na uchodź stwie, opi sy wał do‐ 
świad cze nia dzie siąt ków lu dzi, któ rzy zdo ła li prze żyć sto so wa ne tam tor tu ry134. Jed nym z nich
był dzia łacz so cjal de mo kra tycz ny, któ ry po do pro wa dze niu zo stał ro ze bra ny do na ga i wie lo krot‐ 
nie po bi ty. „Wy wle kli mnie na ze wnątrz, ob la li wo dą z wę ża i na si ka li na mnie. Zo sta łem wtrą co‐ 
ny do ce li bez łóż ka czy okna, a cho ciaż był li sto pad, nie by ło żad ne go ogrze wa nia. Mu sia łem le‐ 



żeć na pod ło dze […] przez osiem dni stra ci łem 16 ki lo gra mów”. Do ty po wych na le żał rów nież
przy pa dek Han sa Lit te na, człon ka Stahl hel mu i praw ni ka, któ re go „wiel ka zbrod nia” po le ga ła na
tym, że w 1931 ro ku za py tał, czy par tia na zi stow ska „prze strze ga pra wa”135. Pew nej no cy Lit ten
zo stał aresz to wa ny i wy sła ny do obo zu w Son nen bur gu. Za nim zna lazł się w Span dau, miał zła‐ 
ma ną szczę kę, ra ny na po licz kach, wy bi te zę by, do znał też czę ścio wej utra ty wzro ku i  słu chu.
Z wię zie nia za brał go de tek tyw Ge sta po, któ ry chciał zmie nić wer dykt jed ne go z je go ostat nich
pro ce sów. Pod wpły wem okrut nych tor tur Lit ten zgo dził się pod pi sać wszyst ko, ale póź niej na pi‐ 
sał list do Ge sta po i od wo łał swo je ze zna nie. Po tem pró bo wał po peł nić sa mo bój stwo. Na stęp nie
zo stał prze nie sio ny do Co lum bia-Haus, gdzie bi to go pej cza mi, któ re roz ry wa ły skó rę. Kie dy
wresz cie tra �ł do obo zu w Bran den bur gu, był tak strasz li wie zmal tre to wa ny i po ra nio ny, że in ni
więź nio wie nie chcie li prze by wać z nim w jed nej ce li. Mi mo to es es ma ni, oka zu ją cy już ozna ki
nie ludz kiej prze wrot no ści, od na leź li je go daw nych klien tów i zmu si li ich, aby bi li go po twa rzy.
Póź niej Lit ten zo stał wrzu co ny do do łu z nie czy sto ścia mi, gdzie w koń cu zmarł.

SA i  SS prze ja wia ły szcze gól ny ro dzaj sa dy zmu. Opraw cy aran żo wa li sy tu acje, w  któ rych
więź nio wie mu sie li bić in nych więź niów, a póź niej świet nie się ba wi li, od no to wu jąc skru pu lat‐ 
nie, jak dłu go trwa ło, za nim ter ro ry zo wa ni pod nie śli pejcz, lub ile ra zy trze ba im by ło gro zić, że‐ 
by po bu dzić ich do czy nu. Szcze gól nie lu bi li zmu szać przy ja ciół do wal ki ze so bą, na pa wa jąc się
upodle niem i  od czło wie cze niem swo ich o�ar. Karl Bil lin ger, wię zień nu mer 880 w  Co lum bia-
Haus, wspo mi nał, jak ka za no ży dow skie mu więź nio wi rzu cić się na in ne go:

Es es ma ni za czę li okła dać ich pię ścia mi po gło wach, kar kach i  ple cach, pod czas gdy o� cer
wrzesz czał jak opę ta ny: „Da lej! Da lej!”. Z wa ha niem, prze ra żo ny tym, co ro bi, póź niej bar dziej
ener gicz nie, aby unik nąć wście kło ści straż ni ków, star szy Żyd za dał młod sze mu cios – i na stęp‐ 
ny – aż w koń cu okła dał go z fu rią, twarz miał wy krzy wio ną cier pie niem, a oczy pło nę ły mu
sza leń stwem. Młod szy męż czy zna na wet nie pod niósł rę ki, że by osło nić gło wę przed cio sa mi
[…]. Wy pro sto wa ny i mil czą cy, stał, do pó ki nie upadł136.

In na o�a ra, dzien ni karz „We lt büh ne” Kurt Hil ler, zo stał za bra ny do Co lum bia-Haus, gdzie zła ma‐ 
no mu nos, wy bi to zę by i okła da no pra wie do nie przy tom no ści. Na stęp nie po ło żo no go na drew‐ 
nia nym sto le w piw ni cy, gdzie oko ło 20 es es ma nów sta ło i śmia ło się, kie dy wy mie rza no mu 50
ba tów. Z ple ca mi i po ślad ka mi ocie ka ją cy mi krwią, zo stał ob la ny lo do wa tą wo dą, a po tem mu siał
stać pro sto w pu stej ce li. Ile kroć się za chwiał, wy wle ka no go na „niedź wie dzi ta niec”, upo ka rza‐ 
ją cy ry tu ał, któ ry po le gał na tym, że więź nio wie mu sie li ska kać po dzie dziń cu w za du żych bu‐ 
tach bez sznu ro wa deł, śpie wa jąc dzie cię ce pio sen ki. Wsku tek bi cia Hil ler do znał po waż ne go
uszko dze nia ne rek. Na spuch nię te no gi za ło żo no mu cia sne kaj da ny, aby spo tę go wać ból. We zwa‐ 
no le ka rza, któ ry za le cił od po czy nek w łóż ku i ta blet ki sol ne, ale kie dy wy szedł, straż nik za wo łał,
że wi zy ta by ła żar tem. Hil ler zno wu mu siał tań czyć na wię zien nym dzie dziń cu, do pó ki nie upadł,



a wte dy straż ni cy pod nie śli go i ka za li mu tań czyć da lej, co po wo do wa ło strasz li wy ból w opuch‐ 
nię tych no gach. Miał szczę ście, że wy szedł ży wy z te go kosz ma ru137.

Wspo mnie nia o tych lu dziach na dal są ży we. Kie dy miesz ka łam w Ber li nie Za chod nim, od kry‐ 
łam, że nie po zor na ka wiar nia w po bli żu sta cji ko lei pod ziem nej na prze ciw ko mo je go do mu by ła
miej scem, skąd SA-ma ni po ry wa li cza sem swo je o�a ry. Póź nym wie czo rem w  li sto pa dzie 1933
ro ku przy stoj ny mło dy ak tor Hans Ot to, prze wod ni czą cy sek cji ber liń skiej Związ ku Te atrów Ro‐ 
bot ni czych (Ar be iter-The ater-Bund), jadł szyb ki po si łek na za ple czu, gdy zja wi li się SA-ma ni. Wy‐ 
dał go praw do po dob nie któ ryś z go ści. Bo jów ka rze za bra li go do miej sca na zy wa ne go Ca fé Ko‐ 
met, co by ło ko lej nym żar tem SA. Przy dźwię kach or kie stry o�a rę bi to i ko pa no w ryt mie mu zy‐ 
ki. Po czte rech dniach Ot to zo stał prze nie sio ny do Köpe nick i za ku ty w kaj da ny wraz z in ny mi
męż czy zna mi i ko bie ta mi, któ rych część prze by wa ła tam od trzech ty go dni. Stam tąd za bra no go
na Möl len dor� stras se, a póź niej do sie dzi by Ge sta po przy Prinz-Al brecht-Stras se, gdzie był prze‐ 
trzy my wa ny bez je dze nia i wo dy i  re gu lar nie bi ty. Nie dłu go po tem zo stał prze nie sio ny na Vo‐ 
ßstras se, gdzie zo ba czył go je go przy ja ciel Ger hard Hin ze. „Mu sia ło być oko ło pół no cy” – na pi sał
Hin ze. „Nie mógł już mó wić, tyl ko mam ro tał. Usta i oczy miał bar dzo za puch nię te […] kil ka go‐ 
dzin póź niej zo ba czy łem go po raz ostat ni. Był na wpół na gi i  nie mo głem już roz po znać je go
twa rzy. Cia ło przy po mi na ło krwa wą mia zgę. Był nie przy tom ny”. Na stęp ne go dnia Hans Ot to
zmarł138.

Cier pie nia wie lu spo śród tych więź niów mu sia ła po tę go wać bli skość nor mal ne go ży cia. Ama‐ 
to rzy we so łej za ba wy mi ja ją cy bu dy nek SA w dro dze do noc nych klu bów przy Frie drich stras se
mo gli sły szeć krzy ki mal tre to wa nych o�ar do la tu ją ce z cel; sie dzi ba SA-Feld po li zei przy Ge ne ral-
Pa pe-Stras se znaj do wa ła się w po bli żu pięk nych wil li z ogro da mi; Hil ler był tor tu ro wa ny nie da le‐ 
ko lot ni ska Tem pel hof, przez któ re co dzien nie prze wi ja li się za gra nicz ni dy gni ta rze i gwiaz dy �l‐ 
mo we; a in ne o�a ry w Co lum bia-Haus zwró ci ły uwa gę, że pod czas tor tur pusz cza się gło śną mu‐ 
zy kę, aby za głu szyć mro żą ce krew w ży łach od gło sy. Mi mo to los ty się cy więź niów był na ogół
igno ro wa ny przez spo łe czeń stwo, któ re wie rzy ło w pro pa gan dę na te mat ośrod ków „re edu ka cji”
i w pil ną po trze bę za pro wa dze nia po rząd ku. Set ki lu dzi gni ły w piw ni cach i cuch ną cych opusz‐ 
czo nych fa bry kach Ber li na, a wie lu z  nich „po peł ni ło sa mo bój stwo” lub zo sta ło „za strze lo nych
pod czas pró by uciecz ki”. Kie dy kwe stio no wa no po stę po wa nie opraw ców, ci krzy cze li, że nie do‐ 
brze im się ro bi od wy słu chi wa nia upo mnień człon ków par tii, któ rzy sie dzie li bez piecz nie w do‐ 

mach, pod czas gdy „ci czer wo ni dra nie, któ rym te raz chce cie po ma gać, roz bi ja li nam łby”139.
Sy tu acja mia ła po gor szyć się jesz cze bar dziej wraz z otwar ciem w mar cu 1933 ro ku pierw sze‐ 

go w Pru sach sta łe go obo zu kon cen tra cyj ne go w sta rym bro wa rze w Ber li nie – Obo zu Kon cen tra‐ 
cyj ne go 208. Puł ku SA (Kon zen tra tion sla ger der SA-Stan dar te 208), czy li Ora nien bur ga. To miej‐ 
sce sta ło się wzor cem dla przy szłych obo zów na ob sza rze ca łej Rze szy. Na zi ści zmu si li więź niów,
z któ rych ża den nie zo stał ska za ny za ja kie kol wiek prze stęp stwo, do wy bu do wa nia rzę dów ba ra‐ 
ków wy peł nio nych stło czo ny mi cia sno pry cza mi. Więź nio wie wsta wa li o wpół do szó stej ra no,
do sta wa li ka wa łek chle ba z  na miast ką ka wy i  na oczach wol nych ber liń czy ków wy cho dzi li do



pra cy przy mu so wej. W  obo zie wy my ślo no wie le upo ka rza ją cych tor tur, z  któ rych naj bar dziej
osła wio ną by ły ce le al bo „trum ny” zbu do wa ne z ka mie nia, tak ma łe, że czło wiek le dwo się tam
mie ścił. Więź nio wie wy zna cze ni do uka ra nia mu sie li stać w tych strasz nych bok sach przez wie le
nie koń czą cych się dni. Jed na z o�ar opi sa ła to ja ko strasz li wą śre dnio wiecz ną tor tu rę, pod czas
któ rej więź nio wie do zna wa li nie opi sa nej udrę ki, czu jąc, jak „koń czy ny po wo li im drę twie ją i za‐ 
czy na ją bo leć, ko la na za czy na ją omdle wać i ocie rać się o ścia ny, i za sta na wia jąc się przez ca ły
czas, gdzie po ło żyć rę ce i jak wy trzy mać na sto ją co […] to po pro stu pie kło, a czło wiek, któ ry to

wy my ślił, nie jest isto tą ludz ką, lecz be stią”140.
Nikt nie wie, ilu ko mu ni stów, so cjal de mo kra tów, Ży dów i pa cy � stów aresz to wa no, pod da no

tor tu rom, zma sa kro wa no lub za bi to w po cząt ko wym okre sie rzą dów Hi tle ra. Sam Hi tler utrzy my‐ 
wał, że w pierw szych trzech mie sią cach by ło „tyl ko” 300 za bi tych i 40 ty się cy ran nych – co po‐ 
zwa la ło mu na dal mó wić cheł pli wie o „bez kr wa wej re wo lu cji” – ale wy ra żał się o tych „dzia ła‐ 
niach” z apro ba tą. W 1933 ro ku Göring za mel do wał po do bno Hi tle ro wi: „Wła śnie mu sia łem pod‐ 
pi sać 22 wy ro ki śmier ci do za twier dze nia przez pa na”. By li „bar dzo za do wo le ni z sie bie, za cie ra‐ 
jąc rę ce […]. Naj wy raź niej sta ło się to ru ty ną i nie sto so wa no żad nej ła ski”141. Ru dolf Diels oce‐ 
niał, że w cią gu pierw szych dwóch mie się cy od doj ścia Hi tle ra do wła dzy w sa mym tyl ko Ber li nie
uwię zio no od 5 do 6 ty się cy człon ków KPD i SPD i że „znacz na licz ba” tych lu dzi zo sta ła za bi ta.
Pod ko niec czerw ca 1933 ro ku po nad 10 ty się cy Niem ców prze by wa ło w „aresz cie ochron nym”
w obo zach wo kół Ber li na, w tym w Ora nien bur gu, na to miast in nych wy sy ła no do obo zów kon‐ 
cen tra cyj nych, ta kich jak Da chau i Es ter we gen. Ata ki wy mie rzo ne po cząt ko wo prze ciw ko ko mu‐ 
ni stom i so cjal de mo kra tom roz sze rzy ły się nie ba wem na Ży dów, człon ków Ko ścio ła rzym sko ka to‐ 
lic kie go i Ko ścio łów pro te stanc kich, a póź niej na wszyst kich, któ rzy ośmie la li się wy ra żać nie za‐ 
do wo le nie z re żi mu. Hi tler dy stan so wał się od prze mo cy i uda wał wstrzą śnię te go eks ce sa mi, cho‐ 
ciaż do sko na le zda wał so bie spra wę z  te go, co się dzie je142. Ogrom na więk szość ber liń czy ków
igno ro wa ła po gło ski i świa dec twa lu dzi, któ rym uda ło się ujść z ży ciem, i w ta kiej wła śnie at mos‐ 
fe rze po ta jem nej prze mo cy i ma so we go za kła my wa nia rze czy wi sto ści od by ły się ostat nie w hi tle‐ 
row skich Niem czech de mo kra tycz ne wy bo ry. Mo gła by to być ostat nia re al na spo sob ność do wiel‐ 
kie go pro te stu prze ciw ko na zi stom i ich co raz bar dziej krwa wym re pre sjom, ale wie lu po ci chu
apro bo wa ło po su nię cia Hi tle ra. Dla nich by ło to po pro stu „oczysz cza nie ulic”. Ter min wy bo rów
wy zna czo no na 5 mar ca 1933 ro ku.

Zmu szo ny do dzia ła nia „zgod nie z pra wem”, Hi tler zde cy do wał, że bę dą to „ostat nie wy bo ry”,
nie za leż nie od ich wy ni ku. Ma chi na pro pa gan do wa Go eb bel sa pra co wa ła na naj wyż szych ob ro‐ 
tach, z prze mó wie nia mi, de � la da mi i peł nym wy ko rzy sta niem ra dia. Jed nym z je go naj bar dziej
cy nicz nych po my słów był „Dzień Pocz da mu” sym bo li zu ją cy prze bu dze nie na ro do we i po jed na nie
„sta rych” i  „no wych” Nie miec. Wy ko rzy sta no ca ły sen ty men tal ny kicz mi tycz nej pru skiej prze‐ 
szło ści: gro bo wiec Fry de ry ka Wiel kie go, czar no-bia łe sztan da ry daw nych Prus, pięk ną pocz dam‐ 
ską sce ne rię. Tam, pod sztan da ra mi, trans pa ren ta mi i  �a ga mi, Hi tler do łą czył do ge ne ra łów
z pierw szej woj ny świa to wej i pru skich ary sto kra tów, ksią żąt z ro du Ho hen zol ler nów, ma gna tów



prze my sło wych i  trza ska ją cych ob ca sa mi słu żal ców, któ rzy ślu bo wa li wier ność „no wym Niem‐ 
com”. Hin den burg ze łza mi w oczach, w mun du rze ce sar skie go feld mar szał ka, uści snął dłoń Hi‐ 
tle ro wi, któ ry skło nił się przed nim z sza cun kiem, ubra ny we frak i cy lin der. Ten ob raz stał się
wy mow nym sym bo lem no wej epo ki, na to miast wi dok wy pu co wa nych bu tów, mun du rów i po ły‐ 
sku ją cych w  słoń cu me da li dał Hi tle ro wi po zo ry pra wo moc no ści i  sta bi li za cji; wiel ki te atral ny
spek takl pru sko-nie miec kie go po jed na nia upo zo wa ny na o� cjal ny akt po li tycz ny143. Za czę ły się
uka zy wać pocz tów ki z gło wa mi Fry de ry ka Wiel kie go, Bi smarc ka, Hin den bur ga i Hi tle ra uło żo ny‐ 
mi w lo gicz ny ciąg, a ta sym bo li ka spra wia ła, że kon ser wa ty stom ła twiej by ło za ak cep to wać au‐ 
striac kie go ka pra la144.

Wy bo ry nie by ły przy tła cza ją cym zwy cię stwem, na któ re li czył Go eb bels. Na zi ści uzy ska li
43,9 pro cent gło sów, tak więc for mal nie po zo sta li uza leż nie ni od na cjo na li stycz nej DNVP z  jej
ośmio ma pro cen ta mi. W  Ber li nie Hi tler zdo był 34,6 pro cent gło sów, a  Go eb bels szyb ko prze‐ 
kształ cił ten wy nik w  „zwy cię stwo i  wspa nia ły triumf”. Dwa dni póź niej Re ich stag ze brał się
w gma chu Krol lo per, przed wej ścia mi sta li umun du ro wa ni na czar no es es ma ni z psa mi, któ rzy
mie li za za da nie nie do pu ścić do te go, aby nie po żą da ni po sło wie we szli na sa lę i  za gło so wa li
prze ciw ko usta wie o peł no moc nic twach Hi tle ra. Na zi ści nie mie li po wo dów do obaw. Po sło wie
ko mu ni stycz ni znaj do wa li się w  wię zie niu, po dob nie jak 21 de pu to wa nych so cjal de mo kra tycz‐ 
nych. Wszyst kie par tie z wy jąt kiem nie licz nych oca la łych so cjal de mo kra tów za gło so wa ły z wła‐ 
snej wo li za nada niem Hi tle ro wi wła dzy dyk ta tor skiej. Co god ne po dzi wu, Ot to Wels, li der SPD,
ry zy ku jąc ży cie, wy gło sił jed no z  naj od waż niej szych prze mó wień, ja kie kie dy kol wiek sły sza no
w  Ber li nie, otwar cie po tę pia ją ce na zi stów. By ło to ostat nie opo zy cyj ne wy stą pie nie w  Trze ciej
Rze szy, ale pa dło na mar twy grunt. Usta wa prze szła. Każ dy, kto stał na dro dze, mógł te raz zo stać
le gal nie usu nię ty, a  do zde le ga li zo wa nej par tii ko mu ni stycz nej do łą czy li nie ba wem pra wi co wi
na cjo na li ści, a póź niej par tia lu do wa.

Po mi mo ter ro ru ber liń czy cy na pły wa li ty sią ca mi, aby wstą pić w sze re gi na zi stów145. Go eb bels
był zwłasz cza pod wra że niem licz by daw nych bo jow ni ków Czer wo ne go Związ ku Fron tow ców,
któ rzy prze szli do SA, i  ty tu łem dal szej za chę ty dla kla sy ro bot ni czej ogło sił, że Pierw szy Ma ja
bę dzie nie miec kim świę tem na ro do wym roz po czy na ją cym się wiel ką pa ra dą na lot ni sku Tem pel‐ 
hof. Plan ob cho dów się za cho wał i da je pew ne po ję cie o umie jęt no ściach Go eb bel sa. Po szcze gól‐ 
ne czę ści ogrom ne go lot ni ska zo sta ły od gro dzo ne i przy dzie lo ne wy zna czo nym gru pom, tra sa de‐ 

� la dy wy ty czo na, a „spon ta nicz na de mon stra cja ra do ści” sta ran nie wy re ży se ro wa na146. W re zul‐ 
ta cie uro czy stość wy wo ła ła osza ła mia ją cy efekt; zdję cia lot ni cze po ka zu ją mro wie lu dzi wy peł‐ 
nia ją cych ca łą oko li cę, a Go eb bels na pi sał w swo im dzien ni ku:

Jesz cze przed pa ro ma la ty ter ko ta ły w Ber li nie ka ra bi ny ma szy no we [a dziś] ber liń czy cy są
już w  dro dze ca ły mi ro dzi na mi, ro bot ni cy i  miesz cza nie, wy so kie go i  ni skie go sta nu […].
Wspa nia ły szał en tu zja zmu ogar nął lu dzi. Z wia rą i mo cą uno si się ku wiecz ne mu, wie czor ne‐ 



mu nie bu Horst-We ssel-Lied. Fa le ete ru uno szą gło sy tych pół to ra mi lio na lu dzi […] na ca łe
Niem cy […] sta li śmy się szcze gól nym na ro dem bra ter stwa147.

Go eb bels oczy wi ście prze sa dzał, ale pod wra że niem ogrom ne go, sta ran nie za aran żo wa ne go wi do‐ 
wi ska ro bot ni cy od wró ci li się od swo ich par tii i  związ ków za wo do wych, a 2 ma ja od dzia ły SS
i  SA za ję ły lo ka le związ ko we i  ro bot ni cze spół dziel nie sa mo po mo cy, przej mu jąc ca ły ma ją tek
i ak ty wa so cjal de mo kra tów. Nie by ło opo ru148. No wa usta wa z lip ca 1933 ro ku za ka za ła dzia łal‐ 
no ści wszyst kich po zo sta łych par tii, w  tym so cjal de mo kra tów, i  or ga ni za cji kon ku ren cyj nych,
z po wa ża nym nie gdyś Stahl hel mem włącz nie. Te raz Hi tler mu siał się upo rać już tyl ko z jed nym
pro ble mem. Przy spo rzy ła mu go wła sna par tia w po sta ci nie po kor nej SA.

Wo jow ni czy, zre wo lu cjo ni zo wa ni człon ko wie SA przez la ta by li naj waż niej szą si łą bo jo wą w Ber‐ 
li nie. We wła snych oczach „za ję li” oni mia sto dla Go eb bel sa i sta no wi li na rzę dzie w agi ta cji prze‐ 
ciw ko ko mu ni stom, za stra sze niu kla sy śred niej i wy nie sie niu Hi tle ra do wła dzy. Te raz 2,5 mi lio‐ 
na człon ków do ma ga ło się słusz nej na gro dy. By li co raz bar dziej znie cier pli wie ni tym, co po strze‐ 
ga li ja ko ule głość Hi tle ra wo bec sił re ak cji. Obu rza ła ich je go czo ło bit ność wo bec Hin den bur ga,
ar mii i prze my słow ców. „Adolf zro bił się mięk ki” – szem ra li, roz ma wia jąc o „dru giej re wo lu cji”,
w wy ni ku któ rej po wsta nie pań stwo stwo rzo ne przez i dla praw dzi wych żoł nie rzy SA. Do re ali za‐ 
cji te go ma rze nia rwał się zwłasz cza szef jej szta bu Ernst Röhm, któ ry chciał do cze kać chwi li, kie‐ 
dy „sza rą ska łę” We hr mach tu za le je „bru na tny po top” SA. Usta wicz nie po wta rzał Hi tle ro wi, że
SA po win na sta no wić trzon no wej ar mii nie miec kiej i że on po wi nien zo stać jej na czel nym wo‐ 
dzem. Röhm za cho wy wał się co raz bar dziej wo jow ni czo i ata ko wał Hes sa, Go eb bel sa, Görin ga,
Him m le ra i Hi tle ra, któ re go na zy wał szy der czo „ma la rzem”. Stał się nie bez piecz ny i nie prze wi dy‐ 
wal ny, ale na ro bił so bie po tęż nych wro gów i je go dni by ły po li czo ne.

Hi tler od daw na nie ufał Röh mo wi i już w stycz niu 1933 ro ku za czął gro ma dzić do wo dy prze‐ 
ciw ko nie mu, kon cen tru jąc się głów nie na je go bi sek su ali zmie i  roz wią złym ży ciu pry wat nym.
Jak na iro nię, pro wa dze niem re je stru mo ral nych uchy bień Röh ma za jął się kor pu lent ny, wa żą cy
po nad 120 ki lo gra mów Her mann Göring – czło wiek, któ ry kie dy nie po pi jał ko ka iny szam pa nem
Dom Péri gnon, ob wie szał się klej no ta mi i ubie rał w niedź wie dzie fu tra al bo cu dacz ne mun du ry,
ja kich nie po wsty dził by się ce sarz Wil helm II. Do czerw ca 1934 ro ku Göring, Him m ler i Hey drich
prze ko na li Hi tle ra, że Röhm na praw dę pla nu je za mach, i Hi tler po sta no wił dzia łać. Za te le fo no‐ 
wał do sze fa szta bu SA i po pro sił, aby na 30 czerw ca zwo łał ze bra nie kie row nic twa SA w ma łym
pen sjo na cie w po bli żu Mo na chium. Röhm z ra do ścią po słu chał, prze ko na ny, że Hi tler za mie rza
po wie rzyć mu do wódz two nad no wą ar mią. Jak wie lu in nych, sta now czo go nie do ce nił.

Ob ła wa roz po czę ła się nie mal na tych miast. Hi tler po le ciał do Mo na chium, a stam tąd po je chał
do ho te lu w Bad Wies see, gdzie Röhm i je go lu dzie jesz cze spa li. Po przed nie go wie czo ru SA świę‐ 
to wa ła swo je „zwy cię stwo” i kie dy zja wił się Hi tler, wie lu nie do szło jesz cze do sie bie, na to miast
in ni, jak Ed mund He in es, by li w łóż ku z młod szy mi męż czy zna mi. To wa rzy szą cy Hi tle ro wi i Go‐ 
eb bel so wi es es ma ni roz bie gli się po ko ry ta rzach, ko piąc w drzwi, i za pę dzi li oszo ło mio nych SA-



ma nów do cze ka ją cych sa mo cho dów. Kie dy Hi tler wszedł do po ko ju Röh ma, za stał go sa me go,
cho ciaż póź niej roz pusz czo no po gło skę, ja ko by był w  łóż ku z mło dym re kru tem. Le dwo Röhm
zdą żył wy beł ko tać He il Hi tler!, je go też wrzu co no do sa mo cho du. SA-ma ni zo sta li prze wie zie ni do
mo na chij skie go wię zie nia Sta del he im, usta wie ni na głów nym dzie dziń cu i roz strze la ni. Hi tler do‐ 
wie dział się o ho mo sek su al nych skłon no ściach Röh ma już w 1932 ro ku, kie dy wpadł mu w rę ce
list od ko chan ka, któ re go tam ten po znał w Bo li wii, gdzie słu żył ja ko na jem nik; mi mo to w „noc
dłu gich no ży” uda wał, że jest prze ra żo ny od kry ciem „zbo cze nia” Röh ma. Jak pod su mo wał Han‐ 

fsta engl, był to „czy sty wy mysł” i wy god ny pre tekst, aby się po zbyć bun tow ni cze go SA-ma na149.
Röhm, je den z naj star szych to wa rzy szy Hi tle ra i je den z nie wie lu lu dzi, któ rzy by li z nim na „ty”,
zo stał wtrą co ny do ce li i za strze lo ny nie dłu go po od jeź dzie wo dza do Ber li na.

Ber liń czy cy, któ rzy po po łu dniu 30 czerw ca wy szli na uli ce, czu li, że na coś się za no si. Ame ry‐ 
kań ski am ba sa dor Dodd opi sał at mos fe rę ja ko „na pię tą i  ner wo wą”, ni czym „w  Pa ry żu
w przeded niu wiel kie go ter ro ru”. Al bert Spe er, któ ry nie wie dział o zbli ża ją cej się czy stce, wy‐ 
czuł, że nie chyb nie „coś się szy ku je”, kie dy zo ba czył gru py es es ma nów ze bra nych wo kół Re ich‐ 
sta gu. Ope ra cją w Ber li nie kie ro wał Göring i gdy tyl ko Hi tler prze ka zał mu ha sło „Ko li bri” (Ko li‐ 
ber), roz po czę ła się lo kal na czyst ka. „Noc dłu gich no ży” w sto li cy by ła szcze gól nie krwa wa. Dzie‐ 
siąt ki SA-ma nów zo sta ło za pę dzo nych na dzie dzi niec szko ły ka de tów przy Prinz-Al brecht-Stras se
w Lich ter fel de i roz strze la nych przez plu to ny eg ze ku cyj ne SS. Hi tler sko rzy stał rów nież z oka zji,
aby po zbyć się „nie wy god nych” po sta ci, któ re nie mia ły nic wspól ne go z SA, ale któ re w ja kimś
mo men cie mo gły za kwe stio no wać je go wła dzę. Dzie się ciu lu dzi za bra ło Gre go ra Stras se ra, któ ry
od daw na kry ty ko wał „kon ser wa tyzm” wo dza, do sie dzi by Ge sta po, gdzie zo stał za mor do wa ny.
Ge ne ra ła Kur ta von Schle iche ra za strze lo no w ga bi ne cie je go pięk nej ber liń skiej wil li ra zem z żo‐ 
ną, któ ra pró bo wa ła go ra to wać. In ny ge ne rał Re ich sweh ry, Fer di nand von Bre dow, zgi nął od ku‐ 
li, kie dy od po wie dział na dzwo nek do drzwi. Przy wód ca Ak cji Ka to lic kiej Erich Klau se ner też zo‐ 
stał za mor do wa ny. Von Pa pe na oszczę dzo no tyl ko dla te go, że zda niem Hi tle ra mógł się jesz cze
przy dać, cho ciaż je go oso bi sty se kre tarz Ed gar Jung nie uszedł śmier ci. Kie dy by ło po wszyst kim,
ber liń czy cy do wie dzie li się, że tej no cy zgi nę ło po nad 200 lu dzi. Co zdu mie wa ją ce, więk szość
ber liń czy ków przy ję ła to z ra do ścią, prze ko na na, że czyst ka ozna cza ko niec SA i ulicz nej prze mo‐
cy, któ ra gnę bi ła Ber lin od po nad 10 lat. Chwa lo no Hi tle ra za „od wa gę”, a kie dy 2 lip ca Go eb bels
roz ka zał wy wie sić �a gi, ber liń czy cy świę to wa li stłu mie nie „zbrod ni cze go bun tu”150.

Te wy da rze nia wy zna czy ły fun da men tal ną zmia nę w ob li czu na zi stow skie go Ber li na. Ogrom na
or ga ni za cja SA Röh ma skła da ła się z lu dzi, któ rzy uwiel bia li bi ja ty ki i bur dy, a ich me to dy by ły
pry mi tyw ne i bru tal ne. Miał je za stą pić zu peł nie in ny ro dzaj prze mo cy, ko or dy no wa nej przez He‐ 
in ri cha Him m le ra151.

„Noc dłu gich no ży” by ła naj waż niej szą chwi lą w ka rie rze Him m le ra. Kie dy Hi tler po trze bo wał
po słusz nych wy ko naw ców, aby roz pra wi li się z in ny mi na zi sta mi, nie od wo łał się do po li cji czy
Ge sta po lub ja kiej kol wiek in nej in sty tu cji; zwró cił się do Him m le ra i je go eli tar nej SS. Na po cząt‐ 



ku 1929 ro ku SS skła da ła się z  za le d wie 300 lu dzi, ale do 1933 ro ku Him m le ro wi uda ło się
zwięk szyć jej li czeb ność do 50 ty się cy. On i je go za stęp ca Re in hard Hey drich cier pli wie za skar‐ 
bia li so bie ła ski Hi tle ra, w 1934 ro ku prze no sząc się wresz cie z Mo na chium do Ber li na i wy dzie‐ 
ra jąc z rąk ura żo ne go Görin ga zwierzch nic two nad Ge sta po. Taj na po li cja, któ rą w kwiet niu 1933
ro ku utwo rzył Ru dolf Diels, mo gła już spra wo wać nad zór, aresz to wać, sto so wać pod słuch, prze‐ 
słu chi wać i in ter no wać bez od wo ły wa nia się do ja kiej kol wiek in nej in sty tu cji pań stwo wej. Him‐ 
m ler szyb ko po zbył się sto sun ko wo ła god ne go Diel sa i prze kształ cił Ge sta po w ele ment swo je go
prze ra ża ją ce go sys te mu bez pie czeń stwa, po więk sza jąc je o  Służ bę Bez pie czeń stwa (Si cher he its‐ 
dienst – SD) Hey dri cha, któ ra w ra mach przy go to wań do „no cy dłu gich no ży” wy ko na ła ca łą pra‐ 
cę wy wia dow czą. Z każ dą kro plą krwi roz la ną tej no cy Him m ler rósł co raz bar dziej w oczach Hi‐ 
tle ra152.

Zmia ny do ko na ne po 1934 ro ku przy nio sły Him m le ro wi ogrom ną wła dzę. Prze jął nad zór nad
15 obo za mi od osob nie nia SA, w tym Ora nien bur giem, i nie ba wem pod po rząd ko wał je wszyst kie
spe cjal nej jed no stce SS, Od dzia łom Tru piej Głów ki (To ten kop fver bän de), któ re do pusz cza ły się
nie sły cha nych zbrod ni, za nim jesz cze po wie rzo no im za da nie two rze nia ko lej nych obo zów,
a póź niej or ga ni zo wa nia ma so wej eks ter mi na cji w ta kich obo zach jak Tre blin ka i Au schwitz-Bir‐ 
ke nau. Pod ko niec 1938 ro ku Ver fügung strup pen (od dzia ły dys po zy cyj ne) i jed nost ki To ten kopf
li czy ły już 20 ty się cy lu dzi. Him m ler dzia łał szyb ko, aby skon so li do wać swo ją wła dzę na in nych
ob sza rach. Ma rzył o stwo rze niu no wych „eli tar nych” Nie miec, „pań stwa w pań stwie”, i pod wie‐ 
lo ma wzglę da mi mu się to uda ło153. Sie dem na ste go czerw ca 1936 ro ku zo stał mia no wa ny sze fem
jed no li tych sił po li cyj nych Rze szy i Re ichs füh re rem SS i na tym sta no wi sku utwo rzył set ki or ga ni‐ 
za cji SS w ca łych Niem czech, od zmo to ry zo wa nych od dzia łów po urzę dy go spo dar cze i ad mi ni‐ 
stra cyj ne. Him m ler okre ślał kie run ki dzia ła nia Głów ne go Urzę du Ra sy i Osad nic twa i ku wiel kiej
iry ta cji do wód ców woj sko wych przy stą pił do for mo wa nia Wa� en SS, któ re roz ro sły się z cza sem
do nie wia ry god nej licz by 40 dy wi zji. Ty sią ce lu dzi w sze re gach SS nie pod le ga ły pań stwu, lecz
rzą dzi ły się wła sny mi pra wa mi i by ły pod po rząd ko wa ne Him m le ro wi, któ ry z ko lei od po wia dał
tyl ko przed Hi tle rem.

To przede wszyst kim Him m ler zmie nił ob li cze na zi stow skie go ter ro ru. W od róż nie niu od Röh‐ 
ma nie lu bił jaw nej prze mo cy i szyb ko za stą pił nie zdy scy pli no wa ną SA do brze zor ga ni zo wa nym,
lecz w  znacz nym stop niu po ta jem nym sys te mem nad zo ru. Miej sce bru nat nych ko szul za ję ła
umun du ro wa na na czar no SS, któ ra do ko ny wa ła „czy stek” i mor do wa ła w ci chy, bez na mięt ny,
kli nicz ny, sys te ma tycz ny spo sób. Mia ło nie być żad nych fo to gra �i, a po gło ski moż na by ło ła two
zde men to wać dzię ki pro pa gan dzie. Me to dy Him m le ra prze ni ka ły do wszyst kich dzie dzin ber liń‐ 
skie go ży cia. Sys tem praw ny stał się pa ro dią spra wie dli wo ści. Aresz to wań do ko ny wa no zu peł nie
przy pad ko wo, aresz to wa ni nie mie li żad nych praw, a wy ro ki czę sto igno ro wa no, kie dy już ska za‐ 
ny zna lazł się w obo zie. Try bu nał Lu do wy Fre is le ra nie ka rał za po peł nio ne czy ny, lecz kie ro wał
się wzglę da mi ide olo gicz ny mi; je śli wy so ki „ger mań ski” mło dzie niec do pu ścił się drob ne go prze‐ 
stęp stwa, udzie la no mu po pro stu re pry men dy, na to miast je śli ta kie sa mo prze stęp stwo po peł nił
Żyd lub ho mo sek su ali sta, by ło bar dzo praw do po do bne, że umrze w obo zie. Him m ler z za pa łem



usta na wiał ka ry za no we, dzi wacz ne „prze stęp stwa ra so we”, aby za po biec kon tak tom sek su al nym
po mię dzy Aryj czy ka mi a nie-Aryj czy ka mi. Nor mal ny wy rok 10 lat wię zie nia za in tym ne re la cje
po mię dzy Ży da mi a Aryj czy ka mi za ostrza no czę sto do ka ry śmier ci, je śli zdo ła no udo wod nić, że
do szło do sto sun ku sek su al ne go. Póź niej, kie dy do Ber li na na pły nę li cu dzo ziem scy ro bot ni cy
przy mu so wi, roz po zna wal ni po wiel kich li te rach na szy tych na ubra nie (na przy kład Po la cy mu‐ 
sie li no sić li te rę „P”), kon tak ty po mię dzy nie miec ki mi ko bie ta mi a cu dzo ziem ski mi ro bot ni ka mi
by ły cięż kim prze stęp stwem – ko bie ty czę sto wy sta wia no na po śmie wi sko, przed tem ogo liw szy

im gło wy, na to miast męż czy znom gro zi ły wię zie nie al bo szu bie ni ca154.
Kie dy prze glą da się ak ta SS, SD i Ge sta po, na dal trud no uwie rzyć, ilu lu dzi po ma ga ło na zi stom

w  ich dą że niu do cał ko wi te go ujarz mie nia spo łe czeń stwa. Nie uwzględ nia jąc SS i  SD, tyl ko
w 1943 ro ku w Niem czech by ło po nad 45 ty się cy funk cjo na riu szy Ge sta po, któ rzy za trud nia li po‐ 
nad 60 ty się cy agen tów i po nad 100 ty się cy eta to wych in for ma to rów; te da ne nie obej mu ją mi‐ 
lio nów lu dzi, któ rzy w ta ki lub in ny spo sób szpie go wa li, pi sa li ra por ty i do no si li, al bo z wła snej
wo li, al bo ja ko nie eta to wi współ pra cow ni cy. Nie któ rzy do no si cie le kie ro wa li się wła snym in te re‐ 
sem – spo dzie wa li się awan su, oka zu jąc lo jal ność wo bec pań stwa, lub li czy li na bez kar ność, od‐ 
wra ca jąc uwa gę od wła snych wy kro czeń. Nie któ rzy fa bry ko wa li do wo dy, że by wy rów nać ra‐ 
chun ki oso bi ste; in ni dzia ła li ze szcze rych po bu dek ide olo gicz nych. Nie za leż nie od po wo du ci
nie licz ni, któ rzy ukry wa li Ży dów, da wa li je dze nie ro bot ni kom przy mu so wym, opo wia da li zło śli‐ 
we dow ci py lub kwe stio no wa li nie miec ką po li ty kę za gra nicz ną, ży li w cią głym stra chu przed pu‐ 
ka niem do drzwi wcze snym ran kiem, szyb ką sa mot ną prze jażdż ką na Prinz-Al brecht-Stras se,
prze słu cha niem, bi ciem, a mo że na wet eg ze ku cją lub śmier cią w obo zie155.

Na zi stow scy do no si cie le by li wszę dzie: sys tem nie mógł by funk cjo no wać tak spraw nie bez
udzia łu ty się cy lu dzi – męż czyzn, ko biet, a na wet dzie ci – bar dzo groź nych dla tych, któ rzy pró‐ 
bo wa li po móc ko muś w omi nię ciu sys te mu. W ber liń skich ka wiar niach, Hin ter höfe i biu rach nie
bra ko wa ło osób, któ re go to we by ły zdra dzić in nych, al bo roz pusz cza jąc plot kę w ta ki spo sób, aby
do tar ła do uszu lo kal ne go sze fa par tii, al bo pi sząc do nos do Ge sta po, al bo po wia da mia jąc po li cję.
Zda rza ło się to w naj roz ma it szych krę gach ber liń skie go spo łe czeń stwa; lu dzie do no si li o wszyst‐ 
kim, od ak tów zdra dy, za któ re gro zi ła ka ra śmier ci, po naj bar dziej ża ło sne i bła he prze wi nie‐ 
nia156. Kie dy w 1933 ro ku Hess ogło sił, że „każ dy to wa rzysz par tyj ny po wo do wa ny szcze rą tro‐ 
ską o ruch i na ród bę dzie miał do stęp do Füh re ra lub do mnie, nie na ra ża jąc się na re pry men dę”,
obaj zo sta li za la ni ta ką ma są li stów od lu dzi, któ rzy chcie li „za mel do wać” o kimś lub o czymś, iż
mu siał wy gło sić ko lej ne prze mó wie nie i  od wo łać obiet ni cę. Póź niej roz pa try wa niem do nie sień
o dzia łal no ści „an ty pań stwo wej” zaj mo wał się rząd, ale w po ło wie lat trzy dzie stych by ło ich ty le,
że mi ni ster Lam mers, szef Kan ce la rii Rze szy, zwró cił się do Go eb bel sa, aby ja koś po wścią gnął ten
en tu zjazm. Roz le pie nie na przy stan kach ko mu ni ka cji miej skiej a� szów z na pi sem: „Zysk pa sa że ra
na ga pę to stra ta dla ber liń czy ka” mia ło ta ki sku tek, że po li cja za czę ła otrzy my wać ty sią ce do no‐ 
sów na ga po wi czów; na proś bę Go eb bel sa o in for ma cje na te mat tych, któ rzy ośmie li li się wy ra‐ 
żać „nie pa trio tycz ne” my śli, od po wie dzie li ocho czo przy ja cie le, krew ni i są sie dzi, go to wi do star‐ 



czyć ta kich in for ma cji. Kie dy Kar ma Rau hut męż nie przy nio sła do swo jej szko ły w Ber li nie eg‐ 
zem plarz Ope ry za trzy gro sze, ko le żan ka za sta na wia ła się, czy na nią nie do nieść. Po wstrzy ma ła
się jed nak – co Kar ma od kry ła do pie ro po woj nie – po nie waż „roz ma wia ła o  tym z  ro dzi ca mi,
a [oni] po wie dzie li, że by te go nie ro bić. Nie wia do mo, kim są jej ro dzi ce i ja kie ma ją zna jo mo ści
[…]. Ta ki był po wód”157. Rau hut mia ła wra że nie, że or ga ni za cje „by ły wszę dzie, a lu dzie do no si‐ 
li na sie bie na wza jem i ob ser wo wa li się na wza jem”. Na jej oj ca ktoś do niósł, że pod czas po dró ży
służ bo wej do Szwaj ca rii po szedł na se ans z an giel ską kro ni ką �l mo wą; kie dy wró cił do Ber li na,
we zwa no go na prze słu cha nie i ka za no mu się wy tłu ma czyć.

O�a rom do no sów oka zy wa no nie wie le współ czu cia, na to miast do no si cie le rzad ko spo ty ka li
się z ostra cy zmem ze stro ny są sia dów. Jed na Ber li ne rin, z któ rą roz ma wia łam, wspo mi na ła, jak na
oczach po zo sta łych miesz kań ców do mu za bra no ją na prze słu cha nie w  spra wie sy na. Cho ciaż
szyb ko zo sta ła zwol nio na, po jej po wro cie na wet „przy ja ciół ki” prze sta ły z nią roz ma wiać, nie‐ 
któ re ze stra chu, a  in ne z oczy wi stej po gar dy. Pod rzą da mi na zi stów snuł się po mie ście duch
Scha den freu de, ra do ści z cu dze go nie szczę ścia, a w ak tach moż na zna leźć po ża ło wa nia god ny ka‐ 
ta log nik czem no ści zwy czaj nych lu dzi: dzie ci de nun cjo wa ły ro dzi ców za opo wia da nie dow ci pów
o Hi tle rze, żo ny po wta rza ły na Ge sta po nie pra wo myśl ne roz mo wy mę żów, a szpie dzy w Hin ter‐ 
höfe do no si li o wszyst kim, od pro sty tu cji po słu cha nie za gra nicz ne go ra dia. Szcze gól nie na ra że ni
by li lu dzie, któ rzy po ma ga li Ży dom, a po 1937 ro ku nie bez piecz nie by ło na wet roz ma wiać z Ży‐ 
dem. Pro wa dzi ło to do skraj no ści: pew na ko bie ta przy szła z wi zy tą do swo ich ży dow skich przy ja‐
ciół i prze ko na ła się, że znik nę li; żo na do zor cy, za miast wy ja śnić, co się sta ło, po wie dzia ła jej,
aby nie za da wa ła żad nych py tań i szyb ko so bie po szła, „bo ina czej ktoś mo że nas usły szeć i za‐ 

wia do mi Ge sta po”158.
W mia rę jak Him m ler roz ta czał co raz ści ślej szy nad zór nad wszyst ki mi aspek ta mi co dzien ne go

ży cia ber liń czy ków, Hi tler umac niał swo ją po zy cję w pań stwie. Nie dłu go po „no cy dłu gich no ży”
pre zy dent Hin den burg cięż ko za cho ro wał. Zmarł 2 sierp nia 1934 ro ku. Znik nę ła ostat nia prze‐ 
szko da na dro dze do peł nej wła dzy Hi tle ra nad Niem ca mi. Ten na tych miast ogło sił się pre zy den‐ 
tem i kanc le rzem, a póź niej tak że na czel nym wo dzem sił zbroj nych. Ar mia się nie sprze ci wi ła. Na
po le ce nie mi ni stra Blom ber ga zmie nio no tekst nie miec kiej przy się gi woj sko wej, tak że sta ła się
przy się gą na wier ność wo dzo wi, i w re zul ta cie wie lu mło dych lu dzi trwa ło w błęd nym, lecz żar li‐ 
wym prze ko na niu, iż ho nor na ka zu je im „speł nić swój obo wią zek” i bro nić przy wód cy bez wzglę‐ 
du na wszyst ko. Wkrót ce po tem Hi tler ogło sił się „Füh re rem”, a ten ty tuł nie za wie rał żad ne go
roz róż nie nia po mię dzy po zy cją sze fa par tii i gło wy pań stwa. Wszyst kie te zmia ny zo sta ły za twier‐ 
dzo ne w ple bi scy cie, w któ rym wzię ło udział 39 mi lio nów lu dzi; 90 pro cent gło so wa ło za no wy‐ 
mi upraw nie nia mi dla Hi tle ra, któ ry mógł te raz przy stą pić do re ali za cji da le ko sięż nych ce lów bez
ry zy ka wy stą pie nia po waż niej sze go opo ru. Na po czą tek za mie rzał dać upust swo jej nie prze jed na‐ 
nej, ir ra cjo nal nej, ob se syj nej nie na wi ści do Ży dów.

Ży dow skie ro dzi ny miesz ka ły i pra co wa ły w Ber li nie od stu le ci, two rząc nie od łącz ną część miej‐ 
skiej tkan ki. Te raz 160 ty się cy ber liń skich Ży dów by ło stop nio wo wy klu cza nych z nor mal ne go



ży cia. La ta an ty se mic kiej pro pa gan dy skło ni ły ber liń czy ków do od rzu ce nia kul tu ral ne go, in te lek‐ 
tu al ne go i go spo dar cze go do rob ku po ko leń ber liń skich Ży dów i w mo men cie doj ścia na zi stów do
wła dzy wie lu by ło go to wych przy znać, że na wet je śli nie apro bu ją eks ce sów SA czy SS, są w sta‐ 
nie „do strzec coś w na zi stow skim świa to po glą dzie”. Kil ku od waż nych lu dzi prze ciw sta wia ło się
szy ka no wa niu współ o by wa te li. Hanns-Pe ter Herz, okre śla ny przez na zi stów ja ko „pół-Żyd”, za pa‐ 
mię tał, jak do ku czał mu chło piec o na zwi sku Lip pert, naj młod szy syn bur mi strza Ber li na. „Wsze‐ 
dłem do kla sy i  zo ba czy łem gwiaz dę Da wi da wy dra pa ną na mo jej ław ce. A  kie dy usia dłem
w ław ce od wró co ny do nie go ple ca mi, na pi sał «Żyd» z ty łu mo jej kurt ki”. Na uczy ciel zo ba czył, co
się sta ło, i po wie dział: „Lip pert! Weź gąb kę, zmocz ją, wy trzyj ław kę, wy czyść je go kurt kę, a póź‐ 
niej przy nieś mi gąb kę”. Kie dy Lip pert dał mu gąb kę, na uczy ciel wy ci snął ją i dwa ra zy ude rzył
Lip per ta w  twarz. Po wie dział: „Nie ży czę so bie, że by coś ta kie go po wtó rzy ło się w  mo jej kla‐ 
sie”159.

Prze wa ża ją ca więk szość ber liń czy ków nic jed nak nie ro bi ła. Jak to ujął Wil liam Shi rer: „Nie‐ 
licz ni Niem cy […] by li znie sma cze ni, a na wet obu rze ni prze śla do wa niem Ży dów, ale cho ciaż cza‐ 
sem pró bo wa li po ma gać, nie zro bi li nic, że by po wstrzy mać tę fa lę. Co mo gli zro bić? Czę sto za da‐ 
wa li to py ta nie i nie ła two by ło zna leźć na nie od po wiedź”160. Wie lu ber liń czy ków by ło za wsty‐ 
dzo nych po stę po wa niem na zi stów, ale po mię dzy wsty dem a dzia ła niem jest ogrom na prze paść.
Nie wie lu by ło go to wych na ra zić swo ją re pu ta cję, nie mó wiąc już o ży ciu, dla lu dzi, któ rych uwa‐ 
ża li te raz za „ob cych”. W re zul ta cie pra wie nikt nie re ago wał, kie dy ży dow skich le ka rzy, któ rzy
wier nie słu ży li swo im pa cjen tom, wy rzu ca no z ga bi ne tów al bo kie dy oplu wa no na uli cy ży dow‐ 
skich przed się bior ców lub ka za no im cho dzić po mie ście z za wie szo ną na szyi ta blicz ką: „Je stem
par szy wym Ży dem”. Pra wie nikt się nie skar żył, kie dy za bie ra no ban kie rom bu ty lub spodnie, po
czym ka za no im stać w mil cze niu na pla cu i słu chać wy zwisk, al bo kie dy zmu sza no sta rych lu dzi
do zbie ra nia śmie ci wy rzu ca nych ce lo wo na uli cę lub do za mia ta nia chod ni ka mio tłą161. Ży dzi
mu sie li zno sić ze stro ny „przy zwo itych” ber liń czy ków nie zli czo ne drob ne, bo le sne upo ko rze nia:
obo wią zy wał ich sys tem ści słe go ra cjo no wa nia żyw no ści, a są sie dzi, któ rzy po czu li za pach ka wy,
mo gli ich za de nun cjo wać za spo ży wa nie „za ka za nych pro duk tów”; lu dzie igno ro wa li ich w skle‐ 
pach i uni ka li na uli cach, a Hans Al bers za pa mię tał, jak są siad ka krzy cza ła na swo je go psa, któ ry
pod biegł do je go dwóch jam ni ków: „Nie baw się z ty mi nie aryj ski mi psa mi”.

Pierw sze po waż ne ata ki SA na Ży dów mia ły miej sce przed doj ściem Hi tle ra do wła dzy, ale
w  lu tym 1933 ro ku by ły już na po rząd ku dzien nym. Ży dów trak to wa no szcze gól nie bru tal nie
w „dzi kich” obo zach kon cen tra cyj nych: ko mu ni sta o na zwi sku Bern ste in, aresz to wa ny w noc po‐ 
ża ru Re ich sta gu, otrzy mał 50 ba tów, po nie waż był ko mu ni stą, i ko lej ne 50, „po nie waż był Ży‐ 
dem”. Osiem na ste go mar ca Sieg bert Kin der mann, czło nek Ży dow skie go Sto wa rzy sze nia Spor to‐ 
we go Bar Koch ba, zo stał za ka to wa ny na śmierć przez SA-ma nów w od we cie za po zew są do wy,
któ ry wniósł w cza sach Re pu bli ki We imar skiej. Je go cia ło z wy cię tą na pier siach swa sty ką wy rzu‐ 
co no przez okno na ber liń ską uli cę162.



Hi tler i Go eb bels za mie rza li wzma gać pre sję na Ży dów w na dziei, że zmu szą ich do emi gra cji,
i ra zem wpa dli na po mysł boj ko tu ży dow skich przed się biorstw. Go eb bels na rzu cił go ber liń czy‐ 
kom ja ko od po wiedź na „kam pa nię okru cieństw” – przez co ro zu miał okru cień stwa po peł nia ne
przez Ży dów prze ciw ko na ro do wi nie miec kie mu. Boj kot zo stał przed sta wio ny ja ko po su nię cie
„obron ne” wy mie rzo ne w  „prze wrot nych Ży dów”, któ rzy mię dzy in ny mi „du si li” Ber lin. Dwu‐ 
dzie ste go ósme go mar ca 1933 ro ku kie row nic two par tii za rzą dzi ło na 1 kwiet nia na ro do wy boj‐ 
kot wszyst kich ży dow skich skle pów, przed się biorstw i  za kła dów usłu go wych. Był to wiel ki

spraw dzian mę stwa, si ły cha rak te ru i nie za leż no ści ber liń czy ków od na zi stów163.
Kie dy zbli ża ła się wy zna czo na go dzi na – dzie sią ta ra no w so bo tę – na uli cach wy raź nie czu ło

się na pię cie. SA-ma ni usta wi li kor do ny i blo ka dy przed skle pa mi i trzy ma li trans pa ren ty z na pi‐ 
sem „Ży dzi precz!” al bo „Niem cy, nie ku puj cie u Ży dów!”. We dług la dy Rum bold, żo ny bry tyj‐ 
skie go am ba sa do ra, wszyst kie ży dow skie skle py w Ber li nie by ły okle jo ne a� sza mi „ostrze ga ją cy‐ 
mi lu dzi, aby nie ku po wa li w ży dow skich skle pach. W wie lu przy pad kach umiesz czo no spe cjal nie
ob wiesz cze nia, że w tym kon kret nym skle pie wy zy sku je się pra cow ni ków, i czę sto wi dzia ło się
ka ry ka tu ry ży dow skich no sów”. Na oczni świad ko wie wspo mi na li po dzia ły w  tłu mie – na tych,
któ rzy po mi mo kie ro wa nych pod ich ad re sem wy zwisk wcho dzi li do skle pów; tych, któ rzy z za‐ 
kło po ta nym wy ra zem twa rzy prze my ka li obok nich w po śpie chu; i tych, jak ma sa lu dzi przed Ka‐ 
De We, któ rzy sta li przy wej ściu, spon ta nicz nie uno sząc rę ce w hi tle row skim po zdro wie niu i skan‐ 
du jąc an ty se mic kie ha sła. Go eb bels zor ga ni zo wał ma so wy wiec w ber liń skim Lu st gar ten i wy gło‐ 
sił prze mó wie nie trans mi to wa ne przez ra dio na ca łą Rze szę, cho ciaż trud no go by ło usły szeć, po‐ 
nie waż nie ustan nie prze ry wa li mu ber liń czy cy, krzy cząc: „Po wie sić ich! Po wie sić ich!”. Na więk‐ 
szo ści skle pów przy Kur für sten damm wid nia ło sło wo JU DE wy pi sa ne bia łą far bą; w  in nych po
pro stu za ma za no okna lub wy ma lo wa no na nich wiel kie gwiaz dy Da wi da. Przed ży dow ski mi ga‐ 
bi ne ta mi le kar ski mi i  kan ce la ria mi praw ni czy mi umiesz czo no ostrze że nia: ACH TUNG, JU DEN!
BE SUCH VER BO TEN (Uwa ga, Ży dzi! Wi zy ty wzbro nio ne). Go dzi nę po od da niu do dru ku so bot‐ 
nie go wy da nia „Ber li ner Ze itung”, w po rze obia do wej, SA-ma ni wdar li się do Ul l ste in-Haus i cho‐ 
dzi li po ko ry ta rzach, krzy cząc: „Precz z Ży da mi!” i do ma ga jąc się zwol nie nia wszyst kich ży dow‐ 
skich pra cow ni ków. Bel la Fromm, ży dow ska dzien ni kar ka, któ ra wkrót ce stra ci ła pra cę, wspo mi‐ 
na ła, jak por tier z wiel ką li te rą „U” na kie sze ni za par ko wał jej sa mo chód. Kil ka go dzin póź niej
prze brał się w mun dur SA i do łą czył do ko le gów ma sze ru ją cych ko ry ta rza mi, cho ciaż na jej wi‐ 
dok od wra cał wzrok. Kie dy wy szła z bu dyn ku, aby po je chać do do mu, zno wu miał na so bie uni‐ 
form Ul l ste ina i uprzej mie przy pro wa dził jej sa mo chód, jak by nic się nie sta ło164. Nie licz ni od‐ 
waż ni ber liń czy cy oka zy wa li nie za do wo le nie z boj ko tu i ro bi li swo je so bot nie za ku py mi mo nie‐ 
przy ja znych tłu mów i SA-ma nów, któ rzy za pi sy wa li ich na zwi ska do „póź niej sze go spraw dze nia”.
Kie dy pew na ko bie ta pod je cha ła pod wiel ki tom to wa ro wy Tiet za i we szła do środ ka, tłum pra‐ 
wie ją zlin czo wał. SA-man, któ ry za nią po biegł, wró cił do wzbu rzo nych lu dzi i uspo ko ił ich, mó‐ 
wiąc: „W po rząd ku, ona jest z am ba sa dy”.

Ber liń czy cy czę sto twier dzi li, że prze ciw sta wi li się boj ko to wi i że to ich po sta wa skło ni ła Hi‐ 
tle ra do od wro tu. Ale na pły wa ją ce do nie sie nia utwier dzi ły Go eb bel sa i Hi tle ra w prze ko na niu, że



cho ciaż po su nię cie nie cie szy się po pu lar no ścią, nie do szło do opo ru na więk szą ska lę. Hi tler zde‐ 
cy do wał się skró cić boj kot za le d wie do 14 go dzin, po nie waż wy wo łał on bar dzo nie przy chyl ny
od dźwięk w mię dzy na ro do wej pra sie165. Za bu rze nia na ryn ku ak cji za czę ły się już w pią tek, a no‐ 
wo jor czy cy ze bra li się w Ma di son Squ are Gar dens, aby do ma gać się od we to we go boj ko tu wszyst‐ 
kich to wa rów nie miec kich, je śli Hi tler nie od wo ła ca łej ak cji. Jaw ne szy ka ny na uli cach usta ły,
ale dys kry mi na cja trwa ła na dal.

Po wo li, stop nio wo Ży dzi tra ci li swo je pra wa. Siód me go kwiet nia 1933 ro ku uchwa lo no pierw‐ 
szy o� cjal ny za pis an ty se mic ki w  po sta ci nie sław nej „klau zu li aryj skiej”, któ ra – umiesz czo na
w usta wie o re or ga ni za cji ka dry urzęd ni czej (Ge setz zur Wie der her stel lung des Be ru fs be am ten tums) –
dzie li ła lud ność we dług kry te riów „aryj sko ści” i „nie aryj sko ści”. Ozna cza ło to, że urzęd ni cy nie‐ 
aryj skie go po cho dze nia mie li odejść na przy mu so wą „eme ry tu rę”. Go eb bels uza sad niał ten krok
w na stę pu ją cy spo sób:

Z gro bów we Flan drii i w Pol sce wsta ją 2 mi lio ny nie miec kich żoł nie rzy i pod no szą skar gę, że
Żyd Tol ler mógł pi sać w Niem czech, iż wzór bo ha te ra jest naj głup szym z wzo rów. Dwa mi lio‐ 
ny po wsta ją i skar żą się, że ży dow skie pi smo „We lt büh ne” mo gło gło sić: żoł nie rze za wsze są
mor der ca mi, że ży dow ski pro fe sor Les sing na pi sał: nie miec cy żoł nie rze od da li ży cie za by le
gów no.

No wa usta wa po zwa la ła zwal niać z pra cy wszyst kich urzęd ni ków „nie aryj skie go po cho dze nia”.
Ty dzień póź niej przed uni wer sy te ta mi po ja wi ły się pla ka ty: „Stu den ci prze ciw ko nie-nie miec kie‐ 
mu du cho wi” i „Na szym naj bar dziej nie bez piecz nym prze ciw ni kiem jest Żyd”. Ży dow scy pro fe so‐ 
ro wie ode szli, zwal nia jąc miej sca dla tych, któ rzy by li go to wi przy sto so wać się do re żi mu; zna‐ 
leź li się wśród nich zna ni aka de mi cy, ta cy jak C.G. Jung, któ ry w grud niu 1933 ro ku zo stał re‐ 
dak to rem na czel nym „Zen tral blatt für Psy cho the ra pie”. Kil ka dni póź niej rząd nie miec ki wy dał
de kret „prze ciw ko nad mier nej licz bie stu den tów ra sy cu dzo ziem skiej na nie miec kich uczel niach
i uni wer sy te tach”. Ży dzi by li te raz uwa ża ni za cu dzo ziem ską ra sę, cho ciaż ich ro dzi ny miesz ka ły
w Ber li nie od se tek lat166.

Na po cząt ku ma ja na do rocz nej Wy sta wie Aka de mic kiej nie po ka za no ani jed nej pra cy ży dow‐ 
skie go ma la rza, rzeź bia rza czy in ży nie ra. Od 1 sierp nia ży dow scy stu den ci pra wa nie mo gli zda‐ 
wać eg za mi nów w Ber li nie, a bur mistrz Ju lius Lip pert za rzą dził, aby wszy scy ży dow scy le ka rze
w szpi ta lach miej skich zło ży li wy mó wie nie. Do 7 paź dzier ni ka nie po zo stał już ani je den. Człon‐ 
kom par tii o� cjal nie za ka za no za opa try wa nia się w ży dow skich skle pach, a to wa ry by ły opa trzo‐ 
ne ety kiet ka mi za świad cza ją cy mi, że są to Re in deut sches Erzeu gnis (czy ste nie miec kie pro duk ty),
na to miast ber liń skie ga ze ty, na wet na le żą ce do Ży dów, prak ty ko wa ły au to cen zu rę i od ma wia ły
za miesz cza nia ży dow skich re klam i  ogło szeń, w  tym za wia do mień o  na ro dzi nach lub śmier ci.
W Lich ten ber gu za bro nio no Ży dom usta wia nia stra ga nów na ryn ku, nie mo gli też wy kła dać swo‐ 
ich to wa rów w ogrom nej Haupt mark thal le vom Han del, co po zba wi ło wie lu z nich waż ne go źró‐ 
dła do cho dów. Dwu dzie ste go lip ca 1935 ro ku szef ber liń skiej po li cji roz ka zał za mknąć ży dow skie



skle py i za kła dy usłu go we przy Kur für sten damm, cze mu to wa rzy szy ły za ja dłe ata ki pra so we na
Ży dów. Ri ta Kuhn wspo mi na ła, jak czte ry la ta póź niej sie dzia ła z oj cem w miesz ka niu i z ro sną‐ 
cym prze ra że niem słu cha ła od gło su cięż kich bu tów na klat ce scho do wej. To po li cjant przy szedł
za brać im ra dio, a tak że apa ra ty fo to gra �cz ne i wie le in nych rze czy, któ re od tej po ry by ły za ka‐ 
za ne dla Ży dów. W na stęp nym ro ku Kuh no wie mu sie li opu ścić swo je miesz ka nie167. Mno ży ły się
upo ko rze nia i szy ka ny; z or ga ni za cji po mo cy wy rzu co no na gle 32 głu cho nie mych Ży dów, w tym
star szą da mę, któ ra opła ca ła skład ki od 1876 ro ku.

An ty se mic kie po su nię cia za czę ły wy wie rać wpływ na róż ne aspek ty ber liń skiej kul tu ry, w tym
pra sę. Ber lin od daw na się szczy cił, że jest Ze itung stadt, nie miec kim „mia stem ga zet”; w  la tach
dwu dzie stych uka zy wa ło się tam 2 ty sią ce dzien ni ków, czy li wię cej niż we Fran cji i Wiel kiej Bry‐ 
ta nii ra zem. Gros waż nych dzien ni ków pu bli ko wa ły ży dow skie kon cer ny Mos se i  Ul l ste in; ten
ostat ni wy da wał mia ro daj ny „Ber li ner Ta ge blatt” i  po czyt ny „Ber li ner Mor gen post”, któ ry roz‐ 
cho dził się w  na kła dzie po nad pół mi lio na eg zem pla rzy. Im pe rium Ul l ste ina od daw na by ło
przed mio tem du my ber liń czy ków. Ogrom ny bu dy nek przy Koch stras se obej mo wał ca ły kwar tał
ulic i za trud niał po nad 10 ty się cy lu dzi; dow cip o lam par cie, któ ry wdarł się do po miesz czeń re‐ 
dak cyj nych i za ata ko wał pra cow ni ków, koń czył się pu en tą, że „nikt ni cze go nie za uwa żył”, po‐ 
nie waż by ło ich tam po nad 200. W 1914 ro ku bra cia Ul l ste ino wie ku pi li czci god ną „Tan te Voss”,
„Vos si sche Ze itung”, któ ra uka zy wa ła się w Ber li nie od 1703 ro ku, i za in we sto wa li w to przed się‐ 
wzię cie kul tu ral ne dzie siąt ki ty się cy ma rek. Po za ty mi bar dzo ce nio ny mi ga ze ta mi Ul l ste in wy da‐ 
wał „Ber li ner Il lu strir te Ze itung”, „Grüne Post”, po po łu dniów kę „Tem po”, cza so pi smo o mo dzie
„Die Da me”, cza so pi smo li te rac kie „UHU” oraz „Qu er sch nitt” dla in te lek tu ali stów, któ rzy chcie li
czy tać Szek spi ra al bo Pro usta w ory gi na le. Ber liń czy kom ży ją cym w Re pu bli ce We imar skiej wy‐ 
da wa ło się nie do po my śle nia, aby im pe rium Ul l ste ina mo gło zo stać znisz czo ne, ale zo sta ło.

Naj róż niej sze na zi stow skie re stryk cje w  tej dzie dzi nie do pro wa dzi ły do po wol nej, bo le snej
ago nii wie lu zna ko mi tych ga zet. Pod ko niec 1933 ro ku na zi stow ski wy daw ca Max Amann prze jął
kon tro lę nad Izbą Pra sy Rze szy168. Ży dow skie lub „nie po żą da ne” wy daw nic twa mo gły być po
pro stu za my ka ne, a  do 1936 ro ku Amann oso bi ście zli kwi do wał 45 nie miec kich ga zet. Re ichs‐ 
schri ft stel ler ge setz z paź dzier ni ka 1933 ro ku obar czał au to rów i wy daw ców oso bi stą od po wie dzial‐ 
no ścią za treść ar ty ku łów i za ka zy wał za trud nia nia ży dow skich dzien ni ka rzy. Ja kie wia do mo ści
są „do pusz czal ne”, de cy do wał sam Go eb bels, wy da jąc szcze gó ło we in struk cje, co wol no pu bli ko‐ 
wać, od dow ci pów po wy da rze nia za gra nicz ne. W mar cu 1933 ro ku The odo ra Wol� a, re dak to ra
na czel ne go „Ber li ner Ta ge blatt”, zmu szo no do odej ścia. Pod ko niec te go ro ku kon cern Mos se zo‐ 
stał sprze da ny, a wszyst kie je go słyn ne ty tu ły znik nę ły do 1938 ro ku. Im pe rium Ul l ste ina znisz‐ 
czy ła gwał tow na an ty se mic ka na gon ka, któ ra przy bra ła na si le po an ty ży dow skim boj ko cie. Ber‐ 
liń czy cy prze sta li ku po wać te „ży dow skie” ga ze ty, a  przed się bior cy nie chcie li za miesz czać
w nich swo ich re klam. Po po łu dniów ka „Tem po” prze sta ła się uka zy wać w sierp niu 1933 ro ku na
sku tek spad ku ob ro tów; w mar cu 1934 ro ku „Vos si sche Ze itung” sta ła się wła sno ścią na zi stow ską
z te go sa me go po wo du; w tym że ro ku Go eb bels zmu sił Ul l ste ina do sprze da ży ty go dni ka „Grüne
Post” i „Ber li ner Il lu strir te Ze itung”, aby mo gły zo stać „za ry zo wa ne”, a cho ciaż ta ostat nia osią‐ 



ga ła na kład mi lio na eg zem pla rzy, sprze da no ją za nędz ną su mę 6,5 mi lio na re ich sma rek. Do
1940 ro ku w Ber li nie po zo sta ło za le d wie 10 ga zet.

Po 1933 ro ku ber liń czy cy nie mo gli po wstrzy mać Go eb bel sa w je go dą że niu do prze ję cia pra‐
sy, ale po rzu ce nie przez nich ta kich boj ko to wa nych ga zet jak „Vos si sche Ze itung” za da je kłam
twier dze niom, ja ko by by li „an ty na zi sta mi”. Ul l ste in na le żał do gru py naj waż niej szych po sta ci
w Re pu bli ce We imar skiej. Je go do rocz ne ba le pra so we, z któ rych ostat ni od był się w przed dzień
no mi na cji Hi tle ra na urząd kanc le rza, by ły naj więk szą atrak cją we imar skie go se zo nu to wa rzy‐ 
skie go, ale wkrót ce sta ło się ja sne, że Ul l ste in nie ma co li czyć na lo jal ność gwiazd �l mo wych,
dzien ni ka rzy i ge ne ra łów, któ rzy ko rzy sta li z je go go ścin no ści. Tyl ko bar dzo nie licz ni nie przy ję li
za pro szeń na na zi stow ski bal pra so wy, któ ry za stą pił ba le Ul l ste ina w na stęp nych la tach.

Boj kot eko no micz ny sta no wił po tęż ną broń w rę kach na zi stów. Kon cern Mos se był pierw szym
wiel kim ży dow skim przed się bior stwem, któ re upa dło, ale wkrót ce przy szła ko lej na in ne. „Ary za‐ 
cja”, czy li „prze ka za nie ży dow skich przed się biorstw w rę ce aryj skie”, by ła nie go dzi wym pro ce‐ 
sem, w ra mach któ re go zmu sza no Ży dów, aby sprze da wa li swo je �r my po znacz nie za ni żo nych
ce nach. Wie lu po pa dło w nę dzę, przez co sta li się bar dziej na ra że ni na re pre sje. Spo śród 1200 ży‐ 
dow skich �rm sprze da nych w Ber li nie na po cząt ku lat trzy dzie stych 700 zo sta ło „za ry zo wa nych”,
na to miast resz tę po pro stu za mknię to. Zmia na wła ści cie la pro wa dzi ła cza sem do nie po ro zu mień:
w do mu to wa ro wym Isra el za ma za no wszyst kie okna, po nie waż SA-ma ni nie wie dzie li, że zo stał
już „za ry zo wa ny”. Te eks pro pria cje dłu go rzu ca ły cień na wie le �rm, zwłasz cza tych, któ re w po‐ 
ło wie lat osiem dzie sią tych ob cho dzi ły swo je pięć dzie się cio le cie. W spe cjal nej rocz ni co wej pu bli‐ 
ka cji z 1986 ro ku wiel ka sieć do mów to wa ro wych Hor ten, sta ra jąc się za ta ić fakt, że po wsta ła
w  wy ni ku „ary za cji” ży dow skiej spół ki Als berg, sfał szo wa ła anons z  1936 ro ku. Wie le in nych
spół ek czy ni ło po do bne kro ki, że by ukryć swo ją prze szłość: Tietz, słyn ny ber liń ski dom to wa ro‐ 
wy, za mie nił się w Her tie. Nie wie lu Niem ców zda je so bie spra wę, że jest to akro nim utwo rzo ny
od na zwi ska ży dow skie go za ło ży cie la Her man na Tiet za, któ ry w la tach trzy dzie stych prze kształ‐ 
cił �r mę w naj więk szy ro dzin ny kon cern w Eu ro pie. Tietz i je go ro dzi na mu sie li ucie kać z Nie‐ 
miec i w 1941 ro ku do tar li do Sta nów Zjed no czo nych.

An ty ży dow skie re stryk cje do tknę ły rów nież ban ki z  ich ogrom ny mi od dzia ła mi w  Ber li nie.
Dresd ner Bank, naj więk szy bank w Niem czech lat trzy dzie stych, wchło nął ber liń skie do my Ble‐ 
ichröder i Har dy, na to miast Deut sche Bank prze jął Men dels soh na. Spo śród 1350 pry wat nych ban‐ 

ków, któ re ist nia ły przed doj ściem Hi tle ra do wła dzy, tyl ko 520 dzia ła ło na dal w 1939 ro ku169.
W pierw szych la tach swo ich rzą dów Hi tler miał na dzie ję zmu sić Ży dów do wy jaz du z Nie miec

i wy klu czyć ich w ten spo sób z ży cia go spo dar cze go. Dwu dzie ste go szó ste go kwiet nia 1936 ro ku
wy dał roz po rzą dze nie, na mo cy któ re go wszy scy Ży dzi mu sie li zgła szać oszczęd no ści po wy żej 5
ty się cy ma rek. Po prze stu dio wa niu li sty Go eb bels do szedł do wnio sku, że „jest wśród nich wie lu
bo ga tych lu dzi i cał kiem spo ro mi lio ne rów” i że oka zy wa nie im współ czu cia by ło by „cał ko wi cie
nie na miej scu”. To roz po rzą dze nie i  de kre ty z  14 czerw ca 1938 ro ku, któ re wy ma ga ły, aby
wszyst kie ży dow skie przed się bior stwa by ły wy raź nie ozna ko wa ne i za re je stro wa ne, sta ły się pod‐ 
sta wą do dal szych kon � skat. W sierp niu 1938 ro ku wy da no za rzą dze nie, że Ży dzi ma ją być bar‐ 



dziej roz po zna wal ni. Wszy scy mu sie li przy jąć imio na „Sa ra” al bo „Izra el”, któ re wpi sa no do ich
pasz por tów. Go eb bels przy czy nił się już do od wo ła nia ła god ne go sze fa ber liń skiej po li cji von Le‐ 
vet zo wa i na mó wił Hi tle ra, aby mia no wał na je go miej sce hra bie go Wol fa-He in ri cha von Hel l do‐ 
rfa, za ja dłe go an ty se mi tę. „Bra wo! – po chwa lił Go eb bels sa me go sie bie, by na tych miast do dać: –
A te raz do pie ro oczy ści my Ber lin. Wspól ny mi si ła mi”170. W wy ni ku przy bie ra ją cej na si le an ty ży‐
dow skiej na gon ki sto li ca mia ła się stać ju den frei.

Pod czas zjaz du par tii w No rym ber dze we wrze śniu 1935 ro ku zwo ła no nad zwy czaj ne po sie‐ 
dze nie Re ich sta gu, aby uchwa lić Usta wę o oby wa tel stwie Rze szy i Usta wę o ochro nie krwi nie‐ 
miec kiej i nie miec kiej czci. De � nio wa ły one oby wa tel stwo Rze szy w ka te go riach ra sy171. Na mo‐ 
cy pierw szej oby wa tel stwo mo gła uzy skać tyl ko oso ba „krwi nie miec kiej lub po krew nej”; na mo‐ 
cy dru giej wszy scy Ży dzi zo sta li uzna ni za cu dzo ziem ców „krwi nie-nie miec kiej”. Jak na iro nię,
de � ni cja ży dow sko ści opie ra ła się na wy zna niu re li gij nym, a nie na po cho dze niu ra so wym jed ne‐ 
go z dziad ków lub ro dzi ców, ale na zi ści nie przej mo wa li się tą oczy wi stą sprzecz no ścią. Mał żeń‐ 
stwa po mię dzy Ży da mi a „oby wa te la mi” nie miec ki mi (Re ichs bür ger) zo sta ły za ka za ne, po dob nie
jak po za mał żeń skie związ ki sek su al ne. Ży dzi nie mo gli od tąd uczest ni czyć w ży ciu nie miec kim:
nie mie li oby wa tel stwa, nie mie li praw i nie mie li ochro ny praw nej. Ra si stow skie mu an ty se mi ty‐ 
zmo wi nada no o� cjal ny wy raz, a Go eb bels za cie rał rę ce z ra do ści. „Ży do stwo zo sta ło moc no ude‐ 
rzo ne” – na pi sał w dzien ni ku.

Ma so we aresz to wa nia ber liń skich Ży dów trwa ły w la tach na stęp nych. Go eb bels oznaj mił funk‐ 
cjo na riu szom po li cji, że „ha słem nie jest zgod ność z pra wem, lecz nę ka nie”, i tyl ko w ma ju 1937
ro ku po nad 200 Ży dów zo sta ło aresz to wa nych w  miej scach pu blicz nych, ta kich jak ka wiar nie
i ki na, upo ko rzo nych na uli cy i wy sła nych do obo zów. Pią te go grud nia 1938 ro ku szef ber liń skiej
po li cji wpro wa dził Ghet to de kret, na mo cy któ re go Ży dom nie wol no by ło miesz kać w po bli żu bu‐ 
dyn ków rzą do wych ani w za moż nej za chod niej czę ści mia sta. Nie wol no im by ło rów nież wy naj‐ 
mo wać miesz kań od Niem ców. Ko lej ne dziel ni ce uzna wa no za ju den frei. Ro dzi ny ży dow skich
ban kie rów i  przed się bior ców mu sia ły opu ścić pięk ne wil le w  We stend zbu do wa ne przez ich
dziad ków. We dług Fran ka Fo leya, bry tyj skie go urzęd ni ka kon tro li pasz por to wej w Ber li nie, „for‐ 
my prze śla do wa nia by ły szcze gól nie do tkli we w Ber li nie”; moż na by ło „bez prze sa dy po wie dzieć,
że Ży dzi by li ści ga ni jak szczu ry we wła snych do mach, a ze stra chu przed aresz to wa niem wie lu
spę dza ło noc pod in nym ad re sem”.

Kri stal l na cht z 9 na 10 li sto pa da 1938 ro ku by ła jed nym z naj bar dziej bru tal nych ata ków na
Ży dów, ale cał ko wi cie w du chu wcze śniej szych re pre sji. Po grom miał wy glą dać jak „spon ta nicz‐ 
ny” od wet za śmierć nie miec kie go dy plo ma ty za mor do wa ne go w Pa ry żu przez mło de go Ży da, ale
w rze czy wi sto ści zo stał za pla no wa ny z naj drob niej szy mi szcze gó ła mi przez Go eb bel sa i lo kal nych
urzęd ni ków172. Pre zy dent po li cji, hra bia von Hel l do r�, za dbał o  to, aby od cię to do pływ ga zu
i prą du do ży dow skich do mów. Straż po żar ną po sta wio no w stan peł nej go to wo ści, aby za po biec
znisz cze niu mie nia „aryj skie go”.



O dru giej w no cy set ki na zi stów, któ rzy włó czy li się po uli cach, za czę ło wy bi jać szy by w skle‐ 
pach i pod pa lać ży dow skie bu dyn ki. Dzie więć z 12 wiel kich ber liń skich sy na gog zo sta ło tej no cy
ogra bio nych i znisz czo nych, w tym wspa nia ła sy na go ga przy Ora nien bur ger Stras se, któ rą stra wił
ogień, pod czas gdy ber liń scy stra ża cy sta li i przy glą da li się bez czyn nie. O świ cie na uli ce wy le gły
tłu my ber liń czy ków, aby bić Ży dów i ra bo wać ich do by tek. Po nad 20 ty się cy Ży dów za ła do wa no
jak by dło na cię ża rów ki i wy wie zio no do Ora nien bur ga, Bu chen wal du i Da chau. Ko re spon den ci
„New York Ti me sa” i „Da ily Te le graph” od no to wa li, że część ga piów krzy cza ła „Precz z Ży da mi!”
i że kie dy SA-ma ni zro bi li swo je, po ja wi ły się ban dy ra bu siów. Hugh Car le ton Gre ene z „Da ily
Te le graph” wi dział wie le przy kła dów nie na wi ści ra so wej w Ber li nie, ale „ni gdy cze goś tak obrzy‐ 
dli we go jak to. Wy da wa ło się, że przy zwo ity mi ską d in ąd ludź mi owład nę ła cał ko wi cie ra so wa
nie na wiść i hi ste ria”. In ni re por te rzy za uwa ży li jed nak, że więk szość ber liń czy ków by ła „głę bo ko
za nie po ko jo na” tym, co się dzie je, mię dzy in ny mi dla te go, że oba wia ła się po wro tu bez pra wia,
wan da li zmu i nisz cze nia wła sno ści pry wat nej. Bry tyj ski char gé d’a� a ires za mel do wał, że nie spo‐ 
tkał „ani jed ne go Niem ca ja kiej kol wiek pro fe sji, któ ry nie po tę piał by w ja kimś stop niu te go, co
się wy da rzy ło”. Da vid Bu� um, ame ry kań ski kon sul, na pi sał, że ostat nie wy da rze nia uka zu ją „bez‐ 
sil ność opi nii pu blicz nej”. Ra port SO PA DE z  li sto pa da 1938 ro ku pod kre ślał, że wśród lud no ści
pa no wa ło „wiel kie obu rze nie”. W jed nym przy pad ku SA-ma ni de mo lu ją cy sklep po zmro ku zo sta‐ 
li ob rzu ce ni ka mie nia mi z sa du po dru giej stro nie uli cy; co wię cej, „wie lu lu dzi trosz czy się o ży‐ 
dow skie ko bie ty i dzie ci i ulo ko wa ło je w swo ich do mach. Go spo dy nie ro bią za ku py dla ży dow‐ 
skich ko biet, po nie waż te raz nie wol no sprze da wać im je dze nia […] by ły otwar te pro te sty lud no‐ 
ści Ber li na, nie za leż nie od wie ku, prze ciw ko gra bie żom, pod pa le niom i ak tom prze mo cy wo bec
ży dow skich męż czyzn, ko biet i dzie ci. Przy bie ra ły róż ne for my, od po gar dli wych spoj rzeń i ge‐ 
stów od ra zy po sło wa obu rze nia i ostre obe lgi”173.

Na zi ści nie mo gli to le ro wać ta kiej „sła bo ści”; jak to ujął 24 li sto pa da 1938 ro ku Go eb bels,
„na dal ist nie je kla sa ję czą cych � li strów”, któ rzy mó wią o „bied nych Ży dach” i na każ dym kro ku
bio rą ich stro nę. By ło nie do przy ję cia, aby „tyl ko pań stwo i par tia by ły an ty se mic kie”. Mi mo to
po Kri stal l na cht nie po ja wi ły się żad ne otwar te pro te sty, a Hi tler udzie lił na wet ob łud nych ostrze‐ 
żeń lu dziom, któ rzy na pa sto wa li Ży dów z wła snej ini cja ty wy. Wie lu uwie rzy ło, że od po wie dzial‐ 
ność za wy da rze nia po no szą nie sub or dy no wa ne ele men ty w sze re gach SA, i za pew nia ło żar li wie,
że Hi tler „nie mógł wie dzieć” o eks ce sach swo ich pod wład nych. A je śli, jak wy ni ka z ra por tu SO‐ 
PA DE, Kri stal l na cht wy wo ła ła obu rze nie wie lu ber liń czy ków, wpro wa dze nie żół tej gwiaz dy i de‐ 
por ta cje nie wy war ły, jak się zda je, więk sze go wpły wu na opi nię pu blicz ną174. By ła to wy biór cza
śle po ta na ska lę ma so wą, któ ra utrzy my wa ła się jesz cze dłu go po tym, jak dum ni nie gdyś ży dow‐ 
scy miesz kań cy Ber li na sta li się bez rad ny mi, za szczu ty mi, ogra bio ny mi z ma jąt ku wy rzut ka mi ży‐ 
ją cy mi w stra chu o wła sne ży cie.

W po ło wie lat trzy dzie stych Ber lin stał się ist nym kosz ma rem dla ty się cy Ży dów, ka to li ków, so‐ 
cjal de mo kra tów, ho mo sek su ali stów, dzia ła czy ko ściel nych i in nych „ele men tów nie po żą da nych”
w „no wych Niem czech”, a re jestr na zi stow skich zbrod ni ujaw nia strasz li we okru cień stwa na dłu‐ 



go przed wy bu chem woj ny. Na su wa się py ta nie: dla cze go uczy nio no tak ma ło, aby po móc o�a‐ 
rom? Wie lu ber liń czy ków mo że i by ło zde gu sto wa nych al bo prze ra żo nych na zi stow ską prze mo cą,
ale bar dzo nie wie lu zde cy do wa ło się dzia łać. Na każ dą oso bę, któ ra ry zy ko wa ła ży cie, aby ko goś
oca lić, przy pa da ły ty sią ce bo jów ka rzy, es es ma nów, na zi stow skich biu ro kra tów, człon ków par tii
al bo zwy kłych ber liń czy ków go to wych uspra wie dli wić na zi stow skie okru cień stwa. Jak wy ni ka
z ra por tów Ge sta po i SO PA DE, wie lu ber liń czy ków uspo ka ja ło swo je su mie nie, mó wiąc so bie, że
o�a ry prze śla do wań mu sia ły na to za słu żyć. Pe wien mło dy SA-man wy znał dzien ni ka rzo wi Lo‐ 
uiso wi P. Loch ne ro wi, że bi cie więź nia spra wia mu przy jem ność, po nie waż „moż na śmia ło za ło‐ 
żyć, że jest win ny te go al bo tam te go, bo ina czej nie zo stał by aresz to wa ny i nie zna la złby się tu‐ 
taj”175. Ber liń czy cy nie by li z grun tu źli, jak zwy kli twier dzić hi sto ry cy za raz po woj nie, ale wie lu
z nich by ło na iw nych, tchórz li wych, chci wych al bo obo jęt nych w cza sach, kie dy ta ka sła bość mo‐ 
gła ozna czać róż ni cę po mię dzy ży ciem a śmier cią. W pierw szych la tach rzą dów Hi tle ra naj sku‐ 
tecz niej sza me to da wy mu sza nia po słu chu nie mia ła wie le wspól ne go z prze śla do wa niem Ży dów
ani na wet z ter ro rem za pro wa dza nym przez odzia nych w skó rza ne płasz cze ge sta pow ców Hey dri‐ 
cha; lu dziom udrę czo nym la ta mi wy rze czeń i nę dzy wy star czy ła po pra wa sy tu acji go spo dar czej
i  przy wró co ne po czu cie du my na ro do wej. Nic nie tłu mi opo zy cji tak nie za wod nie jak suk ces,
a w po ło wie lat trzy dzie stych wie lu lu dziom wy da wa ło się, że Hi tler na praw dę do ko nał cu du.

Kie dy w 1933 ro ku Hi tler sta nął przed na ro dem i za wo łał: „Na ro dzie nie miec ki, daj mi czte ry
la ta!”, kraj był po grą żo ny w  kry zy sie. Ber lin miał naj wyż szy wskaź nik bez ro bo cia w  Eu ro pie,
pen sje spa dły o jed ną trze cią, a dla se tek ty się cy lu dzi przy szłość za po wia da ła się bez na dziej nie.
Szczę śli wym dla sie bie zrzą dze niem lo su Hi tler do szedł do wła dzy w mo men cie, kie dy ko niunk tu‐ 
ra go spo dar cza za czę ła się po pra wiać. Bez ro bo cie osią gnę ło naj niż szy po ziom w  1932 ro ku,
a w pierw szym ro ku je go rzą dów sto pa ży cio wa wzro sła do pię ciu punk tów po wy żej mi ni mum
so cjal ne go. W 1936 ro ku bez ro bo cie spa dło do po zio mu naj lep szych lat We ima ru. Wskaź nik uro‐ 
dzeń, wia ry god ne kry te rium wia ry w lep szą przy szłość, w cią gu ro ku od doj ścia Hi tle ra do wła‐ 
dzy wzrósł o 22 pro cent i rósł na dal przez ca łe la ta trzy dzie ste176. Wbrew po wszech ne mu prze ko‐ 
na niu ist nia ła cią głość po mię dzy sys te mem we imar skim a no wym re żi mem, któ ry za pew nił jak że
po trzeb ną sta bi li za cję. Ma chi na pań stwo wa funk cjo no wa ła spraw nie dzię ki daw nym urzęd ni kom
we imar skim, a  spra wa mi za trud nie nia zaj mo wa li się daw ni dzia ła cze związ ko wi, któ rzy ob ję li
sta no wi ska w in sty tu cjach na zi stow skich. Jak to ujął Spe er, „dy rek to ra mi, któ rzy przy czy ni li się
do ogrom ne go wzro stu pro duk cji zbro je nio wej […] by li lu dzie, któ rzy wy ro bi li so bie re pu ta cję
już przed 1933 ro kiem […] wiel kie osią gnię cia bra ły się z po łą cze nia tych sta rych spraw dzo nych
or ga ni za cji i sta ran nie do bra nych pra cow ni ków z no wym sys te mem Hi tle ra”.

„No wy sys tem”, do któ re go na wią zy wał Spe er, był pro gra mem ro bót pu blicz nych, na zwa nym
przez Hi tle ra „wiel kim pro gra mem bu do wy dróg oraz na pra wy li nii ko le jo wych i urzą dzeń ko mu‐ 
nal nych”. Plan Re in hard ta, na zwa ny tak od na zwi ska se kre ta rza sta nu w Mi ni ster stwie Fi nan sów,
miał po bu dzić nie miec ką go spo dar kę po przez in we sto wa nie w dro gi, pra ce bu dow la ne, bu dow‐ 
nic two miesz ka nio we i  prze mysł177. Ulu bio nym pro jek tem Hi tle ra by ła bu do wa gi gan tycz nych



be to no wych au to strad, przy któ rych zna la zło za trud nie nie 200 ty się cy lu dzi i któ re da ły pra cę 20
ty sią com �rm bu dow la nych, od ce men tow ni po spół ki trans por to we. Więk szość spo łe czeń stwa
bez pro ble mów igno ro wa ła fakt, że wy ko rzy sty wa no rów nież przy mu so wą si łę ro bo czą178. Bądź
co bądź, au to stra dy za pew ni ły pra cę ro bot ni kom, ar chi tek tom, in ży nie rom, lu dziom za trud nio‐ 
nym w prze my śle sa mo cho do wym i w wie lu dzie dzi nach po krew nych, a lśnią cy mer ce des Hi tle ra
stał się po dzi wia nym po wszech nie sym bo lem tej epo ki179. W swo im dą że niu do „prze bu do wy sto‐ 
li cy Rze szy” Hi tler opra co wał wie le no wych pro jek tów spe cjal nie dla Ber li na. Sześć róż nych au to‐ 
strad mia ło pro wa dzić do mia sta przez gi gan tycz ny Ber li ner Ring, na wzór li nii ko le jo wych, któ re
w XIX wie ku uczy ni ły z Ber li na cen trum eu ro pej skich po dró ży. Hi tler za rzą dził, że dro gi mu szą
być po wią za ne z in ny mi pro jek ta mi, ta ki mi jak ob szar wo kół Funk turm, słyn nej ber liń skiej wie ży
ra dio wej. Tyl ko w  1933 ro ku 10 ty się cy ber liń czy ków do sta ło pra cę przy bu do wie au to strad,
a  za po trze bo wa nie na si łę ro bo czą szyb ko ro sło. Sta ły się one rów nież pre sti żo wym sym bo lem
„no wych Nie miec”. Al bert Spe er wspo mi nał, że

kie dy wraz ze znie sie niem wie lo par tyj ne go ba ła ga nu znik nę ła ohy da bez ro bo cia, a pierw szy
ty siąc ki lo me trów au to strad za po cząt ko wał no wą erę szyb kie go prze miesz cza nia się, ja też do‐ 
strze głem świa tło: by ły to dni, kie dy Chur chill po wie dział, że w cięż kich cza sach Wiel ka Bry‐ 
ta nia po win na mieć ko goś ta kie go jak Hi tler, i  kie dy wy so cy do stoj ni cy ko ściel ni i  wy bit ni
aka de mi cy skła da li Füh re ro wi hoł dy180.

Pęd do li kwi da cji bez ro bo cia przy brał na si le w  1934 ro ku, gdy opra co wa no plan „osu sze nia
czer wo ne go bez ro bot ne go rynsz to ka Ber li na”. Bur mistrz Ju lius Lip pert za ini cjo wał pro gram ro‐ 
bót, któ ry wy gnał 20 ty się cy ber liń czy ków na pro win cję; ci le wi co wi „ro bot ni cy Görin ga” by li
trak to wa ni z lek ce wa że niem w swo ich no wych spo łecz no ściach, ale dla po pra wy ber liń skich sta‐ 
ty styk bez ro bo cia exo dus zdzia łał cu da. W tym sa mym cza sie Hi tler wpro wa dził przy mu so wą sze‐ 
ścio mie sięcz ną Służ bę Pra cy Rze szy (Re ich sar be its dients – RAD), któ ra ob ję ła mło dych lu dzi,
i nie ba wem wi dok ko lumn na sto lat ków uzbro jo nych w ło pa ty i mo ty ki, ma sze ru ją cych do ko pa‐ 
nia ro wów i ogro dów w ca łym mie ście, stał się czymś po wszech nym.

Wśród utrzy mu ją cych się mi tów Ber li na jest i  ta ki, że po doj ściu Hi tle ra do wła dzy na stą pił
okres gło du i nę dzy. To praw da, wy stę po wa ły nie do bo ry żyw no ści, ale głów nie z po wo du ka ta‐ 
stro fal nych re form go spo dar czych, któ re wpro wa dził fa na tycz ny wy znaw ca teo rii Blut und Bo den
Wal ther Dar ré. Je go Mi ni ster stwo Wy ży wie nia i Rol nic twa Rze szy re ali zo wał nie do rzecz ne pla ny
„re ger ma ni za cji” go spo darstw rol nych, a  na sku tek nie udol nych dzia łań pro duk cja psze ni cy
i  jęcz mie nia spa dła po mię dzy 1933 a 1935 ro kiem o 15 pro cent. Nie do bo ry żyw no ści po głę bił
brak za gra nicz ne go ka pi ta łu181. Hi tler za wsze twier dził, że cu dzo ziem cy nie po win ni de cy do wać
o kur sie nie miec kiej go spo dar ki, i dą żył do te go, aby Niem cy sta ły się w moż li wie jak naj więk‐ 
szym stop niu sa mo wy star czal ne. Jed no cze śnie part ne rzy han dlo wi Nie miec upra wia li pro tek cjo‐ 
nizm, a efek tem spad ku ob ro tów han dlo wych by ły pust ki w ośrod ku wy mia ny za gra nicz nej przy



Rit ter stras se w Ber li nie. Naj bar dziej rzu ca ły się w oczy nie do bo ry pro duk tów rol nych, od duń‐ 
skie go be ko nu po za gra nicz ną psze ni cę, ale ber liń czy cy wca le nie gło do wa li. Po wszech ny w 1933
ro ku „po si łek za 10 fe ni gów”, skła da ją cy się z ka szy gry cza nej ze smal cem, szyb ko za stą pi ło lep‐ 
sze je dze nie. Kon sump cja pod sta wo wych ar ty ku łów, ta kich jak chleb, ma sło, sma lec, ser i ziem‐ 
nia ki, ogrom nie wzro sła, a w la tach 1933–1937 zwięk szy ła się o jed ną pią tą na wet sprze daż dro‐ 
gich ar ty ku łów luk su so wych, na przy kład ka wy. Nie któ re na miast ki zo sta ły wpro wa dzo ne wcze‐ 
śniej, ale po waż ne bra ki żyw no ści da ły o so bie znać do pie ro w póź niej szej fa zie woj ny. Jak na
iro nię, część ro bot ni ków zre zy gno wa ła z po sił ków w no wych sto łów kach na rzecz tra dy cyj nych
śnia dań w  po sta ci chle ba na mo czo ne go w  so ku bu ra cza nym lub ka na pek z  ra zo we go chle ba
z kieł ba są, ale by ła to wy łącz nie kwe stia upodo bań. Kie dy wy stę po wa ły nie do bo ry, na zi ści wzy‐ 
wa li do po świę ceń, a pod czas „kry zy su tłusz czo we go” w 1936 ro ku Hess na pi sał w „Völ ki scher
Be obach ter”: „Je ste śmy go to wi – rów nież w przy szło ści – je śli zaj dzie ta ka po trze ba, spo ży wać
cza sem tro chę mniej tłusz czu, tro chę mniej wie przo wi ny, mniej ja jek, po nie waż wie my, że te
drob ne po świę ce nia są o�a rą na oł ta rzu wol no ści na sze go na ro du”. Słu ży ło to spra wie nie miec‐
kich zbro jeń: „Po nie waż świat pod bro nią zmu sił nas, aby śmy się do zbro ili, do zbra ja my się w peł‐ 
ni: każ de no we dzia ło, każ dy no wy czołg, każ dy no wy sa mo lot ozna cza dla nie miec kiej mat ki
więk szą pew ność, że jej dzie ci nie zo sta ną za mor do wa ne w nie spra wie dli wej woj nie al bo za mę‐ 
czo ne przez bol sze wic kie hor dy”182. Ogól nie ży ło się bez po rów na nia le piej niż przed 1933 ro‐ 
kiem. Ber liń skie pi wiar nie, ka wiar nie i re stau ra cje świet nie pro spe ro wa ły, a cho ciaż w nie któ rych
lo ka lach na dal po zwa la no ber liń czy kom go to wać wła sną wo dę na ka wę, więk szość klien tów mo‐ 
gła so bie już po zwo lić na peł ną ob słu gę. Z punk tu wi dze nia prze cięt ne go czło wie ka po ziom ży cia
gwał tow nie wzra stał.

Hi tler miał wiel kie szczę ście, że mógł wy jąć z cy lin dra te go go spo dar cze go kró li ka. Nie znał
się na eko no mii i po gar dzał za wo do wy mi eko no mi sta mi, ale zdro wy roz są dek po zwo lił mu wy na‐ 
leźć no wą po li ty kę � skal ną: de � cyt bu dże to wy183. Ku prze ra że niu swo ich kry ty ków Hi tler po pro‐ 
stu dru ko wał pie nią dze, aby s� nan so wać wiel kie pro jek ty bu dow la ne, i z po mo cą Schach ta, pre‐ 
ze sa Ban ku Rze szy, po ży czał ogrom ne su my pie nię dzy pod za staw przy szłych po dat ków. Szczę śli‐ 
wie dla nie go wzrost go spo dar czy szyb ko prze kro czył dług, zwięk sza jąc do cho dy rzą du i re du ku‐ 
jąc de � cyt bu dże to wy do po zio mu znacz nie niż sze go niż w cza sach Re pu bli ki We imar skiej. Ale
je go suk ces nie spro wa dzał się tyl ko do dru ko wa nia pie nię dzy. Hi tler stwo rzył na strój ta kie go
opty mi zmu i  ta kiej na dziei, że lu dzie by li go to wi in we sto wać w  przy szłość. Prze my słow cy nie
mu sie li się już mar twić o kło po tli we związ ki za wo do we; drob ni ciu ła cze po czu li się wy star cza ją‐ 
co pew nie, by po wie rzyć swo je oszczęd no ści ban kom, za miast trzy mać go tów kę w sło iku na cu‐ 
kier al bo pod ma te ra cem, a lu dzie wy da wa li pie nią dze w prze ko na niu, że nie ba wem za ro bią wię‐ 
cej184. Uni wer sy tet, któ ry w 1932 ro ku prze stał przy zna wać dok to ra ty sta no wią ce „pasz port do
bez ro bo cia”, po 1934 ro ku przy wró cił daw ną prak ty kę, biu ro kra cja roz ro sła się do 800 ty się cy
urzęd ni ków, a prze mysł do ma gał się do dat ko wych rąk do pra cy. Jak to ujął w 1935 ro ku Ot to
Die trich, wódz był te raz po strze ga ny ja ko „sym bol nie znisz czal nej si ły ży cio wej na ro du nie miec‐ 



kie go, któ ra zna la zła swo je ucie le śnie nie w Adol �e Hi tle rze”. Na wet zrzę dli wy Hin den burg na pi‐ 
sał na po cząt ku 1934 ro ku, że „wie le się zda rzy ło w mi nio nym ro ku, je śli cho dzi o prze zwy cię że‐ 
nie ka ta stro fy go spo dar czej i od ro dze nie Oj czy zny, i do ko nał się wiel ki po stęp”.

Hi tler zdo łał oży wić go spo dar kę swo imi pro jek ta mi bu dow la ny mi, ale krył się za tym bar dziej
zło wiesz czy za mysł. Je go praw dzi wym ce lem był pod bój, a on pra gnął po ło żyć fun da ment pod
woj nę. Dla te go za ini cjo wał po li ty kę re mi li ta ry za cji, któ ra prze kształ ci ła nie miec ką go spo dar kę.
Hi tler nie ro bił ta jem ni cy ze swo ich za mia rów. Pierw szym po su nię ciem prak tycz nym by ło wy stą‐ 
pie nie z Li gi Na ro dów w paź dzier ni ku 1933 ro ku. W 1935 ro ku 90 pro cent lud no ści Sa ary za gło‐ 
so wa ło za Rze szą, a 7 mar ca 1936 ro ku woj ska nie miec kie wkro czy ły do zde mi li ta ry zo wa nej czę‐ 
ści Nad re nii. Szes na ste go mar ca 1935 ro ku Hi tler nie spo dzie wa nie, ale przy wiel kim aplau zie
ogło sił, że wpro wa dza po wszech ny obo wią zek służ by woj sko wej, cho ciaż by ło to sprzecz ne z po‐ 
sta no wie nia mi trak ta tu wer sal skie go. Ber liń czy cy wy le gli na uli ce, aby świę to wać na ro dzi ny nie‐ 
miec kie go We hr mach tu, a do wód cy wszyst kich trzech ro dza jów wojsk wzię li udział w spek ta ku‐ 
lar nej ce re mo nii w ber liń skiej Krol lo per. Hi tler nie przy pad kiem wy brał uro czy sty „Dzień Pa mię‐ 
ci Bo ha te rów”, aby ogło sić swo ją de cy zję, a ber liń czy cy wzno si li ra do sne okrzy ki, kie dy żoł nie rze
w sta lo wych heł mach ma sze ro wa li kro kiem de � la do wym przez Wil helm stras se. Przy wró ce nie po‐ 
tę gi woj sko wej, pra wo do re mi li ta ry za cji i nie za leż ność od Wer sa lu sta ły się głów ny mi te ma ta mi
po li ty ki za gra nicz nej. W 1936 ro ku Hi tler i Her mann Göring, po słu gu jąc się ję zy kiem za po ży czo‐ 
nym od Sta li na, wpro wa dzi li Plan Czte ro let ni, a Hi tler wy raź nie oświad czył, że „nie miec kie si ły
zbroj ne mu szą być go to we do wal ki w cią gu czte rech lat” i że „nie miec ka go spo dar ka mu si zo stać
zmo bi li zo wa na na po trze by woj ny w cią gu czte rech lat”. Za gra nicz ni dy gni ta rze zi gno ro wa li to
na wła sną zgu bę, po nie waż Hi tler mó wił naj zu peł niej po waż nie.

Plan Czte ro let ni miał bez po śred ni wpływ na Ber lin, prze kształ ca jąc go w  po tęż ny ośro dek
prze my sło wy Trze ciej Rze szy i  za pew nia jąc mu ogrom ny pre stiż. Na obrze żach mia sta wy ro sły
dzie siąt ki no wo cze snych fa bryk, w tym ogrom ne za kła dy Da im ler-Benz, za kła dy Hen schla, no we
fa bry ki Ara do i IG Far ben, za kła dy lot ni cze Foc ke-Wulf, fa bry ka sil ni ków lot ni czych Ar gus, Rhe‐ 
in me tall-Bor sig i no we Deut sche In du strie we rke. Wie le z nich za wdzię cza ło swo je ist nie nie dą że‐ 
niu Hi tle ra do roz wi nię cia pro duk cji wy ro bów syn te tycz nych, ta kich jak kau czuk, tłusz cze i ta nie
me ta le; IG Far ben otrzy my wa ła fun du sze na pro duk cję syn te tycz nych pa liw i po łą czy ła się z Win‐ 
ter shall, two rząc Brau hag, któ ry przo do wał w wy twa rza niu ben zy ny z wę gla bru nat ne go. Ty sią ce
ber liń czy ków zna la zły za trud nie nie w no wych fa bry kach, a kie dy za czę ło bra ko wać rąk do pra cy,
nie wie lu skar ży ło się na ro sną ce wy ko rzy sty wa nie nie wol ni czej si ły ro bo czej. Sach sen hau sen
miał nie ba wem do star czać ro bot ni ków przy mu so wych dla za kła dów AEG, Ar gus, Bor sig, De mag,
Krupp Re gi strier kas sen Ge sel l schaft, Sie mens i  Seh len dor fer-Spin n sto� wer ke. Hen schel stał się
pierw szą z wie lu spół ek, któ re wy ko rzy sty wa ły ko bie cą si łę ro bo czą z Ra vens brück, ale to też nie
bu dzi ło sprze ci wu.

Pod ko niec lat trzy dzie stych Ber lin był naj więk szym i naj po tęż niej szym ośrod kiem prze my sło‐ 
wym w Eu ro pie i naj więk szym pro du cen tem bro ni na kon ty nen cie. Po nad 2,3 mi lio na ber liń czy‐ 
ków wy twa rza ło 14 pro cent ca łej nie miec kiej pro duk cji prze my sło wej; 30 pro cent wszyst kich ro‐ 



bot ni ków i 90 pro cent za trud nio nych w prze my śle me ta lo wym pra co wa ło przy pro duk cji bro ni,
ma te ria łów wo jen nych i in ne go wy po sa że nia woj sko we go. Ber lin pro du ko wał po ło wę sa mo lo tów,
po ło wę dział i jed ną czwar tą czoł gów w Niem czech. Więk szość in sta la cji elek trycz nych do sa mo‐ 
lo tów, czoł gów i U-Bo otów wy twa rza no w tym mie ście. Plan Czte ro let ni wpro wa dził oso bli wy ro‐ 
dzaj „so cja li zmu”, w któ rym przed się bior stwa po zo sta ły w rę kach pry wat nych, ale pań stwo spra‐ 
wo wa ło nad ni mi ści sły nad zór po przez przy dział su row ców i ka pi ta łu za gra nicz ne go, a z cza sem
przez zwy kłe skąp stwo. Wszyst ko – od dys try bu cji si ły ro bo czej po wy so kość płac, miej sce za‐ 
trud nie nia i in ne waż ne czyn ni ki – by ło za rzą dza ne cen tral nie z Ber li na.

Do lat 1938–1939 Hi tler wy da wał 17 mi liar dów re ich sma rek rocz nie na broń, za pew nia jąc
mia stu do bro byt. Ma ło kto zda wał się trosz czyć o osta tecz ny cel te go pę du ku re mi li ta ry za cji; uli‐ 
ce tęt ni ły ży ciem, klu by po zo sta wa ły otwar te przez ca łą noc, a Hi tler cie szył się po wszech nym
uwiel bie niem, zwłasz cza po wkro cze niu do Nad re nii. W ple bi scy cie, któ ry miał być spraw dzia‐ 
nem apro ba ty dla te go kro ku, na zi ści uzy ska li 98,9 pro cent po par cia w ska li ca łe go kra ju, a cho‐ 
ciaż re zul ta ty by ły na cią ga ne (gau le iter Ko lo nii zdo łał uzy skać 103 pro cent, po nie waż wy dał
swo im lu dziom zbyt wie le po dwój nych kart do gło so wa nia), z ra por tów taj nej po li cji i SO PA DE
wy ni ka ło ja sno, że prze wa ża ją ca więk szość ber liń czy ków po pie ra no wą po li ty kę go spo dar czą

i za gra nicz ną Hi tle ra185. Füh rer był ota cza ny przez tłu my wszę dzie, gdzie się po ja wił: lu dzie cze‐ 
ka li go dzi na mi przed Kan ce la rią Rze szy, że by choć na nie go spoj rzeć. Char lot te Mül ler, cór ka
ber liń skie go so cjal de mo kra ty, wspo mi na ła, jak prze cho dzi ła przez Wil helm platz, kie dy szła z wi‐ 
zy tą do mat ki: „Przed pa ła cem jest wi dok na Wil helm platz i był on wy peł nio ny ko bie ta mi, któ re
krzy cza ły: «Chce my zo ba czyć na sze go Füh re ra! Chce my zo ba czyć na sze go Füh re ra!» […] By ły
w nim po pro stu za ko cha ne. To by ła at mos fe ra zu peł nie jak pod czas me czu pił ki noż nej, kie dy
ca ły sta dion sza le je […]. Ta kie by ły wte dy na stro je”186. Al bert Spe er wspo mi nał, że lu dzie uwa‐ 
ża li Hi tle ra za przy wód cę, któ ry zre ali zo wał ich „ma rze nia o po tęż nych, pew nych sie bie i zjed no‐ 
czo nych Niem czech. Nie uf ni sta no wi li nie znacz ną mniej szość. A je śli ktoś nie kie dy od czu wał wąt‐ 
pli wo ści, uspo ka jał się my ślą o suk ce sach i re spek cie, ja kim re żim cie szył się tak że za gra ni cą mi‐ 

mo jej kry tycz ne go na sta wie nia”187. Hi tler był odu rzo ny swo im trium fem i po peł nił fa tal ny błąd:
uwie rzył we wła sną wszech moc. W  co raz więk szym stop niu po strze gał sie bie ja ko jed ne go
z „wiel kich lu dzi” w hi sto rii. „Tak wi ta ny był do tych czas tyl ko je den Nie miec” – po wie dział Spe‐ 
ero wi. „Lu ter”.

Nie dłu go przed doj ściem Hi tle ra do wła dzy dzia ła cze ko mu ni stycz ni i so cjal de mo kra tycz ni uspo‐ 
ka ja li się my ślą, że ni gdy nie zdo bę dzie on po par cia ber liń skich ro bot ni ków. Ale za pa no wa nie
nad bun tow ni czy mi ro bot ni ka mi w wiel kich ośrod kach prze my sło wych mia ło ogrom ne zna cze nie
dla Füh re ra, któ ry po przy siągł, że nie bez piecz ne re wo lu cyj ne na stro je 1918 ro ku ni gdy się
w Niem czech nie od ro dzą. Na wró cił wie lu na swo ją spra wę, ale co waż niej sze – mógł trzy mać
w ry zach nie za do wo lo nych po dwój ną stra te gią ter ro ru i prze kup stwa. Ten pierw szy ele ment zo‐ 
stał usta no wio ny po po ża rze Re ich sta gu, wraz ze zdła wie niem wszel kiej re pre zen ta cji ro bot ni czej



w po sta ci par tii po li tycz nych i związ ków za wo do wych, za ka zem wszel kich form straj ku czy zor‐ 
ga ni zo wa ne go pro te stu i usta wicz nym sto so wa niem prze śla do wań i re pre sji. W 1935 ro ku SO PA‐ 
DE mu sia ła przy znać, że „na ro do wi so cja li ści znisz czy li pew ność sie bie ro bot ni ków; zgnie tli po‐ 

czu cie so li dar no ści i  osła bi li ich wo lę opo ru”188. Dru gi ele ment stra te gii, „prze kup stwo”, uda ło
się wpro wa dzić, prze ko nu jąc ro bot ni ków do ko rzy ści, ja kie przy nio sły Niem com rzą dy Hi tle ra.
W oczach wie lu Hi tler do ko nał „cu du go spo dar cze go”, gdyż pro dukt kra jo wy brut to wzrósł z 58
mi liar dów re ich sma rek w 1932 do 93 mi liar dów w 1937 ro ku; pro duk cja zbro je nio wa wzro sła
z 1 pro cen ta w 1932 do 13 pro cent w 1937 ro ku; a licz ba bez ro bot nych spa dła z po nad 6 mi lio‐ 
nów w 1933 do 1 051 500 w 1938 ro ku. To wła śnie te osią gnię cia – zwłasz cza spa dek bez ro bo cia
– od gry wa ły we wcze snym okre sie tak ogrom ną ro lę; jak uj mo wał to ra port SO PA DE z 1935 ro‐ 
ku, „strach przed po wro tem udrę ki bez ro bo cia jest gor szy niż sa ma udrę ka”, co spra wi ło, że ro‐ 
bot ni cy „za czę li się bar dziej oba wiać” wszel kie go ro dza ju opo ru. Ci, któ rzy do świad czy li bez ro‐ 
bo cia, „pil nu ją się, że by nie zwra cać na sie bie uwa gi”. Hi tler przy po chle biał się też ro bot ni kom,
uda jąc, że się o nich trosz czy i że bro ni ich in te re sów przed „sze fa mi”. „Uzna ję tyl ko jed no szla‐ 
chec two, szla chec two pra cy” – oświad czył, a prze ma wia jąc w 1939 ro ku przed Re ich sta giem, po‐ 
wie dział: „W cią gu ostat nich pię ciu lat ja też by łem ro bot ni kiem”. Kie dy kil ku ro bot ni ków zgi nę‐ 
ło przy bu do wie ber liń skie go me tra, urzą dzo no im pań stwo wy po grzeb, w któ rym Hi tler wziął
udział, a przed się bior cy sta li się oskar żo ny mi w sta ran nie za aran żo wa nym pu blicz nym pro ce sie
po ka zo wym189.

Wo bec bra ku ja kie go kol wiek po waż niej sze go zor ga ni zo wa ne go opo ru Hi tler mógł pro wa dzić
po li ty kę spo łecz ną ob li czo ną na ob ła ska wie nie i ujarz mie nie kla sy pra cu ją cej190. Jed nym z je go
głów nych so jusz ni ków był par tyj ny naj mi ta Ro bert Ley, któ ry w  1933 ro ku za ło żył Nie miec ki
Front Pra cy (Deut sche Ar be its front – DAF); wzo ro wa ny na nie le gal nych już wów czas związ kach
za wo do wych. DAF miał w  swo im za my śle zjed no czyć nie miec ką si łę ro bo czą i pod dać ją na zi‐ 
stow skiej kon tro li. Ley zbu do wał wła sne im pe rium, ogrom ne len no, któ re sta ło się naj więk szym
te go ro dza ju two rem w dzie jach i dzię ki któ re mu nad zo ro wał wszyst kie aspek ty ży cia ro bot ni‐ 

ków191. Wpadł na po mysł, aby każ de mu ro bot ni ko wi wy da wa no kar tę, na któ rej znaj do wa ły się
je go da ne per so na lne i prze bieg pra cy; bez kar ty nikt nie mógł zna leźć za trud nie nia. Aby utrzy‐ 
mać po zo ry nie za leż no ści ro bot ni ków, usta no wił ra dy fa brycz ne – Na ro do wo so cja li stycz ną Or ga‐ 
ni za cję Ko mó rek Za kła do wych (Na tio nal so zia li sti sche Be trieb szel le nor ga ni sa tion – NSBO) – ale
w rze czy wi sto ści wy ra ża ły one po glą dy na zi stow skie; we dług ra por tu SO PA DE z kwiet nia–ma ja
1934 ro ku część ro bot ni ków by ła „co raz bar dziej nie za do wo lo na [z NSBO], po nie waż mu szą pła‐ 
cić wię cej, niż kie dy by li w związ kach, a za miast «czer wo nych» bon zów ma ją «bru nat nych»”192.
Jed no cze śnie Ley stwo rzył pań stwo wy sys tem udo god nień dla ro bot ni ków i pro wa dził sys te ma‐ 
tycz ne kam pa nie na rzecz po pra wy wa run ków pra cy. Te ini cja ty wy no si ły na zwy Schön he it der
Ar be it (Pięk no Pra cy) i Kraft durch Freu de (Si ła przez Ra dość).

Kam pa nie „Pięk no Pra cy” i „Si ła przez Ra dość” by ły oczy wi sty mi na zi stow ski mi eks pe ry men‐ 
ta mi w dzie dzi nie in ży nie rii spo łecz nej, w ra mach któ rych Ley pró bo wał po zy skać ro bot ni ków,



da jąc im mnó stwo drob nych ko rzy ści bez przy zna wa nia rze czy wi stej wła dzy193. Pro jekt „Pięk no
Pra cy” zmu szał dy rek to rów fa bryk, aby zmo der ni zo wa li swo je za kła dy, in sta lu jąc no we bez piecz‐ 
ne wy po sa że nie, oświe tle nie, ume blo wa nie i naj now sze zdo by cze tech ni ki. Jed no cze śnie „ochot‐ 
ni cy” sa dzi li drze wa wo kół fa bryk i  two rzy li ma łe par ki do wła sne go użyt ku. Ber lin był za la ny
pla ka ta mi „Si ła przez Ra dość”, któ re od wo ły wa ły się do wcze śniej sze go – i zde cy do wa nie nie na‐ 
zi stow skie go – za uro cze nia me tro po lią. Obec nie mia sto by ło przed sta wia ne ja ko „Ber lin – me tro‐ 
po lia go rącz ko wej pra cy”, „Ber lin – źró dło si ły Rze szy” al bo „Ber lin – nie stru dzo ne mia sto pra‐ 

cy”194.
„Si ła przez Ra dość” mo że i nie prze ko na ła scep ty ków do spra wy na zi stow skiej, ale sku tecz nie

od dzia ły wa ła na ro bot ni ków, aby się pod po rząd ko wa li, i sta ła się in te gral ną czę ścią na ro do wo so‐ 
cja li stycz nej kul tu ry. Fa bry ki ofe ro wa ły te raz kur sy wie czo ro we, ama tor skie wy stę py ar ty stycz ne,
wy sta wy, kon cer ty, obiek ty spor to we, a cho ciaż te dzia ła nia mia ły speł nić cel po li tycz ny, wie lu
ber liń skich ro bot ni ków, z któ ry mi roz ma wia łam, a któ rzy twier dzą, że nie lu bi li re żi mu na zi stow‐ 
skie go, wciąż wspo mi na z no stal gią je go klu by, or kie stry, sto wa rzy sze nia spor to we i te atry. Naj‐ 
więk szym po wo dze niem cie szy ły się ta nie zor ga ni zo wa ne po dró że. Na zi ści zbu do wa li ogrom ne
ośrod ki wy po czyn ko we w Gó rach Har cu i nad Bał ty kiem i po bar dzo umiar ko wa nych ce nach wy‐ 
sy ła li tam ro bot ni ków. Co wię cej, ofe ro wa li wy ciecz ki stat kiem – wcze śniej przy dzie la jąc ka ju ty
wszyst kim, od dy rek to rów po ro bot ni ków, przez lo so wa nie – do „eg zo tycz nych” miejsc, ta kich
jak Ma de ra czy Nor we gia. Z tych atrak cji ko rzy sta ło znacz nie mniej lu dzi, niż utrzy my wa ła to na‐ 
zi stow ska pro pa gan da, ale i tak oko ło 10 mi lio nów Niem ców wzię ło udział w po dró żach KdF; je‐ 
den na trzech ber liń skich ro bot ni ków spę dzał wa ka cje w Niem czech, a  je den na 200 je chał na
wy ciecz kę za gra nicz ną. In ną po pu lar ną ini cja ty wą KdF by ła obiet ni ca volks wa ge na, czy li „sa mo‐ 
cho du dla lu du”, za pro jek to wa ne go przez Fer di nan da Po rsche. Pro duk cję te go ta nie go środ ka
trans por tu wstrzy mał wy buch woj ny, cho ciaż do 1940 ro ku po nad 300 ty się cy Niem ców za pła ci‐ 
ło już za wła sny po jazd. Wie lu by ło pod wra że niem tych osią gnięć w dzie dzi nie ma te rial ne go do‐ 
bro by tu. Za po znaw szy się z  dzia łal no ścią Leya, sir Ne vi le Hen der son na pi sał w  swo jej książ ce
z 1940 ro ku za ty tu ło wa nej Nie uda na mi sja: „Jest, w isto cie, wie le rze czy w na zi stow skiej or ga ni‐ 
za cji i in sty tu cjach spo łecz nych, w od róż nie niu od za ja dłe go na cjo na li zmu i ide olo gii, któ re mo‐ 
gli by śmy prze stu dio wać i za adap to wać na wła sny uży tek z wiel ką ko rzy ścią dla zdro wia i szczę‐ 
ścia na sze go na ro du i po czci wej de mo kra cji”195.

Jed nym z po wo dów, dla któ rych Hi tle ro wi uda ło się po zy skać dla swo jej spra wy na wet scep‐ 
tycz nie na sta wio nych ber liń czy ków, by ło odej ście od vol ki stow skie go na cjo na li zmu na rzecz two‐ 
rze nia no wo cze sne go, zin du stria li zo wa ne go spo łe czeń stwa. Hi tler nie tyl ko nie do ma gał się po‐ 
wro tu do śre dnio wiecz ne go nie miec kie go wiej skie go ży cia, ale też za chę cał Ber lin do dal sze go
roz wo ju, za po cząt ko wa ne go już w epo ce we imar skiej, a je go fa scy na cja roz wo jem tech ni ki czę sto
sta ła w sprzecz no ści z je go vol ki stow ski mi wy po wie dzia mi. Przed 1933 ro kiem na zi ści przed sta‐ 
wia li „as fal to wy” Ber lin ja ko ucie le śnie nie zła We ima ru – ot chłań „ze psu cia”, któ rą na le ży za
wszel ką ce nę „zger ma ni zo wać”. Po 1933 ro ku Hi tler otwar cie wy chwa lał wy bra ne aspek ty no wo‐ 



cze sne go mia sta i pro mo wał wszyst ko – od in no wa cji tech nicz nych po po tę gę prze my sło wą. Da le‐ 
ki od po tę pia nia no wo cze sno ści, za czął utrzy my wać, że „bez sa mo cho dów, udźwię ko wio nych �l‐ 
mów i  ra dia” na ro do wy so cja lizm ni gdy nie od niósł by swo je go wiel kie go zwy cię stwa196. On
pierw szy wy ko rzy stał sa mo lo ty ja ko na rzę dzie w kam pa nii wy bor czej i prze ja wiał ogrom ne za in‐ 
te re so wa nie no wy mi lot ni ska mi, w tym roz bu do wą Tem pel hof; po pie rał wy na laz ców ta kich jak
Po rsche, a  w  pierw szych la tach swo ich rzą dów zwięk szył pro duk cję no wo cze snych dóbr kon‐ 
sump cyj nych, ta kich jak su szar ki do wło sów czy pral ki. Jed nym z naj bar dziej oczy wi stych zwro‐ 
tów o 180 stop ni by ła zmia na na sta wie nia Hi tle ra do wiel kich ber liń skich do mów to wa ro wych.
W okre sie przed 1933 ro kiem wy kli nał je ja ko sym bo le „ży dow skie go ma te ria li zmu”, a otwar ciu
no wych � lii Wo ol wor thsa lub Ba ty za wsze to wa rzy szy ły de mon stra cje SA. Do my to wa ro we by ły
ośrod ka mi „nie wo li od se tek”, po nie waż ku si ły klien tów do ku po wa nia wy ro bów, na któ re nie
mo gli so bie oni po zwo lić, pod ko py wa ły praw dzi we nie miec kie rze mio sło, pro mo wa ły pro duk ty
„ko smo po li tycz ne”, ta kie jak ko sme ty ki i pa pie ro sy, a ber liń czy kom na le ża ło przy po mi nać, aby
uni ka li ży dow skich skle pów w Bo że Na ro dze nie. W 1932 ro ku „Der Stür mer” za mie ścił ry su nek
przed sta wia ją cy dom to wa ro wy ja ko be to no wą sko ru pę, z któ rej wy peł za ła mon stru al na czar na
ośmior ni ca, aby za du sić ma łe skle py w są siedz twie. Wy da wa ło się nie uchron ne, że kie dy Hi tler
doj dzie do wła dzy, do my to wa ro we Tietz, Ka De We i Wer the im zo sta ną za mknię te. Tym cza sem
zo sta ły „za ry zo wa ne” i dzia ła ły ja ko wi zy tów ki mia sta aż do za mknię cia, naj czę ściej na sku tek
bom bar do wań prze pro wa dza nych pod czas dzia łań wo jen nych.

Pod prze wo dem Hi tle ra Ber lin pró bo wał od zy skać swo ją po zy cję naj no wo cze śniej sze go mia sta
w Eu ro pie, a vol ki stow ską re to ry kę upra wia no tyl ko pod wa run kiem, że nie ko li do wa ła z pro duk‐ 
cją prze my sło wą – ro bot ni ków w ich lśnią cych fa bry kach z chro mu i ze szkła wzy wał do pra cy
dźwięk dzwo nów, a  nie ze ga ry, bry ga dzi stom zaś przy ka zy wa no, aby w  od nie sie niu do sie bie
uży wa li śre dnio wiecz ne go ter mi nu ce cho we go Me ister, ale ta kie rze czy nie wpły wa ły na wy daj‐ 
ność. Na zi stow ska ide olo gia ni gdy nie by ła szcze gól nie kon se kwent na, te raz jed nak sta ła się gma‐ 
twa ni ną sprzecz no ści – po łą cze niem vol ki stow skie go ro man ty zmu z twar dym, prak tycz nym mo‐ 

der ni zmem197. W 1934 ro ku na wy sta wie Nie miec ki na ród, nie miec ka pra ca, urzą dzo nej w no wej
ul tra no wo cze snej Deutsch lan dhal le, Hi tler był wy chwa la ny za rów no za to, że przy wró cił Niem‐ 
com prze my sło wą wiel kość, jak i za to, że po cho dził z „czte rech po ko leń rol ni ków”. Wi ze ru nek
Ber li na też się zmie nił: mia sto nie by ło już sto li cą „nie-nie miec ką”, lecz sto li cą „praw dzi wie nie‐ 
miec ką”. W �l mie Dro ga do wol no ści XIX-wiecz ny Ber lin zo stał przed sta wio ny ja ko god ny pre kur‐ 
sor mia sta na zi stow skie go, bo pod czas gdy do „skun dlo ne go Wied nia” wę drow ni pol scy ro bot ni cy
przy nie śli „re wo lu cyj ną za ra zę”, „sil ny ra so wo Ber lin” oka zał się od por ny na tę „in fek cję”198.

Hi tler uza sad niał zmia nę na sta wie nia, ob wi nia jąc Ży dów. Zgod nie z je go teo rią daw ny sys tem
kla so wy po wstał z  wi ny Ży dów, któ rzy w  XIX wie ku „na rzu ci li” in du stria li za cję tra dy cyj ne mu
spo łe czeń stwu nie miec kie mu. Po nie waż nie moż na by ło cof nąć ze ga ra, je dy ną uciecz ką od roz‐ 
war stwio nych kla so wo, po dzie lo nych Nie miec, któ re „stwo rzy li”, a któ re on „odzie dzi czył”, by ła
dal sza in du stria li za cja, a co za tym idzie – znie sie nie ba rier kla so wych po przez wzrost za moż no‐ 



ści i po tę gi. Jed no cze śnie zo sta ła by wy eli mi no wa na pod sta wo wa przy czy na pro ble mu – Ży dzi. Tą
zgrab ną wol tą Hi tler spra wił, że no wo cze sność sta ła się ak cep to wal na, je śli tyl ko mia ła cha rak ter
„vol ki stow ski”, a nie „ży dow ski”. Ber lin mógł po zo stać „po stę po wą me tro po lią go rącz ko wej pra‐ 
cy”, do pó ki słu ży ło to nie miec kim in te re som na ro do wym, ta kim jak re mi li ta ry za cja. Ta oso bli wa
kon cep cja tłu ma czy, dla cze go Hi tler mógł się po dej mo wać ogrom nych no wo cze snych przed się‐ 
wzięć, kła dąc za ra zem na cisk na ich ele men ty vol ki stow skie. Je den z przy kła dów sta no wi ły au to‐ 
stra dy. Do 1936 ro ku 2 ty sią ce ki lo me trów gład kich no wych dróg by ło w bu do wie al bo już zo sta‐ 
ło ukoń czo ne. Zgod nie z pro pa gan do wym �l mem z 1939 ro ku pod ty tu łem Umwe ge zum Glück
(Bocz ny mi dro ga mi do szczę ścia) wspa nia łość au to stra dy po le ga ła nie tyl ko na tym, że by ła in ży‐ 
nie ryj nym cu dem, ale rów nież na tym, że stwa rza ła miej sca pra cy; da wa ła też „ra dość” przez po‐ 
stęp tech nicz ny, po nie waż Niem cy „mo gli te raz jeź dzić naj no wo cze śniej szy mi, naj bez piecz niej‐ 
szy mi i naj pięk niej szy mi dro ga mi na świe cie”. Hi tler oświad czył, że pro jekt jest „praw dzi wie nie‐ 
miec ki”, gdyż łą czy lu dzi z  ca łej Rze szy: pla ka ty i �l my po ka zy wa ły do bre nie miec kie ro dzi ny
pik ni ku ją ce ra zem przy dłu gich be to no wych wstę gach bie gną cych przez siel ski kra jo braz. Pro pa‐ 
gan da sku pia ła się rów nież na mo stach, któ re – choć no wo cze snej kon struk cji – by ły wy kła da ne
ręcz nie cio sa nym ka mie niem i zwień czo ne gi gan tycz ny mi rzeź ba mi, tak że wy glą da ły jak sta ro‐ 
żyt ne po mni ki. Fritz Todt cheł pił się, iż je go dro gi są „dzie ła mi sztu ki” mię dzy in ny mi dla te go, że
po wsta ją zgod nie z „naj lep szy mi re gu ła mi bu dow nic twa na świe cie”199. Po słu żo no się naj bar dziej
za awan so wa ną tech ni ką, aby stwo rzyć za rów no no wo cze sny cud, jak i  sym bol jed no ści na ro du
nie miec kie go.

To oso bli we po łą cze nie wąt ków no wo cze snych i vol ki stow skich prze nik nę ło do wie lu in nych
dzie dzin ży cia spo łecz ne go. Lu dzie zbie ra li się przy swo ich no wych, pro du ko wa nych ma so wo ra‐ 
dio od bior ni kach (Volks emp fän ger – „od bior nik dla lu du”), aby po słu chać, jak Hi tler wy chwa la za‐ 
le ty pro ste go ży cia na wsi (w  1939 ro ku po nad 80 pro cent ber liń skich ro dzin mia ło ra dio,
a w pierw szym ro ku urzę do wa nia Hi tler wy gło sił 50 prze mó wień ra dio wych); po słu gi wał się naj‐ 
now szy mi osią gnię cia mi w dzie dzi nie ma so wej ko mu ni ka cji i kon tro li nad tłu mem, aby ścią gać
dzie siąt ki ty się cy lu dzi na swo je wie ce, a no we me to dy na uko we po zwa la ły usta lić, czy ktoś jest
czy sto nie miec kie go po cho dze nia. Pa ra do ksy sta wa ły się co raz bar dziej od ra ża ją ce. Bru tal nie sku‐ 
tecz ny obóz kon cen tra cyj ny Bu chen wald zo stał zbu do wa ny w prze pięk nym hi sto rycz nym miej scu
wo kół ulu bio ne go dę bu Go ethe go, na to miast więź niów wy sy ła nych do Au schwitz wi tał wy ku ty
ręcz nie z że la za na pis, któ ry – ni czym mak sy ma z wy szy wa nej ma kat ki w wiej skiej kuch ni – gło‐ 
sił AR BE IT MACHT FREI. No wo cze sność by ła do pusz czal na, je śli w ta ki czy in ny spo sób moż na ją
by ło przed sta wić opi nii pu blicz nej ja ko vol ki stow ską; do pó ki by ła do stęp na, przy naj mniej w teo‐ 
rii, dla wszyst kich Niem ców bez wzglę du na uro dze nie czy po zy cję w spo łe czeń stwie, ucho dzi ła
za sym bol nie miec kiej wspól no ty.

Za mie sza nie wo kół te go, co jest do pusz czal ne w Ber li nie, ro sło, w mia rę jak zmie nia ła się sy‐ 
tu acja go spo dar cza i po li tycz na. By ło to naj bar dziej wi do czne w ro li, ja kiej ocze ki wa no od ko‐ 
biet200. Kie dy Hi tler do szedł do wła dzy, ko bie ty za pę dzo no z po wro tem do do mów, aby zmniej‐ 
szyć bez ro bo cie. W 1933 ro ku jed ną pią tą stu den tów uni wer sy te tu ber liń skie go sta no wi ły ko bie‐ 



ty, ale na bór dra stycz nie ogra ni czo no, tak więc w 1934 ro ku za le d wie 1,5 pro cent ubie ga ją cych
się o przy ję cie otrzy ma ło miej sca. Ko bie ty za męż ne, w tym le kar ki i urzęd nicz ki pań stwo we, na‐ 
tych miast stra ci ły pra cę i uzy ska ły bodź ce � nan so we oraz me da le za ma cie rzyń stwo, aby sie dzia‐ 

ły w do mu i ro dzi ły dzie ci dla Rze szy201. Hi tler za mknął kli ni ki pla no wa nia ro dzi ny i za ka zał re‐ 
kla mo wa nia środ ków an ty kon cep cyj nych, na to miast abor cje na zy wa no „ak ta mi sa bo ta żu prze‐ 
ciw ko nie miec kiej przy szło ści ra so wej”, a ber liń scy le ka rze by li ka ra ni za to prze stęp stwo 16 la ta‐ 
mi wię zie nia. Ale – po dob nie jak w wie lu in nych przy pad kach – tych środ ków szyb ko za nie cha‐ 
no, kie dy sta ły się nie wy god ne. Ogra ni cza nie do stę pu ko biet do pra cy znaj do wa ło uza sad nie nie,
gdy bez ro bo cie by ło wy so kie, jed nak w 1936 ro ku za czę ły wy stę po wać nie do bo ry si ły ro bo czej
i  pra co daw cy po now nie za trud nia li wy kwa li � ko wa ne ro bot ni ce, znacz nie go rzej opła ca ne.
W 1937 ro ku na zi ści uchy li li de kret przy zna ją cy po życz ki mał żeń stwom tyl ko pod wa run kiem, że
ko bie ta zo bo wią że się po zo stać po za ryn kiem pra cy. Ko bie ty zno wu by ły za trud nia ne ja ko kon‐ 
duk tor ki w tram wa jach i urzęd nicz ki pocz to we, a w 1938 ro ku 10 pro cent pra cow ni ków ad mi ni‐ 
stra cji sta no wi ły ko bie ty. Hi tler zde cy do wał rów nież, że ko bie ty po win ny za jąć miej sce wszyst‐ 
kich kel ne rów, choć mia ło to za pew ne wię cej wspól ne go z je go prze ko na niem, że po da wa nie je‐ 
dze nia nie jest za ję ciem „mę skim”.

Naj rap tow niej na sta wie nie do ko biet zmie ni ło się w Ber li nie. Nie ba wem lo kal ne cza so pi sma
i ga ze ty za czę ły wy chwa lać pra cu ją ce ko bie ty; w 1936 ro ku „Ber li ner Il lu strir te Ze itung” za mie‐ 
ści ła cykl ar ty ku łów o  do brze ubra nych no wo cze snych ko bie tach za trud nio nych „w  skle pie”,
„w la bo ra to rium” al bo „w biu rze” i z du mą ob wie ści ła, że wśród 207 ty się cy ber liń skich pra cow‐ 
ni ków służ by zdro wia jest 136 ty się cy ko biet202. Zmie nił się też „chłop ski” wi ze ru nek: ber liń skie
ko bie ty lek ce wa ży ły za kaz sto so wa nia ma ki ja żu i bra ły przy kład z Mag dy Go eb bels, któ ra sta ła
się pa tron ką Nie miec kie go In sty tu tu Mo dy w Ber li nie. Na wet jej mąż uj mo wał się pu blicz nie za
pięk ny mi ko bie ta mi, bro niąc pra wa gau le ite rów do za mia ny sta rych żon na młod sze i bar dziej
god ne po żą da nia part ner ki, gdyż czy niąc to, wno si li „za sad ni czy wkład w do bro pu blicz ne”. Kie‐ 
dy ide olo dzy pró bo wa li za ka zać no sze nia spodni, po wie dział, że „opi nii pu blicz nej to nie ob cho‐ 
dzi, czy ko bie ty no szą spodnie […]. Bak cy la bi go te rii na le ży wy tę pić. Niech ży je Me tro po le i Sca‐
la [sa le ta necz ne]!”. Mi mo ry zy ka, że prze chod nie na uli cy na zwą je „kur wa mi” al bo „ży dow ski‐ 
mi ko ko ta mi”, śmia łe Ber li ne rin far bo wa ły so bie wło sy (zwy kle na blond), ma lo wa ły się, a na wet
uży wa ły la kie ru do pa znok ci203.

Ber lin stał się oa zą no wo cze sno ści w  świe cie na zi stow skie go pro win cjo na li zmu. Wbrew po‐ 
wszech ne mu prze ko na niu ame ry ka ni za cja okre su we imar skie go nie zo sta ła po wstrzy ma na, lecz
prze bie ga ła na dal w szyb kim tem pie, z ame ry kań ski mi dra pa cza mi chmur i roz wo jem tech ni ki ja‐ 
ko sym bo la mi „po stę pu”. W  la tach trzy dzie stych po wsta ły dwie no we wy twór nie co ca-co li,
a w re per tu arze kin do mi no wa ły hol ly wo odz kie �l my. Cho ciaż jazz był o� cjal nie za ka za ny w ca‐ 
łej Rze szy, w dzie siąt kach ber liń skich klu bów gra no ja kąś od mia nę jaz zu i  swin ga bez stra chu
przed ka rą; na ba lu pra so wym w 1936 ro ku moż na by ło zo ba czyć Görin ga i Go eb bel sa wi ru ją‐ 
cych na par kie cie w ryt mie Di nah204. Mia sto szyb ko sta ło się przy byt kiem uciech dla na zi stow‐ 



skich dy gni ta rzy, któ rzy w swo bod nej at mos fe rze sto li cy Rze szy mo gli jaw nie ła mać pra wo, eg ze‐ 
kwo wa ne ry go ry stycz nie na pro win cji, i cie szyć się przy jem no ścia mi bo ga te go, po tęż ne go Ber li‐ 
na.

Hi tler wie dział o nad uży wa niu wła dzy w Ber li nie, ale nie re ago wał. Sam kul ty wo wał wi ze ru nek
czy sto ści; był „no wą mio tłą”, któ ra tyl ko cze ka, że by wy mieść skan da le okre su we imar skie go
i po ło żyć kres zbrod ni i ko rup cji. Na wie lu lu dziach ro bi ła wra że nie je go de ter mi na cja, aby skoń‐ 
czyć z prze stęp czo ścią, a licz ni ber liń czy cy mó wi li mi, że „za Adol fa przy naj mniej by ło bez piecz‐ 
nie” i że „na wet star sze pa nie mo gły cho dzić wie czo ra mi po uli cach”. Hi tler kul ty wo wał też swój
wi ze ru nek przy zwo ite go, sza nu ją ce go pra wo czło wie ka. Nie pił ani nie pa lił, był we ge ta ria ni nem
i przed kła dał do bro byt na ro du nad oso bi ste szczę ście. Ten wi ze ru nek był w  znacz nym stop niu
kłam stwem. Hi tler twier dził, że nie po trze bu je snu i pra cu je nie stru dze nie dla do bra Nie miec, ale
w rze czy wi sto ści był z na tu ry le ni wy i  ła two się nu dził, a uciąż li we re alia rzą dze nia pań stwem
wkrót ce mu obrzy dły. Uda wał, że pro wa dzi „ży cie asek su al ne” i  po świę ca ca łą „ener gię” pań‐ 
stwu, na wet kie dy Ewa Braun wkra da ła się tyl ny mi scho da mi Kan ce la rii Rze szy. Ale mit się
umac niał, a gdy lo kal ni dy gni ta rze par tyj ni do pusz cza li się nad użyć, lu dzie mó wi li: „Gdy by tyl ko
Hi tler o tym wie dział…”. W ra por cie ber liń skie go Ge sta po z 1936 ro ku moż na prze czy tać:

Mó wi się, że Füh rer nie mo że nie do strze gać ludz kich sła bo stek ca łe go za stę pu swo ich pod‐ 
wład nych, że ten al bo tam ten bu du je ogrom ną wil lę, że kil ku je go ko le gów pro wa dzi luk su so‐ 
we ży cie, co ma bar dzo ją trzą cy wpływ na ma sy lu do we. Ta kie roz mo wy koń czą się zwy kle
py ta nia mi: „Dla cze go Füh rer na to po zwa la?”. […] W sze ro kich krę gach spo łe czeń stwa pa nu je
opi nia, że Füh rer jest oto czo ny nie wi dzial nym mu rem i nie do cie ra ją do nie go ra por ty za wie‐ 
ra ją ce praw dę205.

Ale we dług kry te riów na zi stow skie go kie row nic twa trud no na zwać Hi tle ra sko rum po wa nym. Na‐ 

zi stow ską chci wość i hi po kry zję uosa bia ła kor pu lent na po stać Her man na Görin ga206.
Göring uwiel biał osten ta cyj nie so bie do ga dzać, a  je go ape ty ty wy da wa ły się nie na sy co ne.

Oprócz in nych rze czy przy własz czał so bie ogrom ne su my pie nię dzy z usta no wio nych spe cjal nie
dla nie go „urzę dów pu blicz nych”, ta kich jak wiel ki łow czy Rze szy, a tak że z mnó stwa kie row ni‐ 
czych sta no wisk, udzia łów w ga ze tach, za kła dach lot ni czych i in nych �r mach. Je go ślub był naj‐ 
waż niej szym wy da rze niem na zi stow skie go ka len da rza to wa rzy skie go w  1935 ro ku. Wpraw dzie
kie dy no wo żeń cy scho dzi li po stop niach ka te dry, z roz pro mie nio nym Hi tle rem na dru gim pla nie,
wie lu ber liń czy kom przy po mnia ła się pom pa „cza sów kaj ze ra”, ale tyl ko nie licz ni zda wa li so bie
spra wę, ile kosz to wał ten cyrk. Aby za pła cić za ślub, pra cow ni cy mi ni ster stwa Görin ga mu sie li
skła dać „do bro wol ne” dat ki ze swo ich pen sji, a  in nych na ci ska no, że by wno si li hoj ne „da ro wi‐ 
zny”. Na ro do we ko ła go spo dar cze sta nę ły przed wy bo rem po da ro wa nia mu ob ra zu, po sia dło ści
ziem skiej al bo por ce la no we go ser wi su sto ło we go – zde cy do wa ły się na ten ostat ni, po nie waż był
naj tań szy: kosz to wał tyl ko 30 ty się cy ma rek. Ja ko pru ski pre mier Göring mógł le gal nie za gar niać



dla sie bie pięk ne ma jąt ki i roz da wać je we dle uzna nia; ta kim oso bi sto ściom jak Hin den burg o�a‐ 
ro wy wał do my i za skar biał so bie ła ski młod szych ge ne ra łów oraz wy so kich dy gni ta rzy, da jąc im
zie mię, zam ki i kosz tow ne pre zen ty. Sam miał kil ka po sia dło ści ziem skich, w tym sta ry pa ła cyk
my śliw ski kaj ze ra, któ ry zbu rzył, aby wy bu do wać zbyt kow ny Ka rin hall; je go my śli wi i le śni czo‐ 
wie by li opła ca ni ze skar bu pań stwa. Pa ra do wał po Ber li nie w cu dacz nych mun du rach z epo le ta‐ 
mi „wiel ko ści plac ka z owo ca mi”, ko lek cjo no wał me da le i od zna cze nia i szan ta żo wał sta re ro dzi‐ 
ny ksią żę ce, aby po da ro wa ły mu wiel ki krzyż swo je go ro do we go or de ru – ksią żę Win di sch grätz

po wie dział Han fsta en glo wi, że ta „drob na przy jem ność kosz to wa ła go 150 fun tów”207. Póź niej,
pod czas woj ny, chci wość Görin ga prze bra ła wszel ką mia rę, a pry wat na ar mia po śred ni ków, któ‐ 
rzy spe cja li zo wa li się w  wy łu dza niu ła pó wek i  in nych „pre zen tów”, za czę ła współ za wod ni czyć
z ludź mi Hi tle ra w dą że niu do za gar nię cia naj pięk niej szych i naj cen niej szych dzieł sztu ki Eu ro py.
Za nim woj na do bie gła koń ca, zgro ma dził jed ną z  naj wspa nial szych pry wat nych ko lek cji sztu ki
w dzie jach.

Göring był po pro stu naj bar dziej zu chwa łym przed sta wi cie lem sko rum po wa nej na zi stow skiej
eli ty. Go eb bels ni gdy nie do ro bił się ta kie go ma jąt ku jak je go ko le dzy, cho ciaż nie wzdra gał się
przed czer pa niem zy sków z przy mu so wej sprze da ży ży dow skie go mie nia. Ale mi mo swo jej vol ki‐ 
stow skiej mo ral no ści był zna nym ko bie cia rzem i miał do swo jej dys po zy cji za stęp gwiaz dek UFA,
przez co na zy wa no go „ko złem z Ba bels ber gu”. In ni by li jesz cze gor si. Ju lius Stre icher, za mie sza‐ 
ny w mal wer sa cje i ko rup cję na wiel ką ska lę re dak tor na czel ny na zi stow skie go szma tław ca „Der
Stür mer”, przy zna wał pu blicz nie, że od czu wa wiel kie pod nie ce nie sek su al ne, kie dy chłosz cze
więź niów w obo zach, cho ciaż on też miał wła sny ha rem mło dych ko biet, któ re zmu szał szan ta‐ 

żem do bar dziej kon wen cjo nal nych usług208. Przy wód ca Hi tler ju gend Bal dur von Schi rach po padł
w nie ła skę, kie dy wy szło na jaw, że sprze nie wie rzył 2 mi lio ny re ich sma rek. Ro bert Ley, nie udacz‐ 
nik i na ło go wy al ko ho lik, któ ry w 1939 ro ku kie ro wał kam pa nią na rzecz abs ty nen cji („Do zdro‐ 
wia przez abs ty nen cję”), re gu lar nie kradł pie nią dze DAF, gdyż ten nie pod le gał kon tro li pu blicz‐ 
nej. Kie dy w 1939 ro ku sta ło się ja sne, że volks wa gen, któ ry za mó wi li i za któ ry za pła ci li peł ni
na dziei Niem cy, ni gdy nie zej dzie z ta śmy mon ta żo wej, Ley po pro stu wziął do wła snej kie sze ni
100 mi lio nów ma rek; nie zo stał przy ła pa ny ani uka ra ny. Gau le ite rzy po kro ju bru tal ne go ma so‐ 
we go mor der cy Eri cha Ko cha pró bo wa li na śla do wać ary sto kra cję; Koch spro wa dził pol skich ro‐ 
bot ni ków przy mu so wych, aby wy bu do wa li dla nie go wa row ny za mek, gdzie funk cjo na riu sze SS
w bia łych rę ka wicz kach, w pa ro dii ary sto kra tycz ne go sty lu ży cia, ce re mo nial nie po da wa li her ba‐ 
tę „pa ni gau le ite ro wej”; gau le iter Hil de brandt, by ły kłu sow nik, też iden ty � ko wał się ze sta rą eli tą
woj sko wą – kie dy in for mo wał hra bi nę von Schu len burg o aresz to wa niu jej mę ża przez Ge sta po
w związ ku z za ma chem na Hi tle ra w lip cu 1944 ro ku, ta za uwa ży ła, że ma na biur ku po pier sie
słyn ne go do wód cy, ge ne ra ła von Schu len bur ga209.

Eli ta szyb ko przy własz czy ła so bie mie nie ży dow skie prze zna czo ne rze ko mo dla pań stwa; kie‐ 
dy mi ni ster spraw za gra nicz nych Kon stan tin von Neu rath uznał, że chciał by mieć no wy dom,
prze je chał się uli ca mi Ber li na, za trzy mał przed naj pięk niej szą, na le żą cą wcze śniej do Ży dów wil‐ 



lą, ja ką uda ło mu się zna leźć, i po pro stu się do niej wpro wa dził. Je go na stęp ca, von Rib ben trop,
roz ka zał uwię zić pod sfa bry ko wa ny mi za rzu ta mi mło de go Gu sta va von Rem nit za, a na stęp nie za‐ 
mor do wać go w Da chau, aby za jąć je go wspa nia łą po sia dłość. Hra bia von Hel l dorf, szef ber liń‐ 
skiej po li cji, też był cał ko wi cie sko rum po wa ny. To on nad zo ro wał „ary za cję” Ber li na i  za ro bił
przy oka zji ogrom ne su my pie nię dzy. Po sy łał swo ich pod wład nych do do mów upa trzo nych Ży‐ 
dów, za bie rał im pasz por ty i żą dał 250 ty się cy ma rek „kon try bu cji” za ich zwrot. Nie by ło oczy‐ 
wi ście żad nej gwa ran cji, że o�a ry bę dą mo gły kie dy kol wiek wy je chać z Ber li na. Mie nie Ży dów
zmu szo nych do opusz cze nia swo ich do mów mia ło być opie czę to wa ne i trak to wa ne w „od po wied‐ 
ni spo sób”; zwy kła gra bież pod le ga ła su ro wym ka rom. Ale o� cjal na na zi stow ska gra bież trwa ła
w naj lep sze. Lo kal ni dy gni ta rze dzie li li ma ją tek mię dzy sie bie i re gu lar nie za bie ra li swo je żo ny
do opusz czo nych miesz kań al bo do mów, aby wy bra ły so bie bi żu te rię i fu tra. Czę sto wi dy wa ło się
cię ża rów ki peł ne me bli i ob ra zów pod jeż dża ją ce pod drzwi fron to we funk cjo na riu szy par tyj nych,
a  pry wat ny ry nek po zwa lał na zi stow skim dy gni ta rzom wy mie niać „swo je” bry lan ty, bi żu te rię
i an ty ki. Nie kry li się z bo gac twem; po ko la cji w Ka rin hall Göring przy no sił pę ka te wo recz ki dro‐ 
gich ka mie ni. W ko rup cję by ły za mie sza nych set ki urzęd ni ków, mię dzy in ny mi za stęp ca Go eb bel‐ 
sa na sta no wi sku gau le ite ra Fran ko nii, Karl Holz, któ ry po Kri stal l na cht do ro bił się ma łej for tu ny

na nie le gal nych trans ak cjach210. Hi tler też za dbał o to, aby Ewa Braun we szła w po sia da nie wiel‐ 
kiej ko lek cji dro gich ka mie ni, cho ciaż rzad ko je no si ła, gdyż nie pa so wa ły do jej dzie cię ce go wi‐ 
ze run ku. Ta sys te ma tycz na gra bież i nad uży wa nie wła dzy kwi tły na wszyst kich szcze blach par tyj‐ 
nej hie rar chii. W tym sa mym cza sie zwy kłych oby wa te li zmu sza no do co raz więk szych o�ar na
rzecz pań stwa pod szyl dem ta kich ini cja tyw jak Win ter hil fe (Po moc Zi mo wa), w  ra mach któ rej
zbie ra no pie nią dze rze ko mo dla bez ro bot nych w  Niem czech, ale w  rze czy wi sto ści szły one do
kie sze ni róż nych funk cjo na riu szy.

Win ter hil fe na zy wa no „do bro wol ną zbiór ką”, ale w po ło wie lat trzy dzie stych sta ła się me to dą
kon tro li spo łecz nej211. Każ de go ro ku Win ter hil fe łą czy ła się z Ein topf, czy li jed no garn ko wym da‐ 
niem: raz w mie sią cu do ma ga no się od ro dzin, aby wy rze kły się swo jej zwy czaj nej stra wy i prze‐ 
ka za ły pie nią dze na zbiór kę. Ty sią ce o� cjal nych po bor ców cho dzi ło po uli cach i Hin ter höfe Ber li‐ 
na, żą da jąc pie nię dzy i do no sząc na tych, któ rzy od mó wi li. Ge sta po by ło za sy pa ne do no sa mi na
pła cą cych nie do sta tecz nie du żo; są set ki udo ku men to wa nych spraw lu dzi, któ rzy zo sta li uka ra ni
i pod da ni ostra cy zmo wi, po nie waż da li tyl ko odzież i drob ną su mę pie nię dzy. Część ber liń czy‐ 
ków, z  któ ry mi roz ma wia łam, wy ra ża ła się ne ga tyw nie o Win ter hil fe, ale wy da wa ła się rów nie
obu rzo na po sta wą tych, któ rzy nie pła ci li; pew nej ko bie cie trze ba by ło za pew nić po li cyj ną ochro‐ 
nę, kie dy są sie dzi od kry li, że da ła na „zbiór kę” tyl ko pa rę sta rych bu tów, a do zor cy zmu sza li lo‐ 
ka to rów, aby da wa li wię cej, bo ina czej dom bę dzie miał „złą opi nię”. Nie chęć wo bec te go ry tu ału
przy bra ła na si le pod ko niec lat trzy dzie stych i na wet kie dy lu dzie skła da li da ro wi zny, na wi dok
dy gni ta rzy par tyj nych jeż dżą cych no wy mi sa mo cho da mi i w no wych ubra niach spo glą da li po so‐ 
bie i mó wi li: „Na to idzie Win ter hil fe”.

Zgni li zna na gó rze za czę ła prze ni kać ca ły sys tem pań stwo wy. Reszt ki uczci wo ści i ety ki zo sta‐ 
ły zmy te przez ko lej ne fa le chci wo ści. Pru sko-nie miec ką biu ro kra cję, do tej po ry sły ną cą z nie‐ 



prze kup no ści, za le li no wi pra cow ni cy, któ rzy nic so bie nie ro bi li z jej do tych cza so we go do bre go
imie nia; ko rup cja by ła szcze gól nie roz po wszech nio na w no wych de par ta men tach, ta kich jak Go‐ 
eb bel sow skie Mi ni ster stwo Pro pa gan dy, któ re go pra cow ni cy w  pierw szym ro ku woj ny zna leź li
dla swo ich krew nych po nad 200 sta no wisk.

Ogrom ny roz rost na zi stow skiej biu ro kra cji spo wo do wał w Ber li nie swe go ro dza ju re wo lu cję
spo łecz ną, po nie waż no wi urzęd ni cy czę sto nie mie li żad nych kwa li � ka cji i w sta rym sys te mie ni‐ 
gdy nie zo sta li by za trud nie ni. Każ dy mógł te raz awan so wać na wy so kie sta no wi sko – w par tii,
w  de par ta men cie spraw za gra nicz nych Rib ben tro pa, w  ad mi ni stra cji pań stwo wej, w  im pe rium
Leya czy w SS. Set ki ty się cy ber liń czy ków z du mą zaj mo wa ło no we sta no wi ska, po nie waż zdo by‐ 
wa ło pre stiż i  sta łe do cho dy, o  ja kich ni gdy nie ma rzy li ich przod ko wie. Przy swo ich no wych
pen sjach świe żo upie cze ni funk cjo na riu sze mo gli so bie po zwo lić na ta kie luk su sy jak ra dio i du że
miesz ka nie, mo gli cho dzić w mun du rach z lśnią cy mi gu zi ka mi i trza skać ob ca sa mi wy po le ro wa‐ 
nych bu tów jak pru scy o� ce ro wie w ich ulu bio nych �l mach UFA, a tak że po mia tać in ny mi. No‐ 
wą ber liń ską ary sto kra cję two rzy li lu dzie, któ rzy wstą pi li do par tii przed 1933 ro kiem i któ rzy
do wie dli swo jej lo jal no ści na uli cach; w 1935 ro ku Hi tler za rzą dził na wet, że 10 pro cent wszyst‐ 
kich wa ka tów po za naj wyż szy mi sta no wi ska mi w ad mi ni stra cji pań stwo wej ma przy paść „sta rym
bo jow ni kom”, a  nie „mar co wym �oł kom”. W  po ło wie lat trzy dzie stych 80 pro cent sta no wisk
w  ad mi ni stra cji pań stwo wej pia sto wa li człon ko wie par tii. Ci tę pi, nie okrze sa ni lu dzie ocho czo
wcie la li w  ży cie naj bar dziej nie do rzecz ne na zi stow skie de cy zje po li tycz ne, wpły wa ją ce bez po‐ 
śred nio na wszyst kie aspek ty ży cia w sto li cy. Za wdzię cza li swo ją po zy cję na zi stom i ści śle wy ko‐ 
ny wa li roz ka zy. Wie lu z tych, któ rzy prze ży li ów okres, opi sy wa ło głę bo ką fru stra cję, ja kiej do‐ 
zna wa li, pa trząc w pu ste oczy ta kich lu dzi, po wta rza ją cych par tyj ne wy tycz ne i naj wy raź niej nie‐ 
zdol nych do zro zu mie nia zna cze nia wła snych słów. Biu ro kra ci by li szcze gól nie nie prze jed na ni,
kie dy na rzu ca li no we dok try ny w dzie dzi nie kul tu ry i sztu ki, nie świa do mi war to ści lu dzi i dzieł,
któ re tak bez li to śnie tę pi li i nisz czy li.

Hi tler uwa żał się za ar ty stę i prze ja wiał szcze gól ne za in te re so wa nie kształ to wa niem nie miec kiej
kul tu ry. „Od ży dza nie” Ber li na i  „oczysz cza nie kul tu ry” od ci snę ło na mie ście strasz li we pięt no,
prze kształ ca jąc je z ośrod ka eu ro pej skiej sztu ki w za ścia nek nud ne go pro win cjo na li zmu, z któ re‐ 
go ni gdy się nie po dźwi gnę ło. Ale choć Go eb bels nie na wi dził „ży dow skiej in te li gen cji”, dla któ rej
nie by ło miej sca w praw dzi wym Ber li nie, nie od rzu cił od rę ki ca łej we imar skiej kul tu ry. W ar ty‐ 
ku le z 1928 ro ku za ty tu ło wa nym Rund um die Ge dächt ni skir che (Wo kół ko ścio ła Pa mię ci) na pi sał:
„Oto Ber lin W! Ser ce mia sta za mie ni ło się w ka mień. Tu taj du cho wi przy wód cy as fal to wej de mo‐ 
kra cji sie dzą w ką tach i za ka mar kach ka wiar ni, w ka ba re tach i ba rach, so wiec kich te atrach i luk‐ 
su so wych miesz ka niach […]. Mo gło by się zda wać, że to eli ta na ro du […] ale to tyl ko Izra eli‐ 

ci”212. Go eb bels wy stą pił z nie do rzecz ną ideą, że na wet po „oczysz cze niu” z Ży dów i in nych wro‐ 
gów re żi mu Ber lin na dal mo że wy kształ cić dy na micz ną, no wa tor ską kul tu rę. Re zul tat tej pró by
przy wró ce nia Ber li no wi po zy cji słyn ne go na ca ły świat ośrod ka kul tu ry był ta ki, że „oczysz cza‐ 



nie” nie miec kiej sztu ki ce cho wał brak kon se kwen cji i  wie le we imar skich tra dy cji prze trwa ło,
cho ciaż w dia me tral nie zmie nio nej po sta ci.

Kul tu ro wy Gle ich schal tung za czął się na do bre we wrze śniu 1933 ro ku utwo rze niem Izby Kul‐ 
tu ry Rze szy (Re ich skul tur kam mer), z po dzia łem na izby przed mio to we, od ma lar stwa po pra sę.
Pierw szym ce lem by ła Pru ska Aka de mia Sztu ki, roz kwi ta ją ca już za Fry de ry ka Wiel kie go. Kie dy
nie któ rzy pi sa rze po sta no wi li ze wrzeć sze re gi, aby prze ciw sta wić się Hi tle ro wi w mar co wych wy‐ 
bo rach 1933 ro ku, Go eb bels i Ro sen berg za żą da li prze pro wa dze nia czyst ki. W ma ju 1933 ro ku
wie le naj wspa nial szych dzieł li te ra tu ry nie miec kiej ska za no na znisz cze nie.

Siód me go ma ja gru py ber liń skich stu den tów we szły do bi blio tek w ca łym mie ście i  zgod nie
z li stą spo rzą dzo ną przez dok to ra Wol fgan ga Her r man na, kie ru ją ce go „re or ga ni za cją ber liń skich
bi blio tek miej skich i lu do wych”, za czę ły wy cią gać z pó łek książ ki. Usu nię to dzie ła 160 au to rów,
a to ny ksią żek prze wie zio no do sie dzi by kor po ra cji stu denc kiej przy Ora nien bur ger Stras se. Wie le
sprze da no na ma ku la tu rę, aby za pła cić za po chod nie i  trans pa ren ty po trzeb ne w  na stęp nych
dniach, a 10 ma ja ber liń scy stu den ci w zie lo nych i pur pu ro wych czap kach kor po ra cyj nych za ła‐ 
do wa li resz tę ksią żek na cię ża rów ki i  po ma sze ro wa li przez mia sto do Bra my Bran den bur skiej
i da lej Unter den Lin den. Zbli ża ła się pół noc, kie dy do tar li na ciem ny, za la ny desz czem Opern‐ 
platz. Tam się za trzy ma li. Książ ki zwa lo no na ce re mo nial ny stos (prze ma wia ją cy do na zi stów ze
wzglę du na swo ją vol ki stow ską sym bo li kę), ob la no ben zy ną i – nie bez trud no ści – pod pa lo no.
Lo uis P. Loch ner, szef As so cia ted Press, na pi sał, że „co kil ka mi nut na pły wa ła ko lej na fa la wy ją‐ 
ce go tłu mu, do rzu ca jąc do im po nu ją ce go sto su jesz cze wię cej ksią żek. Po tem, kie dy za pa dła noc,
stu den ci uni wer sy te tu zmo bi li zo wa ni przez ma łe go dok to ra wy ko na li praw dzi wie in diań skie tań‐ 
ce i śpie wy w bla sku pło mie ni wzbi ja ją cych się ku nie bu”. Wrzu ca jąc do ognia książ ki E.M. Re‐ 
ma rque’a, krzy cze li: „Prze ciw ko li te rac kiej zdra dzie na żoł nier zach woj ny świa to wej. Za wy cho‐ 
wa niem na ro du w  du chu go to wo ści bo jo wej”. Tu chol sky i  Ossietz ky by li pa le ni z  okrzy kiem:
„Prze ciw ko aro gan cji i za ro zu mia ło ści. Za czcią i  sza cun kiem dla nie śmier tel ne go nie miec kie go
du cha na ro do we go”. Freu da pa lo no, pro te stu jąc „prze ciw ko prze ce nia niu in stynk tow nych po pę‐ 
dów, któ re nisz czą du szę”. Loch ner wspo mi nał, że w środ ku tej or gii uka zał się sznur sa mo cho‐ 
dów. „To był sam mi ni ster pro pa gan dy […]. «Ko le dzy stu den ci, Niem cy i Niem ki!» – za wo łał,
kie dy sta nął przed mi kro fo nem, tak aby ca ły kraj mógł go sły szeć. «Epo ka prze ra � no wa ne go ży‐ 
dow skie go in te lek tu ali zmu wła śnie się skoń czy ła»”. Po chwa lił stu den tów za ich cięż ką pra cę przy
„usu wa niu re lik tów prze szło ści”. Od tej po ry, oznaj mił, o przy szło ści li te ra tu ry i sztu ki w Niem‐ 
czech miał de cy do wać „zdro wy in stynkt na ro du”. Tej no cy pło mie nie po chło nę ły po nad 20 ty się‐ 
cy ksią żek213.

Ata ki na pi sa rzy trwa ły na dal, a pod czas gdy Go eb bels i Ro sen berg spie ra li się o  za le ty po‐ 
szcze gól nych dzieł, po li cja kon � sko wa ła wszyst ko, co „za gra ża ło po rząd ko wi pu blicz ne mu”. Za‐ 
mie sza nie trwa ło aż do 1939 ro ku, kie dy wresz cie ze sta wio no ogól no kra jo wy in deks ksią żek
i 576 au to rów. Za ka zy wał on roz po wszech nia nia dzieł 261 emi gran tów, czy li „zdraj ców”, a tak że
178 au to rów mark si stow skich i ra dziec kich, 56 „por no gra fów” i 81 „in nych”. Mi mo wrza wy wo‐ 
kół sztu ki „zde ge ne ro wa nej” (en tar te te Kunst) na zi stow ska po li cja na dal nie dzia ła ła kon se kwent‐ 



nie; pod czas nie daw nej po dró ży do Nor we gii mój brat i  ja zna leź li śmy w nie miec kim bun krze
skład li te ra tu ry na zi stow skiej, a  wśród po wie ści opa trzo nych pie cząt ką Son der druck für We hr‐ 
macht (Spe cjal ne wy da nie dla We hr mach tu) by ła por no gra �a ukry ta pod ob wo lu ta mi z ta ki mi ty‐ 
tu ła mi jak Sztu ka lu do wa. Mniej uprzy wi le jo wa ni Niem cy mu sie li się za do wa lać dzie ła mi ba nal‐ 
nych au to rów, jak Er win Gu ido Kol ben hey er, Wer ner Beu mel burg i  Hans Frie drich Blunck.
Uspra wie dli wia jąc wy da ny w 1933 ro ku za kaz pu bli ka cji ksią żek nie któ rych naj więk szych nie‐ 
miec kich pi sa rzy, po eta Bör ries von Mün ch hau sen po wie dział: „Ja kie to ma zna cze nie, je śli przy

wy mia ta niu plew prze pad nie garść zło tych zia ren?”214.
Na zi stow scy ide olo dzy sia li spu sto sze nie rów nież w ga le riach ma lar stwa, ale i tym ra zem cen‐ 

zo rzy nie by li kon se kwent ni. Bar dziej wy ra � no wa ny Go eb bels to czył z do gma tycz nym Ro sen ber‐ 
giem usta wicz ną woj nę o to, co uznać za do zwo lo ne, a przez ja kiś czas rów nież on bro nił idei, że
na le ży po zo sta wić pra ce sław nych ar ty stów, na wet je śli ci by li po cho dze nia ży dow skie go. Kie dy
od na wiał Mi ni ster stwo Pro pa gan dy, „wy po ży czył” z ber liń skiej Ga le rii Na ro do wej kil ka akwa rel
Nol de go i po wie sił je w głów nym ho lu. Ob ra zy z pew no ścią by tam zo sta ły, gdy by Hi tler nie wy‐ 
ra ził sta now czej dez apro ba ty, a wów czas Go eb bels po wie dział Spe ero wi: „Ob ra zy trze ba na tych‐ 
miast usu nąć; są po pro stu nie do przy ję cia!”. Jak na iro nię, sam Nol de za bie gał o to, aby na zi ści
go za ak cep to wa li, po dob nie jak Kirch ner i Pech ste in, ale ni gdy nie zo sta li zre ha bi li to wa ni. Nie‐ 
dłu go po „in cy den cie z Nol dem” Hans We ide mann, szef wy dzia łu sztu ki w Mi ni ster stwie Pro pa‐ 
gan dy, ze brał ko lek cję ob ra zów ze szko ły, jak na zwał ją Spe er, „Nol de go-Mun cha” i za re ko men‐ 
do wał je Go eb bel so wi. Ten, użą dlo ny nie daw no kry ty ką Hi tle ra, za ka zał ich wy sta wie nia, a kie dy
We ide mann pró bo wał per swa zji, zo stał na tych miast zde gra do wa ny.

Do ko na ne w 1937 ro ku „czysz cze nie” ga le rii sztu ki i mu ze ów w ja kimś stop niu ukró ci ło za‐ 
męt; eks pre sjo nizm zo stał o� cjal nie za ka za ny, cho ciaż Neue Sa chlich ke it (No wa Rze czo wość)
i we ryzm koń ca lat dwu dzie stych na dal by ły do pusz czal ne w nie któ rych po sta ciach, a ele men ty
tych sty lów po ja wia ły się w ma lar stwie ta kich na zi stow skich twór ców jak Adolf Wis sel czy Paul
Ro lo�. Ge ne ral nie jed nak mo der nizm zo stał po tę pio ny. Hi tler oso bi ście po pro wa dził atak, gro‐ 
miąc ar ty stów, któ rzy ma lo wa li coś, co po strze gał ja ko

zde for mo wa ne ka le ki i kre ty nów, ko bie ty, któ re bu dzą je dy nie od ra zę, męż czyzn, któ rzy bar‐ 
dziej przy po mi na ją dzi kie be stie, dzie ci, któ re, gdy by ży ły, by ły by uwa ża ne za ka rę bo ską […]
to ja sne, że nie któ rzy lu dzie wi dzą rze czy ina czej, niż wy glą da ją one na praw dę, lu dzie, któ rzy
czu ją łą ki ja ko nie bie skie, nie bo ja ko zie lo ne, chmu ry ja ko siar ko wo żół te […] dla do bra na ro‐ 
du nie miec kie go mu szę tyl ko za dbać o to, że by ci nie szczę śni cy, któ rzy naj wy raź niej cier pią
na wa dę wzro ku […] nie przed sta wia li te go ja ko „sztu ki”215.

Dział mo der ni stycz ny Ga le rii Na ro do wej w Ber li nie zo stał za mknię ty, a 16 ty się cy naj pięk niej‐ 
szych nie miec kich ob ra zów, ry sun ków i  rzeźb Di xa, Gro sza, Kirch ne ra, Nol de go, Schlem me ra,
Kan din skie go, Bar la cha, Klee i  in nych usu nię to, tak sa mo jak pra ce van Go gha, Pi cas sa, Ma tis‐ 



se’a i wie lu im po dob nych216. Po czy stce w Ber li nie przy szła ko lej na ga le rie w ca łych Niem czech,
a wie le prac zgro ma dzo no na ogrom nej wy sta wie za ty tu ło wa nej Sztu ka zde ge ne ro wa na. W swo im
za my śle mia ła ona uka zać ot chłań, w ja kiej po grą ży ła się „sztu ka okre su de ka den cji”, i za de mon‐ 
stro wać Niem com „cho ro bli wy stan du cha” ar ty stów. Otwar cie wy sta wy na stą pi ło w lip cu 1937
ro ku w Mo na chium, a póź niej zo sta ła prze nie sio na do Ber li na. Sześć set prac 110 twór ców po wie‐ 
szo no w cha otycz ny i nie do rzecz ny spo sób, czę sto bez ram i z ob raź li wy mi pod pi sa mi. Ry su nek
Klee umiesz czo no obok ry sun ku schi zo fre ni ka, aby uka zać ich po do bień stwo. Da lej znaj do wa ły
się dwie wy rzeź bio ne gło wy: pierw sza, wy ko na na przez „cho re go, sza lo ne go czło wie ka” w kli ni ce
psy chia trycz nej w He idel ber gu, by ła opa trzo na pod pi sem: „To zro zu mia łe, że obłą ka ni osob ni cy,
któ rzy nie są ar ty sta mi, two rzą ta kie dzie ła”. Obok sta ło ar cy dzie ło Eu ge na Ho�  man na, pod któ‐ 
rym wid niał pod pis: „Ty tuł tej po twor no ści to Dziew czy na o błę kit nych wło sach”. By ło „świa dec‐ 
twem cho ro by umy sło wej Ho�  man na, że wło sy dziew czy ny zo sta ły po ma lo wa ne na naj czyst szy
błę kit”. W  in nej czę ści wy sta wio no trzy szki ce z pod pi sem: „Któ re z  tych trzech na ry so wał pa‐ 
cjent szpi ta la psy chia trycz ne go?”. Dwa szki ce z trzech, szy dzi li or ga ni za to rzy, wy ko nał „mistrz”
Ko ko schka217.

Wy sta wa sztu ki zde ge ne ro wa nej wy wo ła ła zdu mie wa ją cy od dźwięk. Przy cią ga ła 20 ty się cy
zwie dza ją cych dzien nie, a w Ber li nie obej rza ło ją po nad 2 mi lio ny lu dzi. Nie któ rzy przy szli za‐ 
pew ne po to, aby zo ba czyć wiel kie dzie ła po raz ostat ni, ale są dząc z  re ak cji zwie dza ją cych,
więk szość chcia ła po pro stu na igra wać się z „ży do-bol sze wi ków”, któ rzy na tak dłu go „opa no wa‐ 
li” ich kul tu rę. Je den z go ści za su ge ro wał, że ar ty stę de ge ne ra ta na le ża ło by przy wią zać obok je go
pra cy, tak aby „każ dy Nie miec mógł na pluć mu w  twarz”. Set kom ar ty stów za bro nio no uczyć,
wy sta wiać, a na wet ma lo wać, czę sto też skła da li im wi zy tę funk cjo na riu sze Ge sta po, że by spraw‐ 
dzić, czy nie ku pi li farb, czy nie na cią gnę li płót na na blejt ram al bo czy ich pędz le nie są mo kre;
nie któ rym, jak Oska ro wi Schlem me ro wi, po zwa la no tyl ko na kła dać far bę ma sku ją cą na ga zo mie‐ 
rze. W 1939 ro ku za pło nął w Ber li nie ko lej ny stos, tym ra zem na dzie dziń cu ko men dy miej skiej
stra ży po żar nej. Zu peł nie jak w cza sach Sa vo na ro li we Flo ren cji, spa lo no po nad 4 ty sią ce naj pięk‐ 
niej szych prac nie miec kie go mo der ni zmu. Część oca la ła, ale tyl ko dla te go, że Go eb bels po sta no‐ 
wił sprze dać je za gra ni cą za twar dą wa lu tę218.

Pra wie nie by ło pro te stów ze stro ny ty się cy po mniej szych ar ty stów, któ rzy nie opu ści li Nie‐ 
miec, gdyż je śli ktoś zo stał „za ak cep to wa ny” przez „mi łu ją cy sztu kę re żim”, ko rzy stał z hoj nych
do ta cji pań stwo wych, a je go szan se na pre sti żo we wy sta wy ro sły. Nie po win no za tem dzi wić, że
na zi stow ska sztu ka by ła w znacz nej czę ści mier na i kon cen tro wa ła się na ba nal nych te ma tach, ta‐ 
kich jak wiej skie pej za że i ru mia ne dzie wo je spo ży wa ją ce wie czor ny po si łek zło żo ny z ciem ne go
chle ba i  pi wa. Nie co cech kom pen su ją cych moż na zna leźć w  pra cach Frit za Mac ken se na al bo
Frie dri cha Stah la. Na te ma ty miej skie, tak po pu lar ne w we imar skim Ber li nie, pa trzo no krzy wo,
cho ciaż most Oska ra Gra fa czy mo de le na zi stow skich bu do wli Chri stia na Hac ke ra by ły ak cep to‐ 
wa ne, po nie waż mia ły vol ki stow ski kon tekst. Ta cy ar ty ści jak He in rich Knirr ze swo im por tre tem
Füh re ra, Her mann Ot to Hoy er, au tor ob ra zu Am An fang war das Wort (Na po cząt ku by ło sło wo),



na któ rym przed sta wił Hi tle ra prze ma wia ją ce go na wie cu w Mo na chium, Ri chard Schwarz kopf
i  je go Deut sche Pas sion VI oraz Hu bert Lan zin ger ze swo im Füh rer bild nis: Ban ner träger (Por tret
Füh re ra: Cho rą ży), naj bar dziej nie do rzecz nym ze wszyst kich, bo uka zu ją cym Hi tle ra na ko niu
w lśnią cej śre dnio wiecz nej zbroi, ro bi li, co mo gli, aby pod trzy mać mit. Füh rer lu bił hel leń ski kla‐ 
sy cyzm, mó wiąc cheł pli wie w  spo sób przy wo dzą cy na myśl ce sa rza Wil hel ma II, że „ludz kość
w swo im wy glą dzie ze wnętrz nym i sta nie du cha ni gdy nie by ła bliż sza świa ta an tycz ne go niż dzi‐ 
siaj”219. Je go upodo ba nie do hel le ni zmu za owo co wa ło set ka mi ob ra zów przed sta wia ją cych na gie
po sta cie w  jaw nie por no gra �cz nych po zach, któ re ucho dzi ły za „wyż szą kul tu rę”. Ma lo wi dła
z na gi mi ko bie ta mi by ły wszę dzie: zim ny Das Urte il des Pa ris (Sąd Pa ry sa) Ivo Sa li ge ra i Er war tung
(Ocze ki wa nie) Jo han na Schul ta ce cho wa ła sek su al na do sad ność, po dob nie jak dwu znacz ne Die
vier Ele men te (Czte ry ży wio ły) Adol fa Zie gle ra, któ re wi sia ły nad ko min kiem Hi tle ra w je go mo‐ 
na chij skiej re zy den cji i na te mat któ rych roz wo dził się przed za chwy co ny mi go śćmi. Naj le piej za‐ 
pew ne pod su mo wał za le ty na zi stow skiej sztu ki hra bia Bau dis sin, któ ry jeź dził po ca łych Niem‐ 
czech, roz ka zu jąc usu wać „zde ge ne ro wa ne” ob ra zy z ga le rii i mu ze ów: „Naj do sko nal szy kształt,
naj bar dziej wy su bli mo wa ny ob raz, ja ki po wstał ostat nio w Niem czech, nie wy szedł z pra cow ni
żad ne go ar ty sty” – oświad czył z du mą. – „To sta lo wy hełm”.

Rzeź ba też ucier pia ła. Twór czość mo der ni stycz na zo sta ła za ka za na, a dzie siąt ki pięk nych prac
ta kich ar ty stów jak Wil helm Lehm bruck, Chri stoph Voll i Ot to Freun dlich usta wio no pod prę gie‐
rzem na wy sta wie sztu ki zde ge ne ro wa nej; słyn na ka mien na rzeź ba pry mi tyw nej gło wy Freun dli‐ 
cha, za nim ją znisz czo no, zna la zła się na okład ce ka ta lo gu. Miej sce za ka za nych rzeźb za ję ły gi‐ 
gan tycz ne, do sad ne sek su al nie, mu sku lar ne na gie po sta cie dłu ta ar ty stów w ro dza ju Adol fa Zie‐ 
gle ra, któ ry ze wzglę du na szcze gó ło wość w tej dzie dzi nie zy skał przy do mek „mi strza wło sów ło‐ 
no wych”. Jed ne rzeź by, choć by po stać mło dzień ca stwo rzo na przez Bern har da Ble eke ra, wy da‐ 
wa ły się sen ty men tal nym ki czem, na to miast in ne, na przy kład Be ru fung (Po wo ła nie) Ma xa Brum‐ 
me go czy Abend (Wie czór) An to na Grau ela, któ ra z wiel ką dba ło ścią o de ta le przed sta wia ła mło‐ 
dą ko bie tę wi ją cą się w spa zmach na mięt no ści sek su al nej, by ły po pro stu por no gra �ą. Do naj waż‐ 
niej szych rzeź bia rzy okre su na zi stow skie go na le żał Jo sef Tho rak, któ ry two rzył ogrom ne po sta cie
he ro sów, pier sia stych Ama zo nek i par ska ją cych ko ni, na su wa ją ce sko ja rze nie z de ko ra cja mi do
oper Wa gne ra. In nym był Ar no Bre ker, któ re go ol brzy mią pra cow nię w Ber li nie czę sto od wie dzał
Hi tler wraz ze swo ją świ tą, by po dzi wiać po wsta ją ce dzie ła. Bre ker też spe cja li zo wał się w gi gan‐ 
tycz nych na gich po sta ciach, a wie le z nich za mó wio no do naj waż niej szych bu dyn ków w sto li cy
Rze szy. Chciał stwo rzyć w ka mie niu ide al ny typ nie miec ki, a za ra zem za de mon stro wać wszech‐ 
ogar nia ją cą po tę gę pań stwa; za rów no je go pra ce, jak i ca ła na zi stow ska sztu ka, mia ły jed no cze‐ 
śnie uczyć i bu dzić lęk220. Ty po wym przy kła dem by ły dwa ogrom ne brą zo we po są gi usta wio ne
po obu stro nach wej ścia na we wnętrz nym dzie dziń cu No wej Kan ce la rii Rze szy. Za ty tu ło wa ne
Par tia i We hr macht, mia ły 3,7 me tra wy so ko ści. Par tię uosa biał mu sku lar ny męż czy zna trzy ma ją‐ 
cy nad gło wą po chod nię, jak by pro wa dził ma sy do zwy cię stwa. We dług Bre ke ra cia ło po win no
być „na tu ral ne, bez kla so we, przy wo ły wać sek su alizm, hi sto ryzm i wiecz ność”. Gło wa od zna cza ła
się „nor dyc kim wy glą dem”, a pe nis miał przy wo ły wać „sek su alizm, zdol ność roz rod czą, mę skość,



si łę i ener gię”221. Wie le tych rzeźb na dal ist nie je, w tym po są gi Frit za Klim scha dla Mi ni ster stwa
Pro pa gan dy Go eb bel sa i pra ce Bre ke ra do Sa li Okrą głej w No wej Kan ce la rii Rze szy. Dziw nie jest
stać obok tych zim nych po sta ci, któ re trwa ją w  ciem nych za ka mar kach Ber li na, czę sto ukry te

przed wzro kiem pu blicz no ści222.
Wy sta wa Sztu ka zde ge ne ro wa na usta li ła wresz cie wy tycz ne dla „do pusz czal ne go” ma lar stwa

i rzeź by, ale re gu ły rzą dzą ce �l mem, mu zy ką, te atrem i in ny mi dzie dzi na mi kul tu ry na dal by ły
spor ne, a  czę sto sprzecz ne223. Po dob nie jak we wszyst kich in nych dzie dzi nach, „od ży dza nie”
znisz czy ło ber liń skie ży cie mu zycz ne. Ot to Klem pe rer, dy ry gent ber liń skiej Krol lo per, w 1933 ro‐ 
ku otrzy mał Na gro dę Go ethe go, a póź niej szyb ko mu siał odejść „z po wo dów ra so wych”. Dzie siąt‐ 
ki naj bar dziej zna nych kom po zy to rów i mu zy ków wy emi gro wa ło, w tym Ar nold Schön berg, Ar‐ 
tur Schna bel, Lot te Leh mann i Eli sa beth Schu mann, ra zem z trze ma naj więk szy mi ber liń ski mi dy‐ 
ry gen ta mi – Wal te rem, Klem pe re rem i Kle ibe rem. Se ve rus Zie gler, któ ry zo stał sa mo zwań czym
sę dzią „mu zy ki zde ge ne ro wa nej”, za ka zał wy ko ny wa nia utwo rów Mah le ra, Mil hau da, Stra wiń‐ 
skie go i We il la. Go eb bels nie po zwo lił Hin de mi tho wi po zo stać w Niem czech mi mo bła gań Fur‐ 
twän gle ra. Z cza sem za kaz roz sze rzo no: po wy bu chu woj ny nie wol no już by ło grać Ra ve la, De‐ 
bus sy’ego, Cho pi na, Bi ze ta i Czaj kow skie go. Wszyst kie mu moż na by ło coś za rzu cić; par tyj ni do‐ 
gma ty cy kry ty ko wa li Cza ro dziej ski �et Mo za rta za rze ko me mo ty wy ma soń skie, do pó ki Hi tler nie
orzekł, że jest do pusz czal ny, na to miast Ju da Ma cha be usz Hän dla zo stał prze mia no wa ny na Wil hel‐ 
ma von Na ssau en i  otrzy mał od po wied nie vol ki stow skie li bret to. Wa gner po zo stał uoso bie niem
na zi stow skie go gu stu mu zycz ne go, a Hi tler oso bi ście wspie rał fe sti wal w Bay reuth. Do pie ro pod‐ 
czas woj ny prze sta no wy sta wiać Par si fa la, po nie waż je go chrze ści jań ski te mat draż nił ide olo gicz‐ 

nych eks tre mi stów sku pio nych wo kół Ro sen ber ga224.
Mi mo czy stek więk szość ber liń czy ków na dal cie szy ła się swo im ży ciem mu zycz nym, jak by nic

się nie sta ło. Wie lu wy bit nych mu zy ków po zo sta ło w sto li cy, utrzy mu jąc po zo ry cią gło ści po mię‐ 
dzy We ima rem a „no wą epo ką”. Fur twän gler nie zde cy do wał się na wy jazd po mi mo złych prze‐ 
czuć zwią za nych z usu wa niem Ży dów z je go or kie stry, a Ri chard Strauss zo stał pierw szym pre zy‐ 
den tem Izby Mu zy ki Rze szy (Re ich smu sik kam mer – RMK). Za nim zo stał zdy mi sjo no wa ny w 1935
ro ku, kie dy o� cjal nie wy po mnia no mu przy jaźń z ży dow skim pi sa rzem Ste fa nem Zwe igiem, któ‐ 
ry na pi sał li bret to do ope ry Mil czą ca ko bie ta, przy dał re żi mo wi ogrom ne go pre sti żu. Na zi ści czę‐ 
sto po pa da li w sprzecz no ści w swo im po dej ściu do mu zy ki i po zwo li li nie któ rym „mo der ni stycz‐ 
nym” kom po zy to rom zo stać: Wer ner Egk od niósł suk ces, kie dy Hi tler nie ocze ki wa nie po chwa lił
je go Pe er Gyn ta, a Carl Or�, je den z naj zdol niej szych mło dych kom po zy to rów na zi stow skich, był
fe to wa ny, po nie waż Hi tle ro wi po do ba ły się je go Car mi na Bu ra na225. Dzię ki tym, któ rzy po zo sta li,
na zi ści mo gli utrzy my wać w  la tach trzy dzie stych fa sa dę mu zycz nej świet no ści; póź niej te atry
i ope ry funk cjo no wa ły na wet pod czas bom bar do wań, a Mis sie Wa sil czi kow pa mię ta, jak Her bert
von Ka ra jan zro bił ka rie rę po odej ściu swo ich ry wa li; raz na tknę ła się na nie go w schro nie prze‐ 
ciw lot ni czym w  ho te lu Ad lon. Cho ciaż re żim za ma wiał mnó stwo strasz nej no wej mu zy ki – od
kan ta ty upa mięt nia ją cej Hor sta We ssla, któ ra w swo im za my śle mia ła „przy wo ły wać ge niusz Ba‐ 



cha”, po dzie siąt ki na zi stow skich fe sti wa li i ob cho dów – przez ca ły ten okres na dal po wsta wał
bar dziej kon wen cjo na lny re per tu ar. W  jed nym tyl ko se zo nie 1941–1942 wy sta wio no w  sto li cy
po nad 80 oper, ope re tek i ba le tów226.

Te sa me po zo ry nor mal no ści utrzy my wa ły się w  słyn nym nie gdyś ber liń skim te atrze. Wie lu
wy bit nych ak to rów i re ży se rów mu sia ło wy je chać po 1933 ro ku, a pró by stwo rze nia „kul tu ry lu‐ 
do wej” nie by ły szcze gól nie uda ne; Thing spiel stät ten pod go łym nie bem, bu do wa ne na wzór sta ro‐ 
żyt nych am � te atrów, nie cie szy ły się po pu lar no ścią, po dob nie jak nie zli czo ne par tyj ne przed sta‐ 
wie nia z ga tun ku Blu bo (Blut und Bo den), i nie po ja wi li się żad ni wiel cy na zi stow scy dra ma tur‐ 
dzy. Dwa dzie ścia trzy spo śród 45 ber liń skich te atrów zo sta ły za mknię te w cza sie Wiel kie go Kry‐ 
zy su, lecz wie le z  nich na zi ści otwo rzy li po now nie; pro mo wa no „te atr dla mas”, a  ro bot ni cy
otrzy my wa li zniż ko we bi le ty w ra mach ak cji „Si ła przez Ra dość”. Tyl ko nie licz ne te atry by ły jaw‐ 
nie upo li tycz nio ne, a nie któ re do bre in sce ni za cje uświet nia li ta cy ak to rzy jak Käthe Dorsch, Her‐ 
mi ne Kör ner czy Eu gen Klöp fer, gra ją cy w he ro icz nych dra ma tach ko stiu mo wych i sztu kach hi‐ 
sto rycz nych, któ re uspo ka ja ły su mie nia wy kształ co nych ber liń czy ków227. Na zi stow scy cen zo rzy
by li do syć po błaż li wi, je śli cho dzi o  sztu ki daw nych mi strzów, to też Heb bla, Kle ista, Go ethe go
i Szek spi ra wy sta wia no re gu lar nie. By ło mnó stwo lżej szych sztuk, w tym ko me die jak Die Schläge‐ 
rei in der Woh nung (Bi ja ty ka w miesz ka niu) czy Pe ter mann fährt nach Ma de ira (Pe ter mann pły nie
na Ma de rę), cho ciaż w 1935 ro ku jed nym z prze bo jów se zo nu w Te atrze Les sin ga stał się ba let,
w któ rym dwaj wie śnia cy kłó cą się o ży wą świ nię. Na wet w naj go ręt szym okre sie ofen sy wy na
wscho dzie wy sta wia no w Ber li nie po nad 100 przed sta wień rocz nie.

To sa mo do ty czy ło pro duk cji �l mo wej, któ ra w od czu ciu wie lu lu dzi prze szła nie mal bez za‐ 
kłó ceń z okre su we imar skie go w na zi stow ski. Oczy wi ście ży dow scy ak to rzy i re ży se rzy �l mo wi
też mu sie li wy emi gro wać, a �l my, w któ rych wy stę po wa li Ży dzi, zo sta ły za ka za ne, lecz wie lu ak‐ 
to rów i  re ży se rów ocho czo sta ra ło się wy peł nić próż nię po zo sta wio ną przez daw nych ko le gów.
Wie le złe go zo sta ło wy rzą dzo ne już w ostat nich la tach We ima ru, co spra wi ła kon tro la Hu gen ber‐ 
ga nad UFA, a kie dy Go eb bels zmu sił go do ustą pie nia i prze jął za rząd spół ki, z jej 5 ty sią ca mi
pra cow ni ków i 120 ki na mi, pra wie nikt te go nie za uwa żył. Za Go eb bel sa Ber lin za cho wał, a na‐ 
wet umoc nił swo ją po zy cję ja ko naj więk szy i naj po tęż niej szy ośro dek pro duk cji �l mo wej w Eu ro‐ 
pie. Za kra wa na iro nię, że ten ul tra no wo cze sny śro dek ma so we go prze ka zu, któ ry jest obec nie
pod sta wą le gen dy We ima ru, stał się ulu bio nym na rzę dziem pro pa gan do wym na zi stów.

Go eb bels pierw szy do ce nił po tę gę lek kiej roz ryw ki i  jej zdol ność do oży wie nia pro pa gan dy
i po zwo lił wy twór niom �l mo wym funk cjo no wać mniej wię cej tak jak do tąd, bro niąc ich przed
naj gor szy mi par tyj ny mi biu ro kra ta mi i do gma ty ka mi. W efek cie fre kwen cja w ki nach rap tow nie
pod sko czy ła, wzra sta jąc czte ro krot nie od 1933 do 1940 ro ku i bi jąc na gło wę wszyst kie po zo sta łe
for my roz ryw ki. Ge niusz Go eb bel sa po zwo lił mu trzy mać się z da le ka od „o� cjal nych” �l mów; na
1097 �l mów zre ali zo wa nych za je go ka den cji tyl ko 96 po wsta ło na za mó wie nie Mi ni ster stwa
Pro pa gan dy, w tym do ku men ty Le ni Rie fen stahl o  Igrzy skach Olim pij skich w Ber li nie i no rym‐ 
ber skich zjaz dach par tii. In ne �l my miał cha rak ter wy raź nie pro pa gan do wy, ale by ły tak do brze
zro bio ne, że osią gnę ły wy so kie wskaź ni ki oglą dal no ści. Na le żał do nich an ty se mic ki Żyd Süss,



dra ma tycz ny apel o  eu ta na zję Oskar żam Wol fgan ga Lie be ne in e ra i  Po wrót Gu sta va Ucic kie go,
„do ku men tu ją cy” pol skie okru cień stwa wo bec mniej szo ści nie miec kiej228. Fil my glo ry � ku ją ce
Fry de ry ka Wiel kie go, po pu lar ne już w la tach dwu dzie stych, zna la zły swo ją kon ty nu ację w po sta‐ 
ci ta kich ob ra zów jak Fri de ri cus Jo han ne sa Mey era z 1937 ro ku i Wiel ki król Ve ita Har la na z 1942
ro ku. W la tach czter dzie stych do łą czy ły do nich �l my o Bi smarc ku.

Film ja ko śro dek ma so we go prze ka zu przy spa rzał oczy wi ście na zi stom pro ble mów, zwłasz cza
je śli cho dzi o przed sta wia nie Ber li na. Sce ny z ży cia chłop skie go mo gły się nada wać do ob ra zów
lub rzeźb wy sta wia nych w ci chych ga le riach, ale Go eb bels zda wał so bie spra wę, że wiej skie po‐ 
dwór ka i wie śnia czy hu mor nie prze mó wią do pu blicz no ści ki no wej. Co wię cej, wie dział, że Ber‐ 
lin był jed nym z naj bar dziej eks cy tu ją cych i pro wo ka cyj nych „bo ha te rów” w �l mie we imar skim,
za czął się więc za sta na wiać, w ja ki spo sób moż na by zre ha bi li to wać „de ka denc ką” sto li cę. Zmia‐ 
na wi ze run ku mia sta w  na zi stow skim �l mie od zwier cie dla ide olo gicz ną trans for ma cję sa me go
na zi zmu. Pod czas gdy wcze sne �l my uka zy wa ły de ka den cję i ob cość Ber li na, póź niej sze do słow‐ 
nie za chwy ca ły się wiel kim mia stem, gdzie na zi stow scy dy gni ta rze w ro dza ju Go eb bel sa czu li się
te raz jak w do mu.

Wcze sne �l my an ty ber liń skie wy raź nie na wią zy wa ły do an ty we imar skich uprze dzeń roz po‐ 
wszech nio nych w okre sie rzą dów na zi stow skich. Czę sto ob ra ca ły się wo kół do świad czeń „do bre‐ 
go Niem ca” od wie dza ją ce go Ber lin i wstrzą śnię te go prze wa ża ją cy mi tam „ży dow sko-bol sze wic ki‐ 
mi” wpły wa mi. W pa te tycz nym �l mie Hans West mar z mu zy ką Put zie go Han fsta en gla, opar tym
na hi sto rii Hor sta We ssla, ty tu ło wy mło dy bo ha ter na próż no usi łu je do szu kać się sen su w ki pią‐ 
cym ży ciu mia sta. Kie dy od wie dza go sta ry ber liń czyk, któ ry dłu go miesz kał w Sta nach Zjed no‐ 
czo nych, on też jest wstrzą śnię ty zmia na mi, ja kie za pro wa dzi li w Ber li nie de ka denc cy po li ty cy
we imar scy; po trzą sa gło wą i mru czy, że to „cu dzo ziem skie” mia sto nie mo że być nie miec ką sto li‐ 
cą. Jak by dla moc niej sze go pod kre śle nia tej te zy, neo ny, któ re roz bły sku ją na ekra nie, są w ję zy‐ 
kach ob cych, zwłasz cza an giel skim i fran cu skim. Lu dzie w ka wiar niach i re stau ra cjach nie ro zu‐ 
mie ją nie miec kie go; re wie ma ją „nie-nie miec kie” ty tu ły, któ re od zwier cie dla ją „ży dow skość” Ber‐ 
li na (Żyd idzie przez świat) i je go bez wstyd ne wy uz da nie (Ber lin bez bluz ki). Kie dy West mar uda je
się ze sta rym czło wie kiem do pi wiar ni, oka zu je się, że nie jest to już ber liń ska Kne ipe, lecz lo kal
pod na zwą Chez Ni net te, a kie dy za ma wia pi wo po nie miec ku, kel ner omył ko wo wy sy ła go do
szat ni. In ni klien ci są tłu sty mi, roz wią zły mi pi ja ka mi, któ rzy spo glą da ją po żą dli wie na ko bie ty
i pa lą ogrom ne cy ga ra, a ca ły świat wy glą da jak ry su nek Geo rge'a Gro sza. „Niem cy są te raz zu‐ 
peł nie in ne” – pod su mo wu je West mar z prze ra że niem.

Wal ka po mię dzy do bry mi Niem ca mi a złym Ber li nem trwa ła na dal w ta kich �l mach jak Hi tler‐ 
jun ge Qu ex Han sa Ste in ho� a, z ak cją roz gry wa ją cą się w ro bot ni czej dziel ni cy mia sta. Bo ha te rem
jest mło dy chło pak, któ ry po sta na wia wstą pić do Hi tler ju gend, tra �w szy przy pad kiem na jed ną
ze zbió rek tej or ga ni za cji wo kół obo zo we go ogni ska.

Wbiegł na wzgó rze […]. Do cie ra jąc na szczyt, po pa trzył ze stra chem na mi go czą ce pło mie nie.
Ośle pi ło go na głe świa tło […]. Co naj mniej ty siąc mło dych chłop ców sta ło wo kół pło ną ce go



sto su drew na […]. Pieśń Deutsch land, Deutsch land über al les, śpie wa na przez ty siąc gło sów, za‐ 
la ła go jak wrzą ca fa la. Ja też je stem Niem cem, po my ślał; i wy peł ni ła go nie zbi ta pew ność, sil‐ 
niej sza i bar dziej nie ocze ki wa na niż wszyst ko, co do tej po ry od czu wał w swo im ży ciu […].
To by ła nie miec ka zie mia, nie miec ki las, to by li nie miec cy chłop cy; a on zro zu miał, że stoi
z bo ku, sa mot ny, nie ma ni ko go, kto mógł by mu po móc; i nie wie dział, co po cząć z tym wiel‐ 
kim i na głym od kry ciem229.

Chło piec w koń cu wy zna je przy stoj ne mu, smu kłe mu do wód cy Hi tler ju gend, że je go oj ciec to ko‐ 
mu ni sta. Sta ry czło wiek jest po cząt ko wo przed sta wio ny ja ko nik czem ny pi jak, ale w mia rę jak
roz wi ja się ak cja �l mu, mą dry do wód ca od kry wa, że to wa run ki pa nu ją ce w we imar skim Ber li nie
zmu si ły bied ne go, zroz pa czo ne go męż czy znę do zwią za nia się z ra dy kal ną le wi cą. Pa trzy po za je‐ 
go ko mu ni stycz ne prze ko na nia, do strze ga pod spodem praw dzi we go Niem ca i  tłu ma czy mu, że
dzię ki na zi stom je mu i  je go sy no wi bę dzie się ży ło le piej. Film był rów nież ata kiem na lo kal ną
so li dar ność dziel ni cy ro bot ni czej. We dług do wód cy Hi tler ju gend ber liń czy cy po win ni za po mnieć
o swo jej lo kal nej toż sa mo ści i rzu cić się w wiel ką spo łecz ność mia sta i na ro du nie miec kie go, któ‐ 
ry był już zjed no czo ny wię za mi krwi, a nie so li dar no ścią kla so wą. To nie przy pa dek, że mło dy
ko mu ni sta no si na zwi sko Völ ker.

In ne wcze sne �l my po su wa ły się w ata kach na we imar ską de ka den cję jesz cze da lej. Sce ny krę‐ 
co no w roz myśl nie pro wo ka cyj ny spo sób; Ży dzi i ka pi ta li ści by li przed sta wia ni tak, aby wy glą da‐ 
li moż li wie naj bar dziej od ra ża ją co, a  roz wią złe ko bie ty wy da wa ły się cho re i brud ne pod war‐ 
stwa mi wy zy wa ją ce go ma ki ja żu. Znie na wi dzo na po stać fem me fa ta le by ła zdra dziec ka i ła twa do
roz po zna nia, po nie waż ma lo wa ła się i pa li ła, na to miast he ro ina by ła za wsze ja sno wło sa i czy sta.
W �l mie Tog ger bo ha te ro wi ro bi się nie do brze na wi dok czar ne go męż czy zny tań czą ce go z Niem‐ 
ką, na to miast w Po ur le Méri te uczci we go ka pi ta na, któ ry pró bu je za ro bić na ży cie po po wro cie
z woj ny, nie ustan nie tłam szą „nie-nie miec kie” ele men ty w we imar skim Ber li nie. Jak mó wi West‐ 
mar: „Trzy mi lio ny mu sia ły zgi nąć. A oni – tań czą… chla ją wó dę… ry czą!”.

An ty we imar skie �l my po ja wia ły się jesz cze w 1934 ro ku, lecz Go eb bels szyb ko so bie uświa do‐ 
mił, że sta ły się nie ak tu al ne. Ber liń czy cy chcie li oglą dać swo je mia sto przed sta wio ne w spo sób
po zy tyw ny. Zde cy do wa nie lu bi li wiel kie bu dyn ki i no wo cze sne sa mo cho dy, to też Go eb bels mu‐ 
siał po dyk to wać no wą for mu łę. „No we mia sto” mia ło być od tąd po ka zy wa ne ja ko miej sce
„oczysz czo ne” z „ży dow skie go bol sze wi zmu”, któ re mo że się cie szyć swo ją wiel ko ścią, po tę gą go‐ 
spo dar czą i no wo cze sną tech ni ką. Po nie waż upo ra no się z wro giem we wnętrz nym, nad szedł czas,
aby skon cen tro wać się na wspól nym wro gu za nie miec ką gra ni cą. Ta zmia na do sko na le zbie gła
się w cza sie z dą że niem Hi tle ra do re mi li ta ry za cji i je go co raz bar dziej agre syw ną po li ty ką za gra‐ 
nicz ną. Ber lin był ho łu bio ny ja ko sto li ca wo jen na.

Po 1935 ro ku za szła w �l mie wi do czna zmia na. Na dal po dej mo wa no sta re te ma ty, ale prze su‐ 
nął się ak cent. W �l mach o pierw szej woj nie świa to wej Ber lin nie był już uka zy wa ny ja ko zdra‐ 
dziec ka sto li ca od po wie dzial na za „cios w ple cy”; na gle stał się do mem ho no ro wych, wa lecz nych
lu dzi. W Urlaub auf Eh ren wort (Zwol nie nie ze sło wa ho no ru), na krę co nym w 1938 ro ku, pułk pie‐ 



cho ty za trzy mu je się na krót ko w Ber li nie w dro dze na front za chod ni. Wszy scy żoł nie rze po cho‐ 
dzą z róż nych czę ści mia sta, a mło dy ka pi tan da je im kil ka go dzin wol ne go, wie dząc, że cze ka go
sąd wo jen ny, je śli któ ryś z nich nie wró ci. Ka me ra po dą ża za żoł nie rza mi, kie dy od wie dza ją swo‐ 
je ro dzi ny i  przy ja ciół w  ca łym mie ście, od dziel nic ro bot ni czych po wil le i  apar ta men ty We‐ 
stend. „Oj czy sty” Ber lin jest te raz czę ścią nie miec kie go wy sił ku wo jen ne go i ucie le śnie niem do‐ 
brych nie miec kich war to ści ro dzin nych. Oczy wi ście wszy scy mło dzi żoł nie rze, w tym tak że ci wy‐ 
wo dzą cy się z kla sy ro bot ni czej, wra ca ją z prze pust ki na czas i ho nor Ber li na jest oca lo ny.

Ber lin zno wu stał się po zy tyw nym „głów nym bo ha te rem”. Ko chan ko wie w sen ty men tal nych
na zi stow skich mu si ca lach mo gli się spo ty kać na sta cjach me tra al bo w Funk turm, al bo w wiel‐ 
kich no wo cze snych biu rach w cen trum mia sta; mo gli spę dzać ra zem wie czór w klu bie al bo jeść
ko la cję w jed nym z ele ganc kich ho te li. W mia rę jak zbli ża ła się woj na, Ber lin był co raz czę ściej
wy ko rzy sty wa ny ja ko sym bol jed no ści na ro do wej. Fa bu ła �l mu Wun sch kon zert (Kon cert ży czeń)
z 1940 ro ku ob ra ca się wo kół pro gra mu ra dio we go, jed no czą ce go żoł nie rzy z ich uko cha ny mi na
fa lach ete ru. Film był wręcz na zi stow ską wer sją we imar skie go Ber lin – sym fo nia wiel kie go mia sta,
wy peł nio ną ru cho mym fo to mon ta żem ber liń skie go ży cia. Za czy nał się spek ta ku lar ny mi sce na mi
z  igrzysk olim pij skich, w któ rych dwo je głów nych bo ha te rów spo ty ka się i  za ko chu je w  so bie.
Wi dok trium fu Ber li na w 1936 ro ku miał nie wąt pli wie umac niać mo ra le i przy po mi nać ber liń czy‐ 
kom, o co wal czą. Kie dy bo ha ter wy jeż dża na front, ko chan ków łą czy ra dio wy kon cert ży czeń;
przy dźwię kach mu zy ki re ży ser po ka zu je pa trio tycz ne uję cia, w któ rych ber liń czy cy słu cha ją ulu‐ 
bio nych me lo dii swo ich uko cha nych, wno sząc jed no cze śnie wła sny wkład w  wy si łek wo jen ny:
mat ki pi szą do sy nów lub ro bią na dru tach cie płe zi mo we rze czy, a no wo na ro dzo ne szczę śli we

dzie ci, któ re jesz cze nie wi dzia ły swo ich mło dych oj ców, ga wo rzą do ka me ry230.
No we �l my od zwier cie dla ły ten den cję łą cze nia te ma tów vol ki stow skich z ob ra za mi Ber li na ja‐ 

ko no wo cze snej po tę gi prze my sło wej i mi li tar nej. We Wład cy z 1937 ro ku mia sto zo sta ło przed‐ 
sta wio ne ja ko ośro dek prze my sło wy kie ro wa ny przez do brych nie miec kich męż czyzn, na to miast
w Po wro cie i Ein Mann will nach Deutsch land (Pe wien czło wiek chce wra cać do Nie miec) rów nież
ja ko la tar nia mor ska pro wa dzą ca Niem ców do do mu.

Do naj bar dziej uda nych �l mów Go eb bel sa na le ża ły hi sto rie mi ło sne i mu si ca le, któ rych pro pa‐ 
gan do we prze sła nie by ło ukry te pod za le wem sen ty men ta li zmu wy mie sza ne go ze ste pu ją cą ra do‐ 
ścią. Naj słyn niej szym by ła Wiel ka mi łość z  1942 ro ku, w któ rym ja ko tło wy ko rzy sta ne zo sta ło
noc ne ży cie de ka denc kie go nie gdyś Ber li na. Ale tym ra zem ko bie ty pra cu ją ce w sa lach dan sin go‐ 
wych i  re wiach przed sta wio no nie ja ko nie rząd ni ce, lecz ho no ro we człon ki nie spo łe czeń stwa,
cho ciaż głów na bo ha ter ka, któ rą gra Za rah Le an der, czę ściej no si woj sko wy mun dur niż pas do
pod wią zek i ce ki ny. Ma ona na mięt ny ro mans z o� ce rem Luft wa� e i śpie wa nie któ re z naj słyn‐ 
niej szych nie miec kich pio se nek z okre su woj ny: Da von geht die Welt nicht unter (Nie bę dzie koń ca
świa ta) i Ich we iss es wird ein mal ein Wun der ge scheh’n (Wiem, że pew ne go dnia zda rzy się cud),
ale w koń cu ta mo ral na „ar tyst ka” uświa da mia so bie, że oj czy zna jest naj waż niej sza, i męż nie
zno si ból roz łą ki. W  mia rę jak woj na się prze cią ga ła, re ży se rzy co raz śmie lej przed sta wia li jej
skut ki, a  wie le �l mów, jak na przy klad Der ve rzau ber te Tag (Cza ro dziej ski dzień), opo wia da ło



o ro man sach po mię dzy pie lę gniar ka mi a żoł nie rza mi na urlo pie al bo – póź niej – ran ny mi. Woj na
za czę ła prze ni kać na wet do naj bar dziej ba nal ne go re per tu aru: w za koń cze niu mu si ca lu Wir ma‐ 
chen Mu sik (Two rzy my mu zy kę) z 1942 ro ku bo ha ter od wra ca się do ka me ry i za cią ga jąc ul tra no‐ 
wo cze sną ro le tę, przy po mi na wi dzom, aby za ciem ni li okna, kie dy wró cą do do mów.

Ber liń ska so cje ta lat trzy dzie stych od no si ła ko rzy ści z ogrom nych wy twór ni �l mo wych, po nie‐ 
waż spo ro „wiel kich gwiazd” okre su we imar skie go po zo sta ło, aby przy da wać pre sti żu na zi stow‐ 
skie mu Ber li no wi. Nie zwy kle uta len to wa ny Emil Jan nings, któ ry grał u  bo ku Mar le ne Die trich
w Błę kit nym anie le, ocho czo za ak cep to wał no wych pa nów; po na krę ce niu an ty an giel skie go �l mu
o woj nie bur skiej za ty tu ło wa ne go Wu ja szek Krüger prze chwa lał się po do bno, ilu sta ty stów zgi nę ło
pod czas zdjęć. Ot to Ge bühr ogrom nie umoc nił pre stiż na zi stow skiej ki ne ma to gra �i, zga dza jąc się
na dal grać Fry de ry ka Wiel kie go w nie koń czą cych się na po zór �l mach o ży ciu pru skie go mo nar‐ 
chy. Fry de ryk po ja wiał się rów nież w dzie siąt kach in nych �l mów: Ein Schritt vom We ge (Zbłą dze‐ 
nie) był ko micz ną hi sto rią mi ło sną o mło dej pa rze, któ ra za błą dzi ła pod czas zwie dza nia Sans so‐ 
uci i cho dzi ła onie śmie lo na po pa ła cu, do ty ka jąc me bli i ksią żek z bi blio te ki Fry de ry ka, do pó ki
nie uka zał jej się sam wiel ki wład ca. Go eb bels uwiel biał �l mo we zna ko mi to ści i  nad ska ki wał
wszyst kim, od re ży se rów Ve ita Har la na i Le ni Rie fen stahl po „wiel kie gwiaz dy”: Jen ny Ju go, Kar‐ 
la Lu dwi ga Dieh la, Wil ly’ego Bir gla, Li lian Ha rvey i  – do pó ki Hi tler nie za żą dał jej odej ścia –
swo ją słyn ną cze ską ko chan kę Lídę Ba aro vą. Czło wiek od po wie dzial ny za znisz cze nie „de ka denc‐ 
kiej” kul tu ry prze sia dy wał w ber liń skim Klu bie Sto wa rzy sze nia Ar ty stów Nie miec kich w oto cze‐ 
niu ską po odzia nych gwiaz dek, pi jąc, wzno sząc to a sty i tań cząc do jaz zo wych i bro ad way ow skich
me lo dii za ka za nych dla po zo sta łych Niem ców. Go eb bels nie był je dy nym hi po kry tą, je śli cho dzi
o ki no. Ulu bio ny �lm Hi tle ra, Błę kit ny anioł, był pu blicz nie za ka za ny, ale na wet kie dy He in zo wi
Hil per to wi nie uda ło się zwa bić Die trich z po wro tem do Ber li na, Füh rer oglą dał to ar cy dzie ło po‐ 
ta jem nie w za ci szu Kan ce la rii Rze szy. Fil my hol ly wo odz kie do cie ra ły tam re gu lar nie – Hi tler lu‐ 
bił King Kon ga, a Go eb bels dał mu w pre zen cie na Bo że Na ro dze nie 13 kre skó wek z Mysz ką Mi‐ 
ki231.

Nie by ło ni czym nie zwy kłym, że klu by i te atrzy ki re wio we prze cho dzi ły z okre su we imar skie‐ 
go w na zi stow ski bez za kłó ceń; w isto cie wie le słyn nych we imar skich klu bów i lo ka li po zo sta ło
otwar tych, w  tym Haus Va ter land ze swo im or sza kiem ki czo wa tych re stau ra cji, Ad mi ral spa last
z re wia mi ty pu Heut’ bin ich ver liebt (Dzi siaj je stem za ko cha na), gdzie dziew czę ta z Ad mi ra la wy‐ 
stę po wa ły do po cząt ku lat czter dzie stych, i  Schi� bau er dam m the ater, któ ry wy sta wiał ope ret ki
w ro dza ju Mädel ahoi! (Ahoj, dziew czę ta!) jesz cze w cza sie woj ny. We wcze snych la tach na wet
Hi tler cha dzał nie kie dy do ka ba re tów w Win ter gar ten lub Sca li, że by po pa trzeć na tań czą ce Til ler
Girls al bo Hil ler Girls, któ re – jak twier dził – po dzi wiał za gięt kość po su nię tą „do gra nic moż li‐ 
wo ści ludz kie go cia ła”. In ni cho dzi li do Pla za, że by oglą dać ckli we przed sta wie nia Wil lie go Kol‐ 
lo, Han sa Bren nec ke go i  Pau la Linc ke go, al bo do Sca li na mu si ca le i  re wie, w  któ rych, mi mo
otwar tych ata ków na twór czość Ja me sa Kle ina i  Her ma na Hal le ra, na dal wy stę po wa ły ską po
ubra ne dziew czę ta – Sca la Girls – tań czą ce w  ryt mie „aryj skich” me lo dii jaz zo wych. Je den
z urzęd ni ków Mi ni ster stwa Pro pa gan dy za uwa żył, że Sca la za an ga żo wa ła się w „wy ko rzy sty wa‐ 



nie na gich ko biet na bar dzo wiel ką ska lę […]. To po pro stu że nu ją ce, że ob ser wu je się te raz od‐ 
ro dze nie umar łe go daw no ga tun ku «ży wych po są gów» w  for mie ży wych re pro duk cji ob ra zów
uzna nych mi strzów”. Pe wien mło dy czło nek par tii był za szo ko wa ny śmia ło ścią re wii Adam und
Eva (Adam i Ewa) w Sca li: „Czy nie jest to hań bią ce dla nas, Aryj czy ków, że po zwa la się na wy‐ 
stę py tan ce rek, któ rych «ko stiu my» od sła nia ją przy każ dym ru chu wszyst kie wdzię ki ko bie ty –
ko bie ty, któ ra ja ko nie miec ka mat ka po win na być dla nas świę ta, jak bez prze rwy po wta rza‐ 
my?”232. Nie dłu go po tem roz gnie wa ny sztur mo wiec na pi sał do Izby Kul tu ry Rze szy, po tę pia jąc
„se mic ko-orien tal no-ero tycz ne za ba wy” ubra nych tyl ko w prze pa skę bio dro wą „pięk nych tan ce‐ 
rek” w Stel la-Pa last: „Czło wiek ma wra że nie, że zna lazł się zno wu w naj gor szych cza sach epo ki
we imar skiej”233. Ale na zi ści zda wa li so bie spra wę, że re wie cie szą się ogrom ną po pu lar no ścią
i uspra wie dli wia li po ka zy na go ści, przy po mi na jąc Niem com, iż zdro we aryj skie cia ło na le ży po‐ 
dzi wiać; na wet ga ze ta SS „Das Schwa rze Korps” pró bo wa ła pod kre ślać róż ni ce po mię dzy „czy sty‐ 

mi” ob ra za mi na gich nie miec kich ko biet a „lu bież ny mi” wi ze run ka mi ar ty stek re wio wych234.
Na zi stow skie po dej ście do ka ba re tu by ło rów nie po gma twa ne. Więk szość bły sko tli wych i dow‐ 

cip nych we imar skich ar ty stów ka ba re to wych mu sia ła ucie kać z  Ber li na w  1933 ro ku, a  kil ku
z nich, w tym zna ny pi sarz Kurt Tu chol sky, ka ry ka tu rzy sta „Ber li ner Il lu strir te Ze itung” Paul Sim‐ 

mel i kon fe ran sjer w Ka de Ko, Paul Ni ko laus, po peł ni ło sa mo bój stwo z roz pa czy235. Mi mo to czę‐ 
ści zna nych wy ko naw ców po zwo lo no po zo stać w mie ście. Nie któ rzy szyb ko przy sto so wa li się do
wy ma gań no we go re żi mu. Paul Schne ider-Dunc ker, któ ry wraz z Ru dol fem Nel so nem za ło żył je‐ 
den z pierw szych ber liń skich ka ba re tów, stał się zde kla ro wa nym stron ni kiem na zi stów i za ja dłym
an ty se mi tą; Paul Linc ke na dal pi sał i  re ży se ro wał dla na zi stow skie go ka ba re tu; Wil helm Mil lo‐ 
witsch (al bo ra czej je go żo na) pi sał li sty do na zi stów, po tę pia jąc Ży dów i da rem nie za bie ga jąc
o to, aby po zwo lo no mu pra co wać; a Tru de He ster berg wy ka za ła się szcze gól nym opor tu ni zmem,
wstę pu jąc do par tii na zi stow skiej i do Związ ku Wal ki na rzecz Kul tu ry Nie miec kiej, a na wet wy‐ 
pie ra jąc się swo jej wcze śniej szej przy jaź ni z Hen ry kiem Man nem, dzię ki cze mu w 1933 ro ku uzy‐ 
ska ła o� cjal ną zgo dę na otwar cie wła sne go ka ba re tu pod na zwą Mu sen schau kel. Po je go za‐ 
mknię ciu rok póź niej zro bi ła ka rie rę ja ko wy ko naw czy ni i do koń ca okre su na zi stow skie go wy‐ 
stę po wa ła go ścin nie w ta kich ka ba re tach jak Ka de Ko. Cla ire Wal do�, choć nie po pie ra ła na zi stów
otwar cie, by ła uwiel bia na przez par tię i  ca ły okres na zi stow ski spę dzi ła w  Ber li nie, śpie wa jąc
wciąż te sa me „ber liń skie” pio sen ki i stwa rza jąc fał szy we wra że nie, że w świe cie tam tej sze go ka‐ 
ba re tu nie wie le się zmie ni ło. Kil ku Ży dów po zo sta ło w Ber li nie i pró bo wa ło na dal wy stę po wać
w ka ba re cie. Ma xo wi Er li cho wi po zwo lo no da wać przed sta wie nia, ale tyl ko dla ży dow skiej pu‐ 
blicz no ści pod pa tro na tem Sto wa rzy sze nia Kul tu ral ne go Ży dów w Niem czech (Kul tur bund Deut‐ 
scher Ju den); uda ło mu się na wet spro wa dzić Ro sę Va let ti z Au strii na kil ka go ścin nych wy stę‐ 
pów w 1934 ro ku. Er win Lo win sky, czy li Elow, uzy skał zgo dę na otwar cie przy Kur für sten damm
no we go ka ba re tu pod na zwą Elows Kün stler spie le Uhlan deck, któ ry pro wa dził aż do je go „ary za‐ 
cji” w 1934 ro ku236.



Nie któ rzy sław ni wy ko na wcy „aryj scy” sta wia li czo ło groź bie obo zów, wy śmie wa jąc się z sa‐ 
mych na zi stów. Wer ner Finck po zo stał w  Ber li nie i  otwo rzył skrom niej szą wer sję Ka ta kom be,
gdzie je go sta ran nie za ka mu �o wa ne ata ki na re żim zi ry to wa ły kil ka waż nych oso bi sto ści: wy sta‐ 
wił mię dzy in ny mi skecz, z któ re go wy ni ka ło, że le piej jest sie dzieć w ka wiar ni z pro sty tut ką niż
z ko bie tą zbie ra ją cą dat ki na na zi stow ską Win ter hil fe. Tin gel-Tan gel po zo sta wał otwar ty, do pó ki
wy ko naw ców nie oskar żo no o „znie sła wie nie” pań stwa, mię dzy in ny mi dla te go, że od da wa li na‐ 
zi stow ski sa lut, a póź niej pu ka li się w czo ło, jak by chcie li po wie dzieć, że to idio tyzm. Oba lo ka le
zo sta ły za mknię te w ma ju 1935 ro ku, a wie lu wy ko naw ców, w tym Wer ne ra Finc ka, He in ri cha
Gie se na, Wal te ra Traut schol da, Wal te ra Liec ka, Wal te ra Gros sa i Ek ke har da Arend ta wy sła no do
Co lum bia-Haus, a póź niej na krót ki czas do obo zów kon cen tra cyj nych. Ka de Ko po zo stał naj waż‐ 
niej szym lo ka lem w na zi stow skim Ber li nie, a cho ciaż zwy kle za spo ka jał o� cjal ne gu sta, zda rza ły
się krót kie chwi le praw dzi wej sa ty ry, jak wów czas, kie dy Hel mut Buth, Man fred Dlu gi i Wil helm
Me is sner, zna ni też ja ko Die Drei Ru lands, współ pra cu ją cy w tym cza sie z przy wró co nym chwi lo‐ 
wo do łask Finc kiem, prze bra li się w far tu chy ar chi tek tów i wy gła sza li cierp kie ko men ta rze na te‐ 
mat pla nów prze bu do wy Ber li na: mia sto za wsze ucho dzi ło za brzyd kie, kpi li, i do pie ro ohyd ne
pla ce bu do wy Hi tle ra spra wi ły, że to, co zo sta ło, wy glą da na praw dę pięk nie. W re zul ta cie tych
żar tów Finck, kon fe ran sjer i Die Drei Ru lands zo sta li w lu tym 1939 ro ku wy rzu ce ni z Izby Kul tu‐ 
ry Rze szy, cho ciaż Finc ko wi po zwo lo no pi sy wać co ty go dnio we re cen zje do ga zet. Na uli cach krą‐ 
ży ło mnó stwo dow ci pów o na zi stach, zwłasz cza niż szej ran gi Bon zen (bon zach), i na wet Hi tler
nie był trak to wa ny ulgo wo. Dow ci py do ty czy ły czę sto sfe ry sek su al nej i przy bie ra ły for mę nie‐ 
win nych py tań o to, jak tu sza Görin ga wpły wa na je go ży cie mi ło sne al bo dla cze go Füh rer trzy‐ 
ma czap kę przy ci śnię tą do kro cza, kie dy przyj mu je de � la dy. W póź niej szym okre sie uzna wa no
te go ro dza ju dow ci py za prze jaw opo ru prze ciw ko re żi mo wi, ale z pew no ścią nie moż na ich tak
po trak to wać i  na wet Ge sta po prze pro wa dza ło roz róż nie nie po mię dzy ty mi, któ rzy opo wia da li
zło śli we dow ci py, lecz po za tym by li przy kład ny mi na zi sta mi, a ty mi, któ rych wy po wie dzi świad‐ 
czy ły o wy wro to wych po glą dach po li tycz nych237.

W oczach lu dzi nie za da ją cych zbyt wie lu py tań o praw dzi wy cha rak ter re żi mu ży cie w la tach
trzy dzie stych znacz nie się po pra wi ło. Wy da wa ło się, że na zi ści za cho wa li to, co naj lep sze z we‐ 
imar skie go Ber li na: wy świe tla no mnó stwo �l mów, otwar to dzie siąt ki no wych re stau ra cji, ży cie
to wa rzy skie kon cen tru ją ce się w okre sie we imar skim wo kół ele ganc kich ho te li i przy jęć w am ba‐ 
sa dach to czy ło się nie mal tak jak daw niej, a je dy na róż ni ca po le ga ła na tym, że gwiazd ki �l mo we
cze pia ły się te raz ra mion pro mi nent nych na zi stów. Na wet ta kie wy da rze nia jak ber liń ski bal pra‐ 
so wy od by wa ły się na dal, po dob nie jak bal w Sta at so per, na któ ry no wy im pre sa rio Göring prze‐ 
zna czał do słow nie mi lio ny ma rek. Kie dy skoń czy ło się mo ra li za tor stwo wcze snych lat trzy dzie‐ 
stych, ber liń czy cy cie szy li się względ nie swo bod ną at mos fe rą. Swing i jazz za czę ły się wy do sta‐ 
wać z na zi stow skich klu bów, aby mo gła z nich czer pać przy jem ność szer sza pu blicz ność. Na zi‐ 
stow skie ra dio, cza so pi sma i  re kla my nę ci ły ber liń czy ków obiet ni ca mi dóbr kon sump cyj nych,
któ rych nie zna li od cza sów sprzed Wiel kie go Kry zy su. Otwar tych po zo sta ło wie le we imar skich
noc nych klu bów, ta kich jak Fe mi na z  te le fo na mi przy sto li kach i pocz tą pneu ma tycz ną. Słyn ne



klu by przy Kur für sten damm, jak bar Atlan tic czy bar-ka ba ret Ka ka du, któ ry ser wo wał go rą ce po‐ 
sił ki do trze ciej nad ra nem, Köni gin Ca fé, gdzie do póź nej no cy gra no mu zy kę ta necz ną, rów nież
funk cjo no wa ły; klu by z ro syj ską wód ką i ka wio rem, ta kie jak Don i Tro ika przy Wit ten berg platz,
pro spe ro wa ły do sko na le do koń ca lat trzy dzie stych. Naj lep sze or kie stry gra ły w Del phi i St. Pau li;
po pu lar nym lo ka lem sta ła się Be ro li na z ta ra sem wi do ko wym przy Ale xan der platz, na to miast Re‐ 
si na dal ofe ro wał spor ty wod ne pod da chem. Re stau ra cje mia ły tro chę mniej eg zo tycz ny cha rak‐ 
ter; prze wa ża ły tra dy cyj ne po tra wy nie miec kie – oczy wi ście wraz z kuch nią nie miec ko-wło ską,
któ ra cie szy ła się co raz więk szym wzię ciem, w mia rę jak Niem cy za cie śnia ły związ ki z Mus so li‐ 
nim. Wszę dzie jed nak, od Kroll Gar ten po Lin den Gar ten i Präla ten am Zoo je dze nia by ło w bród,
a dla tych, któ rzy mo gli so bie po zwo lić na Hor che ra, Ad lo na lub Ka iser hof, ni gdy nie bra ko wa ło
szam pa na i ka wio ru. Ob co kra jow cy zwra ca li uwa gę na to, że ja kość je dze nia nie do rów nu je stan‐ 
dar dom pa ry skim czy no wo jor skim, ale ber liń czy cy rzad ko te raz po dró żo wa li i po wy rze cze niach
okre su po wo jen ne go ży cie wy da wa ło im się ra jem. Ten pro win cjo na lizm do ty kał też in nych dóbr
luk su so wych do stęp nych w ber liń skich skle pach; per fu my mia ły nie przy jem ne na zwy w ro dza ju
Schöne Frau en Sym pa thie czy Ro sa Cen ti fo lia, a już szcze gól nie okrop ne by ły IA-33, któ re zgod‐ 
nie z obiet ni cą mia ły być „zmy sło we i ży we aż do ostat niej kro pli”, gdy tym cza sem pach nia ły jak
po łą cze nie ole ju sma row ni cze go i zbu twia łych ro ślin. W po rów na niu z ofer tą pa ry skich do mów
mo dy rów nież suk nie ze sztucz ne go je dwa biu no szo ne przez Mag dę Go eb bels wy da wa ły się
strasz ne. Wszyst ko to mo gło ra zić przy jezd nych pa ry żan i no wo jor czy ków, ale w oczach więk szo‐ 
ści Niem ców Ber lin był zde cy do wa nie wy ra � no wa ny i no wo cze sny. Nie któ rzy pro win cjo na lni na‐ 
zi stow scy przy wód cy by li wstrzą śnię ci tam tej szym sta nem rze czy i wy jeż dża li, po trzą sa jąc gło wa‐ 
mi i za sta na wia jąc się, czy Hi tler zda je so bie spra wę z sy tu acji w swo jej sto li cy.

Je den z pro ble mów po le gał na tym, że Ber lin wciąż wy glą dał no wo cze śnie; w isto cie sprzecz‐ 
no ści po mię dzy no wą na zi stow ska no wo cze sno ścią a  vol ki stow ską es te ty ką by ły ra żą ce. Szko ła
Bau haus, któ ra przed 1933 ro kiem prze nio sła się do Ber li na, zo sta ła za mknię ta, kie dy Hi tler do‐ 
szedł do wła dzy, lecz wie le przed mio tów wy twa rza nych pod rzą da mi na zi stów za wdzię cza ło wię‐ 
cej Gro piu so wi niż ko mu kol wiek in ne mu i cza sa mi trud no po go dzić się z tym, że lśnią ce chro mo‐ 
wa ne po wierzch nie, krze sła ze sta lo wych ru rek, za okrą glo ne sztuć ce, szkla ne ta �e, wnę ko we
oświe tle nie za pro jek to wa ne dla no wych fa bryk Leya i  oszczęd ne ta pe ty, szcze gól nie po pu lar ne
w  krę gach na zi stow skich, po wsta wa ły po 1933 ro ku. Kie dy Go eb bels wpro wa dził się do XIX-
wiecz ne go bu dyn ku Schin kla przy Wil helm platz, dał wy raz swo jej po gar dzie dla XIX-wiecz ne go
sty lu: „[…] bio rę so bie, nie na my śla jąc się, kil ku ro bot ni ków bu dow la nych z SA i zle cam usu nię‐ 
cie w no cy gip so wej sztu ka te rii i drew nia nej bo aze rii. Pra sta re ga ze ty i ak ta, któ re od nie pa mięt‐ 
nych cza sów za le ga ją re ga ły, zo sta ją z hu kiem spusz czo ne ze scho dów”238. Do dał, ze do sta rych
biu ro kra tów jesz cze „nie do tar ło […] że w Niem czech do ko nu je się wła śnie re wo lu cja i że ta re‐ 
wo lu cja nie za trzy ma się przed ak ta mi”. Na wet Hi tler, któ ry był pod ogrom nym wpły wem Tro‐ 
osta, miał sła bość do wiel kich okien i su ro wych, czwo ro kąt nych, zde cy do wa nie „no wo cze snych”
po ko jów; Spe er od no to wał, że wie lu wy so ko po sta wio nych na zi stów lu bi ło coś, co na zy wał sty‐ 
lem „stat ku wy ciecz ko we go”, z chro mo wa ny mi po wierzch nia mi i ele men ta mi art déco, w prze ci‐ 



wień stwie do wiej skich do mów ze spa dzi stym da chem, za le ca nych w o� cjal nej pro pa gan dzie. Po
1936 ro ku wie lu na zi stów otwar cie chwa li ło no wo cze sną ar chi tek tu rę Ber li na, na wet je śli po‐ 
wsta ła przed 1933 ro kiem; elek trow nia w Rum mels bur gu zo sta ła opi sa na ja ko „cud”, a bu dy nek
Shel la, po strze ga ny dzi siaj ja ko kwin te sen cja epo ki we imar skiej, z set ka mi okien i pięk ną fa li stą
fa sa dą od bi ja ją cą się w Lan dwehr ka nal, na zi stow ska bro szu ra na zwa ła dzie łem sztu ki. No we kon‐ 
struk cje też chwa lo no za ich „no wo cze sność”; tu ne le ae ro dy na micz ne i  ak ce le ra tor w  Dah lem
oraz ogrom na ośmio po zio mo wa chłod nia w ber liń skim Ostha fen świad czy ły o tym, że Ber lin wy‐ 
prze dza in ne mia sta, po nie waż ma „no wo cze sne bu dyn ki miej skie przy Fehr bel li ner Platz, z gi‐ 
gan tycz ną za krzy wio ną fa sa dą”, a  tak że Deutsch lan dhal le, jed ną z  „naj więk szych hal na świe‐ 
cie”239. W la tach trzy dzie stych od ży ło dzi wacz ne umi ło wa nie ru chu i Po ts da mer Platz zno wu na‐ 
zy wa no z du mą „naj ru chliw szym skrzy żo wa niem świa ta”. Wzo ru jąc się wy raź nie na wier szu Wal‐ 
te ra Meh rin ga, na zi stow ski fe lie to ni sta Max Eh lert na pi sał w  1937 ro ku: „Czy jest in ny ob raz,
któ ry w  ta kim stop niu uosa bia no wo cze sny Ber lin jak Po ts da mer Platz dzi siaj? Ten po śpiech
i ruch sa mo cho dów i lu dzi, a mi mo to naj wyż szy po rzą dek […] nie za po mnia ny wi dok”. No wo‐ 
cze sna tech ni ka by ła po dzi wia na tak sa mo jak w la tach dwu dzie stych, a lu dzi za chę ca no, aby ku‐ 
po wa li no we wy na laz ki w  ro dza ju apa ra tów fo to gra �cz nych, pro mo wa nych czyn nie za po śred‐ 
nic twem ta kich wy da rzeń jak ber liń ska wy sta wa fo to gra �i w 1937 ro ku.

No wy wi ze ru nek Ber li na zda wał się prze czyć wszyst kie mu, co gło si li na zi ści przed 1933 ro‐ 
kiem, ale po nie waż Hi tler pchał Niem cy ku woj nie, chciał mieć u ste ru pań stwa sil ną, no wo cze‐ 
sną, uprze my sło wio ną sto li cę. Ber lin stał się sym bo lem Rze szy Nie miec kiej, a Go eb bels za pla no‐ 
wał kil ka spek ta ku lar nych wy da rzeń, któ re mia ły do bit nie wy ra żać to prze sła nie. Naj słyn niej‐ 
szym by ły igrzy ska olim pij skie w 1936 ro ku, po strze ga ne po wszech nie ja ko mo ment, kie dy Niem‐ 
cy od zy ska ły swo ją po zy cję na sce nie świa to wej240.

Hi tler, choć po cząt ko wo na sta wio ny był scep tycz nie, już w 1933 ro ku dał się prze ko nać, że igrzy‐ 
ska olim pij skie przy nio są znacz ne ko rzy ści pro pa gan do we, i  zde cy do wa nie opo wie dział się za
pro jek tem. Ber lin miał się prze kształ cić w naj więk sze go go spo da rza igrzysk od cza sów grec kich,
a  Füh rer roz ka zał zbu do wać nie tyl ko ogrom ny sta dion na 100 ty się cy miejsc, ale też wiel ki
dzwon olim pij ski i kom pleks, któ ry obej mo wał roz le gły plac de � lad pod go łym nie bem, sta dion
pły wac ki, bo isko ho ke jo we i gi gan tycz ną Deutsch lan dhal le. Zbu do wa no rów nież no we sta cje ko‐ 
lei pod ziem nej, łą czą ce te obiek ty z cen trum mia sta, po sze rzo no uli ce, a głów ny ar chi tekt Wer ner
March zo stał po in stru owa ny, że ma wy ko rzy sty wać w swo ich pro jek tach na tu ral ny ka mień: „Kie‐ 
dy w kra ju są 4 mi lio ny bez ro bot nych – po wie dział Hi tler – trze ba szu kać spo so bów na za pew nie‐ 
nie im pra cy”. Pro gram bu dow la ny rze czy wi ście dał ber liń czy kom pra cę; przy głów nym sta dio‐ 
nie, wzno szo nym z blo ków wa pie nia, ba zal tu i mar mu ru, za trud nio no nie mniej iż 2600 lu dzi.
Uka zy wał się olim pij ski mie sięcz nik pro pa gan do wy, któ ry in for mo wał ber liń czy ków o po stę pach
prac, w Deut sches Mu seum urzą dzo no wy sta wę za ty tu ło wa ną Sport w cza sach hel leń skich, a olim‐ 
pij ska ka ra wa na jeź dzi ła po kra ju, roz wo żąc wie ści o  nad cho dzą cych wy da rze niach w  sto li cy



Rze szy241. Ber liń czy cy mo gli po raz pierw szy spoj rzeć na no wy sta dion w kwiet niu 1936 ro ku
i re ak cja by ła zde cy do wa nie po zy tyw na. Obiekt prze wyż szał roz mia ra mi wszyst ko, co do tej po ry
zbu do wa no w Ber li nie, a te ren na ze wnątrz mógł po mie ścić 250 ty się cy lu dzi.

Gdy by ber liń czy cy po trze bo wa li do wo du, że Hi tler jest skoń czo nym łga rzem, wy star czy ło by
się przyj rzeć je go cy nicz nym po su nię ciom ob li czo nym na to, że by igrzy ska od by ły się mi mo
wszyst ko w  Ber li nie. Pod czas gdy oni po dzi wia li no we bu do wle, spo łecz ność mię dzy na ro do wa
by ła co raz bar dziej za nie po ko jo na do nie sie nia mi o nad uży ciach, ter ro rze, obo zach kon cen tra cyj‐ 

nych i prze śla do wa niu Ży dów242. Oba wy umoc ni ły się jesz cze, kie dy w  lip cu 1934 ro ku Hi tler
oświad czył, że Ży dzi nie zo sta ną do pusz cze ni do nie miec kiej re pre zen ta cji, a ma ga zyn „Der Die‐ 
twart” na pi sał: „Nie mo że my po zwo lić so bie na to, aby trzy mać w re pre zen ta cji Ży dów, po nie waż
a) je ste śmy za cie kle ata ko wa ni od we wnątrz i b) są oni zor ga ni zo wa ni ja ko ruch mię dzy na ro do‐ 
wy i sta wia ją swo je in te re sy ra so we po nad na ro do wy mi. Z te go po wo du trzy ma my Ży dów z da le‐ 
ka od na szych or ga ni za cji”. Ob ser wa to rów mię dzy na ro do wych nie po ko iło rów nież to, że wie lu
mło dych Niem ców zmu sza się do upra wia nia spor tu pod ha słem „Two je cia ło na le ży do oj czy zny,
po nie waż to oj czyź nie za wdzię czasz ist nie nie”. W mar cu 1935 ro ku na mię dzy na ro do wych za wo‐ 
dach w No rym ber dze od no to wa no ko lej ny nie po ko ją cy in cy dent. Kie dy Jim Wan go, trzy dzie sto‐ 
ośmio let ni czar ny za pa śnik na kontr ak cie u nie miec kie go tre ne ra, po ko nał kil ku bia łych za wod ni‐
ków, na ma tę wy szedł Ju lius Stre icher i za bro nił atle cie wal czyć da lej, wy ra ża jąc obu rze nie, że
or ga ni za to rzy „wy sta wi li na wi dok pu blicz ny czar nu cha i po zwo li li mu współ za wod ni czyć z bia‐ 
ły mi”. A kie dy nie dłu go po za wo dach Wan go za cho ro wał, nie chcia no go le czyć w No rym ber dze
i  za nim do tarł do szpi ta la w Ber li nie, zmarł na nie wy dol ność ne rek. To wła śnie śmierć Wan go
omal nie po zba wi ła Hi tle ra je go igrzysk. Am ba sa dor bry tyj ski sta now czo prze strze gał przed
uczest nic twem w olim pia dzie w Ber li nie, na to miast am ba sa dor fran cu ski wy słał do Pa ry ża de pe‐ 
szę z py ta niem, „jak, ge ne ral nie, rząd nie miec ki za mie rza trak to wać ko lo ro wych […] a w szcze‐ 
gól no ści pod czas igrzysk olim pij skich”. Ame ry ka nie by li wście kli, mię dzy in ny mi dla te go, że nie
ży czy li so bie, aby kil ku ich naj lep szych spor tow ców do świad czy ło złe go trak to wa nia z po wo dów
ra so wych, i la tem 1935 ro ku wie lu uwa ża ło, że Sta ny Zjed no czo ne po win ny zboj ko to wać igrzy‐ 
ska. Sy tu acja za ostrzy ła się po 15 wrze śnia, kie dy we szły w ży cie usta wy no rym ber skie sank cjo‐ 
nu ją ce dys kry mi na cję ra so wą w  Niem czech. Osta tecz nie Füh rer ura to wał igrzy ska olim pij skie
zręcz ny mi ma new ra mi.

Za nim po ja wi ły się kon tro wer sje, Hi tler wie le już za in we sto wał w igrzy ska i ko niecz ność ich
od wo ła nia po waż nie nad we rę ży ła by je go au to ry tet. Nie ocze ki wa nie ogło sił, że Ży dzi mi mo
wszyst ko mo gą uczest ni czyć w  za wo dach, i  od rzu cił oskar że nia, że Niem cy są pań stwem ra si‐ 
stow skim. Słyn nych nie miec ko-ży dow skich spor tow ców na uchodź stwie na kło nio no do po wro tu,
mię dzy in ny mi mi strzy nię Nie miec w  sko ku wzwyż Gre tel Berg mann, któ ra ucie kła do An glii,
i �o re cist kę He le ne May er. Spo łecz ność mię dzy na ro do wa nie da ła się oszu kać, ale zo sta ła spa cy‐ 
� ko wa na243. Nie któ rzy przej rze li grę Hi tle ra: E.L. Wo od ward, wy kła dow ca hi sto rii w All So uls
Col le ge w Oks for dzie, na pi sał:



Aby do brze zro zu mieć sy tu ację, mu si my so bie uświa do mić, że nie moż na wie rzyć w  żad ne
obiet ni ce skła da ne przez tych lu dzi. Oczy wi ście pró bu ją nas ma mić – dla cze go nie? […]. Bę dę
zu peł nie szcze ry i po wiem, że nie mo że my ufać obec ne mu re żi mo wi i do cho dzić z nim do ja‐ 
kie go kol wiek po ro zu mie nia. Je śli po ro zu mie nia są bez war to ścio we, po co je za wie rać? […].
Wie my, że na zi stow ska po li cja aresz tu je co mie siąc oko ło 300 osób, ale bę dzie my wi wa to wać
na Igrzy skach Olim pij skich244.

I wi wa to wa li.
Uzy skaw szy pew ność, że igrzy ska się od bę dą, Hi tler był jesz cze bar dziej zde ter mi no wa ny, aby

po ka zać świa tu Ber lin z jak naj lep szej stro ny. Z Kan ce la rii Rze szy po pły nę ły roz ka zy „oczysz cze‐ 
nia Ber li na”. Ist ny las usta wio nych wo kół mia sta ta blic z na pi sa mi „Nie chce my tu Ży dów”, „Ży‐ 
dzi, dro ga do Pa le sty ny nie pro wa dzi tę dy!” al bo „Ży dom i zwie rzę tom wstęp wzbro nio ny” zo stał
usu nię ty i zło żo ny w piw ni cach lo kal nych ra tu szów. Po mię dzy 30 czerw ca a 1 wrze śnia nie wol‐ 
no by ło wy gła szać pu blicz nie żad nych an ty ży dow skich ko men ta rzy. Lu dzie otrzy ma li szcze gó ło‐ 
we in struk cje, jak po win ni trak to wać go ści „o wy glą dzie cu dzo ziem ców”, a Wal ther Dar ré wy ja‐ 
śnił, że na wet je śli przy ja dą tu ry ści ży dow scy, ber liń czy cy mu szą ich trak to wać „tak sa mo uprzej‐ 
mie jak go ści aryj skich”. Mia sto za czę ło przy po mi nać fan ta stycz ną de ko ra cję te atral ną. Ca ła Oś
Wschód–Za chód zo sta ła pięk nie ude ko ro wa na; na bu dyn kach rzą do wych przy Unter den Lin den
za wie szo no pięt na sto me tro we sztan da ry ze swa sty ką i �a gi wszyst kich miast nie miec kich; Bra mę
Bran den bur ską zdo bi ły gi gan tycz ne �a gi i  dę bo we gir lan dy, a  ber liń czy cy za stą pi li wa rzy wa
w skrzyn kach za okien nych spe cjal nie za pro jek to wa ny mi kom po zy cja mi z kwia tów. Wszyst kie do‐ 
my przy głów nych ar te riach zo sta ły wy re mon to wa ne i  od ma lo wa ne, a  na stęp nie przy stro jo ne
swa sty ka mi, a ca ła dzie się cio ki lo me tro wa tra sa od Bra my Bran den bur skiej do Sta dio nu Olim pij‐ 
skie go by ła ude ko ro wa na wstę ga mi i trans pa ren ta mi roz pię ty mi na drze wach. Igrzy ska mo gły się
za cząć. Przy oka zji przy nio sły Hi tle ro wi jed no z naj więk szych zwy cięstw pro pa gan do wych i po‐ 
zwo li ły mu na dal oszu ki wać świat co do swo ich praw dzi wych za mia rów. Boj kot igrzysk był by
po su nię ciem ane micz nym, ale za my ka jąc oczy na los ty się cy Niem ców cier pią cych w wię zie niach
i obo zach Hi tle ra, spo łecz ność mię dzy na ro do wa wstą pi ła nie świa do mie na rów nię po chy łą po li ty‐ 
ki za spo ko je nia.

Igrzy ska oka za ły się wiel kim suk ce sem. W przeded niu otwar cia mia sto hu cza ło z pod nie ce nia.
Nie zwa ża jąc na deszcz, ty sią ce lu dzi ko czo wa ły przez ca łą noc pod Bra mą Bran den bur ską, a ran‐ 
kiem ich cier pli wość zo sta ła na gro dzo na pa ra da mi i po ka za mi. O je de na stej od by ła się pod nio sła
ce re mo nia pod po mni kiem bo ha te rów wo jen nych, a na stęp nie 100 ty się cy chłop ców i dziew cząt
zgro ma dzi ło się w Lu st gar ten na Świę to Mło do ści. Kil ka go dzin póź niej po nad pół mi lio na lu dzi
wy le gło na uli ce, aby po pa trzeć, jak przez mia sto prze bie ga szta fe ta z ogniem olim pij skim. Sto ty‐ 
się cy lu dzi ze bra ło się już na sta dio nie, aby ob ser wo wać uno szą cy się nad ich gło wa mi ste ro wiec
„Hin den burg”. Punk tu al nie o  trze ciej czar ny mer ce des Hi tle ra wy je chał z Kan ce la rii Rze szy na
Unter den Lin den. Tłu my by ły tak ogrom ne, że dro ga na sta dion za ję ła mu go dzi nę. Roz legł się
ryk, kie dy Füh rer przy dźwię kach hym nu na ro do we go prze szedł po mię dzy spor tow ca mi i  za jął



swo je miej sce. Sta dion roz brzmie wał gło śny mi wi wa ta mi na cześć po szcze gól nych re pre zen ta cji,
zwłasz cza Fran cu zów, ja ko że wie lu li czy ło na wy ci sze nie za draż nień na tym od cin ku – ku wi‐ 
docz nej iry ta cji Hi tle ra. Przy grzmią cej fa li okla sków Hi tler ogło sił otwar cie igrzysk, za pa lo no
znicz, wy pusz czo no 20 ty się cy go łę bi, za gra ła mu zy ka, lu dzie wi wa to wa li; at mos fe ra by ła po ry‐ 
wa ją ca. Uwiel bie nie dla Hi tle ra prze ra ża ło cu dzo ziem ców; lu dzie krzy cze li He il Hi tler! aż do
ochryp nię cia i wpa try wa li się w lo żę, aby śle dzić każ dy je go ruch. Zda rzy ło się kil ka in cy den tów,
któ re da wa ły pew ne po ję cie o na zi stow skiej ide olo gii – w tym gniew Hi tle ra z po wo du zwy cię‐ 
stwa wiel kie go ame ry kań skie go lek ko atle ty Jes se go Owen sa. We dług Bal du ra von Schi ra cha na
pro po zy cję, aby po gra tu lo wał bo ha te ro wi, Hi tler od po wie dział: „Ame ry ka nie po win ni się wsty‐ 
dzić, po zwa la ją, że by czar nu chy zdo by wa ły dla nich me da le. Nie po dam rę ki te mu czar nu cho wi”.
Ale część ber liń czy ków za uwa ży ła afront i zgo to wa ła Owen so wi owa cję. Mia sto po raz pierw szy
od cza sów przed wo jen nych cie szy ło się po zy tyw ną mię dzy na ro do wą uwa gą i nic nie mo gło ze‐ 
psuć mu ra do ści. Otwar to klu by i dan sin gi, wol no by ło grać praw dzi wy jazz; Jack Hyl ton grał
w ba rze Moc ca Efty, a na uli ce wró ci ły pro sty tut ki.

Po nad 1,2 mi lio na go ści przy je cha ło te go la ta do Ber li na i  wy je cha ło z  prze ko na niem, że
strasz li we opo wie ści o hi tle row skich Niem czech, któ re sły sze li, są po pro stu nie praw dzi we. Po‐ 
wie ścio pi sarz Tho mas Wol fe na pi sał w Nie ma po wro tu, że igrzy ska rzu ci ły na Ber lin zło ty czar,
drwiąc z 3 ty się cy za gra nicz nych dzien ni ka rzy, któ rzy nie po tra � li do strzec ni cze go oprócz splen‐ 
do ru, dan sin gów i przy jęć. Go ście by li fe to wa ni obia da mi, ko la cja mi, przy ję cia mi w am ba sa dach,
rzą do wy mi rau ta mi i kok taj la mi, któ re przy po mi na ły Ka ise rze it. Göring ja ko go spo darz za ka so wał
wszyst kich; na przy ję cie w Mi ni ster stwie Lot nic twa ude ko ro wał ogród lam pio na mi i na peł nił ba‐ 
sen pły wa ją cy mi li lia mi, a kie dy ze spół z ber liń skiej Sta at so per tań czył na traw ni ku, od cią gnię to
gi gan tycz ne ekra ny, aby od sło nić wie deń skie we so łe mia stecz ko. Göring peł nił też obo wiąz ki go‐ 
spo da rza na rzą do wej ko la cji w gma chu Sta at so per; wszyst kie sie dze nia zo sta ły usu nię te, sce na
zni we lo wa na, a go ście je dli przy okrą głych zło co nych sto li kach, któ re póź niej szyb ko wy nie sio no,
aby zro bić miej sce dla śpie wa ków i tan ce rzy. Hi tler wy dał ko la cję dla 200 osób w No wej Kan ce‐ 
la rii Rze szy, któ ra po raz pierw szy zo sta ła po ka za na pu blicz nie. Naj bar dziej spek ta ku lar ne przy‐ 
ję cie urzą dził Go eb bels, zde ter mi no wa ny nie dać się prze ści gnąć znie na wi dzo ne mu ry wa lo wi. Na
je go po le ce nie od dział sa pe rów We hr mach tu zbu do wał spe cjal ny most pon to no wy, aby 2500 go‐ 
ści mo gło po nim przejść na Wy spę Pa wi, na to miast wzdłuż ście żek sta ły dziew czę ta z róż nych
ber liń skich noc nych klu bów, ubra ne w stro je XVIII-wiecz nych pa ziów. Wy spa by ła przy stro jo na
ko lo ro wy mi lam pio na mi i po chod nia mi, szam pan pły nął ob � tym stru mie niem, a na za koń cze nie
wie czo ru ura czo no go ści spek ta ku lar nym po ka zem sztucz nych ogni.

Kie dy igrzy ska wresz cie do bie gły koń ca, ber liń czy cy oce nia li swo je mia sto z  za do wo le niem.
We dług „Völ ki scher Be obach ter” Ber lin wy padł wspa nia le ja ko go spo darz, a Niem cy „po ka za ły
świa tu swo je praw dzi we ob li cze”. Tyl ko nie licz ni nie da li się na brać na po zo ry. Kon sul ge ne ral ny
Sta nów Zjed no czo nych w Ber li nie, Geo rge Mes ser smith, po wie dział: „Dla par tii i dla nie miec kiej
mło dzie ży urzą dze nie igrzysk olim pij skich w Ber li nie w 1936 ro ku sta ło się sym bo lem pod bo ju
świa ta przez na ro do wo so cja li stycz ną dok try nę”. Ale ta kich gło sów pra wie nikt nie słu chał. Wie lu



go ści wró ci ło do do mu z prze świad cze niem, że Hi tler jest mi łu ją cym po kój mę żem sta nu, któ ry
pra gnie tyl ko przy wró cić Niem com na leż ne im miej sce po mię dzy na ro da mi. Więk szość ber liń czy‐ 
ków by ła za chwy co na igrzy ska mi i – po dob nie jak resz ta świa ta – wie rzy ła, że zwia stu ją one świt

no wej epo ki wia ry we wła sne si ły, wol nej od upo ko rzeń prze szło ści245.
Im pet nada ny przez igrzy ska nie osłabł. Trzy dzie ste go paź dzier ni ka, kie dy po ci chu usta wio no

z po wro tem an ty se mic kie na pi sy i prze pę dzo no z ulic pro sty tut ki, Hi tler wy dał wiel kie przy ję cie,
aby uczcić 10 rocz ni cę no mi na cji Go eb bel sa na gau le ite ra mia sta. W miej skim ra tu szu przy Ale‐ 
xan der platz urzą dzo no wy sta wę, a „Der An gri�” ob wie ścił, że ber liń czy cy wspa nia ło myśl nie po‐ 
da ro wa li Go eb bel so wi dom nad brze giem jed ne go z naj pięk niej szych ber liń skich je zior, gdzie „po
tru dach co dzien nej pra cy dla do bra na ro du i Rze szy mo że zna leźć spo kój, wy tchnie nie i miej sce,
aby ze brać my śli”. W rze czy wi sto ści wy ko rzy sty wał ten dom do swo ich licz nych ro man sów. Te go
sa me go wie czo ru w Pa ła cu Spor tu od był się wiec, a Hi tler nie szczę dził po chwał swo je mu wier ne‐ 
mu słu dze, któ ry 10 lat wcze śniej pod jął nie mal bez na dziej ną wal kę o przy czó łek w Ber li nie i 

po ma sze ro wał na cze le te go Ber li na, te go prze bu dzo ne go Ber li na, na peł nio ne go fa na tycz ną
wia rą […]. Dla te go dzię ku ję Ci, mój dro gi dok to rze, dzię ku ję Ci dzi siaj przede wszyst kim za
to, że 10 lat te mu wzią łeś z mo ich rąk �a gę, któ rą za tkną łeś na stęp nie w sto li cy Rze szy ja ko
na ro do wy sztan dar. A Two je imię wy ry ło się w cią gu tej dzie się cio let niej wal ki o ruch na ro do‐ 
wo so cja li stycz ny w Ber li nie! Jest na za wsze zwią za ne z tą wal ką i ni gdy nie znik nie z nie miec‐ 
kiej hi sto rii.

Pro pa gan do we przed sta wie nia trwa ły na dal w  na stęp nych mie sią cach. Nie dłu go po igrzy skach
olim pij skich przy szła „sie dem set na” rocz ni ca Ber li na. To Hi tler wy brał da tę za ło że nia mia sta –
da tę, któ ra mia ła mniej wspól ne go z  hi sto rią niż z  za po trze bo wa niem na wiel kie wy da rze nie.
W epo ce we imar skiej hi sto ryk Ernst Ka eber, ów cze sny dy rek tor ar chi wum miej skie go, za pro po‐ 
no wał kil ka praw do po dob nych dat, któ re moż na by wy ko rzy stać do upa mięt nie nia roz wo ju Ber li‐ 
na-Cölln. Rok 1237 był zna czą cy tyl ko z  po wo du do ku men tu, któ ry po twier dzał ist nie nie sio‐ 
strza ne go mia sta Ber li na, Cölln, ale z  pew no ścią nie wy zna czał da ty za ło że nia Ber li na. Ka eber
mu siał ustą pić ze sta no wi ska, kie dy na zi ści do szli do wła dzy, po nie waż był żo na ty z „nie-Aryj ką”,
a póź niej pa trzył, jak je go po mysł na po mniej sze świę to prze kształ ca się w na ro do wo so cja li stycz‐ 
ną szop kę. Na cze le na zi stow skie go In sty tu tu Hi sto rii Ber li na sta nął dok tor Her mann Rügler i to
on po twier dził na uży tek Hi tle ra, iż „moż na po wie dzieć, że Ber lin zo stał za ło żo ny w 1237 ro ku”.

Sie dem set na rocz ni ca zo sta ła sta ran nie skal ku lo wa na ja ko prze sła nie po li tycz ne za rów no dla
ber liń czy ków, jak i  dla resz ty Niem ców. W Funk turm urzą dzo no wiel ką wy sta wę i wy my ślo no
spe cjal ne miej skie le gen dy, aby ber liń czy cy czer pa li z nich wie dzę o prze szło ści. Pre hi sto ria, po‐ 
mi mo śla dów sło wiań skie go osad nic twa na tym ob sza rze, zo sta ła przed sta wio na ja ko wy łącz nie
ger mań ska, a  Hi tler łą czył się bez po śred nio z  chwa leb ną pru ską tra dy cją mi li tar ną uosa bia ną
przez je go bo ha te ra Fry de ry ka Wiel kie go. Po sta cie tak róż ne jak von Ar nim, He gel, Kle ist, Fich te,
Men zel, The odor Mom m sen i He in rich von Tre it schke by ły wy sła wia ne ja ko „wiel cy ber liń czy cy”,



cho ciaż dla lo kal nej hi sto rii li te ra tu ry Horst We ssel miał być rze ko mo waż niej szy niż E.T.A. Ho� ‐ 
mann czy Wil helm Ra abe. Hi sto ria XIX i XX wie ku zo sta ła uję ta w zgrab ną na zi stow ską wer sję,
zgod nie z któ rą wszyst ko, co „do bre” w dzie jach Ber li na, moż na by ło po wią zać z Adol fem Hi tle‐ 
rem. Na wy sta wie fo to gra �i Re ich shaupt stadt He imat Ber lin po ka za no po ru sza ją ce zdję cia dziel‐ 
nych ber liń skich żoł nie rzy ma sze ru ją cych na woj nę w 1914 ro ku obok zdjęć „nędz nych wi chrzy‐ 
cie li ze Spar ta ku sa” wal czą cych z ni mi w 1919 ro ku. Aby nikt nie wąt pił, że to nie po mył ka, jed‐ 
na z  fo to gra �i by ła opa trzo na pod pi sem: „Żoł nie rze nie po ko na nej ar mii nie miec kiej z  woj ny
świa to wej na ra ża ją ży cie, wal cząc z  Unter men schen tum [pod czło wie czeń stwem], któ re za la ło
Niem cy”. Da lej na stę po wa ły fo to gra �e Hi tle ra na bal ko nie Kan ce la rii Rze szy: „Z  krwi woj ny
świa to wej, z krwi po le głych o�ar, z 14 lat bo ha ter skiej wal ki wy ro sła Trze cia Rze sza Nie miec ka.
Wasz Füh rer jest speł nie niem ma rzeń mia sta, ma rzeń o na ro do wej jed no ści Nie miec”. Rocz ni co‐ 
we wy da nie „Ber li ner Il lu strir te Ze itung” de mon stro wa ło, jak hi sto rycz ne ob sza ry Ber li na są po‐ 
wią za ne z na zi sta mi; w gma chu przy Wil helm platz 8/9, wy bu do wa nym „200 lat te mu dla mi strza
Za ko nu Świę te go Ja na”, mie ści ło się obec nie Mi ni ster stwo Pro pa gan dy, gdzie miał swój ga bi net
„oby wa tel Ber li na” Jo seph Go eb bels. König splatz 6 zo stał po ka za ny z wiel ki mi fo to gra �a mi feld‐ 
mar szał ka von Molt ke go przy pra cy i za miesz czo nym obok zdję ciem „no we go go spo da rza König‐ 
splatz 6, mi ni stra spraw we wnętrz nych Wil hel ma Fric ka”. Ber lin zo stał opi sa ny ja ko „sto li ca
gwiazd �l mo wych”, mia sto „ze szczę śli wą mło dzie żą na uli cach” (o czym świad czy ły zdję cia ład‐ 
nych ja sno wło sych dzie ci) i „wiel ki ośro dek na uki” (co ilu stro wa ły eks pe ry men ty ato mo we w In‐ 
sty tu cie Fi zy ki Ce sa rza Wil hel ma). Ber lin był eu ro pej skim mia stem „z naj więk szą kul tu rą te atral‐ 
ną”, „sto li cą mo dy”, „sto li cą spor tu” i „sto li cą mu zy ki”. Nie mo gło, rzecz ja sna, za brak nąć ak cen‐ 
tów mi li tar nych: na lot ni sku Tem pel hof po ka za no rzę dy sa mo lo tów my śliw skich, a chłop cy z Hi‐ 
tler ju gend zo sta li sfo to gra fo wa ni przy „so bot nim czysz cze niu bro ni”246.

Ob cho dy sie dem set le cia osią gnę ły punkt kul mi na cyj ny 16 sierp nia 1937 ro ku, kie dy w cen‐ 
trum mia sta od by ła się wiel ka de � la da. W Ber li nie znów za pa no wał świą tecz ny na strój. Pół to ra
ty sią ca mło dych męż czyzn i ko biet prze bra nych w stro je hi sto rycz ne prze szło dzie się cio ki lo me‐ 
tro wą tra są, a na ru cho mych plat for mach przed sta wio no sty li zo wa ne ob ra zy z hi sto rii Ber li na, od
za ło że nia sta ro żyt nych „ger mań skich” osad po przez śre dnio wie cze po pa no wa nie Ho hen zol ler‐ 
nów i wiel kie zwy cię stwa pru skie go orę ża. W na stęp nych dniach na Sta dio nie Olim pij skim żoł‐ 
nie rze sił zbroj nych prze bra ni w hi sto rycz ne ko stiu my od twa rza li – w bla sku re �ek to rów Spe era
i w oto cze niu se tek �ag i sztan da rów – bi twy i naj waż niej sze wy da rze nia prze szło ści. Je den ze
świad ków wspo mi nał „szcze gól ną chwi lę”, kie dy na sta dio nie po ja wi ła się ar mia Fry de ry ka Wiel‐ 
kie go, „wzór woj sko wej dys cy pli ny i  świet no ści […]. Sto ty się cy lu dzi krzy cza ło jed nym gło‐ 
sem!”. Krzy cze li też, kie dy od twa rza no zwy cię stwo na zi stów, a cho ciaż sam Hi tler nie uczest ni‐ 
czył w po ka zach (umac nia jąc w ten spo sób po wo jen ny mit, ja ko by nie na wi dził mia sta), ber liń‐ 
czy cy wi wa to wa li gło śno, ile kroć pa da ło je go na zwi sko. Ber lin był na zy wa ny „środ kiem Rze szy”,
„no wym cen tral nym punk tem Nie miec”, „uko cha ną sto li cą”, „naj po tęż niej szym mia stem na świe‐ 
cie”. Je den z ar ty ku łów w „Ber li ner Il lu strir te Ze itung” po ru szał szcze rze pro blem ber liń skiej toż‐ 
sa mo ści, ale na wią zy wał też do je go no wej waż nej ro li w na zi stow skich Niem czech. We imar ski



Ber lin był „cho ry”, twier dził au tor, ale ten okres cho ro by naj wy raź niej do biegł koń ca. Te raz, pod
opie kuń czą rę ką na ro do wych so cja li stów, Ber lin mo że być tam sa mo „świe ży i czy sty” jak „naj‐ 
mniej sza wio ska”, po nie waż na ro do wy so cja lizm nie po zo sta wi żad nej czę ści Nie miec sa mej so‐ 
bie. Ar ty kuł koń czył się ra do snym prze sła niem: Ber lin mo że i jest an ty te zą nie miec kiej wspól no ty
na ro do wej, ale on też ma swo je miej sce w Rze szy. „Ber lin się zmie nił – piał au tor – i mo że i bę‐ 
dzie pro wa dzić swo je no we ży cie, do pó ki «Ber lin jest Rze szą, a Rze sza jest Ber li nem»”.

Hi tler nie obej rzał przed sta wie nia w Ber li nie, po nie waż od pa ru ty go dni prze by wał w Ba wa rii,
ale po spie szył z po wro tem z Bay reuth na naj więk sze wy da rze nie pro pa gan do we ro ku, o� cjal ną
wi zy tę Mus so li nie go za pla no wa ną na 27 wrze śnia. Je śli by ły ja kie kol wiek wąt pli wo ści, czy Hi tle‐ 
ro wi za le ży na pro mo wa niu Ber li na, roz wia ły się w na stęp nych dniach. Uro czy sto ści mia ły nie‐ 
sły cha ny roz mach i by ły naj wy raź niej ob li czo ne na za im po no wa nie wło skie mu przy wód cy lo jal‐ 
no ścią i od da niem ber liń czy ków. Füh rer i Du ce wy gło si li na Sta dio nie Olim pij skim prze mó wie‐ 
nia, któ re by ły trans mi to wa ne na ca ły świat i zno wu po sta wi ły Ber lin w cen trum hi tle row skich
Nie miec. Go eb bels utrzy my wał, że 3 mi lio ny lu dzi wy szły na uli ce i że jed na trze cia z nich zgro‐ 
ma dzi ła się na Ma ifeld, aby wy słu chać prze mó wień. Hi tler, ujaw nia jąc swo ją ro sną cą me ga lo ma‐ 
nię, oznaj mił ze bra nym tłu mom: „Je ste śmy świad ka mi hi sto rycz ne go wy da rze nia, któ re go wa ga
nie ma so bie rów nych. Ze bra ło się tu po nad mi lion lu dzi, uczest ni cząc w  de mon stra cji, któ rą
bacz nie śle dzą wspól no ty na ro do we obu kra jów, li czą ce 115 mi lio nów, a prócz te go set ki mi lio‐ 
nów w in nych czę ściach świa ta…”. Mus so li ni nie był pod wiel kim wra że niem Ber li na, uznał go
za sza ry i nie cy wi li zo wa ny; prze zię bił się, sto jąc kil ka go dzin na desz czu, a kie dy po szedł wziąć
ką piel na zam ku Bel le vue, od krył, że nie ma tam cie płej wo dy, i mu siał iść do ho te lu Ad lon. Za‐ 
kło po ta ny Hi tler ka zał aresz to wać od po wie dzial nych za to lu dzi, aby usta lić, czy in cy dent był
roz myśl nym ak tem sa bo ta żu, ale oka za ło się, że za wi ni ła po pro stu sta ra ar ma tu ra. Hi tler po skar‐ 
żył się Spe ero wi, że Ber lin spra wił mu za wód. Mia sto by ło zgrzy bia łe i  brzyd kie. Coś na le ża ło
zro bić.

Naj więk szy pro blem Hi tle ra ze „sta rym” Ber li nem po le gał na tym, że nie zo stał on zbu do wa ny
w wiel kim sty lu. Ci, któ rzy wcze śniej w nim rzą dzi li, po wie dział, nie mie li po ję cia, jak bu do wać,
że by wy wrzeć wra że nie; wszyst ko w sto li cy wy da wa ło się tan det ne i dru go rzęd ne. Z wy jąt kiem
su ro wych bu dyn ków w XVIII-wiecz nym sty lu pru skim i kil ku kaj ze row skich po twor no ści Hi tler
uwa żał Ber lin co naj wy żej za brzyd kie go prze my sło we go mo lo cha. Kry ty ko wał nie mal wszyst kie
bu dyn ki, od „sta rej ru de ry” Re ich sta gu po ber liń ski ra tusz: „Pod tym wzglę dem Wie deń jest god‐ 
nie re pre zen to wa ny” – po wie dział. „Ale po pa trz cie na ber liń ski ra tusz. Da my Ber li no wi pięk niej‐ 
szy niż w Wied niu, nie ma co do te go wąt pli wo ści!”. Co się ty czy ogól nej pre zen cji mia sta, ubo le‐ 
wał, że bra ku je mu wy ra zu. „Ber lin jest wiel kim mia stem, ale nie jest praw dzi wą me tro po lią” –
skar żył się. „Spójrz cie na Pa ryż, naj pięk niej sze mia sto świa ta. Czy choć by Wie deń. To są mia sta
w wiel kim sty lu. Ber lin jest po pro stu bez ład nym na gro ma dze niem bu dyn ków. Mu si my prze wyż‐ 
szyć Pa ryż i Wie deń”. W tym ce lu on i je go na dwor ny ar chi tekt Al bert Spe er przy stą pi li do kre‐ 



śle nia pla nów no we go mia sta pod na zwą „Ger ma nia”, gdzie mia ło miesz kać 8 mi lio nów lu dzi.
Był to pro jekt, któ ry cał ko wi cie za wład nął wy ob raź nią Hi tle ra.

Ja ko mło dy czło wiek Hi tler chciał zo stać ar chi tek tem, to też roz mo wy ze Spe erem i pla ny Ger‐ 
ma nii zaj mo wa ły mu więk szość cza su, sta jąc się swe go ro dza ju ob se sją na wet w naj czar niej szych
la tach woj ny. Wszyst kie no we pro jek ty, od au to strad i Deutsch lan dhal le po kom pleks olim pij ski,
mia ły być włą czo ne do pla nu prze bu do wy Ber li na. Po cząt ko wo Hi tler li czył na po moc ber liń skich
urzęd ni ków, ale prze ko nał się, że są przy tło cze ni kosz ta mi i  „nie zdol ni” do zro zu mie nia je go
wiel kiej wi zji. Trak to wał ich z ty po wą dla sie bie po gar dą: „Niech my ślą, że roz wa ża my bu do wę
na szej no wej sto li cy nad Müritz see w Me klem bur gii” – po wie dział. „Zo ba czy cie, jak po dzia ła na
ber liń czy ków groź ba, że rząd Rze szy mo że się prze nieść gdzie in dziej”. I miał ra cję. Kie dy dał do
zro zu mie nia, że zbu du je sto li cę po li tycz ną „w  sty lu Wa szyng to nu” w  no wym miej scu, lo kal ni
urzęd ni cy sta li się na gle bar dzo chęt ni do współ pra cy, choć na dal draż nił go ich pro win cjo na‐ 

lizm247. A kie dy bur mistrz Ju lius Lip pert nie zgo dził się na pro po zy cję Füh re ra, aby wy ciąć słyn‐ 
ne ber liń skie li py i w ten spo sób po sze rzyć Unter den Lin den, Hi tler po wie dział Spe ero wi: „Lip‐ 
pert nie po tra � rzą dzić me tro po lią i nie po tra � zro zu mieć hi sto rycz ne go zna cze nia, ja kie za mie‐ 
rzam jej nadać”. Roz ka zał Go eb bel so wi zna leźć ko goś no we go na sta no wi sko bur mi strza.

W stycz niu 1937 ro ku Al bert Spe er zo stał o� cjal nie mia no wa ny „ge ne ral nym in spek to rem bu‐
dow la nym sto li cy Rze szy” i prze jął cał ko wi ty nad zór nad pro jek tem ber liń skim. Póź niej ber liń‐ 
czy cy sły sze li tyl ko mgli ste po gło ski o pla nach prze bu do wy swo je go mia sta. Wy ko na ne ma kie ty
by ły trzy ma ne pod klu czem w ga bi ne cie Spe era w bu dyn ku Pru skiej Aka de mii Sztu ki przy Pa ri ser
Platz. Se kre tar ka Spe era, An ne ma rie Kempf, wspo mi na ła:

Mo del, któ ry Spe er zbu do wał na do le, zaj mo wał pra wie ca ły wiel ki po kój. Był ta ki pięk ny, ta‐ 
ki do sko na ły, ze wszyst ki mi uli ca mi, drze wa mi, kwia ta mi i fon tan na mi, a wszyst kie bu dyn ki
by ły wy koń czo ne i oświe tlo ne do per fek cji […]. Do te go po ko ju pro wa dzi ło z ogro dów Kan ce‐ 
la rii Rze szy spe cjal ne wej ście i  tam tę dy wła śnie wcho dził Hi tler […]. Cza sem bar dzo póź no
w no cy, cza sem po obie dzie. Ale kie dy kol wiek przy szedł – a zda rza ło się to rów nież pod czas
woj ny – po zo sta wał tam przez dłu gi czas i choć by wy da wał się naj bar dziej na wet spię ty, zmie‐ 
niał się w oczach, kie dy pa trzył na tę wi zję przy szło ści248.

Spe er nie trak to wał sta re go Ber li na z ta kim lek ce wa że niem jak je go pan i sta rał się chro nić naj‐ 
waż niej sze ber liń skie bu do wle, twier dząc, że „przy re ali za cji na szych pla nów sta ra li śmy się
przede wszyst kim brać pod uwa gę uczu cia opi nii pu blicz nej”. Pro jek to wał też no we bu dyn ki
miesz kal ne. Na to miast Wil lie Schel kes pró bo wał za cho wać te re ny zie lo ne wo kół mia sta249.

No mi na cja Spe era i no we pla ny od zwier cie dla ły ro sną ce am bi cje Hi tle ra. W 1933 ro ku Füh rer
był go tów prze nieść się do sta rej re zy den cji Bi smarc ka, ale po swo im suk ce sie w po ło wie lat trzy‐ 
dzie stych uznał, że jest ona zbyt skrom na. Ude rza jąc pię ścią w stół, oświad czył:



Je stem zbyt dum ny, że by prze pro wa dzać się do sta rych pa ła ców. Od ma wiam. No wa Rze sza
stwo rzy no we prze strze nie dla sie bie i dla swo ich bu do wli. Nie prze nio sę się do sta rych pa ła‐ 
ców. W in nych kra jach – w Mo skwie gnież dżą się na Krem lu, w War sza wie gnież dżą się w Bel‐ 
we de rze, w Bu da pesz cie w Zam ku Kró lew skim, w Pra dze na Hrad cza nach. Wszę dzie gnież dżą
się w ja kimś sta rym bu dyn ku. Mo ją skrom ną am bi cją jest o�a ro wa nie no wej Rze szy Nie miec‐ 
kiej bu dyn ków, któ rych nie bę dzie mu sia ła się wsty dzić […]. Przede wszyst kim jed nak ta no‐ 
wa Rze sza Nie miec ka nie jest ani sto łow ni kiem, ani lo ka to rem w  kró lew skich kom na tach

z daw nych cza sów!250 

Je go „skrom ną am bi cją” by ło wy bu do wa nie od po wied nie go pa ła cu dla sie bie, nie dwa, nie 10,
ale 150 ra zy więk sze go od re zy den cji Bi smarc ka; wraz z ogro da mi miał on zaj mo wać 2 mi lio ny
me trów kwa dra to wych w cen trum Ber li na. Ciąg dłu gich mar mu ro wych ko ry ta rzy i sal pro wa dził‐ 
by z po miesz czeń re cep cyj nych do ja dal ni, któ ra mo gła by po mie ścić ty sią ce lu dzi, i da lej do sa li
te atral nej i ki no wej na 400 miejsc. Kie dy Go eb bels za uwa żył, że nie bar dzo pa su je to do wi ze run‐ 
ku pro ste go „czło wie ka z  lu du”, któ ry on i Hi tler tak pra co wi cie two rzy li, Füh rer od parł: „…ja
sam za do wo lił bym się […] pro stym, ma łym do mem w Ber li nie. Mam do sta tecz ną wła dzę i po wa‐ 
ża nie; nie po trze bu ję tej wy staw no ści, aby się wy no sić. Ale niech mi pan wie rzy: ci, któ rzy przyj‐ 
dą po mnie, bę dą bar dzo po trze bo wa li ta kiej opra wy. […] dla te go mu si my to zbu do wać jesz cze
za me go ży cia: bym tam zdą żył za miesz kać i by duch mój nadał tej bu do wli tra dy cję. Je śli po‐ 
miesz kam tam choć by kil ka lat, to już wy star czy”251. Tak czy ina czej, do dał, on bę dzie spał na
swo im ma łym że la znym łóż ku, któ re na le ża ło by sfo to gra fo wać, aby uspo ko ić na ród nie miec ki, że
nie stra cił z nim stycz no ści.

Nie tyl ko pa łac, ale i ca łe mia sto mia ło zo stał prze bu do wa ne w przy tła cza ją cym na zi stow skim
„neo kla sy cy stycz nym” sty lu. Nad rzęd ną ideą Hi tle ra by ło to, że wszyst ko mu si być dłuż sze, więk‐ 
sze, szer sze, wyż sze i ma syw niej sze niż w in nych sto li cach. Pla ny, któ re w więk szo ści prze trwa ły
woj nę, są god ne za pa mię ta nia nie ze wzglę du na swo je pięk no, lecz z po wo du zim nej i od py cha‐ 
ją cej gi gan to ma nii. Pro jekt miał obej mo wać stwo rze nie „skrzy żo wa nia czte rech głów nych ar te rii
nie zwy kłych roz mia rów [każ da z nich mia ła być szer sza i bar dziej zie lo na niż ulu bio na uli ca Hi‐ 
tle ra, Po la Eli zej skie w Pa ry żu] i – po nie waż pie nią dze nie sta no wi ły prze szko dy – cał ko wi cie no‐ 
we go sys te mu ko lei”252. Głów ne dwor ce, An halt i  Po ts dam, pla no wa no prze nieść, aby zwol nić
ogrom ny pas zie mi w cen trum mia sta na im po nu ją cy pię cio ki lo me tro wą Oś Pół noc–Po łu dnie. Go‐ 
ście przy jeż dża ją cy po cią giem wy sia da li by w bu dyn ku więk szym niż no wo jor ska Grand Cen tral
Sta tion i wy cho dzi li na mar mu ro wy plac dłu go ści 800 me trów, któ ry koń czył by się ogrom nym
łu kiem trium fal nym z wy ry ty mi na nim na zwi ska mi 1,8 mi lio na żoł nie rzy nie miec kich po le głych
na woj nie. Stam tąd wi dać by by ło wiel ką skle pio ną Volks hal le – tak ma syw ną, że Ba zy li ka Świę‐ 
te go Pio tra w Rzy mie zmie ści ła by się w niej kil ka ra zy – któ ra z ko lei sta ła by nad zdo bio nym
zbior ni kiem wod nym sze ro ko ści 350 me trów i dłu go ści 1000 me trów253. W pa sa żu by ły by rów‐ 
nież ki no na 2 ty sią ce miejsc, no wy gmach ope ry, 3 te atry, no wa sa la kon cer to wa, sa la kon gre so‐ 



wa, ho te le, re stau ra cje i kry ty ba sen w sty lu rzym skim, luk su so we skle py z mnó stwem dzie dziń‐ 
ców i ko lum nad, a wszyst ko to zbu do wa ne z moc ne go ka mie nia, tak aby w przy szłych stu le ciach
za mie ni ło się w ru iny przy po mi na ją ce za byt ki świa ta sta ro żyt ne go254. „Ber lin mu si zmie nić swo je

ob li cze – oświad czył Hi tler – aby przy go to wać się do swo jej no wej wiel kiej mi sji”255.
Kie dy roz po czę ła się bu do wa Osi Wschód–Za chód, ber liń czy cy mo gli wresz cie wy ro bić so bie

ja kieś zda nie o  ska li tych pla nów. No wy od ci nek dro gi, któ ra na dal prze ci na Tier gar ten, zo stał
od sło nię ty 20 kwiet nia 1938 ro ku – na uro dzi ny Hi tle ra. Set ki ty się cy ber liń czy ków wi wa to wa ło,
kie dy 60 ty się cy żoł nie rzy przede � lo wa ło przed je go try bu ną z dzia ła mi, cię ża rów ka mi, czoł ga mi
i in nym sprzę tem woj sko wym. De � la da trwa ła czte ry go dzi ny. Wzdłuż Osi, po mię dzy cha rak te ry‐ 
stycz ny mi dwu gło wy mi la tar nia mi Spe era, usta wio no ogrom ne ko lum ny z or łem i swa sty ką, a sa‐ 
ma Oś mi ja ła Sie ges säul le (Ko lum na Zwy cię stwa), któ rą pod wyż szo no o jed ną kon dy gna cję, a na‐ 
stęp nie bie gła w stro nę Gros ser Stern (Wiel ka Gwiaz da). Je dy na oca la ła po zo sta łość dru giej fa zy
pro jek tu, Osi Pół noc–Po łu dnie, nie jest ni czym wię cej ani że li bry łą be to nu. Ukry ta za szklar nią
i ogro dze niem, w po bli żu mo stu ko le jo we go na Du den stras se tkwi wiel ka pół ko li sta ma sa, któ rą
oko licz ni miesz kań cy na zy wa ją błęd nie schro nem prze ciw lot ni czym. Bry ła be to nu jest w rze czy‐ 
wi sto ści pierw szym prób nym fun da men tem łu ku trium fal ne go Hi tle ra i na wet ten drob ny frag‐ 
ment wpra wia w osłu pie nie i da je po ję cie o przy tła cza ją cej ska li pla nów.

Te roz pro szo ne reszt ki ma rzeń Hi tle ra sta no wią do bit ne przy po mnie nie, że za mie rzał on prze‐ 
kształ cić Ber lin w ośro dek wiel kie go i po tęż ne go im pe rium, któ re mia ło rzą dzić nie tyl ko Niem ca‐ 
mi, lecz rów nież Eu ro pą i Ro sją. Pa trząc w 1937 ro ku na ar chi tek to nicz ną ma kie tę, Hi tler zwró cił
się do Spe era i  wska zał na or ła wień czą ce go ko pu łę po ły sku ją cej Volks hal le. Swa sty kę w  je go
szpo nach, po wie dział, na le ży za stą pić ku lą ziem ską, po nie waż Ger ma nia bę dzie rzą dzić nie tyl ko
Niem ca mi, „ale i świa tem”. Dwa la ta póź niej po wie dział: „Ber lin mu si się stać rze czy wi stym środ‐ 
kiem Eu ro py, sto li cą, któ rą wszy scy bę dą za ta ką uzna wa li”256.

Fa na tyzm Hi tle ra i je go sza leń stwo ujaw nia ły się stop nio wo, po czę ści wła śnie po przez ob se sję
na punk cie Ber li na-Ger ma nii. Kie dy się do wie dział, że Sta lin wzno si dla sie bie w Mo skwie so cre‐ 
ali stycz ną bu do wlę jesz cze więk szych roz mia rów, był, we dług Spe era, wy raź nie wstrzą śnię ty.
W dniu, kie dy za ata ko wał Zwią zek Ra dziec ki, jed nym z naj bar dziej zna czą cych dni w dzie jach
Nie miec, zwró cił się do swo je go ar chi tek ta i po wie dział: „Te raz z tą ich bu do wlą bę dzie raz na
za wsze ko niec”. Ta kie za cho wa nia na si la ły się w mia rę trwa nia woj ny. Na lo ty na Lon dyn roz po‐ 
czę ły się nie w  wy ni ku po waż nej na ra dy woj sko wej, lecz by ły re zul ta tem dzie cin ne go na pa du
zło ści, kie dy je sie nią 1940 ro ku Hi tler się do wie dział, że kil ka przy pad ko wych bry tyj skich bomb
spa dło na Ber lin. W ata ku sza łu roz ka zał, aby Luft wa� e za koń czy ła bom bar do wa nie bry tyj skich
lot nisk i sku pi ła się na Lon dy nie, co oca li ło cen ne bry tyj skie sa mo lo ty i osta tecz nie prze są dzi ło
o nie miec kiej klę sce w bi twie o An glię257. Ob se sja na punk cie Ger ma nii trwa ła aż do koń ca. Na‐ 
wet gdy front się sy pał, a nie przy ja ciel zbli żał się do mia sta, Hi tler na dal snuł pla ny i pe ro ro wał
o swo jej wi zji sto li cy. Kie dy kil ka ty go dni przed koń cem woj ny gmach Mi ni ster stwa Pro pa gan dy
ucier piał w wy ni ku bez po śred nie go tra �e nia, Hi tler cał ko wi cie szcze rze za pew nił Go eb bel sa, że



wkrót ce zbu du je mu no wy. Po śród śmier ci i dy mią cych zgliszcz wciąż po wta rzał, że znisz cze nie
Ber li na jest tak na praw dę bło go sła wień stwem, po nie waż ob ni ży kosz ty póź niej sze go wy bu rza nia.

Pod ko niec lat trzy dzie stych idee Ty siąc let niej Rze szy i  Ger ma nii by ły już nie ro ze rwal nie
zwią za ne w świa do mo ści Hi tle ra. Aby jed nak stwo rzyć praw dzi wie im pe rial ną sto li cę, mu siał on
mieć im pe rium. Ogrom ne ma kie ty, gi gan tycz ne bu do wle i  łu ki trium fal ne Hi tle ra ob wiesz cza ły
za miar pro wa dze nia woj ny za bor czej i świad czy ły ja sno, że Ger ma nia mia ła do mi no wać nie tyl ko
nad Niem ca mi258. Ale na wet kie dy w koń cu po ka za no pla ny ber liń czy kom, na ogół wo le li oni nie
do cie kać ich praw dzi we go zna cze nia.

W  pierw szych la tach rzą dów Hi tle ra uwię zio no, pod da no tor tu rom i  za mor do wa no ty sią ce
ber liń czy ków, ale więk szo ści przy nio sły one nie sły cha ny do bro byt i  lu dzie uwiel bia li swo je go
wo dza. Uwa ga, ja ką da rzył sto li cę, pod nio sła po ziom i  ja kość ży cia w stop niu prze kra cza ją cym
ich naj śmiel sze ma rze nia. Kie dy ko rzy sta li z  owo ców „zło tych lat trzy dzie stych” Hi tle ra z  ich
efek tow ny mi re wia mi i no wy mi szyb ki mi sa mo cho da mi, ele ganc ki mi ho te la mi, świet nie pro spe‐ 
ru ją cy mi ki na mi, bez piecz ny mi uli ca mi i im po nu ją cy mi de � la da mi woj sko wy mi, nie wie lu za da‐ 
wa ło so bie py ta nie, do cze go to wszyst ko zmie rza. Wy god ne ży cie w po łą cze niu z od zy ska nym
po czu ciem du my spra wia ły, że wie lu lu dzi nie do strze ga ło zbrod ni Hi tle ra prze ciw ko wła sne mu
na ro do wi ani je go za bor czych ce lów.

Na dal trud no zro zu mieć na sta wie nie ber liń czy ków do na zi stów. Mar ga re te Fi scher, żo na hi sto‐ 
ry ka Frit za Fi sche ra, wy ja śni ła: „Wie lu z tych, któ rzy dzi siaj po wta rza ją: «Tak, by li śmy te mu ab‐
so lut nie prze ciw ni» – to wszyst ko, co tak ła two się mó wi z per spek ty wy cza su […] z pew no ścią
by ło 80 pro cent ta kich, któ rzy ży li wte dy pro duk tyw nie i szczę śli wie […]. Mie li śmy też do bre la‐ 

ta. Mie li śmy cu do wne la ta”259. Pro blem po głę bi ły po wo jen ne kon cep cje „wi ny zbio ro wej”, pod
wpły wem któ rych zwy czaj ni Niem cy po 1945 ro ku za prze cza li, wy pie ra li się i za po mi na li o  la‐ 
tach wy chwa la nia re żi mu, za cho wu jąc je dy nie wspo mnie nia szo ku po Sta lin gra dzie, gnie wu z po‐ 
wo du na lo tów bom bo wych al bo stra chu przed zbli ża ją cą się Ar mią Czer wo ną. To praw da, do bro‐ 
byt lat trzy dzie stych i „mit Hi tle ra” za tar ły się, za stę po wa ne stop nio wo przez na ra sta ją cy cy nizm
i ter ror, lecz Hi tler nie mógł by w ogó le roz po cząć woj ny, gdy by w la tach trzy dzie stych nie zdo był
po par cia prze wa ża ją cej więk szo ści spo łe czeń stwa.

W po cząt ko wych la tach nie by ło po wo dów do scep ty cy zmu, po nie waż wy da wa ło się, że Füh‐ 
rer osią gnął wszyst ko, cze go Niem cy pra gnę li. Jed no cze śnie na zi ści że ro wa li na ludz kich sła bo‐ 
ściach, od ła two wier no ści i tchó rzo stwa po du mę i okru cień stwo. Ge niusz Hi tle ra po le gał na je go
zdol no ści do stwo rze nia dy cho to micz ne go sys te mu, któ ry po słu gi wał się za rów no ter ro rem, jak
i ko rzy ścia mi ma te rial ny mi: ter ro rem wy mie rzo nym w tych, któ rzy nie pa so wa li do no wej, „czy‐ 
stej ra so wo” Rze szy, i  ro sną cym do bro by tem dla tych, któ rzy mie li szczę ście na le żeć do no wej
nie miec kiej wspól no ty na ro do wej. Ber lin lat trzy dzie stych był schi zo fre nicz nym po łą cze niem obu
tych skraj no ści, z o�a ra mi stop nio wo od czło wie cza ny mi i  izo lo wa ny mi oraz „oby wa te la mi” no‐ 
wych Nie miec od wra ca ją cy mi oczy od nie po ko ją cych scen na uli cach, za ty ka ją cy mi uszy na krzy‐ 
ki tor tu ro wa nych w wię zie niach i obo zach, zga dza ją cy mi się w mil cze niu, że prze ciw ko Ży dom



i in nym „wro gom pań stwa” po trzeb ne są co raz ostrzej sze środ ki, i prze ja wia ją cy mi zdu mie wa ją cą
na iw ność, je śli cho dzi o osta tecz ne ce le Hi tle ra.

Zi gno ro wa li je na wła sną zgu bę. Nad mia stem uno si ło się już ob mier złe wid mo, a dla tych,
któ rzy umie li pa trzeć, był to prze ra ża ją cy wi dok. Pod ko niec lat trzy dzie stych Ber lin zmie rzał już
szyb kim kro kiem ku woj nie, któ ra mia ła po chło nąć mi lio ny nie win nych ist nień ludz kich. A Ber lin
i świat mia ły za pła cić strasz li wą ce nę za pró bę prze kształ ce nia mia sta w im pe rial ną Ger ma nię.



Roz dział dwu na sty 
Dru ga woj na świa to wa

Bez kar nie nisz czy bez ho ło wie,
Pół świa ta już zmar nio no…

Faust, cz. II, akt 1

Kie dy roz po czę ła się dru ga woj na świa to wa, Ber lin prze ży wał swój naj bar dziej aro ganc ki, naj‐ 
bar dziej ma je sta tycz ny i naj bar dziej nie bez piecz ny okres. Kie dy się skoń czy ła, 45 mi lio nów lu dzi
nie ży ło, Eu ro pa by ła spu sto szo na, a pięk na nie gdyś sto li ca le ża ła w gru zach. Na ród nie miec ki zo‐ 
stał do szczęt nie znisz czo ny w kosz ma rze strasz li wej prze mo cy.

Ba dacz zaj mu ją cy się tym okre sem sta je przed pa ję czy ną sprzecz nych in ter pre ta cji i  wspo‐ 
mnień. Ber liń czy cy ma ją skłon ność po strze gać swo je mia sto przede wszyst kim ja ko o�a rę woj ny,
ob ró co ną w perzy nę nie koń czą cy mi się na lo ta mi lot ni czy mi, z bo ha ter ski mi opo zy cjo ni sta mi za‐ 
mor do wa ny mi przez na zi stów i  przed mie ścia mi spu sto szo ny mi przez bar ba rzyń skich żoł nie rzy
Ar mii Czer wo nej. Ten ob raz za wie ra ele men ty praw dy, ale jest bar dzo wy biór czy. Ber lin miał też
in ną, bar dziej zło wiesz czą stro nę. Był ośrod kiem bez li to śnie scen tra li zo wa ne go na zi stow skie go
pań stwa i mie ścił set ki mi ni sterstw, de par ta men tów, urzę dów i  in sty tu cji za trud nia ją cych dzie‐ 
siąt ki ty się cy gor li wych funk cjo na riu szy, któ rzy kie ro wa li naj bar dziej zbrod ni czy mi aspek ta mi
woj ny. In ne mia sta mia ły swo ich po słusz nych dy gni ta rzy par tyj nych, ale to Ber lin stał się bez‐ 

względ nym ad mi ni stra to rem na zi stow skie go ter ro ru260. Dzie je mia sta pod czas woj ny są peł ne
sprzecz no ści wła śnie dla te go, że oby wa te le od gry wa li zło żo ną ro lę; by li za rów no spraw ca mi, jak
i o�a ra mi w tym strasz nym roz dzia le hi sto rii.

Na dłu go przed wy bu chem woj ny Ber lin prze kształ cił się w ośro dek po tę gi mi li tar nej i sta ło
się oczy wi ste, że Hi tler przy go to wu je sce nę pod przy szły kon �ikt. Od po ło wy lat trzy dzie stych
mie ści ło się tam na czel ne do wódz two trzech ro dza jów sił zbroj nych, znacz nie roz bu do wa nych
dzię ki po bo ro wi po wszech ne mu, pra wie set ka ko szar i in nych obiek tów woj sko wych, a wszę dzie
wi dzia ło się żoł nie rzy w sta lo wych heł mach261. Ten wi dok na pa wał ra do ścią część ber liń czy ków,
ale przy pra wiał o  mdło ści resz tę świa ta. Prze ra że ni my ślą o  ko lej nej woj nie i  oma mie ni mi‐ 
strzow ską pro pa gan dą Go eb bel sa, Eu ro pej czy cy wmó wi li so bie, że naj bez piecz niej szą po li ty ką
jest kom pro mis z no wy mi, po tęż ny mi Niem ca mi.

Dro ga ku woj nie by ła spo wi ta pa ję czy ną kłamstw i hi po kry zji, któ rych kul mi na cję sta no wi ły
ob łud ne po czy na nia Füh re ra w dru giej po ło wie lat trzy dzie stych. Hi tler do szedł do wła dzy, gło‐ 
sząc otwar cie, co za mie rza zro bić. Me in Kampf by ła na szpi ko wa na wzmian ka mi o  od we cie za
Wer sal i po trze bie Le ben srau mu (prze strze ni ży cio wej), a te sa me wąt ki po ja wia ły się nie mal we
wszyst kich je go prze mó wie niach od 1933 do 1939 ro ku. Niem cy mia ły się stać czy stą ra so wo
Rze szą z Ber li nem – prze mia no wa nym na Ger ma nię – ja ko swo im ser cem; no we im pe rium mia ło
się roz cią gać od Ju tlan dii po prze łęcz Bren ner i „od ka te dry w Ry dze po ko ściół w Stras bur gu”.



Py ta nie brzmia ło za tem nie czy, ale kie dy to na stą pi. A mi mo to tak ty ka Adol fa Hi tle ra, któ ry od‐ 
gry wał ro lę mi łu ją ce go po kój mę ża sta nu, po par ta bar dzo cien ko za wo alo wa ną groź bą po tę gi mi‐ 
li tar nej, oka za ła się jed ną z naj sku tecz niej szych mi sty � ka cji w hi sto rii. Siód me go mar ca 1936 ro‐ 
ku Hi tler do ko nał re mi li ta ry za cji Nad re nii. Fran cu zi nie zro bi li nic. W  lip cu 1936 ro ku Hi tler
i Mus so li ni po łą czy li si ły z fa szy sta mi w Hisz pa nii, wy sta wia jąc dru gą stro nę kon �ik tu na ma chi‐ 
na cje Sta li na. Świat przy glą dał się w mil cze niu. W paź dzier ni ku 1936 ro ku Niem cy i Wło si ogło si‐
li, że two rzą „oś”, wo kół któ rej bę dzie się nie ba wem ob ra cać Eu ro pa. W li sto pa dzie 1937 ro ku,
po wi zy cie Mus so li nie go w Ber li nie, Wło chy pod pi sa ły za war ty rok wcze śniej przez Niem cy i Ja‐ 
po nię pakt an ty ko min ter now ski. Hi tler otwar cie przy znał, że za mie rza roz po cząć woj nę, ale Fran‐ 
cu zi i Bry tyj czy cy nie za re ago wa li. Ta bez czyn ność mia ła się oka zać ka ta stro fal na262.

W chłod ne po po łu dnie 5 li sto pa da 1937 ro ku, kie dy ber liń czy cy pła wi li się w mi łych wspo‐ 
mnie niach ob cho dów swo je go sie dem set le cia, Adolf Hi tler ze brał w Kan ce la rii Rze szy swo ich po‐ 
li tycz nych i  woj sko wych współ pra cow ni ków, aby omó wić pla ny nie miec kiej eks pan sji, któ re
w ra zie je go śmier ci na le ża ło trak to wać ja ko „te sta ment”. Zna leź li się tam wszy scy naj wy żsi woj‐ 
sko wi, od na czel ne go do wód cy sił po wietrz nych Görin ga po na czel ne go do wód cę wojsk lą do‐ 
wych, ge ne ra ła puł kow ni ka ba ro na von Frit scha; od mi ni stra woj ny feld mar szał ka von Blom ber ga
po mi ni stra spraw za gra nicz nych, ba ro na von Neu ra tha; pro to ko ło wał puł kow nik Frie drich Hoss‐ 
bach. Hi tler za czął przed sta wiać swo je pla ny. W tym mo men cie, po wie dział, Niem cy gó ru ją pod
wzglę dem zbro jeń nad in ny mi pań stwa mi eu ro pej ski mi, ale ta ka sy tu acja mo że nie po trwać dłu‐ 
go. Po ten cjal ni prze ciw ni cy już te raz mo gą za my ślać ja kieś kro ki agre syw ne. Co wię cej, Niem cy
mu szą się roz wi jać; po trze bu ją wię cej prze strze ni, a ta prze strzeń le ży na wscho dzie. Jest ja sne,
że „Niem cy nie ma ją nic do zy ska nia na dłu gim okre sie po ko ju”. Py ta nie brzmi, gdzie moż na uzy‐ 
skać „naj lep sze ob sza ry rol ni cze” naj niż szym kosz tem. Pierw szą fa zą po win na być „kon so li da cja
Rze szy”, czy li od zy ska nie te ry to riów ode rwa nych od Nie miec przez ha nie bny Dik tat. Dru gą bę‐ 
dzie eks pan sja w głąb Eu ro py Środ ko wej. Kie dy Mit te leu ro pa znaj dzie się pod kon tro lą Nie miec,
uzy ska ją one za pa sy żyw no ści, su row ce i  si łę ro bo czą po trzeb ne do jesz cze sze rzej za kro jo nych
kam pa nii, któ rych ce lem bę dzie zdo by cie bo gactw Ukra iny i in nych ob sza rów Związ ku Ra dziec‐ 
kie go263. Po da jąc przy kład wal ki Fry de ry ka Wiel kie go o Śląsk i wo jen Bi smarc ka z Au strią i Fran‐ 
cją, Hi tler oznaj mił, że Niem cy nie ma ją in ne go wyj ścia niż uży cie si ły.

W po ko ju za pa no wa ło mil cze nie. Ge ne ra ło wie nie chcie li woj ny; nie chcia ło jej też spo łe czeń‐ 
stwo. Klu cząc i la wi ru jąc, Blom berg zwró cił uwa gę Hi tle ra na sil ne for ty � ka cje cze skie, na to miast
von Fritsch po wie dział, że Fran cja z pew no ścią za ata ku je na za cho dzie, a to do pro wa dzi do woj‐ 
ny na dwa fron ty, któ rej na le ży uni kać. Na wet Göring wy ra ził wąt pli wo ści, mó wiąc, że Niem cy,
za nim przy stą pią do re ali za cji tych pla nów, po win ny przy naj mniej wy co fać swo ich żoł nie rzy
z Hisz pa nii. Hi tler od parł, że wszy scy ze bra ni są tchó rza mi, że bra ku je im wi zji, że nie ro zu mie ją
prze zna cze nia Nie miec. Nie ba wem więk szość obec nych zo sta ła od wo ła na ze swo ich sta no wisk,
a Görin go wi do ra dzo no, aby udał się na dłuż sze wa ka cje do San Re mo264. Doj rze wał pierw szy



z czte rech wiel kich kry zy sów, któ re w osta tecz nym roz ra chun ku do pro wa dzi ły do woj ny – anek‐ 
sja Au strii.

Au strii wio dło się źle po upad ku im pe rium habs bur skie go w 1918 ro ku, a pod ko niec lat trzy‐ 
dzie stych w kra ju sze rzy ło się nie za do wo le nie. Bez wzglę du na to, co twier dzi li po woj nie Au‐ 
stria cy, bo le sna praw da by ła ta ka, że więk szość spo łe czeń stwa chcia ła po łą cze nia z Rze szą Nie‐ 
miec ką265. Dwu na ste go lu te go 1938 ro ku Hi tler zmu sił au striac kie go kanc le rza Kur ta von Schu‐ 
sch nig ga do pod pi sa nia po ro zu mie nia, na mo cy któ re go wszy scy au striac cy na zi ści mie li zo stać
uwol nie ni z wię zień; kil ku mia ło wejść w skład ga bi ne tu. Na stęp nie po le ciał do Ber li na i wy gło sił
wo jow ni cze prze mó wie nie, obie cu jąc „chro nić” 10 mi lio nów Niem ców miesz ka ją cych po za Rze‐ 
szą. Po nie waż Schu sch nigg się wa hał, Hi tler po pro stu wkro czył do Au strii, gdzie zgo to wa no mu
go rą ce przy ję cie; kie dy 14 mar ca 1938 ro ku przy był do Wied nia, ma sy lu dzi wy le gły na uli ce,
krzy cząc He il Hi tler!, ma sze ru jąc i śpie wa jąc Deutsch land, Deutsch land über al les – co za da je kłam

póź niej szym twier dze niom, ja ko by Au stria by ła „pierw szą o�a rą” Hi tle ra266. Na stą pi ła or gia an ty‐ 
se mic kiej prze mo cy, pod czas któ rej po bi to i upo ko rzo no set ki wie deń skich Ży dów, zde mo lo wa no
ich skle py, zra bo wa no mie nie i w cią gu kil ku krót kich, strasz nych go dzin znisz czo no im ży cie.
Hi tler wy gło sił trium fal ną prze mo wę na Hel den platz w ser cu mia sta, w obec no ści ty się cy wi wa‐ 
tu ją cych Au stria ków. Tych, któ rzy nie pod no si li rąk w na zi stow skim po zdro wie niu, są sie dzi bo le‐ 
śnie ko pa li po go le niach. Nie tyl ko w Ber li nie wy stę po wał ten szcze gól ny ro dzaj kon tro li spo łecz‐ 
nej.

Ber liń czy cy przy wi ta li wia do mość z za do wo le niem: „Au stria! I to bez jed ne go strza łu!” – mó‐ 
wi li. Stu le cia ry wa li za cji po mię dzy dwie ma sto li ca mi, habs bur ską i  pru ską, na po zór do bie gły
koń ca, a Ber lin od niósł de cy du ją ce zwy cię stwo. Ła god ny Wie deń ze swo im żół ty mi bar ko wy mi
bu dyn ka mi i at mos fe rą gra cji prze kształ cił się w wier ne go wa sa la bru tal nej, nie okrze sa nej sto li cy
pół no cy. Hi tler był oszo ło mio ny wła snym suk ce sem i na tych miast za czął pla no wać jesz cze więk‐ 
szy pod bój. Na stęp nym ce lem by ły Su de ty, ob szar z nie miec ko ję zycz ną lud no ścią przy zna ny no‐ 
we mu pań stwu cze cho sło wac kie mu w 1918 ro ku. Miał to być dru gi wiel ki kry zys na dro dze do
woj ny.

Przez la ta Hi tler uża lał się nad lo sem et nicz nych Niem ców, któ rych trak tat wer sal ski ode rwał
od wła sne go pań stwa. Jed na ta ka mniej szość za miesz ki wa ła ob szar Su de tów. Wiel ki Kry zys i to‐ 
wa rzy szą ca mu nę dza bo le śnie do tknę ły Niem ców su dec kich, któ rzy cier pie li też prze śla do wa nia
ze stro ny krót ko wzrocz nych władz cze skich. Pod wpły wem róż nych czyn ni ków wie lu zwró ci ło się
do Hi tle ra, któ ry do te go cza su ofe ro wał im już wszyst ko, od gwa ran cji za trud nie nia po zwy czaj‐ 
ne ła pów ki, a w 1938 ro ku nie miec ka woj na pro pa gan do wa pro wa dzo na w Su de tach przy bra ła
ta kie roz mia ry, że wła dze cze skie za żą da ły w  koń cu zwro tu wszyst kich ra dio od bior ni ków do
urzę dów pocz to wych. Göring pod su mo wał nie miec kie sta no wi sko w prze mó wie niu wy gło szo nym
10 wrze śnia w Ber li nie: „Ma ła cząst ka Eu ro py prze śla du je isto ty ludz kie […]. Ta ża ło sna ra sa pig‐ 
me jów bez kul tu ry – nikt nie wie, skąd się wzię ła – uci ska kul tu ral ny na ród, a za nią stoi Mo skwa
i od wiecz na ma ska ży dow skie go dia bła”. Dwu dzie ste go ósme go wrze śnia Hi tler wy gło sił w ber‐ 
liń skim Pa ła cu Spor tu ją trzą cą prze mo wę, w  któ rej ob rzu cił wy zwi ska mi cze skie go pre zy den ta



i za żą dał zwro tu ob sza rów za miesz ka nych przez et nicz nych Niem ców. Je śli Cze si nie usłu cha ją,
za gro ził, bę dzie woj na.

Hi tler zno wu spo tkał się z opo zy cją ze stro ny wła snych ge ne ra łów. Franz Hal der, szef Szta bu
Ge ne ral ne go, prze słu chi wa ny przez funk cjo na riu szy alianc kie go wy wia du woj sko we go w No rym‐ 
ber dze w  1945 ro ku, ze znał, że w  1938 ro ku, aby za po biec woj nie, gru pa o� ce rów na cze le
z nim, ge ne ra ła mi von Wit zle be nem, Bec kiem, Stülp na glem, do wód cą gar ni zo nu pocz dam skie go
Brock dor� em i pre zy den tem ber liń skiej po li cji, hra bią von Hel l dor fem, za mie rza ła usu nąć Hi tle‐ 
ra. Wszy scy ci lu dzie by li póź niej za mie sza ni w lip co wy za mach 1944 ro ku. Ber liń scy cy wi le też
od czu wa li nie po kój. Nie prze ciw sta wia li się ce lom Hi tle ra ja ko ta kim, lecz za cho wa li świe że
wspo mnie nia z  pierw szej woj ny świa to wej i  by li prze ra że ni. Wil liam Shi rer wspo mi nał, że
o zmierz chu 27 wrze śnia wi dział dy wi zję zmo to ry zo wa ną prze jeż dża ją cą przez cen trum Ber li na
w dro dze do Cze cho sło wa cji. Nie by ło fan far, de � la dy ani wi wa tu ją cych tłu mów. Dwie ście osób
ze bra ło się wo kół bal ko nu Hi tle ra, któ ry bez prze ko na nia po zdra wiał swo ich żoł nie rzy, wy raź nie
roz cza ro wa ny bra kiem en tu zja zmu, gdyż spo dzie wał się ży wio ło wych owa cji. He wel, łącz nik Rib‐ 
ben tro pa z  Kan ce la rią Rze szy, po wtó rzył sło wa Füh re ra: „Nie mo gę pro wa dzić woj ny z  ta ki mi
ludź mi”267. Gdy by świat mu się prze ciw sta wił, mo że uda ło by się go po wstrzy mać, ale Hi tler miał
szczę ście, że za dał swój dru gi cios w okre sie, kie dy trium fy świę ci ła po li ty ka za spo ko je nia. Opo‐ 
zy cję zneu tra li zo wa ła za po wiedź kon fe ren cji mo na chij skiej.

Hi tle ra ura to wał ner wo wy, przy po mi na ją cy so wę bry tyj ski pre mier Ne vil le Cham ber la in, któ‐
ry – świa dom bry tyj skiej sła bo ści mi li tar nej i sprzy ja ją cy po ci chu nie miec kim rosz cze niom te ry‐ 
to rial nym – po pro stu zgo dził się na wszyst kie je go żą da nia268. Fran cu ski pre mier Da la dier
i  Cham ber la in zde cy do wa li się po zwo lić Niem com za jąć 28 wrze śnia 1938 ro ku Su de ty, je że li
Herr Hi tler so len nie obie ca, że bę dzie to je go ostat nie te go ro dza ju rosz cze nie w Eu ro pie. Gdy
von Rib ben trop, któ ry chciał woj ny, skry ty ko wał po ro zu mie nie, Hi tler od parł: „Och, nie trze ba
trak to wać te go tak po waż nie. Die ses Pa pier hat doch we iter ke in er lei Be deu tung – Ten pa pier na‐ 
praw dę nie ma wiel kie go zna cze nia”269. Kie dy Cham ber la in wy siadł z sa mo lo tu i w po dmu chach
chłod ne go wia tru pod szedł do mi kro fo nu na lot ni sku Croy don, ści skał w rę ku ma ły skra wek pa‐ 
pie ru z pod pi sem Hi tle ra, po ro zu mie nie, któ re gwa ran to wa ło po kój w Eu ro pie – „po kój dla na‐ 
szych cza sów”. Z re zy den cji pre mie rów przy Do wning Stre et 10 mó wił o swo im prze ra że niu na
myśl o tym, że „z po wo du kłót ni w da le kim kra ju po mię dzy ludź mi, o któ rych nic nie wie my”,
mo gła wy buch nąć woj na. Przez krót ką chwi lę był bo ha te rem na ro do wym, ale nie któ rzy od ga dli
już strasz ną praw dę: Du� Co oper zre zy gno wał ze sta no wi ska w rzą dzie na znak obu rze nia zdra‐ 
dą, ja kiej się do pusz czo no wo bec Cze cho sło wa cji. Chur chill po tę pił rej te ra dę:

Jest to naj smut niej sza kon se kwen cja […] te go, cze go nie zro bi li śmy w cią gu ostat nich pię ciu
lat – pię ciu lat da rem nych do brych in ten cji, pię ciu lat gor li wych po szu ki wań li nii naj mniej sze‐ 
go opo ru, pię ciu lat nie prze rwa nej ero zji bry tyj skiej po tę gi, pię ciu lat za nie dby wa nia na szej



obro ny prze ciw lot ni czej […]. Sto imy w ob li czu ka ta stro fy ogrom nych roz mia rów, któ ra spa‐ 
dła na Wiel ką Bry ta nię i Fran cję. Nie oszu kuj my się co do te go270.

W  rze czy wi sto ści Hi tler był tro chę roz draż nio ny in ter wen cją Cham ber la ina, któ re go pry wat nie
uwa żał za „głup ca”: „Ten fa cet ze psuł mój wjazd do Pra gi” – po skar żył się Schach to wi. A kie dy
w Wiel kiej Bry ta nii fe to wa no bez war to ścio wy świ stek pa pie ru, Hi tler za czął mo bi li zo wać swo je
woj ska do in wa zji na resz tę Cze cho sło wa cji. Był to po czą tek trze cie go kry zy su na dro dze do woj‐ 
ny.

Naj pierw na stą pił atak pro pa gan do wy. Od 12 mar ca 1939 ro ku po czy na jąc, ber liń ska pra sa
za miesz cza ła re la cje o bru tal nych cze skich re pre sjach wo bec po ko jo wo uspo so bio nych Niem ców
w Cze chach. Czter na ste go mar ca Ke itel roz mie ścił 14 dy wi zji, oko ło 200 ty się cy lu dzi, na gra ni cy
Czech i Mo raw, a Göring zo stał od wo ła ny ze swo ich „wa ka cji” w San Re mo. Wszyst ko by ło przy‐
go to wa ne. Po po łu dniu 14 mar ca Hi tler we zwał pre zy den ta Háchę do Ber li na. W ak cie nie wia ry‐ 
god ne go cy ni zmu scho ro wa ny sta ry czło wiek zo stał przy ję ty ze wszyst ki mi ho no ra mi przy słu gu‐ 
ją cy mi gło wie pań stwa i od wie zio ny za śnie żo ny mi uli ca mi do ho te lu Ad lon. Hi tler wrę czył je go
cór ce pu deł ko cze ko la dek. Na stęp ne go ran ka, 15 mar ca, we zwa no go na spo tka nie z Hi tle rem,
Görin giem, Rib ben tro pem, se kre ta rza mi sta nu We iz säc ke rem i Me is sne rem oraz Ke itlem do No‐ 
wej Kan ce la rii Rze szy. Na sto le le ża ła kart ka pa pie ru – po ro zu mie nie, na mo cy któ re go Cze chy
i  Mo ra wy sta wa ły się pro tek to ra tem Rze szy; Sło wa cja mia ła być od ręb ną re pu bli ką. Hi tler
oświad czył, że woj ska nie miec kie już ru szy ły i nie da się ich za trzy mać, Hácha po wi nien za tem
po in stru ować swo je go mi ni stra woj ny, aby nie sta wiał opo ru, je śli chce unik nąć roz le wu krwi. Po
czym wy biegł z po ko ju, a Rib ben trop i Göring za czę li wci skać sta re mu czło wie ko wi pió ro do rę ki
i krzy czeć: „Pro szę to pod pi sać al bo za dwie go dzi ny pół Pra gi le gnie w gru zach! Pro szę pod pi‐ 
sać!”. Hácha ze mdlał, ale ocu co no go za strzy ka mi271.

O trze ciej pięć dzie siąt pięć nad ra nem by ło już po wszyst kim; Cze chy i Mo ra wy sta ły się „le‐ 
gal nie” czę ścią Rze szy Nie miec kiej, a na zi ści wkro czy li do Pra gi. Kro ni ki �l mo we do ku men tu ją ce
tę chwi lę trium fu po ka zy wa ły żoł nie rzy We hr mach tu mi ja ją cych grup ki zroz pa czo nych cy wi lów,
któ rzy za kry wa li twa rze rę ka mi, szlo cha li i  opła ki wa li utra co ną oj czy znę. Kie dy jed nak wia do‐ 
mość do tar ła do Ber li na, za pa no wał tam na strój ulgi. Raz jesz cze Füh rer od niósł osza ła mia ją ce
zwy cię stwo; ma ło kto my ślał o lo sie Cze chów zmu sza nych do ule gło ści aresz to wa nia mi i ła pan ka‐ 
mi, któ re nie ba wem mia ły się stać cha rak te ry stycz ną ce chą rzą dów na zi stow skich. Ber liń czy cy
wi wa to wa li, kie dy Hi tler je chał przez pod eks cy to wa ne mia sto. W ich oczach wy da wał się nie zwy‐ 
cię żo ny. Sir Ne vi le Hen der son, któ ry ob ser wo wał triumf po li ty ki za spo ko je nia, na pi sał z go ry czą,
że „Niem cy to dziw ni lu dzie. Na wszyst ko pa trzą tyl ko z wła sne go punk tu wi dze nia i ab so lut nie
nie poj mu ją zna cze nia umiar ko wa nia i po czu cia przy zwo ito ści obo wią zu ją cych w cy wi li zo wa nym

świe cie”272.
Pięć dzie sią te uro dzi ny Hi tle ra, przy pa da ją ce 20 kwiet nia, by ły tak na praw dę de � la dą zwy cię‐ 

stwa wień czą cą pod bój Cze cho sło wa cji. Kro ni ka �l mo wa da wa ła to ja sno do zro zu mie nia:



Przy go to wa nia do 50 uro dzin Füh re ra […]. Ca ły na ród wy ra ża swo ją wdzięcz ność i  skła da
naj lep sze ży cze nia za ło ży cie lo wi Wiel ko nie miec kiej Rze szy […]. Do Kan ce la rii Rze szy na pły‐ 
wa ją nie ustan nie po da run ki ze wszyst kich okrę gów […]. W przeded niu uro dzin ge ne ral ny in‐ 
spek tor bu dow la ny sto li cy Rze szy Al bert Spe er pre zen tu je Füh re ro wi ukoń czo ną Oś Wschód–
Za chód […]. Lśni wiel ka gwiaz da no wo wznie sio nej ko lum ny zwy cię stwa273.

Hi tler pro mie niał przez czte ry i pół go dzi ny, kie dy 50 ty się cy żoł nie rzy oraz ko lum ny cięż kie go
sprzę tu de � lo wa ły przed nim w „naj więk szej pa ra dzie woj sko wej” wszech cza sów. Z przo du try‐ 
bu ny, z da la od ubra nych w ga lo we mun du ry i ob wie szo nych me da la mi na zi stów, sta ła sa mot na
po stać w czar nym płasz czu i cy lin drze. Był to dok tor Hácha, „pre zy dent Pro tek to ra tu Czech i Mo‐ 
raw”, zmu szo ny przy glą dać się prze mar szo wi wojsk, któ re za ję ły je go kraj. Ten upo ka rza ją cy ry‐ 
tu ał stał się już nie od łącz nym ele men tem po dob nych wi do wisk; Hi tler spe cjal nie po in stru ował
Rib ben tro pa, aby za pro sił „ty lu tchórz li wych cy wi lów i de mo kra tów, ilu się tyl ko da”, aże by ich
za stra szyć. Jak na iro nię, wy war ło to sku tek prze ciw ny do za mie rzo ne go. Los Cze cho sło wa cji
skło nił wresz cie resz tę Eu ro py do opa mię ta nia. Szes na ste go mar ca „The Ti mes”, „Da ily Te le‐ 
graph” i „Da ily Express” jed nym gło sem po tę pi ły Hi tle ra i ostrze gły o  je go rosz cze niach te ry to‐ 
rial nych wo bec Pol ski. Ale kie dy szy ko wa ły się do zdar cia z twa rzy wro ga ma ski ob łu dy, na stą pił
ko lej ny cios: 23 sierp nia 1939 ro ku Go eb bels ogło sił, że Hi tler i Sta lin pod pi sa li pakt o nie agre sji.
Za chód osłu piał274.

Niem cy za wsze mie li am bi wa lent ny sto su nek do Ro sji, z  jed nej stro ny peł ni lę ku przed bar ba‐ 
rzyń ską po tę gą, a  z dru giej za fa scy no wa ni wła sny mi wy ob ra że nia mi o „ro syj skiej zie mi”, urze‐ 
cze ni jej ogro mem i wy trzy ma ło ścią miesz kań ców. W chwi li, gdy Hi tler do szedł do wła dzy, opi‐ 
nie w  Ber li nie by ły po dzie lo ne. „Szko ła pan ger mań ska”, któ rą re pre zen to wa ło wie lu o� ce rów
Szta bu Ge ne ral ne go, gło si ła, że tyl ko Niem cy są zdol ni do rzą dze nia roz le gły mi ob sza ra mi na
wscho dzie. Wszy scy miesz kań cy wscho du, w  tym Ro sja nie, by li nie okrze sa ny mi wie śnia ka mi,
a wszyst ko, co przy po mi na ło Kul tur, mu sia ło tam do trzeć za po śred nic twem nie miec kich wpły‐ 
wów. Lu dzie wy zna ją cy ta ki po gląd sta li za łu pież czym trak ta tem w Brze ściu Li tew skim, a te raz
do ma ga li się no we go wschod nie go im pe rium nie miec kie go, roz cią ga ją ce go się od Ber li na po
Ural, tak aby ich sto li ca mo gła rzą dzić War sza wą i Ki jo wem, Le nin gra dem i Mo skwą.

Dru ga gru pa, „szko ła wschod nia”, obej mo wa ła reszt ki zwo len ni ków Bi smarc ka, któ rzy uwa ża li
przy jaźń z  Ro sją za wa ru nek nie zbęd ny prze trwa nia Nie miec. We dług nich Niem cy mu sie li
współ pra co wać ze swo im groź nym wschod nim są sia dem, aby dzie lić i trzy mać w ry zach nie sfor‐ 
ne na ro dy ży ją ce po mię dzy ni mi. Po trze bo wa li rów nież ro syj skie go wspar cia, że by za po biec groź‐ 
bie pro wa dze nia woj ny na dwa fron ty. Ta szko ła opo wia da ła się za trak ta tem w Ra pal lo, któ ry
w 1922 ro ku ure gu lo wał sto sun ki dy plo ma tycz ne mię dzy Niem ca mi a Ro sją, usta na wia jąc po nie‐ 
kąd stre fy ich wpły wów w  Eu ro pie Środ ko wej. Głów ny mi teo re ty ka mi te go kie run ku my śle nia
by li ta cy lu dzie jak von Se eckt, von Malt zan i von Brock do r�-Rant zau, a po pie ra li go mię dzy in‐ 
ny mi Ke itel i Rib ben trop. Ich zda niem Ber lin mu siał po dzie lić się Eu ro pą Wschod nią z Mo skwą,



dla wspól nej ko rzy ści i wspól ne go bez pie czeń stwa. Żad na gru pa nie bra ła pod uwa gę sa mo sta no‐ 
wie nia dla lu dów Eu ro py Środ ko wej.

Od mo men tu wstą pie nia na sce nę po li tycz ną Hi tler zda wał się uosa biać ce le pierw szej szko‐ 

ły275. Uwa żał Sło wian za dru gi po Ży dach naj wstręt niej szy typ ra so wy na zie mi i  w  peł ni był
świa do my „azja tyc kiej” bru tal no ści Sta li na – wy po wia dał się na wet z od ra zą o zbrod niach Be rii
i Wy szyn skie go. Ale Ro sja i Eu ro pa Środ ko wa sta no wi ły też ob szar Le ben srau mu, a on chci wie
spo glą dał na ży zne czar no zie my Ukra iny i  ogrom ne zło ża mi ne ral ne Ura lu276. Nie ocze ki wa ny
trak tat Hi tle ra ze Związ kiem Ra dziec kim nie wy ni kał z no wo od kry tej mi ło ści do Sło wian, lecz
był po dyk to wa ny pra gnie niem za bez pie cze nia wschod niej �an ki Pol ski w  ra mach przy go to wań
do in wa zji i znie chę ce nia za chod nich alian tów do ry zy ka woj ny z Niem ca mi. Po cząt ko wo Hi tler
miał na dzie ję za wrzeć po do bne po ro zu mie nie z  War sza wą w  za mian za „po wrót” Gdań ska do
Rze szy i za pra wo do prze pro wa dze nia przez Pol skę au to stra dy z Ber li na do Kró lew ca, ale rząd
pol ski od rzu cił te pro po zy cje i 28 mar ca 1939 ro ku Hi tler wy po wie dział wresz cie pakt o nie agre‐ 
sji z  Pol ską. Po sta no wił na to miast zwró cić się do Sta li na i  po le cił przed sta wi cie lom „szko ły
wschod niej” wy ne go cjo wać trak tat z ra dziec kim dyk ta to rem. W roz mo wach uczest ni czył mię dzy
in ny mi nie miec ki am ba sa dor w Mo skwie, hra bia Wer ner von der Schu len burg, któ ry był za fa scy‐ 
no wa ny Ro sją i za chwy co ny wol tą po li tycz ną Hi tle ra. Schu len burg pra gnął moc nej, trwa łej przy‐ 
jaź ni po mię dzy dwo ma kra ja mi i osta tecz ne go koń ca Pol ski. To wła śnie in wa zja na Zwią zek Ra‐ 
dziec ki wstrzą snę ła Schu len bur giem i  rzecz ni ka mi „szko ły wschod niej”, skła nia jąc ich do wstą‐
pie nia w sze re gi an ty hi tle row skiej opo zy cji.

W ma ju 1939 ro ku am ba sa dor von der Schu len burg otrzy mał in struk cję wy son do wa nia Mo ło‐ 
to wa, no we go lu do we go ko mi sa rza spraw za gra nicz nych, któ ry za pa lił się do idei roz mów z Ber‐ 
li nem. W tym cza sie Sta lin pro wa dził ne go cja cje z Za cho dem w ce lu pod pi sa nia pak tu an ty na zi‐ 
stow skie go, ale per spek ty wa roz człon ko wa nia Pol ski i  Eu ro py Środ ko wej do spół ki z  Hi tle rem
oka za ła się zbyt ku szą ca. Mach nął rę ką na Za chód i pod czas przy ja ciel skiej uro czy sto ści na Krem‐ 
lu pod pi sał trak tat ze swo im ar cyw ro giem, wzno sząc to ast za zdro wie Hi tle ra ro syj skim szam pa‐ 
nem, cze mu to wa rzy szył śpiew ra dziec kich po li ty ków: Spa si bo jesz czo Rib ben tro pu, czto on otkrył
okno w Jew ro pu!” (Dzię ku je my też Rib ben tro po wi, że otwo rzył okno do Eu ro py)277. Po ro zu mie nie
Rib ben trop-Mo ło tow by ło o� cjal nie pak tem o nie agre sji, ale za wie ra ło też taj ny pro to kół do dat‐ 
ko wy. Je go pierw szy punkt gło sił, że w przy pad ku „zmian te ry to rial nych i po li tycz nych” na ob‐ 
sza rach na le żą cych do państw bał tyc kich (Fin lan dii, Es to nii, Ło twy i Li twy) pół noc na gra ni ca Li‐ 
twy „bę dzie sta no wić gra ni cę stref wpły wów Nie miec i  ZSRR”; punkt dru gi prze wi dy wał, że
„w przy pad ku zmian po li tycz nych i te ry to rial nych na ob sza rach na le żą cych do pań stwa pol skie go
gra ni ca stref wpły wów Nie miec i ZSRR bę dzie prze bie gać w przy bli że niu wzdłuż Wi sły, Na rwi
i Sa nu”VI; punkt trze ci da wał za sad ni czo Sta li no wi wol ną rę kę w po łu dnio wo-wschod niej Eu ro‐ 
pie, na to miast czwar ty stwier dzał, że „ten pro to kół bę dzie trak to wa ny przez obie stro ny ja ko ści‐ 
śle taj ny”278. Rze czo ne „zmia ny” już się do ko ny wa ły, kie dy pod pi sy wa no pro to kół; w  isto cie 3
kwiet nia Füh rer w  taj nej dy rek ty wie po in for mo wał swo ich do wód ców, iż za mie rza za ata ko wać



Pol skę. Pod czas gdy Hi tler przy go to wy wał się do ude rze nia, Sta lin pla no wał jed no cze sną in wa zję
od wscho du.

Wieść o pak cie Rib ben trop-Mo ło tow za sko czy ła ber liń czy ków. Go eb bels na gle wstrzy mał ca łą
an ty ra dziec ką pro pa gan dę, roz wią zał osła wio ny Wy dział Pro pa gan dy An ty ko min ter now skiej i za‐ 
czął pu bli ko wać ar ty ku ły pod kre śla ją ce hi sto rycz ne wię zi po mię dzy Niem ca mi a Ro sją. At mos fe rę
po ogło sze niu wia do mo ści o trak ta cie „Frank fur ter Ze itung” opi sa ła ja ko „roz luź nio ną i spo koj‐ 
ną”. Ber liń czy cy wy da wa li się nie świa do mi fak tu, że trak tat wcią gnął ich w osta tecz ny kry zys,
któ ry do pro wa dził do wy bu chu dru giej woj ny świa to wej.

Na dłu go przed pod pi sa niem trak ta tu Go eb bels bom bar do wał Ber lin an ty pol ską pro pa gan dą,
sub tel nie przy go to wu jąc mia sto do woj ny. Lu dzie do wia dy wa li się, że ko ry tarz i Gdańsk na le żą
do nich, że Po la cy źle trak tu ją tam Niem ców i że te ob sza ry po win ny zo stać na tych miast zwró co‐ 
ne. Drob ne szy ka ny władz pol skich wo bec mniej szo ści nie miec kiej po Wer sa lu by ły roz dmu chi‐ 
wa ne do nie praw do po dob nych roz mia rów i po da wa ne do wia do mo ści na ro du nie miec kie go ja ko
strasz li we okru cień stwa, któ re „wo ła ją o po mstę”. Nie ule ga wąt pli wo ści, że Pol ska pro wa dzi ła
dys kry mi na cyj ną po li ty kę wo bec swo ich oby wa te li na ro do wo ści nie miec kiej, do star cza jąc Go eb‐ 
bel so wi mnó stwo wo dy na je go pro pa gan do wy młyn, ale te raz na wet naj bar dziej bła he in cy den ty
by ły przed sta wia ne ja ko po twor ne zbrod nie. Pro pa gan da od no si ła sku tek. Kie dy 17 czerw ca Go‐ 
eb bels sta nął na bal ko nie gdań skie go Sta at sthe ater i  za żą dał zwro tu Gdań ska, je go zwo len ni cy
od krzyk nę li: „Z po wro tem do Rze szy! Z po wro tem do Rze szy!”. Dzie sią te go sierp nia w „Ber li ner
Ze itung” uka zał się ar ty kuł pod na głów kiem: Pol ska? Uwa żaj cie! Pod ko niec sierp nia Go eb bels za‐
sy py wał mia sto zdję cia mi, ar ty ku ła mi, bro szu ra mi i książ ka mi do ku men tu ją cy mi „pol skie okru‐ 
cień stwa” i  przed sta wia ją cy mi Po la ków ja ko bar ba rzyń ców, któ rzy roz ry wa li by Niem ców na
strzę py, gdy by tyl ko mie li po te mu oka zję. Ma thil de Mundt, któ ra na dal wie rzy ła w pro pa gan dę,
wspo mi na ła, że sły sza ła, jak jesz cze w cza sie po ko ju Po la cy za bi li „60 ty się cy Niem ców” w pol‐ 
skim ko ry ta rzu. „Po tem Hi tler po wie dział pew ne go dnia przez ra dio, sły sza łam to, «Nie mo że my
na to dłu żej po zwa lać». Chcie li śmy unik nąć woj ny za wszel ką ce nę. Ale Po la cy nie na wi dzi li

wszyst kich Niem ców, któ rzy miesz ka li tam i przy gra ni cy”279. In na wspo mi na ła, że czy ta ła ulot ki
zrzu ca ne rze ko mo przez Po la ków nad Pru sa mi Wschod ni mi (w rze czy wi sto ści dru ko wa ne przez
Go eb bel sa), któ re gło si ły: „Ju tro bę dzie cie na le żeć do nas” – czy li ju tro Pru sy Wschod nie bę dą
pol skie280. Pro pa gan da mu sia ła być wy jąt ko wo bru tal na, przy znał pry wat nie Go eb bels, „aby śmy
nie prze gra li tej ostat niej fa zy woj ny ner wów”.

Te go la ta znacz ną część an ty pol skiej pro pa gan dy bra no w Ber li nie za do brą mo ne tę. Kie dy 28
sierp nia wpro wa dzo no po raz pierw szy ra cjo no wa nie żyw no ści i odzie ży, lu dzie nie wi ni li wła‐ 
sne go rzą du, lecz wska zy wa li na Pol skę, któ ra „za gra ża po ko jo wi eu ro pej skie mu” i „gro zi Niem‐ 
com zbroj ną na pa ścią”. Shi rer nie mógł po go dzić się z tym, że ber liń czy cy są ta cy ła two wier ni,
aby wie rzyć w  te kłam stwa. „Wy star czy jed nak z  ni mi po roz ma wiać” – na pi sał. „Wie lu wie‐ 
rzy”281.



Tym cza sem Hi tler przy go to wy wał pre tekst do in wa zji. Nie mu siał być szcze gól nie prze ko nu ją‐ 
cy, po nie waż, jak to ujął, nikt nie py ta zwy cięz cy, czy po wie dział praw dę. Mia ła to być woj na za‐ 
bor cza, woj na w  ce lu zdo by cia „prze strze ni ży cio wej”, woj na w  ce lu oczysz cze nia „pra daw nej
zie mi nie miec kiej” ze znie na wi dzo nych Po la ków. I  mia ła być bru tal na. W  sierp niu oświad czył
swo im ge ne ra łom: „Wy da łem swo im Od dzia łom Tru piej Głów ki […] roz kaz, aby za bi ja ły wszyst‐ 
kich męż czyzn, ko bie ty i dzie ci pol skie go po cho dze nia, bez względ nie i bez li to śnie. Tyl ko w ten
spo sób mo że my zdo być prze strzeń ży cio wą, któ rej po trze bu je my […]. Pol ska zo sta nie wy lud nio‐ 
na i za sie dlo na Niem ca mi”. Trzy dzie ste go pierw sze go sierp nia 1939 ro ku o dwu na stej czter dzie‐ 
ści Hi tler wy dał dy rek ty wę OKW/WFA Nr. 170/39 g.K. dla na czel nych do wód ców wojsk lą do‐ 
wych, ma ry nar ki wo jen nej i sił po wietrz nych oraz ge ne ral ne go kwa ter mi strzo stwa. Do ku ment za‐ 
wie rał roz ka zy in wa zji na Pol skę i stwier dzał, że ope ra cja „otrzy ma kryp to nim Fall We iss i  roz‐ 
pocz nie się 1 wrze śnia”.

Te go sa me go po po łu dnia Hey drich we zwał SS-Sturm ban n füh re ra Al fre da Na ujock sa i roz ka zał
mu wy ru szyć wraz ze spe cjal ną jed nost ką SS do Gli wic. Es es ma ni prze bra li się w pol skie mun du‐ 
ry i  prze pro wa dzi li po zo ro wa ny atak na nie miec ką ra dio sta cję, wy sy ła jąc w eter „pol skie” we‐ 
zwa nie do po wsta nia prze ciw ko Niem com, z od gło sa mi strza łów w tle. W tym sa mym cza sie mó‐ 
wią cy po pol sku żoł nie rze SS, rów nież prze bra ni w pol skie mun du ry, w po zo ro wa nej po tycz ce za‐ 
ję li nie miec ki po ste ru nek cel ny w Ho chlin denVII; na miej scu „bi twy” po zo sta wio no ja ko do wód
sze ściu mar twych więź niów obo zu kon cen tra cyj ne go w Sach sen hau sen, rów nież w pol skich mun‐ 
du rach. Nie miec ka po li cja za mel do wa ła o in cy den tach, do no sząc, że pol skich na past ni ków za bi ła
nie miec ka straż gra nicz na282. Kie dy Go eb bels „do wie dział się” o ata kach na „nie win nych Niem‐ 
ców”, udał wście kłość. Jak Po la cy śmie li na paść na Niem ców w ich wła snym kra ju? „Na ród nie‐ 
miec ki nie przyj mie na stęp nej na pa ści spo koj nie” – grzmiał; do tej po ry „ak ty ter ro ry stycz ne” by‐ 
ły skie ro wa ne tyl ko prze ciw ko Niem com miesz ka ją cym na pol skiej zie mi, ale „te raz zda rza ją się
rów nież na zie mi nie miec kiej!”. W „Völ ki scher Be obach ter” uka zał się ar ty kuł pod na głów kiem:
POL SCY PAR TY ZAN CI PRZE KRA CZA JĄ NIE MIEC KĄ GRA NI CĘ. Ta „pro wo ka cja” prze wa ży ła sza‐ 
lę. Hi tler na tych miast wy dał woj skom nie miec kim roz kaz in wa zji na Pol skę. Ber liń czy cy, roz‐ 
wście cze ni pol ską „bez czel no ścią”, wkro czy li w  dru gą woj nę świa to wą z  za mknię ty mi ocza mi.
Za py ta na w 1990 ro ku, czy Niem cy po win ny za ata ko wać Pol skę, Ire ne Bur chert, Niem ka, któ ra
prze ży ła ten okres, od par ła: „Ja. Pol ska [nas] spro wo ko wa ła”283.

W sza rym świe tle wcze sne go bał tyc kie go świ tu 1 wrze śnia 1939 ro ku za brzmia ły pierw sze strza ły
woj ny. Od da li je Niem cy, któ rzy mie rzy li w pol skie for ty � ka cje na We ster plat te. Shi rer na pi sał:
„To bez czel ny i nie wy tłu ma czal ny akt nie spro wo ko wa nej agre sji. Hi tler i Na czel ne Do wódz two
na zy wa ją to jed nak «kontr ofen sy wą»”. Pięć go dzin po od da niu w Gdań sku pierw szych strza łów
Hi tler sta nął przed Re ich sta giem, aby wy gło sić prze mó wie nie.



Dziś w no cy żoł nie rze pol skiej re gu lar nej ar mii po raz pierw szy otwo rzy li ogień na na szym te‐ 
ry to rium. Od go dzi ny 5.45 od po wia da my na ten ogień i od tej po ry bom ba mi bę dzie my od pła‐ 
cać za bom by. Kto wal czy ga zem tru ją cym, z tym bę dzie my wal czyć ga zem tru ją cym. Kto od‐ 
stę pu je od re guł hu ma ni tar ne go pro wa dze nia woj ny, mo że się spo dzie wać, że zro bi my to sa‐ 
mo. Bę dę pro wa dził tę wal kę, wszyst ko jed no z kim, do pó ki bez pie czeń stwo Rze szy i jej pra wa
nie zo sta ną za gwa ran to wa ne.

Ber liń czy cy by li prze ra że ni wy bu chem woj ny, ale wie rzy li, że Niem cy nie po no szą za nią wi ny.
Krą ży ły po gło ski, że pod stęp ni Po la cy za mie rza ją użyć strasz li wej no wej bro ni i śmier cio no śnych
bak te rii. Go eb bels na dal przed sta wiał Po la ków ja ko po two ry, przy ta cza jąc no we przy kła dy pol‐ 
skie go okru cień stwa wo bec et nicz nych Niem ców, ta kie jak in cy dent w Byd gosz czy, gdzie wy co fu‐ 
ją cy się żoł nie rze pol scy be stial sko za bi li nie miec kich cy wi lów w od we cie za otwar cie ognia. Nie
wspo mniał, że nie miec kie zwło ki zo sta ły „spre pa ro wa ne” do pro pa gan do wych fo to gra �i, z no sa‐ 
mi i rę ka mi od cię ty mi ja ko by przez krwio żer czych Po la ków; al bo że jed nost ki SS po wkro cze niu
do mia sta wy mor do wa ły pol skich har ce rzy i oko ło 300 cy wi lów; al bo że Ro land Fre is ler na le gał
na roz strze la nie ko lej nych 100 Po la ków. Wszyst kie rze ko me zbrod nie pol skie by ły wy ko rzy sty‐ 

wa ne do uspra wie dli wie nia po peł nia nych na gmin nie i na ska lę ma so wą zbrod ni nie miec kich284.
Go eb bels sta ran nie przy go to wał swo ją kam pa nię pro pa gan do wą; w noc in wa zji wy dał za rzą dze‐ 
nie za ka zu ją ce lud no ści słu cha nia za gra nicz nych au dy cji ra dio wych; za zła ma nie za ka zu mo gła
w „szcze gól nie po waż nych przy pad kach” gro zić ka ra śmier ci.

Pod czas gdy ber liń czy cy po par li naj now szy akt agre sji Hi tle ra, resz ta świa ta z prze ra że niem
ob ser wo wa ła roz wój wy da rzeń. Lon dyn za żą dał prze rwa nia ognia i wy co fa nia wojsk nie miec kich:
w prze ciw nym ra zie Niem cy mu sia ły się li czyć z wy po wie dze niem woj ny. Hi tler był wstrzą śnię ty.
Ocze ki wał, że Bry tyj czy cy po go dzą się z sy tu acją, tak jak po go dzi li się z za ję ciem Pra gi. Głów ny
tłu macz w Urzę dzie Spraw Za gra nicz nych, Paul Schmidt, za pa mię tał mo ment, kie dy wia do mość
do tar ła do Hi tle ra: „Hi tler sie dział jak ska mie nia ły i pa trzył pro sto przed sie bie […]. «Co te raz?»

– za py tał swo je go mi ni stra spraw za gra nicz nych, z  gniew nym wy ra zem w oczach”285. Go dzi nę
póź niej Fran cja rów nież wy sto so wa ła ul ti ma tum. Göring zwró cił się do Schmid ta i  po wie dział:
„Je śli prze gra my tę woj nę, niech Bóg ma nas w swo jej opie ce!”286.

Kie dy przez gło śni ki na Wil helm platz prze ka za no wia do mość ber liń czy kom, ich nie po kój prze‐ 
mie nił się w zim ną fu rię. Jak Bry tyj czy cy mo gli żą dać od Niem ców, aby go dzi li się po tul nie z pol‐ 
ską agre sją? Jak mo gli od ma wiać im pra wa do upo mnie nia się o  swo je te ry to rium? Jak mo gli
wy po wie dzieć woj nę nie win ne mu kra jo wi? Ich na iw ność by ła zdu mie wa ją ca. Nie by ło śla du eu‐ 
fo rii 1914 ro ku: Ne vi le Hen der son, dłu go let ni rzecz nik po li ty ki za spo ko je nia, na pi sał póź niej, że
„ma sy na ro du nie miec kie go – te in ne Niem cy – ule gły gro zie na myśl o na rzu co nej im woj nie,

w któ rej ob li czu sta nę ły […] w sto li cy Rze szy pa no wał na strój po sęp ne go przy gnę bie nia”287. Al‐ 
bert Spe er wspo mi nał, jak pod czas fał szy we go alar mu lot ni cze go zbiegł wraz z ber liń czy ka mi do
pu blicz ne go schro nu: „Z oba wą spo glą da li oni w przy szłość – na pi sał – w schro nie pa no wał wy‐ 



raź ny na strój przy gnę bie nia”. Wie czo rem w  dniu wy po wie dze nia woj ny przez Wiel ką Bry ta nię
Hi tler spa ko wał ba ga że i po ci chu wy je chał do swo jej kwa te ry na Po mo rzu. Nie od pro wa dza ły go
żad ne tłu my; wy mknął się z Ber li na pod osło ną ciem no ści, po zo sta wia jąc za so bą zdez o rien to wa‐ 
ne, wy stra szo ne, gniew ne mia sto. Ale po nu ry na strój nie trwał dłu go. Kie dy do Ber li na po pły nę ły
wie ści o zwy cię stwie, mia sto ogar nę ła eks ta za.

Po la cy wal czy li dziel nie, ale nie mo gli oprzeć się Niem com i ich no wej tak ty ce woj ny bły ska‐ 
wicz nej. Bom bow ce nur ku ją ce Stu ka spa da ły z nie ba, my śliw ce Mes ser sch mitt i bom bow ce He in‐ 
kel ata ko wa ły wy zna czo ne ob sza ry, a póź niej na stę po wa ło zma so wa ne na tar cie czoł gów, któ re
prze ła my wa ły pol ską obro nę i za któ ry mi po dą ża ła zmo to ry zo wa na pie cho ta. Do 5 wrze śnia Po‐ 
la cy wy co fa li się za Wi słę. Szó ste go wrze śnia Niem cy wkro czy li do Kra ko wa, 8 zna leź li się na
przed po lach War sza wy, a tym cza sem 10 wrze śnia Ar mia za ję ła Kiel ce, na to miast 14 Ar mia opa‐ 
no wa ła San do mierz w wi dłach Wi sły i Sa nu. Pod eks cy to wa ni ber liń czy cy by li oszo ło mie ni suk ce‐ 
sa mi i usta wia li się przed okna mi wy sta wo wy mi, aby pa trzeć na wiel kie ma py z ma ły mi czer wo‐ 
ny mi szpi lecz ka mi po ka zu ją cy mi po stę py wojsk. Kie dy do bre wie ści do cie ra ły do ka wiar ni, re‐ 
stau ra cji i klu bów, lu dzie pod ry wa li się z miejsc, aby od śpie wać hymn na ro do wy i wznieść to ast
za swo ich żoł nie rzy. Pod czas gdy w War sza wie gi nę li pol scy cy wi le, ber liń czy cy cho dzi li tłum nie
na Tan n häu se ra i Ma da me But ter �y, a Me tro po le za po wia dał pre mie rę no wej re wii. Shi rer na pi sał:
„Nie zna la złem jesz cze Niem ca, na wet wśród tych, któ rzy nie da rzą sym pa tią re żi mu, któ ry by
wi dział co kol wiek złe go w znisz cze niu Pol ski. Wszyst kie oce ny mo ral ne agre sji na Pol skę znaj du‐ 
ją nie wiel ki od dźwięk wśród lu dzi tu taj […]. Jak dłu go Niem cy od no szą zwy cię stwa i nie mu szą
za nad to za ci skać pa sa, woj na ta bę dzie cie szyć się po par ciem”288. Dwu dzie ste go siód me go wrze‐ 
śnia, po he ro icz nej wal ce, ska pi tu lo wa ła War sza wa. Pią te go paź dzier ni ka Hi tler przy jął de � la dę
wojsk nie miec kich w po kie re szo wa nym mie ście. Kam pa nia trwa ła za le d wie pięć ty go dni, a znisz‐ 
cze nia Pol ski do peł ni ła ra dziec ka in wa zja od wscho du 17 wrze śnia. Niem cy stra ci li 10 ty się cy
żoł nie rzy, ale stra ty pol skie by ły znacz nie wyż sze; do nie wo li nie miec kiej tra � ło 700 ty się cy jeń‐ 
ców, do ra dziec kiej – 200 ty się cy.

Woj na z Pol ską by ła ka mie niem mi lo wym – nie tyl ko je śli cho dzi o stra te gię woj sko wą, lecz
rów nież z  ra cji nie sły cha nej bru tal no ści, któ ra mia ła cha rak te ry zo wać dzia ła nia wo jen ne na
wscho dzie. Dla Po la ków pa mię ta ją cych żoł nie rzy nie miec kich z cza sów pierw szej woj ny świa to‐ 
wej by ła to nad zwy czaj na trans for ma cja. Ho no ro we re gu ły po stę po wa nia za stą pi ła nie okieł zna na
prze moc na ska lę nie spo ty ka ną do tąd w no wo cze snej Eu ro pie. Hi tler po sta no wił uka rać Po la ków
za to, że nie ugię li się przed je go żą da nia mi te ry to rial ny mi, ale po wo do wał się rów nież głę bo ką
nie na wi ścią ra so wą; oznaj mił, że bę dzie „zmu szo ny” użyć wszel kich do stęp nych środ ków, aby
po ka zać pol skim cy wi lom „da rem ność ich opo ru”289. Krót ko mó wiąc, na ród pol ski miał być wy‐ 
nisz czo ny al bo znie wo lo ny, a po do bny cel przy świe cał rów nież Sta li no wi na pol skich ob sza rach
wschod nich. Pod czas uro czy sto ści na zam ku w Mal bor ku w ma ju 1940 ro ku Hans Frank po wie‐ 
dział, że „Pol ska wer sal ska już nie ist nie je i ni gdy się nie od ro dzi. Mal bork jest nie miec ki, Kra‐ 
ków jest nie miec ki i oba po zo sta ną nie miec kie”. Pro fe so ro wie w Ber li nie tłu ma czy li, że Pol ska za‐ 
wsze by ła „pań stwem nie zdol nym do ży cia”: XVIII-wiecz ną War sza wą rzą dzi ła „za pi ja czo na, roz‐ 



po li ty ko wa na szlach ta” i księ ża, „któ rzy wma wia li lu dziom naj bar dziej nie do rzecz ne głup stwa”,
pod czas gdy Ber lin mógł się po szczy cić „świet nie wy szko lo ny mi żoł nie rza mi”, sta no wią cy mi
wzór „jed no ści, go to wo ści do po świę ceń i mi ło ści oj czy zny”.

To na sta wie nie prze kła da ło się na zbrod ni czą po li ty kę. Kie dy Hi tler wró cił ze swo jej de � la dy
zwy cię stwa w War sza wie, po wie dział Go eb bel so wi, że Po la cy to „bar dziej zwie rzę ta niż lu dzie”
i że nie ży czy so bie żad nej asy mi la cji290. Hans Frank, spra wu ją cy rzą dy w no wo utwo rzo nym Ge‐ 
ne ral nym Gu ber na tor stwie, miał po zba wić spo łe czeń stwo je go elit i wy ko rzy stać resz tę ja ko nie‐ 
wol ni czą si łę ro bo czą. Z Ber li na przy sła no jed nost ki po li cji bez pie czeń stwa i służ by bez pie czeń‐ 
stwa SS, aby za pro wa dzić ter ror wy mie rzo ny w kon kret ne gru py Po la ków. Po dob nie jak wła dze
ra dziec kie w swo jej stre �e, Niem cy do ko ny wa li sys te ma tycz nych aresz to wań, de por ta cji i eg ze‐ 
ku cji in te lek tu ali stów, przed sta wi cie li wol nych za wo dów, zie mian, du chow nych, o� ce rów, urzęd‐ 
ni ków pań stwo wych, daw nych osad ni ków woj sko wych, po li cjan tów i w ogó le wszyst kich uczest‐ 
ni czą cych w  ja ki kol wiek spo sób w  ad mi ni stro wa niu pań stwem pol skim. Naj bar dziej osła wio ny
hi tle row ski obóz kon cen tra cyj ny Au schwitz zo stał za ło żo ny w kwiet niu 1940 ro ku dla pol skiej in‐ 
te li gen cji i do pie ro póź niej – w 1941 ro ku – po więk szo ny o obóz za gła dy Bir ke nau; mój teść Wła‐ 
dy sław Bar to szew ski, przy wie zio ny dru gim trans por tem 22 wrze śnia 1940 ro ku, tra �ł tam tyl ko
dla te go, że miesz kał w ta kiej, a nie in nej dziel ni cy War sza wy – miał wów czas 18 lat i był jed nym
z  nie licz nych więź niów uwol nio nych przez Czer wo ny Krzyż, dla któ re go pra co wał, 8 kwiet nia
1941 ro ku291. Ra por ty o trak to wa niu Po la ków prze sy ła no do cen tra li w Ber li nie: w pi śmie z 21
wrze śnia 1939 ro ku szef Głów ne go Urzę du Bez pie czeń stwa Rze szy (Re ichs si cher he it shaup tamt –
RSHA) Re in hard Hey drich przed sta wił swój za miar prze sie dle nia Ży dów i  umiesz cze nia ich
w get tach, a ko pie ro ze słał do kil ku wyż szych urzęd ni ków w Ber li nie, w tym do Fran za Hal de ra –
sze fa szta bu Na czel ne go Do wódz twa Wojsk Lą do wych (Obe rkom man do des He eres – OKH), Eri‐ 
cha Neu man na – dy rek to ra Urzę du Pla nu Czte ro let nie go, Wil hel ma Stuc kar ta z  Mi ni ster stwa
Spraw We wnętrz nych oraz wszyst kich od po wie dzial nych za lud ność cy wil ną na ob sza rach oku‐ 
po wa nych. Od no to wy wa no też wy wóz ki Po la ków z „od wiecz nych” ziem nie miec kich; w pi śmie
z 15 li sto pa da jest mo wa o 303 spe cjal nych trans por tach Po la ków, w tym o de por ta cji „234 620
Po la ków z Kra ju War ty” i  „30 758” z Prus Wschod nich, do Ge ne ral ne go Gu ber na tor stwa, „aby
przy go to wać ob sza ry przy łą czo ne do Rze szy do po now ne go za sie dle nia przez Niem ców” – pi smo
po twier dza ło, że od 14 ma ja 1940 ro ku Po la cy zu ży li 1 401 774 ki lo gra my je dze nia, za któ re te‐ 
raz bę dą mu sie li za pła cić. Ra chu nek tra �ł do biu ra Eich man na przy Kur für sten stras se. Pro fe sor
Voss z In sty tu tu Ana to mii w Po zna niu wi dział, jak Ge sta po pa li zwło ki po nad 4 ty się cy Po la ków
w pie cach w piw ni cy in sty tu tu. Dwu dzie ste go czwar te go ma ja 1941 ro ku za no to wał w dzien ni ku:
„Po la cy roz strze la ni przez [Ge sta po] są do star cza ni no cą i pa le ni. Gdy by tyl ko moż na by ło za mie‐ 
nić ca łą lud ność pol ską w po piół!”. Pięt na ste go czerw ca zno wu od wie dził „piw ni cę ze zwło ka mi”.
Nie mal co dzien nie, na pi sał,

przy jeż dża sza ra fur go net ka z ludź mi w sza rych mun du rach, tj. es es ma na mi z Ge sta po, przy‐ 
wo żąc ma te riał do pie ca. Po nie waż wczo raj nie był uży wa ny, mo gli śmy zaj rzeć do środ ka. By‐ 



ły tam szcząt ki czte rech Po la ków. Jak ma ło po zo sta je z  czło wie ka, kie dy ca ła ma te ria or ga‐ 
nicz na spło nie! Rzut oka do wnę trza pie ców da je do my śle nia […]. W tym mo men cie Po la cy
są bar dzo but ni, więc nasz piec ma mnó stwo pra cy. Jak przy jem nie by ło by za pę dzić ca łą lud‐ 
ność do ta kich pie ców. Na wscho dzie wresz cie za pa no wał by po kój dla na ro du nie miec kie‐ 
go292.

Voss nie był osa mot nio ny w swo im prze ko na niu, że Pol ska po win na zo stać „oczysz czo na”; osta‐ 
tecz nie pod rzą da mi nie miec ki mi mia ło zgi nąć 6 mi lio nów Po la ków, w tym 3 mi lio ny pol skich
Ży dów.

W mia rę jak wie ści o zwy cię stwie za pa da ły w świa do mość, ber liń czy cy sta wa li się co raz bar‐
dziej aro ganc cy. Kil ka mie się cy po upad ku Pol ski pe wien mło dy nie miec ki o� cer to wa rzy szył
ame ry kań skie mu dzien ni ka rzo wi Ho war do wi Smi tho wi na prze chadz ce po Unter den Lin den.
„Pro szę się ro zej rzeć” – po wie dział. „Zu peł nie tak sa mo jak dwa la ta te mu. Czy to nie jest naj lep‐ 
szy do wód na szej si ły? Ni gdy nie zo sta nie my po ko na ni”293. Kie dy 5 kwiet nia 1940 ro ku na ekra‐ 
ny wszedł �lm Feu er tau fe (Chrzest bo jo wy), któ ry za wie rał licz ne dra stycz ne sce ny bom bar do wa‐ 
nia War sza wy, wi dzo wie w ki nach przy Kur für sten damm wi ta li je okrzy ka mi ra do ści. Bo że Na ro‐ 
dze nie 1939 ro ku by ło cu do wne: zła go dzo no ra cjo no wa nie żyw no ści i lu dzie je dli ob � te ko la cje
w oto cze niu cho in ek i  lam pek, za ba wek i pre zen tów. Na zi ści w Ber li nie świę to wa li No wy Rok
w wiel kim sty lu. Wszyst kie klu by, re stau ra cje, ho te le i skle py by ły otwar te, a cho ciaż by ło mniej
ar ty ku łów luk su so wych, więk szość lu dzi mo gła wy łu dzić coś od zna jo mych i  przy ja ciół. Ber lin
po ko nał znie na wi dzo ne go wro ga; te raz miesz kań cy pra gnę li po ko ju. Nie miał on trwać dłu go.

Hi tler był prze ko na ny, że de ka denc cy Bry tyj czy cy wy po wie dzie li woj nę tyl ko ze wzglę du na
opi nię pu blicz ną, a w ob li czu upad ku Pol ski bę dą chcie li za wrzeć po kój. Bry tyj czy cy jed nak po‐ 
strze ga li rzecz ina czej: da li Hi tle ro wi wszel kie szan se na utrzy ma nie po ko ju, ale z nich nie sko‐ 
rzy stał. Wy po wie dzie li woj nę nie „za Gdańsk”, ale dla te go, że by li pew ni, iż prę dzej czy póź niej
Hi tler za gro zi ich spo so bo wi ży cia. Hi tler po sta no wił dać im na uczkę. Dzie wią te go paź dzier ni ka
roz ka zał swo im prze ra żo nym ge ne ra łom opra co wać plan in wa zji na Eu ro pę Za chod nią.

Füh rer dzia łał zdu mie wa ją co szyb ko. Naj pierw za mie rzał za jąć Nor we gię i Da nię, co za pew ni‐ 
ło by woj skom nie miec kim do stęp do Atlan ty ku i  bez piecz ne do sta wy ru dy że la za ze Szwe cji.
Dzie wią te go kwiet nia 1940 ro ku o  pią tej dwa dzie ścia nie miec cy am ba sa do ro wie wrę czy li obu
mi ni strom spraw za gra nicz nych no ty z  wy ja śnie niem, że ich kra je są te raz pod opie ką Rze szy
Nie miec kiej, wszel ki opór zaś zo sta nie stłu mio ny. Da nia ska pi tu lo wa ła szyb ko, a mi mo lą do wa nia
wojsk bry tyj skich, pol skich i fran cu skich, któ rym uda ło się wy przeć Niem ców z Na rwi ku, Nor we‐ 
gia zo sta ła za ję ta 9 czerw ca. Ber liń czy cy przy wi ta li in wa zję z ner wo wą obo jęt no ścią. Smith pod‐ 
słu chał w ber liń skim zoo roz mo wę po mię dzy bi le te rem a star szym męż czy zną, któ ry wy szedł na
spa cer z psem: „Po do bno dzi siaj ra no na je cha li śmy Nor we gię?” – spy tał męż czy zna. „Ja” – od parł
bi le ter, wyj mu jąc cy ga ro z ust. „A tak że Da nię?”. „Ja” – po twier dził bi le ter i od dał prze dziur ko‐ 
wa ny bi let. „Auf Wie der se hen”. „Wie der se hen”. I męż czy zna wraz ze swo im psem po szedł ob ser wo‐ 



wać dziw ne oby cza je zwie rząt294. Ale oku pa cja Nor we gii i Da nii by ła tyl ko „kwe stią ubocz ną”,
po nie waż Hi tler zwró cił się na gle prze ciw ko naj więk sze mu za chod nie mu ry wa lo wi Nie miec –
Fran cji.

Fran cja za koń czy ła pierw szą woj nę świa to wą wy krwa wio na i tyl ko z na zwy zwy cię ska. Od tam tej
po ry kon cen tro wa ła się na bu do wie ogrom ne go pa sa umoc nień wzdłuż gra ni cy z Niem ca mi – Li‐ 
nii Ma gi no ta – wiel kie go be to no we go di no za ura przy sto so wa ne go je dy nie do wa run ków po przed‐ 
niej woj ny. Fran cu zi ukry li się za swo ją li nią, ale stra ci li wo lę wal ki; kie dy wy po wie dzie li woj nę
z po wo du Pol ski, ich ar mia po pro stu prze cho dzi ła na pal cach przez Li nię Ma gi no ta, a po tem na
pal cach wra ca ła, za do wo lo na, że nie na po tka ła żad nych Niem ców, na prze kór obiet ni com, że
przy pu ści zde cy do wa ny atak. Pod czas nie koń czą cej się drôle de gu er re, „dziw nej woj ny”, żoł nie rze
prze ży wa li nie pew ne za wie sze nie bro ni, wy glą da jąc ze swo ich be to no wych bun krów i ma jąc na‐ 
dzie ję, że Niem cy zo sta wią ich w spo ko ju. Fran cu skie Na czel ne Do wódz two od mó wi ło przyj ścia
Pol sce z po mo cą wła śnie w mo men cie, kie dy mo gło by to po krzy żo wać za mia ry Hi tle ra. Za nim
Niem cy zwró ci li się prze ciw ko Fran cji, jej ar mia by ła już cał ko wi cie zde mo ra li zo wa na.

Hi tler wie le wy niósł ze swo ich do świad czeń z pierw szej woj ny świa to wej i wie dząc, że Li nia
Ma gi no ta jest prak tycz nie nie do sfor so wa nia, po pro stu ją ob szedł. Dzie sią te go ma ja 1940 ro ku
roz po czął in wa zję na Ho lan dię i Bel gię nie wiel ki mi, lecz świet nie wy szko lo ny mi si ła mi. Ber liń‐ 
czy cy zno wu upa dli na du chu, ale nie mie li się cze go oba wiać. De sant spa do chro no wy i zdo by cie
pierw sze go dnia twier dzy Eben-Ema el, „naj po tęż niej szej for te cy na świe cie”, po zwo li ły na szyb‐ 
kie prze kro cze nie Ka na łu Al ber ta. Niem cy ro bi li bły ska wicz ne po stę py, wy sy ła jąc przo dem po li‐ 
cjan tów w bia łych rę ka wicz kach i z prze wod ni ka mi Mi che lin, aby wska zy wa li dro gę żoł nie rzom.
Jed no cze śnie Luft wa� e ude rzy ła na alianc kie sa mo lo ty sto ją ce w rów nych rzę dach na zie mi; tyl‐ 
ko pierw sze go dnia za ata ko wa no 50 lot nisk. Woj ska ho len der skie i bel gij skie nie by ły w sta nie
opóź nić nie miec kie go na tar cia; Ber lin świę to wał, kie dy 15 ma ja ska pi tu lo wa li Ho len drzy, a póź‐ 
niej, 28 ma ja, Bel go wie. Alian ci, prze ko na ni, że Hi tler re ali zu je plan Schlie� e na (w ra mach któ‐ 
re go Niem cy mie li okrą żyć Pa ryż), wy sła li swo je si ły na pół noc, aby za trzy mać je go ar mię. Ale
zo sta li wy pro wa dze ni w po le.

Dru gi, bar dziej prze myśl ny atak, na stą pił w Ar de nach. Fran cu skie for ty � ka cje by ły tam ża ło‐ 
sne, a stra te gicz nie waż nych prze praw przez Mo zę bro ni ło za le d wie kil ka dy wi zji. Nie miec kie od‐ 
dzia ły prze szły wą ski mi gór ski mi dro ga mi pod osło ną no cy, za ma sko wa ne i nie zau wa żo ne. Dwu‐ 
na ste go ma ja We hr macht był go to wy do ata ku. Niem cy ude rzy li na po łu dnie od Se da nu, prze kro‐ 
czy li rze kę i ru szy li w głąb Fran cji. Na stęp ne go dnia po zy cje pod Se da nem za ata ko wa ła Luft waf‐ 
fe. Aby uzu peł nić pa li wo i  za opa trze nie, Niem cy po pro stu splą dro wa li opusz czo ne ma ga zy ny
woj sko we, pod czas gdy zdu mie ni żoł nie rze fran cu scy po rzu ci li broń i ucie kli. Je den z żoł nie rzy
We hr mach tu, Fer di nand Kro nes, wspo mi nał, że nie dłu go przed wkro cze niem do Se da nu otrzy mał
od do wód cy swo jej kom pa nii ra dio gram:



Znaj du je my się te raz w miej scu, gdzie w 1870 ro ku Na po le on III od dał swo ją szpa dę Bi smarc‐ 
ko wi i po wie dział: „Po nie waż nie mam ocho ty gi nąć na cze le swo ich żoł nie rzy, od da ję wa szej
eks ce len cji swo ją szpa dę”. A Bi smarck wspa nia ło myśl nie po pro sił, aby za trzy mał szpa dę „na
znak sza cun ku dla mę stwa fran cu skich żoł nie rzy”. Tym ra zem za sko czy li śmy wszyst kich […].
Po szli do nie wo li bez jed ne go strza łu295.

W jed nym przy pad ku ko lum na 10 ty się cy żoł nie rzy zło ży ła broń i z pod nie sio ny mi rę ka mi po ma‐ 
sze ro wa ła w stro nę nie miec kich po zy cji. Fran cja by ła zgu bio na.

Tym cza sem woj ska alianc kie na pół no cy, w  tym Bry tyj ski Kor pus Eks pe dy cyj ny, zo sta ły ze‐ 
pchnię te na pla że pod Dun kier ką. Słyn na ewa ku acja, pod czas któ rej stat ki wszyst kich ty pów
i  roz mia rów pę dzi ły do Fran cji, że by za brać żoł nie rzy z plaż, trwa ła do 3 czerw ca i  po zwo li ła
ura to wać 350 ty się cy lu dzi. W mia rę jak nie miec kie ko lum ny pan cer ne po su wa ły się w głąb kra‐ 
ju, fran cu scy przy wód cy co raz bar dziej tra ci li gło wę. Zwró co no się do osiem dzie się ciocz te ro let‐ 
nie go mar szał ka Péta ina, aby umoc nił fran cu skie mo ra le, ale on po pro stu zrzu cił wi nę za obec ne
po ło że nie Fran cji na „30 lat mark si zmu”. Je go ge ne ra ło wie kre śli li na ma pach „ru bie że obro ny”,
zwy kle jed nak, za nim ja ki kol wiek roz kaz do tarł do któ rejś jed nost ki, Niem cy już daw no je prze‐ 
kro czy li. Je de na ste go czerw ca ogło szo no Pa ryż mia stem otwar tym. Alianc ki opór zo stał zła ma ny;
Niem cy stra ci li za le d wie 25 ty się cy lu dzi. Dwa dni po upad ku Pa ry ża rząd fran cu ski z mar szał‐ 
kiem Péta in em na cze le roz po czął ne go cja cje po ko jo we z Hi tle rem.

W chwi li roz po czę cia ofen sy wy na za cho dzie wie lu ber liń czy ków by ło wy stra szo nych. Sta rzy
żoł nie rze ostrze ga li przed pie kłem oko pów, kosz ma rem Ver dun, praw do po do bień stwem klę ski
w star ciu z po tęż ną ar mią fran cu ską. Ale to był zu peł nie no wy ro dzaj woj ny i kie dy do tar ły do
nich wie ści o zwy cię stwie, na strój rap tow nie się zmie nił. Woj ska nie miec kie prze to czy ły się bez
wy sił ku przez po la bi tew ne, któ rych sta rzy żoł nie rze nie mo gli zdo być przez czte ry dłu gie i krwa‐ 
we la ta walk. Po sfor so wa niu Som my, prze łę czy Vi my i Pas schen da ele we te ra ni rzu ca li się so bie
w ob ję cia i dzię ko wa li nie bio som; kie dy pa dła Dun kier ka, ko ściel ne dzwo ny w Ber li nie bi ły nie‐ 
prze rwa nie przez trzy dni, a zwy cię stwo opi sa no ja ko „naj więk sze w do tych cza so wej hi sto rii Nie‐ 
miec”; gdy za ję ty zo stał Pa ryż, ber liń czy ków ogar nął ist ny szał ra do ści, śpie wa li mar szo we pio‐ 
sen ki i tań czy li na uli cach. Sie dem na ste go czerw ca, w dniu za wie sze nia bro ni, ze bra li się spon ta‐ 
nicz nie pod mi ni ster stwem Go eb bel sa przy Wil helm platz, śpie wa jąc Deutsch lan dlied i wy wo łu jąc
go, że by się po ka zał. Pod pi sa nie za wie sze nia bro ni re la cjo no wa no z naj drob niej szy mi szcze gó ła‐ 
mi w da le ko pi sach z Com pi ègne. Kie dy pe wien mło dy lot nik na kło nił swo je go pi lo ta, aby wy lą‐ 
do wał na Po lach Eli zej skich, z ucie chą do nie sio no o tym w pra sie. Wer ner Bar tels i ka pi tan Gal‐ 
land by li pierw szy mi Niem ca mi, któ rzy prze szli się Po la mi Eli zej ski mi po fran cu skiej ka pi tu la cji:
„Pla no wa li śmy, że bę dzie my rów nież pierw szy mi, któ rzy prze spa ce ru ją się po Bond Stre et w Lon‐ 

dy nie”296. Fa le eu fo rii i du my zmu si ły kry ty ków Hi tle ra do mil cze nia – na wet peł ni wąt pli wo ści
ge ne ra ło wie nie śmie li mu się te raz prze ciw sta wić. Pod bój nie mal ca łej Eu ro py Za chod niej za jął
mu 10 ty go dni. Ber lin i ca łe Niem cy go uwiel bia ły.



Hi tler upo ko rzył Fran cu zów, zmu sza jąc ich do pod pi sa nia ro zej mu w sta rym wa go nie ko le jo‐ 
wym, w któ rym przed sta wi cie le Nie miec pod pi sa li za wie sze nie bro ni w 1918 ro ku. Wa gon zo stał
na stęp nie prze wie zio ny do Ber li na ja ko tro feum. Fran cja by ła po ko na na, po wo ła no rząd Vi chy,
aby ad mi ni stro wał po łu dnio wą Fran cją, na to miast pół noc zna la zła się pod bez po śred nim pa no‐ 
wa niem nie miec kim. Co cie ka we, wy ciecz ce Hi tle ra do Pa ry ża nie nada no wiel kie go roz gło su:
trzy dni po za wie sze niu bro ni Füh rer wy lą do wał o pią tej trzy dzie ści na lot ni sku Le Bo ur get w to‐ 
wa rzy stwie Spe era i Bre ke ra. Przy by li do mia sta ry wa li zu ją ce go z Ber li nem i obej rze li je go naj‐ 
więk sze atrak cje, od gma chu Ope ry po Po la Eli zej skie i grób Na po le ona. Wszyst ko trwa ło za le d‐ 
wie trzy go dzi ny. Hi tler po wie dział Spe ero wi, iż jest „szczę śli wy”, mo gąc zo ba czyć Pa ryż, i że nie
za mie rza go znisz czyć, o  ile pla ny prze bu do wy Ber li na zo sta ną szyb ko zre ali zo wa ne: Ber li no wi
na le ży nadać „w jak naj krót szym cza sie wy gląd, na ja ki za słu gu je z ra cji wiel ko ści zwy cię stwa” –
oświad czył297. Tym cza sem nie miec ka sto li ca przy go to wy wa ła się na po wi ta nie swo je go przy wód‐ 
cy.

Szó ste go lip ca Go eb bels oce nił ostat nie przy go to wa nia do po wro tu Füh re ra. Kie dy mi jał ogrom ne
tłu my, któ re się zgro ma dzi ły, po gra tu lo wał so bie wła sne go dzie ła. Ca łe mia sto „zo sta ło przy stro‐ 
jo ne nie zli czo ny mi ty sią ca mi swa styk, or kie stra i  ka me ry �l mo we cze ka ją, na pię cie ogrom ne”.
Po ciąg Hi tle ra przy je chał o  trze ciej po po łu dniu. Go eb bels le dwo mógł nad so bą za pa no wać.
„Dwo rzec wy peł nia sza lo ny en tu zjazm„ – na pi sał. ”Füh rer jest bar dzo wzru szo ny. Łzy pły ną mu
do oczu”. Przy wtó rze ry ku wi wa tu ją ce go i  sza le ją ce go z  ra do ści mia sta ko lum na sa mo cho dów
wy ru szy ła z An hal ter Bahn hof do Kan ce la rii Rze szy, to ru jąc so bie dro gę przez tłu my lu dzi ma‐ 
cha ją cych cho rą giew ka mi i  uno szą cych ra mio na w  na zi stow skim po zdro wie niu, bi ły ko ściel ne
dzwo ny. Mi lio ny ber liń czy ków ze bra ły się pod bal ko nem Hi tle ra; ka dry kro ni ki �l mo wej po ka zu‐ 
ją du mę, ja ka po ja wi ła się na twa rzach Hi tle ra i Görin ga, kie dy się wy chy li li i uświa do mi li so bie,
że tłum cią gnie się jak okiem się gnąć we wszyst kich kie run kach. W oczach lu dzi wy peł nia ją cych
sze ro ką uli cę Hi tler do ko nał nie moż li we go, świę to wa li więc, jak by prze ży wa li po now nie trium‐ 
fal ny po wrót Bi smarc ka w  1871 ro ku. Hań ba pierw szej woj ny świa to wej zo sta ła wy ma za na,
a prze zna cze niem Ber li na by ło stać się zno wu naj więk szym mia stem na kon ty nen cie.

Wil liam Shi rer ob ser wo wał to wszyst ko, zdu mio ny igno ran cją i za ro zu mia ło ścią lu dzi w tam te
upal ne let nie dni. „Nic nie cie szy ber liń czy ków – któ rzy są, ogól nie rzecz bio rąc, pro ści i na iw ni –
bar dziej niż po rząd na de � la da”, za no to wał, a 18 lip ca mia sto mo gło oglą dać pierw szą de � la dę
zwy cię stwa od 1871 ro ku298. Ogło szo no świę to i ty sią ce lu dzi wy peł ni ły uli ce, aby wi wa to wać na
cześć roz pro mie nio nych żoł nie rzy 218. Dy wi zji Pie cho ty, któ rzy ma sze ro wa li pod sztan da ra mi
wień czą cy mi Bra mę Bran den bur ską. Go eb bels wszedł na ogrom ną try bu nę na Pa ri ser Platz
i zwró cił się do tłu mu. Po wznio słym po wi ta niu przy po mniał ber liń czy kom, że żoł nie rze 1918 ro‐ 
ku też za słu gi wa li na ta kie przy ję cie, lecz wi ta li ich tyl ko ban dy ci i  straj ku ją cy ro bot ni cy. „Nie
tym ra zem!” – wrza snął. Żoł nie rze wró ci li i zna leź li swa sty kę na swo im miej scu, tam, gdzie ją zo‐ 
sta wi li. Kie dy prze cho dzi li pod gi gan tycz ny mi trans pa ren ta mi, wi ta ły ich dzie ci z  bu kie ta mi
kwia tów, chmu ry kon fet ti i woj sko we or kie stry. Ko bie ty pró bo wa ły prze ci snąć się przez ciż bę,



aby ich uca ło wać. Tłu my wy peł nia ły ca łą Oś Wschód–Za chód, a lu dzie cze pia li się la tar ni ulicz‐ 
nych, wspi na li na drze wa i po są gi, wcho dzi li na par ka ny, że by le piej wi dzieć. Wszy scy by li szczę‐ 
śli wi. „Pa trząc na nich – za du mał się Shi rer – za sta na wia łem się, czy kto kol wiek zda je so bie spra‐ 
wę z te go, co się dzie je w Eu ro pie, czy ma ją choć cień świa do mo ści, że ich ra dość, że ta zwy cię‐ 
ska pa ra da ma sze ru ją cych żoł nie rzy ma miej sce dzię ki wiel kiej tra ge dii mi lio nów in nych, któ rych
ci wła śnie żoł nie rze i przy wód cy te go na ro du znie wo li li. Naj wy żej je den na ty siąc, jak za kła da‐ 
łem, po świę cił choć myśl tej spra wie”299.

Shi rer miał ra cję. Ber liń czy cy nie wie le wie dzie li o lo sie lu dzi w Pol sce i we Fran cji i  jesz cze
mniej się nim przej mo wa li. Ich uczu cia wy ra ża ła nie tyl ko sa ma obec ność na uli cach; ra por ty
służ by bez pie czeń stwa, SD, mó wią o  ich „głę bo kiej ra do ści”. W więk szo ści by li za chwy ce ni, że
wresz cie zo sta wi li za so bą dzie dzic two pierw szej woj ny świa to wej, ale rów nież na iw nie wie rzy li,
iż no wa woj na do bie gła koń ca. Hi tler i  Go eb bels pod sy ca li to prze ko na nie, pró bu jąc na kło nić
Bry tyj czy ków do za war cia po ko ju – na wet pa ra da zwy cię stwa zo sta ła za aran żo wa na ja ko groź na
de mon stra cja po tę gi. Na wy pa dek gdy by się nie ugię li, Hi tler już się zde cy do wał na do ko na nie
in wa zji. Na Wil helm platz, Pa ri ser Platz i Unter den Lin den usta wio no ogrom ne try bu ny, aby po‐ 
wi tać ca łą ar mię wra ca ją cą do kra ju po klę sce Wiel kiej Bry ta nii. Pra wie nikt nie wie rzył, że woj‐ 
na po trwa dłu żej niż kil ka ty go dni.

Ilu zję do bro by tu i po ko ju umac nia ły w Ber li nie łu py wo jen ne. Że by po kryć kosz ty oku pa cji,
Hi tler – po dob nie jak Bi smarck w 1871 ro ku – na ło żył na Fran cu zów ogrom ną kon try bu cję, usta‐ 
na wia jąc sztucz ny kurs wy mia ny fran ka i re ich smar ki, nie zwy kle ko rzyst ny dla Ber li na, i usank‐ 
cjo no wał gra bież te ry to riów oku po wa nych. Żoł nie rze prze by wa ją cy w Cze chach wy sy ła li do do‐ 
mu skrzy nie peł ne pięk nych krysz ta łów i ko lo ro we go szkła, sta cjo nu ją cy w Nor we gii prze sy ła li
swo im dziew czy nom fu tra i  ozdo by z  ko ści wie lo ry ba, oku pu ją cy Pol skę za opa try wa li ro dzi ny
w ar ty ku ły żyw no ścio we, wód kę i  len, by ło też pod do stat kiem ho len der skie go ty to niu i  ka wy
oraz naj róż niej szych dóbr zra bo wa nych z pa ry skich skle pów. La tem Ber lin zo stał za la ny pięk ną
odzie żą, żyw no ścią, per fu ma mi i  ar ty ku ła mi luk su so wy mi wszel kie go ro dza ju. Przy by wa ły
ogrom ne skrzy nie wy peł nio ne me bla mi i por ce la ną, bu ta mi i wy ro ba mi weł nia ny mi, poń czo cha‐ 
mi i bie li zną, ob ra za mi i in ny mi dzie ła mi sztu ki; pro win cjo na lne skle pi ki nie miec kie, któ re do tąd
spe cja li zo wa ły się w sznap sie, sprze da wa ły te raz szam pa na, a ob skur ne ber liń skie Kne ipen ofe ro‐ 
wa ły ar ma niak i dro gi ko niak. Ele ganc kie re stau ra cje ser wo wa ły łu py za bra ne z piw nic Ma xi ma
i do koń ca la ta każ dy sza nu ją cy się nie miec ki urzęd nik miał już do brze za opa trzo ną spi żar nię. Hi‐ 
tler i Göring, wy sy ła jąc agen tów, któ rzy kra dli dzie ła sztu ki, wzbo ga ca li swo je pry wat ne ko lek‐ 
cje. Na strój w mie ście przy po mi nał naj lep sze dni zło tych lat dwu dzie stych i ma ło kto za sta na wiał
się nad tym, że wciąż to czy się woj na.

W tym sa mym cza sie Ber lin za czął od czu wać ko rzy ści eko no micz ne pak tu Rib ben trop-Mo ło‐ 
tow, co od cią ży ło kra jo wą go spo dar kę. Ra dziec kie do sta wy dla Trze ciej Rze szy by ły znacz ne.
W cią gu 12 mie się cy od pod pi sa nia po ro zu mie nia han dlo we go z 10 lu te go 1940 ro ku Zwią zek
Ra dziec ki zo bo wią zał się wy słać do Nie miec 900 ty się cy ton ro py naf to wej, 500 ty się cy ton fos fo‐ 
ra nów, 500 ty się cy ton ru dy że la za oraz 300 ty się cy ton su ro wej sta li. Ze swej stro ny Niem cy do‐ 



star cza li Sta li no wi pre cy zyj ną apa ra tu rę, sprzęt ra dio wy, te le gra �cz ny i te le fo nicz ny oraz pla ny
czoł gów i okrę tów, w tym pan cer ni ka „Bi smarck” o wy por no ści 40 ty się cy ton300. Za pał Mo skwy
do wy wią za nia się ze swo jej czę ści ukła du był nie zwy kły i wy wo łał za mie sza nie w pod ziem nej
ber liń skiej par tii ko mu ni stycz nej. Sta lin tak bar dzo sta rał się za do wo lić Hi tle ra, że za czął de nun‐ 
cjo wać przed Ge sta po nie miec kich ko mu ni stów, a wie lu z  tych, któ rzy ucie kli do Związ ku Ra‐ 
dziec kie go, wy dał w rę ce na zi stów; w mar cu 1940 ro ku w Brze ściu nad Bu giem 150 nie miec kich
ko mu ni stów zo sta ło prze ka za nych Niem com przez NKWD i w try bie do raź nym stra co nych, na to‐ 
miast nie miec cy i ra dziec cy „eks per ci” zor ga ni zo wa li w Kra ko wie taj ną kon fe ren cję, aby omó wić
spo so by zwal cza nia pol skie go pod zie mia301. Ber liń czy cy uświa do mi li so bie zna cze nie pak tu 12 li‐ 
sto pa da 1940 ro ku, kie dy Wia cze sław Mo ło tow, prze wod ni czą cy Ra dy Ko mi sa rzy Lu do wych
ZSRR i  lu do wy ko mi sarz spraw za gra nicz nych, zło żył pierw szą o� cjal ną wi zy tę w  sto li cy Nie‐ 
miec. Przy je chał na ude ko ro wa ny od święt nie An hal ter Bahn hof, a wi ta li go na zi stow scy dy gni ta‐ 
rze, w tym Rib ben trop i Ley, feld mar sza łek Ke itel, szef pra so wy Ot to Die trich, He in rich Him m ler
i Franz von Pa pen. Ber liń czy cy na dal nie wie dzie li, co my śleć o pak cie ze Związ kiem Ra dziec kim,
ale by li za do wo le ni ze współ pra cy w znisz cze niu Pol ski i po dzia le Eu ro py Środ ko wej. Za ku li sa mi
jed nak wi zy ta oka za ła się ka ta stro fą dla sto sun ków nie miec ko-ra dziec kich, przede wszyst kim
z po wo du żą da nia Mo ło to wa, aby Niem cy przy spie szy ły obie ca ne do sta wy dóbr dla Związ ku Ra‐ 
dziec kie go, i od mo wy zrze cze nia się ra dziec kich aspi ra cji w Fin lan dii. Na do miar złe go Mo ło tow
miał ob se sję na punk cie za tru cia po kar mo we go i do ma gał się od ka ża nia wszyst kich swo ich szkla‐ 
nek i ta le rzy we wrząt ku302. Re la cje by ły na pię te, ale uda ło się utrzy mać po zo ry przy jaź ni – na
ra zie.

Po nie waż gra ni cę wschod nią za bez pie czo no, a bi twa o Fran cję by ła za koń czo na, ber liń czy cy
pra gnę li po ko ju. Ku ich iry ta cji jed nak Bry tyj czy cy na dal nie chcie li ska pi tu lo wać. Hi tler ob ró cił
prze ciw ko nim naj bar dziej ja do wi tą pro pa gan dę, pięt nu jąc Chur chil la ja ko pod że ga cza wo jen ne‐ 
go i  ob wi nia jąc go o  chęć znisz cze nia wła sne go kra ju. Spe er wspo mi nał, jak ra zem z Hi tle rem
oglą dał ostat nią sce nę �l mu o bom bar do wa niu War sza wy:

Sie dzie li śmy z nim i z Go eb bel sem w je go ber liń skim sa lo nie – chmu ry dy mu za ciem nia ły nie‐ 
bo, bom bow ce pi ko wa ły na swo je ce le, mo gli śmy śle dzić w po więk sze niu, uzy ska nym dzię ki
tech ni ce �l mo wej, lot uwol nio nej bom by, na bie ra nie wy so ko ści przez sa mo lot i ol brzy mie ją cą
chmu rę eks plo zji. Hi tler był za fa scy no wa ny. Za koń cze nie �l mu sta no wi mon taż: sa mo lot pi ku‐ 
ją cy na za zna czo ną kon tu rem wy spę bry tyj ską. Wy buch ognia – i wy spa wy la tu je w po wie trze.
En tu zjazm Hi tle ra nie miał gra nic. „Tak z  ni mi bę dzie!” – za wo łał, zry wa jąc się. „Tak ich
znisz czy my!”303.

Trzy na ste go lip ca 1940 ro ku Hi tler roz ka zał Görin go wi roz po cząć woj nę po wietrz ną z  An glią.
„Ad ler Tag” (Dzień Or ła) wy zna czo no na 15 sierp nia. Żoł nie rze mie li być go to wi do prze pro wa‐ 
dze nia ope ra cji „Se elöwe” (Lew Mor ski) – de san tu na Wiel ką Bry ta nię przez ka nał La Man che –



w cią gu 10 dni. Spo rzą dzo no szcze gó ło we li sty An gli ków, męż czyzn i ko biet, któ rych po in wa zji
na le ża ło aresz to wać, a  w  ra mach przy go to wań do de san tu zgro ma dzo no ogrom ną �o tyl lę ba‐ 
rek304. Hi tler po peł nił jed nak fa tal ny błąd. Prze niósł cię żar ata ku z bry tyj skich lot nisk na mia sta.
Pod czas na lo tów zgi nę ło ty sią ce cy wi lów, ale Bry tyj czy cy utrzy ma li pa no wa nie w po wie trzu, co
unie moż li wi ło in wa zję. Hi tler prze grał bi twę o  An glię i  był zmu szo ny odło żyć ope ra cję „Lew
Mor ski” do paź dzier ni ka, a póź niej do na stęp nej wio sny305. Na wet naj mniej roz gar nię ci ber liń‐ 
czy cy za czę li so bie uświa da miać, że woj na jesz cze się nie skoń czy ła. Da le ko sięż ne kon se kwen cje
te go błę du w oce nie oka za ły się do nio słe, po nie waż alian ci za cho wa li bez piecz ną ba zę, z któ rej
mo gli przy go to wać in wa zję na kon ty nent306.

Na ra zie ber liń czy cy mie li „do brą woj nę”, a o kło po tli wym za tar gu z An glią przy po mi na ły je‐ 
dy nie spo ra dycz nie na lo ty bom bo we RAF na mia sto. Göring cheł pił się, że je śli cho ciaż je den nie‐ 
przy ja ciel ski sa mo lot do trze nad Niem cy, to on nie na zy wa się Göring, lecz „Me ier”, a kie dy spa‐ 
dły pierw sze bom by, lu dzie w schro nach opo wia da li so bie nie wy bred ne dow ci py o „Herr Me ie‐ 
rze”307. Te pierw sze bom by na Ber lin zrzu cił tak na praw dę 7 czerw ca 1940 ro ku sa mot ny sa mo‐ 
lot fran cu ski „Ju les Ver ne”, na to miast RAF roz po czął atak 25 sierp nia 1940 ro ku, nie dłu go po
tym, jak Niem cy zbom bar do wa li przez po mył kę Lon dyn za miast zbior ni ków z  ro pą w  Tha mes
Ha ven. Chur chill, prze ko na ny, że by ło to ce lo we, za żą dał od we to we go na lo tu na sto li cę Nie miec.
Bom bar do wa nia trwa ły do wrze śnia, ale w tej wcze snej fa zie zro bi ły wię cej dla umoc nie nia mo‐ 
ra le w An glii, niż wy rzą dzi ły szkód Ber li no wi.

Ber liń czy cy przy zwy cza ja li się po wo li do no wej ru ty ny spa nia w piw ni cach i schro nach. Hi tler
pla no wał bu do wę 2 ty się cy otwar tych schro nów z po nad 400 ty sią ca mi miejsc, ale do 1940 ro ku
ukoń czo no za le d wie 15 pro cent. Nie któ re na dal ist nie ją pod uli ca mi Ber li na, wy po sa żo ne w sta‐ 
lo we drzwi i  fos fo ry zu ją ce ozna cze nia wska zu ją ce dro gę do ta kich po miesz czeń jak Gas schleu se
(ko mo ra prze ciw ga zo wa). Tak że sa mi miesz kań cy, zry wa jąc pod ło gi i wy bi ja jąc przej ścia po mię‐ 
dzy są sied ni mi do ma mi, two rzy li so lid ne za bez pie cze nia prze ciw lot ni cze we wła snych piw ni cach,
za opa trzo ne we wszyst ko, od sprzę tu prze ciw po ża ro we go po je dze nie.

W re zul ta cie na lo tów lot ni czych zmie ni ło się rów nież ze wnętrz ne ob li cze Ber li na. Że by za ma‐ 
sko wać no wą ośmio ki lo me tro wą Oś Wschód– –Za chód, któ ra wy glą da ła jak strza ła wska zu ją ca
bom bow com dro gę do ser ca dziel ni cy rzą do wej, ber liń czy cy po sta wi li 3 ki lo me try sta lo wych słu‐ 
pów przy kry tych siat ką. Ca łe Liet zen see by ło za sta wio ne rusz to wa nia mi, na to miast otwar te prze‐ 
strze nie, ta kie jak Adolf-Hi tler-Platz, wy peł nio no atra pa mi bu dyn ków. Po dej mo wa no pró by
wzno sze nia „fał szy wych miast” pod Ber li nem, któ re mia ły dez orien to wać pi lo tów, a po ły sku ją cą
zło tą Bo gi nię Zwy cię stwa na szczy cie Sie gens säu le zde mon to wa no i po ma lo wa no na ma to wy brą‐ 
zo wy ko lor. Gau le iter Al bert Ho�  mann, od po wie dzial ny za ber liń skie for ty � ka cje, umie ścił na
waż nych bu dyn kach, z Re ich sta giem włącz nie, po tęż ne dzia ła prze ciw lot ni cze; wo kół Ber li na roz‐ 
miesz czo no 45 ba te rii cięż kich dział prze ciw lot ni czych i 24 ba te rie śred nich oraz 18 ba te rii re‐ 
�ek to rów, na to miast w par kach wo kół dziel ni cy rzą do wej zbu do wa no trzy szka rad ne czter dzie‐ 



sto me tro we be to no we wie że prze ciw lot ni cze. By ły tak ma syw ne, że po woj nie le dwo uda ło się je
znisz czyć.

Mi mo tych przy go to wań ber liń czy cy ni gdy nie wy kształ ci li w so bie du cha, ja kim cha rak te ry‐ 
zo wał się Lon dyn pod czas bom bar do wań, mię dzy in ny mi z po wo du ro sną cej obec no ści Ge sta po
i wład czych in spek to rów schro nów prze ciw lot ni czych, któ rzy na rzu ca li lud no ści nie koń czą ce się
no we prze pi sy. Wszę dzie roz le pia no pla ka ty o zbie ra niu ma te ria łów ła two pal nych i o środ kach
za bez pie cza ją cych przed nad mier ny mi tem pe ra tu ra mi. Ry go ry stycz nie wy mu sza no za ciem nie nie;
je den z  pla ka tów przed sta wiał upior ny szkie let sie dzą cy okra kiem na sa mo lo cie i  zrzu ca ją cy
bom bę na bu dy nek z  za pa lo ny mi świa tła mi. „Der An gri�” roz po czął kam pa nię prze strze ga ją cą
przed pla gą szczu rów, do ra dza jąc lu dziom, aby za nim zej dą do schro nu, cho wa li je dze nie: „Wy‐ 
ob raź cie so bie, że wra ca cie do ja dal ni i  wi dzi cie na sto le dwa szczu ry opy cha ją ce się wa szym
chle bem”. Ber liń czy kom za po wia da no, że nie bę dzie od szko do wań „za śmierć lub ob ra że nia, je śli
o�a ra nie ze szła do schro nu”. Ge sta po ob wie ści ło, że każ dy przy ła pa ny pod czas za ciem nie nia na
po peł nia niu prze stęp stwa zo sta nie ścię ty; zgod nie z tym za rzą dze niem w pierw szych mie sią cach
na lo tów stra co no dwóch ber liń czy ków, jed ne go za to, że wy rwał ko bie cie to reb kę, a dru gie go za
kra dzież wę gla. Po na lo cie Ge sta po spro wa dza ło więź niów po li tycz nych i  ka za ło im roz bra jać
nie wy bu chy; szczę śliw cy, któ rym uda ło się prze żyć, do sta wa li od ro cze nie.

Mi mo nie wy gód ży cia w schro nie wcze sne na lo ty wy rzą dzi ły nie wie le szkód, nisz cząc za le d‐ 
wie kil ka bu dyn ków i po wo du jąc śmierć oko ło 200 osób. Bom bar do wa nia na dal by ły do syć eks‐ 
cy tu ją ce i lu dzie gro ma dzi li się, aby oglą dać uszko dzo ne w wy ni ku na lo tów wi zy tów ki mia sta, ta‐ 
kie jak gmach Sta at so per. Kie dy tuż przed Bo żym Na ro dze niem zo sta ła zbom bar do wa na Tau ent‐ 
zien stras se, głów na uli ca han dlo wa, spro wa dzo no przy mu so wych ro bot ni ków do na pra wy rur
wo do cią go wych, in sta la cji ga zo wych i  skle po wych wi tryn, aby ku pu ją cy nie mie li ze psu tych
świąt. Ży cie w Ber li nie to czy ło się mniej wię cej tak jak do tąd i mia sto na dal roz kwi ta ło. Już wte‐ 
dy wy stę po wa ły wpraw dzie nie do bo ry ar ty ku łów luk su so wych, na przy kład cze ko la dy i  ka wy,
a w skle pach nie wol no by ło sprze da wać pa pie ro sów ko bie tom, ale na strój opty mi zmu nie wy‐ 
gasł. Lu dzie z pro win cji by li prze ra że ni, kie dy w dniach woj ny od wie dza li Ber lin; je den obu rzo ny
oby wa tel na pi sał do Go eb bel sa, że pod czas gdy kraj to czy woj nę, „co się dzie je w sto li cy Rze szy,
Ber li nie?”. Tu taj na stę po wa ła li sta wy stęp ków, ta kich jak obec ność na gich ko biet w Me tro po le,
Ad mi ral spa last, Sca li i Ka de Ko308. W rze czy wi sto ści, wbrew po wszech ne mu prze ko na niu, ja ko by
w la tach woj ny Ber lin był mia stem su ro wym i nę ka nym re stryk cja mi, te go ro dza ju przed sta wie‐ 
nia od by wa ły się na dal – ich licz ba na wet ro sła, w mia rę jak woj na się prze cią ga ła – wła śnie dla‐ 
te go, że uwa ża no je za od po wied nią roz ryw kę dla żoł nie rzy na urlo pie. Re stau ra cje w ho te lach
Ad lon, Bri stol, Espla na de, Ka iser hof i Eden, a tak że klub Mi ni ster stwa Pro pa gan dy przy Le ip zi ger
Stras se i klub Urzę du Spraw Za gra nicz nych nie mia ły pro ble mów ze zdo by ciem ro st be fu i dro gich
ga tun ków wi na, na to miast Carl ton Club, Joc key Bar i re stau ra cja Hor che ra na dal ser wo wa ły swo‐ 
im uprzy wi le jo wa nym na zi stow skim klien tom ho ma ra i pasz tet z gę sich wą tró bek. Nie wie lu lu dzi
in we sto wa ło pie nią dze w rzą do wy „plan oszczę dza nia że la za”; wo le li wy da wać nad miar go tów ki
na ar ty ku ły czar no ryn ko we, ha zard i roz ryw ki; kel ner z pew nej ber liń skiej wi niar ni ku pił so bie



po sia dłość ziem ską za na piw ki od le piej trak to wa nych klien tów309. Zwy czaj ni ber liń czy cy też do‐ 
brze ja da li; ja dło spis skła dał się z ar ty ku łów pod sta wo wych, ta kich jak po mi do ry i ka pu sta, a do
te go do cho dzi ło pół ki lo gra ma mię sa, 100 gra mów ma sła i pół to ra ki lo gra ma chle ba ty go dnio wo.
Nie któ re rze czy, na przy kład ostry gi, nie by ły ra cjo no wa ne, nie bra ko wa ło też kieł ba sy, ko tle tów
wie przo wych i  na miast ki ka wy wy ra bia nej z  cy ko rii. Po kam pa nii fran cu skiej zno wu otwar to
dan sin gi, a or kie stry gra ły za ka za ny rze ko mo jazz al bo swing; Mag da Go eb bels urzą dza ła po ka zy
mo dy, a jej mąż or ga ni zo wał pro jek cje Kró lew ny Śnież ki i Prze mi nę ło z wia trem. Ra port SD stwier‐ 
dzał, że na stro je lud no ści by ły do bre: „Pod wpły wem wiel kich wy da rzeń po li tycz nych i suk ce sów
mi li tar nych ca ły na ród nie miec ki stał się jed no li ty we wnętrz nie jak ni gdy do tąd […]. Wszy scy
pa trzą z wdzięcz no ścią i uf no ścią na Füh re ra i je go si ły zbroj ne, któ re kro czą od zwy cię stwa do
zwy cię stwa”310. Füh rer cie szył się w na ro dzie peł nym za ufa niem. I po trze bo wał go. Wła śnie za‐ 
mie rzał roz po cząć naj więk sze przed się wzię cie swo je go ży cia – atak na Zwią zek Ra dziec ki.

Po po raż ce Görin ga w star ciu z lot nic twem bry tyj skim Hi tler stra cił za in te re so wa nie An glią. Do‐ 
szedł do wnio sku, że ten kraj, po ło żo ny z da la od kon ty nen tu eu ro pej skie go, izo lo wa ny i co raz
bar dziej osła bio ny bi twą o Atlan tyk, nie sta no wi już po waż ne go za gro że nia dla Rze szy311. Pięt na‐ 
ste go czerw ca Hi tler oznaj mił za chwy co ne mu Go eb bel so wi, iż za mie rza zwró cić się prze ciw ko
Ro sji. „Füh rer jest bar dzo wzru szo ny, kie dy się z nim że gnam […]. To jest dla mnie wiel ka chwi‐ 
la. Ja dę przez park, przez tyl ny por tal na stęp nie pę dzę przez mia sto, gdzie lu dzie bez tro sko spa‐ 
ce ru ją w  desz czu. Szczę śli wi lu dzie, któ rzy nic nie wie dzą o  na szych zmar twie niach […]. Dla
nich wszyst kich pra cu je my i wal czy my, bio rąc na sie bie każ de ry zy ko. Aby żył nasz na ród!”312.

Przy go to wa nia do in wa zji utrzy my wa no w ści słej ta jem ni cy i tym ra zem ber liń czy cy nie zo sta‐ 
li pod da ni „zmięk cza ją ce mu” dzia ła niu pro pa gan dy Go eb bel sa313. Wni kli wi ob ser wa to rzy mo gli
się za sta na wiać, dla cze go wszyst kie po zy tyw ne wzmian ki o Ro sji na gle znik nę ły z ga zet i au dy cji
ra dio wych. Ho ward Smith za uwa żył, że przy rod ni brat Hi tle ra, Alo is Hi tler, usu nął ze swo jej go‐ 
spody przy Wit ten berg platz je dy ną ro syj ską książ kę, ma ły wy bór opo wia dań Mi cha iła Zosz czen ki,

i za stą pił ją ta ki mi dzie ła mi jak PRAW DA o ra dziec kim ra ju al bo Mo je ży cie w ro syj skim pie kle314.
Kie dy po gło ski o ru chach wojsk na wscho dzie do tar ły do Ber li na, Go eb bels roz pu ścił plot kę, że są
to po pro stu dzia ła nia dy wer syj ne przed zbli ża ją cym się ata kiem na An glię.

Hi tler za mie rzał ude rzyć na Zwią zek Ra dziec ki póź ną wio sną, ale ka ta stro fal na in wa zja Mus‐ 
so li nie go na Gre cję spo wo do wa ła, że 6 kwiet nia 1941 ro ku mu siał wkro czyć do Ju go sła wii,
a  póź niej do sa mej Gre cji, gdzie 20 ma ja za ata ko wał Bry tyj czy ków na Kre cie. Prze ciw ko Ro sji
mógł wy stą pić do pie ro pod ko niec czerw ca, z  pię cio ty go dnio wym opóź nie niem315. Nie zra żo ny,
przy na glał do s� na li zo wa nia pla nów ope ra cji „Bar ba ros sa”, na zwa nej tak na cześć ru do bro de go
ce sa rza, któ ry po ko nał Sło wian osiem stu le ci wcze śniej. Po nad 3 mi lio ny żoł nie rzy po dzie lo nych
na trzy gi gan tycz ne gru py ar mii skon cen tro wa no po ci chu na ra dziec kiej gra ni cy. Hi tler miał wy‐ 
dać roz kaz roz po czę cia naj więk szej ofen sy wy lą do wej w dzie jach: „Na sze za da nia wo bec Ro sji:
roz bić jej si ły zbroj ne, zli kwi do wać pań stwo” – po wie dział. „Cho dzi tu o wal kę, któ rej ce lem jest



uni ce stwie nie. Je śli te go nie uj mie my w ten spo sób, to po bi je my wpraw dzie nie przy ja cie la, ale
po 30 la tach bę dzie my znów mie li przed so bą ko mu ni stycz ne go wro ga […]. Na wscho dzie su ro‐ 
wość jest wa run kiem przy szłej to le ran cyj no ści”316.

O dru giej w no cy 22 czerw ca 1941 ro ku Wa len tin Bie rież kow, pierw szy se kre tarz am ba sa dy
ra dziec kiej, pra co wał spo koj nie przy swo im biur ku. Na gle za dzwo nił te le fon. Pra cow nik nie miec‐ 
kie go Urzę du Spraw Za gra nicz nych wark nął w  słu chaw kę, że ma to wa rzy szyć am ba sa do ro wi
Wła di mi ro wi Die ka no zo wo wi do mi ni ster stwa; sa mo chód przy je dzie za pół go dzi ny. Kie dy się
zja wi li, wy szedł do nich Rib ben trop i zwięź le oznaj mił, że Niem cy wy po wie dzia ły woj nę Związ‐ 
ko wi Ra dziec kie mu. Mu szą na tych miast wra cać do Mo skwy317.

Woj ska nie miec kie już prze kra cza ły gra ni cę. Karl Rupp, któ ry słu żył w  nie miec kiej dy wi zji
pan cer nej, wspo mi nał, że da no im „trzy dni, aby się przy go to wać do wkro cze nia do Ro sji”318.
Tym ra zem nikt na wet nie pró bo wał uda wać, że wróg za ata ko wał nie miec ką ra dio sta cję lub prze‐ 
śla do wał mniej szość nie miec ką. Go eb bels we zwał dy gni ta rzy i przed sta wi cie li pra sy do Mi ni ster‐ 
stwa Pro pa gan dy i po in for mo wał ich, że nie ba wem zło ży waż ne oświad cze nie. W za tło czo nym
po ko ju krą ży ły naj róż niej sze po gło ski. O pią tej trzy dzie ści za brzmia ły fan fa ry Lisz ta i Go eb bels
za czął czy tać prze mó wie nie Hi tle ra. „Na ro dzie nie miec ki! Na ro do wi so cja li ści! Na de szła go dzi na.
Nę ka ny cięż ki mi tro ska mi, ska za ny na mie sią ce mil cze nia, wresz cie mo gę mó wić szcze rze”. Füh‐ 
rer po sta no wił „zło żyć los i przy szłość Rze szy Nie miec kiej i na sze go na ro du w rę ce na szych żoł‐ 
nie rzy”. Re ali za cja pla nu „Bar ba ros sa”, in wa zja na Ro sję i oj czy znę ży dow sko-bol sze wic kiej be‐ 
stii, wła śnie się roz po czę ła.

Ber lin hu czał z pod nie ce nia. Wie lu lu dzi otwar cie mó wi ło, że ni gdy nie po pie ra li pak tu Rib‐ 
ben trop-Mo ło tow i „za wsze uwa ża li Ro sję za głów ne go wro ga”. Te raz, kie dy Ukra ina, Ural, Krym
i Mo rze Czar ne zna la zły się w ich za się gu, Niem cy sta ną się nie zwy cię żo ne, a Ber lin bę dzie rzą‐ 
dził naj więk szym im pe rium lą do wym na świe cie. Nie któ rzy oba wia li się moż li wo ści woj ny na
dwa fron ty, ale Hi tler za pew nił na ród, że zmiaż dży Ro sję jesz cze przed Bo żym Na ro dze niem, a je‐ 
go bu ta w  po łą cze niu ze wspo mnie nia mi wcze śniej szych osza ła mia ją cych suk ce sów uci szy ła

więk szość wąt pią cych319.
Ze swej stro ny Ro sja nie by li za szo ko wa ni in wa zją. Sta lin nie da wał wia ry alianc kim ostrze że‐ 

niom o  za mia rach Hi tle ra, od rzu cał ra dy wła snych szpie gów, de za wu ował po gło ski o  ru chach
wojsk na wscho dzie ja ko bry tyj ską pro pa gan dę i ka zał na wet roz strze lać nie miec kie go de zer te ra,

któ ry prze kro czył gra ni cę, aby za wia do mić Ro sjan o zbli ża ją cej się in wa zji320. Je go go to wość do
przy po do ba nia się Hi tle ro wi by ła nie zwy kła; po cią gi z do sta wa mi wciąż je cha ły do Nie miec na‐ 
wet po roz po czę ciu in wa zji. Kie dy Sta lin wresz cie po jął, co się dzie je, za szył się w swo jej da czy
i nie wy cho dził przez pięć dni. Źle zor ga ni zo wa ne ra dziec kie jed nost ki fron to we cze ka ły na „Li nii
Sta li na” i opie sza le re ago wa ły na roz wój wy da rzeń. By ła to kon se kwen cja in ne go po su nię cia dyk‐ 
ta to ra: czy stek. W la tach 1937–1938 Sta lin wy mor do wał 90 pro cent swo ich ge ne ra łów i po ło wę
ka dry do wód czej. Wszy scy do wód cy dy wi zji zo sta li roz strze la ni i za stą pie ni nie udol ny mi par tyj‐ 
ny mi ze lo ta mi, któ rzy nie mie li po ję cia o no wo cze snej woj nie. Co wię cej, Sta lin wstrzy mał pro‐ 



duk cję bar dzo do brych czoł gów T-34, na to miast no wa to rzy, ta cy jak zna ko mi ty kon struk tor sa‐ 
mo lo tów Tu po lew, zo sta li ze sła ni do obo zów pra cy al bo roz strze la ni. W okre sie przed czyst ka mi
Ro sja nie zgro ma dzi li cał kiem spo ry ar se nał, w  tym 12 ty się cy sa mo lo tów i 10 ty się cy czoł gów
w po rów na niu z 3350 sa mo lo ta mi i 3550 czoł ga mi nie miec ki mi, i nie ma wąt pli wo ści, że Sta lin
przy go to wy wał się do woj ny, ale bez od po wied nie go do wódz twa te si ły nie mo gły się mie rzyć
z We hr mach tem321.

Hi tler był prze ko na ny, że Ar mia Czer wo na pad nie w cią gu kil ku ty go dni: „wy star czy, że kop‐ 
nie my w drzwi, a ca ła ta prze gni ła bu do wla się roz sy pie” – po wie dział. Miał po wo dy, że by tak
my śleć: po pod pi sa niu pak tu Rib ben trop–Mo ło tow nie miec cy o� ce ro wie ze tknę li się z woj ska mi
ra dziec ki mi na no wej gra ni cy i za mel do wa li Hi tle ro wi, że ich sprzęt wy da je się strasz li wie prze‐ 
sta rza ły i zu ży ty. We dług Spe era Hi tler czę sto po wo ły wał się na ten ra port „ja ko do wód, że Ro‐ 
sja nie są sła bi i źle zor ga ni zo wa ni. Nie dłu go po tem �a sko ra dziec kiej ofen sy wy prze ciw ko Fin lan‐ 

dii utwier dzi ło go w tym prze ko na niu”322. Bar ba rzyń skie trak to wa nie przez Sta li na na ro do wo ści
nie ro syj skich, ta kich jak Ukra iń cy, dzia ła ło na ko rzyść Hi tle ra, po nie waż wie lu po strze ga ło Niem‐ 
ców ja ko wy zwo li cie li i by ło go to wych, przy naj mniej po cząt ko wo, wal czyć u ich bo ku323. Hi tler
miał po swo jej stro nie za sko cze nie, do brze wy szko lo nych żoł nie rzy i no wo cze sny sprzęt, a  je go
po stę py w Ro sji by ły szyb kie i zna czą ce.

Kie dy czoł gi prze ta cza ły się przez gra ni cę, Luft wa� e za ję ła się ra dziec ki mi si ła mi po wietrz ny‐ 
mi, nisz cząc w cią gu pierw szych dwóch dni 2 ty sią ce sa mo lo tów. Je den z żoł nie rzy wspo mi nał,
że wi dział ra dziec kie sa mo lo ty nad Bu giem zbom bar do wa ne w cią gu kil ku se kund. Pod czas gdy
naj więk sze si ły po wietrz ne świa ta by ły dzie siąt ko wa ne, We hr macht roz bi jał w puch ra dziec kie
dy wi zje. Ar mie przy gra nicz ne prze sta ły ist nieć – kie dy Niem cy do tar li do Bia łe go sto ku, zo ba czy li
ze zdu mie niem, jak trzy dy wi zje za bi ja ją swo ich ko mi sa rzy i skła da ją broń. Czoł gi Gu de ria na na
po łu dnio wym skrzy dle nie miec kich klesz czy i Ho tha na pół noc nym pę dzi ły do przo du i w cią gu
pię ciu dni spo tka ły się pod Sło ni mem. W re jo nie Miń ska w okrą że niu zna la zło się pięt na ście ra‐ 
dziec kich dy wi zji, a Niem cy wzię li 300 ty się cy jeń ców. Tyl ko pod Miń skiem i Smo leń skiem Ro‐ 
sja nie stra ci li sześć ty się cy czoł gów. Na po cząt ku lip ca Gru pa Ar mii „Pół noc” do tar ła do Ry gi
i ru szy ła w kie run ku Le nin gra du. Na po łu dniu i w cen trum We hr macht też czy nił szyb kie po stę‐ 
py, wdzie ra jąc się w głąb Ukra iny i środ ko wej Ro sji. Po mię dzy 16 a 20 wrze śnia ogrom ne si ły Ti‐ 
mo szen ki zo sta ły za mknię te w ko tle pod Ki jo wem; Ode ssa pa dła 16 paź dzier ni ka, Char ków 24
paź dzier ni ka, a  Don bas, ośro dek ra dziec kie go gór nic twa wę glo we go i  ener ge ty ki, zo stał za ję ty
w li sto pa dzie. Za nim von Rund stedt do tarł do Ro sto wa nad Do nem, zdo był do syć bo gactw na tu‐ 
ral nych, aby pod trzy mać nie miec ki wy si łek wo jen ny przez na stęp ny rok. W cią gu ty go dnia We hr‐ 
macht był w po ło wie dro gi do Mo skwy; w cią gu mie sią ca za jął ob szar dwa ra zy więk szy od Rze‐ 
szy Nie miec kiej. W pierw szych dwóch ty go dniach ra dziec kie stra ty wy nio sły pół mi lio na lu dzi324.

W Ber li nie wia do mo ści o wiel kich suk ce sach zno wu przy wi ta no z ra do ścią. Pierw sze go dnia
ofen sy wy do dat ki nad zwy czaj ne zo sta ły wy ku pio ne w cią gu kil ku mi nut, a na głów ki w „Völ ki‐ 
scher Be obach ter” gło si ły: FRONT OD PRZY LĄD KA PÓŁ NOC NE GO DO MO RZA CZAR NE GO



PRZY BLI ŻA ROZ LI CZE NIE MO SKIEW SKICH ZDRAJ CÓW! DWU LI CO WI ŻY DOW SKO-BOL SZE WIC‐ 
CY WŁAD CY NA KREM LU PRZE DŁU ŻA JĄ WOJ NĘ NA KO RZYŚĆ AN GLII. W mie ście za pa no wa ła
at mos fe ra unie sie nia; jak to ujął Har ry Flan ne ry: „Słu cha łem ich roz mów przy kio skach z ga ze ta‐ 
mi i w me trze. Roz ma wia łem z nie któ ry mi. Po raz pierw szy by li pod eks cy to wa ni woj ną. «Wresz‐ 
cie – mó wi li – wal czy my z na szym praw dzi wym wro giem»”325. W cen trum mia sta za in sta lo wa no
me ga fo ny, a sta łe pro gra my prze ry wa no, że by nada wać waż ne ko mu ni ka ty. Roz brzmie wa ła po ry‐ 
wa ją ca mu zy ka i głos ob wiesz czał: „Z Kwa te ry Głów nej Füh re ra”, po czym na stę po wa ły wia do‐ 
mo ści, że Mińsk al bo Ki jów wła śnie padł. Pod czas au dy cji wszy scy sta li w mil cze niu; kel ne rzy
prze sta wa li ob słu gi wać, roz mo wy za mie ra ły i wszy scy wy tę ża li słuch. Po ko mu ni ka cie lu dzie sta‐ 
wa li na bacz ność na głów nych uli cach, a z gło śni ków hu cza ło zgrzy tli we wy ko na nie Deutsch land,
Deutsch land über al les. Po tem spo glą da li po so bie i mó wi li: „Fan ta stycz nie! Nie wia ry god ne! Wspa‐ 
nia le!”.

Tej je sie ni na stro je w Ber li nie by ły zna ko mi te. Ber liń czy cy tło czy li się na to rze wy ści go wym
Ruh le ben, na sta dio nie olim pij skim, gdzie roz gry wa no mi strzo stwa Nie miec w pił ce noż nej, nad
je zio ra mi w Grünau, gdzie od by wa ły się mię dzy na ro do we re ga ty. W paź dzier ni ku na głów ki krzy‐ 
cza ły o  ry chłym zwy cię stwie: WIEL KA GO DZI NA WY BI ŁA! al bo OSTAT NIA DE CY DU JĄ CA BI‐ 
TWA. Po gło ski, że Sta lin pro si o po kój, wi ta no z dzi ką ra do ścią. Lu dzie za wie sza li wień ce z póź‐ 
nych let nich róż na nie miec kich czoł gach ja dą cych przez mia sto. Księ gar nie by ły za wa lo ne pod‐ 
ręcz ni ka mi gra ma ty ki ro syj skiej i  pla na mi Mo skwy; am bit ni mło dzi Niem cy mó wi li, że „przy‐ 
szłość jest na wscho dzie”, i przy go to wy wa li się do wy jaz du, aby bu do wać fa bry ki i za kła dać go‐ 
spo dar stwa rol ne. Dok tor Wal ther Funk, mi ni ster go spo dar ki Rze szy, wy gło sił bar dzo roz pro pa go‐ 
wa ne prze mó wie nie o hi sto rycz nej nie miec kiej mi sji ko lo ni za cyj nej w Ro sji, a dzie ci w szko łach
po zna wa ły róż ni ce po mię dzy Ukra iń ca mi a „Azja ta mi”.

Hi tler za czął też snuć ro je nia o sze ro kich, gład kich no wych au to stra dach prze ci na ją cych Ro sję,
o nie miec kich osad ni kach nad zo ru ją cych sło wiań ską si łę ro bo czą i rzą dzą cych „pod ludź mi” że la‐ 
zną pię ścią. We wrze śniu, w koń co wym zry wie przed osta tecz nym zwy cię stwem, roz ka zał ośmiu
dy wi zjom roz po cząć na tar cie na Mo skwę. Trze cie go paź dzier ni ka wy gło sił w Pa ła cu Spor tu po ry‐ 
wa ją ce prze mó wie nie, za pew nia jąc, że prze ciw nik jest już zła ma ny i  ni gdy się nie pod nie sie.
Zwy cię stwo wy da wa ło się pew ne. Ale sta ło się ina czej. W tym wła śnie mo men cie, kie dy woj ska
zbli ża ły się do Mo skwy, ofen sy wa za czę ła się za ła my wać. Spadł pierw szy śnieg, a póź niej przy‐ 
szła od wilż i w miej sce piasz czy stych dróg po ja wi ło się grzą skie bło to. „Ca ły kraj za mie nił się
w gę stą, czar ną bre ję za mar z nię tą na po wierzch ni” – na pi sał je den z żoł nie rzy. „Po nad czar no‐ 
bru nat nym bło tem wi si cięż kie, ni skie nie bo; wszyst ko wo kół jest sza re […]. Dro ga jest zry ta głę‐ 
bo ki mi ko le in a mi. Nie miec kie po jaz dy woj sko we ugrzę zły aż po osie”326. Na de szła zi ma.

Kie dy z nie ba sfru nę ły pierw sze płat ki śnie gu, ge ne ra ło wie po pro si li Hi tle ra, aby wstrzy mał
na tar cie. Nie chciał o  tym sły szeć, nie ubła ga nie przy na gla jąc We hr macht do dal sze go mar szu,
cho ciaż li nie za opa trze nio we by ły roz cią gnię te do osta tecz nych gra nic, a żoł nie rze mie li tyl ko let‐ 
nie bu ty i mun du ry. Karl Rupp wspo mi nał:



W tym mo men cie znaj do wa li śmy się 30 ki lo me trów od Mo skwy. Nie da le ko by ła pę tla tram wa‐ 
jo wa, a no cą wi dzie li śmy mo skiew skie dzia ła prze ciw lot ni cze strze la ją ce do na szych sa mo lo‐ 
tów […]. Na si Land ser przed sta wia li ża ło sny wi dok […] lek kie płasz cze, sto py lub bu ty po owi‐ 
ja ne szma ta mi. Mnie uda ło się zdo być ro syj skie wa lon ki; ścią gną łem je z za bi te go Ro sja ni na.
Trze ba to zro bić na tych miast, bo na ta kim mro zie sztyw nie nie po śmiert ne na stę pu je szyb‐ 
ko327.

Wil li Nol den, ar ty le rzy sta, za pa mię tał, że miał tyl ko

re gu la mi no wą odzież let nią, cien ki płaszcz i nic wię cej. Do sta li śmy tro chę cy wil nych rze czy,
sza li ki i rę ka wicz ki. Ale naj gor sze by ło to, że nie mie li śmy �l co wych bu tów. Kie dy wy ła do wa‐ 
li śmy ekwi pu nek, wszyst ko by ło za mar z nię te, po kry te lo dem. Aku mu la to ry sia dły. Ze pchnę li‐ 
śmy więc wszyst kie na sze cię ża rów ki i trans por te ry pół gą sie ni co we na otwar te po le i roz pa li li‐ 
śmy wo kół nich ogni ska […]. Mie li śmy cięż kie stra ty z po wo du od mro żeń – pal ce u rąk i nóg,
cza sem ca łe rę ce i no gi328.

Szczę ście od wró ci ło się od Niem ców i mi mo swo ich po cząt ko wych po ra żek Ar mia Czer wo na za‐ 
czę ła sta wiać opór. Na sta no wi ska do wód cze po wo ła no no wych mło dych o� ce rów, w tym tak że
zwol nio nych z ła grów, i woj ska ra dziec kie za czę ły prze ja wiać nie ustę pli wość i od wa gę, z ja ki mi
Niem cy nie ze tknę li się jesz cze w Eu ro pie. Żoł nie rze We hr mach tu opo wia da li so bie ner wo wo, ile
bó lu jest w sta nie wy trzy mać Ro sja nin, jak uda je za bi te go, by póź niej za ata ko wać znie na cka gru‐ 

pę Niem ców, a przy tym ni gdy nie krzy czy, na wet kie dy jest śmier tel nie ran ny329. Hu go Vol khe‐ 
imer wspo mi nał, że „czer wo no ar mi ści wal czy li jak opę ta ni. Uży wa li psów wy tre so wa nych w ta ki
spo sób, aby wpeł za ły pod czoł gi. Psy mia ły bom by przy tro czo ne do grzbie tu, ze ster czą cym pio‐ 
no wo za pal ni kiem, któ ry de to no wał ła du nek wy bu cho wy, kie dy wpeł zły pod czołg. Szyb ko roz‐ 
pra wi ły się z na szy mi czoł ga mi”330. W li sto pa dzie tem pe ra tu ra spa dła do mi nus 40 stop ni. Nie‐ 
miec ki sprzęt za czął od ma wiać po słu szeń stwa i po tęż ny We hr macht mu siał re kwi ro wać chłop skie
ko nie, aby cią gnę ły dzia ła w kie run ku Mo skwy. Ka dry kro ni ki �l mo wej, któ rej lud ność nie miec ka
ni gdy nie zo ba czy ła, po ka zy wa ły po sta cie żoł nie rzy sku lo nych na wie trze, twa rze wy krzy wio ne
bó lem, krwa wią ce no sy i po czer nia łe rę ce, kie dy za ma rza li pod śnież nym pu chem. Do ber liń czy‐ 
ków kie ro wa no na glą ce ape le, aby od da wa li rę ka wicz ki, fu tra i cie płą odzież na Win ter hil fe, ale te
rze czy do tar ły na front o wie le za póź no. „Kie dy fu tra wresz cie przy szły, oka za ło się, że to dam‐ 
skie fu trza ne płasz cze” – szy dził je den z żoł nie rzy331. Spo śród 3,25 mi lio na żoł nie rzy, któ rzy zgi‐ 
nę li w kam pa nii ro syj skiej, 100 ty się cy do słow nie za mar zło na śmierć w śnie gu; jak to ujął je den
z we te ra nów, noc bez schro nie nia ozna cza ła am pu ta cję al bo śmierć332. Hi tler utrzy my wał, że to
po go da jest win na je go po raż ki: „Za wsze nie na wi dzi łem śnie gu, Bor mann, wie pan o tym. Za wsze
go nie na wi dzi łem. Te raz wiem dla cze go. To by ło prze czu cie”333. Ale w osta tecz nym roz ra chun ku
po raż ka wzię ła się stąd, że sta now czo nie do ce nił ra dziec kiej ar mii i roz le gło ści ob sza ru, na któ‐ 



rym wal czył: „Niem com wma wia no, że za ka ta stro fę na le ży wi nić zi mę, a nie ro syj ską ar mię. No
cóż, po dru giej stro nie też by ło zim no. Ro sja nie by li le piej i bar dziej wszech stron nie przy go to wa‐ 
ni do dzia ła nia w trud nych wa run kach. Wie dzie li, co jest staw ką: ich oj czy zna […]. Czu li śmy się

tak, jak by śmy już zo sta li spi sa ni na stra ty”334.
To na dal nie sa mo wi te do świad cze nie: po je chać do Mo skwy dro gą lą do wą i za trzy mać się przy

obe li sku na skra ju mia sta, któ ry wy zna cza punkt, gdzie w li sto pa dzie 1941 ro ku mu sie li się za‐ 
trzy mać wy czer pa ni żoł nie rze We hr mach tu. Hi tler był prze świad czo ny o swo im ry chłym zwy cię‐ 
stwie i roz ka zał prze trans por to wać na przed po la Mo skwy ogrom ne blo ki czer wo ne go gra ni tu na
bu do wę po mni ka ku chwa le Trze ciej Rze szy335. Ale Mo skwa trzy ma ła się twar do. W tych peł nych
na pię cia ty go dniach przed Bo żym Na ro dze niem Sta lin uczy nił wie le dla umoc nie nia mo ra le,
otwie ra jąc po now nie cer kwie, ła go dząc ter ror NKWD i po ja wia jąc się na pla cu Czer wo nym, aby
do dać lu dziom otu chy. Wspo mnie nia Bo ro di no i Na po le ona roz bu dzi ły re li gij ne po czu cie o�ar no‐ 
ści w  miesz kań cach, któ rzy zgła sza li się ty sią ca mi, że by bu do wać za po ry prze ciw czoł go we
i umoc nie nia336. Niem cy ni gdy do nich nie do tar li. W chwi li, gdy Mo skwa wy da wa ła się naj bar‐ 
dziej za gro żo na, Sta lin do wie dział się od Ri char da Sor ge go, swo je go szpie ga w To kio, że Ja poń‐ 
czy cy pla nu ją za ata ko wać nie Mon go lię, lecz In do chi ny337. Na tych miast prze rzu cił z Da le kie go
Wscho du pod Mo skwę 40 do bo ro wych dy wi zji sy be ryj skich, w tym 1700 czoł gów i 1500 sa mo lo‐ 
tów. Lu dzie by li spe cjal nie wy szko le ni i  wy ekwi po wa ni do wal ki w  śnie gu, ubra ni w  fu trza ne
płasz cze, pod bi te fu trem bu ty, czap ki i rę ka wi ce; nie któ rzy mie li nar ty i bia łe kom bi ne zo ny, a ich
czoł gi T-34 nie od ma wia ły po słu szeń stwa przy 40 stop niach mro zu. Na po cząt ku li sto pa da zna‐ 
leź li się na fron cie mo skiew skim pod roz ka za mi Żu ko wa i  ude rzy li na nie szczę snych żoł nie rzy
We hr mach tu. Niem cy nie mie li po ję cia, co się dzie je.

Po do świad cze niach nie prze rwa nych zwy cięstw We hr macht prze żył szok, na po tkaw szy za cię ty
opór. Ro sja nie po ru sza li się tak szyb ko, że Niem cy, aby wy ty czyć swój pa nicz ny od wrót, mu sie li
wy ko rzy stać tru py za mar z nię tych ko ni. Czer wo no ar mi ści z  re gu ły nie bra li jeń ców i  nie miec ki
żoł nierz Pe ter Pe chel, ran ny i  za gro żo ny poj ma niem, po wie dział, że kie dy zo ba czył oka le czo ne

na sku tek tor tur zwło ki za bi tych z in nej nie miec kiej kom pa nii, my ślał o sa mo bój stwie338. Po raz
pierw szy ber liń czy cy usły sze li wy po wia da ne szep tem po gło ski o klę sce. Spe er wspo mi nał, że 27
grud nia 1941 ro ku roz ma wiał z Frit zem Tod tem, któ ry nad zo ro wał pra ce bu dow la ne w ra mach
Pla nu Czte ro let nie go:

Wła śnie wró cił z dłu giej po dró ży in spek cyj nej do Ro sji i po wie dział mi, że jest prze ra żo ny sy‐ 
tu acją na szych żoł nie rzy. Póź niej przy po mnia łem so bie je go sło wa i wy raz ogrom ne go smut ku
na twa rzy, kie dy po wie dział, że je go zda niem nie zdo ła my wy grać tej woj ny. Żoł nie rze ro syj‐ 
scy mo że są pry mi tyw ni, po wie dział, ale za rów no � zycz nie, jak i psy chicz nie są znacz nie od‐ 
por niej si od nas. Pa mię tam, że pró bo wa łem do dać mu otu chy.



Od parł: „Jest pan mło dy. Wciąż ma pan złu dze nia”339. Po tem, 7 grud nia 1941 ro ku, Ja poń czy cy
za ata ko wa li ame ry kań ską �o tę w Pe arl Har bor, roz po czy na jąc woj nę na Pa cy � ku340. Je de na ste go
grud nia Hi tler wy po wie dział woj nę Sta nom Zjed no czo nym. Ber lin stał się w tym mo men cie cen‐ 
trum woj ny świa to wej – kon �ik tu, któ ry sam wznie cił.

W mia rę jak ga sła na dzie ja na szyb kie zwy cię stwo na wscho dzie, ży cie w Ber li nie sta wa ło się
co raz trud niej sze. Ob cię to ra cje żyw no ścio we, li sty strat ro sły i  lu dzie za czę li kwe stio no wać
słusz ność ata ku na Ro sję. Ale by ło już za póź no. Nie miec ka ofen sy wa prze sta ła być po pro stu
kwe stią mi li tar ną i prze kształ ci ła się w dwu to ro wą woj nę, w ra mach któ rej SS nad zo ro wa ła bru‐ 
tal ną eks ter mi na cję ra so wą pro wa dzo ną na te ry to riach oku po wa nych na wscho dzie. Za nim jesz‐ 
cze Niem cy do tar li do Mo skwy, już po peł ni li zbrod nie, któ re wy klu cza ły ła twy po kój. In wa zja na
Zwią zek Ra dziec ki wy zna czy ła punkt zwrot ny w nie miec kiej hi sto rii, a okru cień stwa, po peł nia ne
już pod czas kam pa nii pol skiej, osią gnę ły prze ra ża ją ce roz mia ry. Zbrod nie by ły na po rząd ku
dzien nym i  obej mo wa ły bar ba rzyń skie trak to wa nie lud no ści cy wil nej, mor do wa nie ra dziec kich
jeń ców wo jen nych, po li ty kę „spa lo nej zie mi” pod czas od wro tu, eks ter mi na cję Cy ga nów, pro gram
eu ta na zji i po czą tek eks ter mi na cji eu ro pej skich Ży dów, któ ra póź niej sta ła się zna na ja ko Ho lo‐ 
caust. Zbrod nie by ły dro bia zgo wo pla no wa ne, kie ro wa ne, sank cjo no wa ne i  re je stro wa ne przez

ty sią ce urzęd ni ków, któ rzy sie dzie li w swo ich biu rach w cen trum Ber li na341.

W ma ju 1985 ro ku gru pa mło dych hi sto ry ków wy po sa żo nych w ło pa ty i oskar dy przy szła na opu‐ 
sto sza łe miej sce przy Prinz-Al brecht-Ge län de w cie niu mu ru w Ber li nie Za chod nim. Sie dzi ba SS
i Ge sta po, któ ra nie gdyś zaj mo wa ła ca ły kwar tał ulic, zo sta ła wy sa dzo na w po wie trze 27 i  28
kwiet nia 1949 ro ku, a póź niej, w 1953, cał ko wi cie zbu rzo na. Po zo stał po niej pu sty, za chwasz‐ 
czo ny plac. Po kil ku ty go dniach ko pa nia od kry li pod piasz czy stą zie mią la bi rynt ru in, któ ry oka‐ 
zał się czę ścią piw nic i prze strze ni ku chen nej sie dzi by Ge sta po; na za chod nio ber liń skie ob cho dy
750-le cia mia sta po sta no wi li urzą dzić tam ma łą wy sta wę po ka zu ją cą ro lę Ge sta po i SS. Ta pro po‐
zy cja wzbu dzi ła wie le kon tro wer sji.

Pierw szym eta pem by ło usta wie nie zna ków przed sta wia ją cych po ło że nie i funk cję po szcze gól‐ 
nych bu dyn ków w cza sach na zi stow skich. Pa mię tam, jak prze cho dzi łam tam tę dy kil ka dni póź‐ 
niej i zo ba czy łam, że więk szość tych zna ków zo sta ła prze wró co na lub zde wa sto wa na. Upo rczy we
pró by znisz cze nia sa me go miej sca do pro wa dzi ły do te go, że piw ni ce oto czo no pło tem. Roz le gły
się gło śne pro te sty prze ciw ko „roz grze by wa niu prze szło ści”, a wie lu ber liń czy ków skar ży ło się, że
ta ka wy sta wa bę dzie nie sto sow na; je den po wie dział mi póź niej, że praw do po dob nie zo sta ła s�‐ 
nan so wa na przez ko mu ni stów.

Wy sta wa, któ rą osta tecz nie otwar to w czerw cu 1987 ro ku, obej mo wa ła nie wiel ki, wy wa żo ny
i po ru sza ją cy zbiór do ku men tów, fo to gra �i i �l mów uka zu ją cych ro lę ber liń skiej SS i Ge sta po –
od uwię zie nia uczest ni ków spi sku z  lip ca 1944 ro ku po trak to wa nie ra dziec kich jeń ców wo jen‐
nych, od wy wo że nia nie wol ni czej si ły ro bo czej do Rze szy po eks ter mi na cję Cy ga nów i eu ro pej‐ 
skich Ży dów. Prze pro wa dziw szy cykl wy wia dów z ber liń czy ka mi z róż nych śro do wisk, od kry łam,



że cho ciaż po ja wia ły się gło sy po zy tyw ne, wie lu lu dziom wy sta wa się nie po do ba ła, a w szcze gól‐ 
no ści na cisk po ło żo ny na zbrod nie po peł nio ne na wscho dzie. Nie któ rzy nie ro zu mie li „ob se sji na
punk cie Ho lo cau stu” i na rze ka li, że „o ni czym in nym się nie sły szy”. Pe wien stu dent po wie dział
mi, że „Sta lin wy mor do wał o wie le mi lio nów lu dzi wię cej niż Niem cy, dla cze go więc cią gle mó wi
się o Ży dach?”. In ni po rów ny wa li za bi ja nie Ży dów z lu do bój stwem po peł nio nym na Or mia nach
i Kam bo dża nach; ko lej ny mój roz mów ca oświad czył, że ma już do syć oglą da nia te go sa me go ma‐ 
te ria łu �l mo we go z  Ber gen-Bel sen i  że obo zy „nie wy glą da ły tak źle”. In ny za py tał, że sko ro
w Niem czech by ło przed woj ną tyl ko 300 ty się cy Ży dów, „jak to moż li we, że za bi to ich 6 mi lio‐ 
nów?”. Jed na ko bie ta utrzy my wa ła, że cho ciaż miesz ka ła przed woj ną w Ber li nie, ani ona, ani jej
przy ja ciół ki nic nie wie dzia ły o „rze czach, któ re się dzia ły” na wscho dzie, i że w znacz nej czę ści
jest to pro pa gan da ob li czo na na za szar ga nie do bre go imie nia Nie miec. Pew na star sza ko bie ta
stwier dzi ła, że bez prze rwy mó wi się tyl ko o nie miec kich zbrod niach, „ale co ze zbrod nia mi po‐ 
peł nio ny mi przez Ro sjan na Niem cach – nikt o  tym nie mó wi!”. Naj częst szą jed nak re ak cją na
wy sta wę by ło py ta nie: „Co te zbrod nie ma ją wspól ne go z  hi sto rią Ber li na?”. Je den męż czy zna
krzyk nął, że ber liń czy cy by li ta ki mi sa my mi o�a ra mi Hi tle ra jak Po la cy, Ro sja nie czy Ży dzi. In ny
po wie dział, że SS ro bi ła na wscho dzie „strasz ne rze czy”, ale nie ma to żad ne go związ ku z Ber li‐ 
nem. Ze wszyst kich dys ku sji, wy wia dów i roz mów, któ re prze pro wa dzi łam z ber liń czy ka mi, wy‐ 
ni ka ło ja sno, że po mi mo ma sy do stęp nych in for ma cji o okre sie na zi stow skim ma ło kto ro zu mie
ogrom ną ro lę, ja ką ode gra ło ich mia sto w roz pę ty wa niu ter ro ru dru giej woj ny świa to wej342.

Ty sią ce ber liń czy ków uczest ni czy ło bez po śred nio w tych wy da rze niach. Ber lin zaj mo wał wy‐ 
jąt ko we miej sce – nie był Frank fur tem, Brunsz wi kiem, Ham bur giem czy Ko lo nią – po nie waż sta‐ 
no wił ośro dek, z któ re go kie ro wa no zbrod nia mi i ma so wy mi mor da mi na wscho dzie. A cho ciaż
sto sun ko wo nie wie le o�ar by ło Niem ca mi, a za bi ja nie od by wa ło się da le ko od Ber li na, to ber liń‐ 
czy cy lub ci, któ rzy ścią ga li do sto li cy w na dziei zro bie nia ka rie ry, ukła da li pla ny, po dej mo wa li
de cy zje, wy da wa li roz ka zy, gro ma dzi li gó ry da nych i dba li o to, aby ogrom na ma szy ne ria funk‐ 
cjo no wa ła spraw nie. Naj gor sze zbrod nie po peł nio ne w imie niu wszyst kich Niem ców są nie ro ze‐ 

rwal nie zwią za ne z hi sto rią Ber li na343.
Hi tler dał bar dzo ja sno do zro zu mie nia, że woj na na wscho dzie ma się róż nić od wszyst kich,

któ re Eu ro pa do tej po ry wi dzia ła – ma być woj ną zdo byw czą po łą czo ną z eks ter mi na cją ra so wą.
Dwu dzie ste go dru gie go sierp nia 1939 ro ku, tuż przed in wa zją na Pol skę, za po wie dział to, co mia‐ 
ło nie ba wem na stą pić:

Na szą si łą jest szyb kość i bez względ ność. Czyn gis-chan wy dał na śmierć wie le ko biet i dzie ci,
roz myśl nie i z ra do ścią. Hi sto ria po strze ga go ja ko wiel kie go za ło ży cie la pań stwa. Nie ob cho‐ 
dzi mnie to, co mó wią o mnie sła be cy wi li za cje za chod nio eu ro pej skie. Wy da łem roz kaz – i ka‐ 
żę roz strze lać każ de go, kto wy ra zi choć by jed no sło wo kry ty ki – że ce lem woj ny nie jest osią‐ 
gnię cie wy zna czo nych li nii, ale � zycz ne znisz cze nie prze ciw ni ka344.



Mi lio ny lu dzi mia ły zo stać za bi te z zim ną krwią. Pol ską lud ność cy wil ną trak to wa no bru tal nie;
prze moc wo bec lud no ści ra dziec kiej mia ła być jesz cze gor sza.

Pierw szą za po wie dzią okru cieństw by ło trak to wa nie ra dziec kich jeń ców wo jen nych w pierw‐ 
szych dniach dzia łań wo jen nych. Jest to je den z naj bar dziej prze ra ża ją cych i nie zba da nych roz‐ 
dzia łów w hi sto rii Nie miec. Żoł nie rze ra dziec cy nie by li chro nie ni kon wen cją ge new ską i wie lu
po pro stu za mor do wa no. Pe wien SS-Unter sturm füh rer na urlo pie opo wie dział swo je mu przy ja cie‐ 
lo wi Pe te ro wi Pe ter se no wi, że

był na li nii fron tu i wziął jeń ców. Za py tał sztab ba ta lio nu, co ma z ni mi zro bić. Ge ne rał Waf‐ 
fen SS, któ ry do wo dził od cin kiem, po wie dział: „Roz strze lać”. Na to mój przy ja ciel za pro te sto‐ 
wał, że jeń cy nie są par ty zan ta mi, lecz re gu lar ny mi żoł nie rza mi, i  nie moż na ich zgod nie
z pra wem roz strze lać. Roz ka za no mu wró cić do ba ta lio nu, gdzie do stał strasz li wą re pry men dę.
Po wie dzia no mu, że wkrót ce się na uczy, iż woj na to nie przed szko le. Obej mie do wódz two nad
plu to nem eg ze ku cyj nym, któ ry bę dzie roz strze li wał par ty zan tów, nie miec kich de zer te rów
i Bóg wie ko go jesz cze. Po wie dział mi, że nie miał od wa gi od mó wić wy ko na nia te go roz ka zu,
po nie waż zo stał by roz strze la ny345.

Kie dy w po ło wie wrze śnia 1941 ro ku padł Ki jów, Niem cy wzię li trzy czwar te mi lio na ra dziec kich
jeń ców. Tyl ko trzech na każ dych 100 prze ży ło. Z ogól nej licz by 5,7 mi lio na jeń ców ra dziec kich
wzię tych do nie wo li przez Niem ców 3,3 mi lio na zmar ło lub zo sta ło za bi tych do 1945 ro ku346. Ci,
któ rzy prze ży li pierw sze ty go dnie, by li wy sy ła ni do jed ne go z nie zli czo nych obo zów pra cy przy‐ 
mu so wej i  za kła dów zbro je nio wych, po wsta ją cych na te ry to riach pod oku pa cją nie miec ką; pa‐ 
mię tam, że w pół noc nej Nor we gii na tknę łam się na obóz dla ro syj skich jeń ców wo jen nych, je go
ba ra ki wciąż sta ły na po lu po mię dzy za ma rza ją cym mo rzem a za mi no wa ny mi nie gdyś wzgó rza‐ 
mi. W tra wie le żał ogrom ny be to no wy wa lec z że la znym cho mą tem, przy po mi na ją cym to, do któ‐ 
re go za przę ga się wo łu. Erik Svend son, je den z lo kal nych miesz kań ców, opo wie dział mi, że Ro‐ 
sja nie mu sie li tam bu do wać ogrom ne bun kry – sie dem kon dy gna cji w głąb zie mi – al bo cią gnąć
wa lec po dro gach, któ re wy rą ba li w ska le. Je den z człon ków Hi tler ju gend, Lo thar Lo ewe, któ ry
w 1945 ro ku wpadł w rę ce Ro sjan, był zdu mio ny, kie dy się prze ko nał, że „prze cięt ny Ro sja nin
współ czuł ta kim chłop com jak my” – Ro sja nie da li im jeść, a je den z żoł nie rzy po ży czył mu swo ją
me na żkę i łyż kę. Lo ewe był wstrzą śnię ty.

Pod czas woj ny wi dzia łem wie lu ra dziec kich jeń ców wo jen nych. I wi dzia łem też, jak ich trak‐ 
to wa no […]. Ro sja nie by li bez prze rwy bi ci, na praw dę, i nie do sta wa li nic do je dze nia. Wy glą‐ 
da li jak pod lu dzie, za któ rych ich uwa ża li śmy. Myśl, że nie miec ki żoł nierz mógł by dać ro syj‐ 
skie mu jeń co wi swo ją me na żkę i  łyż kę, by ła dla mnie czymś po pro stu nie wy ob ra żal nym.
A to, że ten Ro sja nin dał mi swo ją, z wła snej wo li, chęt nie, po nie waż mi współ czuł, za chwia ło
ca łym mo im wy ob ra że niem o nich347.



Spo śród 300 ty się cy ro bot ni ków przy mu so wych wy sła nych do fa bryk zbro je nio wych w Ber li nie
po nad po ło wa zgi nę ła z gło du, na sku tek cho rób lub pod czas na lo tów lot ni czych. Zwłasz cza jeń cy
ro syj scy by li trak to wa ni nie wie le le piej niż zwie rzę ta348.

To otrzeź wia ją ce do świad cze nie: prze je chać po wo li przez Eu ro pę Wschod nią i Ro sję i przy po‐ 
mnieć so bie wy da rze nia, któ re roz gry wa ły się tu taj po nad 50 lat te mu. Nie miec ka in wa zja na
Zwią zek Ra dziec ki by ła naj bar dziej bru tal ną, ja ką do tej po ry zna ła hi sto ria, i po czę ści wła śnie
z te go po wo du Ar mia Czer wo na w la tach 1944–1945 z ta ką za ja dło ścią mści ła się na Niem cach.
Hi tler od sa me go po cząt ku chciał, aby woj na ze Związ kiem Ra dziec kim by ła, jak to ujął 30 mar ca
1941 ro ku, „woj ną na wy nisz cze nie”349. Je go żoł nie rzy po in stru owa no, aby po su wa jąc się w głąb
nie przy ja ciel skie go te ry to rium, „wy rzu ci li z  serc wszel ką li tość” i  „dzia ła li bru tal nie”: „Każ da
woj na wy ma ga da ni ny krwi, a za pach krwi bu dzi w czło wie ku in stynk ty, któ re drze mią w nas od
po cząt ku świa ta: pra gnie nie prze mo cy, upo je nie mor der stwem i wie le in nych rze czy”350. Ci uzna‐ 
ni a prio ri za zbrod nia rzy al bo „pod lu dzi” mie li być za bi ja ni na tych miast; 12 ma ja 1941 ro ku na
przy kład ge ne rał War li mont spo rzą dził pro jekt roz ka zu na stę pu ją cej tre ści: „Funk cjo na riu sze
i przy wód cy po li tycz ni ma ją być li kwi do wa ni”351. Ale naj bar dziej od ra ża ją ce roz ka zy do ty czy ły
trak to wa nia cy wi lów, lu dzi, któ rych ży cie nic dla zdo byw ców nie zna czy ło. Szó ste go ma ja 1941
ro ku OKH wy da ło roz kaz sank cjo nu ją cy „za bi ja nie w  wal ce lub pod czas uciecz ki” wszyst kich
oko licz nych miesz kań ców, „któ rzy bio rą udział lub chcą brać udział we wro giej dzia łal no ści, któ‐ 
rzy czyn nie prze ciw sta wia ją się nie miec kim si łom zbroj nym”. Jed no cze śnie żoł nie rze nie miec cy
do pusz cza ją cy się na zie miach oku po wa nych „czy nów ka ral nych” mie li nie po no sić za nie od po‐ 
wie dzial no ści, je śli po stę po wa li tak pod wpły wem „obu rze nia okru cień stwa mi lub wy wro to wą

dzia łal no ścią po plecz ni ków ży dow sko-bol sze wic kie go sys te mu”352. Roz kaz zo stał za twier dzo ny
przez Hi tle ra z ko men ta rzem, iż żoł nie rze po win ni „bro nić się bez li to ści przed wszel kim za gro że‐ 
niem ze stro ny wro giej lud no ści cy wil nej”. Nie któ rzy ge ne ra ło wie by li prze ra że ni i  od mó wi li
prze ka za nia roz ka zu swo im pod ko mend nym; Oster i Beck, któ rzy w 1944 ro ku przy stą pi li do an‐ 
ty hi tle row skiej kon spi ra cji, zgo dzi li się z po glą dem von Has sel la, że „wło sy sta ją dę ba, kie dy uzy‐ 
sku je się do wo dy sys te ma tycz ne go prze kształ ca nia pra wa woj sko we go do ty czą ce go pod bi tej lud‐ 
no ści w nie po ha mo wa ny de spo tyzm […] ar mia mu si te raz dźwi gać brze mię od po wie dzial no ści za
mor do wa nie i  pa le nie, któ re do tej po ry ogra ni cza ło się do SS”353. Ale ko ści zo sta ły rzu co ne
i człon ko wie Ein sat zgrup pen, a na wet żoł nie rze We hr mach tu, bez stra chu przed ka rą mo gli do‐ 
pusz czać się strasz li wych ak tów prze mo cy wo bec cy wi lów – a w isto cie by li do te go za chę ca ni.
Na wscho dzie po peł nio no nie zli czo ne okru cień stwa, wie le z  nich zo sta ło udo ku men to wa nych
w spi sy wa nych schlud nie na ma szy nie ra por tach prze sy ła nych do Ber li na; dzień po dniu wy szcze‐ 
gól nia ły one licz bę lu dzi schwy ta nych w ob ła wie i  roz strze la nych al bo za pę dzo nych do bu dyn‐ 
ków, któ re na stęp nie pod pa lo no. Nie miec ki dy plo ma ta Ulrich von Has sell wspo mi nał strasz li we
sce ny prze mo cy: mło de mu o� ce ro wi roz ka za no roz strze lać 350 „par ty zan tów” (w  tym ko bie ty
i dzie ci), któ rych zgro ma dzo no w po bli skiej sto do le. Wa hał się, ale po wie dzia no mu, że je śli nie
wy ko na roz ka zu, sam zo sta nie roz strze la ny. Ku swe mu ogrom ne mu za wsty dze niu w koń cu usłu‐ 



chał i za bił o�a ry z ka ra bi nu ma szy no we go354. SS-Bri ga de füh rer Ot to Ohlen dorf przy znał w No‐ 
rym ber dze, że w pierw szym ro ku kam pa nii je go Ein sat zgrup pe wy mor do wa ła oko ło 90 ty się cy
męż czyzn, ko biet i dzie ci, ale że ta dzia łal ność nie by ła po dyk to wa na „ko niecz no ścią woj sko wą,

lecz wzglę da mi czy sto ide olo gicz ny mi”355. Szes na ste go wrze śnia 1941 ro ku Na czel ne Do wódz two
Sił Zbroj nych (Obe rkom man do der We hr macht – OKW) wy da ło roz po rzą dze nie, w któ rym moż na
prze czy tać, że „śmierć od 50 do 100 ko mu ni stów na le ży ge ne ral nie uwa żać za od po wied nie za‐ 
dość uczy nie nie za ży cie nie miec kie go żoł nie rza”. Da lej na stę po wa ło zna mien ne zda nie: „Eg ze ku‐ 

cje mu szą jesz cze bar dziej wzmoc nić czyn nik stra chu”356.
Je sie nią 1941 ro ku woj ska Hi tle ra par ły nie po wstrzy ma nie na przód; do 12 li sto pa da za ję ły

Czu do wo, Wi tebsk, Smo leńsk, Ka łu gę, Mceńsk, Orzeł i Char ków; pod ko niec ro ku Gru pa Ar mii
„Śro dek” zna la zła się 50 ki lo me trów od Mo skwy, Gru pa Ar mii „Po łu dnie” by ła nad Doń cem,
a  Gru pa Ar mii „Pół noc” do tar ła do przed mieść Le nin gra du. Wio ski i  mia sta by ły zdo by wa ne
i plą dro wa ne; w paź dzier ni ku 1941 ro ku do wód ca 6. Ar mii feld mar sza łek Wal ter von Re iche nau
stwier dził, że pa le nie za bu do wań jest do pusz czal ne, po nie waż „znik nię cie sym bo li daw nych rzą‐ 
dów bol sze wic kich, z bu dyn ka mi włącz nie, mie ści się w ra mach woj ny na wy nisz cze nie. W tym
kon tek ście ani wzglę dy hi sto rycz ne, ani ar ty stycz ne nie od gry wa ją na wscho dzie żad nej ro‐ 

li…”357. Na wet naj pięk niej sze z ro syj skich miast, Le nin grad, mia ło zo stać „her me tycz nie od cię te”,
a je go lud ność „osła bio na ter ro rem i na ra sta ją cym gło dem”; wio sną 1942 ro ku, po „upo ra niu się”
z oca la ły mi, mia sto po win no się „za jąć”, zrów nać z zie mią „ła dun ka mi wy bu cho wy mi”, a wi ną za
je go znisz cze nie ob cią żyć Ro sjan. Hi tler po wie dział: „Przy pusz czam, że nie któ rzy ła pią się za gło‐ 
wę obie ma rę ka mi, pró bu jąc zna leźć od po wiedź na py ta nie: «Jak Füh rer mo że nisz czyć ta kie mia‐ 

sto jak Pe ters burg?». Naj wy raź niej na le żę z na tu ry do in ne go ga tun ku”358. W rze czy wi sto ści Le‐ 
nin grad zo stał oto czo ny, set ki ty się cy lu dzi zmar ły z gło du i zim na – ale mia sto nie pa dło. Jed no‐ 
cze śnie, po śród tej rze zi, od by wa ła się sys te ma tycz na eks ter mi na cja Ży dów359.

W 1939 ro ku Hi tler oznaj mił, że ewen tu al na woj na za koń czy się „znisz cze niem ra sy ży dow‐ 
skiej w Eu ro pie”. W pierw szych mie sią cach po in wa zji na Pol skę roz ka zał, aby wszy scy Ży dzi na
no wo za ję tych te ry to riach zo sta li wy sie dle ni do gett: „Za mknij cie ich gdzieś, gdzie bę dą mo gli
wy mrzeć, tak jak na to za słu gu ją”360. Po paź dzier ni ku 1940 ro ku get ta zo sta ły od izo lo wa ne, a ty‐ 
sią ce lu dzi zmar ło na sku tek cho rób i z gło du. Ale do pie ro ude rze nie na Zwią zek Ra dziec ki wy‐ 
zna czy ło po czą tek ma so we go lu do bój stwa na nie zna ną do tąd ska lę. Pod wa li ny zo sta ły sta ran nie
po ło żo ne w Ber li nie, za nim jesz cze roz po czę ła się in wa zja. Dwu dzie ste go trze cie go mar ca 1941
ro ku Him m ler przed sta wił Hi tle ro wi swo je „uwa gi na te mat trak to wa nia lud no ści ob cej na te ry‐ 
to riach wschod nich […]. Mam na dzie ję, że sa mo po ję cie ży do stwa znik nie cał ko wi cie”361. Pod‐ 
czas kon fe ren cji zwo ła nej na 26 mar ca 1941 ro ku dok tor Wal ter Gross, szef Urzę du do spraw Po‐ 
li ty ki Ra so wej (Ras sen po li ti sches Amt der NSDAP), po wie dział, że „de � ni tyw ne roz wią za nie mu si
uwzględ niać usu nię cie Ży dów z Eu ro py”, na to miast an tro po log i rek tor Uni wer sy te tu Ber liń skie‐ 
go dok tor Eu gen Fi scher stwier dził, iż „mo ral ność i po stę po wa nie bol sze wic kich Ży dów są świa‐ 
dec twem tak mon stru al nej men tal no ści, że mo że my mó wić tyl ko o niż szych isto tach in ne go ga‐ 



tun ku”362. Pro ces eks ter mi na cji roz po czę ły Ein sat zgrup pen, któ re przy stą pi ły do swo je go ma ka‐ 
brycz ne go za da nia 22 czerw ca 1941 ro ku.

Ein sat zgrup pen, czy li spe cjal ne gru py ope ra cyj ne, skła da ły się z  do świad czo nych za bój ców
i li czy ły do 100 lu dzi – es es ma nów, funk cjo na riu szy SD, Ge sta po, po li cji i lo kal nych ochot ni ków.
Hey drich i Him m ler do kład nie usta li li, gdzie zo sta ną wy sła ne po szcze gól ne gru py, a roz po rzą dze‐ 
nie wy da ne 17 lip ca 1941 ro ku przez IV De par ta ment (Ge sta po) RSHA w Ber li nie po twier dza ło,
że ce lem ma ją być dzia ła cze ko mu ni stycz ni, przed sta wi cie le ra dziec kiej in te li gen cji i  „wszy scy

Ży dzi”363.
Me to dy dzia ła nia by ły wy jąt ko wo bru tal ne. Ein satz kom man do wkra cza ło do wio ski lub mia‐ 

stecz ka i  za bi ja ło ko mu ni stów, in wa li dów i  do mnie ma nych par ty zan tów, po czym pu sto szy ło
dziel ni cę ży dow ską, pa ląc do my i  roz strze li wu jąc wszyst kich, w  tym ko bie ty i  dzie ci. W więk‐ 
szych osie dlach lud ność ży dow ską spę dza no w jed no miej sce i pro wa dzo no na po la nę, gdzie o�a‐ 
ry mu sia ły ko pać dla sie bie gro by; wstrzą sa ją ce fo to gra �e uka zu ją rzę dy prze ra żo nych męż czyzn,
ko biet i  dzie ci, sto ją cych nad głę bo ki mi ro wa mi i  cze ka ją cych na roz strze la nie. Pe wien o� cer,
Ru dolf Chri stoph von Gers do r�, wspo mi nał, jak przy ja ciel wszedł do je go po ko ju „bia ły jak kre‐ 
da”. Wła śnie przy le ciał z Bo ry so wa, gdzie oglą dał „strasz ną sce nę eg ze ku cji. Ty sią ce lu dzi, praw‐ 
do po dob nie Ży dów, wy ko pa ło głę bo kie ro wy i zo sta ło roz strze la nych z ka ra bi nów ma szy no wych
i pi sto le tów. Na stęp na gru pa mu sia ła sta wać na tych, któ rzy upa dli, ży wych i mar twych, i też by‐ 
ła roz strze li wa na. Tak że nie mow lę ta i na gie ko bie ty bła ga ją ce o ży cie swo ich dzie ci”364. Kar ma
Rau hut wspo mi na ła, jak przy ja ciel ro dzi ny „przy szedł do na sze go do mu i opo wie dział nam, co
wi dział w Pol sce, ca ły han gar lot ni czy wy peł nio ny zwło ka mi […]. Ta kie rze czy po pro stu «nie
miesz czą się w gło wie». Czy moż na so bie wy ob ra zić ca ły han gar pe łen zwłok, je śli się te go nie
wi dzia ło? To prze kra cza ło ludz ką wy ob raź nię. Ta nie ludz ka zbrod nia prze kra cza ła wy ob raź‐ 
nię”365.

Ra por ty o po szcze gól nych eg ze ku cjach pły nę ły nie prze rwa nym stru mie niem do Ber li na: je den
do ku ment Ein satz kom man do 3 z  re jo nu Kow na, Szaw li i  Wil na z  3 grud nia 1941 ro ku mó wił
o za mor do wa niu 99 804 cy wi lów, w więk szo ści Ży dów; wpis dla Kow na z 29 li sto pa da do ty czył
eg ze ku cji „9012 Ży dów, Ży dó wek i ży dow skich dzie ci” oraz „573 ak tyw nych ko mu ni stów”366. In‐ 
na no tat ka służ bo wa z 1 czerw ca 1943 ro ku od ko mi sa rza wy dzia łu po li tycz ne go w Miń sku opi‐ 
sy wa ła je go dzia ła nia w Wi to ni żu, gdzie ka zał swo im lu dziom za pę dzić wie śnia ków do sto do ły,
roz strze lać, a  na stęp nie wszyst ko spa lić. Nie ukry wał swo je go roz cza ro wa nia, kie dy się do wie‐ 
dział, że wie lu prze ży ło i zdo ła ło się wy grze bać spod sto sów zwę glo nych zwłok.

Te krwa we ma so we mor dy za czę ły od ci skać pięt no na lu dziach do ko nu ją cych eg ze ku cji. Więk‐ 
szość wie dzia ła, że ter mi ny wy ko rzy sty wa ne przez na zi stów do kla sy � ka cji o�ar – sło wa ta kie jak
„agent”, „ban dy ta”, „szpieg”, „par ty zant” al bo „sa bo ta ży sta” – to po pro stu ża ło sne pró by za ma‐ 
sko wa nia po li ty ki bru tal nej ma so wej eks ter mi na cji nie win nych męż czyzn, ko biet i dzie ci; wie lu
nie miec kich żoł nie rzy wpa da ło w al ko ho lizm lub do zna wa ło za ła ma nia ner wo we go i  trze ba ich
by ło od sy łać do Ber li na na le cze nie367. Zi mą 1941 ro ku Hel muth Ja mes von Molt ke na tknął się



na pie lę gniar kę z ber liń skie go szpi ta la SS; by ła pi ja na w sztok, po nie waż mu sia ła zaj mo wać się
ludź mi, „któ rzy nie po tra � li za po mnieć o  tym, co wi dzie li i  ro bi li, bez prze rwy krzy cze li: «Nie
znio sę te go dłu żej! Nie znio sę te go dłu żej!». Kie dy się te go słu cha przez ca ły dzień, wie czo rem

się ga się po bu tel kę”368. Him m ler na zy wał za ła ma nia swo ich lu dzi „ozna ką sła bo ści”, ale po nie‐
waż te go ro dza ju przy pad ki się mno ży ły, sta ło się ja sne, że prag ma tycz ne kie row nic two SS mu si
zna leźć no wą me to dę mor do wa nia na ta ką ska lę. Roz wią za niem by ło utwo rze nie „fa bryk śmier‐ 
ci”, miejsc, gdzie lu dzi moż na by ło po ci chu prze wo zić, a na stęp nie czy sto, sku tecz nie i po ta jem‐ 
nie za bi jać; więk szość brud nych prac mia ła wy ko ny wać przy mu so wa si ła ro bo cza.

Dwu dzie ste go stycz nia 1942 ro ku 15 wy so kich na zi stow skich dy gni ta rzy spo tka ło się w wil li
na spo koj nym ber liń skim przed mie ściu Wan n see369. Mia ło to być jed no z naj bar dziej osła wio nych
spo tkań w hi sto rii, po nie waż to wła śnie tam, przy Am Gros sen Wan n see 56/58, „osta tecz ne roz‐ 
wią za nie” sta ło się o� cjal ną po li ty ką na zi stow ską. Po sta no wio no, że za miast Ein sat zgrup pen po‐ 
wsta ną sku tecz ne obo zy za gła dy, któ re nie bę dą wy ma ga ły se tek opraw ców; wszyst ko mia ło być
tak za pla no wa ne i zor ga ni zo wa ne, że by do za bi ja nia wy star czy ła garst ka lu dzi. Spraw na jak za‐ 
wsze ber liń ska biu ro kra cja po sta ra ła się o to, aby wszyst ko po szło gład ko; nie by ło kwe stią przy‐ 
pad ku, że wśród uczest ni ków kon fe ren cji zna leź li się wy so cy urzęd ni cy pań stwo wi: pod se kre tarz
sta nu w Mi ni ster stwie Spraw We wnętrz nych dok tor Stuc kart, dy rek tor Urzę du Pla nu Czte ro let‐ 
nie go Neu mann, se kre tarz sta nu w Mi ni ster stwie Spra wie dli wo ści dok tor Fre is ler i dy rek tor mi ni‐ 
ste rial ny w Kan ce la rii Rze szy dok tor Krit zin ger. Oprócz nich obec ni by li rów nież wy so kiej ran gi
o� ce ro wie SS – szef Głów ne go Urzę du Ra sy i Osad nic twa SS-Grup pen füh rer Hof mann, SS-Obe‐ 
rsturm ban n füh rer Eich mann, szef Ge sta po SS-Grup pen füh rer Mül ler i szef Głów ne go Urzę du Bez‐ 
pie czeń stwa Rze szy SS-Obe rgrup pen füh rer Hey drich. By ło ja sne, że w pro jek cie we zmą udział ty‐ 
sią ce ber liń czy ków ze wszyst kich grup spo łecz nych.

Pro to kół z  kon fe ren cji, spo rzą dzo ny przez Eich man na, sze fa Cen tral ne go Urzę du do spraw
Emi gra cji Ży dów w Ge sta po, ma w so bie coś sur re ali stycz ne go. Ci po tęż ni lu dzie sie dzie li i po pi‐ 
ja li ra zem ko niak, po czym spo koj nie prze szli do kwe stii eks ter mi na cji eu ro pej skich Ży dów.
Przed sta wio no do kład ne li sty lud no ści ży dow skiej w po szcze gól nych kra jach, w tym 330 ty się cy
Ży dów w Wiel kiej Bry ta nii, i przy zna no, że mi mo wy sił ków Ein sat zgrup pen po zo sta ło jesz cze po‐ 
nad 11 mi lio nów Ży dów, z któ ry mi trze ba się upo rać. Na le ża ło spo rzą dzić pla ny de por ta cji z ca‐ 
łej Eu ro py do obo zów w Pol sce i Ro sji. Zdro wi i sil ni mie li zo stać wy ko rzy sta ni ja ko nie wol ni cza
si ła ro bo cza (póź niej wpro wa dzo no ter min „wy nisz cze nie przez pra cę”), na to miast resz ta by ła
prze zna czo na do eks ter mi na cji. Na za koń cze nie obec ni wzno si li to a sty i gra tu lo wa li so bie na wza‐ 
jem, a Hey drich upił się ko nia kiem. Na pro ce sie w  Izra elu w grud niu 1961 ro ku Eich man no wi
od czy ta no wy ją tek ze ste no gra mu za wie ra ją cy sło wa Hey dri cha: „Tych [Ży dów], któ rzy jesz cze
po zo sta ną, a nie wąt pli wie bę dą to naj sil niej si, trze ba bę dzie w od po wied ni spo sób po trak to wać”.

Za py ta ny, co ozna cza ło to sfor mu ło wa nie, Eich mann od parł: „Za bić, za bić, oczy wi ście”370. Los
eu ro pej skich Ży dów był prze są dzo ny: mie li zo stać wy mor do wa ni przy uży ciu ga zu tru ją ce go.



Uży cie ga zu nie by ło w hi tle row skich Niem czech ni czym no wym. Cię ża rów ki, w któ rych za‐ 
my ka no lu dzi i za bi ja no tlen kiem wę gla ze spa lin od pro wa dza nych do wnę trza po jaz du, zo sta ły
skon stru owa ne na zle ce nie ber liń skie go re fe ra tu tech nicz ne go In spek to ra Po li cji Bez pie czeń stwa
pod ko niec lat trzy dzie stych; pierw szy ma so wy mord do ko na ny tą me to dą od był się w 1941 ro ku,
kie dy Him m ler udzie lił gau le ite ro wi Ar thu ro wi Gre ise ro wi z Kra ju War ty zgo dy na wy mor do wa‐ 
nie 100 ty się cy Ży dów ze swo je go dys tryk tu w Kulm ho �e (Chełm nie). Tle nek wę gla był też wy‐ 
ko rzy sty wa ny do za bi ja nia Niem ców w osła wio nym pro gra mie eu ta na zji, któ ry opra co wa li zna ni

eu ge ni cy i an tro po lo dzy w Ber li nie371.
Ten pro gram był ści śle po wią za ny z  re ali za cją „osta tecz ne go roz wią za nia”. Do słow nie set ki

pro fe so rów, na ukow ców i tech ni ków opę ta nych ideą „hi gie ny ra so wej” pró bo wa ło okre ślić, któ re
jed nost ki ludz kie wy ka zu ją „gor sze” ce chy ra so we, ge ne tycz ne bądź � zycz ne. Dzie siąt ki ber liń‐ 
skich in sty tu cji za an ga żo wa ło się w  szcze gó ło wą kla sy � ka cję nie po żą da nych istot ludz kich,
w  tym Urząd do spraw Po li ty ki Ra so wej NSDAP, zaj mu ją cy się teo re tycz ny mi kwe stia mi ra sy;
Głów ny Urząd Ra sy i Osad nic twa SS, któ ry de cy do wał, kto na oku po wa nych te ry to riach ma być
zger ma ni zo wa ny, a kto za mor do wa ny; Ko mi sja Rze szy do spraw Na uko wej Re je stra cji Cięż kich
Cho rób Dzie dzicz nych i Wro dzo nych, któ ra okre śla ła, czy nie aryj skie lub upo śle dzo ne nie mow lę‐ 
ta i dzie ci ma ją zo stać uzna ne za „ne ga tyw ny ma te riał ludz ki” i za bi te; De par ta ment Zdro wia Pu‐ 
blicz ne go, któ ry de cy do wał, kto pro wa dzi Bal la ste xi sten zen (bez war to ścio we ży cie) i z te go po wo‐ 
du po wi nien zo stać za bi ty (de cy zje po dej mo wa ło kon sy lium ber liń skich le ka rzy); In sty tut An tro‐ 
po lo gii, Dzie dzicz no ści i Eu ge ni ki imie nia Ce sa rza Wil hel ma, w tym ogrom ny wy dział an tro po lo‐ 
gii, któ ry ba dał mó zgi upo śle dzo nych dzie ci lub oczy za mor do wa nych Cy ga nów, aby usta lić ce‐ 
chy ra so we i dzie dzicz ne; or ga ni za cja ba daw cza Ah ne ner be (Nie miec kie Dzie dzic two Przod ków);
wresz cie Biu ro Po kre wień stwa, któ re oce nia ło róż ni ce po mię dzy Ży da mi a Aryj czy ka mi. Sza no‐ 
wa ny neu ro log Ro bert Rit ter za ło żył w Ber li nie Za kład Ba daw czy Hi gie ny Ra so wej, któ ry prze‐ 
kształ cił się w  In sty tut Bio lo gii Kry mi nal nej, a  pod czas woj ny zo stał wchło nię ty przez Głów ny
Urząd Bez pie czeń stwa Rze szy; Rit ter po słu żył się swo ją skom pli ko wa ną me to dą na uko wą, aby
po dzie lić lu dzi na trzy ty py: „do bry”, czy li ta ki, któ ry nie prze ja wiał dzie dzicz nej skłon no ści do
prze stępstw; „po śred ni”, któ ry mi mo mie sza ne go po cho dze nia mógł się w dro dze edu ka cji przy‐ 
sto so wać do ży cia w spo łe czeń stwie, i „ty py złe”, gor sze ra so wo lub mie sza ne (w tym „pół ka stę
Cy ga nów”), któ re nie nada wa ły się do edu ka cji i by ły „bio lo gicz nie ze psu te”, a za tem po win ny

zo stać wy eli mi no wa ne ze spo łe czeń stwa372. Bar dzo po wa ża ni na zi stow scy „spe cja li ści”, od Wer‐ 
ne ra Blan ken bur ga po Wer ne ra Hey de go i Her man na Pau la Nit sche go, opra co wa li tech ni kę, któ ra
do pro wa dzi ła do utwo rze nia obo zów za gła dy.

Pro gra mem eu ta na zji kie ro wał ber liń ski wy dział Kan ce la rii Rze szy o kryp to ni mie „T4”, od ad‐ 
re su „Tier gar ten stras se 4”. Na ukow cy T4 współ pra co wa li z Him m le rem i re ich samt sle ite rem dok‐ 
to rem Vik to rem Brac kiem nad udo sko na le niem me to dy wy ko rzy sta nia tlen ku wę gla; po mię dzy
1939 a 1941 ro kiem za ga zo wa no po nad 70 ty się cy umy sło wo cho rych i upo śle dzo nych Niem ców.
To wła śnie uda ne pró by w Kulm ho �e oraz sku tecz ność pro gra mu eu ta na zji prze ko na ły uczest ni‐ 



ków kon fe ren cji w Wan n see, że ma so wa eks ter mi na cja Ży dów bę dzie moż li wa, je śli wy ko rzy sta
się prze zna czo ne spe cjal nie do te go ce lu obo zy i gaz.

Pierw sze obo zy po wsta ły nie mal na tych miast po kon fe ren cji, kie dy dok tor Brack zgo dził się
po je chać na wschód i  za in sta lo wać swo je urzą dze nie do ga zo wa nia w  trzech sta ran nie wy bra‐ 
nych miej scach, po ło żo nych na ubo czu i  w  po bli żu li nii ko le jo wych. By ły to Beł żec, So bi bór
i Tre blin ka. Dzie siąt ki nie miec kich spe cja li stów też wy ru szy ły na wschód, aby po ma gać w two‐ 
rze niu ma szy ne rii ma so we go lu do bój stwa. Dok tor Men nec ke, psy chia tra, na pi sał do żo ny z Ber li‐ 
na:

Mo ja ko cha na żo necz ko […]. Do wie dzia łem się wła śnie od dok to ra H. [He fel man na] o  tych
no wych usta le niach, o  któ rych pan na Schwab wspo mnia ła wcze śniej przez te le fon. Przed‐ 
wczo raj du ża gru pa lu dzi z na sze go pro gra mu eu ta na zji wy je cha ła pod kie row nic twem Brac ka
do wschod niej stre fy walk. Skła da się ona z le ka rzy, per so ne lu biu ro we go, pie lę gnia rzy i pie lę‐ 
gnia rek […]. To wszyst ko jest ści śle taj ne. Tyl ko ci, któ rzy z bar dzo waż nych po wo dów są nie‐ 
zbęd ni dla na sze go pro gra mu eu ta na zji, nie ja dą373.

Le ka rze i in ny per so nel me dycz ny, wcze śniej do sko na lą cy swo je zbrod ni cze umie jęt no ści w nie‐ 
miec kich szpi ta lach psy chia trycz nych, po je cha li nad zo ro wać ma so we lu do bój stwo w  no wych
obo zach za gła dy.

W  od róż nie niu od obo zów kon cen tra cyj nych, ta kich jak Ora nien burg czy Da chau, te no we
obo zy nie mia ły sek to ra dla więź niów, a więk szość o�ar uśmier ca no w cią gu dwóch go dzin po
przy by ciu. Po cią gi pod jeż dża ły spe cjal nym to rem na sta cję, któ ra cza sem – na przy kład w Tre‐ 
blin ce – by ła ucha rak te ry zo wa na tak, by wy glą da ła jak nie win na wiej ska sta cja ko le jo wa. Za nim
zdez o rien to wa ni więź nio wie uświa do mi li so bie, co się dzie je, wy pro wa dza no ich z  po cią gu do
ciem ne go wą skie go przej ścia, „se lek cjo no wa no”, roz bie ra no i  za pę dza no do ko mór ga zo wych.
Nie licz nych po zo sta wia no do pra cy. O�a ry by ły mor do wa ne, a zwło ki pa lo ne tak szyb ko jak tyl‐ 
ko się da ło, aby przy go to wać obóz na na stęp ny trans port. Au schwitz-Bir ke nau, ze swo imi czte re‐ 
ma ko mo ra mi ga zo wy mi i ogrom ny mi kre ma to ria mi, był ostat nim z obo zów za gła dy, ukoń czo‐ 
nym na po cząt ku 1943 ro ku, ale to wła śnie tam za czę to sto so wać gaz cy klon B374.

Pierw sza pró ba uży cia cy klo nu B od by ła się w Au schwitz z ini cja ty wy SS-Haupt sturm füh re ra

Kar la Fritz scha w no cy z  3 na 4 wrze śnia 1941 ro ku375. Ru dolf Höss, któ ry był ko men dan tem
obo zu w Ora nien bur gu, zo stał prze nie sio ny do Au schwitz, a w 1946 ro ku od no to wał w swo ich
za pi skach, że Fritzsch wpadł na po mysł wy ko rzy sta nia do za bi ja nia lu dzi środ ka owa do bój cze go
na ba zie cy jan ku. Höss był pod eks cy to wa ny od kry ciem:

Ten pierw szy przy pa dek za ga zo wa nia lu dzi nie do tarł w peł ni do mo jej świa do mo ści, by łem
praw do po dob nie pod zbyt sil nym wra że niem te go wy da rze nia. Bar dziej utkwi ło mi w pa mię ci
za ga zo wa nie krót ko po tym 900 Ro sjan […]. Za mknię to drzwi i przez otwo ry wsy pa no gaz.



Nie wiem, jak dłu go trwa ło uśmier ca nie, ale przez pe wien czas sły chać jesz cze by ło brzę cze‐ 
nie. Przy wrzu ca niu ga zu kil ku jeń ców krzyk nę ło „Gaz!”, po czym roz legł się gło śny ryk i za‐ 
czę to na pie rać na oby dwo je drzwi, któ re jed nak wy trzy ma ły na pór […]. Mu szę jed nak otwar‐ 
cie po wie dzieć, że za ga zo wa nie to wpły nę ło na mnie uspo ka ja ją co, wkrót ce bo wiem mia ło się
roz po cząć ma so we uśmier ca nie Ży dów […]376.

Do star cza nie cy klo nu B raz jesz cze ujaw nia zna cze nie Ber li na ja ko ośrod ka ad mi ni stra cyj ne go
ma so we go lu do bój stwa w  Eu ro pie Wschod niej. Fa bry ki SS nie pro du ko wa ły cy klo nu B, a  gaz
moż na by ło prze cho wy wać tyl ko przez czte ry mie sią ce, co wy ma ga ło nie ustan nych do staw. Wy‐ 
twa rza ły go dwie nie miec kie fa bry ki, a dys try bu cję nad zo ro wa ło mi ni ster stwo Spe era w Ber li nie.
Spe cjal na ko mi sja, w któ rej skład wcho dzi li tak po wa ża ni lu dzie jak dok tor Ro se z In sty tu tu Ro‐ 
ber ta Ko cha, dok tor Chri stian sen z Mi ni ster stwa Spraw We wnętrz nych, dok tor Schre iber z OKW
i in ni, de cy do wa ła, ile cy klo nu B bę dzie po trze bo wać SS, We hr macht i in ne służ by, któ re wy ko‐ 
rzy sty wa ły go do de zyn fek cji (na przy kład ma ry nar ka wo jen na sto so wa ła go do oczysz cza nia
okrę tów ze szczu rów), i to wła śnie ona wy sy ła ła „przy dział” dla SS do Głów nej Skład ni cy Sa ni tar‐ 
nej Sił Zbroj nych377. Tam in ny za stęp biu ro kra tów orze kał, ja ką ilość otrzy ma We hr macht, a ja ką
SS. Póź niej Głów na Skład ni ca Sa ni tar na Wa� en SS przy dzie la ła gaz róż nym urzę dom SS, któ re
skru pu lat nie wy li cza ły, ile ga zu po trze ba na pla no wa ną licz bę trans por tów do obo zów za gła dy.
Set ki lu dzi zaj mo wa ły się dys try bu cją ga zu, a wie lu z nich wie dzia ło, do cze go jest wy ko rzy sty‐ 
wa ny. Czte ry ko mo ry ga zo we w po łą cze niu z kre ma to ria mi, któ re mo gły spa lić po nad 4 ty sią ce
zwłok dzien nie, za pew nia ły Au schwitz wy jąt ko wą wy daj ność i  w  1943 ro ku przy by wa ły tam
trans por ty z  ca łej Eu ro py. Do pie ro kie dy eks ter mi na cja by ła już za awan so wa na, ci sa mi lu dzie
zwró ci li się prze ciw ko Ży dom we wła snym mie ście.

Czło wie kiem od po wie dzial nym za „od ży dza nie” Ber li na był nie kto in ny jak Jo seph Go eb bels.
Swo je mu pra gnie niu oczysz cze nia Ber li na z  Ży dów dał wy raz po pierw szej wi zy cie w  Pol sce
w 1939 ro ku; po obej rze niu ży dow skie go get ta w Ło dzi na pi sał: „To już nie są lu dzie, to są zwie‐ 

rzę ta […] tu trze ba cięć, i do te go ra dy kal nych”378. Po po wro cie do Ber li na na si lił swo ją an ty se‐ 
mic ką kam pa nię pro pa gan do wą. Fil my Żyd Süss, Die Ro th schilds (Rot szyl do wie) i wy jąt ko wo pod‐ 
ły Wiecz ny Żyd we szły na ekra ny w 1940 ro ku. Ten ostat ni miał w swo im za my śle zde ma sko wać
„praw dzi we go Ży da z get ta” w Pol sce, któ ry cza ił się za naj bar dziej na wet za sy mi lo wa nym Ży‐ 
dem w „cy wi li zo wa nym Ber li nie”; �lm za wie rał dra stycz ną sce nę ko szer ne go ubo ju w get cie war‐ 
szaw skim i po rów ny wał mi gra cję Ży dów z roz prze strze nia niem się za ra zy. Pod ko niec 1940 i na
po cząt ku 1941 ro ku był wy świe tla ny w po nad 60 ber liń skich ki nach jed no cze śnie i we dług ra por‐ 
tów służ by bez pie czeń stwa spo tkał się z przy chyl nym przy ję ciem379.

Dwu dzie ste go mar ca 1941 ro ku se kre tarz sta nu w mi ni ster stwie Go eb bel sa, Le opold Gut te rer,
za mel do wał, że w  Ber li nie prze by wa na dal od 60 do 70 ty się cy Ży dów. Go eb bels wpadł we
wście kłość i oświad czył, że to po pro stu nie do po my śle nia, „aby sto li ca na ro do wo so cja li stycz nej
Rze szy” na dal „da wa ła schro nie nie tak ogrom nej licz bie Ży dów”. Zwró co no się do Adol fa Eich‐ 



man na, że by oso bi ście „opra co wał dla gau le ite ra dok to ra Go eb bel sa plan ewa ku acji Ży dów z Ber‐ 
li na”. Za nim to na stą pi ło, nie cier pli wy Go eb bels szu kał dal szych spo so bów uprzy krze nia Ży dom
ży cia w mie ście. We dług nie go tyl ko 23 ty sią ce spo śród 75 ty się cy ber liń skich Ży dów by ło „za‐ 
trud nio nych”, ale 18 sierp nia 1941 ro ku ko lej ne ty sią ce za pę dzo no do fa bryk i zmu szo no do pra‐ 
cy � zycz nej przez 12 do 15 go dzin na do bę nie za leż nie od wie ku i płci. Go dzi na po li cyj na zo sta ła
prze dłu żo na, ra cje ob cię te, a kart ki żyw no ścio we ostem plo wa ne ma łą �o le to wą li te rą „J”, upraw‐ 
nia ją cą sprze daw ców do ob słu gi wa nia ich po sia da czy w ostat niej ko lej no ści. Ży dzi mo gli dwa ra‐ 
zy do ro ku ku po wać przę dzę, ale żad nej odzie ży. Dzie więt na ste go wrze śnia Go eb bels wpro wa dził
za rzą dze nie zmu sza ją ce Ży dów do no sze nia gwiaz dy Da wi da380. Póź niej, w paź dzier ni ku 1941 ro‐ 
ku, kie dy uwa ga wszyst kich by ła sku pio na na fron cie wschod nim, Ge sta po przy go to wa ło de por ta‐ 
cje ber liń skich Ży dów do gett w Pol sce.

Póź nym wie czo rem 16 paź dzier ni ka grup ki agen tów Ge sta po roz pro szy ły się po mie ście i za‐ 
czę ły ło mo tać do drzwi ży dow skich do mów, wy krzy ku jąc ab sur dal ny za rzut, że ich miesz kań cy
„ukry wa ją za pa sy”. Aresz to wa nym po zwo lo no za brać jed ną ma łą tor bę, po czym po pro wa dzo no
ich przez mia sto obok ru in sy na go gi przy Fa sa nen stras se, spa lo nej pod czas Kri stal l na cht. Drzwi
do mów zo sta ły opie czę to wa ne stem pla mi Ge sta po (or łem trzy ma ją cym w  szpo nach swa sty kę).
Ho ward Smith wspo mi nał, że uda ło mu się zaj rzeć do ma łe go miesz ka nia na le żą ce go do dwóch
star szych ko biet, któ re za bra no tam tej no cy. Na sto le po środ ku po ko ju sta ły dwie por ce la no we �‐ 
li żan ki, wciąż na peł nio ne do po ło wy her ba tą381.

Prze ra że ni i  sa mot ni lu dzie zo sta li zdra dze ni przez mia sto, w  któ rym ży li od stu le ci. Wie lu
ber liń czy ków od wra ca ło oczy, kie dy póź nym wie czo rem ko lum ny Ży dów szły w ci szy na dwor ce
lub wsia da ły do cię ża ró wek. Pierw sze trans por ty wy je cha ły z Ber li na no cą 16 paź dzier ni ka 1941
ro ku, kie dy 4187 Ży dów we pchnię to do nie ogrze wa nych wa go nów ko le jo wych i wy wie zio no do
łódz kie go get ta. Póź niej szyb ko wy ru szy ło dzie więć ko lej nych trans por tów, za bie ra jąc ber liń skich
Ży dów do Ło dzi, Miń ska, Kow na i Ry gi. We dług Wol ter sa po mię dzy 18 paź dzier ni ka a 2 li sto pa‐ 
da „ewa ku owa no” z Ber li na oko ło 4500 Ży dów: „Za pew ni ło to dal sze ty siąc miesz kań dla lu dzi

do tknię tych bom bar do wa nia mi”382. Ku iry ta cji ber liń skich biu ro kra tów trans por ty wstrzy ma no
pod ko niec mie sią ca, po nie waż We hr macht nie miał wię cej po cią gów.

Kie dy miesz kań cy ode szli, na zi ści wró ci li do opusz czo nych miesz kań, ze rwa li pie czę cie i wy‐ 
sta wi li nie po trzeb ne rze czy na li cy ta cję. Au kcje by ły, we dług Smi tha, „wstręt ny mi przed sta wie‐ 
nia mi, gdyż roz draż nie ni oby wa te le ob rzu ca li wy zwi ska mi sie bie na wza jem i li cy ta to ra, sto su jąc
wo bec wszyst kich tę sa mą groź bę, że ka żą ich aresz to wać i za dzwo nią do «wy so ko po sta wio ne‐ 
go» przy ja cie la w par tii. Wie lu ber liń czy ków wzię ło w tym udział, choć nie któ rzy by li obu rze ni
spo so bem, w ja ki po trak to wa no Ży dów. Jed na ko bie ta zo sta ła aresz to wa na za to, że po wie dzia ła:
«Dzię ki Bo gu, to już ko niec te go cyr ku. Wy ci snę li z Ży dów ostat ni nędz ny grosz; tyl ko to po tra‐ 

�ą»”383.
Go eb bels był roz wście czo ny zwło ką i  ko rzy stał z  każ dej spo sob no ści, że by przy spie szyć

„oczysz cza nie” Ber li na. Osiem na ste go ma ja 1942 ro ku ma ła gru pa ru chu opo ru zde mo lo wa ła je‐ 



go no wą an ty ra dziec ką wy sta wę w Lu st gar ten, a on wy ko rzy stał to ja ko pre tekst do ata ku na po‐ 
zo sta łych ber liń skich Ży dów:

Po dob nie bę dę te raz pro wa dził mo ją woj nę prze ciw ko Ży dom w Ber li nie. Na ka zu ję te raz spo‐ 
rzą dzić li sty ży dow skich za kład ni ków, a  na stęp nie do ko nać licz nych aresz to wań. Nie mam
ocho ty ewen tu al nie do stać kul ki w brzuch od dwu dzie sto dwu let nie go Ży da ze Wscho du – a ta‐ 
kie ty py znaj du je się wśród spraw ców za ma chu na wy sta wę an ty ra dziec ką. Wo lę 10 Ży dów
w obo zie kon cen tra cyj nym al bo w zie mi niż jed ne go na wol no ści. Tu nie ma miej sca na sen ty‐ 
men ta lizm384.

Aresz to wa no 500 Ży dów; 250 roz strze la no w ko sza rach Lich ter fel de, a resz tę wy sła no do Sach‐ 
sen hau sen. Dwu dzie ste go dzie wią te go ma ja Hey drich zo stał cięż ko ran ny w za ma chu w Pra dze
i kil ka dni póź niej zmarł, a Go eb bels sko rzy stał z oka zji, aby zwró cić się do Hi tle ra o zgo dę na
aresz to wa nie po zo sta łych ber liń skich Ży dów. Mó wił te raz o nich w ka te go riach „bez wa run ko wej
eks ter mi na cji”; nie dłu go po tem spo tkał się z Him m le rem, aby za pla no wać de por ta cję ber liń skich
Ży dów do Au schwitz.

Te trans por ty śmier ci roz po czę ły się 19 paź dzier ni ka, a Ży dów za pę dzo no na trzy dwor ce ko‐ 
le jo we, przy Gru ne wald, Pu tlitz stras se i głów ny An hal ter Bahn hof. W 117 trans por tach wy wie zio‐ 
no 14 979 „sta rych” Ży dów do The re sien stadt. Wy wie zio no rów nież część tych, któ rzy za war li
zwią zek mał żeń ski z Aryj czy ka mi, w tym mat kę Si grid Görtz, któ rej mąż zgi nął pod czas pierw szej
woj ny świa to wej, wal cząc za Niem cy. Kie dy cór ka pró bo wa ła ra to wać mat kę, funk cjo na riusz
w sie dzi bie SD spoj rzał na nią i po wie dział: „Szko da, że twój oj ciec – któ ry nie był Ży dem – nie
ży je, bo w tej spra wie nic się nie da zro bić. Masz pe cha!”.

Wie lu Ży dów, któ rzy do wie dzie li się, że są prze wi dzia ni do trans por tów, po peł ni ło sa mo bój‐ 
stwo. Spo śród 3580 Ży dów wy zna czo nych do de por ta cji na 3 kwiet nia 1942 ro ku 57 ode bra ło so‐ 
bie ży cie; spo śród po nad 900 wy zna czo nych do trans por tu do Es to nii 208 po peł ni ło sa mo bój‐ 
stwo; łącz nie oko ło 6 ty się cy ber liń skich Ży dów zgi nę ło z wła snej rę ki. Cza sa mi ta ka śmierć by ła
„nie wy god na” dla re żi mu: wiel ki ak tor Jo achim Got t schalk był dla wie lu ber liń czy ków kimś
w  ro dza ju Ca ry’ego Gran ta, a  cho ciaż był Aryj czy kiem, miał żo nę Ży dów kę. Kie dy ge sta po wcy
przy szli za brać je go żo nę i dziec ko, za sta li wszyst kich tro je mar twych. Wia do mość o ich śmier ci
wstrzą snę ła wie lo ma ber liń czy ka mi, ale trans por ty trwa ły na dal.

Wie czo rem 27 lu te go 1943 ro ku Go eb bels roz ka zał „oczy ścić” ber liń skie fa bry ki zbro je nio we,
za ła do wać ży dow skich ro bot ni ków na cię ża rów ki i za brać ich pro sto do po cią gów i do obo zów.
W dzien ni ku za pi sał 2 mar ca 1943 ro ku: „W każ dym ra zie nie spo cznę, aż przy naj mniej sto li ca
Rze szy bę dzie cał ko wi cie uwol nio na od Ży dów”. Za kła dom IG Far ben w Au schwitz obie ca no wy‐ 
kwa li � ko wa nych ro bot ni ków i  nie cier pli wie cze ka no tam na przy by cie ber liń skich Ży dów, ale
dwa dni póź niej SS-Obe rsturm füh rer Schwarz po skar żył się, że w trans por cie przy je cha ły głów nie
ko bie ty i dzie ci i dla te go pod da no je „spe cjal ne mu trak to wa niu”. „Je śli w trans por tach z Ber li na
na dal bę dzie ty le ko biet i  dzie ci, a  tak że sta rych Ży dów – na pi sał – nie obie cu ję so bie wie le



w kwe stii si ły ro bo czej”385. W na stęp nych czte rech trans por tach z Ber li na tyl ko 1689 Ży dów za‐ 
kwa li � ko wa no ja ko ro bot ni ków fa brycz nych; 2398 ko biet i dzie ci, któ re jesz cze nie daw no cho‐ 
dzi ły uli ca mi Ber li na, zo sta ło za ga zo wa nych.

Do 11 mar ca 1943 ro ku w 63 trans por tach 35 738 spo śród 66 ty się cy Ży dów miesz ka ją cych
jesz cze w Ber li nie wy wie zio no do Au schwitz i w więk szo ści za mor do wa no. Trzy mie sią ce póź niej
Ge sta po za mknę ło wresz cie biu ro gmi ny ży dow skiej w Ber li nie i wszyst kich, któ rzy cze ka li jesz‐ 
cze na po zwo le nie na emi gra cję, wy wio zło do Au schwitz. Dzie więt na ste go ma ja 1943 ro ku Go eb‐ 
bels ogło sił z du mą Ber lin ja ko ju den frei, na zy wa jąc ten wy czyn swo im „naj więk szym osią gnię‐ 
ciem po li tycz nym”.

An ty ży dow skie po su nię cia nie cie szy ły się po pu lar no ścią wśród ber liń czy ków, cho ciaż tyl ko nie‐ 
licz ne od waż ne jed nost ki pró bo wa ły po ma gać o�a rom. Nie któ rym uda wa ło się do star czać Ży dom
je dze nie, in ni po ma ga li im ukry wać się przed SS i udzie la li im schro nie nia pod czas na lo tów: Hil‐ 
de gard Dan nen baum prze ży ła w piw ni cy zbom bar do wa ne go do mu, ale po kil ku mie sią cach zna‐ 
ny le karz i je go przy ja ciół ka ukry li ją w swo im do mu w Lich ter fel de w Ber li nie; „kie dy zo sta li śmy
zbom bar do wa ni, on i  je go dziew czy na prze nie śli się do jed no po ko jo we go dom ku let nie go. Spa‐ 

łam na zwi nię tym dy wa nie pod ich da chem”. Tych dwo je ura to wa ło jej ży cie386. Ri ta Kuhn, któ ra
mia ła ży dow skie go oj ca i aryj ską mat kę, wspo mi na ła, że funk cjo na riusz ka Ge sta po wy rzu ci ła ją
ze schro nu prze ciw lot ni cze go, ale póź niej za opie ko wa ła się nią pew na le kar ka, któ ra jaw nie lek‐ 
ce wa ży ła prze pi sy. Dziw nym zrzą dze niem lo su funk cjo na riusz ka Ge sta po, nie ja ka Frau Mül ler,
za przy jaź ni ła się z ni mi nie dłu go po tem. Po woj nie Ri ta Kuhn od kry ła, iż ak ta jej ro dzi ny zo sta ły
ce lo wo opa trzo ne pie cząt ką świad czą cą, że nie ży ją – czy li nie są już po szu ki wa ni. Ri ta uwa ża, że
funk cjo na riusz ka Ge sta po mo gła to zro bić, aby ura to wać im ży cie387. In ni wspo ma ga li ta kie or ga‐ 
ni za cje jak gru pa Her ber ta Bau ma; 18 ma ja 1942 ro ku więk szość jej ży dow skich człon ków zo sta‐ 
ła roz strze la na za roz le pia nie an ty na zi stow skich pla ka tów. Nie któ rzy wspie ra li Chug Cha lu zi
(Kre is der Pio nie re), któ ra po ma ga ła Ży dom ucie kać z Nie miec z za gra nicz ny mi pasz por ta mi. In‐ 
ne gru py, w tym Be ken nen de Kir che (Ko ściół Wy zna ją cy), Hil fswerk be im bi schö�i chen Or di na‐ 
riat (Dusz pa ster ska Li ga Ra tun ko wa), ber liń scy kwa krzy i Grup pe Emil, pró bo wa ły ukry wać Ży‐ 
dów. Garst ka dziel nych osób, ta kich jak hra bi na Ma ria von Malt zan, ukry wa ła Ży dów w swo ich
miesz ka niach i po ma ga ła im w uciecz ce do Szwe cji, na to miast ksiądz ka to lic ki Bern hard Lich ten‐ 
berg mó wił o  ich lo sie w swo ich ka za niach. Cza sa mi na zi ści ugi na li się przed ma so wym pro te‐ 
stem: kie dy 4700 ży dow skich ro bot ni ków fa brycz nych zo sta ło aresz to wa nych w ce lu de por ta cji,
ich aryj skie żo ny po szły pod za im pro wi zo wa ne wię zie nie przy Ro sen stras se, krzy cząc: „Od daj cie
nam na szych mę żów!”. Nie ba wem do łą czy li do nich in ni ber liń czy cy, a ten spon ta nicz ny pro test
stał się czymś wy jąt ko wym w hi sto rii hi tle row skich Nie miec. Ko bie ty nie za mie rza ły ustą pić, na‐ 
wet kie dy es es ma ni wy ce lo wa li w nie ka ra bi ny ma szy no we. Nie zwy kła de mon stra cja trwa ła kil ka
dni; SS, naj wy raź niej nie chcąc strze lać do ty się cy ko biet na uli cy, zwol ni ła męż czyzn, któ rzy od‐ 
tąd ukry wa li się do koń ca woj ny388.



Ogól nie jed nak po sta wa ber liń czy ków nie jest dla nich po wo dem do chwa ły. Nie by ło żad nych
pu blicz nych ak tów so li dar no ści z Ży da mi; żad ne go boj ko tu ta kich �l mów jak Żyd Süss, co zda rza‐ 
ło się w kra jach oku po wa nych i nic nie kosz to wa ło; żad nych lo kal nych pro te stów jak ten prze‐ 
ciw ko księ ga rzo wi w  Szwe cji, któ ry wy wie sił w  drzwiach swo je go skle pu ta blicz kę ŻY DOM
WSTĘP WZBRO NIO NY; żad ne go zry wa nia an ty ży dow skich ta bli czek w par kach i na za le sio nych
przed mie ściach. Z  ca łej spo łecz no ści ber liń skich Ży dów za le d wie oko ło 6100 prze ży ło woj nę,
a  więk szość z  nich prze śli zgnę ła się przez sieć ja ko współ mał żon ko wie w  „uprzy wi le jo wa nych
mie sza nych mał żeń stwach”. Spo śród 4 mi lio nów ber liń czy ków tyl ko kil ku set lu dzi po ma ga ło
ukry wać 1400 Ży dów na zy wa nych „u-bo ota mi”, a jak pod kre ślił Raul Hil berg, więk szość oca lo‐ 
nych by ła al bo spo krew nio na ze swo imi pro tek to ra mi, al bo by ła po czę ści Niem ca mi, al bo przy ję‐ 
ła chrze ści jań stwo389.

Jed no cze śnie w Ber li nie by ło ty sią ce lu dzi, któ rzy ak tyw nie uczest ni czy li w Ho lo cau ście, choć

z da le ka390. Nad rzęd na ro la mia sta w lu do bój stwie jest nie za prze czal na – mie ści ło się tam 12 naj‐ 
waż niej szych pla có wek SS, w tym Głów ny Urząd SS kie ro wa ny przez Got tlo ba Ber ge ra, Głów ny
Urząd Bez pie czeń stwa Rze szy pod zwierzch nic twem Re in har da Hey dri cha, Głów ny Urząd Po li cji
Po rząd ko wej Kur ta Da lu ege go, Głów ny Urząd Go spo dar czo-Ad mi ni stra cyj ny Oswal da Po hla,
Głów ny Urząd Kadr Wal te ra Schmit ta, Urząd Ko mi sa rza Rze szy do spraw Umac nia nia Nie miec ko‐ 
ści Ulri cha Gre ifel ta i Głów ny Urząd Ra sy i Osad nic twa Ot to na Hof man na. Te in sty tu cje za trud‐ 
nia ły set ki lu dzi, któ rzy uczest ni czy li bez po śred nio w  ma so wym mor do wa niu Ży dów i  in nych
okru cień stwach na wscho dzie. W mie ście mia ły też swo je sie dzi by głów ne cia ła ad mi ni stra cyj ne
Rze szy, w tym Mi ni ster stwo Spraw We wnętrz nych, Mi ni ster stwo Spra wie dli wo ści, Mi ni ster stwo
Wy ży wie nia i Rol nic twa, Mi ni ster stwo Go spo dar ki, Urząd Spraw Za gra nicz nych, Mi ni ster stwo do
spraw Oku po wa nych Te ry to riów Wschod nich, Mi ni ster stwo Pocz ty, Mi ni ster stwo Uzbro je nia, Mi‐ 
ni ster stwo Pro pa gan dy i Bank Rze szy. One też by ły ści śle po wią za ne ze zbrod nia mi. Te ty sią ce lu‐ 
dzi w ber liń skich urzę dach mo że nie po cią ga ło za spust ani nie za my ka ło drzwi ko mór ga zo wych,
lecz dzię ki ich pra cy ogrom ne przed się wzię cie lo gi stycz ne, ja kim był Ho lo caust, sta wa ło się moż‐ 
li we: mo gli „znisz czyć ca ły na ród, sie dząc przy biur kach”.

Współ udział w zbrod ni do ko ny wał się na wie lu po zio mach, od naj wyż szych szcze bli hie rar chii
SS po drob nych urzęd ni ków Za rzą du Ko lei Rze szy. Ber liń scy biu ro kra ci kie ro wa li do słow nie
wszyst ki mi aspek ta mi Ho lo cau stu – od pla no wa nia, bu do wy i utrzy my wa nia obo zów kon cen tra‐ 
cyj nych i obo zów za gła dy po pro wa dze nie do mów pu blicz nych SS oraz do star cza nie ga zu i wy po‐ 
sa że nia do eks pe ry men tów me dycz nych. Są do słow nie ty sią ce drob nych przy kła dów ich udzia łu:
urzęd ni cy w Mi ni ster stwie Wy ży wie nia i Rol nic twa przy dzie la li okre ślo ną ilość ka lo rii na każ dy
obóz, uwzględ nia jąc zgo ny na sku tek cho rób lub w ko mo rach ga zo wych. Kie ro wa ny przez SS-
Stan dar ten füh re ra Ru do lfa Sche ide go Amt BV w Głów nym Urzę dzie Do wo dze nia SS (SS-Füh rung‐ 
shaup tamt) do star czał broń dla straż ni ków obo zo wych i de cy do wał, ile amu ni cji bę dzie po trze bo‐ 
wa ła każ da wie ża war tow ni cza na wy pa dek uciecz ki. Him m ler na ra dził się ze swo imi współ pra‐ 
cow ni ka mi, za nim ob cią żył Mi ni ster stwo Fi nan sów su mą 150 mi lio nów re ich sma rek za znisz cze‐ 
nie war szaw skie go get ta. Ber liń scy biu ro kra ci zaj mo wa li się nie prze wi dzia ny mi pro ble ma mi, ta‐ 



ki mi jak ra chun ki za gaz i elek trycz ność po zo sta wio ne przez Ży dów zmu sza nych do opusz cze nia
miesz kań – wy sy ła no je do nie miec kich urzę dów od po wie dzial nych za miej ską in fra struk tu rę i �‐ 
nan se. Sta ty styk SS dok tor Kor herr go dzi na mi prze glą dał szcze gó ło we ze sta wie nia SS w Ber li nie,
aby 1 stycz nia 1943 ro ku z du mą prze słać Him m le ro wi ra port, z któ re go wy ni ka ło, że 2,4 mi lio‐ 
na Ży dów pod da no już „spe cjal ne mu trak to wa niu” na wscho dzie. By ły nie koń czą ce się na ra dy
i po sie dze nia, na któ rych oma wia no wszyst ko, od zwal cza nia cho rób po licz bę le ka rzy do zwo lo ną
w da nym obo zie. Osła wio ne eks pe ry men ty me dycz ne mu sia ły być spe cjal nie za ma wia ne „od po‐ 
wied ni mi ka na ła mi” w Ber li nie: kie dy szef służ by me dycz nej sił po wietrz nych za in te re so wał się
szan sa mi pi lo tów na prze ży cie przy mu so we go lą do wa nia na Atlan ty ku, po pro sił o prze pro wa dze‐ 
nie se rii eks pe ry men tów, aby zba dać moż li wość re ani ma cji po uto nię ciu. Kie dy stab sarzt Do hmen
ze służ by me dycz nej wojsk lą do wych chciał eks pe ry men to wać z żół tacz ką, mu siał po pro sić na‐ 
czel ne go le ka rza SS w Ber li nie o zgo dę na wstrzyk nię cie więź niom sub stan cji tok sycz nych. Him‐ 
m ler prze ja wiał szcze gól ne za in te re so wa nie eks pe ry men ta mi me dycz ny mi na lu dziach i wspie rał
wszyst kie – od ma so wej ste ry li za cji po do świad cze nia Men ge le go z bliź nię ta mi – ale na le gał, aby
le ka rze prze strze ga li wła ści wej pro ce du ry i naj pierw skła da li od po wied nie wnio ski do urzę dów
SS. Ber lin był rów nież głów nym wę złem ko le jo wym, a Mi ni ster stwo Ko mu ni ka cji i Nie miec kie
Ko le je mia ły swój udział w  spraw nym funk cjo no wa niu obo zów, po nie waż to one opra co wa ły
skom pli ko wa ną lo gi sty kę de por ta cji Ży dów z ca łej Eu ro py, do star cza jąc jed no cze śnie po cią gi na
po trze by wy sił ku wo jen ne go. Urzęd ni cy w Ge ne ral nym Za rzą dzie Ko lei Rze szy Wschód (Ge ne ral‐ 
be trieb sle itung Ost) w  Ber li nie skru pu lat nie wy sta wia li ty sią ce ra chun ków za po dróż w  jed ną
stro nę do obo zów, do sko na le wie dząc, dla cze go Ży dzi ni gdy nie wró cą: od do ro słych po bie ra no
czte ry fe ni gi za ki lo metr po dró ży po wła sną śmierć, od dzie ci po ło wę tej su my. Ko le je or ga ni zo‐ 
wa ły rów nież trans port ode bra ne go Ży dom mie nia z po wro tem do Rze szy, ko lej ną skom pli ko wa‐ 
ną pro ce du rę, w któ rej uczest ni czy ły set ki lu dzi391.

Kie dy Ży dzi je cha li do obo zów za gła dy, nie któ rzy z nich na dal wie rzy li, że ma ją roz po cząć no‐ 
we ży cie na wscho dzie. Wie lu za kła da ło naj lep sze ubra nia i za bie ra ło ze so bą naj cen niej sze rze‐ 
czy. Na tych miast po przy jeź dzie ka za no im od da wać wa liz ki i  za pę dza no do po cze kal ni, gdzie
mu sie li się ro ze brać. Ko bie tom, nim za pro wa dzo no je do ko mór ga zo wych, strzy żo no wło sy lub
go lo no gło wy. Po śmier ci o�ar wy zna cze ni do tej pra cy więź nio wie za czy na li sor to wać ich do by‐ 
tek. Odzież, kosz tow no ści, ze gar ki i pie nią dze za bie ra no, a wy cią gnię tym z ko mór zwło kom wy‐ 
ry wa no zło te zę by. Wszyst kie przed mio ty przed za ła do wa niem do po cią gów wra ca ją cych do Ber‐ 
li na skru pu lat nie in wen ta ry zo wa no. Pie nią dze, za gra nicz ną wa lu tę, cen ne me ta le i bi lon do star‐ 
cza no bez po śred nio do skarb ca w  Ban ku Rze szy, gdzie przy sor to wa niu tych dóbr pra co wa ły
dzie siąt ki lu dzi: bi lon wy sy ła no do dzia łu cen nych me ta li, ak cje i ob li ga cje do dzia łu pa pie rów
war to ścio wych, bi żu te rię do ber liń skie go lom bar du (choć by ło wie le uty ski wań, że kosz tow no ści
zo sta ły uszko dzo ne „pod czas trans por tu”), a sto sy zło tych zę bów do pru skiej Men ni cy Pań stwo‐ 
wej, gdzie mia ły zo stać prze to pio ne. Lu dzie wy ko nu ją cy tę ma ka brycz ną pra cę do sko na le wie‐ 
dzie li, skąd po cho dzą wszyst kie przed mio ty392.



In ne mniej cen ne rze czy, ta kie jak ze gar ki, pió ra wiecz ne i fu tra, by ły wy sy ła ne do Głów ne go
Urzę du Go spo dar czo-Ad mi ni stra cyj ne go SS, gdzie od da wa no je do na pra wy i  wy sta wia no na
sprze daż dla żoł nie rzy. Część naj lep szych ze gar ków wrę cza no es es ma nom ja ko pre zen ty od Rze‐ 
szy. Każ dy przed miot był wy ce nia ny i  prze ka zy wa ny „kom pe tent nej” in sty tu cji: mę ską odzież
i bie li znę wy sy ła no do Głów ne go Urzę du Ko lo ni za cyj ne go w ce lu dys try bu cji wśród et nicz nych
Niem ców, a cen ne wy ro by je dwab ne, ta kie jak dam ską bie li znę i poń czo chy, do Mi ni ster stwa Go‐ 
spo dar ki Wal the ra Fun ka. Sto sy oku la rów i pro tez den ty stycz nych otrzy my wał Wy dział Me dycz‐ 
ny D-III, któ ry miał je roz da wać nie miec kim pa cjen tom. Do Ber li na wy sy ła no też ca łe wor ki ludz‐ 
kich wło sów, któ rych gro ma dze nie sta ło się po 6 sierp nia 1942 ro ku obo wiąz ko we, gdyż wy ra‐ 
bia no z nich �l co we bu ty dla ma ry na rzy �o ty pod wod nej i pra cow ni ków ko lei. Od cza su do cza‐ 
su po bie ra no też oso cze krwi od mło dych ko biet, któ re do słow nie wy krwa wia ły się na śmierć
w obo zo wych szpi ta lach, na to miast wy ko rzy sty wa nie zwłok do wy ro bu my dła ni gdy nie zo sta ło

jed no znacz nie do wie dzio ne393. Kosz mar na zi stow skiej men tal no ści ob ja wił się czter na sto let nie mu
Mar ti no wi Adol fo wi Bor man no wi (naj star sze mu sy no wi Mar ti na Bor man na) pod czas wi zy ty
w „spe cjal nym ustro niu” Him m le ra, do kąd udał się w to wa rzy stwie je go ko chan ki He dwig Pot‐ 
thast i jej dwoj ga dzie ci:

Kie dy otwo rzy ła drzwi i we szli śmy, nie mo gli śmy zro zu mieć, czym są przed mio ty w tym po‐ 
ko ju […]. By ły tam sto ły i krze sła zro bio ne z czę ści ludz kich ciał. By ło krze sło […] z sie dze‐ 
niem z ludz kiej mied ni cy, no ga mi z ludz kich nóg – na ludz kich sto pach. A póź niej pod nio sła
eg zem plarz Me in Kampf z  ca łej ich ster ty […]. Po ka za ła nam okład kę – zro bio ną z  ludz kiej
skó ry, jak po wie dzia ła – i wy ja śni ła, że więź nio wie Da chau, któ rzy ją wy ko na li, wy ko rzy sta li
do te go ce lu Rüc ken haut, skó rę z ple ców394.

Mi mo cha rak te ru swo jej pra cy ty sią ce ber liń czy ków wy peł nia ją cych te mi ria dy za dań zda wa ło się
dy stan so wać od te go, co ro bią: naj bar dziej prze ra ża ją ce czyn no ści by ły trak to wa ne jak zwy czaj ne
po le ce nia, któ re trze ba szyb ko i spraw nie wy ko nać. Więk szość tych biu ro kra tów nie by ła szcze‐ 
gól nie za in te re so wa na eks ter mi na cją Ży dów sa mą w so bie; w isto cie wie lu urzęd ni ków po strze ga‐ 
ło „kwe stię ży dow ską” ja ko do dat ko wy i do kucz li wy cię żar, któ ry ko li du je z pil niej szy mi za da‐ 
nia mi zwią za ny mi z wy sił kiem wo jen nym395. Mi mo to pi sa li okól ni ki, od bie ra li te le fo ny, prze‐ 
cho wy wa li do ku men ty i  pla ny, tak aby sys tem funk cjo no wał bez za kłó ceń aż do ostat nich dni
Trze ciej Rze szy. Wie lu spo śród tych męż czyzn (na tym szcze blu za an ga żo wa nych w lu do bój stwo
by ło nie wie le ko biet) wy da wa ło się nie świa do mych fak tu, że są ma leń ki mi try bi ka mi w ogrom‐ 
nym apa ra cie lu do bój stwa; po woj nie ła two im by ło od dzie lić swo je ode rwa ne funk cje od strasz li‐ 
wych zbrod ni przy cią ga ją cych uwa gę ca łe go świa ta. Na wet waż ne oso bi sto ści ucie ka ły się do za‐ 
prze cze nia: Schacht twier dził, że pró bo wał po ma gać Ży dom w emi gra cji; Hess przy po mniał try‐ 
bu na ło wi no rym ber skie mu, że to nie na zi ści wy my śli li obo zy kon cen tra cyj ne; Stre icher utrzy my‐ 
wał, że był sy jo ni stą; pe wien urzęd nik w Mi ni ster stwie Wy ży wie nia po wie dział, że bę dą ca skut‐ 



kiem prze pra co wa nia cho ro ba oczu nie po zwa la ła mu czy tać do ku men tów, któ re pod pi sy wał;
pro fe sor Abel, szef Wy dzia łu Et no gra �i w In sty tu cie An tro po lo gii, Dzie dzicz no ści i Eu ge ni ki imie‐ 
nia Ce sa rza Wil hel ma w Ber li nie, po wią za ny z eks ter mi na cją Cy ga nów i Ży dów, oświad czył, że

an tro po lo gia i ge ne ty ka nie mia ły „żad ne go zna cze nia” dla po li ty ki na zi stow skiej396. Ta ogrom na
rze sza ber liń czy ków nie spi sa ła wspo mnień, nie prze cho wa ła żad nych świa dectw i roz to pi ła się
w tle po wo jen ne go świa ta, jak by ni gdy nie ist nia ła, po zo sta wia jąc na pi sa nie hi sto rii gar stce dy sy‐ 
den tów i o�ar.

Dla ber liń czy ków nie za an ga żo wa nych w dzia łal ność sto łecz nych mi ni sterstw i urzę dów SS los
Ży dów i Cy ga nów był nie zbyt in te re su ją cym te ma tem. Ma ło kto da wał wia rę po gło skom o zbrod‐ 
niach na wscho dzie, a po za tym – jak twier dzi li – i tak nie wie le mo gli by zro bić. Co na praw dę ich
ob cho dzi ło, to prze bieg woj ny, a w 1942 ro ku sy tu acja za czę ła się zmie niać na gor sze.

In wa zję na Zwią zek Ra dziec ki ber liń czy cy przy wi ta li z  en tu zja zmem, prze ko na ni, że kam pa nia
po trwa nie dłu żej niż pięć ty go dni. W  1942 ro ku stra ci li już na dzie ję na szyb kie zwy cię stwo
i przy go to wy wa li się na dłu gą woj nę. Nie mó wi ło się jesz cze o  klę sce; w wy stą pie niu z  oka zji
Dnia Pa mię ci Hi tler po wie dział, że „dzi siaj mo że my już być pew ni jed ne go: bol sze wic kie hor dy,
któ rym nie uda ło się po ko nać nie miec kich żoł nie rzy i  ich so jusz ni ków tej zi my, zo sta ną po bi te
na stęp ne go la ta i znisz czo ne!”. Z ra por tów SD wy ni ka, że „sło wa Füh re ra ogrom nie umoc ni ły na‐ 
dzie je więk szej czę ści lud no ści na znisz cze nie bol sze wi zmu w tym ro ku”397. Lu dzie pra gnę li zwy‐ 
cię stwa, aby wró cić do „nor mal ne go” ży cia. Nie ro zu mie li, że ich ży cie już ni gdy nie bę dzie ta kie
jak przed woj ną.

Let nia ofen sy wa 1942 ro ku roz po czę ła się po zy tyw ną dla We hr mach tu nu tą: Rom mel, le gen‐ 
dar ny „Lis Pu sty ni”, prze jął ini cja ty wę w Afry ce Pół noc nej i po dłu gim ob lę że niu za jął twier dzę
To bruk, zmu sza jąc Bry tyj czy ków do od wro tu do El-Ala mejn. Tym cza sem na fron cie wschod nim,
zgod nie z  dy rek ty wą Füh re ra z  3 kwiet nia, Niem cy skon cen tro wa li ogrom ne si ły, aby zdo być
kau ka skie po la naf to we i we drzeć się do Ro sji od po łu dnia. Woj ska nie miec kie par ły w kie run ku
Doń ca, Ar mia Czer wo na się wy co fy wa ła i  na po cząt ku sierp nia We hr macht do tarł do pod nó ża
Kau ka zu, na to miast 6. Ar mia prze kro czy ła Don i zbli ży ła się do Woł gi. Dwu dzie ste go trze cie go
sierp nia sztu ka sy za czę ły bom bar do wać Sta lin grad.

Hi tler miał wąt pli wo ści co do tak tycz ne go zna cze nia Sta lin gra du, ale 30 lip ca – nie wąt pli wie
po ru szo ny je go zna cze niem dla Sta li na, któ ry w 1918 ro ku ob ro nił mia sto, na zy wa ne wte dy Ca‐ 
ry cy nem, przed bia ły mi Ro sja na mi – oznaj mił, że ma on być naj waż niej szym ce lem kam pa nii. Bi‐ 
twa mia ła po chło nąć oko ło mi lio na ist nień ludz kich. Wy zna czy ła rów nież punkt zwrot ny w prze‐ 
bie gu woj ny398.

Trzy na ste go wrze śnia nie miec ka 6. Ar mia pod do wódz twem ge ne ra ła von Pau lu sa przy pu ści ła
szturm na mia sto, spo dzie wa jąc się za jąć je w cią gu kil ku dni. Kie dy nie miec ka pie cho ta prze ła‐ 
ma ła po łu dnio we ru bie że obron ne, na zi ści prze po wie dzie li upa dek Sta lin gra du. Wie lu ber liń czy‐ 
ków za kła da ło, że nie po wo dze nia ubie głej zi my by ły tym cza so we i że osta tecz nie Hi tler oka że się



zwy cięz cą. Ale mi mo ską pej licz by za le d wie kil ku set obroń ców Ro sja nie się trzy ma li. Kie dy roz‐ 
go rza ły wal ki, Sta lin po wo łał na sta no wi sko za stęp cy na czel ne go wo dza swo je go naj zdol niej sze go
ge ne ra ła, Gie or gi ja Żu ko wa, ten zaś 19 li sto pa da przy pu ścił wiel ką kontr ofen sy wę, ata ku jąc nie‐ 
miec kie li nie wo kół mia sta. Dwu dzie ste go trze cie go li sto pa da 250 ty się cy wy czer pa nych żoł nie‐ 
rzy 6. Ar mii zo sta ło okrą żo nych, ale za miast po zwo lić uwię zio nym na od wrót, Hi tler roz ka zał im
utrzy mać się na swo ich po zy cjach. Ge ne rał von Pau lus mu siał to czyć wal ki ulicz ne wśród wy pa‐ 
lo nych fa bryk i zruj no wa nych bu dyn ków. Wkrót ce nie miec cy żoł nie rze zna leź li się w pu łap ce.

Czas ucie kał i wszel kie szan se na wy rwa nie się z okrą że nia wy ga sły. Li nie za opa trze nio we zo‐ 
sta ły prze rwa ne i lu dzie nie otrzy my wa li żad nej po mo cy z wy jąt kiem spo ra dycz nych zrzu tów lot‐ 
ni czych or ga ni zo wa nych przez Görin ga; ra zem z  żyw no ścią do star czo no im cał ko wi cie bez u ży‐ 
tecz ne, wy peł nio ne Krzy ża mi Że la zny mi skrzyn ki, któ re zo sta wi li na mro zie. Bo że Na ro dze nie by‐ 
ło strasz ne; hra bia Frie drich von Solms wspo mi nał: „Zje dli śmy ko ty i psy, mie li śmy tyl ko reszt ki
chle ba. Na wet koń skie mię so się skoń czy ło. Mo ra le by ło ni skie […]. Żoł nie rze nie chcie li da lej
wal czyć”399. Do wód ca dy wi zji, ge ne rał von Hart mann, wspiął się na na syp ko le jo wy i po pro stu
tam stał, „do pó ki nie tra � ła go ku la”400. Dwu dzie ste go czwar te go stycz nia ge ne rał von Pau lus po‐ 
pro sił o zgo dę na ka pi tu la cję, ale Füh rer nie chciał o tym sły szeć: „Ka pi tu la cja wy klu czo na. Żoł‐ 
nie rze bę dą wal czyć do ostat nie go na bo ju”. Ujaw ni ły się tu taj je go do świad cze nia z  pierw szej
woj ny świa to wej: na wet skraw ka te re nu nie na le ży od da wać do bro wol nie, bez wzglę du na ce nę.
Trzy dzie ste go stycz nia żoł nie rze ze bra li się wo kół ra dio od bior ni ków, cze ka jąc na sło wa otu chy
z ust Hi tle ra, ale na próż no. Pa mię tam swo ją roz mo wę z mło dym wów czas sa ni ta riu szem, jed nym
z ostat nich Niem ców, któ rym uda ło się uciec ze Sta lin gra du sa mo lo tem trans por to wym w ra mach
za rzą dzo nej przez feld mar szał ka Er har da Mil cha ewa ku acji ran nych; wi dok zroz pa czo nych i wy‐ 
gło dzo nych lu dzi cze ka ją cych na śnie gu uświa do mił mu, że na zi stow scy przy wód cy po pro stu nie
dba ją o los nie miec kie go żoł nie rza. Ka to lic ki ka pe lan Jo sef Kay ser, od cię ty w po bli żu Sta lin gra‐ 
du, wspo mi nał, że „za miast od pra wiać mszę, pod trzy my wa łem ran nym gło wy i da wa łem za strzy‐ 
ki. W pew nym mo men cie od sze dłem od sto łu ope ra cyj ne go, że by za czerp nąć tro chę świe że go po‐ 
wie trza. Kie dy wy sze dłem na ze wnątrz, zo ba czy łem psa bie ga ją ce go z ludz ką rę ką w py sku – na
pal cu ser decz nym wciąż by ła ślub na ob rącz ka. Dwie ostat nie msze zo sta ły oczy wi ście od wo ła‐ 
ne”401. Mło dy żoł nierz He inz Pfen nig wspo mi nał strasz li we wa run ki: „Mia łem od mro żo ne dło nie
i sto py. Do sta łem odłam kiem w pra we udo i wy stą pi ły ta kie pro ble my z krą że niem, że kil ka mie‐ 
się cy póź niej mu sie li mi am pu to wać pal ce u no gi. Pal ce u rąk tak mi spu chły, że wy glą da ły jak
krwa we po ma rań cze. Po dwóch dniach pa znok cie i skó ra ze szły ra zem z rę ka wicz ka mi”402. Te go
dnia, 10 stycz nia 1943 ro ku, roz po czę ło się ostat nie ra dziec kie na tar cie i prze ra że ni Niem cy zo‐
sta li wy par ci z  piw nic i wy pa lo nych bu dyn ków. Trzy dzie ste go pierw sze go stycz nia von Pau lus
zlek ce wa żył roz kaz Hi tle ra i ska pi tu lo wał. Spo śród 260 ty się cy Niem ców uwię zio nych w mie ście
90 ty się cy ży ło do sta tecz nie dłu go, że by pójść do nie wo li, a za le d wie 5 ty się cy po wró ci ło z  ła‐ 
grów. Ro sja nie trak to wa li nie miec kich jeń ców wo jen nych rów nie bru tal nie jak Niem cy jeń ców
ra dziec kich; więk szość po pę dzo no przez ośnie żo ne ste py do pro wi zo rycz nych obo zów, a  tych,



któ rzy osła bli po dro dze na sku tek cho rób al bo z wy czer pa nia, do bi ja no lub po zo sta wia no, że by
za mar zli na śmierć. „Pierw sze mie sią ce by ły naj gor sze – wspo mi nał je den z jeń ców – na si lu dzie
pa da li jak mu chy. Ale Ro sja nie w re jo nie Sta lin gra du też nie mie li nic do je dze nia”403.

Hi tler pró bo wał za cho wy wać się tak, jak by nic się nie sta ło. Za bro nił wspo mi nać o „zdra dzie”
von Pau lu sa, ale pod tą ma ską był głę bo ko wstrzą śnię ty klę ską. Dla Sta li na jed nak bi twa wy zna‐ 
czy ła mo ment, w któ rym już wie dział, że wy gra woj nę. Od ręb ny po kój nie wcho dził w ra chu bę;
Niem cy mo gli zo stać po bi ci – by ło to tyl ko kwe stią cza su404.

W okre sie Bo że go Na ro dze nia sze rzy ły się w Ber li nie po gło ski o Sta lin gra dzie. Dwu dzie ste go
trze cie go stycz nia szef pra so wy Rze szy Die trich prze ka zał ga ze tom wia do mość o „wiel kiej i po ru‐ 
sza ją cej he ro icz nej o�e rze, któ rą żoł nie rze okrą że ni w Sta lin gra dzie skła da ją na ro do wi nie miec‐ 
kie mu”. Nie dłu go po tem, przy dźwię kach Pią tej sym fo nii Beetho ve na – utwo ru, któ ry za wsze
zwia sto wał po nu re no wi ny – ber liń czy cy cze ka li na strasz ny ko mu ni kat spe cjal ny.

Wal ka w Sta lin gra dzie do bie gła koń ca. Wier na swo jej przy się dze do ostat nie go tchu, 6. Ar mia
pod przy kład nym do wódz twem feld mar szał ka Pau lu sa ule gła w  ob li czu prze wa ża ją cych sił
nie przy ja cie la i nie ko rzyst nych wa run ków […]. Ge ne ra ło wie, o� ce ro wie, pod o� ce ro wie i żoł‐ 
nie rze wal czy li ra mię w ra mię do ostat nie go na bo ju. Zgi nę li, aby Niem cy mo gły żyć.

Lu dzie spo glą da li po so bie, a póź niej od wra ca li wzrok. Część z nich oba wia ła się, że woj na jest
prze gra na. Był to naj więk szy wo jen ny wstrząs i od tej po ry nie któ rzy za czę li otwar cie kry ty ko‐ 
wać par tię, a na wet sa me go Hi tle ra. Z ra por tów służ by bez pie czeń stwa wy ni ka, że wie lu żoł nie‐ 
rzy za czę ło my śleć o swo im „wiel kim Füh re rze” z cy ni zmem i go ry czą, a prze ko na nie, że zwy cię‐ 
stwo jest bli skie, roz wia ło się bez pow rot nie405.

Hi tler wy co fał się do swo jej Kwa te ry Głów nej w  Pru sach Wschod nich, Wol fs schan ze, czy li
Wil cze go Szań ca, rzad ko po wra ca jąc do Ber li na i tra cąc kon takt ze swo im na ro dem406. Go eb bels
bła gał go, aby po ka zy wał się pu blicz nie al bo przy naj mniej prze ma wiał, a  nic nie wskó raw szy,
spró bo wał kre ować mit sa mot ne go Wy bit ne go Czło wie ka – na mia rę Fry de ry ka Wiel kie go – któ ry
wkrót ce ura tu je Niem cy ja kąś taj ną stra te gią al bo cu do wną bro nią. Mi mo tych wy tę żo nych sta rań
mo ra le upa da ło. Go eb bels zro zu miał, że „mit Hi tle ra” tra ci swo ją atrak cyj ność i że coś trze ba zro‐ 
bić. Wy my ślił no wą stra te gię, ob li czo ną na to, że by nie ty le umac niać mo ra le, ile od wo ły wać się
do nie miec kie go po czu cia obo wiąz ku, go to wo ści do po świę ceń i  stra chu przed klę ską. Czer piąc
z wiel kich wo jen nych prze mó wień Chur chil la, przy go to wał jed no z naj więk szych przed sta wień
w swo im ży ciu.

Po po łu dniu 18 lu te go 1943 ro ku Go eb bels wsiadł do no we go, lśnią ce go ku lo od por ne go mer‐ 
ce de sa, któ re go Hi tler po da ro wał mu w  pre zen cie gwiazd ko wym, i  prze je chał uli ca mi Ber li na.
Wkro czył do Pa ła cu Spor tu, wy peł nio ne go wier ny mi człon ka mi par tii i wy so ki mi dy gni ta rza mi,
i  sta nął przed ogrom nym trans pa ren tem, któ ry gło sił: WOJ NA TO TAL NA – WOJ NA NAJ KRÓT‐ 
SZA. Myśl prze wod nia je go prze mó wie nia by ła pro sta: nad cho dzi li Ro sja nie i trze ba by ło zmo bi li‐ 



zo wać wszyst kie si ły, aby ich po ko nać i ode przeć. Bi twa pod Sta lin gra dem nie mo gła być po strze‐ 
ga na ja ko zwy czaj ne star cie oręż ne; mia ła sym bo licz ne zna cze nie dla wszyst kich Niem ców, któ‐ 
rzy tak na praw dę to czy li świę tą woj nę, aby oca lić Eu ro pę przed bol sze wic ką azja tyc ką be stią,
„na po rem ste pu”. Je śli przyj rzą się uważ niej, po wie dział, zo ba czą znie na wi dzo ne ra dziec kie dy‐ 
wi zje spa da ją ce na okry tych chwa łą żoł nie rzy nie miec kich; za ni mi po stę po wa ły „ży dow skie eki‐ 
py li kwi da cyj ne”, a da lej cza ił się „ter ror, wid mo gło du i peł na anar chi za cja Eu ro py”. Na ter ror
na le ża ło od po wie dzieć ter ro rem, gdyż w prze ciw nym ra zie nie miec ka cy wi li za cja zgi nie. Po krót‐ 
kiej pau zie zwró cił się do swo ich słu cha czy i za py tał ich grzmią cym gło sem, czy chcą „woj ny to‐ 
tal nej – bar dziej to tal nej i ra dy kal nej, niż dzi siaj mo że my to so bie w ogó le wy ob ra zić?”. Au dy to‐ 
rium prze isto czy ło się w osza la łą, tu pią cą no ga mi, hi ste rycz ną ma sę. Ber liń czy cy mie li te raz ja‐ 
sny wy bór: al bo wal czyć wszel ki mi do stęp ny mi środ ka mi, al bo zgi nąć w ka ta stro �e tak strasz li‐ 
wej, że Sta lin grad wy da wał się przy niej ni czym. Nie wie lu ro zu mia ło, że idąc za Go eb bel sem, je‐ 
dy nie prze dłu ża ją woj nę, któ ra już jest ska za na na klę skę. Prze bie gły mi ni ster pro pa gan dy za mie‐ 
rzał wy ci snąć z kra ju ostat nią kro plę, za nim na stą pi ko niec407.

Od te go mo men tu Go eb bels ro bił wszyst ko, co w je go mo cy, aby roz nie cać strach przed zbli ża‐ 
ją cą się Ar mią Czer wo ną. Per � dia osią gnę ła nie sły cha ne roz mia ry: Fritz sche przy znał w No rym‐
ber dze, że kie dy Ro sja nie po zwo li li żoł nie rzom nie miec kim wzię tym do nie wo li w Sta lin gra dzie
wy słać do swo ich ro dzin pocz tów ki, Hi tler roz ka zał je znisz czyć, po nie waż za da wa ły kłam je go
twier dze niu, iż Niem cy wal czy li „do ostat nie go na bo ju”. Nie by ło wąt pli wo ści, co ber liń czy cy
ma ją my śleć o Ro sja nach; kie dy am ba sa da przy Unter den Lin den zo sta ła za mknię ta, na zi ści wy‐ 
wie si li ogrom ny trans pa rent z na pi sem, że jest de zyn fe ko wa na. Pro pa gan da Go eb bel sa od nio sła
za mie rzo ny sku tek; od tej po ry im szyb ciej po su wa ła się Ar mia Czer wo na, tym bar dziej zde ter mi‐ 
no wa ni by li lu dzie, a po we zwa niu do „woj ny to tal nej” wszyst ko w Ber li nie się zmie ni ło. Do tych‐ 
cza so we przy jem ne ży cie za stą pił twar dy, zim ny, su ro wy re żim wy rze czeń i ter ro ru.

Go eb bels za czął od „ra dy kal nej eli mi na cji” fry wol nych prze ja wów cy wil ne go ży cia. Wspie ra ny
przez no we go mi ni stra pro duk cji zbro je nio wej Al ber ta Spe era, wy dał za rzą dze nie, że każ dy, kto
nie wal czy na fron cie, mu si pra co wać przy wy twa rza niu bro ni. Wie lu mło dych lu dzi, któ rzy za‐ 
mie rza li prze żyć woj nę ja ko kup cy al bo dy rek to rzy fa bryk, zna la zło się w trans por tach woj sko‐ 
wych zdą ża ją cych na front. Go eb bels za mknął przed się bior stwa nie istot ne dla wy sił ku wo jen ne go
i prze cze sał dziel ni cę rzą do wą, usu wa jąc wszyst kich, któ rzy mo gli się bar dziej przy dać ja ko żoł‐ 
nie rze – wy słał na wet na front trzech urzęd ni ków z wła sne go mi ni ster stwa i za stą pił ich ko bie ta‐ 
mi. W  ad mi ni stra cji pań stwo wej za pa no wa ła więk sza ko rup cja niż kie dy kol wiek: zna jo mość
z kimś, „kto znał Go eb bel sa”, mo gła wy zna czać róż ni cę po mię dzy ży ciem a śmier cią. Ra cje żyw‐ 
no ścio we zo sta ły zre du ko wa ne do 60 pro cent po zio mu z 1939 ro ku; bra ko wa ło pod sta wo wych
pro duk tów, na przy kład ziem nia ków, ku po ny odzie żo we stra ci ły wszel ką war tość, a ko bie ty wy‐ 
ra bia ły bu ty ze sło my i kor ka. Ber liń czy ków za chę ca no, aby ho do wa li wła sne wa rzy wa na dział‐ 
kach, ale cho ciaż w jed nym z ar ty ku łów pro pa gan do wych moż na by ło prze czy tać, że 700 ty się cy
ber liń czy ków upra wia dział ki, ho du je 200 ty się cy kur i ma mi lion ja bło ni, w mie ście za czę ło nie‐ 
bez piecz nie bra ko wać żyw no ści. Go eb bels prze pro wa dził ope ra cję za mknię cia wszyst kich czyn‐ 



nych jesz cze luk su so wych lo ka li w Ber li nie; wie dząc, że Göring sprze ci wi się za mknię ciu swo jej
ulu bio nej re stau ra cji Hor che ra, po pro stu wy słał SA-ma nów, aby wy bi li tam wszyst kie okna. Te‐ 
atry zo sta ły o� cjal nie za mknię te pod ko niec sierp nia 1944 ro ku, lecz wie le prze sta ło funk cjo no‐ 
wać już wcze śniej; Ka de Ko i Sca la ule gły znisz cze niu w 1943 ro ku, a Win ter gar ten zo stał zbom‐ 
bar do wa ny w 1944 ro ku. Bar Rio Ri ta na dal dzia łał, ale dwa in ne klu by za mknię to i za re zer wo‐ 
wa no dla żoł nie rzy, któ rzy prze jeż dża li przez Ber lin i nie mie li się gdzie po dziać po mię dzy pół no‐ 
cą a  pią tą ra no; tań ce by ły za ka za ne, a  ber liń skie pro sty tut ki wy sła no na front wschod ni, aby
uprzy jem nia ły ży cie żoł nie rzom.

To wła śnie kam pa nia ro syj ska uświa do mi ła wresz cie ber liń czy kom po wa gę sy tu acji. Do tej po‐ 
ry Niem cy stra ci li za le d wie 200 ty się cy lu dzi, drob ny od se tek ar mii skła da ją cej się z 6,5 mi lio na
żoł nie rzy. Kam pa nia ro syj ska to zmie ni ła; ne kro lo gi zaj mo wa ły co raz wię cej miej sca i ber liń skie
ga ze ty pu chły od stron z czar ną ob wód ką. W 1944 ro ku stra ty by ły tak wy so kie, że na wet tym,
któ rzy zgi nę li „śmier cią bo ha te ra”, po świę ca no je den wspól ny ne kro log, a ty sią ce li stów na front
od sy ła no z po wro tem do nadaw ców z ad no ta cją „po legł”.

Ber lin był pe łen ran nych żoł nie rzy. Flan ne ry spo ty kał ich „w każ dym kwar ta le przy głów nych
uli cach – mło dych lu dzi z rę ką na tem bla ku, bez rę ki, idą cych o ku lach lub o la sce al bo bez no gi.

Wcze śniej też wi dy wa ło się ko bie ty w ża ło bie, ale te raz za czą łem je wi dzieć wszę dzie”408. Wi dok
tych oka le czo nych ciał i umy słów za czął przy po mi nać lu dziom naj gor sze sce ny 1918 ro ku. Plą ta‐ 
ni nę to rów przy głów nych dwor cach wy peł nia ły dłu gie po cią gi ozna czo ne czer wo nym krzy żem,
a  po nie waż szpi ta le by ły prze peł nio ne, do pra cy przyj mo wa no ja ko pie lę gniar ki set ki nie prze‐ 
szko lo nych ko biet. Żoł nie rze od sy ła ni na le cze nie przy no si li złe wia do mo ści: nie któ rzy opo wia da‐ 
li, co wi dzie li na wscho dzie, i przy się ga li, że wo lą umrzeć, niż spę dzić tam ko lej ną zi mę; in ni mó‐ 
wi li, że tej woj ny nie moż na wy grać.

Go eb bels prze ciw sta wiał się tym po gło skom, de mon stru jąc, co się dzie je, kie dy Niem cy wpa‐ 
da ją w szpo ny nie przy ja cie la. Kro ni ki �l mo we wy świe tla ne w ki nach w każ dą so bo tę na gle sta ły
się nie by wa le bru tal ne. Fil my krę ci ły Kom pa nie Pro pa gan do we (Pro pa gan da kom pa nie – PK) Go‐ 
eb bel sa, któ rych eki py jeź dzi ły w stre fę walk i po dró żo wa ły z żoł nie rza mi czym kol wiek się da ło –
od bom bow ców i czoł gów po okrę ty pod wod ne. Wie lu re por te rów zgi nę ło, ale na krę ci li nie zwy‐ 
kłe ma te ria ły409. Kro ni ki za wsze roz po czy na ły się nie miec kim or łem trzy ma ją cym swa sty kę
i dźwię ka mi po ry wa ją cej mu zy ki woj sko wej, ale za miast ra do snych scen uka zu ją cych żoł nie rzy
ma sze ru ją cych przez Pa ryż za wie ra ły te raz dra stycz ne ob ra zy za bi tych i  ran nych nie przy ja ciół.
Flan ne ry wspo mi nał, iż „nie któ re by ły tak prze ra ża ją ce, że wie le nie miec kich ko biet, wy ob ra ża‐ 
jąc so bie swo ich męż czyzn w ta kich oko licz no ściach, nie mo gło na nie pa trzeć i prze sta ło cho dzić
do ki na […] by ły to jed ne z naj bar dziej od ra ża ją cych zdjęć, ja kie w ży ciu wi dzia łem”410. Nie któ‐ 
re przed sta wia ły ro syj skich żoł nie rzy idą cych do nie wo li, in ne po ka zy wa ły „wa run ki w bol sze‐ 
wic kich wio skach”, kła dąc na cisk na ich nie cy wi li zo wa ny spo sób ży cia; jesz cze in ne pre zen to wa‐ 
ły pło ną ce mia sta i  sto sy nie po grze ba nych zwłok. W  jed nym z  wcze snych �l mów ko men ta tor
grzmiał, że wszyst kie te okrop no ści to „ro bo ta Ży dów”, po czym ka me ra uka zy wa ła es es ma nów



bi ją cych w „od we cie” Ży dów kol ba mi ka ra bi nów i pał ka mi. Nie któ rzy umie ra li na ekra nie. Go eb‐ 
bels naj wy raź niej nie dbał o to, że ta kie zdję cia są moc no ob cią ża ją ce.

Wraz z �l ma mi przy szła kon sta ta cja, że żoł nie rze ra dziec cy są znacz nie trud niej szym prze ciw‐ 
ni kiem, niż Niem cy po cząt ko wo są dzi li. „Frank fur ter Ze itung” przy zna ła: „Nie przy ja ciel oka zał
się znacz nie tward szy od te go, z któ rym mie li śmy do czy nie nia na za cho dzie. W od róż nie niu od
na szych prze ciw ni ków na in nym fron cie Ro sja nie przez la ta przy go to wy wa li się do woj ny ofen‐ 
syw nej. Prze ja wia ją fa na tycz ną nie na wiść”. Żoł nie rze ra dziec cy by li kon se kwent nie przed sta wia‐ 
ni ja ko strasz li wi, okrut ni „Azja ci”. Go eb bel so wi tra � ła się wiel ka pro pa gan do wa grat ka, kie dy
w kwiet niu 1943 ro ku pe wien SS-Unter schar füh rer za mel do wał w ra por cie dla Głów ne go Urzę du
Bez pie czeń stwa Rze szy o od kry ciu w po bli żu Ka ty nia ma so we go gro bu, w któ rym zna le zio no ty‐ 
sią ce zwłok pol skich o� ce rów za mor do wa nych przez NKWD w 1940 ro ku411. Go eb bels krzy czał,
że ta ki sam los cze ka Niem ców, któ rzy wpad ną w rę ce te go „be stial skie go prze ciw ni ka”.

In ną tak ty ką za sto so wa ną przez Go eb bel sa, aby utrzy mać ber liń czy ków w ry zach, by ło na si le‐ 
nie ter ro ru w sa mym mie ście. W mia rę jak woj na przy bie ra ła co raz bar dziej nie po myśl ny ob rót,
wśród na zi stow skich przy wód ców na ra stał ob se syj ny strach przed „ko lej nym ro kiem 1918”, kie‐ 
dy to ele men ty wy wro to we „za da ły ar mii nie miec kiej cios w ple cy”. Ósme go li sto pa da 1941 ro ku
w prze mó wie niu do to wa rzy szy par tyj nych Hi tler opi sał, jak za mie rza się roz pra wić z opo zy cją
we wnętrz ną: „Przez ja kiś czas bę dę ich miał na oku” – po wie dział. „Zna cie mo je me to dy. Za wsze
jest okres prób ny. Ale kie dy na dej dzie wła ści wy mo ment, ude rzę jak bły ska wi ca i wy eli mi nu ję te‐ 
go ro dza ju rzecz”. Or ga ni za cja na zi stow ska „się ga do wszyst kich do mów i gor li wie czu wa, aby
nie po wtó rzył się li sto pad 1918 ro ku”. Je de na ste go grud nia zno wu prze mó wił przed Re ich sta‐ 
giem: „W cza sie, gdy gi ną ty sią ce na szych naj lep szych lu dzi, oj ców i sy nów na sze go na ro du, nikt,
kto trak tu je z lek ce wa że niem o�a ry na fron cie, nie mo że li czyć na to, że po zo sta nie przy ży ciu”.

W tym ce lu Go eb bels i Him m ler zwięk szy li licz bę agen tów pra cu ją cych w Ber li nie. Him m ler
wy stą pił z po my słem utwo rze nia Lu do wej Służ by Mel dun ko wej (Volks mel de dienst), aby wszy scy
Niem cy szpie go wa li swo ich są sia dów; od tej po ry każ da se kre tar ka, do zor ca, pra cow nik biu ro wy
i sprzą tacz ka mie li do no sić o nie pa trio tycz nych wy po wie dziach. W na stęp stwie pierw szej klę ski
pod Mo skwą ber liń skie Ge sta po po więk szy ło się o 10 ty się cy mło dych funk cjo na riu szy przy sła‐ 
nych pro sto z obo zu szko le nio we go w Ba wa rii; ich licz ba mia ła sta le ro snąć aż do koń ca woj ny.
Po 19 mar ca 1942 ro ku moż na by ło zgod nie z pra wem uka rać każ de go, kto za kwe stio no wał „pu‐ 
blicz nie uzna ne za sa dy na ro do wo so cja li stycz ne go kie row nic twa na ro du”, a Go eb bels przy pu ścił
zde cy do wa ny atak na „de fe ty stów”, w tym go spo dy nie do mo we na rze ka ją ce na ce ny żyw no ści al‐ 
bo lu dzi opła ku ją cych w  schro nach „bez sen sow ną” śmierć swo ich sy nów. W  naj lep szym ra zie
zmu sza no ich do szo ro wa nia pod łóg na po ste run ku po li cji, ale „po waż ni” de fe ty ści by li ści na‐ 
ni412. Lu dzie nie mie li od wa gi mó wić otwar cie, na wet w gro nie krew nych i  sta rych przy ja ciół,
w oba wie, że ktoś mo że się oka zać do no si cie lem, i wszy scy na uczy li się oglą dać przez ra mię, że‐ 
by spraw dzić, czy nikt za ni mi nie idzie – ta kie szyb kie spoj rze nie za sie bie na zy wa no Ber li ner
Blick. W pierw szych trzech mie sią cach 1943 ro ku ber liń ski sąd wy dał 51 wy ro ków śmier ci na Fe‐ 
in dhörer – lu dzi, któ rzy słu cha li nie przy ja ciel skich au dy cji ra dio wych – bądź tych, któ rzy wy gło si‐



li gorz ki ko men tarz na te mat prze bie gu woj ny. W mia rę jak Niem cy sta wa ły w ob li czu klę ski,
czę sto tli wość do no sów ro sła; w ostat nich la tach woj ny Ge sta po aresz to wa ło set ki Volks schädling,
tak zwa nych szkod ni ków, a wie lu z nich ska zał na śmierć Try bu nał Lu do wy. W 1944 ro ku co naj‐ 
mniej 5764 oso by zo sta ły stra co ne za „po waż ne” prze stęp stwa lub opór wo bec na zi stów, na to‐ 
miast w pierw szych mie sią cach 1945 ro ku stra co no 5684 oso by. Nie któ rych za bi ja no od ra zu; na
przy kład 17 wie deń skich urzęd ni ków pocz to wych przy ła pa nych na kra dzie ży cze ko la dy i in nych
ar ty ku łów z pa czek dla We hr mach tu wy pro wa dzo no na miej ski skwer i roz strze la no413. Pe wien
pi ja ny ma ry narz zo stał stra co ny, po nie waż po wie dział: „Je śli tu taj za cznie być źle, gru be ry by
z pew no ścią ma ją przy go to wa ne sa mo lo ty, któ ry mi od le cą do swo ich wil li w Szwaj ca rii; nic im
się nie sta nie”414. Czę sto za bi ja no lu dzi przy ła pa nych na gra bie ży pod czas bom bar do wań. De nun‐ 
cjo wa no też męż czyzn po dej rze wa nych o  uchy la nie się od służ by woj sko wej; Chri sti ne We ihs,
któ rej mąż był po waż nie cho ry na ner ki i zo stał uzna ny za nie zdol ne go do służ by, spo ty ka ła się
mi mo to z ostra cy zmem ze stro ny ber liń skich są sia dów. Kie dy je den z nich ją za ata ko wał, na zy‐ 
wa jąc jej mę ża „de kow ni kiem”, od par ła: „Ma się po pro stu dać za bić?”. Frau We ihs szyb ko za de‐ 
nun cjo wa no, po sta wio no przed try bu na łem zło żo nym z 12 SA-ma nów i es es ma nów i zwol nio no
tyl ko dla te go, że pe wien ge sta po wiec znał ro dzi nę We ih sów i wy tłu ma czył po stę po wa nie oskar‐ 

żo nej: „Wy szła mło do za mąż, bro ni ła mę ża. Na praw dę nie zro bi ła nic złe go”415. Żoł nie rze do no‐ 
si li też na sie bie na wza jem: kie dy gru pa za ufa nych przy ja ciół za py ta ła mę ża Em mi He in rich, co
my śli o woj nie z Ro sją, ten od parł, że ustrój ra dziec ki nie jest ta ki zły, jak przed sta wia go na zi‐ 
stow ska pro pa gan da, i ma swo je do bre stro ny. Je den z przy ja ciół za de nun cjo wał go tej sa mej no‐ 
cy. „Mo je go mę ża za bra no spe cjal nym stat kiem do Nie miec i po sta wio no przed są dem woj sko‐ 

wym”. Zo stał ska za ny na trzy la ta wię zie nia za „dzia ła nie na szko dę pań stwa i na ro du”416. Ter ror
SS i  Ge sta po two rzył kli mat, w  któ rym zor ga ni zo wa ny opór był prak tycz nie nie moż li wy417.
W cią gu ro ku Ber lin prze kształ cił się z buń czucz nej sto li cy świę tu ją cej spo dzie wa ne zwy cię stwo
nad Ro sją w po nu re i ner wo we mia sto.

Zdol ność Go eb bel sa do spra wo wa nia kon tro li nad Ber li nem ogrom nie umac niał in ny aspekt woj‐ 
ny – bom bar do wa nia. Pierw sze na lo ty Do wódz twa Lot nic twa Bom bo we go RAF w 1941 ro ku nie
wy rzą dza ły więk szych szkód i trwa ły krót ko. Ber liń czy cy nie by li przy go to wa ni na to, co ich cze‐ 
ka ło.

No wa fa la na lo tów za czę ła się po przej ściu Do wódz twa Lot nic twa Bom bo we go pod roz ka zy
no we go zwierzch ni ka, sir Ar thu ra „Bom bow ca” Har ri sa. Po czter na sto mie sięcz nej prze rwie za rzą‐ 
dził on 16 stycz nia 1943 ro ku nie spo dzie wa ny atak, któ ry prze pro wa dzi ło 190 lan ca ste rów i 11
ha li fa xów, zrzu ca jąc 370 ton bomb. Na lot wy zna czył po czą tek jed ne go z naj bar dziej kon tro wer‐ 
syj nych aspek tów bry tyj skie go udzia łu w woj nie – ter ro ry stycz nych bom bar do wań418.

Ten pierw szy nie spo dzie wa ny na lot był dla mia sta za sko cze niem. Sy re ny za brzmia ły bar dzo
póź no i lu dzie ze bra ni w cyr ku Men schen, Tie re, Sen sa tio nem w Deutsch lan dhal le le dwo zdą ży li
uciec, za nim bu dy nek zo stał bez po śred nio tra �o ny; wie lu uzna ło swo je oca le nie za cud. Na lo ty



przy bie ra ły na si le. Pierw sze go sierp nia, ty dzień po ogni stej bu rzy w Ham bur gu, RAF zrzu cił nad
Ber li nem ulot ki, wzy wa jąc wszyst kie ko bie ty i dzie ci do opusz cze nia mia sta, i mi lion lu dzi ewa‐ 
ku owa no. Kil ka ty go dni póź niej „Bom bo wiec” Har ris roz po czął bi twę o Ber lin.

Wszy scy alian ci uwa ża li Ber lin za naj waż niej szy na zi stow ski cel: am bi cją wie lu lot ni ków by ło
po le cieć do „Wiel kie go B” i „do stać Hu na w je go prze klę tej sto li cy”; je den z nich wspo mi nał: „Był
to cel, któ ry każ dy lot nik z  za ło gi bom bow ca chciał zo ba czyć w  swo jej książ ce po kła do wej ze
wzglę du na sam pre stiż tej na zwy, ale bu dził on rów nież wiel ki strach”. Nie dłu go po ogło sze niu
przez Go eb bel sa „woj ny to tal nej” Har ris po wie dział swo im lu dziom: „Dzi siaj le ci cie do Wiel kie go
Mia sta. Ma cie moż li wość roz pa lić ogień w brzu chu nie przy ja cie la i spo pie lić je go Czar ne Ser ce”.
Niem cy w in nych czę ściach kra ju wca le nie by li za smu ce ni, że na uprzy wi le jo wa ny Ber lin wresz‐ 
cie sy pią się bom by, któ re spa da ły na nich od mie się cy. Ro bot ni cy w Za głę biu Ruh ry śpie wa li:

Tom my, pro szę, nie zrzu caj tych bomb;
Je ste śmy tyl ko gór ni ka mi, Tom.
Chcesz je zrzu cić na Ber lin jak amen w pa cie rzu.
Oni to za czę li, więc im się na le ży419.

Alian ci wie rzy li, że je śli zdo ła ją za jąć Ber lin, po ko na ją hi tle row skie Niem cy. To za ło że nie by ło
słusz ne dla ofen sy wy lą do wej, ale nie mia ło za sto so wa nia w przy pad ku bom bar do wań.

Ber lin wy da wał się ide al nym ce lem ata ków lot ni czych: był naj więk szym nie miec kim mia stem
prze my sło wym – ośrod kiem sku pia ją cym dzie siąt ki gi gan tycz nych za kła dów zbro je nio wych, ta‐ 
kich jak AEG, Sie mens, He in kel, Ar gus, Foc ke-Wulf, Rhe in me tall-Bor sig i wie le in nych, pro du ku‐ 
ją cych wszyst ko, od sa mo lo tów i czoł gów po dzia ła po lo we i broń ręcz ną. Mie ści ła się tam rów‐ 
nież gi gan tycz na ma chi na rzą do wa, któ ra ad mi ni stro wa ła wszyst ki mi aspek ta mi wy sił ku wo jen‐ 
ne go i ma so we go lu do bój stwa, a tak że głów ny ośro dek ter ro ru we wnętrz ne go. Mi mo to kie dy sa‐ 
mo lo ty Har ri sa do tar ły do Ber li na, sta ło się oczy wi ste, że dy wa no wy mi bom bar do wa nia mi nie da
się osią gnąć wy zna czo nych ce lów mi li tar nych; w 1943 ro ku nic nie świad czy ło o tym, aby zrzu‐ 
ce nie 42 ty się cy ton bomb przy stra cie 718 sa mo lo tów w zna czą cy spo sób zmniej szy ło nie miec ką
pro duk cję prze my sło wą420. Utrzy my wa no na wet, że nie pre cy zyj ne bom bar do wa nia noc ne są ma‐ 
ło sku tecz ne i nie przy czy nia ją się do pod ko pa nia mo ra le. Har ris igno ro wał te ar gu men ty, a nie‐ 
mal cał ko wi te znisz cze nie Ham bur ga w lip cu 1943 ro ku utwier dzi ło go w prze ko na niu, że bom‐ 
bar do wa nie miast od no si sku tek. Te go la ta za pa łał ob se syj nym pra gnie niem znisz cze nia Ber li na,
czu łe go miej sca w „nie miec kim pan ce rzu”. Chur chil lo wi, na któ rym ogni sta bu rza w Ham bur gu
wy war ła ogrom ne wra że nie, po wie dział, że spo dzie wa się osią gnąć te go ro dza ju efekt w Ber li nie.

Po ża ry w sto li cy wy bu cha ły czę sto, ale ni gdy nie osią gnę ły ta kie go na tę że nia jak ogni ste pie‐ 
kło w Ham bur gu – przede wszyst kim z po wo du szer szych ulic, moc nych ce gla nych do mów oraz
środ ków ostroż no ści pod ję tych po ka ta stro �e ham bur skiej, ta kich jak oczysz cza nie stry chów
i usu wa nie wę gla z piw nic. Pro duk cja nie spa dła zna czą co i jak to ujął Spe er: „Mo że się tak zda‐ 
rzyć, że dzie wię cio pro cen to wy spa dek pro duk cji uda się zre kom pen so wać z  nad wy żką dzię ki



zwięk sze niu wy sił ku”. Rów nie kry tycz nie Spe er oce niał wy bór ce lów, twier dząc, że gdy by Har ris
skon cen tro wał się na fa bry kach ło żysk kul ko wych, wstrzy ma ło by to pro duk cję czoł gów, sa mo lo‐ 
tów i wszel kie go ro dza ju po jaz dów me cha nicz nych. Ber lin utrzy my wał swo ją wy daj ność aż do
ostat nich mie się cy woj ny. Dwu dzie ste go ósme go li sto pa da Go eb bels mógł na pi sać, że cho ciaż wy‐ 
glą da to źle, Bry tyj czy cy „znacz nie prze ce nia ją znisz cze nia do ko na ne w Ber li nie”.

Har ris na praw dę wie rzył, że bom bar do wa nie Ber li na za koń czy woj nę: „Jest mo im nie zbi tym
prze ko na niem – na pi sał 12 sierp nia 1943 ro ku do Char le sa Por ta la – że sto imy u pro gu wiel kie go
prze ło mu w woj nie bom bo wej i że na stęp ne kil ka mie się cy bę dzie de cy du ją cych […]. Je stem pe‐ 
wien, że przy prze cięt nej po go dzie i kon cen tra cji na głów nym za da niu zdo ła my zła mać Niem cy
bom bar do wa nia mi jesz cze w tym ro ku”421. Nie co póź niej, 3 li sto pa da, po wie dział Chur chil lo wi:
„Mo że my cał ko wi cie znisz czyć Ber lin, je śli włą czą się ame ry kań skie si ły po wietrz ne. Bę dzie to
nas kosz to wa ło 400–500 sa mo lo tów. Dla Nie miec bę dzie to ozna cza ło prze gra ną woj nę”422. De cy‐ 
zja, aby przy znać Ber li no wi pierw szeń stwo przed in ny mi ce la mi, któ rych znisz cze nie mo gło by się
od bić na pro duk cji sa mo lo tów my śliw skich, oka za ła się po waż nym błę dem w oce nie.

No cą 18 li sto pa da 1943 ro ku pierw sze sa mo lo ty bi twy o Ber lin prze le cia ły w  ciem no ściach
nad Mo rzem Pół noc nym, póź niej skrę ci ły w stro nę nie miec kie go wy brze ża i skie ro wa ły się na po‐ 
łu dnie. Ber lin le żał na skra ju za się gu alianc kie go lot nic twa, ale 444 ma szy ny zdo ła ły zrzu cić swój
ła du nek. Czte ry dni póź niej, 22 li sto pa da, 764 sa mo lo ty zbom bar do wa ły mia sto po now nie, za bi‐ 
ja jąc oko ło 2 ty się cy lu dzi i  wznie ca jąc licz ne po ża ry. W  mia rę jak trwa ła zi ma, czę sto tli wość
i za cie kłość ata ków ro sła, znaj du jąc swo ją kul mi na cję w na lo tach z 27, 28 i 30 stycz nia, 15 lu te‐ 
go i 24 mar ca 1944 ro ku. By ło rze czą nor mal ną, że po nad ty siąc lan ca ste rów, ha li fa xów i stir lin‐ 
gów nad la ty wa ło nad mia sto z po nad 2 ty sią ca mi ton bomb i zrzu ca ło ła dun ki wy bu cho we, któ re
nisz czy ły uli ce, ta ra su jąc dro gę jed nost kom stra ży po żar nej, dwu to no we bom by bu rzą ce, któ re
ob ra ca ły w gru zy ca łe kwar ta ły do mów, i dwu ki lo gra mo we ła dun ki za pa la ją ce, któ re sia ły po żo‐ 
gę. W mie ście za pa no wał ter ror.

Bi twa o  Ber lin by ła naj dłuż szą i  naj bar dziej in ten syw ną kam pa nią bom bo wą dru giej woj ny
świa to wej. W cią gu ca łej woj ny zrzu co no na Ber lin wię cej bomb niż na An glię – łącz nie 33 390
ton. Po mię dzy lip cem 1943 a paź dzier ni kiem 1944 ro ku strach przed na lo ta mi osią gnął ta kie roz‐ 
mia ry, że z We stend ewa ku owa no 66 pro cent dzie ci423. Do mar ca 1944 ro ku 1,5 mi lio na lu dzi
w  Ber li nie zo sta ło bez da chu nad gło wą; pod ko niec woj ny 70 pro cent cen trum mia sta le ża ło
w gru zach. Po je dyn cze na lo ty rów na ły z zie mią ca łe dziel ni ce; 19 kwiet nia mia ło miej sce dy wa‐ 
no we bom bar do wa nie ro bot ni czych dziel nic Wed ding i Pan kow; 26 lu te go 2796 ton bomb znisz‐ 
czy ło Ale xan der platz; 19 mar ca 3276 ton bomb zdzie siąt ko wa ło We stend. Po mię dzy 18 li sto pa da
1943 a mar cem 1944 ro ku Do wódz two Lot nic twa Bom bo we go wy sła ło nad Ber lin 9111 sa mo lo‐ 
tów, przy pusz cza jąc 16 wiel kich ata ków, a wio sną 1944 ro ku Ame ry ka nie roz po czę li dzien ne na‐ 
lo ty przy uży ciu B-17 i B-24 z 8. Flo ty Po wietrz nej. Ostat ni po tęż ny na lot ame ry kań ski na stą pił
w dniu uro dzin Hi tle ra, 20 kwiet nia 1945 ro ku. Do koń ca woj ny Har ris prze pro wa dził 14 562 lo‐ 
ty bom bo we nad mia stem424.



Cier pie nia lu dzi uwię zio nych w  bom bar do wa nym mie ście by ły nie do opi sa nia, znisz cze nia
strasz li we. Noc po no cy wy ły sy re ny prze ciw lot ni cze, ber liń czy cy bie gli do schro nów i  cze ka li
w zim nie na od le gły war kot sa mo lo tów. Każ dy schron miał wła sny cha rak ter i „ob se sje”; w nie‐ 
któ rych lu dzie ba li się ognia i trzy ma li do dat ko we wia dra z pia skiem; w in nych pa li li świe ce ze
stra chu przed ulat nia ją cym się ga zem. Ocze ki wa nie trwa ło w nie skoń czo ność; pod czas gdy gdzieś
w gó rze wy bu cha ły bom by i dud ni ła ar ty le ria prze ciw lot ni cza, lu dzie spę dza li w schro nach bez‐ 
sen ne no ce, na słu chu jąc, jak eks plo zje na uli cy co raz bar dziej się przy bli ża ją, co mo gło zwia sto‐ 
wać strasz li we bez po śred nie tra �e nie. Po tem bom ba prze bi ja ła strop, nisz cząc wszyst ko na swo jej
dro dze i  bry zga jąc wszę dzie wo kół śmier cio no śny mi odłam ka mi. Bez po śred nie tra �e nia czę sto
nisz czy ły ca ły bu dy nek, wię żąc lu dzi pod sto sa mi dy mią cych szcząt ków. Je śli nie mo gli się prze‐ 
czoł gać do są sied nie go schro nu lub nie zo sta li w po rę od ko pa ni, umie ra li pod gru za mi, cza sem
krzy cząc i  ję cząc jesz cze przez kil ka dni. Nie któ rzy to nę li, je śli za la ła ich wo da z  pęk nię tych
zbior ni ków al bo rur. Mis sie Wa sil czi kow wspo mi na ła, że wi dzia ła dziew czy nę, na oko szes na sto‐ 
let nią, któ ra sta ła na ster cie gru zów, pod no si ła jed ną ce głę po dru giej, sta ran nie je otrze py wa ła
i od rzu ca ła; ca ła jej ro dzi na zo sta ła po grze ba na pod gru za mi do mu i dziew czy na po pa dła w sza‐ 
leń stwo. Po zrzu ce niu bomb za pa la ją cych rze ki fos fo ru pły nę ły uli ca mi lub spły wa ły za zruj no wa‐ 
nych bu dyn ków, pa ląc wszyst ko na swo jej dro dze; cy wi le czę sto by li strasz li wie po pa rze ni, lecz
w prze peł nio nych szpi ta lach nie mo gli li czyć na wiel ką po moc. Na wet cięż ko ran ni pa cjen ci by li
ewa ku owa ni do piw nic, gdzie pie lę gniar ki sie dzia ły przy pło ną cych świe cach noc po no cy. Kie dy
na lot wresz cie się koń czył i sy re ny od wo ły wa ły alarm, lu dzie wy peł za li na uli ce ze sta cji me tra,
schro nów i piw nic, aby wśród do pa la ją cych się zgliszcz szu kać w gę stym dy mie oca la łych. Leo
Welt wspo mi nał, że

na lo ty lot ni cze sta wa ły się co raz gor sze. Cza sem ca łe mia sto sta ło w ogniu. Cza sem nie moż na
by ło od róż nić dnia od no cy. Kie dy wy cho dzi ło się na ze wnątrz, trze ba by ło mieć na twa rzy
mo krą szma tę, po nie waż w po wie trzu by ło mnó stwo py łu i ku rzu i nie da wa ło się od dy chać
[…] bom by za pa la ją ce spa da ły co dzien nie ty sią ca mi. Cza sem po pro stu sta li śmy przed na szym
do mem i wi dzie li śmy nie bo po ły sku ją ce w od da li od bomb za pa la ją cych425.

Schro ny by ły wy peł nio ne naj róż niej szym sprzę tem, od gu mo wych rę ka wi czek po ob cąż ki do zdej‐ 
mo wa nia bi żu te rii z za bi tych. Je śli tyl ko się da ło, roz człon ko wa ne zwło ki skła da no w jed ną ca‐ 
łość, aby unik nąć po dwój ne go li cze nia strat, a do szcząt ków przy cze pia no kart ki. Cia ła by ły czę‐ 
sto strasz li wie oka le czo ne; nie któ rzy z  oca la łych znaj do wa li gło wy swo ich bli skich, in ni tyl ko
koń czy ny i mu sie li iden ty � ko wać za bi tych po pier ścion ku al bo znisz czo nym bu cie. Zwło ki ukła‐ 
da no na ro gach ulic, skąd by ły za bie ra ne, ale pod ko niec woj ny nikt nie miał już si ły na sub tel no‐ 
ści; ro syj scy jeń cy ko pa li ma so we gro by, do któ rych bez żad nych ce re mo nii wrzu ca no za bi tych
i przy sy py wa no ich wap nem. Na bu dyn kach i  la tar niach po ja wia ły się li sty z na zwi ska mi o�ar
i roz pacz li we proś by o wia do mość na te mat krew nych.



Do brze usto sun ko wa ni człon ko wie par tii nie cier pie li; wie lu, za ła twia jąc „pil ne spra wy”, za‐ 
czę ło spę dzać co raz wię cej cza su wśród bez piecz nych wzgórz Ba wa rii, na to miast ci, któ rzy nie
mo gli opu ścić Ber li na, mie li do stęp do prze stron nych i wy god nych bun krów w dziel ni cy rzą do‐ 
wej al bo do wła snych pry wat nych schro nów. Nie je den mi ni ster wy je chał w 1945 ro ku, po zo sta‐ 
wia jąc w Ber li nie funk cjo na riu szy niż sze go szcze bla – na 10 mi lio nów człon ków par tii na zi stow‐ 
skiej oko ło 9,5 mi lio na prze ży ło woj nę426.

Spo śród uwię zio nych w mie ście naj bar dziej cier pie li uchodź cy oraz lu dzie pod pa da ją cy pod
ka te go rię frem dvöl ki sche Ar be it skräfte – ro bot ni ków cu dzo ziem skich, gdyż czę sto nie mie li żad nej
osło ny przed spa da ją cy mi bom ba mi. W 1943 ro ku w Ber li nie by ło 800 ty się cy ro bot ni ków cu dzo‐ 
ziem skich, spro wa dzo nych po to, aby za ję li miej sce nie miec kich ro bot ni ków fa brycz nych gi ną‐ 
cych na fron cie; jed ną trze cią ro bot ni ków w prze my śle zbro je nio wym sta no wi li cu dzo ziem cy427.
Więź nio wie za chod nio eu ro pej scy, Fran cu zi, Bel go wie i Ho len drzy, otrzy my wa li nie miec kie ra cje
żyw no ścio we i  mo gli ko rzy stać ze schro nów prze ciw lot ni czych, ale więk szość ro bot ni ków sło‐ 
wiań skich zo sta wa ła pod czas na lo tów bom bo wych bez od po wied niej osło ny. Po la cy sta no wi li
oko ło 200 ty się cy spo śród wszyst kich ro bot ni ków cu dzo ziem skich i mu sie li no sić żół to-�o le to wą
na szyw kę z  li te rą „P” na ubra niach, na to miast Ukra iń cy – nie bie sko-bia łą na szyw kę z na pi sem
„Ost”. Obie gru py wy cho dzi ły do pra cy pod zbroj ną eskor tą. Ich ra cje żyw no ścio we by ły ską pe,
kwa te ry pry mi tyw ne, kon tak ty z  Niem ca mi za bro nio ne; ra port Ge sta po z  grud nia 1944 ro ku
stwier dzał, że czte ry oso by w Ber li nie zo sta ły aresz to wa ne za „nie do zwo lo ne kon tak ty z Po la ka mi
lub jeń ca mi wo jen ny mi”, a 545 ro bot ni ków – za rów no nie miec kich, jak i cu dzo ziem skich – zo sta‐ 
ło aresz to wa nych za „uchy la nie się od pra cy”428. Naj gor sze trak to wa nie mu sia ły zno sić set ki ty‐ 
się cy ro syj skich jeń ców wo jen nych, któ rych przy wie zio no do Ber li na, aby za pra co wa li się na
śmierć. Nie mie li pra wie żad nej osło ny przed na lo ta mi lot ni czy mi, by li prze trzy my wa ni w wa run‐ 
kach po rów ny wal nych z obo za mi kon cen tra cyj ny mi, otrzy my wa li gło do we ra cje i z re gu ły przy‐ 
dzie la no ich do naj trud niej szych, naj brud niej szych i naj bar dziej nie bez piecz nych prac. Dzie siąt ki
ty się cy tych męż czyzn i ko biet zmar ło w nie przy ja ciel skiej sto li cy; wśród 720 osób za bi tych w ty‐ 
po wym na lo cie 16 grud nia 1943 ro ku by ło 249 ro bot ni ków przy mu so wych i trzech jeń ców wo‐ 
jen nych429. Nikt się ni mi spe cjal nie nie przej mo wał; wrzu co no ich po pro stu do nie ozna ko wa ne go
gro bu i szyb ko o nich za po mnia no430.

Kie dy na lo ty za czę ły się na do bre, Go eb bel sa ogar nę ło prze ra że nie, że ber liń czy cy mo gą po‐ 
wstać w pro te ście prze ciw ko re żi mo wi. Na kre ślił po spiesz nie pla ny stłu mie nia ewen tu al nych roz‐ 
ru chów na uli cach lub na wet od par cia sztur mu na dziel ni cę rzą do wą; zwięk szył li czeb ność Ge sta‐ 
po w Ber li nie, a na wet utwo rzył taj ne jed nost ki SA do uśmie rza nia nie po ko jów w fa bry kach. Ale
nie mu siał się mar twić. Ber liń czy cy nie zro bi li nic. Za rów no Go eb bels, jak i „Bom bo wiec” Har ris
prze ce ni li ich wo lę do pod ję cia dzia łań prze ciw ko re żi mo wi i – jak to ujął Spe er – „[Bry tyj czy cy]
po my li li się w swo ich pro gno zach na te mat nie miec kie go mo ra le, po dob nie jak my, je śli cho dzi
o skut ki ata ków ra kie to wych na Lon dyn”431. Dzię ki szyb kim i su ro wym dzia ła niom po dej mo wa‐
nym prze ciw ko mal kon ten tom i „de fe ty stom” oraz z po wo du po wszech ne go po czu cia apa tii ber‐ 



liń czy cy nie po wsta li na wet w mo men cie, kie dy na zi stow scy przy wód cy by li naj bar dziej za gro że‐ 
ni. Mi mo po nu rej eg zy sten cji w ru in ach za ciem nio ne go mia sta, utrzy my wa ła się co dzien na ru ty‐ 
na. Bla dzi, głod ni lu dzie z za czer wie nio ny mi ocza mi szli jak za wsze do pra cy w brud nych fa bry‐ 
kach przez 12 go dzin na do bę, wra ca li do do mu na ską py po si łek, a po tem scho dzi li do piw ni cy
na dłu gą noc bom bar do wa nia. Ber liń czy cy mo że i by li zmę cze ni na lo ta mi, a wie lu z nich nie na‐ 
wi dzi ło woj ny, ale trwa li w swe go ro dza ju oszo ło mie niu. W znacz nym stop niu na sku tek pro pa‐ 
gan dy Go eb bel sa więk szość po strze ga ła zbli ża ją cą się Ar mię Czer wo ną, „czer wo ne go Czyn gis-
cha na”, ja ko coś znacz nie gor sze go niż bom bar do wa nia. Więk szość na dal uwa ża ła Hi tle ra za swo‐ 
ją je dy ną na dzie ję. Frau Ur su la Mey er-Sem lies my śla ła tak jak in ni: „Go eb bels po wie dział, że sie‐ 
dzi my w pę dzą cym po cią gu i nikt nie mo że wy siąść”. W 1945 ro ku Ur su la nie pra gnę ła już zwy‐ 
cię stwa, „tyl ko ja kie goś po ro zu mie nia”. Mi mo to, po dob nie jak wie lu Niem ców, uwa ża ła bez wa‐ 
run ko wą ka pi tu la cję za rzecz nie do po my śle nia: „Czy moż na to uspra wie dli wić przed wła snym
su mie niem, przed wła sny mi dzieć mi, przed przy szło ścią, że by po pro stu «rzu cić ka ra bin na zie‐ 
mię»? Nie, mu si my wy trwać do koń ca”. Ostat nie mie sią ce woj ny spę dzi ła na ko pa niu ro wów
prze ciw czoł go wych w ra mach przy go to wań do wal ki z Ar mią Czer wo ną432.

Na zi stow scy przy wód cy by li zdu mie ni ule gło ścią ber liń czy ków. Al bert Spe er po wie dział, iż
„na lo ty po ka za ły rów nież, że w cięż ko do świad czo nych mia stach ży cie pły nie nor mal nym nur‐ 
tem”433. Lu dzie na dal pła ci li po dat ki; na wet kie dy bom by znisz czy ły do ku men ty w urzę dach skar‐ 
bo wych, na zi ści i tak do sta wa li pie nią dze. W mia rę jak na lo ty sta wa ły się co raz częst sze, umac‐ 
nia ła się wo la wy trwa nia: „Na lo ty prze no si ły woj nę do na sze go kra ju” – za no to wał Spe er. „Prze‐ 
ży wa li śmy ją bez po śred nio w pło ną cych i spu sto szo nych mia stach, co po bu dza ło nas do jak naj‐ 
więk szych wy sił ków. Pię trzą ce się trud no ści nie zła ma ły rów nież wo li opo ru lud no ści; prze ciw‐ 
nie, pod czas mo ich wi zyt w za kła dach zbro je nio wych i w bez po śred nich kon tak tach z pro sty mi
ludź mi od no si łem ra czej wra że nie, że są oni co raz bar dziej za har to wa ni”434.

Po „Wiel kim Ty go dniu” w lu tym 1944 ro kuVIII Spe er i Milch za sta na wia li się, w ja ki spo sób
ro bot ni cy za kła dów lot ni czych są w sta nie pra co wać w mroź ną zi mo wą po go dę przy tym cza so‐ 
wych ta śmach mon ta żo wych pod go łym nie bem. Ro bot ni cy wszę dzie „wra ca li do swo ich za kła‐ 
dów na wet po bu rzy ognio wej. Na pra wia li uszko dze nia, wzna wia li pro duk cję – na wet wła sne
zbu rzo ne do my przy wra ca li ja koś do ta kie go sta nu, że nada wa ły się do za miesz ka nia”. Go eb bels
od no to wał zna czą ce umoc nie nie mo ra le, cze mu to wa rzy szy ła ro sną ca nie na wiść do prze ciw ni ka;
nie miec ka wo la wal ki, na wet kie dy sta ło się ja sne, że woj na jest prze gra na, wpra wia ła alian tów
w osłu pie nie.

Część za słu gi za umoc nie nie mo ra le ber liń czy ków na le ży przy pi sać Go eb bel so wi, któ ry w od‐ 
róż nie niu od wie lu in nych dy gni ta rzy par tyj nych po zo stał w mie ście i za czął czę ścio wo od zy ski‐ 
wać sza cu nek, od wie dza jąc po na lo tach zbom bar do wa ne miej sca. Kie dyś na zy wa no go „zdo byw‐ 
cą Ber li na”, po wie dział, a te raz chciał by zdo być ty tuł „obroń cy Ber li na”. Obu rzo ny znisz cze niem
mia sta, mó wił: „To na praw dę do pro wa dza czło wie ka do sza łu, że ja kiś ka na dyj ski pro stak, któ ry
za pew ne nie umiał by na wet zna leźć Eu ro py na glo bu sie, przy la tu je tu taj z  kra ju ob � tu ją ce go



w za so by na tu ral ne, któ rych je go miesz kań cy nie po tra �ą wy do by wać, i bom bar du je gę sto za lud‐ 
nio ny kon ty nent”435. Z  luk su so we go i  do brze za opa trzo ne go bun kra w  ho te lu Ka iser hof za czął
kie ro wać ope ra cja mi cy wil ny mi i  służ ba mi ra tow ni czy mi. Na dźwięk sy ren od wo łu ją cych na lot
pę dził przez pło ną ce mia sto, ko men de ru jąc jed nost ka mi stra ży po żar nej i pod no sząc lu dzi na du‐ 
chu. Ja ko prze wod ni czą cy no wej mię dzy mi ni ste rial nej In spek cji Rze szy do spraw Cy wil nej Obro‐ 
ny Prze ciw lot ni czej za cho wy wał się ni czym czło nek ro dzi ny kró lew skiej w Lon dy nie, po ka zu jąc,
że jest „ber liń czy kiem”, któ ry dzie li cier pie nia z  in ny mi miesz kań ca mi mia sta. Te wę drów ki
wśród ru in zdzia ła ły cu da, nie zwy kle po pra wia jąc je go wi ze ru nek: gdzie kol wiek Go eb bels się zja‐ 
wiał, lu dzie tło czy li się wo kół nie go, wi ta li go uśmie cha mi i ści ska li mu dłoń. Na wet w „czer wo‐ 
nych dziel ni cach”, ta kich jak Wed ding, któ re rze ko mo prze ciw sta wia ły się na zi zmo wi do koń ca,
ro bot ni cy wy bie ga li z do mów, że by wi wa to wać na je go cześć. Cho dził wszę dzie – na po ste run ki
stra ży po żar nej, na spo tka nia ku czci za bi tych, na ze bra nia miesz kań ców, na po spiesz nie or ga ni‐ 
zo wa ne po grze by – wy gła sza jąc je dy ne sło wa po cie sze nia, ja kie ber liń czy cy usły sze li od do go ry‐
wa ją ce go re żi mu. Hel muth Ja mes von Molt ke na pi sał: „I tak jest we wszyst kich urzę dach woj sko‐ 
wych; my ślą tyl ko o tym, jak so bie wy god nie urzą dzić ży cie, a ca ła resz ta jest im obo jęt na. Rib‐ 
ben trop i Go eb bels – któ rych na praw dę nie da rzę sym pa tią – trosz czą się za to o wszyst ko: od‐ 
wie dza ją swo ich ran nych i  po szko do wa nych, spraw dza ją swo je znisz czo ne urzę dy i  do glą da ją,
aby mo gły zno wu roz po cząć pra cę”436. W 1944 ro ku Hi tler na gro dził Go eb bel sa za je go gor li‐ 
wość, mia nu jąc go pre zy den tem Ber li na i  na da jąc mu „ab so lut ne peł no moc nic twa w  spra wie
przy wódz twa i  kie ro wa nia sto li cą Rze szy”437. W  ostat nich ty go dniach Trze ciej Rze szy miał on
wy ko rzy stać tę wła dzę w peł ni.

Na wet kie dy sta ło się oczy wi ste, że na lo ty lot ni cze nie są sku tecz ne, Har ris na dal bom bar do‐ 
wał mia sto. By ła to po li ty ka sła bo ści re ali zo wa na przez czło wie ka, któ ry roz pacz li wie pra gnął
przy czy nić się do zmiaż dże nia Hi tle ra, a nie miał zbyt wie lu in nych opcji. W dą że niu do te go ce lu
Har ris sza fo wał ży ciem nie tyl ko cy wi lów, lecz tak że wła snych lu dzi. Ber lin był naj sil niej bro nio‐ 
nym mia stem w Eu ro pie. Do po cząt ku 1944 ro ku Har ris stra cił 6,1 pro cent wszyst kich wy sła nych
tam sa mo lo tów; 1047 ma szyn zo sta ło ze strze lo nych nad Ber li nem, a 2690 człon ków za łóg bom‐ 
bow ców zgi nę ło – wie lu z nich jest po cho wa nych na Cmen ta rzu Wspól no ty Bry tyj skiej w Gru ne‐ 
wald. Ber lin był wiel kim mia stem o po wierzch ni 2287 ki lo me trów kwa dra to wych, a za ło że nie, że
moż na je cał ko wi cie znisz czyć, o czym Har ris za pew nił Chur chil la, by ło nie do rzecz ne; wie le za‐ 
kła dów prze my sło wych znaj do wa ło się na obrze żach mia sta i  trud no je by ło zlo ka li zo wać,
zwłasz cza no cą. Kie dy pierw sze pró by zrów na nia Ber li na z  zie mią oka za ły się da rem ne, Har ris
za żą dał po pro stu wię cej cza su, mó wiąc 29 grud nia 1943 ro ku: „Oczy wi ście nie da się okre ślić
z aryt me tycz ną pre cy zją po wierzch ni nie miec kich ob sza rów za bu do wa nych, któ rą mu si my znisz‐ 
czyć, aby spo wo do wać ka pi tu la cję”. Har ris do koń ca trwał w swo jej fa na tycz nej wie rze i na wet
po woj nie igno ro wał ar gu men ty wy su wa ne prze ciw ko je go stra te gii, twier dząc, że gdy by da no
mu środ ki, o któ re pro sił, woj na za koń czy ła by się wie le mie się cy wcze śniej. Aro gan cja Do wódz‐ 
twa Lot nic twa Bom bo we go by ła po ra ża ją ca: 5 li sto pa da 1943 ro ku wi ce mar sza łek lot nic twa F.F.



In gliss, za stęp ca sze fa szta bu sił po wietrz nych (wy wiad), na pi sał: „Je ste śmy prze ko na ni, że ata ki
Do wódz twa Lot nic twa Bom bo we go przy czy nia ją się do skró ce nia woj ny bar dziej niż ja kie kol wiek
in ne dzia ła nia, z ro syj ski mi włącz nie”438.

Po li ty ka Har ri sa mia ła da le ko sięż ne kon se kwen cje. Do pro wa dzi ła mię dzy in ny mi do roz ła mu
po mię dzy Bry tyj czy ka mi a Ame ry ka na mi, po nie waż ci ostat ni uwa ża li, że głów nym za da niem sił
po wietrz nych jest znisz cze nie Luft wa� e. W dy rek ty wie „Po int blank” z ma ja 1943 ro ku pró bo wa li
na kło nić Har ri sa, aby prze sta wił się na zwią za ne z tym za da niem ce le, ta kie jak lot ni ska i fa bry ki
ło żysk kul ko wych. Har ris sta rał się tłu ma czyć, dla cze go nie bom bar du je ce lów „Po int blank”, choć
na dal wy sy łał każ dej no cy sa mo lo ty, aby bom bar do wa ły mia sta. Na sku tek upo ru Har ri sa naj‐ 
więk sze suk ce sy w alianc kiej stra te gicz nej ofen sy wie lot ni czej osią gnę ła ame ry kań ska 8. Flo ta Po‐ 
wietrz na, któ ra przy by ła do An glii w 1943 ro ku, po nie waż to wła śnie ona po ko na ła Luft wa� e
swo imi mu stan ga mi i to ona prze pro wa dzi ła zma so wa ne na lo ty na ra � ne rie ro py, pa ra li żu jąc nie‐ 

miec ką ma chi nę wo jen ną w 1944 i 1945 ro ku439. Wie lu lu dzi wi dzia ło, że po li ty ka Har ri sa nie
zda je eg za mi nu: ta cy ko le dzy jak bry ga dier Bu fton od daw na go kry ty ko wa li, a w stycz niu 1944
ro ku ja poń ska am ba sa da w Ber li nie za mel do wa ła do To kio: „Na lo ty lot ni cze z pew no ścią nie spo‐ 
wo du ją we wnętrz ne go za ła ma nia […] duch bo jo wy lud no ści umoc nił się do te go stop nia, że nie
wi dzi ona in ne go wyj ścia, jak tyl ko wal czyć do koń ca”. Po woj nie feld mar sza łek Milch po twier‐ 
dził tę opi nię: „Bry tyj czy cy za da li nam bo le sne i krwa we ra ny, ale to Ame ry ka nie ugo dzi li nas
w ser ce”.

Tyl ko alianc ka in wa zja na Fran cję oszczę dzi ła Har ri so wi za kło po ta nia, że tak głę bo ko się my‐ 
lił. Od no sił się scep tycz nie do lą do wa nia w Nor man dii i wciąż utrzy my wał, że pod pre sją je go na‐ 
lo tów Niem cy by ły „bli skie ka pi tu la cji”. W 1944 ro ku Ame ry ka nie otwar cie za kwe stio no wa li tę
stra te gię, stwier dza jąc, że bry tyj skie bom bar do wa nia nie osła bi ły nie miec kie go opo ru pod czas
ope ra cji „Over lord”. Do pie ro po usta no wie niu alianc kie go przy czół ku w Nor man dii Ame ry ka nie
za czę li brać udział w sku tecz niej szych dzien nych na lo tach na mia sta. Ostat nią fa zę bom bar do wań
wy zna czył nisz czy ciel ski ame ry kań ski na lot na Ber lin, prze pro wa dzo ny 8 lu te go 1945 ro ku przez
8. Flo tę Po wietrz ną, w któ rym zgi nę ło oko ło 22 ty się cy lu dzi. Wkład Har ri sa w ten nie przy jem ny
roz dział upa mięt ni ły nie któ re z  naj bar dziej kon tro wer syj nych na lo tów. Naj słyn niej szym by ło
zbom bar do wa nie Dre zna, jed ne go z naj pięk niej szych – i stra te gicz nie naj mniej waż nych – miast
Eu ro py. Zgi nę ło wte dy oko ło 30 ty się cy lu dzi, w  tym wie lu uchodź ców, i  to wła śnie ów na lot
skło nił Chur chil la do na pi sa nia 28 mar ca 1945 ro ku: „Na de szła chwi la, kie dy trze ba po now nie
roz wa żyć kwe stię bom bar do wa nia nie miec kich miast po pro stu w  imię sia nia ter ro ru, cho ciaż
pod in ny mi pre tek sta mi […]. Znisz cze nie Dre zna jest po waż nym ar gu men tem prze ciw ko alianc‐ 
kim bom bar do wa niom”440. Har ris nie ro zu miał, dla cze go ktoś miał by się sprze ci wiać znisz cze niu
mia sta: „W Do wódz twie Lot nic twa Bom bo we go wy cho dzi my z za ło że nia, że le piej jest zbom bar‐ 
do wać co kol wiek w Niem czech niż nie bom bar do wać ni cze go”. Póź niej wy ra ził swój po gląd jesz‐ 
cze do sad niej, mó wiąc: „Nie uwa żam, by ca ła resz ta miast nie miec kich by ła war ta ży cia jed ne go
bry tyj skie go gre na die ra”. Ob se syj ne pra gnie nie Har ri sa, aby spusz czać na Niem ców ogień i siar‐ 



kę, nie po zwa la ło mu do strzec mo ral nej dwu znacz no ści ta kich dzia łań; jak pod kre ślił Lid dell
Hart, ter ro ry stycz ne bom bar do wa nia ob li czo ne na zła ma nie mo ra le nie da wa ły się po go dzić
z alianc kim ce lem wy mu sze nia bez wa run ko wej ka pi tu la cji. Utwier dza ły tyl ko Niem ców w prze‐ 
ko na niu, że nie ma ją in ne go wy bo ru, jak tyl ko wal czyć da lej, w upior nej sce ne rii ru in i po skrę ca‐ 
ne go że la za.

Kon tro wer sje wo kół Har ri sa w świe cie an glo sa skim ma ją wię cej wspól ne go z je go błę da mi stra te‐ 
gicz ny mi i nie speł nio ną obiet ni cą skró ce nia woj ny niż z  je go de kla ro wa ny mi ce la mi. To zro zu‐ 
mia łe, że znisz cze nia i o�a ry w lu dziach by ły by uspra wie dli wio ne, gdy by skło ni ły Niem cy do ka‐ 
pi tu la cji, tak jak Hi ro szi ma jest po strze ga na ja ko suk ces mi li tar ny wła śnie dla te go, że wy mu si ła
ja poń ską ka pi tu la cję i oca li ła ży cie ty się cy alianc kich żoł nie rzy. Jest to kry ty ka stra te gicz na, a nie
emo cjo na lna. W Ber li nie kwe stia bom bar do wań jest po strze ga na ina czej.

Kie dy miesz ka łam w Niem czech Wschod nich, bez prze rwy za bie ra no mnie do miejsc bom bar‐ 
do wań i opo wia da no o znisz cze niach spo wo do wa nych przez alianc kie na lo ty. To bez zna cze nia,
że bom by zrzu ca no po to, aby przy spie szyć ko niec woj ny; sta no wi ły one „zbrod nię wo jen ną”
i bez wąt pie nia tak by ły by trak to wa ne, na wet gdy by za koń czy ły ca ły kon �ikt zbroj ny. Pod pew‐ 
ny mi wzglę da mi nie ma w tym nic dziw ne go, po nie waż dla wie lu cy wi lów bom bar do wa nia by ły
je dy nym bez po śred nim ze tknię ciem z woj ną. Ła twiej unik nąć py tań o wi nę za kosz mar obo zów
lub okru cień stwa po peł nia ne na fron cie, kie dy moż na wska zać na wła sne cier pie nia pod czas na lo‐ 
tów bom bo wych. Mi mo to od po wie dzią na mo je py ta nia o nie miec kie na lo ty na War sza wę, Rot‐ 
ter dam, Lon dyn czy Mal tę by ło głu che mil cze nie, po dob nie jak na wzmian ki o ta kich strasz nych
wy da rze niach jak blo ka da Le nin gra du, pod czas któ rej ob lę żo ne mia sto gło do wa ło przez 872
dni441. Pod czas woj ny wie lu Niem ców wie dzia ło o ata kach na lud ność cy wil ną in nych państw i je
apro bo wa ło. Se kre tar ka Al ber ta Spe era, An ne ma rie Kempf, wspo mi na ła: „Kie dy to wszyst ko […]
się dzia ło, my śle li śmy, że Lon dyn zo stał znisz czo ny, a rząd i pra wie ca ła lud ność ucie kli przed na‐ 
szy mi ra kie ta mi; tak nam mó wio no, na pew no po to, aby pod kre ślić […] ja ki cu do wny jest Ber‐ 

lin, w ru in ach, ale na dal funk cjo nu je”442. Po woj nie wie lu ber liń czy ków wo la ło za po mnieć o cier‐ 
pie niach, ja kich Niem cy przy spo rzy li in nym, i ob wi niać alian tów o wła sne cier pie nia, za miast za‐ 
da wać naj bar dziej kło po tli we py ta nie: dla cze go kie dy sta li w  ob li czu na si la ją cych się ata ków
z po wie trza i kie dy klę ska sta ła się nie uchron na, tak wie lu na dal, czyn nie lub bier nie, po pie ra ło
re żim? Gdzie był ruch opo ru?

Kie dy czy ta się współ cze sne re la cje na te mat Ber li na, moż na od nieść wra że nie, że znę ka ne
woj ną mia sto tęt ni ło dzia łal no ścią an ty na zi stow ską. Ber lin jest na zy wa ny „mia stem ru chu opo‐ 
ru”; na do wód po wszech ne go roz cza ro wa nia Füh re rem przy ta cza się li stę an ty hi tle row skich dow‐ 
ci pów (któ re krą ży ły po ca łych Niem czech), a waż ne krę gi ru chu opo ru są cza sa mi przed sta wia ne
ja ko ru chy lu do we. Ta ki wi ze ru nek Ber li na jest zja wi skiem po wo jen nym, ukształ to wa nym za rów‐ 
no w Ber li nie Wschod nim, jak i Za chod nim pod czas zim nej woj ny. W rze czy wi sto ści jed nak rzu‐ 
ca ła się w oczy nie obec ność ru chu opo ru w Ber li nie; tych, któ rzy czyn nie wal czy li z  re żi mem,
moż na li czyć na set ki.



Brak ru chu opo ru wy ni kał z wie lu przy czyn – od ter ro ru SS i Ge sta po po strach przed na stęp‐ 
ną ta ką klę ską jak w 1918 ro ku; od stra chu przed Ar mią Czer wo ną po praw dzi wą lo jal ność wo‐ 
bec re żi mu na zi stow skie go. Naj więk sza si ła Hi tle ra po le ga ła na tym, że na wet gdy woj na za czę ła
przy bie rać nie po myśl ny ob rót, wie lu cze pia ło się wia ry, iż jest on ich je dy ną na dzie ją i w ja kiś
spo sób wy cza ru je cu do wne zwy cię stwo. Ta zdu mie wa ją ca lo jal ność nie ogra ni cza ła się do lud no‐ 
ści cy wil nej; za le d wie kil ku przed sta wi cie li kor pu su o� cer skie go zła ma ło swo ją przy się gę na
wier ność Hi tle ro wi, i to do pie ro kie dy uświa do mi li so bie, że pro wa dzi kraj do ka ta stro fy443. Osta‐ 
tecz nie Ber lin stał się ośrod kiem nie miec kie go ru chu opo ru, lecz mia ło to nie wie le wspól ne go
z po sta wą sa mych je go miesz kań ców. Mia sto wy bra no przede wszyst kim dla te go, że by ło „okiem
na zi stow skie go cy klo nu”, a spi skow cy mo gli wy ko rzy sty wać swo je o� cjal ne funk cje i sta no wi ska
rzą do we, aby spo ty kać się na wpół le gal nie pod no sem Ge sta po. Cho ciaż po szcze gól ni spi skow cy
ry zy ko wa li ży cie i  oka za li nie zwy kłą od wa gę w  ob li czu strasz li wych prze ciw no ści, więk szość
prób za koń czy ła się ża ło sną po raż ką. La ta pro pa gan dy upra wia nej przez re żim wschod nio nie‐ 
miec ki nie mo gą ukryć fak tu, że ko mu ni ści w Czer wo nym Ber li nie tak że za wie dli.

Aż do upad ku Nie miec kiej Re pu bli ki De mo kra tycz nej wschod nio nie miec kie mu zea i pod ręcz‐ 
ni ki szkol ne by ły peł ne le gend o ko mu ni stycz nym ru chu opo ru. Set ki męż czyzn i ko biet wal czy ło
rze ko mo z na zi zmem w każ dy moż li wy spo sób, ucie ka jąc z obo zów kon cen tra cyj nych i przy go to‐ 
wu jąc dro gę dla Ar mii Czer wo nej. Por tre ty Eri cha Ho nec ke ra i Ern sta Thäl man na, Geo r gie go Dy‐ 
mi tro wa i Wer ne ra Peu ke go moż na by ło zo ba czyć wszę dzie, w wię zie niach Ge sta po i obo zach.
W rze czy wi sto ści ko mu ni stycz ny ruch opo ru był zdez o rien to wa ny i nie sku tecz ny, a za nim KPD
uświa do mi ła so bie, że na zizm jest czymś wię cej ani że li „przed śmiert nym rzę że niem” ka pi ta li zmu,
by ło już za póź no na zmia nę tak ty ki. Ko mu ni stów bar dzo osła bi ły ma so we aresz to wa nia w la tach
1933–1934. Nie wiel kie or ga ni za cje po wsta ją ce póź niej by ły moc no in �l tro wa ne, a set ki lu dzi zo‐ 
sta ło stra co nych; w do dat ku po pod pi sa niu pak tu Rib ben trop-Mo ło tow Sta lin wy dał w rę ce Ge sta‐ 
po wie lu nie miec kich ko mu ni stów. Po wy bu chu woj ny tyl ko kil ka grup zdo ła ło prze trwać dłu żej
niż rok, a ich osią gnię cia trud no uznać za zna czą ce. Na le ża ła do nich gru pa Her ber ta Bau ma, któ‐ 
ra 17 ma ja 1942 ro ku prze pro wa dzi ła atak na wy sta wę Raj po ra dziec ku; Baum po peł nił póź niej
sa mo bój stwo, a set ki ber liń skich Ży dów zo sta ło za mor do wa nych. Gru pa sku pio na wo kół Ro ber ta
Uhri ga utrzy my wa ła kon takt z ro bot ni czym pod zie miem i wy da wa ła nie le gal ne biu le ty ny aż do
aresz to wa nia wszyst kich jej człon ków w 1942 ro ku. Czer wo na Or kie stra (Die Ro te Ka pel le) pod
przy wódz twem Arvi da i Mil dred Har nac ków, i Har ro Schul ze-Boy se na, któ ra prze ka zy wa ła in for‐ 
ma cje Ro sja nom przez taj ne na daj ni ki ra dio we, też zo sta ła szyb ko roz pra co wa na i 55 człon ków
aresz to wa no w sierp niu 1942 ro ku. Kie dy wschod ni Niem cy z my ślą o swo jej ma chi nie pro pa gan‐ 
do wej roz pacz li wie po szu ki wa li do wo dów ru chu opo ru, nie któ rzy wy raź niej do strze gli po raż kę:
jak to ujął po woj nie ko mu ni sta He in rich Galm, „lu dzie, któ rzy te raz mó wią, że by li za an ga żo wa‐ 
ni w ruch opo ru prze ciw ko na zi stom – głów nie roz pro wa dza li ulot ki”.

Po dob nie jak ko mu ni ści, o�a rą re pre sji pa dło też wie lu so cjal de mo kra tów, uwię zio nych i za‐ 
mor do wa nych przez na zi stów po 1933 ro ku, a więk szość ko mó rek ru chu opo ru zo sta ła zin �l tro‐ 
wa na przez Ge sta po. Od ma wia li oni współ pra cy z KPD, któ ra sta wa ła się co raz bar dziej za leż na



od Mo skwy, a so cjal de mo kra tycz ni przy wód cy, ta cy jak Ju lius Le ber i Car lo Mie ren do r�, uwa ża‐ 
li, że Hi tle ra moż na oba lić tyl ko we współ pra cy z We hr mach tem. W re zul ta cie wie lu wy bit nych
człon ków SPD za an ga żo wa ło się w szer sze dzia ła nia opo zy cyj ne, w tym spi sek z lip ca 1944 ro ku.
Ge ne ral nie jed nak od rzu ca li ter ro ryzm i  za miesz cza li bez cen ne taj ne ra por ty w  We iss buch der
deut schen Op po si tion ge gen die Hi tler dik ta tur (Bia ła księ ga nie miec kiej opo zy cji wo bec dyk ta tu ry
Hi tle ra), pu bli ko wa nej przez SO PA DE, a  tak że utrzy my wa li kon tak ty z  Ber liń skim Ko mi te tem
Okrę go wym pod przy wódz twem Wal te ra Lö� e ra i Al fre da Mar kwit za, któ ry wy da wał „Neue Vor‐ 
wärts” i  „So zia li sti sche Ak tion”. Ta dzia łal ność by ła bar dzo nie bez piecz na rów nież dla te go, że
wie lu ro bot ni ków po pie ra ło na zi stów, co wy ma ga ło po słu gi wa nia się na pro le ta riac kich przed‐ 
mie ściach Ber li na wy myśl ny mi szy fra mi i sy gna ła mi. Naj więk szy pro blem z ro bot ni czym ru chem
opo ru po le gał na tym, że mi mo po wszech ne go uty ski wa nia na na zi stów więk szość ro bot ni ków
funk cjo no wa ła w ob rę bie sys te mu aż do ostat nich dni woj ny, a wie lu oka za ło się gor li wy mi in for‐ 
ma to ra mi Ge sta po. Do pie ro kie dy u bram mia sta sta ła już Ar mia Czer wo na, na po czer nia łych ce‐ 
gla nych mu rach w dziel ni cach ro bot ni czych za czę ły się po ja wiać an ty na zi stow skie na pi sy, ale ni‐
gdy nie by ło nie bez pie czeń stwa ko lej nej re wo lu cji. Hi tle row ska pro pa gan da zro bi ła swo je na wet
tam.

„Kie dy na zi ści przy szli po ko mu ni stów – po wie dział pa stor Nie möl ler w swo im słyn nym po wo‐ 
jen nym prze mó wie niu – mil cza łem, nie by łem ko mu ni stą. Kie dy przy szli po związ kow ców, mil‐ 
cza łem, nie by łem związ kow cem. Kie dy przy szli po Ży dów, mil cza łem, nie by łem Ży dem. Kie dy
przy szli po mnie, nie by ło już ni ko go, kto mógł by za pro te sto wać”. Tekst ujaw nia głę bo ki żal Nie‐ 
möl le ra, że tak nie wie lu pró bo wa ło po ma gać lu dziom wo kół sie bie, na wet kie dy sta li w ob li czu
śmier tel ne go nie bez pie czeń stwa na uli cach Ber li na. Je go kry ty ka by ła wy mie rzo na głów nie w Ko‐ 
ściół.

Nie miec kie Ko ścio ły, ob cią żo ne swo ją prze szło ścią, ucho dzi ły za głę bo ko kon ser wa tyw ne
i więk szość po par ła an ty we imar skie ty ra dy Hi tle ra prze ciw ko bez boż ne mu „ży dow skie mu bol sze‐ 
wi zmo wi”, upad ko wi tra dy cyj nych nie miec kich war to ści i prze ciw ko wszyst kie mu in ne mu – od
de ka den cji po no wo cze sną sztu kę i od ma te ria li zmu po trak tat wer sal ski. Po doj ściu do wła dzy
na zi ści szyb ko stwo rzy li in sty tu cję Nie miec kich Chrze ści jan (Deut sche Chri sten), któ rzy łą czy li
idee vol ki stow skie z ele men ta mi tra dy cyj ne go Ko ścio ła uzu peł nio ny mi o klau zu le ra so we i „bru‐ 
na tne sy no dy”. Cho ciaż osta tecz nie Hi tler za mie rzał roz pra wić się z chrze ści jań stwem, sta rał się
ukry wać swo je za mia ry, aby nie pro wo ko wać zbyt wcze śnie opo ru spo łecz ne go. Wie lu do stoj ni‐ 
ków ko ściel nych da ło się na brać na tę po boż ną fa sa dę, a ty sią ce ber liń czy ków prze szło na no wą
wia rę na zi stow ską444.

Dla an ty na zi stow skich ka to li ków kon kor dat ze Sto li cą Apo stol ską, za war ty wio sną 1933 ro ku,
stał się ka ta stro fą. Re zul ta tem te go wła śnie po ro zu mie nia był w Ber li nie smut ny wi dok nie miec‐ 
kich bi sku pów usta wia ją cych się w  sze re gu, aby od dać na zi stow skie po zdro wie nie, a  ka to lic ka
opo zy cja zo sta ła sku tecz nie stłu mio na. Hi tler nie miał za mia ru do trzy mać wa run ków kon kor da tu
i  szyb ko przy stą pił do za my ka nia ka to lic kich szkół, ga zet i  grup mło dzie żo wych, na po ty ka jąc
zdu mie wa ją co ni kły opór. Garst ka ber liń czy ków pro te sto wa ła, wśród nich Erich Klau se ner, kie‐ 



row nik ber liń skiej Ak cji Ka to lic kiej, któ ra urzą dza ła ma so we wie ce z udzia łem po nad 60 ty się cy
lu dzi i na wo ły wa ła do za prze sta nia an ty ka to lic kich dzia łań. Klau se ner zo stał za mor do wa ny przez
na zi stów w  1934 ro ku. Część ber liń skich ka to li ków in spi ro wa ły póź niej przy kła dy opo ru po za
mia stem, w  tym naj bar dziej sku tecz ne ini cja ty wy bi sku pa Ga le na, któ ry zwró cił uwa gę na zło‐ 
wiesz czy pro gram eu ta na zji i zmu sił Hi tle ra, aby go tym cza so wo wstrzy mał, a póź niej le piej za‐ 
ma sko wał. In nym zna mien nym wy jąt kiem był Bern hard Lich ten berg, ksiądz w ka te drze Świę tej
Ja dwi gi Ślą skiej w Ber li nie, któ ry nie stru dze nie i przy nie wiel kim wspar ciu sta rał się po ma gać
wszyst kim o�a rom na zi zmu nie za leż nie od ich po cho dze nia, a każ de na bo żeń stwo po Kri stal l na‐ 
cht koń czył mo dli twą „za Ży dów i nie szczę snych więź niów obo zów kon cen tra cyj nych oraz prze‐ 
by wa ją cych tam księ ży”. Mo dlił się nie tyl ko za ochrzczo nych Ży dów, lecz tak że za wszyst kie ży‐ 
dow skie o�a ry prze śla do wań, i był je dy nym ber liń skim du chow nym, któ ry wy po wia dał się pu‐ 
blicz nie prze ciw ko Ho lo cau sto wi. Aresz to wa ny 23 paź dzier ni ka 1941 ro ku, oświad czył, że jest
prze ciw ni kiem na ro do we go so cja li zmu i chce dzie lić los Ży dów na wscho dzie, aby tam do da wać
im otu chy. Ten nie zwy kły czło wiek umarł w dro dze do Da chau. Nie wie lu wzię ło so bie do ser ca
je go prze sła nie445.

Pro te stan ci też w więk szo ści nie wy peł ni li swo je go obo wiąz ku i nie za pew ni li mo ral ne go przy‐ 
wódz twa w okre sie na zi stow skim; oni tak że by li ob cią że ni dzie dzic twem swo jej prze szło ści. Ber‐ 
liń scy pro te stan ci mie li dłu gą tra dy cję po słu szeń stwa wo bec wła dzy, an ty se mi ty zmu i  opo zy cji
w sto sun ku do Re pu bli ki We imar skiej. Na ogół przy wi ta li z ra do ścią „na ro do wą re wo lu cję” Hi tle‐ 
ra; więk szość po par ła no wy re żim, a wie lu wstą pi ło do Nie miec kich Chrze ści jan. Naj waż niej szym
ak tem opo ru wo bec lu do we go Ko ścio ła na zi stow skie go by ło utwo rze nie Związ ku Pa sto rów w Po‐ 
trze bie (Pfar rer not bund) i Ko ścio ła Wy zna ją ce go – na znak pro te stu prze ciw ko na zi stow skim in‐ 
ge ren cjom w no mi na cje do stoj ni ków ko ściel nych, za po cząt ko wa ne go przez pa sto ra Ber li na-Dah‐ 
lem Mar ti na Nie möl le ra. Hi tler wpadł we wście kłość i  ka zał Nie möl le ro wi ogra ni czyć się do
spraw Ko ścio ła, po nie waż to on, Füh rer, trosz czy się o na ród nie miec ki. Nie möl ler od parł: „My
też ja ko chrze ści ja nie i  du chow ni ma my obo wiąz ki wo bec na ro du nie miec kie go, któ re zo sta ły
nam po wie rzo ne przez Bo ga. Ani pan, ani nikt na świe cie nie mo że nam ich ode brać”. W re zul ta‐ 
cie te go nie po słu szeń stwa 1 lip ca 1937 ro ku Nie möl ler zo stał aresz to wa ny w  swo im do mu
w Dah lem, a póź niej wy sła ny do Da chau ja ko „oso bi sty wię zień” Hi tle ra. Dzie siąt ki in nych człon‐ 
ków Ko ścio ła Wy zna ją ce go skoń czy ło w obo zach, gdzie mu sie li no sić ró żo wy trój kąt tak jak ho‐
mo sek su ali ści. In nym waż nym dzia ła czem Ko ścio ła Wy zna ją ce go zwią za nym póź niej z woj sko wą
opo zy cją prze ciw ko Hi tle ro wi był pa stor Die trich Bon ho e� er. Zo stał aresz to wa ny w  kwiet niu
1943 i za mor do wa ny we Flos sen bür gu w kwiet niu 1945 ro ku. Kil ka Ko ścio łów czyn nie opie ra ło
się na zi stom, ge ne ral nie jed nak wy ka zy wa ły zdu mie wa ją cą zdol ność przy sto so wa nia się i ule gło‐ 
ści wo bec re żi mu. Lu dzie, któ rzy się prze ciw sta wia li, czę sto czy ni li to bez żad ne go wspar cia i dla‐ 
te go by li szcze gól nie na ra że ni na hi tle row ski ter ror.

Od po cząt ku Hi tler da wał wy raź nie do zro zu mie nia, że za mie rza spra wo wać wła dzę do ży wot‐ 
nio. Usta no wio ny w Trze ciej Rze szy sys tem rzą dów ozna czał, że usu nię cie Hi tle ra wy ma ga ło po‐ 
par cia ar mii. Hi tler ni gdy nie cie szył się po pu lar no ścią wśród kon ser wa tyw nych o� ce rów i  od



koń ca lat trzy dzie stych nie któ rzy, w tym ge ne ra ło wie Beck, Hal der i Wit zle ben, pla no wa li po zba‐ 
wić „au striac kie go ka pra la” urzę du kanc le rza. Nie zwy kłe suk ce sy Hi tle ra spra wi ły, że część
z nich zmie ni ła zda nie – wa ha li się, oce nia li swo je szan se i  cze ka li. Więk szość opo zy cjo ni stów
przy stą pi ła do dzia ła nia do pie ro w mo men cie, kie dy uświa do mi li so bie, że Niem cy prze gra ją woj‐ 
nę446. Od 1942 ro ku Ber lin stał się ośrod kiem ich dzia łań.

Jed na z  naj waż niej szych spo śród tych grup zo sta ła za ło żo na przez Hel mu tha Ja me sa von
Molt ke go i póź niej na zwa na Krę giem z Krzy żo wej od je go ślą skie go ma jąt ku. Molt ke utrzy my wał
kon takt z  na sta wio nym opo zy cyj nie wo bec Hi tle ra ad mi ra łem Wil hel mem Ca na ri sem, sze fem
Abweh ry, czy li wy wia du woj sko we go, a ja ko praw nik i spe cja li sta od pra wa mię dzy na ro do we go
mógł swo bod nie po dró żo wać i zdo by wać po ten cjal nych sprzy mie rzeń ców. Molt ke – al bo w Krzy‐ 
żo wej, al bo w swo im miesz ka niu w Ber li nie – re gu lar nie spo ty kał się z gru pą wła ści cie li ziem‐ 
skich, pra cow ni ków Urzę du Spraw Za gra nicz nych i  ad mi ni stra cji pań stwo wej, człon ków SPD
i przed sta wi cie li Ko ścio ła, aby roz ma wiać z  ni mi na róż ne te ma ty, od trak to wa nia ra dziec kich
jeń ców wo jen nych po zbrod nie Ein sat zgrup pen. Ci przy zwo ici lu dzie ry zy ko wa li ży cie, opra co‐ 
wu jąc szcze gó ło wy plan dzia ła nia dla rzą du, któ ry obej mie wła dzę w ra zie śmier ci Hi tle ra, ale
ideę za bój stwa od rzu ca li ze wzglę dów mo ral nych. Ci, któ rzy nie prze ja wia li ta kich skru pu łów,
do łą czy li do spi skow ców sku pio nych wo kół hra bie go Schen ka von Stau� en ber ga.

Wie lu lu dzi z oto cze nia Stau� en ber ga od daw na nie na wi dzi ło Hi tle ra, ale bra ko wa ło im moż‐ 
li wo ści lub wo li dzia ła nia. Po nie waż woj na się prze dłu ża ła, a po ło że nie Nie miec co raz bar dziej
po gar sza ło, usu nię cie Füh re ra, do pó ki kraj mógł jesz cze pro sić o po kój, sta wa ło się kwe stią nad‐ 
zwy czaj pil ną. W 1943 ro ku spi skow cy opra co wa li plan pod kryp to ni mem „Wal ki ria” – od na zwy
ist nie ją ce go pla nu mo bi li za cji Ar mii Re zer wo wej w  Ber li nie. Za mie rza li za mor do wać Hi tle ra,
zgod nie z pla nem „Wal ki ria” po sta wić w stan go to wo ści Ar mię Re zer wo wą i opa no wać mia sto.
Wy so kiej ran gi na zi ści i es es ma ni mie li zo stać aresz to wa ni przez o� ce rów pod przy wódz twem ge‐ 
ne ra łów From ma i Bec ka, na to miast dziel ni ca rzą do wa w Ber li nie zo sta ła by oto czo na przez pod‐ 
od dzia ły Ar mii Re zer wo wej. To sa mo na stą pi ło by rów nież w in nych mia stach, z Pa ry żem włącz‐ 
nie. Od mie się cy od by wa ły się w Ber li nie po ta jem ne spo tka nia i na ra dy, a otrzy maw szy wia do‐ 
mość o na głym kry zy sie mi li tar nym na obu fron tach w czerw cu 1944 ro ku, spi skow cy po sta no wi‐ 
li dzia łać447.

Czło wie kiem, któ ry pod jął się za bi cia Hi tle ra, był puł kow nik Claus Schenk hra bia von Stauf‐ 
fen berg. Na fron cie stra cił le we oko, pra wą rę kę i dwa pal ce le wej dło ni. Że by prze pro wa dzić za‐ 
mach, po sta no wił po słu żyć się bom bą. Po dwóch wcze śniej szych nie uda nych pró bach uzy skał
ostat nią szan sę w lip cu, kie dy zo stał za pro szo ny do Wol fs schan ze Hi tle ra, aby przed sta wić pro‐ 
jek ty no wych mun du rów dla Ar mii Re zer wo wej. Dwu dzie ste go lip ca wy le ciał z Ber li na.

Wszyst ko szło źle od sa me go po cząt ku. Z po wo du mgły sa mo lot Stau� en ber ga wy star to wał go‐ 
dzi nę póź niej, po tem zaś Hi tler zmie nił czas roz po czę cia od pra wy. Za ma cho wiec miał tyl ko dwie
mi nu ty na uzbro je nie za pal ni ków, a po nie waż mu prze szko dzo no, kie dy ro bił to w to a le cie, zdo‐ 
łał uru cho mić tyl ko je den. Od pra wa od by wa ła się w drew nia nym ba ra ku, a nie w bun krze Hi tle‐ 
ra, któ re go be to no we ścia ny spo tę go wa ły by si łę eks plo zji. Spi sek był ska za ny na nie po wo dze nie.



Po wej ściu do po ko ju od praw Stau� en berg po sta wił tecz kę pod sto łem bli sko Hi tle ra. Przez ja‐ 
kiś czas słu chał, po czym prze pro sił i wy szedł, aby prze pro wa dzić uzgod nio ną wcze śniej roz mo‐ 
wę te le fo nicz ną. Z  nie wiel kiej od le gło ści usły szał wy buch, zo ba czył wy rzu ca ne z  ba ra ku cia ła
i szcząt ki, więc do szedł do wnio sku, że Hi tler zgi nął. My lił się. Eks plo zja ogłu szy ła Hi tle ra i ro ze‐ 
rwa ła mu no gaw ki spodni, ale nie wy rzą dzi ła po waż nych ob ra żeń. Prze ko na ny jed nak o śmier ci
Füh re ra, Stau� en berg za te le fo no wał do Ber li na, prze ka zał wia do mość i po le cił roz po cząć na tych‐ 
miast ope ra cję „Wal ki ria”. Kie dy kil ka go dzin póź niej zja wił się w Ber li nie, od krył, że w bu dyn ku
Mi ni ster stwa Woj ny (Ben dler Block), gdzie znaj do wa ła się rów nież kwa te ra głów na spi skow ców,
pa nu je cha os i za mie sza nie. Ge ne rał von Ha se nie zdo łał prze jąć kon tro li nad mia stem; Ba ta lion
War tow ni czy „Gro ßdeutsch land” pod do wódz twem ma jo ra Ern sta Re me ra za czął ota czać kor do‐ 
nem dziel ni cę rzą do wą, ale Re mer zo stał we zwa ny do Go eb bel sa. Tam do wie dział się, że Hi tler
ży je, i na wet po roz ma wiał z nim przez te le fon. Szyb ko ro ze szła się wieść, że Füh rer oca lał. Ge ne‐ 
rał Fromm, któ ry miał ob jąć do wódz two nad Ar mią Re zer wo wą, pró bo wał ra to wać wła sną skó rę,
wy stę pu jąc prze ciw ko spi skow com. Po zwo lił ge ne ra ło wi Bec ko wi po peł nić sa mo bój stwo, lecz kil‐ 
ku in nych roz ka zał roz strze lać w świe tle re �ek to rów sa mo cho do wych na dzie dziń cu gma chu przy
Ben dler stras se. Stau� en berg za wo łał: „Niech ży ją świę te Niem cy!”, po czym padł od kul448.

Hi tler był w sta nie szo ku, ale żył. O osiem na stej trzy dzie ści nie miec kie ra dio ogło si ło, że mia ła
miej sce pró ba za ma chu na ży cie Füh re ra, ale się nie po wio dła. Kie dy te go wie czo ru do Wol fs‐ 
schan ze przy je chał Mus so li ni, wziął udział w nie zwy kłym pod wie czor ku, pod czas któ re go Hi tler,
z twa rzą sza rą jak po piół, na prze mian sie dział w ka mien nym mil cze niu lub wpa dał w dzi ką fu‐ 
rię, ob rzu ca jąc obe lga mi zgra ję „zbrod ni czo głu pich” o� ce rów, któ rzy pró bo wa li go za bić. Mie li
„za wi snąć jak by dło w rzeź ni”. Na stęp ne go dnia wy gło sił prze mó wie nie przez ra dio i oświad czył,
że spi sek uknu ła „nie wiel ka kli ka am bit nych, po zba wio nych su mie nia i  jed no cze śnie zbrod ni‐ 
czych i  głu pich o� ce rów […]. Unik ną łem lo su, któ ry mnie nie prze ra ża, ale miał by strasz li we
kon se kwen cje dla na ro du nie miec kie go. Uwa żam to za znak, że po wi nie nem na dal peł nić mi sję,
któ rą po wie rzy ła mi Opatrz ność”. Hi tler na praw dę wie rzył, że zo stał ura to wa ny od śmier ci dla ja‐ 
kie goś „wyż sze go ce lu”, i po przy siągł spi skow com ze mstę. Ob ła wa na po dej rza nych i ich ro dzi ny
za czę ła się na tych miast.

Him m ler przy dzie lił do tej spra wy 400 funk cjo na riu szy Ge sta po. W cią gu pierw szych czte rech
dni aresz to wa no 56 osób, a z cza sem ta licz ba wzro sła do kil ku set po dej rze wa nych o współ udział.
Naj waż niej szych spi skow ców cze ka ły dłu gie wię zie nie, głód i śre dnio wiecz ne tor tu ry w gma chu
Ge sta po przy Prinz-Al brecht-Stras se, za nim za wle czo no ich przed Try bu nał Lu do wy Ro lan da Fre‐ 
is le ra, gdzie mu sie li wziąć udział w od ra ża ją cych pro ce sach po ka zo wych. Oskar że ni by li głod ni,
nie ogo le ni, nie mie li pa sków przy zbyt luź nych spodniach i mu sie li stać, kie dy Fre is ler krzy czał
na ca łe gar dło, ob rzu ca jąc ich wy zwi ska mi. Po kil ku go dzi nach tej ża ło snej far sy zo sta li ska za ni
na śmierć i stra ce ni.

Nie wiel ki bia ły po kój stra ceń w wię zie niu Plöt zen see jest mro żą cym krew w ży łach przy po‐ 
mnie niem wy so kiej ce ny, ja ką za pła ci li ci dziel ni lu dzie. Pierw si zgi nę li von Trott zu Solz, von
der Schu len burg i von Molt ke, du sząc się po wo li na cien kich stru nach zwi sa ją cych z rzeź nic kich



ha ków przy twier dzo nych do dłu gie go że la zne go dźwi ga ra. Eg ze ku cje zo sta ły s�l mo wa ne, cho ciaż
Al bert Spe er wąt pił, czy Hi tler je oglą dał, po nie waż wo lał dy stan so wać się od dra stycz nych ob ra‐ 
zów prze mo cy (Spe er twier dził, że był to je den z po wo dów, dla któ rych nie od wie dzał zbom bar‐ 

do wa nych ob sza rów w Ber li nie i gdzie in dziej)449. In nych spi skow ców osa dzo no w obo zie kon‐ 
cen tra cyj nym we Flos sen bür gu, gdzie zo sta li za bi ci w ostat nich ty go dniach woj ny. Wśród za mor‐ 
do wa nych 9 kwiet nia 1945 ro ku zna leź li się Ca na ris, Oster, Karl Sack i Bon ho e� er. Tuż przed
śmier cią Ca na ris prze ka zał wia do mość Han so wi Lun din go wi z duń skie go wy wia du, któ ry sie dział
w są sied niej ce li: „Umie ram za swój kraj i z czy stym su mie niem” – wy stu kał. „Speł nia łem tyl ko
swój obo wią zek, kie dy zde cy do wa łem się prze ciw sta wić Hi tle ro wi i po ło żyć kres bez sen sow nym
zbrod niom, któ ry mi do pro wa dził Niem cy do zgu by”. Sza cu je się, że po mię dzy lip cem 1944 a ma‐ 
jem 1945 ro ku za mor do wa no po nad 200 lu dzi za mie sza nych bez po śred nio w spi sek; by ło wśród
nich 21 ge ne ra łów, 33 puł kow ni ków i pod puł kow ni ków, dwóch am ba sa do rów, sied miu wy so kiej

ran gi dy plo ma tów i szef po li cji kry mi nal nej450.
Mi mo swo je go mę stwa i mi mo wszyst kich po dej mo wa nych po woj nie prób prze kształ ce nia ich

w nie miec kich bo ha te rów na ro do wych spi skow cy po zo sta ją po sta cia mi dwu znacz ny mi. W 1944
ro ku ich pla ny stwo rze nia po wo jen nych Nie miec by ły już cał ko wi cie nie re ali stycz ne i od zwier cie‐ 
dla ły pra gnie nie po wro tu do rze czy wi sto ści, któ ra ode szła w 1914 ro ku; w isto cie ci lu dzie zda‐ 
wa li się nie świa do mi praw dzi wej sy tu acji swo je go kra ju w owym cza sie. Wie lu spi skow ców od‐ 
no si ło się wro go do Re pu bli ki We imar skiej z jej ega li ta ry zmem i ten den cja mi de mo kra tycz ny mi,
któ re uwa ża li za „nie od po wied nie” dla Nie miec, a w 1944 ro ku więk szość z nich ży czy ła so bie
utwo rze nia no wych zjed no czo nych Nie miec, któ re nie tyl ko za cho wa ły by gra ni ce z 1933 ro ku,
ale też od zy ska ły te z 1914 ro ku, wraz z pol skim ko ry ta rzem i nie miec ko ję zycz ny mi ob sza ra mi
daw ne go im pe rium habs bur skie go. Ich pla ny spo łecz ne i kon sty tu cyj ne by ły bez na dziej nie ana‐ 
chro nicz ne, a wie le ich idei wy da wa ło się ma ło po cią ga ją cych: Schu len burg wraz z in ny mi przed‐ 
sta wi cie la mi „szko ły wschod niej” w peł ni po pie rał znisz cze nie Pol ski, a za ja dły an ty se mi ta von
Hel l dorf po ma gał Go eb bel so wi w „oczysz cza niu” Ber li na z Ży dów. Spi skow cy by li roz go ry cze ni,
że Chur chill zi gno ro wał ich ini cja ty wę po ko jo wą, cho ciaż w 1944 ro ku nie mie li moż li wo ści pro‐ 
sić o po kój; bru tal ność nie miec kiej oku pa cji, okrut ne wy mor do wa nie mi lio nów lu dzi i strasz li we
stra ty za da wa ne pod czas woj ny wy klu cza ły ja kie kol wiek po ro zu mie nie te go ro dza ju. Nie po tra � li
zro zu mieć, że alian ci do ma ga ją się „bez wa run ko wej ka pi tu la cji” z oba wy, że Ro sja nie mo gą ulec
po ku sie za war cia od ręb ne go po ko ju. Spi sek się nie po wiódł, po nie waż nie uzy skał po par cia waż‐ 
nych oso bi sto ści w rzą dzie: ani Go eb bels, ani Göring, ani Rib ben trop, ani na wet chwiej ny Him m‐ 
ler nie mie li jesz cze wo li wy stą pić prze ciw ko Füh re ro wi. Ale co naj waż niej sze, spi skow cy ni gdy
nie zdo by li by po par cia na ro du. Na wet w 1944 ro ku za mor do wa ny Füh rer stał by się mę czen ni‐ 
kiem.

Uczest ni cy lip co we go spi sku 1944 ro ku na praw dę oca li li nie miec ki ho nor i na le ży ich wspo‐ 
mi nać z sza cun kiem i współ czu ciem, na któ re za słu ży li, po świę ca jąc ży cie. Ja ko da le ka rze ko mo
krew na Hel mu tha Ja me sa von Molt ke go zo sta łam na uczo na w Ka na dzie i w An glii sza cun ku dla
Krę gu z Krzy żo wej i tych „do brych Niem ców”, któ rzy ty le z sie bie da li; oczy wi ście za kła da łam, że



więk szość Niem ców po dzie la ten po gląd. Dla te go prze ży łam swe go ro dza ju wstrząs, gdy od wie‐ 
dzi łam Niem cy na po cząt ku lat osiem dzie sią tych i  ze tknę łam się z  ludź mi, któ rzy uczest ni ków
lip co we go spi sku na dal na zy wa ją „zdraj ca mi”451.

Kie dy w  1944 ro ku wia do mość o  pró bie za ma chu do tar ła do Ber li na, wie lu przy ję ło ją nie
z ra do ścią, lecz z nie sma kiem. Z ra por tów służ by bez pie czeń stwa wy ni ka, iż w mie ście za pa no‐ 
wa ło ogrom ne po czu cie ulgi, że Füh rer nie zgi nął, oraz po wszech ne obu rze nie na „kli kę aro ganc‐
kich o� ce rów”, któ rzy pró bo wa li go za bić. Po do bno nie któ re ko bie ty za le wa ły się na uli cach łza‐ 

mi ra do ści, mó wiąc: „Dzię ki Bo gu, Füh rer ży je”452. Na wet ro bot ni cy w pół noc nych dziel ni cach
mia sta by li ja ko by „obu rze ni” spi skiem. Nie któ rzy mo gli być zbyt prze ra że ni, aby da wać wy raz
swo im praw dzi wym uczu ciom; pe wien mło dy żoł nierz do wie dział się o „śmier ci” Hi tle ra, kie dy
ocze ki wał na wy jazd na front wschod ni, i wspo mi nał, że ca ły od dział za czął wi wa to wać. Mło dych
lu dzi szyb ko przy wo ła ła do po rząd ku gru pa es es ma nów, któ rzy za gro zi li, że za strze lą każ de go,
kto wy po wie jesz cze jed no sło wo. Dla więk szo ści cy wi lów jed nak Hi tler po zo stał uoso bie niem na‐ 
dziei, a do spi skow ców od no szo no się z nie na wi ścią. Ta po sta wa wy stę po wa ła na wet po woj nie:
w  son da żu prze pro wa dzo nym la tem 1952 ro ku jed na czwar ta lud no ści Nie miec Za chod nich
stwier dzi ła, że na dal ma „do brą opi nię” o Hi tle rze, a 10 pro cent uzna ło go za naj więk sze go mę ża
sta nu ostat nich stu lat po Bi smarc ku. Na wet wów czas jed na trze cia re spon den tów po tę pia ła za‐ 
mach na ży cie Hi tle ra z 20 lip ca 1944 ro ku. Spi skow cy sta li się bo ha te ra mi no wych Nie miec, ale
ich sta tus jest two rem po wo jen nym. Sam „ruch opo ru” stał się ko lej nym mi tem w hi sto rii Ber li na.

Spi sek się nie po wiódł, a ber liń czy cy sta nę li te raz w ob li czu za żar tej wal ki aż do koń ca. Woj ska
alianc kie za czę ły za ci skać pier ścień wo kół Nie miec i po wo li przy go to wy wa ły się do za da nia osta‐ 
tecz ne go cio su. Szó ste go czerw ca 1944 ro ku, za le d wie sześć ty go dni przed za ma chem Stau� en‐ 
ber ga, alian ci prze pro wa dzi li ope ra cję „Over lord” i otwo rzy li na pla żach Nor man dii dru gi front.
Dwu dzie ste go dru gie go czerw ca Ro sja nie roz po czę li no wą ofen sy wę nad gór nym Dnie prem, wy‐ 
zwo li li 3 lip ca Mińsk i po pro wa dzi li 350 ty się cy upo ko rzo nych jeń ców nie miec kich uli ca mi Mo‐ 
skwy. Ber lin mia ły za du sić woj ska na cie ra ją ce od po łu dnia, wscho du i  za cho du oraz za cie kłe
bom bar do wa nia z  po wie trza. Nie ba wem Hi tler prze niósł się do bun kra pod Kan ce la rią Rze szy
i prze kształ cił mia sto w gi gan tycz ną twier dzę. Füh rer wy brał Ber lin, swo ją Ger ma nię, ja ko sce ne‐ 
rię strasz li we go Göt ter däm me rung Trze ciej Rze szy. Pod su mo wał zna cze nie mia sta ja ko sym bo lu
w lip cu 1942 ro ku. Pod czas roz mo wy o tym, cze go na le ży uczyć pod bi te lu dy wscho du, stwier‐ 
dził: „Na ukę geo gra �i moż na ogra ni czyć do jed ne go zda nia: «Sto li cą Rze szy jest Ber lin»”453.



Roz dział trzy na sty 
Upa dek Ber li na

Ta kie jest pra wo dia błów i upio rów;
Któ rę dy we szli, tąż dro gą wyjść mu szą.

Faust, cz. I

Dru ga woj na świa to wa w Eu ro pie osią gnę ła apo geum w strasz li wej bi twie o Ber lin. To czy ła się
ona wio sną 1945 ro ku, ale naj waż niej sze de cy zje, któ re mia ły okre ślić jej osta tecz ną for mę, zo‐ 
sta ły pod ję te wcze śniej w Wa szyng to nie, Lon dy nie i Mo skwie oraz na kon fe ren cjach so jusz ni ków
w Te he ra nie i Jał cie. Woj ska alianc kie za czę ły na pie rać na Eu ro pę w po ło wie 1944 ro ku; po tęż na
Ar mia Czer wo na po su wa ła się w  kie run ku Ber li na od wscho du, a  si ły an giel sko-ame ry kań skie
zbli ża ły się od za cho du. Trwał wy ścig o zwy cię stwo nad Niem ca mi.

Ofen sy wa za chod nia za czę ła się lą do wa niem w Nor man dii la tem 1944 ro ku. Ge ne rał Eisen ho‐ 
wer przy był 16 stycz nia do An glii, aby ob jąć sta no wi sko na czel ne go do wód cy Alianc kich Sił Eks‐ 
pe dy cyj nych w ope ra cji „Over lord”, a 6 czerw ca 9500 sa mo lo tów i 600 okrę tów wy ru szy ło przez
Ka nał w kie run ku Fran cji, re ali zu jąc naj więk szą ope ra cję de san to wą w hi sto rii woj sko wo ści454.
W cią gu 24 go dzin 176 ty się cy żoł nie rzy zna la zło się na brze gu i wtar gnę ło w głąb te ry to rium
pod nie miec ką oku pa cją, ale Hi tler nie chciał do strzec nie bez pie czeń stwa. Kie dy 31 lip ca ame ry‐ 
kań ski VIII Kor pus za jął Avran ches, ge ne rał von Klu ge, któ ry po wie dział Füh re ro wi, że jest „wąt‐ 
pli we, czy uda się za trzy mać prze ciw ni ka”, zo stał po zba wio ny stop nia i zmu szo ny do po peł nie nia
sa mo bój stwa. Dwu dzie ste go pią te go sierp nia ge ne rał Ja cqu es Lec lerc wkro czył uro czy ście do Pa‐ 
ry ża na cze le fran cu skiej 2. Dy wi zji Pan cer nej, któ rej to wa rzy szy ła ame ry kań ska 4. Dy wi zja Pan‐ 
cer na. Ka na dyj ska 1. Ar mia i bry tyj ska 2. Ar mia pod do wódz twem Mont go me ry’ego wdar ły się
w głąb Bel gii i 3 wrze śnia wy zwo li ły Bruk se lę. Na po łu dniu ame ry kań ska 1. Ar mia ge ne ra ła Co‐ 
urt neya H. Hod ge sa za ję ła Li ège; 3. Ar mia ge ne ra ła Pat to na po dą ża ła na wschód w kie run ku Mo‐ 
ze li, by spo tkać się z fran cu sko-ame ry kań ską 7. Ar mią ge ne ra ła Pat cha, któ ra na cie ra ła na pół noc
z Ri wie ry. Do wrze śnia za chod ni alian ci zna leź li się w od le gło ści za le d wie 650 ki lo me trów od
Ber li na. Ale spek ta ku lar ny suk ces mi li tar ny nie mógł prze sło nić roz dź wię ku na ra sta ją ce go po mię‐ 
dzy dwo ma mo car stwa mi za chod ni mi: kto po wi nien za jąć Ber lin.

Chur chill uwa żał mia sto za osta tecz ny cel alianc ki, któ ry na le ża ło osią gnąć moż li wie jak naj‐ 
szyb ciej455. Do 1944 ro ku jed nak Ro ose velt i Eisen ho wer zmie ni li zda nie w tej kwe stii. Sy tu ację
do dat ko wo skom pli ko wa ły zmia ny w struk tu rze do wo dze nia. Pierw sze go wrze śnia, pod czas kam‐ 
pa nii nor mandz kiej, ge ne rał Mont go me ry, „Mon ty”, mu siał prze ka zać ogól ne do wódz two Eisen‐ 
ho we ro wi, po nie waż Ame ry ka nie sta no wi li te raz trzon wojsk in wa zyj nych i nie chcie li, że by An‐ 
glik do wo dził ich żoł nie rza mi. Mon ty po czuł się tym głę bo ko ura żo ny i od tąd trak to wał Eisen ho‐ 
we ra z le d wie skry wa ną po gar dą. Roz dź więk nie był spo wo do wa ny po pro stu zde rze niem dwóch
in dy wi du al no ści; od zwier cie dlał do nio słą zmia nę, ja ka do ko na ła się w świa to wym ukła dzie sił po



przy stą pie niu Sta nów Zjed no czo nych do woj ny. Wiel ka Bry ta nia zna la zła się w cie niu mło de go
i pręż ne go mo car stwa, któ re w 1945 ro ku sta ło się pierw szym su per mo car stwem. Nie mniej nie‐ 
sna ski po mię dzy Mont go me rym a Eisen ho we rem za czę ły nie ba wem wy wie rać wpływ na prze bieg

woj ny456.
Mont go me ry po dzie lał po gląd Chur chil la, że je śli uda się szyb ko za jąć Ber lin, woj na zo sta nie

wy gra na przez „no kaut”: Niem cy zo sta ną po ko na ne, a Sta lin otrzy ma czy tel ny sy gnał, że nie bę‐ 
dzie miał wol nej rę ki w Eu ro pie Środ ko wej. Czwar te go wrze śnia Mont go me ry na pi sał do Eisen ho‐ 
we ra: „Uwa żam, że osią gnę li śmy obec nie ta ką fa zę, w  któ rym jed nym rze czy wi ście po tęż nym
i peł no war to ścio wym ude rze niem w kie run ku Ber li na mo że my go zdo być i w ten spo sób za koń‐ 
czyć woj nę z Niem ca mi”. Chciał wy ko rzy stać do te go wszyst kie do stęp ne środ ki i po zo sta wić na
pla cu bo ju Bra dleya, aby „zro bił co się da z tym, co po zo sta ło”. Po dział sił miał by fa tal ne kon se‐ 
kwen cje: „Je śli wy bie rze my roz wią za nie kom pro mi so we i roz drob ni my na sze za so by, tak że żad‐ 
ne z ude rzeń nie bę dzie peł no war to ścio we – prze dłu ży my woj nę”. Je go plan prze wi dy wał jed no
skon cen tro wa ne ude rze nie si ła mi 21. Gru py Ar mii i ame ry kań skiej 12. Gru py Ar mii przez Ho lan‐ 
dię i pół noc ne Niem cy w kie run ku Ber li na.

Eisen ho wer nie do ce nił in ge ren cji bry tyj skie go mar szał ka po lne go i 5 wrze śnia, za in spi ro wa ny
sfor mu ło wa ną przez ge ne ra ła Pat to na stra te gią „par cia do przo du na wszyst kich fron tach”, od po‐ 
wie dział: „Zga dzam się wpraw dzie z Pa na kon cep cją po tęż ne go i peł no war to ścio we go ude rze nia
na Ber lin, nie zga dzam się jed nak, aby roz po cząć je w tej chwi li i zre zy gno wać ze wszyst kich in‐ 
nych ru chów”. I roz dzie lił do stęp ne środ ki po mię dzy ar mie Mont go me ry’ego i Bra dleya. Mont go‐ 
me ry był wście kły i 9 wrze śnia od pi sał gniew nie, że po zdo by ciu por tów w Diep pe, Bo ulo gne,
Dun kier ce i Ca la is „uzu peł nie nie na szych obec nych za so bów, we dług oce ny wszyst kich, wy star‐ 
czy ło by dla prze pro wa dze nia jed ne go ude rze nia na Ber lin”. Prze ko nał Eisen ho we ra, aby spo tkał
się z nim 10 wrze śnia w Bruk se li w ce lu omó wie nia tych pla nów. Obaj przy go to wy wa li się na
kon fron ta cję.

Brze mien ne w  skut ki spo tka nie ujaw ni ło, jak da le ce po gor szy ły się re la cje an giel sko-ame ry‐ 
kań skie w 1944 ro ku. Mont go me ry wci snął się do cia snej ka bi ny ame ry kań skie go sa mo lo tu i za‐ 
czął po uczać na czel ne go do wód cę, jak by ten był „za gu bio nym re kru tem”. Eisen ho wer słu chał
przez kil ka mi nut, a póź niej po chy lił się i klep nął An gli ka w ko la no. „Spo koj nie, Mon ty” – po wie‐ 
dział. „Nie mo żesz tak ze mną roz ma wiać. Je stem two im prze ło żo nym”. Mont go me ry wy bą kał

prze pro si ny i spo koj nie cze kał, aż Eisen ho wer wy ło ży mu swo ją stra te gię „sze ro kie go fron tu”457.
Idea „peł no war to ścio we go ude rze nia” na Ber lin zo sta ła za nie cha na. Chur chill nie po go dził się
z  tą de cy zją i  za czął prze ko ny wać Ro ose vel ta, że „jesz cze jest czas”, że alian ci sto ją na „pro gu
Nie miec”.

Cho ciaż Mon ty mógł się wy dać Eisen ho we ro wi aro ganc ki, je go kon cep cja ude rze nia na Ber lin
by ła mniej ode rwa na od rze czy wi sto ści, niż Ame ry ka nie za kła da li. Po woj nie kil ku nie miec kich
ge ne ra łów po twier dzi ło, że w  tym cza sie więk szość sił nie miec kich by ła skon cen tro wa na na
wscho dzie, a Ber lin po zo sta wał prak tycz nie bez obro ny. Szef szta bu Kes sel rin ga, ge ne rał Sieg fried
We st phal, po wie dział: „Do po ło wy paź dzier ni ka nie przy ja ciel mógł by z  ła two ścią się prze bić



w do wol nie wy bra nym punk cie, a póź niej prze kro czyć Ren i pra wie bez prze szkód we drzeć się
w głąb Nie miec”. We dług ge ne ra ła Kur ta Stu den ta Niem cy mie li za le d wie 100 spraw nych czoł‐ 
gów i  „tyl ko jed nost ki zło żo ne z  re kru tów i  re kon wa le scen tów oraz jed ną dy wi zję obro ny wy‐ 
brze ża z Ho lan dii”. Ge ne rał Gün ther Blu men tritt, szef szta bu von Rund sted ta, przy znał, że pod
ko niec sierp nia za Re nem nie by ło żad nych sił nie miec kich i  że front był „sze ro ko otwar ty”.
„Stra te gicz nie i po li tycz nie – po wie dział – Ber lin był ce lem. Si ła Nie miec jest na pół no cy. Kto pa‐ 
nu je nad pół no cą, pa nu je nad Niem ca mi. Ta kie prze ła ma nie, w po łą cze niu z pa no wa niem w po‐ 
wie trzu, ro ze rwa ło by nie miec ki front na strzę py i za koń czy ło woj nę. Ber lin i Pra ga zo sta ły by za‐ 
ję te przed na dej ściem Ro sjan”458. Gdy by alian tom uda ło się zdo być Ber lin, woj na za koń czy ła by
się kil ka mie się cy wcze śniej i  w  spo sób znacz nie ko rzyst niej szy dla Za cho du. Ale Chur chill
i Mont go me ry nie zdo ła li po sta wić na swo im. An twer pia wpa dła w rę ce alian tów, ale nie opa no‐ 
wa no uj ścia Skal dy i do Ho lan dii wy co fa ło się 100 ty się cy nie miec kich żoł nie rzy, któ rzy wkrót ce
mie li po wró cić i  da lej wal czyć z  za chod ni mi alian ta mi. Moż li wość wcze śniej sze go za koń cze nia
woj ny uda rem ni ła nie miec ka ofen sy wa w Ar de nach459.

Sy gna ły na pły wa ją ce z  Nie miec by ły zło wiesz cze. Dwu dzie ste go li sto pa da 1944 ro ku Hi tler
opu ścił Wol fs schan ze w  Pru sach Wschod nich po raz ostat ni i  16 grud nia, po krót kim po by cie
w Ber li nie, prze niósł się do swo jej za chod niej kwa te ry głów nej – Or le go Gniaz da w po bli żu Bad
Na uhe im. To tam za pla no wał za ska ku ją cą kontr ofen sy wę w bel gij skich Ar de nach, ma jąc na dzie‐ 
ję, że zgo tu je alian tom „dru gą Dun kier kę”, zła mie bry tyj skie mo ra le ra kie ta mi V2, do pro wa dzi
do roz pa du „sztucz nej” ko ali cji po mię dzy alian ta mi i  stwo rzy so bie moż li wość prze rzu ce nia
wszyst kich sił na wschód. Plan był im po nu ją cy i ab sur dal ny – mię dzy in ny mi dla te go, że Niem cy
by li o wie le za sła bi, że by go prze pro wa dzić – a kie dy do wo dze nie po wie rzo no ge ne ra ło wi von
Rund sted to wi, ten był tak zde gu sto wa ny, że przez więk szość cza su pił ko niak w swo jej kwa te rze.
Mi mo to alian ci da li się za sko czyć. Kie dy źró dła wy wia dow cze ostrze gły, że Hi tler gro ma dzi woj‐ 
ska na za cho dzie, szef szta bu Eisen ho we ra, Be dell Smith, od rzu cił moż li wość ta kie go ata ku: „Ża‐ 
den cho ler ny głu piec by te go nie zro bił”460. Ale to wła śnie czyn nik ir ra cjo na lny za pew nił Hi tle ro‐ 

wi prze wa gę i Niem cy szyb ko po su wa li się na przód461. Eisen ho wer do szedł do prze ko na nia, że
Niem cy za mie rza ją go za mor do wać, i ukrył się w swo jej kwa te rze głów nej. Dzie więt na ste go grud‐ 
nia Mon ty ob jął ogól ne do wódz two i  zor ga ni zo wał obro nę, a  w  Bo że Na ro dze nie 1944 ro ku
Niem cy by li zmu sze ni po go dzić się z klę ską, stra ciw szy 120 ty się cy lu dzi. Ame ry ka nie też po nie‐
śli cięż kie stra ty – 80 ty się cy za bi tych, ran nych lub wzię tych do nie wo li. Co gor sza, zwy cię stwo
nie przy czy ni ło się do po pra wy re la cji po mię dzy Bry tyj czy ka mi a  Ame ry ka na mi. Mont go me ry
zwo łał nie roz waż ną kon fe ren cję pra so wą i utrzy mu jąc, że gdy by we wrze śniu przy ję to je go pier‐ 
wot ną stra te gię, do kry zy su w ogó le by nie do szło, przy pi sał so bie za słu gę za suk ces, któ ry wy‐ 
wal czy li przede wszyst kim żoł nie rze ame ry kań scy. Ame ry ka nie by li wście kli, a Chur chill mu siał
wy stą pić w  Izbie Gmin i  wy gło sić po jed naw cze prze mó wie nie. Nie uzdro wi ło ono sy tu acji. Po
ofen sy wie w Ar de nach Ame ry ka nie i Bry tyj czy cy to czy li prak tycz nie dwie od ręb ne woj ny, a ko‐ 
lej ne proś by Mont go me ry’ego, aby po zwo lo no mu ru szyć na Ber lin, by ły igno ro wa ne. Na po cząt‐ 



ku 1945 ro ku so jusz za chod ni się kru szył, na to miast Ame ry ka nie zde cy do wa nie prze ce nia li si ły,
ja ki mi dys po no wał Hi tler. Ofen sy wa w Ar de nach oka za ła się ostat nią zna czą cą ope ra cją nie miec‐ 
ką na za cho dzie. Kie dy jed nak za chod ni alian ci zy ska li dru gą spo sob ność za ję cia Ber li na, za cho‐ 
wy wa li nad mier ną ostroż ność i zno wu ją stra ci li.

No wa szan sa po ja wi ła się zu peł nie nie ocze ki wa nie. Nie by ła re zul ta tem żad nej stra te gii woj‐ 
sko wej, tyl ko no wej oce ny sy tu acji przez licz nych Niem ców na za cho dzie. Ofen sy wa w Ar de nach
by ła ostat nią po waż niej szą pró bą wy par cia wojsk an giel sko-ame ry kań skich z Eu ro py, a kie dy się
nie po wio dła, wie lu uświa do mi ło so bie, że woj na jest prze gra na. Opór na gle osłabł i za nim alian‐ 
ci prze kro czy li Ren, już na wet wy so kiej ran gi o� ce ro wie nie miec cy mó wi li otwar cie o klę sce; pe‐ 
wien SS-Stan dar ten füh rer za uwa żył w obec no ści Hi tle ra, że bę dzie mu siał prze nieść się do Ber li‐ 
na, po nie waż nie dłu go żoł nie rze bę dą mo gli prze je chać z fron tu wschod nie go na za chod ni tram‐ 
wa jem – na szczę ście dla nie go Hi tler uznał to za ab sur dal ny żart i tyl ko się ro ze śmiał. Więk szość
cy wi lów uwa ża ła, że znacz nie le piej jest do stać się do nie wo li na za cho dzie niż zgi nąć w wal ce
lub wpaść w rę ce Ar mii Czer wo nej na wscho dzie. Co wię cej, je śli Niem cy ma ją ska pi tu lo wać, to
niech ska pi tu lu ją przed za chod ni mi alian ta mi, a nie przed bar ba rzyń ski mi Ro sja na mi; nie któ rzy
wie rzy li na wet, że Za chód wkrót ce do łą czy do nich w woj nie prze ciw ko Związ ko wi Ra dziec kie‐ 
mu. Żoł nie rze nie miec cy na za cho dzie za czę li się pod da wać, po rzu ca jąc broń, wy wie sza jąc bia łe
�a gi i z wy ra zem ulgi na twa rzach ma sze ru jąc do obo zów je niec kich. Go eb bels był tym prze ra żo‐ 
ny i 28 mar ca 1945 ro ku po skar żył się w dzien ni ku:

Ge ne rał Pat ton utrzy mu je, że prak tycz nie ni g dzie nie na po ty ka więk sze go opo ru i w kon se‐ 
kwen cji mo że swo bod nie jeź dzić po ca łym kra ju. Tak jest w isto cie […]. Dzię ki na szej pro pa‐ 
gan dzie na te mat bol sze wic kich okru cieństw uda ło się nam po now nie umoc nić nasz front na
Wscho dzie, jak rów nież po sta wić lud ność cy wil ną w stan ab so lut nej go to wo ści obron nej. Fakt,
że te go nie uda ło się zro bić na Za cho dzie, wy ni ka w grun cie rze czy stąd, że du ża część nie‐ 
miec kiej lud no ści, a tak że na szych wojsk są dzi, że An glo-Ame ry ka nie bę dą z ni mi po stę po wać

oględ nie. To mo że do ty czyć je dy nie ze wnętrz nych me tod […]462.

Pierw sze go kwiet nia na pi sał: „Na ród, o czym już wia do mo od daw na, nie oba wia się An glo-Ame‐ 
ry ka nów, zu peł nie ina czej, gdy cho dzi o So wie tów. Prze ciw nie na wet, du że czę ści na ro du by ły by
za do wo lo ne, gdy by przy szli An glo-Ame ry ka nie, bo wte dy bę dą sta no wić ochro nę przed So wie ta‐ 
mi. […] rzu ca ją się te raz w  ob ję cia An glo-Ame ry ka nów”. Był szcze gól nie wzbu rzo ny, kie dy 5
mar ca w  je go ro dzin nym mie ście Rheydt na po wi ta nie wojsk ame ry kań skich wy wie szo no we
wszyst kich bu dyn kach bia łe �a gi, tak że na je go ro dzin nym do mu, co by ło dla nie go bo le sne
i  upo ka rza ją ce: „Ame ry ka nie pod no szą z  te go po wo du ist ny wrzask trium fu. […] Już ja bę dę

umiał za sto so wać si ły i środ ki, aby przy wró cić po rzą dek, przy naj mniej w Rheydt”463. Trzy dzie ste‐ 
go pierw sze go mar ca Wyn ford Vau ghan-Tho mas w swo jej au dy cji w BBC wy ra ził zdu mie nie, że
Niem cy po zwa la ją woj skom alianc kim prze cho dzić bez opo ru: „To zu peł nie nie zwy kłe uczu cie,
kie dy je dzie się swo bod nie, nie mal bez prze szkód, przez ser ce nie przy ja ciel skie go kra ju. To po



pro stu nie wy da je się moż li we”. Ri chard Dim ble by po strze gał nie miec kich cy wi lów ja ko „lud ność
neu tral ną we wła snym kra ju”, któ ra nie uwa ża wojsk za chod nich za na jeźdź ców. Fo to graf Ro bert
Ca pa na pi sał w Sli gh tly Out of Fo cus, że „żoł nie rze po su wa li się na przód, na po ty ka jąc co raz słab‐ 

szy opór i znaj du jąc co raz wię cej apa ra tów fo to gra �cz nych, lu ge rów i dziew cząt”464. Mi mo spo‐ 
ra dycz nych walk za chod ni alian ci kro czy li szyb ko w głąb Nie miec – w kwiet niu wskaź nik ka pi tu‐ 
la cji wy no sił 30 ty się cy lu dzi dzien nie – pod czas gdy na fron cie wschod nim Ar mia Czer wo na
z każ dą chwi lą na po ty ka ła co raz bar dziej za żar ty opór465. Chur chill zno wu do strzegł spo sob ność
wcze śniej sze go za ję cia Ber li na i za czął za grze wać swo ich lu dzi do mar szu na nie przy ja ciel ską sto‐ 
li cę.

Chur chill chciał za jąć Ber lin z wie lu po wo dów. Nie tyl ko uwa żał go za klucz do zwy cię stwa
nad Hi tle rem; wie dział rów nież, że bę dzie to waż ne prze sła nie dla Sta li na. Był bo wiem co raz bar‐ 
dziej za nie po ko jo ny po stę po wa niem ra dziec kie go dyk ta to ra i je go nie po ha mo wa ny mi rosz cze nia‐ 
mi te ry to rial ny mi. Co wię cej, do cie ra ły do nie go alar mu ją ce do nie sie nia o trak to wa niu lud no ści
cy wil nej na ob sza rach pod ra dziec ką oku pa cją, gdzie dzie siąt ki ty się cy an ty ko mu ni stów i in nych
nie wy god nych dla Sta li na osób pa da ło o�a rą aresz to wań i  zni ka ło w  ra dziec kich ła grach466.
Chur chill pró bo wał prze ko nać Ro ose vel ta, że je śli Sta lin jest zdol ny do wy co fa nia się z po ro zu‐ 
mień do ty czą cych ta kich kra jów jak Pol ska, rów nie do brze mo że zro bić to w Niem czech i w sa‐ 
mym Ber li nie. Je dy nym roz wią za niem by ło opa no wa nie sto li cy wcze śniej: „Mó wię zu peł nie
szcze rze, że Ber lin ma ogrom ne zna cze nie stra te gicz ne” – po wtó rzył. Ame ry ka nie, że by nie ry zy‐ 
ko wać za draż nień ze Sta li nem, po sta no wi li spo tkać się z Ar mią Czer wo ną da lej na po łu dniu. By li
też prze ko na ni, że Niem cy two rzą w Ba wa rii ba zę opo ru, „re du tę na ro do wą”. Eisen ho wer chy ba
na praw dę w to wie rzył. Po woj nie je go za ufa ny po wier nik, ge ne rał Omar Bra dley, na pi sał z za‐ 
kło po ta niem: „[…] twier dza ta ist nia ła ra czej tyl ko w wy ob raź ni kil ku fa na tycz nych na zi stów.
Ko lo sal ne roz mia ry te go pla nu by ły tak nie praw do po do bne, że obec nie zdu mio ny je stem, iż z ta‐ 
ką na iw no ścią uwie rzy li śmy w te opo wia da nia. Ale wów czas le gen da mia ła zbyt wiel ką si łę od‐ 
dzia ły wa nia […] w re zul ta cie wy war ła ogrom ny wpływ na na sze za mie rze nia tak tycz ne w ostat‐ 

nich ty go dniach woj ny”467. Za miast ru szyć na Ber lin, Eisen ho wer skie ro wał swo je si ły na po łu‐ 
dnie. Dwu dzie ste go ósme go mar ca 1945 ro ku wy słał Sta li no wi słyn ną de pe szę, w któ rej za pro po‐ 
no wał, aby woj ska ame ry kań skie i  ra dziec kie spo tka ły się nie w  sto li cy, lecz w  re jo nie Lip ska
i Dre zna.

Jest nie mal pew ne, że gdy by woj ska an giel sko-ame ry kań skie par ły na przód, do tar ły by do Ber‐ 
li na przed ra dziec ki mi. 9. Ar mia pod do wódz twem ge ne ra ła po rucz ni ka Wil lia ma Simp so na,
część gru py ar mii Mont go me ry’ego, osią gnę ła 11 mar ca Ła bę. Szpi ca znaj do wa ła się w Ze rbst –
za le d wie 77 ki lo me trów od Ber li na – na to miast pa tro le za pusz cza ły się aż do Pocz da mu. Żoł nie‐ 
rze tłu mi li bez sil ny gniew, gdyż pra gnę li pójść „ścież ką chwa ły” i wkro czyć do sto li cy Hi tle ra.
Na gle ka za no im się za trzy mać. Simp son nie mógł w to uwie rzyć i do py ty wał się, „skąd, u dia‐ 
bła”, przy szedł ten roz kaz, lecz po wie dzia no mu, że „od Ike’a”, któ ry po stą pił zgod nie z su ge stią
ge ne ra ła Mar shal la. Roz kaz usank cjo no wał Ro ose velt468.



Chur chill nie po sia dał się z  wście kło ści i  roz pacz li wie pró bo wał na kło nić Eisen ho we ra do
zmia ny zda nia. Prze ko na ny, że sko ro Bry tyj czy cy wal czą upar cie od 1939 ro ku, z pew no ścią nie
da się ich zmu sić, aby za trzy ma li się kil ka ki lo me trów od Ber li na, wy słał de pe szę z py ta niem:

dla cze go nie mie li by śmy prze kro czyć Ła by i do trzeć tak da le ko na wschód jak tyl ko się da?
Ma to du że zna cze nie po li tycz ne, po nie waż woj ska ro syj skie na po łu dniu z pew no ścią wkro czą
do Wied nia i opa nu ją Au strię. Je śli świa do mie po zo sta wi my im Ber lin, cho ciaż jest w na szym
za się gu, te dwa wy da rze nia mo gą umoc nić ich prze ko na nie, już i tak oczy wi ste, że osią gnę li
wszyst ko […]. Nie uwa żam, aby Ber lin stra cił swo je zna cze nie mi li tar ne, a z pew no ścią nie
swo je zna cze nie po li tycz ne. Upa dek Ber li na bę dzie miał ogrom ny wpływ psy cho lo gicz ny na
nie miec ki opór we wszyst kich czę ściach Rze szy […]. Idea, że zdo by cie Dre zna i spo tka nie tam
z Ro sja na mi bę dzie więk szym osią gnię ciem, nie wy da je mi się słusz na […]. Do pó ki Ber lin po‐ 
zo sta je pod �a gą nie miec ką, nie mo że, mo im zda niem, prze stać być naj waż niej szym punk tem
w Niem czech.

Dla Chur chil la upa dek Ber li na był by „osta tecz ną ozna ką klę ski na ro du nie miec kie go”469. Nie
wskó raw szy nic u Eisen ho we ra, po wie dział Ro ose vel to wi, że „po win ni śmy po ma sze ro wać tak da‐ 
le ko na wschód w głąb Nie miec, jak to tyl ko moż li we, a je śli Ber lin znaj dzie się w na szym za się‐ 
gu, z pew no ścią po win ni śmy go za jąć”470. Do Ro ose vel ta jed nak nie prze mó wi ły ar gu men ty na
te mat wpły wu, ja ki mia ło by to na po wo jen ny kształt Eu ro py. Ge ne rał Bra dley po wie dział póź niej,
że ja ko żoł nie rze „za pa try wa li śmy się na iw nie na tę bry tyj ską skłon ność do kom pli ko wa nia woj‐ 
ny prze wi dy wa nia mi po li tycz ny mi i ce la mi nie woj sko wy mi”. Ale to Bra dley wy stą pił z ab sur dal‐ 
nie wy so ką oce ną, że za ję cie Ber li na bę dzie kosz to wa ło Ame ry ka nów 100 ty się cy lu dzi: „Zbyt
wy so ka ce na za pre stiż”. W nad cho dzą cych la tach Ber lin miał się oka zać czymś wię cej471.

Nie tyl ko Chur chill był prze ra żo ny za trzy ma niem wojsk alianc kich; wie lu Ame ry ka nów,
w tym ge ne rał Simp son, wpa dło we wście kłość. W wy wia dzie udzie lo nym w 1972 ro ku Simp son
po wie dział: „Mia łem nad Ła bą sześć al bo sie dem dy wi zji […]. Mia łem tam dwa kor pu sy ar mij ne
i  śmia ło mo głem pójść do przo du i  prze pro wa dzić na tar cie […] po szli by śmy pro sto na Ber lin
i świet nie so bie po ra dzi li”. Je go zda niem Niem cy po pro stu by ska pi tu lo wa li. „Mia łem prze czu‐ 
cie, że Niem cy mo gli by nas przy wi tać z otwar ty mi ra mio na mi […]. Jak wia do mo, by li w strasz‐ 

nym po ło że niu”472. We dług je go oce ny, gdy by da no mu szan sę, je go 9. Ar mia mo gła by wkro czyć
do Ber li na dwa ty go dnie przed Ro sja na mi.

Ro ose velt nie sko rzy stał z oka zji zdo by cia Ber li na. Nie tyl ko nie ro zu miał stra te gicz ne go zna‐ 
cze nia mia sta w kon tek ście po wo jen nych po ro zu mień z Ro sja na mi, ale też, co gor sza, prak tycz nie
„od dał” mia sto Sta li no wi na kon fe ren cji jał tań skiej. Po mię dzy 4 a 11 lu te go 1945 ro ku, za raz po
ofen sy wie w Ar de nach, Wiel ka Trój ka spo tka ła się we wspa nia łym, wznie sio nym z bia łe go gra ni‐ 
tu pa ła cu let nim ca ra Mi ko ła ja II na Kry mie. W tym cza sie by ło już ja sne, że Niem cy zo sta ną po‐ 
ko na ne, lecz Sta lin bar dzo zręcz nie ma ni pu lo wał so jusz ni ka mi, aby uzy skać jak naj więk sze ko‐ 



rzy ści. Chciał, aby moż li wie roz le gła część Eu ro py zna la zła się w stre �e wpły wów ra dziec kich,
a cho ciaż je go pod sta wo we żą da nia te ry to rial ne zo sta ły przy ję te już w Te he ra nie, Ro ose velt osta‐ 
tecz nie wy ra ził na nie zgo dę w Jał cie. Obej mo wa ły one usta no wie nie oku pa cji ra dziec kiej na spo‐ 
rym ob sza rze wschod nich Nie miec. To wła śnie tam, bez wie dzy Chur chil la, Ro ose velt obie cał Sta‐ 
li no wi naj bar dziej ku szą cy pre zent – zdo by cie sa me go mia sta.

Ta nie zwy kle waż na ofer ta zo sta ła zło żo na na se kret nym spo tka niu po mię dzy Sta li nem a Ro‐ 
ose vel tem, jed nym z wie lu, na któ re Chur chill nie był za pra sza ny. Ro ose velt po wie dział Sta li no‐ 
wi, że na po kła dzie ame ry kań skie go krą żow ni ka, któ rym przy pły nął do Jał ty, ob sta wia no za kła‐ 
dy, „czy Ro sja nie do trą do Ber li na wcze śniej niż Ame ry ka nie do Ma ni li”. W no tat kach ze spo tka‐ 
nia moż na prze czy tać, iż „mar sza łek Sta lin wy ra ził pew ność, że Ame ry ka nie do trą do Ma ni li
wcze śniej, niż Ro sja nie do trą do Ber li na, po nie waż wła śnie wte dy to czy ły się bar dzo cięż kie wal‐ 
ki na li nii Od ry”. Ta wy mia na zdań mia ła za sad ni cze zna cze nie. Sta lin zro zu miał, że Ro ose velt
w prak ty ce wy łą czył Ber lin z ame ry kań skiej stre fy wpły wów. Chur chill, wciąż nie świa do my te go
po ta jem ne go ukła du, na dal za chę cał Mont go me ry’ego, aby moż li wie jak naj szyb ciej do tarł do
Ber li na473. Taj ne po ro zu mie nie po mię dzy Ro ose vel tem a Sta li nem wy szło na jaw do pie ro wów‐ 
czas, gdy Ame ry ka nie od rzu ci li dru gą spo sob ność do za ję cia mia sta.

Po wo dy nie zwy kłe go – że by nie po wie dzieć: zbrod ni czo głu pie go – za cho wa nia Ro ose vel ta na‐ 
dal nie są ja sne. Dla cze go wódz na czel ny z  roz my słem wstrzy my wał po chód wła snych wojsk
w ta kich oko licz no ściach? Mo że wie rzył, iż ten wspa nia ło myśl ny dar prze ko na Sta li na o je go do‐ 
brych in ten cjach al bo spra wi, że stro na ra dziec ka bę dzie skłon niej sza do współ pra cy w po wo jen‐ 
nym świe cie. Wol fgang Stre se mann, syn kanc le rza Gu sta va Stre se man na, twier dził, że „sam Ro‐ 
ose velt nie bar dzo wie dział, o co tam na praw dę cho dzi ło. Nie miał bla de go po ję cia o po li ty ce za‐ 
gra nicz nej i  sła bo znał hi sto rię. Te go ro dza ju rze cza mi zaj mo wał się tyl ko po wierz chow nie”474.
Wie my, że na wią zał dzi wacz ne re la cje ze Sta li nem i za wszel ką ce nę chciał wi dzieć „przy jaźń”
tam, gdzie o ni czym ta kim nie mo gło być mo wy. Ale dla cze go był tak ocza ro wa ny ra dziec kim
dyk ta to rem? Bądź co bądź zda wał so bie spra wę, że Sta lin do szedł do wła dzy po tru pach, rę ka
w rę kę z Hi tle rem do ko nał roz bio ru Pol ski i państw bał tyc kich, wy mor do wał lub ze słał do ła grów
nie zli czo ne mi lio ny lu dzi i wy wo łał głód na Ukra in ie. Wie lu pró bo wa ło ostrzec pre zy den ta: wo‐ 
jen na ko re spon den cja po mię dzy Chur chil lem a  Ro ose vel tem, ra por ty am ba sa do rów, ta kich jak
Wil liam Bul litt, ad mi rał Stan dley czy Ave rell Har ri man, oraz znaw ców pro ble ma ty ki ro syj skiej –
od Geo rge’a Ken na na po Char le sa Boh le na – by ły peł ne in for ma cji o eks pan sjo ni stycz nych ce lach
Sta li na, któ re – o czym do sko na le wie dzie li – prę dzej czy póź niej za gro żą ame ry kań skim in te re‐ 
som. Ale Ro ose velt uwa żał się za „przy ja cie la” Sta li na – był je dy nym na Za cho dzie czło wie kiem,
któ re mu ra dziec ki przy wód ca się zwie rzał; krót ko mó wiąc, ufał, że na wią zał z nim spe cjal ne sto‐ 
sun ki. Osiem na ste go mar ca 1942 ro ku na pi sał do Chur chil la: „Wiem, że nie weź mie mi pan za złe
mo jej bru tal nej szcze ro ści, je śli po wiem, że oso bi ście po ra dzę so bie ze Sta li nem le piej niż pań skie
Mi ni ster stwo Spraw Za gra nicz nych czy mój De par ta ment Sta nu. Sta lin nie na wi dzi wszyst kich wa‐ 
szych lu dzi na naj wyż szych sta no wi skach. Mnie lu bi bar dziej, a ja mam na dzie ję, że na dal tak bę‐ 



dzie”475. W 1943 ro ku Ro ose velt uwa żał, że Ro sja sta nie się naj waż niej szym part ne rem Ame ry ki;
na zy wał ją te raz „na tu ral nym so jusz ni kiem”, znacz nie bliż szym „praw dzi wej de mo kra cji” niż
„im pe ria li stycz ne” pań stwa, ta kie jak Wiel ka Bry ta nia czy Fran cja. Co się ty czy Eu ro py Wschod‐ 
niej, na le ża ła do ro syj skiej stre fy wpły wów; jak po do bno ujął to w 1943 ro ku: „Na praw dę my ślę,
że gra ni ce z 1941 ro ku [uzgod nio ne po mię dzy Hi tle rem a Sta li nem] są rów nie do bre, jak każ de
in ne […] a wszyst kie te re pu bli ki bał tyc kie rów nie do brze mo gą być ro syj skie”. Ku prze ra że niu
Chur chil la Ro ose velt za czął skła dać Sta li no wi go rą ce ofer ty przy jaź ni, do staw bro ni, pie nię dzy,
za opa trze nia, a tak że obiet ni ce ko lej nych zdo by czy te ry to rial nych. Kie dy 29 li sto pa da 1943 ro ku
na brze mien nym w skut ki spo tka niu w Te he ra nie Sta lin za żą dał spo rych czę ści te ry to rium pol‐
skie go i  nie miec kie go, Chur chill pró bo wał ostrzec Ro ose vel ta przed da le ko sięż ny mi am bi cja mi
Związ ku Ra dziec kie go w Eu ro pie, do ma ga jąc się na wet, aby alian ci zre ali zo wa li stra te gię śród‐ 
ziem no mor ską i za gro dzi li Ro sja nom dro gę do Eu ro py Środ ko wej. Je go pro po zy cje zo sta ły zi gno‐ 
ro wa ne. Do cza su kon fe ren cji jał tań skiej Ro ose velt naj wy raź niej uznał, że woj na wkrót ce się
skoń czy i że za dwa la ta Ame ry ka nie wró cą do do mu, po wie rzyw szy nie wdzięcz ne za da nie kie ro‐ 
wa nia Eu ro pą Wschod nią swo je mu no we mu so jusz ni ko wi. W  re zul ta cie Ro ose velt po wstrzy mał
wła sne woj ska przed za ję ciem Ber li na, po zo sta wia jąc zdo bycz Sta li no wi. Ar mia Czer wo na ru szy‐ 
ła, by za dać śmier tel ny cios.

Kie dy Za chód drżał i przy go to wy wał się do wal ki w od le głej Ba wa rii, Sta lin nie zba czał z ob‐ 
ra ne go kur su. W rze czy wi sto ści nie wie rzył, aby Ro ose velt mógł być aż tak głu pi i tak ła two po‐ 
zwo lił mu za jąć mia sto, a za tem, w  je go prze ko na niu, na dal to czył się wiel ki wy ścig – wy ścig,
któ ry on był zde cy do wa ny wy grać. Po spek ta ku lar nych zwy cię stwach pod Sta lin gra dem i  pod
Kur skiem wie dział, że ma szan sę. Od tam tej po ry ża den wy si łek nie był zbyt wiel ki, żad na dy wi‐ 
zja zbyt cen na, żad ne za so by zbyt war to ścio we, aby oszczę dzać je w mar szu po zwy cię stwo. Sta‐ 
lin po słał swo ich naj lep szych ge ne ra łów, któ rzy ry wa li zo wa li mię dzy so bą o zdo bycz, a naj lep‐ 
szy mi z naj lep szych by li Żu kow, Ro kos sow ski i Ko niew. Pod ich do wódz twem bi twa o Ber lin mia‐ 
ła być nie woj ną o wy zwo le nie, lecz bez względ ną wal ką o pod bój te ry to rial ny476.

Gie or gij Kon stan ti no wicz Żu kow był naj wy bit niej szym z ra dziec kich ge ne ra łów. To on umac‐ 
niał mo ra le Sta li na pod czas ka ta stro fal nych pierw szych mie się cy po nie miec kiej in wa zji, sta jąc
się dlań bez cen ny ze wzglę du na ge niusz tak tycz ny, zdol ność do wy ko rzy sta nia no wych zdo by czy
tech ni ki i za ja dłość. Żu kow był de spo tycz nym do wód cą. Po dob nie jak dla Sta li na, Hi tle ra i Na po‐ 
le ona – któ ry o swo ich za bi tych le żą cych pod Pru ską Iła wą mó wił „drob ne mo ne ty” – ży cie żoł‐ 
nie rza nie mia ło dla Żu ko wa pra wie żad nej war to ści. Bez na my słu po tra �ł po świę cić ty sią ce swo‐ 
ich lu dzi w jed nej bi twie. Pod ko mend ni ba li się go bar dziej niż nie przy ja cie la; wszy scy – od sze‐ 
re gow ców po wyż szych o� ce rów – któ rzy nie oka zy wa li cał ko wi te go po słu szeń stwa, by li po pro‐ 
stu roz strze li wa ni. Kie dy pod czas mar szu przez Pol skę w 1944 ro ku pe wien ge ne rał, do wód ca 44.
Dy wi zji, za wa hał się lek ko po otrzy ma niu roz ka zu, zo stał wcie lo ny do kar ne go ba ta lio nu i mu siał
do wo dzić jed nym z wie lu strasz li wych sa mo bój czych ata ków na nie miec kie po zy cje. Zgi nął nie‐ 
mal na tych miast. Żu kow miał wy jąt ko we re la cje ze Sta li nem i  prze pro wa dził dyk ta to ra przez
pierw sze la ta woj ny. Na po cząt ku 1942 ro ku ge ne rał Bie łow od niósł wra że nie, że to Żu kow wy‐ 



da je roz ka zy Sta li no wi, a nie na od wrót; w swo ich opu bli ko wa nych w 1966 ro ku wspo mnie niach
Żoł nier ski obo wią zek Ro kos sow ski na pi sał, że Żu kow po wie dział wszech wład ne mu Sta li no wi
w oczy, iż je den z je go roz ka zów jest nie prak tycz ny. Kie dy Ro kos sow ski do te go na wią zał, Żu kow
od parł: „To jesz cze nic. Trze ba nas by ło wi dzieć przy in nych oka zjach”. W sierp niu 1942 ro ku zo‐ 
stał mia no wa ny za stęp cą na czel ne go do wód cy Ar mii Czer wo nej i  je go na zwi sko ko ja rzo ne jest
z kil ko ma naj więk szy mi ra dziec ki mi zwy cię stwa mi w woj nie: obro ną Le nin gra du i Mo skwy, Sta‐ 
lin gra dem, Kur skiem i – na ko niec – Ber li nem. Choć Sta lin bał się je go ro sną cej po pu lar no ści, Żu‐ 
kow zdo łał po zo stać w ła skach do 1946 ro ku, kie dy to mu siał opu ścić sto li cę i ob jąć do wódz two
od le głe go okrę gu woj sko we go477.

Dru gim z nie zwy kłych do wód ców Sta li na był mar sza łek Kon stan ty Ro kos sow ski, syn pol skie go
ko le ja rza i ro syj skiej na uczy ciel ki, żoł nierz ar mii car skiej, któ ry po re wo lu cji wstą pił do Czer wo‐ 
nej Gwar dii, a póź niej do Ar mii Czer wo nej. Szyb ko awan so wał, ale po dob nie jak wie lu in nych
do brze się za po wia da ją cych woj sko wych zo stał pod czas czyst ki 1938 ro ku aresz to wa ny i ska za ny
na śmierć. W 1940 ro ku wy szedł na wol ność, ale wy rok śmier ci uchy lo no znacz nie póź niej; Sta lin
lu bił mu przy po mi nać, co go cze ka, je śli za wie dzie. Wy ka zaw szy się na fron cie cen tral nym,
zwłasz cza pod Kur skiem, otrzy mał w lip cu 1944 ro ku awans na mar szał ka Związ ku Ra dziec kie go
i do wódz two 2. Fron tu Bia ło ru skie go. Sta lin ni gdy nie za po mniał, że Ro kos sow ski był „wro giem
lu du”, i w 1944 ro ku wy zna czył za stęp cę lu do we go ko mi sa rza obro ny Ni ko ła ja Buł ga ni na, aby
ob ser wo wał mar szał ka i mel do wał o wszel kich prze ja wach nie lo jal no ści. Mi mo ta kie go nad zo ru
Ro kos sow ski oka zał się jed nym z naj wy bit niej szych ra dziec kich do wód ców fron to wych i od zna‐ 
czył się w ope ra cji ber liń skiej.

Trze cim ze sta li now skich do wód ców, któ rzy zdo by wa li Ber lin, był mar sza łek Iwan Ko niew.
Roz po czął ka rie rę ja ko ko mi sarz po li tycz ny róż nych szcze bli i do pie ro w 1926 ro ku zo stał prze‐ 
nie sio ny do służ by li nio wej, a w 1934 ro ku ukoń czył aka de mię woj sko wą. Uda ło mu się prze‐ 
trwać sta li now skie czyst ki, choć za nie ostroż ne wy po wie dzi omal nie za pła cił gło wą, a we dług
nie któ rych re la cji, aby do wieść swo jej lo jal no ści, sam zaj mo wał się przez ja kiś czas pi sa niem do‐ 
no sów. W lu tym 1939 ro ku uzy skał przy dział na Da le ki Wschód i ob jął sta no wi sko do wód cy Za‐ 
baj kal skie go Okrę gu Woj sko we go. Ko niew był jed nym z naj bar dziej bez względ nych do wód ców
w Ar mii Czer wo nej; to wła śnie on wy grał 16 lu te go 1944 ro ku bi twę pod Kor su niem na Ukra in ie,
w któ rej zgi nę ło 55 ty się cy Niem ców478. Spo śród nich 25 ty się cy zna la zło się w pu łap ce w do li nie
w po bli żu mia sta, a Ko niew przy glą dał się z lu bo ścią, jak je go czoł gi roz gnia ta ją ich na krwa wą
mia zgę. Ta ma sa kra wy war ła ta kie wra że nie na Sta li nie, że awan so wał Ko nie wa do stop nia mar‐ 
szał ka. Po śmier ci Sta li na Ko niew prze wod ni czył try bu na ło wi, któ ry w  1953 ro ku ska zał na
śmierć Ław rien ti ja Be rię, i był obec ny przy je go eg ze ku cji.

Wie le po wie dzia no o tym, w ja ki spo sób Sta lin wy ko rzy sty wał ry wa li za cję po mię dzy swo imi
ge ne ra ła mi w mar szu na Ber lin, ale cho ciaż wy gry wał ich prze ciw ko so bie na wza jem, nie by ły to
swa ry tak de struk cyj ne jak po mię dzy Mont go me rym a Eisen ho we rem. Co wię cej, jak pod kre ślił
Spe er, w spra wach woj sko wych Sta lin da wał swo im do wód com nie za leż ność nie spo ty ka ną w We‐ 
hr mach cie.



Pod pew ny mi prze ra ża ją cy mi wzglę da mi Hi tler i  Sta lin by li do sie bie po do bni […] ale jest
jed na fun da men tal na kwe stia, w  któ rej cał ko wi cie się róż ni li. Sta lin ufał swo im ge ne ra łom
i cho ciaż ka zał się szcze gó ło wo in for mo wać o wszyst kich więk szych pla nach i po su nię ciach,
po zo sta wiał im względ ną swo bo dę. Na to miast na si ge ne ra ło wie by li po zba wie ni wszel kiej nie‐ 
za leż no ści, wszel kiej ela stycz no ści dzia ła nia, na wet przed Sta lin gra dem. Wszyst kie de cy zje po‐ 
dej mo wał Hi tler, a  kie dy już je pod jął, sta wa ły się nie od wo łal ne, jak od la ne z  be to nu, bez
wzglę du na to, cze go wy ma ga ły zmie nia ją ce się oko licz no ści. Wła śnie dla te go, przede wszyst‐ 

kim, Niem cy prze gra ły woj nę479.

Nie ozna cza to, że Sta lin był wy ro zu mia łym zwierzch ni kiem. Dyk ta tor pa ra no icz nie bał się woj‐ 
sko wych, a wszyst kich ge ne ra łów szpie go wa li człon ko wie par tii przy dzie le ni do ich rad wo jen‐ 
nych; w Sta lin gra dzie na przy kład Je rio mien ką „opie ko wał się” nie kto in ny, tyl ko Ni ki ta Chrusz‐ 
czow. Sta lin trak to wał swo ich o� ce rów su ro wo. Kie dy woj sko wy do rad ca Chur chil la, ge ne rał
Ismay, od wie dził w paź dzier ni ku 1944 ro ku Mo skwę, za uwa żył, że gdy Sta lin wcho dził do po ko‐ 
ju, „wszy scy Ro sja nie za sty ga li w mil cze niu, a wy raz znę ka nia w oczach ge ne ra łów zdra dzał aż
na zbyt wy raź nie nie ustan ny strach, w ja kim ży li. Nie do brze się ro bi ło na wi dok tych dziel nych

lu dzi do pro wa dzo nych do ta kiej słu żal czo ści”480. Po stę py opóź niał Sztab Ge ne ral ny w Mo skwie,
któ ry pró bo wał to czyć woj nę we dług za sad mark si stow sko-le ni now skich; kie dy Ro kos sow ski po‐ 
wie dział Sta li no wi, iż jed no fron tal ne ude rze nie na Niem ców by ło by bar dzo ry zy kow ne, par tyj ni
ide olo dzy za pro te sto wa li, mó wiąc, że po dzie lo ny front jest sprzecz ny z tym, co na te mat woj ny
mó wił Le nin. Na szczę ście Sta lin słu chał rad Żu ko wa, Ro kos sow skie go i in nych. Ich wpływ za zna‐ 
czył się wy raź nie pod czas wy ści gu przez Eu ro pę Środ ko wą do Nie miec i ich sto li cy.

Był to epo ko wy wy ścig. Ar mia Czer wo na po trze bo wa ła dwóch i pół ro ku, że by do trzeć od Sta‐ 
lin gra du do Ber li na, a mi mo zbrod ni cze go bra ku po sza no wa nia Sta li na dla wła snych lu dzi po‐ 
szcze gól ni żoł nie rze ro syj scy wal czy li z za cię to ścią i mę stwem rzad ko spo ty ka ny mi w dzie jach.
Głów nie w re zul ta cie ich nad ludz kich wy sił ków Sta lin mógł prze pro wa dzić wiel ką ofen sy wę la‐ 
tem 1944 ro ku. Plan miał wie le ele men tów sym bo licz nych. Sa mo ude rze nie zo sta ło opa trzo ne
kryp to ni mem „Ba gra tion”, od na zwi ska do wód cy, któ ry w  1812 ro ku wal czył z  Na po le onem
i  któ ry – po dob nie jak Sta lin – był Gru zi nem. Po czą tek ofen sy wy wy zna czo no na 22 czerw ca,
w trze cią rocz ni cę hi tle row skiej in wa zji na Zwią zek Ra dziec ki.

Te go dnia dy wi zje pie cho ty ru szy ły do na tar cia na fron cie dłu go ści 1300 ki lo me trów. Woj ska
ra dziec kie mia ły ogrom ną prze wa gę li czeb ną nad Niem ca mi i tyl ko na od cin ku cen tral nym nie‐ 
miec kie stra ty wy nio sły w cią gu kil ku dni 1,5 mi lio na żoł nie rzy za bi tych lub wzię tych do nie wo‐ 
li, 31 ty się cy znisz czo nych lub zdo by tych dział i moź dzie rzy, 5000 czoł gów i po nad 6000 sa mo lo‐ 
tów. Do lip ca jed nost ki Ar mii Czer wo nej wy par ły Niem ców z te ry to rium ra dziec kie go, wkra cza‐ 
jąc do Pol ski i Ru mu nii; w lip cu 60 ty się cy upo ko rzo nych jeń ców nie miec kich prze szło uli ca mi
Mo skwy w dro dze do ła grów.

Hi tler zlek ce wa żył do nie sie nia o woj skach ra dziec kich skon cen tro wa nych nad pol ską gra ni cą,
szy dząc, że Sta lin, aby wy sta wić no we dy wi zje, po wo łu je do woj ska pięt na sto let nich chłop ców.



Do Pol ski wkro czy ły 163 dy wi zje ra dziec kie – po nad 2 mi lio ny do świad czo nych, za har to wa nych
w bo jach lu dzi. Pod ko niec lip ca Ar mia Czer wo na zbli ża ła się do War sza wy.

Po gar da Sta li na dla ży cia ludz kie go sta ła się oczy wi sta, kie dy Ar mia Czer wo na za czę ła „wy‐ 
zwa lać” oku po wa ne ob sza ry Eu ro py Wschod niej. W ślad za jed nost ka mi fron to wy mi po stę po wa ły
od dzia ły NKWD, nie tyl ko bio rąc od wet na wszyst kich po dej rza nych o ko la bo ra cję z Niem ca mi,
lecz tak że po dej mu jąc dzia ła nia prze ciw ko tym, któ rych Sta lin uznał za nie god nych za ufa nia. Ca‐ 
łe gru py na ro do wo ścio we – od Ta ta rów krym skich po wie śnia ków na pół noc nym Kau ka zie – by ły
przy mu so wo wy sie dla ne z miejsc, gdzie ich przod ko wie ży li od stu le ci. Na wschód wy wie zio no 4
mi lio ny Ukra iń ców, a tak że Niem ców nad woł żań skich, któ rych po tom ko wie ży ją obec nie w Ka‐ 
zach sta nie. Ten sam los cze kał wie lu oby wa te li państw Eu ro py Środ ko wej ob ję tych póź niej oku‐ 
pa cją ra dziec ką. Szcze gól nie okrut nie po trak to wa no Po la ków, w od róż nie niu od więk szo ści Eu ro‐
pej czy ków za cie kle wal czą cych z Niem ca mi od 1939 ro ku. Sta lin nie na wi dził pol skie go rzą du na
uchodź stwie, „lon dyń skich Po la ków”, któ rych po pie ra ła więk szość pol skie go spo łe czeń stwa i któ‐ 
rzy wal czy li o  utwo rze nie de mo kra tycz ne go, nie pod le głe go pań stwa, wol ne go od nie miec kiej
i ra dziec kiej do mi na cji. Sta lin chciał wy grać woj nę z Niem ca mi, ale chciał rów nież utwo rzyć ule‐ 
głe pol skie pań stwo „bu fo ro we” z ma rio net ko wym rzą dem ko mu ni stycz nym. Pol scy pa trio ci by li
za tem trak to wa ni jak „wróg”.

Przez ca ły li piec 1944 ro ku ra dziec kie ra dio wzy wa ło pol ską Ar mię Kra jo wą do wal ki o War‐ 
sza wę, a żoł nie rze AK – na prze kór szy der stwom Sta li na, że sto ją z bro nią „u no gi” – przy go to wy‐ 
wa li się do te go od mie się cy. Po la cy w War sza wie pra gnę li przy czy nić się do wy zwo le nia wła snej
sto li cy, ale za nim roz po czę li ogól ne po wsta nie, od cze ka li, aż Ar mia Czer wo na zbli ży się do brze‐ 
gu Wi sły, za kła da li bo wiem, że woj ska ra dziec kie szyb ko prze kro czą rze kę i  po mo gą uwol nić
mia sto od Niem ców. Kie dy jed nak wy bu chły wal ki, Ro sja nie się nie ru szy li. Sta lin ogło sił, że nie
za mie rza po ma gać „zbrod nia rzom, któ rzy roz pę ta li awan tu rę w War sza wie”, i przy glą dał się z za‐ 
do wo le niem, jak Niem cy ro bią po rzą dek za nie go. Ar mia Czer wo na nie udzie li ła żad nej po mo cy,
od ma wia jąc na wet bry tyj skim i  ame ry kań skim sa mo lo tom pra wa do uzu peł nie nia pa li wa po
zrzu tach za opa trze nia. Mi mo strasz li wych wa run ków po wstań cy opie ra li się Niem com przez 63
dni, prze miesz cza jąc się po mie ście ka na ła mi i wal cząc o każ dą uli cę. Ale nie mie li szans i w koń‐ 
cu ska pi tu lo wa li. Z War sza wy wy pę dzo no ca łą lud ność i przy sła no od dzia ły sa pe rów, aby zrów‐ 
na ły mia sto z zie mią, dziel ni ca po dziel ni cy, dom po do mu. Sto li ca zo sta ła cał ko wi cie znisz czo na.
Do pie ro wte dy woj ska ra dziec kie ru szy ły da lej, a NKWD urzą dza ło ob ła wę na tych żoł nie rzy Ar‐ 
mii Kra jo wej, któ rym uda ło się unik nąć nie miec kiej nie wo li. Od mo wa udzie le nia po mo cy wal czą‐ 
cym Po la kom świad czy ła, że Sta lin kie ru je się wła sny mi kal ku la cja mi po li tycz ny mi, i  po win na
być dla za chod nich alian tów czy tel nym sy gna łem je go po wo jen nych za mia rów wo bec Pol ski, ale
więk szość go zlek ce wa ży ła.

Ra dziec kie suk ce sy mi li tar ne w Pol sce bu dzi ły wiel ką ra dość w Mo skwie. Lu dzie świę tu ją cy
na dej ście No we go Ro ku 1945 by li prze ko na ni, że zwy cię stwo jest bli skie; Ale xan der Werth w ko‐ 
men ta rzu dla BBC po wie dział, iż wiel kie ho te le by ły otwar te przez ca łą noc, a 500 go ści w Me tro‐ 
po lu prze po wia da ło, że woj na skoń czy się w cią gu ro ku. Na uli cach Mo skwy tra dy cyj ne po wi ta‐ 



nie za stą pi ły sło wa: „Jak da le ko do Ber li na?”. Wszy scy cze ka li nie cier pli wie, kie dy Ar mia Czer‐ 
wo na wkro czy do sa mych Nie miec. Ofen sy wa roz po czę ła się w stycz niu 1945 ro ku.

Woj ska ra dziec kie prze ła ma ły nie miec ką obro nę sa mym im pe tem swo je go ude rze nia. Sta lin
roz ka zał Żu ko wo wi za jąć War sza wę i po su wać się wzdłuż osi War sza wa–Ber lin w kie run ku nie‐ 
miec kiej sto li cy, na to miast Ko niew miał na cie rać w kie run ku Wro cła wia i Ślą ska. Na po zy cje Żu‐ 
ko wa do star czo no po nad mi lion ton za opa trze nia. Dwu na ste go stycz nia, wśród po ry wi ste go wia‐ 
tru i za mie ci śnież nej, Ko niew roz po czął ofen sy wę zma so wa nym ogniem ar ty le rii, któ ry roz bił 4.
Ar mię Pan cer ną i zdzie siąt ko wał nie miec kich obroń ców. Ofen sy wa Żu ko wa za czę ła się dwa dni
póź niej. Ar mia Czer wo na mia ła nad Niem ca mi prze wa gę pięć do jed ne go w  si le ży wej i  bro ni
pan cer nej, 17 do jed ne go w lot nic twie, a na ki lo metr fron tu przy pa da ły 64 ra dziec kie dzia ła i 12
czoł gów. War sza wa zo sta ła za ję ta 17 stycz nia, Łódź i Kra ków pa dły 19 stycz nia, a dzień póź niej
wy su nię te ko lum ny Żu ko wa prze kro czy ły ślą ską gra ni cę. Trzy dzie ste go pierw sze go stycz nia do‐ 
tar ły do Od ry. Ostat ni roz pacz li wy kontr atak ge ne ra ła We ncka skło nił Żu ko wa do oczysz cze nia
wschod nie go brze gu rze ki przed pró bą jej sfor so wa nia.

Na zwa „Ber lin” po ja wi ła się po raz pierw szy w roz ka zach wy da nych 27 stycz nia przez mar‐ 
szał ka Żu ko wa w  związ ku ze zbli ża ją cym się for so wa niem Od ry. Roz ka zał swo im do wód com
usta no wić przy czół ki na jej za chod nim brze gu, za nim Niem cy zdą żą się prze gru po wać. „Je śli uda
nam się uchwy cić za chod ni brzeg Od ry, moż na bę dzie przy stą pić do ope ra cji zdo by cia Ber li na”.
Wy war ło to pio ru nu ją cy efekt na ge ne ra łach: „Sło wo «Ber lin» w tym pa mięt nym roz ka zie brzmia‐ 
ło jak na sze na stęp ne za da nie. Moż na so bie wy ob ra zić na sze pod nie ce nie, kie dy to czy ta li śmy
[…]. Zbli ża li śmy się do osta tecz ne go ce lu”. Il ja Eren burg, wy stę pu ją cy te raz ja ko o� cjal ny rzecz‐ 
nik ra dziec ki, na pi sał z du mą, że „Ar mia Czer wo na ma sze ru je na Ber lin”, a „Praw da” do nio sła:

…je śli je ste śmy zde cy do wa ni wkro czyć do Ber li na, to dla te go, że je ste śmy win ni na szym dzie‐ 
ciom praw dzi wy po kój, a nie na miast kę po ko ju, któ rą chcie li by nam wci snąć Niem cy. Tak się
nie sta nie. Nie moż na ocze ki wać od na szych oby wa te li, że bę dą bu do wa li no we mia sta i no we
do my, wie dząc, że lu dzie w Niem czech już wy twa rza ją po ci chu no we ro dza je bro ni, no we V2
al bo 3 al bo 20, a opraw cy z Maj dan ka pro jek tu ją jesz cze więk sze i lep sze obo zy kon cen tra cyj‐ 
ne481.

To wła śnie wte dy Sta lin otrzy mał od Eisen ho we ra de pe szę z pro po zy cją, aby woj ska ra dziec kie
spo tka ły się z za chod ni mi alian ta mi w re jo nie Dre zna i Lip ska, a nie w Ber li nie. Na tych miast na‐ 
brał po dej rzeń co do ame ry kań skich za mia rów.

Sta lin nie mógł uwie rzyć w prze sła nie Eisen ho we ra; jak to ujął Hen ry Kis sin ger, nie przy wykł
otrzy my wać de pesz od zwy kłych ge ne ra łów. Mi mo to uda wał, iż bie rze je za do brą mo ne tę, i wy‐ 
ra ził pra gnie nie spo tka nia się z Ame ry ka na mi na po łu dniu; 1 kwiet nia wy słał na wet Eisen ho we‐ 
ro wi list, w któ rym na pi sał, że „Ber lin utra cił swo je wcze śniej sze zna cze nie stra te gicz ne”. W skry‐ 
to ści jed nak uwa żał, iż za chod ni alian ci pró bu ją od wró cić je go uwa gę od Ber li na, aby sa mi mo gli
za jąć mia sto; z pew no ścią nie by li by aż tak głu pi, że by je od dać, sko ro znaj do wa ło się w ich za‐ 



się gu. Po dej rze nia Sta li na jesz cze się umoc ni ły, kie dy szpie dzy do star czy li mu ko pię (od daw na
za rzu co ne go) pla nu Mont go me ry’ego. W przy pły wie pa ni ki we zwał 1 kwiet nia Żu ko wa i Ko nie wa
na Kreml, że by pod czas na ra dy po ka zać im de pe szę Eisen ho we ra i po wie dzieć, że alian ci po ta‐ 
jem nie za mie rza ją wy drzeć im zdo bycz. Oświad czył, że sa mi za tem mu szą nie zwłocz nie ru szyć
pro sto na Ber lin i do trzeć tam przed alian ta mi z Za cho du. Sto jąc przed swo imi mar szał ka mi, za‐ 
py tał: Tak kto że bu diet brat’ Bier lin, my ili so ju zni ki? (Kto bę dzie zdo by wać Ber lin, my czy so jusz‐ 
ni cy?). Żu kow od parł, że je go 1. Front Bia ło ru ski jest go tów do ude rze nia. Ko niew, aby nie dać
się prze li cy to wać, czym prę dzej do dał, że on też jest go to wy. Osta tecz nie Sta lin dał zie lo ne świa‐ 
tło obu, a kil ka dni póź niej roz ka zał Ro kos sow skie mu, aby do nich do łą czył. Ge ne rał An to now ze
Szta bu Ge ne ral ne go spy tał, jak ma ją być roz lo ko wa ne ar mie Żu ko wa i Ko nie wa i ko mu przy pad‐ 
nie za szczyt za ję cia sto li cy Rze szy. Sta lin wy kre ślił na ma pie li nię w od le gło ści 60 ki lo me trów od
mia sta i po wie dział wspa nia ło myśl nie: „Ten, kto prze bi je się pierw szy, niech zaj mu je Ber lin”.

Bi twa, któ ra prze są dzi ła o lo sie Ber li na na na stęp ne dzie się cio le cia, roz po czę ła się 16 kwiet nia
na Od rze i Ny sie. Żu kow i Ko niew roz ka za li swo im woj skom prze kro czyć Od rę i ude rzyć na mi‐ 
lion źle wy po sa żo nych i zdez or ga ni zo wa nych Niem ców. Dwa i pół mi lio na żoł nie rzy Ar mii Czer‐ 
wo nej ru szy ło w  kie run ku szo sy z  Ko strzy na do Ber li na, z  szo są Wrie zen–Ber lin i  au to stra dą
Frank furt–Ber lin ja ko dru go rzęd ny mi ce la mi. Po raz pierw szy w  tej woj nie Ro sja nie – w  ce lu
umoc nie nia mo ra le – przy wró ci li sta ry zwy czaj nie sie nia do bi twy sztan da rów; mia ły one, jak po‐ 
wie dzia no żoł nie rzom, za ło po tać nad Re ich sta giem. Na po łu dniu Ko niew szyb ko parł do przo du,
prze ła mu jąc po dro dze nie miec ką obro nę. Żu kow na po tkał po waż niej szy pro blem na wzgó rzach
Se elow – za koń czo nym dłu gą skar pą pa sie mo kra deł na przed po lu Ber li na. Niem cy ce lo wo za la li
do li nę Ode rbrück, za mie nia jąc ją w grzą skie ba gno, prak tycz nie nie prze by te dla czoł gów i żoł nie‐ 
rzy. Żu kow przez dwa dni sma gał nie miec kie po zy cje zma so wa nym ogniem ar ty le rii, naj więk‐ 
szym do tej po ry w dzie jach – po nad 40 ty się cy dział wy strze li ło 1,2 mi lio na po ci sków – ale cho‐ 
ciaż woj ska ra dziec kie mia ły nad nie miec ki mi prze wa gę 10 do jed ne go, wzgó rza Se elow kil ka ra‐ 
zy prze cho dzi ły z rąk do rąk, a Ro sja nie stra ci li 30 ty się cy lu dzi. Dro ga z Se elow do Ber li na jest
usia na cmen ta rza mi Ar mii Czer wo nej i We hr mach tu; w wie lu nie miec kich gro bach spo czy wa ją
szcząt ki szes na sto- lub sie dem na sto let nich chłop ców, co sa mo w so bie jest świa dec twem war to ści
bo jo wej ar mii nie miec kiej w 1945 ro ku. W koń cu Żu kow zdo łał prze ła mać za cię tą obro nę i 19
kwiet nia ogło sił, że zbli ża się do Ber li na. Na stęp ne go dnia zło żył mel du nek z la su Han gels berg,
za le d wie 12 ki lo me trów od mia sta. Tym cza sem mar sza łek Ko niew po su wał się przez Cho cie buż
i Szpre wę w kie run ku Zos sen, aby otwo rzyć so bie dro gę do An hal ter Bahn hof i cen trum mia sta,
a 2. Front Bia ło ru ski Ro kos sow skie go na cie rał od pół no cy. Mar sza łek Żu kow wy dał ode zwę do
swo ich żoł nie rzy:

To wa rzy sze! Na de szła de cy du ją ca go dzi na wal ki. Przed wa mi Ber lin, sto li ca fa szy stow skie go
pań stwa, a da lej spo tka nie z woj ska mi na szych so jusz ni ków i osta tecz ne zwy cię stwo nad wro‐ 
giem […]. Do tar li ście do Ber li na, żoł nie rze ra dziec cy. Mu si cie za jąć Ber lin, za jąć go moż li wie



jak naj szyb ciej, tak aby prze ciw nik nie miał cza su się po zbie rać […]. Na przód do sztur mu na
Ber lin!

Bi twa o Ber lin mia ła być ostat nim ak tem Wiel kiej Woj ny Oj czyź nia nej, ujarz mie niem nie miec kiej
sto li cy i osta tecz nym ak tem ze msty na na ro dzie, któ ry przy spo rzył na ro do wi ra dziec kie mu ty lu
cier pień.

Kie dy ber liń czy cy do wie dzie li się o ofen sy wie, ogar nę ło ich prze ra że nie. Hi tler przy się gał, że Ar‐ 
mia Czer wo na nie do trze do Nie miec – a tym cza sem zbli ża ła się do przed mieść Ber li na. Pa ni kę
wzma ga ły nie koń czą ce się ko lum ny uchodź ców, któ rzy prze cią ga li przez mia sto, opo wia da jąc
prze ra ża ją ce hi sto rie o  ra dziec kich okru cień stwach we wschod nich Niem czech. Po chód Ar mii
Czer wo nej był jed nym z  naj bar dziej nisz czy ciel skich w dzie jach, a  przy ćmie wa ła go tyl ko nie‐ 
miec ka in wa zja na Zwią zek Ra dziec ki czte ry la ta wcze śniej. Dłu go po zo sta wał swe go ro dza ju te‐ 
ma tem ta bu, za rów no w Niem czech, jak i wszę dzie in dziej, mię dzy in ny mi dla te go, że po woj nie
Ro sja nie – oraz na rzu co ne przez nich ma rio net ko we rzą dy ko mu ni stycz ne – pró bo wa li przed sta‐ 
wić sie bie ja ko „wy zwo li cie li”, a nie bar ba rzyń skich zdo byw ców, pi sząc na no wo hi sto rię, aby
uspra wie dli wić coś, co w  ja kimś sen sie by ło „czyst ką et nicz ną” wy mie rzo ną w Niem ców i  in ne
gru py lud no ści na tym ob sza rze482.

Trze ba pa mię tać, że żad na ze zbrod ni po peł nio nych prze ciw ko Niem com po 1944 ro ku nie
mo że się rów nać z ot chła nią bar ba rzyń stwa, w ja kiej po grą ży li się oni sa mi na wscho dzie w la‐ 
tach 1939–1945. Ar mia Czer wo na ni gdy by się tam nie zna la zła, gdy by sa mi Niem cy nie prze to‐ 
czy li się przez te ry to rium ra dziec kie i nie do ko na li po twor nych spu sto szeń na ob sza rze mię dzy
Bu giem a  Mo skwą. Za nim żoł nie rze ra dziec cy do tar li do przed mieść Ber li na, na pa trzy li się na
skut ki nie miec kiej oku pa cji: nie wy ob ra żal ne okru cień stwa, znisz cze nia, spa lo ną zie mię i śmierć.
Czę sto sa mi do świad czy li na so bie nie miec kie go bar ba rzyń stwa, al bo na fron cie, al bo w obo zach
je niec kich. Dla wie lu z nich ży cie ludz kie stra ci ło wszel ką war tość, więc nie li to wa li się nad ni‐ 
kim. I tak też trak to wa li nie miec ką lud ność cy wil ną.

Ar mia Czer wo na dzie li ła się z grub sza na dwie za sad ni cze gru py. Eli tar ne fron to we dy wi zje
gwar dyj skie, z czoł ga mi i ar ty le rią, by ły do brze wy szko lo ne i zdy scy pli no wa ne, ale sta no wi ły zni‐ 
ko mą mniej szość wojsk ra dziec kich. Dru gi rzut skła dał się z se tek ty się cy lu dzi – w prze wa ża ją cej
więk szo ści chło pów – któ rzy spę dzi li kil ka lat w  naj strasz liw szych wa run kach po la wal ki, bez
prze pu stek, czę sto bez żoł du, i ży li w sta łym za gro że niu ze stro ny nie tyl ko nie przy ja cie la, lecz
tak że znie na wi dzo ne go NKWD. Żoł nie rze Ar mii Czer wo nej czę sto by li trak to wa ni jak mię so ar‐ 
mat nie, a nie zna na ich licz ba zgi nę ła na sku tek głu pich lub nie od po wie dzial nych roz ka zów prze‐ 
ło żo nych. Je śli nie na le że li do par tii, ro dzi ny rzad ko in for mo wa no o ich śmier ci. Ani Sta lin, ani
je go ge ne ra ło wie nie dba li o to, ilu lu dzi po le gnie w wal ce, i cza sem dla osią gnię cia ma ło istot ne‐ 
go ce lu po świę ca no ży cie ty się cy. W oczach do wód ców drob nost ką by ło stra cić jed ną trze cią ba‐ 
ta lio nu w nie wiel kiej po tycz ce, po słać ca łą gru pę na otwar ty te ren, aby ścią gnę ła na sie bie ogień,
zrzu cić lu dzi bez spa do chro nów, kie dy bra ko wa ło je dwa biu, z ni sko prze la tu ją cych sa mo lo tów,



li cząc na to, że przy naj mniej część prze ży je i bę dzie zdol na do wal ki, al bo skie ro wać na po la mi‐ 
no we, że by oczysz cza li dro gę dla żoł nie rzy. Je den z ra dziec kich we te ra nów bi twy pod Kur skiem
wspo mi nał, że mu siał wy ko ny wać śmier tel nie nie bez piecz ne za da nie wy ko py wa nia nie miec kich
min, któ re by ły sku tecz niej sze niż ra dziec kie i czę sto wy ko rzy sty wa ne osiem al bo 10 ra zy.

To wła śnie ten ogrom ny dru gi rzut żoł nie rzy wpra wiał Niem ców w osłu pie nie – zda wa li się
wal czyć we dług in nych re guł niż zwy kłe woj sko: by li tward si i dziel niej si. Ge ne rał von Man teuf‐ 
fel był zdu mio ny szorst kim, nie mal pry mi tyw nym cha rak te rem tych lu dzi: „Za szpi ca mi pan cer‐ 
ny mi su nie ogrom na hor da, w więk szo ści na ko niach. Żoł nierz nie sie na ple cach wo rek z su chy mi
skór ka mi od chle ba i wa rzy wa mi ze bra ny mi po dro dze na po lach i w wio skach. Ko nie je dzą sło‐ 
mę z da chów – pra wie nic in ne go nie do sta ją”483. W mia rę jak Ar mia Czer wo na po su wa ła się na‐ 
przód, jej sze re gi za si la ły ty sią ce jeń ców wo jen nych wy zwo lo nych z nie miec kich obo zów. Zdol‐ 
nym do mar szu wy da wa no ekwi pu nek i wcie la no ich do jed no stek dru gie go rzu tu. Za nim ci lu‐ 
dzie do tar li do nie miec kiej gra ni cy, pra gnę li ja koś roz ła do wać na pię cie ży cia na fron cie. Łak nę li
ze msty.

Kie dy Ar mia Czer wo na wkro czy ła wresz cie na zie mie nie miec kie, żoł nie rzom po wie dzia no, że
ma ją wziąć od wet za la ta cier pień. Na gra ni cy usta wia no ta bli ce z na pi sa mi: WŁA ŚNIE WKRA‐ 
CZA CIE DO NIE MIEC al bo ZBLI ŻA CIE SIĘ DO LE GO WI SKA FA SZY STOW SKIEJ BE STII. Nie by ło
żad nych re guł, żad nych ha mul ców; lu dziom mó wio no, że Ro sja nie bę dzie bez piecz na, do pó ki
„wszy scy Niem cy” nie zo sta ną uka ra ni. Il ja Eren burg za chę cał żoł nie rzy, aby bra li „dwo je oczu za
oko” i  „ka łu żę krwi za każ dą kro plę krwi”, po nie waż nie ma „nic śmiesz niej sze go niż stos nie‐ 
miec kich tru pów”. Za pew niał ich, że mo gą bez kar nie gwał cić: „Żoł nie rze Ar mii Czer wo nej, nie‐ 
miec kie ko bie ty są wa sze!”. By ło to przyj mo wa ne jak o� cjal ne po zwo le nie. Pra gnie nie ze msty
prze ro dzi ło się wresz cie w or gię prze mo cy, a kie dy Ar mia Czer wo na prze cho dzi ła przez Śląsk, Po‐ 
mo rze i Pru sy Wschod nie, za cho wy wa ła się w spo sób, któ ry nie ko ja rzy się zwy kle z ar mią „wy‐ 
zwo leń czą”. Pierw szy mi Niem ca mi, na któ rych się na tknę ła, by li miesz kań cy le żą cych na ubo czu
osie dli rol ni czych, do tej po ry na ogół omi ja nych przez woj nę. Wi dok schlud nych wio sek i do brze
utrzy ma nych do mów wpra wiał żoł nie rzy we wście kłość; Dmi trij Szcze głow na pi sał o wiej skich
kuch niach: „Uwiel bia łem roz bi jać pię ścią wszyst kie te rów ne rzę dy pu szek i bu te lek”484. Cy wi le –
głów nie ko bie ty, dzie ci i star cy – nie by li przy go to wa ni na to, co ich cze ka ło. Wie lu chcia ło uciec,
ale – zgod nie z za ło że niem, że wszy scy Niem cy po win ni wal czyć do koń ca al bo zgi nąć – zmu szo‐ 
no ich do po zo sta nia. W efek cie oni pierw si za pła ci li za zbrod nie po peł nio ne w  imię Nie miec.
Żoł nie rze plą dro wa li, gra bi li, gwał ci li i mor do wa li, a za bi ja nie mia ło w so bie gro te sko wy ele ment
sa dy zmu. Ko bie ty by ły zbio ro wo gwał co ne, tor tu ro wa ne i oka le cza ne, pod ci na no im ścię gna, aby
nie mo gły uciec, ich po si nia czo ne i zmal tre to wa ne cia ła po zo sta wia no na dro gach lub przy bi ja no
do pło tów. John Erick son, nie na sta wio ny wro go do Ar mii Czer wo nej, opi sał „szyb kość, szał i dzi‐ 
kość”, któ re cha rak te ry zo wa ły ra dziec ki po chód.

Wio ski i ma łe mia stecz ka pło nę ły, na to miast żoł nie rze ra dziec cy gwał ci li do wo li i wy wie ra li
ata wi stycz ną ze mstę na miesz kań cach do mów przy stro jo nych zna ka mi lub sym bo la mi na zi‐ 



zmu […]. Ko lum ny uchodź ców, wy mie sza nych z  gru pa mi alianc kich jeń ców wy cią gnię tych
z obo zów i ro bot ni ka mi przy mu so wy mi, któ rzy nie pra co wa li już na ro li ani w fa bry ce, brnę ły
pie szo lub je cha ły chłop ski mi wo za mi, cza sem na pa sto wa ne lub roz gnia ta ne na krwa wą ludz‐ 
ką i koń ską mia zgę przez pę dzą ce do przo du ra dziec kie ko lum ny pan cer ne z pie cho tą na pan‐ 
cer zach T-34. Zgwał co ne ko bie ty by ły przy bi ja ne za rę ce do chłop skich wo zów, któ ry mi je cha‐ 
ły ich ro dzi ny […] ro dzi ny ku li ły się w ro wach lub na po bo czach, pro sząc, aby prze mi nął ten
do pust bo ży485.

W cy klu wier szy Prus ski je no czi (Pru skie no ce) Soł że ni cyn wspo mi nał krwio żer czą fu rię „azja tyc‐ 
kich hord” pod wo dzą Czyn gis-cha na:

Do bie ga ci chy jęk zza ścia ny:
to mat ka – ran na, ale ży je. Na ma te ra cu
cór ka, dziec ko jesz cze – mar twa.
Du żo ich by ło? Plu ton? Kom pa nia?486 

Sta lin nie przej mo wał się za cho wa niem swo ich lu dzi, do pó ki gra bie że i gwał ty nie prze szka dza ły
w mar szu na Ber lin. W  tam tych strasz nych zi mo wych dniach od wet stał się sy no ni mem Ar mii
Czer wo nej. Mi lio ny Niem ców ucie ka ło w pa ni ce, do łą cza jąc do dłu gich ko lumn uchodź ców po dą‐ 
ża ją cych na za chód, w kie run ku ame ry kań skich li nii. Jesz cze o tym nie wie dzie li, ale ich ro dzin‐ 
ne wio ski i mia sta, cza sem za miesz ki wa ne przez Niem ców od stu le ci, zo sta ły już prze ka za ne Pol‐ 
sce i Związ ko wi Ra dziec kie mu. Opusz cza li je na za wsze, o�a ry woj ny, któ rą roz po czę to i pro wa‐ 
dzo no w ich imie niu. Na wet do wód cy za chod ni, ta cy jak Mont go me ry, by li prze ra że ni: „Ob ser‐ 
wu jąc ich za cho wa nia, szyb ko so bie uświa da mia no, że Ro sja nie, cho ciaż bar dzo wa lecz ni, są
w isto cie bar ba rzyń ski mi Azja ta mi, któ rzy ni gdy nie za zna li cy wi li za cji do rów nu ją cej po zio mem
resz cie Eu ro py. Ich po dej ście do wszyst kich pro ble mów by ło zu peł nie in ne niż na sze, a ich po stę‐ 

po wa nie, zwłasz cza w sto sun ku do ko biet, na pa wa ło nas obrzy dze niem”487.
Na pływ uchodź ców moc no za wa żył na na stro jach pa nu ją cych w Ber li nie, gdyż oto wresz cie

był nie pod wa żal ny do wód, że Ar mia Czer wo na się zbli ża i trak tu je Niem ców w spo sób od daw na
prze po wia da ny przez Go eb bel sa. Pe wien ra dziec ki lot nik prze le ciał nad Ber li nem na po cząt ku
1945 ro ku i  zdu mia ło go to, co zo ba czył: „Nie sa mo wi ty spo kój we wschod niej czę ści mia sta,
tram wa je sta ły nie ru cho mo na to rach, ich da chy po kry wa ła gru ba war stwa śnie gu, a żad ne ko mi‐ 
ny fa brycz ne nie dy mi ły. Tyl ko w za chod niej czę ści mia sta by ło wi dać nie prze rwa ny stru mień sa‐ 
mo cho dów, wo zów i pie szych, kie dy cy wi le, ko bie ty i dzie ci prze cią ga li przez Ber lin ze wscho du
na za chód”. Szwedz ki dzien ni karz wspo mi nał, że no wi przy by sze otwie ra li sze ro ko oczy i  „pa‐ 
trzy li spod swo ich płacht na zruj no wa ne uli ce Ber li na, któ re naj wy raź niej wi dzie li po raz pierw‐
szy”. Nie któ rzy pró bo wa li zna leźć schro nie nie, ale więk szość brnę ła da lej na za chód, zde cy do wa‐ 
na nie wpaść w rę ce Ro sjan po raz dru gi.



Siód me go mar ca 1945 ro ku Go eb bels prze je chał przez „po le ru in, w któ re zo sta ła ob ró co na
sto li ca Rze szy”, na ty ka jąc się na „ko lej ne ko lum ny uchodź ców, przede wszyst kim Niem ców czar‐ 
no mor skich. To, co tam na pły wa do Rze szy pod nie miec ką mar ką, nie jest aku rat roz we se la ją ce”
– za drwił. „Są dzę, że przy by sze wdzie ra ją cy się gwał tem do Rze szy z Za cho du są bar dziej ger‐ 
mań scy niż ci, któ rzy wkra cza ją do Rze szy od Wscho du w spo sób po ko jo wy”. Mi mo tych cierp‐ 
kich ko men ta rzy szyb ko so bie uświa do mił, że z uchodź ca mi łą czą się ogrom ne moż li wo ści pro pa‐ 
gan do we, któ re mógł by wy ko rzy stać, aby umoc nić nie miec ką wo lę wal ki z Ro sja na mi. Do nie sie‐ 
nia ra dio we mó wi ły o sześć dzie się cio ki lo me tro wych ko lum nach uchodź ców ostrze li wa nych przez
ra dziec kie czoł gi lub ata ko wa nych z po wie trza. Ber liń skie ga ze ty bar dzo szcze gó ło wo opi sy wa ły
okru cień stwa: „Völ ki scher Be obach ter” co dzien nie za miesz czał re la cje o gwał tach, z sen sa cyj ny‐ 
mi na głów ka mi w ro dza ju: SIE DEM DZIE SIĘ CIO LET NIA KO BIE TA PO HAŃ BIO NA al bo ZA KON NI‐ 
CA ZGWAŁ CO NA CZTE RY RA ZY. Po gło ski roz cho dzi ły się szyb ko: wszy scy męż czyź ni są wy ła py‐ 
wa ni i zsy ła ni na Sy be rię, dzie ci zmu sza się do roz bra ja nia min, a żo ny i mat ki są gwał co ne na
śmierć na oczach swo ich ro dzin. Żad na hi sto ria nie by ła zbyt dra stycz na dla Go eb bel sa, a  je go
Gräu el pro pa gan da wzy wa ła Niem ców, aby „bro ni li się do ostat ka ze świa do mo ścią, co cze ka ich
żo ny, dzie ci i ro dzi ny, je śli wpad ną w rę ce bol sze wi ków”488.

Ale Go eb bels miał in ny na glą cy po wód, że by wzy wać do obro ny sto li cy: 16 stycz nia 1945 ro‐ 
ku, po �a sku ofen sy wy w Ar de nach, Hi tler prze niósł się z po wro tem do Ber li na. Za czął już przy‐ 
go to wy wać sce ne rię do strasz li wej ostat niej bi twy, z któ rej mia sto mia ło al bo wyjść zwy cię sko,
al bo zgi nąć. Gdy by „na ród go za wiódł”, Ber lin stał by się gi gan tycz nym sto sem po grze bo wym,
sto sow nym dla „wiel kie go czło wie ka”. Gdy by się uda ło, mia sto zo sta ło by od bu do wa ne ja ko Ger‐ 
ma nia, a on rzą dził by Eu ro pą że la zną pię ścią. Nie by ło tu miej sca na ża den kom pro mis, żad ne
roz wią za nie po śred nie. Ber lin mu siał zwy cię żyć al bo umrzeć. Dla osób z naj bliż sze go oto cze nia
Hi tle ra od daw na by ło ja sne, że je go stan � zycz ny i psy chicz ny usta wicz nie się po gar sza. Te raz,
po po wro cie do mia sta, na stą pi ła cał ko wi ta za paść489.

Obłęd Hi tle ra był jed nym z  naj bar dziej nie sa mo wi tych aspek tów koń ca Trze ciej Rze szy. Je śli
Füh rer „uosa biał na ród” z lat trzy dzie stych, z je go po tęż ną ar mią, de � la da mi i aro ganc ką du mą,
to te raz ucie le śniał znie do łęż nia ły, zła ma ny na ród z 1945 ro ku. Po dob nie jak sa me Niem cy, po
Sta lin gra dzie i Kur sku oka zy wał ozna ki na ra sta ją ce go roz stro ju, sta wał się co raz bar dziej ode rwa‐ 
ny od rze czy wi sto ści. Za mach bom bo wy z  lip ca 1944 ro ku głę bo ko nim wstrzą snął, po wo du jąc
za bu rze nia rów no wa gi i słu chu. Hi tler, co raz bar dziej po dejrz li wy i za mknię ty w so bie, wy co fał
się na swe go ro dza ju do bro wol ne wy gna nie, od gra dza jąc się od wszyst kich z wy jąt kiem naj bliż‐ 
szych to wa rzy szy i wy rzu ca jąc ze świa do mo ści wie dzę o praw dzi wym świe cie. Po sta no wił kie ro‐ 
wać woj ną nie z woj sko wych kwa ter głów nych w Zos sen czy w Ba wa rii, lecz z głę bo kie go bun kra
w sa mym ser cu swo jej Ger ma nii.

W  przy tła cza ją cych be to no wych po miesz cze niach wśród le jów po bom bach i  pło ną cych bu‐ 
dyn ków roz gry wa ły się nie zwy kłe sce ny, w któ rych ab sur dal ny me lo dra mat łą czył się z  sza leń‐ 
stwem. Sam bun kier sta no wił część roz le głe go pod ziem ne go kom plek su, usy tu owa ne go pod sta rą



dziel ni cą rzą do wą Ber li na. Po łą czo ny z ogrom ny mi schro na mi Urzę du Spraw Za gra nicz nych i Mi‐ 
ni ster stwa Pro pa gan dy, za wie rał wszyst ko, od szpi ta la po lo we go po ga ra że i licz ne taj ne wyj ścia,
z któ rych kil ka pro wa dzi ło na chod ni ki ru chli wych ulic. Cho ciaż bu do wa pierw sze go bun kra roz‐ 
po czę ła się w 1936 ro ku, pod ko niec 1944 ro ku Hi tler roz ka zał �r mie Hoch tief, któ ra wy ko na ła
pier wot ny pro jekt, prze bu do wać bun kier pod No wą Kan ce la rią. Kwa te ra wo dza, po ło żo na trzy
kon dy gna cje – po nad 10 me trów – pod zie mią, by ła za bez pie czo na trze ma me tra mi be to nu, któ ry
z ko lei przy kry wa ły gru be war stwy sta lo wej siat ki i ma syw ne gra ni to we pły ty. Ca łość zo sta ła za‐ 
pro jek to wa na tak, aby prze trwać naj po tęż niej szą na wet eks plo zję. Sta no wi ła naj sil niej ufor ty � ko‐ 
wa ne miej sce w Rze szy.

Wy pra wa – gdyż by ła to wy pra wa – do kwa te ry Hi tle ra wy ma ga ła nie bez piecz ne go zej ścia
dłu gą spi ral ną klat ką scho do wą, za mknię tą na do le wiel ki mi ga zo- i wo dosz czel ny mi drzwia mi.
Bun kra strze gło kil ku dzie się ciu żoł nie rzy puł ku Le ib stan dar te SS „Adolf Hi tler”, któ rzy do kład nie
re wi do wa li wszyst kich go ści wkra cza ją cych do każ dej na stęp nej czę ści po nu re go kom plek su. Naj‐ 
pierw prze cho dzi li oni przez bun kier przed ni (Vor bun ker) z  kil ku na sto ma po miesz cze nia mi,
gdzie mie ści ły się biu ra, ja dal nia, kuch nia oraz po ko je dla służ by i  stra ży przy bocz nej Hi tle ra.
W jed nym z tych po koi Mag da Go eb bels otru ła póź niej swo je dzie ci. Stam tąd ko lej ny dłu gi ko ry‐ 
tarz i  scho dy pro wa dzi ły na dół, gdzie znaj do wał się wła ści wy bun kier Füh re ra (Füh rer bun ker)
o po wierzch ni 548 me trów kwa dra to wych. Ta część by ła nie za leż nie za opa try wa na w prąd przez
ha ła śli we ge ne ra to ry Die sla, mia ła sta cję pomp, któ ra do star cza ła świe żą wo dę ze stud ni ar te zyj‐ 
skiej, cen tra lę te le fo nicz ną, ma ga zy ny i wy ją cą kli ma ty za cję, któ rą Hi tler cza sa mi wy łą czał pod‐ 
czas na rad, a wte dy ro bi ło się strasz li wie dusz no. Ca łość zo sta ła po dzie lo na na 18 cia snych i nie‐ 
wy god nych po miesz czeń, ta kich jak przed po ko je, biu ra, sy pial nia Go eb bel sa, po kój dla owczar ka
Hi tle ra, Blon di, i apar ta ment. Ten ostat ni skła dał się z ga bi ne tu z por tre tem Fry de ry ka Wiel kie go,
po ko ju kon fe ren cyj ne go oraz sy pial ni Hi tle ra i  sy pial ni Ewy Braun490. Wszy scy, któ rzy wi dzie li
bun kier, uwa ża li go za po sęp ne, a  na wet prze ra ża ją ce miej sce. Sza re ścia ny by ły chro po wa te
i nie po ma lo wa ne; tu i ów dzie be ton jesz cze nie wy sechł. Po miesz cze nia za pro jek to wa no ma leń‐ 
kie, a na klat kach scho do wych sta ły ka łu że wo dy. Nie by ło na tu ral ne go świa tła, świe że go po wie‐ 
trza ani po czu cia cza su – Hi tler zwy kle koń czył swo je co dzien ne spo tka nia o szó stej ra no i wzna‐ 
wiał je póź nym po po łu dniem te go sa me go dnia. Al bert Spe er na pi sał: „Wy da wa ło mi się za wsze,
że ta uciecz ka do przy szłe go gro bow ca mia ła rów nież zna cze nie sym bo licz ne. Ży cie w schro nie,
ze wsząd oto czo nym be to nem i zie mią, przy pie czę to wa ło osta tecz nie izo la cję Hi tle ra od tra ge dii
roz gry wa ją cej się na ze wnątrz, pod go łym nie bem. Ze świa tem ze wnętrz nym nie miał już te raz
żad nych kon tak tów”491.

Ży cie w bun krze uka zu je ot chłań, w ja ką osu nę ło się na zi stow skie kie row nic two w 1945 ro ku.
Hi tler już daw no prze stał prze ma wiać do na ro du nie miec kie go i nie dbał o to, co się z nim sta nie.
Po stycz niu 1945 ro ku wy je chał po za Ber lin tyl ko dwa ra zy – raz 25 lu te go, że by wziąć udział
w  taj nej od pra wie gau le ite rów na przed mie ściach sto li cy, a dru gi raz 3 mar ca, że by od wie dzić
ge ne ra ła Bus se go w szta bie 9. Ar mii i omó wić z nim kwe stię bez na dziej nej już wów czas „obro ny”
li nii Od ry. Przy obu oka zjach za cią gnął za sło ny w sa mo cho dzie, aby nie pa trzeć na zruj no wa ną



sto li cę i uciec przed wzro kiem jej brud nych, udrę czo nych miesz kań ców. Ani ra zu nie od wie dził
zbom bar do wa nych dziel nic, wo lał pa mię tać sto li cę ta ką, ja ka by ła w  la tach trzy dzie stych, i za‐ 
pew ne wła śnie dla te go mógł roz ma wiać bez tro sko ze Spe erem o przy szłej wspa nia łej Ger ma nii
i nie mal do koń ca za pew niać Go eb bel sa, że Ber lin zo sta nie od bu do wa ny jesz cze w tej de ka dzie.
Dwu dzie ste go mar ca wy szedł do zbom bar do wa nych ogro dów Kan ce la rii Rze szy i po raz ostat ni
po ja wił się przed ka me rą, aby 20 człon ków Hi tler ju gend od zna czyć za mę stwo. Za trzy mał się na‐ 
wet i uszczyp nął jed ne go z chłop ców w za pad nię te po licz ki. Po do bną uro czy stość urzą dził w dniu
swo ich uro dzin 20 kwiet nia, lecz wbrew po wszech ne mu prze ko na niu nie zo sta ła ona s�l mo wa na.
Ni gdy wię cej nie wy szedł na świe że po wie trze, wy co faw szy się do za ka mar ków swo je go be to no‐ 
we go la bi ryn tu, gdzie po zo stał aż do śmier ci.

Pu stel ni czy tryb ży cia Hi tle ra wy wo łał za rów no w Niem czech, jak i  za gra ni cą wie le do my‐ 
słów na te mat sta nu je go zdro wia. „Wa shing ton Post” do mnie my wał, że Füh rer mo że być „po‐ 
waż nie cho ry”; „Da ily Express” wy su nął przy pusz cze nie, iż od niósł ra ny w za ma chu bom bo wym
w  lip cu 1944 ro ku, a  „Da ily Ma il” przy to czył wy po wiedź psy cho lo ga Wil lia ma Brow na, któ ry
stwier dził, że „Füh rer mo że obec nie wkra czać w ostat nie sta dium cho ro by umy sło wej”. Wszyst kie
te opi nie by ły bliż sze praw dy, niż przy pusz cza li ich au to rzy.

Go eb bels za wszel ką ce nę sta rał się zde za wu ować szko dli we do nie sie nia pra sy za gra nicz nej,
za chę ca jąc Hi tle ra, że by po ja wił się pu blicz nie, a kie dy ten od mó wił – wy stę pu jąc w je go imie‐ 
niu, lecz nie na wie le się to zda ło. Füh rer po pa dał w cał ko wi tą pro stra cję. Pierw sze go stycz nia
1945 ro ku wy gło sił prze mó wie nie no wo rocz ne, za pew nia jąc, że woj na skoń czy się do 1946 ro ku
– nie ka pi tu la cją Nie miec, któ ra „ni gdy nie na stą pi”, ale „nie miec kim zwy cię stwem”. Sa pał, głos
mu się ła mał, a prze mo wa by ła nie skład na. Lu dzi, któ rzy wi dzie li go w ostat nich mie sią cach ży‐ 
cia, zdu mie wa ły zmia ny w  je go po wierz chow no ści. Al bert Spe er, od wie dziw szy go w kwiet niu
1945 ro ku, na pi sał:

Te raz mie li śmy do czy nie nia z bez oso bo wo ścią star ca. Drża ły mu rę ce, cho dził po chy lo ny, po‐ 
włó cząc no ga mi; rów nież je go głos stał się nie pew ny, stra cił daw ną sta now czość; mó wił bez‐ 
dź więcz nie, za ci na jąc się. Gdy się pod nie cił, z  je go krta ni, jak to się czę sto star com zda rza,
wy do by wał się nie mal ja kiś beł kot. Cią gle jesz cze był upar ty, co te raz przy po mi na ło nie upór
dziec ka, lecz ra czej sta re go czło wie ka. Twarz miał bla dą, obrzę kłą, mun dur, za wsze wy glą da‐ 
ją cy nie na gan nie czy sto, w tym ostat nim okre sie był za nie dba ny i po pla mio ny wsku tek drże‐ 
nia rąk przy spo ży wa niu po sił ków492.

Mło dy o� cer Sieg fried Knap pe wi dział go kil ka dni przed śmier cią: „By łem wstrzą śnię ty je go wy‐ 
glą dem. Gar bił się, a  zgię ta le wa rę ka mu drża ła. Pół twa rzy mu opa dło, jak by do znał uda ru,
a mię śnie po tej stro nie nie pra co wa ły. Obie rę ce mu drża ły, a jed no oko miał za puch nię te. Wy‐ 
glą dał bar dzo sta ro, nie jak czło wiek pięć dzie się cio sze ścio let ni, lecz co naj mniej o  20 lat star‐ 
szy”493.



Jed nym z po wo dów nie zwy kłej za pa ści � zycz nej Hi tle ra by ły le ki prze pi sy wa ne mu przez „za‐ 
ufa ne go oso bi ste go le ka rza”, dok to ra Theo Mo rel la. Hi tler brał czę ste za strzy ki z  am fe ta mi ny,
bel la do ny i strych ni ny, przyj mo wał ogrom ne ilo ści glu ko zy i wi ta min, uży wał kro pli do oczu na
ko ka in ie. We dług sze fa Szta bu Ge ne ral ne go „nie do strze gał już żad nych gra nic” i  po grą żał się
w świe cie fan ta zji za lud nia nym przez wid mo we ar mie i uro jo nych żoł nie rzy. „Każ dy, kto ośmie li
się mó wić mi o po ko ju bez zwy cię stwa, stra ci gło wę” – oświad czył. A mi mo to, na wet w ta kim
sta nie, na dal kie ro wał woj ną, co by ło moż li we mię dzy in ny mi dla te go, że o� ce ro wie wciąż wy ko‐ 
ny wa li je go sa mo bój cze czę sto roz ka zy.

Miesz kań cy bun kra za czę li się za cho wy wać jak człon ko wie sek ty: utra ci li kon takt z rze czy wi‐ 
sto ścią, po kła da li na to miast wia rę w Hi tle rze, ho ro sko pach i me diach. Na po cząt ku 1945 ro ku
zja wi ła się w Ber li nie sio stra Ewy Braun, Il se, ucie ki nie rka ze Ślą ska przed na cie ra ją cy mi Ro sja‐ 
na mi. Ewa za bra ła ją na obiad do ho te lu Ad lon, gdzie Il se opo wie dzia ła jej o swo ich prze ży ciach,
po czym po pa trzy ła na nią i oznaj mi ła, że „ca łe Niem cy są stra co ne […]. Twój Füh rer to dia beł,
cią gnie cię za so bą w ot chłań”. Ewa nie chciał słu chać, od par ła sio strze, że na le ża ło by ją roz strze‐ 
lać za to, co wła śnie po wie dzia ła. Pięt na ste go kwiet nia Ewa Braun, uoso bie nie na zi stow skiej ko‐ 
bie co ści, do łą czy ła do Hi tle ra w bun krze. Je go se kre tar ki, któ re na zy wa ły ją „Anio łem Śmier ci”,
uzna ły to za zło wróżb ny omen, ale w rze czy wi sto ści Ewa nie róż ni ła się od in nych dwo rzan, któ‐ 
rzy ota cza li Füh re ra, chło nąc każ de je go sło wo – na wet naj bar dziej nie do rzecz ne – i za grze wa jąc
go do dal szej wal ki. Wie lu ukry wa ją cych się pod zie mią dy gni ta rzy par tyj nych i  o� ce rów SS
szep ta ło za je go ple ca mi o klę sce, ale ża den nie miał od wa gi prze ciw sta wić mu się otwar cie.

Spo śród wszyst kich osób z  oto cze nia Hi tle ra po sta cią naj po tęż niej szą i  naj bar dziej nie bez‐ 
piecz ną po zo sta wał Bor mann, ale to Go eb bels ro bił naj wię cej, aby pod nieść wo dza na du chu. Kie‐ 
dy Hi tler po pa dał w przy gnę bie nie, to on prze ko ny wał go, że by wy trwał; kie dy z fron tu nad cho‐ 
dzi ły hio bo we wie ści, to on umac niał je go mo ra le, od wle ka jąc w ten spo sób ka pi tu la cję i wy da jąc
w  efek cie wy rok śmier ci na ty sią ce nie win nych lu dzi za bi tych w  ostat nich ty go dniach woj ny.
Wciąż za zdro sny o swo ich ry wa li, zwłasz cza o Görin ga i Him m le ra, in try go wał i spi sko wał, aby
od zy skać swo je miej sce ja ko fa wo ryt wo dza, naj wy raź niej nie świa do my, że to już bez zna cze nia;
pod czas swo jej ostat niej wi zy ty to wa rzy skiej po za bun krem Hi tler od wie dził wil lę Go eb bel sa,
przy no sząc wła sne cia sto i  ter mos z her ba tą. Kie dy wy szedł, Mag da Go eb bels nie po sia da ła się
z ra do ści, że „nie po szedł do Görin gów!”.

Dzien nik Go eb bel sa wy peł nia w rów nych pro por cjach mie sza ni na żół ci wy le wa nej na ry wa li
i po chwał dla „si ły” i „od wa gi” Hi tle ra w „mrocz nych dniach”, ale naj więk szy wpływ na mo ra le
Füh re ra w ostat nich ty go dniach mia ła je go wia ra w mi stycz ne związ ki z hi sto rią i z okul ty zmem.
Go eb bels ca ły mi go dzi na mi czy tał mu bu du ją ce ustę py z na pi sa nej przez Car ly le’a bio gra �i Fry‐ 
de ry ka Wiel kie go, kon cen tru jąc się na okre sie woj ny sied mio let niej, kie dy zmar ła ca ry ca Elż bie‐ 
ta, naj więk szy wróg Fry de ry ka, i na stą pił „cud Do mu Bran den bur skie go”, gdyż jej na stęp ca za‐ 
warł po kój i po zwo lił Pru som wal czyć aż do zwy cię stwa. Go eb bels wie rzył, że sko ro coś ta kie go
zda rzy ło się raz, mo że zda rzyć się i  dru gi dla no we go Fry de ry ka – Hi tle ra, że za miast ca ry cy
umrze Chur chill lub Sta lin i po ja wi się szan sa na po kój. Obaj z za pa łem czy ta li rów nież ho ro sko‐ 



py, któ re „po twier dza ły” bieg ostat nich wy da rzeń i przed sta wia ły przy szłość Nie miec w świe tla‐ 
nych bar wach. Gwiaz dy za po wia da ły „trud ny” okres dla Nie miec w po ło wie kwiet nia, za stój do
sierp nia 1945 ro ku, a póź niej po kój i trzy cięż kie la ta, ale w 1949 ro ku Niem cy mia ły się „od ro‐ 
dzić” i osią gnąć jesz cze więk szą chwa łę. Wy glą da na to, że obaj szcze rze wie rzy li w prze sła nie
z gwiazd – Hi tler tak się ucie szył z tych „od kryć”, że na kło nił Go eb bel sa do wy da nia ob wiesz cza‐ 
ją cej ry chłe zwy cię stwo pro kla ma cji, któ ra roz po czy na ła się sło wa mi: „Füh rer oświad czył, że
jesz cze w  tym ro ku na stą pi od mia na lo su”494. Ta wia ra w okul tyzm umoc ni ła się nie sły cha nie,
kie dy 12 kwiet nia 1945 ro ku umarł Ro ose velt. Za rów no Go eb bels, jak i Hi tler by li prze ko na ni, iż
jest to „znak”, na któ ry cze ka li – bran den bur ski cud Hi tle ra. Póź niej te go dnia od by ła się w bun‐ 
krze ra do sna uro czy stość, a Hi tler – wciąż prze ko na ny, że Za chód sprzy mie rzy się te raz z na zi sta‐ 
mi i  zwró ci prze ciw ko Związ ko wi Ra dziec kie mu – cze kał na sy gnał od alian tów, wy stą pie nie
z ini cja ty wą za war cia od ręb ne go po ko ju. Na wet wia do mość o za ję ciu Wied nia przez woj ska ra‐ 
dziec kie nie ze psu ła je go na stro ju te go wie czo ru. Ale ra dość nie trwa ła dłu go. Nad szedł 20 kwiet‐ 
nia – 56 uro dzi ny Hi tle ra – a alian ci na dal nie zło ży li ofer ty po ko jo wej. Coś by ło nie tak.

To ostat nie przy ję cie uro dzi no we sta ło się punk tem zwrot nym upad ku Trze ciej Rze szy. Go eb‐ 
bels wy gło sił przez ra dio zwy cza jo wą mo wę po chwal ną, a Hi tler zwo łał od pra wę, pod czas któ rej
wy krzyk nął: „Zo ba czy cie – pod bra ma mi Ber li na Ro sja nie po nio są naj krwaw szą klę skę w swo jej
hi sto rii”. Te go po po łu dnia Go eb bels, Him m ler, Göring, Bor mann, Spe er, Rib ben trop, Ke itel, Jodl,
Krebs i in ni wspię li się po dłu gich scho dach do ga bi ne tu Hi tle ra w sta rej Kan ce la rii Rze szy. Cho‐ 
ciaż by ło to jed no z nie licz nych po miesz czeń, któ re jesz cze nie zo sta ły znisz czo ne, Al bert Spe er
za pa mię tał je ja ko bar dzo za nie dba ne: „Wy bla kłe miej sca na ścia nach, bra ki w ume blo wa niu, le‐ 
żą ce wo kół ga ze ty, pu ste szklan ki i ta le rze po spo ży tych po sił kach, wresz cie ka pe lusz, któ ry ktoś
rzu cił na krze sło…”495. Ewie Braun uda ło się zna leźć gra mo fon i  jed ną pły tę – Blu tro te Ro sen
(Krwi sto czer wo ne ró że); na sta wia ła ją raz po raz, pod czas gdy Bor mann, Rib ben trop i  in ni tań‐ 
czy li z se kre tar ka mi, pró bu jąc uda wać ra do snych. Ale pod ma ską uśmie chów ten i ów z naj bliż‐ 
szych to wa rzy szy Hi tle ra pla no wał uciecz kę. Nie któ rzy sta ra li się go prze ko nać, aby opu ścił swój
bun kier i  po le ciał do Ba wa rii, gdzie był by bez piecz ny. Od mó wił, wciąż skła da jąc za pew nie nia
o zwy cię stwie. Spe er zda wał so bie spra wę, że ko niec jest bli ski, i na wet po ma gał czę ści ber liń czy‐
ków uciec z mia sta. Przy oka zji zor ga ni zo wał jed no z naj bar dziej dzi wacz nych wy da rzeń w bi‐ 
twie o Ber lin – ostat ni kon cert Fil har mo nii Ber liń skiej. Spe er od daw na pró bo wał na kło nić Wil‐ 
hel ma Fur twän gle ra, aby uciekł do Szwaj ca rii, ale ten od ma wiał, py ta jąc: „A  co z mo ją or kie‐ 
strą?”. W związ ku z tym Spe er obie cał, iż uprze dzi mu zy ków, kie dy bę dzie zbli żał się ko niec, i na
znak, że po win ni się spa ko wać i ukryć, za mó wi Sym fo nię „Ro man tycz ną” Bruck ne ra. Uczy nił to
12 kwiet nia. Spe er był zde cy do wa ny urzą dzić ostat ni praw dzi wy kon cert i mi mo przerw w do sta‐ 
wach prą du oświe tlił ca łą sa lę: „To ab surd, wiem, ale uzna łem, że Ber lin po wi nien zo ba czyć tę
wspa nia łą sa lę, ja kimś cu dem nie tknię tą, jesz cze raz w peł nym oświe tle niu”. Ni co laus von Be low,
któ ry uczest ni czył w tym nie zwy kłym kon cer cie, wspo mi nał: „To by ło nie za po mnia ne. Sie dzia łem
ra zem ze Spe erem i ad mi ra łem Dönit zem i słu cha łem kon cer tu skrzyp co we go Beetho ve na, � na łu
Zmierz chu bo gów i  sym fo nii Bruck ne ra. Czy mo gła się kie dy kol wiek zda rzyć ta ka chwi la, ta kie



prze ży cie? Póź niej szli śmy w  mil cze niu wszy scy trzej przez cał ko wi cie znisz czo ny Po ts da mer
Platz z po wro tem do Kan ce la rii Rze szy”496. An ne ma rie Kempf, se kre tar ka Spe era, też tam by ła.
A pod ko niec za uwa ży ła, że „przy wyj ściu pod su wa no wi dzom ko szy ki – kap suł ki z cy jan kiem.
Spe er był prze ra żo ny. Ni gdy się nie do wie dzie li śmy, kto to zor ga ni zo wał, ale nie wąt pli wie par tia.
Ko szy ki trzy ma li człon ko wie Hi tler ju gend w mun du rach – dzie ci”497.

Do pie ro kie dy Hi tler do wie dział się o nie uda nym kontr ata ku SS-Obe rgrup pen füh re ra Ste in e ra,
któ ry miał się prze bić od stro ny ka na łu Fi now i przyjść Ber li no wi z od sie czą, za świ ta ło mu wresz‐ 
cie, że mia sto mo że paść. Dwa dni po swo ich uro dzi nach we zwał do wód ców i  za czął na nich
krzy czeć w ata ku nie po ha mo wa nej fu rii, wy wrza sku jąc obe lgi, a po tem opadł bez sil nie na krze sło
i roz pła kał się. Ke itel i Jodl sta ra li się go prze ko nać, że by al bo ska pi tu lo wał, al bo uciekł, za nim
Ber lin sta nie się „po lem walk ulicz nych o każ dy dom”, ale Hi tler oskar żył ich o zdra dę, tchó rzo‐ 
stwo i nie udol ność. Wresz cie oznaj mił, że jest zde cy do wa ny po zo stać w Ber li nie do sa me go koń‐ 
ca. „Ni gdy wię cej nie opusz czę Ber li na: bę dę bro nił sto li cy do ostat nie go tchu. Al bo wy gram bi‐ 
twę o sto li cę Rze szy […] al bo zgi nę wraz z mo imi żoł nie rza mi, wal cząc o sym bol Rze szy”. Nie
za mie rzał dać się schwy tać i „wy sta wić na po kaz w mo skiew skim zoo”. Je śli po kój jest nie moż li‐ 
wy, umrze w mie ście. Te go wie czo ru Go eb bels i  je go ro dzi na prze nie śli się do bun kra. Ci na zi‐ 
stow scy przy wód cy, któ rzy jesz cze by li w mie ście, przy go to wy wa li się do uciecz ki, nim Ber lin za‐ 
mie ni się w ich stos po grze bo wy.

Go eb bels już wcze śniej roz ka zał, aby wszy scy zdol ni do no sze nia bro ni po zo sta li w  sto li cy
i wal czy li do koń ca. Zwy kłym cy wi lom za bro nio no jeź dzić sa mo cho da mi, ko rzy stać z tram wa jów
i in nych środ ków ko mu ni ka cji pu blicz nej czy opusz czać Ber lin w in ny spo sób. Człon ko wie na zi‐ 
stow skie go kie row nic twa i ci, któ rzy mie li zna jo mo ści, igno ro wa li za rzą dze nia i mnó stwo uprzy‐ 
wi le jo wa nych lu dzi otrzy ma ło spe cjal ne prze pust ki – tyl ko w dniu uro dzin Hi tle ra wy da no ich
po nad 2 ty sią ce – dzię ki cze mu mo gli przejść przez po ste run ki kon tro lne. Więk szość dys po no wa ła
pry wat ny mi sa mo cho da mi, ukry ty mi za pa sa mi ben zy ny i żyw no ści, a tak że pie niędz mi i in ny mi
do bra mi, któ re mo gły słu żyć ja ko śro dek płat ni czy i przy dać się pod czas uciecz ki. Him m ler udał
się do swo je go zam ku w Zie then, Spe er wy je chał do Ham bur ga, Göring uciekł do Ba wa rii, dok tor
Brandt wy słał ro dzi nę do Tu ryn gii; wszyst kie ho te le w Gar misch zo sta ły za re zer wo wa ne dla pra‐ 
cow ni ków mi ni sterstw, któ re już wcze śniej zo sta ły prze nie sio ne w Gó ry Har cu. Pew na ko bie ta
w Ber li nie wi dzia ła, jak ad mi rał Ra eder w mun du rze sza me ro wa nym zło tem wsia da do swo je go
sa mo cho du i od jeż dża. „Szczu ry opusz cza ją to ną cy okręt” – po wie dzia ła z go ry czą. By ło to jed‐ 
nak z  ich stro ny roz sąd ne po su nię cie. Dwu dzie ste go czwar te go kwiet nia, czte ry dni po uro dzi‐ 
nach Hi tle ra, dzie więć ra dziec kich ar mii okrą ży ło mia sto. Uciecz ka sta ła się prak tycz nie nie moż‐ 
li wa.

Je śli uro dzi ny Hi tle ra sta no wi ły punkt zwrot ny dla na zi stow skiej eli ty, wy zna czy ły też dra ma‐ 
tycz ną zmia nę w po ło że niu zwy czaj nych ber liń czy ków. Więk szość nie mia ła po ję cia, co się dzie je
w bun krze, a cho ciaż w prze szło ści uro dzi ny Hi tle ra by ły świę tem, w 1945 ro ku prze szły by wła‐ 
ści wie nie zau wa żo ne, gdy by nie dwa ob wiesz cze nia spe cjal ne. Pierw szym by ła wia do mość, że
Bry tyj czy cy i Ame ry ka nie ma ją wstrzy mać bom bar do wa nia, któ ry mi nę ka li mia sto dzień i noc od



mie się cy. Ostat ni na lot na stą pił 20 kwiet nia ja ko „pre zent uro dzi no wy dla Hi tle ra”, ale po dzie‐ 
sią tej ra no wszyst ko uci chło. W sto li cy krą ży ły po gło ski, że chcą za wrzeć po kój i że Ro sja nie nie
za ata ku ją. Dru gi ko mu ni kat gło sił, że z oka zji uro dzin Hi tle ra wy da wa ne bę dą do dat ko we ra cje.
Ty sią ce głod nych ber liń czy ków wy peł zły z piw nic po raz pierw szy od wie lu dni, aby wresz cie się
prze spa ce ro wać bez stra chu przed bom ba mi. Szu ka ły wo dy i sta wa ły w ko lej kach przed skle pa mi
po swój przy dział sło ni ny al bo kieł ba sy, cu kru, pusz ko wa nych wa rzyw i in nych pro duk tów. Jak
wy ni ka z ra por tów SD, te go sło necz ne go po po łu dnia w mie ście pa no wa ła nie mal od święt na at‐ 
mos fe ra, lu dzie opo wia da li dow ci py i wy mie nia li się plot ka mi, ma jąc na dzie ję, że nie bę dzie żad‐ 
ne go ra dziec kie go sztur mu, żad nej Schlacht um Ber lin. Ten na strój opty mi zmu za kłó cił na gle ło‐ 
skot cięż kich dział.

Ame ry kań skie i  bry tyj skie na lo ty bom bo we by ły nie zwy kle nisz czy ciel skie: ob ró ci ły 6340
akrów mia sta w gru zy, a 52 ty sią ce lu dzi stra ci ło ży cie. Ale bom bar do wa nia, choć strasz ne, po‐ 
prze dza ło zwy kle ja kieś ostrze że nie, a sa me na lo ty trwa ły względ nie krót ko. Ra dziec ki ostrzał był
in ny. Ar ty le ria strze la ła na oślep, nie by ło żad ne go ostrze że nia, a ogień był rów nie śmier cio no‐ 
śny. O dru giej te go kwiet nio we go po po łu dnia po ci ski za czę ły na gle eks plo do wać wśród se tek lu‐ 
dzi sto ją cych w  ko lej kach po ra cje żyw no ścio we. Nie ba wem ludz kie szcząt ki za ście ła ły uli ce,
a ścia ny skle pów i do mów by ły zbry zga ne krwią. Po ci ski spa da ły co kil ka se kund, nisz cząc Unter
den Lin den, Kur für sten damm, Tier gar ten i po zo sta łe czę ści mia sta. Ri ta Kuhn wspo mi na ła, że jed‐ 
na z jej są sia dek wy szła po chleb, gdy na gle „usły sze li śmy ten prze ra ża ją cy od głos, gwizd […].
To by ło coś, co na zy wa no Sta li nor gelIX. Sia ło ogrom ne spu sto sze nie i ro bi ło strasz ny ha łas”. Póź‐ 
niej sa ma uda ła się do pie kar ni.

Kie dy szłam, spoj rza łam na drze wa i zo ba czy łam na nich strzę py odzie ży. A nie dłu go po tem,
kie dy zbli ża łam się do pie kar ni, zo ba czy łam ka wał ki ludz kie go cia ła. By ły wszę dzie, wszę dzie.
Na drze wach, na bal ko nach, strzę py odzie ży, ka wał ki ludz kie go cia ła […]. Nie mal po tknę łam
się o ko bie tę, któ ra le ża ła na uli cy, mar twa, z urwa ny mi no ga mi. I nie mo głam zna leźć pie kar‐ 
ni. Szłam da lej, mi nę łam ja kiś dom i zo ba czy łam mnó stwo lu dzi, ję czą cych, pła czą cych. Do‐ 
szłam do miej sca, gdzie po win na być pie kar nia, a tam by ła po pro stu wiel ka dziu ra. Na pew no
tam tra �ł po cisk, a lu dzie nie zdą ży li się ukryć498.

Na wet bun kier Hi tle ra dy go tał od eks plo zji. Füh rer na tych miast po łą czył się przez te le fon z ge ne‐ 
ra łem Kar lem Kol le rem i roz ka zał mu uci szyć ra dziec kie dzia ła. Ge ne rał od parł, że Ro sja nie wca le
nie strze la ją, jak są dził Hi tler, ze zdo by tych cięż kich nie miec kich ba te rii, ale na praw dę zna leź li
się w po bli żu mia sta. Hi tler nie chciał w to uwie rzyć i krzyk nął w słu chaw kę, że Kol ler mu si „coś
zro bić”. Ale już nic nie moż na by ło zro bić. Po zo sta wia jąc na uli cach za bi tych i ran nych, ber liń‐ 
czy cy ucie kli z po wro tem do swo ich piw nic na dłu gie, strasz ne ocze ki wa nie.

Kie dy Hi tler otrzą snął się z szo ku spo wo do wa ne go pierw szym ostrza łem, za czął ukła dać stra‐ 
te gię od par cia Ro sjan. Nie mo gło być mo wy o  ka pi tu la cji, a  żoł nie rze mie li wal czyć, do pó ki
wszy scy nie zgi ną. Jak to ujął Frie drich Knap pe: „Roz gnie wa ło mnie to, że Hi tler od no sił się z ta‐ 



kim lek ce wa że niem do lu dzi, któ rzy co dzien nie po świę ca li ży cie, aby on mógł żyć jesz cze je den
dzień […]. Chy ba do pie ro wów czas, w ostat nim mo men cie, za czę li śmy ro zu mieć, za ja kim czło‐ 
wie kiem szli śmy”499. To wte dy Hi tler wy dał roz kaz ak cji „Ne ron”. We dług Al ber ta Spe era roz kaz
ten prze wi dy wał, że wszyst kie waż ne obiek ty i urzą dze nia w Ber li nie zo sta ną znisz czo ne, aby nie
wpa dły w  rę ce Ro sjan500. Cho dzi ło zwłasz cza o  za kła dy prze my sło we, elek trow nie, wo do cią gi
i ga zo cią gi, ma ga zy ny żyw no ści i odzie ży, mo sty, li nie ko le jo we, urzą dze nia ko mu ni ka cyj ne, dro‐ 
gi wod ne, stat ki, wa go ny to wa ro we i lo ko mo ty wy. Jed no cze śnie żoł nie rzom roz ka za no „kon ty nu‐ 
ować z fa na tycz nym upo rem wal kę prze ciw ko na cie ra ją ce mu nie przy ja cie lo wi. W chwi li obec nej
nie na le ży zwra cać ja kiej kol wiek uwa gi na lud ność cy wil ną”. Wszyst ko mia ło zo stać znisz czo ne;
by ło przy tym bez zna cze nia, czy uwię zie ni w mie ście umrą z gło du, czy za mar zną na śmierć. Je‐ 
śli mia sto mia ło paść, po wi nien to być ka ta klizm o wy mia rze apo ka lip tycz nym, bez wzglę du na
licz bę nie win nych o�ar501. Strasz li wa po li ty ka „spa lo nej zie mi”, któ ra spo wo do wa ła ta kie znisz‐ 
cze nia na wscho dzie, zo sta ła zwró co na prze ciw ko sa mej sto li cy. Hi tler nie prze ja wiał współ czu cia
dla lu dzi w Ber li nie; uwa żał, że go „za wie dli”, nie zdol ni do ce nić je go wiel ko ści ani wi zji przy‐ 
szło ści Nie miec. Nie „za słu ży li” na to, aby mieć ta kie go przy wód cę, i nie za słu ży li też na zwy cię‐ 
stwo.

Je że li woj nę prze gra my, zgi nie rów nież na ród. Nie mu si my my śleć o wa run kach, ja kie mu bę‐ 
dą po trzeb ne do dal szej pry mi tyw nej eg zy sten cji. Prze ciw nie, le piej bę dzie, je że li sa mi wszyst‐ 
ko znisz czy my, po nie waż nasz na ród oka zał się słab szy, a przy szłość na le ży wy łącz nie do sil‐ 
niej sze go na ro du wschod nie go. To, co po zo sta nie po tej woj nie, re pre zen to wać bę dzie mniej‐ 

szą war tość [Min der wer ti gen], al bo wiem ci lep si zgi ną!502 

Głów nym orę dow ni kiem roz ka zu ak cji „Ne ron” w Ber li nie był nie prze jed na ny ge ne rał Hel muth
Rey mann, któ re go Hi tler mia no wał ko men dan tem mia sta i któ ry po wie dział Spe ero wi, że wy ko na
roz kaz „co do jo ty”; Spe er i ge ne rał Got thard He in ri ci, do wód ca Gru py Ar mii „Wi sła”, pró bo wa li
ogra ni czać skut ki roz ka zu wszę dzie tam, gdzie by ło to moż li we, ale nie zdo ła li za po biec znisz cze‐ 
niu za pa sów. Ma łost ko we okru cień stwo i tę py upór na zi stow skich funk cjo na riu szy, któ rzy za mie‐ 
rza li „speł nić swój obo wią zek” do sa me go koń ca, by ły nie wia ry god ne: ogrom ne za pa sy żyw no ści
zo sta ły skru pu lat nie zin wen ta ry zo wa ne, a na stęp nie znisz czo ne na oczach gło du ją cych cy wi lów.

Go eb bels wie rzył, że zdo ła utrzy mać lud ność w ry zach. Kie dy kil ka ty go dni wcze śniej do tar ły
do nie go ra por ty o  sztur mo wa niu pie kar ni w  dziel ni cy Rahns dorf, po sta no wił „przy kła do wo”
uka rać win nych i 8 kwiet nia roz ka zał stra cić pro wo dy rów. „Je stem prze ko na ny, że miesz kań cy
Ber li na za wsze bę dą za utrzy ma niem pra wa i po rząd ku pu blicz ne go” – na pi sał. Ale za po mniał, że
na po cząt ku kwiet nia Ro sja nie by li jesz cze da le ko i  że wciąż mó wi ło się o po ko ju. Pod ko niec
mie sią ca na wet ber liń czy cy uświa do mi li so bie, że są zgu bie ni. Ba li się, że po umie ra ją z  gło du
w swo ich piw ni cach, i na wet strach przed SS i ostrza łem ar ty le ryj skim nie po wstrzy my wał ich od
gra bie ży. Po gło ski o  pla no wa nych znisz cze niach sze rzy ły się jak po żar la su i w koń cu zła ma ły



dys cy pli nę mia sta. Lu dzie za czę li sztur mo wać ma ga zy ny, po cią gi i opusz czo ne skle py. W Köpe‐ 
nick je den ze świad ków wi dział, jak cię ża rów ka z  chle bem zo sta ła roz gra bio na przez ko bie ty,
dzie ci i star ców: „Kie row ca po pro stu tam stał i nic nie mógł zro bić, osła niał się tyl ko rę ka mi. Je‐ 

go cię ża rów ka zo sta ła opróż nio na w cią gu kil ku mi nut”503. Osza la ła lud ność wdzie ra ła się na wet
do bu dyn ków rzą do wych i ko szar woj sko wych. Pew na ko bie ta wzię ła udział w plą dro wa niu ko‐ 
szar Luft wa� e i wy szła stam tąd z praw dzi wą ka wą, cze ko la dą, mię sem i kil ko ma bu tel ka mi naj‐ 
lep sze go bur gun da. In na wpa dła we wście kłość: „Ma ją tam wszyst ko!” – za wo ła ła. „Do brze im się
ży ło, dra niom!”. Jesz cze in na na tknę ła się na to ny ar ty ku łów luk su so wych w po bli żu Sta dio nu
Olim pij skie go. Nie ba wem es es ma ni za czę li strze lać do cy wi lów, któ rzy zbli ża li się do ma ga zy‐ 
nów: wie lu lu dzi za bi to na mo ście War szaw skim za to, że pró bo wa li się do brać do skrzyń z kon‐ 
ser wa mi mię sny mi. Kie dy 30 kwiet nia wy sa dzo no w po wie trze ogrom ne skła dy żyw no ści w Neu‐ 
kölln, wy wo ła ło to po wszech ną fu rię.

Wy da rze nia w Ber li nie pod ko niec kwiet nia gra ni czy ły z gro te ską. Kie dy es es ma ni po sta no wi li
wy sa dzić w po wie trze dom to wa ro wy w Kar stadt, aby za pa sy o war to ści 29 mi lio nów ma rek nie
wpa dły w rę ce wojsk ra dziec kich, ber liń czy cy oto czy li bu dy nek i za żą da li, że by ich wpu ścić. Żoł‐ 
nie rze po zwo li li im za brać ogra ni czo ną ilość je dze nia, ale sta nę li w drzwiach z pi sto le ta mi ma‐ 
szy no wy mi, zmu sza jąc ich, aby wy rzu ca li in ne rze czy. Nie ba wem przy wej ściach pię trzy ły się
sto sy bie li zny, koł der, fu ter, swe trów i in nych dóbr, a kie dy ca ła żyw ność znik nę ła, es es ma ni wy‐ 
sa dzi li w po wie trze bu dy nek ra zem z za war to ścią, za bi ja jąc przy tym kil ku cy wi lów. Hi tler wy dał
roz kaz znisz cze nia 950 ber liń skich mo stów, a gdy by Spe er po ta jem nie go nie od wo łał (wy sa dzo‐ 
no tyl ko 85, cho ciaż wszyst kie zo sta ły za mi no wa ne), set ki ty się cy lu dzi uwię zio nych w cen trum
mia sta zo sta ły by po zba wio ne elek trycz no ści, za opa trze nia i prak tycz nie wszyst kie go. Mi mo cier‐ 
pień, ja kich te bez względ ne środ ki przy spo rzy ły lud no ści cy wil nej, w ża den spo sób nie opóź ni ły
ra dziec kie go na tar cia. Dwu dzie ste go pią te go kwiet nia urząd te le gra �cz ny, za nim zo stał za mknię‐ 
ty, ode brał ostat nią wia do mość z To kio. Brzmia ła ona: „Ży czy my wam wszyst kim po wo dze nia”.

Pod ko niec kwiet nia roz wia ły się wszel kie na dzie je na kontr atak. 9. Ar mia, na któ rą Hi tler tak
bar dzo li czył, zo sta ła okrą żo na w la sach Spre ewal du, a kie dy jej do wód ca, ge ne rał Wal ther We‐ 
nck, uświa do mił so bie, że Ber lin mu si paść, roz ka zał swo im lu dziom prze bi jać się na za chód; wie‐ 
le ty się cy do tar ło do Ła by, gdzie pod da li się Ame ry ka nom. Na wet po okrą że niu mia sta przez Ro‐ 
sjan set ki żoł nie rzy pró bo wa ło się prze bić, za miast gi nąć w bez na dziej nej wal ce o sto li cę. Miesz‐ 
kan ka Ber li na, Mar gret Bo ve ri, wspo mi na ła, że pew ne go ra zu wy bra ła się na po szu ki wa nie wo dy,
a po po wro cie zo ba czy ła przed swo im do mem nie miec ki czołg. Pię ciu lu dzi za ło gi przed sta wia ło
strasz ny wi dok, by li brud ni i nie ogo le ni. Do wie dzia ła się, że wal czy li we Fran cji, w Afry ce, w Ro‐ 
sji – mię dzy in ny mi pod Se wa sto po lem i Sta lin gra dem – na fron cie pod Akwi zgra nem, w Szcze ci‐ 
nie, a póź niej co fa li się przez Gru ne wald i Char lot ten burg. Ich czołg był ostat nim, któ ry oca lał
z ca łej jed nost ki. Oni też zda wa li so bie spra wę, że wal ka o Ber lin jest bez na dziej na i spo wo du je
tyl ko nie po trzeb ną śmierć ty się cy cy wi lów. Po wie dzie li jej, że za mie rza ją opu ścić Ber lin i ru szyć
na spo tka nie za chod nich alian tów. Jak to uję ła Er na Dub nack, „za wsze chcie li śmy, że by «Amis»



przy szli do Ber li na pierw si. Ame ry ka nie. Chcie li śmy tu Ame ry ka nów”504. Pe wien mło dy re krut
z Volks stur mu (po spo li te go ru sze nia) wspo mi nał, że

żoł nie rza mi po wo do wa ła od wa ga roz pa czy. Ber lin był tak za żar cie bro nio ny tyl ko dla te go, że
bar dzo wie lu żoł nie rzy, a tak że bar dzo wie lu cy wi lów, ba ło się ra dziec kiej nie wo li. Chcie li się
ra to wać, nie wpusz czać Ro sjan do Ber li na jak dłu go się da. Ro bi li wszyst ko, co moż li we, aby
ich po wstrzy mać, zy skać tro chę wię cej cza su. Je śli do pi sze nam szczę ście, Ame ry ka nie al bo

Bry tyj czy cy do trą do Ber li na pierw si. Na to li czy li wszy scy roz sąd ni lu dzie505.

Sło wa Chur chil la oka za ły się pro ro cze – gdy by za chod ni alian ci zde cy do wa li się za jąć mia sto,
prze wa ża ją ca więk szość nie miec kich żoł nie rzy pod da ła by się bez wal ki.

Ber lin w przeded niu uni ce stwie nia był nie zwy kłym miej scem. Pra wie 3 mi lio ny lu dzi zo sta ło
uwię zio nych w  piw ni cach ogrom nych wież prze ciw lot ni czych, wła snych do mów i  w  pod ziem‐ 
nych bun krach. Gor li wi na zi ści zna leź li się obok jeń ców wo jen nych, twar dzi es es ma ni go to wi
wal czyć do ostat ka sie dzie li ra zem z cy wi la mi, któ rych je dy nym ce lem by ło po pro stu prze żyć.
Pró bo wa li na wet za cho wy wać się tak, jak by nic się nie sta ło, wy ko nu jąc roz ka zy i  utrzy mu jąc
dys cy pli nę, jak to ro bi li od po nad 10 lat. By li wśród nich urzęd ni cy, es es ma ni, ge sta po wcy, po li‐ 
cjan ci i funk cjo na riu sze par tyj ni, zde cy do wa ni trwać przy na zi stow skiej wi zji al bo przy naj mniej
speł nić swój obo wią zek i utrzy mać po rzą dek aż do koń ca.

Ro la Ber li na ja ko ośrod ka na zi stow skiej ma chi ny ad mi ni stra cyj nej nie skoń czy ła się wraz z ra‐ 
dziec kim na tar ciem; w  isto cie je go zna cze nie ro sło, w  mia rę jak dru go rzęd ne ośrod ki wła dzy
wpa da ły w rę ce wojsk nie przy ja ciel skich, a cho ciaż więk szość mi ni strów opu ści ła Ber lin, ty sią ce
urzęd ni ków wciąż prze dzie ra ło się przez hał dy osma lo nych gru zów, aby do trzeć do swo ich biur
i na dal wy da wać za rzą dze nia, pi sać spra woz da nia i kie ro wać Rze szą. Był to je den z naj strasz niej‐ 
szych okre sów na zi stow skich zbrod ni, bo cho ciaż nie mo gło być naj mniej szych wąt pli wo ści, że
Niem cy prze gra ją woj nę, ci lu dzie z ob se syj nym upo rem usi ło wa li do pro wa dzić „osta tecz ne roz‐ 
wią za nie” do koń ca i nie szczę dzi li sta rań, aby mor der stwa, eg ze ku cje i eks ter mi na cja trwa ły na‐ 
dal. Ostat ni etap Ho lo cau stu obej mo wał ewa ku ację obo zów kon cen tra cyj nych i obo zów za gła dy,
nisz cze nie do wo dów i  al bo za bi ja nie więź niów, al bo zmu sza nie ich do dłu gich, mor der czych
„mar szów śmier ci” do obo zów lub miejsc od osob nie nia znaj du ją cych się jesz cze w  rę kach nie‐ 
miec kich. Mi mo cha osu na dal kie ro wa ły tym cen tral ne urzę dy w Ber li nie.

Funk cjo na riu sze w głów nych urzę dach SS by li do brze po in for mo wa ni o wszyst kich ru chach
wojsk ra dziec kich i o praw do po do bień stwie ich wkro cze nia do po szcze gól nych obo zów. To oni
de cy do wa li, kie dy da ny obóz ma zo stać ewa ku owa ny i  znisz czo ny. W prze ja wach krań co we go
bar ba rzyń stwa nie chcie li po zwo lić, aby Ro sja nie po pro stu wy zwo li li więź niów, lecz upie ra li się
przy ich za bi ja niu. Obo zy za gła dy w Ge ne ral nym Gu ber na tor stwie – Tre blin kę, So bi bór i Beł żec –
zli kwi do wa no je sie nią 1943 ro ku. Mia ły zo stać znisz czo ne, tak aby nie po zo stał ża den ślad; na
miej scu obo zu w Bełż cu po wsta ło go spo dar stwo rol ne, a w So bi bo rze te ren za ora no i ob sa dzo no
drze wa mi. Pod ko niec 1944 ro ku tyl ko Au schwitz pra co wał na peł nych ob ro tach, ale w li sto pa‐ 



dzie Him m ler zde cy do wał, że czas uznać kwe stię ży dow ską za „roz wią za ną” i zde mon to wać kom‐ 
pleks eks ter mi na cyj ny. Więź nio wie przy stą pi li do „oczysz cza nia” kre ma to rium, co po le ga ło na
usu wa niu po pio łów i ko ści z pie ców oraz ze skro by wa niu gru bych warstw ludz kie go tłusz czu, któ‐ 

ry ze brał się w ko mi nach506. Sie dem na ste go stycz nia 1945 ro ku, kie dy do obo zu zbli ża ły się już
woj ska ra dziec kie, es es ma ni za rzą dzi li ostat ni apel, od no to wu jąc obec ność 35  118 więź niów
w  Mo no witz i  31  894 w  Au schwitz-Bir ke nau. Głów ny Urząd Ad mi ni stra cyj no-Go spo dar czy SS
w Ber li nie był za sko czo ny szyb ko ścią i  im pe tem ofen sy wy Ko nie wa i  Żu ko wa, co zna la zło od‐ 
zwier cie dle nie w sprzecz nych roz ka zach wy sy ła nych co kil ka go dzin do SS w Au schwitz. W koń‐ 
cu per so nel nie miec ki otrzy mał po le ce nie wy jaz du; 17 stycz nia dok tor Men ge le oso bi ście za dbał
o  to, aby je go opa słe ak ta do ku men tu ją ce eks pe ry men ty na bliź nię tach ode sła no do Ber li na.
Straż ni cy mie li od sta wić swo ich więź niów pie szo lub po cią giem do Nie miec; po nad 7 ty sią com
naj słab szych więź niów, któ rzy nie mo gli iść, po zwo lo no zo stać w obo zie, za kła da jąc, że wkrót ce
umrą, cho ciaż kil ku set, w tym gru pę 200 ko biet, roz strze la no. Kie dy 27 stycz nia do obo zu wkro‐ 
czy li Ro sja nie, zna leź li tam zwło ki i ży we szkie le ty, a oprócz te go 368 820 gar ni tu rów mę skich,
836 255 dam skich płasz czy i  su kie nek oraz po nad 7 ton ko bie cych wło sów. Po zo sta łych więź‐ 
niów zmu szo no do mar szu. Roz kaz ewa ku acji Au schwitz zo stał wy da ny 18 stycz nia 1945 ro ku:
nie któ rzy szli do po bli skich sta cji ko le jo wych i by li za bie ra ni po cią ga mi do Nie miec; in ni mu sie li
prze być set ki ki lo me trów pie szo. Mar sze by ły mor der cze. Ra izl Ki bel wspo mi nał:

Na mro zie, na wpół bo so al bo zu peł nie bo so, w cien kich łach ma nach okry wa ją cych ich wy‐ 
chu dzo ne i wy cień czo ne cia ła, dzie siąt ki ty się cy ludz kich stwo rzeń wlo ką się po śnie gu […].
Ale bia da tym, któ rych opusz cza ją si ły. Są za bi ja ni na miej scu. W ta ki spo sób ty sią ce lu dzi,
któ rzy prze ży li w  obo zie do ostat niej mi nu ty, zo sta ło za mor do wa nych tuż przed wy zwo le‐ 
niem507.

Więź niów z  ty się cy in nych obo zów pra cy w pół noc nych i wschod nich Niem czech zmu sza no do
po dob nych mar szów; nie któ rzy tra �a li do obo zów głów nych, ta kich jak Bu chen wald, Sach sen‐ 
hau sen, Da chau i Ra vens brück, in ni krą ży li bez wy raź ne go ce lu po ca łych Niem czech508. Ale nie
tyl ko z wiel ki mi obo za mi trze ba się by ło upo rać; urzęd ni cy w ber liń skiej cen tra li pra co wi cie zbie‐ 
ra li „luź ne nit ki”, co ozna cza ło wy mor do wa nie wszyst kich po zo sta łych Ży dów i in nych więź niów,
któ rzy wciąż cier pie li w dzie siąt kach mniej szych obo zów lub wię zień na te re nie Rze szy. Do pusz‐ 
cza no się strasz li wych ak tów okru cień stwa: pod czas roz po czę te go w stycz niu for sow ne go mar szu
po nad 6 ty się cy więź niów ze wschod nio pru skich obo zów pra cy na wy brze żu bał tyc kim 3 ty sią ce
ży dow skich ko biet zo sta ło od dzie lo nych od resz ty i za strze lo nych na brze gu al bo wrzu co nych do
wo dy, że by uto nę ły. Dwu dzie ste go siód me go kwiet nia trzy bar ki z  po zo sta ły mi więź nia mi ze
wschod nich obo zów osa dzo no na mie liź nie w Ki lo nii i Neu stadt nie da le ko Lu be ki, a kie dy więź‐ 
nio wie pró bo wa li wyjść na brzeg, es es ma ni i ma ry na rze wy strze la li ich z  ka ra bi nów ma szy no‐ 
wych. Jak wcze śniej, do sto li cy na pły wa ły ra por ty o  „uda nych” ope ra cjach. We dług sza cun ko‐ 



wych ob li czeń pod czas tych mar szów i ewa ku acji zgi nę ło oko ło 250 ty się cy lu dzi. Nie któ rzy stra‐ 
ci li ży cie w ostat nich dniach woj ny; w dniu sa mo bój stwa Hi tle ra 2775 Ży dów z Rehms do rfu wy‐ 
ru szy ło do The re sien stadt – tyl ko 500 do tar ło do ce lu ży wych509. Za spust po cią ga li straż ni cy, ale
gor li wi biu ro kra ci też nie oka zy wa li li to ści i do sa me go koń ca wy da wa li zbrod ni cze roz ka zy.

Mi mo usil nych sta rań już w mar cu sta ło się ja sne, że scen tra li zo wa ny sys tem kon tro li wresz cie
za czy na się za ła my wać. Nie za cho wa ło się wie le do ku men tal nych świa dectw roz ka zów wy da wa‐ 
nych w ostat nich ty go dniach woj ny; wie my, że Him m ler pró bo wał na wią zać po ta jem ne ne go cja‐ 
cje z Ame ry ka na mi i roz ka zał za prze stać ma so we go mor do wa nia Ży dów, cho ciaż strasz ne mar sze
śmier ci mia ły się od by wać na dal510. O wie lu obo zach w Ber li nie po pro stu za po mnia no, mię dzy
in ny mi o Ber gen-Bel sen, któ ry za peł nił się więź nia mi na pły wa ją cy mi ze wscho du. Nie do cie ra ło
tam żad ne za opa trze nie, nie od by wa ły się ape le, szczu ry rzu ca ły się na więź niów zbyt osła bio‐ 
nych, aby się przed ni mi opę dzać, i do cho dzi ło do przy pad ków ka ni ba li zmu. Ber liń ska ad mi ni‐ 
stra cja za czę ła się roz sy py wać, a naj wy żsi ran gą urzęd ni cy i  funk cjo na riu sze, któ rzy jesz cze nie
wy je cha li, pró bo wa li ucie kać i wy my ślać so bie no wą toż sa mość. Dwu dzie ste go trze cie go kwiet‐ 
nia dy rek tor Ge ne ral ne go Za rzą du Ko lei Rze szy Wschód, Ernst Em rich, któ ry nad zo ro wał mar sze
śmier ci i li kwi da cję obo zów, we zwał pod wład nych do wła sne go wy god ne go ber liń skie go bun kra
i po ra dził im, aby znik nę li na do bre. Kie dy Ro sja nie wkro czy li do Ber li na, uda ło im się schwy tać
i zi den ty � ko wać nie któ rych spo śród tych dy gni ta rzy; w sie dzi bie Ge ne ral ne go Za rzą du Ko lei na
przy kład wpadł w ich rę ce nad in spek tor Ko lei Rze szy Bru no Klemm, któ ry prze wod ni czył wie lu
ber liń skim na ra dom na te mat de por ta cji Ży dów i któ ry nie zdą żył w po rę uciec. Drob nych urzęd‐ 
ni ków i funk cjo na riu szy za chę ca no, aby po zo sta li i na dal za rzą dza li mia stem.

Nie któ rzy ber liń czy cy oka za li zdu mie wa ją cą zdol ność przy sto so wa nia się do trud nych wa run‐ 
ków. Er na Tietz, mło da ko bie ta, któ ra słu ży ła w  ob ro nie prze ciw lot ni czej, prze szła 2 kwiet nia
1945 ro ku do rocz ną oce nę sta nu zdro wia. Na pi sa ny schlud nie na ma szy nie do ku ment stwier dzał:
„Pre dys po zy cje umy sło we i  � zycz ne – umy sło wo spraw na, zdol na, � zycz nie sil na, atle tycz nie
zbu do wa na” – i to za le d wie kil ka ty go dni przed ka pi tu la cją511. SS-Stan dar ten füh rer Léon De grel‐ 
le, kie dy w dniu uro dzin Hi tle ra od wie dził Ad lon, zwró cił uwa gę na nie zwy kłe po łą cze nie po‐ 
rząd ku i cha osu. Ho tel „wciąż funk cjo no wał po mi mo bomb i po ci sków spa da ją cych wprost na uli‐ 
ce. W re stau ra cji ja sno oświe tlo nej z tej uro czy stej oka zji kel ne rzy w smo kin gach i sze fo wie sal
we fra kach na dal po da wa li �o le to we pla stry ka la re py na wiel kich srebr nych pół mi skach […]. Ju‐ 
tro lub po ju trze bu dy nek praw do po dob nie spło nie”. De grel le wy chwa lał ich „po sta wę, opa no wa‐ 
nie i sa mo dy scy pli nę, aż do naj drob niej szych szcze gó łów i aż do ostat niej chwi li”. W je go oczach
ostat nia bi twa ber liń czy ków mia ła być „wspa nia łym wspo mnie niem o  ludz kiej god no ści dla
wszyst kich tych, któ rzy prze ży ją ko niec Trze ciej Rze szy”, i był za chwy co ny, gdy gru pa mło dych
ko biet, naj wy raź niej pod wra że niem je go mun du ru SS – „cho ciaż każ dą z nich cze ka ły naj strasz‐ 
niej sze upo ko rze nia” – przy stro iła volks wa ge na, któ rym za mie rzał je chać na front, czer wo ny mi
tu li pa na mi i brat ka mi512.



Jed ni za tra ca li się w he do ni zmie, pi jąc, tań cząc, wy kań cza jąc za pa sy naj lep szych ko nia ków,
szam pa nów i  cze ko la dy i wzno sząc ostat nie to a sty za Füh re ra; in ni ukrad kiem splu wa li, kie dy
ktoś wy mie nił je go na zwi sko. Ja cob Kro ni ka, któ ry był w Ber li nie w tam tych dniach, przy rów nał
mia sto do wiel kie go, prze siąk nię te go Unter gang sat mo sphäre stat ku „idą ce go na dno”. Żoł nie rze
mie li te raz „nie za spo ko jo ny” ape tyt na seks i  wcze snym wie czo rem ciem ne re jo ny wo kół zoo,
Wit ten berg platz i Kur für sten damm za mie nia ły się w  „ero tycz ną dżun glę”. „Ko bie ty nie są in ne
i pro po nu ją męż czy znom pa pie ro sy za usłu gi sek su al ne” – na pi sał Kro ni ka. Był za sko czo ny roz‐ 
wią zło ścią w ogrom nych schro nach prze ciw lot ni czych, gdzie przez ca łe dnie tło czy ły się ty sią ce
lu dzi, i od no to wał, że ber liń scy le ka rze naj wy raź niej prze gra li bi twę z cho ro ba mi we ne rycz ny mi
i  cią żą wśród nie let nich. Mło dzi bro ni li swo je go po stę po wa nia, mó wiąc: „Chce my za kosz to wać
wszyst kie go – w no cy mo że nas za brać Kno chen mann [gra barz]”.

Dla wszyst kich po za uprzy wi le jo wa ną na zi stow ską eli tą, któ ra spę dza ła czas w  ele ganc kich
ho te lach i do brze za opa trzo nych pry wat nych bun krach, ży cie sta ło się nie do znie sie nia. Kie dy
ber liń czy cy uświa do mi li so bie wresz cie, że są oto cze ni, mo ra le gwał tow nie spa dło. Z  ra por tów
SD wy ni ka, że Stim mung, na strój wśród lu dzi, się gnął dna. Je den z agen tów pod słu chał na sta cji
ko le jo wej Ost kreuz, jak pe wien czło wiek mó wi do swo ich ko le gów, że „tyl ko sza leń cy wie rzą
w zwy cię stwo”, na to miast in ny agent prze by wa ją cy w schro nie usły szał: „Gdy by na si żoł nie rze
by li tak spryt ni jak w 1918 ro ku, woj na już by się skoń czy ła”. Frau Ur su la Mey er-Sem lies wspo‐ 
mi na ła, że „nie któ rzy wciąż my śle li: «Füh rer nie zo sta wi nas wła sne mu lo so wi»”, ale sa ma śmia ła
się w du chu: „Nie zo sta wi nas wła sne mu lo so wi? Cał ko wi cie stra cił pa no wa nie nad sy tu acją”513.
Czar ny ry nek kwitł w tam tych mrocz nych dniach; pa pie ros kosz to wał 5 ma rek, a pro sty tut ka 50
ma rek – ty le sa mo co bo che nek chle ba.

Po wszech ne za ła ma nie na stą pi ło po czę ści dla te go, że lu dzie by li po pro stu wstrzą śnię ci szyb‐ 
ko ścią ra dziec kie go na tar cia. Hi tler i Go eb bels od daw na ich za pew nia li, że Ro sja nie ni gdy nie
do trą do Od ry i że Ber li no wi nic nie za gra ża. Do pie ro w ostat nich ty go dniach woj ny Hi tler zde cy‐ 
do wał, że Ber lin po wi nien być „twier dzą”, bro nio ną do koń ca nie tyl ko przez żoł nie rzy, lecz tak‐ 
że przez wszyst kich po zo sta łych przy ży ciu miesz kań ców. Po ję cie „twier dzy” przy wo ły wa ło wi zję
śre dnio wiecz nej Eu ro py – ry ce rzy i zbroi, fos i mo stów zwo dzo nych. Ogło sze nie no wo cze sne go,
roz ro śnię te go, uprze my sło wio ne go mia sta „twier dzą” by ło czy stym sza leń stwem. Hi tler do pro wa‐ 
dził już do za gła dy pięk nych miast, ta kich jak Kró le wiec i Wro cław – do tej po ry nie tknię tych
przez alianc kie bom by – ogła sza jąc je „twier dza mi”; nie po wstrzy ma ło to ra dziec kie go na tar cia,
za to spo wo do wa ło śmierć ty się cy lu dzi i znisz cze nie sa mych miast na sku tek ostrza łu ar ty le ryj‐ 
skie go i walk ulicz nych. Ge ne ra ło wie Hi tle ra sar ka li, że mia sta nie da się ob ro nić, a pod czas walk
zgi nie po pro stu wie lu nie win nych cy wi lów, ale na wet na tym ostat nim eta pie za bra kło im od wa‐ 
gi, że by od mó wić wy ko na nia roz ka zów.

Go eb bels już w mar cu upie rał się, że Ber li na moż na bro nić:

Trak to wa na ja ko ca łość, sy tu acja jest nie zwy kle za do wa la ją ca. Na pod sta wie przed ło żo nych
mi liczb moż na za kła dać, że przy do stęp nych za so bach si ły ży wej, uzbro je nia, żyw no ści i wę‐ 



gla Ber lin zdo ła wy trzy mać ośmio ty go dnio we ob lę że nie. Osiem ty go dni to dłu go, a w tym cza‐ 
sie wie le mo że się zda rzyć. Tak czy ina czej, po czy ni li śmy do sko na łe przy go to wa nia, ale
przede wszyst kim mu si my pa mię tać, że je śli sta nie się naj gor sze, do mia sta na pły nie ogrom na

licz ba lu dzi z bro nią, a my bę dzie my w sta nie ich wy ko rzy stać, aby sta wić za cię ty opór514.

Na zi stow scy „eks per ci” za pew nia li Go eb bel sa, że na wet je śli Ro sja nie do trą do Ber li na, ru iny
i wra ki ty się cy spa lo nych po jaz dów bę dą zna ko mi tym ma te ria łem na ba ry ka dy. Ber lin stał się na‐ 
gle te ma tem nie zwy kle bu du ją cej na zi stow skiej pro pa gan dy: szef Nie mic kie go Fron tu Pra cy, dok‐ 
tor Ro bert Ley oświad czył: „Bę dzie my wal czyć przed Ber li nem, w Ber li nie i za Ber li nem”, a Go eb‐ 
bels w ar ty ku le do „Das Re ich” na pi sał, że je śli mia sto pad nie, „ca ła Eu ro pa z Wiel ką Bry ta nią
włącz nie sta nie w ob li czu ka ta stro fy”. Za rów no Hi tler, jak i Go eb bels pod no si li sztu kę sa mo oszu‐ 
ki wa nia się na nie by wa łe wy ży ny i na dal się upie ra li, trak tu jąc to nie mal jak ar ty kuł wia ry, że
woj ska ra dziec kie zo sta ną od par te, za nim do trą do przed mieść. „Mecz nie jest prze gra ny, do pó ki
nie za brzmi ostat ni gwiz dek – po wie dział Hi tler Bor man no wi. – Gdy by Chur chill na gle znik nął,
wszyst ko mo gło by się zmie nić w  mgnie niu oka. Cią gle mo że my osią gnąć zwy cię stwo ostat nim
zry wem!”. Pią te go mar ca Hi tler bez prze ko na nia roz ka zał ge ne ra ło wi po rucz ni ko wi Hel l mu tho wi
Rey man no wi za pew nić mia stu ja kąś obro nę, ale nie by ło już żad nej moż li wo ści ewa ku acji ko biet
i  star ców, żad nych za pa sów żyw no ści dla lud no ści cy wil nej i  żad nych przy zwo itych umoc nień
w po sta ci za pór dro go wych czy ro wów prze ciw czoł go wych. Za py ta ny, skąd wziąć mle ko dla dzie‐ 
ci, Go eb bels od parł, że je śli zaj dzie ta ka ko niecz ność, spro wa dzi na przed mie ścia kro wy, cho ciaż
wie dział, że to nie moż li we, po nie waż nie by ło dla nich pa szy, od po wied nich po miesz czeń ani
urzą dzeń mle czar skich. Za py ta ny o ewa ku ację, od po wie dział, iż nie za mie rza „siać w Ber li nie pa‐ 
ni ki”, sko ro na ra zie nie ma nie bez pie czeń stwa, że mia sto wpad nie w rę ce wro ga. Dzie wią te go
mar ca Rey mann wy dał roz po rzą dze nie „o ob ro nie sto li cy Rze szy”, lecz był to dzi wacz ny do ku‐ 
ment, pe łen pu stych fra ze sów i  me ga lo mań skich wi zji. „Sto li ca bę dzie bro nio na do ostat nie go
czło wie ka i ostat nie go na bo ju” – gło sił. W ra zie sztur mu ber liń czy cy mie li wal czyć o „każ dy bu‐ 
dy nek, każ dy dom, każ de pię tro, każ dy par kan, każ dy lej od po ci sku”. Na stęp nie Go eb bels po wtó‐ 
rzył prze sła nie, że le piej zgi nąć w ob ro nie mia sta niż umrzeć z rąk Ro sjan. Na ta bli cach ogło sze‐ 
nio wych i mu rach za czę ły się po ja wiać ha sła w ro dza ju: „Zwy cię stwo al bo Sy be ria!”. Mia sto zo‐ 
sta ło po dzie lo ne na sek to ry, przy czym ze wnętrz ny pier ścień obro ny miał ob wód pra wie stu ki lo‐ 
me trów, a dru ga li nia obro ny prze bie ga ła wzdłuż XIX-wiecz nych to rów ko lej ki miej skiej. Trze ci
pier ścień ota cza ją cy cen trum mia sta i dziel ni cę rzą do wą zo stał na zwa ny Sek to rem Z al bo Zi ta del‐ 
le. Do pie ro pod ko niec mar ca, kil ka ty go dni przed ostat nią ofen sy wą ra dziec ką, pod ję to pró bę
utwo rze nia „sił obron nych” i bu do wy for ty � ka cji, lecz Go eb bels na dal nie chciał uznać Ber li na za
stre fę dzia łań wo jen nych. Ani on, ani Hi tler nie przyj mo wa li do wia do mo ści pro stej praw dy, że
mia sto jest ska za ne na zgu bę, a je śli wspo mi na li o tym in ni, by ło to trak to wa ne jak zdra da.

Bez żoł nie rzy, sprzę tu woj sko we go ani od po wied nich środ ków nie moż na by ło „ufor ty � ko‐ 
wać” tak ogrom ne go mia sta jak Ber lin. De grel le, po wró ciw szy 22 kwiet nia z fron tu wschod nie go,
spo dzie wał się uj rzeć do brze umoc nio ny pas na je żo ny for ty � ka cja mi.



By łem wstrzą śnię ty, kie dy zo ba czy łem przy go to wa ny pier ścień obro ny wo kół Ber li na. By ły
tam pu ste oko py, ro wy i  za po ry dro go we – cał ko wi cie nie ob sa dzo ne! Uświa do mi łem so bie
z nie sma kiem, że jest to ni mniej, ni wię cej, tyl ko li nia na ma pie. Przy go to wa nie tych umoc‐ 
nień na le ża ło do obo wiąz ków Go eb bel sa ja ko ko mi sa rza obro ny Ber li na, da wa ło się jed nak bo‐ 
le śnie od czuć, że nie miał po ję cia, jak się do te go za brać […]. Nie kom pe ten cja by ła w Ber li nie
na po rząd ku dzien nym515.

Go eb bels miał na dzie ję, że do Ber li na ścią gnie We hr macht, ale ty sią ce żoł nie rzy już po le gło na
wscho dzie, a  ko lej ne ty sią ce ucie ka ły w  kie run ku ame ry kań skich li nii. W  kwiet niu do obro ny
Ber li na po zo sta ło oko ło 150 ty się cy lu dzi z czter dzie sto ma za le d wie czoł ga mi i pra wie bez amu‐ 
ni cji; jak to ujął De grel le, wal kę z Ro sja na mi „po wi nien przy naj mniej uła twić ogień cięż kiej ar ty‐ 
le rii. Ale jak mia ła strze lać? Ja ką amu ni cją? […] Ostrzał ogra ni czał się do jed ne go po ci sku dzien‐ 

nie na dzia ło. Jed ne go po ci sku! Tyl ko jed ne go!”516. Wy nędz nia li żoł nie rze We hr mach tu wlo ką cy
się uli ca mi mia sta nie wie le przy po mi na li dum nych zdo byw ców wy ru sza ją cych na Ro sję w 1941
ro ku. Pew na ko bie ta wi dzia ła, jak wo zy ja dą w desz czu; by ły

okry te prze mo czo ny mi plan de ka mi, pod ni mi żoł nie rze. Po raz pierw szy wi dzia łam ubło co ne,
si wo bro de ty py, praw dzi we wy gi fron to we, wszy scy sta rzy. Przed wo za mi ko ni ki ra sy pol skiej,
ciem ne od desz czu. Ła du nek wo zów: sia no. Nie wy glą da to już na zmo to ry zo wa ny Blitz krieg
[…]. Wszyst kie te po sta cie wy glą da ją nędz nie, wła ści wie to już nie lu dzie. Na le ży im tyl ko
współ czuć. Nie moż na już też cze go kol wiek się po nich spo dzie wać ani ocze ki wać. Już te raz
wy glą da ją jak po bi ci i wzię ci do nie wo li. Na nas, któ rzy sto imy na kra węż ni ku, spo glą da ją
w mil cze niu, nie wi dzą cym wzro kiem. Naj wi docz niej my, na ród al bo cy wi le, al bo ber liń czy cy,
zresz tą kto kol wiek bądź, je ste śmy im obo jęt ni…517.

Bocz ne ulicz ki za peł nia ły się po wo li dzia ła mi, cię ża rów ka mi i wo za mi; obok nich żoł nie rze go to‐ 
wa li, spa li, �ir to wa li z ko bie ta mi al bo pro wa dzi li han del wy mien ny. „Nic się nie mó wi o woj nie.
Wy raź nie wi dać, że wszy scy oni ma ją do syć”518.

Kie dy We hr macht nie przy był z od sie czą, Go eb bels się gnął po jesz cze bar dziej ża ło sny śro dek:
Volks sturm, skła da ją cy się ze zmę czo nych star ców al bo na sto let nich chłop ców. Go eb bels i  je go
pod wład ni prze cze sy wa li mia sto, zmu sza jąc wszyst kich po ni żej 16 i po wy żej 60 lat, aby wstą pi li
w sze re gi po spo li te go ru sze nia. Re zul ta ty by ły opła ka ne. Zwierzch nic two nad ni mi ob ję li funk cjo‐ 
na riu sze par tyj ni, co ozna cza ło, że re kru ci ca ły mi go dzi na mi ćwi czy li hi tle row skie po zdro wie nie,
za miast uczyć się wal czyć; nie mie li żad ne go do świad cze nia bo jo we go, pra wie żad ne go wy po sa‐ 
że nia i żad nych mun du rów z wy jąt kiem opa sek na rę ka wach. Więk szość nie mia ła ocho ty wal‐ 
czyć i gi nąć za stra co ną spra wę; o� cer do wo dzą cy 42. ba ta lio nem za mel do wał:



Ża den z tych lu dzi nie prze szedł żad ne go prze szko le nia w strze la niu z ka ra bi nu ma szy no we go,
a wszy scy ba li się brać do rę ki broń prze ciw pan cer ną. Cho ciaż moi lu dzie by li go to wi po móc
swo jej oj czyź nie, nie chcie li iść do wal ki bez mun du rów i bez prze szko le nia. Co mo że zdzia łać
Volks stur mann z ka ra bi nem bez amu ni cji? Lu dzie ro ze szli się do do mów; to by ła je dy na rzecz,
ja ką mo gli śmy zro bić519.

Isa Ver meh ren ob ser wo wa ła, jak Volks sturm przy go to wy wał się do ostat niej bi twy; nie któ rych lu‐ 
dzi wy wle czo no no cą z do mów i wcie lo no do od dzia łów si łą, in ni by li ucznia mi al bo uchodź ca mi
w wie ku 15 lub 16 lat; ze bra no ich w Lu st gar ten i po ka za no im, jak wal czyć. Mie li o wie le za du‐ 
że heł my i mu sie li no sić pod ni mi weł nia ne czap ki, że by nie zsu wa ły im się z głów; bar dzo znisz‐ 
czo ne bu ty wy py cha li sło mą. Pięt na sto let ni Hu go Steh käm per zo stał po wo ła ny do Volks stur mu:
„Ubra li nas w sta re czar ne mun du ry SS, któ rych nie wi dy wa ło się już pod czas woj ny, brą zo we
płasz cze Or ga ni za cji Todt i gra na to we czap ki sił po wietrz nych. Wy glą da li śmy jak stra chy na wró‐ 
ble”520. Tra gi ko me dia trwa ła da lej, po nie waż nie ba wem zja wi li się star si męż czyź ni wy cią gnię ci
pro sto z biur, ubra ni w ka pe lu sze i płasz cze, w któ rych przy szli do pra cy. Kie dy Horst Lan ge pa‐ 
trzył na śmiesz ne ba ry ka dy i  za po ry prze ciw czoł go we wznie sio ne przez Volks sturm z gru zu ze
zbom bar do wa nych bu dyn ków, przy po mniał mu się rok 1918. Za uwa żył, że męż czyź ni, któ rym
ka za no bro nić mia sta, są sta rzy i ma ją za rdze wia łą broń „pa mię ta ją cą za pew ne po wsta nie Spar ta‐ 
ku sa”. Je den, któ ry nie miał żad nej bro ni, upie rał się, że bę dzie niósł man do li nę w kosz tow nym
skó rza nym fu te ra le. Nie któ re z „no wych” jed no stek Go eb bel sa ist nia ły tyl ko na pa pie rze: „Dy wi‐ 
zjon Nisz czy cie li Czoł gów” two rzy ła gru pa sta rych lu dzi na ro we rach, któ rych po sła no pew ne go
ran ka, aby za trzy ma li ra dziec kie T-34. Zo sta li zma sa kro wa ni.

Kie dy Go eb bel so wi za bra kło re kru tów do Volks stur mu, roz ka zał swo im lu dziom obejść szpi ta‐ 
le woj sko we w  po szu ki wa niu żoł nie rzy, któ rzy – cho ciaż ran ni – na dal mo gli unieść ka ra bin.
Wcie lo no ich do ba ta lio nów na zy wa nych iro nicz nie „brzusz ny mi” i „uszny mi”. Hi tler ocho czo to
za apro bo wał, twier dząc, że nie moż na po zwo lić, aby ci lu dzie uchy la li się od wy peł nie nia swo je‐ 
go obo wiąz ku, kie dy zdro wi Niem cy gi ną na fron cie. W  re zul ta cie cho rzy lu dzie, omdle wa ją cy
z bó lu lub tra wie ni go rącz ką, zo sta li po sła ni na pew ną śmierć w ostat nich ty go dniach woj ny. Jeń‐ 
com wo jen nym i ro bot ni kom przy mu so wym ka za no pod lu fą ka ra bi nu pra co wać przy wzno sze niu
umoc nień: ka pral Nor man Nor ris, bry tyj ski je niec pro wa dzo ny wraz z gru pą in nych jeń ców przez
Ber lin na po cząt ku kwiet nia, za uwa żył, że „by ły ko pa ne ogrom ne ro wy prze ciw czoł go we, je den
w po bli żu Königs Wu ster hau sen przez pol skich Ży dów. Pa trzy li na nas ża ło śnie; nie da się za po‐ 
mnieć wy ra zu ich oczu, któ ry świad czył, iż wie dzą, że w koń cu zo sta ną za mor do wa ni”. Es es ma ni
od wie dza li też obo zy dla ra dziec kich jeń ców wo jen nych, ka za li im usta wiać się w sze re gu i py ta‐ 
li, czy po mo gą w ob ro nie Ber li na. Ci, któ rzy od mó wi li, by li roz strze li wa ni. Tra ge dia po le ga ła na
tym, że Ro sja nie zmu sze ni do pra cy dla na zi stów zo sta li póź niej na pięt no wa ni przez Sta li na ja ko
zdraj cy, a wie le ty się cy ska za no po woj nie na śmierć521.



Wie lu ber liń czy ków przy pra wiał o  mdło ści wi dok tych ża ło snych, wy cień czo nych star ców
i mło dych chłop ców po sy ła nych do wal ki; nie któ rzy le ka rze wy pi sy wa li fał szy we za świad cze nia,
aby zwol nić ich od służ by, in ni na to miast ukry wa li ich we wła snych do mach. Fał szy we pa pie ry
moż na by ło ku pić za 80 ty się cy ma rek. Ale obok ty się cy zmu sza nych do wal ki wbrew wła snej
wo li by ło w Ber li nie wie lu ta kich, któ rzy po zo sta li zwo len ni ka mi Hi tle ra do sa me go koń ca i nie
tyl ko by li go to wi zgi nąć za swo je go Füh re ra, ale też za bić wszyst kich po dej rze wa nych o de zer cję.
Go eb bels ze brał wszyst kich do stęp nych lu dzi z Wa� en SS, Al l ge me ine-SS, Służ by Pra cy, Ge sta po,
stra ży po żar nej, stra ży prze my sło wej i  Hi tler ju gend, aby wzię li udział w  ostat niej bi twie. Naj‐ 
więk szą hań bą okry ły się jed nak je go spe cjal ne plu to ny eg ze ku cyj ne We rwol fu, któ re prze cze sy‐ 
wa ły mia sto w po szu ki wa niu „de zer te rów”. Skła da ły się z  fa na tycz nych es es ma nów, ge sta pow‐ 
ców i człon ków Hi tler ju gend, na dal wier nych swo jej sta rej de wi zie: „Uro dzi li śmy się po to, że by
zgi nąć za Niem cy”. Set ki lu dzi pa lą cych swo je mun du ry ukry wa ło się w piw ni cach i na stry chach
lub sy mu lo wa ło cho ro bę, zo sta ło wy wle czo nych na uli ce i  al bo roz strze la nych, al bo po wie szo‐ 
nych. Mło dy ber liń czyk Hel mut Alt ner wspo mi nał, że es es ma ni wy cią gnę li go z łóż ka i ka za li mu
wal czyć; a kie dy do wód ca je go plu to nu od mó wił pój ścia do wal ki, „zo stał po wie szo ny na naj bliż‐ 
szym drze wie przez kil ku es es ma nów i SA-ma na – ale prze cież miał już 15 lat”522. Na przed mie‐ 
ściach by ło mnó stwo ta kich przy pad ków, wie le o�ar za mor do wa no za le d wie kil ka mi nut przed
wkro cze niem Ro sjan; w po bli żu Ber li ner Stras se, zgod nie z re la cją pew nej ko bie ty, „wi si żoł nierz
w ka le so nach, z ta blicz ką «Zdraj ca» na szyi”. Zo stał po wie szo ny tak ni sko, że ma li chłop cy z są‐ 
siedz twa dla za ba wy ła pa li go za no gi, skrę ca li sznur, a póź niej pusz cza li i pa trzy li, jak trup wi ru‐ 
je. Po do bne na pi sy na gry zmo lo ne na skraw kach pa pie ru al bo ka wał kach tek tu ry gło si ły: NIE
WIE RZY ŁEM W FÜH RE RA al bo TAK UMRĄ WSZY SCY ZDRAJ CY. By ło wie le przy pad ków tra gicz‐ 
nych, kie dy za bi ja no mło dych chłop ców szu ka ją cych je dze nia dla swo ich ro dzin al bo roz strze li‐ 
wa no star ców ja ko „de kow ni ków” tyl ko dla te go, że wy glą da li „zbyt zdro wo”. Mar gret Bo ve ri pa‐ 
trzy ła z prze ra że niem, jak 24 kwiet nia przed jej do mem za bi to czło wie ka: „Wczo raj był pierw szy
dzień We rwol fu w  na szej dziel ni cy: pro fe sor […] pró bo wał wrzu cić swój par tyj ny mun dur do
Liet zen see, ale zo stał zła pa ny i po de rżnię to mu gar dło. Ka łu ża krwi by ła 100 me trów od na sze go
do mu”. Do zwłok przy pię to kart kę z na pi sem „Zdraj ca”. Lo thar Rühl, wów czas kil ku na sto let ni,
opo wia dał, jak es es ma ni za trzy ma li go „za de zer cję”.

Ka za li mi iść ze so bą i po wie dzie li, że wszy scy tchó rze i zdraj cy zo sta ną roz strze la ni. Po dro‐ 
dze zo ba czy łem o� ce ra z  ze rwa ny mi dys tynk cja mi, wi szą ce go na wia duk cie tram wa jo wym.
Na szyi miał wiel ką kart kęz zna pi sem: „Wi szę tu taj, po nie waż by łem zbyt tchórz li wy, że by
wal czyć z wro giem”. Es es man po wie dział: „Wi dzisz to? Tam już wi si de zer ter”523.

Leo Welt wspo mi nał:

Es es ma ni roz strze la li wie lu nie miec kich żoł nie rzy za to, że nie chcie li już dłu żej wal czyć. Za bi‐ 
ja li nie tyl ko mło dych chłop ców, któ rzy pła ka li, że chcą iść do do mu, ale też wie lu żoł nie rzy,



któ rzy stra ci li ocho tę do wal ki. Wie sza li ich na wet na la tar niach ja ko zdraj ców. I bar dzo do‐ 
brze pa mię tam, jak ra zem z bra tem i je go ko le ga mi ze szli śmy do piw ni cy zbom bar do wa ne go
do mu: by ło tam pię ciu nie miec kich żoł nie rzy, wszy scy za strze le ni524.

Nie wia do mo, ile se tek ber liń czy ków za bi li ci fa na ty cy, ale pod ko niec woj ny drze wa i  la tar nie
w ca łym mie ście by ły przy stro jo ne wzdę ty mi tru pa mi oskar żo nych o de zer cję.

W mie ście roz go rza ła swe go ro dza ju woj na do mo wa po mię dzy stron ni ka mi na zi stów, któ rzy
za mie rza li wal czyć do koń ca, a ty mi, któ rzy pró bo wa li zło żyć broń, po nie waż chcie li żyć. W mie‐ 
ście pa no wał cha os, zda rza ło się, że jed na stro na uli cy lub dziel ni cy by ła w rę kach fa na tycz nych
na zi stów, a dru ga w rę kach Ro sjan.

Roz gry wa ły się strasz ne sce ny […]. Ro sja nie się wy co fa li, a póź niej prze ży łem coś okrop ne go.
To wszyst ko dzia ło się w  jed nej z  bocz nych uli czek Kur für sten damm. Lu dzie, któ rzy tam
miesz ka li, wy wie si li bia łe �a gi na znak, że się pod da ją. Był tam ten je den dom miesz kal ny
z bia ły mi prze ście ra dła mi zwi sa ją cy mi z okien. I przy szli es es ma ni – ni gdy te go nie za po mnę –
we szli do do mu i wy wle kli wszyst kich męż czyzn. Nie wiem, czy to by li żoł nie rze prze bra ni
w cy wil ne ubra nia, star cy, czy kto. Tak czy ina czej, usta wi li ich na środ ku uli cy i roz strze la li
[…]. Na wet kie dy Ro sja nie by li już w za się gu wzro ku, moż na by ło zo ba czyć, jak 100 me trów
da lej po li cjan ci na dal usi łu ją spraw dzać lu dzi. Kto nie miał waż nych pa pie rów al bo wła ści wej
prze pust ki, wie sza li go ja ko de zer te ra i  wi siał tam z  kart ką: „Je stem zdraj cą” al bo „Je stem
tchó rzem”525.

Lu dzie ba li się ukry wać in nych; pe wien mło dy żoł nierz wspo mi nał, że „cy wi le bo ją się przyj mo‐ 
wać ran nych żoł nie rzy i o� ce rów do swo ich piw nic, sko ro ty lu już po wie szo no ja ko praw dzi wych
lub do mnie ma nych zdraj ców, i  miesz kań cy piw nic oba wia ją się, że człon ko wie lot nych są dów
wo jen nych za bio rą ich ja ko wspól ni ków”. Za uwa żył, że plu to ny eg ze ku cyj ne skła da ją się w więk‐ 
szo ści z „bar dzo mło dych o� ce rów SS pra wie bez żad nych od zna czeń, za śle pio nych i hi ste rycz‐ 
nych. Na dzie ja na od siecz i strach przed są da mi wo jen ny mi utrzy my wa ły nas na cho dzie”. Ci „de‐ 
zer te rzy” mu sie li po czuć swe go ro dza ju ulgę, kie dy 21 kwiet nia 1945 ro ku do tar ła do nich wia‐ 
do mość, że Ro sja nie prze kro czy li w gra ni ce mia sta.

Ra dziec kie na tar cie na po ty ka ło gniaz da za cię te go opo ru, przez co po stęp był bo le śnie po wol ny
i nie zwy kle krwa wy. Dwu dzie ste go czwar te go kwiet nia woj ska Ko nie wa na pie ra ły szyb ko od po‐ 
łu dnia, zbli ża jąc się do sił Żu ko wa na wscho dzie i Ro kos sow skie go na pół no cy. Póź nym wie czo‐ 
rem te go dnia woj ska Żu ko wa i Ko nie wa spo tka ły się w re jo nie lot ni ska Schöne feld; dwaj ge ne ra‐ 
ło wie współ za wod ni czy li te raz o  to, ko mu przy pad nie chwa ła za ję cia mia sta. Ko niew rzu cił
wszyst kie swo je si ły do ata ku wzdłuż ka na łu Tel tow, na cie ra jąc przez Ze hlen dorf, Dah lem, Lich‐ 
ter fel de i Ste glitz, aby osią gnąć pier ścień obron ny ko lej ki miej skiej. Po cięż kich wal kach do tar ły
one 27 kwiet nia do Schöne ber gu i za an ga żo wa ły się w za żar tą bi twę wo kół Sta dio nu Olim pij skie‐ 



go i Kant stras se. Czuj kow, pod ko mend ny Żu ko wa, ude rzył na sta wia ją cą za ja dły opór Dy wi zję
Gre na die rów Pan cer nych SS „Nor dland”, do tarł do sil nie bro nio ne go lot ni ska Tem pel hof i oto czył
je spe cjal ną gru pą pan cer ną, aby za po biec ewen tu al nym uciecz kom na zi stów pró bu ją cych
w ostat niej chwi li wy mknąć się z mia sta. Póź niej sfor so wał ka nał Tel tow, wkro czył do Neu kölln
i 27 kwiet nia osią gnął re jon, nad któ rym gó ro wał ogrom ny be to no wy ma syw wie ży prze ciw lot ni‐ 
czej Zoo, wy peł nio nej te raz set ka mi cy wi lów i  es es ma nów. Tym cza sem 3. Ar mia Ude rze nio wa
po su wa ła się w kie run ku dwor ca Wed ding, mi ja jąc wie żę prze ciw lot ni czą Hum bold tha in, i do pie‐ 
ro 30 kwiet nia do tar ła do Wy spy Mu ze ów.

Jak po ka za ło już do świad cze nie Sta lin gra du i War sza wy, za ję cie ob lę żo ne go mia sta jest jed‐ 
nym z naj trud niej szych za dań, przed ja ki mi sta je ar mia. Więk sza si ła ognia nie na wie le się zda je
prze ciw ko nie przy ja cie lo wi sto su ją ce mu tak ty kę par ty zanc ką i nie mo że po wstrzy mać ani jed ne‐ 
go snaj pera. W re zul ta cie za cię te go opo ru znacz nej licz by lu dzi bi twa by ła trud na – za rów no dla
ata ku ją cych, jak i dla uwię zio nych w gra ni cach mia sta. Po ci ski prze bi ja ły ścia ny, czoł gi tra to wa ły
ogro dy i cmen ta rze, sza la ły po ża ry. Ro sja nie mu sie li wal czyć o każ dą uli cę przy uży ciu cięż kiej
ar ty le rii, czoł gów i pie cho ty. Ano ni mo wa ko bie ta, zna na ja ko ber liń ska kro ni kar ka, pa trzy ła, jak
„po ja wi ło się 12 dział sztur mo wych, osła nia nych z le wej i z pra wej przez pie chu rów, mniej wię‐ 
cej jed ną kom pa nię, uzbro jo nych w pi sto le ty ma szy no we i ostrze li wu ją cych ścia ny do mów, kie dy
po su wa li się bie giem od drzwi do drzwi. Za ni mi po dą ża ły dzia ła prze ciw pan cer ne. Za ty mi od‐ 
dzia ła mi sztur mo wy mi je cha ły wo zy, cią gnio ne przez dwa al bo czte ry ko nie, wy ła do wa ne żyw no‐ 
ścią i amu ni cją, a tak że łu pa mi”526. Póź niej żoł nie rze „wy ko pa li so bie oko py, opa trzy li ran nych
i  spraw dzi li broń”. Ge ne rał puł kow nik Czuj kow, ata ku ją cy od po łu dnia, opi sał trud no ści, ja kie
na po tkał.

W wal kach ulicz nych, kie dy pla ce i uli ce są pu ste, a prze ciw nik or ga ni zu je obro nę w bu dyn‐ 
kach – w piw ni cach i na stry chach, za ło gi czoł gów nie wi dzą go, nie mo gą prze do stać się do
bu dyn ków, piw nic i na stry chy. Jed no cze śnie czoł gi sta ją się do sko na łym ce lem dla ich nisz‐ 
czy cie li, żoł nie rzy wy po sa żo nych w bu tel ki z mie szan ką za pa la ją cą, a zwłasz cza uzbro jo nych
w pan zer fau sty527.

Ro sja nie pró bo wa li zła mać opór, ostrze li wu jąc uli cę lub dziel ni cę przez kil ka go dzin z rzę du, za‐ 
nim ru szy li do na tar cia. Ty sią ce cy wi lów zgi nę ło na sku tek te go zma so wa ne go ognia, ale ostrzał
oka zał się sku tecz ny; ge ne rał puł kow nik Ni ko łaj Era sto wicz Bie rza rin cheł pił się póź niej, że pod‐ 
czas gdy alian ci zrzu ci li na Ber lin 65 ty się cy ton bomb, „my wy strze li li śmy 40 ty się cy ton po ci‐ 
sków w dwa ty go dnie!”. Uli ce i bu dyn ki, któ re prze trwa ły alianc kie na lo ty lot ni cze, za mie ni ły się
te raz w ru mo wi sko.

W mia rę jak ata ku ją cy zbli ża li się do cen trum mia sta, opór – mi mo sku tecz nej ra dziec kiej tak‐ 
ty ki – sta wał się co raz bar dziej za żar ty. Żoł nie rze We hr mach tu i SS, wspie ra ni przez Volks sturm
i  pro na zi stow skich cy wi lów, wal czy li za ja dle przy uży ciu bro ni prze ciw pan cer nej i  gra na tów.
W pew nych re jo nach ro iło się od snaj pe rów, któ rzy zdo ła li się ukryć w wy pa lo nych bu dyn kach



al bo w piw ni cach i ata ko wa li Ro sjan od ty łu pan zer fau sta mi i gra na ta mi. Po cią ga ło to za so bą
wy so kie stra ty wśród cy wi lów: je śli z bu dyn ku padł choć by je den strzał, dom był rów na ny z zie‐ 
mią bez wzglę du na licz bę ukry wa ją cych się w środ ku miesz kań ców. Hra bi na Ma ria von Malt zan
unik nę ła śmier ci pod gru za mi, nie po zwa la jąc dwóm es es ma nom za in sta lo wać w swo im miesz ka‐ 
niu sta no wi ska ka ra bi nu ma szy no we go. Wy mie rzy ła do nich z  pi sto le tu i  po wie dzia ła, że al bo
spa lą swo je mun du ry i ukry ją się w do mu, al bo ich za strze li. Wy bra li pierw szą opcję, a Ro sja nie
za ję li ten re jon za le d wie go dzi nę póź niej. In ni cy wi le mie li mniej szczę ścia; każ dy po dej rza ny
o  po sia da nie bro ni był za bi ja ny i  do cho dzi ło do licz nych wy pad ków i  nie po ro zu mień: pe wien
męż czy zna zo stał za strze lo ny, po nie waż pró bo wał usu nąć sprzed swo ich drzwi fron to wych po rzu‐ 
co ną ra dziec ką broń. Cy wi le ku li li się w piw ni cach, a żoł nie rze ra dziec cy po su wa li się od do mu
do do mu, jed na gru pa głów ną uli cą, a dru ga na ty łach do mów, prze cho dząc przez ogro dy i wspi‐ 
na jąc się na da chy. Wy wa ża li drzwi i szu ka li żoł nie rzy al bo snaj pe rów; wszyst kich po dej rza nych
o ukry wa nie bro ni za bi ja li na miej scu. Kie dy da ny re jon zo stał zdo by ty, nad cią ga ła ma sa pie cho‐ 
ty i go za bez pie cza ła.

Cy wi le wi ta li „wy zwa la nie” po szcze gól nych dziel nic z mie sza ni ną stra chu i ulgi. Dla nie któ‐ 
rych gro za od we tu oka za ła się zbyt wiel ka i oko ło 6 ty się cy ber liń czy ków wo la ło po peł nić sa mo‐ 
bój stwo niż wpaść w rę ce Ro sjan – więk szość uży ła po wszech nie do stęp nych kap su łek z cy jan‐ 
kiem al bo się za strze li ła. In ni wi dzie li swo ich pierw szych Ro sjan, wy glą da jąc z piw nic lub zer ka‐ 
jąc z za sło nię tych tek tu rą okien, i ten wi dok ich zdu mie wał. Ro sja nie do słow nie roz bi ja li obo zy
po środ ku miej skich ulic i  nie któ re re jo ny za czę ły przy po mi nać go spo dar stwa rol ne, z  wo za mi,
koń mi, ku ra mi i kro wa mi. To wła śnie wte dy, gdy za pa no wa ło już po czu cie spo ko ju, za czy na ły się
gwał ty i gra bież.

Żoł nie rze fron to wi utrzy my wa li na ogół dys cy pli nę, ale ci, któ rzy przy cho dzi li po nich, by li
czę sto sła bo wy kształ co ny mi mło dy mi ludź mi i na wet zruj no wa ny Ber lin wy da wał im się luk su‐ 
so wy. Jür gen Graf wspo mi nał, że kie dy Ro sja nie za ję li je go uli cę,

wszyst ko szło do brze przez 48 go dzin. Póź niej nad cią gnę ła ko lej na fa la ro syj skich żoł nie rzy,
któ rzy roz ło ży li się na dłu żej. Ci Ro sja nie by li na praw dę strasz ni. Głów nym pro ble mem był al‐ 
ko hol i to oni roz po czę li w Ber li nie okres gwał tów i roz bo jów […]. Ci pierw si żoł nie rze za cho‐ 
wy wa li się przy jaź nie i da li nam je dze nie […]. O� ce ro wie wy ja śni li, że naj pierw zaj mą Ber lin,
a póź niej bę dzie moż na utwo rzyć coś w ro dza ju sa mo rzą du, któ ry za stą pi rzą dy na zi stow skie.
Wszyst ko to brzmia ło bar dzo za chę ca ją co. Za le d wie 48 go dzin póź niej do my pło nę ły, ko bie ty
by ły gwał co ne, a lu dzie, któ rzy ze szli do pod zie mia, któ rzy przez la ta dzia ła li na szko dę na zi‐ 
stów, by li za bie ra ni i roz strze li wa ni528.

Pod wład ni mar szał ka Ko nie wa i mar szał ka Żu ko wa ucho dzi li za względ nie zdy scy pli no wa nych
w po rów na niu z in ny mi, na przy kład z żoł nie rza mi ar mii mar szał ka Ma li now skie go, w któ rej słu‐ 
ży ło wie lu by łych więź niów529. Brun hil de Po msel, za trud nio na w Mi ni ster stwie Pro pa gan dy Go‐ 
eb bel sa, wspo mi na ła, jak wy bra no ją z gru py ra zem ze star szą wie kiem ro syj ską emi grant ką, któ‐ 



ra zna ła ich ję zyk: „Ro sja nie na wet nas nie tknę li […]. Mia ły śmy szczę ście, że na tknę ły śmy się na
tych wła śnie żoł nie rzy, któ rzy na le że li do wojsk Żu ko wa”530. Od po cząt ku zda rza ło się wie le ak‐ 
tów nie zwy kłej uprzej mo ści; cza sa mi Ro sja nie bro ni li ko biet przed in ny mi żoł nie rza mi, da wa li
dzie ciom pre zen ty lub za przy jaź nia li się z ca ły mi ro dzi na mi; hra bi na El len Po nin ski wspo mi na ła,
że by li al bo nie zwy kle uprzej mi, al bo za ja dle okrut ni, a Pe ter Bloch za no to wał, że wy da wa li się
„nie prze wi dy wal ni, bru tal ni jak Hu no wie i nie win ni jak dzie ci. Ni gdy nie by ło wia do mo, cze go
się spo dzie wać. Po tra � li spo koj nie strze lać do lu dzi i gwał cić ko bie ty, da wać dzie ciom cze ko la dę
al bo stać przed klat ką z  mło dy mi kró li ka mi i  przy glą dać się z  roz ba wie niem i  za cie ka wie‐ 
niem”531. Ale więk szość żoł nie rzy ra dziec kich nie mia ła żad nych za ha mo wań. Od mie się cy po‐ 
wta rza no im, że kie dy znaj dą się w „le go wi sku fa szy stow skiej be stii”, bę dą mo gli ro bić wszyst ko.
Ber liń ska kro ni kar ka, któ ra jeź dzi ła przed woj ną do Ro sji, na pi sa ła:

Pró bu ję so bie wy ob ra zić, jak mu szą się czuć Ro sja nie wśród ca łe go te go nie strze żo ne go mie‐ 
nia. W każ dym do mu są opusz czo ne miesz ka nia zda ne cał ko wi cie na ich ła skę […]. Nie ma
w mie ście nic, cze go nie mo gli by za brać […]. W re zul ta cie chwy ta ją na oślep wszyst kie błysz‐ 
czą ce przed mio ty, któ re wpad ną im w rę ce, gu bią je al bo od da ją; wie le rze czy po pro stu nio są
przez chwi lę, aby je póź niej wy rzu cić ja ko zbyt nie po ręcz ne […]. Z re gu ły nie wie dzą, do cze‐ 
go słu żą te rze czy, nie ma ją po ję cia o ich ja ko ści i war to ści. No bo skąd mie li by to wie dzieć?

Naj bar dziej po żą da nym łu pem by ły ze gar ki i wi dy wa ło się żoł nie rzy z kil ko ma na każ dym rę ku;
za bie ra li też ro we ry, je śli mia ły opo ny; ber liń czy cy szyb ko na uczy li się jeź dzić na me ta lo wych
ob rę czach.

Naj gor szym aspek tem ra dziec kiej oku pa cji by ły gwał ty. Żoł nie rze trak to wa li wszyst kie ko bie ty
jak na leż ną im wła sność. Na pa ści mia ły szcze gól nie bru tal ny cha rak ter w ostat nich dniach kwiet‐ 
nia i  w  pierw szym ty go dniu ma ja, cho ciaż trwa ły jesz cze dłu go po tem. Żoł nie rze scho dzi li do
piw nic, wy ma chu jąc pi sto le ta mi, i wy wle ka li ko bie ty na ko ry ta rze lub do na wpół zbom bar do wa‐ 
nych po ko jów, gdzie gwał ci li je po je dyn czo al bo zbio ro wo i cza sa mi mor do wa li. Re gi na Fran ken‐ 
feld wspo mi na ła, że „kie dy przy szli Ro sja nie, od ra zu zgwał ci li ko bie ty. Usta wi li je pod ścia ną,
wy wle kli mo ją mat kę i mo ją bab cię […] ją też zgwał ci li […] tak sa mo jak mnie, do bry Bo że […]
kie dy tak sta li z ka ra bi na mi ma szy no wy mi, mo ja mat ka po wie dzia ła: «Cóż, te raz praw do po dob‐ 
nie nas roz strze la ją». A ja po wie dzia łam: «Wszyst ko mi jed no». Na praw dę by ło mi wszyst ko jed‐ 
no. To zna czy nie mia ły śmy już nic wię cej do stra ce nia”532. Nie któ re ko bie ty pró bo wa ły się ukry‐ 
wać, ale po trze ba zdo by cia żyw no ści i wo dy zmu sza ła je w koń cu do wyj ścia; in ne się ga ły po róż‐
ne środ ki, że by wy glą dać sta ro – jed na z mo ich przy ja ció łek ob cię ła bar dzo krót ko wło sy i prze‐ 
bra ła się za chłop ca; jesz cze in ne „wy po ży cza ły” dzie ci, gdyż uwa ża no, że Ro sja nie zo sta wią
w spo ko ju mat ki; nie któ re miesz ka ły na stry chach, po nie waż żoł nie rze naj wy raź niej wo le li kwa‐ 
te ro wać na dol nych pię trach. He dwig Sass wspo mi na ła: „Ce lo wo ubie ra ły śmy się w sta re szma ty.
Ale Ro sja nie mó wi li: «Ty nie sta ra. Ty mło da»”533. Zwy cięz cy nie ro bi li żad ne go roz róż nie nia po‐ 



mię dzy na zi sta mi a nie na zi sta mi; pew ne go ra zu Ri tę Kuhn oca li ła przed żoł nie rza mi nie miec ka
pro sty tut ka, któ ra się z nią za przy jaź ni ła: „…trzej ro syj scy o� ce ro wie we szli do po ko ju […]. Po‐ 
pa trzy li na wszyst kich i po pa trzy li na mnie. I ru szy li w mo im kie run ku […]. A ona [pro sty tut ka]
to zo ba czy ła. Mia ła na imię Ly dia. Zo ba czy ła, że idą w mo ją stro nę, po de szła do nich i po wie‐ 
dzia ła: «Chodź cie». I za bra ła wszyst kich trzech. Po szli za nią”534. Hil de Na umann, któ rej ży dow‐ 
ska przy ja ciół ka ży ła w ukry ciu ra zem z mat ką, wspo mi na ła, że „jej mat ka roz pacz li wie pró bo wa‐ 
ła uchro nić się przed gwał tem, po ka zu jąc żoł nie rzo wi Ar mii Czer wo nej swo je ży dow skie do ku‐ 

men ty, ale na próż no, nie znał nie miec kie go”535. Po odej ściu Ro sjan czę sto znaj do wa no w ber liń‐ 
skich do mach mar twe ko bie ty lub dziew czę ta: „…jed na, o imie niu In ge, kil ka do mów da lej, zo‐ 
sta ła zna le zio na z roz trza ska ną czasz ką po pi jac kiej no cy z czte re ma nie zna ny mi, do tąd za gi nio‐ 
ny mi męż czy zna mi” – na pi sa ła pew na ko bie ta. – „Pi ja ni Ro sja nie są nie bez piecz ni, czu ją skie ro‐ 
wa ną prze ciw ko so bie nie na wiść i każ dy, kto w ta kim mo men cie znaj dzie się w za się gu ich wzro‐ 
ku, bu dzi ich gniew”. Leo Welt był wstrzą śnię ty, gdy „na sza przy ja ciół ka zo sta ła wie lo krot nie
zgwał co na, a kie dy póź niej pró bo wa ła uciec, strze lo no jej w ple cy. Przy szedł do niej le karz i po‐ 
pro sił, że bym przy niósł tro chę wo dy […]. Ko bie ta wró ci ła do zdro wia � zycz nie. Psy chicz nie ni‐ 
gdy nie do szła do sie bie”536. Hra bi na El len Po nin ski na pi sa ła w dzien ni ku: „Pra wie nie by ło wie‐ 
czo ru, nie by ło no cy, że by śmy nie sły sze li ża ło snych krzy ków wzy wa ją cych po mo cy ko biet, na pa‐ 
sto wa nych na uli cach al bo w  za wsze otwar tych do mach”. In ne mia ły wię cej szczę ścia; mat ka
z cór ką przez ty dzień prze by wa ły w miesz ka niu na dru gim pię trze i do pie ro kie dy od wa ży ły się
zejść ostroż nie po scho dach, uświa do mi ły so bie, dla cze go nikt ich w tym cza sie nie na ga by wał:
lo ka to rzy w miesz ka niach na par te rze i na pierw szym pię trze po peł ni li sa mo bój stwo. Cia ła wi sia‐ 
ły w po ko jach przez kil ka ty go dni.

Jed no cze śnie na stą pi ło dzi wacz ne od wró ce nie ról537. Męż czyź ni, z któ rych wie lu ukry wa ło się
naj pierw przed SS, a póź niej przed Ro sja na mi, mu sie li pa trzeć, jak noc po no cy za bie ra ne są ich
ko bie ty. Han na Ger litz, żo na ber liń skie go ban kie ra, zo sta ła zgwał co na przez żoł nie rzy ra dziec‐ 
kich na oczach mę ża. „Kie dy skoń czy li, za czę li strze lać w  po wie trze. In ni my śle li, że Ro sja nie
strze la li do mnie, do pó ki nie za wo ła łam: «Już po wszyst kim!». Póź niej mu sia łam po cie szać swo je‐ 
go mę ża i po móc mu od zy skać rów no wa gę. Pła kał jak dziec ko”538. Bez względ ni na zi stow scy żoł‐ 
nie rze, przed sta wi cie le par tyj nej eli ty i  po tęż ni dy gni ta rze, któ rzy wy zna wa li za sa dę mę skiej
wyż szo ści, zo sta li spro wa dze ni do ro li bez rad nych ob ser wa to rów gwał tów. Ko bie ty mu sia ły stać
się tward sze i bar dziej sa mo wy star czal ne. Frau Mar ga re te Fi scher wspo mi na ła, że „pod czas woj‐ 
ny my, ko bie ty, tu taj w kra ju wy ko ny wa ły śmy ca łą mę ską pra cę […]. Póź niej, kie dy męż czyź ni
wró ci li do do mu i pró bo wa li od zy skać swo ją do mi nu ją cą po zy cję, je śli nie do pro wa dzi ło to do
roz wo du, a w wie lu ro dzi nach czę sto do pro wa dzi ło, to przy naj mniej za cią ży ło na licz nych mał‐ 
żeń stwach”539. Spo śród dzie siąt ków Trüm mer frau en (ko biet oczysz cza ją cych mia sto z  gru zu),
z któ ry mi roz ma wia łam w Ber li nie w la tach osiem dzie sią tych, wie le stwier dza ło z go ry czą, że po
tym okre sie w Ber li nie prak tycz nie nie da wa ło się wró cić do „nor mal ne go ży cia”, zwłasz cza je śli
męż czyź ni trak to wa li zgwał co ne ko bie ty jak „to war wy bra ko wa ny”. Żoł nie rze po wra ca ją cy



z fron tu nie rzad ko nie mie li po ję cia o wa run kach, w ja kich ży ły ich żo ny al bo przy ja ciół ki, i od‐ 
strę cza ło ich prak tycz ne po dej ście ko biet do sek su. Kie dy ber liń ska kro ni kar ka spo tka ła się ze
swo im na rze czo nym, któ ry wła śnie wró cił z  fron tu, i po sta no wi ła opi sać róż ne prze ży cia, ja kie
sta ły się udzia łem jej i in nych ko biet, „do cho dzi ło do kłót ni. Gerd: – Sta ły ście się bez wstyd ne jak
su ki, wszyst kie w tym do mu. Czy te go nie wi dzi cie? – Ze wstrę tem wy krzy wił twarz. – To obrzy‐ 
dli we, za da wać się z wa mi. Nie ma cie już żad nych za sad”. Da ła mu swój dzien nik, aby le piej zro‐ 
zu miał, przez co prze szła, ale nie mógł od czy tać jej ste no gra �cz nych skró tów. „Co to ma na przy‐ 
kład zna czyć? – spy tał, wska zu jąc na «Zgwł.». Nie mo głam po wstrzy mać się od śmie chu: – Oczy‐ 
wi ście, że zgwał co na. – Po pa trzył na mnie, jak bym by ła wa riat ką, i nic wię cej nie po wie dział”.
Od szedł nie dłu go po tem540. W pierw szych ty go dniach po ka pi tu la cji ko bie ty, któ re spo ty ka ły się
na uli cy al bo w ko lej ce po je dze nie, za czy na ły roz mo wę od: „Ile ra zy…?”.

By ły pro te sty do ty czą ce za cho wa nia żoł nie rzy ra dziec kich w mie ście. Pierw szy po woj nie bur‐ 
mistrz Char lot ten bur ga skar żył się, że „co dzien nie zda rza ją się nie zli czo ne przy pad ki gwał tów
[…]. Trud no oce nić peł ne roz mia ry te go zja wi ska”541. We dług przed sta wi cie la Wa ty ka nu w Ber li‐ 
nie w paź dzier ni ku 1945 ro ku, pra ła ta Gio van nie go Bat ti sty Mon ti nie go, ko bie ty przez ca łe ty go‐ 
dnie ukry wa ły się na da chach, aby unik nąć gwał tu, ale spo śród tych, któ re wpa dły w rę ce Ro sjan,
„wszyst kie od 10 do 70 al bo 75 ro ku ży cia zo sta ły po hań bio ne”. Stro na ra dziec ka, mó wiąc oględ‐ 
nie, ba ga te li zo wa ła spra wę. Zbrod nia nie zo sta ła o� cjal nie uzna na, a je śli w ogó le o tym mó wio‐ 
no, obar cza no wi ną „ban dy tów w ra dziec kich mun du rach”. Za py ta ny o gwał ty re dak tor na czel ny
ra dziec kiej ga ze ty „Kra sna ja Zwiez da” od parł po pro stu: „Woj na to woj na, a to, co my ro bi li śmy,
by ło ni czym w po rów na niu z tym, co Niem cy ro bi li w Ro sji”. Kie dy Mi lo van Dji las po skar żył się
Sta li no wi na gwał ty Ar mii Czer wo nej w Ju go sła wii, Sta lin ro ze śmiał się i po wie dział, że nie ma
w tym nic złe go, je śli „żoł nierz, któ ry prze szedł ty sią ce ki lo me trów przez krew, ogień i śmierć,
za ba wi się z  ko bie tą al bo za bie rze ja kiś dro biazg”542. Kie dy nie miec cy ko mu ni ści w  Mo skwie
uprze dzi li go o do nio słych kon se kwen cjach po li tycz nych, ja kie mo gą mieć gwał ty dla nie miec kie‐ 
go so cja li zmu, od parł: „Nie bę dę to le ro wał, by ho nor Ar mii Czer wo nej ob rzu ca no bło tem”543. Ale
ko bie ty w Ber li nie ni gdy nie za po mnia ły o swo ich do świad cze niach w pierw szych dniach oku pa‐ 
cji – o sce nach ta kich jak w Dah lem, gdzie Ro sja nie „usta wia ją się w ko lej ce po kil ku na stu przed
sa mot ny mi ko bie ta mi. W swo jej nie cier pli wo ści nie wi dzą na wet, że są umie ra ją ce, za pew ne dla‐ 
te go, że po łknę ły tru ci znę, al bo na sku tek we wnętrz ne go krwa wie nia z na rzą dów rod nych […].
Ko bie ty są za pę dza ne do po ko jów. Żoł nie rze prze mo cą otwie ra ją im usta i  zmu sza ją je do pi‐ 
cia”544. Eri ka Trac keh nen na pi sa ła: „Ro sja nie przy cho dzą każ dej no cy – do bry Bo że, bła gam, po‐ 
zwól mi za snąć i za po mnieć”.

Do koń ca kwiet nia woj ska ra dziec kie za ję ły prak tycz nie ca łe mia sto. Sieg fried Knap pe wspo‐ 
mi nał, że pod ko niec kwiet nia

nie mie li śmy już żad nej szan sy obro ny Ber li na. To czy ły się strasz li we, bez na dziej ne wal ki na
uli cach, ale na sze dy wi zje by ły nie wie le wię cej ani że li ba ta lio na mi, na sze mo ra le by ło sła be



i pra wie wy czer pa ła nam się amu ni cja. Teo re tycz nie dys po no wa li śmy czte re ma dy wi zja mi do
obro ny mia sta, ale w rze czy wi sto ści dy wi zje mia ły mniej niż po ło wę sta nu oso bo we go, w tym
wie lu ran nych. Wli cza jąc Hi tler ju gend i  Volks sturm, mie li śmy dość lu dzi, by skom ple to wać
czte ry peł ne dy wi zje, ale Volks sturm skła dał się ze star ców, a w Hi tler ju gend by ły sa me dzie ci
[…]. Na wet gdy by śmy mie li czte ry peł ne, do świad czo ne i wy po czę te dy wi zje, na dal wal czy li‐ 
by śmy z dwie ma gru pa mi ar mii!545 

W  mia rę jak żoł nie rze ra dziec cy zbli ża li się ze wszyst kich stron do dziel ni cy rzą do wej, Ber lin
prze kształ cał się w  nie roz po zna wal ny la bi rynt po skrę ca ne go że la za, strza ska nych bu dyn ków,
stert gru zu i zwłok. Że by prze bić się do sil nie bro nio nych ob sza rów w cen trum mia sta, Ro sja nie
wpro wa dza li do wal ki spe cjal ne gru py bo jo we, skła da ją ce się z  plu to nu pie cho ty, dwóch czoł‐ 
gów, sa pe rów, mio ta czy pło mie ni, dział prze ciw pan cer nych i dział po lo wych, w tym hau bic ka li‐ 
bru 203 mi li me try. Cięż ką ar ty le rię usta wia no na każ dym skraw ku otwar tej prze strze ni i kie ro‐ 
wa no w stro nę dziel ni cy rzą do wej; wy rzut nie ra kie to we wcią ga no cza sem na gór ne pię tra bu dyn‐
ków, skąd mo gły ostrze li wać Unter den Lin den i Ale xan der platz. Dzie siąt ki ty się cy żoł nie rzy po‐ 
su wa ło się ostroż nie po mię dzy do ma mi, czę sto wpa da jąc w za sadz kę. Żu kow opi sał mę stwo dzie‐ 
siąt ków swo ich lu dzi: po rucz nik I.P. Ukra in cew z 28. gwar dyj skie go puł ku pie cho ty zo stał od zna‐ 
czo ny, po nie waż pod czas ata ku na dom, kie dy „do szło do wal ki wręcz, rzu cił się na prze ciw ni ka.
Ten męż ny o� cer za bił no żem dzie wię ciu fa szy stów. Bio rąc z  nie go przy kład, sier żant Stie pan
Gro ba zaj i je go dru ży na za bi li ko lej nych kil ku na stu fa szy stów”546.

Dwu dzie ste go siód me go kwiet nia Ro sja nie wresz cie okrą ży li cen trum mia sta – Zi ta del le –
gdzie by ła usy tu owa na dziel ni ca rzą do wa, Re ich stag, do wódz two obro ny Ber li na i bun kier Füh re‐ 
ra. Przed so bą mie li groź nych żoł nie rzy z ber liń skie go Ba ta lio nu War tow ni cze go „Gro ßdeutsch‐ 
land”, któ ry uda rem nił pró bę za ma chu sta nu w  lip cu 1944 ro ku, kil ka jed no stek SS – Ba ta lion
Sztur mo wy „Char le ma gne” zło żo ny z fran cu skich es es ma nów, część bel gij skiej dy wi zji SS „Wal lo‐ 
nien”, Fre ikorps „Adolf Hi tler” wraz z ty sią ca mi do świad czo nych es es ma nów, w tym 1200 ludź mi
z oso bi stej ochro ny Hi tle ra, dy wi zję SS pod do wódz twem SS-Bri ga de füh re ra Wil hel ma Mohn ke go
i po nad dwa ty sią ce ochot ni ków, któ rzy spe cjal nie przy je cha li do Ber li na, że by wal czyć z Ro sja‐ 
na mi. Go eb bels zor ga ni zo wał też gru py na sto lat ków z Hi tler ju gend, któ rzy na praw dę wie rzy li, że
ich obo wiąz kiem jest zgi nąć za Füh re ra, i któ rzy z pan zer fau sta mi w rę kach bie gli na spo tka nie
nad jeż dża ją cych czoł gów.

Pod ko niec kwiet nia mia sto sta ło się sce ne rią nie opi sa nej rze zi. Die ter Bor kow ski, szes na sto‐ 
let ni czło nek Hi tler ju gend, przy dzie lo ny do obro ny wie ży prze ciw lot ni czej Frie drich sha in, na pi sał
w dzien ni ku 29 kwiet nia:

Sły sze li śmy już „hur ra!” ata ku ją cych żoł nie rzy ra dziec kich na Kni pro de stras se. Wszę dzie na
pię ciu kon dy gna cjach wie ży prze ciw lot ni czej le że li za bi ci i ran ni, a wie żę prze ni kał nie przy‐ 
jem ny słod ki za pach. Otrzy ma li śmy roz kaz ob sa dze nia no wej li nii fron tu na Höhen stras se.



Dwie wie że prze ciw lot ni cze sto ją te raz jak wy spy na mo rzu, po nie waż Ro sja nie już daw no
przedar li się po za te for te ce […]. Z za opa trze niem i amu ni cją jest bar dzo źle547.

Pod czas gdy Ro sja nie wal czy li o każ dy bu dy nek i każ dą uli cę, rów nie strasz li wa bi twa to czy ła się
pod po wierzch nią. Ty sią ce lu dzi prze nio sły się do pod ziem ne go świa ta tu ne li i schro nów pod Ber‐ 
li nem. Bun kry pod Kan ce la rią Rze szy sta ły się czymś w ro dza ju pod ziem ne go mia sta, wy peł nio‐ 
ne go urzęd ni ka mi pań stwo wy mi, nie pró bu ją cy mi już na wet wra cać do do mów, i nie zli czo ny mi
cy wi la mi, któ rzy zna leź li schro nie nie w bar dziej od sło nię tych tu ne lach me tra i mie sza li się tam
z żoł nie rza mi kry ją cy mi się przed ostrza łem. Ro sja nie po dą ża li za ni mi na dół, do la bi ryn tu tu ne li
wy cho dzą cych z An hal ter Bahn hof, lecz kie dy es es ma ni uświa do mi li so bie, co się dzie je, po sta no‐ 
wi li je za to pić, nie dba jąc o to, ilu mo że zgi nąć cy wi lów: sa pe rom roz ka za no wy sa dzić ślu zę na
Lan dwehr ka nal. Mło dy żoł nierz z Dy wi zji Pan cer nej „Mün che berg” opi sał nie zwy kłe sce ny przed
za la niem tu ne li, kie dy lu dzie ku li li się na pe ro nach i w ni szach, ucie ka jąc przed to czą cy mi się na
po wierzch ni wal ka mi: „Po ci ski ude rza ją w strop, ze stro pu sy pią się ka wał ki be to nu. W tu ne lach
za pach pro chu i dy mu. Po ciąg szpi tal ny ko lei pod ziem nej to czy się po wo li”. Mło dy żoł nierz pa‐ 
trzył z prze ra że niem, jak na gle za czy na się tam wle wać wo da.

Wrza ski, krzy ki i prze kleń stwa. Lu dzie tło czą się wo kół dra bi nek pro wa dzą cych w gó rę szy‐ 
bów wen ty la cyj nych na uli cę po nad ni mi. Bul go czą ca wo da za le wa tu ne le. Tłu my wpa da ją
w pa ni kę, brnąc przez wzbie ra ją cą wo dę, po rzu ca jąc dzie ci i  ran nych. Lu dzie są tra to wa ni,
przy kry wa ich wo da. Pod no si się jesz cze o metr, po tem po wo li opa da. Pa ni ka trwa przez kil ka

go dzin. Wie lu uto nę ło. Przez ca ły czas w gó rze to czą się cięż kie wal ki548.

Póź niej zo stał prze nie sio ny na Po ts da mer Platz, gdzie tra �ł pod cięż ki ro syj ski ogień. „Przed wej‐ 
ściem na sta cję strasz ny wi dok, jed na kon dy gna cja scho dów za wa li ła się, kie dy spadł cięż ki po‐ 
cisk, i lu dzie – żoł nie rze, ko bie ty i dzie ci – są do słow nie wbi ci w ścia ny”549.

Oka le czo ne zwło ki le ża ły wszę dzie i nie moż na już by ło zaj mo wać się ran ny mi. Cen trum mia‐ 
sta za mie ni ło się w mo rze bło ta i śmier ci. Je den ze świad ków wspo mi nał „wy cie i eks plo zje or ga‐ 
nów Sta li na, krzy ki ran nych, ryk sil ni ków i ter kot ka ra bi nów ma szy no wych. Kłę by dy mu, za duch
chlo ru i ognia. Mar twe ko bie ty na uli cy, za bi te, kie dy pró bo wa ły przy nieść wo dy. Ale tak że, tu
i ów dzie, ko bie ty z pan zer fau sta mi, ślą skie dziew czę ta spra gnio ne ze msty”. Leo Welt za pa mię tał
noc, kie dy zo sta ło tra �o ne zoo: „Na stęp ne go ran ka ali ga to ry i wę że peł za ły po uli cach. Szym pan‐ 
sy cze pia ły się drzew”550. Mło dy kro ni karz z  Dy wi zji Pan cer nej „Mün che berg” opi sał ostat ni
szturm na akwa rium w zoo:

…uli ce pa ru ją. Za pach tru pów jest chwi la mi nie do znie sie nia. Ostat niej no cy jed no pię tro po‐ 
nad na mi po li cjan ci i żoł nie rze, po mi mo ostrza łu, świę to wa li swo je po że gna nie z ży ciem. Te go
ran ka męż czyź ni i ko bie ty le że li na scho dach, sple ce ni w uści sku i pi ja ni. Przez dziu ry po po‐ 



ci skach w jezd ni moż na zaj rzeć do tu ne lów me tra. Wy glą da na to, że za bi ci le żą tam w kil ku
war stwach. Wszy scy na na szym sta no wi sku do wo dze nia zo sta li ran ni wię cej niż raz; ge ne rał
Mum mert ma pra wą rę kę na tem bla ku. Wy glą da my jak ży we szkie le ty […]. W  piw ni cach
krzy ki ran nych. Nie ma już środ ków znie czu la ją cych. Co ja kiś czas ko bie ty wy bie ga ją z piw ni‐ 
cy, za ty ka jąc uszy pię ścia mi, po nie waż nie mo gą znieść krzy ków ran nych551.

W cen trum Ber li na moż na dzi siaj zo ba czyć wie le pa mią tek po tam tych strasz nych ty go dniach, ale
żad na nie jest tak ude rza ją ca jak ma lo wi dła ścien ne we wnę trzu bun kra na Po ts da mer Platz, któ‐ 
re od kry to nie dłu go po ro ze bra niu mu ru. W czerw cu 1991 ro ku, kie dy ob szar le żą cy nie gdyś na
wschod nio nie miec kiej „zie mi ni czy jej” był po rząd ko wa ny w  ra mach przy go to wań do kon cer tu
Pink Floyd, zna le zio no pra wie nie na ru szo ną część kom plek su bun krów z  ostat nich dni woj ny.
Zaj mo wał oko ło 300 me trów kwa dra to wych i mógł po mie ścić kil ku dzie się ciu lu dzi; na dal by ły
tam skrzyn ki z amu ni cją, ster ty bro ni, w tym gra nat ni ki prze ciw pan cer ne, a wo kół po nie wie ra ły
się pu ste bu tel ki po bor do. Za pach był nie przy jem ny: w brud nej wo dzie po ko la na pły wa ły naj‐ 
róż niej sze śmie ci, a ścia ny po kry wa ły pro pa gan do we ma lo wi dła przed sta wia ją ce zwy cię skich es‐ 
es ma nów bro nią cych nie miec kich rol ni ków, ko biet i dzie ci, bio rą cych do nie wo li bry tyj skich żoł‐ 
nie rzy w Do ver i sto ją cych dum nie w lśnią cych bu tach i heł mach, pod czas gdy nie miec kie za kon‐ 
ni ce (sym bo li zu ją ce sta re bo jaź li we Niem cy) kry ją się za drze wa mi. Więk szość ma lo wi deł by ła
ob ra mo wa na li śćmi dę bo wy mi i  zwień czo na or ła mi – czę sto wy ko rzy sty wa ny mi przez SS w  jej
wy myśl nej sym bo li ce. Glo ry � ka cja na zi stow skie go ide ału szcze rzą ca się z  tych wil got nych mu‐ 
rów po zwa la ła wej rzeć w fa na tyzm lu dzi, któ rzy – choć po zo sta ło im za le d wie kil ka dni ży cia –
na dal ma lo wa li ob ra zy zwy cię stwa. Nie dłu go po do ko na niu od kry cia bun kier za mknię to wiel ki mi
be to no wy mi pły ta mi, aby nie stał się neo na zi stow ską świą ty nią552.

Dwu dzie ste go ósme go kwiet nia żoł nie rze Żu ko wa prze ła ma li wresz cie nie miec ką obro nę
i wdar li się na te ren Zi ta del le, mi ja jąc Czer wo ny Ra tusz, Ale xan der platz i bun kier na Po ts da mer
Platz, w któ rym es es ma ni two rzy li swo je ma lo wi dła. Żu kow był zde cy do wa ny wy ko nać roz kaz
Sta li na i 1 ma ja za tknąć na Re ich sta gu w imie niu ar mii ra dziec kiej czer wo ny sztan dar. Wie dział,
że je śli mu się nie uda, mo że za to za pła cić gło wą. Jak na iro nię, Re ich stag, któ ry od po ża ru
w 1933 ro ku był pu stą sko ru pą, stał się sym bo lem ra dziec kie go zwy cię stwa, sta wia nym po nad
bar dziej zna czą cą Bra mą Bran den bur ską czy na wet Kan ce la rią Hi tle ra; Ro sja nie nie zda wa li so bie
spra wy, że przez ca ły okres Trze ciej Rze szy stał pu sty i do pie ro w ostat nich ty go dniach woj ny zo‐ 
stał za ję ty przez SS.

Wal ki o Re ich stag by ły za cię te. Żoł nie rze Czuj ko wa po de szli z  jed nej stro ny i  sto czy li kil ka
krwa wych po ty czek o po bli skie nie miec kie twier dze, w tym most Molt ke go i Mi ni ster stwo Spraw
We wnętrz nych. Nie miec cy obroń cy nie mie li te raz li to ści ani dla prze ciw ni ka, ani dla wła snych
lu dzi. Ro sja nie nie mo gli ude rzyć na Re ich stag, do pó ki nie oczy ści li gma chu Krol lo per, skąd
Niem cy ostrze li wa li bu dy nek. Po ko lej nym za cie kłym star ciu ope ra zo sta ła za ję ta 30 kwiet nia,
a Ro sja nie pod cią gnę li pod Re ich stag 90 cięż kich dział, aby przy stą pić do ostat nie go sztur mu. Bu‐ 
dy nek był sil nie ufor ty � ko wa ny, ale ra dziec kie po ci ski wy bi ły w  za mu ro wa nych oknach



i drzwiach ogrom ne dziu ry, przez któ re żoł nie rze Ar mii Czer wo nej wdar li się do środ ka. Bal ko ny,
po są gi, ko lum ny i al ko wy za pew nia ły osło nę zde spe ro wa nym Niem com i wal ka by ła za żar ta: we‐ 
dług ge ne ra ła puł kow ni ka Ma li ni na „wróg sta wiał na szym ata ku ją cym żoł nie rzom roz pacz li wy
opór, prze kształ ciw szy wszyst kie bu dyn ki, scho dy, po miesz cze nia i piw ni ce w punk ty umoc nio ne
i  sta no wi ska obron ne. Wal ki w  głów nym bu dyn ku Re ich sta gu usta wicz nie przy bie ra ły for mę
starć wręcz”553. Ra dziec kie gru py sztur mo we od wró ci ły uwa gę Niem ców, pod czas gdy kil ku
człon ków par tii ko mu ni stycz nej i Kom so mo łu wnio sło na dach ogrom ny czer wo ny sztan dar i za‐ 
tknę ło go na po stu men cie wień czą cym fa sa dę – sce na, któ rą uwiecz nił je den z naj słyn niej szych
fo to gra fów tej woj ny, uka zu jąc sierp i młot po wie wa ją ce na szczy cie pło ną ce go bu dyn ku z wi do‐ 
kiem na zruj no wa ne uli ce w do le554. Ro sja nie twier dzi li, że �a ga za wi sła nad Re ich sta giem za le d‐ 
wie 70 mi nut przed świ tem 1 ma ja 1945 ro ku. Ku roz cza ro wa niu Ko nie wa i Ro kos sow skie go to
Żu kow do tarł pierw szy do sym bo licz ne go gma chu i póź niej był na zy wa ny zdo byw cą Ber li na, ale
je go upar te dą że nie, aby w po rę wy ko nać roz kaz Sta li na, mia ło wy so ką ce nę: tyl ko w wal kach
o Re ich stag zgi nę ło 2200 żoł nie rzy ra dziec kich i 2500 nie miec kich. Był to je den z po wo dów, dla
któ rych Ro sja nie wy bra li to miej sce na pierw szy ra dziec ki po mnik zwy cię stwa w mie ście.

Kie dy żoł nie rze ra dziec cy wdar li się w głąb Zi ta del le, ob szar wo kół bun kra Hi tle ra zna lazł się
pod cięż kim ostrza łem. Pod ko niec kwiet nia Sieg fried Knap pe kil ka ra zy prze był dro gę po mię dzy
bun krem a wie żą prze ciw lot ni czą Zoo. Opi sał cen trum mia sta ja ko pie kło na zie mi:

Kwa śny za pach dy mu mie szał się z odo rem roz kła da ją cych się zwłok. Pył z  roz bi tych ce gieł
i gip su uno sił się nad mia stem jak gę sta mgła. Uli ce, usła ne gru zem i po zna czo ne wiel ki mi le‐ 
ja mi, by ły opu sto sza łe. Mu sia łem uwa żać, że by nie za plą tać się w ka ble tram wa jo we zwi sa ją ce
wszę dzie […]. Na uli cach le ża ło mnó stwo śmie ci i zwłok, cho ciaż zwło ki trud no by ło roz po‐ 
znać. Cia ła żoł nie rzy i cy wi lów za bi tych pod czas ostrza łu i bom bar do wa nia le ża ły pod szcząt‐ 
ka mi, a wszyst ko po kry wał sza ro czer wo ny pył ze znisz czo nych bu dyn ków. Za pach śmier ci był
przy tła cza ją cy. Nie mie li śmy jak po zby wać się ciał ani na wet ich zbie rać, po nie waż znaj do wa‐ 
li śmy się pod cią głym bom bar do wa niem lot ni czym i  ar ty le ryj skim, a  wal ki to czy ły się już
wszę dzie. Mia sto cuch nę ło jak po le bi twy, któ rym na praw dę by ło, za pach gip so we go i ce gla‐ 
ne go py łu ze zruj no wa nych bu dyn ków mie szał się z za pa chem pło ną ce go drew na, spa lo ne go
pro chu, ben zy ny i roz kła da ją cych się zwłok. Na szczę ście no ce by ły na dal chłod ne, to też za‐ 

pach śmier ci da wa ło się jesz cze znieść555.

Do 28 kwiet nia bun kier Füh re ra zo stał cał ko wi cie oto czo ny. Ro sja nie za ję li Sa ar land stras se i do‐ 
tar li pra wie do Mi ni ster stwa Lot nic twa. Po dru giej stro nie by li w Tier gar ten, za le d wie 150 me‐ 
trów od bun kra Hi tle ra.

Hi tler w sta nie zu peł ne go już roz stro ju umy sło we go na dal spo dzie wał się ja kie goś cu du, wy my‐ 
śla jąc swo im ge ne ra łom i ob wi nia jąc ich o mi li tar ną ka ta stro fę. Wie czo rem 28 kwiet nia otrzy mał



wia do mość, któ ra zmie ni ła wszyst ko: je go „wier ny He in rich” Him m ler ne go cjo wał po ta jem nie
z Za cho dem za po śred nic twem hra bie go Ber na dot te ze Szwe cji. Him m ler mach nął rę ką na Hi tle ra
i miał na dzie ję utwo rzyć na ro do wo so cja li stycz ny rząd w Szle zwi ku-Holsz ty nie, aby stam tąd pro‐ 
wa dzić ne go cja cje z alian ta mi. Naj wy raź niej wie rzył, że mógł by na wet zo stać uzna ny przez nich
ja ko no wy nie miec ki przy wód ca. To, do ja kie go stop nia nie poj mo wał ogro mu swo ich zbrod ni,
wy szło na jaw 21 kwiet nia 1945 ro ku, kie dy spo tkał się z przed sta wi cie lem Świa to we go Kon gre‐ 
su Ży dów i po wie dział: „Wi tam pa na w Niem czech, Herr Ma sur! Naj wyż szy czas, aby ście wy, Ży‐ 

dzi, i  my, na ro do wi so cja li ści, po grze ba li to pór wo jen ny”556. Dwu dzie ste go pierw sze go ma ja
1945 ro ku, kie dy sta ło się ja sne, że z ne go cja cji nic nie wyj dzie, wy je chał z Flens bur ga pod na‐ 
zwi skiem He in rich Hit zin ger. Zgo lił wą sy, za ło żył czar ną prze pa skę na le we oko i w cha osie koń‐ 
ca woj ny mo że na wet uda ło by mu się uciec, gdy by nie pe wien błąd. Za miast przy wdziać mun dur
We hr mach tu al bo cy wil ne ubra nie, Him m ler wcie lił się w star sze go sier żan ta żan dar me rii po lo‐ 
wej. Nie miał po ję cia, że na wet ja ko sto sun ko wo ni skiej ran gi funk cjo na riusz tej in sty tu cji bu dzi
strach i na ra ża się na na tych mia sto we aresz to wa nie; na bry tyj skim po ste run ku kon tro l nym roz‐ 
po znał go i za trzy mał ma jor Ran dell. Him m ler po peł nił sa mo bój stwo, roz gry za jąc kap suł kę z cy‐ 
jan kiem. To wła śnie in for ma cja, że Him m ler pró bu je po ta jem nie pak to wać z  nie przy ja cie lem,
wraz ze świa do mo ścią, że żad ne wy ima gi no wa ne ar mie nie po spie szą na ra tu nek, prze ko na ła
wresz cie Füh re ra, iż nie ma in ne go wyj ścia, jak tyl ko ode brać so bie ży cie.

Hi tler naj wy raź niej chciał, aby je go śmierć sta ła się jed nym z wiel kich sym bo licz nych wy da‐ 
rzeń w hi sto rii Nie miec. W rze czy wi sto ści był to ma ło zna czą cy, me lo dra ma tycz ny epi zod. Al bert
Spe er za uwa żył, że do te go cza su obec ność Hi tle ra sta ła się ra czej iry tu ją ca niż in spi ru ją ca, na wet
dla je go naj bar dziej od da nych zwo len ni ków: „Kie dy daw niej wcho dził do ja kie goś po miesz cze‐ 
nia, wszy scy obec ni wsta wa li i cze ka li, aż za jął miej sce. Te raz zda rza ło się, że kon ty nu owa no roz‐ 
mo wy, sie dząc, że w je go obec no ści ka mer dy ne rzy roz ma wia li z go śćmi, że pod chmie le ni współ‐ 
pra cow ni cy za sy pia li w fo te lach, a in ni gło śno i bez prze rwy roz pra wia li”557. Bo le sny pro ces za‐ 
czął się wcze snym ran kiem 20 kwiet nia 1945 ro ku.

Pra wie ca ły po przed ni wie czór Hi tler roz my ślał w swo im ga bi ne cie. O dru giej w no cy we zwał
oso bi stą se kre tar kę Traudl Jun ge. „My ję się i prze bie ram […] Füh rer wy cho dzi mi na prze ciw, po‐ 
da je rę kę […] Idzie my do po ko ju kon fe ren cyj ne go […] Füh rer mó wi: «Pro szę wziąć blok ste no‐ 
gra �cz ny». Sia dam za wiel kim sto łem […] Na gle w po ko ju roz le ga ją się pierw sze sło wa Hi tle ra:
«Mój po li tycz ny te sta ment»”. Wspo mi na ła póź niej, co czu ła, kie dy dyk to wał: „Tym sa mym ży cie
Hi tle ra zo sta ło wła ści wie za koń czo ne”558. Je go ostat nia wo la i te sta ment by ły dzi wacz nym do ku‐ 
men tem. Hi tler wie rzył, że na ro do wy so cja lizm ja koś prze trwa po je go śmier ci, i po wo łał na wet
ga bi net z ad mi ra łem Dönit zem ja ko pre zy den tem i zwierzch ni kiem sił zbroj nych, Go eb bel sem ja‐ 
ko kanc le rzem i za wsze wier nym Bor man nem ja ko sze fem par tii; Him m ler i Göring za zdra dziec‐ 
kie kon szach ty z nie przy ja cie lem zo sta li wy klu cze ni z par tii i po zba wie ni wszyst kich sta no wisk.
Póź niej oświad czył, że woj na by ła uspra wie dli wio na, że padł o�a rą za gra nicz nych kno wań, że je‐ 
go o� ce ro wie by li nie lo jal ni, a na ko niec zwró cił się do wszyst kich Niem ców, aby na dal „ści śle



prze strze ga li ustaw ra so wych i  bez li to śnie prze ciw sta wia li się po wszech ne mu tru ci cie lo wi
wszyst kich na ro dów, mię dzy na ro do we mu ży do stwu”. Upo rząd ko wał już swo je pa pie ry, wy sław‐ 
szy je do Mo na chium dzie się cio ma sa mo lo ta mi (je den roz bił się po dro dze, da jąc po czą tek licz‐ 
nym mi tom, mię dzy in ny mi o  sła wet nych „dzien ni kach Hi tle ra”), ale te sta ment za bra li czte rej
ku rie rzy, aby za cho wał się dla po tom no ści. Póź niej Hi tler za sko czył swo je oto cze nie, ogła sza jąc,
iż za mie rza po ślu bić Ewę Braun, któ rą po znał 15 lat wcze śniej w mo na chij skim skle pie pro wa‐ 
dzo nym przez na zi stow skie go fo to gra fa He in ri cha Ho�  man na. Na sto le w je go ja dal ni usta wio no
srebr ną za sta wę i kie lisz ki do szam pa na; Go eb bels zna lazł człon ka Volks stur mu o od po wied nich
kwa li � ka cjach, któ ry miał po pro wa dzić ce re mo nię, i ma ły or szak we sel ny ze brał się w pry wat‐ 
nym apar ta men cie Hi tle ra. No wo żeń cy przy się gli, że są czy stej krwi aryj skiej, po czym zde ner wo‐ 
wa na pan na mło da za czę ła pod pi sy wać się na ak cie ślu bu swo im pa nień skim na zwi skiem, ale
prze kre śli ła je i na pi sa ła „Ewa Hi tler”. Go eb bels i Bor mann wy stą pi li ja ko świad ko wie. „Umrze
ra zem ze mną na wła sne ży cze nie ja ko mo ja żo na” – na pi sał Hi tler w te sta men cie. „Bę dzie to dla
nas re kom pen sa ta za to, co obo je stra ci li śmy przez mo ją pra cę w służ bie na ro du”. Mie li być mał‐ 
żeń stwem przez nie speł na 31 go dzin.

Trzy dzie ste go kwiet nia Hi tler za czął przy go to wy wać się na śmierć. W bun krze drżą cym od ra‐ 
dziec kie go ostrza łu, urzą dził ża ło sny obiad, pod czas któ re go mam ro tał coś o ho do wli psów, upie‐ 
rał się, że fran cu ską szmin kę ro bi się z  tłusz czu z  fran cu skich rynsz to ków, a po za tym sie dział
„apa tycz ny i ode rwa ny od świa ta, obo jęt ny na wszyst ko, co dzia ło się wo kół nie go”. Traudl Jun‐ 
ge wspo mi na ła, że „nikt nic nie mó wił. Nie mo gli śmy prze cież wznieść to a stu za ich przy‐ 
szłość”559. Wresz cie Ewa i Adolf Hi tler po szli do je go pry wat ne go apar ta men tu. We dług Ro chu sa
Mi scha więk szość lu dzi opu ści ła bun kier Füh re ra, po zo sta wia jąc „mnie przy mo jej łącz ni cy, Gün‐ 
sche go sto ją ce go na war cie przed sa lo nem Hi tle ra i dwóch or dy nan sów”. Co zdu mie wa ją ce, nad
ich gło wa mi, w kan ty nie zruj no wa nej Kan ce la rii Rze szy, od by wa ło się ha ła śli we przy ję cie; Hi tler
po słał jed ne go z or dy nan sów do Mi scha, że by uci szył bie siad ni ków: „Dzwo ni łem i dzwo ni łem, ale
nikt nie od bie rał; pew nie na wet nie sły sze li te le fo nu”560. W pew nym mo men cie roz hi ste ry zo wa na
Mag da Go eb bels ode pchnę ła war tow ni ków i wdar ła się do po ko ju Hi tle ra; ka zał ją wy pro wa dzić,
ale ona, Axmann, Lin ge, Kemp ka, Bor mann, Go eb bels i Burg dorf ze bra li się przed drzwia mi i cze‐ 
ka li. O pięt na stej trzy dzie ści usły sze li strzał. Go eb bels, Axmann, Lin ge i Gün sche wpa dli do środ‐ 
ka i zo ba czy li Hi tle ra le żą ce go na za krwa wio nej so �e. He inz Lin ge wspo mi nał:

Hi tler sie dział po le wej stro nie so fy, z gło wą lek ko po chy lo ną do przo du i zwie szo ną w pra wo.
Z [pi sto le tu] 7,65 mm strze lił so bie w pra wą skroń. Krew spły nę ła na dy wan i roz prysk z tej
ka łu ży krwi za pla mił so fę. Ewa Braun sie dzia ła na pra wo od nie go. Obie no gi pod cią gnę ła na
so fę i zo sta ła tam z za ci śnię ty mi usta mi, to też na tych miast sta ło się dla nas ja sne, że wzię ła

cy ja nek561.



Hi tler za żył tru ci znę i za strze lił się, cho ciaż Ro sja nie twier dzi li póź niej – za pew ne dla te go, że tru‐ 
ci znę uwa ża no za mniej ho no ro wą for mę sa mo bój stwa – iż nie po słu żył się pi sto le tem. W te sta‐ 
men cie na pi sał, że jest wo lą je go i  je go żo ny, „aby na sze zwło ki zo sta ły spa lo ne na tych miast
w miej scu, gdzie wy ko ny wa łem więk szą część swo jej co dzien nej pra cy w cią gu 12 lat służ by dla
mo je go na ro du”. Lin ge i resz ta obec nych w bun krze speł ni li je go ostat nie ży cze nie. „Ują łem Hi‐ 
tle ra za szy ję. Oprócz mnie by ło jesz cze dwóch o� ce rów z je go stra ży, za bra li śmy więc cia ło Hi‐ 
tle ra i po szli śmy z nim do ogro du”. Cia ła prze nie sio no do ogro du, za wi nię to w ko ce i  zło żo no
w płyt kim do le. Ob la no je ben zy ną z ka ni strów i nie bez pew nych trud no ści pod pa lo no, wrzu ca‐ 
jąc do do łu pło ną cą szma tę. Cia ła nie ule gły cał ko wi te mu znisz cze niu, kil ka go dzin póź niej pod ję‐ 
to więc dru gą pró bę ich spa le nia. Zwę glo ne szcząt ki zo sta ły w koń cu za ko pa ne w le ju po bom bie
nie opo dal nie do koń czo nej wie ży war tow ni czej, gdzie póź niej zna leź li je żoł nie rze ra dziec cy.
Kanc le rzem Rze szy Nie miec kiej był te raz Go eb bels.

Wier ny mi ni ster pro pa gan dy Hi tle ra na pa wał się swo im no wym po czu ciem wła dzy i na praw dę
wie rzył, że zdo ła jesz cze po pro wa dzić na ród do zwy cię stwa. Pla no wał za wrzeć po kój i uzy skać
ra dziec kie uzna nie dla no we go rzą du. Wy słał ge ne ra ła Kreb sa, daw ne go at ta ché woj sko we go
w Mo skwie, w nie bez piecz ną po dróż wśród roz ry wa ją cych się po ci sków do sta no wi ska do wo dze‐ 
nia ge ne ra ła Czuj ko wa w jed nym z bu dyn ków nie da le ko lot ni ska Tem pel hof. Krebs do tarł do ma‐ 
łe go pod miej skie go do mu 1 ma ja. Ro sja nie nie bar dzo wie dzie li, co z nim zro bić, i po pro si li, aby
przed sta wił cel swo jej mi sji. Krebs za czął od nie zwy kłej wia do mo ści, że Hi tler nie ży je. Czuj kow
był zdu mio ny, ale spo koj nie od po wie dział: „Wie my o tym!”. Krebs pró bo wał wy wrzeć wra że nie
na Ro sja nach, opo wia da jąc im szcze gó ło wo o wy da rze niach mi nio nych kil ku go dzin. Du żo się od
nie go do wie dzie li; nie mie li na przy kład po ję cia o związ ku Hi tle ra z Ewą Braun ani o tym, że Hi‐ 
tler miesz kał w pod ziem nym bun krze. Czuj kow po spiesz nie skon tak to wał się z Żu ko wem, któ ry
z ko lei prze ka zał wia do mość Sta li no wi, ten jed nak od parł, że stro na ra dziec ka nie za ak cep tu je ni‐ 
cze go oprócz bez wa run ko wej ka pi tu la cji. Krebs nie był upo waż nio ny do ta kie go kro ku, ru szył
więc z po wro tem pod ogniem ar ty le rii i snaj pe rów, aby po in for mo wać Go eb bel sa, że Ro sja nie od‐ 
rzu ci li je go pro po zy cję. W koń cu na wet Go eb bels uświa do mił so bie, że nie ma już żad nej na dziei.
Mógł al bo ode brać so bie ży cie, al bo sta nąć przed per spek ty wą nie wo li.

Sa mo bój stwo Go eb bel sa by ło wy jąt ko wo ma ka brycz ne: je go żo na i sze ścio ro dzie ci umar li ra‐ 
zem z nim. Póź nym po po łu dniem Mag da Go eb bels po szła ra zem z dok to rem Stump feg ge rem do
cia sne go po ko ju dzie ci w bun krze przed nim i da ła im do wy pi cia go rą cą cze ko la dę z do dat kiem
nar ko ty ku, aby za snę ły. Póź niej ona i dok tor roz gnie tli im w ustach kap suł ki z cy jan kiem. Kie dy
Ro sja nie od kry li cia ła, zna leź li siń ce na szyi naj star szej cór ki Hel gi, co świad czy ło, że trze ba by ło
użyć si ły, że by ją otruć. Na stęp nie Go eb bel so wie wy szli dłu gi mi scho da mi do ogro du Kan ce la rii
Rze szy, tak aby nikt nie mu siał wy no sić ciał; Go eb bels za strze lił żo nę, kie dy za ży wa ła tru ci znę,
a póź niej sam roz gryzł szkla ną kap suł kę i strze lił so bie w skroń. Cia ła ob la no ben zy ną i pod pa lo‐ 
no, ale nie spa li ły się cał ko wi cie. Na ra dziec kich fo to gra �ach wy raź nie wi dać roz po zna wal ne
zwło ki Go eb bel sa z ma łą gło wą, szpo nia stą, lek ko unie sio ną le wą rę ką i me ta lo wą szy ną usztyw‐ 



nia ją cą je go zde for mo wa ną no gę. Cia ła po zo sta wio no wśród spa da ją cych na ogród i eks plo du ją‐ 
cych po ci sków.

Po śmier ci Hi tle ra i Go eb bel sa po zo sta li dy gni ta rze w bun krze za ję li się pla no wa niem uciecz‐ 
ki. Wszyst kie uli ce pro wa dzą ce do Kan ce la rii Rze szy by ły już za blo ko wa ne przez Ro sjan i nie któ‐ 
rzy, jak ge ne rał Krebs i  ge ne rał Burg dorf, po peł ni li sa mo bój stwo, nie wi dząc wyj ścia z  bez na‐ 
dziej nej sy tu acji. Wie lu in nych, w  tym Bor mann, Mohn ke i  Axmann, po sta no wi ło spró bo wać.
Cho ciaż po woj nie wie lo krot nie „wi dy wa no” Bor man na w  Ame ry ce Po łu dnio wej, jest nie mal
pew ne, że on i Stump feg ger zgi nę li na In va li den stras se w noc swo jej uciecz ki. Kie dy w 1965 ro ku
od kry to tam licz ne nie ozna ko wa ne gro by, sze reg szczę śli wych przy pad ków po zwo lił na iden ty �‐ 
ka cję Bor man na na pod sta wie uzę bie nia562. Wie lu in nych zdo ła ło uciec, prze bra nych za cy wi lów
al bo człon ków Volks stur mu.

Pierw sze go ma ja ca ły Ber lin wie dział, że Hi tler nie ży je. Ra dio Ham burg ogło si ło, że „dziś po
po łu dniu zgi nął za Niem cy na swo im sta no wi sku do wo dze nia w Kan ce la rii Rze szy, wal cząc do
ostat nie go tchu z bol sze wi zmem”. By ło to kłam stwo, ale za chę ci ło nie któ rych fa na ty ków do dal‐ 
sze go opo ru. Uli ce Ber li na wciąż by ły nie bez piecz ne; pa no wał cał ko wi ty cha os, szwa dro ny śmier‐ 
ci na dal wy ko ny wa ły do raź ne eg ze ku cje, a bez rad nych cy wi lów zmu sza no do wal ki. Cho ciaż Ro‐ 
sja nie świę to wa li Pierw szy Ma ja, pi jąc i  gwał cąc, po po łu dniu Sta lin we zwał do wzno wie nia
sztur mu i wo kół wie ży prze ciw lot ni czej Zoo i Kan ce la rii roz go rza ły cięż kie wal ki. Ge ne rał We‐ 
idling, roz go ry czo ny ro sną cy mi stra ta mi, po sta no wił prze jąć ini cja ty wę i  pod dać mia sto Ber lin
woj skom ra dziec kim. Po po łu dniu 1 ma ja nadał do ro syj skie go szta bu ra dio gram: „Ha lo! Ha lo! Tu
nie miec ki LVI Kor pus Pan cer ny. Pro si my o prze rwa nie ognia. O go dzi nie ze ro pięć dzie siąt cza su
ber liń skie go wy śle my par la men ta riu szy na most Pocz dam ski. Zna kiem roz po znaw czym bę dą bia‐ 
ła �a ga i czer wo ne świa tło. Cze ka my na od po wiedź”.

Czuj kow zgo dził się na tym cza so we za wie sze nie bro ni i spo tka nie z par la men ta riu sza mi. Dru‐ 
gie go ma ja ge ne rał We idling prze kro czył Lan dwehr ka nal po po spiesz nie wznie sio nym mo ście
i udał się do szta bu Czuj ko wa, gdzie pod pi sał ka pi tu la cję Ber li na. Mia ła wejść w ży cie o trzy na‐ 
stej te go sa me go dnia, cho ciaż nie któ rzy fa na ty cy kon ty nu owa li wal kę aż do wie czo ra. No cą 2
ma ja bi twa o Ber lin do bie gła koń ca. Nie miec ka sto li ca pa dła i – tak jak prze po wia dał Chur chill –
by ło tyl ko kwe stią dni, kie dy pój dą w  jej śla dy ca łe Niem cy. Miesz kań cy zruj no wa ne go mia sta
na dal cho wa li się w piw ni cach ze stra chu przed ra dziec kim „świę to wa niem”, a pi ja ni i roz ocho‐ 
ce ni żoł nie rze sza le li na uli cach wraz z wy zwo lo ny mi jeń ca mi wo jen ny mi i ro bot ni ka mi przy mu‐ 
so wy mi, pa ła ją cy mi żą dzą od we tu na lu dziach, któ rzy tak dłu go ich cie mię ży li. Ber lin stał się ot‐ 
chła nią zbrod ni, prze mo cy, gwał tu i mor du. Do pie ro ogól na ka pi tu la cja Nie miec ty dzień póź niej
po ło ży ła kres eks ce som.

Ce na bi twy o Ber lin by ła bar dzo wy so ka: pod czas walk zgi nę ło lub od nio sło ra ny 304 ty sią ce żoł‐ 
nie rzy ra dziec kich. Je śli wli czyć set ki ty się cy Niem ców, któ rzy do sta li się do nie wo li, bro niąc sto‐ 
li cy, i ni gdy nie wró ci li z ła grów, nie miec kie stra ty woj sko we prze kra cza ły mi lion lu dzi. Na sku‐ 
tek ostrza łu i do raź nych eg ze ku cji zgi nę ło oko ło 100 ty się cy cy wi lów.



Siód me go ma ja o dwu na stej czter dzie ści pięć ge ne rał puł kow nik Al fred Jodl pod pi sał w szta‐ 
bie Eisen ho we ra w Re ims, w obec no ści przed sta wi cie li wojsk fran cu skich, bry tyj skich, ame ry kań‐ 
skich i ra dziec kich, akt ka pi tu la cji Nie miec. Eisen ho wer wy słał do bry tyj skie go i ame ry kań skie go
Ko le gium Sze fów Szta bów de pe szę na stę pu ją cej tre ści: „Mi sja sił alianc kich zo sta ła za koń czo na
o 02.45 cza su miej sco we go 7 ma ja 1945 ro ku”563. Sta lin ka te go rycz nie od mó wił uzna nia tej ka pi‐ 
tu la cji, twier dząc, że pod pi sa no ją w mie ście fran cu skim, w brzmie niu in nym, niż to uzgod nio no
po mię dzy so jusz ni ka mi, i że ra dziec ki przed sta wi ciel, ge ne rał Iwan Su sło pa row, nie miał peł no‐ 
moc nictw, aby co kol wiek pod pi sy wać – nie szczę sne go ge ne ra ła we zwa no do Mo skwy i cho ciaż
unik nął eg ze ku cji, dłu go po zo sta wał w nie ła sce. Na stęp ne go dnia alian ci mu sie li przy słać swo je‐ 
go przed sta wi cie la do Ber li na na po wtór ną ce re mo nię, któ ra od by ła się w ra dziec kiej kwa te rze
głów nej w Karl shorst. Feld mar sza łek Wil helm Ke itel, na czel ny do wód ca wojsk lą do wych, ge ne rał
puł kow nik Stump� z Luft wa� e i ad mi rał von Frie de burg z ma ry nar ki wo jen nej przy le cie li pod
stra żą na lot ni sko Tem pel hof i zo sta li od pro wa dze ni do im po nu ją ce go ce gla ne go bu dyn ku – jed‐ 
ne go z nie wie lu w tym re jo nie, któ re prze trwa ły bom bar do wa nia. Cze ka li tam już na nich zwy‐ 
cięz cy: mar sza łek Żu kow, przed sta wi ciel Eisen ho we ra bry tyj ski mar sza łek sir Ar thur Ted der, ge‐ 
ne rał Carl Spa atz z ame ry kań skich stra te gicz nych sił po wietrz nych w Eu ro pie i ge ne rał de Lat tre
de Tas si gny z fran cu skiej 1. Ar mii. We dług mar szał ka Żu ko wa Niem cy by li przy gnę bie ni:

Wstaw szy, oświad czy łem: „Pro po nu ję nie miec kiej de le ga cji po dejść tu, do sto łu. Tu pod pi sze‐ 
cie akt bez wa run ko wej ka pi tu la cji Nie miec”. Ke itel szyb ko wstał, rzu ciw szy na nas nie na wist‐ 
ne spoj rze nie, a na stęp nie wziął ze sto li ka bu ła wę i chwiej nym kro kiem za czął się zbli żać do
na sze go sto łu. Mo nokl wy padł mu z oka i zwi sał na sznur ku. Na twa rzy wy stą pi ły czer wo ne
pla my […]. Po pra wiw szy mo nokl, Ke itel usiadł na kra wę dzi krze sła i bez po śpie chu pod pi sał
pięć eg zem pla rzy ak tu […] usi ło wał za de mon stro wać swo ją woj sko wą po sta wę, ale ja koś mu
to nie szło; po wo li wró cił do swo je go sto łu564.

By ła dwu dzie sta dru ga czter dzie ści trzy cza su ber liń skie go. Ke itel pod pi sał do ku ment i nie miec ką
de le ga cję od pro wa dzo no do nie wo li. Dru ga woj na świa to wa w Eu ro pie za koń czy ła się w miej scu,
z któ re go wzię ła po czą tek i z któ re go by ła kie ro wa na przez pięć mor der czych lat. Kie dy te go wie‐ 
czo ru alian ci ba wi li się na wy staw nym przy ję ciu, miesz kań cy Ber li na sta li w ob li czu nie pew nej
przy szło ści wśród ru in swo jej daw nej sto li cy. Nie wie lu zda wa ło so bie spra wę, że nie ba wem wkro‐ 
czą w no wy kon �ikt zu peł nie in ne go ro dza ju: zim ną woj nę.



Roz dział czter na sty 
Kry zys ber liń ski i zim na woj na

…po cza sie ląd i mo rze znów się uspo ka ja,
i znów się mno ży zwie rząt i lud no ści zgra ja…

Faust, cz. IX

Dru ga woj na świa to wa za koń czy ła się w ma ju 1945 ro ku, lecz nie był to kres cier pień miesz kań‐ 
ców Eu ro py Środ ko wej. Na kon ty nen cie pa no wał go spo dar czy, spo łecz ny i po li tycz ny za męt, sze‐ 
rzył się głód, a  mi lio ny uchodź ców błą ka ło się bez rad nie wśród zruj no wa nych miast. W  tych
pierw szych mie sią cach po ko ju świat po strze gał Ber lin ja ko sym bol na zi stow skie go ter ro ru, pa ria‐ 
sa, któ ry utra cił pra wa mia sta sto łecz ne go w cy wi li zo wa nej wspól no cie na ro dów: miał być oku‐ 
po wa ny i wspól nie ad mi ni stro wa ny przez zwy cię skich alian tów. Ale świat szyb ko się zmie niał.
Ber lin był nie tyl ko daw ną sto li cą hi tle row skiej Rze szy; sta wał się rów nież waż nym pion kiem
w za cię tej mię dzy na ro do wej wal ce o po wo jen ną Eu ro pę. Zruj no wa ne mia sto mia ło się wkrót ce
zna leźć w cen trum no we go kon �ik tu.

Za kra wa na iro nię, że Ber lin tak szyb ko prze isto czył się z  sym bo lu na zi stow skie go ter ro ru
w cen ną zdo bycz, ale wa run ki, któ re do te go do pro wa dzi ły, ukształ to wa ły się na dłu go przed za‐ 
koń cze niem woj ny. Gdy by za chod ni alian ci nie od da li tak wie le na mię dzy so jusz ni czych kon fe‐ 
ren cjach, gdy by za ję li Ber lin na po cząt ku 1945 ro ku, po wo jen na hi sto ria po to czy ła by się zu peł nie
ina czej dla mi lio nów lu dzi, któ rzy wbrew wła snej wo li zna leź li się pod ra dziec ką oku pa cją. Sta lin
na dal pró bo wał by roz sze rzać swo je wpły wy tak da le ko na za chód, jak to tyl ko moż li we, ale
praw do po dob nie ro bił by to znacz nie mniej sku tecz nie; za pew ne mo gli by śmy dzi siaj mó wić na wet
o „war szaw skim mo ście po wietrz nym” i „mu rze pra skim”. Na pod sta wie jed nak mię dzy so jusz ni‐ 
czych usta leń Ar mia Czer wo na wkro czy ła do Ber li na pierw sza, a Sta lin szyb ko za czął go trak to‐ 
wać jak część ra dziec kie go im pe rium. Jał ta i  Pocz dam przy sta wi ły mię dzy na ro do wą pie częć
apro ba ty dla po dzia łu Eu ro py i  Ber li na, a  to, zwa żyw szy na wy klu cza ją ce się wza jem nie ce le
Związ ku Ra dziec kie go i Za cho du, prę dzej czy póź niej mu sia ło do pro wa dzić do kon �ik tu po mię‐ 
dzy dwo ma blo ka mi565. Ro sja nie mie li Ber lin, a pro wa dzo na przez nich oku pa cja wy zna czy ła je‐ 
den z naj strasz niej szych okre sów w hi sto rii mia sta.

Kie dy w ostat nich dniach woj ny Ar mia Czer wo na wkro czy ła do Ber li na, ru nął chwie ją cy się
gmach to ta li tar ne go pań stwa Hi tle ra. Dru gie go ma ja 1945 ro ku ge ne rał We idling za rzą dził ka pi‐ 
tu la cję wszyst kich wojsk nie miec kich; 70 ty się cy żoł nie rzy tra � ło do nie wo li. Woj ska ra dziec kie

za ję ły mia sto566.
Jest coś głę bo ko szo ku ją ce go dla za chod niej wy ob raź ni w cał ko wi tym znisz cze niu wiel kie go

mia sta, a Ber lin w an na łach hi sto rii miał za jąć miej sce obok Rzy mu, Kar ta gi ny i Troi. W po rów‐ 
na niu z mia sta mi do świad czo ny mi przez na zi stów – ob lę żo nym Le nin gra dem, któ re go zde spe ro‐ 
wa ni miesz kań cy po su nę li się do ka ni ba li zmu, czy nie szczę sną, ob ró co ną w gru zy War sza wą, któ‐ 



ra stra ci ła po nad 80 pro cent za bu do wy – Ber lin aż do ostat nie go ro ku bom bar do wań i walk ulicz‐ 
nych ucier piał w sto sun ko wo nie wiel kim stop niu. Ale cier pie nia mia ły się zwięk szyć po ka pi tu la‐ 
cji.

Nie wie le jest miejsc tak prze ra ża ją cych jak ogrom ne mia sto w dniu swo jej klę ski. Sza la ły po‐ 
ża ry, ben zy na wciąż wy cie ka ła z po rzu co nych po jaz dów, za bi ci żoł nie rze le że li tam, gdzie pa dli.
Ist nie ją licz ne ra dziec kie re la cje o upad ku Ber li na, ale jed na z naj bar dziej przej mu ją cych wy szła
spod pió ra Kon stan ti na Si mo no wa, ra dziec kie go pi sa rza i ko re spon den ta wo jen ne go, któ ry prze‐ 

dzie rał się przez dy mią ce ru iny na za jutrz po ka pi tu la cji567. Mia sto wy glą da ło jak po bo jo wi sko.
Bom by roz łu pa ły wie le tu ne li me tra i na do le, w mro ku, wi dział sto sy po skrę ca nych i za krwa wio‐ 
nych tru pów, „jed ne na wznak, in ne twa rzą do zie mi”. Zdu mia ła go znacz na licz ba mar twych ko‐ 
biet w mun du rach SS – po sy ła nie do wal ki ko biet, choć czę ste w Ro sji, by ło w Niem czech rzad ko‐ 
ścią. Si mo now wspiął się na ogro dze nie zoo i je go oczom uka zał się ża ło sny wi dok wy gło dzo ne go
sło nia prze cha dza ją ce go się po wy bie gu. Po ja wił się sta ry do zor ca i po wie dział, że cho ciaż opie‐ 
ko wał się sło niem przez ca łą woj nę, te raz nie ma go czym na kar mić; Si mo now był po ru szo ny,
kie dy męż czy zna po pro sił go je dze nie nie dla sie bie, lecz dla swo ich zwie rząt. Po tem do zor ca za‐ 
pro wa dził Ro sja ni na do kla tek z naj więk szy mi w Eu ro pie go ry lem i szym pan sem. Le że li tam dwaj
za bi ci es es ma ni; trze ci, też mar twy, sie dział opar ty o be to no wy wy stęp, z ka ra bi nem ma szy no‐ 
wym na ko la nach. Do zor ca za ła mał się, kie dy zo ba czył swo je mał py le żą ce w ka łu żach krwi na
be to no wej po sadz ce; wi dok mar twych zwie rząt naj wy raź niej wstrzą snął nim bar dziej niż po‐ 
wszech niej szy wi dok za bi tych lu dzi. Nie co da lej Si mo now zo ba czył gru pę ra dziec kich żoł nie rzy
sto ją cych nad wy ko pem z  ma ły mi małp ka mi. „Żoł nie rze wy glą da ją na zmę czo nych” – na pi sał.
„Są prze siąk nię ci dy mem, brud ni, a mi mo to sto ją i z za in te re so wa niem oglą da ją mał py”. Je den
z żoł nie rzy zszedł do wy ko pu, że by po ba wić się z małp ką, lecz ta go ugry zła i Si mo now prze stra‐ 
szył się, że żoł nierz ją za bi je. Ale on tyl ko się ro ze śmiał, wy szedł z wy ko pu i po ło żył się spać na
ław ce, obok mar twych Niem ców568.

W po bli żu zoo znaj do wał się ma syw ny bun kier, któ re go nie uda ło się zdo być aż do ka pi tu la cji.
Na ko ry ta rzach i w ma łych be to no wych po miesz cze niach le ża ły zwło ki męż czyzn i ko biet, któ rzy
naj wy raź niej po peł ni li sa mo bój stwo po al ko ho lo wej i sek su al nej or gii w ostat nią noc woj ny. Si‐ 
mo now wspiął się na trze cie pię tro, świe cąc la tar ką do ciem nych kli tek, gdzie na ty kał się na ko‐ 
lej ne ma ka brycz ne sce ny. W  koń cu zna lazł mar twe go ge ne ra ła SS w  czy stej ko szu li, roz pię tej
kurt ce i bu tach, le żą ce go z otwar ty mi ocza mi na łóż ku. Ge ne rał miał oko ło 45 lat, krót ko ostrzy‐ 
żo ne wło sy i  „ład ną, spo koj ną twarz”. Le wą rę ką obej mo wał mło dą ko bie tę, któ ra le ża ła obok
z opusz czo ny mi po wie ka mi. Si mo now za uwa żył, że by ła „ład na, ni to w bia łej bluz ce, ni to w ko‐ 
szu li z  krót ki mi rę ka wa mi i  w  spód ni cy od mun du ru”. Po peł ni li sa mo bój stwo ra zem; ge ne rał
wciąż trzy mał mię dzy no ga mi opróż nio ną do po ło wy bu tel kę szam pa na.

Póź niej Si mo now po szedł zruj no wa ny mi uli ca mi do Kan ce la rii Rze szy, gdzie wciąż trwa ły po‐ 
szu ki wa nia cia ła Hi tle ra. Zwę glo ne szcząt ki Go eb bel sa oraz je go żo ny i dzie ci prze wie zio no już
do Plöt zen see, ale zwłok Hi tle ra na dal nie uda wa ło się od na leźć569. Pią te go ma ja żoł nie rze Die‐ 



ria bin i Cy bo chin od kry li dwa spa lo ne tru py; uzna no, że to Hi tler i Ewa Braun. Zo sta ły umiesz‐ 
czo ne w drew nia nych skrzy niach i prze trans por to wa ne, wraz z cia ła mi dwóch psów, do ośrod ka
me dycz ne go w szta bie Ar mii Ude rze nio wej na ber liń skim przed mie ściu Buch. W bu dyn ku mie ści
się obec nie ma ło zna na kli ni ka, a jej nie licz ni pa cjen ci nie wie dzą, że to tam głów ny pa to log Ar‐ 
mii Czer wo nej, pro fe sor Kra jew ski, prze pro wa dził 8 ma ja sek cję zwłok Hi tle ra. Cho ciaż w czasz ce
wid niał otwór po ku li, to wła śnie wte dy Ro sja nie po sta no wi li stwo rzyć mit, że Hi tler za żył tru ci‐ 
znę570.

Kie dy w  ogro dzie trwa ło po szu ki wa nie ciał, Si mo now od wie dził kil ka waż nych bu dyn ków.
Kan ce la ria zo sta ła zbom bar do wa na, ale nie któ re po miesz cze nia na dal by ły roz po zna wal ne,
w tym ogrom na sa la przy jęć i ga bi net Hi tle ra. Na pod ło dze wa la ły się naj róż niej sze śmie ci, pa pie‐ 
ry, ak ce so ria biu ro we i książ ki z eks li bri sem Hi tle ra. Si mo now za brał kil ka fo to gra �i, z któ rych
jed na przed sta wia ła uśmiech nię te go Füh re ra wśród peł nych po dzi wu ma łych dziew czy nek, a dru‐ 
ga by ła opa trzo na pod pi sem: „Bo je ze spar ta ku sow ca mi – Mo na chium, maj 1919”. W in nym po‐ 
ko ju zna lazł pu deł ka wy peł nio ne ty sią ca mi od zna czeń, od Krzy ży Że la znych po me da le za ga sze‐ 
nie po ża rów. Ogród był wciąż usła ny tru pa mi es es ma nów i nie wy bu cha mi bomb, ale ten te ren
stał się już ulu bio nym miej scem ra dziec kich łow ców pa mią tek571. Jim O’Don nell z „New swe eka”
na pi sał póź niej, że

zwy cię scy żoł nie rze ro syj scy splą dro wa li to miej sce. Nie zo sta ło nic, co przed sta wia ło by ja ką‐ 
kol wiek war tość, żad nych peł nych bu te lek al ko ho lu, żad nej zdat nej do użyt ku bro ni, żad nych
ko ców ani czę ści gar de ro by, ce re mo nial nych szty le tów, ra dio od bior ni ków czy apa ra tów fo to‐ 
gra �cz nych. Wszyst kie pod ło gi, ko ry ta rze i chod ni ki by ły usła ne odłam ka mi szkła, bu tel ka mi,
za rdze wia ły mi ram ka mi od ob ra zów, nie miec ki mi fo to gra �a mi, roz bi ty mi pły ta mi gra mo fo no‐ 
wy mi, nu to wy mi za pi sa mi utwo rów mu zycz nych, po gię ty mi heł ma mi, pu sty mi pa kie ta mi
pierw szej po mo cy, za krwa wio ny mi ban da ża mi, sta ry mi ple ca ka mi, me naż ka mi, bęb na mi amu‐ 
ni cyj ny mi, pu sty mi ma ga zyn ka mi pi sto le to wy mi, kar ta mi do gry, cza so pi sma mi �l mo wy mi,
nie do pał ka mi cy gar i pa pie ro sów, ośli zgły mi pre zer wa ty wa mi.

Nie tz sche po wie dział nie gdyś: „Kto wal czy z po two ra mi, ten nie chaj ba czy, by sam przy tem nie
stał się po two rem”XI. W 1945 ro ku ra dziec cy „wy zwo li cie le” sto czy li się w ot chłań zna ną wcze‐ 
śniej tyl ko na zi stom. Przez dwa mie sią ce Ber lin był cał ko wi cie oto czo ny, od cię ty od resz ty świa ta
i zda ny na ła skę za chłan nych zwy cięz ców. Po zo sta wie ni sa mym so bie żoł nie rze Ar mii Czer wo nej
mo gli do wo li gwał cić, ra bo wać i mor do wać w nie opi sa nej or gii prze mo cy. Py ta ni póź niej o swo‐ 
je po stę po wa nie wzru sza li ra mio na mi i mó wi li, że „to by ła ze msta”. Nie ste ty, ze msta nie do się gła
dy gni ta rzy par tyj nych, straż ni ków z  obo zów kon cen tra cyj nych, funk cjo na riu szy SS ani na wet
drob nych urzęd ni ków. W Ber li nie do świad czy ły jej przede wszyst kim ko bie ty.

Lud ność cy wil na po zna ła już gniew Ar mii Czer wo nej pod czas walk ulicz nych, ale prze moc nie
usta ła po zwy cię stwie. Ter ror roz pę ta ny przez żoł nie rzy ra dziec kich przy spie szył cał ko wi ty roz‐ 



pad kru chych pod staw cy wi li za cji. Ner wo wa ener gia i po czu cie ko le żeń stwa, któ re pod trzy my wa‐ 
ły są sia dów w ich „piw nicz nych wspól no tach” pod czas na lo tów bom bo wych, za ni kły w za ja dłej
wal ce o prze trwa nie. Theo Fin dhal pa trzył, jak sta rzy przy ja cie le i są sie dzi zwra ca ją się prze ciw‐ 
ko so bie na wza jem: „Wszy scy okra da ją wszyst kich” – na pi sał. „Woj na to gra bież”. W ry wa li za cji
o je dze nie, dach nad gło wą i ochro nę nie obo wią zy wa ły żad ne za sa dy572.

W po wo jen nej po wie ści Die Stadt hin ter dem Strom (Mia sto za rze ką) Her mann Ka sack opi sał
upior ne mia sto umar łych, któ re le ży za mo stem ko le jo wym w  ja kiejś od le głej czę ści Nie miec
i  któ re go miesz kań cy snu ją się jak du chy wśród ru in. Rów nie do brze mógł by opi sy wać Ber lin.
Pół to ra ro ku cięż kich bom bar do wań i  ty go dnie ra dziec kie go ostrza łu ob ró ci ły 884 ki lo me try
kwa dra to we w  perzy nę. Jed na siód ma wszyst kich gru zów w  Niem czech przy pa da ła na Ber lin.
Cen trum mia sta zo sta ło nie mal cał ko wi cie znisz czo ne – za mie ni ło się w upior ne ru mo wi sko za‐ 
wa lo nych bu dyn ków, spa lo ne go drew na, po skrę ca ne go me ta lu i  roz bi te go szkła. Uli ce, ka na ły
i  ście ki by ły za pcha ne szcząt ka mi. Zwło ki le ża ły wszę dzie, a  ty sią ce tru pów roz kła da ły się pod
sto sa mi ce gieł i ka mie ni. Za duch był nie zno śny, a je den ze świad ków na pi sał: „Ber lin śmier dzi aż
pod nie bio sa. Wszę dzie jak okiem się gnąć pię trzą się ster ty od pad ków po kry te mu cha mi – ca ły mi
ro ja mi much, czar nych, nie bie skich i tłu stych”573. Ście ki wy le wa ły się na uli ce, na któ rych ro iło
się od szczu rów. Sa ma tyl ko dy zen te ria za bi ła w 1945 ro ku 65 pro cent ber liń skich no wo rod ków,
a w brud nym mie ście sze rzył się ty fus i dy fte ryt. Wol fgang Le on hard, któ ry spę dził woj nę na wy‐ 
gna niu w Mo skwie, był prze ra żo ny, kie dy po raz pierw szy zo ba czył Ber lin w ma ju 1945 ro ku:

Nasz po ciąg to czył się po wo li przez Frie drichs fel de w stro nę Lich ten ber gu. Był to pie kiel ny wi‐ 
dok. Ogień, gru zy, upior nie wy gło dze ni lu dzie w łach ma nach. Za gu bie ni nie miec cy żoł nie rze,
któ rzy nie wie dzie li już, co się dzie je. Żoł nie rze Ar mii Czer wo nej, śpie wa ją cy, świę tu ją cy
i czę sto pi ja ni. Dłu gie ko lej ki lu dzi cze ka ją cier pli wie pod hy dran ta mi, aby na peł nić ma łe na‐ 
czy nia. Wszy scy wy glą da ją na strasz li wie zmę czo nych, głod nych, wy czer pa nych i  zła ma‐ 
nych574.

Wal ter Ulbricht wró cił 17 ma ja 1945 ro ku i za uwa żył, iż dym był tak gę sty, że „le dwo mo gli śmy
zna leźć dro gę wśród gru zów”. Wil ly Brandt tak wspo mi nał Ber lin:

Kra te ry, ja ski nie, hał dy gru zów, po la usła ne szcząt ka mi, ru iny, któ re le dwo po zwa la ją wy ob‐ 
ra zić so bie, że kie dyś by ły do ma mi, ka ble i ru ry wo do cią go we ster czą ce z zie mi jak po szar pa‐ 
ne trze wia przed po to po wych po two rów, nie ma opa łu, nie ma świa tła, wszyst kie ma łe ogród ki
to cmen ta rze, a przede wszyst kim, jak nie wzru szo na chmu ra, za duch roz kła du. Na tej zie mi
ni czy jej ży ły isto ty ludz kie575.

In fra struk tu ra mia sta, któ re nie gdyś tęt ni ło ży ciem, prak tycz nie prze sta ła ist nieć. Nie by ło prą du,
trzy z czte rech re miz stra żac kich nie funk cjo no wa ły, ru ry ka na li za cyj ne zo sta ły ro ze rwa ne w po‐ 



nad 3 ty sią cach miejsc, co ozna cza ło, że nie by ło czy stej wo dy do pi cia i bra ko wa ło opa łu, na
któ rym moż na by za go to wać bre ję ze ście ków. Wie le mo stów ule gło znisz cze niu, ra dio i pocz ta
nie dzia ła ły, a w mie ście, któ re swe go cza su szczy ci ło się wy ra � no wa ną sie cią ko mu ni ka cyj ną,
po zo sta ło nie speł na 40 au to bu sów, 100 wa go nów me tra i tro chę tram wa jów, te ostat nie wszyst‐
kie nie spraw ne. Więk szość ulic by ła nie prze jezd na, cho ciaż nie któ rzy ja koś się prze do sta li z jed‐ 
nej dziel ni cy do dru giej, pły nąc na ma łych tra twach za la ny mi tu ne la mi me tra. Miesz kań cy na
ogół nie mie li po ję cia, co się dzie je w in nych czę ściach świa ta: je den na pi sał, że „eg zy stu je my bez

ga zet, bez wy raź ne go po czu cia cza su, ży jąc we dług słoń ca jak kwia ty”576. Więk szość drzew
w mie ście zo sta ła wy cię ta na opał, a ber liń czy cy grze ba li w ster tach śmie ci, szu ka jąc ka wał ków
drew na lub pa pie ru na pod pał kę; ano ni mo wa kro ni kar ka na pi sa ła: „Stop nio wo na bie ram wpra wy
w wy pa try wa niu drew na, nie prze oczę na wet ga łąz ki. Co dzien nie znaj du ję no we, nie prze trzą śnię‐ 
te miej sca w  piw ni cach, ru in ach i  ko sza rach”577. Ro sja nie roz le pi li w  ca łym mie ście biu le ty ny
z za wia do mie niem o bez wa run ko wej ka pi tu la cji i za wie sze niu bro ni oraz pierw szy mi za rzą dze‐ 
nia mi no wych władz, ale dla wie lu lu dzi wszyst ko to dzia ło się jak by we mgle: „Ży łam i czu łam
się jak zwie rzę” – wspo mi na ła kro ni kar ka. „Ukry wa łam się przed męż czy zna mi, pró bo wa łam zna‐ 
leźć ja kiś cie pły kąt i szu ka łam je dze nia – to wszyst ko”578.

Je dze nia, ską po wy dzie la ne go już pod ko niec woj ny, roz pacz li wie bra ko wa ło. Po ło wa lud no‐ 
ści przed wo jen ne go Ber li na zgi nę ła, zo sta ła uwię zio na lub ucie kła, mi mo to wśród ru in ży ło po‐ 
nad 2 mi lio ny ber liń czy ków, głów nie ko biet i  dzie ci, w  więk szo ści gło du ją cych579. Wła dze ra‐ 
dziec kie za ka za ły han dlu żyw no ścią, ale każ de go dnia set ki zroz pa czo nych lu dzi je cha ły na wieś
z ple ca ka mi, tor ba mi i wa liz ka mi wy peł nio ny mi bi żu te rią, sprzę ta mi do mo wy mi i wszyst kim, co
mia ło ja ką kol wiek war tość i co moż na by wy mie nić na ziem nia ki lub prze two ry w sło ikach. Te
dłu gie i trud ne po dró że czę sto by ły po dej mo wa ne na próż no, po nie waż w dro dze po wrot nej ra‐ 
dziec cy żoł nie rze kon � sko wa li ar ty ku ły żyw no ścio we. Żu kow miał ra cję, kie dy stwier dził, że Ber‐ 
lin zna lazł się w „cięż kiej sy tu acji”580.

Ro sja nie mie li swo je pla ny wo bec mia sta. Aby od bu do wać wła sną go spo dar kę, wy nisz czo ny
woj ną Zwią zek Ra dziec ki roz pacz li wie po trze bo wał twar dej wa lu ty i wy ro bów prze my sło wych,
zdo byw cy po sta no wi li więc ogra bić Ber lin, za nim za chod ni alian ci za in sta lu ją się w swo ich stre‐ 
fach. Mia sto by ło łu pem, pod bi tym te ry to rium, któ re na mo cy prze la nej ra dziec kiej krwi sta ło się
„ro syj skie” i  do któ re go ro ści li so bie te raz mo ral ne pra wo bez wzglę du na mię dzy so jusz ni cze
uzgod nie nia w  Te he ra nie i  Jał cie. Ro sja nie prze sta wi li ber liń skie ze ga ry na czas mo skiew ski,
nada li uli com ro syj skie na zwy i roz le pi li ob wiesz cze nia skie ro wa ne do ber liń czy ków, aby „sła wi li
okry tą chwa łą Ar mię Czer wo ną, któ ra swo im mę stwem i umie jęt no ścia mi bo jo wy mi uwol ni ła Eu‐ 
ro pę od fa szy stow skie go ter ro ru”. Ani sło wem nie wspo mi na no o wkła dzie za chod nich alian tów;
Ber lin stał się prze dłu że niem Związ ku Ra dziec kie go581.

Lud ność trak to wa no jak źró dło si ły ro bo czej i na tych miast skie ro wa no miesz kań ców do od gru‐ 
zo wy wa nia mia sta. Z  bra ku ra dia i  ga zet wła dze ro ze sła ły funk cjo na riu szy, któ rzy we zwa li
wszyst kich w wie ku od 15 do 55 lat, że by zgło si li się do pra cy. Lu dzie nie mie li in ne go wy bo ru,



mu sie li usłu chać. An ne lie se Bo ehn ke wspo mi na ła, jak cho dzi ła wśród ru mo wisk, roz bie ra jąc ba‐ 
ry ka dy go ły mi rę ka mi, aby w na gro dę za kil ka go dzin pra cy do stać ta lerz wod ni ste go ka pu śnia‐ 
ku. In na miesz kan ka Ber li na za pa mię ta ła swój pierw szy dzień przy uprzą ta niu gru zu:

Wy po sa żo na w wia dro i  szu �ę do śmie ci ma sze ro wa łam sza rym ran kiem do ra tu sza. Już po
dro dze za czę ło lać jak z ce bra. Czu łam, jak mo ja weł nia na su kien ka na sią ka wo dą.

Pa da ło bez koń ca, raz sła biej, raz sil niej. Mi mo to na peł nia ły śmy od pad ka mi jed no wia dro
po dru gim i po da wa ły śmy da lej, by łań cuch się nie prze rwał […]. Pra co wa ły śmy wy trwa le.
Tym ra zem na wet dwóch męż czyzn ma cha ło ło pa ta mi, to zna czy, gdy pa trzył na nich nad zor‐ 
ca582.

Do 13 ma ja oczysz czo no pierw szą tra sę au to bu so wą. Pierw szy po ciąg me tra od je chał 14 ma ja,
a do 12 czerw ca po świe żo oczysz czo nych głów nych uli cach jeź dzi ło już 115 ra dziec kich sa mo‐
cho dów. Po spiesz nie na pra wio no lot ni ska Tem pel hof, ber liń ski cy wil ny port lot ni czy, i Schöne‐ 
feld oraz lą do wi sko ćwi czeb ne Dal l gow-Döbe ritz, aby mo gły z nich ko rzy stać dy wi zjo ny bo jo we
16. Ar mii Po wietrz nej, któ re two rzy ły ra dziec kie oku pa cyj ne si ły po wietrz ne.

Kie dy już po pra wio no ko mu ni ka cję, przy sła no gru py ra dziec kich agen tów spe cjal nych, czy li
„tro �ejsz czy ków”, aby ogo ło ci li mia sto z pie nię dzy, zło ta, dzieł sztu ki, do ku men tów i wszyst kie‐ 
go, co przed sta wia ło ja ką kol wiek war tość. Naj bar dziej oczy wi stym ce lem by ły ban ki i ka sy po‐ 
życz ko we – nie ma spo so bu, że by usta lić, ile zło ta, wa lu ty, ob li ga cji, bi lo nu, dro gich ka mie ni i in‐ 
nych przed mio tów wy wie zio no z Ber li na w 1945 ro ku, tym bar dziej że część zo sta ła wcze śniej
zra bo wa na in nym przez na zi stów. Skarb Pań stwa, Bank Rze szy, sej fy, skrzyn ki de po zy to we
i skryt ki w ca łym mie ście opróż nio no, a ich za war tość za ła do wa no do wor ków i wy sła no do Mo‐ 
skwy. „Tro �ejsz czy cy” prze trzą snę li rów nież wszyst ko, od bun krów po wie że ko ściel ne, w po szu‐ 
ki wa niu kosz tow no ści. Dzię ki Hi tle ro wi po łów był na praw dę ob � ty.

Hi tler ka te go rycz nie za bro nił wy wo że nia z Ber li na skar bów sztu ki; te go ro dza ju su ge stia by ła‐ 
by „de fe ty stycz na” i rów no znacz na ze zdra dą. Do pie ro 8 mar ca 1945 ro ku – kie dy Ar mia Czer wo‐ 
na do tar ła do Od ry – po zwo lił prze wieźć część ber liń skich za so bów do ko pal ni so li Ka ise ro da
w Mer kers w Tu ryn gii. W 1945 ro ku ko pal nie za ję li Ame ry ka nie; 202 naj cen niej sze nie miec kie
ob ra zy wy sła no do Wa szyng to nu, lecz w 1948 ro ku wró ci ły one do Nie miec583. Jed nak prze wa ża‐ 
ją ca więk szość dzieł sztu ki znaj do wa ła się na dal w Ber li nie, kie dy mia sto wpa dło w rę ce Ro sjan.
Nie ba wem roz po czę ła się gra bież na nie sły cha ną ska lę.

Po woj nie za kła da no, że wie le skar bów, któ re za gi nę ły w ostat nich dniach woj ny, spło nę ło lub
ule gło znisz cze niu bądź też zo sta ło zra bo wa nych i  prze to pio nych584. Wo kół nie któ rych na ro sło
wie le mi tów, jak choć by wo kół słyn nej Bursz ty no wej Kom na ty, któ ra znik nę ła z Kró lew ca pod
ko niec woj ny. In nym z „za gi nio nych” przed mio tów by ło zło to kró la Pria ma – skarb z Troi – od ko‐ 
pa ne przez nie miec kie go ar che olo ga He in ri cha Schlie man na w 1872 ro ku. Pro szę so bie wy ob ra‐ 
zić mo je zdu mie nie, kie dy pod czas wi zy ty w Mo skwie w la tach dzie więć dzie sią tych do wie dzia‐ 



łem się, że hi sto ry cy sztu ki Kon stan tin Akin sza i Gri go rij Ko złow „zna leź li” skarb w piw ni cy Mu‐ 
zeum Pusz ki na. W 1996 ro ku wró ci łam, aby obej rzeć za pie ra ją cą dech w pier si ko lek cję słyn nych
mi ster nych dia de mów ze zło ta, ce re mo nial nych gło wic to po rów rzeź bio nych z  pół sz la chet ne go
ka mie nia i wspa nia łych zło tych na czyń. W  tym sa mym cza sie „od kry to” rów nież in ną skrzy nię
z ob ra za mi, mię dzy in ny mi Cra na cha i El Gre ca, któ re zo sta ły po ka za ne na wy sta wie pod ob łud‐ 
nym ty tu łem Dwu krot nie oca lo ne. Choć na le ży się cie szyć, że ta kie dzie ła sztu ki się za cho wa ły,
moż na przy pusz czać, iż sta no wią one je dy nie drob ną część skar bów, któ re zo sta ły zra bo wa ne

z kra jów pod ra dziec ką oku pa cją pod ko niec woj ny i któ re na dal są ukry te w Ro sji585.
Roz kaz wy wo zu nie miec kich dzieł sztu ki po cho dził bez po śred nio od Sta li na, któ ry wy dał go

z kil ku po wo dów. Przede wszyst kim trak to wał ca łe mie nie nie miec kie ja ko „re pa ra cje” za to, co
zo sta ło ukra dzio ne lub znisz czo ne przez Niem ców w ich mar szu na wschód. Chciał rów nież za ło‐ 
żyć wła sne Wiel kie Mu zeum w Mo skwie. Je go naj wy bit niej szy eks pert w dzie dzi nie sztu ki, Mi‐ 
cha ił Chrap czen ko, tak się za chwy cał skar ba mi po cho dzą cy mi z Nie miec, że kie dy po ka za no mu
Ma don nę Syk styń ską Ra fa ela, oświad czył, że Mu zeum Pusz ki na sta ło się wła śnie jed nym z  naj‐ 
więk szych mu ze ów świa ta586. Wie le in sty tu cji, w tym Aka de mia Na uk ZSRR, wy sy ła ło spe cjal ne
in struk cje do ty czą ce po zy ska nia kon kret nych dzieł, w tym rów nież ta kich, któ re zo sta ły zra bo wa‐ 
ne przez Niem ców; na le ża ły do nich słyn ne skar by scy tyj skie z  Cher so nia, któ re na zi ści ukry li
w  Schwe ri nie, oraz cen na ko lek cja z  mu zeum w  No wo gro dzie Wiel kim, któ rą prze cho wy wa li
w  pru skim taj nym ar chi wum. Ale Ro sja nie nie po prze sta li na re win dy ka cji swo jej wła sno ści.
W cią gu kil ku dni „tro �ejsz czy cy” zna leź li w ogrom nym schro nie prze ciw lot ni czym we Frie drich‐ 
sha in po nad 450 ob ra zów i rzeźb prze wie zio nych tam z dwóch naj więk szych ber liń skich mu ze‐ 

ów, Ge mäl de ga le rie i Na tio nal ga le rie587. Ro sja nie za bra li wszyst ko. Wśród dzieł sztu ki znaj do wa‐ 
ły się trzy ob ra zy Ca ra vag gia, oł ta rze Fra Bar to lo mea i An drei del Sar to, osiem prac Pe te ra Pau la
Ru ben sa, czte ry ob ra zy An to ona van Dyc ka i wie le in nych. Jed no cze śnie po nad 3 ty sią ce ob ra‐ 
zów z na le żą cych do pań stwa pa ła ców i 150 prac z Mär ki sches Mu seum zo sta ło al bo skra dzio‐ 
nych, al bo znisz czo nych; po nad 200 ob ra zów skra dzio no z  Pa ła cu Ad mi ni stra cji (Schlös se rver‐ 
wal tung), a  obec nie są one ukry te przed wzro kiem zwie dza ją cych w  pod zie miach Er mi ta żu
w Sankt Pe ters bur gu588. Ty sią ce in nych dzieł, któ re na zi ści za bez pie czy li – część w ko pal niach
po łu dnio wej Sak so nii – też wy wie zio no do ZSRR. Od by wa ła się rów nież sys te ma tycz na gra bież
przed mio tów, któ re wcze śniej zo sta ły zra bo wa ne przez na zi stów, w tym prac na le żą cych do pry‐ 
wat nych ży dow skich ko lek cjo ne rów i  do mu ze ów w  kra jach oku po wa nych. Część nie miec kich
ob ra zów wró ci ła do Nie miec Wschod nich w 1958 ro ku, a część tra � ła z cza sem na mię dzy na ro‐ 
do wy ry nek dzieł sztu ki, ale ogrom na więk szość po zo sta je w ukry ciu589. Po nad 134 ty sią ce ska ta‐ 
lo go wa nych prac i  nie zli czo ne in ne przed mio ty na dal znaj du ją się w pod zie miach i  piw ni cach
Sankt Pe ters bur ga i Mo skwy.

Ro sja nie nie ogra ni czy li się do dzieł sztu ki; przy stą pi li też do wy wo że nia z Ber li na bez cen nych
do ku men tów, rę ko pi sów i  ar chi wów. W  1945 ro ku wy dział edu ka cji Ra dziec kiej Ad mi ni stra cji
Woj sko wej w Niem czech (zna nej pod ro syj skim skró tem SWAG lub nie miec kim SMAD) pod au‐ 



spi cja mi Ra dy Ko mi sa rzy Lu do wych (Sow nar ko mu) wy eks pe dio wał do Mo skwy ogrom ną licz bę
wa go nów ko le jo wych wy peł nio nych mi lio na mi do ku men tów, w  tym za war to ścią Pru skie go Ar‐ 
chi wum Pań stwo we go, Pru skie go Ar chi wum Taj ne go oraz set ka mi ty się cy do ku men tów na zi stow‐ 
skich, od akt per so nal nych SS po do ku men ta cję tech nicz ną, na uko wą i me dycz ną. Nikt nie wie,
ile za bra no; sa ma do ku men ta cja nie miec kie go pro gra mu ra kie to we go od je cha ła po cią giem zło żo‐ 
nym z 30 wa go nów590. Książ ki też by ły wy so ko ce nio ne i już w czerw cu 1945 ro ku przy je cha li do
Ber li na pra cow ni cy Bi blio te ki Le ni na, aby nad zo ro wać za ła du nek; Wła di mir Sie mio now oso bi ście
za brał do ku men ty i  książ ki dla bi blio te ki Lu do we go Ko mi sa ria tu Spraw Za gra nicz nych. Gi gan‐ 
tycz nym za da niem pa ko wa nia i wy sył ki zaj mo wał się wy dział edu ka cji SMAD, lecz prze ra sta ło
ono je go moż li wo ści i w grud niu 1945 ro ku trze ba by ło spro wa dzić z Mo skwy wię cej lu dzi. Licz‐ 
ba skra dzio nych wo lu mi nów jest osza ła mia ją ca. Wy wie zio no za war tość 25 bi blio tek i sza cu je się,
że mi lion wo lu mi nów za bra ła spe cjal na gru pa se gre ga cyj na SMAD zna na ja ko „fa bry ka A-Z”, mi‐ 
lion Mar ga ri ta Ru do mi no z Sow nar ko mu, mi lion Aka de mia Na uk, mi lion in ne in sty tu cje rzą do‐ 
we, 2 mi lio ny SMAD i oko ło mi lio na róż ne go ro dza ju spe cja li ści, w tym przed sta wi cie le bi blio tek
me dycz nych i na uko wych. Łącz nie Ber lin stra cił oko ło 7 mi lio nów wo lu mi nów591.

O� cjal na gra bież przy bra ła nie sły cha ne roz mia ry, ale – po dob nie jak w stre fach za chod nich –
zda rza ły się też kra dzie że na mniej szą ska lę, do ko ny wa ne przez o� ce rów i żoł nie rzy. Wie lu wy sy‐ 
ła ło do Ro sji fu tra, bi żu te rię i mniej cen ne dzie ła sztu ki, a Żu kow zdo łał wy wieźć z Ber li na ty le
me bli, dy wa nów, ob ra zów i in nych przed mio tów, że zdo ła no ude ko ro wać ni mi kil ka du żych mo‐ 
skiew skich miesz kań592. Ro sja nie zo sta wi li część przed mio tów do od two rze nia Mu zeum Go ethe‐ 
go w We ima rze oraz ko lek cję in stru men tów mu zycz nych, któ re by ły prze cho wy wa ne w pod zie‐ 

miach Ban ku Rze szy i zo sta ły wy ko rzy sta ne do za ło że nia Mu zeum Ba cha, lecz nie wie le wię cej593.
Koń co wy re zul tat był dla Ber li na ka ta stro fal ny; mia sto utra ci ło ogrom ną część swo je go dzie dzic‐ 
twa i ni gdy nie od zy ska ło daw nej świet no ści594.

Kie dy po szu ki wa cze skar bów kul tu ry gra bi li mu zea i  bi blio te ki, in ni tro pi li nie miec kich na‐ 
ukow ców i la bo ra to ria, a jesz cze in ni zaj mo wa li się de mon ta żem fa bryk. W cią gu czte rech i pół
ro ku ra dziec kiej oku pa cji wy wie zio no z Ber li na ogrom ny ma ją tek, lecz szcze gól ną za chłan ność
zdo byw cy oka zy wa li w pierw szym okre sie (od kwiet nia do sierp nia 1945 ro ku), po �a sku pocz‐ 
dam skich roz mów w  spra wie re pa ra cji. Ra dziec kie mi ni ster stwa wy bie ra ły kon kret ne fa bry ki
i wy sy ła ły wła sne ze spo ły de mon ta żo we, lecz nie by ło żad nych wy tycz nych i SMAD zaj mo wa ła
się głów nie or ga ni zo wa niem trans por tu i si ły ro bo czej. Do pra cy przy ogo ła ca niu fa bryk po sy ła no
nie miec kich cy wi lów, któ rzy roz kła da li ma szy ny na czę ści i ła do wa li je do wa go nów ko le jo wych
go to wych do po dró ży na wschód. Spo śród 17 024 du żych za kła dów prze my sło wych w stre �e ra‐ 
dziec kiej do je sie ni 1945 ro ku 4339 zo sta ło zde mon to wa nych i wy wie zio nych, w tym ca łe wy po‐ 
sa że nie ber liń skich gi gan tów elek trycz nych Sie mens, Bor sig, AEG i Osram. Wy wie zio no 80 pro‐ 
cent ba zy ma te ria ło wej prze my słu ma szy no we go oraz 60 pro cent prze my słu lek kie go i wy spe cja‐ 
li zo wa ne go, wraz z set ka mi wa go nów ko le jo wych i ki lo me tra mi to rów595. Gra bież mie nia wy wo‐ 
ła ła wiel kie roz go ry cze nie wśród ro bot ni ków: wi dzie li, iż fa bry ki są de mon to wa ne w ta ki spo sób,



że praw do po dob nie ni gdy nie od zy ska ją zdol no ści pro duk cyj nej. W nie któ rych przy pad kach ro‐ 
bot ni cy i dy rek to rzy mu sie li pod pi sać wnio ski o „do bro wol ne” prze nie sie nie i zo sta li wy sła ni na
wschód ra zem z ca łym oprzy rzą do wa niem, aby wieść ży cie na wy gna niu, nie mal ja ko więź nio wie
w  no wych ra dziec kich mia stach prze my sło wych. W  bar dzo licz nych przy pad kach Ro sja nie nie
uru cha mia li fa bryk po now nie i sto sy czę ści ma szyn po pro stu rdze wia ły; moż na je by ło zo ba czyć
le żą ce na bocz ni cach ko le jo wych jesz cze w la tach pięć dzie sią tych.

Ra dziec kie ze spo ły de mon ta żo we cier pia ły na chro nicz ny brak si ły ro bo czej, za czę ły więc
urzą dzać ob ła wy na uli cach i zmu szać lu dzi do pra cy; ma jor Or łow z 9. Bry ga dy oto czył raz sta‐ 
dion pił kar ski i  roz ka zał wszyst kim za wod ni kom do łą czyć do gru py de mon ta żo wej. Ro bot ni cy
by li czę sto źle trak to wa ni i na wet w ra dziec kich ra por tach jest mo wa o bi ciu i mal tre to wa niu596.
Tak że nie miec cy ko mu ni ści za uwa ży li, że ro syj scy „wy zwo li cie le” znaj du ją szcze gól ną przy jem‐ 
ność w upo ka rza niu Niem ców, przy po mi na jąc im czę sto, iż woj na do wio dła „wyż szo ści” ro syj‐ 
skiej cy wi li za cji. Ze swej stro ny Ro sja nie uwa ża li Niem ców za trud nych we współ pra cy i czę sto
się skar ży li, że są oni „brud ni, nie zor ga ni zo wa ni i le ni wi”, że „nie prze ja wia ją żad nej ini cja ty wy
i zda ją się na Ro sjan, aby się o nich za trosz czy li”597. Ge ne rał puł kow nik Iwan Fie diu nin ski na zy‐ 
wał Niem ców „nie udol ny mi” i do ma gał się, aby „prze sta li sie dzieć z za ło żo ny mi rę ka mi” i „na‐ 
rze kać na swój los”. Jed no cze śnie wła dze ra dziec kie wy da wa ły mnó stwo sprzecz nych za rzą dzeń
i uprzy krza ły ży cie ro bot ni kom, „śle dząc każ dy ich krok i skar żąc się na każ de uchy bie nie”; je śli
Niem cy nie speł nia li ocze ki wań, na ra ża li się na „gniew, po gar dę i drwi ny ze stro ny swo ich ra‐ 
dziec kich pa nów”. Kie dy pra cow ni cy ko lei ośmie li li się za su ge ro wać, że Niem cy mo gli by pra co‐ 
wać le piej, gdy by do sta wa li więk sze ra cje żyw no ścio we, ge ne rał ma jor Pa weł Kwasz nin, szef wy‐ 
dzia łu trans por tu SMAD, „wpadł w fu rię, krzy cząc, iż pro blem po le ga na tym, że są le ni wi, nie‐ 
udol ni i obo jęt ni, a nie źle od ży wie ni […] Niem cy nie wy ka zu ją żad nej ini cja ty wy i po zo sta wia ją
wszyst ko ra dziec kim o� ce rom”598. Ko lej nym pro ble mem by ła za gma twa na struk tu ra do wo dze nia,
po nie waż „nie mal każ dy ra dziec ki o� cer, któ ry mógł to ro bić, za cho wy wał się jak do wód ca, wy‐ 
da jąc Niem com roz ka zy zgod nie z  za ło że niem, że ra dziec kie me to dy są znacz nie lep sze i  że
Niem cy za wsze pró bo wa li uchy lać się od pra cy i szu kać wy mó wek, dla cze go nie mo gli do star czyć
to wa rów i usług na czas”. Nie miec kim ko mu ni stom lo jal nym wo bec Mo skwy trud no by ło za ak‐ 
cep to wać ra dziec kie nad uży cia, ta kie jak kon � ska ta zbo ża prze zna czo ne go dla nie miec kich ro bot‐ 
ni ków i pę dze nie na nim bim bru dla wła snych żoł nie rzy.

Więk szą część pra cy w  Ber li nie wy ko ny wa ły ko bie ty. Wie le spo śród tych, któ re za czę ły od
uprzą ta nia gru zu, wy sła no póź niej do de mon ta żu fa bryk; jed na wspo mi na ła: „Oko ło dzie sią tej ja‐ 
kiś głos wy krzy ku je na gle po ro syj sku: – Ko bie to, chodź! Ko bie to, chodź! – Wo ła nie, któ re ostat‐ 
nio sta ło się aż na zbyt po pu lar ne. W mgnie niu oka wszyst kie ko bie ty jak by wy mio tło. Scho wa ły
się za drzwia mi, plat for ma mi, gó ra mi gru zu”. Nie zo sta ły jed nak zgwał co ne, tyl ko za bra ne do
pra cy na te re nie wy twór ni ob ra bia rek. „Pod ro syj skim do wódz twem Niem cy za ła do wy wa li wła‐ 
śnie za po mo cą dźwi gów dłu gie czę ści pra sy ko wal skiej na wa go ny. Wszę dzie wi dzia ło się męż‐ 
czyzn, któ rzy coś od śru bo wy wa li, od krę ca li, sma ro wa li, cią gnę li. Na dwo rze na szy nach sta ły rzę‐ 



dem wa go ny to wa ro we, czę ścio wo wy peł nio ne już ma szy na mi”. Ko bie tom roz ka za no zbie rać
wszyst kie ele men ty wy ko na ne z mo sią dzu, czy li „ja sne go me ta lu”, i prze no sić je w skrzy niach do
jed nej z cię ża ró wek. Kie dy póź nym wie czo rem skoń czy ły pra cę, da no im ki lo gram chle ba, tro chę
lep kie go słod kie go zie lo ne go sy ro pu i ka za no wró cić na stęp ne go dnia. Pra ca by ła cięż ka: ko bie ta,
któ ra pra ła bez my dła brud ne łach ma ny, mu sia ła póź niej no sić cyn ko we szta by i za pa mię ta ła pie‐ 
ką cy ból, kie dy zim ny me tal do ty kał po draż nio nej skó ry na rę kach; in nym ka za no dźwi gać czę ści
ma szyn i wy po sa że nia, któ re by ły dla nich o wie le za cięż kie599. Trwa ło to dłu gie ty go dnie bez
prze rwy i wie le ko biet za sła bło z nie do ży wie nia i wy czer pa nia. Ber liń czy cy by li te raz cał ko wi cie
uza leż nie ni od ra dziec kich do staw. Ko mu ni stycz ne Ko mi te ty Lu do we wpro wa dzi ły sys tem ra cjo‐ 
no wa nia, a 24 czerw ca wszyst kim ro bot ni kom wy da no „ksią żecz ki pra cy” – ku po ny żyw no ścio we
i  do wo dy toż sa mo ści, któ re kla sy � ko wa ły lu dzi z  uwa gi na zdol ność do pra cy, stan zdro wia
i wiek. Sło wo „bez ro bo cie” zo sta ło o� cjal nie za ka za ne600.

W mie sią cach po ka pi tu la cji ra dziec cy żoł nie rze na dal do pusz cza li się wszel kie go ro dza ju eks‐ 
ce sów: od zbroj nych na pa dów ra bun ko wych po de zer cję, od gra bie ży po pi jań stwo, któ re cza sa mi
pro wa dzi ło do po waż niej szych in cy den tów, ta kich jak przy pad ko we po strza ły al bo uto nię cia. Tyl‐ 
ko w 1946 ro ku w stre �e ra dziec kiej zda rzy ło się 150 po waż nych wy pad ków sa mo cho do wych,
a 248 żoł nie rzy zgi nę ło lub do zna ło ob ra żeń w bój kach. SMAD mu sia ła za ka zać żoł nie rzom ką‐ 
pie li w ber liń skich je zio rach z po wo du licz nych uto nięć po pi ja ne mu601. Do wód cy mie li pro ble‐ 
my z przy wró ce niem dys cy pli ny, któ ra czę sto za ła my wa ła się po now nie, kie dy ko lej ne gru py żoł‐ 
nie rzy przy sy ła no do służ by oku pa cyj nej w mie ście al bo prze no szo no z obo zów let nich do ko szar
zi mo wych, po nie waż wszy scy no wo przy by li pra gnę li za znać słyn nych przy jem no ści Ber li na.
O�a ra mi by ły zno wu ko bie ty, cho ciaż trze ba po wie dzieć, że wie lu ra dziec kich żoł nie rzy od no si ło
się do nich z sza cun kiem. Re gi na Fran ken feld za pa mię ta ła uprzej me za cho wa nie nie któ rych, na
przy kład „uczniów Sta li na”, któ rzy mó wi li po nie miec ku i sta ra li się być mi li, al bo „mło de go Sa‐ 
szy”, któ ry po mógł jej za nieść do do mu cięż ki wo rek ziem nia ków; ale jak wie le in nych ko biet ona
też czu ła usta wicz ny strach przed mo le sto wa niem602. Pew ne go ra zu, kie dy wra ca ła z pra cy, za‐ 
trzy mał ją Ro sja nin, chwy cił za ło kieć i po wie dział: Frau, komm. Re gi na, któ ra zo sta ła już kil ka‐ 
krot nie zgwał co na, wspo mi na ła:

By łam wście kła, po nie waż pra wie do szłam już do do mu […] trzy mał mnie tak moc no, że nie
mo głam się wy rwać, więc ude rzy łam go łok ciem w żo łą dek. To go mu sia ło za bo leć i krzyk nął:
„Ty, za strze lę cię”. I za czął wy ma chi wać mi przed no sem tym swo im pi sto le tem ma szy no wym,
a ja po wie dzia łam: „No to strze laj!”. Wrza snę łam, wrza snę łam tak sa mo jak on. „No to strze‐ 
laj!” […]. Wte dy po pa trzył na mnie i po zwo lił mi odejść. To się zda rzy ło nie raz, ty siąc ra zy.
Prze szłość nie jest ta ka pro sta, jak się dzi siaj wy da je, pro szę mi wie rzyć603.

Ale dla wie lu ko biet groź ba gwał tu po zo sta ła bar dzo re al na. Na pa ści trwa ły przez ca ły 1945 rok,
a sa dyzm, któ ry im to wa rzy szył, był cza sa mi prze ra ża ją cy. Bu dy nek przy Ka iser stras se, któ ry pre‐ 



zy dent Tru man wy ko rzy sty wał póź niej ja ko biu ro, na le żał do zna ne go wy daw cy Gu sta va Mül le ra-
Gro te go. W ma ju wdar li się tam ra dziec cy żoł nie rze. Wy daw ca i  je go wnu ko wie zo sta li po bi ci
i zwią za ni w sa lo nie, a póź niej żoł nie rze przy pro wa dzi li tam cór ki go spo da rza; gwał ci li je zbio ro‐ 
wo i tor tu ro wa li na oczach ich oj ca i dzie ci. Trwa ło to przez 10 ty go dni. Li be ral ny po li tyk Ernst
Lem mer na pi sał w swo ich pa mięt ni kach, że kie dy Ro sja nie za ję li dom słyn ne go ak to ra Frie dri cha
Kays sle ra, za strze li li go, a na stęp nie zgwał ci li i za mor do wa li dwie mło de ak tor ki, któ re tam zna‐ 
leź li604. Współ pra ca nie za bez pie cza ła przed gwał tem: w jed nym z ra dziec kich ra por tów opi sa ny
zo stał przy pa dek, kie dy po rucz nik „R” za pro sił gru pę nie miec kich prze my słow ców i  ich żon na
przy ję cie uro dzi no we do Ży ta wy, aby omó wić per spek ty wy go spo dar cze nie któ rych �rm, a na‐ 
stęp nie wy brał jed ną z ko biet i zgwał cił ją w obec no ści po zo sta łych uczest ni ków spo tka nia. In na
gru pa cy wi lów wi dzia ła, jak ra dziec ki po rucz nik wszedł do za kła du fry zjer skie go, zo ba czył dwu‐ 
dzie sto jed no let nią ka sjer kę i  zgwał cił ją na kon tu arze. Wie le dzia ła czek KPD rów nież zo sta ło

zgwał co nych mi mo swo ich po wią zań z ra dziec ki mi woj ska mi oku pa cyj ny mi605.
Nie któ re ko bie ty skar ży ły się wła dzom, ale nie mo gły li czyć na żad ne za dość uczy nie nie. Żoł‐ 

nie rzom ra dziec kim, w prze ci wień stwie do bry tyj skich i ame ry kań skich, nie za ka zy wa no „fra ter‐ 
ni za cji” i  tyl ko nie licz ni, jak na przy kład ko men dant Wie li sow, dba li o  utrzy ma nie po rząd ku
przy naj mniej w ten spo sób, że roz da wa li nie miec kim ko bie tom ka ła ma rze, a póź niej od sy ła li lu‐ 
dzi w po pla mio nych atra men tem mun du rach z po wro tem do Związ ku Ra dziec kie go606. Za zwy‐ 
czaj jed nak żoł nie rze przy ła pa ni na gwał cie by li po pro stu prze ka zy wa ni ra dziec kim wła dzom
woj sko wym, któ re rzad ko ka ra ły wi no waj ców. Mi cha ił Bur cew, ra dziec ki „o� cer pra so wy” od po‐ 
wie dzial ny za roz pa try wa nie ta kich skarg, śmiał się gło śno, kie dy w 1992 ro ku udzie lał wy wia du
i wspo mi nał dłu gie ko lej ki ber liń skich ko biet, któ re przy cho dzi ły do nie go po po moc; szcze gól nie
roz ba wi ła go jed na, któ ra skar ży ła się „nie ty le, że zo sta ła zgwał co na, ile że sta ło się to w sto do le
– ona «wo la ła by sy pial nię» […]. We zwa li śmy żoł nie rza. Wzru szył ra mio na mi i  po wie dział, że
«nie mógł się po wstrzy mać». Tak wy glą da ło ży cie w woj sku!”607. Nie któ rzy do wód cy, ta cy jak ge‐ 
ne rał Bie rza rin, jesz cze dłu go po ka pi tu la cji trak to wa li lud ność tak, jak by na dal to czy ła się woj‐ 
na: „W  ży ciu nie wi dzia łem nic, co da wa ło by się po rów nać z  be stial skim po stę po wa niem nie‐ 
miec kich o� ce rów i żoł nie rzy wo bec spo koj nej lud no ści [w Ro sji]. W ze sta wie niu z tym wszyst‐ 
kie znisz cze nia tu taj, w Niem czech, są ni czym”608. In ni ob wi nia li sa me nie miec kie ko bie ty; Le‐ 
onid Le onow na pi sał: „Na sze pa tro le cho dzą te raz po Ber li nie, a nie miec kie pa nie pa trzą im za‐ 

pra sza ją co w oczy, go to we za cząć spła cać «re pa ra cje» na tych miast”609. Do pie ro kie dy wła dze ra‐ 
dziec kie uświa do mi ły so bie, że pu blicz na dez apro ba ta na praw dę mo że mieć re per ku sje po li tycz‐ 
ne, za czę ły po wścią gać swo ich żoł nie rzy. Taj ne roz po rzą dze nie WKP(b) z  16 lip ca 1947 ro ku
wzy wa ło do kon se kwent nych wy sił ków w ce lu przy wró ce nia „ho no ru i god no ści” o� ce rów Ar mii
Ra dziec kiej. W stycz niu 1948 ro ku kon tak ty z cu dzo ziem ca mi, w tym z nie miec ki mi ko bie ta mi,
zo sta ły za ka za ne, a mar sza łek So ko łow ski umie ścił żoł nie rzy w  strze żo nych gar ni zo nach i obo‐ 
zach z da la od sku pisk lud no ści. Wresz cie w 1949 ro ku pod ję to pró bę – jak to ujął Sier giej Tiul‐ 
pa now – „za tar cia nie przy jem ne go wra że nia” po zo sta wio ne go przez żoł nie rzy Ar mii Ra dziec kiej,



kie dy Pre zy dium Ra dy Naj wyż szej ZSRR wy da ło dy rek ty wę, na mo cy któ rej wszy scy ska za ni za
gwałt otrzy my wa li wy ro ki od 10 do 15 lat obo zu pra cy610. Żoł nie rze, któ rych za chę ca no, aby sia‐ 
li spu sto sze nie w Ber li nie i za bie ra li z mia sta co się da ja ko za pła tę za strasz ne la ta woj ny, zo sta li
ode sła ni z po wro tem do Związ ku Ra dziec kie go nie ja ko bo ha te ro wie, lecz ja ko więź nio wie. Sta lin
prze stra szył się na gle, że bę dą sze rzyć fer ment, opo wia da jąc o  wiel kiej za moż no ści Za cho du.
Kon stan tin Si mo now twier dził, że Sta lin bał się no wych de ka bry stów – „po ka zał Iwa na Eu ro pie
i Eu ro pę Iwa no wi, tak jak Alek san der I w 1813–1814 ro ku” – i w okre sie strasz li wej nę dzy i ter‐ 
ro ru w Ro sji od czu wał po trze bę stłu mie nia wszel kich po gło sek o lep szym świe cie za gra ni cą. Na‐ 
gle po ja wi ły się za rzą dze nia pięt nu ją ce wszyst kich tych, któ rzy fra ter ni zo wa li się z nie miec ki mi
ko bie ta mi, ja ko po li tycz nie nie pew nych. Jed na dy rek ty wa z  1948 ro ku gło si ła: „Za uwa żo no
ostat nio, że wie lu ra dziec kich o� ce rów za spra wą swo ich kon tak tów z miej sco wą lud no ścią skła‐ 
nia się ku bur żu azyj nej ide olo gii. Wy wo łu je to u nich an ty ra dziec kie na sta wie nie i [mo że na wet

prze kształ cić ich] w praw dzi wych zdraj ców oj czy zny”611. W Związ ku Ra dziec kim ety kiet ka „bur‐ 
żu ja” al bo „zdraj cy” ozna cza ła w naj lep szym ra zie ze sła nie do ła gru; na wet sy � lis był na zy wa ny
cho ro bą „bur żu azyj ną” i do tknię ci nim mo gli być uka ra ni wy ro kiem wię zie nia. W la tach 1945–
1948 Sta lin roz ka zał wy mor do wać po nad 100 ty się cy ra dziec kich o� ce rów i żoł nie rzy, któ rzy słu‐ 

ży li mu lo jal nie w Niem czech612.
Mi mo stop nio wych zmian w po li ty ce ra dziec kiej ber liń skie ko bie ty na dal mu sia ły żyć z kon se‐ 

kwen cja mi gwał tu. Jed nym ze skut ków by ło sze rze nie się cho rób we ne rycz nych, pro blem cał ko‐ 
wi cie igno ro wa ny aż do la ta 1945 ro ku, kie dy sy tu acja za ostrzy ła się do te go stop nia, że wła dze
ra dziec kie zo sta ły zmu szo ne do wy da nia Dy rek ty wy Na czel ne go Do wódz twa nr 25 „o środ kach
zwal cza nia cho rób we ne rycz nych w ra dziec kiej stre �e oku pa cyj nej w Niem czech”. Wspo mnia ne
środ ki obej mo wa ły obo wiąz ko we ba da nia le kar skie dla ko biet, któ re zo sta ły zgwał co ne lub – jak
uj mo wał to de li kat nie roz kaz z 1 czerw ca 1945 ro ku w Ber li nie-Re inic ken dorf – „któ re od wie dzi li
kil ka ra zy żoł nie rze Ar mii Czer wo nej”. Do pó ki w 1948 ro ku nie zmie ni ła się po li ty ka, wła dze ra‐ 
dziec kie nie od no si ły więk szych suk ce sów w wal ce z cho ro ba mi we ne rycz ny mi, po nie waż ani nie
po ło ży ły kre su gwał tom, ani nie po wstrzy ma ły wzro stu pro sty tu cji czy pół pro sty tu cji – świad cze‐ 
nia usług sek su al nych w  za mian za je dze nie bądź pa pie ro sy. In ną kon se kwen cją gwał tów był
wzrost licz by nie chcia nych ciąż. Na mo cy pa ra gra fu 218 nie miec kie go Ko dek su kar ne go abor cja
na dal by ła nie le gal na, lecz wie lu ber liń skich le ka rzy lek ce wa ży ło za kaz, zwłasz cza w pierw szych
sze ściu mie sią cach ra dziec kiej oku pa cji. Abor cja kosz to wa ła oko ło 100 ma rek i by ła do ko ny wa na
bez znie czu le nia i pra wie bez środ ków de zyn fek cyj nych; mi mo to oce nia się, że w la tach 1945–
1948 w po wo jen nych Niem czech za bie go wi prze rwa nia cią ży pod da ło się oko ło 2 mi lio nów ko‐ 
biet, więk szość w stre �e ra dziec kiej. Wie le in nych pró bo wa ło wy wo łać po ro nie nie, a szef wy dzia‐ 
łu zdro wia SED Ma xim Ze tkin, syn słyn nej ber liń skiej dzia łacz ki KPD Cla ry Ze tkin, za no to wał, że
do szpi ta li w  je go okrę gu przy wo żo no co mie siąc set ki oka le czo nych, krwa wią cych al bo za tru‐ 
tych ko biet; w stre �e ra dziec kiej w pierw szych la tach oku pa cji 6 ty się cy ber liń skich ko biet umie‐ 
ra ło rocz nie na sku tek po wi kłań po źle prze pro wa dzo nej abor cji613. Część ko biet zde cy do wa ła się



nie usu wać cią ży i – we dług sza cun ko wych ob li czeń – w ra dziec kiej stre �e oku pa cyj nej w Niem‐ 
czech uro dzi ło się od 150 do 200 ty się cy „ro syj skich dzie ci”614.

Od za koń cze nia woj ny czę sto za da wa no py ta nie, dla cze go żoł nie rze ra dziec cy do pusz cza li się
gwał tów na tak nie sły cha ną ska lę. Jak wy ka zał Nor man Na imark, skła da ło się na to wie le czyn ni‐ 
ków. Po pierw sze, wy stę po wa ło po wszech ne pra gnie nie ze msty i nie na wiść do Niem ców z po wo‐ 
du strasz li wych zbrod ni po peł nio nych przez nich w Ro sji, a tak że wy so kich strat, ja kie Ro sja nie
po nie śli w bi twie o Ber lin. Po dru gie, w pa triar chal nym spo łe czeń stwie ro syj skim hań bie nie ko‐ 
biet by ło po strze ga ne ja ko akt prze mo cy wy mie rzo ny w  ta kim sa mym stop niu prze ciw sa mym
o�a rom jak prze ciw ich męż czy znom. Ro syj scy żoł nie rze wie le wy cier pie li i dla te go uwa ża li, że
wszel ka prze moc sto so wa na wo bec nie miec kich cy wi lów jest uspra wie dli wio na. Pi sarz Wsie wo‐ 
łod Wisz niew ski po wie dział w  ma ju 1945 ro ku: „To bar dzo dziw ne uczu cie, że woj na już się
skoń czy ła, że już po wszyst kim. Nie ma żad nej szcze gól nej at mos fe ry trium fu, któ rej ocze ki wa li‐ 

śmy po zdo by ciu Ber li na, po zwy cię stwie. Woj na by ła zbyt dłu ga i zbyt cięż ka”615. Ale ber liń skie
ko bie ty, któ re czę sto nie mia ły po ję cia, jak za cho wy wa li się nie miec cy żoł nie rze na fron cie
wschod nim, ni gdy nie za po mnia ły o gwał tach i jesz cze w la tach osiem dzie sią tych wie le star szych
pań, któ re tam po zna łam, na zy wa ło po mnik ku czci Ar mii Czer wo nej w par ku Trep tow „Gro bem
Nie zna ne go Gwał ci cie la”.

Nie za leż nie jed nak od te go, jak oce nia się po stę po wa nie żoł nie rzy ra dziec kich w Niem czech, sys‐ 
te ma tycz na gra bież, roz bo je, prze moc i gwał ty spra wi ły, że więk szość ber liń czy ków po strze ga ła
Ro sjan nie ja ko wy zwo li cie li, lecz ja ko bru tal nych zdo byw ców616. Ich za cho wa nie przy no si ło za‐ 
tem nie po żą da ne skut ki. Na więk szo ści ob sza rów ra dziec kie go im pe rium Sta lin nie mu siał się
przej mo wać opi nią pu blicz ną. Mógł na rzu cać swo ją wo lę ujarz mio nej lud no ści kra jów oku po wa‐ 
nych, od Ukra iny po pań stwa bał tyc kie i Pol skę. Oku po wa ne Niem cy by ły in ne: tam lu dzie mie li
bez po śred nią stycz ność z za chod ni mi alian ta mi i mo gli do ko ny wać po rów nań po mię dzy dwo ma
sys te ma mi rzą dów. Kie dy sta ło się ja sne, że alian ci bę dą się upie rać przy prze pro wa dze niu wol‐ 
nych de mo kra tycz nych wy bo rów, ra dziec kie dzie dzic two prze mo cy prak tycz nie unie moż li wia ło
nie miec kim ko mu ni stom zdo by wa nie gło sów. Bernt von Kügel gen, je den z  „Niem ców Sta li na”,
któ ry wró cił z Mo skwy w 1945 ro ku, po wie dział, że by ło by le piej, „gdy by woj na się skoń czy ła,
za nim żoł nie rze Ar mii Czer wo nej wkro czy li do Nie miec […] za cho wa nie wojsk ra dziec kich bar‐ 

dzo za szko dzi ło spra wie ko mu ni stycz nej w Niem czech”617. Co zro zu mia łe, ko bie ty by ły znacz nie
mniej skłon ne do gło so wa nia na ko mu ni stów niż męż czyź ni. Erich Gni� ke wy ra żał po gląd wie lu
swo ich to wa rzy szy, kie dy na pi sał do Piec ka i Gro te woh la, aby się po skar żyć, że bę dzie „trud no
zna leźć w Me klem bur gii ko bie tę go to wą gło so wać na SED”, a  pod czas przy go to wań do je sien‐ 
nych wy bo rów 1946 ro ku ra dziec ki pod puł kow nik G. Kon stan ti now ski po in for mo wał Mo skwę, że
SED nie jest w sta nie zdo być po par cia ber liń skich ko biet i że je śli cze goś się nie zro bi, par tię cze‐ 
ka upo ka rza ją ca klę ska wy bor cza; pro po no wał wy słać do Ber li na „do świad czo ne ra dziec kie pro‐ 
pa gan dys t ki i dzia łacz ki par tyj ne”, aby po mo gły prze ła mać „głę bo ką nie chęć” nie miec kich ko biet



do SED. Ro sja nie zwró ci li uwa gę, że na wet w wiel kich ber liń skich fa bry kach bar dzo ma ło ko biet
po pie ra or ga ni za cje ko mu ni stycz ne; w grud niu 1948 ro ku je dy nie dwie spo śród 1447 ro bot nic
w za kła dach Sie men sa na le ża ły do par tii. Ruth An dre as-Frie drich, któ ra pod czas woj ny dzia ła ła
w an ty na zi stow skiej Grup pe Emil w Ber li nie, wspo mi na ła: „W ostat nich mie sią cach rzą dów na zi‐ 
stów pra wie wszy scy by li śmy pro ro syj scy. Cze ka li śmy na świa tło ze Wscho du. Ale po pa rzy ło ono
zbyt wie lu. Zda rzy ło się zbyt wie le rze czy, któ rych nie moż na zro zu mieć. Ciem ne uli ce na dal roz‐ 
brzmie wa ją każ dej no cy roz dzie ra ją cy mi krzy ka mi nie szczę śli wych ko biet. Gra bież i  strze la nie,

nie pew ność i prze moc jesz cze się nie skoń czy ły”618. Mi mo sta rań Głów ne go Za rzą du Po li tycz ne go
Ar mii Czer wo nej, Gław PURK KA, i je go zaj mu ją ce go się pro pa gan dą nie miec ką wy dzia łu siód me‐ 
go, któ ry ma so wo pro du ko wał ar ty ku ły, książ ki i �l my przed sta wia ją ce ra dziec kich zwy cięz ców
ja ko przy ja znych i po moc nych, lu dzie pa mię ta li, co się dzia ło na praw dę.

Sta lin po peł nił ten błąd, po nie waż za kła dał, że do 1948 ro ku za chod ni alian ci opusz czą Eu ro‐ 

pę kon ty nen tal ną, a wte dy on bę dzie mógł za gar nąć Niem cy dla sie bie619. Dla te go nic so bie nie
ro bił z  opi nii pu blicz nej. W  pierw szych mie sią cach oku pa cji współ pra co wał z  Za cho dem, aby
uzy skać re pa ra cje i do stęp do za chod nio nie miec kich złóż wę gla i za so bów na tu ral nych po trzeb‐ 
nych do od bu do wy znisz czo nej ra dziec kiej go spo dar ki. Osta tecz nie jed nak był go tów za ak cep to‐ 
wać utwo rze nie zde mi li ta ry zo wa nych, zjed no czo nych i neu tral nych Nie miec, po nie waż na praw‐ 
dę wie rzył, że z cza sem znaj dą się one pod ra dziec ką kon tro lą620. Mi ni ster spraw za gra nicz nych
Wia cze sław Mo ło tow przy znał w wy wia dzie udzie lo nym w 1972 ro ku, że w 1945 ro ku Sta lin pró‐ 
bo wał „roz sze rzać gra ni ce na szej oj czy zny tak da le ko jak się tyl ko da”, i że miał na dzie ję za wład‐ 
nąć wkrót ce Niem ca mi621. Do rad ca Sta li na w Niem czech, Da niił Miel ni kow, za pa mię tał je go sło‐
wa wy po wie dzia ne w 1945 ro ku: „Po trze bu je my ca łych Nie miec, nie czę ści Nie miec, ca łych Nie‐ 
miec”. Prze wod ni czą cy Ra dy Naj wyż szej ZSRR Mi cha ił Ka li nin oznaj mił w sierp niu 1945 ro ku, że
Zwią zek Ra dziec ki za mie rza „do go nić i prze ści gnąć naj bar dziej roz wi nię te kra je Eu ro py i Sta ny
Zjed no czo ne”622. Że by ten cel osią gnąć, Sta lin nie mógł użyć si ły mi li tar nej, po nie waż gro zi ło by
to woj ną, ale miał na dzie ję usta no wić ma rio net ko wy rząd, któ ry od da mu wła dzę „zgod nie z pra‐
wem”. Mo ło tow przy znał: „Za mie rza li śmy bu do wać so cja lizm, krok po kro ku, tak aby lu dzie nie
pro te sto wa li […] w prze ciw nym ra zie mo gli by się zbun to wać, a my mu sie li by śmy użyć si ły”. By‐ 
ło za tem nie od zow ne po sta wić u ste ru rzą dów nie miec kich ko mu ni stów, któ rzy spra wia li by wra‐ 
że nie nie za leż nych, ale w  rze czy wi sto ści wy ko ny wa li by po le ce nia z  Mo skwy. Nie któ rzy zo sta li
zwer bo wa ni już w la tach trzy dzie stych.

Na VII Kon gre sie Ko min ter nu w 1935 ro ku Sta lin za apro bo wał re kru ta cję nie miec kich ko mu‐ 
ni stów, któ rzy po klę sce Nie miec utwo rzy li by cie szą cy się ra dziec kim po par ciem rząd. Ci, któ rzy
prze ży li do 1945 ro ku, mie li wy jąt ko we szczę ście. Kie dy w 1933 ro ku Hi tler do szedł do wła dzy,
set ki nie miec kich ko mu ni stów ucie kło do Związ ku Ra dziec kie go, ma jąc na dzie ję zna leźć tam
schro nie nie przed na zi sta mi. Sta lin zgo dził się ich przy jąć i  otrzy ma li za kwa te ro wa nie w  Mo‐ 
skwie, nie któ rzy w  ele ganc kim ho te lu Lux przy uli cy Gor kie go623. Mi mo po zor nej go ścin no ści
nie ustan nie gro zi ło im nie bez pie czeń stwo. Wszyst kich za gra nicz nych ko mu ni stów Sta lin uwa żał



za po ten cjal nych zdraj ców, a Wiel ka Czyst ka, w któ rej zgi nę ły mi lio ny lu dzi, po chło nę ła rów nież
zna nych nie miec kich ko mu ni stów, ta kich jak Hu go Eber le in, za ło ży ciel KPD, a  tak że czte rech
człon ków nie miec kie go Biu ra Po li tycz ne go, 10 człon ków Ko mi te tu Cen tral ne go i  dzie siąt ki in‐ 
nych lo jal nych człon ków par tii. Do łą czy li do nie zli czo nych ty się cy, któ re obu dzo no wcze snym
ran kiem, we pchnię to do fur go ne tek i od wie zio no do wię zie nia na Łu bian ce, gdzie ich roz strze la‐ 
no na dzie dziń cu al bo skąd wy sła no do ła grów. Nie miec cy ko mu ni ści po nie śli dal sze stra ty, kie dy
Sta lin pod pi sał pakt Rib ben trop-Mo ło tow i  aby przy po do bać się Hi tle ro wi, wie lu z  nich wy dał
w rę ce na zi stów. Część zo sta ła za mor do wa na przez Ge sta po. Do pie ro po nie miec kiej in wa zji na
Zwią zek Ra dziec ki w 1941 ro ku Sta lin za czął po strze gać oca la łych ko mu ni stów ja ko nie od zow‐ 
nych w  przy szłym za rzą dza niu Niem ca mi; ich po zy cja umac nia ła się, w  mia rę jak zbli ża ło się
zwy cię stwo, i w 1944 ro ku „Niem cy Sta li na” by li już naj waż niej szą za gra nicz ną gru pą ko mu ni‐ 
stycz ną w Mo skwie. Plan prze ję cia przez nie miec kich ko mu ni stów wła dzy nad po ko na nym kra‐ 
jem na ro dził się w utrzy ma nych w sty lu art déco po ko jach ho te lu Lux, a pa tro no wał mu zim ny
ra dziec ki apa rat czyk, któ ry zro bił ka rie rę, mor du jąc le wi co wych prze ciw ni ków Sta li na pod czas
hisz pań skiej woj ny do mo wej624. Na zy wał się Wal ter Ulbricht.

Dwu dzie ste go siód me go kwiet nia 1945 ro ku 10 lu dziom z „gru py Ulbrich ta” roz ka za no przy‐ 
go to wać się do mi sji w Niem czech. Trzy dni póź niej agen ci, w tym Ulbricht, Wil helm Pieck, Hans
Mah le, Franz Dah lem, An ton Ac ker mann i  Wol fgang Le on hard, opu ści li Mo skwę i  po le cie li
w stro nę li nii fron tu. Bi twa o Ber lin jesz cze trwa ła i kie dy wy lą do wa li w mie ście Bruch müh le, wi‐ 
dzie li w od da li pło ną cą sto li cę Rze szy.

O� ce ro wie po li tycz ni ze szta bu Żu ko wa przed sta wi li im sy tu ację i roz ka za li udać się na tych‐ 
miast do Ber li na i in nych miast, gdzie „Niem cy Sta li na” mie li po ma gać Ar mii Czer wo nej w two‐ 
rze niu zrę bów no wej, pro ko mu ni stycz nej struk tu ry ad mi ni stra cyj nej625. Gru pa ber liń ska do tar ła
do zruj no wa nej nie miec kiej sto li cy 1 ma ja 1945 ro ku. W czerw cu zna la zła się pod nad zo rem osła‐ 
wio nej Ra dziec kiej Ad mi ni stra cji Woj sko wej w Niem czech, SMAD, któ ra sta ła się głów nym in‐ 
stru men tem po li ty ki ra dziec kiej na ob sza rach oku po wa nych626.

SMAD zo sta ła po wo ła na 6 czerw ca 1945 ro ku przez mar szał ka Żu ko wa, ge ne ra ła ar mii Wa si li‐ 
ja So ko łow skie go i ge ne ra ła puł kow ni ka Iwa na Sie ro wa, a 9 czerw ca Żu kow ogło sił w Roz ka zie
nr 1 jej ce le: 1) nad zo ro wa nie bez wa run ko wej ka pi tu la cji Nie miec; 2) ad mi ni stro wa nie ra dziec ką
stre fą w  Niem czech; 3) wcie la nie w  ży cie naj waż niej szych so jusz ni czych de cy zji w  kwe stiach

woj sko wych, po li tycz nych i go spo dar czych627. Na stęp ne go dnia trzy fron ty Ar mii Czer wo nej, któ‐ 
re tak za cie kle współ za wod ni czy ły ze so bą w  wy ści gu do Ber li na, zo sta ły zre or ga ni zo wa ne
w Gru pę Ra dziec kich Wojsk Oku pa cyj nych w Niem czech pod zwierzch nic twem Żu ko wa. So ko‐ 
łow ski zo stał je go za stęp cą i do wo dził bez po śred nio gru pą wojsk z kwa te ry głów nej w Pocz da‐ 
mie, na to miast Sie row ob jął „kie row nic two i  nad zór” nad nie miec ką ad mi ni stra cją w  stre �e,

z sie dzi bą w Ber li nie-Karl shorst628. SMAD by ła po tęż ną si łą. Mia ła 20 ty się cy wła snych żoł nie rzy
i do stęp do 20 ty się cy funk cjo na riu szy służb spe cjal nych pod le ga ją cych Mi ni ster stwu Spraw We‐ 
wnętrz nych (MWD) i Mi ni ster stwu Bez pie czeń stwa Pań stwo we go (MGB)629. Jak wy ni ka z da nych



Ko mi te tu Cen tral ne go, w 1946 ro ku by ło 49 887 pra cow ni ków SMAD w 20 od ręb nych wy dzia‐ 
łach, z któ rych każ dy pod le gał od po wied nie mu mi ni ster stwu lub in sty tu cji w Mo skwie. Nie miec‐ 
ka au to no mia by ła ilu zją; wszy scy kan dy da ci wska za ni przez SMAD mu sie li zo stać za twier dze ni

przez Ra dę Ko mi sa rzy Lu do wych, a wszyst kie waż ne de cy zje za apro bo wa ne przez Kreml630.
Utwo rzo ny w  ZSRR Ko mi tet Na ro do wy Wol ne Niem cy pra co wał pod kon tro lą SMAD, aby

utwo rzyć ko mu ni stycz ną in fra struk tu rę oraz woj sko wą i  cy wil ną ad mi ni stra cję w  Niem czech.
„Niem cy Sta li na” by li przed sta wia ni nie ja ko ro syj skie ma rio net ki, lecz ja ko pa trio ci, któ rzy

chcie li „zre ali zo wać bur żu azyj no-de mo kra tycz ną re wo lu cję 1848 ro ku”631. Nie wol no im by ło
wspo mi nać o swo im po by cie w Mo skwie, a Żu kow ka te go rycz nie za bro nił uży wa nia sło wa „ko‐ 
mu ni sta”632. Trans for ma cja nie od by wa ła się bez za kłó ceń; 5 ty się cy ko mu ni stów, któ rzy prze‐ 
trwa li w  Ber li nie pod rzą da mi Hi tle ra, mia ło na dzie ję na re wo lu cję i  pa ra do wa ło po mie ście
z czer wo ny mi sztan da ra mi, śpie wa jąc Mię dzy na ro dów kę633. Ro sja nie pa trzy li na tych dok try ne rów
z pro tek cjo nal nym zdzi wie niem po łą czo nym ze skraj ną po gar dą; Ulbricht na zy wał ich „ul tra ra dy‐ 
ka ła mi”, któ rych na le ży uci szyć, aby nie wy stra szy li bur żu azji i nie zra zi li „zwy czaj nych oby wa‐ 
te li”. Ulbricht szyb ko roz wią zał ich or ga ni za cję, da jąc „to wa rzy szom do zro zu mie nia, że ca łą
ener gię na le ży wło żyć w ad mi ni stra cję mia sta” two rzo ną przez Ro sjan. No wa ad mi ni stra cja by ła
po dzie lo na na wy dzia ły: po li tycz ny, pro pa gan dy, go spo dar czy i  apro wi za cyj ny, spraw woj sko‐ 
wych i bez pie czeń stwa; wy dział bez pie czeń stwa pod le gał bez po śred nio NKWD, czy li Lu do we mu
Ko mi sa ria to wi Spraw We wnętrz nych, i od po wia dał za wer bo wa nie nie miec kich agen tów, któ rzy
wy ko ny wa li ra dziec kie za rzą dze nia, oraz za zwal cza nie „ter ro ry stów, dy wer san tów i in nych ele‐ 
men tów fa szy stow skich” w  Niem czech. W  swo jej książ ce Dzie ci re wo lu cji Wol fgang Le on hard
zwró cił uwa gę na kon trast po mię dzy na iw ny mi i  ide ali stycz ny mi ko mu ni sta mi nie miec ki mi
a bez względ ny mi funk cjo na riu sza mi NKWD, któ rzy przy go to wy wa li się do eli mi na cji wszyst kich
uwa ża nych za prze ciw ni ków ra dziec kiej oku pa cji, czy by li ko mu ni sta mi, czy też nie634. Mi mo to
nie miec cy ko mu ni ści po ma ga li iden ty � ko wać za rów no „wro gów lu du” – do brze wie dząc, ja ki los
ich cze ka – jak i Niem ców „lo jal nych wo bec ra dziec kich władz oku pa cyj nych”. Ci ostat ni obej mo‐ 
wa li funk cje Ob leu te, czy li mę żów za ufa nia, w swo ich okrę gach. Sys tem Ob leu te był wzo ro wa ny
na na zi stow skim sys te mie bloc kle ite rów, któ rzy spra wo wa li nad zór nad każ dą uli cą, każ dym
kwar ta łem, a na wet każ dym do mem. Wie lu z nich by ło daw ny mi na zi stow ski mi do zor ca mi, ale
po zwo lo no im za cho wać sta no wi sko, je śli udzie la li po par cia ra dziec kim wła dzom oku pa cyj‐

nym635.
Jed no cze śnie z po wo ła niem nad zor ców Ulbricht utwo rzył ko mi te ty lu do we; mia ły one „prze‐ 

ni kać do róż nych dziel nic Ber li na i wy bie rać te ele men ty an ty fa szy stow skie, któ re zga dza ły się
z  no wą nie miec ką ad mi ni stra cją”636. Sta re dziel ni ce ro bot ni cze od da no bur mi strzom ko mu ni‐ 
stycz nym, na to miast dla dziel nic bur żu azyj no-de mo kra tycz nych wy zna czo no pro ra dziec kich bur‐ 
mi strzów, któ rzy „wy da wa li się moż li wi do przy ję cia” dla miej sco wej lud no ści. Uni ka no zde kla‐ 
ro wa nych ko mu ni stów i ra dy ka łów, a Wol fgang Le on hard wspo mi nał ab sur dal ną sy tu ację, kie dy
ka za no mu zna leźć „pro ko mu ni stycz ne go, ale bur żu azyj ne go” bur mi strza, naj le piej z  „ty tu łem



dok to ra”, któ ry za rzą dzał by za moż ną dziel ni cą Wil mers dorf. Ulbricht wy ja śnił swo im współ pra‐ 
cow ni kom, że trans for ma cja po li tycz na „mu si spra wiać wra że nie de mo kra tycz nej, ale mu si my
mieć wszyst ko pod kon tro lą”637. Ro sja nie szyb ko mia no wa li bur mi strzów wszyst kich dziel nic Ber‐ 
li na, two rząc pod sta wę no we go, po słusz ne go za rzą du mia sta – Ma gi stra tu. Trzy na ste go ma ja
mar sza łek Żu kow za twier dził ob sa dę no wych sta no wisk, two rząc w efek cie po zo sta ją cy pod ra‐ 
dziec ką kon tro lą za rząd, któ ry miał za stą pić ad mi ni stra cję na zi stow ską638.

Żu kow i ge ne rał Bie rza rin na tym nie po prze sta li. Po słu gu jąc się zno wu nie miec ki mi ko mu ni‐ 
sta mi i Ko mi te tem Na ro do wym Wol ne Niem cy w ce lu za ma sko wa nia swo ich dzia łań, ko mu ni ści
za czę li prze ni kać do wszyst kich zna czą cych or ga ni za cji w Ber li nie. Fe de ra cja Wol nych Nie miec‐ 
kich Związ ków Za wo do wych zo sta ła zmu szo na do przy ję cia „każ de go człon ka z  kla sy pra cu ją‐
cej”, a 15 czerw ca wszyst kie przed wo jen ne związ ki za wo do we, któ re wzno wi ły dzia łal ność na‐ 
tych miast po za koń cze niu woj ny, mu sia ły się po łą czyć pod ra dziec ką kon tro lą. Z fa bryk usu nię to
an ty ko mu ni stów. Jed no cze śnie ko mu ni ści umi zgi wa li się do chło pów, ku sząc ich obiet ni ca mi re‐ 
for my rol nej i  „przy wró ce nia go spo darstw chłop skich” w  wy ni ku par ce la cji upań stwo wio nych
ma jąt ków. An ty fa szy stow skim sę dziom i ad wo ka tom ka za no usta no wić pro ko mu ni stycz ny sys tem
praw ny, któ ry za czął funk cjo no wać 20 ma ja. Trzy dzie ste go pierw sze go ma ja wła dze ra dziec kie
cof nę ły wszyst kie po zwo le nia wy da ne „fa szy stow skim” skle pi ka rzom i roz wią za ły sto wa rzy sze nia
za wo do we, or ga ni za cje pra cow ni cze i  in ne cia ła eko no micz ne, któ re na tych miast od two rzo no
pod ko mu ni stycz nym kie row nic twem639. Wy dział � nan sów i po dat ków za mknął wszyst kie ban ki
z wy jąt kiem Ber lin Stadt bank, któ ry stał się mo no po li stą, na to miast ubez pie cze nia prze jął po zo‐ 
sta ją cy pod ko mu ni stycz nym nad zo rem VAB (Ver si che rung san stalt Ber lin).

Nie wszy scy chcie li się ugiąć pod tą pre sją i oni pierw si od czu li su ro wość no wej ra dziec kiej
oku pa cji – wie lu spo śród tych, któ rzy prze ciw sta wia li się po pie ra nym przez wła dze oku pa cyj ne
KPD i SPD, oskar żo no o to, że są „by ły mi na zi sta mi”, na to miast wie lu au ten tycz nych by łych na zi‐ 
stów, uszczę śli wio nych, że mo gą za ta ić swo ją prze szłość, sta ło się na gle lo jal ny mi współ pra cow‐ 
ni ka mi no wej ad mi ni stra cji640. Ko mu ni ści chęt nie po słu gi wa li się rów nież wy so kiej ran gi o� ce ra‐ 
mi i jun kra mi, ta ki mi jak po ko na ny pod Sta lin gra dem mar sza łek von Pau lus czy wnuk Bi smarc ka,
hra bia He in rich von Ein sie del, a  tak że du chow ny mi, aby prze ko nać ber liń czy ków, że Ko mi te ty
An ty fa szy stow skie na praw dę re pre zen tu ją nie miec kie in te re sy641. Jed nym z naj bar dziej osła wio‐ 
nych „no wych” ko mu ni stów był Paul Mark graf, któ ry w 1943 ro ku tra �ł do ra dziec kiej nie wo li
i w obo zie je niec kim na wró cił się na no wą wia rę. Zo stał mia no wa ny na czel ni kiem po li cji i na‐ 
tych miast za czął ob sa dzać ko mi sa ria ty ludź mi o  pro ra dziec kim na sta wie niu. Wie lu no wych re‐ 
kru tów słu ży ło w We hr mach cie, a nie któ rzy na le że li na wet do na zi stow skich od dzia łów sztur mo‐ 
wych al bo do SS; in ni, jak Wal ter Mic kin i Erich Miel ke, by li sta ry mi ko mu ni sta mi, któ rzy ucie kli
do Mo skwy po doj ściu Hi tle ra do wła dzy. Mark graf oka zał się bez względ nym ra dziec kim agen‐ 

tem i po no sił od po wie dzial ność za śmierć wie lu an ty ko mu ni stów w Ber li nie642.
Żad na dzie dzi na ży cia nie by ła na ty le bła ha, że by nie przy cią gać ra dziec kiej uwa gi. Głów ny

Za rząd Po li tycz ny Ar mii Czer wo nej, Gław-PURK KA, zaj mo wał się in dok try na cją nie miec kich jeń‐ 



ców wo jen nych i  ko mu ni stów od 1941 ro ku, a  je go pra cow ni cy zja wi li się w Ber li nie w ma ju
1945 ro ku643. W paź dzier ni ku na cze le wy dzia łu pro pa gan dy SMAD sta nął puł kow nik Tiul pa now;
wy dział nad zo ro wał wszyst kie aspek ty kul tu ry, od dys try bu cji �l mów po wy tycz ne dla ar ty stów,
a  tak że wer bo wał ar ty stów i wy ko naw ców, aby dla nie go pra co wa li. Nie miec ki ko mu ni stycz ny
po eta Jo han nes R. Be cher zo stał spro wa dzo ny z Mo skwy i 8 sierp nia 1945 ro ku utwo rzył Sto wa‐ 
rzy sze nie Kul tu ral ne na rzecz De mo kra tycz nej Od no wy Nie miec (Kul tur bund zur De mo kra ti schen
Er neu erung Deutsch lands), któ re kap to wa ło dla swo jej spra wy nie miec kich in te lek tu ali stów. Be‐ 
cher za ło żył mię dzy in ny mi kan ty nę pod na zwą Die Möwe (Me wa), gdzie ar ty ści mo gli się ogrzać
i zjeść po si łek644. Wła dze ra dziec kie szyb ko utwo rzy ły w Ber li nie wie le or ga ni za cji kul tu ral nych.
Dom Kul tu ry Związ ku Ra dziec kie go przy Unter den Lin den za czął nie ba wem urzą dzać wy sta wy
pla ka tu lub hi sto rii ra dziec kie go te atru; To wa rzy stwo Przy jaź ni Nie miec ko-Ra dziec kiej or ga ni zo‐ 
wa ło wy kła dy po świę co ne zna cze niu Pla nu Pię cio let nie go czy za le tom ra dziec kie go sys te mu
oświa ty, na to miast Wszech związ ko we Sto wa rzy sze nie na rzecz Wię zi Kul tu ral nych z  Za gra ni cą
za pra sza ło ra dziec kich pi sa rzy, ta kich jak Wsie wo łod Wisz niew ski i Bo rys Gor ba tow, i or ga ni zo‐ 
wa ło w Ber li nie ich od czy ty.

Ra dziec cy „o� ce ro wie kul tu ral ni” wy sy ła ni w  pierw szych mie sią cach oku pa cji do Ber li na,
gdzie mie li pra co wać pod zwierzch nic twem Tiul pa no wa i Alek san dra Dym szy ca, by li czę sto do‐ 
brze wy kształ co ny mi i wy ra � no wa ny mi ludź mi, któ rzy po strze ga li kul tu rę ja ko na rzę dzie pro pa‐ 
gan dy. Geo rge Cla re, wie deń ski Żyd, za uwa żył, że pod tym wzglę dem Ro sja nie

w pierw szym ro ku oku pa cji znacz nie wy prze dza li swo ich so jusz ni ków. Wie le czyn ni ków prze‐ 
ma wia ło na ich ko rzyść: wła dza i wy trwa łość w dą że niu do ce lu Tiul pa no wa, je go zro zu mie‐ 
nie wię zi po mię dzy kul tu rą a po li ty ką, fakt, że w kon tak tach z Niem ca mi nie prze szka dzał im
bzdur ny za kaz fra ter ni za cji, ich zdol ność do po zło ce nia mar chew ki agit pro pu pacz ka mi, zna‐ 
jo mość nie miec kich zwy cza jów […] na pier wot nej li ście prio ry te tów mo carstw za chod nich ani
uprzej mość wo bec Niem ców, ani spra wy kul tu ral ne nie pla so wa ły się wy so ko645.

Po cząt ko wo wła dze ra dziec kie pró bo wa ły „na po wrót uczy nić Niem ców z Niem ców”, wy sta wia‐ 
jąc tra dy cyj ne przed sta wie nia, ta kie jak Fi de lio Beetho ve na w Sta at so per, któ ra mie ści ła się wów‐ 
czas w Ad mi ral pa last, lub in sce ni za cje sce nicz ne, jak na przy kład Na tan mę drzec Les sin ga za pre‐ 
zen to wa ny we wrze śniu 1945 ro ku. Te wy da rze nia głę bo ko wzru sza ły wie lu ber liń czy ków, dla
któ rych wie czór w  ope rze lub w  te atrze był tyl ko od le głym wspo mnie niem. Pod egi dą sek cji
przed sta wień wy dzia łu pro pa gan dy SMAD ope ry, ba le ty i or kie stry sta ły się wi zy tów ką sek to ra
ra dziec kie go. Ro sja nie prze ję li też wie le ber liń skich te atrów, w tym Deut sches The ater, Max Re‐ 
in hardt The ater i Volks büh ne; w  la tach 1945–1947 wy sta wi li w  swo jej stre �e po nad 70 sztuk.
Mi mo po cząt ko we go na ci sku na ra to wa nie nie miec kiej kul tu ry Mo skwa by ła co raz bar dziej za nie‐ 
po ko jo na, że Niem cy nie są w  do sta tecz nym stop niu wy sta wie ni na od dzia ły wa nie kul tu ry ra‐ 
dziec kiej. Po wy gra niu woj ny więk szość Ro sjan na praw dę wie rzy ła, że ich kul tu ra prze wyż sza



wszyst kie in ne, a po nie waż Zwią zek Ra dziec ki w 1941 ro ku, kie dy zo stał za ata ko wa ny, prze ży‐ 
wał po do bno szczyt swo je go roz wo ju kul tu ral ne go, o wszyst kie nie do cią gnię cia moż na by ło ob‐ 
wi niać Niem cy. Ku iry ta cji ber liń czy ków in sce ni za cje utwo rów Schil le ra i Mo za rta by ły stop nio‐ 
wo za stę po wa ne przed sta wie nia mi na pod sta wie dzieł ar ty stów ro syj skich, od Pusz ki na i Gor kie‐ 
go po Go go la, Cze cho wa, Rim skie go-Kor sa ko wa, Czaj kow skie go, oraz twór ców ob cych o� cjal nie
ak cep to wa nych, ta kich jak Cho pin. Niem cy sty ka li się rów nież co raz czę ściej ze sztu ką bol sze wic‐ 
ką, od ob ra zów po agit prop w ro dza ju an ty za chod niej sztu ki Kon stan ti na Si mo no wa Za gad nie nie
ro syj skie, opo wie ści o  ame ry kań skim dzien ni ka rzu, któ ry uświa da mia so bie, do ja kie go stop nia
mi łu ją cy po kój Zwią zek Ra dziec ki prze wyż sza ka pi ta li stycz ną Ame ry kę; za chod ni alian ci pro te‐ 
sto wa li prze ciw ko jej jaw nie an ty ame ry kań skie mu prze sła niu. Ber liń czy cy oglą da li też co raz wię‐ 
cej ra dziec kich �l mów, od epo pei wo jen nych, ta kich jak Upa dek Ber li na z mu zy ką Szo sta ko wi cza,
po strasz li wą so cre ali stycz ną pro pa gan dę w ro dza ju Przy się gi czy Gó rą dziew czę ta646.

Od nie miec kich ar ty stów ocze ki wa no, że do sto su ją się do wy tycz nych ra dziec kie go so cre ali‐ 
zmu; ci, któ rzy na dal two rzy li dzie ła im pre sjo ni stycz ne lub eks pre sjo ni stycz ne al bo nie przed sta‐ 
wia li „Związ ku Ra dziec kie go w po zy tyw nym świe tle”, by li pięt no wa ni ja ko „po zba wie ni ko rze ni
ko smo po li ci” lub „lo ka je im pe ria li zmu” i  szy ka no wa ni. W  re zul ta cie wie lu wy bit nym twór com
za bro nio no ma lo wać, na to miast lu dzie po zba wie ni ta len tu, ta cy jak Fritz Du da i Horst Strem pel,
któ rzy wy bie ra li „wła ści we” te ma ty, by li wy sła wia ni ja ko wiel cy ar ty ści, otrzy my wa li o� cjal ne
za mó wie nia i mo gli li czyć na naj wyż sze uzna nie. Je den z pro ble mów, przed ja ki mi sta wa li wszy‐ 
scy twór cy, po le gał na tym, że de � ni cja te go, co „do pusz czal ne”, nie ustan nie się zmie nia ła, za‐ 
rów no w Niem czech, jak i w sa mym Związ ku Ra dziec kim: z pla nów wy da nia w Ber li nie wier szy
An ny Ach ma to wej zre zy gno wa no w 1946 ro ku, kie dy zo sta ła na pięt no wa na ja ko po et ka „bur żu‐ 
azyj na”; sztu ki Ma ja kow skie go, w tym Plu skwa, zna la zły się na in dek sie, po dob nie jak, zu peł nie
nie ocze ki wa nie, dra ma ty Ib se na. Na wet słu żal czy pro ra dziec ki po eta Be cher był przez ja kiś czas
pod nad zo rem NKWD, do pó ki nie do wiódł swo jej pra wo myśl no ści, pi sząc cykl wier szy na cześć
„wiel kie go Sta li na”647. NKWD by ło wszech obec ne; Geo rge Cla re wspo mi nał, jak wy brał się do
The ater des We stens przy Kant stras se, któ ry – choć znaj do wał się w sek to rze bry tyj skim – na dal
po zo sta wał „pod sil ną ro syj ską ku ra te lą”. Kie dy Cla re wy gło sił ko men tarz na te mat prze cho dzą‐ 
ce go obok sa mot ne go o� ce ra o ma je sta tycz nym wy glą dzie, je go przy ja ciel, ka pral Tol li ver, po‐ 
wie dział, że o� cer jest sam z po wo du swo je go „za pa chu”: „«Ja ki ko lor ma ją je go epo le ty?» «Błę‐ 
kit ny» – od par łem. «Wi dzisz, mój przy ja cie lu, to jest ko lor MWD, daw niej Cze Ka, OGPU, NKWD,
któ ry nie za leż nie od na zwy pach nie tak sa mo wstręt nie»”648.

Pro pa gan da by ła nie zbęd nym ele men tem ra dziec kiej kon tro li od sa me go po cząt ku, a  istot ną
ro lę od gry wa ły ga ze ty. Pierw sza ga ze ta w  sek to rze ra dziec kim, bę dą ca nie wie le wię cej ani że li
ulot ką, uka za ła się 3 ma ja 1945 ro ku pod ty tu łem „Na chrich ten für die deut sche Be völ ke rung”.
Pięt na ste go ma ja za czę ła wy cho dzić w Ber li nie „Tägli che Rund schau”, no wa nie miec ko ję zycz na
ga ze ta wy da wa na pod egi dą SMAD, ale sprze da wa na ja ko ga ze ta „dla na ro du nie miec kie go”, któ‐ 
ra ofe ro wa ła chęt nym do współ pra cy pi sa rzom i dzien ni ka rzom szan sę „uczest nic twa w od two‐ 



rze niu” nie miec kiej pra sy. Dwu dzie ste go pierw sze go ma ja ra dziec ka ko men dan tu ra w  Ber li nie
wy dru ko wa ła pierw szy nu mer „Ber li ner Ze itung”, któ rą mie siąc póź niej prze ka za no za rzą do wi
mia sta649. Wy dział in for ma cji, na stęp ca Gław PURK KA, też za czął wy da wać „Deut sche Volksze‐ 
itung” i  „Neu es Deutsch land”. W  1946 ro ku dom wy daw ni czy Dietz przy stą pił do wy da wa nia
dzieł Mark sa, En gel sa, Le ni na i Sta li na; Hans Mah le zo stał sze fem ra dia, a Mat theus Kle in, funk‐ 
cjo na riusz KPD, od po wia dał za re kru ta cję współ pra cow ni ków. Wła dze ra dziec kie utwo rzy ły rów‐ 
nież wy dział edu ka cji, któ ry nad zo ro wał szko ły i  uni wer sy te ty, usta la jąc treść pro gra mów na‐ 

ucza nia i  usu wa jąc an ty ko mu ni stycz nych na uczy cie li650. Tym, któ rzy nie chcie li się przy sto so‐ 
wać, gro zi ło nie ustan ne nie bez pie czeń stwo. Ob ser wo wa no na uczy cie li i  wy kła dow ców, aby się
upew nić, czy trzy ma ją się pro ra dziec kiej li nii; do ty po wych na le żał do nos na na uczy cie la Eri cha
Re icha: zo stał on po tę pio ny za to, że jest „in dy wi du ali stą, nie lu bi, kie dy kry ty ku je się je go pra cę,
[i] nie kon sul tu je się z or ga ni za cja mi de mo kra tycz ny mi w spra wie swo jej pra cy”. Roz to czo no nad
nim nad zór. W 1948 ro ku Ro sja nie stra ci li cier pli wość do „an ty ko mu ni stycz nych” wy kła dow ców,
a puł kow nik Tiul pa now za czął umiesz czać w ad mi ni stra cji ra dziec kich o� ce rów, aby „kie ro wa li
ide olo gicz no-po li tycz nym ży ciem uni wer sy te tu”651. Wszyst kie waż ne or ga ni za cje we wszyst kich
dziel ni cach Ber li na – z  ty mi, któ re mia ły się zna leźć pod oku pa cją ame ry kań ską i  bry tyj ską,
włącz nie – zo sta ły pod da ne ra dziec kiej kon tro li. Am bit nym pla nom Sta li na za gra ża ło tyl ko zbli‐ 
ża ją ce się wkro cze nie mo carstw za chod nich. Po sta no wi ły one za jąć stre fy oku pa cyj ne, któ rych
gra ni ce wy ty czo no na dłu go przed za koń cze niem woj ny.

O  geo gra �cz nym po dzia le po wo jen ne go Ber li na roz ma wia no po raz pierw szy zi mą 1943 ro ku,
kie dy alian ci uświa do mi li so bie, że prę dzej czy póź niej wy gra ją woj nę. W tym mo men cie usta no‐ 
wio no trój stron ne cia ło, Eu ro pej ską Ko mi sję Do rad czą, czy li EAC, któ ra mia ła wy pra co wy wać
wspól ną po li ty kę alianc ką w kwe stii po wo jen nej oku pa cji Nie miec. Na jej dru gim po sie dze niu 18
lu te go 1944 ro ku ra dziec ki ne go cja tor skwa pli wie za ak cep to wał pro po zy cję po dzia łu na stre fy
przed ło żo ną przez przed sta wi cie la bry tyj skie go, sir Wil lia ma Stran ga. Oka za ła się ona bar dzo ko‐ 
rzyst na dla Sta li na. Związ ko wi Ra dziec kie mu przy zna no pra wie 40 pro cent ob sza ru Nie miec, 36
pro cent lud no ści i 33 pro cent po ten cja łu prze my sło we go. Ber lin le żał głę bo ko w stre �e ra dziec‐ 
kiej i  160 ki lo me trów od an giel sko-ame ry kań skiej li nii de mar ka cyj nej. Ja ko daw na nie miec ka
sto li ca i  no wy ośro dek wspól ne go alianc kie go za rzą du miał zo stać po dzie lo ny na trzy sek to ry.
Ge ne rał po rucz nik Fre de rick Mor gan po wie dział póź niej: „Nie są dzę, aby w  tym cza sie kto kol‐ 
wiek zda wał so bie w peł ni spra wę z osta tecz nych im pli ka cji de cy zji o po dzia le – któ rą praw do po‐ 
dob nie pod jął ja kiś po mniej szy urzęd nik w Mi ni ster stwie Woj ny. Ale z te go wy ni ka ła ca ła resz‐ 
ta”652. Wspo mnia ne „im pli ka cje” po le ga ły na tym, że gdy by stro na ra dziec ka od mó wi ła współ‐ 
pra cy, za chod ni Ber lin zo stał by od cię ty w głę bi nie przy ja ciel skie go te ry to rium. W 1945 ro ku jed‐ 
nak za chod ni ne go cja to rzy w ogó le nie bra li pod uwa gę ta kiej groź by.

W lu tym 1945 ro ku Wiel ka Trój ka spo tka ła się w Jał cie, aby omó wić kwe stie zwią za ne z oku‐ 
pa cją Rze szy. Je de na ste go lu te go trzej przy wód cy o� cjal nie za ak cep to wa li gra ni ce swo ich po wo‐ 



jen nych stref, zga dza jąc się, że Fran cja po win na otrzy mać wła sną, mniej szą stre fę wy kro jo ną
z bry tyj skiej i ame ry kań skiej. Alian ci usta li li, że każ de ze zwy cię skich mo carstw bę dzie za rzą dzać
wła sną stre fą, na to miast do wspól ne go ad mi ni stro wa nia Niem ca mi po wo ła na zo sta nie So jusz ni‐ 
cza Ra da Kon tro li. Ber lin miał od gry wać szcze gól ną ro lę ja ko sie dzi ba za rów no owej alianc kiej
ra dy, jak i ra dziec kiej ko men dan tu ry. Po raz pierw szy od cza su wo jen na po le oń skich mia sto mia‐ 
ło być za rzą dza ne nie przez Niem ców, lecz przez ob ce pań stwa.

Za chod ni alian ci by li peł ni do brej wo li, ale ła two wier ni, i  ży li w prze ko na niu, że stro na ra‐ 
dziec ka bę dzie z ni mi współ pra co wać i bę dą mo gli szyb ko wkro czyć do swo ich stref, w ne go cja‐ 
cjach ze Sta li nem zgo dzi li się na wszyst kie no we gra ni ce. Sta lin miał in ne pla ny. Po za koń cze niu
woj ny za żą dał, aby Sta ny Zjed no czo ne na tych miast ewa ku owa ły ob sza ry przy zna ne Związ ko wi
Ra dziec kie mu i oku po wa ne „nie le gal nie” przez woj ska ame ry kań skie, w ogó le nie wspo mi na jąc
o pra wie so jusz ni ków do za ję cia wła snej stre fy wraz z od po wied nim sek to rem Ber li na. Chur chill
ro zu miał nie bez pie czeń stwo ro sną cej ra dziec kiej wo jow ni czo ści na Wscho dzie i usta wicz nie na‐ 
kła niał Ame ry ka nów, aby się te mu prze ciw sta wi li, wy ko rzy stu jąc ob sza ry prze zna czo ne pod ra‐ 
dziec ką oku pa cję ja ko ele ment prze tar go wy. Zo stał zi gno ro wa ny.

Kwe stia te ry to rium mia ła za sad ni cze zna cze nie i od mo wa wy co fa nia wojsk by ła by dla Sta li na
czy tel nym sy gna łem, aby nie prze cią gał stru ny. W po sia da niu za chod nich alian tów zna la zły się
znacz ne ob sza ry Nie miec, a cho ciaż Eisen ho wer po sta no wił nie zaj mo wać Ber li na w 1945 ro ku,
woj ska ame ry kań skie oku po wa ły oko ło jed nej trze ciej te ry to rium prze zna czo ne go pod oku pa cję
ra dziec ką, z Hal le i Lip skiem włącz nie. Chur chill prze ko ny wał pre zy den ta Tru ma na, że na le ży to
wy ko rzy stać ja ko ele ment na ci sku, aby zmu sić Sta li na do wy wią za nia się z po sta no wień jał tań‐ 
skich, i na le gał, by za chod ni alian ci nie wy co fy wa li się ze stre fy ra dziec kiej, do pó ki Wiel ka Trój‐ 
ka nie spo tka się w lip cu w Pocz da mie. Póź niej na pi sał do Ede na w San Fran ci sco: alian ci nie po‐ 
win ni opusz czać te ry to rium ra dziec kie go, „do pó ki nie uzy ska my gwa ran cji w spra wie Pol ski oraz
w spra wie tym cza so we go cha rak te ru ro syj skiej oku pa cji Nie miec”653. Tru man na dal trwał w błęd‐ 
nym prze świad cze niu, że Ame ry ka nie mo gą współ pra co wać ze Sta li nem, i  zlek ce wa żył ra dę
Chur chil la, twier dząc, że od mo wa wy co fa nia wojsk ame ry kań skich „za szko dzi sto sun kom z Ro‐ 
sją”. Chur chill mu siał ustą pić i  nie chęt nie wy ra ził zgo dę na wy co fa nie wojsk bry tyj skich ze
wschod nich ob sza rów Nie miec. Tru man i Chur chill na pi sa li do Sta li na 14 i 15 czerw ca; Tru man
za pew nił, że woj ska ame ry kań skie opusz czą stre fę ra dziec ką 21 czerw ca, na to miast Chur chill za‐ 
pro po no wał jed no cze sne wkro cze nie wojsk an giel skich i  ame ry kań skich do Ber li na. Obaj przy‐ 
wód cy za chod ni po pro si li o swo bod ny do stęp do mia sta dro gą po wietrz ną i  lą do wą. Był to po‐ 
waż ny błąd.

Sta lin grał na zwło kę. Nie mógł od mó wić za chod nim alian tom do stę pu do ich sek to rów w Ber‐ 
li nie, ale za mie rzał go opóź nić, aby na dal ogo ła cać sto li cę z „re pa ra cji” i ob sa dzać ją ra dziec ki mi
urzęd ni ka mi. Po da wał róż ne po wo dy, dla któ rych woj ska za chod nie nie mo gą wkro czyć; jed ne go
dnia twier dził, że „usu wa nie min jesz cze nie zo sta ło za koń czo ne”, a na stęp ne go – że wszyst kie
dro gi są za blo ko wa ne z po wo du „prze miesz cza nia się wojsk ra dziec kich”. Po mi jał też mil cze niem
kwe stię swo bod ne go do stę pu do mia sta.



Do pie ro pod zwięk szo ną za chod nią pre sją Sta lin po zwo lił wresz cie Ame ry ka nom prze pro wa‐ 
dzić in spek cję swo jej stre fy. Dwu dzie ste go trze cie go czerw ca wy ru szy ła do Ber li na gru pa zwia‐ 
dow cza li czą ca 100 po jaz dów i 500 lu dzi pod do wódz twem puł kow ni ka Fran ka L. How leya. Ku
je go zdu mie niu żoł nie rze ra dziec cy za trzy ma li kon wój, gdy tyl ko spró bo wał wje chać do stre fy ra‐ 
dziec kiej w Des sau nad Ła bą. Po dłu gich tar gach How ley uzy skał zgo dę na prze kro cze nie Ła by,
ale tyl ko dla 15 po jaz dów. Pod ra dziec ką eskor tą kon wój do tarł do Ba bels ber gu, gdzie ka za no mu
się za trzy mać. Ni ko mu nie po zwo lo no wy siąść. Kon wój za wró cił na za chód, nie wy peł niw szy

swo jej mi sji654.
Dwu dzie ste go dzie wią te go czerw ca ge ne rał po rucz nik Lu cius Clay, przed sta wi ciel ge ne ra ła

Eisen ho we ra, i za stęp ca bry tyj skie go gu ber na to ra woj sko we go, ge ne rał po rucz nik sir Ro nald We‐ 
eks, po le cie li do Ber li na, aby uzgod nić z  mar szał kiem Żu ko wem wa run ki wkro cze nia swo ich
wojsk. Obaj na dal nie by li świa do mi, że Sta lin jest zde cy do wa ny nie wpu ścić alian tów do Ber li na.
Nie zda jąc so bie spra wy ze zna cze nia tej de cy zji, Clay zgo dził się na po ro zu mie nie ust ne, któ re
za pew nia ło za chod nim alian tom do stęp do Ber li na jed ną au to stra dą, jed ną li nią ko le jo wą i dwo‐ 
ma ko ry ta rza mi po wietrz ny mi. Za kła dał, że po ro zu mie nie jest tym cza so we, i za strzegł so bie pra‐ 
wo do po now ne go pod nie sie nia tej kwe stii przed So jusz ni czą Ra dą Kon tro li. Póź niej na pi sał:
„Mu szę przy znać, że wte dy nie uświa da mia li śmy so bie w peł ni, iż wy móg jed no myśl nej zgo dy
po zwo li stro nie ra dziec kiej za sto so wać we to w So jusz ni czej Ra dzie Kon tro li i za blo ko wać wszyst‐ 
kie na sze przy szłe sta ra nia […]. Te raz uwa żam, że po peł ni łem błąd, nie sta wia jąc swo bod ne go
do stę pu do Ber li na ja ko wa run ku wy co fa nia na szych wojsk do na szej stre fy oku pa cyj nej”655.
W rze czy wi sto ści, je śli nie li czyć drob nych zmian do ty czą cych do stę pu fran cu skie go, Clay, sam
o tym nie wie dząc, usta no wił wą skie ko ry ta rze, od któ rych wy spa Ber li na Za chod nie go mia ła być
uza leż nio na przez nie mal pół stu le cia.

Po spo tka niu Claya z Żu ko wem Ame ry ka nie pod ję li jesz cze jed ną pró bę wpro wa dze nia wojsk
do swo jej stre fy. Puł kow nik How ley wy ru szył 1 lip ca z Hal le wraz z  gru pą 85 o� ce rów i  136
uzbro jo nych lu dzi i  roz gnie wa ny za czął się prze dzie rać przez ra dziec kie po ste run ki kon tro lne.
Ro sja nie nie chcie li opu ścić ob sza rów, któ re zaj mo wa li od mie się cy, a kie dy Od dział Władz Woj‐ 
sko wych A1A1 (jak na zy wa no od dział ber liń ski), że by ob wie ścić o  swo im przy by ciu, roz wie sił
ame ry kań skie pro kla ma cje, żoł nie rze ra dziec cy je po zry wa li. Te bła zeń stwa usta ły do pie ro wów‐ 
czas, gdy zi ry to wa ny How ley ka zał wy wie sić w ca łym sek to rze ame ry kań skie �a gi i aby bro nić
ich przed żoł nie rza mi ro syj ski mi, wy sta wił uzbro jo nych straż ni ków. Bry tyj czy cy też na po tka li
trud no ści w  dro dze do Ber li na. Pierw sze go lip ca do wód com kon wo jów po wie dzia no, że most
Mag de bur ski jest „za mknię ty” i  że bę dą mu sie li za wró cić. Po wie lu go dzi nach zwło ki zna leź li
wresz cie nie strze żo ny most i prze mknę li nim do Ber li na, lecz wła dze ra dziec kie na dal blo ko wa ły
trans por ty z woj skiem, unie moż li wia jąc w ten spo sób trium fal ne wkro cze nie głów nych sił oku pa‐ 
cyj nych za chod nich alian tów, pla no wa ne na 4 lip ca, ame ry kań ski Dzień Nie pod le gło ści. Mi nę ło
kil ka ty go dni, za nim woj ska ame ry kań skie za ję ły wresz cie Ze hlen dorf, Ste glitz, Tem pel hof, Neu‐ 
kölln, Schöne berg i  Kreu zberg, bry tyj skie Span dau, Char lot ten burg, Wil mers dorf i  Tier gar ten,
a  fran cu skie Re inic ken dorf i  Wed ding. Do pie ro wte dy w  Ber li nie po ja wi ły się słyn ne ta bli ce



w  czte rech ję zy kach, wy zna cza ją ce gra ni ce sek to rów. Naj słyn niej sza, któ ra gło si ła WŁA ŚNIE
OPUSZ CZA CIE SEK TOR AME RY KAŃ SKI, sta nę ła przy Bra mie Bran den bur skiej.

Kie dy woj ska oku pa cyj ne wkra cza ły do Ber li na, alian ci przy go to wy wa li się do ostat niej kon fe‐ 
ren cji Wiel kiej Trój ki w Pocz da mie. Opa trzo na kryp to ni mem „Ter mi nal”, roz po czę ła się 17 lip ca
1945 ro ku w imi tu ją cym styl elż bie tań ski pa ła cu Ce ci lien hof na po łu dnio wo-za chod nim krań cu
Ber li na. Aby pod kre ślić swo je pra wo wła sno ści do te go ob sza ru, Ro sja nie po sa dzi li w ogro dzie
ge ra nium w kształ cie ogrom nej czer wo nej gwiaz dy. Kon fe ren cja pocz dam ska by ła ostat nią oka zją
do sko ry go wa nia nie któ rych błę dów po peł nio nych w Jał cie, lecz alian ci na dal trwa li w prze ko na‐ 
niu, że współ pra ca po mię dzy czte re ma mo car stwa mi jest moż li wa. W  re zul ta cie Sta lin do stał
wszyst ko to, cze go chciał.

Ob ra dy roz po czę ły się źle. Chur chill, ocze ku ją cy wła śnie na wy nik wy bo rów, któ re od su nę ły
go od wła dzy, po skar żył się na ra dziec ką aro gan cję: „Zna leź li śmy się w Ber li nie zgod nie z pra‐ 
wem, na za sa dach cał ko wi tej rów no ści, a nie ja ko go ście Ro sjan” – oświad czył. Ame ry ka nie zi‐
gno ro wa li go, nie ro zu mie jąc, że też są nie mi le wi dzia ni w mie ście zdo mi no wa nym przez Ro sjan;
na wet po ciąg, któ ry przy wiózł przed sta wi cie li za chod nich do Pocz da mu, eskor to wa ło 17 ty się cy
do bo ro wych żoł nie rzy NKWD i osiem po cią gów pan cer nych NKWD – funk cjo na riu sze tej or ga ni‐ 
za cji nie szczę dzi li sta rań, aby pod dać Ber lin ra dziec kiej kon tro li.

Kon fe ren cja po twier dzi ła usta le nia Wiel kiej Trój ki w Te he ra nie i w Jał cie, z naj waż niej szy mi
po ro zu mie nia mi usta na wia ją cy mi ra dziec ką do mi na cję w Eu ro pie Środ ko wo-Wschod niej włącz‐ 
nie. Na mo cy trak ta tu po ko jo we go pod pi sa ne go z  Niem ca mi ob szar na wschód od Ny sy miał
przy paść Pol sce. Usta lo no, że nie miec kie re pa ra cje bę dą spła ca ne od dziel nie z  po szcze gól nych
stref, cho ciaż Zwią zek Ra dziec ki miał otrzy mać 25 pro cent wy ro bów prze my sło wych ze stref za‐ 
chod nich w za mian za obiet ni cę do staw su row ców i żyw no ści. Ry zy pa pie ru po szły na opra co wa‐ 
nie im po nu ją cych pla nów pod na głów kiem „pięć D” – de mi li ta ry za cja, de na zy � ka cja, de in du‐ 
stria li za cja, de cen tra li za cja, de mo kra ty za cja – ale w więk szo ści oka za ły się nie po trzeb ne, kie dy
wy szło na jaw, że stro na ra dziec ka od ma wia współ pra cy z Za cho dem i jest zde cy do wa na od ciąć
stre fy za chod nie od tra dy cyj ne go źró dła żyw no ści na wscho dzie, aby gło dem zmu sić je do ule gło‐ 
ści656.

Z per spek ty wy cza su wy da je się nie praw do po do bne, aby ża den z dy gni ta rzy w Pocz da mie nie
ro zu miał nie zwy kle po waż ne go cha rak te ru ra dziec kie go za gro że nia657. Wciąż utrzy my wał się wi‐ 
ze ru nek bo ha ter skiej Ar mii Czer wo nej i „Wuj ka Jo ego”, a mo car stwa za chod nie łu dzi ły się, że ce‐ 
le Sta li na są zbież ne z  ich ce la mi i że on też opo wia da się za de mo kra cją i sa mo sta no wie niem.
Chur chill nie był już u wła dzy, a in ni za chod ni przy wód cy nie po tra � li do strzec wła snej sła bo ści.
O za wią za niu ko ali cji za de cy do wał i utrzy my wał ją przez czte ry la ta je den czyn nik – po trze ba
po ko na nia hi tle row skich Nie miec. Kie dy wspól ny wróg zo stał roz gro mio ny, in te re sy na ro do we
za czę ły brać gó rę nad mię dzy na ro do wą do brą wo lą. Sta lin nie miał ocho ty dzie lić się Ber li nem
ani Niem ca mi z Za cho dem, nie po dzie lał też za chod niej wi zji utwo rze nia z cza sem de mo kra tycz‐ 
ne go, ka pi ta li stycz ne go pań stwa nie miec kie go. Bar dzo ucie szy ła go wia do mość, że Ame ry ka nie



za mie rza ją wy co fać się z Eu ro py w 1947 ro ku. Mi nę ły dwa la ta, nim za chod ni przy wód cy uświa‐ 
do mi li so bie swój błąd. Do te go cza su omal nie stra ci li Ber li na.

Kon fe ren cja pocz dam ska za koń czy ła się 2 sierp nia 1945 ro ku, a Gri go rij Kli mow na pi sał, że

Sta lin „uwa żał de cy zje w spra wie Nie miec za wiel kie zwy cię stwo ra dziec kiej dy plo ma cji”658. Ro‐ 
sja nie wie rzy li, że w Pocz da mie zo sta li uzna ni za rów no za zwy cięz ców, jak i per ma nent nych oku‐ 
pan tów Ber li na, i nie prze pusz cza li żad nej oka zji, że by się po pi sy wać. Pod czas de � la dy z oka zji
zwy cię stwa nad Ja po nią sta ra nia mar szał ka Żu ko wa, aby przy ćmić ame ry kań skie go ge ne ra ła Pat‐ 
to na, przy bra ły ab sur dal ne roz mia ry. Bry ga dier Frank How ley wspo mi nał, jak Żu kow, ubra ny
w błę kit ny mun dur i ob wie szo ny me da la mi, za jął naj waż niej sze miej sce w przed niej czę ści try bu‐ 
ny i za zdro śnie go strzegł: „Za każ dym ra zem, kie dy Pat ton się po ru szył, Ro sja nin zer kał na nie go
ner wo wo, a po tem prze su wał się do przo du. Pat ton na pie rał na nie go. Wresz cie do syć wy dat ny
brzuch Żu ko wa wi siał nie es te tycz nie nad ba rier ką, a Pat ton, za wzię ty i wo jow ni czy, stał obok”.
Pod ko niec de � la dy obaj za cho wy wa li się w sto sun ku do sie bie wręcz ob raź li wie, a dwa ty go dnie
póź niej pod czas kon fe ren cji pra so wej Pat ton wy gła szał otwar cie an ty ra dziec kie ko men ta rze659.
Zo stał po zba wio ny do wódz twa 3. Ar mii. Ame ry ka nie nie po zwa la li jesz cze ni ko mu psuć swo ich
re la cji ze Sta li nem.

To na sta wie nie trwa ło aż do pro ce sów no rym ber skich, któ re roz po czę ły się 20 li sto pa da 1945
ro ku i  by ły pró bą wy mie rze nia spra wie dli wo ści od po wie dzial nym za naj bar dziej od ra ża ją ce
zbrod nie re żi mu na zi stow skie go. Na po zór alian ci współ pra co wa li ze so bą i wy da li wy rok śmier ci
na Görin ga i 10 in nych na zi stow skich przy wód ców; po zo sta li, wśród nich Hess i Spe er, otrzy ma li
zróż ni co wa ne wy ro ki wię zie nia, któ re mie li od być w Span dau. Pro ce sy ode gra ły ogrom ną ro lę,
mię dzy in ny mi dla te go, że po ka za ły świa tu i sa mym Niem com roz mia ry hi tle row skich zbrod ni.
Mi mo to by ły też fa tal nie ska żo ne, po nie waż obok sę dziów za sia da li ta cy lu dzie jak An driej Wy‐ 
szyn ski, sta li now ski pro ku ra tor z okre su Wiel kie go Ter ro ru660. Co cie ka we, to je go no mi na cja na
spra woz daw cę z pro ce sów dla roz gło śni ra dio wej KPD wy zna czy ła po czą tek nie zwy kłej ka rie ry
Mar ku sa Wol fa w stre �e ra dziec kiej661. Mi nę ło wie le lat, nim Za chód za czął trak to wać po waż nie
zbrod nie Sta li na: na ra zie po strze ga no go ja ko wiel kie go i god ne go za ufa nia so jusz ni ka. I wła śnie
to po wszech ne prze ko na nie o je go do brej wo li spra wi ło, że za chod ni alian ci prze ży li ta ki wstrząs,
kie dy wkro czy li do Ber li na i od kry li, co zro bi li tam Ro sja nie.

Nie miec ka sto li ca ucier pia ła bar dziej, niż kto kol wiek się spo dzie wał. Alian ci już wcze śniej wi‐ 
dzie li zbom bar do wa ne mia sta, ale nie wi dzie li żad ne go, któ re do świad czy ło mie się cy ra dziec kiej
oku pa cji. Za miast za cząć sta wać na no gi, zo sta ło złu pio ne, splą dro wa ne i ster ro ry zo wa ne, a Ame‐ 
ry ka nie i An gli cy by li wstrzą śnię ci wi do kiem znisz czeń i po nu rych, wy gło dzo nych lu dzi, któ rzy
ich wi ta li. Tru man na pi sał: „My śla łem o Kar ta gi nie, Ba al be ku, Je ro zo li mie, Rzy mie, Atlan ty dzie,
Pe ki nie […] o Scy pio nie, Ram ze sie II, Sher ma nie, Czyn gis-cha nie”. Chur chill na zwał Ber lin „cha‐ 
osem ru in”. Da le cy od trak to wa nia za chod nich alian tów jak wojsk oku pa cyj nych, ber liń czy cy po‐ 
czu li ulgę na ich wi dok; kie dy Chur chill od wie dził Re ich stag i Kan ce la rię Rze szy, nie miec cy prze‐
chod nie zgo to wa li mu spon ta nicz ną owa cję, co by ło by nie do po my śle nia, gdy by na je go miej scu



zna lazł się Sta lin. Dzie sięć lat póź niej Chur chill na pi sał, że cho ciaż je go wi zy ta nie zo sta ła za po‐ 
wie dzia na, ze brał się ogrom ny tłum. „Cho dzi łem wśród nich; z wy jąt kiem jed ne go sta re go czło‐ 
wie ka, któ ry po trzą sał gło wą z dez apro ba tą, wszy scy za czę li wi wa to wać”. Żoł nie rze też by li za‐ 
sko cze ni po wi ta niem, któ re im zgo to wa no ja ko wy zwo li cie lom spod ro syj skie go uci sku. Ber liń‐ 
czy cy czu li się oczy wi ście ura że ni obec no ścią „wojsk oku pa cyj nych”, ale Ri chard Brett-Smith
wspo mi nał, że wie lu ob ser wo wa ło ich przy by cie z wy ra zem ulgi, nie do strze gal nej na twa rzach
Niem ców za chod nich, któ rzy nie do świad czy li ra dziec kiej oku pa cji.

Te set ki Niem ców są z pew no ścią na dą sa ne al bo ura żo ne […] pa trzą upo rczy wie, lecz wie lu
się uśmie cha, a nie któ rzy do nas ma cha ją, kil ku nie mal wi wa tu je. Na praw dę bar dziej przy po‐ 
mi na to uro czy ste wy zwo le nie niż trium fal ny wjazd do zdo by te go mia sta i za to bez wąt pie nia
mu si my po dzię ko wać Ro sja nom. Kto mógł by się spo dzie wać tak zdu mie wa ją cej iro nii – że kie‐ 
dy wkro czy my do Ber li na, w oczach Niem ców przy bę dzie my ja ko wy zwo li cie le, a nie ja ko ty‐
ra ni.

Za chod ni alian ci by li przy tło cze ni za da niem, przed któ rym sta nę li. Oka za ło się bo wiem, że
przede wszyst kim mu szą za pew nić wy ży wie nie i dach nad gło wą cier pią cej nę dzę lud no ści. Je den
z pierw szych żoł nie rzy bry tyj skich, któ rzy wkro czy li do mia sta, puł kow nik By ford-Jo nes, wspo‐ 
mi nał:

Unter den Lin den, obec nie ru iny wy pa lo nych bu dyn ków, któ re nie gdyś by ły oka za ły mi pa ła ca‐ 
mi, chod ni ki usła ne gru zem. Po mię dzy ty mi ru in a mi, gdzie ma sze ro wał dum ny We hr macht,
set ki nie miec kich jeń ców, nie ogo lo nych […] brud nych, w łach ma nach, pu ste me na żki wi szą
na sznur ku, któ rym są ob wią za ni w pa sie, oczy też pu ste. Jak ar mia ży wych tru pów, po ru sza ją
się ci cho, sto py owi nię te szma ta mi, jak by przy mu sza ni ja kąś ze wnętrz ną si łą […]. W upa le
dnia pod no si się ohyd ny za pach wil go ci, zwę glo nych szcząt ków, ty się cy gni ją cych zwłok662.

Wie lu spo śród 100 ty się cy nie miec kich cy wi lów, któ rzy zgi nę li w bi twie o Ber lin, wciąż le ża ło
nie po grze ba nych; na wet bez na mięt ny ge ne rał Clay okre ślił Ber lin ja ko „mia sto umar łych”. Ame‐ 
ry kań ski puł kow nik H.G. She en re la cjo no wał: „Trud no opi sać znisz cze nia spo wo do wa ne przez
bom by w  cen trum mia sta. W nie któ rych re jo nach za duch nie po grze ba nych tru pów jest nie mal
obez wład nia ją cy. Od Tem pel hof do Wil helm stras se nie ma ani jed ne go nie usz ko dzo ne go bu dyn‐ 
ku; da chy, pod ło gi i  okna znik nę ły, a  w  wie lu miej scach sto ją je dy nie frag men ty jed nej al bo
dwóch ścian”. W tych szkie le tach do mów lu dzie pró bo wa li wieść pry mi tyw ną eg zy sten cję. Hans
Spe ier wró cił do Ber li na w 1945 ro ku i był prze ra żo ny tym, co zo ba czył:

…to, co ludz kie wśród tych nie opi sa nych ru in, mu si ist nieć w nie zna nej for mie. Te szcząt ki
nie ma ją w so bie nic ludz kie go. Wo da jest ska żo na, śmier dzi tru pa mi, wi dzi się naj nie zwy klej‐ 
sze kształ ty ru in, jesz cze wię cej ru in i jesz cze wię cej; do my, uli ce, dziel ni ce w ru in ach. Wszy‐ 



scy lu dzie w cy wil nych ubra niach wśród tych hałd ru in zda ją się po pro stu po głę biać kosz mar.
Na ich wi dok ma się nie mal na dzie ję, że to nie lu dzie663.

Geo rge Cla re, któ ry prze jeż dżał przez na zi stow ską sto li cę w 1938 ro ku w dro dze na wy gna nie
w Wiel kiej Bry ta nii, wró cił w 1945 ro ku ja ko bom bar dier Kró lew skiej Ar ty le rii przy dzie lo ny do
Ra dy Kon tro li. Był wstrzą śnię ty zmia ną.

Ber lin 1938 ro ku ata ko wał uszy ży wym i  prze raź li wym cre scen do, ostrym, ato nal nym, gło‐ 
śnym; po łą cze niem wy ją cych klak so nów sa mo cho do wych, pisz czą cych ha mul ców, par ska ją‐ 
cych au to bu sów, dzwo nią cych tram wa jów, krzy czą cych ga ze cia rzy. Ale te raz – ni czym po wol‐ 
ny nie sa mo wi ty wer bel dan se ma ca bre – każ dy dźwięk wzno si się i po zo sta je sam, stu kot bu‐ 
tów na drew nia nej czę sto po de szwie, grze chot ręcz ne go wóz ka lub cza sa mi tram wa ju, sa pa nie
opa la ne go drew nem au to bu su, zgrzyt prze kład ni alianc kiej cię ża rów ki woj sko wej. Ta nie obec‐ 
ność cią głe go ry ku miej skie go ży cia wy trą ca ła z rów no wa gi bar dziej niż wi dok zbom bar do wa‐ 
nych i ostrze la nych bu dyn ków, po strzę pio ny za rys strza ska nej fa sa dy ob ra mo wu ją cy skraw ki
błę kit ne go nie ba. Na to by łem przy go to wa ny, ale nie na mia sto zdu szo ne do szep tu. A mi mo
to Ber lin nie był mar twym księ ży co wym pej za żem. Żył – choć cza sa mi w upior nym tran sie od‐ 
bi ja ją cym się w nie przy tom nych spoj rze niach wie lu lu dzi, któ rych mi ja łem, czę ściej za uwa żal‐ 
nym u męż czyzn niż u ko biet. Ale męż czyź ni by li głów nie sta rzy al bo pod sta rza li, zgar bie ni
i zgorzk nia li; nie licz ni młod si, po ja wia ją cy się z rzad ka – wy mi ze ro wa ne cie nie żoł nie rzy, któ‐
rzy pra wie pod bi li ca ły kon ty nent – wy glą da li ża ło śnie i nędz nie w po strzę pio nych reszt kach
mun du rów We hr mach tu. Ko bie ty by ły w każ dym wie ku, a po nie waż ty lu męż czyzn zgi nę ło,
a set ki ty się cy prze by wa ło w obo zach je niec kich, to one, a nie jak wcze śniej Pru ski Sa miec,
zdo mi no wa ły sce nę664.

Ale do świad cze nia Cla re’a ujaw nia ły mo ral ną dwu znacz ność po wo jen ne go Ber li na – kie dy od wie‐ 
dził dom, w któ rym miesz ka ła ro dzi na je go mat ki, zna lazł sta re drzwi wciąż nie tknię te na wprost
ster ty gru zów. Ta blicz kę z na zwi skiem je go krew nych usu nię to, po nie waż ja ko Ży dzi zo sta li eks‐ 
mi to wa ni i wy sła ni na śmierć w 1943 ro ku.

Mi mo ta kich śla dów wie lu przy by szów z Za cho du nie po tra � ło zro zu mieć, że brud ne, oka le‐ 
czo ne mia sto jesz cze do nie daw na by ło cen trum na zi stow skie go ter ro ru. Pro ces de na zy � ka cji już
się roz po czął, ale trzy czwar te lud no ści sta no wi li nie za twar dzia li daw ni na zi ści, lecz ży ją ce
w  nę dzy ko bie ty i  dzie ci. Nie obec ność męż czyzn rzu ca ła się w  oczy. By ford-Jo nes za uwa żył:
„Wszę dzie by ły sa mot ne ko bie ty, w pa rach al bo gru pach, pła ci ły za swo je drin ki w ka wiar niach,
rą ba ły drew no, usu wa ły gruz, wy ko ny wa ły mę ską pra cę. Kie dy na de szła zi ma, co trze cia ko bie ta
lub dziew czy na cho dzi ła w spodniach swo je go nie obec ne go mę ża, bra ta al bo sy na”. Tom Po cock
wspo mi nał, jak ob ser wo wał sze re gi ko biet usu wa ją cych gruz rę ka mi: „Cza sa mi mi ja li śmy in ne
sze re gi ko biet, nio są cych wia dra, cze ka ją cych przed mniej zruj no wa ny mi bu dyn ka mi, gdzie kwa‐ 



te ro wa li już alianc cy żoł nie rze, z  na dzie ją, że do sta ną ja kieś reszt ki, kie dy żoł nie rze skoń czą
jeść”.

Po li ty kę de na zy � ka cji i  de mi li ta ry za cji wpro wa dzo no z  za mia rem wy tro pie nia naj gor szych
zbrod nia rzy hi tle row skich, ale te środ ki oka za ły się nie od po wied nie i wie le ty się cy waż nych na zi‐ 
stów unik nę ło ka ry665. Za da nie utrud niał fakt, że więk szość na zi stów po pro stu „znik nę ła” pod
ko niec woj ny. Mar tha Bri xius wspo mi na ła: „To by ło nie zwy kle że nu ją ce. Nikt już nie miał z tym
nic wspól ne go. To się sta ło bar dzo szyb ko. Na gle za czę li ubie rać się ina czej, znik nę ły wszyst kie
mun du ry, wszyst kie od zna ki, a oni wszy scy dzia ła li «pod przy mu sem» […]. Prze mia na na stą pi ła
tak szyb ko, to by ła far sa. Ni gdy nie wi dzia łam cze goś po dob ne go”666. Na wet ko mu ni sta An ton
Ac ker mann po skar żył się, że zwa żyw szy na to, jak Niem cy za cho wy wa li się po woj nie, „moż na
by po my śleć, że 90 pro cent z nich by ło w ru chu opo ru”667. Od wszyst kich ber liń czy ków ocze ki‐ 
wa no, że pod da dzą się pro ce so wi de na zy � ka cji, co wią za ło się z wy peł nie niem Fra ge bo gen, czy li
kwe stio na riu sza. Je śli prze szli test po myśl nie, to zna czy zdo ła li przed Izba mi Orze ka ją cy mi wy‐ 
bie lić swo ją prze szłość, otrzy my wa li „per si lo we za świad cze nie” upraw nia ją ce do pod ję cia pra cy
w dzie dzi nach za strze żo nych, ta kich jak na ucza nie. Czę sto do cho dzi ło do nad użyć, po nie waż lu‐ 
dzie za ta ja li swo ją prze szłość al bo przy bie ra li fał szy wą toż sa mość. Ujaw nia ją cych się nie raz ka ra‐ 
no za szcze rość: Ur su la Mey er-Sem lies, któ ra pod ko niec woj ny zgło si ła się do bry tyj skich władz
oku pa cyj nych i otwar cie przy zna ła, że na le ża ła po par tii na zi stow skiej – zo sta ła pod da na prze słu‐ 
cha niu de na zy � ka cyj ne mu. Ale jak stwier dzi ła: „Wie lu in nych uchodź ców nie by ło tak szcze rych
i utrzy my wa ło, że w ich ro dzin nym mie ście nie by ło par tii na zi stow skiej al bo że nikt do niej nie
wstą pił”668. Geo rge Cla re wspo mi nał:

Są dząc z  nie koń czą cej się pro ce sji „an ty fa szy stów”, któ rzy prze szli przez na sze biu ro, [Pop‐ 
pek] był ostat nim ży ją cym na zi stą w Niem czech. Wszy scy za wsze by li prze ciw ko Hi tle ro wi,
za wsze wie rzy li w de mo kra cję, a Chur chill naj wy raź niej miał wię cej zwo len ni ków w Niem‐ 
czech niż w Wiel kiej Bry ta nii. Mi mo to, kie dy py ta no o ich dzia łal ność w cią gu po przed nich
12 lat, więk szość pe ten tów mia ła pro ble my z „krót ką” pa mię cią.

Cla re nie po ko ił się, czy moż na prze pro wa dzać we ry � ka cję na pod sta wie tak kru chych do wo dów
– czy pod jął wła ści wą de cy zję, kie dy od pra wił ko goś, kto naj wy raź niej po trze bo wał po mo cy?

Pew ne go dnia, ma jąc przed so bą ta kie go wy chu dzo ne go męż czy znę, za czą łem się za sta na wiać,
jak mógł wy glą dać, kie dy Niem cy by ły gó rą. Przy po mniaw szy so bie, że wszy scy Niem cy mu‐ 
sie li no sić do wód toż sa mo ści z […] fo to gra �ą oka zi cie la, po wie dzia łem na gle: „Pro szę mi po‐ 
ka zać swój do wód toż sa mo ści”. „Tak, pro szę pa na, oczy wi ście”. I w ty po wo nie miec kim od ru‐ 
chu, aby na tych miast wy ko ny wać wszyst kie po le ce nia umun du ro wa ne go przed sta wi cie la wła‐ 
dzy, wrę czył mi do ku ment. Otwo rzy łem go i po pa trzy łem na je go praw dzi wą twarz: po dwój ny
pod bró dek, twar de spoj rze nie, pew ność sie bie, a w le wej kla pie – wła śnie mi opo wia dał, jak



prze śla do wał go lo kal ny szef par tii – swa sty ka na okrą głej od zna ce par tyj nej […]. Oczy wi ście
nie wszy scy lu dzie, któ rzy prze cho dzi li przez tę na szą sła we tną stró żów kę, by li ta cy. Zda rza li
się zu peł nie nie zwy kli i  tych pa mię tam do kład nie po 40 la tach. Na przy kład mło dy żoł nierz
Wa� en SS, któ ry za cho wał su mie nie, al bo wdo wa po ge ne ra le, któ ra nie utra ci ła swo jej du‐ 
my669.

Pro ces de na zy � ka cji wzbu dzał wie le obu rze nia, mię dzy in ny mi dla te go, że w po wszech nym od‐ 
czu ciu był wy mie rzo ny w nie wła ści wych lu dzi. „Prze śla do wa li ma łych, a po zwa la li uciec wiel‐ 
kim. Ci zno wu zaj mo wa li wy so kie i sza cow ne sta no wi ska. Le ka rzom, któ rzy do ko ny wa li eu ta na‐ 
zji, nie za bra nia no dal sze go pro wa dze nia prak ty ki. Ale ja kie goś drob ne go urzęd ni ka wy rzu ca‐ 
no”670. Cer ty � kat nie da wał gwa ran cji szcze re go na wró ce nia i wie lu na dal trzy ma ło się sta rych
prze ko nań.

Przed woj ną licz ni lu dzie nie zaj mo wa li wy so kich sta no wisk i nie wy róż nia li się ni czym szcze‐ 
gól nym. Póź niej zro bi li ka rie rę ja ko człon ko wie par tii. A w 1945 ro ku ich ka rie ra do bie gła
koń ca i zno wu sta li się zwy kły mi oby wa te la mi. Te raz ucze pi li się tam tych cza sów. To był zło‐ 
ty wiek. Po pro stu nie chcie li przy znać, że zbłą dzi li al bo, uj mu jąc to bar dziej oględ nie, da li się
zwieść […] przed Trze cią Rze szą by li ni czym i po Trze ciej Rze szy by li ni czym, ale uwa ża li, że
w Trze ciej Rze szy by li kimś671.

Mi mo to w nie któ rych przy pad kach Bry tyj czy cy, Ame ry ka nie i Fran cu zi wy ko rzy sty wa li by łych
na zi stów, zwłasz cza je śli ci ostat ni od zna cza li się zdol no ścia mi przy dat ny mi w pra cy ad mi ni stra‐ 
cyj nej lub w prze my śle672. Obec nie mo że się to wy da wać dziw ne, ale wów czas uwa ża no to za zło
ko nie czne673. Niem cy by ły po grą żo ne w cha osie, mia sta le ża ły w gru zach, lu dzie gło do wa li i pa‐ 
no wa ło prze ko na nie, że coś trze ba zro bić, aby przy wró cić choć by pod sta wo we służ by, na wet je śli
ozna cza ło to współ pra cę z daw ny mi wro ga mi. Lu dzie by li w roz pacz li wej sy tu acji: rok 1945 i ka‐ 
pi tu la cja wy zna czy ły dla ber liń czy ków po czą tek strasz li wych „lat gło du”.

Pierw szym za da niem sto ją cym przed alian ta mi w Ber li nie by ła dys try bu cja żyw no ści i opa łu, ale
oka za ło się to prak tycz nie nie moż li we, po nie waż Ro sja nie dra stycz nie ogra ni czy li do stęp do mia‐ 
sta. Sa ma stre fa bry tyj ska po trze bo wa ła 600 ton wę gla dzien nie, spro wa dza ne go w ca ło ści z Za‐ 
głę bia Ruh ry, oraz żyw no ści dla 650 ty się cy gło du ją cych cy wi lów. U szczy tu pierw sze go kry zy su
żyw no ścio we go w paź dzier ni ku 1945 ro ku ża ło sne po sta cie zbie ra ły po krzy wy, prze trzą sa ły wy‐ 
sy pi ska śmie ci i że bra ły o je dze nie; Bry tyj czy cy ewa ku owa li gło du ją ce dzie ci lo ta mi „Bo cian” na
za chód, że by nie zaj mo wać się ni mi w  od cię tym mie ście. W  paź dzier ni ku lud ność wal czy ła
o prze trwa nie na 800 ka lo riach dzien nie, a do No we go Ro ku ra cje w sek to rze bry tyj skim spa dły –
w nie któ rych przy pad kach do 400 ka lo rii. La tem 1945 ro ku licz ba lud no ści ro sła w za stra sza ją‐ 
cym tem pie 20 ty się cy dzien nie, co by ło na stęp stwem wy pę dze nia mi lio nów Niem ców ze wscho‐ 



du. Pierw szym przy stan kiem dla więk szo ści był Ber lin i mi mo ostrze żeń, aby trzy ma li się z da la
od sto li cy, stru mie nie uchodź ców wciąż na pły wa ły, sta jąc się do dat ko wym ob cią że niem dla
szczu płych za so bów mia sta.

Pro blem uchodź ców, z któ rym bo ry kał się Ber lin, był w osta tecz nym roz ra chun ku re zul ta tem
po ro zu mie nia pocz dam skie go, na mo cy któ re go alian ci zgo dzi li się wresz cie na po waż ne prze su‐ 
nię cie eu ro pej skich gra nic na za chód. Zwią zek Ra dziec ki miał te raz się gać da le ko w głąb te ry to‐ 
rium pol skie go, a w ra mach re kom pen sa ty Pol ska otrzy ma ła spo ry ka wa łek Nie miec wzdłuż za‐ 
chod niej Ny sy. Ra dziec ki plan prze wi dy wał nie tyl ko prze su nię cia te ry to rial ne, lecz tak że ma so‐ 
we wy sie dle nia Po la ków ze Związ ku Ra dziec kie go i  Niem ców z  ob sza rów pol sko-ra dziec kich
i cze skich. Nie da się osza co wać ludz kich cier pień, któ rych przy spo rzy ły te de cy zje674.

Kie dy stro na ra dziec ka przed sta wi ła w Pocz da mie po mysł wy sie dle nia mi lio nów Niem ców ze
wscho du, sprze ci wił się te mu Chur chill, mó wiąc 22 lip ca: „Bry tyj czy cy ma ją wiel kie mo ral ne
skru pu ły w od nie sie niu do prze sie dla nia lud no ści […] prze sie dle nie 8 do 9 mi lio nów Niem ców,
wy ni ka ją ce z pol skich żą dań, jest przed się wzię ciem zbyt du żym i cał ko wi cie zbęd nym”675. Mi mo
to za chod ni alian ci za apro bo wa li ar ty kuł XIII pro to ko łu pocz dam skie go, pod wa run kiem że prze‐ 
sie dle nia od bę dą się „w spo sób zor ga ni zo wa ny i ludz ki”. Nie był on ani zor ga ni zo wa ny, ani ludz‐ 

ki i osta tecz nie set ki ty się cy cy wi lów zmar ło676. Więk szość uchodź ców z Cze cho sło wa cji, Wę gier
i ob sza rów po ło żo nych da lej na po łu dniu przy by wa ła do Nie miec przez Ba wa rię, ale choć pró bo‐ 
wa no ogra ni czyć ich na pływ do mia sta, pierw szym punk tem zbor nym dla wie lu spo śród
4 692 800 lu dzi wy pę dzo nych z daw nych te ry to riów nie miec kich na wschód od Od ry i Ny sy oraz
346 800 et nicz nych Niem ców wy da lo nych z Pol ski był Ber lin677. Skut ki te go ludz kie go po to pu
dla zruj no wa nej sto li cy by ły nisz czy ciel skie. Dwu dzie ste go dru gie go paź dzier ni ka 1945 ro ku ka‐ 
pi tan Mar ples po in for mo wał Izbę Gmin, że „zgod nie z  ostat nim ra por tem Mię dzy na ro do we go
Czer wo ne go Krzy ża pro te sty prze ciw ko nie zor ga ni zo wa nym de por ta cjom Niem ców przez Po la‐ 
ków i Cze chów nie od nio sły skut ku i uchodź cy na pły wa ją te raz do Ber li na, gdzie ty sią ce umie ra ją
na uli cach”. Po łą czo na Ko mi sja Po mo cy Mię dzy na ro do we go Czer wo ne go Krzy ża pró bo wa ła po‐ 
ma gać nie szczę snym wy gnań com, na to miast Chur chill oświad czył 16 sierp nia 1945 ro ku w Izbie
Gmin, że jest co raz bar dziej za nie po ko jo ny alar mu ją cy mi do nie sie nia mi z  Pol ski: „W  tym mo‐ 
men cie nie po ko ją mnie zwłasz cza do cie ra ją ce do nas ra por ty o wa run kach, w ja kich od by wa się
wy sie dla nie i mi gra cja Niem ców z no wej Pol ski […] nie jest wy klu czo ne, że za że la zną kur ty ną

roz gry wa się tra ge dia na ogrom ną ska lę”678.
Wy sie dle nia trwa ły na dal. Dwu dzie ste go czwar te go sierp nia 1945 ro ku Nor man Clark opi sał

strasz ną sy tu ację cy wi lów, któ rzy ma ją kil ka mi nut na spa ko wa nie swo je go do byt ku, po czym
upy cha się ich w by dlę cych wa go nach i wy wo zi do Nie miec. Wie le osób zo sta ło ob ra bo wa nych,
po bi tych i zgwał co nych przez gan gi pol skich ban dy tów, któ rzy „ob ra bia ją” po cią gi. Na Stet ti ner
Bahn hof w Ber li nie wi dział



set ki lu dzi, któ rzy le żą na to boł kach, z rze cza mi na pe ro nie i w po cze kal ni […] mar twi, umie‐ 
ra ją cy i ko na ją cy z gło du roz bit ko wie po zo sta wie ni przez fa lę ludz kie go cier pie nia, któ ra co‐ 
dzien nie do cie ra do Ber li na […]. Ko lej ne ty sią ce – do 25 ty się cy dzien nie – wlo ką się pie szo
do przed mieść Ber li na, gdzie się ich za trzy mu je i za bra nia wstę pu do i  tak już za tło czo ne go
mia sta. Każ de go dnia od 50 do 100 dzie ci – łącz nie już 5 ty się cy w cią gu krót kie go okre su –
któ re stra ci ły obo je ro dzi ców al bo zo sta ły po rzu co ne, za bie ra się z  ber liń skich dwor ców do
sie ro ciń ców lub szu ka się dla nich przy bra nych ma tek w Ber li nie. To wszyst ko, co mo że zro bić
ber liń ska opie ka spo łecz na.

Dzie sią te go wrze śnia ber liń ski ko re spon dent „News Chro nic le” na pi sał:

W Szpi ta lu Ro ber ta Ko cha, któ ry od wie dzi łem dzi siaj ra no, jest po nad 60 nie miec kich ko biet
i dzie ci, z któ rych wie le wy rzu co no po spiesz nie w ze szłym mie sią cu ze szpi ta la i  sie ro ciń ca
w Gdań sku, a na stęp nie bez je dze nia i wo dy czy choć by sło my do le że nia wy sła no by dlę cy mi
wa go na mi do Nie miec. Po do bno kie dy po ciąg przy je chał do Ber li na, spo śród 83 osób stło czo‐ 
nych w dwóch wa go nach 20 nie ży ło679.

Mi ni ster spraw za gra nicz nych Er nest Be vin wi dział wy gnań ców w Ber li nie i opo wie dział o  tym
w Izbie Gmin: „Był to ża ło sny wi dok – stru mień wóz ków dzie cię cych i wszel kie go ro dza ju ma łych
po jaz dów, a lu dzie to nie mal sa me ko bie ty i dzie ci, bar dzo nie wie lu męż czyzn. Moż na tyl ko po‐ 
wie dzieć: «Mój Bo że, ta ka jest ce na głu po ty i woj ny». Był to naj strasz niej szy wi dok, ja ki moż na

so bie wy ob ra zić”680. Ma ga zyn „Li fe” do niósł, że do 1 wrze śnia przy by ło do Ber li na 8 mi lio nów
uchodź ców i  że ko lej ne 2 mi lio ny są na dro gach, po nie waż za bro nio no im o� cjal nie po zo stać
w mie ście (cho ciaż wie lu i tak to zro bi ło); fo to gra �e Mar ga ret Bo urke-Whi te i Ro ber ta Ca py uka‐ 
zu ją ce ludz ką nie do lę na uli cach Ber li na oraz zdję cia „nie wi do mych, oka le czo nych żoł nie rzy,
bez dom nych dzie ci, babć, gło du ją cych, za wszo nych ma tek, nie mow ląt” na za tło czo nych dwor‐ 

cach ko le jo wych da ją ja kieś wy ob ra że nie o pro ble mie681. Ame ry ka nie by li rów nie za nie po ko je ni.
Ro bert Mur phy, ame ry kań ski do rad ca po li tycz ny w Niem czech, na pi sał 12 paź dzier ni ka 1945 ro‐ 
ku do De par ta men tu Sta nu:

Na sa mym tyl ko Lehr ter Bahn hof w Ber li nie na sze służ by me dycz ne od no to wu ją śred nio 10
osób dzien nie umie ra ją cych z wy czer pa nia, nie do ży wie nia i na sku tek cho rób. Na wi dok nie‐ 
do li i roz pa czy tych nie szczę śni ków, le żą cych w bru dzie i smro dzie, na tych miast na su wa ją się
sko ja rze nia z Da chau i Bu chen wal dem. Oto od wet na wiel ką ska lę, ale wy wie ra ny nie na Par‐ 
te ibon zen, lecz na ko bie tach i dzie ciach, bied nych, cho rych682.

Ruth An dre as-Frie drich wspo mi na ła spo tka nie na Ham bur ger Bahn hof; mło da ko bie ta zo sta ła
zgwał co na osiem ra zy pod czas prze kra cza nia gra ni cy i  po zo sta wio na, „aby wy krwa wi ła się na



śmierć na brud nym ma te ra cu w ba ra ku Czer wo ne go Krzy ża”683.
Uchodź cy by li dla władz alianc kich ogrom nym cię ża rem. W sek to rze bry tyj skim 43 szpi ta le

(z 44) zo sta ły znisz czo ne lub cięż ko uszko dzo ne, a ko men dan ci ame ry kań scy i bry tyj scy od po‐ 
wia da li wspól nie za wy ży wie nie pół to ra mi lio na ber liń czy ków i  ro sną cej licz by uchodź ców.
W tym wła śnie mo men cie Ro sja nie oznaj mi li, że nie po zwo lą dłu żej na do sta wy żyw no ści ze stre‐ 
fy ra dziec kiej. Sta lin naj wy raź niej li czył na to, że za chod ni alian ci za ła mią się pod brze mie niem
i po pro stu opusz czą Ber lin684.

Ra dziec ka de kla ra cja zo sta ła zło żo na 7 lip ca 1945 ro ku na pierw szym po sie dze niu Mię dzy so‐
jusz ni czej Ko men dan tu ry. Ten or gan miał w za ło że niu re pre zen to wać po glą dy wszyst kich alian‐
tów, lecz stro na ra dziec ka zdo mi no wa ła je go pra ce. Pierw szy ko mu ni kat wspól ne go za rzą du czte‐ 
rech mo carstw z  11 lip ca 1945 ro ku stwier dzał po pro stu: „Mię dzy so jusz ni cza Ko men dan tu ra
prze ję ła za rząd mia sta Ber li na […]. Wszyst kie do tych cza so we prze pi sy i  za rzą dze nia wy da ne
przez ko men dan ta gar ni zo nu wojsk ra dziec kich i  ko men dan ta woj sko we go mia sta Ber li na […]
po zo sta ną w mo cy aż do od wo ła nia”. Jak wspo mi nał z go ry czą puł kow nik How ley, alian ci w isto‐ 
cie „po go dzi li się z ro syj ską kon tro lą nad Ber li nem”. Po pierw szym po sie dze niu prak tycz nie nie‐ 
moż li we sta ło się od wo ła nie ja kie go kol wiek funk cjo na riu sza po li cji, wy mia ru spra wie dli wo ści,
wy dzia łu kul tu ry czy ad mi ni stra cji miej skiej, na wet w sek to rach za chod nich, po nie waż Ro sja nie
we to wa li wszyst kie za chod nie pro po zy cje. A  jed no cze śnie za czę li na kła dać dal sze re stryk cje na
trans por ty do Ber li na.

Na po cząt ku 1946 ro ku Ro sja nie prze pusz cza li do sek to ra bry tyj skie go i ame ry kań skie go tyl ko
16 po cią gów dzien nie i sy tu acja apro wi za cyj na znacz nie się po gor szy ła. Nie ba wem wśród ro bot‐ 
ni ków wy ko nu ją cych pra cę � zycz ną wy stą pi ło chro nicz ne nie do ży wie nie. Pro duk cja rap tow nie
spa dła, wzro sła zaś licz ba za cho ro wań na ta kie cho ro by jak gruź li ca. Pa trząc dzi siaj na kwit ną ce
eu ro pej skie mia sto, trud no uwie rzyć, że w po nu rych la tach po za koń cze niu woj ny dzie siąt ki ty‐ 
się cy lu dzi zmar ło tam na sku tek nie do ży wie nia i cho rób. Tyl ko pod czas mroź nej zi my 1947 ro‐ 
ku, kie dy tem pe ra tu ra się ga ła mi nus 30 stop ni Cel sju sza, zmar ło 12 ty się cy ber liń czy ków, a przez
ca ły ten okres licz ba mar two uro dzo nych dzie ci prze wyż sza ła licz bę ży wych no wo rod ków w pro‐ 
por cji więk szej niż dwa do jed ne go. Nę dza i roz pacz sty mu lo wa ły roz kwit czar ne go ryn ku i prze‐ 
stęp czo ści685.

Ber lin do świad czył już wcze śniej klę ski i nę dzy, zwłasz cza w la tach po pierw szej woj nie świa‐ 
to wej, ale jesz cze ni gdy nie upadł się tak ni sko. W 1947 ro ku stał się nie kwe stio no wa ną sto li cą
zbrod ni, amo ral nym mia stem bez pra wia, w po rów na niu z któ rym na wet okrut ny świat przed sta‐ 
wio ny przez Geo rge’a Gro sza i Ot to na Di xa wy da wał się cy wi li zo wa ny. Po zba wie ni skru pu łów
spe ku lan ci wszel kie go au to ra men tu, za rów no nie miec cy, jak i za gra nicz ni, do ra bia li się for tu ny
na han dlu wszyst kim, od me dy ka men tów po broń, od nar ko ty ków po fał szy we cer ty � ka ty de na‐ 
zy � ka cyj ne. Co mie siąc od no to wy wa no śred nio 10 ty się cy wła mań i od 40 do 50 mor derstw. Po
mie ście krą ży ły strasz ne opo wie ści o zbrod ni i prze mo cy; bo ha te rem jed nej z nich był męż czy zna,
któ ry cho dził po uli cach z bia łą la ską, py ta jąc bez do mne dzie ci o dro gę. Póź niej zwa biał je do



piw ni cy swo je go zbom bar do wa ne go do mu, mor do wał i  sprze da wał ich cia ła ja ko mię so. Jak
wspo mi nał pe wien bry tyj ski żoł nierz, „na wet je śli ta hi sto ria nie by ła praw dzi wa, wszy scy wie‐ 
rzy li śmy, że w ów cze snym Ber li nie mo gła się wy da rzyć”. W tym cza sie ber liń czy cy ro bi li, co mo‐ 
gli, że by do stać się na czar ny ry nek: zbie ra li i sprze da wa li ka wał ki drew na lub cho dzi li za alianc‐ 
ki mi żoł nie rza mi i pod no si li z chod ni ka wy rzu co ne przez nich nie do pał ki – z sied miu moż na by ło
skrę cić ca łe go pa pie ro sa. Gość ze Szwaj ca rii wspo mi nał ber liń czy ków tło czą cych się w 1947 ro ku
w brud nych po cią gach, z na dzie ją, że wy mie nią ja kieś sprzę ty do mo we na tro chę je dze nia: „Nie‐ 
miec cho dzi głod ny. Mar z nie. Pa trzy, jak je go dzie ci umie ra ją. Stał się po do bny do bez rad ne go,
za szczu te go zwie rzę cia”.

Jed no cze śnie do ra sta ło wśród ru in twar de po ko le nie przed się bior ców, mło dych lu dzi, któ rzy
nie ba wem mie li wes przeć „cud go spo dar czy” lat pięć dzie sią tych. Na le żał do nich dzie wię cio let ni
Nor bert Bur kert. Miesz kał ra zem z  ro dzi ca mi i  sio strą w dwóch po miesz cze niach w ber liń skiej
piw ni cy, gdyż je go bab ka zmar ła już pierw szej zi my. By li nie ustan nie głod ni, ale – jak wie lu star‐ 
szych wie kiem Niem ców z kla sy śred niej – je go oj ciec nie chciał han dlo wać na czar nym ryn ku.
Chło piec nie zwa żał na to i cho dził na tar go wi ska przy Bra mie Bran den bur skiej, na Stre se man n‐ 
stras se i  Po ts da mer Platz. Kradł wę giel i  szu kał drew na al bo me ta lu, któ re sprze da wał zło mia‐ 
rzom: „My, dzie ci, or ga ni zo wa li śmy się w ulicz ne ban dy. Ja na le ża łem do ban dy z Ben dler block
[…] wspa nia łe go te re nu ło wiec kie go dla po szu ki wa czy me ta lu” – wspo mi nał. Nie ba wem te dzie ci
opa no wa ły ca łe re jo ny mia sta. Czar ny ry nek szyb ko sta wał się al ter na tyw ną pod ziem ną go spo‐ 
dar ką, w któ rej pod sta wo wą jed nost ką mo ne tar ną był pa pie ros. Seks kosz to wał pięć pa pie ro sów,
apa rat fo to gra �cz ny Le ica – 25 pa czek. Wie lu alianc kich żoł nie rzy do ra bia ło się w ten spo sób ma‐ 

łej for tu ny: by li moc no za an ga żo wa ni w czar ny ry nek mi mo o� cjal nych prób je go za mknię cia686.
Cho ciaż ber liń ski gar ni zon na zy wał po tocz nie Ber lin „par szy wym za du piem”, sta cjo nu ją cy

tam żoł nie rze wie dli czę sto do syć przy jem ne ży cie. W po rów na niu z cy wi la mi by li bo ga ci, a cho‐
ciaż od 1944 ro ku w  ar mii ame ry kań skiej obo wią zy wał o� cjal ny za kaz fra ter ni za cji, był po‐ 
wszech nie igno ro wa ny, kie dy żoł nie rze do cie ra li do Ber li na687. Kan ty ny i klu by ta kie jak Bri tish
Other Ranks Club przy Kur für sten damm za opa try wa ły alianc kich żoł nie rzy w coś, co Geo rge Cla‐ 
re na zwał „naj bar dziej sku tecz nym afro dy zja kiem tam tych cza sów: je dze nie”. Seks był ta ni:

To, że czło wiek nie ży je sa mym po wie trzem, nie by ło pro ble mem w Ber li nie, gdzie pra gnie nia
ty się cy sa mot nych żoł nie rzy za spo ka ja ło wie le ty się cy sa mot nych ko biet, któ rych mę żo wie lub
na rze cze ni al bo nie ży li, al bo by li ga sną cym wspo mnie niem w obo zach je niec kich roz rzu co‐ 
nych po ca łej ku li ziem skiej od Io wy po Sy be rię. Za kaz fra ter ni za cji – ochłap rzu co ny bry tyj‐ 
skiej i ame ry kań skiej opi nii pu blicz nej – za bra nia ją cy wszel kich po za ści śle o� cjal ny mi kon‐ 
tak tów po mię dzy zwy cięz ca mi a po ko na ny mi był tak po wszech nie lek ce wa żo ny, że trze ba go
by ło uchy lić […]. Za kaz fra ter ni za cji przy niósł je dy nie ty le, że wpro wa dził do ję zy ka an giel‐ 
skie go dwa za po mnia ne obec nie sło wa: frat na okre śle nie nie miec kich przy ja ció łek bry tyj skich
lub ame ry kań skich żoł nie rzy i frat ting na ich wza jem ne re la cje. To, co zwy kle za czy na ło się ja‐ 



ko bez dusz ny han del wy mien ny – seks za pa pie ro sy, cze ko la dę, ny lo ny i in ne skar by z NA AFI
lub PX – czę sto prze ra dza ło się w coś głęb sze go688.

Po wszech ną prak ty ką sta ło się „ad op to wa nie” nie miec kich ko biet przez ame ry kań skich i bry tyj‐ 
skich żoł nie rzy; jak to ujął puł kow nik By ford-Jo nes, „oczy wi ście wie lu z nas cho dzi do łóż ka z ja‐ 
kąś Fräu le in. Są mi łe i dzię ki upra wia niu spor tu do brze roz wi nię te � zycz nie […]. Te dziew czę ta
go dzą się na każ de trak to wa nie i trak tu ją cię jak kró la – na wet je śli ka żesz cze kać na sie bie pół
go dzi ny – i są wdzięcz ne za drob ne rze czy, ba to nik cze ko la do wy al bo kil ka fa jek! Zu peł nie jak by
da wa ło się tym dziew czę tom gwiazd kę z nie ba”.

Z  nie miec kiej per spek ty wy wy glą da ło to nie co ina czej: Ur su la Gray, prze sie dlo na Niem ka,
wspo mi na ła ko bie ty pro sty tu ują ce się za kil ka pa pie ro sów al bo pusz kę ka wy do sprze da nia na
czar nym ryn ku: „Znam bar dzo po rząd nych lu dzi, któ rzy zro bi li by wszyst ko” – po wie dzia ła. „Jak
moż na wi nić gło du ją cą dziew czy nę?”. Film z 1948 ro ku Spra wa za gra nicz na, któ ry za czy na się
wstrzą sa ją cą pa no ra mą zruj no wa ne go mia sta, pró bo wał uchwy cić skom pli ko wa ne re la cje po mię‐ 
dzy zwy cięz cą a po ko na nym. Mar le ne Die trich za gra ła Eri kę von Schlütow, żo nę by łe go na zi sty,
któ ra zna la zła się w skraj nej nę dzy i mu si za ra biać na ży cie ja ko śpie wacz ka ka ba re to wa w ob‐ 
skur nej noc nej spe lun ce przy po mi na ją cej słyn ny klub z Błę kit ne go anio ła. Tam wda je się w zim ny
ro mans z ame ry kań skim ka pi ta nem Joh nem Prin gle’em, za gra nym przez Joh na Lun da – zwią zek,
któ ry ob ra ca się wo kół pa pie ro sów, ny lo nów, sek su i zdra dy. Dwie naj słyn niej sze pio sen ki z �l‐ 
mu, na pi sa ne przez wiel kie go Frie dri cha Hol la en dra, no szą bar dzo sto sow ne ty tu ły Il lu sions (Złu‐ 
dze nia) i Black Mar ket (Czar ny ry nek). Nie był to po chleb ny wi ze ru nek ame ry kań skich wy zwo li‐ 

cie li689. Jak na iro nię jed nak, alianc ka obec ność za czę ła zmie niać ob li cze Ber li na. Za chod ni żoł‐ 
nie rze mo że nie do rów ny wa li wy ra � no wa nym krze wi cie lom ra dziec kiej kul tu ry pod roz ka za mi
Tiul pa no wa i Dym szy ca, ale przy nie śli ze so bą nie tyl ko je dze nie, pa pie ro sy, poń czo chy i nie za‐ 
spo ko jo ne za po trze bo wa nie na ta ni seks, lecz tak że nie co opty mi zmu i wol no ści, ra żą co kon tra‐ 
stu ją cych z po nu rą rze czy wi sto ścią stre fy ra dziec kiej690. Spodo ba ły się one ber liń czy kom.

Nie fra so bli wa po sta wa za chod nich alian tów przy czy ni ła się do za ini cjo wa nia krót kie go okre su
eks plo zji kul tu ral nej w po wo jen nym Ber li nie, nie zwy kłej kre atyw no ści cze goś, co na zwa no „zło‐ 
ty mi la ta mi gło du”. W do brze ukry tych piw ni cach zbom bar do wa nych bu dyn ków ple ni ły się noc‐ 
ne klu by i ba ry, ofe ru ją ce dzi wacz ną mie szan kę ame ry kań skie go jaz zu i nie miec kie go ka ba re tu;
przy cią ga ły one alianc kich żoł nie rzy i nie miec kie ko bie ty ubra ne w „za chod nie” kre acje uszy te ze
sta rych � ra nek i  ka wał ków płót na. We wszyst kich sek to rach Ber li na za czę ły dzia łać te atry;
w 1945 ro ku mło dy Horst Ca spar wy stą pił na sce nie ja ko Ham let, na to miast Gu staf Gründ gens,
Edu ard von Win ter ste in i Karl he inz Mar tins za gra li w po nad 100 no wych spek ta klach wy sta wio‐ 
nych w pierw szym ro ku. Ame ry ka nie wspie ra li Fil har mo nię Ber liń ską, miesz czą cą się wów czas
w Ti ta nia-Pa last. Ta cy ar ty ści jak Bru no Bie le feld, któ ry w Cha osie przed sta wił su ro wy wi ze ru nek
bo gi ni zwy cię stwa wśród ob ró co ne go w gru zy Ber li na, czy Wolf Ho�  mann, au tor ob ra zu In me‐ 
mo riam Ber lin 1945, pró bo wa li po go dzić się ze swo im zruj no wa nym mia stem, two rzo ne zaś przez



He in ri cha Ehm se na czy Au gu sta Wil hel ma Dres sle ra por tre ty wy nędz nia łych męż czyzn i ko biet
od zna cza ły się wiel ką si łą od dzia ły wa nia. Co raz wię cej wy daw ców ksią żek i ga zet otrzy my wa ło
po zwo le nia i w 1946 ro ku „ber liń ski las ga ze to wy” obej mo wał 13 ty tu łów wy da wa nych w trud‐ 
nych wa run kach; re dak cja „Ku rie ra” by ła le d wie wi do czna spo za sto sów sta rych ce gieł i wy pa lo‐ 
nych ścian na Re inic ken dor fer Stras se. W tym sa mym cza sie wy twór nie �l mo we za czę ły przy go‐ 
to wy wać no we pre mie ry; Bil ly Wil der w 1947 ro ku krę cił Spra wę za gra nicz ną, wte dy też przy je‐ 
chał do mia sta Ro ber to Ros sel li ni, aby zre ali zo wać Niem cy, rok ze ro wy. Jed nym z naj bar dziej nie‐ 
zwy kłych zja wisk by ło od ro dze nie ka ba re tu, któ ry prze ży wał krót ki re ne sans wśród ru in. Do naj‐ 
bar dziej ce nio nych ar ty stów na le żał Gün ter Neu mann, któ ry wy stę po wał w Ulen spie gel, przed sta‐ 
wia jąc w swo im dow cip nym i ką śli wym sty lu roz pacz li we po ło że nie po wo jen ne go Ber li na. Je den
z ber liń czy ków wspo mi nał, że ten bły sko tli wy sa ty ryk „to nął w mo rzu śmie chu, uno sząc się na
fa lach nie wy pła ka nych łez: bó lu, gło du, zim na, pro sty tu cji i czar ne go ryn ku – ży cia, któ rym ży ło
się w Ber li nie”. In ny za pa mię tał, że cho ciaż Neu mann bar dzo sta rał się nie ob ra zić władz oku pa‐ 
cyj nych, uda ło mu się po ka zać, „ja cy by li śmy bied ni, głod ni, spra gnie ni na dziei. Ale w ta ki spo‐ 
sób, że mo gli śmy się z te go śmiać. Mó wił bez li to sną praw dę, a mi mo to da wał nam po cie sze nie
i no wą na dzie ję”. Krót ki okres roz kwi tu kul tu ry mógł by trwać da lej, lecz nie ba wem przy ćmi ły go
wy da rze nia po li tycz ne. Prze mia ny za ini cjo wa ła zno wu stro na ra dziec ka.

Czwar te go czerw ca 1945 ro ku Sta lin we zwał Wal te ra Ulbrich ta i Wil hel ma Piec ka z po wro tem do
Mo skwy na nie ocze ki wa ne spo tka nie z Mo ło to wem i Żda no wem. To wła śnie wte dy po ło żo no fun‐ 
da ment pod utwo rze nie par tii po li tycz nych w stre �e ra dziec kiej. (Ste no gram zo stał od na le zio ny

do pie ro po upad ku mu ru ber liń skie go w 1989 ro ku691). Nie dłu go po tem, 10 czerw ca, wła dze ra‐ 
dziec kie wy da ły roz kaz nu mer dwa, któ ry ze zwa lał na dzia łal ność par tii „an ty fa szy stow sko-de‐ 
mo kra tycz nych”: KPD, czy li Ko mu ni stycz nej Par tii Nie miec pod przy wódz twem Piec ka, Be che ra,
Pau la Wan dla i Fre da Oels sne ra; so cjal de mo kra tycz nej (SPD), któ ra tra dy cyj nie by ła naj sil niej szą
par tią w Ber li nie; chrze ści jań skich de mo kra tów (CDU) i li be ral nych de mo kra tów (LDPD). Sta no‐ 
wi ły one po li tycz ną fa sa dę – wol ne i nie za leż ne or ga ni za cje po li tycz ne by ły nie do po my śle nia
w Niem czech pod ra dziec ką oku pa cją. Na tym wcze snym eta pie jed nak pa no wa ło po czu cie, że
KPD i SPD po zo sta ną od ręb ny mi par tia mi: Sta lin uwa żał, że uda się in �l tro wać i kon tro lo wać so‐ 
cjal de mo kra tów, na to miast KPD mia ła się prze kształ cić w  praw dzi wą ma so wą par tię w  Niem‐ 
czech. Pod ko niec 1945 ro ku jed nak sta ło się ja sne, że więk szość Niem ców po strze ga ko mu ni stów
ja ko „zbi rów i po py cha dła, któ ry mi wła dze ra dziec kie ma ni pu lu ją dla wła snych ce lów”692.

Sta lin uświa do mił so bie wresz cie, że wol ne wy bo ry nie mal na pew no za koń czą się zwy cię‐ 
stwem pro za chod nich so cjal de mo kra tów nad cie szą cy mi się ra dziec kim po par ciem ko mu ni sta mi.
„Zro bić z Niem ca ko mu ni stę to tak, jak by chcieć osio dłać kro wę” – po skar żył się. Za miast ry zy ko‐ 
wać klę skę wy bor czą, po sta no wił wy mu sić po łą cze nie par tii so cjal de mo kra tycz nej i ko mu ni stycz‐ 
nej i do pie ro wte dy pójść do urn, li cząc na elek to rat so cjal de mo kra tów. Po doj ściu do wła dzy ko‐ 
mu ni ści mo gli by po pro stu zli kwi do wać SPD, tak jak zro bił to Hi tler w 1933 ro ku. Fu zja mia ła
„za pew nić jed ność Nie miec dzię ki zjed no czo nej par tii ro bot ni czej”, a no wy twór dzia łać pod na‐ 



zwą So cja li stycz na Par tia Jed no ści Nie miec, czy li SED. Ulbricht wró cił do Ber li na i zwo łał po sie‐ 
dze nie w klu bie ko mu ni stycz nym Ca fé Ro sa (któ ry w Ber li nie Wschod nim stał się Lieb ze it), aby
po in for mo wać ko mu ni stów o no wej stra te gii. W paź dzier ni ku 1945 ro ku nie ocze ki wa nie ogło sił,
że SPD i KPD ma ją „wspól ne in te re sy”, a co za tym idzie, „so lid ne pod sta wy” do zjed no cze nia.
Zor ga ni zo wa no dzie siąt ki spo tkań, aby za chę cać do zjed no cze nia, lecz wie lu so cjal de mo kra tów
sprze ci wia ło się pla no wa nej fu zji, twier dząc, że nie bę dą wy ko ny wać po le ceń Ro sjan i nie chcą,
aby ich par tię ko ja rzo no z „przy kro ścia mi” ra dziec kiej oku pa cji. KPD za czę ła wzma gać na cisk na
ko mi tet wy ko naw czy so cjal de mo kra tów, a  Ro sja nie da wa li na wet so cjal de mo kra tycz nym przy‐ 
wód com pre zen ty, że by zdo być ich po par cie – Gro te wohl, ma larz ama tor, otrzy mał ma te ria ły ma‐ 
lar skie, a Żu kow sta rał się o uwol nie nie je go sy na z bry tyj skie go obo zu je niec kie go. Ci człon ko‐ 
wie SPD, któ rzy sprze ci wia li się zjed no cze niu, zo sta li aresz to wa ni i tra � li do wię zień693. W po ło‐ 
wie li sto pa da 1945 ro ku dwie par tie ro bot ni cze po wo ła ły sześć dzie się cio oso bo wą ko mi sję, aby
za pla no wa ła zjed no cze nie, a tym cza sem wła dze ra dziec kie wy mu si ły prze nie sie nie sie dzi by SPD
ze stre fy ame ry kań skiej do ra dziec kiej; przed sta wi cie le wspie ra nej przez Mo skwę frak cji SPD
i KPD zde cy do wa li się na wspól ny pro gram wy bor czy nie tyl ko dla ra dziec kiej stre fy oku pa cyj nej,
ale też dla ca łych Nie miec. Pod czas dru gie go taj ne go spo tka nia w Mo skwie w lu tym 1946 ro ku
Ulbricht otrzy mał po le ce nie do ko na nia fu zji. Osta tecz nie jed nak je go plan zo stał uda rem nio ny –
nie przez za chod nich alian tów, lecz przez an ty ra dziec ki ruch, któ ry po wstał w mie ście. Mia ła to
być jed na z naj pięk niej szych chwil w hi sto rii Ber li na.

W  swo jej dłu giej i  za wi kła nej prze szło ści ber liń czy cy no to rycz nie prze ja wia li złe wy czu cie
w spra wach po li tycz nych, ale za le d wie rok po za koń cze niu woj ny, wy ka zu jąc się znacz ną od wa‐ 
gą i da le ko wzrocz no ścią, wy stą pi li w ob ro nie war to ści de mo kra tycz nych i pra wa do sa mo sta no‐ 
wie nia. By ła to nie zwy kła trans for ma cja, zwa żyw szy na to, że wła śnie się wy ło ni li z po li tycz ne go
pust ko wia hi tle row skich Nie miec. Na dłu go przed tem, za nim za chod ni alian ci zro zu mie li im pli‐ 
ka cje „Par tii Jed no ści” Sta li na, praw dzi wi ber liń scy so cjal de mo kra ci za czę li się prze ciw sta wiać
ko mu ni stycz nym pla nom. Wie lu sze re go wych człon ków SPD sta wi ło opór swo im pro ra dziec kim
przy wód com i na zjeź dzie par tii 1 mar ca 1946 ro ku nie wy ra zi ło zgo dy na fu zję, je śli nie za de cy‐ 
du je o niej taj ne gło so wa nie. Wła dze ra dziec kie ba ły się wy ni ku i roz po czę ły na gon kę na wszyst‐ 
kich tych, któ rzy by li prze ciw ni Par tii Jed no ści. So cjal de mo kra tów za trzy my wa no na uli cach, bi‐ 
to, aresz to wa no i mó wio no im, że ma ją gło so wać za fu zją al bo po nio są kon se kwen cje. Ame ry ka‐ 
nie by li wstrzą śnię ci ta kim po stę po wa niem i ty dzień przed re fe ren dum ge ne rał Clay oświad czył,
iż ame ry kań skie wła dze woj sko we uzna ją fu zję tyl ko pod wa run kiem, że zgo dzą się na nią wszy‐ 
scy człon ko wie par tii. Po raz pierw szy Ame ry ka nie zde cy do wa li się bro nić ber liń czy ków przed
po li ty ką ra dziec ką. To ma ło zna czą ce na po zór gło so wa nie wy zna czy ło po czą tek cze goś, co sta ło
się zna ne ja ko „dru ga bi twa o Ber lin”. Ob wie ści ło rów nież po czą tek zim nej woj ny.

Trzy dzie ste go pierw sze go mar ca 1946 ro ku so cjal de mo kra ci po szli do urn wy bor czych, aby
od po wie dzieć na py ta nie: „Czy je steś za na tych mia sto wym po łą cze niem par tii so cjal de mo kra tycz‐ 
nej i  ko mu ni stycz nej?”. Wła dze ra dziec kie, zda jąc so bie spra wę, że nie mo gą wy grać, na gle
wstrzy ma ły re fe ren dum. Lo ka le wy bor cze otwar to w  dwóch dziel ni cach sek to ra ra dziec kie go,



Frie drich sha in i Pren zlau er Berg, ale żoł nie rze Ar mii Czer wo nej za mknę li je pod lu fa mi ka ra bi‐ 
nów i za bra li urny. W stre fach za chod nich re fe ren dum by ło dru zgo cą cą klę ską zwo len ni ków fu zji
– 19 529 osób za gło so wa ło prze ciw ko ko mu ni stom i za le d wie 2937 za fu zją, dzię ki cze mu od nie‐ 
sio ne zo sta ło pierw sze za chod nie zwy cię stwo w po li tycz nej bi twie o Ber lin. Re fe ren dum wy zna‐ 
czy ło też po czą tek ra dy kal nej zmia ny w po li ty ce ra dziec kiej694.

Wła dze ra dziec kie zi gno ro wa ły wy ni ki re fe ren dum i 22 kwiet nia 1946 ro ku do ko na ły przy mu‐ 
so wej fu zji KPD i SPD w swo jej stre �e. Na fo to gra �i, któ ra po ja wia ła się póź niej na pla ka tach,
a� szach i we wszyst kich wschod nio nie miec kich pod ręcz ni kach hi sto rii, ko mu ni stycz ny przy wód‐ 
ca Wil helm Pieck i li der so cjal de mo kra tów Ot to Gro te wohl ści ska ją so bie rę ce w obec no ści po nad
1000 de le ga tów par tyj nych. Ten mo ment wy zna czał na ro dzi ny So cja li stycz nej Par tii Jed no ści.
Sty li zo wa ny uścisk dło ni, za adap to wa ny ja ko o� cjal ny sym bol SED, stał się póź niej ele men tem
wschod nio nie miec kiej iko no gra �i. Nie ba wem Sta lin mógł prze te sto wać po pu lar ność swo jej no wej
par tii. Wy bo ry do rad dziel ni co wych i okrę go wych za po wie dzia no pod alianc ką ju rys dyk cją na
20 paź dzier ni ka 1946 ro ku.

Sta lin mu siał już wie dzieć, że SED, po strze ga na słusz nie ja ko zwy czaj ne prze dłu że nie wła dzy
ra dziec kiej i na zy wa na „par tią ro syj ską”, nie ma szans na zwy cię stwo w uczci wej wal ce. Ale kam‐ 
pa nia wy bor cza nie by ła uczci wa. Ro sja nie na każ dym kro ku usi ło wa li za kłó cać kam pa nię so cjal‐ 
de mo kra tów. Na ze bra niach SED roz da wa no za dar mo wę giel i żyw ność, na to miast so cjal de mo‐ 
kra tom za bra nia no prze ma wiać w stre �e wschod niej. Eg zem pla rze za chod nich ga zet, ta kich jak
„Die Neue Ze itung” i „Der Ta ges spie gel”, któ rych re da go wa nie po wie rzo no w ca ło ści ber liń czy‐ 
kom, by ły kon � sko wa ne przez ra dziec kich agen tów, na to miast wła dze ra dziec kie wpro wa dzi ły
mo no pol na wia do mo ści udo stęp nia ne w swo jej stre �e. Wy bo ry spro wa dza ły się za tem do de kla‐ 
ra cji bez wa run ko we go po par cia dla jed ne go z  dwóch prze ciw staw nych świa to po glą dów – ra‐ 
dziec kie go i za chod nie go. Ja ko ta kie by ły de cy du ją ce w po wo jen nej hi sto rii. Gdy by SED wy gra ła,
Ber lin mógł by zo stać wchło nię ty do stre fy ra dziec kiej. I  jak się oka za ło, by ły to ostat nie wol ne
wy bo ry w tej stre �e.

W chłod ny je sien ny dzień, 20 paź dzier ni ka 1946 ro ku, ber liń czy cy wy szli z do mów, że by za‐ 
gło so wać, i po mi mo ra dziec kich prób ster ro ry zo wa nia tych, któ rzy nie przy pię li znacz ków So cja‐ 
li stycz nej Par tii Jed no ści, usta wi li się cier pli wie w ko lej kach przed lo ka la mi wy bor czy mi. At mos‐ 
fe ra by ła na pię ta. Dzie więć dzie siąt dwa pro cent upraw nio nych od da ło gło sy i mi mo szy kan so‐ 
cjal de mo kra ci uzy ska li więk szość we wszyst kich okrę gach stre fy ra dziec kiej, sta jąc się nie kwe‐ 
stio no wa ny mi zwy cięz ca mi z ogól nym wy ni kiem 48 pro cent. SED zdo by ła za le d wie 20 pro cent.
Wła dzom ra dziec kim szcze gól nie trud no by ło za ak cep to wać te re zul ta ty w ta kich dziel ni cach jak
„czer wo ny Wed ding”, gdzie w 1932 ro ku KPD uzy ska ła 60 pro cent gło sów; w 1946 ro ku, w dziel‐ 
ni cy sta no wią cej część stre fy bry tyj skiej, SED zdo ła ła ze brać tyl ko 29 pro cent. Ro sja nie by li zdu‐ 
mie ni ta kim ob ro tem spraw i  po spiesz nie zwo ła li nad zwy czaj ną kon fe ren cję z  udzia łem kil ku
człon ków Ko mi te tu Cen tral ne go, któ rzy spe cjal nie przy le cie li z Mo skwy. Pod czas dwu dnio wych
ob rad o  po raż kę ob wi nia no głów nie SED, a  puł kow nik Sier giej Tiul pa now, któ ry nie lu bił
Ulbrich ta, stwier dził, że po li tycz nej przy szło ści stre fy nie moż na po zo sta wić w rę kach nie kom pe‐ 



tent nych Niem ców; Ro sja nie mu sie li prze kształ cić SED w  „sku tecz ny in stru ment” po li ty ki ra‐ 
dziec kiej. Tiul pa now przy znał, że sy tu acja w  Ber li nie jest wy jąt ko wa z  po wo du obec no ści za‐ 
chod nich alian tów, ale nie krył, że wy ni ki wy bo rów są hań bą. Od tej po ry Ro sja nie mie li wy mu‐ 
szać cał ko wi tą ule głość „swo ich” Niem ców; na le ża ło „ka te go rycz nie za bro nić naj drob niej szych
na wet oznak bra ku sza cun ku wo bec Związ ku Ra dziec kie go i  ra dziec kich władz oku pa cyj nych”.
„Re asu mu jąc – po wie dział nie prze ko nu ją co – to nie jest przed wy bor czy ter ror, tyl ko zu peł nie
nor mal ny po rzą dek”. Mi mo to nie za mie rzał po zwo lić, aby prze ciw ni cy „plu li nam w  twarz”;
w stre �e ro syj skiej wszyst kie an ty ra dziec kie wy po wie dzi mia ły być kon tro lo wa ne – w na szej zo nie
my po etoj li nii cho zia je wa (w swo jej stre �e my je ste śmy go spo da rza mi)695. Był to po czą tek no wej,
su ro wej epo ki ra dziec kie go nad zo ru.

Ku iry ta cji Ro sjan no wa ber liń ska ra da miej ska ze bra ła się 26 li sto pa da 1946 ro ku i wy bra ła
an ty ra dziec ki Ma gi strat. Za chod ni so cjal de mo kra ta Ot to Suhr zo stał pre zy den tem, a so cjal de mo‐ 
kra ta Ot to Ostrow ski no wym bur mi strzem. Po cząt ko wo Ostrow ski pró bo wał za wrzeć kom pro mis
z wła dza mi ra dziec ki mi, ale za cią gnię to go do ich sie dzi by i  pró bo wa no zmu sić szan ta żem do
spro wo ko wa nia kry zy su kon sty tu cyj ne go. Kie dy no wy Ma gi strat uświa do mił so bie, co się dzie je,
zło żył wnio sek o wo tum nie uf no ści i Ostrow ski mu siał po dać się do dy mi sji. Czło wiek, któ ry za jął
je go miej sce, oka zał się jed nym z naj wy bit niej szych ber liń skich przy wód ców, męż nie bro nił de‐ 
mo kra cji w za chod nich Niem czech i dał się po znać ja ko zde kla ro wa ny prze ciw nik ra dziec kie go
uci sku. Na zy wał się Ernst Reu ter.

Reu ter był ma ło praw do po dob nym kan dy da tem do ta kiej ro li. Ja ko mło dy czło wiek wal czył
w pierw szej woj nie świa to wej i w 1916 ro ku tra �ł do ro syj skie go obo zu je niec kie go, gdzie ze‐ 
tknął się z dzia ła cza mi le wi co wy mi. Po re wo lu cji bol sze wic kiej wró cił do Ber li na ja ko żar li wy ko‐ 
mu ni sta. Wziął udział w krwa wo stłu mio nym po wsta niu, zo stał pierw szym se kre ta rzem Związ ku
Spar ta ku sa, pierw szym se kre ta rzem no wo utwo rzo nej ber liń skiej par tii ko mu ni stycz nej, a w 1921
ro ku ob jął jed no z naj waż niej szych sta no wisk w ko mu ni stycz nej hie rar chii – se kre ta rza ge ne ral‐ 
ne go KPD. Reu ter znał do brze wszyst kich ber liń skich ko mu ni stów – Ró żę Luk sem burg, Kar la
Liebk nech ta, Ka ro la Rad ka – a tak że Le ni na, i prze po wia da no, że zro bi wiel ką ka rie rę w KPD. Mi‐ 
mo to był przede wszyst kim nie miec kim pa trio tą i kie dy Le nin za po śred nic twem Ko min ter nu za‐ 
czął for so wać in ter na cjo na lizm, przy glą dał się te mu z nie po ko jem, prze wi du jąc, że do pro wa dzi to
do pod da nia nie miec kiej kla sy ro bot ni czej bru tal nej ra dziec kiej do mi na cji. Za mor do wa nie Erz‐ 
ber ge ra ujaw ni ło ro sną cą groź bę ra dziec kie go pu czu i Reu ter, mi mo oso bi ste go ape lu Le ni na, wy‐ 
stą pił z par tii ko mu ni stycz nej, prze szedł do so cjal de mo kra tów i zo stał wy bra ny do ber liń skiej ra‐ 
dy miej skiej. To wła śnie tam, w po nu rych la tach we imar skich, spo tkał po raz pierw szy swo je go
ar cyw ro ga Wil hel ma Piec ka, któ ry wspo ma gał wów czas Go eb bel sa w oba la niu le gal ne go rzą du
nie miec kie go. Po doj ściu Hi tle ra do wła dzy Pieck mu siał ucie kać do Mo skwy. Reu ter, rów nież po‐ 
szu ki wa ny przez na zi stów, zo stał aresz to wa ny i cięż ko po bi ty, lecz uda ło mu się zbiec do Tur cji
i woj nę prze żyć na wy gna niu. Po swo ich do świad cze niach za rów no z ko mu ni sta mi, jak i z na zi‐ 
sta mi był zde cy do wa ny wal czyć z wszel kim to ta li tar nym za gro że niem dla Nie miec, bez wzglę du
na to, czy przy cho dzi ło z le wa, czy z pra wa.



W li sto pa dzie 1946 ro ku Reu ter uzy skał wresz cie zgo dę na po wrót do Ber li na i zo stał wy bra ny
do Ma gi stra tu ja ko przed sta wi ciel so cjal de mo kra cji. Nie po ko iły go sta li now skie pla ny ujarz mie‐ 
nia Nie miec i  na tych miast za czął wy gła szać za cie kle an ty ko mu ni stycz ne prze mó wie nia. Dla
władz ra dziec kich był groź nym prze ciw ni kiem. W od róż nie niu od ka pi ta li stycz nych „wro gów lu‐ 
du” na praw dę znał Le ni na i wal czył z Hi tle rem; na wet ra dziec ka pro pa gan da nie mo gła go prze‐ 
ko nu ją co przed sta wić ja ko „by łe go na zi stę”. Co wię cej, wie dział z dłu go let nie go do świad cze nia,
jak dzia ła ją Ro sja nie. Kie dy Ostrow ski mu siał po dać się do dy mi sji, Reu ter zo stał wy bra ny na no‐ 
we go bur mi strza Ber li na. Stro na ra dziec ka ka te go rycz nie od mó wi ła uzna nia tej no mi na cji, a za‐ 
ad re so wa ne do nie go li sty i  do ku men ty, do star cza ne do Czer wo ne go Ra tu sza, by ły zwra ca ne
z  ad no ta cją „nie ma ta kiej oso by”; w  okre sie przej ścio wym obo wiąz ki bur mi strza peł ni ła pło‐ 
mien na Ber li ne rin Lo uise Schro eder. Ta nie zwy kła ko bie ta, mi mo sła be go zdro wia i nie ustan nych
ra dziec kich prób za stra sza nia, zdo ła ła po kie ro wać Ma gi stra tem w  tym nie spo koj nym okre sie,
dzię ki cze mu zy ska ła so bie czu ły przy do mek „Mat ka Ber li na”. Schro eder i Reu ter za czę li jed no‐ 
czyć ber liń czy ków prze ciw ko ro sną cej ra dziec kiej agre sji. Ro syj ską od po wie dzią by ło dal sze za‐ 
cie śnie nie kon tro li i pró ba zmu sze nia za chod nich alian tów, aby opu ści li mia sto.

Ro sja nie za czę li utrud niać ży cie w Ber li nie wszę dzie tam, gdzie to by ło moż li we. Bez ostrze że‐ 
nia od ci na li do pływ prą du i wo dy, ogra ni cza jąc jed no cze śnie do stęp do mia sta. Kie dy za chod ni
alian ci pro te sto wa li w Mię dzy so jusz ni czej Ko men dan tu rze, wszyst kie za chod nie pro po zy cje roz‐ 
bi ja ły się o ra dziec kie we to, a za rzą dze nia wy da wa ła SMAD. Wła dze ra dziec kie za stra sza ły zwo‐ 
len ni ków za chod nich alian tów, któ rzy „wkrót ce bę dą mu sie li opu ścić Ber lin”, gro żąc, że każ dy,
kto z ni mi „ko la bo ro wał”, zo sta nie uka ra ny. Dwa dzie ścia pięć ty się cy ro bot ni ków i człon ków ich
ro dzin zo sta ło na gle za trzy ma nych i  wy sła nych do stre fy ra dziec kiej; po wie dzia no im, że bez‐ 
piecz niej jest współ pra co wać z  Ro sja na mi niż zo stać po rwa nym lub za mor do wa nym – ra por ty
SPD z 1947 ro ku ujaw ni ły, że 400 so cjal de mo kra tów prze by wa ło w wię zie niu w Zwic kau i 900
w wię zie niu w Dreź nie, a oprócz te go by ło 597 udo ku men to wa nych przy pad ków aresz to wa nia
człon ków CDU, ostat nich o�ar ra dziec kie go ter ro ru, któ ry za pa no wał w stre �e wschod niej696.

Z no wej kam pa nii za stra sza nia i po ry wa nia pro za chod nich ber liń czy ków Za chód po raz pierw‐ 
szy zdał so bie spra wę w lu tym 1946 ro ku, kie dy trzej nie ko mu ni stycz ni sę dzio wie w Ber li nie po
pro stu znik nę li. Po do bno „od mó wi li wy da nia wy ro ku zgod nie z  ży cze nia mi nie miec kich przy‐ 
wód ców ko mu ni stycz nych” i mi mo że dwaj z nich miesz ka li w sek to rze za chod nim, wszel kie pró‐ 
by ich od na le zie nia oka za ły się da rem ne. Ge ne rał Clay wie dział, że zo sta li upro wa dze ni przez
agen tów SMAD, ale nie moż na by ło nic zro bić, że by ich oca lić. In nym uda ło się uciec: współ za ło‐ 
ży ciel par tii chrze ści jań sko-de mo kra tycz nej w  sek to rze wschod nim, dok tor Fer di nand Frie dens‐ 
burg, któ ry od mó wił uzna nia po li tycz ne go dyk ta tu SED, ura to wał się tyl ko dzię ki te mu, że
w 1947 ro ku uciekł na Za chód, na to miast szef CDU w sek to rze wschod nim, Ja kob Ka iser, któ ry
sprze ci wiał się idei współ pra cy po li tycz nej po mię dzy CDU a  wła dza mi ra dziec ki mi, w  oba wie
o swo je ży cie uciekł 18 mar ca 1948 ro ku697. W 1947 ro ku ame ry kań ski ko men dant miał już udo‐ 
ku men to wa nych po nad 1600 po rwań pra cow ni ków i urzęd ni ków miej skich i wia do mo by ło, że



ko lej ne ty sią ce znik nę ły w  in nych stre fach698. Geo rge Cla re wspo mi nał, że pa trzył z  prze ra że‐ 
niem, jak Ro sja nie za czy na ją „wy łu ski wać” na uli cach Ber li na dzia ła czy po li tycz nych i obroń ców
praw czło wie ka:

Wszyst ko ro ze gra ło się w cią gu kil ku se kund. Sa mo chód za trzy mał się z pi skiem, wy sko czy li
krzep cy osob ni cy, po chwy ci li swo ją o�a rę, wrzu ci li ją do sa mo cho du i nim kto kol wiek zdą żył
się zo rien to wać, co się dzie je, po pę dzi li w kie run ku sek to ra ra dziec kie go. Tam oczy wi ście ta‐ 

kie dra ma tycz ne środ ki nie by ły po trzeb ne – lu dzie po pro stu zni ka li699.

Ter ror roz pę ta ny w stre �e ra dziec kiej był ko or dy no wa ny z Mo skwy przez Ław rien ti ja Be rię, lu do‐ 
we go ko mi sa rza spraw we wnętrz nych (NKWD/MWD). W sa mym Ber li nie rzą dził przy szły prze‐ 
wod ni czą cy KGB, ge ne rał puł kow nik Iwan Sie row, któ ry przy był do Nie miec w ma ju 1945 ro ku,
aby sta nąć na cze le „we wnętrz ne go” wy dzia łu NKWD/NKGB Ra dziec kiej Ad mi ni stra cji Woj sko‐ 
wej. W 1946 ro ku oba lu do we ko mi sa ria ty zo sta ły prze mia no wa ne na MWD (Mi ni ster stwo Spraw
We wnętrz nych) i MGB (Mi ni ster stwo Bez pie czeń stwa Pań stwo we go)700, z sie dzi bą w sta rym nie‐ 
miec kim ośrod ku szko le nio wym dla sa pe rów i w daw nym Szpi ta lu Świę te go An to nie go w po łu‐ 
dnio wo-wschod niej dziel ni cy Karl shorst. Od po cząt ku pod le ga ły wy łącz nie Mo skwie. Sie row spra‐ 
wo wał cał ko wi tą kon tro lę nad stre fą. Je go gru py ope ra cyj ne roz ta cza ły nad zór nad dzie siąt ka mi
ty się cy lu dzi, od nie miec kich pra cow ni ków ad mi ni stra cji po ra dziec ki per so nel woj sko wy, szpie‐ 
go wa ny przez ra dziec ki kontr wy wiad, czy li Smiersz (skrót od „śmierć szpie gom”), któ ry w 1946
ro ku zo stał włą czo ny do MGB. Wła dze ra dziec kie nie zda wa ły się wy łącz nie na wła snych agen‐ 
tów; za ło ży ły też no wą nie miec ką służ bę bez pie czeń stwa. Pierw szy krok zo stał zro bio ny w lip cu
1946 ro ku, kie dy SMAD zre or ga ni zo wa ła po li cję w stre �e ra dziec kiej, two rząc cen tral ną in sty tu‐ 
cję pod na zwą Nie miec ka Ad mi ni stra cja Spraw We wnętrz nych (Deut sche Ver wal tung des In nern
– DVdI). W sierp niu 1947 ro ku Ro sja nie jesz cze bar dziej zwięk szy li w stre �e wschod niej upraw‐ 
nie nia po li cji, prze mia no wu jąc ją na Po li cję Lu do wą, Volks po li zei, zna ną po wszech nie ja ko Vo po,
któ ra z ko lei dzie li ła się na sek cję ad mi ni stra cyj ną, cy wil ną, ko le jo wą, kry mi na lną i wy wia dow‐ 
czą, jak rów nież od ręb ną straż gra nicz ną oraz no we jed nost ki peł nią ce służ bę war tow ni czą w bu‐ 
dyn kach ad mi ni stra cji i  wy dzia le in for ma cji. Sek cja wy wia dow cza, pierw sza nie miec ka po li cja
po li tycz na w stre �e ra dziec kiej, zo sta ła utwo rzo na przez SMAD Roz ka zem nu mer 201 i otrzy ma ła
na zwę Kom mis sa riat 5 al bo K5. Tej bu dzą cej po strach in sty tu cji przy zna no kom pe ten cje i wła dzę
do rów nu ją ce MWD/MGB w Związ ku Ra dziec kim. Pod czuj nym okiem SMAD zaj mo wa ła się ona
in wi gi la cją se tek ty się cy Niem ców i zbie ra niem ma te ria łów na ich te mat; w 1948 ro ku w sa mej
tyl ko Sak so nii K5 pro wa dził śledz twa w spra wie 51 236 osób, czę sto pod po zo rem pro ce su „de na‐ 
zy � ka cji”. To wła śnie K5 po no sił od po wie dzial ność za ty sią ce po rwań, któ re nę ka ły Ber lin
Wschod ni w  la tach po wo jen nych. Dwu dzie ste go ósme go lip ca 1948 ro ku do ko na no czyst ki
w apa ra cie po li cyj nym, po zby wa jąc się wszyst kich uwa ża nych za po li tycz nie nie pew nych, tak że
tych, któ rzy prze by wa li w za chod nim obo zie je niec kim lub utrzy my wa li kon takt z krew ny mi na



Za cho dzie; za do mnie ma ne po wią za nia z  Za cho dem usu nię to z  ber liń skiej po li cji 10 pro cent
funk cjo na riu szy.

Ra dziec ka kon tro la nad ber liń ską po li cją wciąż ro sła. Ci, któ rzy do wie dli swo jej nie za chwia nej
lo jal no ści, by li czę sto na gra dza ni pro po zy cją prze nie sie nia do jed ne go z wy dzia łów spe cjal nych –
na przy kład Po lit kul tur, któ ry miał dbać o „po li tycz ną lo jal ność” Niem ców za trud nio nych w in‐ 
sty tu cjach ra dziec kich. Ta cy funk cjo na riu sze prze cho dzi li spe cjal ne szko le nie ide olo gicz ne pod
kie row nic twem ge ne ra ła ma jo ra Sier gie ja Go ro cho wa i puł kow ni ka Alek san dra Kro pa cze wa z wy‐ 
dzia łu spraw we wnętrz nych SMAD i w lip cu 1948 ro ku by ło ich już 720, czy li je den na 100 zwy‐ 
kłych po li cjan tów. Naj bar dziej eli tar ną gru pą by ło „po go to wie po li cyj ne”, for ma cja pa ra mi li tar na
prze szko lo na do za dań spe cjal nych, w któ rej słu ży li mię dzy in ny mi Paul Mark graf i Ri chard Sta‐ 
imer, zięć Piec ka. Wy wiad ame ry kań ski słusz nie uwa żał to za po czą tek „ka dro wej ar mii ko mu ni‐ 
stycz nej” wy po sa żo nej w czoł gi i po jaz dy pan cer ne, waż nej wła śnie dla te go, że mo gła być wy ko‐ 
rzy sty wa na ja ko pa ra wan dla ra dziec kiej obec no ści woj sko wej. Re kru ci czę sto pró bo wa li za im po‐ 
no wać swo im ra dziec kim zwierzch ni kom bru tal no ścią aresz to wań i prze słu chań, po słu gu jąc się
me to da mi odzie dzi czo ny mi za rów no po Ge sta po, jak i taj nej po li cji Sta li na. Do 1946 ro ku Ro sja‐ 
nie stwo rzy li sys tem ter ro ru po rów ny wal ny tyl ko z tym ist nie ją cym w sa mym Związ ku Ra dziec‐ 

kim701.
W swo jej książ ce Der neue Ge ist von Po ts dam (No wy duch Pocz da mu) Fritz Löwen thal opi sał

kil ka strasz nych mor derstw po peł nio nych w Ber li nie i oko li cach w la tach po wo jen nych, co czy ta
się jak pierw sze re la cje o zbrod niach na zi stow skich prze my co ne z Nie miec w 1933 ro ku. Na wet
na zwy miejsc są ta kie sa me: „W stre �e wschod niej – za no to wał – czę sto w ta jem ni czych oko licz‐ 
no ściach znaj du je się zwło ki. Na przy kład pod ko niec mar ca 1947 ro ku ro bot ni cy prze cho dzą cy
przez las w po bli żu Cho cie bu ża za uwa ży li ludz ką rę kę ster czą cą z top nie ją ce go śnie gu. Od gar nię‐ 
to śnieg, że by od sło nić cia ło, i w tym sa mym miej scu zna le zio no kil ka in nych zwłok”. Jak zwy kle
Ra dziec ka Ad mi ni stra cja Woj sko wa nie po zwo li ła prze pro wa dzić do cho dze nia.

Dzie sią te go kwiet nia ro bot ni cy rol ni zna leź li w ro wie przy szo sie Lipsk–Des sau cia ła 19 męż‐ 
czyzn i jed nej ko bie ty […] przy czy ną śmier ci by ły we wszyst kich przy pad kach ku la w pod sta‐ 
wie czasz ki lub ude rze nie w gło wę ja kimś tę pym na rzę dziem. Gdy tyl ko zwło ki prze wie zio no
do naj bliż szej kost ni cy, po rucz nik Woł kow za brał je i ka zał pod dać kre ma cji. W lip cu 1947 ro‐ 
ku zna le zio no cia ła 20 męż czyzn, ale kie dy spra wą za ję ła się nie za leż na ber liń ska pra sa, nie
uda ło się roz wią zać „za gad ki”702.

Pra sa ko mu ni stycz na utrzy my wa ła, że są to zwło ki lu dzi, któ rzy zgi nę li pod czas woj ny, ale po nie‐ 
waż cia ła nie ule gły roz kła do wi, był to kom plet ny ab surd. Po każ dym po rwa niu za chod ni ko men‐ 
dan ci wy sy ła li no ty pro te sta cyj ne do ge ne ra ła Alek san dra Ko ti ko wa, lecz wła dze ra dziec kie wy‐ 
pie ra ły się po sia da nia ja kiej kol wiek wie dzy na ten te mat. Ko ti kow miał na wet czel ność zbesz tać
alian tów za to, że nie po tra �ą po skro mić „ban dy tów” w swo ich stre fach. Po rwa nia i na głe znik‐ 



nię cia umoż li wia ło po czę ści jed no z wy na tu rzeń re żi mu sta li now skie go: po now ne otwar cie hi tle‐ 
row skich obo zów kon cen tra cyj nych.

Pod ko niec 1946 ro ku dzia ła ło 11 osła wio nych obo zów i licz ne wię zie nia, w tym Sach sen hau‐ 
sen, Bu chen wald, Ho hen schön hau sen, Jam litz, Forst, Ro itzsch-Bit ter feld, Mühl berg, Baut zen, Al‐ 
ten ha in, Stern Bu ch holz, Ket schen dorf i Neu bran den burg. Daw ne obo zy kon cen tra cyj ne zo sta ły
prze mia no wa ne na spie cła gie ria (obo zy spe cjal ne) i  za peł ni ły się dzie siąt ka mi ty się cy męż czyzn
i ko biet, z któ rych wie le po rwa no w bia ły dzień na uli cach mia sta. Po wsta ły rów nież no we obo zy
we Frank fur cie nad Od rą, Lie be ro se, Forst, Bit ter fel dzie, Mühl ber gu, Al ten ha in ie, Stern Bu ch holz,
Be eskow i  Ber li nie, na to miast daw ny obóz dla jeń ców wo jen nych w  Tor gau prze kształ co no
w wię zie nie po li tycz ne703. Oca la ły z Sach sen hau sen wspo mi nał:

Po po łu dniu 30 paź dzier ni ka 1946 ro ku dwaj ro syj scy o� ce ro wie po de szli do mnie na ro gu
Unter den Lin den i Frie drich stras se i po pro si li, że bym po szedł z ni mi wy ja śnić ja kąś drob ną
spra wę. Nie po dej rze wa jąc, że to coś bar dzo po waż ne go, za sto so wa łem się do ich ży cze nia.
Sa mo cho dem na le żą cym do NKWD prze wie zio no mnie do Kup fer gra ben, gdzie zo sta łem
oskar żo ny o szpie go stwo na rzecz ame ry kań skich władz woj sko wych. Nie by ło ab so lut nie żad‐ 
nych pod staw do ta kie go za rzu tu i  ener gicz nie te mu za prze czy łem. Zo sta łem za mknię ty
w piw ni cy i przez kil ka no cy z rzę du by łem pod da wa ny prze słu cha niom, pod czas któ rych kła‐ 
dzio no mnie na pod ło dze i bi to gu mo wy mi pał ka mi, a włą czo ne na ca ły re gu la tor ra dio za głu‐ 
sza ło mo je krzy ki. Gło wę mia łem za krwa wio ną i nie mo głem unieść jed nej rę ki. Po nie waż nie
chcia łem się „przy znać”, trwa ło to oko ło dwóch ty go dni.

Brun hil de Po msel, któ ra pra co wa ła w Mi ni ster stwie Pro pa gan dy Go eb bel sa, od li sto pa da 1947 ro‐ 
ku prze by wa ła w  Ber li nie Wschod nim, gdzie skła da ła ra dio od bior ni ki i  szy ła ubra nia dam skie
i mę skie.

Zu peł nie nie ocze ki wa nie, kie dy przy szłam pew ne go ran ka, zno wu mnie za bra li. Zo sta łam
prze wie zio na do Sach sen hau sen […]. To by ło mo je naj gor sze prze ży cie. Przez ten czas obóz
zo stał cał ko wi cie urzą dzo ny. Ro sja nie nie tyl ko prze ję li obo zy od Niem ców, ale na uczy li się
też kie ro wać ni mi z nie miec ką per fek cją […]. Naj trud niej sze do znie sie nia by ło to, że nikt nie
wie dział, dla cze go zo stał za trzy ma ny.

In ny wię zień, z obo zu Neu bran den burg, opo wie dział, jak je go i  in nych bez praw nie aresz to wa ło
NKWD:

W stycz niu 1947 ro ku or ga ni zo wa no pierw sze trans por ty więź niów do pra cy na Wscho dzie.
Wy chu dzo ny jak szkie let, z  opuch nię ty mi no ga mi i  dłu gą bro dą, po wie dzia łem, że mam 49
lat, cho ciaż mia łem tyl ko 30. Nikt nie po dał te go w wąt pli wość, wy glą da łem na ty le. Pi łem
wo dę z my dli na mi, że by do stać się z go rącz ką do la za re tu, bo w prze ko na niu Ro sjan je śli nie



ma się go rącz ki, nie jest się cho rym […]. Pra wie wszy scy, z któ ry mi prze by wa łem w obo zie,
zo sta li wy sła ni na wschód do obo zów pra cy.

Wskaź nik śmier tel no ści w nie miec kich obo zach był wy so ki; Löwen thal na pi sał, że spo śród 13 ty‐ 
się cy więź niów w Neu bran den bur gu po sze ściu mie sią cach tyl ko 6 ty się cy po zo sta ło przy ży ciu,
gdyż więk szość zmar ła na ty fus, dy zen te rię i dy fte ryt. Eg ze ku cje przez roz strze la nie by ły na po‐ 
rząd ku dzien nym, zwłasz cza w Baut zen704.

W wię zie niu Baut zen, prze zna czo nym dla 2 ty się cy lu dzi, prze trzy my wa no od 6 do 15 ty się cy.
Irm gard Höss, wów czas dwu dzie sto dzie wię cio let nia, wspo mi na ła, jak w czerw cu 1945 ro ku ukry‐ 
ła się w le sie nie da le ko swo je go do mu i pa trzy ła z prze ra że niem, jak gru pa Niem ców w wię zien‐ 
nych dre li chach pod do wódz twem ra dziec kie go o� ce ra za ko pu je w płyt kim ro wie 20 na gich ciał.
To, co zo ba czy ła, by ło jed ną z  co dzien nych wy cie czek od dzia łu gra ba rzy z wię zie nia Baut zen;
oko ło 16 ty się cy Niem ców zo sta ło roz strze la nych na wię zien nym dzie dziń cu i  po grze ba nych
w oko licz nych la sach. Po dob nie jak w okre sie na zi stow skim, obo zy by ły oto czo ne trze ma pier‐ 
ście nia mi stra ży, dwo ma zło żo ny mi z Ro sjan i trze cim z nie miec kich ko mu ni stów, któ rzy prze ję li
funk cję peł nio ną nie gdyś przez SS. Więź niów trak to wa no bru tal nie. Je den ze świad ków na ocz‐ 
nych wspo mi nał: „Pew nej no cy przy wie zio no lu dzi za trzy ma nych przez nie miec ką po li cję […].
Cza sa mi więź niom ka za no stać go dzi na mi w ośle pia ją cym świe tle re �ek to rów. Po kil ku mie sią‐ 
cach by li prze no sze ni do in nych obo zów kon cen tra cyj nych. W Bo że Na ro dze nie 1946 ro ku w sa‐ 
mym tyl ko Bu chen wal dzie by ło 15 ty się cy więź niów”705. Sta re na rzę dzia tor tur w Bu chen wal dzie
by ły uży wa ne re gu lar nie, nie ko rzy sta no jed nak z ko mór ga zo wych ani kre ma to riów; więź niów
al bo roz strze li wa no, al bo wy sy ła no do ła grów w Związ ku Ra dziec kim.

Licz ba lu dzi, któ rzy znik nę li, nie po ko iła za chod nich alian tów, ale wła dze ra dziec kie na dal wy‐ 
pie ra ły się wszel kiej wie dzy o po rwa niach. Kie dy przed sta wia no im na zwi ska o�ar, zwy kle twier‐ 
dzi ły, że to daw ni na zi ści. W  1945 ro ku w  stre �e ra dziec kiej schwy ta no wie lu praw dzi wych
zbrod nia rzy hi tle row skich. Lo thar Rühl wspo mi nał, jak zo stał prze słu cha ny po aresz to wa niu
w Ber li nie: „Znu dzo ny ro syj ski o� cer po wie dział ła ma ną niem czy zną: «Zdej mij ko szu lę». Do brze
wie dzia łem, o co im cho dzi, więc unio słem rę ce. Nie mia łem ta tu ażu SS z gru pą krwi”. W pierw‐ 
szych ty go dniach oku pa cji daw ni es es ma ni by li roz strze li wa ni al bo wy sy ła ni pro sto do Związ ku
Ra dziec kie go706. Ale ku obu rze niu nie miec kich ko mu ni stów wkrót ce za prze sta no ści ga nia na zi‐ 
stów, po nie waż Ro sja nie za czę li ich za trud niać w ad mi ni stra cji w swo jej stre �e. Wal ter Ulbricht
na próż no skar żył się ko men dan to wi, że lo kal na ad mi ni stra cja w ber liń skiej dziel ni cy Frie de nau
zo sta ła „zdo mi no wa na przez by łych na zi stów”, a je go sta ra nia, aby po cią gnąć do od po wie dzial‐ 
no ści by łe go gau le ite ra Sak so nii i  przy oka zji na gło śnić po twor no ści na ro do we go so cja li zmu,
speł zły na ni czym, po nie waż wła dze ra dziec kie do szły do wnio sku, że ta kie pro ce sy nie by ły by
„do brą po li ty ką” w  ich stre �e. We te ran KPD He in rich Fom fer ra rów nież był znie sma czo ny za‐ 
trud nia niem daw nych na zi stów i po skar żył się Wal te ro wi Mic ki no wi, sze fo wi wy dzia łu kadr, że
z  wy jąt kiem nie licz nych ko mu ni stów na kie row ni czych sta no wi skach „ca ła resz ta, o  ile mo gę



stwier dzić, to spe cja li ści woj sko wi z ar mii hi tle row skiej”. By łych na zi stów za trzy ma no w po li cji,
a kie dy szef dzia łu kadr DVdI za pro te sto wał prze ciw ko ta kiej prak ty ce, zo stał wy sła ny na sze ścio‐ 
mie sięcz ny kurs do Wyż szej Szko ły Par tyj nej Ka ro la Mark sa – nie wąt pli wie po to, jak rzecz ujął
Nor man Na imark, „aby le piej zro zu miał dia lek ty kę wy ko rzy sty wa nia ta len tów tych, któ rzy wal‐ 
czy li za Trze cią Rze szę, do bu do wy so cja li zmu w stre �e”707. Ro sja nie spro wa dzi li rów nież z po‐ 
wro tem sta rych na zi stow skich ad mi ni stra to rów i dy rek to rów fa bryk; Wik tor Aba ku mow na pi sał
w 1947 ro ku do Mo ło to wa, że w Sach sen werk w Dreź nie „na 1800 ro bot ni ków i pra cow ni ków

jest 201 daw nych na zi stów, a 41 z nich zaj mu je kie row ni cze sta no wi ska w fa bry ce”708.
Wła dze ra dziec kie nie dość, że ro bi ły uży tek z daw nych na zi stów, to jesz cze po słu gi wa ły się

fał szy wym za rzu tem „na zi zmu”, aby po zbyć się „wro gów lu du”. Funk cjo na riu sze NKWD pra co wi‐ 
cie fa bry ko wa li fał szy we na zi stow skie ak ta i do ku men ty po ten cjal nych po dej rza nych; pe wien an‐ 
ty ra dziec ki ak ty wi sta, któ ry zo stał aresz to wa ny za dzia łal ność na zi stow ską, wspo mi nał: „Ni gdy
nie mia łem nic wspól ne go z na zi zmem […]. Ale w sierp niu 1945 ro ku we zwa no mnie do GPU
i po wie dzia no, że mam się zgło sić na ochot ni ka do pra cy w Ro sji. Kie dy od mó wi łem, zo sta łem
aresz to wa ny i przez kil ka ty go dni prze słu chi wa no mnie co noc ca ły mi go dzi na mi […]. Wy sła li
mnie do Bu chen wal du, gdzie prze by wa łem przez ko lej ny rok i  zo sta łem zwol nio ny do pie ro na

gra ni cy śmier ci”709. In ni, tak sa mo nie win ni hi tle row skich zbrod ni, zo sta li za gar nię ci z fa lą aresz‐ 
to wań. Pew na ko bie ta, któ ra spę dzi ła 14 lat w Związ ku Ra dziec kim i wró ci ła do Ber li na, że by
pra co wać dla ko mu ni stów, wda ła się na sta cji me tra w  roz mo wę z  ra dziec kim o� ce rem. Kie dy
po ciąg do tarł do sek to ra ra dziec kie go, o� cer ka zał jej wy siąść i pod za rzu tem szpie go stwa od dał
ją w rę ce naj bliż sze go pa tro lu. Unik nę ła de por ta cji tyl ko dzię ki te mu, że ktoś w kwa te rze głów nej
roz po znał ją ja ko nie miec ką ko mu nist kę. Aresz to wa nia „na zi stów” przy bra ły na si le, kie dy
w grud niu 1947 ro ku SMAD wy da ła Za rzą dze nie nu mer 201 do ty czą ce de na zy � ka cji, po czym
prze jął ini cja ty wę w tej kwe stii, sta jąc się naj wyż szą in stan cją, i – jak to ujął Erich Miel ke – „żad‐ 
ne in ne in struk cje nie by ły waż ne”.

Ro sja nie po pa da li w co raz więk szą pa ra no ję. Wie le grup uzna no za „nie pew ne” i po ten cjal nie
„szpie gow skie”, od świad ków Je ho wy i wo lon ta riu szy roz da ją cych w  stre �e wschod niej pacz ki
ame ry kań skiej or ga ni za cji po mo cy CA RE po wszyst kich, któ rzy mie li ja kie kol wiek po wią za nia
z Za cho dem. Niem com zwol nio nym z bry tyj skich i  ame ry kań skich obo zów je niec kich i  ode sła‐ 
nym do stre fy ro syj skiej nie po zwo lo no wró cić do do mów, tyl ko pod da no ich przy mu so wej „kwa‐ 
ran tan nie” i  „re edu ka cji”. Więk szość za bra no pro sto z  po cią gów do Sach sen hau sen, skąd naj‐ 
zdrow si zo sta li wy sła ni do obo zów pra cy przy mu so wej w Związ ku Ra dziec kim; w jed nym przy‐ 
pad ku 774 nie miec kim jeń com wo jen nym z An glii nie po zwo lo no na wet po sta wić sto py na nie‐ 
miec kiej zie mi, a kie dy po ciąg mi nął Frank furt nad Od rą, zo stał skie ro wa ny pro sto do Związ ku
Ra dziec kie go710. In ni by li oskar ża ni o szpie go stwo, na wet je śli za błą ka li się do stre fy ra dziec kiej
przez po mył kę, tak jak tech nik den ty stycz ny He inz Hand ke z Ber li na-Char lot ten bur ga, któ ry znik‐ 
nął, kie dy pró bo wał do star czyć pro te zę den ty stycz ną. Ra port SPD z  1947 ro ku stwier dzał, że
w sa mym tyl ko Bu chen wal dzie prze by wa ło 800 jej człon ków, a we dług usta leń nie miec kie go Mi‐ 



ni ster stwa Sto sun ków We wnątrz nie miec kich z  1990 ro ku – w  la tach bez po śred nio po woj nie
przez obo zy spe cjal ne prze wi nę ło się 240 ty się cy ber liń czy ków i wschod nich Niem ców; o� cjal na
ame ry kań ska ana li za z 1947 ro ku sza co wa ła licz bę więź niów po li tycz nych w stre �e ra dziec kiej
na 25 ty się cy. Po upad ku mu ru ber liń skie go na te re nie Nie miec Wschod nich od kry to wie le ma so‐ 
wych gro bów z okre su oku pa cji ra dziec kiej. Pięć dzie siąt zna le zio no w Obo zie Spe cjal nym nr 7,
Sach sen hau sen, gdzie praw do po dob nie zgi nę ło oko ło 12 500 Niem ców. O� cjal ne sta ty sty ki ra‐ 
dziec kie mó wią o 40 ty sią cach Niem ców, któ rzy stra ci li ży cie; za chod nie oscy lu ją w gra ni cach
100 ty się cy, ale te da ne nie uwzględ nia ją nie zna nej licz by Niem ców zmar łych w sa mym Związ ku
Ra dziec kim711. Baut zen, Bu chen wald i Sach sen hau sen funk cjo no wa ły do po cząt ku lat pięć dzie sią‐ 
tych, na to miast po zo sta łych więź niów prze wo żo no do Związ ku Ra dziec kie go; bry ga dy gra ba rzy
„zni ka ły”, za pew ne dla te go, aby nie mo gły ujaw nić ist nie nia lub lo ka li za cji ma so wych gro bów712.
Na le ży pa mię tać, że ter ror nie ogra ni czał się do sa mych po ko na nych Nie miec; w  la tach 1945–
1953 z  rąk ra dziec kich zgi nę ło po nad mi lion nie win nych lu dzi z  Eu ro py Środ ko wo-Wschod‐ 
niej713.

Wo bec tej ro sną cej bru tal no ści za chod ni alian ci za czę li chro nić na ra żo nych na re pre sje Niem‐ 
ców. Przed ich do ma mi sta li po li cjan ci, a naj bar dziej za gro żo nych prze wo żo no do stre fy za chod‐ 
niej. Uzbro je ni Ro sja nie, któ rzy pró bo wa li po ry wać ber liń czy ków w sek to rach za chod nich, by li
za trzy my wa ni; Bry tyj czy cy mie li zwy czaj roz bra jać ra dziec kich zbi rów, bić ich i od sta wiać z po‐ 
wro tem do stre fy wschod niej. Wie lu za strze li li ame ry kań scy żan dar mi. W mia rę jak na si la ły się
prze śla do wa nia ber liń czy ków i rósł strach przed Ro sja na mi, krót ki re ne sans kul tu ral ny „zło tych
lat gło du” za czął prze mi jać w at mos fe rze po dejrz li wo ści i gro zy.

Ko lej ny ele ment w na ra sta ją cym kon �ik cie po mię dzy Związ kiem Ra dziec kim a Za cho dem przy‐ 
szedł wraz ze wzro stem na pię cia na tle ra dziec kich prób skon stru owa nia bom by ato mo wej. Na
kon fe ren cji pocz dam skiej so jusz ni cy zgo dzi li się „dzie lić wszyst ki mi do tych cza so wy mi osią gnię‐ 
cia mi i przy szły mi po stę pa mi nie miec kiej na uki”, lecz by ło to my dle nie oczu. Od pierw szych dni
woj ny alian ci współ za wod ni czy li w wy ści gu o po zy ska nie moż li wie naj więk szej licz by nie miec‐ 
kich na ukow ców i wy na laz ków. Kie dy woj na zbli ża ła się do koń ca, nie zwy kła za ba wa w kot ka
i mysz kę sta ła się jesz cze bar dziej za cie kła. Ame ry kań ska ope ra cja „Pa perc lip”, pró ba wy tro pie‐ 
nia i re kru ta cji nie miec kich na ukow ców, by ła po dyk to wa na przede wszyst kim pra gnie niem, aby

ci spe cja li ści nie wpa dli w rę ce Ro sjan714. Ge ne rał Le slie Gro ves, głów ny ad mi ni stra tor ame ry kań‐ 
skie go pro jek tu ato mo we go, sta nął na cze le gru py „Al sos”, któ ra otrzy ma ła za da nie od na le zie nia
na pod sta wie spo rzą dzo nej uprzed nio li sty czo ło wych na ukow ców, zwłasz cza � zy ków ato mo‐ 
wych715. Je go sta ra nia zo sta ły uwień czo ne po wo dze niem. W 1945 ro ku uda ło mu się od na leźć
w Ba wa rii Wer ne ra He isen ber ga; od na lazł też Ot to na Hah na, Ma xa von Lau ego, Kar la Frie dri cha
von We iz säc ke ra i Wal the ra Ger la cha. Dzie się ciu in nych wy bit nych na ukow ców nie miec kich za‐ 
bra no do Farm Hall w An glii na prze słu cha nie: Bry tyj czy cy po ta jem nie na gry wa li ich roz mo wy,
re je stru jąc mię dzy in ny mi re ak cje na znisz cze nie Hi ro szi my716. Ame ry ka nie od kry li nie miec kie



pla ny, z któ rych wy ni ka ło, że w pra cach nad skon stru owa niem bom by ato mo wej ich na ukow cy
po zo sta li da le ko w ty le, oraz zna leź li 1200 ton ura nu zma ga zy no wa ne go przez Niem ców w ko‐ 
pal niach so li nie da le ko Stass fur tu; po nad to schwy ta li ze spół na ukow ców z Pe ene mün de, pro jek‐ 
tan tów ra kiet V2, w tym Wer n he ra von Brau na i Wal te ra Do rn ber ge ra. W rę ce za chod nich alian‐ 
tów wpa dli też na ukow cy z  In sty tu tu Fi zy ki Ce sa rza Wil hel ma, wśród nich He isen berg i Hahn;
w 1945 ro ku zo sta li in ter no wa ni i prze wie zie ni do An glii. Dzię ki tym cza so wej oku pa cji nie ca łej
Sak so nii, któ ra mia ła się stać ra dziec ka, ze spo ły ame ry kań skiej Pod ko mi sji Po łą czo nych Służb
Wy wia dow czych (Com bi ned In tel li gen ce Ob jec ti ves Sub com mit tee – CIOS) wy wio zły stam tąd
ogrom ne ilo ści wy po sa że nia i – w ra mach ope ra cji „Over cast” – ko lej nych spe cja li stów, w  tym
pra cow ni ków za kła dów Ze iss Je na, jak rów nież czę ści do stu ra kiet z fa bry ki V2 w Nor dhau sen;
łącz nie Ame ry ka nie ewa ku owa li ze stre fy ra dziec kiej oko ło 5 ty się cy nie miec kich na ukow ców
i in ży nie rów wraz z ro dzi na mi. Ale je śli Ame ry ka nie za bra li eli tę, dla Ro sjan po zo sta ła ca ła resz‐ 

ta717.
Nad rzęd nym ra dziec kim ce lem w 1945 ro ku by ło prze chwy ce nie wszyst kich i wszyst kie go, co

mo gło oka zać się po moc ne przy kon stru owa niu wła snej bom by ato mo wej, a  tym przed się wzię‐ 
ciem kie ro wał nie kto in ny, tyl ko lu do wy ko mi sarz spraw we wnętrz nych Ław rien tij Be ria718.
W rze czy wi sto ści nie ro zu miał on zna cze nia ame ry kań skich ba dań ato mo wych; od daw na nie ufał
ra dziec kim na ukow com i nie wie rzył ra por tom wy wia dow czym opi su ją cym ame ry kań skie po stę‐ 
py; Le onid Kwa sni kow wspo mi nał, jak pew ne go ra zu, kie dy na po cząt ku 1945 ro ku prze ka zy wał
naj śwież sze da ne wy wia dow cze do ty czą ce ame ry kań skie go pro jek tu ato mo we go, Be ria za gro ził
mu: „Je śli to dez in for ma cja, wtrą cę was wszyst kich do lo chu”719. Szes na ste go lip ca 1945 ro ku
Ame ry ka nie zde to no wa li ła du nek ato mo wy na pu sty ni w po bli żu Ala mo gor do w No wym Mek sy‐ 
ku; 24 lip ca Tru man po in for mo wał o tym Sta li na w Pocz da mie, ale do pie ro kie dy 6 sierp nia 1945
ro ku Ame ry ka nie zrzu ci li bom bę na Hi ro szi mę, ra dziec ki dyk ta tor prze żył praw dzi wy wstrząs. Od
tej po ry Sta lin prze zna czał wszyst kie do stęp ne środ ki na ra dziec ki pro jekt ato mo wy.

Mi mo po cząt ko we go scep ty cy zmu przed sta wi cie le Be rii w  Niem czech, ge ne rał puł kow nik
Iwan Sie row i ge ne rał puł kow nik Aw ra amij Za wie nia gin, od pierw szych dni oku pa cji bra li czyn‐ 
ny udział w po lo wa niu na nie miec kich na ukow ców. Bez po śred ni nad zór nad ope ra cją spra wo wa‐ 
ło NKWD/MWD, to też ze spół, któ ry wkro czył do Nie miec w 1945 ro ku, był cał ko wi cie nie za leż‐ 
ny, a w je go skład wcho dzi ło oko ło 30 na ukow ców – ta kich jak Isa ak Ki ko in, Gie or gij Flo row, Le‐ 

onid Nie mie now i Igor Go ło win – no szą cych mun du ry pod puł kow ni ków NKWD720. Ro sja nie wy‐ 
tro pi li w swo jej stre �e wie lu nie miec kich spe cja li stów. I tak Man fred von Ar den ne, pro jek tant cy‐ 
klo tro nu i kie row nik wła sne go la bo ra to rium w Ber li nie-Lich ter fel de, zo stał za trzy ma ny 27 kwiet‐ 
nia, a 21 ma ja prze wie zio ny go do ZSRR. Z ko lei Gu stav Hertz, któ ry pra co wał dla za kła dów Sie‐ 
men sa i w 1925 ro ku otrzy mał Na gro dę No bla za do świad cze nia z bom bar do wa niem ato mu elek‐ 

tro na mi, wy je chał do Związ ku Ra dziec kie go wraz ze swo im asy sten tem He in zem Bar wi chem721.
Pe ter Adolf Thies sen, za go rza ły na zi sta od po wie dzial ny za ba da nia che micz ne w Trze ciej Rze szy,
w peł ni współ pra co wał z wła dza mi ra dziec ki mi, po dob nie jak Ni ko laus Riehl, dy rek tor na uko wy



spół ki Au er, któ ra wy twa rza ła pier wiast ki tor i uran i pro wa dzi ła w Ora nien bur gu eks pe ry men ty
z cięż ką wo dą. Ame ry ka nie od daw na zda wa li so bie spra wę, że ten obiekt wpad nie w rę ce Ro‐ 
sjan, i zbom bar do wa li go 15 mar ca 1945 ro ku, nie uda ło im się jed nak znisz czyć kil ku ton wzbo‐ 
ga co ne go tlen ku ura nu, a Riehl i  je go ze spół zo sta li wy sła ni do Elek tro sta lu na wschód od Mo‐ 
skwy wraz z  ura nem i  ca łym la bo ra to rium Au er, zde mon to wa nym aż do ostat niej umy wal ki
i klam ki u drzwi; mie li tam spę dzić wie le lat, pra cu jąc nad wy twa rza niem czy ste go ura nu. Ro sja‐
nie prze chwy ci li kil ka in nych kom plet nych la bo ra to riów, mię dzy in ny mi na le żą cych do in sty tu‐ 
tów bio lo gii, bio che mii, che mii i an tro po lo gii, i splą dro wa li ber liń skie przed mie ścia aka de mic kie
Dah lem i Ze hlen dorf, któ re mia ły być prze ka za ne Ame ry ka nom. W ich rę ce wpa dły set ki na ukow‐ 
ców i  in ży nie rów, w  tym che mik Max Vol mer, � zyk ato mo wy Ro bert Döpel, che mik Wil helm
Eitel oraz wszy scy po zo sta li na ukow cy z  To wa rzy stwa Ce sa rza Wil hel ma w  Ber li nie, In sty tu tu
Che mii Fi zycz nej i Elek tro che mii oraz In sty tu tu Fi zy ki Ce sa rza Wil hel ma wraz z je go dy rek to rem
Lu dwi giem Be wi lo guą. Wie lu z tych, któ rzy miesz ka li w przy szłej stre �e ame ry kań skiej, ofe ro wa‐ 
no pre zen ty, ta kie jak po łcie sło ni ny, je śli pod pi sa li ra dziec kie kon trak ty722. In ni je cha li do bro‐ 
wol nie, wie rząc, że ży cie w Związ ku Ra dziec kim bę dzie lep sze niż to obie cy wa ne przez po wo jen‐ 
ny Ber lin; na le żał do nich � zyk Max Ste en beck, póź niej od na le zio ny w obo zie dla in ter no wa nych,

gdzie umie rał z gło du723.
W pew nych przy pad kach Ro sja nie od bu do wa li daw ne obiek ty na zi stow skie, w tym po li go ny

ra kie to we w Nor dhau sen i Ble iche ro de. Ra dziec ki puł kow nik Gri go rij To ka jew, któ ry w 1948 ro‐ 
ku uciekł na Za chód, ujaw nił, że cho ciaż Ame ry ka nie wy wieź li stam tąd ogrom ne ilo ści cen ne go
wy po sa że nia i  per so nel, Ro sja nie z po mo cą nie miec kie go na ukow ca Hel mu ta Gröt tru pa zdo ła li
pra co wi cie od two rzyć te obiek ty i oko ło 7 ty się cy in nych. Do 1946 ro ku wie le ber liń skich fa bryk
zo sta ło od bu do wa nych, w  tym EFEM, GE MA, AEG Ka bel werk Obe rspree, Aska nia i  Her mann
Grau, a na ukow ców i kon struk to rów za chę ca no do po zo sta nia, ku sząc ich obiet ni ca mi przy wi le‐ 
jów, do brych kwa ter, do stę pu do za strze żo nych skle pów oraz dro gi mi pre zen ta mi lub pacz ka mi
żyw no ścio wy mi. Wy da wa ło się, że da li się prze ko nać. Mi mo to wła dze ra dziec kie co raz bar dziej
się nie po ko iły, że w ja kimś mo men cie w przy szło ści ci lu dzie mo gą zo stać zwa bie ni na Za chód,
i po sta no wi ły dzia łać.

Ra dziec kie środ ki za po bie gaw cze zo sta ły pod ję te nie spo dzie wa nie. Dwu dzie ste go dru gie go
paź dzier ni ka 1946 ro ku przy stą pio no do ope ra cji „Oso awia chim”, któ rą kie ro wał za stęp ca Be rii
w stre �e, ge ne rał puł kow nik Sie row, a któ rej ce lem by ło po rwa nie wszyst kich na ukow ców i prze‐ 
my sło wej ka dry kie row ni czej. Jed nost ki Ar mii Czer wo nej i NKWD ob sa dzi ły mo sty i  prze jaz dy
przez Ber lin, pry wat ne re zy den cje zo sta ły oto czo ne i  ca łe ro dzi ny aresz to wa ne, a  ich do by tek
skon � sko wa ny. Ob sza ry za miesz ki wa ne przez ro bot ni ków fa brycz nych, tak jak w AEG Ka bel werk
Obe rspree, oto czo no kor do nem i za bra no stam tąd wszyst kich; je den z na ocz nych świad ków opo‐ 
wia dał, że je śli by li tam „pra cow ni cy któ rejś ze wspo mnia nych wcze śniej fa bryk, pro szo no ich
uprzej mie, aby wy ko ny wa li po le ce nia. W miesz ka niach ro dzin prze zna czo nych do wy wóz ki sza fy
ubra nio we na tych miast za bi ja no gwoź dzia mi i usta wia no straż ni ków, do pó ki nie pod je cha ła ro‐ 
syj ska cię ża rów ka z kil ko ma ro syj ski mi żoł nie rza mi, któ rzy ła do wa li ca ły do by tek i ro dzi nę (od



dziad ka do nie mow lę cia) i za bie ra li na dwo rzec ko le jo wy w Köpe nick al bo Frie drich sha gen”724.
Sa me tyl ko za kła dy AEG stra ci ły 200 pra cow ni ków. Cza sa mi po rwa nia by ły pla no wa ne bar dziej
sta ran nie; no cą z 21 na 22 paź dzier ni ka spe cja li sta od bu do wy ra kiet Hel mut Gröt trup i je go ko‐ 
le dzy zo sta li za pro sze ni na wód kę i ka wior, a na stęp nie po in for mo wa ni, że nie ba wem spo tka ją
się ze swo imi ro dzi na mi na dwor cu ko le jo wym i po ja dą na wschód. W trak cie przy ję cia żoł nie rze
oto czy li miesz ka nie Gröt tru pów, a kie dy żo nie Hel mu ta uda ło się skon tak to wać z nim przez te le‐ 
fon, po wie dział jej, że mu si iść z ni mi: „Nic nie mo gę zro bić”725. W cią gu kil ku dni wy wie zio no
z Ber li na więk szość wy kwa li � ko wa nych ro bot ni ków. Kom plek sy Nor dhau sen i Ble iche ro de zo sta‐ 
ły nie ocze ki wa nie opróż nio ne i wy sa dzo ne w po wie trze. Na ukow ców wy sła no do taj nych ra dziec‐ 
kich ośrod ków – na przy kład spe cja li ści od ra kiet zna leź li się na od le głej wy spie Go ro do mla po‐ 
środ ku wiel kie go je zio ra w ob wo dzie ka li niń skim. Kie dy za chod ni alian ci za pro te sto wa li prze ciw‐ 
ko po rwa niom, So ko łow ski po wie dział puł kow ni ko wi Fran ko wi How ley owi, że nie in ter we nio‐ 
wał, jak Ame ry ka nie za bie ra li nie miec kich na ukow ców: „Nie py tam Ame ry ka nów i  Bry tyj czy‐ 
ków, o  któ rej go dzi nie dnia czy no cy za bra li swo ich tech ni ków. Dla cze go tak was in te re su je,
o któ rej go dzi nie ja za bra łem swo ich?”726.

Strach przed upro wa dze niem nie skoń czył się w paź dzier ni ku 1946 ro ku i w na stęp nych mie‐ 
sią cach mia ło znik nąć jesz cze wie lu lu dzi. Nie któ rych za bra no si łą; in nych po pro szo no, aby pod‐ 
pi sa li oświad cze nie, że wy jeż dża ją „do bro wol nie”. Do ty po wych na le żał przy pa dek nie ja kie go
dok to ra Lu dwi ga, któ ry pra co wał w bran ży ny lo no wej. Pierw sze go li sto pa da 1946 ro ku od wie dzi‐ 
li go dwaj ra dziec cy agen ci w cy wil nych ubra niach i po pro si li, aby pod pi sał jed ną z dwóch de kla‐ 
ra cji. Pierw sza brzmia ła: „Zga dzam się po ma gać w od bu do wie Związ ku Ra dziec kie go” – co wią‐ 
za ło się z wy jaz dem na dwa la ta, cho ciaż obie ca no mu za pew nić „ume blo wa ną kwa te rę”; dru ga
gło si ła, że ni żej pod pi sa ny „ni niej szym po świad czył brak go to wo ści do po mo cy w  od bu do wie
Związ ku Ra dziec kie go”727. Lu dwig prze zor nie pod pi sał tę pierw szą. Na ukow cy w  stre fach za‐ 
chod nich też otrzy my wa li pro po zy cje od Ro sjan, lecz nie wie lu zgo dzi ło się wy je chać, po nie waż –
jak to ujął He isen berg – „Lis wi dzi, że wie le tro pów pro wa dzi do ja ski ni niedź wie dzia, ale ża den

z niej nie wy cho dzi”728. Za rów no Bry tyj czy cy (pod kryp to ni mem „Scrum Half”), jak i Ame ry ka nie
czy ni li kro ki, aby za po biec kon tak tom Ro sjan z za chod ni mi na ukow ca mi, ale do pó ki ar chi wa ra‐ 
dziec kie go wy wia du woj sko we go nie zo sta ną wresz cie otwar te, ni gdy się nie do wie my, ilu da ło
się sku sić.

Był je den obiekt, któ ry nie mógł zo stać prze nie sio ny i któ ry miał się stać naj bar dziej nie sław‐ 
nym miej scem w hi sto rii Nie miec Wschod nich – ko pal nie ura nu w re jo nie Wi smut w Erz ge bir‐ 
ge729. Mia ły one nie ba wem do star czać więk szość ura nu do ra dziec kie go pro jek tu ato mo we go, ale
za wy so ką ce nę w po sta ci ludz kie go ży cia.

Pod ko niec woj ny ani Ame ry ka nie, ani Ro sja nie nie zda wa li so bie spra wy z  bo gac twa złóż
w tym re jo nie, ale w 1946 ro ku stro na ra dziec ka do ce ni ła ich war tość i na po cząt ku 1947 ca ły
ob szar zo stał od gro dzo ny kor do nem, a ko pal nie prze kształ ci ły się w część ra dziec kie go sys te mu
obo zów pra cy730. Tak jak w przy pad ku GU Ła gu, ist nie niu ko palń o� cjal nie za prze cza no, cho ciaż



kom pleks zaj mo wał więk szą część re gio nu An na berg w Sak so nii; kie dy ge ne rał bry ga dy Wal ter
Hess z ame ry kań skich sił zbroj nych po pro sił o po zwo le nie obej rze nia ko palń, ge ne rał ma jor Ana‐ 
to lij Ław rien tjew ze SMAD w Karl shorst od parł: „W od po wie dzi na Pań ski list z 26 lip ca 1947 ro‐ 
ku, do ty czą cy proś by o zgo dę na Pań ską wi zy tę w re gio nie, ge ne rał puł kow nik Ma li nin po le cił mi
po in for mo wać Pa na, że wspo mnia ne ko pal nie nie pod le ga ją je go ju rys dyk cji i nic nie wie o ich
ist nie niu”731.

Rze czy wi stość przed sta wia ła się zu peł nie ina czej. Ko pal nie by ły ogrom ne, a do ośrod ka re kru‐ 
ta cyj ne go w  Aue – mia sta, któ re sta ło się zna ne ja ko „Bra ma Łez” – spro wa dza no ro bot ni ków
z ca łych wschod nich Nie miec, z Ber li nem włącz nie. Na po cząt ku 1947 ro ku zwer bo wa no oko ło
30 ty się cy ro bot ni ków, ale wła dze ra dziec kie do ma ga ły się ko lej nych 75 ty się cy i nie ba wem dzie‐ 
siąt ki ty się cy lu dzi wy sy ła no do pra cy ja ko przy mu so wą si łę ro bo czą732. W la tach 1946–1951 ro‐ 
ku licz ba lud no ści Aue wzro sła ze 110 do 212 ty się cy i obej mo wa ła „ele men ty nie po żą da ne”, od
więź niów po li tycz nych po wra ca ją cych z Ro sji jeń ców wo jen nych, któ rych moż na by ło skie ro wać
do wy nisz cza ją cej pra cy. Dla no wo przy by łych bra ko wa ło kwa ter i wie lu mu sia ło miesz kać w na‐ 
mio tach lub pry mi tyw nych ba ra kach. Męż czyź ni i ko bie ty dzie li li te sa me kwa te ry i oce nia się, że
oko ło 80 pro cent spo śród 20 350 ko biet zmu szo nych do pra cy w ko pal niach cier pia ło na cho ro by
we ne rycz ne; je den z ra por tów SED okre ślał owe ko bie ty ja ko „mo ral nie i spo łecz nie zde pra wo wa‐ 
ne”733. Pra ca by ła wy jąt ko wo cięż ka, po nie waż więk szość ro bot ni ków nie mia ła żad ne go do‐ 
świad cze nia w gór nic twie, a wie lu by ło zbyt sła bych, że by po do łać kar ko łom nym za da niom, któ‐ 
rych od nich ocze ki wa no. Na ogół pra co wa li przez wie le go dzin dzien nie po ko la na w ra dio ak‐ 
tyw nym szla mie, w skraj nie nie bez piecz nych wa run kach, i tyl ko w 1948 ro ku do szło do 574 od‐ 
no to wa nych wy pad ków, w któ rych śred nio gi nę ło po 10 lub wię cej osób. Ro bot ni cy umie ra li set‐ 
ka mi, nie tyl ko z po wo du nie do ży wie nia i na sku tek cho rób; jak za mel do wał Ko mi te to wi Cen tral‐ 
ne mu SED dok tor Wild führ: „Oprócz tych kon se kwen cji [no wo two ry płuc, gruź li ca spo wo do wa na
wdy cha niem krze mia nów] na le ży brać pod uwa gę dłu go trwa łe wy sta wie nie na dzia ła nie fal ra‐ 
dio ak tyw nych, któ re mo że do pro wa dzić do nie od wra cal nej utra ty zdro wia”. Za mel do wał, że
szko dli we dla gór ni ków skut ki obej mu ją zmia ny na skó rze, „od wap nio ne i zde for mo wa ne ko ści
lub ra ko wa te zmia ny we krwi, na przy kład wzrost licz by bia łych cia łek”734. Ko pal nie ogrom nie
za szko dzi ły ra dziec kiej re pu ta cji w Niem czech, po nie waż – w od róż nie niu od obo zów pra cy na
ra dziec kim Da le kim Wscho dzie i Pół no cy – nie da ło się za ta ić wy ko rzy sty wa nia przy mu so wej si ły
ro bo czej ani wy so kie go wskaź ni ka śmier tel no ści. Na Za cho dzie po wszech nie wie dzia no, ja kie wa‐ 
run ki pa nu ją w ko pal niach, mię dzy in ny mi dzię ki ta kim opra co wa niom jak For ced La bor in So viet
Rus sia (Pra ca przy mu so wa w Ro sji Ra dziec kiej) Da vi da Dal li na i Bo ry sa Ni ko ła jew skie go, któ rzy
stwier dzi li, że ko pal nie sta ły się czę ścią ra dziec kie go sys te mu wię zien ne go. Niem ców w stre �e ra‐ 
dziec kiej prze ra ża ła per spek ty wa wy sła nia do ko pal ni i wie lu ucie kło z te go po wo du na Za chód.
Ale Ro sja nie roz pacz li wie po trze bo wa li ura nu i nie dba li o to, ilu lu dzi zgi nie przy je go wy do by‐ 
wa niu, a kosz mar ko palń trwał jesz cze dłu go po tym, jak 23 sierp nia 1949 ro ku Zwią zek Ra dziec‐ 
ki zde to no wał swo ją pierw szą bom bę ato mo wą.



W 1947 ro ku dla Za cho du sta wa ło się co raz ja śniej sze, że wo jen ny so jusz się skoń czył; Geo rge
Ken nan uwa żał, że Ro sja nie pró bu ją umac niać swo ją po zy cję w Eu ro pie „cier pli wym, lecz śmier‐ 
tel nie groź nym dą że niem do cał ko wi te go znisz cze nia kon ku ren cyj ne go mo car stwa, nie za wie ra‐ 

jąc z nim żad nych ukła dów ani kom pro mi sów”735. Ci, któ rzy wąt pi li w ra dziec kie ce le eks pan sjo‐ 
ni stycz ne, mie li te raz do wód w po sta ci anek sji państw bał tyc kich oraz czę ści Fin lan dii, Pol ski,
Cze cho sło wa cji, Ru mu nii i wschod nich Nie miec. W 1947 ro ku par tia ko mu ni stycz na prze ję ła wła‐ 
dzę na Wę grzech po wy mu szo nej dy mi sji rzą du Fe ren ca Na gya. W Buł ga rii przy wód ca opo zy cji
Ni ko ła Pet kow zo stał po wie szo ny; w Ru mu nii li der par tii chłop skiej Iu liu Ma niu otrzy mał wy rok
do ży wot nie go wię zie nia, a Sta ni sław Mi ko łaj czyk, przy wód ca nie ko mu ni stycz nej opo zy cji w Pol‐ 
sce, mu siał ucie kać na Za chód. W Cze cho sło wa cji w lu tym 1948 ro ku ra dziec kie in try gi spo wo do‐ 
wa ły ustą pie nie pre zy den ta Be ne ša, któ ry prze ka zał wła dzę ko mu ni stom. Ro sja nie od no si li suk ce‐ 
sy w Eu ro pie Wschod niej przede wszyst kim dla te go, że Za chód nie mógł lub nie chciał im się
prze ciw sta wić. Z Ber li nem by ło ina czej. W od róż nie niu od ob sza rów le żą cych da lej na wscho dzie,
mia sto nie zo sta ło od da ne Sta li no wi w Te he ra nie, Jał cie lub Pocz da mie. Kie dy Sta lin pró bo wał je
za gar nąć, za chod ni alian ci wresz cie za re ago wa li.

Ame ry kań ski ge ne rał Clay w 1947 ro ku prze wi dział osta tecz ny roz pad So jusz ni czej Ra dy Kon‐ 

tro li i  ostrzegł Wa szyng ton, że Ro sja nie sta ją się co raz bar dziej agre syw ni736. Za su ge ro wał, że
pierw szym kro kiem w kie run ku ode rwa nia się od stre fy ra dziec kiej po win no być zmniej sze nie za‐ 
leż no ści go spo dar czej od Ro sjan po przez po łą cze nie stref za chod nich. Pierw sze go stycz nia 1947
ro ku Ame ry ka nie i Bry tyj czy cy utwo rzy li wspól ny ob szar go spo dar czy pod na zwą „Bi zo nia”. Ro‐ 
sja nie od po wie dzie li na to zwięk sze niem kom pe ten cji Nie miec kiej Ko mi sji Go spo dar czej (Deut‐ 
sche Wirt scha ft skom mis sion – DWK), któ ra mia ła na kre ślić plan go spo dar czy dla stre fy ra dziec‐ 
kiej, pro mu jąc „de mo kra tycz ną go spo dar kę” opar tą na „cen tral nym za rzą dza niu”737. Od po wie‐ 
dzie li też ja do wi tą an ty za chod nią pro pa gan dą i no wą fa lą aresz to wań.

Na po cząt ku 1947 ro ku pre zy dent Tru man uświa do mił so bie wresz cie, że naj więk sze za gro że‐ 
nie dla po ko ju nie pły nie z Nie miec, tyl ko ze Związ ku Ra dziec kie go. W mar cu 1947 ro ku sfor mu‐ 
ło wał „dok try nę Tru ma na” ob li czo ną na po wstrzy my wa nie ko mu ni zmu i – z my ślą o Gre cji i Tur‐ 
cji – roz sze rza nie ame ry kań skiej po li ty ki wspie ra nia wol nych kra jów, któ re prze ciw sta wia ją się
za leż no ści od „ob cych mo carstw”. Dru ga część dok try ny Tru ma na do ty czy ła go spo dar czej od bu‐
do wy Eu ro py. Sta ła się zna na ja ko plan Mar shal la738.

Ame ry kań ski se kre tarz sta nu ge ne rał Mar shall, po dob nie jak ge ne rał Clay, na le żał do „ber liń‐ 
skiej ma �i” – gru py Ame ry ka nów, któ rzy do świad czy li ra dziec kiej agre sji w sto li cy Nie miec. Sie‐ 
dem na ste go kwiet nia 1947 ro ku Mar shall spo tkał się ze Sta li nem i  do szedł do wnio sku, że ra‐ 
dziec ki dyk ta tor „naj wy raź niej cze ka, aż Eu ro pa, roz dar ta woj ną i prak tycz nie zruj no wa na, za ła‐ 
mie się i  wpad nie w  or bi tę ko mu ni stycz ną”. Za koń czył swój ra port sło wa mi: „Pa cjent ga śnie,
pod czas gdy le ka rze się na ra dza ją. Uwa żam więc, że nie moż na cze kać, aż pod ję cie dzia łań sta nie
się nie moż li we na sku tek wy czer pa nia”739. Po po wro cie do Wa szyng to nu za żą dał, aby wy dział
pla no wa nia po li tycz ne go w De par ta men cie Sta nu na kre ślił pro gram po mo cy dla Eu ro py. Przed‐ 



sta wił go w  swo im słyn nym prze mó wie niu na Uni wer sy te cie Ha rvar da 5 czerw ca 1947 ro ku.
Ame ry kań ska po li ty ka go spo dar cza, opar ta na usta le niach pre zy denc kiej Ko mi sji Po mo cy Za gra‐ 
nicz nej – Ko mi sji Har ri ma na – prze wi dy wa ła znacz ną po moc w go spo dar czej od bu do wie Eu ro py,
a zwłasz cza za chod nich Nie miec. Po raz pierw szy nie miec kie od ro dze nie zo sta ło po wią za ne z od‐ 
ro dze niem eu ro pej skim. Dwu dzie ste go szó ste go czerw ca 1947 ro ku bry tyj ski i fran cu ski mi ni ster
spraw za gra nicz nych spo tka li się w Pa ry żu, aby omó wić plan Mar shal la i przy go to wać grunt pod
o� cjal ne utwo rze nie Or ga ni za cji Eu ro pej skiej Współ pra cy Go spo dar czej (OEEC). Do udzia łu
w roz mo wach za pro szo no przed sta wi cie li ra dziec kich, ale cho ciaż mi ni ster spraw za gra nicz nych
Mo ło tow był obec ny, od ra zu po tę pił plan ja ko ka pi ta li stycz ny spi sek. Dru gie go lip ca na gle opu‐ 
ścił spo tka nie i za bro nił wszyst kim kra jom wschod nio eu ro pej skim przyj mo wać po moc z Za cho du.
Po li tycz ne im pli ka cje te go kro ku by ły ja sne: je śli Sta ny Zjed no czo ne przy stą pią do re ali za cji pla‐ 
nu Mar shal la, bę dzie to ozna cza ło po dział Eu ro py na za sa dach go spo dar czych.

Wpro wa dze nie dok try ny Tru ma na i pla nu Mar shal la za ostrzy ło i tak już na pię te sto sun ki po‐ 
mię dzy Związ kiem Ra dziec kim a Za cho dem. Jesz cze bar dziej po gor szy ły je jaw ne ra dziec kie pró‐ 
by zde sta bi li zo wa nia Ber li na po przez wzrost prze mo cy i za stra sza nia na uli cach. Pią te go mar ca
1948 ro ku ge ne rał Clay ostrzegł Wa szyng ton, że moż li wa jest trze cia woj na świa to wa: „Przez
wie le mie się cy, opie ra jąc się na lo gicz nych ana li zach, uwa ża łem i twier dzi łem, że woj na jest ma‐ 
ło praw do po do bna przez co naj mniej dwa la ta. W cią gu ostat nich kil ku ty go dni wy czu łem w ra‐ 
dziec kim na sta wie niu sub tel ną zmia nę, któ rej nie po tra �ę zde � nio wać, ale któ ra skła nia mnie do
wnio sku, iż mo że ona przyjść z dra ma tycz ną na gło ścią”. Da wa ło się wy czuć „na pię cie u wszyst‐ 
kich ra dziec kich przed sta wi cie li, z któ ry mi utrzy my wa łem o� cjal ne kon tak ty”. Clay się nie my lił.

Sta lin był zde cy do wa ny wy mu sić kon fron ta cję w kwe stii Ber li na740. So jusz z cza sów woj ny gwał‐ 
tow nie się roz pa dał.

Mo car stwa za chod nie by ły co raz bar dziej za nie po ko jo ne ra dziec kim po stę po wa niem. Szó ste go
mar ca za chod nio eu ro pej scy mi ni stro wie spraw za gra nicz nych spo tka li się w Lon dy nie, aby omó‐ 
wić moż li wość sfor mo wa nia od ręb ne go rzą du dla za chod nich Nie miec741. Ro sja nie wpa dli w fu‐ 
rię. Dwu dzie ste go mar ca na po sie dze niu So jusz ni czej Ra dy Kon tro li w Ber li nie mar sza łek Wa si lij
So ko łow ski po skar żył się, że kon fe ren cja lon dyń ska zo sta ła zwo ła na bez ra dziec kiej zgo dy. Ge ne‐ 
rał Clay i  ge ne rał sir Brian Ro bert son od po wie dzie li, że Za chód nie ma obo wiąz ku „za bie gać
o zgo dę” Ro sjan. Na to So ko łow ski od czy tał przy go to wa ne za wcza su oświad cze nie, że de le ga cja
bry tyj ska i ame ry kań ska na ru sza ją pod sta wy czte ro stron nej ad mi ni stra cji w Niem czech i za cho‐ 
wu ją się w spo sób, któ ry sta no wi „bar dzo po waż ne po gwał ce nie” mię dzy so jusz ni czych usta leń.
Po czym oznaj mił pod nie sio nym gło sem: „Nie wi dzę sen su kon ty nu owa nia te go po sie dze nia
i uwa żam je za za mknię te”, za brał swo je pa pie ry i wy biegł, a za nim ca ła de le ga cja ra dziec ka.
By ło to ostat nie po sie dze nie So jusz ni czej Ra dy Kon tro li w Ber li nie. Wspól ny za rząd czte rech mo‐ 
carstw do biegł koń ca.

Dra ma tycz ne po su nię cie ra dziec kie za chę ci ło za chod nich alian tów do wpro wa dza nia dal szych
re form w swo jej stre �e. Na pierw szy plan wy su wa ła się kwe stia wy mia ny wa lu ty. Sy tu acja go spo‐ 
dar cza w  Ber li nie i  w  Niem czech by ła ka ta stro fal na. Re ich smar ka Hi tle ra wciąż po zo sta wa ła



w obie gu, a nie sta bil ne kur sy wy mia ny jesz cze bar dziej pod ko py wa ły nie miec ką go spo dar kę, ha‐ 
mu jąc in we sty cje, szko dząc po li ty ce eks por to wej, izo lu jąc Niem cy od mię dzy na ro do wych ryn ków
i na pę dza jąc czar ny ry nek. Dwu dzie ste go czerw ca 1948 ro ku za stą pio no daw ną re ich smar kę no‐ 
wą mar ką nie miec ką. Ber lin zo stał po cząt ko wo wy łą czo ny z za chod nio nie miec kiej re for my wa lu‐ 
to wej, ale po nie waż dwa dni póź niej wła dze ra dziec kie na rzu ci ły ca łe mu Ber li no wi wła sną wa lu‐ 
tę, za chod ni alian ci nie mie li in ne go wyj ścia, jak wpro wa dzić mar kę za chod nią w swo ich sek to‐ 
rach. Dwu dzie ste go pią te go czerw ca po ja wi ła się w  mie ście za chod nia wa lu ta ostem plo wa na
wiel ką li te rą „B”. Ber liń ski Ma gi strat zgo dził się, aby w obie gu by ły obie wa lu ty, na to miast za‐ 
chod ni alian ci zgo dzi li się przyj mo wać wschod nie bank no ty za nie któ re świad cze nia i ar ty ku ły,
ta kie jak czynsz, ra cjo no wa na żyw ność i usłu gi. Wła dze ra dziec kie nie od wza jem ni ły te go ge stu
i ogło si ły, że po sia da nie ma rek za chod nich jest prze stęp stwem kry mi nal nym742.

Mi mo ra dziec kich gróźb za chod nia mar ka sta ła się wkrót ce do mi nu ją cą wa lu tą w  Ber li nie
i  w  ogrom nym stop niu za wa ży ła na ży ciu mia sta. Sta bil na wa lu ta do pro wa dzi ła do znik nię cia
czar ne go ryn ku nie mal z dnia na dzień i wpły nę ła na wszyst ko – od cen i kur sów wy mia ny po
pła ce. W 1948 ro ku gu ber na tor woj sko wy stwier dził z du mą w swo im ra por cie: „Żad ne wy da rze‐ 
nie od ka pi tu la cji wojsk nie miec kich nie mia ło ta kie go wpły wu na wszyst kie dzie dzi ny nie miec‐ 
kie go ży cia jak re for ma wa lu to wa […]. Wznie sio no fun da ment, na któ rym moż na od bu do wy wać
nor mal ne ży cie”. Hen ry Wal lich na pi sał:

Re for ma wa lu to wa z dnia na dzień prze kształ ci ła nie miec ki kra jo braz […] w skle pach znów
po ka za ły się to wa ry, pie nią dze od zy ska ły swo ją nor mal ną funk cję, czar ny i sza ry ry nek stra ci‐ 
ły na zna cze niu, usta ły wy pra wy po pro wiant na wieś, wzro sła wy daj ność pra cy, a pro duk cja
ogrom nie się zwięk szy ła. Na stro je w kra ju zmie ni ły się cał ko wi cie. Sza re, głod ne, wy nędz nia łe
po sta cie snu ją ce się po uli cach w wiecz nym po szu ki wa niu je dze nia od ży ły, gdy scho waw szy
do kie sze ni swo je 40 ma rek, wy ru szy ły na pierw sze za ku py743.

Re for ma wa lu to wa uświa do mi ła Sta li no wi, że Za chód nie ma za mia ru opu ścić Ber li na, ale też
spro wo ko wa ła go do pod ję cia ostat niej, zu chwa łej pró by zmu sze nia za chod nich alian tów do wy‐ 
co fa nia się z mia sta744. Za blo ko wał Ber lin.

Przed blo ka dą wie lu lu dzi uwa ża ło, że wo jen ny so jusz uda się w ja kiś spo sób oca lić. Ale kie dy
blo ka da się skoń czy ła, re la cje po mię dzy nie gdy siej szy mi so jusz ni ka mi prze ro dzi ły się w  zim ną
woj nę745. Wy jąw szy dni kry zy su ku bań skie go, świat ni gdy nie zna lazł się bli żej trze ciej woj ny
świa to wej niż w pierw szych na pię tych mie sią cach kry zy su ber liń skie go. Blo ka da sta no wi ła bez‐ 
po śred ni atak nie tyl ko na ro lę za chod nich alian tów w Ber li nie, ale tak że na ame ry kań ską obec‐ 
ność w Eu ro pie. Jak na iro nię, trzy la ta po odej ściu w nie byt Ger ma nii Hi tle ra Ber lin stał się so‐ 
jusz ni kiem w no wej ba ta lii ze Związ kiem Ra dziec kim i uzy skał ran gę sym bo lu wol no ści i de mo‐ 
kra cji w świe cie za chod nim.



Blo ka dę Ber li na wpro wa dza no stop nio wo i Za chód z po cząt ku nie zda wał so bie spra wy, co się
dzie je. Idea, że Ro sja nie mo gli by spró bo wać za du sić za chod ni Ber lin, by ła do te go stop nia dzi‐ 
wacz na i  nie do rzecz na, iż na wet naj bar dziej cy nicz ni za chod ni ob ser wa to rzy nie wie rzy li, aby
„utrud nie nia” i „opóź nie nia” w ru chu po jaz dów mia ły do pro wa dzić do peł nej blo ka dy. Kie dy na
po cząt ku 1948 ro ku puł kow nik How ley po raz pierw szy wy ra ził oba wę, że wła dze ra dziec kie mo‐ 
gą chcieć izo lo wać Ber lin, fran cu ski ge ne rał Je an Ga néval od parł, iż Ro sja nie ni gdy nie zro bi li by
„cze goś tak okrut ne go”746.

Pierw sza ozna ka po ja wi ła się 26 mar ca 1948 ro ku, kie dy ra dziec ki szef szta bu, ge ne rał lejt‐ 
nant Gri go rij Łu kian czen ko, oskar żył mo car stwa za chod nie o wspie ra nie i wspo ma ga nie nie le gal‐ 
ne go ru chu do Ber li na; czte ry dni póź niej oświad czył, że zo sta ną po czy nio ne kro ki ma ją ce chro‐ 
nić miesz kań ców sto li cy przed „ele men ta mi wy wro to wy mi i ter ro ry stycz ny mi”. Nie wy ja śnił do‐ 
kład nie, co chciał przez to po wie dzieć. Trzy dzie ste go pierw sze go mar ca, nie dłu go po tym, jak So‐ 
ko łow ski opu ścił po sie dze nie So jusz ni czej Ra dy Kon tro li, Ro sja nie ogło si li, że wszy scy oby wa te le
państw za chod nich ja dą cy do Ber li na au to stra dą i  ko le ją bę dą mu sie li oka zy wać do ku men ty
w ra dziec kich punk tach kon tro l nych i od da wać swój ba gaż do spraw dze nia. Na ło żo no też no we
re stryk cje na ruch po jaz dów woj sko wych, wy sy ła nie pa czek i  ca ły trans port wod ny. Te środ ki
sta no wi ły jaw ne po gwał ce nie ust ne go po ro zu mie nia za war te go przez Żu ko wa z ge ne ra łem Clay‐ 
em 29 czerw ca 1945 ro ku.

Clay zo stał upo waż nio ny do prze ciw sta wie nia się ła ma niu umo wy i umie ścił w ame ry kań skich
po cią gach uzbro jo nych straż ni ków. Za miast ry zy ko wać kon fron ta cję z żoł nie rza mi ame ry kań ski‐ 
mi, Ro sja nie prze ta cza li po pro stu po cią gi na bocz ni ce, gdzie mu sia ły stać, do pó ki nie za wró ci ły

do stre fy ame ry kań skiej747. Kie dy trzy ame ry kań skie i dwa bry tyj skie po cią gi zo sta ły po trak to wa‐ 
ne w ten upo ka rza ją cy spo sób, Clay za le cił wy sy ła nie uzbro jo nych kon wo jów woj sko wych, li cząc
na to, że wła dze ra dziec kie nie zde cy du ją się na eska la cję mo gą cą do pro wa dzić do woj ny. Ro sja‐ 
nie na gle zła go dzi li re stryk cje. Za chod ni alian ci mie li na dzie ję, że naj gor sze mi nę ło, ale się my li‐ 
li.

Dru gie go kwiet nia 1948 ro ku Ro sja nie zno wu ude rzy li. Tym ra zem sa mo cho dy ja dą ce dru go‐ 
rzęd ny mi tra sa mi z Ham bur ga i Frank fur tu nad Me nem na tknę ły się na ra dziec kie za po ry dro go‐ 
we. Wszyst kie po cią gi zo sta ły skie ro wa ne do Helm stedt. Mo car stwa za chod nie za pro te sto wa ły, że
Zwią zek Ra dziec ki od ma wia nie ogra ni czo ne go do stę pu do Ber li na, lecz Ro sja nie utrzy my wa li, że
żad ne ta kie po ro zu mie nie nie ist nie je. Teo re tycz nie mie li ra cję – nie by ło żad ne go „le gal ne go” pi‐ 
sem ne go po ro zu mie nia przy zna ją ce go za chod nim alian tom do stęp do tras lą do wych. Za py ta ny
o to w Izbie Gmin, Er nest Be vin przy znał nie śmia ło, że „za sa dy po dró żo wa nia do i z Ber li na nie
są ja sno spre cy zo wa ne […]. Kie dy za wie ra no po ro zu mie nie, w  znacz nym stop niu opie ra ło się
ono na wza jem nym za ufa niu po mię dzy so jusz ni ka mi”748.

Pią te go kwiet nia wy da rzył się ko lej ny po waż ny in cy dent. Kie dy bry tyj ski sa mo lot trans por to‐ 
wy pod cho dził do lot ni ska Ber lin-Ga tow, pi lot ra dziec kie go my śliw ca Jak-3 świa do mie prze le ciał
nie bez piecz nie bli sko, źle ob li czył zwrot do dru gie go po dej ścia i zde rzył się z trans por tow cem, gi‐ 



nąc sa me mu oraz za bi ja jąc 14 bry tyj skich i ame ry kań skich pa sa że rów i człon ków za ło gi. Po in for‐ 
mo wa ny o tym So ko łow ski ob wi nił Bry tyj czy ków o na ru sze nie za sad bez pie czeń stwa. Ten lek ce‐ 
wa żą cy sto su nek do o�ar ra dziec kiej lek ko myśl no ści wy wo łał obu rze nie na ca łym świe cie i przy‐ 
czy nił się do umoc nie nia de ter mi na cji Za cho du, aby prze ciw sta wić się Sta li no wi. Pod ko niec
kwiet nia na stro je w Ber li nie gra ni czy ły z pa ni ką. Cy wi le za czę li od bu do wy wać schro ny z cza sów
woj ny i gro ma dzić za pa sy żyw no ści, na to miast ge ne rał Clay roz wa żał ewa ku ację alianc kich ro‐ 
dzin. Woj na wy da wa ła się nie uchron na.

Za chod ni alian ci by li w bar dzo trud nym po ło że niu i wie dzie li o tym. Ge ne rał Clay miał w Ber‐ 
li nie za le d wie 6500 żoł nie rzy, a Ame ry ka nie tyl ko 60 ty się cy w ca łej Eu ro pie, pod czas gdy Sta lin
miał 30 dy wi zji – po nad 400 ty się cy żoł nie rzy – w bez po śred niej bli sko ści Ber li na. Ro sja nie skon‐ 
cen tro wa li też wo kół mia sta co naj mniej 10 ty się cy funk cjo na riu szy stra ży gra nicz nej, jed nost ki
spe cjal nie prze szko lo nej do ta kich ce lów. Ame ry ka nie po sia da li wpraw dzie bom bę, ale nie zda‐ 
wa li so bie spra wy z te go, jak bar dzo Sta lin boi się no wej bro ni; wszy scy ro zu mie li, że je śli Ro sja‐ 
nie za ata ku ją, Ber li na nie uda się ob ro nić749. Sy tu ację ura to wał ge ne rał Clay, któ ry mi mo opo zy‐ 
cji w Wa szyng to nie po sta no wił do wieść, że Sta lin ble fu je.

Dzie sią te go kwiet nia po pro szo no Claya, aby przed sta wił swo ją oce nę sy tu acji w Ber li nie.

Dla cze go je ste śmy w  Eu ro pie? [za py tał]. Stra ci li śmy Cze cho sło wa cję. Stra ci li śmy Fin lan dię.
Nor we gia jest za gro żo na […]. Po Ber li nie przyj dzie ko lej na za chod nie Niem cy, a na sze si ły
tam, re la tyw nie, nie są więk sze, na sza po zy cja zaś moc niej sza niż w Ber li nie. Je śli na praw dę
chce my ob ro nić Eu ro pę przed ko mu ni zmem, nie wol no nam ustą pić. Mo że my zno sić upo ko‐ 
rze nia i na ci ski w Ber li nie, do pó ki nie gro zi to woj ną, bez utra ty twa rzy. Gdy się cof nie my, na‐ 
sza po zy cja w Eu ro pie bę dzie za gro żo na. Je śli Ame ry ka o tym nie wie, nie wie rzy, że kwe stia
na brzmia ła, to ni gdy nie uwie rzy, a ko mu nizm bę dzie się roz prze strze niał. Uwa żam, że przy‐ 
szłość de mo kra cji wy ma ga, aby śmy tu zo sta li, do pó ki nie zmu szą nas do odej ścia.

Trzy na ste go kwiet nia Clay wy słał do Wa szyng to nu de pe szę na stę pu ją cej tre ści: „Je ste śmy prze ko‐ 
na ni, że nasz pre stiż w Niem czech i w Eu ro pie za le ży od te go, czy po zo sta nie my w Ber li nie. Na
do bre lub na złe, stał się on sym bo lem ame ry kań skich in ten cji”750.

Po wpro wa dze niu 23 czerw ca 1948 ro ku re for my wa lu to wej sy tu acja w stre �e ra dziec kiej za‐ 
ostrzy ła się jesz cze bar dziej. Na stęp ne go dnia stro na ra dziec ka nie ocze ki wa nie ogło si ła, że most
na Ła bie wy ma ga „pil nej na pra wy” i że ruch zo sta nie „wstrzy ma ny”. Póź niej te go dnia Ro sja nie
przed sta wi li dłu gą li stę rze ko mych pro ble mów tech nicz nych i wszyst kie dro gi, ka na ły i li nie ko le‐ 
jo we pro wa dzą ce ze stref za chod nich do Ber li na zo sta ły za mknię te. Blo ka da, o któ rej tak dłu go
na po my ka no, za czę ła się wresz cie na do bre. Kie dy ber liń czy cy do wie dzie li się o tym, by li prze ra‐ 
że ni. Ma ło kto wie rzył, że mia sto oprze się ra dziec kie mu za gro że niu. Wie lu chcia ło ucie kać, ale
by ło to już nie moż li we.

W  ostat nim ty go dniu czerw ca kry zys się po głę bił. Stre fy za chod nie dys po no wa ły za pa sa mi
żyw no ści i wę gla tyl ko na sześć ty go dni. Puł kow nik How ley sta rał się uspo ka jać prze ra żo nych



ber liń czy ków, za pew nia jąc, że Ame ry ka nie nie ma ją za mia ru od cho dzić, i oznaj mił przez no wą
roz gło śnię RIAS (Ra dio in the Ame ri can Sec tor): „Nie od cho dzi my z Ber li na […]. Ame ry ka nie nie
bę dą stać bez czyn nie i pa trzeć, jak Niem cy umie ra ją z gło du”. Clay oświad czył, że Ro sja nie „nie
zdo ła ją nas wy rzu cić żad ny mi dzia ła nia mi z wy jąt kiem woj ny”, lecz Ame ry ka nie oba wia li się, że
bez trans por tu dro go we go lub ko le jo we go nie utrzy ma ją się dłu go. To wła śnie wte dy ge ne rał po‐ 
rucz nik ar mii ame ry kań skiej Al bert We de mey er za su ge ro wał, że Ame ry ka nie po win ni spró bo wać
otwo rzyć „most po wietrz ny” do Ber li na, wzo ro wa ny na lo tach, któ ry mi pod czas woj ny za opa try‐ 
wa no woj ska ame ry kań skie i chiń skie za Hi ma la ja mi. Most ber liń ski mu siał być zor ga ni zo wa ny
na znacz nie więk szą ska lę. Nikt nie wie dział, czy się to po wie dzie.

Ge ne rał Clay nie po ko ił się, że dro gą po wietrz ną uda się do star czać tyl ko mi ni mum za opa trze‐ 
nia – uwię zio na lud ność mo gła ulec po ku sie, aby przejść do Ro sjan, któ rzy za le wa li swo ją stre fę
ob � ty mi ra cja mi żyw no ścio wy mi. Za nim pod jął tak ry zy kow ne przed się wzię cie, mu siał się upew‐ 
nić, że ber liń czy cy po prą ten plan. We zwał Ern sta Reu te ra, któ re mu to wa rzy szył je go współ pra‐ 
cow nik Wil ly Brandt, i po wie dział: „Słu chaj cie, je stem go tów spró bo wać utwo rzyć most po wietrz‐ 
ny. Nie mo gę za gwa ran to wać, że się uda. Je stem pe wien, że na wet w przy pad ku po wo dze nia lu‐ 
dzie bę dą mar zli i po zo sta ną głod ni. A je śli miesz kań cy te go nie wy trzy ma ją, Ber lin pad nie. I nie
chcę się w to an ga żo wać, je śli nie bę dę miał wa sze go za pew nie nia, że lu dzie udzie lą nam moc ne‐ 
go po par cia”. Reu ter po spiesz nie za pew nił Claya, że ber liń czy cy po prą ame ry kań ski plan bez
wzglę du na hoj ność władz ra dziec kich; Brandt wspo mi nał, że Clay był „wy raź nie po ru szo ny
szcze ro ścią Reu te ra i je go zde cy do wa ną, nie ugię tą po sta wą”, któ ra „wzbu dzi ła sym pa tię ame ry‐ 
kań skie go po łu dniow ca, choć ten in stynk tow nie wi dział «czer wo ne go» w każ dym so cjal de mo kra‐ 

cie”751. De cy zja o uru cho mie niu mo stu po wietrz ne go za pa dła.
Pierw szy sa mo lot wy lą do wał w Ber li nie w so bo tę 26 czerw ca na lot ni sku Tem pel hof. Ge ne rał

Clay miał na dzie ję, że ten po kaz de ter mi na cji w po łą cze niu z obec no ścią B-29 w Eu ro pie – sa mo‐ 
lo tów, któ re mo gły prze no sić bom bę, o czym Ro sja nie wie dzie li – zmu si Sta li na do od wro tu. Sta‐ 
lin jed nak nie za mie rzał ustą pić. Za no si ło się na woj nę.

W na stęp nych ty go dniach do szło do kil ku ostrych spięć po mię dzy Ro sja na mi a Za cho dem. Sie‐ 
dem na ste go lip ca daw ny dy rek tor ame ry kań skie go Biu ra Służb Stra te gicz nych oznaj mił na kon fe‐ 
ren cji pra so wej: „Miej sce, gdzie na le ży sta wić opór Ro sja nom, jest tu taj, w Ber li nie”. Ame ry kań‐ 
ska pra sa za czę ła przy rów ny wać kry zys ber liń ski do kry zy su mo na chij skie go sprzed 10 lat. Dwu‐ 
dzie ste go pierw sze go lip ca ge ne rał Mar shall oświad czył: „Nie da my się za stra szyć”. Dwu dzie ste go
dru gie go lip ca, po po sie dze niu Ra dy Bez pie czeń stwa Na ro do we go z udzia łem pre zy den ta Tru ma‐ 
na, ge ne rał Clay po wie dział, że Ame ry ka nie roz sze rzą ope ra cję „Vit tles” (opa trzo ną w  An glii
kryp to ni mem „Pla in Fa re”) i zwięk szą do sta wy żyw no ści i opa łu dla Ber li na do 4500 ton dzien‐ 
nie.

Most po wietrz ny roz po czął się ja ko przed się wzię cie im pro wi zo wa ne, lecz po sierp niu 1948 ro‐ 
ku zmie nił to spe cja li sta od trans por tu lot ni cze go ame ry kań skich sił po wietrz nych, ge ne rał Wil‐ 
liam H. Tun ner. „Mo je pierw sze ogól ne wra że nie by ło ta kie, że ob raz sy tu acji jest zgod ny z mo‐ 
imi wcze śniej szy mi ocze ki wa nia mi: praw dzi wie kow boj ska ope ra cja” – wspo mi nał. „Nie wie lu lu‐ 



dzi wie dzia ło, co bę dą ro bić na stęp ne go dnia. Ani per so nel la ta ją cy, ani per so nel na ziem ny nie
wie dział, jak dłu go tam bę dzie, nikt nie znał har mo no gra mu lo tów. Wszyst ko by ło tym cza so we.
Po je cha łem do ba zy lot ni czej Wies ba den, ro zej rza łem się, po tem wsko czy łem do sa mo lo tu do
Ber li na. Wszę dzie roz gar diasz”. Ber lin był trud nym miej scem do pro wa dze nia ta kiej ope ra cji. Po‐ 
go da by ła nie prze wi dy wal na, a  ra dziec kie re stryk cje w  po łą cze niu z  wy so ki mi bu dyn ka mi
w Tem pel hof stwa rza ły do dat ko we nie bez pie czeń stwo przy star cie i  lą do wa niu. W tych wa run‐ 
kach do cho dzi ło do licz nych wy pad ków: na przy kład mgli ste go 13 sierp nia Tun ner ob ser wo wał,
jak ogrom ny C-54 Sky ma ster prze la tu je po za pas star to wy i sta je w ogniu; in ny wy lą do wał za da‐ 
le ko na pa sie i zdarł opo ny. Po nie waż na lot ni sku pa no wał za męt, sa mo lo ty nie mo gły lą do wać
i w po wie trzu zro bił się tłok.

Kie dy sa mo lo ty krą ży ły jak sza re mon stra w mro ku, pi lo ci wy peł nia li eter roz mo wa mi, zgła‐ 
sza jąc się bez prze rwy w sta nie bli skim pa ni ki, że by za się gnąć in for ma cji, co się dzie je. Na zie‐ 
mi też two rzył się co raz więk szy za tor, po nie waż roz ła do wa ne sa mo lo ty w  trzy mi nu to wych
od stę pach ko ło wa ły na pas, aby wy ru szyć w dro gę po wrot ną, ale nie do sta wa ły zgo dy na start
z oba wy przed zde rze niem z sa mo lo ta mi krą żą cy mi w po wie trzu752.

Tun ner szyb ko za pro wa dził po rzą dek. Aby unik nąć ko li zji, sa mo lo tom po zwa la no na tyl ko jed no
po dej ście do lą do wa nia. Je śli im się nie uda ło, mu sia ły za wra cać nad Ber li nem i ra zem z ła dun‐ 
kiem le cieć do swo jej ba zy w za chod nich Niem czech. Pro ce du ra „pa sa trans mi syj ne go” wy ma ga‐ 
ła, że by sa mo lo ty star to wa ły bar dzo szyb ko; kie dy pi lo ci wy lą do wa li w Ber li nie, je ep pro wa dził
ich do wol ne go miej sca przy ram pie roz ła dun ko wej. Ze spo ły zło żo ne z 10–15 nie miec kich ro bot‐ 
ni ków szyb ko wy ła do wy wa ły za opa trze nie, a w tym cza sie pi lot i za ło ga po krze pia li się ka nap ka‐ 
mi i ka wą przy nie sio ny mi przez ład ne ber liń skie dziew czę ta pra cu ją ce w ru cho mych ba rach prze‐ 
ką sko wych. Po 20 mi nu tach sa mo lot ko ło wał na po zy cję star to wą, a wie ża kon tro lna wy sy ła ła
roz ła do wa ne ma szy ny w po wie trze w trzy- lub pię cio mi nu to wych od stę pach753.

Lo gi sty ka ope ra cji by ła osza ła mia ją ca. Był to naj więk szy most po wietrz ny w dzie jach i wszyst‐ 
ko – do sta wy za opa trze nia, ma szyn i pa li wa, utrzy ma nie pa sów star to wych, za ła du nek i roz ła du‐ 
nek – mu sia ło prze bie gać jak w ze gar ku. Tun ner ścią gnął nie zbęd nych lu dzi, od per so ne lu na‐ 
ziem ne go po łącz no ściow ców i ope ra to rów ra da rów, od me cha ni ków po me te oro lo gów. Wnio ski
pły ną ce z za wia dy wa nia ta ką ma są sa mo lo tów oka za ły się póź niej bez cen ne przy usta na wia niu
mię dzy na ro do we go sys te mu kon tro li lo tów. Sa mo lo ty spro wa dza no aż z Ala ski i Ha wa jów; za ło gi
bry tyj skie po cho dzi ły z miejsc tak od le głych jak No wa Ze lan dia i Re pu bli ka Po łu dnio wej Afry ki.
W  ope ra cji bra ły udział naj róż niej sze sa mo lo ty, od 170 Do ugla sów C-47 i  DC-3 (zna nych po‐ 
wszech nie ja ko „Da ko ty”) po Avro Yor ki, któ re mo gły prze no sić 10 ton ła dun ku. Pod ko niec 1948
ro ku Ame ry ka nie za czę li za stę po wać C-47 ma szy na mi C-54 lub DC-4, też prze wo żą cy mi 10 ton;
wy ko rzy sty wa li rów nież gi gan tycz ne trans por tow ce ame ry kań skich sił po wietrz nych C-97 Stra to‐ 
fre igh ter, któ re prze no si ły do 25 ton cięż kie go sprzę tu. Bry tyj czy cy spro wa dzi li 103 sa mo lo ty cy‐ 
wil ne, a jed nym z nich la tał Fred die La ker, któ ry póź niej za ło żył wła sną li nię lot ni czą. Ale mi mo



ro sną cej licz by sa mo lo tów wciąż nie uda wa ło się do star czać mo stem po wietrz nym od po wied niej
ilo ści za opa trze nia. Pro ble mem był nie ty le nie do bór sa mo lo tów, ile brak pa sów star to wych.

Kie dy most po wietrz ny za czął funk cjo no wać, w Ber li nie by ły tyl ko dwa lot ni ska – Tem pel hof
w  sek to rze ame ry kań skim, z  ogrom nym za krzy wio nym ter mi na lem i  po je dyn czym tra wia stym
pa sem star to wym, oraz Ga tow w sek to rze bry tyj skim, też z jed nym pa sem star to wym. Żoł nie rze
ame ry kań skich wojsk in ży nie ryj nych pró bo wa li przy kryć tra wę na Tem pel hof gu mo wą na‐ 
wierzch nią o  sze ro ko ści 4 me trów, wy ło żo ną dziur ko wa ny mi sta lo wy mi pły ta mi, ale z po wo du
ogrom ne go cię ża ru bar dzo licz nych sa mo lo tów stal pę ka ła i po wsta wa ły w niej głę bo kie ko le iny.
Za trud nio no po nad 200 lu dzi, któ rzy po mię dzy lą do wa nia mi pró bo wa li na pra wiać pas star to wy,
lecz by ło to je dy nie krót ko ter mi no we roz wią za nie. Na po cząt ku czerw ca 1948 ro ku Ame ry ka nie
przy stą pi li do bu do wy no we go be to no we go pa sa i uda ło im się go skoń czyć bez za kłó ca nia ru chu
po wietrz ne go; czte ry mie sią ce póź niej na Tem pel hof po wsta wał już trze ci pas star to wy.

Pod ko niec czerw ca 1948 ro ku roz po czę ło się po więk sza nie i  mo der ni za cja lot ni ska Ga tow
w po łu dnio wo-za chod nim Ber li nie, na za chod nim skra ju Wan n see, i 16 lip ca zo stał otwar ty no wy
pas star to wy o dłu go ści 1800 me trów. Ga tow by ło usy tu owa ne nad je zio rem Ha vel, gdzie Bry tyj‐ 
czy cy za czę li spro wa dzać swo je słyn ne ło dzie la ta ją ce Sun der land, któ re mo gły prze no sić po nad
4 to ny ła dun ku. Z  ich przy by ciem wią zał się je den z naj bar dziej dzi wacz nych epi zo dów mo stu
po wietrz ne go. Ber liń czy cy cze ka li, aż sa mo lo ty wy lą du ją, a póź niej gro ma dzi li się tłum nie, aby
przy wi tać pi lo tów kwia ta mi i po da run ka mi, co zda niem jed ne go z ob ser wa to rów przy po mi na ło
do syć chłod ne ha waj skie przy ję cie. Łącz nie sun der lan dy wy ko na ły po nad ty siąc lo tów, do star cza‐ 
jąc 4500 ton żyw no ści i  za bie ra jąc na za chód 1113 gło du ją cych dzie ci. Te ma szy ny ode gra ły
szcze gól nie waż ną ro lę, po nie waż by ły za bez pie czo ne przez ko ro zją i mo gły prze wo zić do Ber li na
sól.

Mi mo no wych pa sów star to wych na dal do Ber li na do cie ra ło zbyt ma ło za opa trze nia i je sie nią
1948 ro ku po sta no wio no zbu do wać na miej scu daw ne go po li go nu We hr mach tu w sek to rze fran‐ 
cu skim nie zwy kłe no we lot ni sko. Bu do wa lot ni ska Te gel sta ła się trwa łym sym bo lem szcze re go
po par cia ber liń czy ków dla mo stu po wietrz ne go i  da ła lu dziom spo sob ność do zro bie nia cze goś
kon struk tyw ne go i prak tycz ne go. Do mia sta nie moż na by ło do star czyć ani be to nu, ani si ły ro bo‐ 
czej, ale kie dy roz gło śnia RIAS nada ła apel o po moc, 17 ty się cy ber liń czy ków za re ago wa ło na‐ 
tych miast i 5 wrze śnia roz po czę ła się bu do wa 1700-me tro we go pa sa. Za da nie by ło ko lo sal ne: 60-
cen try me tro wa pły ta wy ma ga ła po ło że nia po nad 10 mi lio nów ce gieł od zy ska nych z gru zu. Ber‐ 
liń czy cy pra co wa li nie prze rwa nie przez trzy mie sią ce pod nad zo rem ame ry kań skich in ży nie rów
i ukoń czy li lot ni sko dwa mie sią ce przed ter mi nem. Pierw szy C-34 wy lą do wał tam 5 li sto pa da.
Był tyl ko je den pro blem: za nim lot ni sko mo gło zo stać od da ne do użyt ku, na le ża ło usu nąć 60-me‐ 
tro wą wie żę po zo sta ją ce go pod ra dziec ką kon tro lą Ra dia Ber lin. Fran cu zi zwró ci li się do Ro sjan,
aby ją zde mon to wa li, lecz ich proś ba zo sta ła zlek ce wa żo na. Fran cu ski ko men dant, ge ne rał Je an
Ga néval, zi ry to wa ny ra dziec kim upo rem, roz ka zał swo im lu dziom przy twier dzić do pod sta wy
wie ży ła dun ki wy bu cho we i wy sa dzić ją w po wie trze. Wie ża ru nę ła w cią gu kil ku se kund, a kie dy
na wieść o tym ra dziec ki ge ne rał Ko ti kow przy biegł do Ga néva la i za py tał, jak mógł zro bić coś ta‐ 



kie go, Fran cuz od parł: „Z po mo cą dy na mi tu i fran cu skich sa pe rów, mój przy ja cie lu”. Nie wpły nę‐ 
ło to na po pra wę sto sun ków z wła dza mi ra dziec ki mi.

W cią gu kil ku dni po otwar ciu lot ni ska Te gel most po wietrz ny prze kro czył wszel kie ocze ki wa‐ 
nia. W lip cu Ber lin otrzy my wał 69 ty się cy ton za opa trze nia mie sięcz nie; w paź dzier ni ku do sta wy
wzro sły do 147  581 ton. Ko nie czne mi ni mum 4500 ton dzien nie zwięk szo no w  1948 ro ku do
5620 ton; od stycz nia 1949 ro ku moż li we sta ło się ma ga zy no wa nie za pa sów żyw no ści, a  ra cje
wzro sły z 1600 do 1800 ka lo rii dzien nie. Od lu te go do kwiet nia 1949 ro ku usta no wio ne zo sta ły
no we re kor dy to na żu, a w kwiet niu do sta wy osią gnę ły nie by wa ły po ziom 7845 ton dzien nie. Te
licz by po da wa no do wia do mo ści władz ra dziec kich za po śred nic twem roz gło śni RIAS Ber lin.
W nie dzie lę wiel ka noc ną 16 kwiet nia 1949 ro ku ber liń czy cy wy szli na uli ce, aby oglą dać alianc‐ 
ką de � la dę wiel ka noc ną, pod czas któ rej 1398 sa mo lo tów przy le cia ło do Ber li na w od stę pach 62
se kund, przy wo żąc po nad 13 ty się cy ton wę gla. Sta ło się ja sne, że most po wietrz ny mo że trwać
w nie skoń czo ność.

Mi mo ro sną cej sku tecz no ści za da nie by ło trud ne i nie bez piecz ne. Za ło gi wy ko ny wa ły co naj‐ 
mniej dwa lo ty dzien nie, la ta jąc przez sie dem dni w  ty go dniu przy każ dej po go dzie w 90- lub
180-dnio wych tu rach. Ko rzy sta no ze sta rych sa mo lo tów, z  któ rych wie le wy ma ga ło na pra wy,
i czę sto do cho dzi ło do tra gicz nych wy pad ków. Trzy dzie ste go lip ca 1948 ro ku „Ber lin Ob se rver”
po in for mo wał: „Trze ci wy pa dek, a dru gi z o�a ra mi śmier tel ny mi na 7231 za re je stro wa nych lo‐ 
tów […] zda rzył się w nie dzie lę wcze snym ran kiem, kie dy C-47 roz bił się na uli cy przed bu dyn‐ 
kiem miesz kal nym w Ber li nie-Frie de nau, pi lot i dru gi pi lot zgi nę li”. In ne, znacz nie po waż niej sze
nie bez pie czeń stwo gro zi ło ze stro ny Ro sjan.

Ro sja nie po sta no wi li nie strze lać bez po śred nio do za chod nich sa mo lo tów le cą cych do Ber li na
i z po wro tem: nie mal na pew no do pro wa dzi ło by to do woj ny, któ rej na tym eta pie Sta lin chciał
unik nąć. Mi mo to nę ka li za chod nie ma szy ny na róż ne spo so by. Ra dziec kie my śliw ce Jak spa da ły
lo tem nur ko wym na trans por tow ce; in ne prze my ka ły z ogrom ną pręd ko ścią ko ry ta rzem po wietrz‐ 
nym, po je dyn czo al bo w szy ku, le cąc pro sto na sa mo lo ty za chod nie i wy ko nu jąc ostry zwrot do‐ 
pie ro w ostat niej chwi li; po mię dzy sierp niem 1948 a ma jem 1949 ro ku Ame ry ka nie od no to wa li
77 ta kich in cy den tów oraz 96, któ re opi sa li ja ko „bli skie prze la ty wa nie”. Ro sja nie pro wa dzi li też
ogień prze ciw lot ni czy w po bli żu, ośle pia jąc pi lo tów re �ek to ra mi i pró bu jąc za głu szać alianc kie
czę sto tli wo ści ra dio we. Nie któ re in cy den ty po wo do wa ły ogło sze nie na Za cho dzie sta nu peł nej go‐ 
to wo ści – 24 stycz nia 1949 ro ku w stre �e ro syj skiej roz bi ła się da ko ta i za kła da no, że sa mo lot zo‐ 
stał ze strze lo ny. Póź niej oka za ło się, że był to wy pa dek, lecz stro na ra dziec ka prze kształ ci ła tra‐ 
ge dię w  pry mi tyw ną pro pa gan dę, ucie ka jąc się do na głów ków w  ro dza ju: JED NA DA KO TA
MNIEJ – JED NA NA UCZKA WIĘ CEJ.

Ber liń czy cy zda wa li so bie spra wę z nie bez pie czeństw mo stu po wietrz ne go i pi lo ci sta li się no‐ 
wy mi bo ha te ra mi mia sta. Ka pi tan Earl Over hol ser, ame ry kań ski o� cer pra so wy, zo stał przy dzie‐ 
lo ny na lot ni sko Tem pel hof, aby zaj mo wać się



wdzięcz ny mi miesz kań ca mi Ber li na, ja cy tyl ko się po ja wia li. Po zna łem chy ba wszyst kich
Niem ców w mie ście. Przy cho dzą, przy ci ska jąc do pier si nie zwy kle cen ne pre zen ty, któ re chcą
uro czy ście wrę czać pi lo tom. Al bo zja wia się ja kieś dziec ko z kwia ta mi lub z ulu bio ną książ ką.
Nie ma tu żad ne go uda wa nia. Sta ry czło wiek, tak wy chu dzo ny, że nie mal prze zro czy sty, przy‐ 
szedł kil ka dni te mu z ze gar kiem, za któ ry mógł by ży wić się przez kil ka mie się cy na czar nym
ryn ku. Upie rał się, że by dać go Ame ry ka ni no wi. Na zwał ten ze ga rek „ma łym po da run kiem od
sta re go i wdzięcz ne go ser ca”754.

Naj słyn niej szym pi lo tem mo stu po wietrz ne go był po rucz nik Ga il S. Ha lvor sen, któ ry pod czas
woj ny słu żył w Afry ce i we Wło szech. Kie dy przy był do Ber li na, był zdzi wio ny, że dzie ci, cho ciaż
głod ne, nie że brzą o sło dy cze, po sta no wił więc zrzu cić ich tro chę z sa mo lo tu. „Te go wie czo ru za‐ 
wi ną łem por cję ba to ni ków i gu my w chust kę do no sa, a na stęp ne go dnia me cha nik po kła do wy na
mój sy gnał je wy rzu cił. Z każ dym dniem tłum dzie ci cze ka ją cych na te zrzu ty rósł i  z każ dym
dniem mój za pas chu s tek do no sa, sta rych ko szul, woj sko wych prze ście ra deł i  sta rych szor tów,
któ re wy ko rzy sty wa łem ja ko spa do chro ny, ma lał”. Wieść się ro ze szła i nie ba wem więk szość za łóg
zrzu ca ła cze ko la do we ba to ni ki Her sheya i Lyona, gu mę do żu cia i sło dy cze dla dzie ci. Te mat pod‐ 
chwy ci ła pra sa i w ca łym świe cie za chod nim okre śle nie „Ma łe Wik tu ały” sta ło się piesz czo tli wym
sy no ni mem mo stu po wietrz ne go.

At mos fe ra w  za blo ko wa nym Ber li nie by ła oso bli wym po łą cze niem stra chu i  na dziei, a  nie‐ 
ustan ną ra dziec ką groź bę wi szą cą nad mia stem ni we czył po krze pia ją cy war kot sa mo lo tów, któ re
roz świe tla ły nie bo ni czym „sznur pe reł”. Więk szość ber liń czy ków by ła wdzięcz na za śmia ły ra tu‐ 
nek dla mia sta i za czę ła re wi do wać swo je po glą dy na te mat wojsk oku pa cyj nych. W 1948 ro ku
wie le osób by ło czyn nie pro za chod nich. W od róż nie niu od Niem ców na za cho dzie, któ rzy na dal
czu li ura zę do za chod nich alian tów, ber liń czy cy szyb ko przy ję li ame ry kań ską kul tu rę: oglą da li
ame ry kań skie �l my i przy swa ja li so bie ame ry kań skie wy ra że nia, w klu bach i ka wiar niach gra no
ame ry kań ską mu zy kę. Je den z po wo dów tej zmia ny na sta wie nia był ta ki, że ber liń czy cy, w od‐ 
róż nie niu od za chod nich Niem ców, wi dzie li ra dziec ką al ter na ty wę. Ich cię ty hu mor był na szpi ko‐ 
wa ny alu zja mi do te go, co cze ka miesz kań ców sto li cy, je śli Ro sja nie wy gra ją. Po wkro cze niu Ar‐ 
mii Czer wo nej w ma ju 1945 ro ku zgwał co ne ko bie ty mó wi ły: „Lep szy Ro sja nin na to bie niż Ami
na two jej gło wie” – co ozna cza ło, że le piej zo stać zgwał co ną niż zgi nąć w na lo cie. W dniach mo‐ 
stu po wietrz ne go prze kształ ci ło się to w: „Lep szy POM niż Frau komm!” – lep sza ame ry kań ska
mą ka ziem nia cza na niż coś gor sze go.

In nym waż nym ame ry kań skim wkła dem w pod trzy my wa nie Ber li na na du chu by ła roz gło śnia
RIAS (Rund funk im Ame ri ka ni schen Sek tor). Za czę ła dzia łać we wrze śniu 1946 ro ku; w  lip cu
1947 ro ku Ame ry ka nie za in sta lo wa li na daj nik o mo cy 20 ty się cy wa tów i po zwo li li ber liń czy kom
nada wać przez 24 go dzi ny na do bę ze stu dia przy Ku fste in er Stras se. Pro gra my obej mo wa ły
wszyst ko – od pil nych ko mu ni ka tów o dys try bu cji żyw no ści po wia do mo ści o mo ście po wietrz‐ 
nym, fo ra te ma tycz ne i dys ku sje pa ne lo we, któ re po zwa la ły lu dziom kry ty ko wać nie tyl ko Ro‐ 
sjan, lecz rów nież za chod nich alian tów. Naj więk szą po pu lar no ścią cie szy ły się pro gra my z ga tun‐ 



ku sa ty ry po li tycz nej – ka ba re ty ra dio we – w któ rych wy stę po wa li zna ni ber liń scy ko mi cy, żar tu‐ 
jąc z ży cia w zim nym, głod nym, za blo ko wa nym mie ście; po ma ga ły one umac niać mo ra le. W pro‐ 
gra mie Die In su la ner (Wy spia rze) po ja wia ły się po sta cie „ty po wych ber liń czy ków”, od go spo dyń
do mo wych po ko mu ni stycz nych funk cjo na riu szy i czar no ryn ko wych spe ku lan tów, a wszy scy oni
pró bo wa li ja koś prze żyć po wo jen ny kry zys755. Lu dzie słu cha li RIAS przede wszyst kim dla te go, że
w prze ci wień stwie do dzia ła ją ce go pod ra dziec kim nad zo rem Ra dia Ber lin uzna wa ło ono wol ność
wy ra ża nia po glą dów. Po 12 la tach na zi stow skiej cen zu ry ta ka wol ność by ła dla lu dzi nie zwy kłą
i mi le wi dzia ną od mia ną. W li ście do „Frank fur ter Al l ge me ine Ze itung” w mar cu 1995 ro ku ber‐ 
liń ski pro fe sor Franz An spren ger na pi sał:

Mo je po ko le nie ber liń czy ków, do ra sta ją ce w 1945 ro ku, wie le się do wie dzia ło o de mo kra cji
dzię ki Ra diu w Sek to rze Ame ry kań skim; in for ma cje prze ka zy wa ne w spo sób bez stron ny, ja sne
zro zu mie nie wal ki po li tycz nej, hu mor (Die In su la ner) bez nie na wi ści po mo gły umoc nić na szą
wo lę i  na szą zdol ność do sta wie nia opo ru sil ne mu, groź ne mu [ra dziec kie mu] prze ciw ni ko‐ 
wi756.

W 1948 ro ku po nad 80 pro cent ber liń czy ków słu cha ło RIAS, a ge ne rał Clay za uwa żył póź niej, że
„obok mo stu po wietrz ne go RIAS by ło naj sil niej szą bro nią w zim nej woj nie”757.

Je śli mia sto po dzi wia ło za chod nich pi lo tów, to oni z ko lei da rzy li sza cun kiem ber liń czy ków,
któ rzy prze trwa li mi mo nie zwy kłych trud no ści. W swo jej książ ce Sie ge of Ber lin (Ob lę że nie Ber li‐ 
na) Mark Ar nold-Fo ster na pi sał: „Mroź na zi ma 1948/1949 ro ku by ła cięż kim do świad cze niem
[…]. Za chod ni ber liń czy cy otrzy my wa li ty go dnio wy przy dział wę gla, któ ry mo gli za nieść do do‐ 
mu w tor bie na za ku py, ale kie dy pa dał śnieg, siat ka na za ku py na peł nio na do po ło wy wę glem
nie wy star cza ła, aby za pew nić ro dzi nie ogrze wa nie przez ty dzień”. Ber liń czy cy się trzy ma li. Z po‐ 
go dą zno si li ską pe ra cje, zim ne do my, po waż ne ogra ni cze nia w  do sta wach prą du i  wo dy oraz
utra tę tra dy cyj nych źró deł za opa trze nia; nie licz ne wy ro by prze my sło we pro du ko wa ne w mie ście
no si ły dum ny na pis MA DE IN BLOC KA DED BER LIN. Niem cy za chod ni wspie ra li opór miesz kań‐ 
ców sto li cy. Z my ślą o po mo cy Ber li no wi wy da no spe cjal ny zna czek za dwa fe ni gi, a ze wszyst‐ 
kich stron pły nę ły do sta wy dla za blo ko wa ne go mia sta: Ham burg przy sy łał me dy ka men ty, West fa‐ 
lia do star czy ła 10 ty się cy świec, a Szle zwik-Holsz tyn – 2 mi lio ny mło dych drze wek so sno wych,
by za stą pić ni mi te, któ re ścię to na opał.

Wspar cie by ło mi le wi dzia nym pro my kiem na dziei, po nie waż ra dziec kie re pre sje trwa ły na dal:
5413 ber liń czy ków „znik nę ło” i  na wet za chod ni dy gni ta rze nie czu li się bez piecz nie758. John
Sims, urzęd nik bry tyj skich władz oku pa cyj nych, zo stał aresz to wa ny, kie dy pro wa dził do cho dze‐ 
nie w spra wie za trzy my wa nia bry tyj skich ba rek na gra ni cy sek to ra ra dziec kie go i bry tyj skie go.
Po chwy ci li go ro syj scy żoł nie rze, oskar ży li o szpie go stwo i wtrą ci li na czte ry dni do brud nej ce li
wię zien nej. Zwol nio no go, kie dy pod pi sał wy da ne przez mar szał ka So ko łow skie go oświad cze nie,
że Bry tyj czy kom nie wol no wcho dzić do stre fy ra dziec kiej bez mię dzy stre fo wej prze pust ki. Na wet



puł kow nik Frank How ley był śle dzo ny i za stra sza ny we wła snym do mu, gdzie od bie rał te le fo ny
z po gróż ka mi. Wie le tych prze śla do wań za ini cjo wa ła kon tro lo wa na przez ko mu ni stów ko men da
po li cji pod le ga ją ca Pau lo wi Mark gra fo wi, któ ry na dal od po wia dał o� cjal nie za po rzą dek w ca łym
Ber li nie i swo bod ny do stęp do sek to rów za chod nich. Sy tu acja by ła nie do znie sie nia i Ame ry ka‐ 
nie po sta no wi li dzia łać.

Mark gra fa nie moż na by ło od wo łać ze sta no wi ska – wy ma ga ło by to ra dziec kiej zgo dy – to też
mo car stwa za chod nie zde cy do wa ły się utwo rzyć od ręb ne si ły po li cyj ne pod wła snym nad zo rem.
Czwar te go sierp nia na ich cze le sta nął Jo han nes Stumm i na tych miast ogło sił, aby zgło si li się do
nie go wszy scy po li cjan ci nie za do wo le ni z Mark gra fa759; 1500 spo śród 2200 ber liń skich po li cjan‐ 
tów prze szło do za chod nich sił po rząd ko wych. Ze swo jej stro ny Ro sja nie oświad czy li, że wszy scy
za chod ni po li cjan ci, któ rzy po sta wią sto pę w  stre �e ra dziec kiej, zo sta ną aresz to wa ni. Cho ciaż
teo re tycz nie gra ni ce po mię dzy stre fa mi na dal po zo sta wa ły otwar te, utwo rze nie no wych sił po‐ 
rząd ko wych by ło zna czą cym wy da rze niem. Po raz pierw szy or gan ad mi ni stra cyj ny obej mu ją cy
swo imi kom pe ten cja mi ca łe mia sto uległ roz bi ciu na dwie czę ści. Ber lin za czął się dzie lić wzdłuż
li nii wschód–za chód760.

Roz łam w ad mi ni stra cji roz sze rzył się wkrót ce na sfe rę po li tycz ną. Na po sie dze niu 29 lip ca de‐ 
mo kra tycz nie wy bra ny Ma gi strat za żą dał, aby Ro sja nie zdję li blo ka dę, ale stro na ra dziec ka od po‐ 
wie dzia ła na to oskar że niem człon ków Ma gi stra tu o nie spre cy zo wa ne „zbrod nie prze ciw ko ludz‐ 
ko ści”. Trzy ty go dnie póź niej ko mu ni stycz ne ga ze ty za czę ły się do ma gać od wo ła nia do tych cza so‐ 
wych przed sta wi cie li i wzy wać do utwo rze nia Ma gi stra tu „wy bra ne go z wo li lu du” – czy li de fac‐ 
to wspie ra ne go przez SED. Ro sja nie nie mo gli wy mu sić no wych wy bo rów, ale mie li w rę ku je den
atut: Ma gi strat na dal zbie rał się w  sek to rze ra dziec kim. Kie dy pod ko niec sierp nia 1948 ro ku
człon ko wie pró bo wa li się spo tkać w ra tu szu miej skim, za trzy ma ło ich 5 ty się cy bo jów ka rzy SED,
któ rzy, po dob nie jak na zi ści w przed dzień usta wy o peł no moc nic twach, oto czy li bu dy nek, ster ro‐ 
ry zo wa li de le ga tów i zdo ła li nie do pu ścić do te go oraz na stęp ne go po sie dze nia. Za gro zi li rów nież
so cjal de mo kra tom – któ rych naj pierw do tkli wie po bi li – że je śli wró cą do stre fy ra dziec kiej, ich
ży cie znaj dzie się w nie bez pie czeń stwie, ci jed nak nie da li się za stra szyć i na 6 wrze śnia zwo ła li
trze cie po sie dze nie. Tym ra zem to wa rzy szy ło im 50 za chod nich po li cjan tów w cy wil nych ubra‐ 
niach. Ko mu ni ści zno wu za kłó ci li ob ra dy, a kie dy po li cjan ci pró bo wa li sta nąć w ob ro nie człon‐ 
ków Ma gi stra tu, też zo sta li po bi ci i aresz to wa ni. Nie któ rzy schro ni li się w ame ry kań skim biu rze
łącz ni ko wym, lecz lu dzie Mark gra fa na oczach bez rad nych Ame ry ka nów za bra li 20 za chod nich
po li cjan tów. Prze sła nie by ło ja sne – de mo kra tycz nie wy bra na ber liń ska Ra da Miej ska nie mo gła
dłu żej po dej mo wać ry zy ka zwo ły wa nia po sie dzeń w  stre �e ra dziec kiej. Za czę ła się gro ma dzić
w gma chu Po li tech ni ki w sek to rze bry tyj skim, na to miast człon ko wie ko mu ni stycz nej frak cji SED
nie chcie li za ak cep to wać no we go miej sca i  na dal zbie ra li się we wschod nim Ber li nie, two rząc
w efek cie pod sta wę te go, co mia ło się stać rzą dem Nie miec Wschod nich. Wśród war ko tu sa mo lo‐ 
tów do star cza ją cych żyw ność i  opał do stref za chod nich ber liń scy po li ty cy, tak jak wcze śniej
miej ska po li cja, roz bi li się na dwa obo zy.



Ber liń czy cy w prze wa ża ją cej więk szo ści by li prze ra że ni ra dziec ki mi ak ta mi prze mo cy wo bec
le gal nie wy bra ne go Ma gi stra tu, a kie dy Ernst Reu ter we zwał do de mon stra cji pro te sta cyj nej pod
Bra mą Bran den bur ską, zja wi li się tam ty sią ca mi. An ty ra dziec kie na stro je w mie ście zbli ża ły się
do punk tu kry tycz ne go. Po po łu dniu 9 wrze śnia pra wie 300 ty się cy ber liń czy ków sta wi ło się na
Platz der Re pu blik w  jed nym z naj więk szych ma so wych zgro ma dzeń w do tych cza so wej hi sto rii
Ber li na. Na wet ge ne rał Clay był wstrzą śnię ty roz mia ra mi tłu mu i na pi sał, że „ogrom na fre kwen‐ 
cja sta no wi ła z pew no ścią wiel kie za sko cze nie na wet dla Niem ców”. Dzie siąt ki ber liń czy ków wy‐
po wie dzia ły się prze ciw ko ra dziec kie mu za gro że niu dla ich wol no ści, a Ernst Reu ter wy gło sił jed‐ 
no z  naj bar dziej po ru sza ją cych prze mó wień w  swo jej ka rie rze, bła ga jąc świat, aby zro zu miał,
„o co na praw dę wal czą miesz kań cy Ber li na. Nie da my się prze han dlo wać, nie da my się prze fry‐ 
mar czyć, nie da my się sprze dać […]. Na ro dy świa ta! Spójrz cie na na sze mia sto!”. De mon stra cja
mia ła po ko jo wy prze bieg aż do sa me go koń ca, kie dy mło dzi lu dzie wspię li się na szczyt Bra my
Bran den bur skiej i  zdar li ra dziec kie �a gi, któ re wi sia ły tam od 1945 ro ku. Tłum ro ze rwał je na
strzę py. Dzię ki obec no ści za chod nich alian tów i  cią gło ści mo stu po wietrz ne go miesz kań cy za‐ 
chod nie go Ber li na sta li się pierw szy mi oby wa te la mi ujarz mio ne go kra ju Eu ro py Środ ko wej, któ‐ 
rzy prze ciw sta wi li się otwar cie ra dziec kie mu pa no wa niu.

Wy da rze nia w  Ber li nie by ły cięż kim cio sem dla Sta li na i  je go pla nów za ję cia Nie miec. Nie
spo dzie wał się, że most po wietrz ny speł ni swo je za da nie761. Ma jąc w pa mię ci da rem ne nie miec‐ 
kie pró by za opa try wa nia Sta lin gra du oraz nie for tun ne ame ry kań skie i bry tyj skie zrzu ty dla wal‐ 
czą cej War sza wy w  1944 ro ku, za kła dał, że ope ra cja ber liń ska za koń czy się ta kim sa mym �a‐ 
skiem. Am ba sa dor Wal ter Be dell Smith, któ ry w tym cza sie prze by wał w Mo skwie, wspo mi nał:
„Ani Sta lin, ani Mo ło tow nie wie rzy li, że mo stem po wietrz nym uda się za opa try wać Ber lin.
Z pew no ścią uwa ża li, że mróz i głód, a tak że przy gnę bia ją co krót kie, mrocz ne dni ber liń skiej zi‐ 
my pod ko pią mo ra le lud no ści Ber li na i stwo rzą sy tu ację tak cał ko wi cie nie moż li wą do opa no wa‐ 
nia, że za chod ni alian ci bę dą mu sie li ska pi tu lo wać i ewa ku ować mia sto”762. Ka pi tan Tun ner za‐ 
uwa żył z du mą, że „nie trak to wa li [mo stu po wietrz ne go] po waż nie, do pó ki nie by ło już za póź‐ 

no”763. Pod ko niec 1948 ro ku sta ło się jed nak ja sne, że sa mo lo ty mo gą utrzy my wać za chod nich
ber liń czy ków przy ży ciu po mi mo blo ka dy. Ry zy kow na za gryw ka Sta li na nie po wio dła się i Kreml
po niósł upo ka rza ją cą po raż kę. Ra dziec ki przy wód ca, pa trzą cy już na Chi ny jak na swo ją na stęp ną
stre fę in te re sów, mu siał ja koś z te go wy brnąć.

Trzy dzie ste go pierw sze go stycz nia, 11 dni po in au gu ra cji Tru ma na na dru gą ka den cję pre zy‐ 
denc ką w Sta nach Zjed no czo nych, Sta lin zwo łał kon fe ren cję pra so wą, pod czas któ rej za da no mu
py ta nie, czy Zwią zek Ra dziec ki jest go tów znieść blo ka dę, je śli pań stwa za chod nie od ro czą usta‐ 
no wie nie od ręb ne go pań stwa za chod nio nie miec kie go. Sta lin od parł, że ra dziec kie re stryk cje „mo‐ 
gą” zo stać uchy lo ne. Ame ry ka nie by li za sko cze ni. De an Ache son wy słał Phi li pa Jes su pa, aby za‐ 
py tał Ja ko wa Ma li ka, ra dziec kie go przed sta wi cie la w  Or ga ni za cji Na ro dów Zjed no czo nych, co
Sta lin chciał przez to po wie dzieć. Tym po uf nym ka na łem Ame ry ka nie do wie dzie li się, że Zwią zek
Ra dziec ki był by go tów znieść blo ka dę, je śli zbie rze się Ra da Mi ni strów Spraw Za gra nicz nych, aby



„roz wa żyć kwe stie do ty czą ce Nie miec i pro ble mów wy ni ka ją cych z sy tu acji w Ber li nie, z kwe stią
wa lu ty w Ber li nie włącz nie”. Po ro zu mie nie uda ło się osią gnąć zdu mie wa ją co szyb ko. Czwar te go
ma ja czte ry mo car stwa uzgod ni ły, że wszyst kie ogra ni cze nia w ru chu zo sta ną znie sio ne 12 ma ja
1949 ro ku w za mian za spo tka nie mi ni strów spraw za gra nicz nych, któ re od bę dzie się 23 ma ja
w Pa ry żu.

At mos fe ra w Ber li nie w dniu, kie dy blo ka da mia ła się za koń czyć, oscy lo wa ła po mię dzy stra‐ 
chem a pod nie ce niem. Ma ło kto wie rzył, że Sta lin do trzy ma sło wa. Tym cza sem nie dłu go po pół‐ 
no cy w czwar tek 12 ma ja 1949 ro ku żoł nie rze Ar mii Ra dziec kiej za czę li usu wać za rdze wia łe już
za po ry, któ re ta ra so wa ły dro gi i li nie ko le jo we wo kół mia sta. Na pię cie osła bło. Ogło szo no świę to:
fa bry ki, skle py i szko ły by ły te go dnia za mknię te, a ty sią ce lu dzi ze bra ło się w cen trum mia sta na
pierw szą od 11 mie się cy uro czy stość. W  ca łym sek to rze za chod nim za pło nę ły świa tła, pod czas
gdy alianc kie kon wo je, któ re od kil ku go dzin sta ły w  Niem czech Za chod nich, za czę ły po wo li
prze kra czać gra ni cę i  po dą żać w  kie run ku Ber li na pod okiem pa trzą cych groź nie żoł nie rzy ra‐ 
dziec kich. Kie dy pierw sze po jaz dy wje cha ły do mia sta, dzie siąt ki ty się cy ber liń czy ków wy le gło
na uli ce, aby wi wa to wać. Je epy, sa mo cho dy pry wat ne i au to bu sy, po zba wio ne wstę pu do Ber li na
przez tak dłu gi czas, by ły ude ko ro wa ne wień ca mi z kwia tów i pla ka ta mi HUR RA – JESZ CZE ŻY‐ 
JE MY! Po nad 200 ty się cy lu dzi zgro ma dzi ło się przed ra tu szem w Schöne ber gu, aby po dzię ko wać
tym, któ rzy opie ko wa li się mia stem przez ca ły ten strasz ny okres: Ernst Reu ter zo stał na gro dzo ny
grzmią cy mi okla ska mi, kie dy oznaj mił: „Pró ba rzu ce nia nas na ko la na nie po wio dła się”. Dzi siaj
przed bu dyn kiem ter mi na lu na lot ni sku Tem pel hof stoi je den z nie licz nych po mni ków upa mięt‐ 
nia ją cych nie zwy kły alianc ki most po wietrz ny, któ ry ura to wał Ber lin przed ra dziec ką do mi na cją.
Strze li sta rzeź ba w kształ cie wa chla rza ce lu je w nie bo trze ma gi gan tycz ny mi łu ka mi skie ro wa ny‐ 
mi na za chód, w stro nę trzech ko ry ta rzy po wietrz nych, któ ry mi Ber lin był za opa try wa ny przez
po nad rok. Od 26 czerw ca 1948 ro ku Bry tyj czy cy i Ame ry ka nie wy ko na li 277 500 lo tów, do star‐ 
cza jąc do Ber li na 2,325 mi lio na ton żyw no ści i za opa trze nia, a ostat ni sa mo lot z „ma ły mi wik tu‐ 
ała mi” wy star to wał z ba zy lot ni czej Ren-Men 30 wrze śnia 1949 ro ku (lo ty kon ty nu owa no na wet
po znie sie niu blo ka dy). Nie obe szło się bez strat: 73 alianc kich lot ni ków i pię ciu Niem ców zgi nę‐ 
ło, a ich na zwi ska są wy ry te na pod sta wie rzeź by.

Kry zys ber liń ski 1948 ro ku był jed nym z punk tów zwrot nych w hi sto rii i za po cząt ko wał do‐ 
nio słą zmia nę w nie mal wszyst kich aspek tach po wo jen ne go świa ta. Kie dy się za czął, zim na woj na
by ła jesz cze nie uchwyt nym, nie zde � nio wa nym kon �ik tem; kie dy się skoń czył, ca łą Eu ro pę prze‐ 
ci na ły li nie oko pów wzdłuż no wej gra ni cy na zy wa nej że la zną kur ty ną. W cią gu czte rech lat ber‐ 
liń czy cy prze isto czy li się z po ko na ne go, zhań bio ne go wro ga w no we go so jusz ni ka Za cho du. Nie
po strze ga li już za chod nich żoł nie rzy sta cjo nu ją cych w mie ście ja ko aro ganc kich oku pan tów, lecz
ja ko „opie kuń czą si łę”. Za chod nie spoj rze nie na Zwią zek Ra dziec ki też zmie ni ło się dia me tral nie;
Sta lin nie był już do bro tli wym „Wu jasz kiem Joe” z Jał ty i Pocz da mu, lecz stał się sym bo lem ty ra‐ 
nii i  uci sku, a  je go im pe rium za stą pi ło Trze cią Rze szę Hi tle ra ja ko naj więk sze za gro że nie dla
świa to we go po ko ju. Ame ry ka nie, któ rzy spo dzie wa li się opu ścić Eu ro pę do 1952 ro ku, za czę li
zda wać so bie spra wę, że Eu ro pa Za chod nia nie obro ni się sa ma przed ra dziec ką groź bą, i po sta‐ 



no wi li zo stać. Kon ty nent był po dzie lo ny na dwie stre fy wpły wów po mię dzy dwa no we two ry na‐ 
zy wa ne su per mo car stwa mi. Te gi gan ty ocie ra ły się o  sie bie, jak ogrom ne pły ty tek to nicz ne,
w punk cie za pal nym – Ber li nie. W re zul ta cie kry zy su ber liń skie go 1948 ro ku sta ło się ja sne, że
do pó ki utrzy mu je się po dział Eu ro py, Ber lin nie bę dzie sto li cą zjed no czo nych Nie miec. Oku po wa‐ 
ne mia sto sta ło się osta tecz nym sym bo lem po dzia łów zim nej woj ny.



Roz dział pięt na sty 
Punkt za pal ny Ber lin

Ży cia w wol no ści wart tyl ko, kto so bie
Wy wal czyć mu si je na każ dy dzień.

Faust, cz. II, akt 5

Ber liń ski most po wietrz ny wy zna czył punkt, w któ rym zim na woj na mo gła się prze ro dzić w „go‐ 
rą cą”. Przez po nad 10 lat Ber lin był na zy wa ny „świa to wym punk tem za pal nym”; za kła da no po‐ 
wszech nie, że woj na, na wet ato mo wa, mo że tam wy buch nąć w każ dym mo men cie. Po zo sta wał
miej scem tra wio nym przez na pię cie, po dejrz li wość i strach, miej scem, gdzie ra dziec kie i ame ry‐ 
kań skie czoł gi mo gły stać na prze ciw sie bie lu fa w lu fę – na gra ni cy sek to rów – w sym bo licz nej
kon fron ta cji po mię dzy Wscho dem a Za cho dem. No wa lo gi ka zim nej woj ny ozna cza ła, że Ber lin
stał się „szpie gow ską sto li cą” świa ta, „cuch ną cym ba gnem”, gdzie mie li swo ją sie dzi bę funk cjo na‐ 
riu sze róż nych agen cji wy wia dow czych, od KGB i Sta si po CIA i MI6. Me tro po lia two rzy ła ro man‐ 
tycz ną sce ne rię thril le rów i po wie ści szpie gow skich, ale w rze czy wi sto ści by ła ogni skiem brud ne‐ 
go i śmier tel nie nie bez piecz ne go przed się wzię cia.

Po dział Nie miec w 1949 ro ku po sta wił ber liń czy ków przed py ta niem o swo ją toż sa mość i ro lę
w ży ciu kra ju. Kie dy Ber lin Wschod ni prze kształ cał się w ra dziec ką sto li cę im pe rial ną, Ber lin Za‐ 
chod ni utrzy my wał na pię te czę sto sto sun ki z Nie miec ką Re pu bli ką Fe de ral ną. Utwo rze nie pań‐ 
stwa za chod nio nie miec kie go by ło jed nym z  de � niu ją cych mo men tów po wo jen nej hi sto rii, lecz
Ber lin za cho wał swo ją dwu znacz ną po zy cję.

Re pu bli ka Fe de ral na na ro dzi ła się z ru in dru giej woj ny świa to wej, ale przede wszyst kim by ła
dziec kiem zim nej woj ny i ra dziec kiej wo jow ni czo ści. Sta lin blo ka dą Ber li na za de mon stro wał ja‐ 
sno, że nie ma za mia ru po zwo lić na wol ne wy bo ry w „swo jej” czę ści Nie miec i że bę dzie dą żył do
utrzy ma nia stre fy ra dziec kiej za wszel ką ce nę, aby tyl ko nie do pu ścić do zjed no cze nia Nie miec
ja ko nie za leż ne go i de mo kra tycz ne go pań stwa. Kie dy Ame ry ka nie wresz cie zro zu mie li ra dziec kie
sta no wi sko, za rzu ci li pla ny na tych mia sto wej reu ni � ka cji i opo wie dzie li się za utwo rze niem wol‐ 
ne go, de mo kra tycz ne go pań stwa ze stref za chod nich764. Tak na ro dzi ły się Niem cy Za chod nie.
W ma ju 1949 ro ku De an Ache son po wie dział kor pu so wi pra so we mu De par ta men tu Sta nu: „Na‐ 
szym fun da men tal nym ce lem jest usta no wie nie za chod nie go rzą du bez wzglę du na wszyst ko”.
Usta wa za sad ni cza, czy li kon sty tu cja Re pu bli ki Fe de ral nej, po wo łu ją ca do ży cia dru gą nie miec ką
de mo kra cję w dwu dzie stym stu le ciu, zo sta ła ogło szo na 23 ma ja 1949 ro ku, 11 dni po tym, jak

Sta lin zniósł blo ka dę Ber li na765. Zwią zek Ra dziec ki od po wie dział na to utwo rze niem 7 paź dzier‐ 
ni ka Nie miec kiej Re pu bli ki De mo kra tycz nej766. Że la zna kur ty na, z dru ta mi kol cza sty mi, po la mi
mi no wy mi, zie mią ni czy ją, uzbro jo ny mi straż ni ka mi i  psa mi war tow ni czy mi, prze cię ła Niem cy
na dwo je. Tyl ko Ber lin po zo stał � zycz nie nie po dzie lo ną, nie sta bil ną en kla wą w głę bi stre fy ra‐ 
dziec kiej.



W pierw szym ro ku przy szłość no we go pań stwa za chod nio nie miec kie go by ła jesz cze nie pew na,
lecz dro ga, któ rą wy bra ło, mia ła za sad ni cze zna cze nie dla przy szło ści Ber li na. Po la tach rzą dów
na zi stow skich je go pro tek to rzy, Ame ry ka nie, Bry tyj czy cy i Fran cu zi, nie mo gli wie dzieć, czy bę‐ 
dzie ono po ko jo we, de mo kra tycz ne, sta bil ne, czy choć by wy dol ne go spo dar czo, to też pierw sze fe‐ 
de ral ne wy bo ry za po wie dzia ne na 14 sierp nia 1949 ro ku by ły de cy du ją ce. Roz gry wa ły się po mię‐ 
dzy dwie ma głów ny mi par tia mi, któ rym prze wo dzi li dwaj twar dzi, nie ustę pli wi, zde ter mi no wa ni
po li ty cy: so cjal de mo kra ta Kurt Schu ma cher i  chrze ści jań ski de mo kra ta Kon rad Ade na uer. Obaj
mie li fun da men tal nie sprzecz ne po glą dy na te mat przy szło ści Nie miec. Kurt Schu ma cher był
upar tym pru skim pro te stan tem, któ ry po upad ku Trze ciej Rze szy do pro wa dził do od two rze nia
par tii so cjal de mo kra tycz nej. Żar li wie sprze ci wiał się po dzia ło wi Nie miec i chciał na tych mia sto‐ 
we go od ro dze nia pań stwa. Wy zna wał bi smarc kow ską kon cep cję zjed no czo nych Nie miec z Ber li‐ 
nem ja ko ośrod kiem wszech po tęż nej, scen tra li zo wa nej biu ro kra cji w sty lu pru skim; wie rzył w na‐ 
cjo na li za cję prze my słu i nad zór pań stwo wy. Był za ja dłym an ty ko mu ni stą i do sko na le wie dział, że
Ro sja nie pra gną się go po zbyć – ile kroć po dró żo wał do Ber li na, za wsze to wa rzy szy li mu bry tyj scy
żoł nie rze. Mi mo to był żar li wym nie miec kim na cjo na li stą w cza sie, kie dy ta kon cep cja utra ci ła
za rów no swo ją wia ry god ność, jak i  moż li wość urze czy wist nie nia, i  cho ciaż nie ufał Ro sja nom,
uwa żał, że moż na osią gnąć zjed no cze nie ustęp stwa mi na ich rzecz, w  tym obiet ni cą wy co fa nia
wszyst kich ob cych wojsk z zie mi nie miec kiej i neu tra li za cji Nie miec w za mian za utwo rze nie jed‐ 
ne go pań stwa. Sprze ci wiał się usta no wie niu sil nych Nie miec Za chod nich, mó wiąc: „Mu si my mieć
par tię, któ rej mo gą ufać na si ro da cy w stre �e ra dziec kiej, par tię, któ ra nie jest ob cią żo na za chod‐ 
nio nie miec kim kom plek sem”. Sło wem, Schu ma cher od wo ły wał się do tych Niem ców, któ rzy nie

ak cep to wa li po dzia łu swo je go kra ju767. Głów nym prze ciw ni kiem Schu ma che ra był je den z naj‐ 
zręcz niej szych po li ty ków w  nie miec kiej hi sto rii, czło wiek, któ ry pre zen to wał bar dziej zło żo ną,
lecz – zwa żyw szy na ra dziec kie am bi cje w Niem czech – bar dziej re ali stycz ną wi zję przy szło ści768.

Kon rad Ade na uer nie mógł by się bar dziej róż nić od swo je go so cjal de mo kra tycz ne go ry wa la.
Ja ko ka to lik z Nad re nii wy cho wy wał się w czę ści za chod nich Nie miec prze siąk nię tej tra dy cyj nym
an ty pru skim na sta wie niem i peł nił obo wiąz ki bur mi strza Ko lo nii, za nim zo stał usu nię ty z urzę du
przez na zi stów. In stynk tow nie my ślał o Niem czech w ka te go riach daw nych księstw, ta kich jak
Ba wa ria czy He sja, i  miał nie mal ro man tycz ny po gląd na Świę te Ce sar stwo Rzym skie Na ro du
Nie miec kie go. Nie wy le wał łez nad utra tą scen tra li zo wa nych Nie miec, upad kiem pru skiej po tę gi
czy znisz cze niem jej tra dy cyj ne go ośrod ka wła dzy w Ber li nie.

Nie zga dzał się też z  Schu ma che rem w  spra wach mię dzy na ro do wych769. Już w  1946 ro ku
ostrze gał, że w naj bliż szej przy szło ści Zwią zek Ra dziec ki nie wy rzek nie się swo jej czę ści Nie miec
i że je dy ną na dzie ją jest prze kształ ce nie stref za chod nich w sil ne, sta bil ne de mo kra tycz ne pań‐ 
stwo nie ro ze rwal nie zwią za ne z Za cho dem – pań stwo, któ re w ja kimś mo men cie w od le głej przy‐ 
szło ści mo że wchło nąć stre fę ra dziec ką. Ade na uer nie miał żad nych złu dzeń co do Sta li na. Uwa‐ 
żał Ro sjan za bar ba rzyń ską hor dę sa mo wol nie oku pu ją cą 1,3 mi lio na ki lo me trów kwa dra to wych
eu ro pej skiej zie mi, do któ rej nie ma żad ne go pra wa. Po strze gał ich ja ko lu dzi z grun tu nie cy wi li‐ 



zo wa nych i  nie god nych za ufa nia, któ rzy zła ma li 45 z  58 trak ta tów pod pi sa nych z  Za cho dem
i wy sła li po nad mi lion nie miec kich żoł nie rzy oraz nie zli czo nych eu ro pej skich cy wi lów do ła grów.
Chciał od wró cić się od Wscho du, na wet gdy by ozna cza ło to od da nie Związ ko wi Ra dziec kie mu

po ło wy Nie miec i po ło wy Ber li na. Za mie rzał za ko twi czyć no we pań stwo na Za cho dzie770.
Ade na uer zwią zał się cał ko wi cie z  za chod ni mi alian ta mi. De an Ache son wspo mi nał, że je go

am bi cją by ło „w peł ni zin te gro wać Niem cy z Eu ro pą Za chod nią”, przy znać te mu za da niu „pry mat
nad po now nym zjed no cze niem nie szczę śli wie po dzie lo nych Nie miec”. Re zy gna cja z jed ne go pań‐ 
stwa nie miec kie go sta no wi ła roz sąd ną ce nę za po tę gę i zna cze nie, któ re przy pa dły Niem com Za‐ 
chod nim z chwi lą, kie dy sta ły się one człon kiem no wych po nad na ro do wych struk tur, od Wspól‐ 
no ty Eu ro pej skiej po NA TO. Dla nie go nie ule ga ło wąt pli wo ści, że „Za chód jest naj lep szy”.

Zwa żyw szy na sy tu ację po li tycz ną i wy jąt ko we po ło że nie swo je go mia sta, ber liń czy cy sta nę li
w  sierp nio wych wy bo rach 1949 ro ku przed nie roz wią zy wal nym dy le ma tem. Mo gli za gło so wać
na Schu ma che ra, co ozna cza ło, że Ber lin zno wu miał by szan sę stać się sto li cą Nie miec, ale w neu‐ 
tral nym kra ju za gro żo nym ra dziec ką do mi na cją. Lub mo gli za gło so wać na Ade nau era i od gry wać
w no wych de mo kra tycz nych Niem czech Za chod nich mar gi na lną ro lę bez sil nej daw nej sto li cy od‐ 
cię tej w głę bi nie przy ja ciel skie go te ry to rium. Kam pa nia by ła oży wio na i emo cjo na lna, ale osta‐ 
tecz nie sie dem dzie się cio dwu let ni Kon rad Ade na uer zo stał wy bra ny na sze fa ko ali cyj ne go rzą du
prze wa gą jed ne go gło su – wła sne go – 15 wrze śnia 1949 ro ku. Te go też dnia ob jął urząd pierw‐ 
sze go kanc le rza fe de ral ne go Nie miec Za chod nich. Niem cy by ły po dzie lo ne. Zjed no cze nie wy da‐ 
wa ło się ma ło praw do po do bne, a Ber lin zna lazł się w po li tycz nej ot chła ni, pod pro ble ma tycz ną
alianc ką kon tro lą771.

W no wo po dzie lo nych Niem czech mia sto za cho wa ło swo ją wy jąt ko wą po zy cję. Na dal by ło o�‐ 
cjal ną sie dzi bą za rzą du czte rech mo carstw i ja ko ta kie mia ło in ny sta tus niż po zo sta łe czę ści Nie‐ 
miec. Mi mo po dzie lo nych władz ad mi ni stra cyj nych i  od ręb nej wa lu ty w  sek to rze wschod nim
i za chod nim w dal szym cią gu funk cjo no wa ło ja ko swe go ro dza ju jed na ca łość. Cza sa mi sys tem
mię dzy so jusz ni czej kon tro li dzia łał spraw nie: po pro ce sach no rym ber skich, kie dy w 1946 ro ku
sied miu wy so ko po sta wio nych na zi stów ska za no na ka rę po zba wie nia wol no ści, czte ry mo car‐ 
stwa wspól nie za rzą dza ły ogrom nym wię zie niem Span dau w Ber li nie Za chod nim. W po dzie lo nym
mie ście to czy ło się oso bli wie nor mal ne ży cie: tram wa je i au to bu sy prze jeż dża ły ze stre fy do stre‐ 
fy, za chod ni ber liń czy cy cho dzi li do sek to ra ra dziec kie go po ta nią żyw ność i usłu gi al bo do te‐ 
atru, na to miast wschod ni ber liń czy cy szli do czę ści za chod niej, aby oglą dać �l my lub wy sta wy,
ko rzy stać z bi blio tek al bo ku po wać ar ty ku ły luk su so we. Te le fo ny na dal łą czy ły ca łe mia sto, a lu‐ 
dzie bez więk szych pro ble mów mo gli się prze miesz czać z miej sca na miej sce. Jed no cze śnie stre fy
za chod nie za czę ły czer pać ko rzy ści z  po li tycz nych i  go spo dar czych prze mian za ini cjo wa nych
w Niem czech Za chod nich przez no we go kanc le rza.

Ade na uer na tych miast przy stą pił do od bu do wy Nie miec Za chod nich. Opo wia dał się za cał ko‐ 
wi tą su we ren no ścią i in te gra cją z NA TO, roz wi ja jąc za ra zem współ pra cę ze Sta na mi Zjed no czo‐ 
ny mi, za cie śnia jąc wię zy z de Gaul le’em i umac nia jąc wszyst kie aspek ty po li tycz nej i go spo dar‐ 
czej so li dar no ści z Eu ro pą Za chod nią. Po 1949 ro ku Niem cy Za chod nie ko rzy sta ły z ochro ny NA‐ 



TO, a wy buch woj ny ko re ań skiej i świa to wa pa ni ka wy wo ła na roz prze strze nia niem się ko mu ni‐ 
zmu za pew ni ły Ade nau ero wi dal szą spo sob ność do przed sta wia nia ar gu men tów za nie miec ką in‐ 
te gra cją na are nie mię dzy na ro do wej. W czerw cu 1950 ro ku Niem com po zwo lo no wnieść wła sny
wkład w za chod ni sys tem obron ny. Dzie sią te go mar ca 1952 ro ku Sta lin pró bo wał po wstrzy mać
pro ces re mi li ta ry za cji Nie miec Za chod nich, pro po nu jąc utwo rze nie „zjed no czo nych, de mo kra‐ 
tycz nych Nie miec”, lecz Ade na uer, któ ry ro zu miał, że zde mi li ta ry zo wa ne Niem cy bę dą na ra żo ne
na so wie ty za cję, od rzu cił ten po mysł772. W 1955 ro ku, za le d wie 10 lat po upad ku Trze ciej Rze‐ 

szy, Niem cy Za chod nie sta ły się peł no praw nym człon kiem NA TO773.
La ta pięć dzie sią te sta no wi ły po czą tek in ne go de � niu ją ce go aspek tu za chod nio nie miec kie go

ży cia: Wirt scha ft swun der, czy li cu du go spo dar cze go. Niem cy za wsze sły nę li z  ety ki pra cy, ale
w od bu do wie kra ju ze znisz czeń dru giej woj ny świa to wej prze szli sa mych sie bie774. Po mógł im
wy buch woj ny ko re ań skiej w 1951 ro ku, przy no sząc ogrom ny wzrost za mó wień na nie miec kie
urzą dze nia me cha nicz ne i wy ro by prze my sło we, a tę ko niunk tu rę wy ko rzy stał mi ni ster go spo dar‐ 
ki w  la tach 1949–1963 Lu dwig Er hard, któ ry pod ha słem Wohl stand für Al le (Do bro byt dla
wszyst kich) śmia ło wpro wa dził w Niem czech Za chod nich go spo dar kę wol no ryn ko wą. Jak to ujął
w prze mó wie niu z 1948 ro ku: „Do pie ro kie dy wszy scy Niem cy bę dą mo gli swo bod nie wy bie rać,
ja ką pra cę chcą wy ko ny wać i gdzie, oraz swo bod nie de cy do wać, ja kie do bra chcą kon su mo wać,
nasz na ród bę dzie mógł od gry wać czyn ną ro lę w ży ciu po li tycz nym na sze go kra ju”775. W po ło wie
1951 ro ku Niem cy Za chod nie roz kwi ta ły. Nie miec cy pro du cen ci wy twa rza li wy so kiej ja ko ści wy‐ 
ro by i sprze da wa li je ta nio na świa to wym ryn ku, co umoż li wia ły ni skie kosz ty pra cy, nie wy ko‐ 
rzy sta ne mo ce pro duk cyj ne i atrak cyj ne ulgi po dat ko we. W la tach 1950–1960 pro dukt kra jo wy
brut to się po tro ił, a wzrost eks por tu przy niósł nad wy żki zło ta i de wiz w Bun des ban ku i do 1957
ro ku mar ka nie miec ka sta ła się naj sil niej szą wa lu tą w Eu ro pie. Eu ro pa pa trzy ła zaś za wist nym
okiem, jak Niem cy Za chod nie od ra dza ją się z po pio łów dru giej woj ny świa to wej, ale oskar że nia,
że uzy ska ły one po moc kosz tem in nych kra jów eu ro pej skich, by ły bez pod staw ne; w la tach 1949–
1954 Niem cy Za chod nie w ra mach pla nu Mar shal la otrzy my wa ły 29 do la rów po mo cy � nan so wej

na gło wę, pod czas gdy Wiel ka Bry ta nia i Fran cja od po wied nio 72 i 77 do la rów776. W Niem czech
Za chod nich na ra sta ło po czu cie, że toż sa mo ści na ro do wej na le ży szu kać nie w tra dy cyj nych for‐ 
mach na cjo na li zmu, lecz w ener gicz nym dą że niu do za moż no ści go spo dar czej. Mar ka nie miec ka
za stą pi ła pod bój mi li tar ny ja ko wy znacz nik du my na ro do wej – i to po czu cie prze wa ża w Niem‐ 

czech do dzi siaj777. Prze mia ny przy nio sły Niem com Za chod nim nie kwe stio no wa ne ko rzy ści, lecz
dla Ber li na by ły mie czem obo siecz nym. Im le piej pro spe ro wa ły Niem cy Za chod nie, tym mniej po‐ 
trze bo wa ły swo jej od le głej sto li cy. Po ję cia nie miec kiej jed no ści i na cjo na li zmu, któ re sta no wi ły
o po tę dze Ber li na pod rzą da mi Bi smarc ka i Hi tle ra, tra ci ły swo ją no śność.

Ro sną ce zna cze nie Ber li na w XIX wie ku opie ra ło się na po tę dze Prus. Mia sto od gry wa ło zna‐ 
czą cą ro lę w okre sie kon fe de ra cji 1815–1866, ale do pie ro zjed no cze nie Nie miec wo kół Prus do‐ 
ko na ne przez Bi smarc ka za pew ni ło Ber li no wi nie kwe stio no wa ne nad rzęd ne miej sce w  no wym
pań stwie. Hi tler jesz cze bar dziej umoc nił tę do mi na cję, zno sząc w 1933 ro ku au to no mię po szcze‐ 



gól nych kra jów nie miec kich i  two rząc ogrom ne pań stwo z Ber li nem, czy li Ger ma nią, ja ko je go
ko lo sal nym cen trum. A jed nak po mi mo dzie się cio le ci cen tra li za cji wie lu Niem ców za cho wa ło po‐ 
czu cie lo kal ne go pa trio ty zmu i sen ty men tal ne go przy wią za nia do swo jej He imat, do wła snej kul‐ 
tu ry i zwy cza jów, cze go po cząt ków na le ży szu kać w śre dnio wiecz nym Świę tym Ce sar stwie Rzym‐ 
skim Na ro du Nie miec kie goz je go set ka mi księstw i miast-państw. To wła śnie do tej tra dy cji od‐ 
wo ły wał się Ade na uer, kie dy przy wra cał ideę nie miec kie go fe de ra li zmu w  Niem czech Za chod‐ 
nich. Po raz pierw szy od 1871 ro ku rzą dy kra jo we od Ba wa rii po Ham burg otrzy ma ły upraw nie‐ 

nia, któ re wcze śniej miał Ber lin778. Ale osta tecz nym cio sem dla je go po zy cji by ło wy zna cze nie
no wej sto li cy Re pu bli ki Fe de ral nej.

Po 1949 ro ku sta ło się ja sne, że pań stwo za chod nio nie miec kie po trze bu je wła snej sto li cy. Ber‐ 
lin był po dzie lo ny po mię dzy czte ry mo car stwa oku pa cyj ne i nie mógł od zy skać swo jej ro li, do pó‐ 
ki „kwe stia nie miec ka” nie zo sta nie roz wią za na, co mo gło za jąć (i  za ję ło) kil ka dzie się cio le ci.
Pro po no wa no wie le miast, ale osta tecz ny wy bór do ko nał się po mię dzy Frank fur tem a  Bonn.
Frank furt był by im po nu ją cą sto li cą, ale od rzu co no go wła śnie dla te go, że był zbyt wiel ki i zbyt
waż ny. Bonn sta no wi ło je go prze ci wień stwo: to sen ne mia sto uni wer sy tec kie ze 100 ty sią ca mi
miesz kań ców, zna ne wy łącz nie ja ko miej sce na ro dzin Beetho ve na, zo sta ło wy bra ne wła śnie ze
wzglę du na swój pro win cjo na lizm, po ło że nie na li nii po dzia łu pół noc– –po łu dnie, dzię ki cze mu
moż na je by ło uwa żać za sto li cę „tym cza so wą” do mo men tu ewen tu al ne go zjed no cze nia Nie miec,
a tak że dla te go – co za pew ne mia ło naj więk sze zna cze nie – że wo lał je Ade na uer. Trze cie go li sto‐ 
pa da 1950 ro ku zo sta ło ogło szo ne sto li cą Re pu bli ki Fe de ral nej.

Wy bór no we go mia sta sto łecz ne go spo wo do wał gwał tow ny spa dek mo ra le w Ber li nie. Mia sto
stra ci ło swój ra ison d’être, swój hi sto rycz ny cel: mia ło być wmon to wa ne w  praw ny, � nan so wy
i go spo dar czy sys tem Re pu bli ki Fe de ral nej i uzy skać moż li wość przy sy ła nia ob ser wa to rów na ob‐ 
ra dy fe de ral ne go par la men tu, ale zwa żyw szy na swój wy jąt ko wy sta tus, nie mo gło od gry wać żad‐ 
nej o� cjal nej ro li po li tycz nej w  no wym pań stwie. Za chod ni alian ci nie po zwo li li na włą cze nie
mia sta do fe de ra cji w oba wie, że stro na ra dziec ka wy ko rzy sta to ja ko pre tekst do wy po wie dze nia
po ro zu mie nia pocz dam skie go, któ re przy zna wa ło alian tom pra wo do po zo sta nia w Ber li nie. Co
gor sza, ber liń czy cy mu sie li uznać rząd w Bonn, któ ry był na sta wio ny wo bec nich zde cy do wa nie
wro go.

Ade na uer nie ukry wał swo jej nie na wi ści do Ber li na. Dla nie go mia sto by ło „azja tyc kie”; sym‐ 
bo li zo wa ło dzie się cio le cia pru skiej ty ra nii, na zi stow skiej dyk ta tu ry i wszyst ko, co złe w nie miec‐ 
kiej hi sto rii779. Od ma wiał zło że nia wi zy ty w Ber li nie pra wie przez rok po swo jej no mi na cji, a kie‐ 
dy wresz cie po le ciał tam 16 kwiet nia 1950 ro ku, za trzy mał się tyl ko na 48 go dzin. Na je go nie‐ 
chęć do Ber li na szyb ko zwró ci li uwa gę Ame ry ka nie: kie dy John Fo ster Dul les, se kre tarz sta nu
Eisen ho we ra, po wie dział, że je śli Zwią zek Ra dziec ki bę dzie zbyt moc no na ci skał, Sta ny Zjed no‐ 
czo ne za ry zy ku ją woj nę ato mo wą, Ade na uer od parł: Um Got tes Wil len, nicht über Ber lin! (Na mi‐ 
łość bo ską, nie z po wo du Ber li na!). Po strze gał bo wiem Ber lin ja ko nie wie le wię cej ani że li ob cią‐ 
że nie � nan so we dla Nie miec Za chod nich i nie chciał ho no ro wać zo bo wią zań do po mo cy go spo‐
dar czej, do pó ki za chod ni alian ci, w  tym ge ne rał How ley, ge ne rał Ga néval i no wy bry tyj ski ko‐ 



men dant ge ne rał Bo urne, nie zmu si li go do uzna nia mia sta za „re jon za gro żo ny” Re pu bli ki Fe de‐ 
ral nej i przy dzie le nia mu 60 mi lio nów ma rek po mo cy. Sy tu ację Ber li na jesz cze bar dziej po gor szy‐ 
ło utwo rze nie w 1949 ro ku ze stre fy ra dziec kiej od ręb ne go pań stwa – Nie miec kiej Re pu bli ki De‐ 
mo kra tycz nej.

Niem cy Wschod nie po wsta ły 7 paź dzier ni ka 1949 ro ku w od po wie dzi na utwo rze nie Nie miec Za‐ 
chod nich. Mi mo swo jej no wej kon sty tu cji by ły ma rio net ko wym pań stwem ra dziec kim, a wszyst‐ 
kie naj waż niej sze sta no wi ska ob ję li lo jal ni sta li now scy apa rat czy cy, w  tym Wil helm Pieck ja ko
pre zy dent, Ot to Gro te wohl ja ko pre mier i Wal ter Ulbricht ja ko wi ce pre mier. Pod czas gdy Ade na‐ 
uer z ra do ścią wy rzekł by się związ ków Nie miec Za chod nich z Ber li nem Za chod nim, wkrót ce sta ło
się ja sne, że Ro sja nie, z  jaw nym po gwał ce niem po ro zu mie nia pocz dam skie go, za mie rza ją włą‐ 
czyć „Pan kow” (lek ce wa żą ca na zwa Ber li na Wschod nie go ja ko mia sta sto łecz ne go pod ra dziec ką
kon tro lą) do Nie miec kiej Re pu bli ki De mo kra tycz nej. Pod czas gdy Ber lin Za chod ni po zo sta wał
pod ame ry kań ską, bry tyj ską i fran cu ską opie ką, Ro sja nie za in sta lo wa li w cen trum sta re go mia sta
o� cjal ny rząd wschod nio nie miec ki, obie cu ją cy Niem com do bro byt i po ziom ży cia, któ ry nie ba‐ 
wem prze wyż szy za chod ni. No we pań stwo wschod nio nie miec kie naj wy raź niej mia ło być ra dziec‐ 
kim so jusz ni kiem prze ciw ko Za cho do wi i już w mar cu 1949 ro ku Ulbricht oznaj mił:

Je śli prze ciw nik bę dzie chciał wy wo łać woj nę, za cho wu jąc się agre syw nie […] wo bec Związ‐ 
ku Ra dziec kie go, wów czas my ja ko na ród nie miec ki zro bi my wszyst ko, co w na szej mo cy, aby
wes przeć Zwią zek Ra dziec ki […]. Jest w na szym in te re sie, że by agre sja zo sta ła od par ta moż li‐ 
wie jak naj szyb ciej i że by nie by ło moż li wo ści pro wa dze nia wro gich dzia łań na ob sza rze tak
zwa nych Nie miec Za chod nich […]. Pa no wie [z  Za cho du] po win ni wie dzieć, że od le głość
z Ber li na do ka na łu [La Man che] nie jest ta ka du ża780.

Ulbricht naj wy raź niej wie rzył, że Niem cy Wschod nie roz sze rzą się wkrót ce na Niem cy Za chod nie
– po su nął się na wet do oświad cze nia, że bar dzo ła two bę dzie po łą czyć go spo dar kę wschod nią
z za chod nią. Stwier dził rów nież, że Niem cy w stre �e za chod niej bę dą się nie ba wem oglą dać na
stre fę ra dziec ką w po szu ki wa niu przy wódz twa781.

W rze czy wi sto ści nie by ło żad nych oznak, ja ko by Niem cy za chod ni mie li po rzu cić swo je no we
pań stwo dla NRD. W no wych Niem czech Wschod nich ży ło się strasz nie. Od dnia ich po czę cia lu‐ 
dzie by li uci ska ni, sys tem go spo dar czy nie wy dol ny, a rząd znie na wi dzo ny. W 1950 ro ku Ro sja nie
zmu si li Niem cy Wschod nie do wstą pie nia do Ra dy Wza jem nej Po mo cy Go spo dar czej (RWPG), ale
na dal odzie ra li je z  za so bów. Sy tu ację znacz nie po gar sza ła ra dziec ka po li ty ka „ży wie nia się na
koszt kra ju”, co ozna cza ło, że Niem cy Wschod nie mu sia ły utrzy my wać ra dziec kie woj ska oku pa‐ 
cyj ne, a  tak że wła sną lud ność. Mar sza łek So ko łow ski bro nił tej za sa dy, mó wiąc: „Gdy bym po‐ 
szedł do ge ne ra lis si mu sa Sta li na i  po wie dział mu, że nie mo gę wy ży wić po wie rzo nych mo jej
opie ce żoł nie rzy i nie miec kiej lud no ści […] mój los był by prze są dzo ny. Sta lin ka za łby mnie roz‐ 
strze lać na miej scu, a ja mu siał bym przy znać mu ra cję”. Re zul ta ty by ły ka ta stro fal ne dla Ber li na.



Po nad 200 �rm zna la zło się pod ra dziec ką kon tro lą, a fa bry ki zo sta ły prze kształ co ne w nie wy dol‐ 
ne kom bi na ty, któ rych je dy nym ce lem by ło pro du ko wa nie dóbr dla Związ ku Ra dziec kie go.
Wszyst kie za kła dy che micz ne, elek trycz ne i tek styl ne zo sta ły zna cjo na li zo wa ne, uzbro je ni lu dzie
prze ję li skle py i warsz ta ty, aresz to wa li wła ści cie li i prze kształ ci li przed się bior stwa we wła sność
pań stwa. Pro wa dzą cym wła sną dzia łal ność go spo dar czą od bie ra no kart ki żyw no ścio we, a wszel‐ 
kie for my wol nej przed się bior czo ści zo sta ły za ka za ne. Nie udol ni przy wód cy po wta rza li pro pa‐ 
gan do we ha sła, gdy tym cza sem więk szość spo śród 17 mi lio nów Niem ców wschod nich od no si ła
się co raz bar dziej wro go do ra dziec kich oku pan tów i uprzy wi le jo wa nej eli ty par tyj nej. Jak ujął to
je den z ra dziec kich woj sko wych:

Przy wód cy Nie miec Wschod nich nie od no szą się do nas źle, po nie waż ich ży wi my, da je my im
pie nią dze, ubra nia, bu ty i  tak da lej, ale zwy czaj ni Niem cy nas nie na wi dzą. Je śli doj dzie do
woj ny, bę dą rzu cać w nas ka mie nia mi, strze lać do nas, wznie cać po ża ry, do pusz czać się wszel‐ 
kie go ro dza ju sa bo ta żu […] wie lu ak tów sa bo ta żu do ko na li nie miec cy cy wi le, któ rym cza sa mi
po zwa la się wy ko ny wać do ryw cze pra ce w ra dziec kich obiek tach woj sko wych w Niem czech.
Wier cą dziu ry w sprzę cie, ła mią czę ści po jaz dów, spusz cza ją pa li wo. Zda rzył się przy pa dek,

kie dy wy wier ci li dziu rę w po ci sku [ra kie to wym] i pa li wo wy cie kło782.

Gniew był naj więk szy w Ber li nie, gdzie lu dzie na dal cho dzi li swo bod nie do sek to rów za chod nich
i na wła sne oczy oglą da li efek tow ne no we skle py, żur na le, neo ny i  sa mo cho dy. Wie lu by ło tak
zde gu sto wa nych wa run ka mi w stre �e ra dziec kiej, że po pro stu szli do sek to ra za chod nie go, aby
roz po cząć no we ży cie.

Za miast od po wie dzieć na po trze by lu dzi w Niem czech Wschod nich, przy wód cy pró bo wa li ich
zmu szać do ule gło ści, zwięk sza jąc re stryk cje, pod no sząc nor my pra cy i  ogra ni cza jąc pro duk cję
„roz rzut nych” dóbr kon sump cyj nych. W mia rę jak na si la ły się su ro we środ ki, agen ci w Ber li nie
Wschod nim mel do wa li z nie po ko jem o ro sną cej wro go ści wo bec re żi mu, lecz Ulbricht zwa lał ca łą
wi nę na „gniaz do szer sze ni”, czy li Ber lin Za chod ni, czy niąc z nie go obiekt wo jow ni czej pro pa‐ 
gan dy. Ata ki na Ber lin Za chod ni po su wa ły się do ab sur dal nych gra nic. W  1950 ro ku ry wal
Ulbrich ta Ger hart Eisler pró bo wał zdys kre dy to wać Ber lin Za chod ni, aran żu jąc „prze wrót” nie
z  po mo cą żoł nie rzy i  czoł gów, lecz tłu mów wschod nio nie miec kich dzie ci z  Wol nej Mło dzie ży
Nie miec kiej (Fre ie Deut sche Ju gend – FDJ).

Po mysł był nie do rzecz ny. Wschod nio ber liń skie dzie ci mia ły na pły nąć do Ber li na Za chod nie go,
prze ma sze ro wać uli ca mi, za jąć wszyst kie gma chy pań stwo we i we zwać na „po moc” Volks po li zei
– wschod nio nie miec ką po li cję – któ ra w  tym mo men cie prze kro czy ła by gra ni cę i  „wy zwo li ła”
Ber lin Za chod ni. Kie dy wia do mość o pla no wa nej ak cji prze cie kła do Ame ry ka nów, po czu li się do‐ 
sta tecz nie za nie po ko je ni, aby ścią gnąć na Tem pel hof sa mo lo ty my śliw skie i  po sta wić woj sko
w stan peł nej go to wo ści. Ro sja nie zda li so bie spra wę, że wschod nio nie miec ka „kru cja ta dzie cię‐ 
ca” gro zi prze kształ ce niem się w  trze cią woj nę świa to wą, i  pró bo wa li po wstrzy mać ak cję, ale
dzie ci wy ru szy ły już w kie run ku gra ni cy. Wschod nio nie miec kie kie row nic two wpa dło w pa ni kę,



lecz kie dy Ame ry ka nie i za chod ni ber liń czy cy zo ba czy li funk cjo na riu szy Vo po usi łu ją cych za trzy‐ 
mać „krzy żow ców”, uświa do mi li so bie, że nie bez pie czeń stwo mi nę ło, i  za pro si li dzie ci do skle‐ 
pów, roz da jąc im pre zen ty i sło dy cze; mia sto do star czy ło go rą ce po sił ki dla se tek mło dych lu dzi,
a wie lu z nich się spodo bał „dzień wol ny” w Ber li nie Za chod nim, że nie chcie li wra cać do do‐ 
mów. Dla wschod nich Niem ców „kru cja ta dzie cię ca” by ła ka ta stro fą. Za po śred nic twem ga zet
pró bo wa li ra to wać twarz, twier dząc, że ca ły in cy dent za aran żo wa li za chod ni ber liń czy cy; ko mu‐ 
ni stycz na „Ber li ner Ze itung” z 16 sierp nia 1950 ro ku ob wie ści ła, że dzie ci zo sta ły wy ko rzy sta ne
przez za chod nich Niem ców i że plan uknu li „ma gna ci zbro je nio wi” w Bonn i Wa szyng to nie. Ale
ka rie ra Eisle ra do bie gła koń ca783.

W lu tym 1953 ro ku sta ło się bo le śnie ja sne, że pod ję ta przez Ulbrich ta pró ba utwo rze nia kwit‐ 
ną ce go, bo ga te go pań stwa wschod nio nie miec kie go za wio dła. Pod czas gdy Niem cy Ade nau era się
roz wi ja ły, a Ber lin Za chod ni za czął ko rzy stać z owo ców „cu du go spo dar cze go”, na wscho dzie nie‐ 
do bo ry sta wa ły się co raz bar dziej do tkli we, pań stwu gro zi ło ban kruc two, a  Volks po li zei by ła
zmu szo na za ostrzyć re stryk cje, aby utrzy mać lud ność w  ry zach. Ko lej ne ty sią ce Niem ców
wschod nich prze kra cza ły gra ni cę i re je stro wa ły się na Za cho dzie ja ko uchodź cy; ci, któ rzy zo sta‐ 
li, by li co raz bar dziej krnąbr ni. I na gle, póź ną no cą 5 mar ca 1953 ro ku, umarł Sta lin. W ser cach
mi lio nów lu dzi uwię zio nych za że la zną kur ty ną za go ścił opty mizm. Wieść o śmier ci sa tra py roz‐ 
bu dzi ła na dzie je, że za cznie się no wa epo ka, że ter ror, pa ra no ja i  czyst ki ra dziec kich rzą dów
wresz cie się skoń czą. Ra dość trwa ła jed nak krót ko. Na stęp cą Sta li na nie był re for ma tor, tyl ko szef
sta li now skie go NKWD, strasz li wy Ław rien tij Be ria, na któ re go roz kaz wtrą ca no do wię zień, pod‐ 
da wa no tor tu rom, zsy ła no do ła grów i ska zy wa no na śmierć mi lio ny lu dzi784. Je go obec ność na
Krem lu mia ła do nio słe kon se kwen cje dla przy szło ści Nie miec Wschod nich i Ber li na Wschod nie go,
a roz gry wa ją ce się tam wów czas wy da rze nia do pro wa dzi ły osta tecz nie do upad ku Be rii.

Ulbricht nie był szcze gól nie za trwo żo ny je go wy nie sie niem. Po cząt ko wo pró bo wał za im po no‐ 
wać swo je mu no we mu pa nu, wzmac nia jąc pre sję na spo łe czeń stwo Nie miec Wschod nich. Szpie‐ 
go ma nia przy bra ła na si le, nie win ni lu dzie by li za bie ra ni z ulic i oskar ża ni o współ pra cę z Ame‐ 
ry ka na mi lub Bry tyj czy ka mi; ugru po wa nia mło dzie żo we po wią za ne z  Ko ścio łem ewan ge lic kim
uzna no za „or ga ni za cje nie le gal ne”, na si li ła się pry mi tyw na an ty za chod nia pro pa gan da, a po ziom
ży cia zno wu spadł. Co gor sza, Ulbricht da lej pro wa dził swo ją ka ta stro fal ną po li ty kę go spo dar czą,
zmie rza ją cą do roz bu do wy prze my słu cięż kie go i  przy mu so wej ko lek ty wi za cji rol nic twa. Be ria
był tym wy star cza ją co za nie po ko jo ny, że by ostrzec Ulbrich ta w no cie z kwiet nia i że by dwa ra zy
we zwać go do Mo skwy, naj pierw w ma ju, a póź niej 2 czerw ca. W re zul ta cie Ulbricht i Biu ro Po li‐ 
tycz ne SED zgo dzi li się na umiar ko wa ne re for my, któ re przed sta wi li w ar ty ku le na ła mach „Neu‐ 
es Deutsch land” z 11 czerw ca 1953 ro ku. Szes na ste go czerw ca jed nak Ulbricht roz wście czył spo‐ 
łe czeń stwo nie miec kie, za miesz cza jąc w „Neu es Deutsch land” ko lej ny ar ty kuł, w któ rym od wo łał

część zmian i za po wie dział, że nor my pro duk cyj ne zo sta ną mi mo wszyst ko pod nie sio ne785. Tym
ra zem lu dzie za re ago wa li.



Rzecz nik ro bot ni ków Ot to Leh mann za mie ścił we wschod nio ber liń skim ma ga zy nie związ ko‐ 
wym „Tri büne” śmia ły ar ty kuł za ty tu ło wa ny Zu eini gen schädli chen Er sche inun gen bei der Er höhung
der Ar be it snor men (Nie po żą da ne skut ki pod nie sie nia wy daj no ści pra cy), w któ rym opi sał strasz li‐ 
wy cię żar na ło żo ny na bar ki wschod nio nie miec kich ro bot ni ków. Ten otwar ty atak wy wo łał spon‐ 
ta nicz ną fa lę pro te stu w  spo łe czeń stwie zmę czo nym dłu gi mi go dzi na mi pra cy, ni ski mi pła ca mi
i fa tal nym wy ży wie niem. Był to po czą tek po wsta nia ber liń skie go z czerw cu 1953 ro ku – pierw‐ 
sze go an ty ra dziec kie go wy stą pie nia w Eu ro pie Wschod niej. Za koń czy ło się ono tra ge dią.

Pod nie sie nie norm pro duk cyj nych ude rzy ło we wszyst kich wschod nio nie miec kich ro bot ni ków,
ale naj bar dziej w se zo no wych ro bot ni ków bu dow la nych w Ber li nie, któ rzy mie li za le d wie kil ka
mie się cy na wy ko na nie rocz ne go pla nu. O dzie wią tej ra no 16 czerw ca gru pa 80 ta kich ro bot ni‐ 
ków przy dzie lo nych do Blo ku 40 na no wym pla cu bu do wy przy Sta li nal lee uzna ła, że ma do syć,
odło ży ła na rzę dzia i roz po czę ła strajk. Je den zdarł pro pa gan do wy pla kat z ha słem BLOK 40 POD‐ 
NO SI SWO JĄ WY DAJ NOŚĆ O 10 PRO CENT i zmie nił je na ŻĄ DA MY OB NI ŻE NIA NORM! Straj‐ 
ku ją cy wy szli na uli cę, gdzie do łą czy ły do nich dzie siąt ki in nych nie za do wo lo nych ro bot ni ków.
Set ki lu dzi przy glą da ją cych się te mu z do mów i skle pów przy łą czy ło się do spon ta nicz ne go pro te‐ 
stu. Trud no so bie wy ob ra zić wra że nie, ja kie wy war ło to na wschod nich ber liń czy kach, któ rzy od
1945 ro ku ży li w cią głym stra chu przed ko mu ni stycz ną taj ną po li cją, wię zie nia mi, obo za mi kon‐ 
cen tra cyj ny mi i pro ce sa mi po ka zo wy mi. Mło dy miesz ka niec Ber li na Wschod nie go Klaus Schütz
wspo mi nał pa nu ją cy w mie ście na strój nie do wie rza nia: „Nikt nie przy pusz czał, że coś ta kie go jest
moż li we. Ci lu dzie prze ży li 12 lat re żi mu na zi stow skie go, a póź niej sie dem lat rzą dów ko mu ni‐ 
stycz nych; ni gdy nie wi dzie li ni cze go wol ne go i de mo kra tycz ne go, uwa ża li więc, że de mon stra cja

w ob ro nie wol no ści i de mo kra cji nie jest moż li wa”786. Wal ter Ulbricht, do wie dziaw szy się o tym,
po wie dział: „Pa da deszcz i lu dzie ro zej dą się do do mów”787. Ale wi dok tłu mu de mon stran tów do‐ 
dał ber liń czy kom od wa gi i po go dzi nie na uli cach ze bra ło się 5 ty się cy lu dzi.

Nie ba wem de mon stra cja na bra ła roz ma chu i  lu dzie za czę li wzno sić okrzy ki, do ma ga jąc się
wol nych wy bo rów i – co by ło naj śmiel szym po stu la tem – za koń cze nia ra dziec kiej do mi na cji. Kie‐ 
dy po de szli pod gmach Ra dy Mi ni strów w daw nym bu dyn ku Görin gow skie go Mi ni ster stwa Lot‐ 
nic twa przy Le ip zi ger Stras se, za czę li wy krzy ki wać ha sła prze ciw ko znie na wi dzo ne mu ma rio net‐ 
ko we mu re żi mo wi wschod nio nie miec kie mu: Spit zbart, Bauch und Bril le sind nicht des Vol kes Wil le
– co ozna cza ło: „Bro da w szpic (Ulbricht), brzuch (Pieck) i oku la ry (Gro te wohl) to nie wy raz na‐ 
ro du wo li”. Ulbricht i Gro te wohl wpa dli w pa ni kę, ale za miast wyjść i prze mó wić do de mon stran‐ 
tów, ka za li za trza snąć ogrom ne drzwi i opu ścić że la zne kra ty w oknach. Ukry li się w piw ni cy,
a kil ka go dzin póź niej wy mknę li bocz ny mi drzwia mi. Je den z obec nych w bu dyn ku, dzia łacz par‐ 
tyj ny zaj mu ją cy się spra wa mi stu denc ki mi na Uni wer sy te cie Hum bold ta, Ro bert Ha ve mann,
wspo mi nał, jak wy sła no dziel ni co we go se kre ta rza par tii He in za Brand ta, aby prze mó wił do tłu mu
i ogło sił, iż rząd od wo ła dzie się cio pro cen to wy wzrost norm pro duk cyj nych. Ale by ło to za ma ło
i  za póź no. Tłum za głu szył go okrzy ka mi: „Je ste śmy ro bot ni ka mi, nie nie wol ni ka mi!” i  „Precz
z rzą dem!”. Po nim zja wił się mi ni ster gór nic twa Fritz Selb mann, ale też nic nie wskó rał. Selb‐ 
mann był ty po wym ko mu ni stycz nym funk cjo na riu szem, któ ry go dzi na mi po tra �ł słu chać o� cjal‐ 



nych prze mó wień, ale nie po tra �ł zro zu mieć skarg lu dzi. Roz ło żył rę ce w  ge ście oj cow skie go
współ czu cia i po wie dział: „Moi dro dzy ko le dzy, ja też je stem tyl ko ro bot ni kiem”. Na to tłum wy‐ 
buch nął śmie chem, a póź niej po sy pa ły się szy der stwa. Kie dy po ja wi ła się pro pa gan do wa fur go‐ 
net ka, wsko czy ło na nią kil ku lu dzi, któ rzy chwy ci li me ga fon i we zwa li do straj ku ge ne ral ne go
na stęp ne go dnia. Póź niej gru py ro bot ni ków spo koj nie się ro ze szły.

Kie row nic two SED ogar nął po płoch. Ulbricht naj wy raź niej do szedł do wnio sku, że Niem cy
Wschod nie zna la zły się u pro gu re wo lu cji, i gło śno oświad czył, że nie po zwo li, aby „mo tłoch na
uli cy” dyk to wał po li ty kę. Był zbyt prze ra żo ny, by do strzec, że ro bot ni cy są źle zor ga ni zo wa ni
i po zba wie ni przy wódz twa i że pro test jest nie wie le wię cej ani że li spon ta nicz nym wy bu chem roz‐ 
go ry cze nia i  gnie wu, któ ry moż na uśmie rzyć obiet ni cą pod sta wo wych re form. Za miast uzbro ić
się w cier pli wość, zwró cił się do Ro sjan o po moc. Tej no cy Be ria po le ciał do Ber li na. Woj skom ra‐ 
dziec kim roz ka za no wkro czyć do mia sta788.

Do wie czo ra wieść o  straj ku ge ne ral nym ro ze szła się po za Ber lin i  do tar ła do dzie siąt ków
miast i miej sco wo ści w ca łych Niem czech Wschod nich. Ame ry ka nie po zwo li li za chod nim ber liń‐ 
czy kom prze ka zać wia do mość o de mon stra cji i RIAS uczy ni ło to o trze ciej nad ra nem. Tym cza‐ 
sem ra dio wschod nio nie miec kie bez prze rwy nada wa ło ope ret ki, co dla wszyst kich, któ rzy ży li

w kra ju ko mu ni stycz nym, by ło nie omyl ną ozna ką, że coś jest nie tak789. Nie wszy scy ber liń czy cy
opo wie dzie li się po stro nie spo łe czeń stwa; nie któ rzy uprzy wi le jo wa ni lu dzie otwar cie po par li
rząd – mię dzy in ny mi Ber tolt Brecht, któ ry któ ry na pi sał list, za pew nia jąc o swo im „od da niu So‐ 
cja li stycz nej Par tii Jed no ści Nie miec” i „dro gie mu to wa rzy szo wi Ulbrich to wi”790. Fa la ma so we go
po par cia dla straj ku ją cych na pły nę ła od zwy kłych lu dzi pra cy, któ rzy nie mie li nic do stra ce nia.

W sza rym przed świ cie zim ne go, desz czo we go let nie go po ran ka ty sią ce ro bot ni ków za czę ło się
gro ma dzić na głów nych uli cach Ber li na. Ulbricht za rzą dził, aby nie wpusz cza no do mia sta ja kich‐ 
kol wiek po jaz dów, ale już o pierw szym brza sku ze bra ło się 100 ty się cy lu dzi, w tym 12 ty się cy
ro bot ni ków ze sta low ni w Hen nigs dor �e i 16 ty się cy lu dzi, któ rzy prze szli przez sek tor fran cu ski
z Vel ten. Po nad 400 ty się cy Niem ców zgro ma dzi ło się w 250 in nych mia stach i miej sco wo ściach
na te re nie ca łe go kra ju, od Er fur tu do Lip ska, od Mag de bur ga do Hal le. Póź niej, o dzie sią tej, tłu‐ 
my de mon stran tów po ma sze ro wa ły Unter den Lin den, śpie wa jąc sta rą ro bot ni czą pieśń Brüder,
zur Son ne, zur Fre ihe it (Bra cie, do słoń ca, do wol no ści). Nie któ rzy do ma ga li się wol nych wy bo‐ 
rów, za koń cze nia ra dziec kich rzą dów i  uwol nie nia ty się cy więź niów wciąż prze trzy my wa nych
w Związ ku Ra dziec kim. Fritz Schenk przy glą dał się ze zdu mie niem, jak tłum za trzy mu je się na gle
na Unter den Lin den i za czy na śpie wać trze cią zwrot kę Deutsch land, Deutsch land über al les, na wo‐ 
łu ją cą do jed no ści, pra wa i wol no ści – zwrot kę, któ ra sta ła się o� cjal nym hym nem Nie miec Za‐ 
chod nich, ale by ła za ka za na na Wscho dzie. Po now nie usły sza no ją do pie ro w 1989 ro ku.

Więk szość uczest ni ków straj ku sta no wi li ro bot ni cy w wie ku od 25 do 40 lat – mło dzi lu dzie,
któ rzy nie wi dzie li dla sie bie przy szło ści w  Niem czech Wschod nich. Po nie waż nie po ja wi li się
żad ni dy gni ta rze rzą do wi, aby prze mó wić do zgro ma dzo nych, tłu mio na fru stra cja i gniew wzię ły
gó rę: człon ko wie par tii i zna ni współ pra cow ni cy taj nej po li cji by li ści ga ni po uli cach i bi ci; gru py



mło dych lu dzi wdar ły się do cen tral ne go wię zie nia wschod nio nie miec kie go, uwal nia jąc za rów no
więź niów kry mi nal nych, jak i po li tycz nych; o dzie sią tej pod pa lo no kio ski z ga ze ta mi SED, a o je‐ 
de na stej kil ku mło dych lu dzi wspię ło się na Bra mę Bran den bur ską i  ze rwa ło ra dziec ką �a gę,
krzy cząc: „Chce my wol no ści, chce my chle ba, Ru scy precz do do mu”. W mia rę jak przy by wa ło co‐ 
raz wię cej funk cjo na riu szy Sko sza ro wa nej Po li cji Lu do wej, tłum ro bił się co raz agre syw niej szy.
Wy bi ja no szy by w  bu dyn kach rzą do wych, pod pa la no sa mo cho dy, Ca fé Va ter land i  Co lum bus-
Haus sta nę ły w ogniu, a nie ba wem rów nież ko sza ry po li cji. Kil ku set lu dzi pró bo wa ło sztur mo wać
Mi ni ster stwo Go spo dar ki, ale zo sta li od par ci przez Vo po. Za wró ci li i ru szy li w kie run ku Po ts da‐ 
mer Platz. I wła śnie wte dy ra dziec ki do wód ca, ge ne rał ma jor Piotr Di bro wa, wy dał roz kaz otwar‐ 
cia ognia.

W kie run ku cen trum mia sta, o czym wschod ni ber liń czy cy nie wie dzie li, po dą ża ło kil ka dzie‐ 
siąt czoł gów T-34 – tych sa mych, któ re zdo by wa ły mia sto osiem lat wcze śniej. W po łu dnie do tar‐ 
ły na Unter den Lin den. Dwa dzie ścia przedar ło się przez tłum w Lu st gar ten, a po zo sta łe ru szy ły
w  stro nę Frie drich stras se i  Po ts da mer Platz. Pierw sze strza ły roz le gły się tuż po po łu dniu na
Marx-En gels-Platz; kil ka mi nut póź niej Ro sja nie ostrze la li gru pę mło dych lu dzi, któ rzy wspię li się
na czołg na Frie drich stras se. Ber liń czy cy za czę li rzu cać w nich ka mie nia mi bru ko wy mi, ce gła mi
i ka wał ka mi że la za; in ni w de spe rac kiej pró bie za trzy ma nia czoł gów wy ta cza li na uli ce sa mo cho‐ 
dy i wzno si li pro wi zo rycz ne za po ry. W od po wie dzi żoł nie rze ra dziec cy otwo rzy li ogień do tłu mu,
strze la jąc sal wa mi w bez po śred nie są siedz two gra ni cy sek to ra, aby bun tow ni cy nie ucie ka li do
Ber li na Za chod nie go. Kil ku mło dych lu dzi pa dło od kul, kie dy pró bo wa ło wy wie sić za chod nio nie‐ 
miec ką �a gę. Ro sja nie oto czy li kor do nem cen trum mia sta i Volks po li zei ru szy ła na ło wy.

Krew roz la na te go dnia by ła głów nie re zul ta tem ognia nie miec kie go, nie ra dziec kie go. Volks‐ 
po li zei nie oka zy wa ła li to ści za gna nym w  pu łap kę cy wi lom, lecz to ro wa ła so bie dro gę przez
tłum, bi jąc de mon stran tów, a na wet strze la jąc im w ple cy, je śli pró bo wa li ucie kać. Nie któ rych
po li cjan tów na pa wa ło to ta kim wstrę tem, że po rzu ca li broń i  do łą cza li do pro te stu ją cych, ale
więk szość nie zwa ża ła na bła ga nia tłu mu. Te go po po łu dnia, a w  in nych mia stach jesz cze kil ka
dni póź niej, na uli cach pa no wa ła prze moc, ale do wie czo ra za spra wą bru tal no ści Volks po li zei
wspie ra nej przez ra dziec kie czoł gi uda ło się zdu sić ostat nie ogni ska opo ru. Wie czo rem ber liń skie
uli ce opu sto sza ły, je śli nie li czyć czoł gów i sa mo cho dów pan cer nych oraz ra dziec kich żoł nie rzy,
któ rzy za ję li po zy cje na da chach bu dyn ków i na ro gach ulic. Ge ne rał ma jor Di bro wa wpro wa dził
stan wy jąt ko wy, za ka zu jąc lu dziom zbie rać się w gru pach więk szych niż trzy oso bo we i usta na‐ 
wia jąc go dzi nę po li cyj ną od dzie wią tej wie czo rem do pią tej ra no; ci, któ rzy się nie pod po rząd ko‐ 
wa li, mie li sta wać przed są dem woj sko wym.

Ber lin był w szo ku: w ca łych Niem czech Wschod nich zgi nę ło 267 osób, 1067 od nio sło po waż‐ 
ne ra nyXII; wie le in nych zo sta ło stra co nych tej no cy w try bie do raź nym791. Ra dziec kie try bu na ły
woj sko we i wschod nio nie miec kie są dy kap tu ro we dzia ła ły szyb ko i ty sią ce lu dzi „znik nę ło”; re‐ 
pre sje do się gły na wet zna nych człon ków SED, w  tym mi ni stra spra wie dli wo ści Ma xa Fech ne ra,
po nie waż przed wy bu chem po wsta nia nie roz waż nie ogło sił, że wschod nio nie miec ka kon sty tu cja
gwa ran tu je pra wo do straj ku, oraz 100 słu cha czy eli tar nej Wyż szej Szko ły Mi ni ster stwa Bez pie‐ 



czeń stwa Pań stwo we go w  po bli żu Ber li na, któ rzy przy łą czy li się do de mon stra cji prze ciw ko
Ulbrich to wi. Z  ujaw nio nych nie daw no akt Sta si wy ni ka, że po po wsta niu aresz to wa no po nad
4000 osób, 200 zo sta ło roz strze la nych po pro ce sach po ka zo wych, a 1400 otrzy ma ło wy ro ki do ży‐ 

wot nie go wię zie nia, cho ciaż jed no ze źró deł su ge ru je, iż aresz to wa no 25  ty się cy osób792. Mój
przy ja ciel, w tym cza sie stu dent, do łą czył do de mon stra cji na Unter den Lin den. Tej no cy unik nął
aresz to wa nia, ale zo stał za bra ny kil ka dni póź niej, praw do po dob nie na sku tek do no su ko le gi,
i ska za ny na sześć lat cięż kich ro bót. Na tych miast po wyj ściu na wol ność wy je chał do Ber li na Za‐ 
chod nie go. No cą 17 czerw ca 1953 ro ku, jak twier dził, wie lu ber liń czy ków po dzie la ło je go roz‐ 
pacz: „Chcie li śmy tyl ko zo stać wy słu cha ni” – po wie dział. „Na gle zo sta li śmy wtrą ce ni do wię zie‐ 
nia, a na sze na dzie je się roz wia ły. Te wy da rze nia na praw dę po dzie li ły wschod nich Niem ców na
tych, któ rzy mo gli żyć w zgo dzie z re żi mem, i tych, któ rzy nie mo gli te go dłu żej znieść”. Ty sią ce
po sta no wi ło wy je chać na za chód793.

Jed nym z  naj słyn niej szych ko men ta rzy do po wsta nia 1953 ro ku był wiersz na pi sa ny przez
Ber tol ta Brech ta w od po wie dzi na list otwar ty Kur ta Bar thla, se kre ta rza Związ ku Pi sa rzy. W swo‐ 
im li ście Bar thel po dzię ko wał Ar mii Czer wo nej za przy wró ce nie po rząd ku w Ber li nie i wy ra ził
opi nię, że na ród za wiódł za ufa nie rzą du, na co Brecht od parł: „Czy nie by ło by pro ściej, gdy by
rząd roz wią zał na ród i wy brał so bie in ny?”. Brecht po zo wał na bun tow ni ka, ale w rze czy wi sto ści
wy stą pił prze ciw ko ro bot ni kom, kie dy strze la no do nich na uli cach „je go” mia sta. We dług je go
współ pra cow ni ka i  re ży se ra, Man fre da We kwer tha, Brecht stał i pa trzył na po czą tek po wsta nia
z po bli skie go bu dyn ku, a kie dy wy so kiej ran gi ra dziec ki o� cer po ma chał do nie go – ra do śnie od‐ 
wza jem nił ten gest. Nie przy łą czył się do wal ki, lecz spę dził resz tę dnia w Ber li ner En sem ble, wy‐ 
gła sza jąc ty ra dy na te mat licz by „za chod nich pro wo ka to rów” w tłu mie. Je go słyn ny eks pia cyj ny
wiersz zo stał na pi sa ny znacz nie póź niej794.

Po wsta nie ber liń skie by ło punk tem prze ło mo wym w hi sto rii zim nej woj ny. Nie tyl ko po prze‐ 
dza ło po wsta nie wę gier skie i pra ską wio snę, sta no wiąc pierw szy sy gnał, że na ro dy Eu ro py Środ‐ 
ko wo-Wschod niej pra gną się uwol nić od ra dziec kie go jarz ma; mia ło też in ne, bar dziej bez po śred‐ 
nie kon se kwen cje, któ re przez dzie się cio le cia by ły oto czo ne ta jem ni cą. Ni ki ta Chrusz czow wy ko‐ 
rzy stał wy da rze nia w Ber li nie, aby od su nąć Be rię od wła dzy. W tym kon tek ście po wsta nie ber liń‐ 
skie sta ło się ka ta li za to rem, któ ry zmie nił nie tyl ko bieg hi sto rii Nie miec Wschod nich, lecz tak że
sa me go Związ ku Ra dziec kie go795.

Trud no so bie wy ob ra zić, jak zło wiesz czą po sta cią był na praw dę Ław rien tij Be ria, szef Mi ni‐ 
ster stwa Bez pie czeń stwa Pań stwo we go za rzą dów Sta li na. Je go wspa nia ła re zy den cja znaj du je się
nie da le ko mo je go miesz ka nia w Mo skwie i za każ dym ra zem, kie dy wra cam do do mu, prze szy wa
mnie dreszcz; Tu ne zyj czy cy, któ rzy ma ją tam te raz swo ją am ba sa dę, od kry li nie daw no kil ka za‐ 
ko pa nych w ogro dzie szkie le tów, bę dą cych, jak się uwa ża, szcząt ka mi ko lej nych nie zi den ty � ko‐ 
wa nych o�ar Be rii. Nikt nie czuł się bez piecz nie w je go obec no ści, na wet człon ko wie Biu ra Po li‐ 
tycz ne go. Na dal ciar ki prze cho dzą po skó rze, kie dy oglą da się �lm, na któ rym Mo ło tow, Chrusz‐ 
czow, Buł ga nin i Ma len kow sto ją wo kół trum ny Sta li na w 1953 ro ku, wier cąc się nie spo koj nie



i nie pa trząc je den dru gie mu w oczy, ze ska mie nia ły mi twa rza mi796. Wszy scy do sko na le zda wa li
so bie spra wę, że obok nich stoi naj po tęż niej szy i naj bar dziej nie bez piecz ny czło wiek w Mo skwie.
Wszy scy wie dzie li, że Be ria roz to czył nad ni mi nad zór i  w  każ dym mo men cie mo że wy stą pić
prze ciw ko nim. Wszy scy chcie li je go śmier ci, lecz by li zbyt prze ra że ni, aby zmo bi li zo wać się do
ja kich kol wiek dzia łań; ba li się de nun cja cji i re pre sji. To wła śnie po wsta nie ber liń skie za pew ni ło
im spo sob ność, że by się go po zbyć, za nim sa mi zo sta ną stra ce ni.

Be ria szyb ko pod jął nie zbęd ne kro ki w ce lu prze ję cia wła dzy po śmier ci Sta li na. Jed nym z je‐ 
go pierw szych po su nięć by ło po łą cze nie MGB (Mi ni ster stwa Bez pie czeń stwa Pań stwo we go)
i MWD (Mi ni ster stwa Spraw We wnętrz nych) w jed no Mi ni ster stwo Spraw We wnętrz nych, na któ‐ 
re go cze le sam sta nął. Przy oka zji od wo łał 800 agen tów MWD dzia ła ją cych wów czas w Ber li nie
Wschod nim, po wo du jąc cha os w skom pli ko wa nej siat ce wy wia dow czej797. Ro sja nie by li świa do‐ 
mi po gar sza ją cych się na stro jów w Niem czech Wschod nich w na stęp stwie po li ty ki go spo dar czej
Ulbrich ta, lecz zmniej sze nie licz by agen tów spo wo do wa ło, że wschod nio nie miec cy dzia ła cze zdo‐ 
ła li uzy skać do stęp do za strze żo nych dóbr, ta kich jak pa pier i pra sy dru kar skie, dzię ki cze mu mo‐ 
gły się uka zy wać ar ty ku ły wy mie rzo ne prze ciw ko re żi mo wi798. Kie dy za czę ło się po wsta nie, Be ria
zdał so bie spra wę z za gro że nia i że by sa me mu opa no wać sy tu ację, po le ciał do Ber li na, da jąc tym
sa mym swo im ry wa lom szan sę na pod ję cie dzia łań. Je go naj więk si wro go wie w  Mo skwie po‐ 
spiesz nie zor ga ni zo wa li kil ka po ta jem nych ze brań z udzia łem Ni ki ty Chrusz czo wa, mi ni stra obro‐ 
ny Ni ko ła ja Buł ga ni na, mar szał ka Żu ko wa, Gie or gi ja Ma len ko wa i za stęp cy Be rii, Sier gie ja Kru‐ 
gło wa – lu dzi, któ rym trud no by ło by się spo tkać, gdy by Be ria prze by wał w mie ście. Be rię za nie‐ 
po ko iła wia do mość, że pod je go nie obec ność zwo ła no nad zwy czaj ne po sie dze nie pre zy dium,
i po spie szył z po wro tem do Mo skwy, rze ko mo po to, aby zdać spra woz da nie z sy tu acji w NRD.
W nor mal nych oko licz no ściach nikt nie ośmie lił by się wy stą pić prze ciw ko nie mu, ale tym ra zem
je go wro go wie wy ko rzy sta li oka zję, któ rej po trze bo wa li, i Be ria po raz pierw szy sta nął w ob li czu
zor ga ni zo wa nej opo zy cji i  zna lazł się pod ostrza łem kry ty ki. We dług An drie ja Gro my ki, któ ry
uczest ni czył w po sie dze niu, Be ria za czął skła dać cheł pli wy ra port na te mat te go, jak upo rał się
z sy tu acją w Niem czech Wschod nich: „NRD? Co to w ogó le jest ta ca ła NRD? To nie jest na wet
praw dzi we pań stwo. Utrzy mu je się tyl ko dzię ki obec no ści wojsk ra dziec kich, na wet je śli na zy wa‐ 
my je Nie miec ką Re pu bli ką De mo kra tycz ną”799. Ale wte dy, we dług Gro my ki, sta ło się coś nie sły‐ 
cha ne go. Mo ło tow wstał i otwar cie się prze ciw sta wił, mó wiąc: „Sta now czo pro te stu ję prze ciw ko
ta kie mu na sta wie niu do za przy jaź nio ne go pań stwa”. In ni przy tak nę li. Be ria stał się ce lem jaw ne‐ 
go ata ku, je go dni by ły po li czo ne. Dwu dzie ste go szó ste go czerw ca 1953 ro ku, za le d wie dzie więć
dni po po wsta niu ber liń skim, wziął udział w ko lej nym po sie dze niu pre zy dium, gdzie zo stał ostro
skry ty ko wa ny, zwol nio ny ze wszyst kich zaj mo wa nych sta no wisk i aresz to wa ny. Przy stą pio no do
fa bry ko wa nia ak tu oskar że nia prze ciw ko nie mu, za rzu ca jąc mu dzia łal ność an ty pań stwo wą i ty‐ 
sią ce prze stępstw, mię dzy in ny mi to, że ka zał się wo zić po Mo skwie i po ry wał z ulic ład ne mło de
dziew czę ta, któ re na stęp nie gwał cił. Zo stał rów nież skry ty ko wa ny za spo sób kie ro wa nia pro jek‐ 
tem ato mo wym w  1953 ro ku800. Naj bar dziej nie do rzecz ny z  za rzu tów do ty czył je go rze ko mej



współ pra cy z CIA; póź niej Chrusz czow oskar żył go rów nież o pró bę de sta bi li za cji NRD. O aresz to‐ 
wa niu Be rii po in for mo wa no 10 lip ca 1953 ro ku. Zo stał roz strze la ny w wię zie niu.

Gdy by Be ria prze trwał, mo gło by to ozna czać ko niec Wal te ra Ulbrich ta, któ re go za stą pił by pro‐ 

te go wa ny Be rii, szef bez pie czeń stwa we wnętrz ne go Wil helm Za is ser801. Kie dy Chrusz czow prze jął
wła dzę, za trzy mał Ulbrich ta, mi mo że je go po li ty ka go spo dar cza w znacz nym stop niu przy czy ni ła
się do wy bu chu po wsta nia 1953 ro ku. Praw do po dob nie uwa żał, że w  Niem czech Wschod nich
wy rzu ce nie Ulbrich ta za bur tę zo sta ło by ode bra ne ja ko ozna ka sła bo ści i mo gło by ośmie lić tych,
któ rzy za ini cjo wa li po wsta nie, ale jest też praw do po do bne, iż oszczę dził Ulbrich ta wła śnie dla te‐ 
go, że był on w nie ła sce u Be rii. Aby mieć pew ność, że Ulbricht zdo ła utrzy mać po rzą dek, Ro sja‐ 
nie za dba li o wzrost li czeb no ści Po li cji Bez pie czeń stwa Pań stwo we go – Sta si – z 4000 w 1952 do
10 ty się cy w 1955 ro ku. Ale je śli po wsta nie zmie ni ło hi sto rię Nie miec Wschod nich i Związ ku Ra‐ 
dziec kie go, mia ło też istot ne kon se kwen cje dla Za cho du.

Za chod ni ber liń czy cy pa trzy li z prze ra że niem, jak ich ro da cy pa da ją od kul za le d wie kil ka me‐ 
trów da lej, na Unter den Lin den, ale by li bez rad ni. Kie dy by ło po wszyst kim, po nad 125 ty się cy
za chod nich ber liń czy ków ze bra ło się, aby uczcić o�a ry po wsta nia, a w Ber li nie Za chod nim od sło‐ 
nię to wie le po mni ków, w  tym je den przed sta wia ją cy żoł nie rzy ra dziec kich i  funk cjo na riu szy
wschod nio nie miec kiej Volks po li zei, któ rzy od ma wia ją strze la nia do lu dzi. Dla uczcze nia o�ar
ale ja bie gną ca od Bra my Bran den bur skiej do Sie ges säu le zo sta ła prze mia no wa na na Stras se des
17. Ju ni, Ade na uer zaś na pi sał w swo ich wspo mnie niach, że re wol ta przy nio sła „fa lę roz go ry cze‐ 
nia, roz pa czy, ogar nia ją cą ca łą stre fę pod ra dziec ką oku pa cją”802. Rolf Lahr, dy plo ma ta w Mi ni‐ 
ster stwie Spraw Za gra nicz nych, na pi sał 19 czerw ca do sio stry, iż po wsta nie po ka za ło świa tu, „że
Niem cy za że la zną kur ty ną nie chcą te go sys te mu”. Ale z po wsta nia pły nął też znacz nie waż niej‐ 
szy wnio sek. Cho ciaż woj ska ame ry kań skie, bry tyj skie i  fran cu skie sta ły na gra ni cy sek to rów
w Ber li nie, nie wkro czy ły do stre fy ra dziec kiej, mi mo że na mo cy po ro zu mie nia pocz dam skie go
mia ły do te go pra wo. Ame ry ka nie nie wy sła li żad nej no ty pro te sta cyj nej, nie wpro wa dzi li żad‐ 
nych sank cji; co wię cej, nie dłu go po po wsta niu wy sła li do Nie miec Wschod nich do sta wy żyw no‐ 
ści – mój przy ja ciel, któ ry zo stał aresz to wa ny, wspo mi nał, jak przez wie le go dzin ła do wał ame ry‐ 
kań skie ziem nia ki do wor ków z na pi sem PRO DUKT ZWIĄZ KU RA DZIEC KIE GO803. Po wsta nie do‐ 
pro wa dzi ło do mil czą ce go po ro zu mie nia w  spra wie po dzia łu Ber li na. Wszel kie po zo ry za rzą du
czte rech mo carstw znik nę ły i mia sto by ło wy raź nie po dzie lo ne na dwa prze ciw staw ne obo zy, któ‐ 
re kon ku ro wa ły ze so bą na wza jem. W mia rę jak Chrusz czow sta rał się umac niać pre stiż Związ ku
Ra dziec kie go, ry wa li za cja ze Sta na mi Zjed no czo ny mi gwał tow nie przy bie ra ła na si le. Każ da ze
stron roz pacz li wie pra gnę ła się do wie dzieć, co za mie rza dru ga, i dą ży ła do uzy ska nia in for ma cji
lub wie dzy, dzię ki któ rej mo gła by zy skać prze wa gę. Wal ka by ła naj bar dziej za ja dła i wi do czna
w Ber li nie, gdzie roz kwi ta ło szpie go stwo.

Ber lin stał się ośrod kiem ra dziec kie go szpie go stwa skie ro wa ne go bez po śred nio prze ciw ko Za‐ 
cho do wi, z agen ta mi wer bo wa ny mi w obo zach je niec kich, pod da wa ny mi po ta jem nej re edu ka cji,



a póź niej „ucie ka ją cy mi” na Za chód, gdzie mie li al bo zbie rać in for ma cje o kon kret nych obiek‐ 
tach, al bo cze kać na dal sze in struk cje. Za chod ni alian ci by li świa do mi tej dzia łal no ści; ka pral Bel‐ 
ling po wie dział funk cjo na riu szom prze słu chu ją cym Niem ców w  kwa te rze głów nej bry tyj skich
władz woj sko wych: „Za wsze słu chaj cie uważ nie lu dzi ze stre fy ra dziec kiej. Uda waj cie, że kie ru je‐ 
cie ich tam, gdzie chcą, ale na praw dę ma cie ich przy sy łać do wy dzia łu wy wia dow cze go”804. In‐ 
nych ber liń skich agen tów wy bie ra li ra dziec cy o� ce ro wie, ta cy jak ge ne rał Pa weł Ana to li je wicz
Su do pła tow z gru py eks per tów, któ rzy pod czas woj ny kie ro wa li ope ra cja mi szpie gow ski mi, dy‐ 
wer syj ny mi, ter ro ry stycz ny mi i par ty zanc ki mi na nie miec kim za ple czu. Pierw sze go stycz nia 1946
ro ku Su do pła tow sta nął na cze le Biu ra Spe cjal ne go (Spiec biu ra) nu mer 1, utwo rzo ne go w ce lu
do ko ny wa nia ak tów sa bo ta żu i za ma chów w cza sie po ko ju. Był cał ko wi cie bez względ ny. Roz ma‐ 
wia jąc o re kru ta cji agen tów, po wie dział o� ce ro wi (któ ry póź niej uciekł na Za chód):

Szu kaj cie lu dzi upo śle dzo nych przez los lub na tu rę – brzyd kich, cier pią cych na kom pleks niż‐ 
szo ści, żąd nych wła dzy i wpły wów, lecz po ko na nych przez nie sprzy ja ją ce oko licz no ści […].
Świa do mość przy na leż no ści do wpły wo wej, po tęż nej or ga ni za cji da im po czu cie wyż szo ści
nad przy stoj ny mi i od no szą cy mi suk ce sy ludź mi wo kół nich […]. To na praw dę smut ne i ma‐ 

łost ko we – ale mu si my to wy ko rzy stać805.

Trud no jest my śleć o Ber li nie cza sów zim nej woj ny bez wy ob ra ża nia so bie ta kich po sta ci jak Smi‐ 
ley, Qu il ler czy Har ry Pal mer, cza ją cych się na ro gach ulic lub prze sia du ją cych w ob skur nych
ber liń skich knaj pach; w isto cie wie lu au to rom po wie ści szpie gow skich uda ło się uchwy cić at mos‐ 
fe rę mia sta, któ re by ło – jak to ujął John le Car ré – „świa to wą sto li cą zim nej woj ny, kie dy na każ‐ 
dym przej ściu gra nicz nym ze Wscho du na Za chód pa no wa ło ta kie na pię cie jak pod czas po waż nej
ope ra cji chi rur gicz nej”, gdzie „grup ki ber liń skich po li cjan tów i żoł nie rzy wojsk alianc kich gro ma‐ 
dzi ły się w świa tłach łu ko wych lamp, przy tu pu jąc i prze kli na jąc mróz, prze kła da jąc broń z ra mie‐ 
nia na ra mię”806. Praw dzi wy świat szpie go stwa był czę sto bar dziej nie sa mo wi ty niż �k cja li te rac‐ 
ka, ale da le ki od ro man ty zmu, a ku po wa ne, sprze da wa ne i wy kra da ne in for ma cje mo gły do słow‐ 
nie zmie nić bieg hi sto rii.

Ber lin stał się na tu ral nym środ kiem te go nie bez piecz ne go i pod łe go świa ta. Pod czas gdy resz ta
Eu ro py by ła już po dzie lo na dru ta mi kol cza sty mi i po la mi mi no wy mi, Ber lin po zo sta wał mia stem
otwar tym, je dy nym miej scem, gdzie agen ci ame ry kań skiej CIA, bry tyj skiej Taj nej Służ by Wy wia‐ 
dow czej (SIS) – na zy wa nej po wszech nie Wy dzia łem 6 Wy wia du Woj sko we go (MI6) – za chod nio‐ 
nie miec kiej Fe de ral nej Służ by Wy wia dow czej (Bun de sna chrich ten dienst – BND), fran cu skiej SDE‐ 
CE, ra dziec kie go NKWD-KGB, wschod nio nie miec kiej Sta si i wie lu in nych służb mo gli się spo ty kać
bez zwra ca nia na sie bie nie po żą da nej uwa gi. W la tach pięć dzie sią tych w Ber li nie dzia ła ło po nad
70 agen cji wy wia dow czych, a mia sto by ło na szpi ko wa ne punk ta mi na słu cho wy mi, stre fa mi zrzu‐ 
tu, po ko ja mi od praw, la bo ra to ria mi, sprzę tem fał szer skim, po nu ry mi po ko ja mi prze słu chań i bez‐ 
piecz ny mi kry jów ka mi; bry tyj ski zdraj ca Geo rge Bla ke za uwa żył pew ne go ra zu, że szpie go stwo



w Ber li nie by ło bar dziej eks cy tu ją ce przed wznie sie niem mu ru, po nie waż każ dy z agen tów miał
wy jąt ko wy do stęp do stro ny prze ciw nej. Je den z bo ha te rów po wie ści Lu dzie Smi leya po wie dział
o Ber li nie, że nic nie jest tam ta kie, jak się wy da je: „To miej sce to to tal ne po le mi no we […] na‐ 

wet ko ty no szą tam, cho le ra, mi kro fo ny, bez żad nej prze sa dy”807. Ber lin był szcze gól nie nie bez‐ 
piecz ny ze wzglę du na obec ność naj więk szej za gra nicz nej ba zy naj groź niej szej or ga ni za cji szpie‐ 
gow skiej w dzie jach – ra dziec kie go KGB.

Spo śród wszyst kich służb wy wia dow czych ma ją cych swo ją sie dzi bę w Ber li nie lat pięć dzie sią‐ 
tych KGB (do 1953 ro ku NKWD) dzia łał naj bar dziej sku tecz nie. Pod czas gdy Ame ry ka nie wy co fy‐ 
wa li agen tów z Eu ro py po 1945 ro ku, Ro sja nie bu do wa li roz le głą siat kę szpie gow ską nie tyl ko
obej mu ją cą Eu ro pę Środ ko wą, lecz tak że roz cią ga ją cą się na ca ły świat, od Ame ry ki Pół noc nej po
Bli ski Wschód. By ła to in sty tu cja w ta kim sa mym stop niu prze siąk nię ta at mos fe rą pa ra noi co bru‐ 
tal na. Jej nie miec ka ba za, za ło żo na w 1945 ro ku przez sa me go Be rię w sta rym Szpi ta lu Świę te go
An to nie go w  Ber li nie-Karl shorst, mia ła nad zo ro wać asy mi la cję Nie miec i  utwo rze nie ko mu ni‐ 
stycz ne go rzą du w Ber li nie, ale jej dzia ła nia wy kra cza ły znacz nie da lej808. Po 1945 ro ku prze ciw‐ 
nik zmie nił się po pro stu z  hi tle row skich Nie miec w  za chod nich alian tów – tak uwa żał Sta lin
i wie dział, że Ber lin bę dzie od gry wał w tej wal ce pierw szo pla no wą ro lę. W la tach pięć dzie sią tych
KGB an ga żo wał się prak tycz nie we wszyst kie for my szpie go stwa; w 1953 ro ku Ro sja nie mie li po‐ 
nad 800 funk cjo na riu szy KGB w sa mym tyl ko Ber li nie, a po po wsta niu ich licz ba zno wu wzro sła.
W 1967 ro ku ra dziec ki de zer ter Alek siej Miag kow po wie dział śled czym z wy wia du za chod nio nie‐ 
miec kie go, że ze swo jej pocz dam skiej sie dzi by KGB pro wa dzi 1200 funk cjo na riu szy za an ga żo wa‐
nych wy łącz nie w szpie go stwo prze ciw ko Niem com Za chod nim i że 10 ty się cy szpie gów lub in‐ 

for ma to rów prze ka zu je ma te ria ły swo im ko mu ni stycz nym kon tro le rom809. Ge ne rał puł kow nik
Sie row po in stru ował Ulbrich ta, aby zi den ty � ko wał i zli kwi do wał „za chod nich agen tów” w NRD
przy uży ciu wszel kich do stęp nych me tod. Nikt nie był po za po dej rze niem; roz mo wy te le fo nicz ne
by ły pod słu chi wa ne, li sty czy ta ne, a lu dzie aresz to wa ni przy naj mniej szej po szla ce, że mo gą pra‐ 
co wać dla CIA al bo SIS. Po dej rza ni nie by li bez piecz ni, na wet je śli ucie kli do Lon dy nu czy No we‐ 
go Jor ku: Sta si cheł pi ła się, że ta kich lu dzi moż na od na leźć, schwy tać, spro wa dzić z po wro tem
i al bo za bić strza łem w tył gło wy, al bo zgi lo ty no wać w wię zie niu. Ro sja nie i wschod ni Niem cy
rze czy wi ście chwy ta li za chod nich agen tów, ale aresz to wa li też set ki nie win nych lu dzi; w 1954
ro ku ra dziec ki wy so ki ko mi sarz w Ber li nie po in for mo wał Ame ry ka nów, że służ ba bez pie czeń stwa
NRD aresz to wa ła ostat nio „po nad 460 agen tów i «kre tów» prze rzu co nych do kra ju przez ame ry‐ 
kań skie ośrod ki szpie gow skie w Ber li nie Za chod nim; ko lej nych stu lub wię cej «za czę ło ża ło wać»
swo ich dzia łań i  pod da ło się «do bro wol nie», wraz z  li sta mi na zwisk i  ad re sów in nych szpie‐ 
gów”810. Dzia łal ność KGB wy rzą dza ła Za cho do wi wie le szkód, tym bar dziej że Ro sja nie wy ko rzy‐ 
sty wa li do niej wschod nich Niem ców.

KGB za wsze ko rzy stał z  usług miej sco wych szpie gów wszę dzie tam, gdzie to by ło moż li we,
i za czę ło wer bo wać Niem ców na dłu go przed za koń cze niem woj ny. W 1950 ro ku NRD uzy ska ła
wła sną służ bę wy wia dow czą pod zwierzch nic twem Ulbrich ta i  Wil hel ma Piec ka, Mi ni ster stwo



Bez pie czeń stwa Pań stwo we go (Mi ni ste rium für Sta ats si cher he it – MfS) – Sta si – a od 1951 ro ku
mia ła też wy wiad za gra nicz ny. No sił on na zwę Za gra nicz na Po li tycz na Służ ba Wy wia dow cza
(Aus sen po li ti scher Na chrich ten dienst – APN), lecz naj le piej był zna ny pod swo ją przy kryw ką, ja‐ 
ko In sty tut Ba dań Go spo dar czych (In sti tut für Wirt scha ft swis sen scha ftli che For schung – IWF),
któ ry pod szy wał się pod cen tra lę han dlo wą z sie dzi bą w Ber li nie-Pan kow. IWF zo stał roz wią za ny
w 1953 ro ku po po wsta niu i włą czo ny do Mi ni ster stwa Bez pie czeń stwa Pań stwo we go ja ko Wy‐ 
dział Głów ny XV (Haup tab te ilung XV), a w 1956 ro ku po now nie prze mia no wa ny na Głów ny Za‐ 
rząd Wy wia dow czy (Haup tver wal tung Auf klärung – HVA), pod któ rą na zwą dzia łał aż do roz wią‐ 
za nia w 1990 ro ku811. Nie za leż nie od na zwy by ła to po tęż na in sty tu cja, któ ra – cho ciaż pod le ga ła
Mi ni ster stwu Spraw Za gra nicz nych – mia ła bez po śred nie po wią za nia z KGB, tak sil ne, że aż do
1990 ro ku ko pie wszyst kich ma te ria łów wy wia dow czych uzy ska nych przez HVA by ły prze sy ła ne
do Mo skwy812.

Jed nym z  po wo dów nie zwy kłych suk ce sów wschod nio nie miec kie go wy wia du za gra nicz ne go
by ła no mi na cja ge ne ra ła po rucz ni ka Mar ku sa Jo han ne sa „Mi schy” Wol fa w  grud niu 1952 ro‐ 
ku813. Wolf miał za le d wie 30 lat. Bry tyj czy cy nie roz waż nie zlek ce wa ży li go ja ko nie udol ne go
daw ne go człon ka Hi tler ju gend, Fran cu zi utrzy my wa li, że bra ku je mu od po wied nie go wy kształ ce‐ 
nia, by mógł dzia łać sku tecz nie, na to miast Ame ry ka nie wi dzie li w nim jesz cze jed ne go nie miec‐ 
kie go opor tu ni stę, któ ry za warł po kój z Ro sja na mi, że by uła twić so bie ka rie rę. Nie ro zu mie li, że
Ro sja nie ufa ją mu cał ko wi cie, mię dzy in ny mi dla te go, że miesz kał w Związ ku Ra dziec kim, mó wił
po ro syj sku i  nie miał żad nych bli skich krew nych na Za cho dzie ani żad nych in nych po wią zań
z prze ciw ni kiem814. Wolf szyb ko stał się jed nym z naj więk szych za gro żeń dla za chod nie go bez‐ 
pie czeń stwa. Był mło dy, rzut ki i nie ob cią żo ny sta li now skim ba ga żem. Usu nął z HVA zmę czo nych
urzęd ni ków i  za stą pił ich wy kształ co ny mi agen ta mi zdol ny mi do pra cy w  po dzie lo nych Niem‐ 
czech. Nad zo ro wał bu do wę no we go wię zie nia przy Schu man n stras se, wy po sa żo ne go w na rzę dzia
tor tur i spe cja li zu ją ce go się w spraw dzo nych przez NKWD tech ni kach przy go to wy wa nia wschod‐ 
nich Niem ców do pro ce sów po ka zo wych i wy do by wa nia ze znań. Na po czą tek roz ka za no mu „do‐ 
wie dzieć się wszyst kie go co się da o NA TO” ze szcze gól nym uwzględ nie niem Re pu bli ki Fe de ral‐ 
nej Nie miec, ale szpie go stwem za gra nicz nym zaj mo wa ło się wie le wy dzia łów815. Wolf sto so wał
no wa tor skie i bar dzo sku tecz ne po dej ście. Ro zu miał, że na wet naj po uf niej sze do ku men ty mu szą
w ja kimś mo men cie prze cho dzić przez rę ce pra cow ni ków biu ro wych, i za miast skon cen tro wać się
na eli tar nym per so ne lu ope ra cyj nym, za ini cjo wał sze ro ko za kro jo ną kam pa nię ob ser wa cji per so‐ 
ne lu biu ro we go w naj waż niej szych urzę dach. W Ber li nie Wschod nim za ło żo no spe cjal ne szko ły,
gdzie mło de ko bie ty uczy ły się sztu ki „usi dla nia” – wcią ga nia męż czyzn na wy so kich sta no wi‐ 
skach w  in tym ne związ ki; mło dych i  atrak cyj nych męż czyzn też uczo no uwo dze nia sa mot nych
ko biet w śred nim wie ku, za trud nio nych w waż nych za chod nio nie miec kich in sty tu cjach. Do naj‐ 
słyn niej szych o�ar na le ża ła Irm gard Römer, któ ra za nim zo sta ła aresz to wa na w 1958 ro ku, prze‐ 
ka zy wa ła swo je mu ko chan ko wi Car lo wi Hel mer so wi, „Czer wo ne mu Ca sa no vie”, naj więk sze ta‐ 
jem ni ce dy plo ma tycz ne, ale by ło też wie le in nych. Dag mar Kah lig-Sche� er, se kre tar ka w urzę‐ 



dzie kanc ler skim, po zna ła na wa ka cjach w Buł ga rii pew ne go męż czy znę, po ślu bi ła go po ta jem nie
w Ber li nie Wschod nim i da ła się na kło nić do pra cy dla wschod nich Niem ców. Zo sta ła zde ma sko‐ 
wa na w czerw cu 1976 ro ku816. In na ko bie ta, In ge Go liath, od 1966 ro ku pra co wa ła ja ko se kre tar‐ 
ka w sie dzi bie Unii Chrze ści jań sko-De mo kra tycz nej (CDU); 9 mar ca 1979 ro ku, zda jąc so bie spra‐ 
wę, że nie ba wem zo sta nie aresz to wa na za szpie go stwo, na gle znik nę ła. Bar dzo gło śny był też
przy pa dek In grid Bar be, se kre tar ki o� ce ra łącz ni ko we go NA TO w am ba sa dzie za chod nio nie miec‐ 
kiej, ska za nej w 1980 ro ku na czte ry la ta wię zie nia za prze ka zy wa nie wschod nim Niem com in‐ 

for ma cji na te mat roz miesz cze nia wojsk i pla nów ope ra cyj nych817.
Wolf nie dość, że za le wał Niem cy żi go la ka mi i se kre tar ka mi – by ło po nad 60 udo wod nio nych

przy pad ków współ pra cy se kre ta rek z HVA – to jesz cze pro wa dził in �l tra cję na wyż szym szcze‐
blu818. Jed nym z  je go naj cen niej szych agen tów był funk cjo na riusz za chod nio nie miec kie go wy‐ 
wia du He inz Fel fe, któ ry zo stał sze fem ra dziec kiej sek cji kontr wy wia du w BND. Z ra dziec ką po‐ 
mo cą zbu do wał ca łą siat kę �k cyj nych kon tak tów w Ber li nie Wschod nim i Związ ku Ra dziec kim;
Ro sja nie prze ka za li mu na wet do kład ny plan kwa te ry głów nej KGB w  Karl shorst, co wy war ło
wiel kie wra że nie na SIS i CIA. Jed no cze śnie Fel fe pra co wi cie fo to gra fo wał po uf ne za chod nio nie‐ 
miec kie do ku men ty, do star cza jąc do Karl shorst po nad 15 ty się cy kla tek mi kro �l mu w pacz kach
pa pie ro sów i pusz kach z od żyw ką dla nie mow ląt. Je go praw dzi wa toż sa mość wy szła na jaw do‐ 
pie ro w 1961 ro ku, a to od kry cie przy czy ni ło się do upad ku rzą du Ade nau era i – jak to ujął je den
z  funk cjo na riu szy CIA – pod wa ży ło war tość ra por tów wy wia dow czych prze ka zy wa nych z  Nie‐ 
miec w cią gu ostat nich 10 lat819. Wolf ni gdy nie prze stał zjed ny wać so bie lu dzi, któ rzy pew ne go
dnia mo gli ob jąć wy so kie sta no wi ska i zna leźć się w naj bliż szym oto cze niu przy wód ców. Jed ną
z ta kich po sta ci był Gün ter Gu il lau me, zwer bo wa ny przez Wol fa wschod nio nie miec ki szpieg, któ‐ 
ry zo stał oso bi stym se kre ta rzem Wil ly’ego Brand ta i któ re go zde ma sko wa nie spo wo do wa ło póź‐ 
niej upa dek kanc le rza820. Fel fe i Gu il lau me by li po pro stu naj ja śniej szy mi gwiaz da mi Wol fa; we‐ 
dług zbie głe go na za chód funk cjo na riu sza HVA Wolf umie ścił w Ber li nie Za chod nim po nad 500
agen tów i pro wa dził szko le nie ko lej nych. W wy wia dzie dla ty go dni ka „Der Spie gel” w 1990 ro ku
Mar kus Wolf po wie dział, że w  1985 ro ku funk cjo no wa ło w  RFN oko ło 10  ty się cy agen tów
MfS821. Zgod nie z  oce ną Mi ni ster stwa Spraw We wnętrz nych z  li sto pa da 1991 ro ku u  schył ku
NRD dzia ła ło w Niem czech Za chod nich co naj mniej 7000 agen tów, wśród nich wie lu do sko na le
wy szko lo nych i na waż nych sta no wi skach822. Na dal de ma sko wa no daw nych in for ma to rów; w lu‐ 
tym 1995 ro ku in ny by ły se kre tarz Wil ly’ego Brand ta, Karl Wie nand, zo stał aresz to wa ny pod za‐ 
rzu tem szpie go stwa, na to miast Egon Bahr, ar chi tekt Ost po li tik Brand ta, był po dej rze wa ny o po‐ 
wią za nia z  KGB. Klaus Ku ron, zde ma sko wa ny i  ska za ny ja ko po dwój ny agent, po wie dział, że
w ro ku upad ku mu ru ber liń skie go za sia da ło w par la men cie w Bonn co naj mniej 25 współ pra cow‐ 
ni ków wschod nio nie miec kiej służ by wy wia dow czej z  okre su zim nej woj ny, na to miast Mar kus
Wolf w 1990 ro ku utrzy my wał, że by ło od 50 do 90 agen tów bli sko po wią za nych z waż ny mi po‐ 
li ty ka mi za chod nio nie miec ki mi823. Od lip ca 1992 do lip ca 1993 ro ku 1425 osób osą dzo no
w  Niem czech za szpie go stwo, z  cze go pra wie po ło wę oskar żo no o  dzia łal ność na rzecz Sta si



w Niem czech Za chod nich824. Mi mo to kie dy w 1990 ro ku za py ta no de pu to wa nych do Bun de sta‐ 
gu, czy pod da dzą się do cho dze niu w spra wie do mnie ma nych po wią zań ze wschod nio nie miec ką
służ bą bez pie czeń stwa, tyl ko 315 z nich, spo śród 662, wy ra zi ło zgo dę825.

Ro sja nie prze zna cza li ogrom ne środ ki na szpie go stwo w Ber li nie i za gra ni cą, a Za chód bar dzo
po wo li od ra biał za le gło ści w tej dzie dzi nie. Jed nym z pierw szych kra jów, któ re zro zu mia ły za gro‐ 
że nie stwa rza ne przez Zwią zek Ra dziec ki, by ła Wiel ka Bry ta nia; SIS (MI6) ja ko pierw sza za chod‐ 
nia służ ba wy wia dow cza po woj nie za ło ży ła pla ców kę w Ber li nie. Ber liń ska kwa te ra głów na SIS
mie ści ła się w wiel kim gra ni to wym bu dyn ku, któ ry sta no wił część kom plek su Sta dio nu Olim pij‐ 
skie go Hi tle ra i wciąż był oto czo ny gi gan tycz ny mi na zi stow ski mi po są ga mi. Ta nie sto sow nie ulo‐ 
ko wa na sie dzi ba sta ła się naj więk szą pla ców ką SIS na świe cie, kie ru ją cą po nad set ką agen tów.
Pe ter Lunn, szef wy dzia łu ope ra cyj ne go, skon cen tro wał się na oce nie ra dziec kich moż li wo ści
i dzia łań szpie gow skich, jak rów nież na re kru ta cji agen tów do pra cy za że la zną kur ty ną. Po cząt‐ 
ko wo SIS pro wa dzi ła re kru ta cję wśród se tek osób o an ty ra dziec kim na sta wie niu, wciąż prze by‐ 
wa ją cych w obo zach dla uchodź ców na te re nie ca łych Nie miec; póź niej pró bo wa ła po zy ski wać
daw nych wy so kiej ran gi na zi stów, w tym zbrod nia rzy wo jen nych ta kich jak Klaus Bar bie, do or‐ 
ga ni zo wa nia an ty ko mu ni stycz nej dy wer sji w  Niem czech i  Eu ro pie Wschod niej. In ni agen ci,
wśród nich Bru ce Loc khart, zaj mo wa li się zbie ra niem kom pro mi tu ją cych ma te ria łów na te mat
wschod nio nie miec kich dy gni ta rzy, aby ich póź niej szan ta żo wać, i sku pia li się na wer bo wa niu ra‐ 
dziec kich urzęd ni ków. Mi mo swo je go wspa nia łe go wi ze run ku SIS prze ży wa ła na po cząt ku lat
pięć dzie sią tych okres „cią głych i smut nych po ra żek”. We dług jed ne go z ko men ta to rów spraw ne
funk cjo no wa nie bry tyj skie go wy wia du utrud niał róż nej ja ko ści per so nel, re kru to wa ny czę sto ab‐ 
sur dal nie dy le tanc ki mi me to da mi; by ło tam wie lu lu dzi nie kom pe tent nych, tro chę zwy czaj nych
eks cen try ków i kil ku nie zwy kle sku tecz nych szpie gów – ale pra cu ją cych dla nie wła ści wej stro ny.
W  re zul ta cie SIS „do świad czy ła sze re gu skan da li i  krę pu ją cych sy tu acji”, któ re ogra ni cza ły jej
sku tecz ność, a naj więk szą kom pro mi ta cją by ło od kry cie zdraj ców na naj wyż szym szcze blu, czy li
szpie gów z Cam brid ge826. SIS mia ła w Ber li nie set ki funk cjo na riu szy, agen tów i  in for ma to rów,
ale wbrew opi nii Mar ku sa Wol fa, ja ko by bry tyj ski wy wiad był „praw do po dob nie naj lep szy na
świe cie, po nie waż naj mniej o nim wie dzia łem”, nie mo gła się rów nać z KGB827. Pod ko niec lat
pięć dzie sią tych po zy cję SIS umoc ni ła współ pra ca z ame ry kań ską Cen tral ną Agen cją Wy wia dow‐ 
czą.

CIA by ła pro duk tem zim nej woj ny828. Pod czas dru giej woj ny świa to wej dzia łal no ścią wy wia‐ 
dow czą zaj mo wa ło się Biu ro Służb Stra te gicz nych (OSS), któ re wy ko ny wa ło za da nia w za kre sie
szpie go stwa, sa bo ta żu i  wy wia du woj sko we go pod kie row nic twem „Dzi kie go Bil la” Do no va na.
Pierw sze go paź dzier ni ka 1945 ro ku wy wiad i kontr wy wiad OSS zo sta ły pod po rząd ko wa ne De par‐ 
ta men to wi Sta nu ja ko Wy dział Służb Stra te gicz nych (SSU). Póź niej OSS prze kształ ci ło się w Ber‐ 
liń ską Ba zę Ope ra cyj ną (BOB), włą czo ną nie ba wem do no wej Cen tral nej Agen cji Wy wia dow czej.
Od 1947 ro ku CIA współ pra co wa ła z  De par ta men tem Sta nu, De par ta men tem Obro ny, Agen cją
Bez pie czeń stwa Na ro do we go, Woj sko wą Służ bą Wy wia dow czą i  in ny mi in sty tu cja mi. Ope ra cje



w Ber li nie nad zo ro wał wy dział ro syj ski De par ta men tu Sta nu pod zwierzch nic twem ge ne ra ła Lu‐ 
ciu sa Claya, ame ry kań skie go gu ber na to ra woj sko we go829. Dzia łal ność w Ber li nie by ła prio ry te‐ 
tem. Ge ne rał Be dell Smith, któ ry kie ro wał ope ra cja mi od 1950 do 1953 ro ku, w  la tach 1946–
1949 ro ku był ame ry kań skim am ba sa do rem w Mo skwie i nie ufał Ro sja nom tak sa mo jak je go za‐ 
stęp ca Al len Dul les. Ośmie le ni an ty ra dziec ki mi na stro ja mi w Ber li nie, obaj przy stą pi li do re ali za‐ 
cji swo ich głów nych ce lów: za mie rza li spe ne tro wać KGB, ze brać in for ma cje o ewen tu al nych ra‐ 
dziec kich dzia ła niach mi li tar nych, zwłasz cza prze ciw ko Ber li no wi, okre ślić po ten cjał bo jo wy Ar‐ 
mii Ra dziec kiej, za po biec roz prze strze nia niu się ko mu ni zmu w głąb Eu ro py Za chod niej, za pew nić
wspar cie an ty ko mu ni stom na Wscho dzie, stwo rzyć „uśpio ne” siat ki do or ga ni zo wa nia po wstań
prze ciw ko Ro sja nom i za jąć się zwal cza niem szpie go stwa. Po pierw szych trud nych la tach Ame ry‐ 
ka nie ra dzi li już so bie zu peł nie nie źle i cho ciaż zdo ła li zwer bo wać tyl ko jed ne go z naj lep szych
agen tów Mar ku sa Wol fa, od no si li wy jąt ko we suk ce sy w re kru ta cji o� ce rów ra dziec kich go to wych
pod jąć współ pra cę z Za cho dem. Jed nym z pierw szych był ma jor Wła di mir Po pow z GRU, ra dziec‐ 
kie go wy wia du woj sko we go, któ ry zde zer te ro wał w 1952 ro ku i prze ka zał Ame ry ka nom waż ne
ma te ria ły, mię dzy in ny mi dłu gą li stę ra dziec kich agen tów dzia ła ją cych na Za cho dzie830. Ale naj‐ 
słyn niej szym na byt kiem wy wia dow czym tam tej epo ki, pra cu ją cym za rów no dla SIS, jak i CIA, był
puł kow nik Oleg Pień kow ski, czy li „Alex”, ro syj ski pa trio ta, któ ry stra cił wia rę w sys tem ra dziec ki
i  oba wiał się, że Chrusz czow mo że się oka zać na ty le sza lo ny, by roz po cząć woj nę ato mo wą.
W cią gu 14 mie się cy 1961 i 1962 ro ku prze ka zał SIS fo to ko pie 5000 ści śle taj nych ra dziec kich
do ku men tów do ty czą cych prak tycz nie wszyst kie go – od ar se na łu ato mo we go po per so na lia ra‐ 
dziec kich szpie gów na Za cho dzie. To je go in for ma cje, z któ rych wy ni ka ło, że ra dziec kie in sta la‐ 
cje ra kie to we na Ku bie nie są jesz cze ukoń czo ne, po zwo li ły Ken ne dy’emu prze ciw sta wić się
Chrusz czo wo wi pod czas kry zy su ku bań skie go w 1962 ro ku. Nie dłu go po tem Pień kow ski zo stał
aresz to wa ny, osą dzo ny, uzna ny za win ne go zdra dy i w 1963 ro ku stra co ny w Mo skwie.

Po dob nie jak KGB, Bry tyj czy cy i Ame ry ka nie szyb ko so bie uświa do mi li, że bę dą dzia łać bar‐ 
dziej sku tecz nie, je śli po słu żą się prze ciw ko Ro sja nom agen ta mi nie miec ki mi, któ rych re kru ta cja
za czę ła się już w 1945 ro ku. Naj waż niej szą nie miec ką or ga ni za cją współ pra cu ją cą ze służ ba mi
za chod ni mi kie ro wał osła wio ny ge ne rał Re in hard Geh len831.

Pod czas dru giej woj ny świa to wej Geh len słu żył w  nie miec kim wy wia dzie woj sko wym ja ko
szef wy dzia łu Szta bu Ge ne ral ne go Ob ce Ar mie Wschód (Frem de He ere Ost) i przez ca łe la ta za‐ 
kła dał w ca łej Eu ro pie Wschod niej roz le głą an ty ra dziec ką siat kę szpie gow ską. Kie dy Trze cia Rze‐ 
sza Hi tle ra upa dła, prze zor nie prze niósł swój ogrom ny zbiór mi kro �l mów i  te czek do kry jów ki
w Al pach Ba war skich, gdzie Ame ry ka nie zna leź li go w 1945 ro ku i mi mo prze szło ści Geh le na nie
za wa ha li się zro bić użyt ku z je go in for ma cji.

Ar chi wum za wie ra ło praw dzi wą skarb ni cę da nych o Związ ku Ra dziec kim. Geh len zgro ma dził
szcze gó ło we in for ma cje na te mat Ar mii Czer wo nej i per so ne lu NKWD, w tym Niem ców i oby wa‐ 
te li in nych kra jów, któ rzy pra co wa li dla Ro sjan; utrzy my wał roz le głe kon tak ty z pro za chod ni mi
agen ta mi za że la zną kur ty ną, kon tro lo wał „śpio chów” w Ro sji, miał na oku par ty zan tów i wie‐ 



dział bar dzo du żo o po ta jem nych dzia ła niach NKWD832. W 1946 ro ku Ame ry ka nie za trud ni li go
(wraz z 50 człon ka mi je go daw ne go per so ne lu) pod roz ka za mi ge ne ra ła bry ga dy Edwi na L. Sil‐ 
ber ta, któ ry kie ro wał ca łą ame ry kań ską dzia łal no ścią wy wia dow czą i kontr wy wia dow czą, pod le‐ 
ga jąc bez po śred nio Clay owi. W pierw szych la tach agen ci Geh le na oraz ci, któ rych zwer bo wa li,
a któ rych toż sa mo ści nie znał czę sto sam szef, by li za opa try wa ni w pa pie ro sy, zło te mo ne ty i in‐ 
ne przed mio ty słu żą ce ja ko wa lu ta do ku po wa nia in for ma cji w stre �e ra dziec kiej. W 1947 ro ku
CIA s� nan so wa ła prze pro wadz kę „Or ga ni za cji Geh le na” do od no wio ne go daw ne go ma jąt ku SS
w Pul lach nie da le ko Mo na chium, a sta tus or ga ni za cji unor mo wał się w 1956 ro ku, kie dy Geh len
zo stał pierw szym sze fem BND, za chod nio nie miec kiej służ by wy wia dow czej.

BND na dal współ pra co wa ła ści śle z CIA i SIS, do star cza jąc cen ne in for ma cje o ope ra cjach KGB
w  Ber li nie. To Geh len zwer bo wał Wal te ra Gram scha, funk cjo na riu sza wschod nio nie miec kie go
wy wia du, któ ry prze ka zy wał BND taj ne in for ma cje o ra dziec kich i wschod nio nie miec kich po czy‐ 
na niach mi li tar nych. Gramsch zde ma sko wał też kil ku waż nych agen tów KGB na Za cho dzie; pra‐ 
co wał aż do 1953 ro ku, kie dy zo rien to wał się, że jest śle dzo ny, i czym prę dzej uciekł na Za chód.
In nym wy so ko po sta wio nym za chod nio nie miec kim agen tem był pro fe sor Her mann Kast ner. Ten
nie miec ki li be rał, wpro wa dzo ny do wschod nio nie miec kie go rzą du z po wo dów pro pa gan do wych,
do szedł do ran gi wi ce pre mie ra, przez ca ły czas prze ka zu jąc wy wia do wi za chod nio nie miec kie mu
po uf ne do ku men ty. Ma te ria ły prze wo zi ła przez gra ni cę je go żo na, „Frau Mi ni ster”, któ ra czę sto
jeź dzi ła do Ber li na Za chod nie go – „do le ka rza” – rzą do wym sa mo cho dem. Obo je zo sta li zde ma‐ 
sko wa ni przez KGB, ale w 1953 ro ku uda ło im się prze do stać na Za chód833. In ne mu z agen tów
Geh le na po wio dła się kra dzież pla nów i za pi sów prób nych lo tów pierw sze go ra dziec kie go sa mo‐ 
lo tu od rzu to we go MiG-15. To Geh len zdo był peł ny tekst taj ne go re fe ra tu Chrusz czo wa na XX
Zjazd KPZR, po tę pia ją ce go zbrod nie Sta li na, i to on prze wi dział za rów no po wsta nie wę gier skie,
jak i póź niej szą ra dziec ką in wa zję. Ro sja nie i wschod ni Niem cy nie na wi dzi li go; szef wschod nio‐ 
nie miec kiej służ by bez pie czeń stwa wy zna czył za je go gło wę na gro dę w wy so ko ści mi lio na ma rek,
lecz Geh len ni gdy nie zo stał schwy ta ny i zmarł śmier cią na tu ral ną w 1979 ro ku.

Dru gą za chod nio nie miec ką agen cją wy wia dow czą był Fe de ral ny Urząd Ochro ny Kon sty tu cji
(Bun de samt für Ver fas sungs schutz – BfV), utwo rzo ny w 1950 ro ku z po mo cą Bry tyj czy ków i ma‐ 
ją cy swo ją sie dzi bę w Ko lo nii. Je go głów ne za da nie po le ga ło na pro wa dze niu dzia łal no ści kontr‐ 
wy wia dow czej prze ciw ko KGB i  Sta si; pierw szy dy rek tor BfV Ot to John zo stał po rwa ny (al bo

prze szedł na dru gą stro nę) w Ber li nie w 1954 ro ku834. BfV, choć czę sto by wał w złych sto sun kach
z „Or ga ni za cją Geh le na”, też utrzy my wał w Ber li nie dzie siąt ki agen tów.

Bry tyj czy cy, Ame ry ka nie i za chod ni Niem cy – głów nie dzię ki te mu, że wcze śnie zro bi li uży tek
ze zgro ma dzo nych przez Geh le na ma te ria łów – or ga ni zo wa li w  po ło wie lat pięć dzie sią tych
w Niem czech, zwłasz cza w Ber li nie, bar dzo sku tecz ne ope ra cje wy wia dow cze835, do pro wa dza jąc
tym do sza łu Ro sjan, któ rzy nie szczę dzi li agen cjom za chod nim słów po tę pie nia. Ra dziec ki dy plo‐ 
ma ta Piotr Abra si mow po skar żył się, że Ber lin Za chod ni jest wy ko rzy sty wa ny głów nie do „po‐ 
śred nich form agre sji” prze ciw ko Związ ko wi Ra dziec kie mu i że Ame ry ka nie prze kształ ci li mia sto



„w wiel ki ośro dek szpie go stwa i  agi ta cji, czy niąc z nie go szpie gow ską cen tra lę dla dzia łań taj‐ 
nych służb Sta nów Zjed no czo nych, Wiel kiej Bry ta nii i państw NA TO”836. Utrzy my wał, że ame ry‐ 
kań scy szpie dzy prze ję li mia sto, i po msto wał na wszyst kie in sty tu cje za chod nie, w tym na roz gło‐ 
śnię RIAS Ber lin, któ ra we dług nie go re gu lar nie prze sy ła ła za szy fro wa ne wia do mo ści za chod nim
agen tom w  Ber li nie Wschod nim837. Czę sto zda rza ły się też skar gi na ber liń ską sta cję BBC.
W 1953 ro ku wschod ni Niem cy wzię li od wet na „Or ga ni za cji Geh le na” za „wy wo ła nie” po wsta‐ 
nia, aresz tu jąc oko ło 30 osób rze ko mo z nią po wią za nych. Póź niej na stą pi ło aresz to wa nie 12 ko‐ 
lej nych do mnie ma nych agen tów w  ra mach ope ra cji „Ro bac two”. W  kwiet niu 1954 ro ku Ernst
Wol l we ber ogło sił, że je go rząd aresz to wał „521 agen tów taj nych służb ame ry kań skich i an giel‐ 
skich, or ga ni za cji szpie gow skiej Geh le na, jak rów nież tak zwa ne go Od dzia łu Spe cjal ne go prze‐ 
ciw ko De hu ma ni za cji, tak zwa ne go Ko mi te tu Śled cze go Li be ral nych Ju ry stów, RIAS, wschod nich
przed sta wi cielstw za chod nio ber liń skich par tii i in nych”838.

At mos fe ra w Ber li nie lat pięć dzie sią tych by ła prze siąk nię ta szpie go stwem, mia sto wy peł nia ły
„te le sko py i apa ra ty fo to gra �cz ne, mi kro fo ny kie run ko we, wszyst kie te bez u ży tecz ne urzą dze nia,
któ re uła twia ją cze ka nie; trza ski w ete rze, odór ka wy i ty to niu”839. Mi lio ny do la rów wy da wa no
na ope ra cje w tym je dy nym miej scu na świe cie, gdzie agen ci wszyst kich za in te re so wa nych stron
na praw dę kon tak to wa li się ze so bą bez po trze by prze kra cza nia ufor ty � ko wa nych gra nic i  bez
zwra ca nia na sie bie nad mier nej uwa gi. Ku po wa ne, sprze da wa ne, wy kra da ne i zdra dza ne w Ber li‐ 
nie ta jem ni ce zmie nia ły hi sto rię zim nej woj ny, a at mos fe rę za tru wa ły ciem ne ma chi na cje szpie‐ 
gów, szan ta ży stów, pa to lo gicz nych kłam ców – agen tów, któ rzy zaj mo wa li się wszyst kim, od wer‐ 
bo wa nia se kre ta rek po wy mia nę ato mo wych se kre tów. Wbrew po wszech ne mu prze ko na niu
szpie go stwo nie ogra ni cza ło się do wą skie go krę gu za wo dow ców; każ dy, kto miał do stęp do wła‐ 
dzy lub in for ma cji, był uwa ża ny za zwie rzy nę łow ną. W la tach pięć dzie sią tych Ber lin stał się zna‐ 
ny ja ko mia sto, gdzie nic i nikt nie jest tym, czym się wy da je, gdzie nie ma cze goś ta kie go jak
nie win ne roz mo wy czy przy pad ko we spo tka nia. Ni ko mu nie moż na by ło ufać.

Re kru ta cja zwy czaj nych lu dzi w Ber li nie lat pięć dzie sią tych przy bie ra ła cza sa mi nie sły cha ne
roz mia ry. Wszyst kie stro ny od wo ły wa ły się do pie nię dzy, ide olo gii, szan ta żu i ego ja ko swo ich
stan dar do wych na rzę dzi, ale Ber lin był wy jąt ko wy, je śli cho dzi o sa mą ska lę dzia łań. Za chód po‐ 
tra �ł prze ko nać wie lu prze cięt nych wschod nich Niem ców, aby pra co wa li prze ciw ko swo je mu
sys te mo wi. Przy pa dek pra cow ni cy biu ro wej Cäci lie Sil ber ste in na le żał do ty po wych; by ła ona do
te go stop nia roz cza ro wa na ży ciem w Ber li nie Wschod nim, że zde cy do wa ła się dzia łać na szko dę
wła sne go rzą du. Za chod nio nie miec ki wy wiad zwer bo wał ją z my ślą o zdo by wa niu ta jem nic prze‐ 
my sło wych, a ona się na to zgo dzi ła, do sko na le wie dząc, że w koń cu wpad nie: „To tak sa mo jak
ze śmier cią, ale nie moż na cią gle my śleć o śmier ci. Wia do mo, że to się sta nie, ale ma się na dzie ję,
że to się nie sta nie już te raz”. Zo sta ła pu blicz nie zde ma sko wa na ja ko szpieg w 1959 ro ku, ale

mia ła szczę ście, gdyż póź niej wy mie nio no ją za agen ta ra dziec kie go840. In nym ty po wym przy kła‐ 
dem by ła Hil de Halm, zwer bo wa na pod czas wi zy ty u przy ja ciół w Ber li nie Za chod nim. Ta daw na
dzia łacz ka ko mu ni stycz na pra co wa ła we wschod nio nie miec kim Mi ni ster stwie Bez pie czeń stwa



Pań stwo we go i przez sześć lat prze ka zy wa ła ści śle taj ne in for ma cje ze swo je go biu ra do Ber li na
Za chod nie go aż do aresz to wa nia w kwiet niu 1956 ro ku, po czym zo sta ła ska za na na do ży wot nie
wię zie nie. By ło bar dzo wie lu lu dzi, któ rzy w ja kiś spo sób pra co wa li dla Za cho du, czę sto z od ra zy
do sys te mu ra dziec kie go. Ale to KGB po zo stał mi strzem usi dla nia i szan ta żu.

Kie dy prze cho dzi się w Mo skwie obok Krem la, a póź niej idzie na wschód Twer ską, mi ja jąc Te‐ 
atr Wiel ki, na gle sta je się przed ogrom nym bu dyn kiem z ka mie nia i stiu ku, któ ry gó ru je nad pla‐ 
cem, gdzie do 1991 ro ku wzno sił się po mnik za ło ży cie la WCzK, Fe lik sa Dzier żyń skie go841. Bu dy‐ 
nek, nie gdyś głów na sie dzi ba To wa rzy stwa Ubez pie cze nio we go Ros si ja, zo stał prze ję ty przez
WCzK w  1918 ro ku i  prze kształ co ny w  osła wio ne wię zie nie Łu bian ka. WCzK, NKWD, KGB,
a obec nie FSB (Fe de ral na Służ ba Bez pie czeń stwa) nie po prze sta ły na sa mym wię zie niu, lecz roz‐ 
prze strze ni ły się na są sied nie bu dyn ki. W la tach dzie więć dzie sią tych moż na by ło wejść do nie któ‐ 
rych z  nich i  obej rzeć na przy kład spe cjal ną wy sta wę, umoż li wia ją cą re kru tom za po zna nie się
z hi sto rią służ by. Mu zeum ofe ru je ko pal nię in for ma cji na te mat wszyst kich aspek tów wy wia du,
od wy ko rzy sty wa nia skrzy nek pocz to wych po sto so wa nie ukry tych ka mer, ale obej mu je też
ogrom ny dział po świę co ny pra cy za gra ni cą, z Ber li nem włącz nie. Wy sta wa pod kre śla fakt, że ra‐ 
dziec kie tech ni ki by ły pro ste, ale sku tecz ne. Upa trzo ne do re kru ta cji oso by sta ran nie wy bie ra no
i ob ser wo wa no, za nim pod ję to pró bę ich zwer bo wa nia. Nie któ rym pro po no wa no po pro stu pie‐ 
nią dze w za mian za in for ma cje, ale czę ściej otrzy my wa ły one „dar mo we” bi le ty do ope ry al bo
„dar mo we go” szam pa na w  klu bach, aby się póź niej prze ko nać, że mo gą być szan ta żo wa ne za
przyj mo wa nie „czer wo ne go zło ta”. KGB i  Sta si upra wia ły też in ne for my szan ta żu. Set ki o�ar
w Ber li nie usi dli ły rze ko me kel ner ki, se kre tar ki lub in ne atrak cyj ne ko bie ty, spo tka ne „przy pad‐ 
ko wo”. Jed ną z ta kich agen tek by ła Ma ria Knuth, pięk na nie miec ka ak tor ka za in sta lo wa na przez
Ro sjan ja ko wła ści ciel ka uro cze go an ty kwa ria tu czę sto od wie dza ne go przez cu dzo ziem ców. Jej
za da nie po le ga ło na uwo dze niu bry tyj skich i ame ry kań skich o� ce rów. Po wszech ną prak ty ką by ło
też szan ta żo wa nie ho mo sek su ali stów; jed ną z naj słyn niej szych o�ar był John Vas sall, któ ry pra‐ 
co wał w biu rze bry tyj skie go at ta ché mor skie go w Mo skwie w 1954 ro ku. Za pro szo no go na przy‐ 
ję cie, a rok póź niej po ka za no mu „plik fo to gra �i przed sta wia ją cych mnie na przy ję ciu […]. Mo‐ 
głem oglą dać sie bie, uwiecz nio ne go przez obiek tyw w trak cie róż nych czyn no ści sek su al nych”842.
Vas sall – na Łu bian ce jest je go zdję cie – zo stał zmu szo ny szan ta żem do współ pra cy z KGB i po słu‐ 
gi wał się apa ra tem fo to gra �cz nym Mi nox ukry tym w pacz ce pa pie ro sów. Wy ko rzy sty wa nie sek su
do szan ta żu by ło bar dzo roz po wszech nio ne w Ber li nie; zaj mo wa li się tym IM, czy li Ino�  ziel len
Mi tar be iter (nie eta to wi współ pra cow ni cy Sta si); pew na atrak cyj na mło da praw nicz ka o pseu do ni‐ 
mie „Mi cha” dzia ła ła przez pra wie 20 lat, or ga ni zu jąc ho mo sek su al ne i he te ro sek su al ne przy ję cia
dla du chow nych843. Ro sja nie umie li też grać na próż no ści upa trzo nych o�ar. Wschod nio ber liń ski
wy dział dez in for ma cji pod su wał cza sa mi dzien ni ka rzom nie wia ry god ne „sen sa cyj ne ma te ria ły”,
a póź niej zna ne cza so pi sma pod chwy ty wa ły te mat: we dług by łe go agen ta KGB Il ji Dżir kwie ło wa
kam pa nia prze ciw ko Straus so wi, któ rą pro wa dził „Der Spie gel”, zo sta ła za aran żo wa na przez
KGB844. Wy sta wa na Łu bian ce jest rów nież in te re su ją ca ze wzglę du na to, co zo sta ło tam po mi‐ 



nię te, na przy kład sta re ak ta na zi stow skie wy ko rzy sty wa ne ja ko źró dło ma te ria łów do szan ta żu.
Ro sja nie sta ran nie prze wer to wa li na zi stow skie ak ta po li cyj ne i  woj sko we, w  tym Ge sta po, SD,
RSHA i Abweh ry, i  gro zi li daw nym na zi stom w Niem czech Za chod nich zde ma sko wa niem, je śli
nie zgo dzą się na współ pra cę. Od szu ka li rów nież ko bie ty, któ re na dal mia ły oj ców lub mę żów
w  ra dziec kich obo zach: obie cy wa li zwol nić ich w  za mian za in for ma cje, co by ło szcze gól nie
okrut ną for mą szan ta żu w przy pad kach, kie dy KGB wie dział, że wię zień już nie ży je.

Szpie go stwo by ło nie bez piecz nym pro ce de rem. Schwy ta nych przez za chod nie służ by kontr wy‐ 
wia dow cze cze ka ły wy ro ki dłu go let nie go wię zie nia, z  moż li wo ścią ewen tu al nej wy mia ny i  po‐ 
wro tu do Ber li na Wschod nie go. Schwy ta nym przez Ro sjan gro zi ło wię zie nie, z na dzie ją na wy‐ 
mia nę, lub śmierć. Ro sja nie i wschod ni Niem cy nie co fa li się przed tor tu ro wa niem i mor do wa‐ 
niem nie przy ja ciel skich agen tów, w tym waż nych agen tów za chod nich, ta kich jak El li Bar cza tis,
któ ra zo sta ła zgi lo ty no wa na845. Udo sko na li li też no we for my za bi ja nia ucie ki nie rów na Za chód.
Do wo dy, przy po mi na ją ce ga dże ty z �l mów o przy go dach Ja me sa Bon da, po ja wi ły się w 1954 ro‐ 
ku, kie dy ra dziec ki za bój ca Ni ko łaj Cho chłow od dał się w rę ce CIA i opo wie dział zdu mio nym słu‐ 
cha czom, jak pró bo wał za mor do wać w Niem czech Gie or gi ja Oko ło wi cza, po słu gu jąc się mi nia tu‐ 
ro wym pi sto le tem elek trycz nym w kształ cie pacz ki pa pie ro sów i strze la ją cym po ci ska mi z cy jan‐ 
kiem po ta su – i one też znaj du ją się na wy sta wie w Mo skwie. Trzy la ta póź niej za ma chu na ży cie
Cho chło wa do ko nał in ny ra dziec ki agent, któ ry wstrzyk nął mu ra dio ak tyw ny tal, sub stan cję nisz‐ 
czą cą bia łe ciał ka krwi, o�a ra jed nak zo sta ła ura to wa na przez le ka rzy.

Pod czas gdy ty sią ce agen tów we wszyst kich krę gach ber liń skie go spo łe czeń stwa prze ku py wa‐ 
ły, szan ta żo wa ły lub zdra dza ły, agen cje wy wia dow cze też an ga żo wa ły się w kosz tow ne i nie bez‐ 
piecz ne pro jek ty, cza sa mi z udzia łem se tek lu dzi. Jed nym z naj bar dziej spek ta ku lar nych był tu nel
zbu do wa ny przez CIA i SIS w ce lu prze chwy ty wa nia ra dziec kiej łącz no ści te le fo nicz nej. Ope ra cja
„Gold” sta ła się sym bo lem mia sta pod czas zim nej woj ny846.

Tu nel był po my sło wym przed się wzię ciem wzo ro wa nym na uda nej bry tyj skiej ope ra cji, prze‐ 
pro wa dzo nej w Wied niu w 1950 ro ku pod kryp to ni mem „Si lver”. Plan prze wi dy wał wy ko pa nie
tu ne lu z sek to ra ame ry kań skie go do ra dziec kie go i za ło że nie pod słu chu na li niach te le fo nicz nych,
któ ry mi pły nę ły in for ma cje do i z sie dzi by KGB w Karl shorst. CIA wzię ła na sie bie wy ko pa nie tu‐ 
ne lu, na to miast SIS do star czy ła sprzęt pod słu cho wy. Ope ra cję utrzy my wa no w cał ko wi tej ta jem‐ 
ni cy i  ber liń czy cy by li nie świa do mi nie zwy kłych wy da rzeń roz gry wa ją cych się pod ich mia‐ 

stem847.
Po roz po zna niu gra ni cy sek to ra ra dziec kie go agen cje uzna ły, że naj lep szym miej scem do prze‐ 

chwy ty wa nia ra dziec kich roz mów jest dziel ni ca Alt glie nic ke w po łu dnio wo-wschod nim Ber li nie,
gdzie sek tor ame ry kań ski i ra dziec ki sty ka ły się w po bli żu Schöne fel der Chaus see. Tu nel miał się‐ 
gać co naj mniej 500 me trów w głąb sek to ra ra dziec kie go i za cho dzi ła oba wa, że pra ce zo sta ną
za uwa żo ne, Ame ry ka nie po sta no wi li więc wy bu do wać przy gra ni cy sek to ra sta cję ra da ro wą. Rze‐ 
ko mo mia ła ona mo ni to ro wać po bli skie lot ni sko Jo han ni sthal, w rze czy wi sto ści ma sko wa ła ro bo‐ 
ty ziem ne przy bu do wie tu ne lu.



Pra ca roz po czę ła się w sierp niu 1954 ro ku. Na głę bo kość 7 me trów opusz czo no po ru sza ny hy‐ 
drau licz nie sta lo wy pier ścień, a  zie mię wy no szo no w  skrzy niach ozna czo nych na pi sem „Sprzęt
ra da ro wy”. Kie dy ob ra mo wa ny sta lą tu nel zo stał ukoń czo ny, Bry tyj czy cy za in sta lo wa li prze łącz‐ 
ni ki i 600 ma gne to fo nów; co dzien nie na gry wa no po nad 1200 go dzin ma te ria łu, a sa mo lo ty la ta ły
co ty dzień do An glii i Sta nów Zjed no czo nych ze skrzy nia mi taśm do roz szy fro wa nia848.

Uzy ska ne in for ma cje by ły nad zwy czaj waż ne. Za chód po zna wał szcze gó ły ra dziec kich dzia łań
mi li tar nych i  wy wia dow czych, z  roz mia ra mi ogrom nej siat ki KGB w  Ber li nie Za chod nim
i w Niem czech włącz nie. Ta wie dza mia ła szer sze im pli ka cje; CIA od kry ła, że Zwią zek Ra dziec ki
nie za mie rza na je chać Ju go sła wii Ti ty, co ozna cza ło, iż Sta ny Zjed no czo ne mo gą po przeć ju go sło‐ 
wiań skie go przy wód cę bez ry zy ka kon �ik tu zbroj ne go. Na gra no rów nież nie zwy kłą roz mo wę po‐ 
mię dzy żo ną ge ne ra ła An drie ja Griecz ki, do wód cy wojsk ra dziec kich w Niem czech, a  jej cór ką
w Ber li nie. Roz mo wa do ty czy ła wy stą pie nia Chrusz czo wa po tę pia ją ce go Sta li na i mia ła na stę pu‐ 
ją cy prze bieg: „Twój oj ciec spo tkał się z mar szał kiem Buł ga ni nem na XX Zjeź dzie par tii. Wła śnie
się do wie dzie li, co Chrusz czow po wie dział o  Sta li nie. To wiel ka ta jem ni ca, ale to praw da. Coś
nie sa mo wi te go”. „Jak za re ago wał oj ciec?” „Ze srał się na pod ło gę”849.

Ame ry ka nie i Bry tyj czy cy od po cząt ku za kła da li, że tu nel bę dzie miał ogra ni czo ny ży wot, i 21
kwiet nia 1956 ro ku wschod nio nie miec cy te le fo ni ści, do ko nu jąc „na praw”, wy ko pa li ka bel i „od‐ 
kry li” tu nel. Po cząt ko wo Ro sja nie mie li na dzie ję prze kształ cić to w zwy cię stwo pro pa gan do we,
za pro si li więc ber liń ski kor pus pra so wy na oglę dzi ny zna le zio ne go sprzę tu i wy da li na wet prze‐ 
wod nik po tu ne lu opa trzo ny ma pa mi i wy kre sa mi. Za miast jed nak po tę pić za chod nią per � dię, ga‐ 
ze ty na zwa ły przed się wzię cie wspa nia łym przy kła dem ame ry kań skiej po my sło wo ści i kam pa nia
pro pa gan do wa zo sta ła wstrzy ma na. Po dob nie jak wie le in nych rze czy w Ber li nie pod czas zim nej
woj ny, „od kry cie” tu ne lu nie by ło tym, czym się wy da wa ło. Ro sja nie wie dzie li o nim przez ca ły
czas, ale za cho wy wa li mil cze nie, aby chro nić jed ne go ze swo ich wy so ko po sta wio nych szpie gów,
zdraj cę w SIS, Geo rge’a Bla ke’a850.

Bla ke był jed nym z  naj waż niej szych agen tów ra dziec kich. Uro dzo ny w  Ho lan dii, uciekł
w 1943 ro ku do Wiel kiej Bry ta nii i wstą pił do Roy al Na vy. Po woj nie zo stał zwer bo wa ny przez
SIS, wy sła ny do Cam brid ge na stu dia ję zy ko we, a póź niej za trud nio ny w de par ta men cie da le ko‐ 
wschod nim Mi ni ster stwa Spraw Za gra nicz nych. Stam tąd wy sła no go do Seu lu, gdzie zo stał
schwy ta ny i  ja ko wię zień wy wie zio ny do Ko rei Pół noc nej; tam zgo dził się na współ pra cę z  ra‐ 
dziec kim wy wia dem. Do Lon dy nu wró cił ja ko bo ha ter, a je go ko le dzy nie mie li po ję cia, że prze‐ 
szedł na dru gą stro nę. W stycz niu 1955 ro ku wy sła no go do Ber li na, gdzie ob jął wy so kie sta no wi‐ 
sko w sek cji po li tycz nej SIS; je go głów ne za da nie po le ga ło na wer bo wa niu pra cu ją cych w mie ście
o� ce rów KGB. W ra mach od ręb nej ope ra cji opa trzo nej kryp to ni mem „Ly au tey” miał zbie rać ob‐ 
cią ża ją ce ma te ria ły, któ re mo gły po słu żyć do szan ta żo wa nia ra dziec kich funk cjo na riu szy sta cjo‐ 
nu ją cych w Ber li nie. Bry tyj czy cy uwa ża li go za po dwój ne go agen ta; w rze czy wi sto ści był po trój‐ 
nym agen tem i póź niej przy znał, że prze ka zy wał Ro sja nom „wszyst kie ta jem ni ce, któ re prze cho‐ 
dzi ły przez je go biur ko”. Pod przy kryw ką swo jej pra cy w  SIS od by wał re gu lar ne spo tka nia



z funk cjo na riu sza mi KGB w Ber li nie Wschod nim i prze ka zy wał swo je mu ra dziec kie mu kon tro le‐ 
ro wi szcze gó ły ber liń skich ope ra cji SIS. Ist nie nie tu ne lu by ło tyl ko jed ną z ta jem nic, któ re ujaw‐ 
nił. Zdra dził po nad 400 osób, w tym ge ne ra ła po rucz ni ka Ro ber ta Bial ka ze wschod nio nie miec‐ 
kiej służ by bez pie czeń stwa, któ ry w 1953 ro ku uciekł na Za chód i miesz kał w Ber li nie Za chod nim
pod fał szy wym na zwi skiem. Bla ke ujaw nił je go no wą toż sa mość i pew ne go wie czo ru w 1956 ro‐ 
ku, kie dy Bia lek wy pro wa dzał psa na spa cer, obok nie go za trzy mał się z pi skiem opon sa mo chód,
a  on sam zo stał we pchnię ty do środ ka, prze wie zio ny do sie dzi by SED w  Ber li nie Wschod nim

i  stra co ny851. Praw do po dob nie Bla ke wy dał też pod puł kow ni ka Pio tra Po po wa, pierw sze go ra‐ 
dziec kie go agen ta CIA, któ ry zo stał aresz to wa ny w 1958 ro ku i – je śli wie rzyć po gło skom – wrzu‐ 
co ny żyw cem do pie ca w  obec no ści ko le gów z  GRU852. Bla ke na ra ził na szwank ope ra cje SIS
w Ber li nie; ci, któ rych znał, nie mo gli już po dej mo wać ry zy ka pra cy na Wscho dzie, a  ich ak ta
ozna czo no pie cząt ką SO VBLOC RED. Sa me go Bla ke’a  zde ma sko wał o� cer pol skie go wy wia du,
któ ry uciekł na za chód w 1960 ro ku; Bla ke zo stał ska za ny na 42 la ta po zba wie nia wol no ści, ale
uda ło mu się zbiec z  wię zie nia Worm wo od Scrubs już po sze ściu. Resz tę ży cia spę dził w  Mo‐ 
skwie853.

Bla ke nie był je dy nym po wier ni kiem za chod nich ta jem nic, któ ry prze szedł na stro nę ra dziec‐ 
ką; je śli cho dzi o ści słość, ta kie zdra dy za czę ły się już w la tach czter dzie stych i na ra ża ły na ry zy‐ 
ko wszyst kie ope ra cje w Ber li nie. De zer cja Igo ra Gu zen ki w Ka na dzie bez po śred nio po woj nie po
raz pierw szy ujaw ni ła szo ku ją ce roz mia ry ra dziec kiej dzia łal no ści na Za cho dzie; to on zde ma sko‐ 
wał dok to ra Ala na Nun na Maya, bry tyj skie go na ukow ca, któ ry prze ka zał in for ma cje o pierw szych
pró bach ato mo wych i prób kę ura nu ra dziec kim agen tom w Ot ta wie. Póź niej na stą pi ło wy kry cie
ame ry kań skiej siat ki Al ge ra His sa, Da vi da Gre en glas sa i Har ry’ego Gol da, zde ma sko wa nie bry tyj‐ 
skie go na ukow ca Klau sa Fuch sa, któ ry był świad kiem pierw sze go wy bu chu ato mo we go w  Los
Ala mos i prze ka zał Ro sja nom in for ma cje o bu do wie bomb ato mo wych i plu to no wych, i wresz cie
afe ra Ro sen ber gów, też prze ka zu ją cych ta jem ni ce ato mo we. Naj więk szym skan da lem by ło wy‐ 
kry cie po dwój nych agen tów KGB na wy so kich sta no wi skach w  bry tyj skim wy wia dzie. Już
w 1939 i 1945 ro ku dwaj ra dziec cy ucie ki nie rzy, Kri wic ki i Woł kow (obaj za mor do wa ni póź niej
przez Ro sjan), ostrze ga li CIA, że w SIS dzia ła kret, a w 1951 ro ku CIA zi den ty � ko wa ła go ja ko
Do na lda Mac le ana. In ny ze szpie gów z Cam brid ge, Guy Bur gess, uciekł ra zem z Mac le anem do
Mo skwy. Trze ci z gru py, Kim Phil by, zo stał pu blicz nie zde ma sko wa ny 10 lat póź niej, po czym on
też uciekł do Mo skwy. Szko dy wy rzą dzo ne za chod nie mu wy wia do wi przez „pię ciu wspa nia łych”
by ły ogrom ne; szcze gól nie du że „za słu gi” miał Phil by, od po wie dzial ny za śmierć se tek agen tów,
w tym an ty ko mu ni stów w Al ba nii, w kra jach bał tyc kich i na Ukra in ie.

Ujaw nie nie zdraj ców w SIS przy czy ni ło się tyl ko do spo tę go wa nia na pię cia w Ber li nie i wzmo‐ 
gło pre sję na dzia ła ją cych tam agen tów. Zim no wo jen ne mia sto roz grza ło się do czer wo no ści; by ła
to era „prze wa gi w  bom bow cach”: w  1955 ro ku Ro sja nie wmó wi li Za cho do wi, że po sia da ją
ogrom ną �o tę bom bow ców da le kie go za się gu B-4 Bi son, co z ko lei skło ni ło Eisen ho we ra do bu‐ 
do wy więk szej licz by B-52. Mit „prze wa gi w bom bow cach” po prze dzał pa ni kę „prze wa gi w ra kie‐ 



tach”, wy wo ła ną uda nym wy strze le niem pierw sze go ra dziec kie go sztucz ne go sa te li ty Sput nik
i prze chwał ka mi Chrusz czo wa, że je go kraj pro du ku je ra kie ty „jak kieł ba sę”. Ame ry ka nie od po‐ 
wie dzie li w  ma ju 1956 ro ku pierw szy mi lo ta mi sa mo lo tów szpie gow skich U-2 nad te ry to rium
Związ ku Ra dziec kie go, co ujaw ni ło �k cję ra dziec kiej po tę gi mi li tar nej, mię dzy kon ty nen tal nych
po ci sków ba li stycz nych i po ten cja łu ato mo we go. Sa mo lot Ga ry’ego Po wer sa zo stał ze strze lo ny 1
ma ja 1960 ro ku, po czym pi lot sta nął przed są dem w Mo skwie pod za rzu tem szpie go stwa. Był
pierw szym szpie giem wy mie nio nym na mo ście Glie nic ke w Ber li nie na in ne go szpie ga, ra dziec‐ 

kie go agen ta Ru do lfa Abla, 10 lu te go 1962 ro ku854. To wła śnie ogrom na ro la Ber li na w utrzy ma‐ 
niu na ro do we go i mię dzy na ro do we go bez pie czeń stwa spra wi ła, że po obu stro nach że la znej kur‐ 
ty ny prze zna cza no na ber liń skie szpie go stwo tak znacz ne środ ki. Pod pew ny mi wzglę da mi ten
po ta jem ny świat sam pod trzy my wał swo je ist nie nie, a szpie dzy i kontr sz pie dzy, agen ci i po dwój‐ 
ni agen ci zbie ra li in for ma cje o  so bie na wza jem; raz na wet w  roz mo wie z  Al le nem Dul le sem
Chrusz czow za żar to wał, że Ame ry ka nie i Ro sja nie po win ni od ciąć ra ko wa tą na rośl szpie go stwa,
wy mie nia jąc się li sta mi szpie gów, któ re w znacz nym stop niu by się po wie la ły. Mi mo to obie stro‐ 
ny wie dzia ły, że szpie go stwo jest po pro stu symp to mem wstrzą sów spo wo do wa nych po dzia łem
świa ta na dwa za ja dle an ta go ni stycz ne blo ki.

Szpie go stwo nie by ło je dy nym aspek tem zim nej woj ny, któ ry od zwier cie dlał ro lę Ber li na ja ko po‐ 
la bi twy po mię dzy dwo ma prze ciw staw ny mi świa to po glą da mi. Ro sja nie i Ame ry ka nie ry wa li zo‐ 
wa li o sa mą toż sa mość mia sta, a  ta wal ka wy wie ra ła wpływ na wszyst kie dzie dzi ny ży cia – od
wy da wa nia ga zet po wy sta wia nie sztuk te atral nych, od wspie ra nia no wych ar ty stów po urzą dza‐ 
nie wy staw wy chwa la ją cych za le ty jed ne go al bo dru gie go sys te mu. Ni g dzie nie by ło to bar dziej
wi do czne niż w � zycz nej re kon struk cji obu czę ści mia sta. Na gle każ dy po mnik, każ da no wa uli‐
ca, gmach biu ro wy lub osie dle miesz ka nio we sta wa ły się sym bo lem „wspa nia ło ści ko mu ni zmu”
lub „trium fu ka pi ta li zmu”855.

Spo śród wszyst kich miast świa ta to w Ber li nie naj sil niej uwi dacz nia ją się związ ki po mię dzy
ar chi tek tu rą a ide olo gią. Przez stu le cia po wsta wa ły no we sty le, aby wy przeć sta re: śre dnio wiecz‐ 
ne ce gla ne do my miesz czan zo sta ły zmie cio ne przez Ho hen zol ler nów zde cy do wa nych prze kształ‐ 
cić Ber lin w  ksią żę cą sto li cę; czy ste, neo kla sy cy stycz ne li nie sty lu pru skie go za stą pi ły bom ba‐ 
stycz ne bu do wle Rze szy Bi smarc ka; miej sce cięż kiej ar chi tek tu ry im pe rial nej za jął we imar ski
Bau haus; a w okre sie na zi stow skim Al bert Spe er wy bu rzył ca łe akry prze szło ści Ber li na, pró bu jąc
zbu do wać Ger ma nię Hi tle ra, któ rą z ko lei znisz czy ły pło mie nie woj ny. W 1945 ro ku Ber lin zna‐ 
lazł się w wy jąt ko wej sy tu acji. Jak w in nych zbom bar do wa nych mia stach, ogrom ne ob sza ry by ły
nie wie le wię cej ani że li pust ko wiem wy ma ga ją cym po now nej za bu do wy. Róż ni ca po le ga ła na
tym, że Ber lin sta no wił ośro dek wal ki o ser ca i umy sły je go miesz kań ców. Ni g dzie nie ob ja wi ło
się to w  spo sób bar dziej ude rza ją cy niż przy two rze niu „wi zy tów ki ka pi ta li zmu” – Ber li na Za‐ 
chod nie go.

Two rze nie Ber li na Za chod nie go roz po czę ło się sto sun ko wo póź no. Żad ne pra ce bu dow la ne nie
mo gły się to czyć w la tach mo stu po wietrz ne go i jesz cze w 1950 ro ku ty sią ce ber liń czy ków wciąż



miesz ka ło w zbom bar do wa nych bu dyn kach lub za im pro wi zo wa nych ba ra kach. Za le d wie czwar ta
część gru zów zo sta ła usu nię ta, a więk szość po pro stu zwa lo no w są sied nich zbom bar do wa nych
kwar ta łach; kie dy w 1955 ro ku Wal ter Gro pius wró cił do Ber li na, po wie dział, że przed sta wiał on

„wciąż tra gicz nie szo ku ją cy wi dok, po zo sta wał da le ko w ty le za mia sta mi za chod ni mi”856.
W ma ju 1950 ro ku Se nat pod jął pierw szy krok w kie run ku sze ro ko za kro jo nej od bu do wy Ber‐ 

li na Za chod nie go, prze kształ ca jąc daw ny We hr tech ni sche Fa kul tät w pół noc nej czę ści Gru ne wal‐ 
du w cmen tarz sta re go Ber li na. Zwa la no tam ca łe cię ża rów ki gru zu, do pó ki z la su nie za czął wy‐ 
ra stać no wy ele ment kra jo bra zu – Teu fels berg, czy li Dia bel ska Gó ra. Sztucz ne wzgó rze wzno si ło
się 120 me trów po nad pła ski te ren i mie ści ło w so bie 18 mi lio nów me trów sze ścien nych daw ne‐ 
go mia sta, od scho dów po lam py, od mar mu ro wych ba lu strad po ka �o we pie ce. W mia rę jak sta‐ 
ry Ber lin zni kał na za wsze, ze spo ły am bit nych ar chi tek tów, miej skich pla ni stów i po li ty ków za‐ 
czę ły kre ślić wła sną wi zję te go, jak po wi nien wy glą dać no wy Ber lin. Wy ob ra ża no so bie eks cy tu‐ 
ją ce, no wo cze sne mia sto, któ re bę dzie po nad cza so we w  swo im pięk nie i  za świe ci jak la tar nia
wol no ści i na dziei. Ar chi tek tu ra mia ła nieść prze sła nie po li tycz ne.

Kie dy od wie dza się dzi siaj za chod ni Ber lin, ude rza licz ba brzyd kich pro sto kąt nych bu dyn ków,
be to no wych i  szkla nych, któ re cią gną się uli ca za uli cą w  We sten dzie, Ze hlen dor �e, Wed ding
i Char lot ten bur gu. Nie wie le z  tych wznie sio nych po woj nie sy me trycz nych bu do wli, z pła ski mi
da cha mi, wiel ki mi ta �a mi szkła i śle py mi ścia na mi, na su wa myśl, że sto ją one na reszt kach hi sto‐ 
rycz ne go eu ro pej skie go mia sta. W la tach pięć dzie sią tych i sześć dzie sią tych jed nak to od rzu ce nie
tra dy cyj nej ar chi tek tu ry by ło ce lo we. Zgod nie z men tal no ścią Stun de Null, czy li „go dzi ny ze ro”,
od cię to się od prze szło ści Nie miec i kraj miał za czy nać od no wa857. Kon cep cja by ła nie do rzecz na,
zwłasz cza w mie ście tak na zna czo nym nie daw ny mi wy da rze nia mi jak Ber lin, ale w po wo jen nym
świe cie przy ję ło ją wie lu lu dzi. W cią gu kil ku mie się cy po za koń cze niu woj ny ta cy ar chi tek ci jak
Hans Scha ro un, któ ry miał pra cow nię w ber liń skim ra tu szu, i Wal ter Mo est, re pre zen tu ją cy po łu‐ 
dnio wo-za chod nie wil lo we przed mie ście Ze hlen dorf, przed sta wi li swo je wi zje „no we go Ber li na”.
Te ma tem wspól nym by ło znisz cze nie wszyst kich resz tek prze szło ści i za stą pie nie ich dłu gi mi rzę‐
da mi be to no wych i  sta lo wych wie żow ców. Szcze gól nie nie po ko ją co wy glą da ły pla ny Le Cor bu‐ 
sie ra: za mie rzał on zrów nać z zie mią ogrom ne po ła cie mia sta, aby da ło się je cał ko wi cie prze bu‐ 
do wać we dług orien ta cji wschód–za chód, zgod nie z  kształ tem do li ny Ha we li i  Szpre wy. No we
mia sto Scha ro una mia ły wy peł niać no wo cze sne biu row ce i ogrom ne dziel ni ce, któ re – jak to ujął
– by ły by „po dzie lo ne na pod sta wo we jed nost ki dla 4 do 5 ty się cy miesz kań ców każ da”. Mia ły to
być „fun da men tal ne ko mór ki, któ re od po wia da ją w przy bli że niu roz mia ra mi rdze nio wi osie dla
Sie mens stadt […] od zwier cie dla ją jed ność ży cia, ży cia ja ko zwar tej struk tu ry”858. W rze czy wi sto‐ 
ści sta no wi ły nie wie le wię cej ani że li brzyd kie bry ły be to nu i ber liń czy cy po win ni być wdzięcz ni,
że te go ro dza ju pró by zo sta ły za rzu co ne z po wo du wzro stu na pięć po mię dzy Ber li nem Wschod‐ 
nim a Za chod nim. Ar chi tek ci nie zra ża li się jed nak i na dal wy wie ra li wpływ na od bu do wę zim no‐ 
wo jen ne go Ber li na. Pod ich nad zo rem set ki czę ścio wo uszko dzo nych bu dyn ków, któ re pew nie
da ło by się ura to wać, zo sta ło – w or gii znisz cze nia ustę pu ją cej je dy nie sa mej woj nie – wy sa dzo‐ 



nych w po wie trze i wy wie zio nych na Teu fels berg; utra co ne skar by obej mo wa ły wszyst ko, od XIX-
wiecz nych do mów miej skich po „ka te drę prze my słu” An hal ter Bahn hof, któ ry zo stał znisz czo ny,
cho ciaż na dal funk cjo no wał. Oca lał tyl ko ma ły frag ment wspa nia łej fa sa dy859. Ber lin po niósł nie‐ 
po we to wa ną stra tę.

Nisz cze nie hi sto rycz nych bu dyn ków by ło po dyk to wa ne nie miec kim pra gnie niem od cię cia się
od na zi stow skiej prze szło ści. „Ska żo ne” tra dy cyj ne sty le za rzu co no na rzecz mię dzy na ro do we go
mo der ni zmu, któ ry ucho dził za po li tycz nie po praw ny, po nie waż w Sta nach Zjed no czo nych roz wi‐ 
ja li go przede wszyst kim ar chi tek ci nie miec cy, ucie ki nie rzy z hi tle row skich Nie miec. Na praw dę
wie rzo no, że te bu dyn ki mo gą po móc Niem com po jąć zna cze nie wol no ści i de mo kra cji, a ich po‐ 
pu la ry za cja w  po wo jen nych Niem czech by ła efek tem świa do mej po li ty ki ame ry kań skiej; już
w 1947 ro ku ame ry kań skie wła dze woj sko we za pra sza ły ta kich ar chi tek tów jak Mar tin Wa gner,
Erich Men del sohn i Mies van der Ro he, aby jeź dzi li po kra ju i wy ja śnia li pod sta wy no we go sty lu.
Wy móg ar chi tek to nicz ne go ze rwa nia z na zi stow ską prze szło ścią po su wał się cza sa mi do osta tecz‐ 
no ści i wpły wał nie tyl ko na pro jek ty, lecz tak że na wy bór sa me go ma te ria łu bu dow la ne go. Tra‐ 
dy cyj ne drew no, ce gła lub ka mień zo sta ły od rzu co ne na rzecz sta li, szkła i zbro jo ne go be to nu, co
wy ni ka ło z błęd ne go prze ko na nia, że na zi ści uży wa li tyl ko tych pierw szych; kie dy w 1953 ro ku
sta nął na Kur für sten damm pu deł ko wa ty wie żo wiec Al lianz Ver si che rung – je den z pierw szych po‐ 
wo jen nych biu row ców w Ber li nie – ar chi tekt zo stał skry ty ko wa ny nie za stwo rze nie mon stru al nej
mo der ni stycz nej ohy dy, tyl ko za to, że użył tra wer ty no we go ob li co wa nia sto so wa ne go chęt nie
przez Al ber ta Spe era; od tej po ry za chę ca no ar chi tek tów, aby uży wa li „nie na zi stow skich” płyt,
mi mo że mia ły one skłon ność do od pa da nia.

Zwa żyw szy na ów cze sne na stro je, trud no się dzi wić, że pierw szy w Ber li nie Za chod nim pre sti‐ 
żo wy pro jekt był ucie le śnie niem ma rzeń mo der ni stów. Nada wał on ton przed się wzię ciom bu dow‐ 
la nym przez po nad 10 lat. W 1956 ro ku za chod nio ber liń ski Se nat ogło sił plan prze bu do wy pięk‐ 
nej nie gdyś dziel ni cy dy plo ma tycz nej na po łu dnio wym skra ju Tier gar ten, Han sa vier tel. Po pro szo‐ 
no ar chi tek tów z  ca łe go świa ta, ta kich jak Alvar Aal to, Bra zy lij czyk Oscar Nie mey er, Fran cuz
Pier re Va go, Wal ter Gro pius i  Le Cor bu sier, aby przed sta wi li pro jekt za bu do wy te go miej sca,
a spra wie nada no naj wyż szy prio ry tet w Ber li nie. Wal ter Gro pius, po pro szo ny, aby opo wie dział
o tym pro jek cie, za uwa żył, że „ca ły Ber lin” przy szedł go po słu chać, na to miast ame ry kań ski wy so‐ 
ki ko mi sarz Ja mes B. Co nant oznaj mił, że dzię ki tym zmia nom mia sto sta nie się kul tu ral ną sto li cą

i  „wi zy tów ką” Nie miec Za chod nich860. Kie dy w  1958 ro ku Han sa vier tel zo stał ukoń czo ny, był
nie wie le wię cej ani że li ogrom nym po lem upstrzo nym zwa li sty mi be to no wy mi bu dyn ka mi, w któ‐ 
rych mie ści ły się jed na ko we miesz ka nia. Dwa ko ścio ły, bi blio te ka pu blicz na i re stau ra cja nie mo‐ 
gły uroz ma icić mo no to nii i  nu dy. Le onar do Be ne vo lo na zwał to do sko na łym przy kła dem „bez‐ 
dusz no ści no wo cze sne go eu ro pej skie go pla no wa nia miej skie go”861  i  na wet Gro pius za uwa żył:
„Je stem roz cza ro wa ny, że na ra zie pro jekt jest bar dziej wy kre sem no wo cze snej ar chi tek tu ry niż
or ga nicz nym ukła dem z punk tu wi dze nia spo łecz no ści”862. Mi mo oczy wi stych wad za chod ni ber‐ 
liń czy cy po chwa li li pro jekt ja ko sym bol „no wej epo ki” i stał się on wzor cem dla dzie siąt ków po‐ 



dob nych, ta kich jak Ot to-Suhr-Sie dlung w Kreu zber gu, szka rad ne osie dle w Fal ken ha ge ner Feld
z 10 ty sią ca mi jed no staj nych miesz kań i Uni té d’Ha bi ta tion Typ Ber lin Le Cor bu sie ra z 1956 ro‐ 
ku, miesz kal na „ma chi na”, w któ rej mie ści ło się 530 miesz kań na 17 pię trach.

Han sa vier tel był naj bar dziej re pre zen ta tyw nym za chod nio ber liń skim pro jek tem lat pięć dzie‐ 
sią tych. Ode grał istot ną ro lę w zim no wo jen nym współ za wod nic twie z Ber li nem Wschod nim. Od
dnia swo je go po czę cia był świa do mie przed sta wia ny nie tyl ko ja ko eks pe ry ment ar chi tek to nicz‐ 
ny, lecz tak że ja ko ry wal wschod nio nie miec kie go osie dla przy Sta li nal lee, któ re po wsta wa ło za le‐ 
d wie kil ka set me trów da lej. Da wa no ja sno do zro zu mie nia, że pod czas gdy pro jekt Sta li nal lee zo‐ 
stał na rzu co ny z gó ry, Han sa vier tel był re zul ta tem „do bro wol nej współ pra cy wie lu ar chi tek tów”;
Sta li nal lee sym bo li zo wa ła to ta li ta ryzm, na to miast Han sa vier tel „ucie le śniał du cha” wol ne go
i roz kwi ta ją ce go Za cho du863. Ta sym bo li ka roz cią ga ła się na in ne pro jek ty, znaj du jąc kul mi na cję
w kon kur sie „Mia sto Sto łecz ne Ber lin”, ogło szo nym przez Se nat w 1959 ro ku. Ar chi tek tów po pro‐ 
szo no, aby przed sta wi li „wi zje jed no ści i wi zu al nej har mo nii zjed no czo ne go Ber li na ja ko mia sta
sto łecz ne go”. Pla ny obej mo wa ły ob szar od Gros ser Stern na za cho dzie po Ale xan der platz w głę bi
stre fy ra dziec kiej, co już by ło wy zy wa ją cym ak tem, któ ry miał uświa do mić wschod nim Niem‐ 
com, że ich pań stwo jest nie pra wo moc ne i że Ber lin zo sta nie nie ba wem zjed no czo ny pod za chod‐ 
nią kon tro lą, z wy zna cza ją cym syl we tkę mia sta bu dow nic twem w sty lu za chod nim. Przed ło żo no
150 pro jek tów i zgod nie z na stro ja mi tam tych cza sów prak tycz nie wszyst kie prze wi dy wa ły wy‐ 
bu rze nie sta rych pru skich za byt ków wo kół Unter den Lin den; Le Cor bu sier chciał zrów nać z zie‐ 
mią ca łe cen trum mia sta i  po sta wić w  tym miej scu gi gan tycz ne czwo ro kąt ne dra pa cze chmur.
Am bit ne pla ny za blo ko wa ło do pie ro wznie sie nie mu ru w 1961 ro ku, ale nie któ re ele men ty prze‐ 
trwa ły, przede wszyst kim we wschod niej czę ści Tier gar ten, gdzie po wsta ło słyn ne Kul tur fo rum,
i na ogrom nym Ernst-Reu ter-Platz, któ ry stał się ogrom nym ron dem ko mu ni ka cyj nym ob ra mo wa‐ 
nym bez oso bo wy mi wy so ko ściow ca mi i biu row ca mi864. Pró by two rze nia „de mo kra tycz nych” bu‐ 
dyn ków też po pa da ły w skraj ność. Za pro jek to wa ny przez Frit za Bor ne man na kosz mar ny gmach
Deut sche Oper przy Bi smarck stras se wy glą da jak gi gan tycz ne pu deł ko po bu tach sto ją ce na sze‐ 
ścia nie; bal ko ny i  lo że spar tań skie go wnę trza za aran żo wa no tak, aby wi dow nia by ła „de mo kra‐ 
tycz na i bez kla so wa”.

Mi mo oczy wi stej brzy do ty no wych bu do wli ber liń czy cy za ak cep to wa li je ja ko sym bo le po stę‐ 
pu. Wie lu uczest ni czy ło w pro gra mie od bu do wy; wszę dzie po ja wia ły się pla ka ty uka zu ją ce ber‐ 
liń skie go niedź wie dzia idą ce go do pra cy na schlud nych no wych pla cach bu do wy i opa trzo ne pod‐ 
pi sa mi: KROK PO KRO KU BER LIN IDZIE NA PRZÓD, BER LIN BAUT AUF (BER LIN BU DU JE) al bo
PO MOC DLA BER LI NA W RA MACH PLA NU MAR SHAL LA. Pla ka tom to wa rzy szy ły ha sła w ro dza‐ 
ju: „Szpre wa na dal pły nie przez Ber lin” al bo Ber lin ble ibt doch Ber lin (Ber lin po zo sta je Ber li‐ 
nem)865. Po czu cie opty mi zmu wy ni ka ło po czę ści z do bro by tu i ro sną ce go na pły wu za chod nich
pie nię dzy do no wej „wi zy tów ki”. W 1955 ro ku Fun da cja Ade nau era przy zna ła Ber li no wi środ ki
na mo der ni za cję sys te mu ko lei pod ziem nej i ukoń cze nie miej skiej au to stra dy, na to miast in we sto‐ 
rzy pry wat ni wy bu do wa li dzie siąt ki do mów to wa ro wych, kin i ka wiar ni. Ob szar wo kół zoo i Ka‐ 



iser damm szyb ko za peł nił się ban ka mi i to wa rzy stwa mi ubez pie cze nio wy mi; Zen trum am Zoo, ki‐ 
no Zoo pa last i Ber li ner Bank zo sta ły ukoń czo ne w 1953 ro ku, na to miast Te le fun ken-Ho ch haus ze
swo imi 22 pię tra mi w 1958 ro ku. No wa Deutsch lan dhal le, któ rą Wil ly Brandt na zwał świa dec‐ 
twem „wo li ży cia” Ber li na, by ła przez ja kiś czas naj więk szym sta dio nem spor to wym w  Niem‐ 
czech. Do ce nia no tak że zna cze nie ho te li, bo nie tyl ko na wią zy wa ły do wiel kiej tra dy cji, ale
i świad czy ły o tym, że mia sto zno wu sta ło się ce lem mię dzy na ro do wych po dró ży – al bo miej scem
„war tym od wie dze nia”, jak to uj mo wał no wy slo gan re kla mo wy. Naj bar dziej pre sti żo wy był sze‐ 
ściu se tłóż ko wy Hil ton Ber lin, za pro jek to wa ny przez Ame ry ka nów Pe re irę i Luck ma na i wznie sio‐ 
ny za po nad 60 mi lio nów do la rów. Je go otwar cie sta ło się wy da rze niem 1958 ro ku; na ber liń czy‐ 
kach szcze gól ne wra że nie ro bi ła ple ja da gwiazd, któ re przy le cia ły z No we go Jor ku, oraz fakt, że
wszy scy goń cy ho te lo wi mie li ame ry kań skie krót ko fa lów ki866.

Ude rza ją ca licz ba ame ry kań skich pro jek tów od zwier cie dla ła zna cze nie Ber li na Za chod nie go
ja ko sym bo lu zim nej woj ny z  ra dziec kim ko mu ni zmem. Sta no wi ły one pu blicz ny od po wied nik
po ta jem ne go świa ta szpie go stwa: w ra mach pla nu Mar shal la rząd ame ry kań ski prze zna czył po‐ 
nad 3 mi liar dy ma rek na po moc dla Ber li na i  s� nan so wał bu do wę po mni ków dal szej przy jaź ni
nie miec ko-ame ry kań skiej – pro jek tów, któ re na dal są wi do czne w pa no ra mie Ber li na. Naj ory gi‐ 
nal niej szym pro jek tem by ła s� nan so wa na przez Fun da cję Ben ja mi na Fran kli na i  zbu do wa na
w 1957 ro ku Kon gres shal le, któ ra wy glą da jak de ko ra cja do �l mu fan ta stycz no nau ko we go z lat
pięć dzie sią tych. Ogrom ny za krzy wio ny bia ły dach wy gi na się jak gi gan tycz na musz la (ber liń czy‐ 
cy na zwa li go „cię żar ną ostry gą”) pod trzy my wa na z obu stron przez ko lum ny, a szkla ne wnę trze
zda je się uno sić w prze strze ni ko smicz nej. Nie ste ty, wia ra w zbro jo ny be ton oka za ła się nie za słu‐ 
żo na i dach za wa lił się w 1980 ro ku; do te go cza su za uro cze nie Ame ry ką mi nę ło i bu dy nek zo stał
wy re mon to wa ny do pie ro w 1987 ro ku. Ame ry ka nie wznie śli też dzie siąt ki in nych no wo cze snych
szkla nych i sta lo wych bu do wli, któ re czę sto peł ni ły funk cję edu ka cyj ną. Ame ri ka Haus za pew niał
do stęp do ksią żek, ga zet i �l mów i or ga ni zo wał od czy ty ta kich lu mi na rzy jak Gro pius czy Hin de‐ 
mith. Tyl ko w 1950 ro ku po nad 100 ty się cy lu dzi od wie dzi ło to miej sce, aby po znać „zna cze nie
de mo kra cji i wol no ści”. W 1954 ro ku przy Blücher platz w Kreu zber gu otwar ta zo sta ła gi gan tycz‐ 
na Ame ri ka-Ge denk bi blio thek z po nad 70 ty sią ca mi wo lu mi nów, ty sią cem ga zet i ty sią ca mi płyt
gra mo fo no wych. Ja mes Co nant na zwał ją „naj no wo cze śniej szą bi blio te ką w Eu ro pie” i „sym bo‐ 
lem nie miec ko-ame ry kań skiej przy jaź ni”. By ła ona, jak po wie dział, szcze gól nie waż na, po nie waż
mie ści ła się „za le d wie 100 me trów od Ber li na Wschod nie go” i peł ni ła funk cję dro go wska zu de‐ 
mo kra cji dla lu dzi miesz ka ją cych na Wscho dzie. Wschod nich ber liń czy ków za chę ca no, aby przy‐ 
cho dzi li i  ko rzy sta li z  jej zbio rów; kie dy w  1961 ro ku po wstał mur, bi blio te ka stra ci ła ty sią ce
ksią żek, któ rych czy tel ni cy już nie mo gli zwró cić. Do in nych ame ry kań skich pro jek tów na le ża ła
bu do wa kam pu su Wol ne go Uni wer sy te tu Ber liń skie go (Fre ie Uni ver si tät Ber lin), któ ry roz po czął
dzia łal ność w 1948 ro ku na znak pro te stu prze ciw ko ra dziec kim re stryk cjom w dzie dzi nie edu ka‐ 
cji; po nad jed na trze cia je go stu den tów po cho dzi ła z NRD867. Ame ry kań ska Fun da cja Hen ry’ego
For da s� nan so wa ła wie le bu dyn ków przy Ga ry stras se w Dah lem, w tym głów ną sa lę wy kła do wą
i wznie sio ną w 1954 ro ku Bi blio te kę Uni wer sy tec ką, któ ra kosz to wa ła 1,3 mi lio na do la rów. Pod‐ 



czas ce re mo nii otwar cia se kre tarz sta nu John Fo ster Dul les pod kre ślił, że „po dob nie jak Ber lin
jest sym bo lem wol no ści po li tycz nej, tak Wol ny Uni wer sy tet jest sym bo lem wol no ści aka de mic kiej
na świe cie”868.

Ame ry kań skie wpły wy roz cią ga ły się nie tyl ko na ar chi tek tu rę i  edu ka cję, lecz tak że na
wszyst kie in ne aspek ty ży cia kul tu ral ne go. Po ja wie nie się Związ ku Ra dziec kie go ja ko no we go
wro ga spo wo do wa ło re zy gna cję z de na zy � ka cji na rzecz sze ro kiej ak cep ta cji wszyst kich – z wy‐ 
jąt kiem naj bar dziej osła wio nych – zbrod nia rzy hi tle row skich. Róż ni ca w na sta wie niu by ła zna‐ 
czą ca. W 1945 ro ku ta cy lu dzie jak dy ry gent Wil helm Fur twän gler mu sie li się pod dać dłu go trwa‐ 
łej pro ce du rze de na zy � ka cji, za nim po zwo lo no im wró cić na ber liń ską sce nę. Fur twän gler był
w lep szej sy tu acji niż więk szość: nie na le żał do par tii na zi stow skiej i bro nił ko le gów, wśród nich
Hin de mi tha, pierw sze go skrzyp ka Si mo na Gold ber ga i wie lu ży dow skich mu zy ków w or kie strze;
nie po tra �ł po pro stu zro zu mieć, że sa ma je go obec ność w Ber li nie przy da wa ła na zi stom kul tu ral‐ 
ne go pre sti żu, któ re go w prze ciw nym ra zie by nie mie li. W la tach pięć dzie sią tych jed nak prze‐ 
szłość Fur twän gle ra pusz czo no w nie pa mięć, dzię ki cze mu mógł po now nie ob jąć sta no wi sko dy‐ 
rek to ra Fil har mo nii Ber liń skiej i wal nie się przy czy nić do jej po wo jen ne go od ro dze nia. To sa mo
do ty czy ło in nych, któ rzy po zo sta li w Ber li nie, w tym Kar la Böh ma, Eu ge na Jo chu ma i Her ber ta
von Ka ra ja na, a z któ rych część mia ła bar dzo dwu znacz ną na zi stow ską prze szłość. Ka ra jan, choć
w ma ju 1933 ro ku wstą pił do par tii na zi stow skiej, w 1954 ro ku zo stał „do ży wot nim głów nym dy‐ 
ry gen tem” Fil har mo nii Ber liń skiej i peł nił tę funk cję aż do śmier ci w 1989 ro ku.

Naj gor szym prze ja wem na głej utra ty pa mię ci o na zi stow skim Ber li nie by ła nie przy chyl na re‐ 
ak cja wo bec tych, któ rzy wy je cha li z hi tle row skich Nie miec, a te raz pró bo wa li wró cić. Uchodź‐ 
com nie przy wra ca no au to ma tycz nie sta no wisk ode bra nych im przez na zi stów i wiel cy mu zy cy,
ta cy jak Ot to Klem pe rer, Erich Kle iber (któ ry osta tecz nie zmarł w  Szwaj ca rii) czy Fritz Busch
(któ ry zmarł w Lon dy nie w 1951 ro ku, a wcze śniej po mógł zor ga ni zo wać fe sti wal w Glyn de bo‐ 
urne), nie by li mi le wi dzia ni w Ber li nie. Wie lu spo śród tych, któ rzy spę dzi li woj nę na uchodź‐ 
stwie – jak To masz i Hen ryk Man no wie – w pew nych krę gach ber liń skie go spo łe czeń stwa otwar‐ 
cie na zy wa no zdraj ca mi. Na gły po czą tek zim nej woj ny i za stą pie nie hi tle row skich Nie miec przez
Zwią zek Ra dziec ki w  ro li głów ne go wro ga de mo kra cji i wol no ści ozna cza ły, że wie lu lu dziom,
któ rzy w po wo jen nym Ber li nie Za chod nim po win ni się spo tkać przy naj mniej z czę ścio wym po tę‐ 
pie niem, po zwo lo no za cho wać przed wo jen ne sta no wi ska bez sta wia nia ja kich kol wiek za rzu‐ 

tów869.
Po wra ca ją cy uchodź cy spo ty ka li się z chłod nym przy ję ciem, mi mo że w la tach pięć dzie sią tych

sta wa ło się co raz bar dziej ja sne, że w okre sie 1939–1945 kul tu ral ne ser ce Ber li na zo sta ło wy dar‐ 
te. Ty sią ce wiel kich re ży se rów �l mo wych, dra ma tur gów i ar ty stów al bo zmu szo no do wy jaz du,
al bo za mor do wa no. Ale za chod ni ber liń czy cy pra gnę li za po mnieć o swo jej prze szło ści, a dla wie‐ 
lu z nich przy szłość nie by ła nie miec ka – by ła ame ry kań ska. Od ro dze nie lat pięć dzie sią tych wię‐ 
cej za wdzię cza ło do bro by to wi niż kul tu ro we mu no wa tor stwu; ar chi tek tu ra, rzeź ba i ma lar stwo
nie kwe stio no wa ły prze szło ści, lecz – w ob li czu cią głe go stra chu przed in wa zją lub woj ną – od‐ 
zwier cie dla ły tę sk no tę za ja sną przy szło ścią „w  sty lu ame ry kań skim”. Znacz na część ów cze snej



twór czo ści ma wy miar nie mal roz pacz li wy. Po sęp ne po wo jen ne ob ra zy ustą pi ły miej sca peł nym
ży cia, lecz po wierz chow nym wi zjom no we go mia sta, ta kim jak ru chli we sce ny ulicz ne w Ber lin
am Zoo Han sa Jo achi ma Se idla z 1955 ro ku, ze skle pa mi, ka wiar nia mi i sa mo cho da mi, ob raz Er‐ 
har da Gros sa z 1956 ro ku, któ ry przed sta wia zgrab ny no wy most Gle is dre ieck, czy na ma lo wa ny
przez Pe te ra Hans se na w 1959 ro ku wi dok Kur für sten damm z ca łym jej prze py chem. Mi mo wi‐ 
docz nej ży wio ło wo ści pra com tym dziw nie bra ko wa ło si ły prze ko ny wa nia; ukry ty strach, że
wszyst ko to jest świa tem z sen nych ma rzeń, nie rze czy wi stym mia stem, zo stał naj le piej uchwy co‐ 
ny na jed nym z naj bar dziej pa mięt nych ob ra zów tam te go okre su, Trüm mer grund stück am Ka De We
(Po le gru zów przy Ka De We). Uka zu je on nie do brze zna ną fa sa dę do mu to wa ro we go, lecz roz cią‐ 
ga ją ce się za nim zruj no wa ne pust ko wie. Ob raz od da je nie pew ność za chod nich ber liń czy ków: Ka‐ 
De We sym bo li zu je do stat nie ży cie, ja kim się od nie daw na cie szą, na to miast po le gru zów przy po‐ 
mi na im o prze szło ści, któ ra kry je się tuż pod po wierzch nią870. To sa mo moż na po wie dzieć o te‐ 
atrze lat pięć dzie sią tych, któ ry wy sta wiał za gra nicz ne sztu ki, ta kie jak Cze ka jąc na Go do ta, lecz
nie miał do za ofe ro wa nia prak tycz nie nic na pi sa ne go w sa mym po wo jen nym Ber li nie. Na wet no‐ 
wy ka ba ret zo stał odar ty ze swo je go cię te go dow ci pu, a  ty tu ły w ro dza ju Ach, Du lie be Fre ihe it
(Ach, cu do wna wol no ści!) w ka ba re cie Sta chel schwe ine świad czy ły, że stał się nie wie le wię cej
ani że li we so łą roz ryw ką. Mia sto lat pięć dzie sią tych le piej ra dzi ło so bie z przy swa ja niem naj now‐ 
szych ame ry kań skich tren dów niż z two rze niem wła snej kul tu ry. Rzą dzi ła mar ka nie miec ka.

No wa ob se sja na punk cie ma te rial ne go do bro by tu szyb ko wy peł ni ła lu kę w mie ście po szu ku ją‐ 
cym z mo zo łem wła snej toż sa mo ści. No wa kul tu ra opty mi zmu przy bie ra ła wie le form, od po ły‐ 
sku ją cych wi tryn skle po wych i wiel kich wy staw dóbr kon sump cyj nych po za wo dy, kto po chło nie
naj wię cej pi wa i kieł ba sy w no wych re stau ra cjach. Pierw sze kra jo we mi strzo stwa w pił ce noż nej
zo sta ły ro ze gra ne na Sta dio nie Olim pij skim w 1950 ro ku, na to miast pierw szy Kon gres Ber liń ski
urzą dzo ny w  cen trum wy sta wo wym Mes se Ber lin w  tym sa mym ro ku był po ka zem za chod niej
tech no lo gii, od sa mo cho dów po pral ki; od niósł wiel ki suk ces, przy cią ga jąc po nad mi lion zwie dza‐ 
ją cych, z cze go po ło wę z Nie miec Wschod nich, i ty siąc waż nych go ści za chod nich, w tym Lu dwi‐ 
ga Er har da. W tym sa mym ro ku w Ber li nie zor ga ni zo wa no pierw szą Mię dzy na ro do wą Wy sta wę
Sa mo cho dów w Funk turm i ty sią ce lu dzi przy szły oglą dać no wy ka brio let VW Be etle 1200 oraz
naj now sze bry tyj skie sa mo cho dy Au stin. Pierw szy Mię dzy na ro do wy Zie lo ny Ty dzień z po ka zem
ogro dów od by wał się od 3 do 10 lu te go 1951 ro ku, a  29 ma ja An tho ny Eden otwo rzył no wy
ogród an giel ski przy zam ku Bel le vue w  Tier gar ten. Znów po nad po ło wa go ści przy je cha ła ze
Wscho du. NRD pró bo wa ła urzą dzać wła sne wy sta wy, ale nud ne eks po zy cje po świę co ne do bro‐ 
dziej stwom so cja li zmu lub zna cze niu Wol nej Mło dzie ży Nie miec kiej, ze sztyw ny mi ma ne ki na mi
ubra ny mi w  za tę chłe mun du ry, nie mo gły się rów nać z  osza ła mia ją cym bo gac twem Za cho du.
Idea „wi zy tów ki” się spraw dza ła.

O� cjal ne wy sta wy sta no wi ły je dy nie część atrak cji Ber li na Za chod nie go, któ ry do po ło wy lat
pięć dzie sią tych stał się mek ką za chod niej kul tu ry i  roz ryw ki. Pierw szym do mem to wa ro wym
otwar tym po now nie był Ka De We w 1950 ro ku i lu dzie sta li w ko lej ce go dzi na mi, że by zaj rzeć do
środ ka. Na Kur für sten damm zno wu pa no wał tłok: ka wiar nie i skle py by ły peł ne uszmin ko wa nych



ko biet na wy so kich ob ca sach i w tan det nych ko piach naj now szych wzo rów Dio ra i Cha nel z Pa‐ 
ry ża; na uli cach sta ły sznu ry wy ma rzo nych sa mo cho dów, ta kich jak VW Be etle, Opel i Bor gward,
a mło dzież ogar nia ło no we sza leń stwo na punk cie hu la-ho op i mo to cy kli871. To wa ry luk su so we,
od te le wi zo rów po fu tra i bi żu te rię, by ły wy sta wia ne w wiel kich szkla nych ga blo tach, na to miast
kio ski sprze da wa ły wy ro by ame ry kań skie, na przy kład pa pie ro sy Luc ky Stri ke i co ca-co lę872. No‐ 
cą uli ce ką pa ły się w  świe tle neo nów, a  z  klu bów i  kok tajl ba rów do la ty wa ły dźwię ki jaz zu.
Wschod ni Niem cy mo gli prze cho dzić na stro nę za chod nią i ku po wać „Ti me”, „Li fe”, „Esqu ire” al‐ 
bo „Na tio nal Geo gra phic Ma ga zi ne”, jak rów nież no we cza so pi sma nie miec kie wzo ro wa ne na
ame ry kań skich, „Heu te” i  „Der Spie gel”. Jed nym z  naj waż niej szych ber liń skich cza so pism był
„Der Mo nat”, sztan da ro wy ma ga zyn zim nej woj ny wy da wa ny od 1948 ro ku, aby za pew nić
„otwar tą dys ku sję i  de ba tę na za sa dzie wol no ści sło wa”. Re dak tor na czel ny Me lvin J. La sky
współ pra co wał ze spon so ro wa nym przez CIA Kon gre sem Wol no ści Kul tu ry, sta ra jąc się stwo rzyć
fo rum dys ku syj ne dla nie ko mu ni stycz nych in te lek tu ali stów. Księ gar nie sprze da wa ły kie szon ko we
wy da nia Faulk ne ra, He min gwaya i Nor ma na Ma ile ra za je dy ne 50 fe ni gów, na to miast te atry wy‐ 
sta wia ły Śmierć ko mi wo ja że ra i Tram waj zwa ny po żą da niem.

Naj więk szym po wo dze niem cie szył się �lm. Pierw szy ber liń ski fe sti wal �l mo wy, na któ rym
by ło re pre zen to wa nych 21 kra jów, od był się w czerw cu 1951 ro ku w no wym Ti ta nia-Pa last. Zło‐ 
te go Niedź wie dzia zdo był wte dy szwaj car ski �lm Die Vier im Je ep (Czte rech w je epie), ale sze ro‐ 
kiej pu blicz no ści naj bar dziej po do ba ły się �l my ame ry kań skie. We wcze snych la tach zim nej woj‐ 
ny Ame ry ka nie pro du ko wa li na ry nek nie miec ki �l my pro pa gan do we, ta kie jak Be twe en East and
West (Po mię dzy Wscho dem a Za cho dem), któ ry opo wia dał o ro sną cym ame ry kań skim po czu ciu
od po wie dzial no ści za Ber lin w la tach po prze dza ją cych most po wietrz ny. W 1952 ro ku Służ ba In‐ 
for ma cyj na Sta nów Zjed no czo nych przy sła ła na wet do Ber li na gru pę hol ly wo odz kich sce na rzy‐ 
stów i pro du cen tów, aby krę ci li �l my o ko mu ni stycz nym za gro że niu; je den z nich, za ty tu ło wa ny
A  Stre et car Cal led Fre edom (Tram waj zwa ny wol no ścią), opo wia dał o  tram wa ju, któ ry był tak
znie sma czo ny ży ciem w  Ber li nie Wschod nim, że uciekł na po ły sku ją cą świa tła mi Kur für sten‐ 

damm873. Tę pry mi tyw ną pro pa gan dę szyb ko przy ćmi ły �l my fa bu lar ne, bar dziej niż co kol wiek
in ne go przy czy nia jąc się do upo wszech nie nia ame ry kań skiej kul tu ry i war to ści; wszy scy chcie li
obej rzeć Bun tow ni ka bez po wo du, Desz czo wą pio sen kę czy W sa mo po łu dnie. He inz Abosch po wie‐ 
dział, że Niem cy Za chod nie są naj bar dziej ame ry kań skim kra jem po za Ame ry ką i że wśród na sto‐ 
lat ków „prze sia du ją cych w ame ry kań skich ba rach z so sno wy mi sto ła mi lub do ka zu ją cych na ha‐ 
ła śli wych mo to cy klach moż na spo tkać ty lu Ja me sów De anów, Mar lo nów Bran do i Ma ri lyn Mon‐ 
roe, że nie wia do mo, w ja kim jest się kra ju!”874.

Pod ko niec lat pięć dzie sią tych Ber lin Za chod ni ob rósł war stwą do bro by tu, bla sku, opty mi zmu
i bo gac twa. Lu dzie nie mie li cza su na roz pa mię ty wa nie grze chów prze szło ści ani kosz ma rów na‐ 
zi zmu; być mo że nie po ko iła ich per spek ty wa woj ny ato mo wej, lecz by li zde cy do wa ni żyć chwi lą
i cie szyć się no wo uzy ska ną za moż no ścią, do pó ki mo gli. Wschod ni ber liń czy cy też by li za fa scy no‐ 
wa ni ży ciem na Za cho dzie i  co raz bar dziej kry tycz nie na sta wie ni do po ra żek NRD. Ra dziec ki



przed sta wi ciel w  Ber li nie Wschod nim, ge ne rał Abra si mow, ubo le wał, że Ber lin Za chod ni prze‐ 
szedł „sztucz ne prze ob ra że nie” w  „wi try nę skle po wą Za cho du za że la zną kur ty ną. Po moc Mar‐
shal la mia stu zo sta ła znacz nie zwięk szo na – skar żył się – za rów no przez mo car stwa za chod nie,
jak i – zwłasz cza –przez rząd Re pu bli ki Fe de ral nej, któ ry sta ra się zro bić wra że nie na lud no ści
NRD tym sztucz nym blich trem i  skło nić ją do uzna nia «wyż szo ści» sys te mu ka pi ta li stycz ne go,
pod no sząc w ten spo sób je go «atrak cyj ność»”. Wszyst ko to, za koń czył, jest tyl ko „za sło ną dym ną,
któ ra ma ukryć za sad ni czą ro lę Ber li na Za chod nie go ja ko ośrod ka in tryg i dy wer sji mo carstw za‐ 

chod nich w zim nej woj nie”875. Ro sja nie mo gli się skar żyć, lecz nie wie le mo gli zro bić, aby po‐ 
wstrzy mać fa lę za chod niej kul tu ry. Wschod ni ber liń czy cy wciąż mie li moż ność cho dzić do Ber li‐ 
na Za chod nie go i na wła sne oczy oglą dać „zde ge ne ro wa ną za chod nią sto li cę”. Ku ucie sze Ame ry‐ 
ka nów i za chod nich Niem ców wie lu za czę ło pa ko wać ma na tki i wy jeż dżać. W Ber li nie Wschod‐ 
nim na ra stał no wy kry zys.

W po rów na niu z Za cho dem ży cie w Ber li nie Wschod nim sta wa ło się nie do znie sie nia. W 1951
ro ku wpro wa dzo no or ga ni za cję w sty lu ra dziec kim w fa bry kach, a w 1952 ro ku na bra ła tem pa
ko lek ty wi za cja rol nic twa. Kie dy w Niem czech Wschod nich spa dła wy daj ność, Ro sja nie ob wi nia li
„sa bo ta ży stów”, „daw nych na zi stów” – w isto cie wszyst ko, tyl ko nie ab sur dal ny sys tem, któ ry na‐ 
rzu ci li. Po po wsta niu 1953 ro ku wie lu wschod nich ber liń czy ków spo dzie wa ło się po pra wy, ale
sy tu acja sta ła się jesz cze gor sza. Lu dzie na dal „zni ka li” pod za rzu tem szpie go stwa lub in ne go ro‐ 
dza ju „dzia łal no ści an ty pań stwo wej”, a strach przed aresz to wa niem był ele men tem co dzien ne go
ży cia. Wie lu nie mia ło moż li wo ści wy bo ru pra cy i za wo du ani też wpły wu na to, gdzie miesz ka ją
i  ile za ra bia ją. Mu sie li zno sić cią głe nie do bo ry, złe wy ży wie nie, nud ną i przy tła cza ją cą kul tu rę.
Wschod ni Niem cy cięż ko pra co wa li, aby od bu do wać swo je zruj no wa ne ży cie, lecz uda wa ło im się
to na prze kór ra dziec kie mu sys te mo wi go spo dar cze mu, a nie dzię ki nie mu. Ku swe mu roz go ry‐ 
cze niu mu sie li wy twa rzać do bra dla Związ ku Ra dziec kie go i wzno sić so cre ali stycz ne po mni ki na
cześć Sta li na i Ar mii Czer wo nej. Je śli no wym ob li czem Ber li na Za chod nie go stał się mię dzy na ro‐ 
do wy mo der nizm, je dy nym do pusz czal nym ob li czem sta li now skie go im pe rium był so cre alizm.
Pro jek ty mia ły słu żyć mię dzy na ro do wej re kla mie za let ra dziec kie go ko mu ni zmu. Za chód mógł
so bie bu do wać mo der ni stycz ne świą ty nie wol no ści – ra dziec kie po mni ki mia ły od zwier cie dlać
tyl ko jed ną war tość: po tę gę.

Za da niem prio ry te to wym oka za ła się bu do wa ogrom ne go ra dziec kie go cmen ta rza woj sko we go
w  Trep to wer Park, z  po mni kiem wy ko na nym z  wiel kich ka mien nych blo ków po cho dzą cych
z Kan ce la rii Rze szy; pro jekt zo stał ukoń czo ny w 1948 ro ku. Po obu stro nach głów ne go po mni ka
znaj du ją się dwie ogrom ne �a gi z czer wo ne go mar mu ru, pod po bli ski mi drze wa mi jest po cho wa‐ 
nych 3200 ra dziec kich żoł nie rzy, a nad par kiem gó ru ją trzy gi gan tycz ne so cre ali stycz ne po są gi
w he ro icz nych po zach. Ten wcze sny sym bol ra dziec kie go Ber li na stał się obo wiąz ko wym przy‐ 
stan kiem dla wszyst kich przy by wa ją cych z wi zy tą dy gni ta rzy z blo ku wschod nie go; Chrusz czow
od wie dził go 24 lip ca 1955 ro ku. Ro sja nie bu do wa li dla sie bie in ne po mni ki, wśród nich am ba sa‐ 
dę przy Unter den Lin den, z fa sa dą dłu go ści 120 me trów i 320 po ko ja mi ka pią cy mi od zło tej far‐ 



by i wy ło żo ny mi czer wo ny mi dy wa na mi. Jed nak pierw szym pro jek tem za pla no wa nym ja ko bez‐ 
po śred nie wy zwa nie rzu co ne ar chi tek tom za chod nim by ło nie sław ne osie dle miesz ka nio we przy
Sta li nal lee wznie sio ne na po le ce nie sa me go dyk ta to ra. Nikt nie miał wąt pli wo ści, co ma sym bo li‐ 
zo wać. Pół to ra ki lo me tro wa uli ca by ła prze zna czo na do de � lad woj sko wych i do sta tecz nie sze ro‐ 
ka, by po mie ścić wszyst ko – od ma sze ru ją cych ko lumn Wol nej Mło dzie ży Nie miec kiej po ra dziec‐ 
kie czoł gi. Wzdłuż uli cy sta nę ły im pe rial ne, neo kla sy cy stycz ne sta li now skie bu dyn ki w kształ cie
tor tów we sel nych, oto czo ne przez gi gan tycz ne po są gi, w tym ogrom ny po mnik Sta li na z brą zu.
Wil helm Pieck opi sał to ja ko „naj więk szy, wy raź nie wi do czny sym bol na szej po li ty ki po ko ju i po‐ 
pra wy wa run ków ży cia ca łe go spo łe czeń stwa”. Po ja wił się jed nak pro blem. Nie szczę dzo no wy‐ 
dat ków na bo ga te de ko ra cje i ob li co wa nie z płyt, to też kosz ty znacz nie prze kro czy ły bu dżet. Po
śmier ci Sta li na Chrusz czow za rzą dził zmia ny w po li ty ce bu do wal nej i Kurt Liebk necht, któ ry jak
na iro nię był głów nym ar chi tek tem Sta li na, nie ocze ki wa nie oznaj mił, że „nie ma ko niecz no ści
prze kształ cać no wo cze sne go bu dyn ku miesz kal ne go w świą ty nię al bo mu zeum”. Ra dziec kie pań‐ 
stwo wa sal ne nie po trze bo wa ło ta kich luk su sów; ar chi tek tu ra mo gła być funk cjo na lna i  ta nia,
a mi mo to na dal sym bo li zo wać do bro dziej stwa ra dziec kie go ko mu ni zmu. No wa po li ty ka za owo‐ 
co wa ła po wsta niem naj brzyd szych bu dyn ków w hi sto rii Ber li na.

Pierw szą za sa dą no we go bu dow nic twa by ła stan da ry za cja. Wpro wa dzo no prze pi sy ze zwa la ją‐ 
ce na nie wię cej niż 9 me trów kwa dra to wych po wierzch ni miesz kal nej na oso bę, a pla ny wszyst‐ 
kich pię ter by ły iden tycz ne, to też do my miesz kal ne moż na by ło wzno sić z pre fa bry ko wa nych be‐ 
to no wych płyt, któ re łą czo no jak kloc ki Le go. Re zul ta tem by ły tan det ne, brzyd kie i źle zbu do wa‐ 
ne do my; in sta la cje nie speł nia ły wy ma ga nych pa ra me trów, urzą dze nia nie dzia ła ły, okna wy pa‐ 
da ły, a be to no we blo ki by ły bez oso bo we, mo no ton ne i nie ludz kie. Bu dyn ki do sto so wa no do wy‐ 
da nych przez Ra dę Mi ni strów NRD 16 wy tycz nych dla od bu do wy ob sza rów pu blicz nych Ber li na
Wschod nie go. No we uli ce i pla ce mia ły słu żyć do ce lu „de mon stra cji po li tycz nych, mar szów i ob‐ 
cho dów świąt pań stwo wych”, na to miast bu dyn ki, któ re wy wo ły wa ły „ne ga tyw ne” sko ja rze nia
z prze szło ścią, zo sta ły ska za ne na wy bu rze nie876. Po dob nie jak w Ber li nie Za chod nim, prze pa dły
wspa nia łe za byt ki, w tym wiel ki Ber li ner Schloss, ze wzglę du na im pe rial ne związ ki z Dru gą Rze‐ 
szą. Je dy nym oca la łym ele men tem był za pro jek to wa ny przez An dre asa Schlüte ra bal kon, z któ re‐ 
go Liebk necht pro kla mo wał w 1919 ro ku „Re pu bli kę Ra dziec ką” i któ ry zo stał włą czo ny do fa sa‐ 
dy gma chu Ra dy Pań stwa przy Marx-En gels-Platz. Brzyd kie bu do wle za ję ły miej sce hi sto rycz nych
dzieł sztu ki: Frie drich Ebert po ło żył ka mień wę giel ny pod upior ny kom pleks po mię dzy Ale xan‐ 
der platz a Straus ber ger Platz, obej mu ją cy kil ka sze ścio pię tro wych blo ków miesz kal nych, ki no na
600 miejsc i ho tel tu ry stycz ny. Na szczę ście ru iny sto ją ce wciąż przy Unter den Lin den uzna no za
zbyt ma ło zna czą ce, aby się do nich do bie rać, i po zo sta wio no je w spo ko ju, dzię ki cze mu moż na
je by ło wspa nia le od re stau ro wać, kie dy w la tach sie dem dzie sią tych i osiem dzie sią tych zmie nił się
kli mat po li tycz ny.

Ar chi tek tu ra i pla no wa nie Ber li na Wschod nie go by ły tyl ko jed nym aspek tem ży cia w NRD; in‐ 
ne dzie dzi ny sztu ki też zo sta ły pod da ne cen tral nej kon tro li i  ci, któ rzy kwe stio no wa li o� cjal ną
dok try nę, na ra ża li się na kry ty kę, aresz to wa nie al bo coś jesz cze gor sze go. Ra dziec kie do gma ty



za ka zy wa ły wszyst kie go co „ko smo po li tycz ne”, od sek su ali zmu po bur żu azyj ną mo ral ność,
i w re zul ta cie po wsta ła kul tu ra pru de ryj na i nud na. Na wet wiel cy twór cy spo ty ka li się z po tę pie‐ 
niem. Po eta Jo han nes Bo brow ski, któ ry tra �ł do nie wo li na fron cie wschod nim i wró cił z Ro sji do
Ber li na Wschod nie go w 1949 ro ku, opi sał prze pięk ny kra jo braz w oko li cach Kłaj pe dy w  to mie
po ezji Schat ten land Ströme (Rze ki kra iny cie ni), ale je go po wieść Li tew skie kla wi kor dy uka za ła się
do pie ro w 1966 ro ku po wie lu zma ga niach z cen zu rą. Po eta Erich Arendt, któ re go ko mu ni stycz na
prze szłość obej mo wa ła pra cę dla „Ro te Si gna le” w 1931 ro ku i emi gra cję w 1933, wró cił do Ber‐ 
li na Wschod nie go w 1948 ro ku, ale miał pro ble my z wy da niem zbio rów swo ich wier szy – Ge sang
der sie ben In seln (Śpiew sied miu wysp, 1957) i Unter den Hu fen des Winds (Pod ko py ta mi wia tru,
1966). Kie dy w 1952 ro ku Brecht i Pohl wy sta wi li pierw szą in sce ni za cję Fau sta Go ethe go, świa‐ 
do mie uwy pu kla jąc wszyst kie wąt ki sek su al ne za war te w  tek ście, par tia zdję ła sztu kę z  a� sza,
tłu ma cząc, że za miast za sie wać wąt pli wo ści w spo łe czeń stwie, „in sce ni za cje na szej kla sy ki mu szą
nam po ma gać roz bu dzać na ro do wą si łę na sze go lu du”. Ca spar Ne her na pi sał w 1952 ro ku, że ro‐ 
dzaj sztu ki pro mo wa ny w Ber li nie Wschod nim przy po mi na ten „z cza sów Go eb bel sa”877. W NRD
ar ty ści re gu lar nie zni ka li: 22 lu te go 1953 ro ku Sta si za bra ła Mar ti na Po hla i wtrą ci ła go do daw‐ 
ne go wię zie nia SS; w 1957 ro ku pi sarz Erich Lo est zo stał aresz to wa ny i po sta wio ny przed są dem
ja ko „re wi zjo ni sta i  kontr re wo lu cjo ni sta”, po czym spę dził sie dem lat w  wię zie niu Baut zen za
zdra dę; po eta i ma larz Ro ger Lo ewig zo stał aresz to wa ny za „an ty pań stwo wą agi ta cję”, po nie waż
w swo jej twór czo ści „kry ty ko wał NRD”; na wet Brecht bał się o swo je ży cie i pró bo wał wku pić się
w  ła ski wschod nio nie miec kich przy wód ców, pi sząc Her rn bur ger Be richt (Ra port z  Her rn bur ga),
któ ry na wo ły wał do zjed no cze nia Nie miec pod rzą da mi ko mu ni stycz ny mi.

Sko ro na wet waż nym oso bi sto ściom, ta kim jak Brecht, gro zi ło nie bez pie czeń stwo ze stro ny
pań stwa, zwy kli oby wa te le czu li się co raz bar dziej bez bron ni. By li zmę cze ni re pre sja mi, strasz ny‐ 
mi wa run ka mi, złą sy tu acją miesz ka nio wą i nędz nym wy ży wie niem, na któ re skła da ły się cierp‐ 
kie, sztucz nie bar wio ne na po je owo co we, pod łe mię so i  pod sta wo we wa rzy wa, jak ziem nia ki
i ka pu sta, pod czas gdy par tyj ni dy gni ta rze jeź dzi li li mu zy na mi z kie row cą i ko rzy sta li ze spe cjal‐ 
nych skle pów z to wa ra mi luk su so wy mi ukry ty mi przed wzro kiem po stron nych. Co wię cej, przy‐ 
wód cy nie po no si li żad nej od po wie dzial no ści za ka ta stro fal ną sy tu ację go spo dar czą; o nie do bo ry
mle ka ob wi nia no nie nie wy dol ny sys tem, lecz ber liń czy ków, któ rzy po do bno ukry wa li pu ste bu‐ 
tel ki. Na wet do bra „luk su so we” wpro wa dzo ne po śmier ci Sta li na nie przy nio sły wiel kiej po pra‐ 
wy; ubra nia by ły w naj lep szym ra zie nie mod ne, a pań stwo we per fu my pro du ko wa ne przez VEB
Ber lin Ko sme tik przy pra wia ły o mdło ści – po dob nie jak szam pon Poo-Exqu isit. Przede wszyst kim
zaś wschod ni ber liń czy cy mo gli na dal prze no sić się na Za chód i przy oka zji każ de go kry zy su, od
po wsta nia ber liń skie go w 1953 po stłu mie nie po wsta nia wę gier skie go w 1956 ro ku, co raz wię cej
lu dzi wy jeż dża ło na sta łe z  NRD. W  mia rę jak po gar sza ła się sy tu acja po li tycz na, ro sła licz ba

uchodź ców, a w 1958 ro ku od pływ lud no ści osią gnął roz mia ry epi de mii878.
O kry zy sie 1958 ro ku czę sto się dzi siaj za po mi na, tym cza sem wy zna czył on je den z „naj go ręt‐ 

szych” mo men tów zim nej woj ny. Cho ciaż spór do ty czył przy szło ści Ber li na, przy niósł bar dzo re‐ 
al ną per spek ty wę woj ny ato mo wej. Kry zys za czął się 10 li sto pa da 1958 ro ku, kie dy Chrusz czow



wy gło sił w Mo skwie za ska ku ją ce prze mó wie nie, żą da jąc, by mo car stwa za chod nie na tych miast
opu ści ły Ber lin: „Naj wy raź niej nad szedł czas, że by stro ny, któ re pod pi sa ły po ro zu mie nie pocz‐ 
dam skie, zre zy gno wa ły z resz tek re żi mu oku pa cyj ne go w Ber li nie”. Dwu dzie ste go siód me go li sto‐ 
pa da Ro sja nie do rę czy li mo car stwom za chod nim agre syw ną no tę, oskar ża jąc je o  po gwał ce nie
po ro zu mie nia pocz dam skie go i  twier dząc, że za chod nia obec ność w  Ber li nie jest „bez praw na”.
Chrusz czow za pro po no wał nada nie Ber li no wi Za chod nie mu sta tu su „wol ne go mia sta” i do dał, że
je śli Za chód nie za ak cep tu je tej ofer ty w cią gu sze ściu mie się cy, Niem cy Wschod nie „roz strzy gną
do koń ca kwe stie do ty czą ce ich te ry to rium, to jest zro bią uży tek ze swo jej su we ren no ści na lą‐ 
dzie, wo dzie i w po wie trzu”. Krót ko mó wiąc, je śli Za chód nie przyj mie ra dziec kiej pro po zy cji,
sta nie w ob li czu trze ciej woj ny świa to wej. W tym cza sie groź ba wy da wa ła się bar dzo re al na879.

Ul ti ma tum wstrzą snę ło świa tem, a w Ber li nie na pię cie ro sło. Wschod ni Niem cy wkra cza li do
Ber li na Za chod nie go, wy wie sza jąc swo je �a gi na dwor cach ko le jo wych, któ re po woj nie po zo sta‐ 
wa ły o� cjal nie pod ra dziec ką kon tro lą, i pró bo wa li utrud niać alianc kie lo ty w ko ry ta rzach po‐ 
wietrz nych880. Ber lin Za chod ni przy go to wy wał się na na stęp ną blo ka dę, a mo że na wet in wa zję.
Na szczę ście Ame ry ka nie za ję li twar de sta no wi sko i od po wie dzie li, że je śli Chrusz czow chce roz‐ 
wią zać pro blem Ber li na, po wi nien wy co fać swo je woj ska z Eu ro py Wschod niej i przy znać pra wo
do sa mo sta no wie nia tam tej szym pań stwom. Chrusz czow ustą pił, ale kry zys tlił się przez dwa
trud ne la ta, pod czas któ rych fa la uchodź ców cią gle wzbie ra ła881. I na gle w czerw cu 1961 ro ku
wy buchł po now nie. Tym ra zem iskrę wy wo ła ło pierw sze spo tka nie na szczy cie po mię dzy Chrusz‐ 
czo wem a no wo wy bra nym ame ry kań skim pre zy den tem Joh nem F. Ken ne dym w Wied niu. Sta ło
się ono jed ną z naj sław niej szych kon fron ta cji zim nej woj ny882.

Chrusz czow za cho wy wał się nie zwy kle agre syw nie – był wo jow ni czym przy wód cą, któ ry na
se sji ONZ zdjął but i wa lił nim w pul pit, przy wód cą, któ ry mógł się po szczy cić wy strze le niem
Sput ni ka w  1957 ro ku i  do ko ny wał uda nych prób mię dzy kon ty nen tal nych po ci sków ba li stycz‐ 
nych, uzy sku jąc tym sa mym dla Związ ku Ra dziec kie go sta tus su per mo car stwa. Co wię cej,
Chrusz czow uwa żał Ken ne dy’ego za sła be go i nie do świad czo ne go po li ty ka, skom pro mi to wa ne go
nie daw ną ka ta stro fą w Za to ce Świń i skan da lem ze szpie gow skim sa mo lo tem U-2. Na praw dę wie‐ 
rzył, że uda mu się zmu sić Sta ny Zjed no czo ne do ustą pie nia z Ber li na. Chrusz czow nie ro bił ta‐ 
jem ni cy ze swo ich pla nów. Na zy wał Ber lin „ją dra mi Za cho du”, któ re wy star czy ści snąć, aby ten
„za czął krzy czeć”. Nad szedł czas – oświad czył – że by „roz ciąć wrzód” Ber li na i usu nąć ze stre fy
ra dziec kiej źró dło za chod nie go ze psu cia.

Ken ne dy, któ ry zwy kle od wo ły wał się do swo jej oso bo wo ści, aby ocza ro wać prze ciw ni ków,
szyb ko się prze ko nał, że nie ma żad ne go wpły wu na ra dziec kie go przy wód cę, i  był głę bo ko
wstrzą śnię ty pierw szym spo tka niem. Kie dy nie śmia ło ostrzegł roz mów cę, że „błąd w oce nie” po‐ 
mię dzy dwo ma mo car stwa mi mo że do pro wa dzić do woj ny, Chrusz czow do słow nie krzyk nął:
„Wszyst ko, co od was sły szę […] to ten cho ler ny błąd w oce nie. Po wi nien pan wy rzu cić to sło wo
[…] i ni gdy wię cej go nie uży wać. Ro bi mi się od nie go nie do brze!”. Po czym oznaj mił, że Ber lin



Za chod ni po wi nien stać się wol nym mia stem w cią gu sze ściu mie się cy. To spo tka nie mia ło do nio‐ 
słe kon se kwen cje dla przy szło ści Ber li na.

Po po wro cie do Wa szyng to nu Ken ne dy zło żył oświad cze nie na te mat spo tka nia: Ber lin Za‐ 
chod ni – po wie dział – jest „in te gral ną czę ścią sys te mu bez pie czeń stwa w  Eu ro pie Za chod niej
[…]. Je ste śmy zde cy do wa ni za cho wać te pra wa za wszel ką ce nę, a za tem do trzy mać swo ich zo‐ 
bo wią zań wo bec miesz kań ców Ber li na Za chod nie go”. Prze mó wie nie mo gło się wy da wać nie ustę‐ 
pli we, ale w  rze czy wi sto ści sta no wi ło ogrom ne ustęp stwo pod ad re sem Chrusz czo wa. Po raz
pierw szy ame ry kań ski pre zy dent po słu żył się ter mi nem „Ber lin Za chod ni” za miast „Ber lin”. Pro‐ 
jekt wy stą pie nia za nie po ko ił rzecz ni ków „ber liń skiej ma �i” w Wa szyng to nie, któ rzy na zwa li je
„mięk kim sta no wi skiem w  kwe stii Ber li na”, ale kie dy pró bo wa li wnieść po praw ki, od rzu cił je
sam Ken ne dy. Karl Maut ner z wy dzia łu wy wia du i ba dań w De par ta men cie Sta nu wspo mi nał „na‐ 
ra sta ją ce po czu cie, że rząd pod ko pu je wła sną po zy cję”. Ken ne dy wła śnie przy znał, że Ber lin
Wschod ni jest de fac to czę ścią ra dziec kiej stre fy wpły wów. Co gor sza, zło żył to oświad cze nie
w  kry tycz nym dla Ber li na mo men cie – kie dy na ra sta ją cy kry zys z  uchodź ca mi gro ził znisz cze‐ 
niem NRD.

Na pływ lu dzi z Nie miec Wschod nich do Ber li na Za chod nie go trwał nie prze rwa nie. Już w 1949
ro ku 59 245 wschod nich Niem ców ode szło z NRD na Za chód. Ta licz ba sta le ro sła, a w 1953 ro‐ 
ku, w na stęp stwie po wsta nia, Niem cy Wschod nie opu ści ło 331 390 osób. Po stłu mie niu po wsta‐ 
nia wę gier skie go przez woj ska ra dziec kie w 1956 ro ku, lu do wej re wo lu cji, któ rą ty sią ce wschod‐ 
nich ber liń czy ków otwar cie po par ło, ucie kło 279 189 osób, a kie dy w 1958 ro ku Chrusz czow za‐ 
gro ził Za cho do wi swo im ul ti ma tum, licz ba uchodź ców wzro sła do stu dzien nie. Za miast pró bo‐ 
wać na kło nić lu dzi do po zo sta nia, po zba wio ny wy ob raź ni Ulbricht wciąż za ostrzał re pre sje, pod‐ 
no sił nor my pra cy, ogra ni czał swo bo dy i na si lał pro pa gan dę883. Wie le osób aresz to wa no pod za‐ 
rzu tem szpie go stwa, szko ły prze kształ ci ły się w Al l tags schu len, gdzie ca ły „czas wol ny” wy peł nia ła
pro pa gan da; hol ly wo odz kie �l my zo sta ły po tę pio ne ja ko wy wro to we, a ja kość ar ty ku łów spo żyw‐ 
czych i dóbr kon sump cyj nych sta le się po gar sza ła. Ulbricht po tę pił „uciecz kę z Re pu bli ki” (Re pu‐ 
blik �ucht) ja ko zdra dę; wschod ni Niem cy przy ła pa ni na po sia da niu za chod nich ga zet otrzy my wa li
wy ro ki trzech lat wię zie nia, a wła dze za chę ca ły spo łe czeń stwo do de nun cjo wa nia tych, któ rzy za‐ 
mie rza li wy je chać. W „Neu es Deutsch land” za miesz cza no sen sa cyj ne ar ty ku ły ostrze ga ją ce przed
pu łap ka mi wy jaz du na Za chód; we dług jed ne go z nich mło dzi lu dzie by li wcie la ni do woj ska, we‐ 
dług in ne go w Ber li nie Za chod nim sza la ła groź na epi de mia pa ra li żu dzie cię ce go. Erich Ho nec ker,
wów czas czło nek Ko mi te tu Cen tral ne go SED, oskar żył „za chod nio nie miec kie mo no po le” o przy‐ 
sy ła nie do wschod nio nie miec kich fa bryk sa bo ta ży stów, któ rzy pró bu ją wer bo wać wy kwa li � ko‐ 
wa ną si łę ro bo czą dla Za cho du. Te środ ki nie po wstrzy ma ły fa li uchodź ców. Wszy scy, któ rzy pra‐ 
gnę li uciec, mu sie li tyl ko spa ko wać swo je rze czy, prze je chać dwie sta cje me trem i wy siąść w Ber‐ 
li nie Za chod nim. Stam tąd by li kie ro wa ni do punk tów kon tak to wych, gdzie wy sy ła no wszyst kich
bez wy jąt ku wschod nio nie miec kich ucie ki nie rów. Pod ko niec lat pięć dzie sią tych ośro dek dla
uchodź ców w  ko sza rach Ma rien fel de, z  wiel kim trans pa ren tem gło szą cym WI TA WAS WOL NY
ŚWIAT!, pę kał w szwach. Lu dzie otrzy my wa li wy ży wie nie i miej sce do spa nia; w koń cu przy dzie‐ 



la no im miesz ka nia w Ber li nie Za chod nim lub wy sy ła no re gu lar ny mi lo ta mi do Nie miec Za chod‐ 
nich, gdzie po ma ga no im zna leźć pra cę i miej sce do ży cia. Uchodź ca mi by li w więk szo ści mło dzi
wy kwa li � ko wa ni ro bot ni cy, przed sta wi cie le wol nych za wo dów, ab sol we nci wyż szych uczel ni,
wy kła dow cy – eli ta wschod nio nie miec kiej mło dzie ży – któ rzy bez tru du mo gli zna leźć pra cę
w Niem czech Za chod nich epo ki Wirt scha ft swun der. NRD stop nio wo się wy krwa wia ła.

Ży cie tych, któ rzy po zo sta li, by ło co raz bar dziej przy gnę bia ją ce. Ko bie ty i  eme ry ci mu sie li
wró cić do pra cy, że by za peł nić opróż nio ne miej sca. Za my ka no od dzia ły szpi tal ne, po nie waż ucie‐ 
kło mnó stwo pie lę gnia rek, ca łe fa bry ki sta ły pu ste, a ma so wa emi gra cja kie row ców au to bu sów
i ma szy ni stów po cią gów spa ra li żo wa ła Ber lin Wschod ni. Do 1961 ro ku wy je cha ło z NRD po nad 5
ty się cy le ka rzy i den ty stów, po dob nie jak set ki pro fe so rów – w tym ca ły wy dział pra wa Uni wer‐ 
sy te tu w Lip sku – a tak że po nad 2 ty sią ce na ukow ców, z cze go trzy czwar te w wie ku po ni żej 45
lat884. Ucie kło 34 ty sią ce stu den tów, wie lu za le d wie kil ka dni po otrzy ma niu dy plo mu. Nie któ re
uciecz ki wpra wia ły wła dze w  wy jąt ko we za kło po ta nie: w  1961 ro ku wy je cha ła na Za chód
wschod nio nie miec ka Miss Uni ver se, jak rów nież 4 ty sią ce człon ków SED. Jak na iro nię, nie tyl ko
wschod ni Niem cy, lecz rów nież ra dziec cy żoł nie rze pró bo wa li ucie kać na Za chód; Oleg Pień kow‐ 
ski wspo mi nał, że je den z do wód ców skar żył się: „Kie dy to tyl ko moż li we, na si żoł nie rze pró bu ją
ucie kać do Ber li na Za chod nie go al bo do Nie miec Za chod nich […]. Ta ki żoł nierz wie, że je śli go
zła pią, zo sta nie na tych miast roz strze la ny. Na wet wschod nio nie miec ką po li cję po in stru owa no,
aby chwy ta ła na szych żoł nie rzy”885. W  1961 ro ku sta ło się ja sne, że Niem cy Wschod nie sto ją
w ob li czu ka ta stro fy. Wschod nich ber liń czy ków ogar nę ła Tor schlus spa nik – pęd do uciecz ki, za‐ 
nim coś się sta nie i  drzwi się za trza sną. W  lip cu 1961 ro ku do Ber li na Za chod nie go przy by ło
30 415 osób, a ko lej ne 21 828 w pierw szym ty go dniu sierp nia. Po nad po ło wę sta no wi li mło dzi
lu dzie po ni żej 25 lat. Łącz nie 3 mi lio ny wschod nich Niem ców za re je stro wa ło się ja ko uchodź cy
i oce nia no, że ko lej ne 430 ty się cy ucie kło z Nie miec Wschod nich bez in for mo wa nia za chod nich
władz. Za chód gra tu lo wał so bie do sko nal sze go sys te mu. Niem cy wschod ni gło so wa li no ga mi.

W mia rę jak kry zys się za ostrzał, Chrusz czow sta wał się co raz bar dziej wo jow ni czy. Ostrzegł
Za chód, aby nie wy ko rzy sty wał sy tu acji, po nie waż mo że to do pro wa dzić do woj ny. W od po wie‐ 
dzi na ar ty kuł w „New swe eku”, z któ re go wy ni ka ło, że Ame ry ka nie zwięk sza ją swo ją obec ność
woj sko wą w Ber li nie, Chrusz czow za pro sił bry tyj skie go am ba sa do ra, sir Fran ka Ro bert sa, do swo‐ 
jej lo ży w Te atrze Wiel kim i po in for mo wał go, ile bomb po trze ba do znisz cze nia Wiel kiej Bry ta‐ 

nii886. Dzie wią te go sierp nia po chwa lił się, że Zwią zek Ra dziec ki mo że wy pro du ko wać 100-me ga‐ 
to no wą bom bę, któ ra „nie zo sta nie uży ta do kro je nia kieł ba sy”. Po każ dej z ta kich wy po wie dzi
ro sła licz ba uchodź ców. Wschod nio nie miec kie kie row nic two oba wia ło się, że kraj po grą ży się
w anar chii. Coś na le ża ło zro bić.

To Wal ter Ulbricht wpadł na po mysł roz wią za nia kry zy su uchodź ców i  to on prze ko nał Ro‐ 
sjan, aby po zwo li li mu dzia łać. Trze cie go sierp nia 1961 ro ku po le ciał do Mo skwy na taj ne spo‐ 
tka nie ze wszyst ki mi pierw szy mi se kre ta rza mi państw Ukła du War szaw skie go. Tam zy skał zgo dę
na wcie le nie swo je go pla nu w ży cie. Kil ka dni po kon fe ren cji ogło szo no, że mar sza łek Ko niew



obej mie do wódz two nad 20 ra dziec ki mi dy wi zja mi w Niem czech Wschod nich, cho ciaż był na to
o wie le za sta ry. Wszy scy się oba wia li, że coś się wy da rzy, ale nikt nie wie dział co. Z więk szo ści
za chod nich ana liz wy ni ka ło, że Ro sja nie zno wu spró bu ją za blo ko wać Ber lin. Woj ska w mie ście
po sta wio no w stan go to wo ści.

W so bo tę 12 sierp nia wschod ni ber liń czy cy wpa dli już w pa ni kę; do wie czo ra te go dnia po nad
4 ty sią ce osób ucie kło, a ko lej ne ty sią ce pa ko wa ło swój do by tek i przy go to wy wa ło się do wy jaz‐ 
du w nie dzie lę. Wo lon ta riu sze w ośrod ku Ma rien fel de przy go to wy wa li się na ma so wy na pływ lu‐ 

dzi na stęp ne go dnia. Ale nikt się nie po ja wił887. Tej no cy Wal ter Ulbricht wy dał po le ce nie za‐ 
mknię cia gra ni cy po mię dzy Ber li nem Wschod nim a Za chod nim. Wcze snym ran kiem 13 sierp nia
pierw sza fa za mu ru ber liń skie go za czę ła na bie rać kształ tu. Sta re mia sto mia ło zo stać prze cię te na
dwie czę ści.

Ope ra cja od cię cia ca łe go ob sza ru Ber li na Za chod nie go od stre fy ra dziec kiej by ła jed ną z naj‐ 

ści ślej strze żo nych ta jem nic w hi sto rii NRD888. Przez ty dzień spro wa dza no do Ber li na set ki żoł‐ 
nie rzy, trans por te ry opan ce rzo ne, sprzęt i ro bot ni ków, nie wy ja wia jąc ni ko mu praw dzi we go ce lu
ich obec no ści. O czwar tej po po łu dniu 12 sierp nia Wal ter Ulbricht pod pi sał do ku ment upo waż‐ 
nia ją cy Eri cha Ho nec ke ra do pod ję cia dzia łań i o je de na stej wie czo rem te go dnia Ho nec ker, mi ni‐ 
ster bez pie czeń stwa pań stwo we go Erich Miel ke oraz ich sztab ze bra li się w głów nej ko men dzie
po li cji w  Ber li nie Wschod nim. O  pół no cy do wód com w  ca łym Ber li nie Wschod nim roz ka za no
obu dzić żoł nie rzy i  otwo rzyć otrzy ma ne wcze śniej ko per ty ze ści śle taj ny mi roz ka za mi. Na wet
wy żsi o� ce ro wie by li wstrzą śnię ci tym, co prze czy ta li. Dłu gi tekst za czy nał się od po tę pie nia Sta‐ 
nów Zjed no czo nych, NA TO, Nie miec Za chod nich i Ber li na Za chod nie go, ale do pie ro kie dy do tar li
do koń ca, do wie dzie li się, że ma ją po dzie lić swo je mia sto na pół. W cią gu dwóch go dzin po nad
40 ty się cy zdu mio nych żoł nie rzy i po li cjan tów za ję ło po zy cje na gra ni cy sek to ra, sta jąc ple ca mi
na wschód. Do kład nie o pierw szej je de na ście w nie dzie lę 13 sierp nia 1961 ro ku wschod nio nie‐ 
miec ka agen cja pra so wa wy sła ła w świat ta jem ni czy ko mu ni kat: „Obec na sy tu acja ko mu ni ka cyj‐ 
na na gra ni cach Ber li na Za chod nie go jest wy ko rzy sty wa na przez krę gi rzą dzą ce [Nie miec Za‐ 
chod nich] i agen cje wy wia dow cze państw NA TO do pod ko py wa nia go spo dar ki Nie miec kiej Re‐ 
pu bli ki De mo kra tycz nej!”. Aby po ło żyć te mu kres, „wo kół ca łe go ob sza ru Ber li na Za chod nie go”
zo sta ną wpro wa dzo ne „od po wied nie za bez pie cze nia i  sku tecz ne pro ce du ry kon tro lne”. Do te go
cza su ro bot ni cy za czę li już zry wać as falt i bruk, a tak że wy ła do wy wać słu py ogro dze nio we i zwo‐ 
je dru tu kol cza ste go, któ ry szyb ko roz wi ja li wzdłuż gra ni cy sek to ra. Woj ska ra dziec kie z 6. i 19.
Zmo to ry zo wa nej Dy wi zji Strze lec kiej oraz 10. Gwar dyj skiej Dy wi zji Pan cer nej za ję ły po zy cje
w Ber li nie Wschod nim, ale trzy ma ły się na ubo czu, aby stwo rzyć złu dze nie, że jest to ope ra cja
wschod nio nie miec ka. W cią gu kil ku go dzin ca ły Ber lin Za chod ni zo stał oto czo ny i od cię ty.

Pierw szym od cię tym miej scem był sym bo licz ny Po ts da mer Platz, któ ry 12 sierp nia na dal po‐ 
zo sta wał naj bar dziej ru chli wym w Ber li nie przej ściem ze Wscho du na Za chód. O czwar tej nad ra‐ 
nem zo stał cał ko wi cie za blo ko wa ny. Nie dłu go po tem wszyst kie głów ne uli ce w mie ście sta ły się
nie prze jezd ne. Ber liń czy cy re ago wa li po wo li. We wcze snych go dzi nach ran nych ze bra ła się za le‐ 
d wie garst ka lu dzi, że by ob ser wo wać te po czy na nia, ale o szó stej pierw si wschod nio ber liń scy ro‐ 



bot ni cy pró bo wa li prze kro czyć gra ni cę, aby do trzeć do swo ich miejsc pra cy w za chod niej czę ści
mia sta. Ku swe mu zdu mie niu zo sta li za wró ce ni. Kil ka go dzin póź niej ty sią ce lu dzi, któ rzy za mie‐ 
rza li uciec te go dnia do Ber li na Za chod nie go, za czę ło gro ma dzić się na sta cji Frier drich stras se
z tor ba mi i pa kun ka mi. Im też po wie dzia no, że mu szą za wró cić. Lu dzie bła ga li po li cjan tów, aby
ich prze pu ści li, ale zo sta li prze pę dze ni; wie lu wy bu cha ło pła czem, kie dy so bie uświa do mi li, że
roz wia ła się ostat nia na dzie ja na wol ność. Je den ze świad ków wspo mi nał sce ny roz gry wa ją ce się
te go ran ka na sta cji:

…ha la – sła bo oświe tlo na i prze pa ści sta – przy po mi na ła wnę trze ogrom ne go bun kra. Ze bra li
się tam lu dzie w róż nym wie ku, w tym ma łe dzie ci. Nie śli pa kun ki i wa liz ki. Nie któ rzy na nich
sie dzie li. Twa rze mie li na zna czo ne udrę ką i nie po ko jem. Nie któ rzy pła ka li. By li to nie do szli
uchodź cy […]. Dla nich nie ule ga ło wąt pli wo ści, że za mknię cie gra ni cy jest osta tecz ne, że luk

ra tun ko wy za trza snął się na za wsze889.

W pierw szych go dzi nach po dzia łu pa no wa ła w Ber li nie at mos fe ra otę pia łe go nie do wie rza nia. Lu‐ 
dzie nie po tra � li po jąć, co się dzie je. Myśl, że wschod ni Niem cy za mkną Ber lin Za chod ni, roz łą‐ 
cza jąc ro dzi ny i przy ja ciół, dzie ląc uli ce i oko licz ne par ki, wy da wa ła się czymś nie wy ob ra żal nym.
No wa gra ni ca, z dru tem kol cza stym i kor do nem żoł nie rzy, wy glą da ła na tym cza so wą. Ber liń czy cy
nie mie li po ję cia, że już ukła da się pla ny prze kształ ce nia tej kru chej prze szko dy w je den z naj sil‐ 
niej ufor ty � ko wa nych pa sów zie mi na świe cie.

Nie wy kry wa jąc za mia rów bu do wy mu ru, wy wiad za chod ni po niósł jed ną z naj bar dziej spek ta ku‐ 
lar nych po ra żek w swo ich dzie jach890. Mi mo ogrom nej licz by agen tów i szpie gów w Ber li nie nikt
nie po tra �ł wy ja śnić, co się dzia ło we wcze snych go dzi nach ran nych 13 sierp nia 1961 ro ku. Za‐ 
chód był świa do my ru chów wojsk ra dziec kich i wschod nio nie miec kich wo kół mia sta, ale nie ro‐ 
zu miał ich zna cze nia. Nie któ rzy twier dzi li póź niej, że wie dzie li o mu rze, ale nie ma na to żad‐ 
nych do wo dów; ra por ty wy wia dow cze CIA z Ber li na Za chod nie go wska zu ją na za chod nie przy go‐ 
to wa nia al bo do no wej blo ka dy i moż li wo ści od cię cia ca łe go mia sta, al bo do po wtór ki po wsta nia
z 1953 ro ku; nikt nie prze wi dy wał mu ru. Póź niej z po czu ciem gorz kiej iro nii przy po mi na no, że
pod czas kon fe ren cji pra so wej 15 czerw ca w  od po wie dzi na py ta nie o  kry zys z  uchodź ca mi
Ulbricht wark nął: „Nikt nie za mie rza bu do wać mu ru”. Ża den z dzien ni ka rzy nie drą żył te go wąt‐ 
ku, a za chod nie służ by wy wia dow cze od rzu ca ły ta ką moż li wość ja ko zbyt nie do rzecz ną, aby trak‐ 
to wać ją po waż nie891. Do ich po raż ki przy czy ni ły się tak że środ ki ostroż no ści pod ję te przez Eri‐ 
cha Ho nec ke ra, któ ry upie rał się przy cał ko wi tej ta jem ni cy po łą czo nej z wy myśl ną kam pa nią dez‐ 
in for ma cyj ną. W re zul ta cie Za chód nie opra co wał żad nych pla nów awa ryj nych. Kie dy ana li ty cy
do wie dzie li się o za mknię ciu gra ni cy, więk szość oba wia ła się, że jest to po pro stu wstęp do cze‐ 
goś znacz nie gor sze go.



O dziw nych wy da rze niach na we wnętrz nej gra ni cy Ber li na naj pierw do wie dzie li się urzęd ni cy
Mię dzy so jusz ni czej Ko men dan tu ry i  w  nie dziel ny po ra nek zwo ła li nad zwy czaj ne po sie dze nie.
Cho ciaż skar ży li się, że za sie ki z dru tu kol cza ste go są „jaw nym na ru sze niem za gwa ran to wa ne go
przez czte ry mo car stwa sta tu su Ber li na”, nie pod ję li żad nych dzia łań. Pierw szy za re ago wał no wy
bur mistrz Ber li na, Wil ly Brandt. No cą 12 sierp nia znaj do wał się w po cią gu nie da le ko Ha no we ru;
o pią tej na stęp ne go ran ka obu dzo no go wia do mo ścią, że w Ber li nie dzie je się coś strasz ne go. Na‐ 
tych miast po le ciał na Tem pel hof i udał się pro sto na Po ts da mer Platz, aby po roz ma wiać z ludź mi,
któ rzy się tam tłum nie ze bra li. Choć prze ra żo ny sy tu acją, chciał przede wszyst kim nie do pu ścić
do pro te stu, oba wia jąc się, że Ro sja nie mo gą go wy ko rzy stać ja ko pre tekst do za ję cia Ber li na Za‐ 
chod nie go. Jed nak lu dzie, z któ ry mi roz ma wiał, nie za cho wy wa li się agre syw nie, lecz po pro stu
py ta li: „Kie dy przyj dą Ame ry ka nie?”. Py ta nie by ło bar dziej ab sur dal ne, niż przy pusz cza li. Kie dy
Wil ly Brandt w ten chłod ny, desz czo wy po ra nek cho dził wśród tłu mów, pre zy dent Ken ne dy spo‐ 
koj nie od po czy wał w Hy an nis Port na wschod nim wy brze żu Sta nów Zjed no czo nych. Jesz cze nie
wie dział o kry zy sie.

Ame ry kań ska re ak cja by ła nie mra wa. Do wód ca wojsk Sta nów Zjed no czo nych w Eu ro pie, ge‐ 
ne rał Bru ce C. Clar ke, o nie po ko jach do wie dział się we wcze snych go dzi nach ran nych, ale po sta‐ 
no wił nie ro bić nic, do pó ki Ro sja nie na praw dę nie roz po czną blo ka dy Ber li na Za chod nie go. Ame‐ 
ry kań ska łącz ność od by wa ła się nor mal ny mi ka na ła mi i  am ba sa dor Wal ter C. Do wling spę dził
więk szą część dnia, oglą da jąc roz gryw ki ba se bal lu. Do pie ro w po łu dnie 13 sierp nia, 16 go dzin po
pierw szych sy gna łach, że coś się dzie je, pre zy dent Sta nów Zjed no czo nych zo stał po in for mo wa ny
o wy da rze niach w Ber li nie892. Se kre tarz sta nu De an Rusk za te le fo no wał do Ken ne dy’ego w Hy an‐ 
nis Port, lecz obaj zgo dzi li się, że wschod nio nie miec ka ak cja ra czej nie za gra ża alianc kim pre ro‐ 
ga ty wom w Ber li nie Za chod nim. Po sta no wi li więc nie in ter we nio wać. W dniu, w któ rym po wstał
mur ber liń ski, pre zy dent Sta nów Zjed no czo nych pły wał jach tem893. Kie dy te go dnia bry tyj ski pre‐ 
mier Mac mil lan zo stał po in for mo wa ny o sy tu acji, po wie dział obo jęt nie: „Nikt nie bę dzie wal czył
o Ber lin” – i kon ty nu ował swo je gol fo we wa ka cje w Szko cji894.

Re ak cja Ade nau era by ła nie wie le lep sza. Tej nie dzie li nie zgo dził się prze mó wić do na ro du
w te le wi zji ani nie chciał po je chać do Ber li na. Za cho wa nie kanc le rza od zwier cie dla ło je go nie na‐ 
wiść do mia sta; po za tym był w trak cie kam pa nii wy bor czej prze ciw ko Wil ly’emu Brand to wi. Wy‐ 
bo ry zo sta ły wy zna czo ne na 17 wrze śnia 1961 ro ku i Ade na uer nie za mie rzał da wać Brand to wi
ja kiej kol wiek prze wa gi. Kie dy zwró cił się do na ro du w po nie dzia łek, po wie dział, że „nie ma po‐ 
wo du do pa ni ki”, a na stęp nie przy pu ścił atak per so na lny na Brand ta, na wią zu jąc na wet do je go
nie ślub ne go po cho dze nia i da jąc do zro zu mie nia, że Ulbricht za aran żo wał ca łą ak cję wy łącz nie
po to, aby zwięk szyć szan se Brand ta w  wy bo rach895. Po dob nie jak Ame ry ka nie, Ade na uer nie
zdo łał zro zu mieć zna cze nia wy da rzeń roz gry wa ją cych się na Wscho dzie. W  pierw szych go dzi‐ 
nach i dniach ber liń czy cy w osa mot nie niu sta wia li czo ło kry zy so wi.

W po nie dzia łek ra no ca ły Ber lin wie dział o no wej za po rze i  ty sią ce lu dzi na pły wa ło do cen‐ 
trum mia sta, wy pa tru jąc przy ja ciół i krew nych uwię zio nych na Wscho dzie. Tłum przy glą dał się



w mil cze niu, jak woj sko i po li cja od py cha ją wschod nich ber liń czy ków od li nii de mar ka cyj nej. Po‐ 
łą cze nia te le fo nicz ne i pocz to we po mię dzy Wscho dem a Za cho dem już zo sta ły od cię te i  je dy ną
for mą ko mu ni ka cji był kon takt oso bi sty. Ro dzi ny i przy ja cie le sta li na prze ciw ko sie bie, pró bu jąc
usły szeć się na wza jem z od le gło ści dzie lą cych ich kil ku me trów. Wie lu pła ka ło; wie lu pró bo wa ło
się po że gnać. Nie któ rzy trzy ma li trans pa ren ty z  wy ma lo wa ny mi wia do mo ścia mi. Dzien ni karz
Nor man Gelb wspo mi nał:

Był to przej mu ją cy wi dok […]. Star sza ko bie ta z Ber li na Wschod nie go uśmiech nę ła się sze ro‐ 
ko, kie dy po za chod niej stro nie za po ry do strze gła swo je go sy na, a po tem, nie mal na tych miast,
wy bu chła nie po ha mo wa nym pła czem, uświa do miw szy so bie, że mo gą się już ni gdy nie spo‐ 
tkać. Męż czy zna po stro nie za chod niej uniósł nad gło wę dziec ko, po ka zu jąc je swo im ro dzi‐ 
com na Wscho dzie, lecz sta li za da le ko, aby nie mow lę mo gło ich za uwa żyć. Mło dy męż czy zna
i mło da ko bie ta, od dzie le ni dru tem, z wy ra zem głę bo kie go smut ku na twa rzach, wo ła li do sie‐ 
bie896.

Nie któ rzy ber liń czy cy nie chcie li po go dzić się z po dzia łem i pró bo wa li prze biec przez za po rę na
za chód. Kil ka ta kich chwy ta ją cych za ser ce scen zo sta ło uchwy co nych na �l mie; w jed nym przy‐ 
pad ku ma ły chło piec pod szedł do dru tu kol cza ste go i  po pro sił jed ne go z  po li cjan tów, aby go
prze pu ścił. Mło dy czło wiek ro zej rzał się, uniósł drut i po zwo lił mu przejść, ale za uwa żył to je go
prze ło żo ny i go zwy my ślał. In ne słyn ne ka dry �l mu po ka zu ją mo ment, kie dy po li cjant Pe ter Lie‐ 
ging, sto ją cy na ro gu Rup pi ner i Ber na uer Stras se, roz glą da się ostroż nie do oko ła, a po tem na gle
prze ska ku je przez drut kol cza sty na Za chód. Tam te go pierw sze go dnia 800 osób zdo ła ło uciec,
w  tym wie lu funk cjo na riu szy stra ży gra nicz nej, ale ich licz ba szyb ko spa da ła. Naj bar dziej po‐ 
wszech ną re ak cją ber liń czy ków by ło jed nak zwy czaj ne nie do wie rza nie. Wiel kie go mia sta nie
moż na po pro stu prze ciąć na dwie czę ści. Z pew no ścią coś zo sta nie zro bio ne.

Im moc niej lu dzie uświa da mia li so bie fakt po dzia łu, tym więk sza ogar nia ła ich roz pacz. W po‐ 
nie dzia łek dzie się cio ty sięcz ny tłum ze brał na Hin den burg platz po za chod niej stro nie Bra my Bran‐ 
den bur skiej, wpa trzo ny w no wą za po rę, nie pew ny, co ro bić. Wie lu za czę ło po dej rze wać, że Za‐ 
chód nie za mie rza przyjść im z po mo cą, i de mon stra cje przy bie ra ły co raz gwał tow niej szy cha rak‐ 
ter. Dwa ty sią ce ro bot ni ków z fa bry ki tur bin AEG w Mo abi cie po ma sze ro wa ło pod miej ski ra tusz,
a po dro dze ich licz ba się po tro iła. Brandt zdo łał nad ni mi za pa no wać, za rzą dza jąc pięt na sto mi‐ 
nu to wą prze rwę w pra cy, aby Ber lin Za chod ni mógł za de mon stro wać swo ją so li dar ność z ludź mi
uwię zio ny mi na Wscho dzie, ale spo kój nie trwał dłu go i w  tłu mie przed Bra mą Bran den bur ską
na ra sta ła agre sja. Mło dzi lu dzie za czę li rzu cać ka mie nia mi we wschod nio nie miec kich straż ni ków
i na pie rać na ba rie rę; w od po wie dzi wschod ni Niem cy uży li ar ma tek wod nych i ga zu łza wią ce go.
Nie któ rzy ber liń czy cy do ma ga li się zde cy do wa nych dzia łań. Axel Sprin ger, ma gnat pra so wy, do
któ re go na le ża ły „Ber li ner Ze itung”, „Ber li ner Mor gen post”, „Bild” i „Die Welt”, zwo łał kon fe ren‐ 
cję i za żą dał, aby Za chód wkro czył i usu nął dru ty kol cza ste. Na stęp ne go ran ka za chod ni ber liń‐ 
czy cy prze czy ta li w  „Mor gen post”: APE LU JE MY DO ŚWIA TA – MAR SZE PRO TE STA CYJ NE –



KON FE REN CJE – PRZE CIW DZIA ŁA NIA; „Ber li ner Ze itung” za de kla ro wa ła: DOŚĆ TEJ ŚLA MA‐ 
ZAR NO ŚCI; na to miast „Der Ku rier” oznaj mił: BER LIN CZE KA NA PRZE CIW DZIA ŁA NIA. Mno ży ły
się in cy den ty gra nicz ne; nie któ rzy wschod nio nie miec cy Vo po prze ska ki wa li na wet przez dru ty,
że by bić za chod nio ber liń ską mło dzież; je den na sto la tek zo stał za cią gnię ty do Ber li na Wschod nie‐ 
go i za gi nął bez wie ści. Lu dzi ogar niał co raz więk szy gniew. W śro dę 16 sierp nia zno wu za czę ły
się de mon stra cje. Sprin ger dru ko wał na głów ki czer wo ną wy tłusz czo ną czcion ką: ZA CHÓD NIC
NIE RO BI! „Bild” się skar żył: KEN NE DY MIL CZY, MAC MIL LAN PO LU JE, ADE NA UER SZY DZI
Z BRAND TA. „Der Ku rier” do niósł – błęd nie – że mar sza łek Ko niew po in for mo wał Ame ry ka nów
o za mknię ciu gra ni cy, i ber liń czy cy za czę li po dej rze wać, iż Za chód po zo sta wił ich mia sto wła sne‐ 
mu lo so wi – bo ina czej dla cze go Ame ry ka nie, Bry tyj czy cy, Fran cu zi i za chod ni Niem cy nic jesz‐ 
cze nie zro bi li?897. Nie któ rzy oba wia li się, iż Ame ry ka nie są go to wi od dać Ber lin; krą ży ły po gło‐ 
ski, że per so nel woj sko wy przy go to wu je się do wy jaz du i że ame ry kań ska roz gło śnia RIAS ma zo‐ 

stać za mknię ta898. Mia stu gro ził wy buch ma so we go pro te stu. Sie dem set pięć dzie siąt ty się cy ber‐ 
liń czy ków zgro ma dzi ło się przed miej skim ra tu szem, trzy ma jąc trans pa ren ty z na pi sa mi: GDZIE
SĄ AME RY KA NIE?, PA PIE RO WE PRO TE STY NIE ZA TRZY MA JĄ CZOŁ GÓW, MO NA CHIUM 1938
– BER LIN 1961. Brandt zno wu za ape lo wał o spo kój, tym ra zem ogła sza jąc, że na pi sał bez po śred‐ 
nio do pre zy den ta Ken ne dy’ego i po pro sił o ame ry kań skie wspar cie. Był to wiel ki po li tycz ny ha‐ 
zard.

List był jed nym z  naj bar dziej kon tro wer syj nych po su nięć w  ka rie rze Brand ta, któ ry chciał
w ten spo sób po in for mo wać Ken ne dy’ego o swo ich oba wach o Ber lin, je śli Ame ry ka nie nie zro bią
ni cze go dla umoc nie nia mo ra le w za chod niej czę ści mia sta. „Zwią zek Ra dziec ki po słu żył się [Na‐ 
ro do wą] Ar mią Lu do wą, aby zre ali zo wać po ło wę swo jej pro po zy cji «wol ne go mia sta». Akt dru gi
jest tyl ko kwe stią cza su. Po ak cie dru gim Ber lin bę dzie przy po mi nał get to. Nie tyl ko utra ci swo ją
funk cję ja ko osto ja wol no ści i sym bol na dziei na po now ne zjed no cze nie, lecz tak że zo sta nie od‐ 
cię ty od wol nej czę ści Nie miec”. Brandt zwró cił się do Ken ne dy’ego z proś bą, że by wy ko nał ja kiś
gest po par cia, do dał Ber li no wi Za chod nie mu od wa gi, aby mia sto prze trwa ło nad cho dzą ce mie sią‐ 
ce.

List Brand ta nie zo stał do brze przy ję ty w Wa szyng to nie. Ken ne dy był wście kły na bur mi strza
Ber li na, że po in for mo wał opi nię pu blicz ną o  ist nie niu li stu, za nim on zdą żył go prze czy tać: nie
chciał dać się wcią gnąć w ja ką kol wiek ak cję w Ber li nie, je śli mógł te go unik nąć899. Ade na uer też
nie ukry wał obu rze nia, że „zwy kły bur mistrz Ber li na” po mi nął go i zwró cił się bez po śred nio do
ame ry kań skie go pre zy den ta. W osta tecz nym roz ra chun ku jed nak list miał istot ne zna cze nie. Po‐ 
mógł Ken ne dy’emu zro zu mieć, że no wa za po ra w Ber li nie jest nie tyl ko pro ble mem lo kal nym,
lecz tak że za gro że niem dla ży wot nych ame ry kań skich in te re sów. Brandt uświa do mił mu, że kry‐ 
zys za ufa nia w  Ber li nie Za chod nim mo że do pro wa dzić do cha osu, któ ry pod wa ży rosz cze nie
Ame ry ki do ro li szer mie rza po ko ju i  wol no ści w  Ber li nie, „wi zy tów ce Za cho du”, utwo rzo nej
w znacz nym stop niu dzię ki ame ry kań skim sta ra niom.



Ken ne dy od po wie dział na apel Brand ta, wy sy ła jąc wi ce pre zy den ta Lyn do na B. John so na i ge‐ 
ne ra ła Claya, bo ha te ra mo stu po wietrz ne go, i ogło sił, że zwięk szy ame ry kań ską obec ność w mie‐ 
ście o 1500 żoł nie rzy. John son i Clay wy lą do wa li w Ber li nie sześć dni po roz po czę ciu się kry zy su,
a re ak cja ber liń czy ków by ła przy tła cza ją ca. Pół mi lio na lu dzi wy le gło na uli ce, aby wi wa to wać
na cześć John so na, kie dy w so bot nie po po łu dnie je chał z lot ni ska do cen trum mia sta, a 300 ty się‐ 
cy zgo to wa ło mu burz li wą owa cję przed ra tu szem miej skim; ge ne rał Clay był en tu zja stycz nie
okla ski wa ny, kie dy oświad czył, że „Ber lin jesz cze bę dzie wol ny”. John son, któ ry po wie dział Ken‐ 
ne dy’emu, że nie chce je chać do Ber li na, po nie waż jest tam nie bez piecz nie, był pod wiel kim wra‐ 
że niem te go po wi ta nia; cho dził wśród tłu mów, wy mie nia jąc uści ski dło ni i  roz da jąc dłu go pi sy.
Wi zy ta przy nio sła po żą da ny sku tek. Umoc ni ła mo ra le w Ber li nie Za chod nim i da ła lu dziom na‐ 
dzie ję, że nikt ich nie po świę ci w imię po li tycz ne go kom pro mi su. By ło jed nak ja sne, że Ber lin po‐ 
zo sta nie po dzie lo ny. Jak to ujął Ho ward Tri vers, do rad ca po li tycz ny Mi sji Ame ry kań skiej: „Rząd
Sta nów Zjed no czo nych nie do ma gał się prze ciw dzia łań, po nie waż na gó rze by ło rów nież zbyt
wie lu lu dzi, któ rzy wy ra ża li po gląd, że [za po ra] mo że być «do bra» w kon tek ście ca ło kształ tu sto‐ 
sun ków ame ry kań sko-ra dziec kich”. Ber liń czy cy nie ro zu mie li, iż resz ta świa ta za chod nie go po‐ 
czu ła ogrom ną ulgę, że ra dziec kie dzia ła nia za koń czy ły się na bu do wie mu ru. Ame ry ka nie oba‐ 
wia li się, że był to ele ment szer szej ra dziec kiej stra te gii zdą ża ją cej do cał ko wi te go od cię cia Ber li‐ 
na Za chod nie go od Nie miec Za chod nich; je śli cho dzi o  ści słość, w  sierp niu 1961 ro ku Chrusz‐ 
czow za pew niał, że mur bę dzie pierw szym kro kiem w kie run ku znisz cze nia Ber li na Za chod nie go;
na stęp nym kro kiem miał być atak na ko ry ta rze po wietrz ne, któ rych za chod ni alian ci rze ko mo
„nad uży wa li”. Kie dy Ken ne dy uświa do mił so bie, iż Ro sja nie mi mo wszyst ko nie za mie rza ją po‐ 
dej mo wać żad nych dal szych dzia łań, po wie dział swo je mu se kre ta rzo wi, że mur był dla Chrusz‐ 
czo wa „wyj ściem z trud nej sy tu acji. Nie jest to bar dzo przy jem ne roz wią za nie, ale […] znacz nie
lep sze niż woj na”900.

Ro sja nie i wschod ni Niem cy szyb ko zda li so bie spra wę, że nie bę dzie żad nej re ak cji na za po rę,
i  przy stą pi li do dru giej fa zy bu do wy. Drut kol cza sty i  słu py ogro dze nio we za stą pi ły nie ba wem
ogrom ne pre fa bry ko wa ne be to no we pły ty. W mia rę jak wy ra stał mur, nie do szli uchodź cy mu sie li
szu kać in nych dróg uciecz ki na Za chód. Kie dy dwaj mło dzi lu dzie prze pły nę li wpław ka nał Tel‐ 
tow i zja wi li się w Ma rien fel de w sa mej bie liź nie, wschod ni Niem cy za blo ko wa li tę tra sę, prze cią‐ 
ga jąc przez wo dę drut kol cza sty. Pew ne mu mał żeń stwu z  ma łą có recz ką uda ło się prze ci snąć
przez ru ry ście ko we, ale i ta tra sa zo sta ła zlo ka li zo wa na i za mknię ta. Nie któ rzy pró bo wa li ucie‐ 
kać przez do my sto ją ce po obu stro nach gra ni cy sek to rów, z drzwia mi fron to wy mi na Wscho dzie
i tyl ny mi na Za cho dzie. Po li cja za mknę ła już wschod nie wej ścia, mi mo to wie lu lu dziom uda wa ło
się do stać do bu dyn ków i uciec przez tyl ne drzwi i okna. De tlef Kühn, wów czas stu dent w Ber li‐ 
nie Za chod nim, wi dział, jak lu dzie ska czą z blo ku miesz kal ne go po po łu dnio wej stro nie Ber na uer
Stras se: „Drzwi tych bu dyn ków zo sta ły oczy wi ście na tych miast za mknię te 13 sierp nia, ale lu dzie,
któ rzy tam miesz ka li, mo gli pró bo wać uciecz ki, ska cząc z okien […]. Wi dzia łem, jak kil ka osób
wy sko czy ło z trze cie go al bo czwar te go pię tra na prze ście ra dła trzy ma ne przez za chod nio ber liń‐ 
skich stra ża ków na chod ni ku pod do mem”901.



Pierw szym czło wie kiem, któ ry zgi nął, pró bu jąc uciec z  Ber li na Wschod nie go, był Ru dolf
Urban; 19 sierp nia 1961 ro ku wy sko czył z  okna swo je go miesz ka nia przy Ber na uer Stras se 1.
Dwu dzie ste go pią te go wrze śnia osiem dzie się cio let nia Ol ga Se gler, od cze kaw szy, aż jej cór ka
i tro je wnu ków przej dą bez piecz nie przez uli cę, wy sko czy ła z pierw sze go pię tra, do zna ła ob ra żeń
przy upad ku i  zmar ła na stęp ne go dnia. Roz gry wa ły się strasz ne sce ny, kie dy lu dzie pró bu ją cy
ucie kać przez do my by li na gle od cią ga ni od okien przez po li cjan tów, któ rzy wbie gli za ni mi do
środ ka. Cza sa mi ko muś uda wa ło się wy rwać i sko czyć na ma te ra ce roz ło żo ne na chod ni ku przez
za chod nio ber liń ską straż po żar ną, ale wie lu zo sta ło za trzy ma nych. Pierw szą oso bą za strze lo ną
był nie zna ny mło dy męż czy zna, któ ry 24 sierp nia pró bo wał prze pły nąć ka nał Tel tow, a wkrót ce
licz ba o�ar szyb ko wzro sła. Do naj tra gicz niej szych na le żał przy pa dek Pe te ra Fech te ra, któ ry pró‐ 
bo wał uciec 17 sierp nia 1962 ro ku. Pra wie wspiął się na be to no wą pły tę przy Zim mer stras se, kil‐ 
ka me trów na wschód od punk tu kon tro l ne go Char lie, kie dy po strze lił go straż nik gra nicz ny.
Fech ter, cięż ko ran ny, spadł na ple cy. Za chod ni ber liń czy cy rzu ca li mu wa tę i ban da że, ale mo gli
tyl ko bez rad nie się przy glą dać, jak wsta je i zno wu pró bu je po ko nać za po rę. W pew nym mo men‐ 
cie już pra wie mu się uda ło, gdy w ostat niej chwi li spadł do ty łu i legł w ka łu ży krwi. Po li cjan ci
za bra li go go dzi nę póź niej902. Ko lej ną o�a rą śmier tel ną był Klaus Brüske, je den z 14 lu dzi, któ‐ 
rym uda ło się prze drzeć cięż ki mi po jaz da mi, za nim mur zo stał ufor ty � ko wa ny. Brüske go po strze‐ 
lo no, kie dy prze pro wa dzał cię ża rów kę przez lu kę po mię dzy dwo ma blo ka mi be to nu; cho ciaż
śmier tel nie ran ny, zdo łał prze wieźć swo ich pa sa że rów na dru gą stro nę. W pierw szych mie sią cach
nie któ rzy zdo ła li do trzeć na Za chód, prze jeż dża jąc przez za po rę ma ły mi spor to wy mi sa mo cho da‐ 
mi, prze bie ra jąc się w mun du ry ra dziec kich o� ce rów lub ukry wa jąc w becz kach po ben zy nie, ale
w mia rę jak wschod ni Niem cy na bie ra li do świad cze nia, te me to dy wią za ły się z co raz więk szym
ry zy kiem. W cią gu kil ku mie się cy mur stał się prak tycz nie nie prze by ty903.

Ten pierw szy sta ły mur był ohyd ną ska zą na ber liń skim kra jo bra zie. Wzno sił się na wy so kość
od pół to ra do 2 me trów i wy glą dał wstręt nie w po rów na niu z póź niej szą kon struk cją, któ ra do mi‐ 
no wa ła nad mia stem w  la tach osiem dzie sią tych. Wszyst kie tra sy do jaz do we zo sta ły za mknię te:
sta cje me tra za mu ro wa no, w ka na łach umiesz czo no za gro dy i  dru ty kol cza ste, a  dzie siąt ki do‐ 
mów sto ją cych na gra ni cy zbu rzo no. Za in sta lo wa no ekra ny, aby lu dzie nie mo gli ma chać do sie‐ 
bie na wza jem, i w krót kim cza sie zna la zło się tam 231 po ste run ków ob ser wa cyj nych, 214 wy bie‐ 
gów dla psów, 100 ki lo me trów ro wów, 115 ki lo me trów ogro dze nia pod na pię ciem i 113 ki lo me‐ 
trów ście żek pa tro lo wych; ca ły Ber lin Za chod ni ota cza ły po la mi no we, 50 bun krów i set ki war‐ 
tow ni ków.

Bu do wa mu ru nie po wstrzy ma ła ra dziec kich prób dal sze go na ru sza nia alianc kich praw w Ber‐ 
li nie i po kil ku ty go dniach in cy dent gra nicz ny, do któ re go do szło w mo men cie, kie dy Ro sja nie
pró bo wa li ogra ni czyć pra wo alianc kie go per so ne lu do wkra cza nia do Ber li na Wschod nie go bez
oka za nia do ku men tów, omal nie do pro wa dził do wy bu chu woj ny. Ame ry ka nie nie zro bi li nic
w  spra wie mu ru, ale to by ło ko lej ne jaw ne po gwał ce nie alianc kich praw za gwa ran to wa nych
w po ro zu mie niu pocz dam skim. Ge ne rał Clay ro zu miał, że je śli Ame ry ka nie na dal po zwo lą się za‐ 



stra szać Chrusz czo wo wi i nie za re agu ją, nie ba wem zo sta ną wy par ci z Ber li na. Nad szedł czas, aby
się prze ciw sta wić, tak jak w la tach ber liń skie go mo stu po wietrz ne go.

Kry zys za czął się nie dłu go po umac nia ją cej mo ra le wi zy cie John so na w Ber li nie Za chod nim.
Ro sja nie na dal po zwa la li alianc kim po jaz dom prze kra czać gra ni cę w punk cie kon tro l nym Char lie
(punk ty Al pha i Bra vo znaj do wa ły się na gra ni cy Nie miec Wschod nich i Za chod nich), ale wie czo‐ 
rem 22 paź dzier ni ka ame ry kań ski dy plo ma ta, któ ry wy brał się z  żo ną do ope ry w  Ber li nie
Wschod nim, zo stał za trzy ma ny przy mu rze, cho ciaż sa mo chód miał ame ry kań skie ta bli ce re je‐ 
stra cyj ne. Wschod ni Niem cy nie chcie li prze pu ścić dy plo ma ty, do pó ki ten nie oka że pasz por tu.
Ame ry ka nin od mó wił: oka za nie do ku men tów by ło by rów no znacz ne z uzna niem wła dzy NRD nad
Ber li nem Wschod nim. Do ma gał się roz mo wy z ra dziec kim o� ce rem, lecz je go żą da nie zo sta ło od‐ 
rzu co ne. We zwa no ge ne ra ła Claya, któ ry po sta no wił za kwe stio no wać ten no wy wschod nio nie‐ 
miec ki „prze pis”. Za miast pró bo wać ne go cjo wać ze straż ni ka mi, roz ka zał, aby przy mu rze zja wił
się plu ton ame ry kań skich żoł nie rzy. W cią gu kil ku mi nut gru pa lu dzi uzbro jo nych w ka ra bi ny M-
14 oto czy ła sa mo chód, któ ry pod ich eskor tą wje chał do Ber li na Wschod nie go. Na stęp ne go dnia
wła dze ra dziec kie wy da ły za rzą dze nie, że tyl ko umun du ro wa ny per so nel woj sko wy mo że prze‐ 
kra czać gra ni cę w punk cie kon tro l nym Char lie bez oka zy wa nia pasz por tów. Zno wu by ło to bez‐ 
po śred nie po gwał ce nie alianc kich praw w Ber li nie. W śro dę 25 paź dzier ni ka ge ne rał Clay roz ka‐ 
zał, aby 10 ame ry kań skich czoł gów M-48 za ję ło po zy cje wzdłuż mu ru, z dzia ła mi wy mie rzo ny mi
na wschód. Dzie siąt kom je epów, trans por te rów opan ce rzo nych i po jaz dów cy wil nych roz ka za no
prze jeż dżać tam i z po wro tem przez punkt kon tro lny Char lie. Je śli Vo po pró bo wa ła je za trzy my‐ 
wać, pod jeż dża ły je epy i eskor to wa ły po jaz dy na dru gą stro nę. Naj wy raź niej Ro sja nie nie za mie‐ 
rza li się z tym go dzić i wcze snym ran kiem w czwar tek 26 paź dzier ni ka uli ca mi Ber li na Wschod‐ 
nie go prze je cha ły 33 czoł gi ra dziec kie. Dzie sięć skrę ci ło w stro nę mu ru. Co zro zu mia łe, ber liń‐ 
czy ków ogar nął strach, po nie waż ra dziec kich czoł gów nie wi dzia no w mie ście od ka ta stro fal ne go
po wsta nia 1953 ro ku. Świat obie gły zdję cia przed sta wia ją ce ame ry kań skie i ra dziec kie czoł gi sto‐ 
ją ce lu fa w lu fę po obu stro nach mu ru, pod czas gdy nad cen trum mia sta prze la ty wa ły ra dziec kie
my śliw ce MiG. Żad na ze stron nie ble fo wa ła. Za ło gom roz ka za no za ła do wać ostrą amu ni cję, a ka‐ 
ra bi ny ma szy no we na wie życz kach ame ry kań skich czoł gów by ły przy go to wa ne do strza łu.
Wszyst kie woj ska w  Ber li nie zo sta ły po sta wio ne w  stan go to wo ści. Świat wstrzy mał od dech;
wszy scy wie dzie li, że naj drob niej sza pro wo ka cja mo że roz pę tać woj nę. Jak to ujął ame ry kań ski
do wód ca w punk cie kon tro l nym Char lie, ma jor Tho mas Ty ree: „W tym mo men cie mar twi łem się
głów nie o to […] aby nie zda rzy ło się coś nie prze wi dzia ne go, na przy kład ja kiś zde ner wo wa ny
żoł nierz nie od dał przy pad ko we go strza łu”904. Mi ja ły go dzi ny. Wresz cie w nie dzie lę ra no przy‐ 
szedł z Mo skwy roz kaz wy co fa nia ra dziec kich czoł gów. Mur po zo stał, ale alianc kie pra wo do stę‐ 
pu do Ber li na nie zo sta ło ogra ni czo ne905. Ge ne rał Clay stwier dził, że zwy cię stwo nie tyl ko za gwa‐ 
ran to wa ło alianc kie pra wa w mie ście, ale też po ka za ło, że mi mo po zo rów to Zwią zek Ra dziec ki,
a  nie rząd wschod nio nie miec ki, na dal spra wu je kon tro lę nad Ber li nem Wschod nim. Ro sja nie
i Ame ry ka nie osią gnę li im pas w po dzie lo nym mie ście. Dzię ki ak cji ge ne ra ła Claya stro na ra dziec‐ 
ka otrzy ma ła wy raź ny ko mu ni kat, że dal sze na ru sza nie alianc kich praw w Ber li nie nie bę dzie to‐ 



le ro wa ne. Clay nie do cze kał się na gro dy za swo je wy sił ki. Kie dy pre zy dent Ken ne dy do wie dział
się o in cy den cie, opacz nie zro zu miał je go zna cze nie i za py tał, dla cze go w ogó le Ame ry ka nin je‐ 
chał do ope ry w Ber li nie Wschod nim. Nie dłu go po tem ge ne rał Clay zo stał od wo ła ny do Wa szyng‐ 
to nu, ale „ro zejm” trwał.

W  kon tek ście ra dziec kiej wol ty je sie nią 1961 ro ku na su wa się jed no z  naj waż niej szych py tań
w hi sto rii Ber li na: co by się sta ło, gdy by 13 sierp nia 1961 ro ku Za chód za re ago wał i oba lił mur
w dniu je go po czę cia? Są świa dec twa, że Ro sja nie by się wy co fa li; obec nie już wie my, że woj ska
wschod nio nie miec kie skon cen tro wa ne przy gra ni cy i wy ma chu ją ce bro nią nie by ły wy po sa żo ne
w ostrą amu ni cję, cho ciaż sto ją ce nie co da lej woj ska ra dziec kie – już tak. Wie my też, że Erich
Ho nec ker od po cząt ku pla no wał bu do wę mu ru z be to nu, ale stro na ra dziec ka wy ra zi ła na to zgo‐ 
dę do pie ro 18 sierp nia, aby wy son do wać za chod nią re ak cję. Ame ry kań scy przed sta wi cie le „ber‐ 
liń skiej ma �i”, w  tym ge ne rał Clay, uwa ża li, że Ame ry ka nie po win ni coś zro bić, póź niej zaś
utrzy my wa li, że gdy by je epy po pro stu prze je cha ły przez za sie ki z dru tu kol cza ste go pierw szej
no cy, mur ni gdy by nie po wstał, a Ro sja nie za do wo li li by się wzmoc nie niem kon tro li na przej‐ 
ściach po mię dzy Ber li nem Wschod nim a Za chod nim906. Ni gdy jed nak nie uda się od po wie dzieć
na py ta nie, co rze czy wi ście mo gło by się zda rzyć. Za chód nie był go tów ry zy ko wać za ostrze nia
sto sun ków ze Związ kiem Ra dziec kim z po wo du Ber li na Wschod nie go, zwłasz cza w świe tle obaw,
że każ dy kon �ikt mo że się prze ro dzić w woj nę ato mo wą. Ber liń czy cy, czę sto wbrew sa mym so‐ 
bie, mu sie li się po go dzić z no wą za po rą prze ci na ją cą cen trum mia sta. Ber lin prze cho dził naj bar‐ 
dziej ra dy kal ną z wszyst kich do tych cza so wych me ta mor foz: utwo rze nie dwóch od ręb nych i  ry‐ 
wa li zu ją cych ze so bą czę ści z  jed nej hi sto rycz nej ca ło ści. Świat wi dział już wcze śniej ba rie ry
i mu ry, ale jesz cze ni gdy nie wi dział cze goś ta kie go.



Roz dział szes na sty 
Ber lin Wschod ni

Faust: Szpie go wa niem się pa rasz, przy ja cie lu, chęt nie!
Me fi sto fe les: Nie je stem wszech wie dzą cy, jed na kże wiem du żo!

Faust, cz. IXIII 

Mur ber liń ski za mknął ostat nią dro gę uciecz ki z  te go, co sta ło się gi gan tycz nym wię zie niem
o po wierzch ni 100 ty się cy ki lo me trów kwa dra to wych, a co na zy wa no Nie miec ką Re pu bli ką De‐ 
mo kra tycz ną. Tym cza so wa gra ni ca, tak po spiesz nie za apro bo wa na przez alian tów pod czas dru‐ 
giej woj ny świa to wej, prze kształ ci ła się naj pierw w  ufor ty � ko wa ną za po rę uzu peł nio ną pa sem
zie mi ni czy jej, oto czo ną po lem mi no wym sze ro ko ści 275 me trów, pięć set me tro wą strze żo ną
„stre fą śmier ci” i pię cio ki lo me tro wym ob sza rem za mknię tym wzdłuż za chod niej gra ni cy, a póź‐ 
niej w nie prze by ty be to no wy mur, któ ry ogra dzał ca ły Ber lin Za chod ni.

Bu do wa mu ru ber liń skie go by ła wstrzą sem dla wszyst kich Niem ców, ale szcze gól nie dla tych
uwię zio nych w Ber li nie Wschod nim. Na gle zo sta li ode rwa ni od krew nych i przy ja ciół i od ku szą‐ 
ce go do bro by tu Nie miec Za chod nich. Wszel ka ko mu ni ka cja zo sta ła od cię ta, Ber lin Za chod ni wy‐ 
ma za no ze wszyst kich no wych map, a  tęt nią ce wcze śniej ży ciem ar te rie po zo sta wio no ja ło we
i pu ste. Po raz pierw szy wy da wa ło się, że po dział Nie miec i Ber li na bę dzie per ma nent ny, i w mia‐ 
rę jak upły wa ły ko lej ne mie sią ce, lu dzi osa czo nych we wschod niej czę ści mia sta ogar niał przy tła‐ 
cza ją cy smu tek. Stra ci li szan sę uciecz ki; te raz mu sie li bu do wać swo je ży cie w nie go ścin nym kli‐ 
ma cie NRD. Za gryw ka Wal te ra Ulbrich ta by ła ry zy kow na, ale naj wy raź niej się opła ci ła. Krwo tok
lu dzi zo stał za ta mo wa ny; ze stro ny spo łecz no ści mię dzy na ro do wej nie by ło po waż niej szych pro‐ 
te stów prze ciw ko „an ty fa szy stow skie mu mu ro wi obron ne mu”, a  Ber lin Wschod ni za czął się

wkrót ce po grą żać w izo la cji, sta gna cji i uci sku907.
Mia sto Ulbrich ta po wznie sie niu mu ru sta ło się po nu rym i  od py cha ją cym miej scem. Mi mo

prób zre for mo wa nia go spo dar ki w ra mach „no we go sys te mu pla no wa nia i eko no micz ne go kie ro‐ 
wa nia” z 1963 ro ku, ści sła cen tra li za cja ad mi ni stra cji pro wa dzi ła do ro sną cych nie do bo rów i nę‐ 
dzy. Lu dzie szli do mo no ton nej pra cy w fa bry kach i biu rach, wie dząc, że za koń czą dzień w ko lej‐ 
kach po chleb lub mię so al bo nie licz ne do bra w „sty lu za chod nim” sprze da wa ne we wschod nio‐ 
nie miec kich „bu ti kach”. Niem cy Wschod nie szyb ko prze kształ ci ły się w „par tię w pań stwie”, sys‐ 
tem rzą dzo ny przez nie wiel ką ka drę lo jal nych wo bec Mo skwy funk cjo na riu szy, któ rzy za mie rza li
pod dać ści słej kon tro li wszyst kie dzie dzi ny ży cia. Pań stwo by ło wszech po tęż ne, de cy do wa ło,
gdzie lu dzie ma ją miesz kać, gdzie cho dzić do szko ły, co mo gą czy tać, z kim mo gą się przy jaź nić,
do kąd po dró żo wać, co jeść i ile za ra biać. Roz ra sta ją ca się sieć szpie gów i in for ma to rów Sta si da‐ 
wa ła gwa ran cję, że nikt nie mo że się ukryć przed czuj nym wzro kiem par tii908. Ulbricht, po wo do‐ 
wa ny cią głym stra chem przed po wtór ką po wsta nia 1953 ro ku, do ma gał się nie kwe stio no wa nej
lo jal no ści i aresz to wał wszyst kich wy po wia da ją cych się prze ciw ko pań stwu. Wszel kie wię zi po‐ 



mię dzy Niem ca mi Wschod ni mi a Za chod ni mi zo sta ły ze rwa ne i na wet du chow ni, któ rzy utrzy my‐ 
wa li kon tak ty z ko le ga mi w Ko ście le za chod nio nie miec kim, tra �a li do wię zień909. Lu dziom nie
wol no by ło utrzy my wać ja kich kol wiek kon tak tów z  za chod ni mi Niem ca mi, na wet z  człon ka mi
wła snych ro dzin; roz mo wy te le fo nicz ne, wi zy ty i li sty zo sta ły za ka za ne. Za chod nio nie miec kie ra‐ 
dio uwa ża no za „szko dli we dla pań stwa”, a oglą da nie za chod niej te le wi zji by ło prze stęp stwem
kry mi nal nym; dzie ciom w szko łach ka za no ry so wać te le wi zyj ne lo go, któ re naj czę ściej wi dy wa ły
w do mu, a  je śli po ja wiał się sym bol za chod ni, ro dzi ce by li wzy wa ni na prze słu cha nie. Wiel kie
czer wo ne pla ka ty pro pa gan do we wy chwa la ją ce do bro dziej stwa ko mu ni zmu, wie ce Wol nej Mło‐ 
dzie ży Nie miec kiej lub szka rad ne pre sti żo we pro jek ty, któ re wy ra sta ły w Ber li nie Wschod nim, ta‐ 
kie jak be to no wy ko los przy Ale xan der platz, nie da wa ły żad ne go wy tchnie nia od po sęp nej mo no‐ 
to nii910.

Oby wa te le pań stwa wię zie nia za cho wa li nie wie le po czu cia toż sa mo ści i du my z wła sne go kra‐ 
ju. Od 1945 ro ku po czy na jąc, hi sto ry kom i  pro pa gan dzi stom ka te go rycz nie za bro nio no łą czyć
NRD z hi sto rią Nie miec; swo ich bo ha te rów mie li szu kać w Związ ku Ra dziec kim i mię dzy na ro do‐ 
wym ru chu ko mu ni stycz nym. Nie miec ka hi sto ria by ła przed sta wia na ja ko nie prze rwa ne pa smo
po li tycz nej i  ide olo gicz nej mar no ści. Ta wer sja hi sto rii sta ła się zna na ja ko „te za o  nę dzy”
i kształ to wa ła wschod nio nie miec ką toż sa mość na ro do wą przez ca łe la ta sześć dzie sią te.

„Te zę o  nę dzy” wpro wa dzi li nie miec cy ko mu ni ści pod ko niec woj ny. Ale xan der Abusch,
wschod nio nie miec ki mi ni ster kul tu ry, za ry so wał ją w swo jej wy da nej w 1945 ro ku pra cy Na ród
na ma now cach, do wo dząc, że je dy ną rze czą, z któ rej wschod ni Niem cy mo gą być dum ni, jest wy‐ 
zwo le nie przez Zwią zek Ra dziec ki po dru giej woj nie świa to wej911. Ta cy hi sto ry cy jak Wol fram
von Han ste in tłu ma czy li, że „po strze ga na w ka te go riach hi sto rycz nych, ist nie je wy raź na cią głość
od Lu tra i  wiel kich śre dnio wiecz nych ksią żąt do Fry de ry ka II i  je go na stęp ców, do Bi smarc ka
i epo ki wil hel miń skiej i wresz cie do Hi tle ra”. Hi sto rio gra �a na zi stow ska zo sta ła po pro stu po sta‐ 
wio na na gło wie: dwu wy mia ro wi na zi stow scy bo ha te ro wie sta li się rów nie ab sur dal ny mi pa pie‐ 
ro wy mi zło czyń ca mi. Jed no cze śnie ata ko wa na by ła nie miec ka kul tu ra; ide olog SED Fred Oels sner
zo stał skry ty ko wa ny za zło że nie rę ko pi su pra cy za ty tu ło wa nej He gel und unse re Ze it (He gel a na‐ 
sze cza sy), z któ rej wy ni ka ło, że Marks, a na wet Le nin for mu ło wa li swo je po glą dy pod wpły wem
te go nie miec kie go � lo zo fa. Au to ro wi po wie dzia no, że naj wy raź niej nie do strze ga wyż szo ści
mark si stow skiej, le ni now skiej, a w isto cie sta li now skiej wi zji pro ce su hi sto rycz ne go i że su ge stia,
ja ko by Marks ule gał wpły wom He gla, nie miec kie go � lo zo fa, od któ re go za po ży czył swo je idee
Hi tler, jest nie na miej scu912. W 1949 ro ku Ro sja nie po zwo li li na ob cho dy 200 rocz ni cy uro dzin
Go ethe go tyl ko z te go po wo du, iż uwa ża li go za „nie miec kie go Pusz ki na”, utrzy mu jąc, że tak jak
Pusz kin był pre kur so rem Le ni na, po dob nie Go ethe za in spi ro wał Mark sa; na wet To masz Mann zo‐ 
stał za pro szo ny do We ima ru na tę uro czy stość, cho ciaż zi ry to wał swo ich go spo da rzy, kie dy wy‐

gło sił ko men tarz, że ob cho dy „nie przy jem nie przy po mi na ją hi tle row skie”913. Ten bez li to sny atak
na wszyst ko, co nie miec kie, był ubocz nym skut kiem woj ny, ale nie po zo sta wił nie mal ni cze go,
z czym prze cięt ny czło wiek mógł by się iden ty � ko wać. Wschod ni Niem cy zo sta li od cię ci od swo jej



prze szło ści. Jak na iro nię, wła śnie dla te go Ulbricht, pró bu jąc za szcze pić Niem com po czu cie du my
z no wej NRD, sta nął przed nie wy ko nal nym za da niem.

Wszyst kie te pro ble my po tę go wa ła mię dzy na ro do wa re ak cja na bu do wę mu ru. Kraj, któ ry
wię ził wła snych oby wa te li, był trak to wa ny w la tach sześć dzie sią tych jak wy rzu tek, zwłasz cza po
wpro wa dze niu za chod nio nie miec kiej dok try ny Hal l ste ina wraz z za war tą w niej groź bą od cię cia
po mo cy i  ze rwa nia sto sun ków dy plo ma tycz nych z  każ dym pań stwem, któ re uzna Niem cy
Wschod nie914. Blok ra dziec ki za re ago wał na to izo la cją Re pu bli ki Fe de ral nej i oba kra je zo sta ły
wy klu czo ne z wy da rzeń i in sty tu cji mię dzy na ro do wych, z Igrzy ska mi Olim pij ski mi i Or ga ni za cją
Na ro dów Zjed no czo nych włącz nie. Pa ra dok sal nie Ulbricht był za do wo lo ny z  ta kie go sta nu rze‐ 
czy. Po strze gał Niem cy Za chod nie ja ko naj więk sze za gro że nie dla prze trwa nia NRD; izo la cja by ła
ko nie czna, że by chro nić je go współ o by wa te li przed de struk cyj ny mi wpły wa mi ka pi ta li stycz ne go
Za cho du. Niem cy Wschod nie utrzy my wa ły ry go ry stycz ny sta li nizm jesz cze dłu go po tym, jak od‐ 
rzu co no go wszę dzie in dziej. Ber lin Za chod ni na dal był po strze ga ny ja ko „cierń, któ ry na le ży wy‐ 
rwać z Nie miec Wschod nich”, bez praw ne pół mia sto peł ne re wan ży stów i pro to na zi stów. Dow ci py
ry sun ko we na dal przed sta wia ły uno szą ce się nad Ber li nem Za chod nim du chy Hi tle ra, Go eb bel sa
i Görin ga po cią ga ne za sznur ki z Wa szyng to nu i Bonn. Za chód był oskar ża ny o wszyst ko – od sa‐ 
bo to wa nia wschod nio ber liń skich fa bryk po zrzu ca nie ston ki ziem nia cza nej, aby nisz czy ła
wschod nio nie miec kie za sie wy; ame ry kań ska �a ga by ła czę sto przed sta wia na ze swa sty ką w ro gu
za miast bia łych gwiazd na nie bie skim tle, na to miast ka ry ka tu ry Ade nau era czę sto uka zy wa ły go
z  hi tle row skim wą si kiem do ma lo wa nym pod no sem. Przez nie mal 10 lat Ulbricht utrzy my wał
Niem cy Wschod nie w  so cja li stycz nej śpiącz ce – izo lo wa ne, za co fa ne i  znie na wi dzo ne przez
znacz ną część świa ta. Do pie ro kie dy za czę ły zmie niać się sto sun ki po mię dzy Sta na mi Zjed no czo‐ 
ny mi a Związ kiem Ra dziec kim, Niem cy Wschod nie z ocią ga niem wkro czy ły w erę od prę że nia.

Le onid Breż niew do szedł do wła dzy w 1964 ro ku, a je go pod sta wo wym ce lem by ło prze kształ‐ 
ce nie Związ ku Ra dziec kie go w  mi li tar ne su per mo car stwo. Skie ro wał swo ją uwa gę na po li ty kę
we wnętrz ną i wró cił do sta li now skie go mo de lu pro duk cji zbro je nio wej, zwięk sza jąc wy dat ki woj‐ 
sko we w ka te go riach rze czy wi stych o mniej wię cej 3 pro cent rocz nie. W mia rę jak po gar sza ły się
ra dziec kie re la cje z Chi na mi i sta wa ło się co raz bar dziej oczy wi ste, że ame ry kań ska tech no lo gia
prze wyż sza ra dziec ką – cze go wspa nia łym do wo dem by ło ame ry kań skie lą do wa nie na Księ ży cu
20 lip ca 1969 ro ku – Breż niew po sta no wił zdo być do stęp do za chod niej tech no lo gii i in we sty cji,
naj le piej po przez po pra wę sto sun ków z Niem ca mi Za chod ni mi. Co wię cej, li czył na to, że bliż sze
związ ki z Niem ca mi Za chod ni mi mo gą wbić klin w so jusz za chod ni.

Dwu dzie ste go pią te go mar ca 1969 ro ku, na kon fe ren cji z oka zji 50 rocz ni cy Mię dzy na ro dów ki
Ko mu ni stycz nej, Breż niew pu blicz nie dał wy raz swo je mu pra gnie niu otwar cia na Niem cy Za‐ 
chod nie. Dwu dzie ste go ósme go kwiet nia ra dziec ki mi ni ster han dlu za gra nicz ne go po in for mo wał
o pod pi sa niu po ro zu mie nia w  spra wie pierw sze go za chod nio nie miec ko-ra dziec kie go ga zo cią gu,
a 3 lip ca Zwią zek Ra dziec ki i Niem cy Za chod nie na wią za ły sto sun ki dy plo ma tycz ne na za sa dzie
wy rze cze nia się si ły we wza jem nych re la cjach. Przy czy ni ło się to do zła go dze nia na pię cia w Eu‐ 
ro pie Za chod niej, lecz Wal ter Ulbricht zna lazł się pod sil ną pre sją. Po krót kich wa ha niach Ame ry‐ 



ka nie zgo dzi li się po przeć Brand ta, a Ro sja nie za czę li za chę cać do po pra wy sto sun ków po mię dzy
dwo ma pań stwa mi nie miec ki mi; pre zy dent John son wspo mi nał o po trze bie „bu do wa nia mo stów”
już w ma ju 1964 ro ku, a w paź dzier ni ku 1966 ro ku sfor mu ło wał ideę „po ko jo we go współ ist nie‐ 
nia” z  kra ja mi blo ku wschod nie go, pod czas gdy za apro bo wa ny przez NA TO ra port Har me la
z  grud nia 1967 ro ku za ry so wał za chod nie pra gnie nie „dal sze go od prę że nia w  sto sun kach
Wschód–Za chód”915.

Niem cy za chod ni z ra do ścią przy ję li su ge stię zła go dze nia kry zy su, któ ry na brzmie wał wo kół
„kwe stii nie miec kiej” od 1945 ro ku. Za chod nio nie miec cy so cjal de mo kra ci wy cią ga li rę kę do rzą‐ 
du wschod nio nie miec kie go już w 1965 ro ku, a w 1968 ro ku Niem cy Za chod nie wzno wi ły sto sun‐ 
ki dy plo ma tycz ne z Ju go sła wią i Ru mu nią, koń cząc w prak ty ce z dok try ną Hal l ste ina. Rok póź‐ 
niej Wil ly Brandt sfor mo wał so cja li stycz no-li be ral ną ko ali cję rzą do wą i wy stą pił z ini cja ty wą Ost‐ 
po li tik – pró bą po pra wy sto sun ków z Eu ro pą Wschod nią, o ile bę dzie to do przy ję cia dla Związ ku

Ra dziec kie go916. Że by uła twić współ pra cę po mię dzy dwo ma pań stwa mi nie miec ki mi, Bonn po‐ 
czy ni ło wie le ustępstw na rzecz Mo skwy, pod pi su jąc trak tat o  za ka zie roz prze strze nia nia bro ni
ato mo wej i wy rze ka jąc się rosz czeń do jej po sia da nia, wspie ra jąc ra dziec ką pro po zy cję kon fe ren‐ 
cji bez pie czeń stwa w Eu ro pie, zga dza jąc się na bliż sze związ ki go spo dar cze i tech nicz ne, a przede
wszyst kim ak cep tu jąc „ist nie ją cą sy tu ację” w Eu ro pie, z fak tycz nym uzna niem gra ni cy na Od rze
i Ny sie włącz nie917. Brandt go dził się z ist nie niem dru gie go pań stwa nie miec kie go i nie dłu go po
ob ję ciu urzę du kanc le rza oświad czył: „Na wet je śli funk cjo nu ją w Niem czech dwa pań stwa, nie są
one «pań stwa mi ob cy mi»”918. Jak pod kre ślił Ti mo thy Gar ton Ash, to wła śnie w  trak ta cie ze
Związ kiem Ra dziec kim, nie z Ulbrich tem, Re pu bli ka Fe de ral na uzna ła po raz pierw szy NRD919.
Wil ly Brandt ak cep to wał „kon se kwen cje hi sto rii”. Nie ak cep to wał ich jed nak Ulbricht.

Je śli po dej mo wa ne przez Bran da pró by po pra wie nia sto sun ków z NRD zo sta ły cie pło przy ję te
w  Mo skwie, to spo tka ły się ze zde cy do wa nie chłod ną re ak cją w  Ber li nie Wschod nim. Cho ciaż
Ulbricht pra gnął uzna nia dla swo je go mło de go pań stwa, bał się, że bliż sze wię zi z Niem ca mi Za‐ 
chod ni mi pod ko pią bez pie czeń stwo Nie miec Wschod nich i roz bu dzą nie miec kie na dzie je na zjed‐ 
no cze nie. Kie dy Wil ly Brand wy stą pił z  pro po zy cją wi zy ty w Niem czech Wschod nich, Ulbricht
grał na zwło kę, do pó ki Breż niew nie zmu sił go do współ pra cy. Wi zy ta po twier dzi ła naj gor sze
oba wy wschod nie go przy wód cy.

Kie dy w mar cu 1970 ro ku Wil ly Brandt przy je chał do Er fur tu na spo tka nie ze wschod nio nie‐ 
miec kim pre ze sem Ra dy Mi ni strów Wil lim Sto phem, cze ka ły na nie go ogrom ne tłu my. Da le ki od
trak to wa nia jak wro gów lu dzi, któ rzy ze bra li się pod je go ho te lo wym oknem, skan du jąc „Wil ly
Brandt!”, za chod nio nie miec ki kanc lerz zna lazł się w nie zwy kle trud nej sy tu acji i  pró bo wał ich
uspo ko ić, ale dla kie row nic twa NRD pły nę ło stąd ja sne prze sła nie920. Tak wiel kiej spon ta nicz nej
ma ni fe sta cji nie wi dzia no w Niem czech Wschod nich od 1953 ro ku, to zaś wska zy wa ło, że tu tej si
Niem cy na dal uwa ża ją się za część jed ne go na ro du nie miec kie go. By ło bo le śnie oczy wi ste, że to
Brandt, nie Ulbricht, cie szy się więk szą po pu lar no ścią. Ulbricht był głę bo ko wstrzą śnię ty tym od‐ 



kry ciem i zno wu sprze ci wił się po pra wie sto sun ków z Za cho dem. Stał się kło po tli wą prze szko dą
dla ra dziec kich ce lów i Breż niew do szedł do wnio sku, że mu si coś z nim zro bić921.

Dwu dzie ste go ósme go lip ca 1970 ro ku ra dziec ki przy wód ca prze pro wa dził roz mo wę z  „bli‐ 
skim przy ja cie lem” Ulbrich ta, Eri chem Ho nec ke rem, skar żąc się na aro gan cję te go pierw sze go:
„Po wiem ci otwar cie – mó wił Breż niew – on [Ulbricht] nie jest w  sta nie rzą dzić bez nas […]
w  wa szym kra ju są na sze woj ska”. Na stęp nie na wią zał do trak ta tu, któ ry za mie rzał za wrzeć
z Niem ca mi Za chod ni mi: „Nie roz wią że to wszyst kich pro ble mów, ale pod pi sa nie te go trak ta tu
bę dzie na szym suk ce sem […]. Trak tat jest ko rzyst ny dla NRD. Spo wo du je wzrost jej mię dzy na ro‐ 
do we go au to ry te tu. Jej gra ni ce, jej ist nie nie zo sta nie po twier dzo ne wo bec ca łe go świa ta, jak rów‐ 
nież jej nie na ru szal ność. Usta bi li zu je to sy tu ację w sa mej NRD”922. Mi mo to ostrzegł przed nad‐ 
mier nie przy ja zny mi sto sun ka mi z  Re pu bli ką Fe de ral ną: „Nie mo że dojść do pro ce su zbli że nia
po mię dzy NRF a NRD”. Czło wie kiem wy bra nym do po pro wa dze nia kra ju de li kat nym kur sem po‐ 
mię dzy zim ną woj ną a od prę że niem był Erich Ho nec ker.

Trze cie go ma ja 1971 ro ku Wal ter Ulbricht zo stał od su nię ty od wła dzy, a je go miej sce za jął no‐ 
wy czło wiek Breż nie wa. Po zy cja Ho nec ke ra zo sta ła utwier dzo na pod czas Dnia Par tii w czerw cu,
gdy Breż niew na oczach ca łe go Biu ra Po li tycz ne go po wi tał go czu łym oj cow skim po ca łun kiem.
Bez barw ny pierw szy se kre tarz o pi skli wym gło sie był praw dzi wym wy two rem nie miec kie go ru‐ 
chu ko mu ni stycz ne go i ca łe ży cie po świę cił nie zmor do wa nej wspi na czce po szcze blach wła dzy.
Uro dzo ny w Sa arze w 1912 ro ku, spę dził mło dość w or ga ni za cjach ko mu ni stycz nych, uczęsz cza‐ 
jąc w la tach 1930–1931 do szko ły mło dych kadr w Mo skwie. Przez ja kiś czas prze by wał na wet
w prze my sło wym Ma gni to gor sku, gdzie urze kła go sta li now ska in du stria li za cja Związ ku Ra dziec‐ 

kie go923. W 1935 ro ku zo stał aresz to wa ny przez na zi stów i tra �ł do wię zie nia w Bran den bur gu,
z któ re go zwol nio no go w 1945 ro ku. Za wsze ro bił wie le szu mu wo kół swo je go po by tu w wię zie‐ 
niu, dba jąc o to, aby je go po li cyj ne fo to gra �e z cza sów na zi stow skich zna la zły się w o� cjal nych
pod ręcz ni kach hi sto rii; roz ka zał na wet zwol nić dy sy denc kie go � zy ka Ro ber ta Ha ve man na
z aresz tu do mo we go, aby ra zem mo gli świę to wać 35 rocz ni cę oswo bo dze nia z bran den bur skie go

wię zie nia, cho ciaż za raz po ce re mo nii na uko wiec zno wu zna lazł się pod ści słym nad zo rem924.
Ho nec ker przy wi tał z en tu zja zmem „wy zwo le nie” Nie miec przez Ar mię Czer wo ną i utwo rze nie
NRD; rów nie wdzięcz ny był Breż nie wo wi za je go po par cie. W  jed nym z  pierw szych po su nięć
umoc nił za leż ność swo je go pań stwa od Mo skwy, zmie nia jąc w 1974 ro ku kon sty tu cję i umiesz‐ 
cza jąc w  niej za pis o  „wiecz nym i  trwa łym so ju szu” po mię dzy NRD a  Związ kiem Ra dziec kim.
W peł ni po pie rał dok try nę Breż nie wa zo bo wią zu ją cą NRD do przyj ścia z po mo cą ZSRR, ile kroć
ra dziec kie mu ko mu ni zmo wi za gro zi ja kieś ob ce pań stwo925. W 1976 ro ku SED przy ję ła pro gram,
któ ry prze wi dy wał „roz wi ja nie wszech stron nych brat nich sto sun ków łą czą cych NRD i  ZSRR”.
Niem cy Wschod nie sta ły się naj wier niej szym so jusz ni kiem Mo skwy, a ich przy wód ca był go tów
współ pra co wać z Niem ca mi Za chod ni mi tyl ko pod czuj nym okiem Związ ku Ra dziec kie go.

Po sta wa Ho nec ke ra spra wi ła, że pierw sze pró by ocie ple nia sto sun ków po mię dzy Niem ca mi
Wschod ni mi a Za chod ni mi pod ję to nie w  ra mach dwu stron ne go trak ta tu, lecz na mo cy czte ro‐ 



stron ne go po ro zu mie nia w  spra wie Ber li na, któ re zo sta ło wy ne go cjo wa ne w  1971 ro ku przez
Wiel ką Bry ta nię, Fran cję, Sta ny Zjed no czo ne i  Zwią zek Ra dziec ki. Był to bar dzo mgli sty do ku‐ 
ment, ale po raz pierw szy Ro sja nie uzna li o� cjal nie wię zi Nie miec Za chod nich z Ber li nem Za‐ 
chod nim, gwa ran tu jąc miesz kań com obu ob sza rów po łą cze nia ko mu ni ka cyj ne. (W rze czy wi sto ści
czte ro stron ne po ro zu mie nie za koń czy ło kry zys ber liń ski)926. Uła twi ło rów nież dwu stron ne roz‐ 
mo wy, któ re do pro wa dzi ły do pod pi sa nia w grud niu 1971 ro ku ukła du o pod sta wach wza jem‐ 
nych sto sun ków, co po sze rzy ło za kres współ pra cy dwóch państw nie miec kich927. Po raz pierw szy
od wznie sie nia mu ru po waż ne re stryk cje na ło żo ne na po dró że po mię dzy NRD a Re pu bli ką Fe de‐ 
ral ną zo sta ły zła go dzo ne, a obie stro ny zo bo wią za ły się do bu do wa nia wię zi we wszyst kich dzie‐ 
dzi nach – od go spo dar ki po na ukę i tech ni kę, od sto sun ków praw nych po te le ko mu ni ka cję, zdro‐ 
wie, sport, ochro nę śro do wi ska i usłu gi pocz to we928. Nie miec ka Re pu bli ka De mo kra tycz na by ła
od tej po ry trak to wa na de fac to jak su we ren ne pań stwo: we wrze śniu 1973 ro ku za rów no Niem cy
Wschod nie, jak i Za chod nie zo sta ły człon ka mi Or ga ni za cji Na ro dów Zjed no czo nych; w 1972 ro ku
24 pań stwa uzna ły NRD, w 1973 ro ku ko lej ne 46 po szło za ich przy kła dem, a w 1974 ro ku Niem‐ 
cy Wschod nie uzna wa ło już 80 państw, w  tym Sta ny Zjed no czo ne. Każ dej ko lej nej wy mia nie
przed sta wi cielstw dy plo ma tycz nych to wa rzy szy ły uro czy ste ce re mo nie i wie lo stro ni co we re la cje

w „Neu es Deutsch land”929. Ho nec ker pra co wał z Wil lym Brand tem nad usta no wie niem sta łych
pla có wek po obu stro nach gra ni cy, roz wi ja jąc po wią za nia han dlo we i  zwięk sza jąc licz bę wi zyt
oby wa te li za chod nio nie miec kich w NRD930.

No we po ro zu mie nia za owo co wa ły zna czą cą po pra wą po zio mu ży cia prze cięt nych ber liń czy‐ 
ków. Po raz pierw szy od wy bu do wa nia mu ru za chod ni ber liń czy cy mo gli od wie dzać krew nych
na Wscho dzie; kie dy w 1972 ro ku we szło w ży cie po ro zu mie nie o uła twie niach w ru chu, ty sią ce
za chod nich ber liń czy ków wy sta wa ło go dzi na mi w ko lej ce, aby otrzy mać jed no dnio wą wi zę i po
raz pierw szy od 10 lat od wie dzić przy ja ciół i ro dzi ny. W li sto pa dzie te goż ro ku za chod nim dzien‐ 
ni ka rzom po zwo lo no za kła dać biu ra w Ber li nie Wschod nim; re por te rzy za chod nio nie miec kiej te‐ 
le wi zji mo gli jeź dzić do Ber li na Wschod nie go i  prze pro wa dzać wy wia dy z  dy sy den ta mi. Ży cie
w po dzie lo nym Ber li nie wciąż by ło strasz ne dla tych ro dzin i przy ja ciół, któ rych roz dzie lił be to‐ 
no wy mur, ale groź ba in wa zji osła bła i lu dzie za czę li się przy sto so wy wać.

Zmia ny dy plo ma tycz ne przy nio sły ber liń czy kom po obu stro nach mu ru po żą da ną ulgę, ale stwo‐ 
rzy ły ogrom ny pro blem dla Eri cha Ho nec ke ra. Przez po nad 20 lat Niem cy Wschod nie bu do wa ły
swo ją toż sa mość na nie na wi ści do Nie miec Za chod nich i Ber li na Za chod nie go. W mia rę jak sto‐ 
sun ki po mię dzy dwo ma pań stwa mi nie miec ki mi stop nio wo się nor ma li zo wa ły, po wód do wy bu‐ 
do wa nia mu ru zda wał się za ni kać. Po dob nie jak wcze śniej Ulbricht, Ho nec ker oba wiał się, że po‐ 
czu cie wspól nej hi sto rii, ję zy ka i kul tu ry mo że mieć zły wpływ na wschod nich Niem ców, któ rzy
za czną się do ma gać zjed no cze nia. Je go strach po tę go wa ły ra por ty wy wia dow cze świad czą ce
o głę bo kiej nie chę ci do re żi mu wschod nio nie miec kie go – roz nie co nej w dniach po wsta nia 1953
ro ku i  pod sy co nej po now nie pod czas in wa zji na Cze cho sło wa cję w  1968 ro ku, kie dy ty sią ce



człon ków SED od da ło swo je le gi ty ma cje par tyj ne – któ rą una ocz ni ło raz jesz cze spon ta nicz ne po‐ 
wi ta nie zgo to wa ne Wil ly’emu Brand to wi w  Er fur cie w  1970 ro ku931. Ba da nia prze pro wa dzo ne
w Ber li nie Wschod nim wy ka za ły, że po nad po ło wa dzie ci szkol nych nie wie rzy we wschod nio nie‐
miec kie opi sy mrocz nej rze czy wi sto ści za chod nie go ka pi ta li zmu; tyl ko 15 pro cent uwa ża ło, że
boń ski rząd i za chod nio nie miec ka Bun de sweh ra są „naj więk szy mi wro ga mi na ro du nie miec kie go
i za gro że niem dla wszyst kich mi łu ją cych po kój lu dzi”932. Rząd wschod nio nie miec ki mógł ata ko‐ 
wać „elek tro nicz ny im pe ria lizm” i po tę piać „fał szy wie idyl licz ne ob ra zy wa run ków ży cia w póź‐ 
no ka pi ta li stycz nym spo łe czeń stwie”; mógł się skar żyć, że za chod nio nie miec kie me dia „ma ni pu lu‐ 
ją ma sa mi, prze sła nia ją rze czy wi stość opar te go na wy zy sku ustro ju ka pi ta li stycz ne go i sie ją za‐ 
męt w kwe stiach po li tycz nych”, i mógł stwo rzyć spe cjal ny pro gram te le wi zyj ny na zy wa ny „czar‐ 
nym ka na łem”, aby „ko ry go wał znie kształ ce nia” w za chod nio nie miec kich ser wi sach in for ma cyj‐ 
nych. Mi mo to Ho nec ker wie dział, że spo łe czeń stwo w  więk szo ści nie jest an ty za chod nie i  że
gdy by nie mur, lu dzie za czę li by wy cie kać przez gra ni cę tak jak przed 1961 ro kiem. W ja kiś spo‐ 
sób mu siał uśmie rzyć go rycz wy wo ła ną po dzia łem Nie miec, a na jej miej sce roz bu dzić dum ne po‐ 
czu cie toż sa mo ści z ka dłu bo wym pań stwem, tak aby wschod ni Niem cy mo gli się cie szyć, że ży ją
w  NRD, i  by li go to wi po świę cić krót ko ter mi no we ko rzy ści ma te rial ne w  za mian za przy wi lej
przy na leż no ści do świa ta „re al ne go so cja li zmu”.

Ho nec ker za sto so wał dzi wacz ne roz wią za nie te go pro ble mu. Kie dy Breż niew ka zał mu za nie‐ 
chać dal szych awan sów pod ad re sem Nie miec Za chod nich i „skon cen tro wać si ły na wszech stron‐ 
nym umoc nie niu NRD”933, po sta no wił za szcze pić współ o by wa te lom du mę z NRD, szcze rze wie‐ 
rząc, że uda się ją wy wo łać sztucz nie. Je go ma rze niem by ło wpo ić wschod nim Niem com po czu‐ 
cie toż sa mo ści, któ re po zwo li ło by im za po mnieć, że kie dy kol wiek mie li coś wspól ne go z za chod‐ 
nim są sia dem, i trak to wać Re pu bli kę Fe de ral ną jak każ dy in ny ob cy kraj.

Pierw szym kro kiem w tym nie do rzecz nym eks pe ry men cie był Ab gren zung, o� cjal na de kla ra cja,
że dwa pań stwa nie miec kie są cał ko wi cie od ręb ny mi or ga ni zma mi, któ re hi sto rycz nie ma ją ze so‐ 
bą ty le wspól ne go co Au stria z Wło cha mi lub Hisz pa nia z Por tu ga lią. W lip cu 1972 ro ku czło nek
Biu ra Po li tycz ne go Al bert Nor den wy gło sił w  szko le par tyj nej imie nia Ka ro la Mark sa wy kład,
w któ rym po wie dział o Niem czech: „Nie są to dwa pań stwa w ob rę bie jed ne go na ro du, lecz ra‐ 
czej dwa na ro dy w  pań stwach o  róż nych ustro jach spo łecz nych” – nie tyl ko na le ża ło uwa żać
Niem cy Wschod nie i Za chod nie za dwa od ręb ne pań stwa, mia ły one być rów nież po strze ga ne ja‐ 
ko dwa róż ne na ro dy. Niem cy prze sta ły ist nieć. Erich Ho nec ker po twier dził to w  1974 ro ku,
zmie nia jąc wschod nio nie miec ką kon sty tu cję, z któ rej od tąd wy ni ka ło, że NRD nie jest już „so cja‐ 
li stycz nym pań stwem na ro du nie miec kie go”, lecz „so cja li stycz nym pań stwem ro bot ni ków i chło‐ 
pów”. Jed no cze śnie Ber lin zo stał od cię ty od hi sto rii zjed no czo ne go Ber li na i  ogło szo ny „hi sto‐ 
rycz ną” sto li cą wschod nio nie miec kie go pań stwa934. Wszyst kie na wią za nia do „Nie miec” zo sta ły
wy ma za ne z hi sto rii i za stą pio ne ter mi nem „Nie miec ka Re pu bli ka De mo kra tycz na”. Wszyst kie in‐ 
sty tu cje i or ga ni za cje, któ rych na zwy za wie ra ły sło wo „Niem cy”, prze mia no wa no i wy sła no ro‐ 
bot ni ków, aby sku li na pi sy i usu nę li ozna cze nia ulic, po mni ków i za byt ków, je śli po ja wia ła się na



nich za ka za na na zwa935. Na wet sza cow na daw na Nie miec ka Aka de mia Na uk sta ła się Aka de mią
Na uk NRD. Naj bar dziej nie zwy kłym re zul ta tem Ab gren zung by ło na pi sa nie od no wa nie miec kiej
hi sto rii – za bieg, któ ry po dzie lił prze szłość na „do brą” i „złą”. Ho nec ker gło sił te raz, że Niem cy
Wschod nie odzie dzi czy ły wszyst ko, co by ło „do bre i po stę po we, ludz kie i de mo kra tycz ne w hi sto‐ 
rii”. Ten „twór czy zwią zek z nie miec ką hi sto rią i hi sto rią świa ta jest za sad ni czym ele men tem na‐ 
szej so cja li stycz nej świa do mo ści na ro do wej”936. Hi sto ria mia ła być od tej po ry „two rzo na” w ta ki
spo sób, aby pa so wa ła do po trzeb SED.

NRD by ła pań stwem to ta li tar nym. Tak jak wcze śniej re żim na zi stow ski, rząd ko mu ni stycz ny
był ści śle scen tra li zo wa ny, a wszyst kie prze ja wy ży cia kul tu ral ne go pla no wa ne i kie ro wa ne z Ber‐ 
li na. Nikt nie mógł na krę cić �l mu, wy dać książ ki, opu bli ko wać ar ty ku łu w ga ze cie czy wy sta wić
ob ra zu bez wy raź nej apro ba ty od po wied nie go urzęd ni ka w mie ście, a ta kon tro la roz cią ga ła się
rów nież na pi sa nie hi sto rii937. W  1971 ro ku Ho nec ker po in stru ował hi sto ry ków, aby po dą ża li
„no wym kur sem”; ci, któ rzy od mó wi li, tra ci li pra cę. Mie li kul ty wo wać wschod nio nie miec kie po‐
czu cie toż sa mo ści, po pie rać in dy wi du al ne ini cja ty wy, za an ga żo wa nie spo łecz ne i  mi łość oj czy‐ 
zny938. Ten pro ces miał by mniej nie zwy kły prze bieg, gdy by Niem cy Wschod nie by ły „nor mal‐ 
nym” kra jem blo ku wschod nie go, gdzie pseu do hi sto rię wy my śla no przez ca ły czas. Ale nie miec ka
hi sto ria by ła in na. Wszę dzie na po ty ka ło się po zo sta ło ści na zi zmu, zwłasz cza w Ber li nie; sam po‐ 
dział mia sta był bez po śred nim re zul ta tem alianc kie go zwy cię stwa nad Trze cią Rze szą. Na wet
wschod nio nie miec cy hi sto ry cy nie mo gli cał ko wi cie za prze czyć ist nie niu okre su na zi stow skie go.
Zro bi li więc coś in ne go: stwo rzy li wer sję dzie jów, któ ra „do wo dzi ła”, że wschod ni Niem cy nie
by li za mie sza ni w  żad ne ze strasz li wych zbrod ni Trze ciej Rze szy i  że tyl ko ci miesz ka ją cy
w Niem czech Za chod nich mie li po wią za nia z na zi zmem. Spo śród wszyst kich XX-wiecz nych prób
na pi sa nia hi sto rii na no wo ta mu si się wy róż niać ja ko naj bar dziej ab sur dal na.

Na po zór te za wy su nię ta przez Biu ro Po li tycz ne i gło szo na przez wschod nio nie miec kich hi sto‐ 
ry ków od zna cza ła się do sko na łą lo gi ką. Na zizm był for mą ka pi ta li zmu; a sko ro w pro to fa szy stow‐
skich Niem czech Za chod nich na dal by li ka pi ta li ści, mu sie li być też na zi ści. Po nie waż w Niem‐
czech Wschod nich ka pi ta li stów nie by ło, moż na je by ło uznać za „wol ne od na zi stów”. To „wiel‐ 
kie kłam stwo” w sty lu or wel low skim sta ło się jed nym z � la rów, na któ rych bu do wa no wschod‐ 
nio nie miec ką toż sa mość939.

Ta no wa hi sto ria mia ła w swo im za my śle do wieść nie win no ści wszyst kich wschod nich Niem‐ 
ców. W re zul ta cie okres na zi stow ski stał się nie wie le wię cej ani że li mo ra li za tor ską przy po wie ścią
o wy na tu rze niach ka pi ta li zmu940. Hi sto ry cy pi sa li, że Hi tler fa schi smus był „ko niecz nym hi sto rycz‐ 
nym kro kiem” na dro dze do usta no wie nia so cja li zmu w Niem czech. By ła „nie wiel ka róż ni ca” po‐ 
mię dzy re żi mem hi tle row skim a okre sem we imar skim; krót ko mó wiąc, po Brüning fa schi smus na‐ 
stą pił Pa pen fa schi smus i Schle icher fa schi smus, któ re do pro wa dzi ły do Hi tler fa schi smus. Na to miast
So zial fa schi smus przed wo jen nej SPD prze trwał ja ko za chod nio nie miec ka par tia so cjal de mo kra‐ 
tycz na pod przy wódz twem ta kich „fa szy stów” jak Wil ly Brandt i Hel mut Schmidt941.



Zna czą ce aspek ty Nie miec hi tle row skich zo sta ły zi gno ro wa ne. An ty se mi tyzm Hi tle ra, od wo ły‐ 
wa nie się prze zeń do na ro do wych mi tów, je go pro pa gan dę i hip no ty zu ją cy wpływ na nie miec kie
spo łe czeń stwo po mi nię to. Hi tler zo stał przed sta wio ny ja ko zwy czaj na ka pi ta li stycz na ma rio net‐ 
ka, któ ra do szła do wła dzy nie dzię ki sze ro kie mu po par ciu więk szo ści Niem ców, lecz w wy ni ku
na uko wo udo wod nio nej ko niecz no ści hi sto rycz nej; gdy by nie by ło Hi tle ra, był by ktoś rów nie de‐ 
struk cyj ny. Jed nost ki nie two rzą hi sto rii, kształ tu ją ją si ły eko no micz ne.

W przy pad ku sa me go Ber li na wschod ni Niem cy sta nę li przed jesz cze trud niej szym do roz wią‐ 
za nia dy le ma tem. Mia sto by ło ad mi ni stra cyj nym i po li tycz nym cen trum Trze ciej Rze szy. W Ber li‐ 
nie Wschod nim za cho wa ło się wie le na zi stow skich bu dyn ków, w  tym Mi ni ster stwo Lot nic twa
Her man na Görin ga i ma syw ny Re ichs bank, gdzie pod czas Ho lo cau stu sor to wa no zra bo wa ne o�a‐ 
rom obo zów kosz tow no ści. Wschod ni Niem cy po pro stu igno ro wa li to mrocz ne dzie dzic two.
Gmach Görin ga stał się Urzę dem Ra dy Mi ni strów, Re ichs bank prze kształ cił się w sie dzi bę SED.
Przy jezd ny skła da ją cy tam wi zy tę w la tach osiem dzie sią tych mógł by po my śleć, że w la tach trzy‐ 
dzie stych we wschod niej czę ści Ber li na w ogó le nie by ło na ro do wych so cja li stów. Ob ra zy se tek
ty się cy ber liń czy ków, któ rzy po upad ku Fran cji wi wa tu ją na cześć de � lu ją cych żoł nie rzy, znik nę‐ 
ły cał ko wi cie, po dob nie jak wi ze run ki Hi tle ra otwie ra ją ce go Igrzy ska Olim pij skie czy Go eb bel sa
na wo łu ją ce go w  ber liń skim Pa ła cu Spor tu do woj ny to tal nej. Ber lin Wschod ni był na to miast
przed sta wia ny ja ko ser ce ma so we go lu do we go ko mu ni stycz ne go ru chu opo ru prze ciw ko Hi tler fa‐ 
schi sten942. Jak to ujął Erich Ho nec ker, „od pierw szych dni fa szy stow skiej dyk ta tu ry KPD pro wa‐ 
dzi ła bo ha ter ską, męż ną wal kę o jej znisz cze nie, o za koń cze nie zbrod ni czej woj ny i o utwo rze nie
mi łu ją cej wol ność Nie miec kiej Re pu bli ki De mo kra tycz nej”. Nie le gal ne pię cio oso bo we ko mór ki,
zwa ne Fün fer-Grup pen, „dzia ła ły w każ dej dziel ni cy, na każ dej uli cy, w każ dej fa bry ce” na ob sza‐ 
rze ca łe go Ber li na. Za py ta łam pew ne go ra zu wschod nio nie miec kie go hi sto ry ka, dla cze go jest tak
ma ło świa dectw te go „ma so we go ko mu ni stycz ne go ru chu opo ru”; wy ja śnił, że no wo wy na le zio ne
krót ko fa lów ki spo wo do wa ły prze nie sie nie ak cen tu ze sło wa pi sa ne go na mó wio ne i dla te go za‐ 
cho wa ło się tak nie wie le śla dów dla po tom no ści943. Wy da rze nia hi sto rycz ne by ły prze ina cza ne
we dle uzna nia. Wschod ni Niem cy wy chwa la li strajk ber liń skich pra cow ni ków ko mu ni ka cji
w 1932 ro ku ja ko ma so wą de mon stra cję an ty na zi stow ską (w rze czy wi sto ści na zi ści i ko mu ni ści
wspól nie pró bo wa li do pro wa dzić do oba le nia le gal ne go, de mo kra tycz nie wy bra ne go rzą du). Wi‐ 
ze ru nek Ber li na Wschod nie go z set ka mi uzbro jo nych po zę by ko mu ni stycz nych bo jow ni ków ru‐ 

chu opo ru nie miał nic wspól ne go z rze czy wi sto ścią sto li cy Hi tle ra944.
Spo śród wszyst kich kłamstw roz po wszech nia nych w  Niem czech Wschod nich naj strasz liw sze

do ty czą no wej wer sji sa mej dru giej woj ny świa to wej. Zmy śle nia obej mu ją wszyst ko – od wy pie‐ 
ra nia się wszel kiej od po wie dzial no ści za Ho lo caust po pięt no wa nie za chod nich alian tów, któ rzy
w go dzi nie pró by rze ko mo po zo sta wi li Ar mię Czer wo ną wła sne mu lo so wi. Zgod nie z za twier dzo‐ 
ną wer sją hi sto rii, któ ra po ja wia ła się we wszyst kich mu ze ach i pod ręcz ni kach szkol nych, skru pu‐ 
lat ne ba da nia „na uko we” wy ka za ły, że „ka pi ta li stycz ni mo no po li ści” spra wo wa li kon tro lę nad
Hi tle rem i zmu si li go do roz po czę cia woj ny. Hi tler do ko nał An schlus su nie pod wpły wem ma rzeń



o wiel kich Niem czech, ale dla te go, że AEG i Sie mens, kon cern Krup pa i Dresd ner Bank chcia ły
prze jąć kon tro lę nad au striac ką go spo dar ką i  su row ca mi, ta ki mi jak że la zo, ołów, cynk, miedź
i wę giel945. Po dob nie Su de ty zo sta ły za ję te dla te go, że przed się bior cy chcie li „ich wy so ko roz wi‐ 
nię te go prze my słu”. Ale wi nę po no si li nie tyl ko ka pi ta li ści nie miec cy; rów nież ka pi ta li ści bry tyj‐ 
scy wspie ra li nie miec ką agre sję, o czym świad czy ło po ro zu mie nie mo na chij skie z 1938 ro ku. Po‐ 
wyż sza te za stwa rza ła je den pro blem: jak wy tłu ma czyć, dla cze go Bry tyj czy cy, zgo dziw szy się na
za ję cie Cze cho sło wa cji, wy po wie dzie li woj nę Niem com po ich in wa zji na Pol skę. Roz wią za nie
by ło no wa tor skie. We dług no wej wer sji woj na zo sta ła wy po wie dzia na tyl ko dla te go, że „po stę po‐ 
wy wpływ mas” w An glii i Fran cji zmu sił rzą dy tych kra jów do zło że nia Pol sce obiet ni cy po mo cy.
Ca łe po ko le nie wschod nich Niem ców wy cho wa ło się w  wie rze, iż set ki ty się cy ro bot ni ków fa‐ 
brycz nych i gór ni ków ob le gły Whi te hall, do ma ga jąc się, aby An glia przy szła z po mo cą wal czą‐ 
cym ro bot ni kom pol skim. Bry tyj skie kla sy rzą dzą ce mu sia ły się ugiąć przed „po stę po wy mi si ła‐ 
mi” we wła snym spo łe czeń stwie, ale pra gnie nie utrzy ma nia kon tro li nad ma sa mi do pro wa dzi ło
tyl ko do „dziw nej woj ny”.

Wiel kim bo ha te rem był oczy wi ście Zwią zek Ra dziec ki i na wet Sta lin wciąż cie szył się wiel ką
es ty mą. Drob ne pro ble my, ta kie jak głód na Ukra in ie czy Wiel ki Ter ror, we wschod nio nie miec‐ 
kich pod ręcz ni kach po pro stu nie ist nia ły, na to miast de cy zja Sta li na o za war ciu trak ta tu z Hi tle‐ 
rem by ła uspra wie dli wia na. „Pakt o nie agre sji” z Niem ca mi Sta lin pod pi sał rze ko mo ze wzglę dów
„tak tycz nych”, aby dać Związ ko wi Ra dziec kie mu czas na przy go to wa nie się do woj ny z Hi tler‐ 
deutsch land. Wschod nio nie miec ka hi sto rio gra �a nie od mien nie po mi ja ła fakt, że pakt Rib ben trop-
Mo ło tow za wie rał taj ny pro to kół do dat ko wy, któ ry sank cjo no wał za bor cze in ten cje obu sy gna ta‐ 
riu szy wo bec Pol ski, Be sa ra bii i państw bał tyc kich, w tym czę ści Fin lan dii. Pakt nie tyl ko nie „za‐ 
po bie gał okrą że niu Związ ku Ra dziec kie go”, lecz tak że ozna czał, że po raz pierw szy w  hi sto rii
Niem cy i Zwią zek Ra dziec ki mia ły wspól ną gra ni cę – co trud no uznać za „roz sąd ną de cy zję mi li‐ 
tar ną” ze stro ny Sta li na. Co wię cej, nie wspo mi na no o licz nych po ro zu mie niach han dlo wych po‐ 
mię dzy Niem ca mi a Związ kiem Ra dziec kim ani o wy mia nie tech no lo gii czy in for ma cji do ty czą‐ 
cych bez pie czeń stwa; nie ujaw nia no, iż Sta lin tak bar dzo pra gnął przy po do bać się Hi tle ro wi,
a w isto cie po zbyć się kło po tli wych ko mu ni stycz nych wy gnań ców, że wy dał w rę ce Ge sta po set ki
nie miec kich ko mu ni stów946.

Opis sa mej woj ny był rów nie ab sur dal ny. Hi tler deutsch land mia ły rze ko mo na je chać Eu ro pę
Za chod nią, aby „nie miec cy ka pi ta li ści mo gli zgnieść re wo lu cyj ne ru chy kla sy pra cu ją cej i in ne si‐ 
ły po stę po we”947. Alianc kie dzia ła nia na fron cie za chod nim zo sta ły cał ko wi cie zi gno ro wa ne.
„Praw dzi wa” woj na ob ra ca ła się wo kół jed ne go te ma tu: ata ku na Zwią zek Ra dziec ki, „naj więk‐ 
szej zbrod ni, ja kiej do pu ści li się na zi ści za rów no prze ciw ko ZSRR, jak i na ro do wi nie miec kie mu”.
Zma ga nia na Atlan ty ku, w Eu ro pie Za chod niej, Afry ce Pół noc nej i na Da le kim Wscho dzie zo sta ły
po mi nię te, po dob nie jak Ho lo caust, pro gram eu ta na zji i wy mor do wa nie se tek ty się cy nie win nych
cy wi lów. Je dy ną rze czą, któ ra się „li czy ła”, by ła woj na na Wscho dzie, a gros uwa gi po świę ca no
he ro icz nym ra dziec kim zwy cię stwom, zwłasz cza pod Kur skiem i Sta lin gra dem.



Naj więk szy ab surd po le gał na tym, że dru ga woj na świa to wa by ła przed sta wia na nie mal tak,
jak by to czy ła się po mię dzy Związ kiem Ra dziec kim i wschod ni mi Niem ca mi z jed nej stro ny a na‐ 
zi sta mi (któ rzy sta li się za chod ni mi Niem ca mi), Bry tyj czy ka mi, Ame ry ka na mi i  Fran cu za mi
z dru giej. Nie miec cy ko mu ni ści po ma ga li rze ko mo Ar mii Czer wo nej, „sku tecz nie” na wo łu jąc nie‐ 
miec kich żoł nie rzy, aby „po ło ży li kres bez sen sow nej woj nie” i ska pi tu lo wa li; fo to gra �e Wal te ra
Ulbrich ta i Eri cha We in er ta sku lo nych w oko pie i „prze ma wia ją cych przez me ga fon do nie miec‐ 
kich żoł nie rzy w  Sta lin gra dzie” by ły obo wiąz ko wo za miesz cza ne we wszyst kich pod ręcz ni kach
szkol nych, ze stwier dze niem, że „ma sa nie miec kich o� ce rów, któ rzy nie chcie li da lej brać udzia łu
w bez sen sow nej woj nie, prze szła na stro nę ko mu ni stów”. By ło to ko lej ne kłam stwo; nie ma żad‐ 
nych hi sto rycz nych świa dectw, ja ko by nie miec cy żoł nie rze pod da wa li się „ma so wo” Ro sja nom;
w  rze czy wi sto ści Niem cy sta wia li na fron cie wschod nim roz pacz li wy opór w  da rem nej pró bie
umoż li wie nia woj skom alianc kim za ję cia Nie miec przed Ar mią Czer wo ną. Po dob nie jed nak jak
wszyst kie wschod nio nie miec kie kłam stwa, tak że i  to by ło po dyk to wa ne wy mo ga mi ów cze snej
po li ty ki. W NRD na dal miesz ka ły set ki ty się cy daw nych nie miec kich żoł nie rzy i  ich krew nych,
a je śli przed sta wia no ich nie ja ko na zi stow skich żoł da ków, lecz ja ko uta jo nych ko mu ni stów, mo‐ 
gli zo stać uwol nie ni od wi ny. Wy ni ka ło z te go ja sne prze sła nie: Niem cy, któ rzy po woj nie ucie kli
na Za chód, by li na zi sta mi; ci, któ rzy po zo sta li w Niem czech Wschod nich, przez ca ły czas po ta‐ 
jem nie wspie ra li ko mu ni stów, po ma ga li w wy zwo le niu swo je go kra ju i nie mo gli po no sić wi ny za
zbrod nie wo jen ne.

W 1985 ro ku, kie dy po raz pierw szy przy je cha łam do Nie miec, czę sto py ta no mnie o po cho‐ 
dze nie, a kie dy mó wi łam, że człon ko wie mo jej bry tyj skiej i ka na dyj skiej ro dzi ny wal czy li pod‐ 
czas woj ny, at mos fe ra nie rzad ko sta wa ła się zde cy do wa nie chłod na. W trak cie tych roz mów czę‐ 
sto za da wa no mi py ta nie, dla cze go „to zro bi li śmy”, dla cze go do ko na li śmy ta kich znisz czeń w nie‐ 
miec kich mia stach. Kie dy po ka zy wa no mi śla dy po bom bar do wa niach, czy to w Dreź nie, w Lip‐ 
sku, czy w Ber li nie Wschod nim, za czę łam so bie uświa da miać, że wie lu lu dzi na praw dę uwa ża się
przede wszyst kim za o�a ry woj ny. O� cjal nej hi sto rio gra �i uda ło się utrwa lić wi ze ru nek Bry tyj‐ 
czy ków, Ka na dyj czy ków, Ame ry ka nów i in nych alian tów ja ko zło czyń ców. Z jed nej stro ny po tę‐ 
pia no alian tów za chod nich za to, że „nie przy szli z po mo cą Związ ko wi Ra dziec kie mu” i „od wle‐ 
ka li otwar cie dru gie go fron tu aż do 1944 ro ku”; z  dru giej kry ty ko wa no ich za „nie sku tecz ne
i nisz czy ciel skie” na lo ty bom bo we, któ re uwa ża no za „nędz ną na miast kę dru gie go fron tu”. Bom‐ 
bar do wa nia, mó wio no, by ły ze stro ny An gli ków i Ame ry ka nów pró bą „znisz cze nia nie miec kie go
po ten cja łu prze my sło we go, po nie waż nie za mie rza li oni to le ro wać prze wa gi ka pi ta li stów nie‐ 
miec kich na kon ty nen cie eu ro pej skim”. Na lo ty na nie miec kie mia sta sta no wi ły wy nik „ry wa li za‐ 
cji po mię dzy kon ku ren cyj ny mi gru pa mi ka pi ta li stów”. Opi sy bom bar do wań by ły bar dzo emo cjo‐ 
na lne i czę sto uzu peł nia ne fo to gra �a mi, re la cja mi na ocz nych świad ków i szcze gó ło wy mi li sta mi
skar bów bez pow rot nie stra co nych dla po tom no ści. W Ber li nie Wschod nim przy wo ły wa no bom‐ 
bar do wa nia rów nież po to, aby pod kre ślić pra ce re no wa cyj ne po dej mo wa ne w NRD; prze wod nik
wy da ny przez SED z oka zji 35 rocz ni cy NRD za wie rał 20 stron fo to gra �i „przed” i „po”, po rów‐ 
nu ją cych Ber lin w 1945 ro ku z je go wschod nią czę ścią w 1984 ro ku; każ dy zbom bar do wa ny ko‐ 



ściół, te atr czy bi blio te ka sta wa ły się po tęż ną bro nią pro pa gan do wą prze ciw ko Za cho do wi.
Wschod nim Niem com nie mó wio no o strasz li wych nie miec kich zbrod niach po peł nio nych w ca łej
Eu ro pie; nie mó wio no im, że to Luft wa� e, a nie RAF, za czę ła zrzu cać bom by na lud ność cy wil ną.
Na lo ty bom bo we na nie miec kie mia sta by ły rze czy wi ście strasz ne, ale wschod nio nie miec ka hi sto‐ 
rio gra �a uka zy wa ła je tak, jak by od by wa ły się w  hi sto rycz nej próż ni, w  któ rej cier pie li tyl ko
Niem cy.

W Niem czech Za chod nich hi sto ria hi tle row skich zbrod ni sta wa ła się co raz le piej zna na, ale na
Wscho dzie o prze śla do wa niach i wy mor do wa niu 6 mi lio nów eu ro pej skich Ży dów prak tycz nie nie
mó wio no, cho ciaż Ho lo caust był pla no wa ny i kie ro wa ny z sa me go ser ca Ber li na948. Pod wie lo ma
wzglę da mi od zwier cie dla ło to przed wo jen ną po sta wę KPD, któ ra no to rycz nie za my ka ła oczy na
rze czy wi stość na zi stow skie go an ty se mi ty zmu, trak tu jąc prze śla do wa nia ra so we ja ko ka pi ta li‐ 
stycz ny wy bieg za sto so wa ny w ce lu od wró ce nia uwa gi ro bot ni ków od wal ki kla so wej. W ske czu
na pi sa nym przed wy bo ra mi do Re ich sta gu w 1930 ro ku sa ty ryk KPD Georg W. Pi jet przed sta wił
„ży dow skie go ka pi ta li stę”, któ ry da je pie nią dze Hi tle ro wi i na wie cu par tyj nym okla sku je na zi‐ 
stów wzno szą cych okrzy ki: „Śmierć Ży dom! Niem cy, zbudź cie się!”. Pi jet pró bo wał wy ka zać, że
jest to po pro stu na zi stow ska re to ry ka ob li czo na na ogłu pie nie ro bot ni ków i za stą pie nie praw dzi‐ 
wej re wo lu cyj nej wal ki z ka pi ta li zmem po zo ro wa ną wal ką z Ży da mi. W za koń cze niu ske czu Hi‐ 
tler po wstrzy mu je na zi stow skich zbi rów, któ rzy pró bu ją wy rzu cić ży dow skie go ka pi ta li stę z sa li,
i  mó wi: „Do bry Bo że, nie mu si cie brać wszyst kie go tak do słow nie!”949. Na wet sztu ka Ber tol ta
Brech ta z 1932 ro ku, za ty tu ło wa na Die Rund köp fe und die Spitz köp fe (Okrą gło gło wi i ostro gło wi)
i sta no wią ca ana li zę fa szy zmu, by ła w rze czy wi sto ści za prze cze niem na zi stow skie go an ty se mi ty‐ 

zmu950.
Czy ta jąc o� cjal ne wschod nio nie miec kie opra co wa nia hi sto rycz ne, od no si się wra że nie, że bez‐ 

li to sna eks ter mi na cja Ży dów w ogó le nie mia ła miej sca: woj na by ła wal ką kla so wą „pro wa dzo ną
przez fa szy stów i plu to kra tów prze ciw ko lu do wi”, a nie woj ną ra so wą w ce lu wy tę pie nia wy bra‐
nych grup et nicz nych. Co za tym idzie, dla wschod nio nie miec kich hi sto ry ków Ży dzi i Cy ga nie nie
róż ni li się od in nych o�ar i li czy li się tyl ko ja ko przed sta wi cie le ta kiej czy in nej kla sy spo łecz nej.
Ży dow scy ka pi ta li ści po no si li ta ką sa mą od po wie dzial ność za woj nę jak Hi tler, a ży dow scy ko‐ 
mu ni ści za słu gi wa li na ta kie sa mo współ czu cie jak ko mu ni ści nie ży dow scy. Nie by ło żad nej ana‐ 
li zy dłu giej hi sto rii an ty se mi ty zmu w Niem czech ani ide olo gii ra so wej Hi tle ra, któ ry po słu żył się
Ży da mi ja ko uni wer sal nym ko złem o�ar nym; nie zaj mo wa no się po waż nie ma so wy mi mor da mi
po peł nio ny mi przez Ein sat zgrup pen ani w obo zach za gła dy na Wscho dzie. Ter min „Ho lo caust”
nie był uży wa ny w NRD, a o mor do wa niu Ży dów mó wi ło się tyl ko w kon tek ście ko rzy ści eko no‐ 
micz nych, któ re po mo gły ka pi ta li stom utwier dzić swo ją wła dzę w  Niem czech. Gra bież ży dow‐ 
skie go mie nia uwa ża no za zna czą cą, po nie waż „po zwo li ło to prze my słow com ta kim jak Krupp
i Flick oraz wiel kim ban kom” prze jąć wię cej przed się biorstw. Ży dzi nie by li spe cjal nie wy mie nia‐ 
ni na po mni kach ja ko „o�a ry fa szy zmu”. Wy sta wy w obo zach kon cen tra cyj nych sku pia ły się ra‐ 
czej na więź niach ko mu ni stycz nych. Bu chen wald, po ło żo ny w Niem czech Wschod nich, miał być



waż ny nie ze wzglę du na swo ją ro lę w  sys te mie obo zów kon cen tra cyj nych i  obo zów za gła dy
obej mu ją cym ca łą Eu ro pę, lecz dla te go, że tam był wię zio ny Ernst Thäl mann, przy wód ca przed‐ 
wo jen nej par tii ko mu ni stycz nej951. Wi zy ta w obo zie, w naj lep szym ra zie przy gnę bia ją ca, sta wa ła
się wręcz nie do znie sie nia z po wo du spre pa ro wa nej wschod nio nie miec kiej hi sto rycz nej pap ki,
któ rą pre zen to wa no wy ciecz kom uczniów i ro bot ni ków fa brycz nych, aby do wie dzie li się o swo im
„dzie dzic twie” i o swo im „dłu gu” wo bec bo jow ni ków o wol ność. Upior ne po mni ki, �l my i fo to‐ 
gra �e opo wia da ły w znacz nym stop niu �k cyj ną hi sto rię wy zwo le nia obo zu przez gru pę ko mu ni‐ 
stów, któ rzy zwar li sze re gi i  wal czy li z  na zi sta mi, rze ko mo „przy go to wu jąc dro gę” dla Ar mii
Czer wo nej, tak jak ro bi li to rów nież w Mau thau sen i w  in nych miej scach, na przy kład w Gre‐ 
ifswal dzie, Ro sto ku i Neu stre litz. Fakt, że obóz wy zwo li ły w rze czy wi sto ści woj ska ge ne ra ła Pat‐ 
to na, był zbyt kło po tli wy, aby o tym wspo mi nać. Prze mil cza no oczy wi ście, że Ro sja nie po now nie
otwo rzy li Bu chen wald i aż do 1950 ro ku wię zi li tam so cjal de mo kra tów i  in nych prze ciw ni ków
re żi mu ra dziec kie go; nie na wią zy wa no tak że do te go, że wschod nio nie miec kie wła dze za ta iły toż‐ 
sa mość Fran za Eri cha Gie se go, za stęp cy ko men dan ta Bu chen wal du, aby aż do swo jej śmier ci
w 1992 ro ku mógł pro wa dzić dla nich luk su so wy ho tel952.

O� cjal na wer sja hi sto rii, cho ciaż nie do rzecz na, mia ła za sad ni cze zna cze nie dla ukształ to wa nia
wschod nio nie miec kiej toż sa mo ści i  by ła trak to wa na bar dzo po waż nie. Wszyst kie du że fa bry ki,
ba zy woj sko we i przed się bior stwa mia ły Tra di tion ska bi nett czy li „po kój tra dy cji”, któ ry pre zen to‐ 
wał krót ką hi sto rię nie miec kie go ru chu ro bot ni cze go, ko mu ni stycz ne go an ty fa szy stow skie go ru‐ 
chu opo ru, wy zwo le nia Nie miec przez Ar mię Czer wo ną i usta no wie nia NRD. Dzie siąt ki mu ze ów
peł ni ło tę sa mą funk cję, od Ber lin-Karl shorst, czy li „mu zeum ka pi tu la cji”, po świę co ne go he ro icz‐ 
nym wy sił kom wy zwo leń czym Ar mii Czer wo nej, po Mu zeum Hi sto rii Nie miec kiej przy Unter den
Lin den. Na uli cach Ber li na Wschod nie go co ro ku od by wa ły się upa mięt nia ją ce prze szłość pa ra dy,
w któ rych wy ma ga ny był udział żoł nie rzy, uczniów i ro bot ni ków. O� cjal nej pa ra dzie w 1987 ro‐ 
ku to wa rzy szy ło wi do wi sko na wią zu ją ce do dru giej woj ny świa to wej, z ob ra za mi he ro icz nych ko‐ 
mu ni stycz nych bo jow ni ków ru chu opo ru i wy zwo leń czej Ar mii Czer wo nej sto ją cej u bram Ber li‐ 
na. Po tem po ja wi ła się wiel ka pla sti ko wa re pli ka mu ru ber liń skie go i  kor don funk cjo na riu szy
Volks po li zei uzbro jo nych w  pla sti ko we ka ra bi ny. Wresz cie uka zał się gi gan tycz ny pla sti ko wy
niedź wiedź z ce gla ną ko ro ną na gło wie, sym bo li zu ją cy szczę śli we na ro dzi ny mia sta sto łecz ne go
Ber lin. Pły nę ło z te go prze sła nie, że je śli ktoś miesz ka w Ber li nie Wschod nim, nie mu si czuć się
od po wie dzial ny za woj nę. Bry tyj czy cy i Ame ry ka nie zrzu ca li bom by na nie win nych lu dzi, ukry‐ 
wa li hi tle row skich zbrod nia rzy i sta li się spad ko bier ca mi Hi tler fa schi smus, ale wszy scy wschod ni
Niem cy są nie win ni z de � ni cji. Mit dru giej woj ny świa to wej przy go to wał grunt pod na stęp ną fa zę
ma ni pu la cji nie miec ką hi sto rią: bu do wa nie po czu cia du my sil nie za ko rze nio ne go w prze szło ści.

Erich Ho nec ker był pierw szym przy wód cą NRD, któ ry ro zu miał, że wschod ni Niem cy po trze bu ją
wła snej toż sa mo ści, zbu do wa nej nie na abs trak cyj nej ide olo gii ko mu ni stycz nej, lecz osa dzo nej
w po pu lar nej hi sto rii. Zry wa jąc wszyst kie wię zi NRD z na zi stow ską prze szło ścią, Ho nec ker stwo‐ 
rzył hi sto rycz ną próż nię, któ rą mógł wy peł nić tak, jak uznał za sto sow ne, za ini cjo wał więc dłu gą,



stop nio wą re ha bi li ta cję za ka za nej hi sto rii. Je go pró ba zbu do wa nia świa do mo ści na ro do wej by ła
jed nym z naj bar dziej nie zwy kłych aspek tów ży cia w Ber li nie Wschod nim.

Aż do lat sie dem dzie sią tych nie miec ka hi sto ria by ła te ma tem ta bu, wspo mi na nym tyl ko
w kon tek ście „te zy o nę dzy”. Wszyst ko to zmie ni ło się w 1976 ro ku, kie dy Biu ro Po li tycz ne po‐ 
sta no wi ło wy ko rzy stać prze szłość do wła snych ce lów. W  pro gra mo wym prze mó wie niu we
wschod nio ber liń skim Mu zeum Hi sto rii Nie miec kiej czło nek Biu ra Po li tycz ne go Kurt Ha ger
oświad czył, że od hi sto ry ków i przed sta wi cie li in nych na uk spo łecz nych ocze ku je się zmia ny po‐ 
dej ścia do prze szło ści. Era mro ku do bie gła koń ca; no we za da nie mia ło po le gać na wy ka za niu, że
„NRD kon ty nu uje tra dy cje wszyst kie go, co do bre […] w nie miec kiej hi sto rii”. Błysz czą ca gwiaz‐ 
da mark si zmu-le ni ni zmu mia ła ujaw nić „po zy tyw ne so cja li stycz ne osią gnię cia” w  naj bar dziej
mrocz nych dzie dzi nach. Po sta cie od daw na wy szy dza ne ja ko ucie le śnie nie zła, mia ły zo stać
wskrze szo ne. Hi sto ria ca łych Nie miec – i  Ber li na – mia ła zo stać po now nie zba da na. Lu dziom
znów za mie rza no mó wić, iż mo gą być dum ni z te go, że są Niem ca mi – do pó ki miesz ka li w NRD.

Pierw szą sław ną po sta cią pod da ną ta kie mu trak to wa niu był Mar cin Lu ter, a je go po now ne za‐ 
ist nie nie po 40 la tach do ko na ło się w nie zwy kły spo sób953. Od 1945 ro ku Lu ter był wy ma zy wa ny
z  hi sto rii lub wspo mi na ny tyl ko ja ko „wróg lu du i  kat chło pów; po chleb ca, de ma gog i  słu gus
ksią żąt”. Na gle stał się „wiel kim czło wie kiem”, „po sta cią o dłu go nie do ce nia nym hi sto rycz nym
zna cze niu” i „pre kur so rem Mark sa tak sa mo, jak Jan Chrzci ciel był pre kur so rem Chry stu sa”. Sam
Erich Ho nec ker prze wod ni czył ko mi te to wi or ga ni zu ją ce mu uro czy ste ob cho dy, któ re mia ły się
od być w zam ku w Wart bur gu, gdzie Lu ter prze tłu ma czył Bi blię na nie miec ki. Na śla du jąc za ka za‐ 
ny ry tu ał, któ ry na wią zy wał do wo jen wy zwo leń czych i okre su na zi stow skie go, ty sią ce wschod‐ 
nich Niem ców z po chod nia mi wspię ło się stro mą ścież ką do zam ku, aby uczest ni czyć w uro czy‐ 
sto ściach na cześć Lu tra; Erich Ho nec ker wy stą pił póź niej w te le wi zji, aby wy ja śnić, że Lu ter ode‐ 
grał istot ną ro lę w „pro ce sie re wo lu cyj nym”, po nie waż umoż li wił ra dy kal ną fa zę re for ma cji, na‐ 
wet je śli póź niej się od niej od wró cił. Za słu gi wał jed nak na swo je miej sce we wschod nio nie miec‐ 
kiej hi sto rii954.

De cy zja o wskrze sze niu Lu tra by ła zręcz nym po su nię ciem po li tycz nym. Pod czas gdy Ulbricht
bez sku tecz nie pró bo wał pod ko pać po zy cję Ko ścio ła w NRD, Ho nec ker po sta no wił się nim po słu‐ 
żyć; już w  mar cu 1978 ro ku pró bo wał przy wró cić wię zi z  8 mi lio na mi ewan ge li ków w  Niem‐ 
czech Wschod nich – aby nie tyl ko wy ko rzy stać spo łecz ne ini cja ty wy Ko ścio ła, ta kie jak opie ka

nad ludź mi sta ry mi i cho ry mi, lecz tak że le piej go kon tro lo wać ja ko ogni sko dy sy den tów955. Ro‐
zu miał po za tym, że ustęp stwa na rzecz Ko ścio ła uzy ska ją ko rzyst ny od dźwięk pu blicz ny, za rów‐ 
no w kra ju, jak i za gra ni cą. Przed zbli ża ją cą się 500 rocz ni cą uro dzin Lu tra otwar to po now nie
ko ścio ły, wy sta wio no na wi dok pu blicz ny przed mio ty kul tu i ze zwo lo no na od no wie nie kon tak‐ 
tów z Ko ścio łem za chod nio nie miec kim. Ho nec ker współ pra co wał z odła mem Ko ścio ła kie ro wa‐ 
nym przez ta kich lu dzi jak Al brecht Schön herr, bi skup Ber li na-Bran den bur ga od 1972 do 1978
ro ku, któ rzy by li go to wi ze rwać wię zi z Ko ścio łem za chod nio nie miec kim i utwo rzyć Ko ściół w so‐ 
cja li zmie (Kir che im So zia li smus) pod na zwą Zwią zek Ko ścio łów Ewan ge lic kich NRD (Bund der



Evan ge li schen Kir chen – BEK)956. Nie ste ty, oka za ło się póź niej, że bar dzo wie lu du chow nych opo‐ 
wia da ją cych się za bli ską współ pra cą z SED pra co wa ło w rze czy wi sto ści dla Sta si, w tym wschod‐ 
nio ber liń scy du chow ni Gün ter Kru sche i dok tor Man fred Stol pe, se kre tarz BEK, któ rzy pod ko py‐ 
wa li wy sił ki ta kich zwo len ni ków re form ko ściel nych jak Ra in er Ep pel mann, Wol fgang Thier se
i Wol fgang Ul l mann. Mi mo to wskrze sze nie Lu tra, bę dą ce re zul ta tem no we go du cha współ pra cy,
oka za ło się wiel kim suk ce sem i za chę ci ło do śmiel szych prób za własz cza nia hi sto rii.

Dą że nie do przy pi sy wa nia wszyst kie go, „co do bre i wiel kie” w nie miec kiej prze szło ści, Niem‐ 
com wschod nim szło bar dzo da le ko: wszy scy „wiel cy Niem cy” by li przed sta wia ni ja ko po przed ni‐ 
cy ko mu ni stów, pod czas gdy wszy scy „źli Niem cy” oka zy wa li się pre kur so ra mi pro to fa szy stow‐ 
skich Niem ców za chod nich; Beetho ven był wschod nim Niem cem, cho ciaż uro dził się w  Bonn
i miesz kał w Wied niu, na to miast Re in hard Hey drich, szef Głów ne go Urzę du Bez pie czeń stwa Rze‐ 
szy, był Niem cem za chod nim, mi mo że przy szedł na świat w Hal le. Wschod ni Niem cy ro ści li so‐ 
bie pra wa do wiel kich lu dzi ja ko czę ści „swo ich” Nie miec, przed sta wia nych za wsze ja ko po stę po‐ 
we, mi łu ją ce po kój i  bo ga te w  osią gnię cia kul tu ral ne. By ła to dzi wacz na tra we sta cja znacz nie
star sze go mi tu Dich ter und Den ker, dzie lą ce go na ród na „do bre” Niem cy po etów i my śli cie li oraz
„złe” Niem cy agre sji i mi li ta ry zmu. Od wo łu jąc się do tej prze szło ści, wła dze NRD mo gły sła wić
hu ma nizm Les sin ga i od re stau ro wać dom Go ethe go, a jed no cze śnie two rzy ły pań stwo po li cyj ne,
któ re od zwier cie dla ło sa me naj gor sze aspek ty wil hel miń skich i na zi stow skich Nie miec. Roz pacz‐ 
li we pra gnie nie od na le zie nia prze szło ści roz cią ga ło się na wy sił ki zmie rza ją ce do pro pa go wa nia
ta kie go wi ze run ku za gra ni cą; w 1985 ro ku mo głam miesz kać w NRD, po nie waż stu dio wa łam
mu zy kę Jo han na Se ba stia na Ba cha, któ re go 300 rocz ni ca uro dzin wy pa da ła wła śnie w tym ro ku
– Bach był jed nym z  „do brych Niem ców” za własz czo nych przez Niem cy Wschod nie i  dla te go
uwa ża no, że za gra nicz ni stu den ci po win ni przy jeż dżać do NRD, aby po zna wać Ba cha ja ko część
wschod nio nie miec kie go dzie dzic twa.

Ber lin też był sce ne rią te go hi sto rycz ne go prze cią ga nia li ny. Choć zo stał po dzie lo ny, wschod ni
Niem cy upie ra li się, że „ich” Ber lin jest „praw dzi wym Ber li nem”, spad ko bier cą naj lep szych tra dy‐ 
cji mia sta sto łecz ne go. Ber lin Wschod ni miał za sad ni cze zna cze nie dla pu blicz ne go wi ze run ku
NRD i  dla te go był je dy ną praw dzi wą sto li cą Nie miec. Po wy ma za niu Ber li na Za chod nie go ze
wschod nio nie miec kich map tyl ko Ber lin Wschod ni mógł ro ścić so bie pra wo do mia na „wiel kie go
ośrod ka hi sto rycz ne go, po li tycz ne go, ad mi ni stra cyj ne go, go spo dar cze go i  kul tu ral ne go”, któ ry
prze ro dził się w „ośro dek ar ty stycz nej i na uko wej świet no ści”. Pie czo ło wi cie re pro du ko wa no sta‐ 
re ry ci ny i ma py uka zu ją ce tyl ko wschod nią stro nę mia sta, w  tym sław ną gra wiu rę Mat thäu sa
Me ria na, któ ra przed sta wia ła gra ni cę mia sta prze bie ga ją cą tam, gdzie sta nął póź niej mur ber liń‐ 
ski. Wschod ni Niem cy utrzy my wa li, że ta cy lu dzie jak Got t fried Wil helm Le ib niz, hi sto ryk Sa mu‐ 
el von Pu fen dorf, Jo hann Ar nold Ne ring, An dre as Schlüter i  Karl Frie drich Schin kel miesz ka li
i pra co wa li w „ich” Ber li nie – jak rów nież pru scy re for ma to rzy, na przy kład ba ron Karl vom und
zum Ste in, któ re go po mnik sta nął po now nie przed Mi ni ster stwem Spraw Za gra nicz nych, i Wil‐ 
helm von Hum boldt, uczy nio ny pa tro nem Uni wer sy te tu Ber liń skie go. Ci lu dzie by li „gło sem ich
mia sta”, a ich pra ca by ła „ści śle zwią za na z hi sto rią sto li cy NRD”. Po zo stał wszak że je den aspekt



prze szło ści, któ re go nie da ło się wskrze sić: hi sto ria Prus – pań stwa, któ re mu Ber lin za wdzię czał
swo ją po tę gę.

Pru sy by ły naj bar dziej znie na wi dzo nym ze wszyst kich państw nie miec kich. Po dru giej woj nie
świa to wej Chur chill i Ro ose velt po dzie la li po gląd, że Pru sy sta no wią „czar ne ser ce” nie miec kie go
mi li ta ry zmu i mu szą znik nąć z ma py. Sta lin pod chwy cił tę ideę, pra gnąc wi dzieć te ry to rium pru‐ 
skie po dzie lo ne po mię dzy Zwią zek Ra dziec ki, Pol skę i Niem cy Wschod nie, co po zwo li ło by prze‐ 
su nąć gra ni cę ra dziec kich wpły wów jesz cze da lej na za chód957. W 1947 ro ku alian ci ogło si li, że
pań stwo pru skie, „któ re od po cząt ku by ło no śni kiem mi li ta ry zmu i re ak cji w Niem czech, fak tycz‐ 
nie prze sta ło ist nieć”958. W pierw szych la tach po wo jen nych wszel kie po zy tyw ne wzmian ki o Pru‐ 
sach by ły w NRD su ro wo za ka za ne. Po dob nie jak ich wschod ni są sie dzi, wschod ni Niem cy skru‐ 
pu lat nie zwa li li wszyst kie daw ne pru skie słu py gra nicz ne, usu nę li po mni ki, zmie ni li na zwy ulic
i wy sa dzi li w po wie trze bu dyn ki, któ re przy wo ły wa ły wspo mnie nia pru skiej hi sto rii. Miesz kań‐
com NRD wpa ja no, że pru ski mi li ta ryzm do pro wa dził bez po śred nio do Hi tler fa sch ki smus: „Fry de‐ 
ryk II zro dził Bi smarc ka, któ ry zro dził Wil hel ma II, któ ry zro dził Hi tle ra”. Pru sy, „naj bar dziej mi‐ 
li ta ry stycz ne pań stwo w nie miec kiej hi sto rii”, by ło „grze chem pier wo rod nym” ska zu ją cym Niem‐ 
cy na fa szyzm. Pru skie dzie je za koń czy ły się osta tecz nie wraz z ra dziec kim zwy cię stwem w 1945

ro ku, ale za kaz wspo mi na nia o pru skiej hi sto rii po zo stał959. I na gle, w 1976 ro ku, wszyst ko się
zmie ni ło.

Pro blem, przed któ rym sta nął Ho nec ker, po le gał na tym, że znacz na część te go, co sta ło się
Niem ca mi Wschod ni mi, na le ża ła nie gdyś do pań stwa pru skie go. Ber lin był je go sto li cą. Nie by ło
spo so bu, że by wschod ni Niem cy mo gli spo glą dać na wła sną prze szłość, nie sta jąc twa rzą w twarz
z Pru sa mi, mu sie li więc zna leźć ta ką per spek ty wę, aby pru skie dzie dzic two wy da wa ło się god ne
sza cun ku. Nie dłu go po re ha bi li ta cji Lu tra na ła mach „Ein he it”, or ga nu Ko mi te tu Cen tral ne go
SED, uka zał się ar ty kuł za ty tu ło wa ny Preus sen und deut sche Ge schich te (Pru sy a nie miec ka hi sto‐ 
ria). Wy ja śniał on, że są dwa spo so by pa trze nia na pru ską prze szłość: spo sób zły i spo sób wschod‐ 
nio nie miec ki. We dług hi sto ryk In grid Mit ten zwei, dy rek tor ki wschod nio nie miec kiej Aka de mii
Na uk, „Pru sy są czę ścią na szej hi sto rii”; nie by ło to po pro stu pań stwo re ak cyj ne za słu gu ją ce na
jed no znacz ne po tę pie nie, lecz pań stwo, któ re go kla sy rzą dzą ce „wnio sły swój wkład w po stę po we
prze mia ny spo łecz ne”, ta kie jak in du stria li za cja i wcze sne for my opie ki spo łecz nej dla ber liń skiej
kla sy pra cu ją cej960. Kie dy w 1981 ro ku urzą dzo no w Ber li nie Za chod nim wiel ką wy sta wę pru ską,
wy wo ła ła ona gwał tow ną re ak cję w Ber li nie Wschod nim: pod nio sły się krzy ki, że re wan ży stow‐ 
scy Niem cy za chod ni pró bu ją za własz czać pru ską hi sto rię, do któ rej tyl ko wschod nio nie miec cy
hi sto ry cy ma ją „słusz ny” do stęp; je dy nie po dej ście mark si stow sko-le ni now skie mo że za pew nić
„wła ści wą” in ter pre ta cję prze szło ści961. Wschod ni i  za chod ni ber liń czy cy za czę li ry wa li zo wać
o wła sną hi sto rię962.

Nie dłu go po za chod nio ber liń skiej wy sta wie Ber lin Wschod ni przy stą pił do sze ro ko za kro jo nej
re no wa cji pru skich po mni ków i bu dyn ków. Na Unter den Lin den sta nął po now nie po tęż ny kon ny
po sąg Fry de ry ka Wiel kie go, przy dzie lo no fun du sze na od bu do wę pa ła cu Sans so uci; po są gi pru‐ 



skich re for ma to rów – w tym Scharn hor sta, Gne ise na ua, Yorc ka von War ten bur ga i Blüche ra – nie
dość, że zo sta ły od no wio ne, to jesz cze by ły oświe tla ne no cą, a mi lio ny ma rek po pły nę ły na od no‐ 
wie nie bu dyn ków w sta rym cen trum mia sta, w tym Schau spiel haus Schin kla, któ ry le żał w gru‐ 

zach od 1945 ro ku963. Od na wia nie Ber li na Wschod nie go trwa ło przez ca łe la ta osiem dzie sią te,
a  ru iny, któ re w okre sie po wo jen nym wy wo ły wa ły ta kie złe sko ja rze nia, sta ły się za sad ni czym
ele men tem prze sła nia po li tycz ne go. W ra mach przy go to wań od ob cho dów 750. rocz ni cy po wsta‐ 
nia mia sta Ho nec ker przy spie szył pro gram re no wa cji, to też do 1987 ro ku cen trum zo sta ło prak‐ 
tycz nie od bu do wa ne: hi sto rycz ny Gen dar men markt, Aka de mie platz, fran cu ską i nie miec ką ka te‐ 
drę oraz dziel ni cę Ni ko la ivier tel od re stau ro wa no, tę ostat nią kosz tem 150 mi lio nów do la rów964.
Tyl ko szkie let ko ścio ła Świę te go Mi ko ła ja prze trwał wo jen ne bom bar do wa nia, ale on też zo stał
od bu do wa ny, a wo kół sta nę ły do my ozdo bio ne szczy ta mi, wy ku szo wy mi okna mi i kunsz tow ny mi
łu ka mi. Jak moż na prze czy tać w jed nym z prze wod ni ków: „Czym był by nasz pięk ny sta ry Ber lin
bez naj więk szych osią gnięć ar chi tek to nicz nych, któ re wznie sio no za pa no wa nia kró lów pru‐ 
skich?”. Ber lin Wschod ni, nie zaś szkla ny i oświe tlo ny neo na mi Za chod ni, był te raz „praw dzi wie
sto łecz nym mia stem Ber lin”965. Naj śmiel szą zaś pró bą re wi zji hi sto rii by ła re ha bi li ta cja sa mych
ksią żąt z ro du Ho hen zol ler nów, zwłasz cza Fry de ry ka II Wiel kie go.

Przez stu le cia ber liń czy cy tra dy cyj nie da rzy li sil nym przy wią za niem te go naj słyn niej sze go
z pru skich kró lów, któ ry już w cza sach wo jen na po le oń skich stał się sym bo lem nie miec kiej jed no‐ 
ści i któ ry był bo żysz czem XIX-wiecz ne go Ber li na. Wszy scy mło dzi ber liń czy cy zna li na ma lo wa ny
przez Gra� a por tret kró la z prze ni kli wy mi nie bie ski mi ocza mi, w wy bla kłym mun du rze; wszy scy
sły sze li opo wie ści o je go grze na �e cie, przy jaź ni z Wol te rem, zwy cię skich bi twach, na mięt nym
pra gnie niu ucy wi li zo wa nia za co fa ne go pań stwa pru skie go i oto cze nia opie ką naj uboż szych pod‐ 
da nych, re for mach rol nych, wpro wa dze niu na nie miec ki stół ziem nia ka i o za bar wio nym au to iro‐ 
nią po czu ciu hu mo ru (kie dy we Wro cła wiu tłu my wi wa to wa ły na je go cześć, za uwa żył cierp ko:
„Po sadź cie na ko nia sta rą mał pę, a  bę dą tak sa mo wi wa to wać”). Dla ber liń czy ków Fry de ryk
Wiel ki był po sta cią na mia rę Geo rge’a Wa shing to na w Ame ry ce czy Elż bie ty I w An glii. To ze
wzglę du na zna cze nie, ja kie nada li mu na zi ści, wschod ni Niem cy po 1945 ro ku by li zde ter mi no‐ 
wa ni wy ma zać wszel ką pa mięć o nim; po dob nie w 1968 ro ku sko ja rze nia z Dniem Prze bu dze nia
Na ro do we go Hi tle ra skło ni ły Wal te ra Ulbrich ta do wy sa dze nia w po wie trze ko ścio ła gar ni zo no‐ 
we go w Pocz da mie. W re zul ta cie przez ca łe dzie się cio le cia Fry de ryk był przed sta wia ny ja ko bar‐ 
ba rzyń ski wład ca, któ ry rzą dził lud no ścią Prus że la zną pię ścią, utrud nia jąc po stęp od feu da li zmu
do ka pi ta li zmu i  tym sa mym opóź nia jąc „wła ści wy” roz wój na ro du nie miec kie go; uosa biał ni
mniej, ni wię cej, tyl ko „XVIII-wiecz ną for mę to ta li ta ry zmu”. Do pie ro w 1979 ro ku hi sto ryk In grid
Mit ten zwei po zwo lo no wy dać po zy tyw ną mark si stow sko-le ni now ską bio gra �ę Fry de ry ka II,
otwie ra jąc tym sa mym ślu zę dla na stęp nych fal fry de ry ko ma nii w Ber li nie Wschod nim.

Z dnia na dzień sta re książ ki hi sto rycz ne zo sta ły wy co fa ne i  za stą pio ne no wy mi, w któ rych
wład ca nie był już od ma lo wy wa ny ja ko wróg lu du, lecz ja ko je go zbaw ca. Mó wi ło się od tej po ry,
że wspie rał po stęp, sprzy ja jąc roz wo jo wi ka pi ta li zmu po przez usta na wia nie drob nych przed się‐ 



biorstw i zwięk sza nie zna cze nia kla sy śred niej. To Fry de ryk stwo rzył pru ską biu ro kra cję, któ rej
urzęd ni cy by li „nie prze kup ni” i od zna cza li się „wiel ką gor li wo ścią” w służ bie pań stwu – tak jak
współ cze śni urzęd ni cy wschod nio nie miec cy; to on od bu do wał Ber lin po znisz cze niach woj ny
sied mio let niej, wzno sząc gmach Sta at so per, Bi blio te kę Kró lew ską, ka te drę Świę tej Ja dwi gi i pa‐ 
łac księ cia Hen ry ka. Nie tyl ko nie utrud niał „nor mal ne go” roz wo ju go spo dar cze go w Pru sach, ale
wręcz go wspie rał; je go zbrod nia, je że li już, po le ga ła na tym, że za pew nił kla som śred nim i pra‐ 
cu ją cym zbyt przy jem ne ży cie: w re zul ta cie nie dą ży ły one do ko niecz nej re wo lu cji, tak jak wy‐ 
ma ga ły te go mark si stow skie pra wa po stę pu hi sto rycz ne go. Prze ści ga jąc się w po chwa łach dla je‐ 
go wy jąt ko wych zdol no ści i do ko nań, to le ran cji re li gij nej i re form są dow ni czych, hi sto ry cy zu peł‐ 
nie za po mnie li o mi li ta ry zmie Fry de ry ka. Był to król, któ ry prze kształ cił za co fa ne i pro win cjo na‐ 
lne Pru sy w no wo cze sne pań stwo, cie szą ce się upra gnio nym mię dzy na ro do wym uzna niem.

Po now ne od kry cie Fry de ry ka by ło tak przy gnia ta ją ce, że ktoś, kto od wie dził by Ber lin pod ko‐ 
niec lat osiem dzie sią tych, mógł by po my śleć, iż prze niósł się w cza sie o 50 lat wstecz, do sto li cy
Rze szy Go eb bel sa. Fry de ryk był wszę dzie. Spo glą dał ze ścian ga le rii sztu ki i mu ze ów, z pa ła cu
Sans so uci i ze wszyst kich pod ręcz ni ków szkol nych. Fo to gra �e, ob ra zy i wy sta wy wy glą da ły zu‐ 
peł nie tak sa mo jak te wy ko rzy sty wa ne przez Go eb bel sa, od zwier cie dla jąc no stal gicz ną, sen ty‐ 
men tal ną wi zję cza sów mi nio nych, któ ra prze trwa ła dru gą woj nę świa to wą i  40 lat mil cze nia.
Część ma te ria łów sko pio wa no bez po śred nio ze sta rej na zi stow skiej pro pa gan dy966.

Wi ze ru nek Prus był uży tecz ny dla SED rów nież z in nych wzglę dów. Cho ciaż Ber lin Wschod ni
był o� cjal nie „pa cy � stycz nym” i „an ty ato mo wym” „mia stem po ko ju”, z bia łym go łę biem Pi cas sa
wy ma lo wa nym na bu dyn kach i  pla ka tach, rze czy wi stość wy glą da ła zu peł nie ina czej. Tak na‐ 
praw dę SED sta ra ła się po pie rać mi li ta ryzm za ko rze nio ny głę bo ko w pru skiej – i wschod nio nie‐ 
miec kiej – kul tu rze. Bie żą cą po li ty kę uza sad nia no od wo ły wa niem się do tej tra dy cji: jak uj mo wał
to ar ty kuł w  „Neu es Deutsch land”, NRD mia ła pra wo wy ma gać „od wszyst kich oby wa te li płci
mę skiej […] aby w każ dym mo men cie by li go to wi do peł nie nia służ by” w  „je dy nej ar mii nie‐ 
miec kiej god nej te go mia na”967. In sty tu cje spo łecz ne by ły usta wo wo zo bo wią za ne do „przy go to‐ 
wy wa nia oby wa te li do służ by woj sko wej”, a mi li ta ryzm prze ni kał do wszyst kich dzie dzin ży cia,
od edu ka cji szkol nej po lo kal ny sa mo rząd. W 1987 ro ku NRD wy da wa ła 6 pro cent swo je go pro‐ 
duk tu kra jo we go brut to na si ły zbroj ne, ustę pu ją ce tyl ko ra dziec kim. Hi sto ria pru skiej służ by
woj sko wej, z jej po czu ciem obo wiąz ku i śle pym po słu szeń stwem, bar dzo się przy da ła Ho nec ke ro‐ 
wi, gdy szu kał ak cep ta cji dla swo jej po li ty ki.

Ta re ha bi li ta cja by ła moż li wa tyl ko dla te go, że NRD wy pie ra ła się o� cjal nie wszel kich związ‐ 
ków z Niem ca mi Hi tle ra. Pro wa dzi ło to do dzi wacz nych scen, ta kich jak war tow ni cy pa ra du ją cy
„gę sim kro kiem” po Unter den Lin den. Jak to ujął Gor don Cra ig,

sta ry styl pru ski zo stał za stą pio ny przez styl We hr mach tu pod czas tra dy cyj nych ćwi czeń, któ re
urzą dza no te raz przed No wym Od wa chem, daw ną woj sko wą kwa te rą głów ną w  Ber li nie,
gdzie obec nie mie ści ło się mu zeum o�ar fa szy zmu i mi li ta ry zmu. Tam od by wa ły się co dzien ne
zmia ny war ty, prze pro wa dza ne z  ca łym ce re mo nia łem ar mii wil hel miń skiej i  hi tle row skiej,



a  cza sa mi bar dziej wy szu ka ne re wie, w  któ rych, mit klin gen dem Spiel, żoł nie rze w  bu tach
z cho le wa mi i heł mach ma sze ro wa li, za wzię ci i nie ubła ga ni, po Unter den Lin den, a kie dy do‐ 
cie ra li do No we go Od wa chu, zmie nia li krok na sta ry Gän se schritt [gę si krok], za dzie ra jąc wy‐ 
so ko no gi i ło mo cząc ob ca sa mi o bruk, pod czas gdy współ o by wa te le przy glą da li się te mu je śli
nie z sa tys fak cją, to przy naj mniej z sza cun kiem968.

Kie dy za py ta łam pew ne go wschod nie go Niem ca, czy ta ki krok nie ko ja rzy mu się z hi tle row ski mi
Niem ca mi, od parł, że jest to sta ra pru ska tra dy cja, a lu dzie, któ rzy wią żą ją z na zi sta mi, to zwy‐ 
czaj ni igno ran ci. Kie dy za py ta łam o wschod nio nie miec ki mun dur, bar dzo po do bny do mun du ru
hi tle row skie go We hr mach tu, usły sza łam, że w 1945 ro ku wie lu ta kich żoł nie rzy wstą pi ło do ko‐ 
mu ni stycz ne go Ko mi te tu Wol ne Niem cy, aby po móc Ar mii Czer wo nej po ko nać Hi tler fa schi smus,
i że w ten spo sób przy wró ci li mun du ro wi do bre imię. Co zro zu mia łe, moi roz mów cy nie po wo ły‐ 
wa li się na żad ne świa dec twa hi sto rycz ne.

Pod ko niec lat osiem dzie sią tych li sta „do pusz czal nych” po sta ci z prze szło ści zo sta ła roz sze rzo‐ 
na i  obej mo wa ła od tej po ry in nych kon tro wer syj nych pru skich mo nar chów i  mę żów sta nu.
„Słusz na” in ter pre ta cja hi sto rii zmie nia ła się przez ca ły czas; kie dy w  1987 ro ku miesz ka łam
w Ber li nie Wschod nim, prze wod ni cy po Sans so uci nie na zy wa li Fry de ry ka „Wiel kim”; rok póź niej
zda rza ło się to już po wszech nie. W 1985 ro ku tyl ko uprzy wi le jo wa nym hi sto ry kom wol no by ło
mó wić o Bi smarc ku; pod ko niec lat osiem dzie sią tych i on zo stał wskrze szo ny dzię ki bio gra �i au‐ 
tor stwa Ern sta En gel ber ga969. W 1985 ro ku nie wspo mi na no o nie ko mu ni stycz nych bo jow ni kach
an ty hi tle row skie go ru chu opo ru; w 1989 ro ku w Mu zeum Hi sto rii Nie miec kiej obok se tek fo to‐ 
gra �i bo jow ni ków ko mu ni stycz nych po ja wi ły się ma łe fo to gra �e kon ser wa tyw nych uczest ni ków
spi sku z lip ca 1944 ro ku, ta kich jak Adam von Trott zu Solz i Hel muth Ja mes von Molt ke. Na wet
Nie tz sche i Scho pen hau er zo sta li o� cjal nie zre ha bi li to wa ni ra zem z Freu dem, Kaf ką i Gün te rem
Gras sem, na to miast kil ka ar ty ku łów Ró ży Luk sem burg, w któ rych wy ra ża ła się kry tycz nie o Le ni‐ 
nie, wzno wio no po raz pierw szy w 1988 ro ku970.

Pró ba „wy kre owa nia” toż sa mo ści po przez hi sto rię do pro wa dzi ła do dra ma tycz nych zmian
w per cep cji, lecz na dal na stę po wa ły one pod ści słą kon tro lą pań stwa. Kwe stio no wa nie o� cjal nej
li nii by ło prze stęp stwem, a wszel kie ma te ria ły, któ re po da wa ły ją w wąt pli wość, by ły w NRD za‐ 
ka za ne – o czym prze ko na łam się pod czas swo jej pierw szej wi zy ty w Ber li nie Wschod nim, kie dy
mój eg zem plarz kla sycz ne go opra co wa nia Gor do na Cra iga Ger ma ny 1866–1945 zo stał skon � sko‐ 
wa ny na gra ni cy. Mi mo da le ko po su nię te go re wi zjo ni zmu nie ist nia ło w la tach osiem dzie sią tych
nic ta kie go jak otwar ta dys ku sja o prze szło ści; by ła, bądź co bądź, tyl ko jed na aka de mic ka pra ca
o Fry de ry ku Wiel kim i tyl ko jed na „o� cjal na” bio gra �a Bi smarc ka; na dal bra ko wa ło wy wa żo nych
ksią żek o ce sa rzu Wil hel mie II i  zna czą cych opra co wań na te mat Hi tle ra i na ro do we go so cja li‐ 
zmu. Tyl ko eli tar na gru pa aka de mi ków i cu dzo ziem ców mia ła do stęp do za chod nio nie miec kich
pu bli ka cji hi sto rycz nych, któ re trzy ma no pod klu czem w po sęp nym „wy dzia le li te ra tu ry ba daw‐ 
czej” Bi blio te ki Pań stwo wej (Sta ats bi blio thek) – na zy wa nym też „za tru tym ga bi ne tem”. Mi mo



efek tow nej na zwy po kój spra wiał bo le sny za wód, gdyż za wie rał tyl ko ma ły zbiór za chod nich
ksią żek, cza so pism i  ma ga zy nów hi sto rycz nych, tro chę za chod nio nie miec kich ga zet oraz pra ce
za ka za nych wschod nio nie miec kich au to rów. W la tach osiem dzie sią tych czę ści hi sto ry ków po zwa‐ 
la no uczest ni czyć w wy bra nych se mi na riach na uko wych na Za cho dzie, co stwa rza ło wra że nie, że
Niem cy Wschod nie sta ją się bar dziej „li be ral ne”. W rze czy wi sto ści ci, któ rzy nie mie li ta kich ko‐ 
nek sji jak Mit ten zwei czy En gel berg, by li su ro wo ka ra ni, je śli pró bo wa li stu dio wać prze szłość
w spo sób nie apro bo wa ny przez pań stwo. Przy kła dem mo że być spra wa Bern da Et te la i Chri stia na
En zman na, dwóch wschod nich Niem ców, któ rzy w 1984 ro ku po pro si li o zgo dę na pra cę ze swo‐ 
imi za chod nio ber liń ski mi ko le ga mi na te re nie daw nej sie dzi by Ge sta po po za chod niej stro nie mu‐ 
ru ber liń skie go. Nie tyl ko nie uzy ska li po zwo le nia, ale też zo sta li aresz to wa ni i  prze słu cha ni,
wtrą ce ni na dwa la ta do wię zie nia, po sta wie ni przed są dem, oskar że ni o „spo twa rza nie ar chi tek‐ 
to nicz nej i po ko jo wej po li ty ki NRD” i po now nie uwię zie ni. Ho nec ker mógł po zwa lać na wy da wa‐ 
nie sta ran nie ocen zu ro wa nych bio gra �i Bi smarc ka, ale żad ne mu hi sto ry ko wi nie by ło wol no wią‐ 
zać Nie miec Wschod nich z na zi stow ską prze szło ścią. Wy stę pu jąc o zgo dę na pro wa dze nie ba dań
w  sie dzi bie Ge sta po, Et tel i  En zmann na ru szy li jed no z  wiel kich ta bu sztucz ne go pań stwa
wschod nio nie miec kie go.

Pod ję ta przez Ho nec ke ra pró ba wy ko rzy sta nia hi sto ry ków do stwo rze nia so zia li sti sche Sta ats be‐ 
wus st se in (so cja li stycz nej toż sa mo ści pań stwo wej) ozna cza ła, że nie mo gli oni an ga żo wać się
w za cie kłe i oży wio ne spo ry tak jak ich za chod ni ko le dzy. Hi sto ria po pa dła w za stój i skost nie nie;
nie mia ła żad ne go związ ku z  ży ciem lu dzi – mo gli oni od czu wać sa tys fak cję, wi dząc zna jo me
twa rze Lu tra i Fry de ry ka spo glą da ją ce na nich z mu ze al nych eks po zy cji; mo gli być dum ni ze sta‐ 
rych pru skich pa ła ców i  szczę śli wi, że wol no im wy mie niać na zwi sko Bi smarc ka bez stra chu
przed aresz to wa niem. Aka de mi cy, hi sto ry cy i mu ze al ni ku sto sze ko rzy sta li wpraw dzie w swo ich
ba da niach z nie co więk szej swo bo dy, ale w grun cie rze czy na tym się koń czy ło. Ma te riał był zbyt
ską py, o� cjal na wy kład nia zbyt kru cha, aby nadać tej ste ryl nej wi zji prze szło ści si łę wy ra zu lub
umoc nić po czu cie toż sa mo ści, któ re tak usil nie sta rał się wy kre ować Ho nec ker. Przy wód cy SED
nie po tra � li zro zu mieć, że więk szość wschod nich Niem ców, zwłasz cza mło dych, na praw dę nie
dba o o� cjal ną hi sto rię. Tym, cze go pra gnę li, by ły do bro byt go spo dar czy i ży cie bez cią głej in ge‐ 
ren cji pań stwa. Pod ko niec lat osiem dzie sią tych sta ło się ja sne, że SED oka za ła się nie zdol na do
za pew nie nia po zio mu ży cia, ja ki obie cy wał „re al ny so cja lizm”. Niem cy Wschod nie po zo sta wa ły
ubo gim krew nym Re pu bli ki Fe de ral nej, a nie ustan ne prze ra bia nie prze szło ści nie mo gło te go fak‐ 
tu zmie nić. W osta tecz nym roz ra chun ku to go spo dar ka, a nie hi sto rio gra �a, mia ła przy pie czę to‐ 
wać los NRD.

Kie dy w 1971 ro ku Erich Ho nec ker ob jął wła dzę ja ko pierw szy se kre tarz par tii, wschod ni Niem cy
wie rzy li, że zwia stu je to no wą erę li be ra li za cji, a on przez ja kiś czas zda wał się speł niać te ocze‐ 
ki wa nia. Na VIII Zjeź dzie SED w czerw cu te go sa me go ro ku oświad czył, że „głów nym za da niem”
par tii, pań stwa i spo łe czeń stwa jest „pod nie sie nie ma te rial ne go i kul tu ral ne go po zio mu ży cia lu‐
dzi”. W la tach sie dem dzie sią tych je go re for my przy nio sły nie wiel ki suk ces go spo dar czy, do te go



stop nia, iż ra port Ban ku Świa to we go opu bli ko wa ny w 1978 ro ku stwier dzał, że NRD ma wyż szą
sto pę ży cio wą niż Wiel ka Bry ta nia971. W  skle pach po ja wi ło się wię cej dóbr kon sump cyj nych,
a uprzy wi le jo wa ni Niem cy wschod ni, któ rzy dys po no wa li za chod nią wa lu tą, mo gli ku po wać cze‐ 

ko la dę, al ko hol, te le wi zo ry i dżin sy w In ter sho pach972. Jed no cze śnie Ho nec ker za ini cjo wał no wą
po li ty kę spo łecz ną, wpro wa dza jąc zwięk szo ne świad cze nia dla eme ry tów i ren ci stów, ubez pie cze‐ 
nia zdro wot ne, ulgi dla in wa li dów, po życz ki dla mło dych mał żeństw i płat ne urlo py dla pra cu ją‐ 
cych ma tek. Ko bie ty mo gły do ko ny wać abor cji na ży cze nie do 12 ty go dnia cią ży, a tym, któ rzy
mie li dzie ci, pań stwo za pew nia ło żłob ki i przed szko la oraz zwol nie nia z pra cy dla ko biet w ra zie
cho ro by dziec ka.

Przez ca łe la ta sie dem dzie sią te wschod nio nie miec ka pro pa gan da chlu bi ła się ty mi osią gnię cia‐ 
mi ja ko świa dec twem do bro dziejstw so cja li zmu w  NRD. Niem cy Wschod nie by ły przy kła dem
„nie miec kie go suk ce su”; już zdy stan so wa ły kra je za chod nie, a nie ba wem mia ły wy prze dzić Re pu‐ 
bli kę Fe de ral ną. Jed nak pro pa gan da nie kre śli ła peł ne go ob ra zu. Ho nec ker mo że i wpro wa dził
zwięk szo ne świad cze nia so cjal ne, ale stwo rzył też nie zwy kle re stryk cyj ny, ści śle kon tro lo wa ny
sys tem, któ ry wy ma gał cał ko wi te go przy sto so wa nia się w  za mian za gwa ran cję pod sta wo we go
po zio mu ży cia. Lu dzie po pa dli w uza leż nie nie od tych ską pych ko rzy ści, po nie waż nie mie li in ne‐ 
go wy bo ru. Nie mo gli uciec przed sys te mem, zmie nia jąc pra cę, za kła da jąc drob ne przed się bior‐ 
stwo lub wy jeż dża jąc z kra ju, że by roz po cząć lep sze ży cie gdzie in dziej; straj ki, któ re na mo cy
kon sty tu cji z 1948 ro ku by ły do zwo lo ne, w 1968 ro ku sta ły się nie le gal ne973. Na wet sys tem spo‐ 
łecz ny nie mógł spro stać o� cjal ne mu wi ze run ko wi. Jed nym z przy kła dów roz bież no ści by ło trak‐ 
to wa nie przez pań stwo ko biet. Cho ciaż nie ustan nie mó wi ło się o  „rów no upraw nie niu”, bar dzo
nie wie le z nich zaj mo wa ło wy so kie sta no wi ska w po li ty ce lub in sty tu cjach pań stwo wych; sta no‐ 
wi ły wpraw dzie jed ną trze cią człon ków SED, lecz na 156 człon ków Ko mi te tu Cen tral ne go by ło
za le d wie 20 ko biet i ani jed nej wśród 18 peł nych człon ków Biu ra Po li tycz ne go974. (Je dy ną na‐ 
praw dę po tęż ną ko bie tą w Niem czech Wschod nich by ła żo na pierw sze go se kre ta rza – Mar got Ho‐ 
nec ker, czło nek Ra dy Mi ni strów i mi ni ster oświa ty, któ ra od po wia da ła za in dok try na cję mło dzie‐ 
ży i wcie la ła w ży cie strasz li we pro gra my, obej mu ją ce ode bra nie „nie pew nym po li tycz nie” ro dzi‐ 
com po nad 12 ty się cy dzie ci i ich przy mu so wą ad op cję przez ro dzi ny „ak cep to wal ne”)975. Więk‐ 
szość pra cu ją cych ko biet by ła za trud nio na w prze my śle lub na sta no wi skach, któ re nie wy ma ga ły
wy so kich kwa li � ka cji; od po zo sta łych ocze ki wa no, że znaj dą za trud nie nie w  tra dy cyj nie ko bie‐ 
cych dzie dzi nach, ta kich jak me dy cy na i na ucza nie. Nie tyl ko za ra bia ły mniej niż męż czyź ni, lecz
tak że na le ża ło do nich ro bie nie za ku pów, pro wa dze nie do mu, wy cho wy wa nie dzie ci i in ne obo‐ 
wiąz ki w pra co wi tym roz kła dzie za jęć. Po dob nie jak wszę dzie, tak i w tej dzie dzi nie nie to le ro‐ 
wa no żad nej róż ni cy za pa try wań; na wet w szczy to wym okre sie roz wo ju ru chu fe mi ni stycz ne go
na Za cho dzie da wa no w NRD bar dzo ja sno do zro zu mie nia, że je śli ko bie ta chce osią gnąć awans,

mo że się o  to sta rać, pra cu jąc dla do bra par tii, a  nie dą żąc do „ce lów w  sty lu za chod nim”976.
Ugru po wa nia ko bie ce by ły roz bi ja ne przez Sta si, a fe mi nist ki czę sto aresz to wa ne i wię zio ne. Ko‐ 
bie ty po dej rza ne o nie bez piecz ne skłon no ści po li tycz ne trak to wa no rów nie su ro wo jak męż czyzn.



Jed na, Bar ba ra Gros se, zo sta ła aresz to wa na po wi zy cie w am ba sa dzie Nie miec Za chod nich w Pra‐ 
dze i ich po sel stwie w Ber li nie Wschod nim, gdzie pró bo wa ła uzy skać zgo dę na wy jazd z NRD. Po
upad ku mu ru od kry ła, że szpie go wa ło ją co naj mniej 17 „ko le gów” z pra cy i są sia dów. In na, Ve ra

Wol len ber ger, do wie dzia ła się, że mąż i jej praw nik skła da li na nią do no sy977. In ne ko bie ty uzna‐ 
ne za „non kon for mist ki” znaj do wa ły się pod rów nie bacz nym nad zo rem.

Mi mo osią gnięć po czy nio nych w la tach sie dem dzie sią tych prze paść po mię dzy pań stwo wą pro‐ 
pa gan dą a re alia mi ży cia by ła w NRD wy raź nie wi do czna. Wschod nim Niem com wio dło się le piej
niż za Ulbrich ta, na dal jed nak ży li w strasz nym, re pre syj nym pań stwie. Mło dym lu dziom wpa ja‐ 
no, że ich „pod sta wo wym pra wem i pod sta wo wym obo wiąz kiem” jest na uczyć się być „uży tecz‐ 
nym dla spo łe czeń stwa”, „po ma gać bu do wać roz wi nię te spo łe czeń stwo so cja li stycz ne” i  umac‐ 
niać „brat nią przy jaźń ze Związ kiem Ra dziec kim”978. W tym ce lu by li wtła cza ni w bez li to sny sys‐ 
tem, któ ry spra wo wał nad zór nad wszyst kim – od ży cia ro dzin ne go po szko łę, od klu bów po kur‐ 
sy za wo do we.

Pań stwo uwa ża ło mło dych lu dzi za swo je naj waż niej sze – i da ją ce się kształ to wać – bo gac two
na tu ral ne i wcze śnie przej mo wa ło nad ni mi kon tro lę. Wszyst kie dzie ci cho dzi ły do pań stwo wych
żłob ków i przed szko li, gdzie za czy na ła się in dok try na cja po li tycz na. Od dzie ci w wie ku od sze‐
ściu do dzie wię ciu lat ocze ki wa no, że wstą pią do Mło dych Pio nie rów, gdzie uczy ły się pod staw
ide olo gii ko mu ni stycz nej; stam tąd po nad 95 pro cent wschod nio nie miec kich dzie ci szło do Pio nie‐ 
rów Thäl man na, gdzie spę dza ły okres od 10 do 13 ro ku ży cia i gdzie in dok try na cja trwa ła na dal.
W wie ku 14 lat pra wie wszyst kie wschod nio nie miec kie dzie ci bra ły udział w ce re mo nii Ju gen dwe‐ 
ihe – sta no wią cej so cja li stycz ną prze ciw wa gę pro te stanc kiej kon �r ma cji, z opra wą w po sta ci gar‐ 
ni tu rów i bia łych su kie nek, kwia tów i uro czy stych ro dzin nych obia dów – któ ra wy zna cza ła przej‐ 
ście dziec ka z Pio nie rów Thäl man na do Wol nej Mło dzie ży Nie miec kiej (FDJ)979. Za miast Bi blii
mło dzi lu dzie otrzy my wa li eg zem pla rze Ka pi ta łu Mark sa i dzie ła in nych kla sy ków mark si zmu-le‐
ni ni zmu980.

Więk szość wschod nich Niem ców w wie ku od 14 do 25 lat na le ża ła do Wol nej Mło dzie ży Nie‐ 
miec kiej; ze swo imi ja sno nie bie ski mi ko szu la mi i czer wo ny mi chu s ta mi by ło to dzi wacz ne po łą‐ 
cze nie Hi tler ju gend i ra dziec kich Mło dych Pio nie rów. FDJ mia ła lo kal ne or ga ni za cje we wszyst‐ 
kich szko łach, fa bry kach i  jed nost kach woj sko wych; jej Gru py Po rząd ko we (Ord nungs grup pen)
uczy ły mło dych lu dzi, jak szpie go wać ro dzi ców, na uczy cie li i ko le gów w pra cy; ci, któ rzy wy róż‐ 

nia li się w tych za da niach, by li uwa ża ni za do sko na łych kan dy da tów do Sta si981. Cho ciaż o� cjal‐ 
na pro pa gan da gło si ła, iż oby wa te le NRD ma ją „zwal czać mi li ta ryzm, ra sizm, im pe ria lizm
i  uprze dze nia et nicz ne”, dzie ciom mó wio no rów nież, że ich obo wiąz kiem jest „obro na so cja li‐ 
stycz nej oj czy zny”, i wcze śnie ka za no uczest ni czyć w po zo ro wa nych ma new rach i skom pli ko wa‐ 
nych grach wo jen nych, a tak że zwie dzać obiek ty woj sko we982. Tak jak od człon ków Hi tler ju gend,
od mło dych wschod nich Niem ców też ocze ki wa no, że bę dą brać udział w róż nych „ini cja ty wach
spo łecz nych”, co ozna cza ło po pro stu ta nią si łę ro bo czą dla pań stwa; na le ża ła do nich Ber liń ska
Ini cja ty wa FDJ, w  ra mach któ rej ty sią ce ber liń skich na sto lat ków mia ły po świę cić swo je let nie



wa ka cje, aby pra co wać przy 377 pro jek tach na te re nie mia sta i w je go po bli żu – ta kich jak pie lę‐ 
gna cja sa dów owo co wych, prze kształ ca nie opusz czo nej ko pal ni od kryw ko wej w park i bu do wa
gro te sko wych no wych osie dli miesz ka nio wych, jak to w Ma rzahn.

Wie lu mło dych lu dzi nie zno si ło FDJ, ale ci, któ rzy chcie li iść na wyż sze stu dia, mu sie li się
pod po rząd ko wać: czy sta kar to te ka w  FDJ by ła za sad ni czym wa run kiem wstęp nym przy ję cia,
a cho ciaż o� cjal na pro pa gan da gło si ła, że uni wer sy te ty prze kształ ci ły się z „in sty tu cji dla bo ga‐ 
tych” we wszech ni ce „dyk ta tu ry pro le ta ria tu”, da le ko im by ło do ega li ta ry zmu. O przy ję ciu de cy‐ 
do wa ły nie in dy wi du al ne zdol no ści, lecz przy na leż ność do par tii. Stu den tów przyj mo wa no, je śli
ich ro dzi ce by li lo jal ny mi człon ka mi SED i mie li po cho dze nie „ro bot ni cze lub chłop skie”; je śli
cho dzi li do ko ścio ła, na ra zi li się czymś pań stwu al bo na le że li do daw nej eli ty spo łecz nej lub aka‐ 
de mic kiej, ich po da nia zwy kle od rzu ca no. Przede wszyst kim jed nak stu den ci mu sie li do wieść
swo je go głę bo kie go od da nia Nie miec kiej Re pu bli ce De mo kra tycz nej. Przy ja ciół, na uczy cie li i in‐ 
for ma to rów py ta no, czy kon kret ni mło dzi lu dzie wy ka za li go to wość do „obro ny so cja li zmu”,
zgła sza jąc się na kur sy dla o� ce rów re ze rwy lub wy ko nu jąc do dat ko wą pra cę dla SED. Je śli wy‐ 
gła sza li an ty par tyj ne ko men ta rze (na wet w pi wiar ni czy na pry wat nym przy ję ciu), je śli mie li zna‐ 
jo mych w krę gach dy sy denc kich lub utrzy my wa li kon tak ty z miesz kań ca mi Ber li na Za chod nie go,
nie mo gli li czyć na miej sce. Osta tecz ną de cy zję po dej mo wa li nie na uczy cie le czy aka de mi cy, lecz
Mi ni ster stwo Szkol nic twa Za wo do we go Śred nie go i Wyż sze go z sie dzi bą w Ber li nie983.

Sys tem to ta li tar ny ozna czał, że ro dzi ce wcze śnie tra ci li wpływ na wy cho wa nie swo ich dzie ci.
Je śli dziec ko by ło uta len to wa ne, tra �a ło do spe cjal ne go pro gra mu edu ka cyj ne go, któ ry – mię dzy
in ny mi – pod sta wę do sko na łych wy ni ków NRD w spo rcie. Po dob nie jak Hi tler, Biu ro Po li tycz ne
ro zu mia ło, że wy da rze nia spor to we są ma so wym spek ta klem, któ ry mo że umac niać du mę na ro‐ 
do wą984. Wy cho wa nie � zycz ne by ło obo wiąz ko we; ci, któ rzy się wy róż nia li, by li za pa mię ty wa ni
przez na uczy cie li i po uzy ska niu apro ba ty urzęd ni ków z Wy dzia łu Spor tu w Ber li nie kie ro wa ni
do jed nej z 19 spe cjal nych szkół spor to wych. Te szko ły znaj do wa ły się czę sto da le ko od miej sca
za miesz ka nia przy szłe go spor tow ca, ofe ro wa ły nie wie le w  za kre sie kon wen cjo nal nej edu ka cji
i sto so wa ły nie zwy kle su ro we ka ry wo bec tych, któ rzy oka zy wa li sła bość. Po łą cze nie izo la cji spo‐ 
łecz nej, sto so wa nia ste ry dów i  in nych le ków oraz bez li to snej pre sji, aby zwy cię żać, da wa ło
w efek cie spor to we „ma szy ny” i czę sto pro wa dzi ło do tra ge dii, ale ogół spo łe czeń stwa ni gdy się
nie do wia dy wał o ta kich po raż kach. Szko ły pro du ko wa ły mi strzów, a re żim cheł pił się ich zwy‐ 
cię stwa mi; pod czas ce re mo nii w 1982 ro ku Erich Ho nec ker po wie dział gru pie spor tow ców: „Wa‐ 
sze suk ce sy są cen nym wkła dem w umac nia nie na sze go ro bot ni czo-chłop skie go pań stwa i  je go
mię dzy na ro do we go pre sti żu”. W  „Neu es Deutsch land” uka zy wa ły się ca ło stro ni co we ar ty ku ły
o zdo byw cach zło tych me da li olim pij skich, a naj słyn niej si spor tow cy cie szy li się przy wi le ja mi za‐ 
re zer wo wa ny mi zwy kle dla naj wyż szych dy gni ta rzy par tyj nych. Wschod nio nie miec kie osią gnię‐ 
cia spor to we zdu mie wa ły świat, ale na każ de go mi strza przy pa da ły dzie siąt ki mło dych lu dzi, któ‐ 
rzy opusz cza li szko łę z nędz nym wy kształ ce niem i pra wie bez żad nych per spek tyw; nie któ rzy po‐ 
pa da li w uza leż nie nie od nar ko ty ków, in ni cier pie li na cięż ką de pre sję, ale je śli prze sta wa li być
uży tecz ni, nie mo gli li czyć na więk szą po moc.



Dla mniej kon for mi stycz nych mło dych lu dzi NRD pró bo wa ła two rzyć „al ter na tyw ną” kul tu rę
mło dzie żo wą ze spon so ro wa ny mi o� cjal nie przez SED ini cja ty wa mi, ta ki mi jak dni „wal ki z nę‐ 
dzą Trze cie go Świa ta” czy de mon stra cje „an ty nu kle ar ne”. Ko lej nym pro ble ma tycz nym zja wi‐ 
skiem by ła mu zy ka roc ko wa. Przez 30 lat SED za ka zy wa ła wszel kiej wy wro to wej mu zy ki „w sty‐ 
lu za chod nim” i  na wet za prze cza ła jej ist nie niu, ale w  prak ty ce by ło to pra wie nie moż li we
w mie ście, któ re mia ło do stęp do za chod nio ber liń skich roz gło śni ra dio wych. W 1982 ro ku SED
przy zna ła, że mu zy ka roc ko wa na praw dę ist nie je, a  na spe cjal nej kon fe ren cji w  paź dzier ni ku
przy wód ca FDJ Hart mut König oświad czył ty po wym par tyj nym żar go nem, że „nie miec ki rock na‐ 
ro dził się w NRD” i że „w cią gu mi nio nych 15 lat ob ser wo wa li śmy roz wój mu zy ki ta necz nej, któ‐ 
ra ma swo isty cha rak ter, któ ra od da je na sta wie nie mło dych lu dzi do ży cia, z któ rą nie mal każ da
mło da oso ba w na szym kra ju mo że się iden ty � ko wać i któ ra zdo by ła mię dzy na ro do we uzna nie”.
Z  nie licz ny mi god ny mi uwa gi wy jąt ka mi wschod nio nie miec ka mu zy ka roc ko wa by ła okrop na,
a o� cjal ne klu by mia ły wię cej wspól ne go z wiej ski mi po tań ców ka mi w sto do le niż z BIG CI TY
EXPE RIEN CE, któ re obie cy wa ły wy wie sza ne przed wej ściem ręcz nie ma lo wa ne pla ka ty. O� cjal‐ 
nym ze spo łom fol ko wym, roc ko wym i  jaz zo wym bra ko wa ło du cha wła śnie dla te go, że mu sia ły
się pod po rząd ko wać pań stwo wym wy tycz nym. SED na dal lan so wa ła swo ją sztucz ną kul tu rę kon‐ 
cer ta mi ty pu Rock dla Po ko ju czy Mu zycz ne La to Wol nej Mło dzie ży Nie miec kiej, ale kie dy
w 1988 ro ku Ber lin Wschod ni ogło sił swo ją Świa to wą De ka dę Roz wo ju Kul tu ral ne go, aby „przy‐ 
nieść świa tu po kój przez sztu kę”, lo kal nym ze spo łom wy sła no szcze gó ło we za le ce nia, co po win ny
pi sać na tę oka zję. Je śli się do nich nie za sto so wa ły, za bro nio no im wy stę pów. Kil ka do brych ze‐ 
spo łów – jak Die Puh dys – otrzy ma ło od Eri cha Ho nec ke ra o� cjal ne od zna cze nia, na to miast Ka‐ 
rat, Sil ly, Pan kow, Ci ty i En no nie od mien nie wy gry wa ły roc ko we „kon kur sy pio sen ki i po ka zy ta‐ 
len tów” or ga ni zo wa ne przez Ko mi tet Sztu ki Roz ryw ko wej (Ko mi tee für Unter hal tung skunst), któ‐ 
ry spra wo wał nad zór nad dzia łal no ścią po nad 9 ty się cy wy ko naw ców985. Kie dy część am bit niej‐ 
szych mu zy ków skry ty ko wa ła ko mi tet za tłu mie nie spon ta nicz no ści mu zy ki roc ko wej, je go rzecz‐ 
nik od parł, że „na gry wa nie mu zy ki roc ko wej w  NRD nie jest bar dziej zbiu ro kra ty zo wa ne niż
w wiel kich wy twór niach na Za cho dzie, ta kich jak EMI czy CBS”. Co wię cej, po nie waż w NRD
mu zy ka roc ko wa po wsta wa ła pod opie ką pań stwa, by ła „ode rwa na […] od wa hań ryn ku i pod po‐ 
rząd ko wa na prze słan kom so cja li stycz nej kul tu ry i po li ty ki mło dzie żo wej”986.

Mu zy ka by ła ge ne ral nie ta ka zła, że w po ło wie lat osiem dzie sią tych więk szość mło dych lu dzi
igno ro wa ła ją cał ko wi cie i sta ra ła się zdo być za chod nie al bu my i pla ka ty lub słu chać kon cer tów
roc ko wych od by wa ją cych się za mu rem w Ber li nie Za chod nim. Po la tach na ci sków pań stwo wej
wy twór ni pły to wej VEB po zwo lo no wresz cie wy dać kil ka za chod nich al bu mów sta ran nie wy bra‐ 
nych wy ko naw ców, ta kich jak Mi cha el Jack son i Ti na Tur ner, pod wa run kiem że to wa rzy szy ły
im ob szer ne opi sy z wy ja śnie niem, dla cze go ten kon kret ny ar ty sta zo stał uzna ny za „do zwo lo ne‐ 
go” dla wschod nio nie miec kiej mło dzie ży. Kie dy uka zał się al bum Bru ce’a Spring ste ena Born in the
USA, da no ja sno do zro zu mie nia, że



nie sta no wi to im por tu bur żu azyj nej ide olo gii – ani nie ozna cza, że wiel bi cie le Bru ce’a Spring‐ 
ste ena w NRD wo le li by się uro dzić w Sta nach Zjed no czo nych, co mógł by su ge ro wać tekst ty‐ 
tu ło we go utwo ru. Nie zna czy to rów nież, że uwa ża my Bru ce’a Spring ste ena za rzecz ni ka ide‐ 
olo gii so cja li stycz nej. A w żad nym ra zie nie na le ży te go trak to wać ja ko ozna ki prag ma tycz ne‐ 
go od stą pie nia od so cja li stycz nych po glą dów987.

Co wię cej, ko rze nie mu zy ki roc ko wej, jak utrzy my wa no, wca le nie by ły ame ry kań skie, lecz tkwi‐ 
ły głę bo ko w kul tu rze wschod nio nie miec kiej. Jak ujął to je den z teo re ty ków, „rytm i brzmie nie
mu zy ki roc ko wej od zwier cie dla ją zmy sło wość, zmy sło wy sto su nek do rze czy wi sto ści, któ ry nie za‐ 
leż nie od wszyst kich ko mer cyj nych �l trów ma swo je ko rze nie spo łecz ne w na szej mło dej kla sie
pra cu ją cej”988. Naj pierw pań stwo za własz czy ło Beetho ve na; te raz ro bi ło to sa mo z Mic kiem Jag‐ 
ge rem. Owca

Choć po dej mo wa no ty le wy sił ków zmie rza ją cych do pod nie sie nia po zio mu ży cia w NRD, do
po ło wy lat osiem dzie sią tych sta ło się ja sne, że sys tem nie dzia ła. Ab sur dal ne pró by za własz cze nia
mu zy ki roc ko wej lub udo wod nie nia wyż szo ści go spo dar czej nad Niem ca mi Za chod ni mi ni ko go
nie prze ko ny wa ły. Ho nec ker do ko nał ko sme tycz nych zmian w sys te mie cen tral ne go pla no wa nia,
z je go kom bi na ta mi, usta lo ny mi nor ma mi pra cy i ko lek ty wi za cją, ma jąc na dzie ję, że oca li go spo‐ 
dar kę, zmu sza jąc lu dzi do więk szej wy daj no ści, sprze da jąc wię cej to wa rów na Za chód za twar dą
wa lu tę i two rząc wła sne „no wo cze sne” ga łę zie prze my słu989. Te zmia ny po zwo li ły mu do trwać do
po ło wy lat osiem dzie sią tych, ale póź niej trud no już by ło ukryć ogól ny spa dek i co raz nędz niej szy
po ziom ży cia więk szo ści lu dzi. Świat Eri cha Ho nec ke ra po wo li się roz pa dał.

Mi mo oczy wi stych oznak klę ski Gün ter Mit tag, ar chi tekt cen tral nie ste ro wa nej go spo dar ki,
sprze ci wiał się re for mom. Kie dy sy tu acja się po gor szy ła, je go pierw szą re ak cją by ło ogra ni cze nie
pro duk cji dóbr kon sump cyj nych i zwięk sze nie de wi zo we go eks por tu na Za chód, bez wzglę du na
skut ki, ja kie to za so bą po cią gnie dla ogó łu lud no ści990. Pod czas kry zy su � nan so we go 1988 ro ku
wy stą pił z pro po zy cją, aby Niem cy Wschod nie wstrzy ma ły im port dro giej pa szy dla by dła od za‐ 
chod nich do staw ców, choć mu sia ło to spo wo do wać dra ma tycz ny spa dek pro duk cji ar ty ku łów
żyw no ścio wych; re ali za cję te go pla nu wstrzy ma ła do pie ro in ter wen cja mi ni stra rol nic twa Wer ne‐ 
ra Fel fe go991. Pod ko niec lat osiem dzie sią tych za dłu że nie NRD wo bec Za cho du prze kro czy ło 10
mi liar dów do la rów; 8 czerw ca 1988 ro ku na po sie dze niu Biu ra Po li tycz ne go Kurt Ha ger przed sta‐ 
wił bar dzo kry tycz ny ra port o  sta nie wschod nio nie miec kiej go spo dar ki, na zy wa jąc in we sty cje
„nie do sta tecz ny mi” i wska zu jąc na „po waż ne nie do bo ry” w pro duk cji. Miał ra cję. Go spo dar ka by‐ 
ła za co fa na i ma ło wy daj na. Kła dzio no zbyt wiel ki na cisk na prze mysł cięż ki; nie do rzecz ne nor‐ 
my i pla ny pro duk cyj ne po wo do wa ły, że na dal wy twa rza no ty sią ce bez u ży tecz nych wy ro bów, ta‐ 
kich jak prze sta rza łe ob ra biar ki lub ogrom ne ilo ści kiep skiej sta li, na to miast rze czy nie zbęd ne by‐

ły nie do stęp ne992. Ocię ża ły sys tem cen tral ne go pla no wa nia po wo do wał, że na wet naj bar dziej
pro za icz ne czyn no ści za bie ra ły mnó stwo cza su; ca łe go dzi ny spę dza no na wy peł nia niu for mu la‐ 
rzy i zbie ra niu o� cjal nych pie czą tek, pod czas gdy li nie pro duk cyj ne sta ły. Bra ko wa ło czę ści za‐ 



mien nych do ma szyn, pa li wo by ło ma ło wy daj ne, sieć dys try bu cji nie wy dol na, kon tro la ja ko ści
pod czas pro ce su pro duk cyj ne go nie ist nia ła, a je śli NRD w ogó le osią gnę ła ja kieś suk ce sy go spo‐ 
dar cze, to kosz tem śro do wi ska i zdro wia lu dzi. Wschod nio nie miec ki prze mysł był brud ny. Za kła‐ 
dy che micz ne i me ta lo we emi to wa ły ogrom ne ilo ści za nie czysz czeń, za tru wa jąc zie mię, po wie‐ 
trze i wo dę; Bit ter feld, ośro dek prze my słu che micz ne go, stał się sy no ni mem ska że nia śro do wi ska,
po dob nie jak Eisle ben: wo kół tam tej szych za kła dów me ta lo wych Mans feld pię trzy ły się ogrom ne
hał dy żuż lu. Osiem dzie siąt pro cent elek trycz no ści wy twa rza no z bo ga te go w siar kę wę gla bru nat‐ 
ne go, a po nie waż elek trow nie nie mia ły �l trów, więk szość do mów zaś by ła ogrze wa na pie ca mi
na wę giel bru na tny, w po wie trze wzbi ja ły się nie ustan nie to ny dwu tlen ku siar ki i py łu. Niem cy
Wschod nie mia ły naj bar dziej za nie czysz czo ne po wie trze w Eu ro pie, o czym świad czy ła po kry wa‐ 
ją ca zie mię war stwa zie lon ka wo żół te go szla mu. Słyn ne ber li ner Luft prze kształ ca ło się zi mą
w cięż ki bru na tny ca łun wi szą cy nad mia stem, po draż nia ją cy oczy i gar dło i po wo du ją cy czę ste

za cho ro wa nia na ast mę993. Wo da z po ło wy rzek, moc no za nie czysz czo na, nie nada wa ła się do pi‐ 
cia; tyl ko 75 pro cent lud no ści mia ło w do mach ka na li za cję, a znacz nie mniej – bez po śred ni do‐ 
stęp do ja kiej kol wiek przy chod ni le kar skiej. Tyl ko 1 pro cent wo dy z je zior nada wał się do pi cia,
a zie mię za nie czysz cza ły tok sycz ne od pa dy prze my sło we, wy sy pi ska śmie ci, osa dy z ko pal ni ura‐ 
nu i od kryw ko wych ko pal ni wę gla bru nat ne go oraz od pad ki z zaj mu ją cych 280 ty się cy hek ta rów
ra dziec kich baz – eko lo gicz ny kosz mar z do dat kiem roz la ne go pa li wa, po rzu co ne go sprzę tu, ma‐ 
te ria łów wy bu cho wych i  ście ków994. Erich Ho nec ker pró bo wał zmo der ni zo wać wschod nio nie‐ 
miec ką go spo dar kę, roz wi ja jąc no we ga łę zie prze my słu, ta kie jak in ży nie ryj ny i optycz ny, a na
tar gach prze my sło wych moż na by ło oglą dać róż ne go ro dza ju tech nicz ne „cu da”, od gi gan tycz‐ 
nych kal ku la to rów elek tro nicz nych RFT po wschod nio nie miec ki „wy na la zek” – he lo wo-neo no wy
la ser pro du ko wa ny przez za kła dy Carl Ze iss Je na. Co zna mien ne, o� cjal na pu bli ka cja wy chwa la‐ 
ją ca za le ty „za pro jek to wa ne go w  Niem czech Wschod nich la se ro we go pro ce so ra, nie więk sze go
niż oko mrów ki”, za wie ra ła fo to gra �ę, na któ rej Gün ter Butz ke, je den z  człon ków Ko lek ty wu
Tech ni ków i  Na ukow ców, trzy ma eg zem plarz pod sta wo we go an giel skie go Hand bo ok of Fi ber

Optics – The ory and Ap pli ca tion (Pod ręcz nik tech ni ki świa tło wo do wej – teo ria i  prak ty ka)995.
Wschod nio nie miec kie osią gnię cia za le ża ły nie ty le od ro dzi mych ba dań, ile od tech no lo gii, któ re
uda ło się ku pić lub ukraść na Za cho dzie. Mi mo pro me tej skich wy sił ków wy dzia łu szpie go stwa
prze my sło we go Eri cha Miel ke go prze paść po mię dzy tech no lo gią wschod nio nie miec ką a za chod‐ 
nią w epo ce gwiezd nych wo jen i Do li ny Krze mo wej na dal gwał tow nie ro sła. W 1988 ro ku sta ło
się ja sne, że szpie go stwo prze my sło we już nie wy star czy996.

Nie do cią gnię cia w prze my śle wy szły na jaw po upad ku mu ru997. Kie dy w 1989 ro ku pra co wa‐ 
łam w daw nej NRD, roz ma wia łam z wie lo ma ludź mi za trud nio ny mi w za kła dach Carl Ze iss Je na,
któ re w la tach osiem dzie sią tych by ły naj więk szym w Niem czech Wschod nich ośrod kiem ba daw‐ 
czym i przed mio tem na ro do wej du my – mię dzy in ny mi dla te go, że do star cza ły Związ ko wi Ra‐ 
dziec kie mu więk szość wy po sa że nia dla prze my słu lot ni cze go. Ale na wet naj bar dziej od da ni zwo‐ 
len ni cy mi nio ne go ustro ju mu sie li przy znać, że nie do rów ny wa ły Za cho do wi. Em bar ga na sprzęt



elek tro nicz ny wy war ły swój wpływ i  in ży nie ro wie Ze is sa mu sie li bu do wać wła sne kom pu te ry;
mnó stwo cza su i ta len tu po świę co no na po wie la nie wy ro bów, któ re zo sta ły ukra dzio ne z Za cho‐ 
du, a na stęp nie przed sta wio ne ja ko wy na laz ki wschod nio nie miec kie. W re zul ta cie wie le ro bo czo‐ 
go dzin zmar no tra wio no na rze czy do stęp ne już na świa to wym ryn ku; na wy pro du ko wa nie pro ce‐ 
so ra o wy daj no ści 1 me ga bi tu po szły mi lio ny ma rek wschod nich. Ho nec ker przy wi tał wia do mość
z ra do ścią, ale cho ciaż by ło to osią gnię cie dla Ze is sa i pierw szy w blo ku wschod nim pro ce sor, na
Za cho dzie pro du ko wa no go już ma so wo998. Bez wzglę du na te olśnie wa ją ce pro jek ty pra cow ni cy
by li na ra że ni na cią głe prze sto je spo wo do wa ne po dejrz li wo ścią i  cen tral nym pla no wa niem,
a w dru giej po ło wie lat osiem dzie sią tych sy tu acja jesz cze się po gor szy ła. Na ukow cy mu sie li za‐ 
ma wiać wszyst kie czę ści, któ rych mo gli po trze bo wać, z  dwu let nim wy prze dze niem, a  pań stwo
ści śle kon tro lo wa ło ich do stęp do wie dzy na uko wej: bi blio te ki w fa bry kach i ośrod kach ba daw‐ 
czych dys po no wa ły tyl ko ocen zu ro wa ny mi ma te ria ła mi, na to miast in for ma cje o  praw dzi wie
prze ło mo wych od kry ciach trzy ma no pod klu czem. Wy po wia da ją cy się na zbyt szcze rze na ukow cy
nie mie li do stę pu do fo to ko pia rek, nie mo gli utrzy my wać żad nych kon tak tów z Za cho dem, a na‐ 
wet uczest ni czyć w pre sti żo wych kon fe ren cjach w Ber li nie Wschod nim. Pe wien wy bit ny na uko‐ 
wiec Ze is sa oże nił się z ko bie tą, któ ra mia ła wu ja w Niem czech Za chod nich; już sa mo to po zba‐ 
wi ło go moż li wo ści wszel kich po dró ży służ bo wych na Za chód. „Od mó wi łem speł nie nia wa run ku,
że [żo na] się od nie go ode tnie” – po wie dział. „Nie mo głem po go dzić się z tym, że trze ba al bo ze‐ 
rwać z wu jem, al bo zo stać skre ślo nym z  li sty ocze ku ją cych na po zwo le nie wy jaz du”999. Te re‐ 
stryk cje po wo do wa ły pro ble my, je śli sa ma pra ca wy ma ga ła po dró żo wa nia. In ny pra cow nik za kła‐ 
dów Ze is sa miał prze te sto wać no we lot ni cze apa ra ty fo to gra �cz ne na lot ni sku Schöne feld w po‐ 
bli żu Ber li na Za chod nie go w 1988 ro ku, ale po wie dzia no mu, że po nie waż wła dze bo ją się po‐ 
rwań, „nie mo że te sto wać swo je go sprzę tu w sa mo lo cie”.

Za ci na ją ca się go spo dar ka wy wie ra ła wpływ na mo ra le w  NRD. Cho ciaż wschod ni Niem cy
mie li naj wyż szy w blo ku wschod nim PKB na gło wę, lu dzie mie rzy li suk ces nie na tle Al ba nii, lecz
na tle wi ze run ków Nie miec Za chod nich do cie ra ją cych do ich do mów każ de go wie czo ru za po‐ 
śred nic twem za chod nie go ra dia i  te le wi zji. W po rów na niu z  tym Niem cy Wschod nie wy glą da ły
bied nie. Oby wa te le NRD cięż ko pra co wa li, ale jak mo gli po pra wić swój los, sko ro po ło wa wy twa‐ 
rza nych dóbr by ła eks por to wa na do Związ ku Ra dziec kie go, na to miast resz ta szła do Nie miec Za‐ 
chod nich za twar dą wa lu tę? Lu dzie mu sie li cze kać la ta mi na pro ste sprzę ty do mo we, ta kie jak
pral ki i lo dów ki; mi ja ło cza sem 20 lat, za nim pod łą czo no im te le fon. O� cjal ny czas ocze ki wa nia
na wart bur ga czy tra ban ta – osła wio ne sa mo cho dy z włók na szkla ne go z sil ni kiem dwu su wo wym
– wy no sił sie dem lat, cho ciaż je den z mo ich wschod nio ber liń skich przy ja ciół cze kał 11 i pół ro ku;
jesz cze w la tach osiem dzie sią tych za le d wie dzie więć ro dzin na 20 po sia da ło sa mo chód. Na wet je‐ 
śli wschod ni Niem cy dys po no wa li wła snym środ kiem trans por tu, jeź dzi li au to stra da mi Hi tle ra,
któ re po zo sta ły prak tycz nie nie zmie nio ne od lat czter dzie stych; w więk szo ści by ły to dwu kie run‐ 
ko we szo sy z „ru sty kal ny mi” gra ni to wy mi mo sta mi wy bu do wa ny mi przez ro bot ni ków przy mu so‐ 
wych w la tach trzy dzie stych, głę bo ki mi ko le in a mi i łusz czą cy mi się ta bli ca mi wska zu ją cy mi dro‐ 
gę nie do Pa ry ża czy Rzy mu, lecz do Mo skwy i Le nin gra du.



Po ziom ży cia był na dal ża ło sny. Wy stę po wa ły usta wicz ne trud no ści z za opa trze niem w żyw‐ 
ność, odzież i in ne ar ty ku ły pod sta wo we; pro duk ty żyw no ścio we, ta kie jak kieł ba sa i chleb, by ły
ta nie, ale złej ja ko ści, na to miast to wa ry luk su so we, jak cze ko la da czy al ko hol do stęp ne w no wym
Ni ko la ivier tel al bo za twar dą wa lu tę w In ter sho pach, by ły po za za się giem więk szo ści lu dzi. Cen‐ 
tral ny re jon Ber li na, ucho dzą cy za „wi zy tów kę re al ne go so cja li zmu”, spra wiał ko rzyst ne wra że‐ 
nie, ale za jed ną głów ną uli cą od re stau ro wa nych pru skich bu dyn ków oraz do brze utrzy ma nych
biur i miesz kań za re zer wo wa nych dla par tyj nych dy gni ta rzy cią gnę ły się przy gnę bia ją ce, za pusz‐ 
czo ne dziel ni ce ro bot ni cze. Sys tem nie na gra dzał in dy wi du al nej ini cja ty wy i  lu dzie nie dba li
o swo je oto cze nie: z Hin ter ho fu, w któ rym się za trzy ma łam, nie ustan nie od pa da ły ka wał ki zie‐ 
lon ka we go be to nu, okna by ły po wy bi ja ne, a na po dwó rzach pię trzy ły się ster ty śmie ci; bocz ne
uli ce Ber li na Wschod nie go przed sta wia ły ob raz roz kła du, ja ki trud no zna leźć na wet w naj bied‐ 
niej szych i  naj bar dziej za nie dba nych re jo nach Ber li na Za chod nie go. W  tych ukry tych re jo nach
miesz ka nie kosz to wa ło za le d wie 5 pro cent ro dzin ne go do cho du, ale mło de mał żeń stwa mu sia ły
cze kać la ta mi, za nim mo gły się wpro wa dzić. Część za kwa te ro wy wa no w upior nych no wych pre‐ 
fa bry ko wa nych osie dlach miesz ka nio wych, jak to w Marz han, gdzie w be to no wych wie żach cią‐ 
gną cych się bez koń ca wzdłuż Alee der Ko smo nau ten miesz ka ło 170 ty się cy lu dzi; je śli lo ka to rzy
nie do ce nia li swo je go szczę ścia, za wsze mo gli po słu chać idio tycz nej pio sen ki skom po no wa nej dla
Eri cha Ho nec ke ra na cześć tej in we sty cji: „Jak cu dow nie ży je się w na szym no wo wy bu do wa nym
miesz ka niu w Marz han! W Marz han! W Marz han!”. Dwie pią te do mów miesz kal nych pa mię ta ło
cza sy przed wo jen ne. Więk szość miesz kań nie mia ła cen tral ne go ogrze wa nia; jed na trze cia nie
mia ła go rą cej wo dy, a jed na czwar ta wschod nich ber liń czy ków mu sia ła ko rzy stać ze wspól nej to‐ 
a le ty na ze wnątrz. W mo im po ko ju na naj wyż szym pię trze roz sy pu ją ce go się XIX-wiecz ne go bu‐ 
dyn ku prze cie kał su �t, a ogrze wa nie za pew niał sta ry wę glo wy piec, ale wszyst kie czyn no ści kon‐ 
ser wa cyj ne by ły pla no wa ne cen tral nie: że by na pra wić prze cie ka ją cy kran lub wa dli wą in sta la cję
elek trycz ną, na le ża ło zło żyć po da nie w głów nym urzę dzie. Je śli miesz ka nie nie znaj do wa ło się
w blo ku prze zna czo nym dla człon ków par tii, mo gło to trwać ty go dnie, a na wet mie sią ce, ale nie
by ło wy bo ru; nie da ło się po pro stu we zwać hy drau li ka al bo elek try ka, po nie waż pry wat ne usłu gi
zo sta ły za ka za ne i nie by ło żad nych skle pów z na rzę dzia mi. W tym sen sie Niem cy Wschod nie nie
mo gły się rów nać ze „sta ry mi Pru sa mi”, choć tak bar dzo pra gnę ły je na śla do wać; pro te stanc ki
etos pra cy i war to ści, któ rym daw ne pań stwo za wdzię cza ło swo ją sku tecz ność, za stą pi ła ko mu ni‐ 
stycz na idea, że świe ża far ba i wy pie lę gno wa ne ogro dy są czę ścią nie moż li we go do za ak cep to wa‐ 
nia, de ka denc kie go bur żu azyj ne go świa ta.

In er cja na przed mie ściach roz cią ga ła się na po nu re ży cie kul tu ral ne w  Ber li nie Wschod nim
i z wy jąt kiem sub wen cjo no wa ne go te atru i ope ry dzia łal ność roz ryw ko wa mia ła bar dzo ni ski po‐ 
ziom1000. Ma lar stwo i rzeź ba by ły na ogół ba na lne1001. Nie licz ne klu by w re jo nie Frie drich stras se
pró bo wa ły na śla do wać „ka ba re to wą” at mos fe rę epo ki we imar skiej, ale więk szo ści się to nie uda‐ 
wa ło. Te le fo ny przy sto li kach w Bal l haus Ber lin już nie dzia ła ły, a tan det ne re wie we Frie drich‐ 
stadt pa last (wy bu do wa nym w  cią gu „za le d wie 35 mie się cy”) ofe ro wa ły nie wie le po za ską po
odzia ny mi dziew czę ta mi pa ra du ją cy mi z boa le icht fri vol, co mia ło rze ko mo przy wo ły wać wspo‐ 



mnie nia „Tin gel-tan gel lat dwu dzie stych”. Pu blicz ność tych noc nych klu bów sta no wi li za cie ka‐ 
wie ni tu ry ści i człon ko wie par tii. Je dy ną od mia nę za pew nia ło kil ka śmia łych ka ba re tów po li tycz‐
nych, jak Di stel, gdzie wy ko na wcy żar to wa li z bie żą cych spraw i kry ty ko wa li pań stwo w ta kim
stop niu, w ja kim po zwa la ła na to po zba wio na po czu cia hu mo ru Sta si. Jak na za moż ny rze ko mo
kraj re stau ra cje ser wo wa ły strasz ne je dze nie, na wet w  no wo cze snych, wy bu do wa nych przez
Szwe dów ho te lach przy Frie drich stras se, któ re wy da wa ły przy ję cia dla za gra nicz nych go ści i eli ty
par tyj nej. Nie od mien nie mu sia ło się cze kać, aż gbu ro wa ty kel ner uzna, że za raz zwol ni się sto lik,
a po ło wa po traw w ja dło spi sie by ła wy kre ślo na; mię so sprze da wa no na wa gę, ja rzy ny po da wa no
roz go to wa ne i po zba wio ne sma ku, a „su rów kę” sta no wi ła wszech obec na w blo ku wschod nim sa‐ 
la ter ka tar tej mar chew ki i  ka pu sty pły wa ją cych w osło dzo nej wo dzie; ob słu ga by ła fa tal na, at‐ 
mos fe ra zaś za wsze ska żo na świa do mo ścią, że je dy ny mi wschod ni mi Niem ca mi są tam praw do‐ 
po dob nie człon ko wie par tii lub funk cjo na riu sze Sta si. Po za cen trum mia sta ja kość spa da ła jesz cze
bar dziej i lu dzie rzad ko ja da li po za do mem, a je że li już, to tyl ko w kil ku ba rach, gdzie po da wa no
tra dy cyj ne zu py al bo kieł ba sę. Trud no by ło coś ku pić, ko lej ki po je dze nie by ły czymś po wszech‐ 
nym, a po sił ki skła da ły się czę sto z pusz ko wa nych kieł ba sek, chle ba, ziem nia ków, śle dzia w oc‐ 
cie, pi wa, naj gor sze go buł gar skie go wi na i na miast ki ka wy. „Ar ty ku ły luk su so we”, ta kie jak ba na‐ 
ny i ana na sy – nie wspo mi na jąc o awo ka do, pa pai i wi no gro nach – za le d wie kil ka me trów da lej
trak to wa ne ja ko rzecz naj zu peł niej zwy czaj na, by ły czymś nie sły cha nym.

Nie mal wszyst ko, co skła da ło się na ży cie w Ber li nie Wschod nim, by ło ta nie i dru go rzęd ne.
Przy jezd ny czuł to, gdy tyl ko do tarł do gra ni cy i  mu siał wy mie nić obo wiąz ko we 25 ma rek
w drob nych bank no tach i lek kich jak piór ko mo ne tach, któ re spra wia ły wra że nie pla sti ko wych.
Ber lin Wschod ni był za wa lo ny ener dow ską tan de tą, od sta tu etek ber liń skie go niedź wie dzia i po‐ 
piel ni czek po ta nią po zła ca ną bi żu te rię i wiel kie pla sti ko we „ze gar ki elek tro nicz ne”, któ re rzad ko
dzia ła ły. Pla stik był wszę dzie – pla sti ko we mo de le wie ży te le wi zyj nej NRD, pla sti ko we kurt ki,
pla sti ko we � ran ki, pla sti ko we ta le rze, mle ko w pla sti ko wych to reb kach. Wszyst kie ar ty ku ły prze‐ 
zna czo ne na ry nek ma so wy by ły złej ja ko ści – sztuć ce gię ły się przy pierw szym uży ciu, za wia sy
się ła ma ły, kół ka od pa da ły od za ba wek, szam pon Exqu isit nie nada wał się do ni cze go, a pro szek
do pra nia z za kła dów che micz nych imie nia Wal te ra Ulbrich ta za bar wił ca łą mo ją gar de ro bę na
ko lor zie lo no sza ry. Po rów na nia z Za cho dem mó wi ły bar dzo wie le: by ło 3,7 mi lio na pry wat nych
sa mo cho dów w Niem czech Wschod nich i 28,9 mi lio na w Za chod nich; wy daj ność pra cy by ła o 51

pro cent niż sza niż w Re pu bli ce Fe de ral nej1002; za le d wie 7 pro cent ro dzin mia ło te le fo ny wo bec
pra wie 100 pro cent po dru giej stro nie gra ni cy; w 1988 ro ku w Niem czech Wschod nich wy da no
5600 no wych ksią żek, na to miast w RFN pra wie 51 ty się cy. Wschod ni ber liń czy cy mo gli nie znać
tych sta ty styk, ale wie dzie li, że po wo dzi im się źle1003. Wszyst ko to w po łą cze niu z re pre syj nym
sys te mem ozna cza ło, że ży cie więk szo ści wschod nich Niem ców by ło po nu re i  przy gnę bia ją ce.
Wie lu od rzu ca ło sys tem i ży ło w spo łecz nej ni szy „emi gra cji we wnętrz nej”, za cho wu jąc mil cze nie
pu blicz nie i otwie ra jąc się tyl ko w krę gu bli skich przy ja ciół i ro dzi ny w lo kal nej Kne ipe, w do mu
pod czas ko la cji lub przy ku �u pi wa na dział ce. Gniew i po czu cie wy ob co wa nia pod sy ca ły jesz cze
bar dziej styl ży cia eli ty SED.



Nie licz nych uprzy wi le jo wa nych nie obo wią zy wa ły te sa me re gu ły co resz tę spo łe czeń stwa. Ci
w naj wyż szych krę gach So cja li stycz nej Par tii Jed no ści, rzą du, Sta si, woj ska, wraz z więk szo ścią
wy bit nych na ukow ców, spor tow ców i ar ty stów, miesz ka li w spe cjal nych osie dlach na przed mie‐ 
ściach lub w po bli żu swo ich biur w naj lep szych miesz ka niach w cen trum Ber li na. Ci lu dzie już
daw no od rzu ci li ide ały dyk ta tu ry pro le ta ria tu i rów no ści dla wszyst kich. Mo gli spę dzać wa ka cje
w spe cjal nych nad mor skich ku ror tach lub wiej skich ustro niach, a na wet za gra ni cą, ich dzie ci za‐ 
wsze mia ły do stęp do miejsc na uni wer sy te tach. Człon ko wie eli ty SED, ta cy jak Ho nec ker i Erich
Miel ke, mo gli od da wać się swo jej ulu bio nej roz ryw ce, czy li po lo wa niu, w  pil no wa nych przez
straż ni ków ma jąt kach, któ rych strze gły ta bli ce za bra nia ją ce wstę pu na „te ren woj sko wy”. Szcze‐ 
gól nie Ho nec ker lu bił cho dzić po la sach, ubra ny w za mszo wą kurt kę i fu trza ne bu ty; czę sto też
moż na go by ło za stać na sil nie strze żo nym przed mie ściu Wan dlitz, gdzie oglą dał �l my z Mysz ką
Mi ki lub czę sto wał swo ich go ści wi nem mu su ją cym Rot käp p chen. Przy wód cy by li ta jem ni czy mi,
nie do stęp ny mi po sta cia mi, rzad ko wi dy wa ny mi pu blicz nie, je śli nie li czyć sta ran nie za aran żo wa‐ 
nych uro czy sto ści pań stwo wych. Ni gdy nie spo ty ka li się z dzien ni ka rza mi czy z kim kol wiek in‐ 
nym, kto mógł by za kwe stio no wać ich au to ry tet. By li obiek tem nie na wi ści wie lu wschod nich
Niem ców, ale otwar ta kry ty ka po cią ga ła za so bą szyb kie i su ro we ka ry.

Mi mo ca łej pro pa gan dy, pi sa nia na no wo hi sto rii, zło tych me da li olim pij skich i  za pew nień, iż
wschod ni Niem cy ży ją w „do brych” Niem czech, lu dzie spo za za klę te go krę gu SED ra czej nie wie‐ 
rzy li, że to wła śnie jest raj, któ ry im obie cy wa no. Licz ni wschod ni ber liń czy cy re gu lar nie oglą da li
za chod nią te le wi zję; nie któ rzy mie li krew nych lub przy ja ciół na Za cho dzie i wie dzie li, że tam ży‐ 
je się ina czej. Więk szość chcia ła wy je chać po pro stu po to, że by „zo ba czyć Za chód”, po czym
wró cić, tak jak Po la cy i Wę grzy, lecz Erich Ho nec ker oba wiał się, że je śli otwo rzy gra ni cę, na stą‐ 
pi exo dus naj zdol niej szych i naj lep szych mło dych lu dzi, po do bny do te go, któ ry do pro wa dził do
bu do wy mu ru1004. W od róż nie niu od oby wa te li in nych państw blo ku ra dziec kie go, któ rzy mo gli
wy jeż dżać na Za chód, ale nie mo gli tam po zo stać, wschod ni Niem cy, któ rzy do tar li do Nie miec
Za chod nich, nie po trze bo wa li wiz, lecz au to ma tycz nie sta wa li się oby wa te la mi Re pu bli ki Fe de ral‐
nej. Kie row nic two SED ba ło się przede wszyst kim te go, że dy sy den ci lub ak ty wi ści mo gą wy wo‐ 
łać ko lej ne po wsta nie, ta kie jak to w 1953 ro ku. Aby za po biec wszel kim prze ja wom nie po ko jów,
stwo rzy li naj sku tecz niej szą, naj sze rzej roz ga łę zio ną sieć po li cyj ną w blo ku wschod nim.

W la tach osiem dzie sią tych Sta si spra wo wa ła nie mal cał ko wi tą kon tro lę nad znie wo lo ną lud no‐ 
ścią Nie miec Wschod nich. Jej nie zwy kła sku tecz ność wy ni ka ła po czę ści z za awan so wa nych me‐ 
tod re kru ta cji i  szko le nia oraz na uko wych i  tech nicz nych umie jęt no ści na by tych w  mrocz nym
ośrod ku szpie gow skim w Ber li nie Wschod nim. Ale Sta si mo gła dzia łać sku tecz nie jesz cze z in ne‐ 
go po wo du. W Pol sce, Cze cho sło wa cji i sa mym Związ ku Ra dziec kim służ ba bez pie czeń stwa na po‐ 
ty ka ła pro ble my, lecz tu taj Sta si by ła w sta nie skło nić do współ pra cy bar dzo du ży od se tek lud no‐ 
ści. Wy ko rzy sty wa ła nie szczę sną sła bość, ja ką ber liń czy cy wie lo krot nie prze ja wia li w mi nio nych
la tach: ule głość wo bec wła dzy i go to wość do po mo cy w na rzu ca niu tej wła dzy, na wet je śli wią za‐ 
ło się to z do no sze niem na są sia dów, krew nych lub przy ja ciół.



Nie moż na by ło przy je chać do Ber li na Wschod nie go i po zo stać nie świa do mym zło wiesz cze go
wpły wu Sta si. Gdy tyl ko przy bysz zbli żył się do mu ru, wy czu wał obec ność czuj nych oczu, ukry‐ 
tych mi kro fo nów, ka mer i in nych zna mion pań stwa po li cyj ne go, któ re trzy ma ło w swo im uści sku
Ber lin Wschod ni. Sta si zo sta ła utwo rzo na w 1950 ro ku ja ko nie miec kie ra mię KGB. Od 1957 do
1990 ro ku na jej cze le stał Erich Miel ke, któ re go po zy cja by ła prak tycz nie nie na ru szal na. Prze‐ 
wod ni czył on ko le gium 13 ge ne ra łów peł nią cych funk cję do rad ców, a naj wyż szym ran gą był Ge‐ 
ne ra lo berst Ru di Mit tag1005. Se kre ta rzem Ko mi te tu Cen tral ne go od po wie dzial nym za bez pie czeń‐ 
stwo wy zna czo no Ego na Kren za. Od pierw szych dni swo je go ist nie nia Sta si, „tar cza i miecz par‐ 
tii”, ude rza ją co przy po mi na ła Ge sta po i choć jej po cząt ki by ły skrom ne, z cza sem ogrom nie się
roz ro sła, od zna cza jąc się co raz więk szą sku tecz no ścią i pew no ścią sie bie, aż roz to czy ła kon tro lę
nad każ dą dzie dzi ną ży cia w NRD.

Do 1980 ro ku na wszyst kich uli cach, we wszyst kich waż nych bu dyn kach, ka wiar niach i  te‐ 
atrach w cen trum Ber li na Wschod nie go służ ba bez pie czeń stwa umie ści ła swo ich agen tów, swo je
ukry te ka me ry i mi kro fo ny. Sta si mia ła do stęp do po nad 600 bu dyn ków, w tym po nad 200 ume‐ 
blo wa nych miesz kań prze zna czo nych na taj ne spo tka nia, czę sto z we nec ki mi lu stra mi i urzą dze‐ 
nia mi pod słu cho wy mi. Cen tral ne biu ro Sta si w sza rym kom plek sie przy Mag da le nen stras se na dal
jest prze ra ża ją cym miej scem. Zaj mo wa ło ca ły kwar tał ulic, na ze wnątrz by ło na je żo ne an te na mi
i ka me ra mi, drzwi mia ło wy ko na ne z gru bej sta li, a wo kół krą ży ły pa tro le Volks po li zei. By ła to
no wo cze sna twier dza. Trzy dzie ści osiem bu dyn ków mie ści ło 3 ty sią ce biur i za trud nia ło 33 ty sią‐ 
ce pra cow ni ków. Znaj do wał się tam rów nież skład amu ni cji, ko sza ry, kan ty na, szpi tal, dwa po‐ 
miesz cze nia wy ło żo ne mie dzią, co mia ło za po bie gać ob ser wa cji sa te li tar nej, a w sa mym środ ku –
ga bi net mi ni stra Eri cha Miel ke go. Je dy ny na pis na bu dyn ku gło sił: OSKAR ZIE THEN KRAN KEN‐ 
HAUS PO LI KLI NIK; by ła to za szy fro wa na na zwa te go, co Niem cy wschod ni na zy wa li „Do mem
Ty sią ca Oczu”.

Za sięg siat ki Sta si był przy tła cza ją cy. Wy wiad za chod nio nie miec ki oce niał, że Sta si za trud nia‐ 
ła mi lion eta to wych i pół mi lio na nie eta to wych in for ma to rów, a tak że 85 ty się cy peł no eta to wych
do brze płat nych funk cjo na riu szy i po nad 100 ty się cy współ pra cow ni ków umiesz czo nych w ugru‐ 
po wa niach ru chu pa cy � stycz ne go i ochro ny śro do wi ska, w ko ścio łach, na uni wer sy te tach i wyż‐ 
szych uczel niach. We wszel kie go ro dza ju zgro ma dze niach, od se mi na riów po ba ry dla ge jów, klu‐ 
by ko lar skie i gru py ko ściel ne, dzia ła li agen ci Sta si, któ rzy uczest ni czy li w spo tka niach, pi sa li ra‐ 
por ty o  ich prze bie gu, za kła da li pod słuch w  te le fo nach, śle dzi li „po dej rza nych” i  in ge ro wa li
w naj bar dziej in tym ne sfe ry ży cia lu dzi. Nie ma się co dzi wić, że Sta si by ła naj więk szym pra co‐ 
daw cą w Niem czech Wschod nich. Po tra � ła też o sie bie za dbać.

Eli ta Sta si ży ła w od ręb nym świe cie. Naj wy żsi dy gni ta rze Sta si i SED uży wa li sie ci te le fo nicz‐ 
nej, któ ra by ła za bez pie czo na przed pod słu chem. Sam Miel ke pod le gał pierw sze mu i dru gie mu
se kre ta rzo wi SED oraz człon kom Ko mi te tu Cen tral ne go od po wie dzial nym za bez pie czeń stwo, po‐ 
li cję i woj sko. O po waż nych spra wach roz ma wiał bez po śred nio z Ho nec ke rem. Nie by ło kwe stii
nad zo ru par la men tar ne go nad dzia łal no ścią Sta si – i  jak mo gło być ina czej, sko ro ta in sty tu cja
o� cjal nie nie ist nia ła? Aby utrzy mać swój eli tar ny klub, Sta si mu sia ła spra wo wać kon tro lę nad



wszyst ki mi no mi na cja mi i  spraw dzać wszyst kich, któ rzy chcie li wstą pić za wo do wo do woj ska,
pod jąć pra cę w prze my śle lub pójść na uni wer sy tet; sło wem – wszyst kich, któ rzy ubie ga li się o ja‐ 
kie kol wiek zna czą ce sta no wi sko. Sta si się ga ła do swo jej kar to te ki, a na stęp nie uru cha mia ła in for‐ 
ma to rów, aby spraw dza li przy ja ciół, ko le gów, są sia dów i krew nych w po szu ki wa niu naj drob niej‐ 
szych nie ści sło ści w ak tach per so nal nych. Mo gli oni uła twić al bo znisz czyć czy jąś ka rie rę jed nym
te le fo nem. Kan dy da ci do Sta si od by wa li szko le nie i uzy ski wa li do stęp do wszyst kie go, od fał szy‐ 
wych do ku men tów i pasz por tów po kon tak ty w SED i w woj sku. Uczy li się sztuk wal ki i uży wa‐ 
nia ka mu �a żu; uczy li się śle dzić po dej rza nych, do ko ny wać re wi zji w po ko jach, otwie rać pocz tę
i prze słu chi wać więź niów. Je śli się spraw dzi li, mo gli zajść wy so ko w hie rar chii, a jak na stan dar‐ 
dy NRD wy na gro dze nie by ło znacz ne. Pra cow ni cy za ra bia li 2 ty sią ce ma rek mie sięcz nie (bar dzo
wy so ka pen sja); mie li do stęp do spe cjal nych skle pów, za chod niej li te ra tu ry, cza so pism, ga zet
i por no gra �i; mo gli wy jeż dżać za gra ni cę, spro wa dzać krew nych i przy ja ciół z Za cho du ukry ty mi
drzwia mi w gma chu przy Frie drich stras se; miesz ka li w luk su so wych apar ta men tach lub wil lach.
Sta si ko rzy sta ła z ogrom nej sie ci obiek tów roz ryw ko wych i wy po czyn ko wych, w tym 23 od ręb‐ 
nych ku ror tów, za mknię tych szpi ta li i ośrod ków spor to wych z ba se na mi, no wo cze sny mi sa la mi
gim na stycz ny mi, kor ta mi te ni so wy mi i  sau na mi. Urzęd ni cy otrzy my wa li ła dę z kie row cą, na to‐ 
miast ge ne ra ło wie do sta wa li do służ bo we go i pry wat ne go użyt ku lśnią ce no we ci tro eny, a dy gni‐ 
ta rze ta cy jak Miel ke czy Wolf jeź dzi li li mu zy na mi vo lvo. Nie któ rzy mie li jach ty i mo to cy kle i za‐ 
opa try wa li się w Le iter la den (spe cjal nych skle pach), gdzie mo gli ku pić za chod nią bi żu te rię, szam‐ 
pa na i dro gie ubra nia. Sta si mia ła też do stęp do ogrom nych ilo ści kra dzio ne go mie nia; jej ma ga‐ 
zy ny by ły peł ne przed mio tów za bra nych więź niom po li tycz nym oraz tu ry stom i go ściom na gra‐ 
ni cy. Je den ma ga zyn w Ber li nie Wschod nim mie ścił 20 ty się cy przed mio tów skra dzio nych na po‐ 
czcie, in ny ty sią ce pra wo sław nych Bi blii, któ re skon � sko wa no, aby przy po do bać się Mo skwie.
Funk cjo na riu sze Sta si mo gli wy bie rać stam tąd, co chcie li; resz tę sprze da wa no w  pań stwo wych
skle pach, ale sze fo wie Sta si też by li sko rum po wa ni i han dlo wa li wszyst kim, od kra dzio nych an ty‐ 
ków po dia men ty. Do 1988 ro ku Dział Ko or dy na cji Ko mer cyj nej (Kom me rziel le Ko or di nie rung –
Ko Ko) Ale xan dra Schalc ka-Go lod kow skie go zgro ma dzi ła 21,2 to ny zło ta w sztab kach, a  ten łup
po cho dził czę ścio wo z han dlu bro nią i prze my tu nar ko ty ków. Eli ta nie wa ha ła się wy da wać tych
pie nię dzy na wła sne po trze by; rzą do wa en kla wa Wan dlitz, gdzie miesz ka li Erich Ho nec ker i in ni
dy gni ta rze par tyj ni, otrzy my wa ła co ro ku od 6 do 8 mi lio nów ma rek w za gra nicz nej wa lu cie na
no we bu dyn ki, re mon ty i fun du sze re pre zen ta cyj ne miesz kań ców. W 1989 ro ku Sta si kosz to wa ła
NRD 3,6 mi liar da ma rek, su mę, na któ rą bli skie ban kruc twa pań stwo z pew no ścią nie mo gło so‐ 
bie po zwo lić.

Nie zwy kły sto pień kon tro li pań stwo wej był wy raź nie wi do czny. Dla cu dzo ziem ców przej ście
przez punkt kon tro lny Char lie by ło względ nie bez bo le sne, ale zwy kle moż li we tyl ko w asy ście
alianc kie go per so ne lu woj sko we go. Mi ja ło się ta bli cę z na pi sem OPUSZ CZA CIE SEK TOR AME RY‐ 
KAŃ SKI, prze jeż dża ło przez bro nią ce do stę pu szla ba ny i  be to no we za po ry, prze kra cza ło mur
i wjeż dża ło na uli ce Ber li na Wschod nie go. In na tra sa – dłu ga po dróż przed punkt kon tro lny przy
Frie drich stras se – mó wi ła znacz nie wię cej o cha rak te rze Ber li na Wschod nie go. Do jeż dża ło się tam



al bo me trem, mi ja jąc „wid mo we sta cje”, któ re sta ły opusz czo ne od 1961 ro ku, al bo tur ko czą cy mi
wa go na mi ko lej ki miej skiej. W tej ostat niej do słow nie prze kra cza ło się mur i pa trzy ło na „stre fę
śmier ci”, wie że war tow ni cze, po la mi no we i  straż ni ków, zu peł nie jak na �l mie pusz czo nym
w zwol nio nym tem pie. Ile kroć jeź dzi łam do Ber li na Wschod nie go, za wsze by łam świa do ma, że
jest to wi dok, któ ry oglą da ło bar dzo nie wie lu wschod nich Niem ców w mo im wie ku.

Ze sta cji trze ba by ło przejść przez la bi rynt brud nych be to no wych tu ne li w stre �e wciąż nie do‐ 
stęp nej dla wschod nich Niem ców, mi ja jąc ob skur ne kio ski sprze da ją ce wszyst ko, od bez cło wych
pa pie ro sów po cze ko la dę i  al ko hol. Po tem – wresz cie – przy jezd ny wcho dził do wiel kie go po‐ 
miesz cze nia wy ło żo ne go musz tar do wy mi i po ma rań czo wy mi ka �a mi, skąd kie ro wa no go do sku‐ 
pi ska ka bin z sza rej sta li i imi ta cji drew na. Po dłu gim ocze ki wa niu był wzy wa ny do jed nej z tych
klau stro fo bicz nych skrzy nek z lu stra mi umiesz czo ny mi nad gło wą pod ta kim ką tem, że uka zy wa‐ 
ły wszyst kie śle pe punk ty, i  sta wał przed szkla nym okien kiem, za któ rym wschod nio nie miec ki
straż nik żą dał pasz por tu, za bie rał do ku ment, spraw dzał, trzy mał pod świa tłem ul tra �o le to wym
i dłu go przy glą dał się fo to gra �i; je śli mia ło się szczę ście, przy sta wiał pie cząt kę. Wte dy z gło śnym
bu cze niem otwie rał się za mek i prze cho dzi ło się do po miesz cze nia z for mu la rza mi wa lu to wy mi,
gdzie trze ba by ło ku pić 25 ma rek wschod nich. Po tem na stę po wa ła mę czą ca kon tro la cel na, pod‐ 
czas któ rej prze szu ki wa no ba ga że i kie sze nie; wszyst kie za chod nie książ ki i ga ze ty by ły kon � sko‐ 
wa ne, wszyst kie pre zen ty od wi ja ne i spraw dza ne. Nie roz trop ny po dróż ny, któ ry wy mie nił pie nią‐ 
dze już na Za cho dzie, był pod da wa ny re wi zji oso bi stej i dłu go cze kał w strze żo nej ka bi nie: zbyt
ma ła su ma po wo do wa ła za kaz wstę pu do NRD; zbyt du ża – pro wa dzi ła do na tych mia sto we go
wy ro ku wię zie nia. Na wet je śli ktoś skru pu lat nie prze strze gał prze pi sów, mógł zo stać na gle za‐ 
trzy ma ny, prze słu cha ny i zre wi do wa ny bez po wo du. Nie by ło to przy jem ne do świad cze nie. Kie dy
jeź dzi łam czę sto po mię dzy Ber li nem Wschod nim a Za chod nim, zda rza ło się, że straż ni cy za bie ra li
mój pasz port i ka za li mi stać w sa li od praw cel nych, cza sem przez po nad go dzi nę, prze pusz cza jąc
in nych po dróż nych. Straż ni cy za wsze by li opry skli wi i ni gdy się nie do wie dzia łam, dla cze go mu‐ 
szę cze kać. Po dróż po wrot na do Ber li na Za chod nie go by ła rów nie nie przy jem na i dla oso by nie‐ 
ostroż nej mo gła się oka zać po lem mi no wym. Wschod ni Niem cy nie co fa li się przed za sta wia niem
pod stęp nych pu ła pek ani zwy kłym szy ka no wa niem. Pew ne go ra zu na Uni wer sy te cie Hum bold ta
pod szedł do mnie atrak cyj ny mło dy stu dent i  spy tał, czy mo gła bym za brać pa pie ry „dla je go
krew nych” w Ber li nie Za chod nim. Na tu ral nie od mó wi łam, ale kie dy póź niej te go dnia prze kra‐ 
cza łam gra ni cę, na gle zo sta łam za trzy ma na i  od pro wa dzo na do ma łe go po miesz cze nia, gdzie
oschła straż nicz ka zre wi do wa ła mnie i wy py ta ła: co ro bi łam na uni wer sy te cie? Ko go znam w Ber‐ 
li nie Wschod nim? Dla cze go tak czę sto po dró żu ję po mię dzy Wscho dem a Za cho dem? Czy kie dy‐ 
kol wiek opu bli ko wa łam coś na te mat NRD? Po upad ku NRD wy szło na jaw, że wie lu aka de mi‐ 
ków, z  któ ry mi roz ma wia łam w Ber li nie Wschod nim, pra co wa ło dla Sta si; oce nia się, że jed na
czwar ta pra cow ni ków Uni wer sy te tu Hum bold ta by ła za trud nia na przez służ bę. Lu dzie z Za cho du
czę sto mie li stycz ność ze Sta si: pocz ta zni ka ła lub moż na by ło zo stać za trzy ma nym bez wy ja śnie‐ 
nia. Ta nie po żą da na uwa ga nie by ła nad mier nie uciąż li wa; je śli za gra nicz ny stu dent lub tu ry sta
na praw dę nie zo stał aresz to wa ny za ja kieś rze czy wi ste lub wy ima gi no wa ne prze stęp stwo, za wsze



mógł opu ścić NRD, a naj po waż niej sze kon se kwen cje spro wa dza ły się do te go, że nie wol no mu
by ło przy je chać po now nie. Dla wschod nich Niem ców uwię zio nych za mu rem rze czy wi stość re‐ 
pre sji Sta si by ła jed nak zu peł nie in na. Lu dzie nie mo gli uciec, a po 40 la tach in ten syw nej dzia łal‐ 
no ści służ by bez pie czeń stwa strach prze są czył się do wszyst kich dzie dzin ży cia.

Ko muś, kto ni gdy nie żył w  pań stwie po li cyj nym, trud no so bie wy ob ra zić, jak to wy glą da.
Czło wiek nie ty le boi się po peł nić po waż ne prze stęp stwo, ile po pro stu nie wie, ko mu ma ufać.
Je śli ktoś pod cho dzi do mnie „znie na cka”, to mo że być za rów no zwy czaj nym cie kaw skim prze‐ 
chod niem – w ta kim przy pad ku kon takt ze mną mógł by się oka zać nie bez piecz ny dla nie go – jak
i agen tem Sta si, nie spo sób jed nak pa mię tać o tym przez ca ły czas. Przed wy jaz dem ostrze ga no
mnie, że na wet za pro sze nie wschod nio nie miec kich przy ja ciół do mo je go po ko ju mo że ich na ra zić
na nie bez pie czeń stwo, po nie waż od po wie dzial ny za bu dy nek in for ma tor, któ ry zdra dzi swo ją
obec ność, uchy la jąc ukrad kiem za sło nę, kie dy bę dę prze cho dzi ła, nie wąt pli wie po da ich na zwi‐ 
ska swo im prze ło żo nym. Te środ ki ostroż no ści mo gą się wy da wać prze sad ne, ale trze ba so bie
uświa do mić, że Sta si za ło ży ła tecz ki po nad 6 mi lio nom lu dzi, jed nej trze ciej spo łe czeń stwa; 1052
oso by zaj mo wa ły się pod słu chi wa niem roz mów te le fo nicz nych, 2100 osób otwie ra ło li sty i prze‐ 
pi sy wa ło ich treść, 5 ty się cy agen tów pro wa dzi ło spe cjal ny nad zór, a 16 ty się cy by ło eta to wy mi

szpie ga mi1006. Utrzy my wa nie przez oby wa te li NRD „nie le gal nych kon tak tów” z  cu dzo ziem ca mi
by ło po waż nym prze stęp stwem, a ja je stem bar dzo wdzięcz na tym wszyst kim przy ja cio łom, któ‐ 
rzy po dej mo wa li ta kie ry zy ko.

Co zdu mie wa ją ce, o� cjal na pa ra no ja przy bra ła na si le w la tach osiem dzie sią tych, kie dy prze‐ 
mia ny w ZSRR skło ni ły Miel ke go do prze kształ ce nia Sta si w or ga ni za cję pa ra mi li tar ną: w 1985
ro ku Miel ke wy dał Roz po rzą dze nie nu mer 2, zgod nie z któ rym Sta si mia ła „uda rem niać, roz pra‐ 
co wy wać i zwal czać” pod ziem ną dzia łal ność po li tycz ną. Dy sy den ci, kry ty cy, a na wet zwy czaj ni
mal kon ten ci, by li od tej po ry uwa ża ni za prze stęp ców i  spraw dza ni, a  ich dzia łal ność śle dzo na
i re je stro wa na w ak tach, któ re re gu lar nie uak tu al nia no. Ce lem Roz po rzą dze nia nu mer 2 by ła „to‐ 
tal na in wi gi la cja”. W 1990 ro ku Sta si przy po mi na ła mi nia tu ro wą ar mię: mia ła na wy po sa że niu
342 dział ka prze ciw lot ni cze, 3537 gra nat ni ków prze ciw pan cer nych, 4499 ka ra bi nów ma szy no‐ 
wych, 76 592 pi sto le ty ma szy no we, 124 593 pi sto le ty i re wol we ry, 12 903 trans por te ry opan ce‐ 
rzo ne, 230 szyb kich mo to ró wek, 4881 au to bu sów i cię ża ró wek oraz czte ry sa mo lo ty. Każ dy funk‐ 
cjo na riusz trzy mał w  swo im ga bi ne cie mun dur i  ekwi pu nek bo jo wy i  prze cho dził in ten syw ne
szko le nie woj sko we. Agen tów uczu la no na moż li wość za chod niej in wa zji i ka za no im ob ser wo‐ 
wać wszyst kich cu dzo ziem ców oraz lu dzi utrzy mu ją cych kon tak ty z Za cho dem. O sła bo ści re żi mu
Ho nec ke ra świad czy naj le piej to, że dzia łal ność Sta si tak na praw dę na si li ła się po doj ściu Gor ba‐ 
czo wa do wła dzy i wpro wa dze niu „nie po żą da nych” re form.

Jed nym z naj strasz niej szych aspek tów ży cia w Ber li nie Wschod nim by ła sa ma licz ba lu dzi zaj‐ 
mu ją cych się szpie go wa niem, od śmie cia rzy po wy so kiej ran gi urzęd ni ków. Był to w znacz nym
stop niu re zul tat po li ty ki re kru ta cyj nej Sta si. Co ro ku funk cjo na riu sza Sta si pro szo no o zwer bo wa‐ 
nie 25 no wych współ pra cow ni ków; je śli za wiódł, otrzy my wał ne ga tyw ny wpis do akt, co mo gło
ozna czać de gra da cję lub ob cię cie pre mii. Po ten cjal ni kan dy da ci wy wo dzi li się ze wszyst kich śro‐ 



do wisk, ale przed zło że niem pro po zy cji współ pra cy spraw dza no ich zgod nie z  „sys te mem 101
punk tów”, któ ry do ku men to wał ich po zy cję spo łecz ną, za in te re so wa nia, ulu bio ne lek tu ry, mo wę
cia ła i ak cent, wy gląd i spo sób ubie ra nia się, na stro je, in te li gen cję, opi nie, dys kre cję, zdol ność za‐ 
pa mię ty wa nia, spe cja li stycz ną wie dzę (ta ką jak płyn na zna jo mość in ne go ję zy ka) lub umie jęt ność
pi sa nia na ma szy nie, sto su nek do miej sca pra cy, woj ska, ZSRR i in nych państw so cja li stycz nych,
roz bież no ści po mię dzy po glą da mi wy ra ża ny mi pu blicz nie i  pry wat nie, wa run ki ży cia (w  tym
schlud ność i na wy ki oso bi ste), zna jo mych w NRD, przy ja ciół i krew nych na Za cho dzie, orien ta cję
sek su al ną oraz in ne in tym ne szcze gó ły, któ re mo gły się oka zać uży tecz ne. Dla Sta si nie by ło nic
zbyt oso bi ste go lub zbyt krę pu ją ce go. Wie lu lu dzi zmu sza no do współ pra cy szan ta żem, na przy‐ 
kład przy po mi na jąc daw ne „wy kro cze nia” i gro żąc ka rą. In nych prze ku py wa no obiet ni cą róż nych
na gród, od pie nię dzy po no we miesz ka nie lub miej sce na uni wer sy te cie. Nie któ rych na kła nia no,
aby zro bi li coś „tyl ko raz”, a kie dy się zgo dzi li, � gu ro wa li już w ak tach ja ko współ pra cow ni cy
i mu sie li pra co wać da lej. Je śli przy ła pa no ko goś na ro man sie, gro żo no mu ujaw nie niem, chy ba
że zgo dzi się do no sić na żo nę; dziec ko, któ re po peł ni ło drob ne prze stęp stwo, mo gło unik nąć ka ry,
do no sząc na ro dzi ców; cza sem na wet po zba wia no lu dzi do stę pu do waż nych le ków, do pó ki nie
zgo dzi li się na współ pra cę. No wi re kru ci mu sie li pod pi sać oświad cze nie na stę pu ją cej tre ści: „Ni‐ 
niej szym zga dzam się współ pra co wać czyn nie i  z  ini cja ty wą z  Mi ni ster stwem Bez pie czeń stwa
Pań stwo we go Nie miec kiej Re pu bli ki De mo kra tycz nej. Wy bie ram pseu do nim….”1007.

Nie któ rych in for ma to rów ła two by ło zi den ty � ko wać: wszy scy wie dzie li, że prze wod ni cy biu ra
po dró ży In to urist, per so nel ho te lo wy i  bar ma ni, pół o� cjal ne pro sty tut ki i  in ne oso by z  bran ży
usłu go wej w cen tral nym Ber li nie są nie mal na pew no na li ście płac, ale zgni li zna się ga ła znacz nie
głę biej. Sta si bra ła na ce low nik wszyst kich – od gór ni ków po kel ner ki, od mu zy ków po przed‐ 
szko lan ki – a  licz ba i  ka te go rie in for ma to rów przy bie ra ły zdu mie wa ją ce roz mia ry1008. By li IM
(nie o� cjal ni współ pra cow ni cy), FIM (nie o� cjal ni współ pra cow ni cy pro wa dzą cy in nych nie o� cjal‐ 
nych współ pra cow ni ków), GMS (IM niż sze go szcze bla), IMB, IME, IMK, a tak że IO BE – o� ce ro wie
do za dań spe cjal nych umiesz cze ni w naj wyż szych krę gach woj ska, rzą du i par tii. Wszy scy wy sy‐ 
ła li in for ma cje do ZA IG, cen tral nej gru py we ry � ka cyj nej Sta si w Ber li nie, któ ra sto so wa ła się do
za sa dy Miel ke go, że „każ dy jest po ten cjal nym za gro że niem dla bez pie czeń stwa”. Resz ta spo łe‐ 
czeń stwa na uczy ła się za cho wy wać pu blicz nie mil cze nie, świa do ma, że naj mniej sza nie ostroż ność
mo że ozna czać re le go wa nie z uczel ni lub utra tę szan sy na awans.

Sta si po dej mo wa ła zde cy do wa ne kro ki prze ciw ko wszyst kim po dej rza nym o dzia łal ność „an ty‐ 
pań stwo wą”. Więk szość lu dzi nie po peł ni ła żad nych prze stępstw i na wet nie zda wa ła so bie spra‐ 
wy, że jest pod ob ser wa cją, ale praw dzi wi „wi no waj cy” nie mie li żad nych praw. W każ dym urzę‐ 
dzie pocz to wym by ło miej sce, gdzie gro ma dzo no „po dej rza ne” li sty. W Ber li nie Wschod nim ca łe
pię tro na głów nym dwor cu ko le jo wym zaj mo wa ła Po st zol l fahn dung (PZF); tam 600 pra cow ni‐ 
ków otwie ra ło nad pa rą ty sią ce li stów, prze pi sy wa ło ich treść i po now nie za kle ja ło ko per ty. Je śli
li sty ule gły przy tym uszko dze niu, po pro stu je wy rzu ca no; cza sem, aby spraw dzić wia ry god ność
per so ne lu PZF, kon tro lo wa no też li sty w zwy kłym urzę dzie pocz to wym1009. W ty sią cach miesz kań



znaj do wa ły się urzą dze nia pod słu cho we, w  ca łym mie ście by ły za in sta lo wa ne ukry te ka me ry,
roz mo wy te le fo nicz ne na gry wa no (po upad ku mu ru we wschod nio ber liń skiej cen tra li zna le zio no
80 ty się cy ka set ma gne to fo no wych z ostat ni mi roz mo wa mi te le fo nicz ny mi), lu dzie by li śle dze ni,
a  in for ma cje spi sy wa ne od ręcz nie, po nie waż Sta si nie ufa ła kom pu te ro wym ba zom da nych.
W 1989 ro ku w sa mym tyl ko wy dzia le wschod nio ber liń skim by ło 70 ton for mu la rzy i 100 ty się cy
ton akt. In for ma cje czę sto gro ma dzo no, prze szu ku jąc dom lub miesz ka nie o�a ry. Sta si po tra � ła
za dbać o to, aby o usta lo nej po rze ni ko go nie by ło w do mu: je den po dej rza ny mógł mieć w tym
cza sie dłu go ocze ki wa ną wi zy tę u  le ka rza; in ny był wzy wa ny na ze bra nie do szko ły, w  któ rej
uczy ło się je go dziec ko. Ostroż nie otwie ra no drzwi i fo to gra fo wa no ca łe miesz ka nie, aby wszyst‐ 
ko moż na by ło odło żyć z po wro tem na miej sce. Po tem prze pro wa dza no re wi zję. Na tym eta pie
agen ci szu ka li ob cej wa lu ty, po dej rza nych li stów, prac na pi sa nych przez cu dzo ziem ców lub dy sy‐ 
den tów, ma te ria łów re li gij nych, pla ka tów mu zy ków roc ko wych, za chod nich wy ro bów – wszyst‐ 
kie go, co uwa ża no za „ob cią ża ją ce”. Po nie waż we dług tych kry te riów więk szość lu dzi mia ła
w  do mach coś „po dej rza ne go”, nie rzad ko re wi zję prze pro wa dza no po wtór nie1010. Na wet je śli
spra wie nie nada wa no dal sze go bie gu, czę sto po ja wia ły się ozna ki, że ktoś jest po dej rza ny: kon �‐ 
sko wa no mu sa mo chód lub co fa no po zwo le nie na wy jazd. Ta ka oso ba ni gdy nie by ła in for mo wa‐ 
na o „za rzu tach” i z pew no ścią nie mia ła pra wa do ape la cji. Ak ta nie by ły nisz czo ne i mo gły zo‐ 
stać wy ko rzy sta ne wie le lat póź niej; ktoś, kto w la tach pięć dzie sią tych wy gło sił nie pra wo myśl ną
uwa gę, nie otrzy my wał po tem po zwo le nia na wy jazd lub je go dziec ka nie przyj mo wa no na uni‐ 
wer sy tet. Mo gło to wpły wać rów nież na in ne dzie dzi ny ży cia, od przy dzia łu miesz ka nia po pra cę
i do cho dy.

Je śli uzna no, że za rzu ty wo bec po dej rza ne go są do sta tecz nie po waż ne, aby sta no wić pod sta wę
do aresz to wa nia, a nie po pro stu od no to wa nia w ak tach, zwy kle na stę po wa ło to w miej scu pra cy:
prze ło że ni pro si li de li kwen ta, że by przy szedł i wy ja śnił „drob ny pro blem”. Póź niej był za bie ra ny
na prze słu cha nie i czę sto zni kał na ca łe la ta. By ło to czę ścią pro ce su za stra sza nia; ko le dzy bę dą cy
świad ka mi aresz to wa nia sta wa li się bar dziej skłon ni do ule gło ści.

W  wię zie niu o�a ra do sta wa ła się w  rę ce spe cja li stów. Śled czy by li mi strza mi w  dzie dzi nie
upo ka rza nia i izo la cji. Prze słu cha nia mo gły się cią gnąć mie sią ca mi. Sta si mia ła czas i wy stę po wa‐ 
ła z po zy cji si ły; jej funk cjo na riu sze do sta wa li wy na gro dze nie za swo ją pra cę i nie dba li o to, jak
dłu go po dej rza ny prze by wa w wię zie niu. Wie le o�ar opo wia da ło, że prze słu cha nia zwy kle nie łą‐ 
czy ły się z uży ciem prze mo cy, cho ciaż cza sem ucie ka no się do tor tur i bi cia; Sta si sto so wa ła ulu‐ 
bio ną me to dę KGB po le ga ją cą na tym, że więź nio wi ka za no stać ca ły mi dnia mi w ośle pia ją cym
świe tle ża rów ki elek trycz nej, nie wol no mu by ło usiąść ani oprzeć się o ścia nę; kie dy tra cił przy‐ 
tom ność, cu co no go i zno wu mu siał stać. Czę ściej się ga no po róż ne for my ter ro ru psy chicz ne go,
ta kie jak krzy ki lu dzi tor tu ro wa nych w  są sied niej ce li lub groź by za sto so wa nia re pre sji wo bec
krew nych i przy ja ciół. Sta si sta ra ła się zmę czyć więź nia i  ro bi ła to tak sku tecz nie, że nie wie lu
wy trzy my wa ło dłu żej niż sześć mie się cy. Po zba wio na kon tak tu ze świa tem ze wnętrz nym i z in ny‐ 
mi więź nia mi o�a ra w koń cu ka pi tu lo wa ła przed śled czym; więk szość przy zna wa ła się pod wpły‐ 



wem sa mot no ści i stra chu, zda jąc so bie spra wę, że zło że nie ze znań to je dy ne wyj ście. Po tem na‐ 
stę po wał wy rok ska zu ją cy i ka ra wię zie nia.

W trzech wię zie niach Sta si w Ber li nie Wschod nim pa no wa ły strasz ne wa run ki. Ce le by ły ma ły‐ 
mi klit ka mi o po wierzch ni 4 me trów kwa dra to wych, bez okien i pra wie bez żad nych sprzę tów
z wy jąt kiem pod sta wo wych. Do tknię cie ścian w nie któ rych ce lach uru cha mia ło alarm, a za stra‐ 
sza nie, okru cień stwo i sa dyzm nie na le ża ły do rzad ko ści. Wię zie nie uwa ża no za ele ment pro ce su
edu ka cji. Więź nio wie po li tycz ni prze by wa li ra zem z kry mi nal ny mi, któ rych za chę ca no do bru tal‐ 
ne go ter ro ry zo wa nia tych pierw szych, a straż ni cy nie sta wa li w ob ro nie nę ka nych. Bar dziej opor‐ 
nych więź niów Sta si umiesz cza ła w  szpi ta lach psy chia trycz nych wzo ro wa nych na ra dziec kich.
Tam sto so wa nie tor tur by ło na po rząd ku dzien nym. W kli ni ce psy chia trycz nej Wal dhe im w Hoch‐ 
schwe itz schen pa cjen tów po zba wia no je dze nia, za my ka no na ca łe ty go dnie w ciem nych ce lach
i  ka za no im sie dzieć w  lo do wa tej wo dzie; pry ska no im w  oczy bia łą pia ną, da wa no za strzy ki
z eme ty ków i so li, aby wy wo łać mdło ści, a za rów no męż czyzn, jak i ko bie ty gwał co no. Naj gor szy
był od dział M1, „bun kier”, gdzie pa cjen ci mu sie li le żeć na brzu chu, z no ga mi za dar ty mi po nad
gło wę; ta ką wła śnie „te ra pię” od kry ła Am ne sty In ter na tio nal w  ra dziec kich szpi ta lach psy chia‐ 
trycz nych. Nie szczę śni lu dzie wtło cze ni w ten kosz mar ny sys tem aresz to wań, prze słu chań i tor tur
nie mie li in ne go wy bo ru, jak tyl ko zno sić swój wy rok i  mieć na dzie ję, że zo sta ną wy ku pie ni
przez Niem cy Za chod nie. Sta si sta ła się tak pa ra no icz na, a przy tym tak wszech po tęż na, że na wet
dzi siaj trud no stwier dzić, ilu lu dzi oskar żo no fał szy wie o prze stęp stwa prze ciw ko pań stwu. Re żim
wschod nio nie miec ki miał ob se sję na punk cie dy sy den tów, ale je go de � ni cja „prze stęp stwa” by ła
tak sze ro ka, że prak tycz nie każ dy mógł zo stać uzna ny za „win ne go”; Miel ke za ło żył na wet tecz kę
Eri cho wi Ho nec ke ro wi. Atak na spo łe czeń stwo stał się sa mo na pę dza ją cym sys te mem re pre sji
i prze mo cy. Mi mo to nie któ rzy dy sy den ci przy cią ga li szcze gól ną uwa gę pań stwa.

Or gan bez pie czeń stwa we wnętrz ne go w po sta ci Sta si zo stał w rze czy wi sto ści utwo rzo ny po to,
aby zwal czać dzia łal ność Ge gner, „prze ciw ni ków” al bo „wro gów” pań stwa. Głę bo ko w  kon cen‐ 
trycz nych krę gach Sta si mie ści ło się ją dro pa ra no idal ne go sys te mu Eri cha Miel ke go, Wy dział XX
– sek cja zaj mu ją ca się dy sy den ta mi. Mia ła ona za sad ni cze zna cze nie dla prze trwa nia NRD, sta‐ 
ran nie eli mi nu jąc (a po cząt ko wo mor du jąc) so cjal de mo kra tów, obroń ców praw czło wie ka, zwo‐ 
len ni ków zjed no cze nia i wszyst kich, któ rzy nie zga dza li się z sys te mem. Po śmier ci Sta li na me to‐ 
dy po stę po wa nia z dy sy den ta mi sta ły się mniej bru tal ne – lu dzi rzad ko ska zy wa no od ra zu na
śmierć – lecz na dal by ły bar dzo su ro we i mo gły obej mo wać róż ne for my re pre sji, od aresz tu do‐ 
mo we go po la ta za mknię cia w szpi ta lu psy chia trycz nym, w za leż no ści od te go, jak de � nio wa no
po ję cie „dy sy denc ki”; nie mu sia ło ono ozna czać czyn ne go szpie go stwa czy otwar te go pro te stu na
uli cach, ale na przy kład przy pad ko wą kry tycz ną wy po wiedź lub wy sta wie nie dzie ła sztu ki, któ re
wy da wa ło się nie zgod ne z ide olo gią pań stwa ro bot ni ków i chło pów.

Więk szość pi sa rzy i in te lek tu ali stów w NRD zy ska ła roz głos, pro du ku jąc dzie ła, któ re nie wol‐
ni czo trzy ma ły się wy tycz nych usta lo nych przez SED1011. In ni, jak Ber tolt Brecht, An na Se ghers
i Ste fan Heym, by li zna ni już przed woj ną; z wła snej wo li wró ci li do NRD, szcze rze wie rząc, że
so cja lizm za trium fu je w koń cu nad Za cho dem. Na nie szczę ście dla wschod nio nie miec kich przy‐ 



wód ców wie lu roz cza ro wa ło się nie ba wem do sta li now skich Nie miec Wschod nich. Nie któ rzy, jak
� lo zof Ernst Bloch, Al fred Kan to ro wicz, wy kła dow ca li te ra tu ry nie miec kiej na Uni wer sy te cie
Hum bold ta The odor Plie vier, au tor Sta lin gra du, i Ger hard Zwe renz, któ ry na pi sał Ca sa no vę, wy je‐
cha li na Za chód. In ni, jak szef Au fbau-Ver lag Wal ter Jan ka, re dak tor na czel ny „Son n tag” He inz
Zöger i  pi sarz Wol fgang Ha rich, pro wa dzi li czyn ną kam pa nię na rzecz de mo kra tycz nych prze‐ 
mian i tra � li do wię zie nia; w 1957 ro ku Ha rich zo stał ska za ny na 10 lat cięż kich ro bót za pró bę
wy pro wa dze nia de sta li ni za cji po za gra ni ce wy zna czo ne przez par tię.

SED mio ta ła się po mię dzy dwo ma sprzecz ny mi ce la mi: z jed nej stro ny oba wia ła się, że dy sy‐ 
den ci mo gą wznie cić lu do we po wsta nie prze ciw ko pań stwu; z  dru giej by ła bo le śnie świa do ma
szkód, ja kie wy rzą dza mię dzy na ro do we mu wi ze run ko wi kra ju, wsa dza jąc do wię zień i tor tu ru jąc
pi sa rzy oraz in nych lu dzi, któ rzy po pro stu kwe stio no wa li jej wła dzę. W 1959 ro ku par tia spró bo‐ 
wa ła prze zwy cię żyć ten pro blem, two rząc no wą, spe cy �cz nie wschod nio nie miec ką eli tę. Złą czo‐ 
nych pod ab sur dal nym ha słem Gre if zur Fe der, Kum pel! (Chwyć za pió ro, ko le go!) mło dych pi sa‐ 
rzy za chę ca no, aby za an ga żo wa li się w ży cie spo łe czeń stwa, spę dza jąc ja kiś czas w fa bry ce al bo
go spo dar stwie rol nym, za nim za czną opi sy wać swo je do śwa id cze nia1012. Ini cja ty wa za po cząt ko‐ 
wa ła ka rie rę ta kich pi sa rzy jak Gün ter Ku nert i Vol ker Braun, na to miast po byt w fa bry ce wa go‐ 
nów ko le jo wych w  Hal le na tchnął Chri stę Wolf do na pi sa nia po wie ści Nie bo po dzie lo ne, jed nej
z naj słyn niej szych, ja kie po wsta ły w NRD. Jed nak mi mo tych wy sił ków li te ra ci i  in te lek tu ali ści
na dal kry ty ko wa li pań stwo, więc 11. Ple num Ko mi te tu Cen tral ne go SED w grud niu 1965 ro ku
wpro wa dzi ło ko lej ne sank cje wo bec pi sa rzy, któ rzy prze ja wia li „szko dli we skłon no ści”1013.

Kie dy w  1971 ro ku Ho nec ker do szedł do wła dzy, za po wie dział li be ra li za cję, de kla ru jąc, że
wszyst ko bę dzie do zwo lo ne, by le tyl ko dzie ło by ło „za ko rze nio ne w so cja li zmie”; na zwał na wet
pi sar stwo epo ki Ulbrich ta „nud nym” i obie cał, że od tej po ry nie bę dzie „żad nych ta bu”1014. Na‐ 
stą pi ła nie ja ka po pra wa: Vol ke ro wi Brau no wi po zwo lo no wy dać Nie skrę po wa ny ży wot Ka sta, z ła‐ 
god ną kry ty ką in wa zji na Cze cho sło wa cję w 1968 ro ku, a Her mann Kant na pi sał Au lę, w któ rej
wy tknął wa dy wschod nio nie miec kie go so cja li zmu1015. Naj śmiel sza by ła po wieść Ulri cha Plenz do‐ 
rfa No we cier pie nia mło de go W., hi sto ria mło dzień ca, któ ry nie po tra � przy sto so wać się do ży cia
w NRD; ten ty po wy dla lat sie dem dzie sią tych kon te sta tor z dłu gi mi wło sa mi i w dżin sach ucie ka
z upior nej fa bry ki, aby za miesz kać w szo pie na przed mie ściach Ber li na. Po cząt ko wo wła dze ze‐ 
zwo li ły na wy da nie po wie ści przede wszyst kim ze wzglę du na za war te w niej prze sła nie, że mło‐ 
dzie żo we pro te sty są da rem ne, ale mło dzi wschod ni Niem cy tak te go nie in ter pre to wa li. Po wieść
uzy ska ła ran gę kul to wej wła śnie z po wo du kry ty ki du szą cej mo no to nii ży cia w Ber li nie Wschod‐ 
nim i szyb ko zo sta ła wy co fa na z obie gu1016.

W  la tach sie dem dzie sią tych wie lu in nych mło dych lu dzi sta ło się wzo rem do na śla do wa nia.
Naj waż niej szym był Wolf Bier mann, po eta sa ty ryk, kom po zy tor i pio sen karz, któ ry cho ciaż uro‐ 
dził się i wy cho wał w Ham bur gu, był żar li wym ko mu ni stą i w 1953 ro ku zgo dził się za miesz kać
w NRD, pra cu jąc po cząt ko wo w Ber li ner En sem ble Brech ta w Ber li nie Wschod nim. Choć zde cy‐ 
do wa nie pro so cja li stycz ny, Bier mann za czął prze ty kać swo je tek sty cię ty mi ko men ta rza mi na te‐ 



mat biu ro kra cji, par tii i ogól nej nie udol no ści w NRD1017. Te go SED nie mo gła to le ro wać; w li sto‐ 
pa dzie 1976 ro ku, kie dy Bier mann wy stę po wał na fe sti wa lu kul tu ral nym na rzecz IG Me tall
Union w Ko lo nii, wła dze wschod nio nie miec kie na gle ode bra ły mu oby wa tel stwo i mu siał zo stać

na Za cho dzie1018.
Ten krok spo wo do wał przy kre re per ku sje. Z ca łe go świa ta na pły wa ły pro te sty, a 12 zna nych

wschod nio nie miec kich pi sa rzy, w tym Ste fan Heym, Chri sta Wolf, Vol ker Braun i Ste phan Herm‐ 
lin, pod pi sa ło się pod li stem otwar tym do par tii, kry ty ku jąc jej de cy zję, cho ciaż wie lu in nych,

w tym An na Se ghers, Her mann Kant, Pe ter Hacks i Kon rad Wolf, po chwa li ło to po su nię cie1019.
W cią gu mie sią ca po nad 100 osób pod pi sa ło list, ale na próż no. Chri sta Wolf zo sta ła wy klu czo na
z SED i Ber liń skie go Ko mi te tu Związ ku Pi sa rzy, na to miast Ste fa na Hey ma oskar żo no o „na ru sze‐ 
nie prze pi sów wa lu to wych”1020. W 1979 ro ku roz go rzał no wy spór, kie dy gru pa pi sa rzy za pro te‐ 
sto wa ła prze ciw ko szy ka no wa niu Ste fa na Hey ma i Ro ber ta Ha ve man na, któ ry od mó wił ze rwa nia
kon tak tów z  ko le ga mi w  Niem czech Za chod nich. Ośmiu pi sa rzy zo sta ło wy gna nych z  NRD,
w tym Kurt Bartsch, Rolf Schne ider, Die ter Schu bert i sam Ste fan Heym. Na ukow ca Ro ber ta Ha‐ 
ve man na umiesz czo no w  aresz cie do mo wym. Eko no mi sta Ru dolf Bah ro, któ ry na pi sał mark si‐ 
stow ską kry ty kę nie do cią gnięć re żi mu, zo stał aresz to wa ny i uwię zio ny za szpie go stwo. Po za tym
licz ni pi sa rze by li śle dze ni, w ich miesz ka niach za kła da no pod słuch, a w biu rach do ko ny wa no re‐ 
wi zji. Po nie waż te bez sen sow ne szy ka ny przy bie ra ły na si le, wie lu naj lep szych li te ra tów, w tym
Gün ter Ku nert i Re in er Kun ze, po sta no wi ło wy je chać. W 1978 ro ku no wy szef związ ku pi sa rzy
NRD, Her mann Kant, wy gło sił prze mó wie nie prze ciw ko dy sy den tom, mó wiąc: „…kie dy się spie‐ 
ra cie, rób cie to z lo gi ką, sen sem i Par te ilich ke it”. Część au to rów na dal wal czy ła z cen zu rą, ale spo‐ 
ty ka ły ich ka ry.

Pi sarz Erich Lo est, któ ry już wcze śniej spę dził sie dem lat w wię zie niu w Bu dzi szy nie, w 1981
ro ku zo stał wy da lo ny z NRD za książ kę Es geht se in en Gang oder Mühen in unse rer Ebe ne (Wła sną
dro gą al bo Ra dzi my so bie, jak mo że my), w któ rej kry ty ko wał pań stwo. Hans Jo achim Schädlich,
któ re go po wieść Ver such te Nähe (Zna ne oto cze nie) uka za ła się nie le gal nie na Za cho dzie, zo stał
wy da lo ny w  1977 ro ku; je go książ ka Tal l ho ver z  1986 ro ku by ła wspa nia łą opo wie ścią o  nie‐ 
śmier tel nym funk cjo na riu szu taj nej po li cji, peł nią cym służ bę w Niem czech na prze strze ni dzie‐ 
jów1021. Nie ste ty, ci pi sa rze, któ rzy nie opu ści li Nie miec Wschod nich, nie uchron nie mu sie li czy‐ 
nić ustęp stwa wo bec re żi mu, ina czej nie mo gli po zo stać w Związ ku Pi sa rzy i  in nych or ga ni za‐ 
cjach za wo do wych. Je śli chcie li wy da wać książ ki w NRD, mu sie li być go to wi pójść na kom pro‐ 
mis; po 1989 ro ku wy szło na jaw wie le nie przy jem nych in for ma cji o ta kich pi sa rzach jak Chri sta
Wolf, któ ra współ pra co wa ła z  pań stwem, aby unik nąć aresz to wa nia lub de por ta cji, czy He in er
Mül ler, któ ry po upad ku mu ru bro nił swo jej współ pra cy ze Sta si1022. Na mniej zna nych dzia ła czy
spa da ły szyb kie ka ry. Aresz to wa nych prze wo żo no do wię zień, gdzie da wa no im do wy bo ru: al bo
dłu gi wy rok, al bo na tych mia sto wa utra ta wschod nio nie miec kie go oby wa tel stwa i wy jazd na Za‐ 
chód, opła co ny przez Re pu bli kę Fe de ral ną Nie miec. Wie lu nie chęt nie wy bie ra ło to dru gie. Jak na
iro nię, po dyk to wa na naj lep szy mi in ten cja mi za chod nio nie miec ka po li ty ka ła go dze nia cier pień



więź niów po li tycz nych oka za ła się jed ną z naj sku tecz niej szych bro ni we wschod nio nie miec kim
ar se na le. Za miast bo ry kać się z pro ble mem dy sy den tów, wła dze NRD mo gły się ich po pro stu po‐ 
zbyć. Co ro ku wy sy ła no do Nie miec Za chod nich po nad 3 ty sią ce naj od waż niej szych, naj in te li‐ 
gent niej szych, naj do cie kliw szych mło dych lu dzi; w  la tach 1963–1989 oko ło 33  ty się cy naj bar‐ 
dziej kło po tli wych więź niów po li tycz nych zo sta ło wy ku pio nych przez Za chód za su mę od 50 do
100 ty się cy ma rek od oso by. W okre sie Bo że go Na ro dze nia lu dzi wy mie nia no na po ma rań cze.

Ten nie ustan ny od pływ dy sy den tów był jed nym z po wo dów, dla któ rych w NRD ni gdy nie na‐ 
ro dził się ruch pro te sta cyj ny na uni wer sy te tach, wśród in te lek tu ali stów, wśród ro bot ni ków czy
w me diach; nie po wsta ło też nic, co przy po mi na ło by „al ter na tyw ne” spo łe czeń stwo oby wa tel skie,
ja kie stwo rzy ła So li dar ność w Pol sce. Opo zy cja by ła spon ta nicz na, przy pad ko wa i zdez or ga ni zo‐ 
wa na, co znacz nie osła bia ło jej sku tecz ność. Opie ra ła się nie na wy pra co wa nych pro gra mach,
lecz na mło dzie żo wych wy bu chach gnie wu prze ciw ko re stryk cjom na ło żo nym na po dró że za gra‐ 
nicz ne czy na za chod nie do bra kon sump cyj ne; ta kie prze ja wy nie za do wo le nia Sta si po tra � ła bez
tru du stłu mić.

Opi sa na sy tu acja mo gła by trwać dzie siąt ki lat, gdy by nie jed na do nio sła zmia na, któ ra na stą‐ 
pi ła w Związ ku Ra dziec kim w 1985 ro ku. Gor ba czow do szedł do wła dzy. Nie był on ra dy kal nym
re for ma to rem, ja kie go póź niej z nie go zro bio no. Kie ro wał się wy łącz nie pra gnie niem za cho wa nia
su per mo car stwo we go sta tu su Związ ku Ra dziec kie go i utrzy ma nia rzą dów par tii ko mu ni stycz nej,
ale wie dział, że aby to osią gnąć, ZSRR mu si się zre for mo wać. Przy oka zji nie świa do mie roz bu dził
dą że nie do wszech stron nych zmian, któ rych nie prze wi dział, któ rych nie chciał i nad któ ry mi nie
zdo łał za pa no wać. Ale mi mo nie zwy kłych wy da rzeń w Pol sce, na Wę grzech i gdzie in dziej Ho‐ 
nec ker nie za mie rzał się przy sto so wać. Kie dy w Eu ro pie na stą pi ła wresz cie re wo lu cja, nie za czę ła
się w Ber li nie Wschod nim; wbrew wszyst kim mi tom, któ re się póź niej na ro dzi ły, aż do ostat nich
mie się cy 1989 ro ku Ber lin od gry wał bar dzo nie wiel ką ro lę w par ciu do prze mian. Wcze śniej SED,
za śle pio na zbyt wie lo ma la ta mi u wła dzy, uwa ża ła, że bę dzie w sta nie utrzy mać te si ły pod kon‐ 
tro lą. Nikt, a zwłasz cza Erich Ho nec ker, nie ma rzył, że w cią gu kil ku mie się cy ten opar ty na prze‐ 
mo cy sys tem po pro stu się roz sy pie. Zmie niał się ca ły po wo jen ny po rzą dek świa to wy. Sztucz ne
pań stwo i je go sztucz na sto li ca, któ re trzy ma ły się dzię ki po li cyj nym re pre sjom, fał szo wa niu hi‐ 
sto rii i uci sko wi, mia ły zo stać znisz czo ne przez nie zwy kłe re wo lu cje 1989 ro ku.



Roz dział sie dem na sty 
Mia sto za mu rem – Ber lin Za chod ni

Boć du ży jest koszt kon ser wa cji
Dóbr na by tych, jak rów nież ich ad mi ni stra cji.

Faust, cz. II, akt 4

Ber lin Za chod ni stał się śród lą do wą wy spą 13 sierp nia 1961 ro ku. By ło to, jak się wy ra ził ho len‐ 
der ski ar ty sta Ar man do, „nie pięk ne mia sto”1023. Miej sce, któ re z ta ką pew no ścią sie bie pre zen to‐ 
wa ło się ja ko „ba stion wol no ści” i „wi zy tów ka Za cho du”, sta ło się za gro żo ną en kla wą za mknię tą
głę bo ko w ob rę bie stre fy ra dziec kiej, do kąd moż na by ło do trzeć tyl ko kil ko ma tra sa mi bie gną cy‐ 
mi przez te ry to rium wschod nio nie miec kie. Przed wy bu do wa niem mu ru Ber lin Za chod ni sta no wił
cen trum świa to wej uwa gi, punkt kry zy so wy, po ste ru nek, któ ry sym bo li zo wał wal kę z ra dziec kim
uci skiem i zwy cię stwo ka pi ta li zmu nad ko mu ni zmem. Te raz nie tyl ko zo stał po zba wio ny swo jej
ro li go spo dar czej, po li tycz nej, dy plo ma tycz nej, mi li tar nej i kul tu ral nej, lecz tak że swo je po czu cie
toż sa mo ści, swo ją po wo jen ną ra ison d’être. Kom po zy tor Gy ör gy Li ge ti na zwał go „sur re ali stycz ną
klat ką”, dzi wacz nym wię zie niem, w któ rym tyl ko ci za mknię ci w środ ku są wol ni1024.

Pod ko niec pierw sze go ro ku ist nie nia mu ru sy tu acja Ber li na Za chod nie go by ła nie pew na. Mo‐ 
ra le bar dzo spa dło i wie le osób – prze cięt nie 300 dzien nie – wy jeż dża ło mi mo „re kom pen sat za
strach” wy pła ca nych przez Re pu bli kę Fe de ral ną1025. Mur był co raz wyż szy i co raz sil niej ufor ty �‐ 
ko wa ny, sta jąc się prak tycz nie nie prze by tą ba rie rą. Jak to ujął Egon Bahr, na głe po ja wie nie się
mu ru przy po mi na ło „strasz ny wy pa dek sa mo cho do wy”, po któ rym kie row ca bu dzi się w szpi ta lu
i od kry wa, że am pu to wa no mu no gę, lecz przy ja cie le za pew nia ją go, iż po wi nien się cie szyć, że
nie zgi nął1026. Ber lin Za chod ni nie „zgi nął”, ale szyb ko gasł. Ho tel Hil ton, nie gdyś pe łen za chod‐ 
nich przed się bior ców, świe cił pust ka mi, na to miast ele ganc kie skle py z pa miąt ka mi dla tu ry stów
przy Kur für sten damm stra ci ły klien te lę. Na wet dzien ni ka rze opi su ją cy ko lej ne uciecz ki przez mur
skar ży li się, że uwa ga świa ta zwró ci ła się gdzie in dziej – mię dzy in ny mi na Ku bę, któ ra znaj do‐ 
wa ła się wów czas w  cen trum kry zy su ato mo we go. Tak że Kon rad Ade na uer wy ra żał oba wy, że
Ber lin Za chod ni sta nie się „neu tral ny”, je śli nie uzy ska wspar cia z ze wnątrz, i wła śnie dla te go po‐ 
pro sił pre zy den ta Ken ne dy’ego, aby od wie dził mia sto.

Pre zy dent Ken ne dy nie pa lił się do przy jaz du. Po strze gał mur ja ko mon stru al ną ma ni fe sta cję
ko mu ni zmu, ale wie dział rów nież, że sta no wi on roz wią za nie pro ble mu sta bi li za cji w Niem czech.
Jak to ujął Ar thur M. Schle sin ger ju nior, mur po wstrzy mał od pływ wschod nich Niem ców na Za‐ 
chód i „za bez pie czył naj bar dziej ży wot ne in te re sy ra dziec kie w Ber li nie […]. Obec nie mur, speł‐ 
nia jąc mi ni mal ny cel [Chrusz czo wa], uwol nił go od ko niecz no ści sta wia nia kwe stii na ostrzu no‐ 
ża”1027. Krót ko mó wiąc, mur po zwo lił ra dziec kie mu przy wód cy od stą pić od de kla ro wa ne go za‐ 
mia ru anek sji Ber li na Za chod nie go, co wią za ło by się z groź bą woj ny ato mo wej, usta bi li zo wał sy‐ 
tu ację po mię dzy Niem ca mi Wschod ni mi a Za chod ni mi i zmniej szył ry zy ko glo bal ne go kon �ik tu



z Ber li nem ja ko punk tem za pal nym, a za tem był zgod ny z krót ko ter mi no wy mi in te re sa mi Sta nów
Zjed no czo nych. Sta no wi sko Ken ne dy’ego spo tka ło się z ostrą kry ty ką: nie któ rzy uwa ża li, że brak
re ak cji na wznie sie nie mu ru jest rów no znacz ny ze zdra dą lo jal ne go ame ry kań skie go so jusz ni ka;
in ni, w  tym ge ne rał Clay, roz wa ża li ewen tu al ność zbu rze nia mu ru i  rzu ce nia wy zwa nia Ro sja‐ 
nom, któ rzy z  pew no ścią by się wy co fa li. Nie za leż nie od słusz no ści swo ich ra cji Ken ne dy nie
chciał przy jeż dżać do mia sta. Iry to wa ły go „alar mi stycz ne” ostrze że nia Ade nau era o de fe ty zmie
w Ber li nie Za chod nim i był prze ko na ny, że nie miec ki kanc lerz wy ko rzy stu je kry zys ja ko oręż po‐ 
li tycz ny prze ciw ko swo je mu ry wa lo wi Wil ly’emu Brand to wi. Cho ciaż sły szał, że za chod ni ber liń‐ 
czy cy są głę bo ko wstrzą śnię ci wznie sie niem mu ru, nie da wał wia ry prze po wied niom, że strach
zmu si ich do przej ścia na po zy cje „neu tra li zmu”.

Osta tecz nie Ken ne dy’ego na kło ni li do wy jaz du do rad cy, któ rzy ostrze ga li, że je śli nic nie zro‐ 
bi, ber liń czy cy za czną kwe stio no wać ame ry kań skie za an ga żo wa nie, na czym ucier pi wi ze ru nek
Sta nów Zjed no czo nych. Am ba sa dor Do wling za mel do wał z Bonn, że je śli nie bę dzie wy raź nej re‐ 
ak cji na kry zys, za chod ni Niem cy mo gą się zra zić do Sta nów Zjed no czo nych i  zwró cić na
Wschód; ber liń czy cy prze ży wa li po waż ny kry zys za ufa nia i gdy by na dal wy jeż dża li w ta kiej ma‐ 
sie, mia sto mo gło by się za ła mać od we wnątrz, co z ko lei za szko dzi ło by ame ry kań skim in te re som
i zo sta wi ło Ber lin Za chod ni na pa stwę Ro sjan. Aby dać wy raz swo im od czu ciom, gru pa za chod‐ 
nio nie miec kich stu den tów prze sła ła Ken ne dy’emu czar ny pa ra sol po do bny do te go, któ ry miał
Cham ber la in w Mo na chium1028. Po dłu gich wa ha niach pre zy dent wresz cie zgo dził się je chać.

Ken ne dy wy lą do wał dwu dzie ste go szó ste go czerw ca 1963 ro ku na lot ni sku Te gel, gdzie ocze‐ 
ki wa ły go sa lut z 21 dział i en tu zja stycz ne przy ję cie. Po nad trzy czwar te lud no ści wy szło na uli‐ 
ce, aby po wi tać go ścia. Pre zy denc ki or szak prze je chał z lot ni ska do mu ru, gdzie Ken ne dy wy siadł
i prze szedł przez tłu my zgro ma dzo ne przy punk cie kon tro l nym Char lie i Bra mie Bran den bur skiej.
W związ ku z tą wi zy tą wschod ni Niem cy wy raź nie mie li po waż ny kło pot. Po raz pierw szy w swo‐ 
jej krót kiej hi sto rii mu sie li za sło nić wi dok na Unter den Lin den, co uczy ni li, prze cią ga jąc po mię‐ 
dzy ko lum na mi Bra my Bran den bur skiej ogrom ne czer wo ne trans pa ren ty. Usta wi li na wet gi gan‐ 
tycz ną ta bli cę z oskar że niem Sta nów Zjed no czo nych o po gwał ce nie usta leń po ro zu mie nia pocz‐ 
dam skie go i py ta niem: „Kie dy te obiet ni ce zo sta ną speł nio ne w Niem czech Za chod nich i Ber li nie
Za chod nim, pre zy den cie Ken ne dy?”. Po spo tka niu przy mu rze na stą pił ha ła śli wy po chód trium‐ 
fal ny – po dróż pod po mnik Mo stu Po wietrz ne go, a póź niej do ra tu sza Schöne berg, wśród se tek
ty się cy wi wa tu ją cych, ma cha ją cych rę ka mi ber liń czy ków. Naj bar dziej przej mu ją ce po wi ta nie
w tym dniu by ło dla od mia ny bar dzo ci che. Kie dy Ken ne dy wspiął się na jed ną z drew nia nych
plat form wznie sio nych w po bli żu mu ru, zo ba czył ma ły tłum wschod nich Niem ców, któ rzy nie ba‐ 
cząc na bar dzo re al ne nie bez pie czeń stwo, ze bra li się w zbi tej cia sno gru pie, aby po zdro wić ame‐ 
ry kań skie go przy wód cę. Ken ne dy był głę bo ko po ru szo ny tym od waż nym ge stem, co do da ło si ły
wy ra zu i  głę bi sło wom, któ re wy po wie dział jesz cze te go sa me go dnia. Je go ber liń skie prze mó‐ 
wie nie sta ło się jed nym z de � niu ją cych mo men tów zim nej woj ny:



Wie lu lu dzi na świe cie na praw dę nie ro zu mie lub mó wi, że nie ro zu mie, ja ka to waż na kwe‐ 
stia dzie li wol ny świat i świat ko mu ni stycz ny. Niech więc przy ja dą do Ber li na. Nie któ rzy mó‐ 
wią, że ko mu nizm to po wiew przy szło ści. Niech przy ja dą do Ber li na. Są rów nież ta cy, któ rzy
twier dzą, że w Eu ro pie i na świe cie mo że my współ pra co wać z ko mu ni sta mi. Niech przy ja dą
do Ber li na. Są też nie licz ni, któ rzy przy zna ją, że ko mu nizm jest nik czem nym sys te mem, ale
umoż li wia nam roz wój go spo dar czy. Lass’sie nach Ber lin kom men. Niech przy ja dą do Ber li‐ 
na1029.

W tym mo men cie po nad mi lion lu dzi, któ rzy ze bra li się na pla cu, gło śnym ry kiem wy ra zi ło swo ją
apro ba tę. „Kie dy wszy scy bę dą wol ni – cią gnął pre zy dent – miesz kań cy Ber li na Za chod nie go ze
spo koj ną sa tys fak cją bę dą mo gli po my śleć, że sta li na pierw szej li nii fron tu przez pra wie 20 lat”.
I wresz cie wy po wie dział słyn ne sło wa: „Wszy scy wol ni lu dzie, gdzie kol wiek ży ją, są oby wa te la mi
Ber li na, i dla te go ja, ja ko wol ny czło wiek – z du mą wy po wia dam sło wa: Ich bin Ber li ner”. Jak na
iro nię, Ken ne dy do pi sał po spiesz nie to zda nie po tym, jak do świad czył go rą ce go przy ję cia i zo ba‐ 
czył mil czą cych wschod nich Niem ców sto ją cych po dru giej stro nie mu ru. A po nie waż nie mó wił
po nie miec ku, za pi sał je fo ne tycz nie w po sta ci Ish bin ein Be ar le ener. Lu dzie ze bra ni pod ra tu szem
oczy wi ście o tym nie wie dzie li, ale da li się po nieść na stro jo wi chwi li, a na wet wy ra ża li przy pusz‐ 
cze nia, iż obec ność Ken ne dy’ego ozna cza, że ich mia sto wkrót ce bę dzie wol ne. Okla ski, wi wa ty
i krzy ki trwa ły po nad 20 mi nut.

W sa mym ra tu szu pa no wał bar dziej cy nicz ny na strój. Ade na uer był prze ra żo ny „men tal no ścią
tłu mu” ber liń czy ków i po wie dział do De ana Ru ska: „Czy to zna czy, że pew ne go dnia Niem cy mo‐ 

gą mieć na stęp ne go Hi tle ra?”1030. Ken ne dy’ego też za nie po ko iło to przy ję cie i za uwa żył póź niej,
że gdy by po wie dział ber liń czy kom, że by po szli i „zbu rzy li mur”, zro bi li by to bez wa ha nia. Aby
zła go dzić wy dźwięk swo je go wy stą pie nia w  ra tu szu, te go po po łu dnia wy gło sił znacz nie mniej
zna ne, ale i  znacz nie spo koj niej sze prze mó wie nie na Wol nym Uni wer sy te cie, wy ja śnia jąc, że
zjed no cze nie bę dzie pro ce sem trud nym i dłu go trwa łym. Nie wie le to zmie ni ło. Je go wi zy ta wy wo‐ 
ła ła ogól ne wra że nie na dziei i opty mi zmu. W cią gu za le d wie ośmiu go dzin John F. Ken ne dy zdo‐ 
łał umoc nić mo ra le w oto czo nym mu rem mie ście i prze ko nać je go miesz kań ców, że nie zo sta ną
po rzu ce ni.

Kie dy nie speł na pół ro ku póź niej przy szła wia do mość, że pre zy dent zo stał za mor do wa ny
w Dal las, wspo mnie nie tej wi zy ty jesz cze po głę bi ło smu tek. Ber lin Za chod ni po grą żył się w ża ło‐ 
bie, a  dzie siąt ki ty się cy lu dzi pa li ły świe ce, urzą dza ły pu blicz ne czu wa nia i  mo dli twy; Wil ly
Brandt zo stał za pro szo ny na po grzeb ja ko gość ho no ro wy. Ale śmierć Ken ne dy’ego zwia sto wa ła
też stop nio wą zmia nę w na sta wie niu ber liń czy ków wo bec Sta nów Zjed no czo nych i wy zna czy ła
ko niec bli skiej wię zi, tak pra co wi cie za dzierz gi wa nej w  la tach po wo jen nych. Wil ly Brand też
miał two rzyć hi sto rię swo ją pro po zy cją no we go po dej ścia do Eu ro py Wschod niej i Związ ku Ra‐ 
dziec kie go – Ost po li tik.

Ja ko bur mistrz Ber li na Za chod nie go Wil ly Brandt był prze ra żo ny, kie dy wy rósł mur, i za le cał
sto so wa nie su ro wych środ ków prze ciw ko NRD. Mi mo to, kie dy sta ło się ja sne, że mur po zo sta nie



na czas nie okre ślo ny, za czął zmie niać swo je na sta wie nie, aby w moż li wie jak naj więk szym stop‐ 
niu uła twić ży cie ber liń czy kom. Pod wie lo ma wzglę da mi Ost po li tik by ła po dyk to wa na pra gnie‐ 
niem zła go dze nia cier pień, któ re wi dział w  po dzie lo nym mie ście. W  opi nii Brand ta „nie dzie la
z dru tem kol cza stym” by ła ze stro ny ko mu ni stów przy zna niem się do po raż ki, co ozna cza ło, że
mo gą być skłon ni do ne go cja cji z Za cho dem. Jak to ujął do rad ca Brand ta, Egon Bahr, w swo jej
pro po zy cji Wan del durch An nähe rung (zmia ny przez zbli że nie) przed sta wio nej w 1963 ro ku, agre‐ 
syw na po sta wa wo bec Ber li na Wschod nie go tyl ko za ostrza ła po dział po mię dzy dwo ma pań stwa‐ 
mi nie miec ki mi; je dy ną kon struk tyw ną dro gą by ło za ak cep to wa nie ist nie nia mu ru i  stop nio we
dą że nie do zbli że nia. Ber lin miał w tym ode grać za sad ni czą ro lę1031.

Mi mo swo ich hu ma ni tar nych ce lów Ost po li tik od po cząt ku bu dzi ła kon tro wer sje. Za le ca ła
odej ście od bez pie czeń stwa atlan tyc kiej po li ty ki Ade nau era, któ ra zmie rza ła do ak cep ta cji Nie‐ 
miec Za chod nich w ra mach so ju szu za chod nie go. Ost po li tik prze su wa ła ak cent na rzecz no wych
re la cji ze Związ kiem Ra dziec kim i pań stwa mi blo ku wschod nie go. Brandt nie był prze ciw ny bli‐ 
skim po wią za niom z Za cho dem, ale uwa żał, że nad szedł czas, aby skie ro wać uwa gę na Wschód;
ukła da jąc się z Ro sja na mi, za mie rzał wspo móc � nan so wo, tech nicz nie i go spo dar czo lu dzi uwię‐ 
zio nych w Niem czech Wschod nich, za pew nia jąc jed no cze śnie więk sze bez pie czeń stwo Ber li no wi
Za chod nie mu. Je śli Ade na uer wy ko rzy stał kry zys ber liń ski do umoc nie nia wię zi po mię dzy Bonn
a Wa szyng to nem, to Brandt chciał po móc lu dziom w po dzie lo nych Niem czech i Ber li nie – nie po‐ 
przez roz mo wy z sa my mi Niem ca mi wschod ni mi, lecz po przez ne go cja cje z Mo skwą1032.

Ini cja ty wa Ost po li tik za owo co wa ła roz mo wa mi czte rech mo carstw, któ re 3 wrze śnia 1971 ro ku
za war ły czte ro stron ne po ro zu mie nie w spra wie Ber li na – do ku ment uzna ją cy o� cjal nie sta tus quo
i  jed nym po cią gnię ciem pió ra koń czą cy zim no wo jen ny kry zys ber liń ski. We dług Hen ry’ego Kis‐ 
sin ge ra Ost po li tik da ła Sta nom Zjed no czo nym moż li wość roz wią za nia per ma nent ne go kry zy su na
tle Ber li na; był prze ko na ny, że to je go pro po zy cja po wią za nia Ost po li tik z wol nym do stę pem do
mia sta po zwo li ła na za war cie po ro zu mie nia, któ re we szło w ży cie 1972 ro ku; w re zul ta cie „Spra‐ 
wa Ber li na zo sta ła zdję ta z li sty mię dzy na ro do wych ognisk na pię cia”1033. Dla Ber li na Za chod nie‐ 
go trak tat stał się naj waż niej szym sym bo lem od prę że nia, okre śla jąc kształt mia sta aż do upad ku
mu ru w 1989 ro ku. W do syć za gma twa nym po ro zu mie niu Sta ny Zjed no czo ne, Zwią zek Ra dziec‐ 
ki, Wiel ka Bry ta nia i Fran cja zgo dzi ły się, że Ber lin po wi nien o� cjal nie po zo stać pod za rzą dem
czte rech mo carstw i że wcze śniej sze umo wy, w tym po ro zu mie nie pocz dam skie, po zo sta ną w mo‐ 
cy. Ozna cza ło to, że za chod ni ber liń czy cy na dal bę dą pod da ni dra koń skim po wo jen nym pra wom:
mo gli być ska zy wa ni na śmierć na wet za no sze nie przy so bie ku chen ne go no ża. Wię zie nie Span‐ 
dau, ze swo im je dy nym więź niem Ru dol fem Hes sem, po zo sta ło pod kon tro lą czte rech mo carstw
i prze chod niom nie wol no by ło za trzy my wać się przed po mni kiem ku czci żoł nie rzy ra dziec kich
przy Stras se des 17. Ju ni, po nie waż Ro sja nie twier dzi li, że oba wia ją się „na ga by wa nia przez lud‐ 
ność cy wil ną”. Na szcze blu lo kal nym Ber lin za cho wał swo ją kon sty tu cję z 1950 ro ku; w ber liń‐ 
skiej Izbie De pu to wa nych mia ło za sia dać 200 de mo kra tycz nie wy bra nych przed sta wi cie li, ale tyl‐ 
ko 144 miej sca by ły za ję te, po nie waż resz tę za re zer wo wa no dla „nie obec nych” de pu to wa nych



z Ber li na Wschod nie go. Izba De pu to wa nych mo gła uchwa lać usta wy do ty czą ce Ber li na i wy bie rać
ber liń ski Se nat, któ ry skła dał się z bur mi strza, je go za stęp cy i 16 se na to rów. Po nad to każ dy z 12
Bez ir ke, czy li okrę gów Ber li na Za chod nie go, miał wy bie ral ne go bur mi strza i ra dę do roz pa try wa‐ 
nia kwe stii lo kal nych.

Ze swej stro ny Ro sja nie zgo dzi li się za pew nić swo bod ny do stęp do Ber li na Za chod nie go z Re‐ 
pu bli ki Fe de ral nej i obie ca li przy znać za chod nim ber liń czy kom po zwo le nie na wjazd do Ber li na
Wschod nie go i Nie miec Wschod nich (te ostat nie by ły dla nich za mknię te od 1961 ro ku). W za‐ 
mian alian ci za chod ni zgo dzi li się, że Ber lin Za chod ni po zo sta nie pod alianc ką kon tro lą i nie bę‐ 
dzie in te gral ną czę ścią Nie miec Za chod nich. Mia ła po wstać za chod nio ber liń ska „agen cja łącz ni‐ 
ko wa”, a Re pu bli ka Fe de ral na uzy ska ła pra wo do re pre zen to wa nia Ber li na na are nie mię dzy na ro‐ 
do wej, ale w mie ście nie mo gły dzia łać żad ne o� cjal ne in sty tu cje rzą do we ani biu ra zwią za ne
z kanc le rzem lub ko mi sja mi Bun de sta gu. W re zul ta cie wy two rzy ła się do syć chwiej na rów no wa ga
po mię dzy pra wa mi alian tów a pra wa mi za chod nich Niem ców; za chod ni ber liń czy cy nie by li oby‐ 
wa te la mi Nie miec Za chod nich i nie mo gli gło so wać w wy bo rach fe de ral nych, a mi mo to fe de ral‐ 
ny par la ment mógł uchwa lać usta wy, któ re wpły wa ły na wszyst kie dzie dzi ny ich ży cia. Co wię‐ 
cej, za chod ni ber liń czy cy nie mie li pra wa od wo ły wać się do Fe de ral ne go Try bu na łu Spra wie dli‐ 
wo ści w Karls ru he, mu sie li mieć spe cjal ne pasz por ty i na wet za chod nio nie miec kim li niom lot ni‐ 
czym Lu fthan sa nie wol no by ło la tać do mia sta.

No wy sta tus Ber li na Za chod nie go miał też do nio słe kon se kwen cje dla Nie miec Za chod nich.
Mia sto po zo sta ło na ra żo ne na na ci ski ze stro ny Nie miec Wschod nich i Związ ku Ra dziec kie go, co
jed no cze śnie osła bi ło po zy cję Nie miec Za chod nich na sce nie świa to wej. Cią głe za gro że nie ra‐
dziec kie i wy ni ka ją ca z nie go za chod nio nie miec ka go to wość do kom pro mi sów ozna cza ły, że za‐ 
chod nio nie miec ka po li ty ka za gra nicz na cha rak te ry zo wa ła się w la tach sie dem dzie sią tych i osiem‐ 
dzie sią tych pa ra li żu ją cym bra kiem pew no ści sie bie1034.

Ost po li tik na po tka ła w  Niem czech Za chod nich za ja dły sprze ciw: kon ser wa tyw ni po li ty cy
i dzia ła cze, w tym ma gnat pra so wy Axel Sprin ger, oskar ża li Brand ta o to, że uzna jąc trwa ły po‐ 
dział Nie miec i  de fac to pra wo moc ność NRD, za prze da je się ko mu ni stom. Mi mo to Ost po li tik
przy nio sła ber liń czy kom wy mier ne ko rzy ści: 17 grud nia 1971 ro ku Egon Bahr pod pi sał umo wę
tran zy to wą, ze zwa la ją cą na ruch i wy mia nę dóbr po mię dzy Ber li nem Za chod nim a Re pu bli ką Fe‐ 
de ral ną; 8 li sto pa da 1972 ro ku Niem cy Wschod nie i Za chod nie za war ły tak zwa ny układ za sad ni‐ 
czy, de � niu ją cy ich przy szłe sto sun ki i wy ty cza ją cy ob sza ry współ pra cy – od ko mu ni ka cji i łącz‐ 
no ści po kul tu rę i  roz wój tech ni ki. Za chod ni ber liń czy cy mo gli od tej po ry spę dzać w Ber li nie
Wschod nim do 30 dni w ro ku, przy wró co no szcząt ko we usłu gi pocz to we, uru cho mio no kil ka li nii
te le fo nicz nych, a na pię cie po mię dzy dwie ma czę ścia mi prze gro dzo ne go mu rem mia sta osła bło.
Ale te udo god nie nia nie mo gły zre kom pen so wać roz dar cia spo wo do wa ne go przez mur, a dy stans
po mię dzy Wscho dem a Za cho dem zwięk szał się w mia rę upły wu cza su, po nie waż daw ne po wią‐ 
za nia han dlo we, wię zi ro dzin ne i  re la cje oso bi ste po wo li się roz luź nia ły. W  la tach 1971–1972
pra wie 4 mi lio ny Niem ców za chod nich od wie dzi ły Wschód, ale pięć lat póź niej ta licz ba ob ni ży ła



się do nie speł na 2 mi lio nów. Licz ba pa czek wy sy ła nych na wschód też spa dła dra ma tycz nie, z po‐ 
nad 11 mi lio nów w 1967 do mniej niż 500 ty się cy w 1980 ro ku1035.

Pod ko niec lat sześć dzie sią tych Ber lin Za chod ni stał się już czymś w ro dza ju ci che go za kąt ka.
Jak to ujął nie miec ki pi sarz Pe ter Ben der w 1981 ro ku: „Za chod ni ber liń czy cy go dzi li się ze swo‐ 
im lo sem, do pó ki by li waż ni, bez wzglę du na sto pień za gro że nia, i do pó ki mie li do speł nie nia ja‐ 
sną mi sję na rzecz nie miec kiej jed no ści. Oba te wa run ki […] znik nę ły […] po wznie sie niu mu ru
w 1961 ro ku, a  jesz cze bar dziej po czte ro stron nym po ro zu mie niu z 1971 ro ku”1036. Wie lu oba‐ 
wia ło się, że Ber lin Za chod ni za nik nie. Ost po li tik zmie rza ła do zbli że nia Ber li na Za chod nie go
z Re pu bli ką Fe de ral ną, ale nor ma li zu ją ca się sy tu acja spo wo do wa ła sku tek prze ciw ny. Niem cy
za chod ni mó wi li te raz o  Ber li nie Za chod nim, jak by to był od ręb ny twór gdzieś na wschód od
Helm stedt, a  w  świa do mo ści lu dzi po ję cie „Re pu bli ka Fe de ral na Nie miec” nie obej mo wa ło już
au to ma tycz nie „Ber li na Za chod nie go”. Mó wi ło się ra czej o na tę że niu ru chu z „Ber li na Za chod nie‐ 
go do Re pu bli ki Fe de ral nej”. Zim no wo jen ną sym bo li kę ob lę żo nej sto li cy wal czą cej z ra dziec kim
uci skiem za stą pi ło w Niem czech Za chod nich zmę cze nie ob cym pół mia stem na Wscho dzie. Na wet
po dróż z Nie miec Za chod nich do Ber li na Za chod nie go osła bia ła więź, po nie waż za czy na ła się od
dłu gie go wy cze ki wa nia we wschod nio nie miec kich punk tach kon tro l nych, ści słych in struk cji, aby
trzy mać się głów nej au to stra dy (ich zlek ce wa że nie mo gło się za koń czyć wy ro kiem sied miu lat
wię zie nia za szpie go stwo), i szy kan ze stro ny wschod nio nie miec kiej po li cji, któ ra za trzy my wa ła
za chod nie po jaz dy pod by le pre tek stem. Mnie za trzy ma no dwu krot nie za prze kro cze nie pręd ko‐ 
ści, cho ciaż na szczę ście mój sa mo chód był wy po sa żo ny w urzą dze nie re je stru ją ce pręd kość i mo‐ 
głam udo wod nić, że za rzut jest fał szy wy. Szy ka ny przy bie ra ły czę sto po waż niej szy cha rak ter: wi‐ 
zy tę pre zy den ta Jim my’ego Car te ra w Ber li nie Za chod nim w 1978 ro ku za kłó ci ły na głe dłu gie po‐ 
sto je na au to stra dzie1037. Po dróż po cią giem by ła rów nie nie przy jem na – sta re wa go ny prze trzy‐ 
my wa no czę sto w punk tach kon tro l nych przez dłuż szy czas, a opry skli wi straż ni cy gra nicz ni żą‐ 
da li oka zy wa nia pasz por tów i  za glą da li pod sie dze nia w  po szu ki wa niu pa sa że rów na ga pę.
Szczel nie za mknię te okna sta no wi ły cią głe przy po mnie nie, że wschod nim Niem com nie wol no
zbli żać się do po cią gu. Za chod nio ber liń scy bur mi strzo wie z SPD by li zwy kle bez barw ny mi mier‐ 
no ta mi po zba wio ny mi no wa tor skie go du cha Wil ly’ego Brand ta, co pro wa dzi ło do nie zdro we go
uza leż nie nia od za chod nio nie miec kich sub sy diów fe de ral nych. Ale pro blem Ber li na Za chod nie go
był znacz nie po waż niej szy i nie ogra ni czał się do złe go za rzą dza nia. Po nie waż wie lu naj zdol niej‐ 
szych i  naj le piej wy kształ co nych za chod nich ber liń czy ków wy je cha ło, aby ro bić ka rie rę na Za‐ 
cho dzie, mia sto sta nę ło w ob li czu kry zy su de mo gra �cz ne go1038.

W po ło wie lat sie dem dzie sią tych 15 pro cent spo śród 2 mi lio nów miesz kań ców mia ło mniej niż
15 lat, a 22 pro cent po nad 65 lat. Licz ba eme ry tów dwu krot nie prze wyż sza ła śred nią w Re pu bli‐ 
ce Fe de ral nej (wie lu ży ło za skrom ną eme ry tu rę w naj bied niej szych dziel ni cach, da le ko od cen‐ 
trów tu ry stycz nych wo kół Kur für sten damm, w  strasz nych przed wo jen nych wa run kach), a  po
1970 ro ku wię cej mło dych lu dzi wy jeż dża ło z Ber li na, niż się do nie go wpro wa dza ło. Pro gno zy
po ka zy wa ły, że do ro ku 2000 licz ba miesz kań ców spad nie po ni żej 1,7 mi lio na1039. Mło dzi przed‐ 



sta wi cie le wol nych za wo dów przy jeż dża li do mia sta tyl ko dla te go, że przy sy ła no ich tu taj na kil‐ 
ka lat do „trud nej pra cy”, aby uła twić im póź niej szą ka rie rę na Za cho dzie. Po ja wia ły się po nu re
ostrze że nia o wzro ście bez ro bo cia i nę dzy, a nie któ rzy prze wi dy wa li, że Ber lin Za chod ni nie prze‐ 
trwa do na stęp ne go ty siąc le cia.

Sy tu ację po gar szał stan go spo dar ki. Nie pew ność okre su po wo jen ne go wy stra szy ła in we sto rów
i wie le przed się biorstw, w tym hi sto rycz ne ber liń skie �r my, ta kie jak Sie mens i AEG, prze nio sło
swo je sie dzi by na Za chód; tyl ko nie licz ne, jak far ma ceu tycz ny gi gant Sche ring, po zo sta ły. Mur
wpły nął nie ko rzyst nie na pro duk cję w Ber li nie rów nież dla te go, że wszyst kie ma te ria ły trze ba by‐ 
ło do star czać kosz tow ny mi i  nie pew ny mi tra sa mi tran zy to wy mi. Po 1961 ro ku wie le tra dy cyj‐ 
nych ga łę zi prze my słu, w tym ma szy no wy, elek trycz ny i odzie żo wy, sta le pod upa da ło; prze mysł
odzie żo wy za trud niał w  1984 ro ku o  80 pro cent mniej pra cow ni ków niż w  1970 ro ku1040. Ze
wzglę du na bli skość Nie miec Wschod nich pro duk cja dóbr o mar gi nal nym choć by za sto so wa niu
woj sko wym by ła za ka za na, co utrud nia ło roz wój no wych „wy spe cja li zo wa nych” ga łę zi. In ne mia‐ 
sta za czę ły wy prze dzać Ber lin: Frank furt stał się nie kwe stio no wa nym cen trum � nan so wym Nie‐ 
miec Za chod nich, Stut t gart – ośrod kiem prze my słu sa mo cho do we go, Düs sel dorf – ubez pie czeń
i re kla my; pra sa kon cen tro wa ła się w Ham bur gu, elek tro ni ka w Ba wa rii.

W la tach sie dem dzie sią tych, aby zrów no wa żyć de � cyt bu dże to wy, ogrom ny nie gdyś ośro dek
prze my słu znów mu siał ko rzy stać z za chod nio nie miec kich do ta cji, ale utrzy my wa ły one mia sto
przy ży ciu. Ber lin Za chod ni do sta wał te raz mi lio ny ma rek sub wen cji. Obej mo wa ły one fun du sze
na mo der ni za cję dróg do jaz do wych, ta kich jak au to stra da i li nia ko le jo wa przez Niem cy Wschod‐ 
nie. Do Ber li na Za chod nie go sta ra no się przy cią gnąć przed się bior ców: po da tek do cho do wy i po‐ 
da tek od dzia łal no ści go spo dar czej by ły tam co naj mniej o 30 pro cent niż sze niż w Niem czech
Za chod nich; in we sto rom przy zna wa no kre dy ty na bu do wę obiek tów han dlo wych lub prze my sło‐ 
wych, na to miast pro duk ty wy twa rza ne w  Niem czech Za chod nich, ale skła da ne w  Ber li nie Za‐ 
chod nim, ko rzy sta ły z niż sze go po dat ku ob ro to we go, to też do star cza ne cię ża rów ka mi i bar ka mi
pra wie go to we wy ro by by ły mon to wa ne i od sy ła ne z po wro tem do Re pu bli ki Fe de ral nej z pie‐ 
cząt ką MA DE IN WEST BER LIN. Rząd fe de ral ny zde cy do wał rów nież, że we wnętrz ne za mó wie nia
rzą do we, ta kie jak wy po sa że nie dla za chod nio nie miec kiej pocz ty, po win ny być w mia rę moż li wo‐ 
ści re ali zo wa ne w Ber li nie. Ro bot ni ków przy cią ga no do mia sta znacz ny mi ulga mi: kosz ty prze‐ 
pro wadz ki by ły po kry wa ne, je śli zgo dzi li się po zo stać przez rok al bo dłu żej, a po życz ki dla mło‐ 
dych mał żeństw cał ko wi cie uma rza ne, je śli mał żon kom uro dzi ło się w Ber li nie tro je dzie ci. W la‐ 
tach sie dem dzie sią tych po nad 40 pro cent bu dże tu miej skie go � nan so wał rząd za chod nio nie miec‐ 
ki, a 50 ty się cy lu dzi by ło za trud nio nych na nie po trzeb nych czę sto po sa dach w 50 ulo ko wa nych
w mie ście agen cjach rzą du fe de ral ne go. Mi mo jed nak ca łej tej po mo cy ogól ny ob raz po zo stał nie‐ 
we so ły. In we sty cje ka pi ta ło we na dal spa da ły, a jesz cze w 1987 ro ku wy je cha ło z mia sta o 15 ty‐ 
się cy lu dzi wię cej, niż się do nie go spro wa dzi ło. Spa dek licz by lud no ści przy spie szy ła „go rącz ka
mu ru” – klau stro fo bia spo wo do wa na zbyt dłu gim po by tem w za mknię tym mie ście, po tę go wa na
przez cią gły strach, że zo sta nie się uwię zio nym na za wsze za że la zną kur ty ną1041.



Re pu ta cję Ber li na Za chod nie go psu ła też ro sną ca skłon ność do ra dy ka li zmu i prze mo cy, któ re
za czę ły się wraz z za miesz ka mi stu denc ki mi pod ko niec lat sześć dzie sią tych i trwa ły da lej w la‐ 
tach sie dem dzie sią tych i osiem dzie sią tych. Jesz cze przed pod pi sa niem po ro zu mień z 1971 ro ku
Ber lin prze żył na pływ mło dych lu dzi, któ rzy chcie li stu dio wać w mie ście zna nym ze swo jej kul tu‐ 
ry pro te stu. By ło to za pew ne nie unik nio ne, że w la tach pro te stu Ber lin Za chod ni przy cią gnął naj‐ 
ra dy kal niej szych stu den tów nie miec kich, i naj bar dziej „nie-nie miec kie” mia sto w Niem czech sta‐ 
ło się ma gne sem dla mło dych lu dzi, któ rzy chcie li uciec od „bur żu azyj ne go” ży cia Nie miec Za‐ 
chod nich epo ki „cu du go spo dar cze go”. Nie któ rzy chcie li unik nąć po bo ru do woj ska, po nie waż
czte ro mo car stwo wy sta tus Ber li na Za chod nie go ozna czał, że mło dzi lu dzie z po zwo le niem na po‐ 
byt sta ły by li zwol nie ni od służ by woj sko wej; in nych zwa bi ły po gło ski o sza lo nym ży ciu stu denc‐ 
kim oraz obiet ni ce wol no ści i kontr kul tu ry. Ber lin Za chod ni stał się przy sta nią dla tych, któ rzy
chcie li uciec od ro dzi ców i  od du szą cych Nie miec Za chod nich z  ich cia snym ma te ria li zmem
i sztyw ną hie rar chią spo łecz ną. Wie lu stu den tów przy cią gnę ło ła twe rze ko mo ży cie uni wer sy tec‐ 
kie. Ci mło dzi lu dzie, któ rzy do ra sta li po woj nie i mo gli się cie szyć mniej ry go ry stycz nym, wy‐ 
god niej szym ży ciem bę dą cym kon se kwen cją „cu du go spo dar cze go” i  zmie nia ją cej się ro li Nie‐ 
miec na are nie mię dzy na ro do wej, stwo rzy li coś, co na zwa no póź niej „po ko le niem ro ku 68”. Stu‐ 
den tów urze ka ła le ni wa at mos fe ra Ber li na Za chod nie go, ide al na na dłu gie dni straj ków oku pa cyj‐ 
nych, pro te stów, za mie szek i hap pe nin gów; in ni ży li z za sił ków opie ki spo łecz nej, a wszy scy czer‐ 
pa li ko rzy ści ze spe cjal nych praw ogra ni cza ją cych kon ku ren cję, co spra wia ło, że ma łe skle py, ka‐ 
wiar nie lub fa bry ki pro du ku ją ce ża glów ki al bo zdro wą żyw ność mo gły do brze pro spe ro wać. Jo‐ 
han na, głów ne go bo ha te ra po wie ści Der sau be re Tod (Czy sta śmierć) Mi cha ela Kle eber ga, cią gnę‐ 
ło do Ber li na, po nie waż wie dział, że przez rok za ro bi tam do syć pie nię dzy, aby ku pić du że sta re
miesz ka nie i spor to wy sa mo chód: „Moż na sprze da wać al bo nar ko ty ki, al bo sie bie. Był przy go to‐ 
wa ny na jed no i dru gie”1042. W mia rę jak ruch się roz wi jał, mło dzi lu dzie za czę li od rzu cać tra dy‐ 
cyj ne war to ści i w co raz więk szym stop niu po strze gać ży cie w ka te go riach kon fron ta cji z ist nie ją‐ 
cym po rząd kiem po li tycz nym.

Po li tycz na kontr kul tu ra lat sześć dzie sią tych by ła nie ro ze rwal nie zwią za na ze zmie nia ją cym się
wi ze run kiem Sta nów Zjed no czo nych po wznie sie niu mu ru. Dla po ko le nia ber liń czy ków, któ rzy
pa mię ta li ra dziec ką oku pa cję i prze ży li ber liń ski most po wietrz ny, Ame ry ka nie wciąż po zo sta wa li
gwa ran ta mi wol no ści, ale w oczach lu dzi młod szych tej opi nii ogrom nie za szko dzi ła bu do wa mu‐ 
ru. Prze mó wie nie Ken ne dy’ego Ich bin ein Ber li ner mo gło być uwa ża ne za zna czą ce wy da rze nie
w  hi sto rii, jed nak szyb ko sta ło się ja sne, że te pa mięt ne sło wa tak na praw dę nie wie le zmie ni‐ 
ły1043. Bez czyn ność wy wo ła ła głę bo kie oba wy, że w ra zie przy szłe go kry zy su Ame ry ka nie nie bę‐ 
dą bro nić mia sta – co wy da wa ło się nie uza sad nio ne, sko ro rząd w Bonn prze zna czał 3,1 mi liar da
ma rek rocz nie na utrzy ma nie wojsk alianc kich w Ber li nie, na dal prze by wa ło tam 6 ty się cy żoł nie‐
rzy ame ry kań skich wraz z 3 ty sią ca mi per so ne lu fran cu skie go i 3500 bry tyj skie go, a ame ry kań‐ 
skie za an ga żo wa nie w mie ście ni gdy nie bu dzi ło wąt pli wo ści. Po mi mo to Ame ry ka nie by li w co‐ 
raz więk szym stop niu uwa ża ni ra czej za „oku pan tów” niż za so jusz ni ków, cho ciaż – z wy jąt kiem



de � lad woj sko wych na Stras se des 17. Ju ni upa mięt nia ją cych po wsta nie 1953 ro ku i przy jęć na
lot ni sku Tem pel hof lub w Do ugh boy Ci ty – trzy ma li się na ubo czu i po zo sta wi li za rzą dza nie mia‐ 
stem wy bie ral ne mu Se na to wi1044. Ale to wła śnie osła bie nie bez po śred niej groź by ra dziec kiej
w na stęp stwie od prę że nia i Ost po li tik da ło młod sze mu po ko le niu po czu cie bez pie czeń stwa, w któ‐ 
rym mo gła się roz wi jać kul tu ra pro te stu1045. Sa mo mia sto, oca lo ne przez ber liń ski most po wietrz‐ 
ny i ucho dzą ce za naj bar dziej pro ame ry kań skie w Niem czech, sta ło się ośrod kiem an ty ame ry kań‐ 
skiej bu rzy, ja ka prze to czy ła się nie ba wem przez Eu ro pę Za chod nią. Ka ta li za to rem, któ ry wy wo‐ 
łał pro test, by ła woj na w Wiet na mie.

Woj na sta ła się „wiel ką spra wą” ca łe go po ko le nia1046. Pro te sty w In sty tu cie Joh na F. Ken ne‐ 
dy’ego, na Wol nym Uni wer sy te cie i  Po li tech ni ce za czę ły się na do bre w  Ber li nie Za chod nim
w 1966 ro ku, na to miast Ame ri ka Haus, ze swo ją bi blio te ką i cen trum kul tu ral nym, znaj do wał się
w sta nie cią głe go ob lę że nia przez nie mal 10 lat1047. Ata ko wa no Sta ny Zjed no czo ne za pro wa dze‐ 
nie woj ny, za na rzu ca nie świa tu swo jej he ge mo nii, w czym po śred ni czy ły wie lo na ro do we kor po‐ 
ra cje, i za po dział glo bu na „Pierw szy Świat” i „Trze ci Świat” al bo na „Pół noc” i „Po łu dnie”. Ber‐
lin stał się bar dziej ra dy kal ny niż ja kie kol wiek in ne mia sto za chod nio nie miec kie i w po ło wie lat
sześć dzie sią tych pro te sty prze ciw ko ame ry kań skim (nie ra dziec kim) pró bom ato mo wym, prze‐ 
ciw ko za chod niej „oku pa cji” Ber li na, prze ciw ko „co ca-ko lo ni za cji” i ame ry kań skie mu „kom plek‐ 
so wi woj sko wo-prze my sło we mu” by ły na po rząd ku dzien nym1048. Po wsta ła ca ła � lo zo �a ata ko‐ 
wa nia za chod nich po wo jen nych war to ści, a  stu den ci i  pseu do in te lek tu ali ści chlu sta li po to ka mi
mark si stow skiej re to ry ki lub po wta rza li po glą dy przed sta wi cie li ra dy kal nej le wi co wej „szko ły
frank furc kiej”, ta kich jak Max Hor khe imer, The odor Ad or no i Karl Man n he im1049. Nie któ rzy gło‐ 
si li, że współ cze sna cy wi li za cja jest tak cho ra, iż nie ura tu ją jej żad ne re for my, a em pi ryzm i po‐ 
zy ty wizm tak ska żo ne, iż je dy ną na dzie ją jest „teo ria kry tycz na”, któ ra mo że się gnąć po za na gie
fak ty, aby ob ja wić „spo łecz ne źró dło wie dzy”. Jed no cze śnie w pra sie uka zy wa ły się ar ty ku ły, któ‐ 
rych au to rzy ata ko wa li wszyst kie aspek ty za chod niej kul tu ry ka pi ta li stycz nej i pa ra fra zu jąc zna‐ 
ny ko men tarz na te mat sztu ki po Au schwitz, py ta li: „Czy moż na pi sać po ezję o Wiet na mie?”1050.
W  swo im cza so pi śmie „Kurs buch” po eta Hans Ma gnus En zens ber ger ob wie ścił w  1968 ro ku
„śmierć li te ra tu ry”; in ni uwa ża li, że są świad ka mi „śmier ci hi sto rii” i „śmier ci pań stwa”. Stu den ci
wy ko rzy sta li ruch Wol ność Sło wa w Ber ke ley ja ko wzór dla wła snych pro te stów i  czer pa li na‐ 
tchnie nie z co raz bar dziej agre syw ne go ru chu stu denc kie go w Pa ry żu. Mi loš For man, cze ski re ży‐ 
ser �l mo wy, wspo mi nał swo je zdu mie nie, kie dy w  cza sie pra skiej wio sny po je chał na Za chód
i zo ba czył stu den tów de mon stru ją cych w imię mark si stow skich ha seł: „Kie dy my pró bo wa li śmy
ze rwać czer wo ną �a gę, oni pró bo wa li ją wy wie sić!”. Ale zo sta ła już przy go to wa na sce na do dal‐ 
szych za bu rzeń.

Kon �ikt, któ ry tlił się na uni wer sy te tach, wy buchł wresz cie w Ber li nie Za chod nim w kwiet niu
1967 ro ku pod czas wi zy ty ame ry kań skie go wi ce pre zy den ta Hu ber ta Hum ph reya. Je go po wi ta nie
nie mo gło by się bar dziej róż nić od te go, ja kie zgo to wa no Ken ne dy’emu czte ry la ta wcze śniej. Za‐ 
miast wi wa tu ją cych tłu mów uli ce Ber li na wy peł ni li stu denc cy kon te sta to rzy; nie któ rzy przy nie śli



tor by z mą ką, że by rzu cać ni mi w go ścia, a Sprin ger Press opi sa ła je błęd nie ja ko bom by z Nie‐ 
miec Wschod nich; in ni wy krzy ki wa li ha sła i gwiz da li pod czas prze mó wie nia Hum ph reya. Wi ce‐ 
pre zy dent wy je chał z Ber li na znie sma czo ny.

Po nad mie siąc póź niej, 2 czerw ca 1967 ro ku, mia sto od wie dzi li szach Ira nu Mo ham mad Re za
Pah la wi i  je go żo na. Szach był po strze ga ny ja ko ucie le śnie nie cie szą ce go się ame ry kań skim po‐ 
par ciem dyk ta to ra i na dłu go przed je go wi zy tą po ja wi ły się pla ka ty po tę pia ją ce go ja ko DRU GIE‐ 
GO HI TLE RA1051. Je den imi to wał list goń czy i po da wał ry so pis sza cha: „170 cen ty me trów wzro‐ 
stu, twarz owal na, pod ma ry nar ką ob wie szo ną me da la mi no si ka mi ze lkę ku lo od por ną. In ne zna ki
szcze gól ne: tron, zło ty te le fon, 5 ty się cy lu dzi ochro ny oso bi stej, ja da ze srebr nych ta le rzy, ma
czło wie ka, któ ry pró bu je po traw, że by spraw dzić, czy nie są za tru te”1052. Kom mu ne 1 sprze da wa‐ 
ła po 10 fe ni gów na lep ki z je go po do bi zną, któ re moż na by ło na kle ić na pa pie ro we tor by i no sić
ja ko ma ski. Dru gie go dnia tłu my de mon stran tów po dą ża ły za or sza kiem sza cha, wy krzy ku jąc
znie wa gi. Wie czo rem ze bra ły się przed gma chem Deut sche Oper, gdzie kró lew ska pa ra mia ła
obej rzeć Cza ro dziej ski �et. Kie dy szach, już bez piecz ny, zna lazł się w środ ku, umun du ro wa ni po li‐ 
cjan ci, funk cjo na riu sze po cy wil ne mu i irań scy ochro nia rze za ata ko wa li de mon stran tów, aby roz‐ 
pro szyć tłum. Od nio sło to sku tek prze ciw ny do za mie rzo ne go. Stu den ci nie chcie li się wy co fać,
a po li cja po czy na ła so bie co raz bru tal niej. Do szło do starć, pod czas któ rych 47 osób od nio sło po‐ 
waż ne ob ra że nia, a je den stu dent, Ben no Ohne sorg, zgi nął od po li cyj nej ku li.

Ta śmierć zra dy ka li zo wa ła ruch stu denc ki w Ber li nie Za chod nim: stu denc cy przy wód cy uzna li
ją za do wód, że trze ba wal czyć z „sys te mem” ma so wy mi pro te sta mi1053. Sie dem dzie się ciu je den
pi sa rzy, w  tym Gün ter Grass, pod pi sa ło list otwar ty, do ma ga jąc się par la men tar ne go śledz twa
w spra wie za cho wa nia po li cji, ale na próż no. Ulicz na prze moc przy bie ra ła na si le przez ca ły rok
1968. Sie dem na ste go i  osiem na ste go lu te go po nad 5 ty się cy stu den tów wzię ło udział w  wie cu
prze ciw ko woj nie wiet nam skiej zor ga ni zo wa nym w au li Po li tech ni ki, a póź niej od by ła się an ty‐ 
wo jen na de mon stra cja, pod czas któ rej 12 ty się cy stu den tów prze ma sze ro wa ło uli ca mi. Na pię cie
spo tę go wa ły ata ki Sprin ger Press na mło dzie żo we go przy wód cę Ru die go Dut sch ke go, za ło ży cie la
Po za par la men tar nej Gru py Opo zy cyj nej (Aus ser par la men ta ri schen Op po si tion – APO), któ ra od‐ 
rzu ca ła za chod ni li be ral ny ustrój de mo kra tycz ny i w ta kich ga ze tach jak „Ber li ner Extra-Dienst”
wzy wa ła do oba le nia Re pu bli ki Fe de ral nej. Sprin ger na zy wał człon ków gru py Dut sch ke go ko mu‐ 
ni stycz ny mi ma rio net ka mi i wschod nio nie miec ki mi lo ka ja mi1054. W jed nym ar ty ku le po ja wi ła się
„po li cyj na fo to gra �a” Dut sch ke go, co mia ło su ge ro wać, że jest po spo li tym prze stęp cą. Oso bli‐ 
wym zrzą dze niem lo su Dut schke zo stał po strze lo ny w gło wę – w za ma chu wzo ro wa nym na mor‐ 
der stwie Mar ti na Lu the ra Kin ga – kie dy szedł Kur für sten damm. Zo stał cięż ko ran ny, a kon cern
Sprin ge ra ob wi nio no o  to, że swo im ją trzą cym ar ty ku łem do pro wa dził do pró by za bój stwa.
W mie ście zno wu wy bu chły gwał tow ne za miesz ki i na uli ce wy szło 10 ty się cy po li cjan tów. Więk‐ 
szość nie zo sta ła prze szko lo na w roz pra sza niu tłu mu i trak to wa ła de mon stran tów z nie po trzeb ną
bru tal no ścią. Stu den ci od po wia da li tak sa mo. Je den z  rzecz ni ków CDU po wie dział z  roz pa czą:



„Rzu ca nie ka mie nia mi i cuch ną cy mi przed mio ta mi […] nie ma już po ko jo we go cha rak te ru swo‐ 
bod nej wy mia ny po glą dów”1055.

Obiek tem no wej fa li ata ków był bu dy nek Sprin ge ra. Na po cząt ku lat sześć dzie sią tych wie ża,
wy bu do wa na kil ka me trów od mu ru, ucho dzi ła za sym bol za chod nie go opo ru prze ciw ko Związ‐ 
ko wi Ra dziec kie mu. Obec nie ucie le śnia ła po do bno ca łe zło no wo cze sne go spo łe czeń stwa. Przy
jed nej oka zji tłu my de mon stran tów ze bra ły się na ze wnątrz; nie któ rzy za czę li prze dzie rać się
przez drut kol cza sty i ota cza ją cy bu dy nek kor don straż ni ków, że by roz nie cić ogień w ga ra żach,
in ni na to miast roz rzu ca li na uli cach po dar te eg zem pla rze „Mor gen post”. Po nad 400 osób zo sta ło
aresz to wa nych, a 200 od nio sło ra ny, ale pro te sty trwa ły na dal. Pod ko niec 1968 ro ku za pa no wał
już stan ta kiej anar chii, że „Der Spie gel” za py tał, czy świat nie ob ser wu je przy pad kiem po cząt‐ 
ków re wo lu cji po dob nej do tej z 1918 ro ku.

„Po ko le nie 1968 ro ku” mia ło in ny cel ata ków: sa me uni wer sy te ty i lu dzi ze star sze go po ko le‐ 
nia – na zy wa nych ogól nie „na zi sta mi” bez wzglę du na ich prze szłość. Przed woj ną nie miec kie
uni wer sy te ty sły nę ły z  za tę chłej at mos fe ry, a po 1945 ro ku nie wie le się w nich zmie ni ło. By ły
nad mier nie zhie rar chi zo wa ne i  źle przy sto so wa ne do za spo ka ja nia po trzeb stu den tów w no wo‐ 
cze snym, za chod nim pań stwie de mo kra tycz nym, a w do dat ku nie któ rzy wy kła dow cy za cho wa li
swo je do bre po sa dy, cho ciaż skom pro mi to wa li się w okre sie na zi stow skim. Na le żał do nich pro fe‐ 
sor Wer ner Hey de, któ ry pod czas woj ny był sze fem i głów nym bie głym T4. Schwy ta ny w 1945
ro ku, uciekł z wię zie nia i w 1947 ro ku ku pił na czar nym ryn ku fał szy we do ku men ty na na zwi sko
„Fritz Sa wa de”. Ja ko do świad czo ny le karz zaj mo wał się spor tow ca mi i pro wa dził by da lej prak ty‐ 
kę, gdy by je go żo na – zi ry to wa na afron ta mi ze stro ny żon in nych pro fe so rów – nie wy pa li ła pew‐ 
ne go ra zu na przy ję ciu: „Czy wie cie, kim ja je stem? Nie je stem ja kąś tam Frau Dok tor, ale, że by‐ 
ście wie dzia ły, Frau Pro fes sor Hey de!”. Jej mąż zo stał aresz to wa ny i  po peł nił sa mo bój stwo
w 1964 ro ku1056. Stu den ci nie ro bi li jed nak żad nych roz róż nień – wszy scy przed sta wi cie le star‐ 
sze go po ko le nia zo sta li au to ma tycz nie na pięt no wa ni; 7 li sto pa da 1968 ro ku Be ate Klars feld pu‐ 
blicz nie spo licz ko wa ła kanc le rza Kie sin ge ra, po nie waż był człon kiem par tii na zi stow skiej1057.

Wie lu pro fe so rów za cho wa ło po czu cie wyż szo ści nad stu den ta mi, kie dy zaś ci ostat ni za czę li
do ma gać się zmian, czę sto by li na tych miast re le go wa ni. A po wo dów do zmian nie bra ko wa ło.
W okre sie po wo jen nym spo łecz ność stu denc ka ogrom nie się roz ro sła i na jed ne go wy kła dow cę
przy pa da ło ty lu stu den tów, że nie któ rzy z tych ostat nich ni gdy nie mie li oka zji oso bi ście kon tak‐ 
to wać się ze swo imi pro fe so ra mi. Na ucza nie spa da ło w więk szo ści na mło dych i nie do świad czo‐ 
nych As si sten ten, któ rzy na ogół pod pi sy wa li się pod stu denc kim po stu la tem za stą pie nia wy kła‐ 
dów dla wiel kie go au dy to rium mniej szy mi se mi na ria mi. Stu den ci do ma ga li się no wych władz
uczel nia nych, po dzia łu obo wiąz ków po mię dzy pro fe so rów, per so nel aka de mic ki i stu den tów, ale
pro fe so ro wie uwa ża li, że w ten spo sób kwe stio nu je się ich au to ry tet, i z miej sca od rzu ca li pro po‐ 
zy cje. Kie dy star si pra cow ni cy na uko wi Wol ne go Uni wer sy te tu od mó wi li choć by prze dys ku to wa‐ 
nia kwe stii, któ re wy ni kły w związ ku ze śmier cią Ohne sor ga, do szło do wy bu chu prze mo cy. Naj‐ 
róż niej sze gru py przy stą pi ły do ata ku, zaj mu jąc ga bi ne ty, za kłó ca jąc wy kła dy, rzu ca jąc śmie cia‐ 



mi w pro fe so rów i urzą dza jąc straj ki na ko ry ta rzach. Uni wer sy tet był za sy pa ny trans pa ren ta mi
Wiet kon gu, Ho Chi Min ha i Che Gu eva ry, a ży cie aka de mic kie za mar ło. Wszy scy pro fe so ro wie,
bez wzglę du na swo ją prze szłość, zno wu zo sta li okrzyk nię ci „na zi sta mi”, a stu denc cy przy wód cy
za chę ca li swo ich zwo len ni ków do wal ki z ty mi „fa szy sta mi w no wo cze snej po sta ci”. Jak uję ła to
stu denc ka eks tre mist ka Gu drun Ens slin: „To fa szy stow skie pań stwo jest zor ga ni zo wa ne tak, aby
za bić nas wszyst kich. Mu si my zor ga ni zo wać opór. Na prze moc moż na od po wie dzieć tyl ko prze‐ 
mo cą. Oni są po ko le niem Au schwitz – nie ma sen su z ni mi dys ku to wać”1058.

W mia rę jak po głę bia ła się prze paść mię dzy po ko le nia mi, nie któ re gru py za czę ły gło sić te zę,
że zwy czaj ne pro te sty nie wy star czą i że tyl ko prze mo cą moż na znisz czyć „Na zi stow ską Re pu bli‐ 
kę Fe de ral ną”. Ta ki po gląd wy zna wa ły or ga ni za cje skraj ne, jak K-Grup pen i Au to no me, mark si‐ 
stow sko-le ni now sko-ma oistow skie ugru po wa nia, któ rych człon ko wie pro pa go wa li prze moc i opór
wo bec wszel kich form wła dzy. Jak się póź niej oka za ło, znacz na część tych grup by ła � nan so wa na
i wspie ra na przez re żim wschod nio nie miec ki lub ra dziec ki. Wie le te go ro dza ju idei uka zy wa ło się
dru kiem w osła wio nym cza so pi śmie „kon kret” wy da wa nym przez mło dą ko bie tę, któ ra po sta no‐ 
wi ła ujaw nić ca łe zło za chod nio nie miec kie go spo łe czeń stwa. Na zy wa ła się Ulri ke Me in hof1059.

Me in hof ukształ to wa ły w znacz nym stop niu do świad cze nia Ber li na lat sześć dzie sią tych. Uro‐ 
dzi ła się w Ol den bur gu, lecz w 1967 ro ku, po roz wo dzie ze swo im wy daw cą i mę żem Klau sem
Ra ine rem Röh lem, prze nio sła się do Ber li na Za chod nie go. W swo im miesz ka niu przy Ku fste in er
Stras se na pi sa ła dzie siąt ki ar ty ku łów kry ty ku ją cych wszyst kie aspek ty za chod nio nie miec kie go
rzą du i po li ty ki; pod czas wi zy ty sza cha w Ber li nie przy pu ści ła za ja dły atak w for mie li stu otwar‐ 
te go do je go żo ny Fa rah Di by1060. To wła śnie w tym miesz ka niu w Ber li nie Za chod nim Me in hof
i gru pa jej przy ja ciół o po dob nych po glą dach za pla no wa li uciecz kę in ne go eks tre mi sty, An dre asa
Ba ade ra, prze trzy my wa ne go w owym cza sie w wię zie niu Te gel. Ka rie ra Me in hof ja ko ter ro ryst ki
za czę ła się 14 ma ja 1970 ro ku, kie dy ona, Ire ne Go er gens i trzy in ne oso by wło ży ły pe ru ki i ukry‐ 
ły w tecz kach broń, po czym po de szły pod wię zie nie, otwo rzy ły ogień i uwol ni ły Ba ade ra, za bi ja‐ 
jąc przy oka zji nie win ne go prze chod nia. Ba ader i Me in hof za ło ży li gru pę ter ro ry stycz ną zna ną ja‐ 
ko Frak cja Czer wo nej Ar mii (Ro te Ar mee Frak tion – RAF), któ ra wy da ła osła wio ny ma ni fest Kon‐ 
cep cja par ty zant ki miej skiej1061. Opi sy wał on, jak za mie rza ją znisz czyć za chod nio nie miec kie spo łe‐ 
czeń stwo, po słu gu jąc się wszel ki mi do stęp ny mi środ ka mi, z mor der stwem włącz nie. Na wią za nie
do Roy al Air For ce (RAF) by ło świa do me; je śli Bry tyj czy cy bom bar do wa li Niem cy z po wie trza,
do wo dzi li au to rzy, to te raz oni roz sa dzą je od we wnątrz, pod pa la jąc sym bo le no wo cze snych Nie‐ 
miec Za chod nich i do ko nu jąc za ma chów bom bo wych na róż ne go ro dza ju obiek ty, od baz woj sko‐ 
wych po bu dyn ki rzą do we. W czerw cu 1970 ro ku Me in hof po je cha ła do Jor da nii, że by przejść
szko le nie woj sko we, a w sierp niu wró ci ła do Ber li na Za chod nie go i wzię ła udział w se rii na pa‐ 
dów na ban ki. Póź niej na stą pi ło kil ka za ma chów bom bo wych na ame ry kań skie ba zy woj sko we
w ca łych Niem czech, za mach bom bo wy na bu dy nek Sprin ge ra w Ham bur gu i co raz gwał tow niej‐ 
sze ata ki na waż nych za chod nio nie miec kich urzęd ni ków. W 1972 ro ku po wią za ny z RAF Ruch 2
Czerw ca (Be we gung 2. Ju ni) po rwał kan dy da ta na za chod nio ber liń skie go bur mi strza Pe te ra Lo‐ 



ren za; od zy skał on wol ność, kie dy prze by wa ją cy w wię zie niu ter ro ry ści zo sta li zwol nie ni i od le‐ 
cie li do Je me nu Po łu dnio we go. Prze moc osią gnę ła punkt kul mi na cyj ny w 1977 ro ku. W kwiet niu
zgi nął w za ma chu głów ny oskar ży ciel pu blicz ny Sieg fried Bu back. W czerw cu zo stał za mor do wa‐ 
ny pre zes ra dy nad zor czej Dresd ner Bank, Jür gen Pon to. We wrze śniu ter ro ry ści po rwa li pre ze sa
Fe de ral ne go Zrze sze nia Nie miec kich Związ ków Pra co daw ców (Bun de sve re ini gung der Deut schen
Ar be it ge be rver bän de – BDA), Han nsa Mar ti na Schley era, pró bu jąc w ten spo sób zmu sić rząd do
uwol nie nia swo ich prze by wa ją cych w wię zie niu „to wa rzy szy”. Trzy na ste go paź dzier ni ka gru pa
ter ro ry stów pa le styń skich po rwa ła sa mo lot Lu fthan sy i upro wa dzi ła go wraz z pa sa że ra mi do Mo‐ 
ga di szu. Rząd nie miec ki nie ugiął się, lecz wy słał eli tar ną jed nost kę stra ży gra nicz nej, prze szko lo‐ 
ną przez GSG8, któ ra prze pro wa dzi ła spek ta ku lar ną ak cję uwol nie nia za kład ni ków; więk szość po‐ 
ry wa czy zgi nę ła. Nie ste ty, Hanns Mar tin Schley er zo stał zna le zio ny mar twy 18 paź dzier ni ka1062.
W  la tach 1970–1979 RAF za mor do wa ła z zim ną krwią 29 nie win nych osób, ra ni ła 93 i wzię ła
łącz nie 162 za kład ni ków. Ulri ke Me in hof, schwy ta na przez za chod nio nie miec ką po li cję, po peł ni‐ 
ła 9 ma ja 1976 ro ku sa mo bój stwo w wię zie niu o za ostrzo nym ry go rze w Stam m he im. Zo sta ła po‐ 
cho wa na na cmen ta rzu ewan ge lic kim przy ko ście le Świę tej Trój cy w Ma rien dor �e w Ber li nie Za‐ 
chod nim. W po grze bie wzię ło udział 4 ty sią ce za chod nich ber liń czy ków.

W  pierw szych la tach RAF cie szy ła się sil nym po par ciem wśród uni wer sy tec kich ra dy ka łów
i za in spi ro wa ła wie le ro man tycz nych ugru po wań anar chi stycz nych, któ re po dzie la ły jej głę bo ko
pe sy mi stycz ną � lo zo �ę, a na wet na śla do wa ły ak ty ter ro ru. Do 1976 ro ku jed nak więk szość dzia‐ 
ła czy stu denc kich by ła już moc no znie sma czo na mor der stwa mi i  bez sen sow ną prze mo cą upra‐ 
wia ną przez gru pę1063. Na stro je na uni wer sy te tach się zmie nia ły. Stu den ci mie li już do syć przerw
w na uce. Ze swej stro ny uczel nie dą ży ły do kom pro mi su. W 1969 ro ku Wol ny Uni wer sy tet zde cy‐ 
do wał, że za rów no se nat, jak i ra dy wy dzia łów po win ny się skła dać w trzech rów nych czę ściach
z pro fe so rów, młod szych wy kła dow ców i asy sten tów oraz stu den tów1064. W rze czy wi sto ści roz‐ 
wią za nie oka za ło się nie prak tycz ne. Wol ny Uni wer sy tet i Po li tech ni ka na dal pod upa da ły; aka de‐ 
mic kie stan dar dy się gnę ły dna i dy plo my z Ber li na stra ci ły wia ry god ność za gra ni cą. Dal sze pro‐ 
te sty wy ga sił też Ra di ka le ner lass, czy li de kret o  ra dy ka łach, wpro wa dzo ny przez Wil ly’ego
Brand ta w 1971 ro ku. To wy so ce kon tro wer syj ne za rzą dze nie ob li czo ne na okieł zna nie stu denc‐ 
kie go eks tre mi zmu prze wi dy wa ło, że mło dzi lu dzie nie bę dą przyj mo wa ni do ad mi ni stra cji pań‐ 
stwo wej, je śli za an ga żo wa li się w  dzia łal ność uzna wa ną za an ty kon sty tu cyj ną. Licz ni stu den ci
zro zu mie li, że bio rąc udział w pro te stach, za my ka ją so bie dro gę do ka rie ry; by ło bo wiem ja sne,
że sy tu acja go spo dar cza w Niem czech się zmie nia i co raz trud niej jest zna leźć pra cę1065. Upo li‐ 
tycz nio ne ru chy „po ko le nia 68” za czę ły ob umie rać. Nie któ rzy dzia ła cze na wo ły wa li do „dłu gie go
mar szu przez in sty tu cje”, w tym sa mą SPD1066. Pod pew ny mi wzglę da mi „lu dzie 68 ro ku” ustą pi li
miej sca no wej ra tlo se Ge ne ra tion, czy li „stra co ne mu po ko le niu”, któ re by ło mniej upo li tycz nio ne
i  bar dziej za prząt nię te szer szy mi kwe stia mi, od fe mi ni zmu po ener gię ato mo wą i  roz bro je nie.
Ruch Al ter na ti ve (Al ter na ti vbe we gun gen), po przed nik nie miec kich „zie lo nych”, miał swo je ko‐ 
rze nie w Ber li nie lat sie dem dzie sią tych1067.



Dzię ki kontr kul tu rze, któ ra roz wi nę ła się w la tach sie dem dzie sią tych, Ber lin Za chod ni stał się
miej scem znacz nie bar dziej zło żo nym i in te re su ją cym niż po zba wio ne wy ra zi ste go ob li cza mia sta
za chod nio nie miec kie. Kie dy tam miesz ka łam, w mie ście by ło ist ne za trzę sie nie pun ków i ge jów,
in te lek tu ali stów i ar ty stów, ko mun i grup anar chi stycz nych, ta kich jak Spon tis, któ re two rzy ły sa‐ 
mo wy star czal ne get ta od gro dzo ne od resz ty świa ta. Mia sto przy cią ga ło ma la rzy i pi sa rzy, dra ma‐ 
tur gów i rzeź bia rzy, któ rzy prze sia dy wa li w al ter na tyw nych ka wiar niach i klu bach, dys ku to wa li
o  Wal te rze Ben ja mi nie, cho dzi li na hap pe nin gi lub słu cha li anar chi stycz nych ze spo łów pun ko‐ 
wych. Ber lin Za chod ni czę sto spra wiał wra że nie, jak by zna lazł się w ja kiejś pę tli cza so wej – zu‐ 
peł nie jak te ma łe wy sep ki u za chod nich wy brze ży Ka na dy za sie dlo ne przez Ame ry ka nów, któ rzy
w la tach sześć dzie sią tych ucie kli przed wiet nam skim po bo rem do woj ska, gdzie ko ła garn car skie
i Gra te ful De ad wciąż by ły w mo dzie. Naj bar dziej in te re su ją ce for my no we go „sty lu ży cia” by ły
roz wi ja ne przez ber liń skie ko mu ny zna ne ja ko Wohn ge me in scha ften, w  skró cie WG, czę sto za‐ 
miesz ku ją ce zruj no wa ne bu dyn ki lub opusz czo ne fa bry ki, jak choć by tę w Ma rien ho �e. Zwy kle
skła da ły się z kil ku spół dziel ni, ma ga zy nu zdro wej żyw no ści, żłob ka, warsz ta tów, pra cow ni ar ty‐ 
stycz nych i  nie wiel kie go zbio ru płyt lub ksią żek. Te, któ re od wie dzi łam, za wsze za ska ki wa ły
mnie ja ko przy ja zne, to le ran cyj ne miej sca, cho ciaż ta kie udo god nie nia jak osob ne ła zien ki lub
bie żą ca cie pła wo da uwa ża no za nie po trzeb ny luk sus. Czło nek jed nej z ko mun wspo mi nał, że ży‐ 
cie tam by ło de ka denc kie i bez tro skie, a lu dzie przy cho dzi li i od cho dzi li we dle wo li:

W mia rę upły wu cza su zmie nia li się człon ko wie WG i  cha rak ter ich wza jem nych związ ków
[…]. Więk szość zmian wy mu sza ły he te ro sek su al ne pa ry, któ re chcia ły się prze nieść do bar‐ 
dziej pry wat nych po miesz czeń. Na ich miej sce przy cho dzi ły za wsze oso by sa mot ne, głów nie
stu den ci. WG by ła do sta tecz nie du ża, by zna la zło się tam miej sce dla od wie dza ją cych go ści
[…]. Do WG spro wa dza no part ne rów sek su al nych, za rów no męż czyzn, jak i ko bie ty, a człon‐ 
ko wie czę sto upra wia li ze so bą seks, al bo w in tym nym związ ku, al bo pod czas or gii1068.

W bied niej szych dziel ni cach Ber li na po wsta wa ły dzie siąt ki ta kich ko mun, przy spa rza jąc pro ble‐ 
mów ber liń skie mu Se na to wi. Po nie waż po gar sza ła się sy tu acja miesz ka nio wa, mło dzi lu dzie czę‐ 
sto sta wa li się dzi ki mi lo ka to ra mi. Pró by po wstrzy ma nia bez praw ne go zaj mo wa nia miesz kań wy‐ 
wo ły wa ły fa le pro te stu i  uli ce zno wu sta ły się sce ne rią prze mo cy. Te za miesz ki miesz ka nio we
szko dzi ły mia stu, któ re do pie ro do cho dzi ło do sie bie po za bu rze niach koń ca lat sześć dzie sią tych.

Pro blem dzi kich lo ka to rów jest po wszech ny we wszyst kich za chod nich mia stach prze my sło‐ 
wych, ale szcze gól ne na tę że nie osią gnął w Ber li nie Za chod nim na prze ło mie lat sie dem dzie sią‐ 
tych i osiem dzie sią tych, kie dy dał o so bie znać do tkli wy brak ta nich miesz kań. Po czę ści by ła to
kon se kwen cja wo jen nych znisz czeń i utra ty za ple cza po wznie sie niu mu ru, ale sy tu ację za ostrzy‐ 
ła po li ty ka � nan so wa ob li czo na na przy cią gnię cie in we sty cji. Na tych mia sto we ulgi po dat ko we
za chę ca ły spe ku lan tów do ku po wa nia sta rych bu dyn ków, któ re na stęp nie nisz cza ły; w  koń cu
trze ba je by ło bu rzyć i bu do wać na ich miej scu dro gie blo ki miesz kal ne lub biu row ce1069. Nie tyl‐ 
ko po zba wia ło to ber liń czy ków ta nich miesz kań; po wo do wa ło też, że wie le za byt ko wych bu dyn‐ 



ków – któ rych po zo sta ło bar dzo ma ło – by ło sys te ma tycz nie nisz czo nych. Ber liń czy cy za czę li szu‐ 
kać nisz cze ją cych bu dyn ków i wpro wa dzać się do nich ja ko dzi cy lo ka to rzy. Pierw szy zo stał za ję‐ 
ty szpi tal Be tha nien, ogrom ny kom pleks, któ ry prze trwał woj nę, ale był prze zna czo ny do roz biór‐ 
ki. Ape le do władz, aby go za cho wać, na nic się nie zda ły, ale dzi cy lo ka to rzy nie chcie li się wy‐ 
pro wa dzić. Do koń ca 1981 ro ku po nad 150 bu dyn ków w Kreu zber gu i  in nych re jo nach zo sta ło
za ję tych przez lu dzi rosz czą cych so bie pra wo do miej sca sta łe go po by tu w swo ich Kietz – któ ry to
ter min ozna czał pier wot nie ma łe wio ski ry bac kie za miesz ki wa ne przez We ne dów1070. Do szło do
starć, naj pierw z wła ści cie la mi nie ru cho mo ści, a póź niej z po li cją. Ber liń ski Se nat miał obo wią zek
strzec praw wła ści cie li i w od po wie dzi za czął gro zić dzi kim lo ka to rom – naj pierw grzyw na mi,
póź niej aresz to wa niem. Więk szość na dal nie chcia ła się wy pro wa dzić. Wy two rzy ła się nie zwy kle
na pię ta sy tu acja; oko ło 80 ty się cy lu dzi szu ka ło miej sca, gdzie mo gło by za miesz kać, i wie lu za sie‐ 
dla ło bu dyn ki sa mo wol nie1071. Za czę li też przy go to wy wać się do wal ki, for ty � ku jąc do my, a na‐ 
wet ca łe kwar ta ły ulic. Prze moc, któ ra tli ła się od mie się cy, wy bu chła wresz cie pod ko niec 1980
ro ku. Dwu na ste go grud nia po li cja pró bo wa ła po wstrzy mać gru pę dzi kich lo ka to rów przed za ję‐ 
ciem bu dyn ku przy Kot t bus ser Tor; kie dy po li cjan ci wkro czy li do ak cji, za ata ko wa ło ich kil ku set
mło dych lu dzi. Wy wią za ła się dłu go trwa ła bi twa i po nad 20 osób aresz to wa no. Tej no cy de mon‐ 
stran ci do ma ga li się na tych mia sto we go zwol nie nia wszyst kich tych, któ rzy zna leź li się w wię zie‐ 
niu, bo ina czej „spa lą Ber lin”. Ich żą da nia zo sta ły zi gno ro wa ne i mia sto eks plo do wa ło.

De mon stran ci po sta no wi li nie trzy mać się wła snych osie dli, lecz ru szyć do sa me go ser ca „ka‐ 
pi ta li stycz ne go” Ber li na Za chod nie go – tu ry stycz ne go i han dlo we go cen trum wo kół Kur für sten‐ 
damm. W ty go dniu świą tecz nym ty sią ce mło dych lu dzi zgro ma dzi ło się w We stend i sza la ło po
mie ście. Prze wra ca no i  pod pa la no sa mo cho dy, roz bi ja no szkla ne ga blo ty i  okna, plą dro wa no
skle py, a wie le obiek tów, od ko ścio ła Pa mię ci po Ka De We i Ca fé Kran zler, zo sta ło zde mo lo wa‐ 
nych. Trzy dzie ści sześć osób aresz to wa no, a 200 od nio sło ra ny, ale za miesz ki trwa ły na dal, prze‐ 
no sząc się w No wy Rok do Kreu zber gu i Wed ding. Sy tu acja po gar sza ła się w na stęp nych mie sią‐ 
cach; do pa tro lo wa nia ulic po trzeb nych by ło 12 ty się cy po li cjan tów, a  w  dzie siąt kach bi ja tyk
aresz to wa no po nad 700 osób; jed na oso ba zgi nę ła.

Eska la cja prze mo cy stwa rza ła po waż ny pro blem dla Se na tu i mia sta. Przed się bior cy do pie ro
za czę li od zy ski wać za ufa nie po pro te stach koń ca lat sześć dzie sią tych, ale kie dy te le wi zyj ne mi‐ 
gaw ki z nie spo koj ne go Ber li na Za chod nie go obie gły Re pu bli kę Fe de ral ną, in we sty cje zno wu spa‐ 
dły: przed się bior cy twier dzi li, że bo ją się lo ko wać pie nią dze w miej scu, gdzie wła sność pry wat na
nie jest bez piecz na i gdzie zda je się pa no wać anar chia. Licz ba tu ry stów też ogrom nie spa dła. Se‐ 
nat uświa do mił so bie, że coś trze ba zro bić.

Rząd wie dział, że w mie ście wy stę pu je po waż ny nie do bór miesz kań, i przy stą pił do roz mów
z  przy wód ca mi ru chu pro te sta cyj ne go. Osta tecz nie dzi kim lo ka to rom przy zna no dzier ża wy na

miesz ka nia, któ re za ję li, a póź niej za po mo gi na po kry cie kosz tów ich mo der ni za cji1072. Wła ści cie‐ 
le pro te sto wa li, ale ber liń ska sub kul tu ra uzna ła to za osza ła mia ją ce zwy cię stwo. Wie le mniej‐ 
szych grup zla ło się te raz w ko ali cję pod na zwą Al ter na ti ve Li ste (AL), któ ra mia ła się stać w Ber‐ 



li nie Za chod nim si łą po li tycz ną1073. Jej od rośl, par tia Zie lo nych, po wie la ła te suk ce sy w Re pu bli‐ 
ce Fe de ral nej.

Po wsta nie Al ter na ti ve Li ste sta no wi ło wy raź ne odej ście od kwe stii, któ re za przą ta ły „po ko le‐ 
nie 68”, ku no wym ce lom i  no we mu po dej ściu do po li ty ki. AL na dal wy stę po wa ła prze ciw ko
ener gii ato mo wej, ale pra gnę ła też stwo rzyć no wy ro dzaj spo łe czeń stwa i wy pra co wać no we od‐ 
dol ne po dej ście do po li ty ki; w co raz więk szym stop niu po czu wa ła się do od po wie dzial no ści za
„pla ne tę” i „śro do wi sko”. AL i pierw sze gru py Zie lo nych, któ re z niej wy ewo lu owa ły, od rzu ca ły
struk tu ry spo łe czeń stwa in du strial ne go, po dział pra cy i jej tra dy cyj ne wzo ry, ro dzi nę ja ko pod sta‐ 
wo wą ko mór kę spo łecz ną, a tak że za chod nią de mo kra cję. Zgod nie z ich ma ni fe stem sło wo „al ter‐ 
na tyw ny” by ło „sy no ni mem umi ło wa nia ży cia i wol no ści, [któ re] wy klu cza wszel ką prze moc wo‐ 
bec in nych, zwłasz cza istot słab szych”, ta kich jak „dzie ci, pod wład ni, ro bot ni cy na jem ni, ko bie ty,
nie peł no spraw ni, lu dzie star si i zwie rzę ta”. Za an ga żo wa ły się one w ochro nę śro do wi ska, roz bro‐ 
je nie i więk szą kon tro lę spo łecz ną nad środ ka mi pro duk cji. Tra dy cyj ny mark sizm zo stał od rzu co‐ 
ny na rzecz spo łe czeń stwa al ter na tyw ne go w nad mier nie uprze my sło wio nym i nie zdro wym świe‐ 
cie, co Ru dolf Bah ro okre ślił ja ko przej ście „od czer wo ne go do zie lo ne go”1074. AL do ma ga ła się
rów no ści i do bro by tu dla wszyst kich; jej ce lem by ło „bez kla so we spo łe czeń stwo po zba wio ne hie‐ 
rar chii, w któ rym róż ni ce po mię dzy mia stem a wsią, ko bie ta mi a męż czy zna mi, pra cą umy sło wą
a � zycz ną zo sta ną wy eli mi no wa ne. Nie ma pań stwa, nie ma wo jen ani wię zień”. Jed no cze śnie
na dal prze ciw sta wia ła się za chod niej po li ty ce za gra nicz nej i  jesz cze w  la tach osiem dzie sią tych
moż na by ło na tknąć się na de mon stra cje prze ciw ko ame ry kań skiej „bez praw nej oku pa cji” Ber li‐ 
na, z trans pa ren ta mi NO WAR al bo AMIS GO HO ME.

Uto pij ny pro jekt Al ter na ti ve Li ste zro dził wie le in te re su ją cych idei, ale w la tach osiem dzie sią‐ 
tych przyj mo wa ły one cza sem skraj ną po stać. Wiel ki na cisk kła dzio no na re cy kling i oszczę dza nie
ener gii, na pra wa zwie rząt i po moc dla Trze cie go Świa ta, ale wspie ra nie „do brych spraw”, ta kich
jak pró by zre du ko wa nia od pa dów prze my sło wych, prze ra dza ło się w atak na wszyst kie aspek ty
no wo cze sne go spo łe czeń stwa in du strial ne go – od po sia da nia na wła sność sa mo cho dów po pro‐ 
duk cję wszel kich dóbr. Wie lu człon ków pró bo wa ło prze ra biać od pa dy i pro du ko wać wła sną żyw‐ 
ność, ale w wiel ko miej skim Ber li nie sa mo wy star czal ność by ła po pro stu nie moż li wa, a re zul ta ty
czę sto ab sur dal ne. Ra dy kal ne fe mi nist ki wpro wa dzi ły te mat dys kry mi na cji płci na are nę pu blicz‐ 
ną, ale za miast pró bo wać po ma gać ko bie tom w zdo by wa niu lep szej pra cy lub go dze niu obo wiąz‐ 
ków do mo wych z za wo do wy mi, or ga ni zo wa ły de ba ty, czę sto grzę znąc w nie moż li wym do roz szy‐ 
fro wa nia żar go nie, nie czy tel nym dla ko biet, któ re rze ko mo wspie ra ły; dzie siąt ki fe mi ni stycz nych
se mi na riów pro wa dzo nych przez peł ne naj lep szych chę ci stu dent ki uni wer sy te tu nie by ły wiel ką
po mo cą dla ko biet wy ko nu ją cych słu żeb ną i źle płat ną pra cę1075. Da wa ła też o so bie znać skłon‐ 
ność do wtrą ca nia się w spra wy in nych, je śli nie zga dza li się z „al ter na tyw ną” wi zją świa ta. Je‐ 
den z ośrod ków, któ re od wie dzi łam, ota cza ły wia dra i ko sze na wo dę i in ne rze czy na da ją ce się
do re cy klin gu; po nie waż ko rzy sta łam z  wo dy nie zbyt oszczęd nie, ura czo no mnie wy kła dem
o zna cze niu ochro ny śro do wi ska. In nym ra zem za pro po no wa no mi coś do pi cia, a kie dy po pro si‐ 



łam o � li żan kę ka wy, usły sza łam, że wie lu lu dzi w Trze cim Świe cie umie ra przy zbie ra niu zia ren
ka wy i że w przy szło ści po win nam uni kać te go na po ju1076. Naj bar dziej ude rza ją cym zja wi skiem
w  ru chach al ter na tyw nych był ich nie zwy kły brak to le ran cji; pod ko niec lat sie dem dzie sią tych
no we sa mo cho dy za par ko wa ne przed do ma mi w Kreu zber gu by ły cza sem de mo lo wa ne, po nie waż
uwa ża no, że są „zbyt yup pie”. Mi mo to Al ter na ti ve Li ste zdo by wa ła co raz więk szą po pu lar ność;
son daż prze pro wa dzo ny w ma ju 1981 ro ku wy ka zał, iż 65 pro cent za chod nich ber liń czy ków wie‐ 
rzy, że Al ter na tyw na Li sta na rzecz De mo kra cji i Ochro ny Śro do wi ska wej dzie do par la men tu. Te
prze wi dy wa nia się spraw dzi ły. W wy bo rach 1980 ro ku Zie lo ni od nie śli swo je pierw sze zwy cię‐ 
stwo, zdo by wa jąc 1,5 pro cent gło sów, na to miast w ber liń skich wy bo rach 1985 ro ku Al ter na ti ve
Li ste uzy ska ła 15 miejsc1077.

W 1980 ro ku oce nia no, że w cie szą cych się złą sła wą ber liń skich sub kul tu rach ży je po nad 100
ty się cy lu dzi. Wie lu z nich nie prze ja wia ło agre sji, ale w no wym mie ście da wa ła się też za uwa żyć

skłon ność do sa mo znisz cze nia1078. Ber lin Za chod ni stał się ośrod kiem han dlu nar ko ty ka mi ze
współ czyn ni kiem zgo nów z po wo du przedaw ko wa nia he ro iny wyż szym niż gdzie kol wiek in dziej
w Niem czech, mię dzy in ny mi dla te go, że wschod nio nie miec cy cel ni cy prze pusz cza li kon tra ban dę
na lot ni sku Schöne feld. Dwo rzec Zoo – osła wio ny punkt zbor ny drob nych prze stęp ców, mło do cia‐ 
nych pro sty tu tek, bez dom nych, nie le gal nych imi gran tów i  na sto let nich nar ko ma nów – zo stał
przed sta wio ny w nie za po mnia ny spo sób w po ru sza ją cym �l mie My, dzie ci z dwor ca Zoo. Nie po‐ 
pra wia ło to re pu ta cji Ber li na w Niem czech Za chod nich i za gra ni cą: mia sto by ło czę sto nie spra‐ 
wie dli wie przed sta wia ne ja ko nie bez piecz ne zbio ro wi sko ko mu ni stów, di le rów nar ko ty ko wych,
wy rzut ków i pun ków, a do te go trak to wa ne po dejrz li wie tak że z po wo du jesz cze in nej wy róż nia‐ 
ją cej ce chy – ogrom ne go przy ro stu lud no ści tu rec kiej. Niem cy nie sły ną z upodo ba nia do cu dzo‐ 
ziem ców, zwłasz cza od mien nych ra so wo, a Ber lin Za chod ni stał się naj więk szym po Stam bu le tu‐ 
rec kim mia stem na świe cie, co uwa ża no za ko lej ny po wód do uni ka nia al ter na tyw nej nie miec kiej
me tro po lii.

No wa spo łecz ność tu rec ka by ła jed ną z naj bar dziej in te re su ją cych cech Ber li na Za chod nie go
lat sie dem dzie sią tych, ale bu dzi ła za rów no po dziw, jak i obu rze nie. Wie lu Niem ców zło ścił ten
na pływ ob co kra jow ców, jak by za po mnie li, że Tur cy zo sta li za pro sze ni do Ber li na, aby za pew nić
ta nią si łę ro bo czą i wy ko ny wać pra cę nie wy ma ga ją cą wy so kich kwa li � ka cji, ja kiej Niem cy nie
chcie li się już po dej mo wać. Po ja wie nie się w Ber li nie tak zwa nych Ga star be iter, czy li ro bot ni ków
cu dzo ziem skich, moż na wią zać ze wznie sie niem mu ru; w  cią gu jed nej no cy po nad 50 ty się cy
wschod nio nie miec kich Gren zgän ger stra ci ło moż li wość prze cho dze nia przez gra ni cę do pra cy na
Za cho dzie. Ber lin Za chod ni zo stał po zba wio ny re zer wu aru ta nich wy kwa li � ko wa nych ro bot ni‐ 
ków. Aby za ra dzić po waż nym nie do bo rom si ły ro bo czej, Re pu bli ka Fe de ral na za war ła „trak ta ty
re kru ta cyj ne” z  róż ny mi kra ja mi, mię dzy in ny mi z Wło cha mi, Hisz pa nią, Gre cją, Tur cją, Ma ro‐ 
kiem, Por tu ga lią, Tu ne zją, Ju go sła wią i – w 1970 ro ku – Ko reą Po łu dnio wą. Od 1961 ro ku otwar‐ 
to w tych kra jach po nad 500 ośrod ków re kru ta cyj nych. Po su nię cie oka za ło się sku tecz ne. W la‐ 
tach pięć dzie sią tych cu dzo ziem cy sta no wi li mniej niż 1 pro cent lud no ści Nie miec Za chod nich;



w 1973 ro ku ich udział wzrósł do 11,9 pro cent1079. Pod czas gdy w 1960 ro ku w Ber li nie Za chod‐ 
nim pra wie nie by ło ro bot ni ków cu dzo ziem skich, w 1975 ich od se tek wy no sił 10, a w 1982 ro ku
co ósmy miesz ka niec Ber li na Za chod nie go uro dził się za gra ni cą. Po ło wę spo śród nich – 128 ty‐ 

się cy – sta no wi li Tur cy1080.
Ber lin lu bi pre zen to wać się ja ko mia sto, gdzie uchodź cy za wsze znaj do wa li bez piecz ną przy‐ 

stań, a je go hi sto rię rze czy wi ście ukształ to wa li w znacz nym stop niu imi gran ci – od hu ge no tów,
Ży dów i cze skich pro te stan tów po przy by szów z ziem pol skich i wschod nich ob sza rów Nie miec,
któ rzy pod ko niec XIX wie ku sta no wi li po nad po ło wę po pu la cji. Ale mi mo tej bo ga tej hi sto rii
ber liń czy cy za zwy czaj nie chęt nie ak cep to wa li no wych przy by szów. Fran cu zi spo ty ka li się z po‐ 
gar dą, zna ni Ży dzi, jak Mo ses Men dels sohn, mu sie li wcho dzić do mia sta bra mą prze zna czo ną dla
by dła, a pod ko niec XIX wie ku ber liń skich bur żu jów draż ni li pol scy i ślą scy chło pi oraz Ostju den
na pły wa ją cy ze wscho du. In te gra cja Tur ków oka za ła się rów nie po wol na. Tu rec ki pi sarz Paul
Zahl ze tknął się z dys kry mi na cją, kie dy po raz pierw szy przy je chał do mia sta, i po wie dział z nie‐ 
sma kiem, iż je dy na róż ni ca po mię dzy Ber li nem Za chod nim a Har le mem po le ga na tym, że za‐ 
miast „czar nu chów” za chod ni ber liń czy cy ma ją „Tur ków, ren ci stów, ro bot ni ków”1081. Pro ble my
za ostrza ła po li ty ka rzą do wa.

W pierw szych la tach imi gra cji ber liń czy cy wy da wa li się względ nie to le ran cyj ni. Ga star be ite‐ 
rzy trzy ma li się na pe ry fe riach nie miec kie go spo łe czeń stwa. Ży li w izo lo wa nych sku pi skach, wy‐ 
ko ny wa li nie wdzięcz ną pra cę i  by li po strze ga ni ja ko tym cza so we roz wią za nie po waż ne go nie‐ 
miec kie go pro ble mu. Do pó ki ich sta tus był jed no znacz ny i  ści śle zde � nio wa ny, uprze dze nia
ujaw nia ły się w nie wiel kim stop niu1082. Skoń czy ło się to w 1966 ro ku, kie dy lek kie za ła ma nie
nie miec kiej go spo dar ki do pro wa dzi ło do za sad ni czej zmia ny w trak to wa niu ber liń skich Tur ków.
Sy tu acja się za ogni ła, kie dy ga ze ta „Bild” za kwe stio no wa ła nie miec kie ste reo ty py wyż szo ści,
twier dząc, że imi gran ci pra cu ją cię żej niż miej sco wi. Trud no ści go spo dar cze roz bu dzi ły kse no fo‐ 
bię i ra sizm.

Pierw sza istot na zmia na na stą pi ła w 1973 ro ku, kie dy sko czy ły gwał tow nie ce ny ro py naf to‐ 
wej, na ca łym świe cie za ła ma ły się kur sy wa lut, a Niem cy Za chod nie sta nę ły w ob li czu swo jej
pierw szej po waż nej re ce sji go spo dar czej. Bez ro bo cie wzro sło z 1 pro cen ta w  la tach 1961–1973
do 4,8 pro cent w la tach 1974–1978, mię dzy in ny mi z po wo du na pły wu rocz ni ków wy żu de mo‐ 
gra �cz ne go na ry nek pra cy1083. Zmia ny zbie gły się w cza sie z in te gra cją Tur ków i in nych ga star‐ 
be ite rów, któ rzy sta li się imi gran ta mi. Rząd nie miec ki nie prze wi dział, że lu dzie przy ję ci ja ko
tym cza so wi ro bot ni cy zde cy du ją się po zo stać, tym cza sem w la tach sześć dzie sią tych i sie dem dzie‐ 
sią tych Tur cy spro wa dzi li do Ber li na Za chod nie go swo je ro dzi ny, aby osie dlić się tam na sta łe.
Rząd pró bo wał się te mu prze ciw sta wić; w 1973 ro ku wpro wa dzo no prze pis, że �r my mo gą za‐ 
trud niać cu dzo ziem ców tyl ko pod wa run kiem, że o pra cę nie ubie ga ją się Niem cy, ale po nie waż

nie wie lu Niem ców chcia ło się pod jąć cięż kiej pra cy � zycz nej, to po su nię cie tra � ło w próż nię1084.
Krót ko mó wiąc, ber liń ski Se nat trak to wał Tur ków jak ro bot ni ków se zo no wych, któ rzy nie

osie dlą się w Ber li nie, i igno ro wał spo łecz ne kon se kwen cje ich gwał tow ne go na pły wu. Zro bio no



bar dzo nie wie le w za kre sie edu ka cji ber liń czy ków, któ rych czę sto prze ra żał wi dok dzie siąt ków
ty się cy ob co kra jow ców wpro wa dza ją cych się do ta kich dziel nic jak Neu kölln czy Kreu zberg. Na
uli cach mia sta do cho dzi ło do licz nych przy pad ków dys kry mi na cji ra so wej; lu dzie pi sa li li sty do
lo kal nych ga zet, skar żąc się na za pach tu rec kie go je dze nia lub dziw ne prak ty ki re li gij ne w  są‐ 
siedz twie. By li szcze gól nie wzbu rze ni, kie dy Tur cy w we ek en dy urzą dza li wiel kie i ha ła śli we pik‐ 
ni ki w ci chych za zwy czaj par kach, a sy tu acji nie po pra wiał fakt, że więk szość imi gran tów sta no‐ 
wi li nie przed sta wi cie le wy ra � no wa nej eli ty ze Stam bu łu, lecz chło pi z Ana to lii, któ rzy nie ro zu‐ 
mie li, że trzy ma nie owiec na klat kach scho do wych lub za rzy na nie zwie rząt w miesz ka niach jest
dla in nych lo ka to rów po pro stu nie do przy ję cia. Mi nę ło wie le lat, za nim Se nat i ber liń czy cy po‐ 
go dzi li się z tym, że Tur cy sta ną się in te gral ną czę ścią Ber li na Za chod nie go, i do pie ro pod ko niec
lat sie dem dzie sią tych rząd za czął wspie rać róż ne ini cja ty wy kul tu ral ne, w tym pro gra my po mo cy
dla tu rec kich ko biet, czę sto cał ko wi cie od cię tych od świa ta ze wnętrz ne go, lub dla tu rec kich dzie‐ 

ci zma ga ją cych się z nie miec kim sys te mem na ucza nia1085. W 1978 ro ku po wsta ło Biu ro do spraw
In te gra cji Ro bot ni ków Cu dzo ziem skich, któ re mia ło dzia łać na rzecz ob co kra jow ców. Tu rec kie
dzie ci uczy ły się te raz ra zem z nie miec ki mi, cho ciaż mo gły brać lek cje ję zy ka swo ich ro dzi ców,
aby nie stra cić łącz no ści z wła sną kul tu rą. W 1987 ro ku 60 pro cent tu rec kich dzie ci ukoń czy ło
szko łę śred nią, a wie le dy stan so wa ło w na uce nie miec kich ró wie śni ków. Son daż prze pro wa dzo ny
w  1988 ro ku wy ka zał, że pod czas gdy w  pierw szym po ko le niu tu rec kich imi gran tów by ło 8,8
pro cent ro bot ni ków wy kwa li � ko wa nych, w na stęp nym po ko le niu ten od se tek wzrósł do 23,1; po‐ 
nad 11 pro cent uzy ska ło wy kształ ce nie śred nie1086.

W  tym sa mym cza sie Tur cy za czę li zmie niać ob li cze nie któ rych dziel nic: wy ra sta ły tu rec kie
przed się bior stwa i me cze ty, na May ba chu fer nad Lan dwehr ka nal po wstał ru chli wy plac tar go wy,
na opusz czo nej sta cji me tra Bülow stras se za ło żo no tu rec ki ba zar, a Kreu zberg stał się zna ny ja ko
„ma ły Stam buł”. Tur cy wno si li wkład w ży cie kul tu ral ne Ber li na Za chod nie go po przez Ga star be‐ 
iter li te ra tur, któ ra sku pia ła się na do brych i  złych stro nach ży cia imi gran tów w Ber li nie1087. Do
naj bar dziej in te re su ją cych au to rów na le żał Aras Ören, któ ry w 1969 ro ku za miesz kał w Kreu zber‐ 
gu – za sie dlo nym w XIX wie ku przez wschod nich imi gran tów. Dla Öre na ów cze sny Ber lin był tęt‐ 
nią cym ży ciem, czę sto prze ra ża ją cym mia stem; obec ny Ber lin Za chod ni – za le d wie cie niem daw‐ 
ne go sie bie, sza rą i po sęp ną „pro win cjo na lną me tro po lią”. Miał „wą ski ho ry zont, za nie czysz czo ne
po wie trze, chmu ry się ga ją ce zie mi, brzyd kie sza re i mon stru al ne bu dyn ki, nie przy tul ne, a uli ce

sze ro kie i upo rząd ko wa ne, ale po zba wio ne ży cia”1088. In ni pi sa rze pró bo wa li umac niać wza jem ne
zro zu mie nie po mię dzy dwie ma spo łecz no ścia mi: pew ne go ra zu Gün ter Grass oświad czył, że mia‐ 
sto po trze bu je mi na re tu, na to miast Grips The ater pró bo wał prze zwy cię żyć kse no fo bię ber liń czy‐ 
ków, wy sta wia jąc mię dzy in ny mi sztu kę Li nie 1 (Li nia nu mer 1), któ rej ak cja roz gry wa ła się na
sta cji me tra Kreu zberg i któ ra na wo ły wa ła do po ro zu mie nia po mię dzy Tur ka mi a ber liń czy ka mi.
Mi mo tych ini cja tyw in te gra cja imi gran tów na stę po wa ła po wo li, a  Tur cy, Po la cy, wschod ni
Niem cy, Ru mu ni i in ni ob co kra jow cy mie li skłon ność trzy mać się w ob rę bie wła snych spo łecz no‐ 



ści, po czę ści z po wo du dys kry mi na cji, ale po czę ści tak że z wy bo ru: Tur cy pod sy ca li se pa ra tyzm
z oba wy, że asy mi la cja mo że do pro wa dzić do znisz cze nia ich dzie dzic twa i tra dy cji.

Oprócz cu dzo ziem skich ro bot ni ków sta le też na pły wa li nie le gal ni imi gran ci z Pa ki sta nu, Sri
Lan ki i in nych kra jów, spro wa dza ni przez NRD, któ ra wy pła ca ła im spo rą su mę, aby przy by li na
lot ni sko Schöne feld, po czym szyb ko ła do wa no ich do po cią gów i wy sy ła no do Ber li na Za chod‐ 
nie go. Wła dze za chod nie zda wa ły so bie spra wę z  te go pro ce de ru, ale nie mo gły mu za po biec,
gdyż mu sia ły by usta no wić po ste run ki gra nicz ne na mu rze, a tym sa mym uznać go za mię dzy na‐
ro do wą gra ni cę. W 1989 ro ku w Ber li nie Za chod nim by ło po nad 300 ty się cy nie le gal nych imi‐ 
gran tów. Wschod nio nie miec ka stra te gia przy spa rza ła wie lu cier pień owym nie szczę śni kom prze‐ 
rzu ca nym przez gra ni cę na Frie drich stras se, ale utrud nia ła też ży cie tym, któ rzy przy je cha li le gal‐ 
nie. Na pię cie po mię dzy no wy mi przy by sza mi a rdzen ny mi ber liń czy ka mi ro sło, a nie przy jem ne
przy kła dy jaw nej dys kry mi na cji ra so wej nie po pra wia ły wi ze run ku Ber li na. Wie lu za chod nich
ber liń czy ków od no si ło się wro go do imi gran tów, na zy wa jąc wie lo kul tu ro we mia sto Nie mand‐ 
sland, czy li zie mią ni czy ją; jak to uję ła Ami ty Shla es, Niem cy ak cep to wa li przy by szów ostroż nie,
a na wi zję „cu dzo ziem skich czte ro lat ków za peł nia ją cych przed szko la lub cu dzo ziem skich ro bot ni‐ 
ków zaj mu ją cych miej sca pra cy oby wa te le re agu ją jed nym zda niem: Niem cy nie są kra jem imi‐ 

gra cji”1089. In ni pró bo wa li grać na eg zo ty ce tych dziel nic, spro wa dza jąc tu ry stów, aby po pa trzy li
na dziw ne osie dla w Kreu zber gu z bez piecz nych kli ma ty zo wa nych au to bu sów, mniej wię cej tak,
jak za moż ni Niem cy w XIX wie ku oglą da li ro bot ni cze dziel ni ce nę dzy, od by wa jąc prze jażdż kę no‐ 
wą ko lej ką miej ską. Jed nak zda niem wie lu Niem ców za chod nich Ber lin prze kształ co ny w „mia sto
cu dzo ziem ców” wy da wał się jesz cze bar dziej od le gły od Re pu bli ki Fe de ral nej.

Od pierw szych dni mu ru sta ło się ja sne, że mia sto utra ci ło swo ją do mi nu ją cą po zy cję go spo dar‐ 
czą i po li tycz ną w Niem czech. Ber lin Za chod ni po trze bo wał no wej ro li – ta kiej, któ ra przy cią gnę‐ 
ła by lu dzi i nada ła mia stu no wy mię dzy na ro do wy po wab, nie na ru sza jąc czte ro mo car stwo we go
za rzą du i nie przy wra ca jąc je go daw nej sto łecz nej funk cji. Roz wią za niem by ło prze kształ ce nie go

w „świa to wej kla sy” mia sto kul tu ry1090. Na stęp ne 30 lat mia ło być okre sem go rącz ko we go in we‐ 
sto wa nia we wszyst ko – od per for man ce art po ar chi tek tu rę. Ber lin stał się zna ny ja ko mia sto,
„któ re go prze my słem jest kul tu ra”1091.

Pierw sze pla ny za czę to ukła dać w du chu zim nej woj ny już kil ka dni po wy bu do wa niu mu ru.
Ów cze sne, bar dzo am bit ne pro jek ty by ły ob li czo ne na za de mon stro wa nie Ro sja nom i  resz cie
świa ta, że Za chód wciąż wie rzy w mia sto i jest go tów w nie in we sto wać. Po za Po li tech ni ką i Wol‐ 
nym Uni wer sy te tem mia ła po wstać trze cia „eu ro pej ska” uczel nia, a  tak że dzie siąt ki no wych
szkół, w tym szko ła śred nia dla szcze gól nie uzdol nio nych uczniów, Deut sches Gym na sium Ber lin.
Za mie rza no prze kształ cić Ber lin Za chod ni w „świa to wą sto li cę na ucza nia”. Deut sche Oper mia ła
się stać Nie miec ką Ope rą Na ro do wą, któ ra przy ćmi Bay reuth i Mo na chium; aby przy cią gnąć naj‐ 
lep szych nie miec kich i  za gra nicz nych ar ty stów, za kła da no or ga ni za cje kul tu ral ne i  spe cjal ne
ośrod ki. Ale kie dy Za chód uświa do mił so bie, że mia stu nie za gra ża na tych mia sto wy upa dek ani



in wa zja, je go uwa ga skie ro wa ła się na in ne czę ści świa ta. Ża den z tych im po nu ją cych pro jek tów
nie zo stał zre ali zo wa ny i Ber lin Za chod ni mu siał ra dzić so bie sam. Jed nym z punk tów wyj ścia
two rze nia no we go „kul tu ral ne go mia sta” by ło od wo ła nie się do „zło tych lat dwu dzie stych”, okre‐ 
su, kie dy Ber lin ucho dził za praw dzi wie wiel ką sto li cę eu ro pej skiej kul tu ry.

W ka te go riach po li tycz nych i go spo dar czych okres we imar ski był ka ta stro fą osa dzo ną po mię‐ 
dzy pierw szą woj ną świa to wą a po wsta niem Trze ciej Rze szy, ale był też epi cen trum eks plo zji kul‐ 
tu ral nej, któ re przy cią ga ło naj bar dziej twór czych ar ty stów stu le cia. To wła śnie tę epo kę ber liń‐ 
czy cy pra gnę li od two rzyć. Wy ko rzy stu jąc We imar ja ko wzo rzec, za chod ni ber liń czy cy mo gli sku‐ 
pić się na od twa rza niu kul tu ral ne go bo gac twa, za miast zma gać się z  trud niej szy mi aspek ta mi
prze szło ści; bądź co bądź to Hi tler wy gnał z Nie miec we imar ską kul tu rę i dla te go był to je den
z nie wie lu okre sów, do któ rych moż na by ło na wią zy wać bez stra chu przed oskar że niem o cią go ty
na cjo na li stycz ne lub re wan ży stow skie. W re zul ta cie świat Di xa i Die trich, Frit za Lan ga i ka ba re tu
zo stał wy ste ry li zo wa ny i spro wa dzo ny do płyt kie go wi ze run ku lat dwu dzie stych – oczysz czo ny ze
wszyst kie go, co bu dzi ło nie przy jem ne sko ja rze nia. Po li ty cy i ar ty ści na wią zy wa li te raz do ów cze‐ 
snej ro li Ber li na ja ko „naj no wo cze śniej sze go mia sta w  Eu ro pie”, dy na micz ne go, tęt nią ce go ży‐ 
ciem „Chi ca go nad Szpre wą”, a sło wo „me tro po lia” od mie nia no przez wszyst kie przy pad ki.

Od 1961 ro ku pom po wa no do Ber li na Za chod nie go pie nią dze, aby od two rzyć tam ten utra co ny
świat. Mia sto otrzy ma ło Aka de mię Nie miec kie go Fil mu i Te le wi zji, ośro dek mu zycz nych stu diów
po rów naw czych, In sty tut Ba dań Na uko wych imie nia Ma xa Planc ka i  no wą Ga le rię Na ro do wą.
Skar by prze cho wy wa ne pod czas woj ny w Niem czech Za chod nich wró ci ły do swo ich mu ze ów – co
by ło od waż nym po su nię ciem w  cza sie, kie dy na dal roz wa ża no moż li wość ra dziec kiej in wa zji.
W mie ście po wsta ła no wa Aka de mia Sztuk Pięk nych (Kun stamt), któ ra pro mo wa ła miej sco wych
ar ty stów, i  Ber liń ska Szko ła Sztuk Pięk nych. Pro gram „Ber liń scy Ar ty ści”, za in au gu ro wa ny
w 1963 ro ku przez Fun da cję For da, a na stęp nie prze ję ty przez Nie miec ką Cen tra lę Wy mia ny Aka‐ 
de mic kiej (Deut scher Aka de mi scher Au stau sch dienst – DA AD), wspie rał lo kal ne ta len ty i po ma‐ 
gał ber liń skim ar ty stom za ist nieć na sce nie mię dzy na ro do wej1092. Je go za ło ży cie le – Joe Sla ter,
póź niej szy pre zes Aspen In sti tu te for Hu ma ni stic Stu dies, i She pard Sto ne, któ ry zo stał dy rek to‐ 
rem Aspen Ber lin – pro po no wa li usta no wie nie po mo cy nie tyl ko dla miej sco wych ar ty stów, lecz
tak że dla Mię dzy na ro do we go In sty tu tu Stu diów Mu zycz nych, Ber liń skie go Ko lo kwium Li te rac kie‐ 
go (Li te ra ri sches Col lo qu ium Ber lin – LCB) i pro gra mu „Ber liń scy Ar ty ści”. Ber lin Za chod ni przy‐ 
zna wał hoj ne do ta cje na od mło dze nie spo łecz no ści ar ty stycz nej, � nan su jąc dzie siąt ki ga le rii pro‐ 
wa dzo nych przez i dla ar ty stów – Gross gör schen 35, Block Ga le rien, Ra imund Kum mer’s Spa ces
1979 oraz Ga le rie 1/61 i  Kul tur cen trum Kreu zberg (Ku KuCK) w  Kreu zber gu, któ re sta ło się
ośrod kiem sztu ki oraz al ter na tyw ne go te atru i �l mu. Na wet ruch dzi kich lo ka to rów wpły wał na
roz wój ber liń skiej sztu ki; że by ich wes przeć, Mid den dorf grał mu zy kę roc ko wą, a Sa lo mé wy stę‐ 
po wał w klu bach Trans for mer Com pa ny, Ma ta la i Blue Mo on, na to miast ta kie pro jek ty jak Büro
Ber lin i Char lot ten burg Vil la Schil la po zwa la ły zma ga ją cym się z  trud no ścia mi no wym przy by‐ 
szom spo ty kać się i pra co wać ze zna ny mi współ cze sny mi ar ty sta mi, ta ki mi jak Jo seph Beuys1093.



Nie ba wem w  Ber li nie Za chod nim by ło wię cej ar ty stów niż w  ja kim kol wiek in nym nie miec kim
mie ście.

Sztu ka w Ber li nie za wsze od zwier cie dla ła po li ty kę, a okres po wy bu do wa niu mu ru nie był wy‐ 
jąt kiem. Słyn ny spór „za” i „prze ciw” do ty czą cy sztu ki abs trak cyj nej, pro wa dzo ny w 1955 ro ku
po mię dzy Kar lem Ho fe rem a Wil lem Groh man nem, zo stał wy ol brzy mio ny w na stęp nych la tach,
kie dy ro sną ca izo la cja Ber li na wy zna czy ła przej ście od po sęp ne go po wo jen ne go ma lar stwa Wer‐ 
ne ra Held ta czy kon struk ty wi stycz nych wię zien nych rzeźb Han sa Uhl man na do cze goś zu peł nie
in ne go. Z Wyż szej Szko ły Sztuk Pla stycz nych (Hoch schu le für Bil den de Kün ste – HfBK), za ło żo nej
w 1945 ro ku przez He in ri cha Ehm se na i Kar la Ho fe ra, wy szło wie le no wych ru chów ar ty stycz‐ 
nych, w ra mach któ rych mło dzi ar ty ści wy stę po wa li prze ciw ko for ma li stycz ne mu po wo jen ne mu
ma lar stwu eu ro pej skie mu, zwłasz cza art in for mel i ta szy zmo wi1094. Mi mo to, za miast na śla do wać
we so ły, opty mi stycz ny pop-art i no uve au réa li sme, sztu ka ber liń ska uka zy wa ła ży cie w me lan cho‐ 
lij nym, klau stro fo bicz nym, nie spo koj nym mie ście. Był to po czą tek � gu ra tyw nej, za an ga żo wa nej
spo łecz nie sztu ki, któ ra sta ła się ce chą cha rak te ry stycz ną po wo jen ne go Ber li na Za chod nie go1095.
Ar ty ści pró bo wa li wy ra żać na pię cia ro dzą ce się z pro te stów prze ciw ko woj nie wiet nam skiej i za‐ 
mie szek stu denc kich ogar nia ją cych mia sto i tak jak stu den ci by li umo ty wo wa ni po li tycz nie i bar‐ 
dzo kry tycz ni wo bec za chod nio nie miec kie go spo łe czeń stwa. Wie lu na praw dę wie rzy ło, że świat
moż na zmie nić po przez za an ga żo wa ną po li tycz nie sztu kę, i więk szość prac te go okre su za wie ra ła
re wo lu cyj ne prze sła nie, co na su wa ło sko ja rze nia z eks pre sjo ni zmem lat dwu dzie stych. Pierw sze
zna czą ce wy da rze nie te go okre su na stą pi ło w li sto pa dzie 1961 ro ku, kie dy dwaj stu den ci HfBK,
Georg Ba se litz i Eu gen Schöne beck, wy da li pierw szy Pan dämo ni sche Ma ni fest i zor ga ni zo wa li wy‐ 
sta wę swo ich prac przy Scha per stras se, że by za pro te sto wać prze ciw ko sztyw ne mu aka de mi zmo wi
i pru de rii po wo jen ne go za chod nio ber liń skie go spo łe czeń stwa, prze ciw ko ma te ria li zmo wi i mar ce
nie miec kiej, prze ciw ko Sta nom Zjed no czo nym i „cu do wi go spo dar cze mu”. Na płasz czyź nie bar‐ 
dziej kon kret nej wy sta wa by ła wy mie rzo na w no wo cze sne ga le rie i mar szan dów, któ rzy na bie ra li
co raz więk sze go zna cze nia w Niem czech Za chod nich. Więk szość prac uzna no za zbyt pro wo ka‐ 
cyj ne, ob sce nicz ne i bluź nier cze, aby wy sta wiać je pu blicz nie. Do sad ne ob ra zy Ba se lit za, ta kie jak
Die gros se Na cht im Eimer (Wiel ką noc dia bli wzię li), któ ry przed sta wiał mło de go męż czy znę pod‐ 
czas ma stur ba cji, czy rów nie do sad ny Der na ckte Mann (Na gi męż czy zna), zo sta ły skon � sko wa ne
i usu nię te z Ga le rie Katz und Wer ner przy Kur für sten damm, co wy wo ła ło burz li wy spór o gra ni ce

po mię dzy „sztu ką” a „por no gra �ą”1096. Sztu ka sta wa ła się co raz bar dziej upo li tycz nio na, a re ali‐ 
ści kry tycz ni, ta cy jak Hans-Jür gen Diehl, ma lo wa li zło wiesz cze wy ob ra że nia „uci sku” no wych
Nie miec Za chod nich: Der umfunk tio nie rte Stu dent (Nie przy sto so wa ny stu dent) przed sta wia mło de‐ 
go czło wie ka w oku la rach uno szą ce go rę kę w na zi stow skim po zdro wie niu, z li te ra mi POL (praw‐ 
do po dob nie skrót od „Po li zei”) w tle. In nych twór ców przy cią ga ła wy bu cho wa po li tycz nie at mos‐ 
fe ra w Ber li nie. Wolf Vo stell przy je chał tam z Ko lo nii w 1971 ro ku i miał swój wkład w roz wój
po li tycz nej sztu ki mul ti me dial nej. Jed na z je go naj bar dziej zna nych tech nik po le ga ła na łą cze niu
wy cin ków pra so wych z ma lar stwem, tak jak w pra cy Wir wa ren so eine Art Mu seums stück (Tak się



sta li śmy eks po na tem mu ze al nym), któ ra ze sta wia ła ob ra zy (mię dzy in ny mi) po wsta nia 1953 ro‐ 
ku, bu do wy mu ru, afe ry „Spie gla” i  ko bie ty ran nej pod czas an ty ame ry kań skiej de mon stra cji
w ogól ny pro test prze ciw ko es ta bli sh men to wi1097. Te go ro dza ju sztu ka mia ła ja ko by od zwier cie‐ 
dlać „do świad cze nia, hi sto rię, czło wie czeń stwo i brak czło wie czeń stwa” i być pre zen to wa na jed‐ 
no cze śnie z in ny mi for ma mi sztu ki, ta ki mi jak wi deo, per for man ce, ruch Flu xus czy za an ga żo wa‐ 
ne po li tycz nie hap pe nin gi.

Fluk sizm do tarł do Ber li na z No we go Jor ku w 1964 ro ku, a je go naj waż niej szą ce chą by ło –

jak się wy ra ził Ro bert Watts – to, że „nikt nie wie, co to jest”1098. Kill Pop Ma ni fe sto Nam Ju ne Pa‐ 
ika też nie wie le wy ja śniał, utrzy mu jąc, że „ope ra z aria mi – to ba nał; ope ra bez arii – to nu da;
Ka ra jan – zbyt prze ła do wa ny; Cal las – zbyt ha ła śli wa…”. Je den z naj słyn niej szych wy stę pów Pa‐ 
ika i wio lon cze list ki Char lot te Mo or man od był się 15 ma ja 1965 ro ku; Mo or man za czę ła grać Ła‐ 
bę dzia z To le do Pa ika (we dług Sa int-Sa ën sa), prze rwa ła w po ło wie, ro ze bra ła się, we szła do becz‐ 
ki na peł nio nej wo dą, a  póź niej ści snę ła wio lon cze lę mo kry mi uda mi i  ode gra ła utwór do koń‐ 
ca1099. Hen ning Chri stian sen i Jo seph Beuys mie li wy stą pić w Aka de mii Sztuk Pięk nych 27 lu te go
1969 ro ku – w dniu, kie dy pre zy dent Ni xon po sta no wił od wie dzić po ta jem nie Ber lin Za chod ni –
ale na sce nę wdar li się de mon stran ci, wście kli, że ar ty ści nie przy łą czy li się do pro te stów prze‐ 
ciw ko wi zy cie Ni xo na i  to wa rzy szą cym jej „po li cyj nym re pre sjom”. Chri stian sen zo stał ob la ny
wo dą i opry ska ny pia ną z ga śni cy, mi mo to sta rał się do koń czyć swo ją Sau er kraut Sco re, gra ną na
zie lo nych skrzyp cach z es tra dy przy stro jo nej ki szo ną ka pu stą. Tej no cy stu denc cy dzia ła cze po tę‐ 
pi li �uk sizm ja ko „jesz cze je den in stru ment uci sku w rę kach kla sy rzą dzą cej, nie wno szą cy nic do
spra wy re wo lu cyj nej”. Re né Block wy rzu cał so bie póź niej, iż nie ro zu miał, że „ci stu den ci chcie li
po mo cy, nie kon cer tów, któ rych nie by li w sta nie po jąć, ale ra dy i wspar cia od Beuy sa. Chcie li
hap pe nin gów urzą dza nych przez ar ty stów, lecz z po li tycz nym ce lem i tre ścią”1100.

Wraz z koń cem re wol ty stu denc kiej wie lu ber liń skich ar ty stów za czę ło kwe stio no wać ideę, że
ich pra ca rze czy wi ście mo że wy wrzeć wpływ na po li ty kę. Hap pe nin gi i ruch Flu xus zo sta ły od‐ 
rzu co ne ja ko prze sta rza łe, a Ber lin wkro czył do post mo der ni stycz ne go świa ta. Frank Do rn se if wy‐ 
ko rzy sty wał sta lo we prę ty, aby od dać nie sa mo wi te za ry sy po sta ci w prze strze ni, Ra� a el Rhe ins‐ 
berg po słu gi wał się przed mio ta mi wy ko pa ny mi z ru in zbom bar do wa ne go Ber li na, two rząc tak fa‐ 
scy nu ją ce pra ce jak An hal ter Bahn hof, Ru ine oder Tem pel? (Dwo rzec An halt, ru ina czy świą ty nia?)
al bo Trans it (Tran zyt), któ re przy wo ły wa ły wspo mnie nia utra co ne go mia sta. Je go naj bar dziej po‐ 
ru sza ją cą pra cą by ły Bot scha ften, co moż na prze tłu ma czyć za rów no ja ko „Am ba sa dy”, jak i „Prze‐ 
sła nia”; wy ko rzy stał w  nich fo to gra �e czę ścio wo znisz czo ne go bu dyn ku am ba sa dy duń skiej
z  klat ka mi scho do wy mi, po rę cza mi, ap tecz ka mi i  ta bli ca mi ogło sze nio wy mi. Wśród szcząt ków
zna lazł eg zem plarz „Der An gri�” z 19 wrze śnia 1939 ro ku z na głów kiem FÜH RER PRZE MÓ WI
DZI SIAJ O  PIĄ TEJ i  kar tę re je stra cyj ną pol skie go Ży da, któ re go na zwi sko zo sta ło prze kre ślo‐ 

ne1101. Re ali ści kry tycz ni, jak Pe ter Sor ge i Klaus Vo gel sang, kon cen tro wa li się te raz na „no wych
kwe stiach” śro do wi ska i ener gii ato mo wej, przed sta wia jąc ohy dę dzie ciń stwa, wie ku doj rza łe go
i sta ro ści w za nie czysz czo nym, prze żar tym zbrod nią i nar ko ty ka mi mie ście. Naj bar dziej in te re su‐ 



ją cy mi przed sta wi cie la mi no we go po ko le nia by li ber liń scy neo ek spre sjo ni ści, w tym Ra in er Fet‐ 
ting, Hel mut Mid den dorf, Sa lo mé i  Bernd Zim mer, współ za ło ży ciel Ga le rie am Mo ritz platz
w Kreu zber gu w 1977 ro ku – gru pa, któ ra prze szła od ak ty wi zmu po li tycz ne go do świa ta, gdzie

mia sto i  je go trud na hi sto ria sta ły się te ma tem sa mym w so bie1102. Ma lo wa li ostro za ry so wa ne
miej skie ob ra zy współ cze snej kul tu ry – dys ko te ki i kon cer ty roc ko we, drag qu eens i nie go ścin ną
ar chi tek tu rę ru in, sa mot nych nar ko ma nów i sznu ry sa mo cho dów. Ob raz Gross stad te in ge bo re ne II
(Uro dzo ny w wiel kim mie ście II) Hel mu ta Mid den do rfa przed sta wiał twar de, agre syw ne, tęt nią ce
ko lo ra mi noc ne ży cie w ber liń skiej dys ko te ce; dzie ło Die te ra Hac ke ra z 1984 ro ku Ge sta po uka zy‐ 
wa ło ster tę gru zów na te re nie daw nej sie dzi by taj nej po li cji w Ber li nie Za chod nim i prze jeż dża ją‐ 
cy obok zło wiesz czo ciem ny sa mo chód w sce nie przy po mi na ją cej kla sycz ny �lm no ir. Au to por tret
Sa lo mé, któ ry po ka zu je ar ty stę na gie go, je śli nie li czyć krzy kli we go ma ki ja żu, pan to �i na wy so‐ 
kich ob ca sach, poń czoch i ja skra wo czer wo nych maj tek, z no ga mi owi nię ty mi dru tem kol cza stym,
stał się sym bo lem Ber li na. Ob ra zy nie � gu ra tyw ne też wy ło ni ły się ja ko wy ra zi sty śro dek prze ka‐ 
zu, a ta cy twór cy jak Fred Thie ler ze swo im mot tem „nie moż na żyć ide olo gia mi” otwar cie ata ko‐ 
wa li po li ty kę prze szło ści; w 1980 ro ku je go stu dent ter Hell uchwy cił na strój swo je go po ko le nia
na bia łym płót nie z na pi sem Ich bin’s (To ja) na ma za nym w po przek ja skra wo czer wo ną far bą ni‐ 
czym gra�  ti na mu rze ber liń skim. Wie lu eks pre sjo ni stów, w  tym Karl Horst Hödic ke, Mar kus
Lüpertz i Bernd Ko ber ling, po ma ga ło za kła dać ga le rię Gross gör schen 35, a Hödic ke, pier wot nie
zwo len nik Ba se lit za, stał się naj wy bit niej szym ma la rzem Ber li na. Ze swo jej ga le rii w po bli żu mu‐ 
ru po mię dzy Po ts da mer Platz a An hal ter Bahn hof pa trzył na zde wa sto wa ne pust ko wie, któ re nie‐ 
gdyś by ło cen trum mia sta. Je go Kun st ge wer be mu seum (Mu zeum Rze mio sła Ar ty stycz ne go) z 1977
ro ku przed sta wia mrocz ny, nie sa mo wi ty kra jo braz, gdzie XIX-wiecz ny Mar tin-Gro pius-Bau i Mi‐ 
ni ster stwo Lot nic twa Görin ga sto ją obok sie bie, ską pa ne w  nie na tu ral nym czer wo nym świe tle
wschod nio nie miec kiej wie ży te le wi zyj nej, Krieg smi ni ste rium (Mi ni ster stwo Woj ny) po ka zu je ciem‐ 
ny za rys po nu re go, bez dusz ne go gma chu, a na ob ra zie Noc tur ne (1983) sa mo mia sto Ber lin zo sta‐ 
ło spor tre to wa ne ja ko wiel ka, po do bna do ko ta be stia, skra da ją ca się ciem ny mi uli ca mi, aby po‐ 

żreć sa mo chód1103.
Mi mo ple ja dy ar ty stów, któ rzy miesz ka li i pra co wa li w mie ście, za chod nio ber liń ski świat sztu‐ 

ki był dziw ną mie szan ką ele men tów eks cy tu ją cych i pro win cjo nal nych. Każ de go ro ku moż na by‐ 
ło brać udział w otwar ciu dzie siąt ków ga le rii, od ma leń kich kli tek w Kreu zber gu po ga le rię Re‐ 
négo Bloc ka i prze stron ne, bia łe, oświe tlo ne re �ek to ra mi po ko je w We stend, gdzie od pa la ją cy pa‐ 
pie ro sa od pa pie ro sa, odzia ni na czar no ko ne se rzy po dzi wia li wszyst ko – od zsyn chro ni zo wa nych
ekra nów te le wi zyj nych po ka zu ją cych li chą por no gra �ę po złe ko pie prac Beuy sa wy ko na ne z bry‐ 
łek tłusz czu i od cho dów1104. Pro blem po le gał na tym, że mi mo ca łej tej ak tyw no ści bar dzo nie‐ 
wie le prac zbli ża ło się do stan dar dów Neue Wil de al bo re ali stów kry tycz nych, ale dzię ki hoj nej
po mo cy � nan so wej i wy ro zu mia łe mu na sta wie niu mia sta prak tycz nie każ dy mógł na zy wać sie bie
ar ty stą. Ten pa tro nat uła twiał uta len to wa nym prze trwa nie, ale wspie rał tak że mier no ty; wie lu
mię dzy na ro do wych kry ty ków zby wa ło więk szość prac po wsta ją cych w Ber li nie Za chod nim ja ko



za ro zu mia ły non sens1105. Na wet tak nie zwy kły twór ca jak Wolf Vo stell wy sta wiał cza sem cier pli‐ 
wość od bior ców na cięż ką pró bę, kie dy po kry wał ogrom ne przed mio ty be to nem i  oło wiem.
Pierw sza wy sta wa Die te ra Hac ke ra we wła snej ga le rii, 7. Pro du zen ten ga le rie, zo sta ła traf nie za ty‐ 
tu ło wa na Każ dy mo że być swo im wła snym ar ty stą. Je go re pro duk cji ob ra zu Geo rge’a Stub bsa to wa‐ 
rzy szył tekst: „Sztu ka mu si wpi jać się pa zu ra mi w kark bur żu ja, tak jak lew w kark ko nia”, co
mia ło „wy ra żać na pię cia po mię dzy ocze ki wa nia mi bur żu azyj ne go spo łe czeń stwa wo bec sztu ki
a  ocze ki wa nia mi sztu ki wo bec spo łe czeń stwa”1106. Trud no się za pew ne dzi wić, że głów ny mi
ośrod ka mi wy sta wia nia i  ob ro tu dzie ła mi sztu ki by ły Ko lo nia i  Düs sel dorf, a  mi mo wszel kich
prób prze kształ ce nia Ber li na Za chod nie go w świa to wej kla sy cen trum ży cia ar ty stycz ne go to Mo‐ 
na chium po zo sta wa ło nie kwe stio no wa ną sto li cą ma lar stwa i rzeź by1107.

Ma lar stwo nie by ło je dy ną dzie dzi ną sztu ki, któ ra ucier pia ła. Pi sa rze i dra ma tur dzy otrzy my‐ 
wa li ogrom ne sub sy dia od Fun da cji For da i in nych in sty tu cji, ta kich jak Ber liń skie Ko lo kwium Li‐ 
te rac kie, ale pró ba od two rze nia cza sów, kie dy Brecht, Mann, Döblin i  set ki in nych miesz ka ło
o kil ka prze cznic od sie bie, nie przy nio sła praw dzi wie wiel kich dzieł. Nie wie lu pi sa rzy przy jeż‐ 
dża ło do Ber li na. W Niem czech na stą pił no wy okres fe de ra li zmu, de cen tra li za cji i re gio na li zmu
i wiel cy po wo jen ni za chod nio nie miec cy pi sa rze, po eci i dra ma tur dzy by li roz pro sze ni po ca łym
kra ju. Przy kła dem mo że być Gru pa 47, luź ny klub dys ku syj ny za ło żo ny po woj nie przez Han sa
Wer ne ra Rich te ra i  Al fre da An der scha, za li cza ją cy do swo ich człon ków ta kie zna ko mi to ści jak
He in rich Böll, Sieg fried Lenz, Jo achim Ka iser, Wol fgang Hil de she imer, Gün ter Grass i wy bit ny
kry tyk Mar cel Re ich-Ra nic ki1108. Gru pa sta wia ła so bie za cel od ro dze nie nie miec kiej li te ra tu ry,
a jed nym z po wra ca ją cych te ma tów by ła po trze ba zba da nia, w ja ki spo sób na ro do wy so cja lizm
zmie nił ży cie lu dzi. Pi sa rze mie li skłon ność sku piać się na re gio nach, któ re do brze zna li: Böll pi‐ 
sał o Ko lo nii mię dzy in ny mi w Zwie rze niach klow na; Sieg fried Lenz po ka zał w Lek cji nie miec kie go,
jak do gma tycz ny na ro do wy so cja lizm wpły nął na pew ną ro dzi nę w Szle zwi ku; Wal ter Kem pow ski
ana li zo wał kon se kwen cje na zi zmu w Ro sto ku. Je dy nym wiel kim pi sa rzem te go po ko le nia, któ ry
pra co wał w  Ber li nie, gdzie za miesz kał w  1960 ro ku, był Gün ter Grass. Po świę cił mia stu kil ka
utwo rów, w tym zbiór po ezji Gle is dre ieck (Trój kąt to ro wy) i po tę pia ją cą Ber tol ta Brech ta Die Ple‐ 
be jer pro ben den Au fstand (Ple bej ska pró ba po wsta nia), ale głów nym te ma tem je go twór czo ści po‐ 
zo stał Gdańsk i ak cja naj lep szych dzieł, wśród nich Bla sza ne go bę ben ka, to czy się wła śnie tam. Je‐ 
śli ta cy pi sa rze jak Böll, Grass i En zens ber ger zro bi li nie wie le, aby wskrze sić Ber lin ja ko ośro dek
li te ra tu ry, ich na stęp com po wio dło się nie wie le le piej. No wi „au to rzy eks pe ry men tal ni”, jak Ro‐ 
bert Schnell, Gün ter Bru no i  Rolf Haufs, zo sta li po trak to wa ni lek ce wa żą co przez Gras sa ja ko
„chór pi sa rzy ma łej li te ry”1109. W la tach sześć dzie sią tych i sie dem dzie sią tych wie lu twór ców za‐ 
gra nicz nych, ta kich jak Eu gène Io ne sco, John Dos Pas sos, Max Frisch i Em mett Wil liams, przy jeż‐ 
dża ło na kil ka mie się cy do Ber li na, a mia sto sta ło się do mem dla garst ki pi sa rzy uro dzo nych za
gra ni cą, w tym Ara sa Öre na i Li bań czy ka Ju su fa Na ouma, któ rzy two rzy li Ga star be iter li te ra tur, ale
ży cie li te rac kie ja ko ca łość by ło ma ło efek tow ne. Jak to ujął po wie ścio pi sarz Hans Scholz, mia sto
mia ło do brze zor ga ni zo wa ne ży cie li te rac kie, ale żad ne go or ga nicz ne go1110.



Mu zy ka też by ła hoj nie sub wen cjo no wa na. Ber liń ska Fil har mo nia roz kwi ta ła pod rzą da mi
ego cen trycz ne go mi strza Her ber ta von Ka ra ja na, któ ry w 1955 ro ku zo stał jej dy rek to rem mu‐ 
zycz nym i stwo rzył jed ną z naj lep szych or kiestr na świe cie, na to miast in ne ze spo ły, od Ra dio wej
Or kie stry Sym fo nicz nej po Kreu zber ski Kwar tet Smycz ko wy na le ża ły do naj zna ko mi szych
w Niem czech. Nie któ rzy kom po zy to rzy, w tym Igor Stra win ski, John Ca ge, Ste ve Re ich i Krzysz‐ 
tof Pen de rec ki, przy jeż dża li na za pro sze nie Mię dzy na ro do we go In sty tu tu Stu diów Mu zycz nych,
lecz nie wie lu po zo sta ło na dłu żej. Ame ry kań ski kom po zy tor Mor ton Feld man uwa żał, że po byt
w Ber li nie był naj bar dziej twór czym okre sem w je go ży ciu, mię dzy in ny mi dla te go, że „róż ne nie‐ 
miec kie or ga ni za cje ra dio we i fe sti wa lo we skła da ły u nie go za mó wie nia”1111. Ber lin Za chod ni ce‐ 
lo wał w  nie któ rych dzie dzi nach, zwłasz cza w  dzie dzi nie te atru. W  la tach sześć dzie sią tych po‐ 
wstał wy bit ny i  bar dzo upo li tycz nio ny Schau büh ne, któ ry póź niej zo stał zdo mi no wa ny przez
śmia łe go i no wa tor skie go Pe te ra Ste ina, na to miast Grips The ater wy sta wiał sztu ki od Pe er Gyn ta
po Li nie 1 i wskrze sił te atr współ cze sny. Mia sto � nan so wa ło mię dzy na ro do we kon cer ty i fe sti wa‐ 
le, przy cią ga jąc wy ko naw ców i wy bit nych so li stów z ca łe go świa ta. Mi mo to by ło ja sne, że Ber lin
nie po dźwi gnie się ła two po kul tu ral nej he ka tom bie okre su na zi stow skie go, kie dy je go naj więk si
kom po zy to rzy, ma la rze i pi sa rze zo sta li al bo zmu sze ni do emi gra cji, al bo za mor do wa ni. Hoj ne
sub sy dia i pro gra my wy mia ny po ma ga ły w za le cze niu ran, ale nie za wsze by ły do ce nia ne i wie lu
ar ty stów ber liń skich zło ścił na pływ cu dzo ziem ców, zwłasz cza je śli wspie ra li ich � nan so wo Ame‐ 
ry ka nie. Jak to ujął Karl Ruhr berg, „trze ba by ło prze zwy cię żyć uśpio ny an ty ame ry ka nizm za‐ 
ostrzo ny przez woj nę wiet nam ską, a  tak że po dej rze nia, że u pod ło ża te go wszyst kie go le ży nie
kul tu ral ny im port, lecz kul tu ral ny im pe ria lizm”1112. Naj wy raź niej nie wszy scy po dzie la li opi nię
ber liń skie go kry ty ka He in za Oh� a na te mat za gra nicz nych ta len tów, któ ry zwykł ma wiać, że
„w osta tecz nym roz ra chun ku sztucz nie wy wo ła ny deszcz jest rów nie cen ny jak na tu ral ny”1113.

Ber lin po zo stał rów nież na ubo czu wiel kie go po wo jen ne go bo omu w dzie dzi nie re ali za cji �l‐ 
mów, co by ło szcze gól nie bo le snym cio sem po do mi na cji ber liń skie go ki na w  okre sie we imar‐ 
skim. Pod ję to wie le prób od ro dze nia prze my słu �l mo we go; w 1965 ro ku po wsta ła Aka de mia Nie‐ 
miec kie go Fil mu i Te le wi zji (Deutsch Film- und Fern se ha ka de mie Ber lin – DFFB), któ ra wspie ra ła
ka rie ry wie lu nie za leż nych twór ców no we go ki na (neu es Ki no), od Cla ry Burck ner, Re gi ny Zie‐ 
gler, Klau sa Vol ken bor na i Ur su li Lu dwig. Wy twór nie do ku men tal ne Chro nos-Film i Jo ur nal-Film
mia ły do stęp do pry wat nych ar chi wów z ma te ria ła mi �l mo wy mi i  zre ali zo wa ły ta kie �l my jak
Dre hOrt Ber lin Hel gi Re ide me ister z 1987 ro ku, któ ry uka zy wał róż ne aspek ty ży cia po obu stro‐ 
nach mu ru. Film för de rung, czy li Pro gram Wspie ra nia Fil mu, wspo ma gał re ali za cję wie lu pro jek‐ 
tów, mię dzy in ny mi Lie be Mut ter, mir geht es gut (Ko cha na ma mo, czu ję się do brze) Chri stia na Zie‐ 
we ra z 1971 ro ku o gru pie gbu ro wa tych ber liń skich ro bot ni ków, Bild nis einer Trin ke rin (Por tret
pi jacz ki) Ulri ke Ot tin ger z 1979 ro ku, któ ry uka zu je pięk ną, mod nie ubra ną ko bie tę, kie dy idzie
uli ca mi Ber li na zde cy do wa na się za bić, Ge schich ten aus zwölf und einem Jahr (Opo wie ści dwu na‐ 
stu i  jed ne go ro ku) Man fre da Stel ze ra z 1986 ro ku, któ ry opo wia da hi sto rię ber liń skich dzi kich
lo ka to rów szpi ta la Be tha nien, i La pu ta Hel my San ders-Brahms z 1986 ro ku o po now nym spo tka‐ 



niu dwoj ga ko chan ków – z War sza wy i Pa ry ża – w tran zy to wym Ber li nie Za chod nim. Ale nie wie‐ 
le z tych i se tek in nych �l mów wy pro du ko wa nych w Ber li nie mia ło ja ki kol wiek od dźwięk po za
Niem ca mi1114. Pro blem wy ni kał ra czej z ja ko ści prac niż z ogól ne go bra ku nie miec kich ta len tów:
w la tach sześć dzie sią tych i sie dem dzie sią tych Niem cy Za chod nie wy da ły wie lu wy bit nych re ży se‐ 
rów, w  tym Wer ne ra He rzo ga, Ed ga ra Re it za, Ra in e ra Wer ne ra Fass bin de ra, Wi ma Wen der sa
i Vol ke ra Schlön do r� a, ale ża den z nich nie był ber liń czy kiem: He rzog i Fass bin der by li Ba war‐ 
czy ka mi, Re itz po cho dził z Hun srück i roz sła wił ten re gion w swo im pro wo ka cyj nym se ria lu He‐ 
imat, a Wen ders uro dził się w Düs sel dor �e. Ber lin był te ma tem za le d wie kil ku zna nych �l mów,
cho ciaż zna la zły się wśród nich dzie ła ta kie jak Ró ża Luk sem burg Mar ga re the von Trot ty o burz li‐ 
wych ko le jach lo su ty tu ło wej bo ha ter ki pod czas re wo lu cji 1919 ro ku, Stadt der ver lo re nen Se elen
(Mia sto za gu bio nych dusz) Ro sy von Praun he ima (uro dzo ne go ja ko Hol ger Mi schwitz ky), �lm,
któ ry w  ja kimś stop niu od da wał sens al ter na tyw ne go sty lu ży cia ar ty stów w mie ście lat osiem‐ 
dzie sią tych, nad mier nie dłu ga ekra ni za cja Ber lin Ale xan der platz Döbli na w  re ży se rii Fass bin de ra
i Nie bo nad Ber li nem Wi ma Wen der sa, po ru sza ją ce stu dium izo la cji w no wo cze snym mie ście1115.
Mi mo to więk szość na gród przy zna wa nych Niem com na do rocz nym ber liń skim fe sti wa lu �l mo‐ 
wym przy pa da ła dzie łom po wsta ją cym w no wej nie miec kiej sto li cy �l mu: Mo na chium1116.

Roz pacz li wą, nie uda ną pró bę stwo rze nia przez Ber lin wła snej toż sa mo ści po wznie sie niu mu ru
naj le piej ze wszyst kich ro dza jów sztu ki od zwier cie dla ła ar chi tek tu ra. Po kie re szo wa ne bom ba mi
i po ci ska mi mia sto by ło kwin te sen cją zde wa sto wa ne go kra jo bra zu, a mur to po tę go wał, two rząc
no we po sęp ne stre fy od cię te od swo ich do tych cza so wych funk cji. No wa gra ni ca znisz czy ła w Ber‐ 
li nie Za chod nim miej skie pla no wa nie i ar chi tek tu rę; nie tyl ko prze cię ła sieć ulic i  sta cji me tra,
ale zni we czy ła też wszyst kie pla ny prze bu do wy cen trum mia sta. Jak na iro nię, by ła to za pew ne
je dy na po zy tyw na kon se kwen cja mu ru, po nie waż po ło ży ła kres wy bu rza niu sta re go cen trum
w  cza sie, kie dy ostat nim krzy kiem ar chi tek to nicz nej mo dy by ły mo der ni stycz ne dra pa cze
chmur1117.

Pod ko niec lat pięć dzie sią tych Hans Scha ro un i mo der ni stycz ni ber liń scy ar chi tek ci na kre śli li
dla cen trum Ber li na no wą przy szłość – „no we mia sto” prze no szą ce mo der nizm lat dwu dzie stych
do świa ta po wo jen ne go. Cho ciaż w 1946 ro ku Scha ro un za ape lo wał do Ot to na Gro te woh la, aby
za cho wał Ber lin Schloss, ar chi tek ci mie li skłon ność trak to wać sta re ru iny jak swe go ro dza ju nie‐ 
do god ność. Szczę śli wie bu do wa mu ru prze cię ła ich plac bu do wy na dwie czę ści. Mi mo to wciąż
po zo sta ły wiel kie po ła cie zie mi na za chód od mu ru otwar te dla prze bu do wy.

Nie wie lu ber liń czy ków zda wa ło so bie spra wę ze ska li pier wot nych pla nów. Ar chi tek ci prze wi‐ 
dy wa li znisz cze nie dzie siąt ków moż li wych do ura to wa nia bu dyn ków, za mie rza jąc zrów nać z zie‐ 
mią po zo sta ło ści sta rych ulic, dziel nic i  za byt ków, aby wy bu do wać no we Kul tur fo rum1118. Pod
wie lo ma wzglę da mi to przed się wzię cie sta ło się me ta fo rą Ber li na Za chod nie go. By ło im po nu ją ce,
lecz za wsze wy da wa ło się nie na miej scu, na ło żo ne nie sto sow nie na pu stą prze strzeń w cie niu
mu ru. Śmia łe bu do wle Scha ro una ro bi ły wra że nie na je go ko le gach ar chi tek tach i kry ty kach, ale
nie by ło żad nej in fra struk tu ry, któ ra mo gła by je wes przeć lub zmięk czyć ich kra wę dzie; lu dzie je‐ 



cha li by po dzi wiać Ka ra ja na w Fil har mo nii, a póź niej wra ca li do sie bie. Nie by ło żad nych do mów,
ka wiar ni ani skle pów, a pro jekt po zo stał su ro wy i po zba wio ny ży cia.

Sa me bu do wle na dal są waż ny mi punk ta mi orien ta cyj ny mi Ber li na. Cha rak te ry stycz na zło ta
sa la Fil har mo nii Scha ro una zo sta ła ukoń czo na w 1963 ro ku i  szyb ko ob wo ła na naj wspa nial szą
bu do wlą Ber li na. W 1967 ro ku przy szła ma syw na Sta ats bi blio thek Scha ro una i Wi sniew skie go,
w 1968 ro ku – Neue Na tio nal ga le rie Mie sa van der Ro he go, któ ra w rze czy wi sto ści zo sta ła za pro‐ 
jek to wa na dla Ba car dí Rum Com pa ny na Ku bie, i  Kam mer mu sik sall, też wy bu do wa na we dług
pro jek tu Scha ro una i Wi sniew skie go i utrzy ma na w sty lu Fil har mo nii. Aby od dać mu spra wie dli‐ 
wość, Scha ro un nie był win ny te mu, że ob szar po zo stał ta ki ja ło wy: dal szą roz bu do wę mu sia no
odło żyć aż do zjed no cze nia Ber li na1119. W kon se kwen cji ogrom ne po ła cie zie mi, znaj du ją ce się
nie gdyś w cen trum mia sta, na dal le ża ły w ru in ie, nie tknię te od cza su od gru zo wa nia po dru giej
woj nie świa to wej. Za wsze uwa ża łam, że jest to jed na z naj bar dziej in te re su ją cych czę ści mia sta.
Ma ło kto się tam za pusz czał, moż na więc by ło cho dzić wo kół opusz czo nych ogro dów i zwa lo nych
bu dyn ków i na dal znaj do wać ka wał ki por ce la ny lub reszt ki sta rych do mów le żą ce na pia sku. By‐ 
ły tam wstrzą sa ją ce pa miąt ki z woj ny ukry te wśród drzew, od ru in Try bu na łu Lu do we go Fre is le ra
po ma je sta tycz ne am ba sa dy Ja po nii i  Włoch, wy bu do wa ne w  pre sti żo wej dziel ni cy Tier gar ten
w cza sie, kie dy te pań stwa by ły w ści słym so ju szu z Niem ca mi, i reszt ki wspa nia łe go nie gdyś ho‐ 
te lu Espla na de przy Bel le vu es tras se. W od róż nie niu od in nych miast za chod nio nie miec kich Ber lin
nie mógł ukryć swo jej prze szło ści; bli zny hi sto rii wciąż by ły wi do czne w za po mnia nych za kąt‐ 
kach i na bez lud nych ob sza rach pod mu rem, jak by nie na le ża ły do ste ryl ne go, szkla ne go i chro‐ 
mo wa ne go świa ta, któ ry wchło nął ta kie za chod nie mia sta jak Düs sel dorf czy Ko lo nia.

Po nie waż sta re cen trum mia sta na dal le ża ło w gru zach, a dal sza prze bu do wa wo kół Kul tur fo‐ 
rum by ła nie moż li wa, Ber lin Za chod ni mu siał prze nieść swój śro dek cięż ko ści do We stend. Spo‐ 
śród wszyst kich bu dyn ków, któ re wy ro sły w la tach sześć dzie sią tych, tyl ko je den na praw dę prze‐ 
ma wiał do wy ob raź ni oto czo ne go mu rem mia sta: ko ściół Pa mię ci Ce sa rza Wil hel ma. Po woj nie
wie le gło sów wzy wa ło do zbu rze nia tej wy pa lo nej, po szczer bio nej ru iny, ale w 1961 ro ku wła dze
mia sta po sta no wi ły prze kształ cić ją w po mnik po ko ju. Stał się on no wym sym bo lem Ber li na Za‐ 
chod nie go.

Ogrom na kon struk cja spra wia ła dra ma tycz ne wra że nie, kie dy sta ła sa mot nie, ale wy na ję to ar‐ 
chi tek ta Ego na Eier man na, aby za pro jek to wał pięć bu dyn ków ota cza ją cych ru inę. Z obu jej stron
wznie sio no dwa wiel kie wie żow ce, któ re ber liń czy cy na zy wa li bez ce re mo nial nie „szmin ką” i „pu‐ 
der nicz ką” – wy ko na ne z ciem ne go ko lo ro we go szkła wpra wio ne go w wi tra żo we okna; cho ciaż
dzi siaj wy glą da ją na sta ro świec kie, od da wa ły du cha cza su i po do bno mia ły sym bo li zo wać „no we
wy ra sta ją ce ze sta re go”, „triumf po ko ju nad woj ną”, „na dzie ję na przy szłość Ber li na Za chod nie‐ 
go”. Dziw ny po mnik zo stał usy tu owa ny w ser cu za chod nio ber liń skiej dziel ni cy han dlo wej Kur für‐ 
sten damm, a ze sta wie nie ma syw ne go sta re go bu dyn ku i no wych wie żow ców oto czo nych rzę da mi
po zba wio nych wy ra zu be to no wo-szkla nych skle pów i biur sta no wi ło bo le sne przy po mnie nie, co
Ber lin Za chod ni utra cił pod czas woj ny1120.



Ko ściół po mnik był tyl ko jed nym z wie lu pro jek tów ma ją cych umoc nić za ufa nie do mia sta.
W pierw szych la tach po 1961 ro ku in we sty cje w Ber li nie Za chod nim gwał tow nie spa dły i za czę to
się oba wiać, że przed się bior cy bu dow la ni wy co fa li się na do bre. To dzię ki hoj nym ulgom po dat‐ 
ko wym i da le ko wzrocz no ści wie lu in we sto rów wy bu do wa no na po cząt ku lat sześć dzie sią tych kil‐ 
ka wiel kich obiek tów. Sta ły się one zna ka mi roz po znaw czy mi Ber li na nie dla te go, że by ły pięk ne
– bo nie by ły – lecz dla te go, że sym bo li zo wa ły na dzie ję na przy szłość: je śli in we sto rzy ry zy ko wa li
swo je pie nią dze w Ber li nie Za chod nim, to mo że in ni mo gli pójść w  ich śla dy. Naj waż niej szym
z  tych no wych obiek tów by ło Eu ro pa-Cen ter, wy bu do wa ne na zbom bar do wa nym pust ko wiu
w po bli żu Kur für sten damm, gdzie sta ła nie gdyś naj słyn niej sza z  ber liń skich ka wiar ni, Ro ma ni‐ 
sches. Ar chi tek ci Hel mut Hen trich i Hu bert Pet sch nigg do sta li za mó wie nie na pro jekt biu row ca
o  wy so ko ści 86 me trów i  są sia du ją ce go z  nim ob sza ru wy peł nio ne go skle pa mi, re stau ra cja mi
i ka wiar nia mi. Na da chu zo sta ła umiesz czo na ogrom na nie bie sko-bia ła gwiaz da Mer ce de sa, tak
aby by ła do sko na le wi do czna z Ber li na Wschod nie go.

Po Eu ro pa-Cen ter przy szła ko lej na dal sze pro jek ty. Wy so ko ścio wiec Sprin ge ra zo stał wznie‐ 
sio ny w  po bli żu mu ru w  ser cu daw nej dziel ni cy pra so wej, a  wo kół Kur für sten damm po wsta ło
wie le biu row ców. No we bu dyn ki re pre zen to wa ły przy szłość i ber liń czy cy by li wdzięcz ni za te in‐ 
we sty cje. Mi mo to re zul tat oka zał się zbio ro wi skiem uty li tar nych i  ba nal nych brył z  be to nu
i szkła, usta wio nych bez ce re mo nial nie na jed nym z naj bar dziej hi sto rycz nych ob sza rów Ber li na.
Ta kie obrzy dli wo ści jak osiem na sto pię tro wy Excel sior w po bli żu An hal ter Bahn hof, wy bu do wa ny
na miej scu jed ne go z daw nych ber liń skich ho te li ko le jo wych, uosa biał to, co by ło naj gor sze w ar‐ 
chi tek tu rze lat sie dem dzie sią tych, je śli pla ni ści nie po dej mo wa li żad nych sta rań, aby do pa so wać
swo je pro jek ty do daw ne go oto cze nia. Cen trum te le wi zyj ne Sen ders Fre ies Ber lin przy The odor-
Heuss-Platz gó ro wa ło nad ca łą oko li cą; kom pleks miesz kal ny przy Schlan gen ba der Stras se skła dał
się z  pięt na sto pię tro we go apar ta men tow ca dłu go ści 400 me trów, któ ry przy ćmie wał są sied nie
do my i był tak ma syw ny, że nie dłu go po ukoń cze niu za czął się za pa dać; Ralf Schüler i Ur su li na
Schüler-Wit te wy bu do wa li w la tach 1975–1979 gi gan tycz ne In ter na tio nal Con gress Cen tre, któ re
kosz to wa ło mi liard ma rek i ze swo ją srebr ną ano dy zo wa ną po wło ką oraz se kwen cją na kła da ją‐ 
cych się na sie bie brył wy glą da ło jak frag ment sce no gra �i z �l mu Star Trek. Nie któ rzy ber liń czy‐ 
cy za czę li się obu rzać na to cią głe nisz cze nie ich dzie dzic twa i pro te sto wa li prze ciw ko nie po ha‐ 
mo wa ne mu wy bu rza niu sta re go Ber li na w imię „no wo cze sno ści”. Na le żał do nich wy daw ca Wolf
Jobst Sie dler, któ re go tak roz wście czy ła pod ję ta w 1964 ro ku de cy zja o bu do wie kosz mar ne go
Mär ki sches Vier tel we dług pro jek tu Gro piu sa, z sze re ga mi be to no wych wież, że na pi sał książ kę
za ty tu ło wa ną Die ge mor de te Stadt (Za mor do wa ne mia sto), oskar ża jąc w niej no wo cze snych pla ni‐ 
stów miej skich o roz myśl ne mor do wa nie Ber li na1121. Sie dler do ko nał bo le sne go po rów na nia po‐ 
mię dzy sta rym mia stem a mo der ni stycz nych kosz ma rem po wsta ją cym z je go po pio łów i skry ty ko‐ 
wał aro ganc kich no wo cze snych ar chi tek tów, któ rzy mie li czel ność bu rzyć sta re bu dyn ki sta no‐ 
wią ce część hi sto rycz ne go mia sta. Książ ka spo tka ła się z bar dzo nie przy chyl nym przy ję ciem, lecz
w  la tach osiem dzie sią tych wie le opi nii au to ra zo sta ło za ak cep to wa nych. Ta zmia na przy szła,
przy naj mniej po czę ści, z nie ocze ki wa ne go źró dła: ru chu zie lo nych.



Urba ni stycz na od no wa w Ber li nie Za chod nim zro dzi ła się w na stęp stwie pro te stów stu denc‐ 
kich, kie dy mło dzi lu dzie pro wa dzi li kam pa nię na rzecz oca le nia sta rych do mów i dziel nic przed
wy bu rze niem. Mło dzi ar chi tek ci pod ję li wy zwa nie i  za czę li szu kać spo so bów na włą cze nie sta‐ 
rych bu dyn ków w  no wo cze sny układ miej ski. Za chod nio ber liń skim pio nie rem w  tej dzie dzi nie
był Hardt-Wal therr Hämer, któ ry na wo ły wał do ra to wa nia sta rych do mów czyn szo wych, a póź‐ 
niej je prze kształ cał, wy bu rza jąc część przy tła cza ją cych tyl nych ścian i do da jąc no we bal ko ny, ła‐ 
zien ki i kuch nie. Pierw szym wzor co wym osie dlem by ła gru pa oca lo nych do mów przy Put bus ser
Stras se w Wed ding, któ rych ukoń cze nie w 1972 ro ku przy ję to z wiel kim uzna niem; suk ces za‐ 
owo co wał dzie siąt ka mi po dob nych osie dli, ta kich jak Klau se ner platz w Char lot ten bur gu, Ma rian‐ 
nen platz w Kreu zber gu, Brun nen stras se w Wed ding i ob szar wo kół Nol len dor fplatz w Schöne ber‐ 
gu. W la tach osiem dzie sią tych to post mo der ni stycz ne po łą cze nie sta re go i no we go sty lu moż na
już by ło oglą dać wszę dzie: w la tach 1984–1987 In ter na tio na le Bau aus stel lung ode szła od wcze‐ 
śniej sze go mo der ni stycz ne go wzor ca, któ rym był pro jekt Han sa vier tel z 1955 ro ku, i skon cen tro‐ 
wa ła się na re no wa cji ist nie ją cych bu dyn ków w Kreu zber gu; na wet no we obiek ty wy bu do wa ne
w Tier gar ten nie zo sta ły wtło czo ne w kra jo braz, lecz na wią zy wa ły do przed wo jen nych wil li, któ‐ 
rych miej sce za ję ły. Te raz sta re bu dyn ki ra to wa no już wszę dzie, gdzie tyl ko by ło to moż li we. Do
no wych pro jek tów za czę ły prze ni kać roz wią za nia eko lo gicz ne; Öko haus zo stał wy bu do wa ny z su‐ 
row ców wtór nych; więk sze pro jek ty, ta kie jak za kła dy PEP ma ją ce oczysz czać wo dę z hy dro fos fo‐ 
ra nów, ze rwa ły z brzyd kim pre fa bry ko wa nym sty lem prze szło ści i sta ły się atrak cyj ny mi obiek ta‐ 
mi wkom po no wa ny mi w oto cze nie. No we blo ki miesz kal ne, jak po wsta łe w 1988 ro ku osie dle
w  Te gel, spro wa dza ły bu dow nic two miesz ka nio we do ludz kiej ska li; bu dyn ki uni wer sy tec kie
w ro dza ju In sty tu tu Fi lo zo �i w Dah lem od cho dzi ły od sztyw ne go sty lu mo der ni stycz ne go i za wie‐ 
ra ły fry wol ne ele men ty z la ne go że la za i szkła. Nie ste ty, zmia na przy szła zbyt póź no1122. Więk sza
część Ber li na Za chod nie go zo sta ła już znisz czo na i  po kry ta be to no wy mi bry ła mi, to też, na wet
z no wy mi bu dyn ka mi, wy glą dał on nędz nie i po spo li cie; brak cią gło ści, po trze ba praw dzi we go
cen trum i nie spre cy zo wa ny cha rak ter je go po wo jen nej ro li wy raź nie rzu ca ły się w oczy. Opusz‐ 
czo ny ko ściół Pa mię ci mógł by być wy mow nym po mni kiem, ale stał się dziw nie ode rwa nym
i  przy gnę bia ją cym sym bo lem mia sta, któ re pró bu je wy da wać się pew ne sie bie i  po stę po we.
W rze czy wi sto ści ar chi tek tu ra od sła nia ła Ber lin Za chod ni ta ki, ja ki był na praw dę – pro win cjo na‐ 
lne mia sto ode rwa ne od swo je go za ple cza. Przy po mi nał pa cjen ta w  śpiącz ce, utrzy my wa ne go
przy ży ciu tyl ko dzię ki trans fu zjom krwi pom po wa nej z Za cho du – miej sce za gro żo ne, izo lo wa ne
i po zba wio ne praw dzi we go po czu cia toż sa mo ści.

Tę pro win cjo na lną at mos fe rę wy czu wał każ dy, kto spę dził ja kiś czas w Pa ry żu, No wym Jor ku
al bo Lon dy nie lub od wie dził w la tach osiem dzie sią tych roz wi ja ją ce się pręż nie mia sta Azji. Ber‐ 
liń czy cy chcie li, aby ich mia sto by ło wiel ką, dy na micz ną me tro po lią, ale ta kie rze czy nie po wsta‐ 
ją na ży cze nie; wszyst kie in we sty cje w  sztu kę, no wą ar chi tek tu rę i  uli ce han dlo we nie mo gły
ukryć fak tu, że mia sto nie jest w sta nie współ za wod ni czyć ze swo imi wiel ki mi ry wa la mi. Pol ski
pi sarz i dra ma turg Wi told Gom bro wicz na pi sał w dzien ni ku, że to „miej sce zli kwi do wa ne do ma‐ 
ga się ja kie goś no vum na wiel ką ska lę […] ale nic oprócz te le fo nów, czyn no ści, sa mo cho dów,



biur i pra cy, tyl ko ta sieć pa ję cza, na ra sta ją ca, wszech obej mu ją ca […] tu de mo nicz na jest zwy‐ 
kłość i dro biazg”1123. Pod pew ny mi wzglę da mi za chod ni ber liń czy cy by li swo im naj gor szym wro‐ 
giem; jak ich mia sto mo gło być We lt stadt, sko ro w so bo ty skle py za my ka no zwy kle o pierw szej po
po łu dniu, sko ro przed schlud ny mi urzę da mi pun ki i nar ko ma ni usta wia li się w ko lej kach po za si‐ 
łek z opie ki spo łecz nej i sko ro ar ty stom pła co no cięż kie pie nią dze, by le tyl ko po zo sta li w mie ście
i pro wa dzi li cy gań ski styl ży cia. Kie dy przy jeż dża li go ście, nie szu ka li po mni ków, mu ze ów ani
skle pów. Ku ubo le wa niu ber liń czy ków chcie li zo ba czyć tyl ko jed ną rzecz: mur.

W  la tach osiem dzie sią tych mur ber liń ski był naj więk szą atrak cją mia sta. Tu ry ści na pły wa li
pod Bra mę Bran den bur ską ty sią ca mi, aby po pa trzeć na czte ro me tro we be to no we pły ty po kry te
na pi sa mi i ko lo ro wy mi ry sun ka mi i zwień czo ne pół ko li ście, aby unie moż li wić wschod nim ber liń‐ 
czy kom wdra py wa nie się lub za rzu ca nie ha ków. Po obo wiąz ko wej fo to gra �i szli do Haus am
Check po int Char lie, gdzie udo ku men to wa na by ła hi sto ria ucie czek przez mur, wspi na li się na
plat for my, aby spoj rzeć na Ber lin Wschod ni, i  pró bo wa li doj rzeć zruj no wa ny Po ts da mer Platz
i  nie wiel ką hał dę zie mi sta no wią cą wszyst ko, co po zo sta ło na po wierzch ni z Kan ce la rii Rze szy
i bun kra Hi tle ra1124. Od waż niej si wy bie ra li się na dwu go dzin ną wy ciecz kę au to bu so wą po Ber li‐ 
nie Wschod nim, gdzie oglą da li po mnik żoł nie rzy ra dziec kich w par ku Trep tow i Wy spę Mu ze ów.
Więk szość tu ry stów uwa ża ła, że uda ło im się „za li czyć” Ber lin w trzy dni.

Za chod ni ber liń czy cy w  ogó le igno ro wa li mur i  by li zdu mie ni za in te re so wa niem tu ry stów.
Więk szość ży ła tak jak miesz kań cy zwy czaj ne go za chod nio nie miec kie go mia sta, cie sząc się par ka‐ 
mi i la sa mi, je zio ra mi i przy jem ny mi te re na mi na obrze żach mia sta. Sło wem, mia sto za pa dło się
w swe go ro dza ju nud ny pro win cjo na lizm uroz ma ica ny bar dziej dy na micz ną, lecz nie zbyt in te re‐ 
su ją cą sub kul tu rą.

W la tach osiem dzie sią tych pro te sty stu denc kie i bar dziej gwał tow ne za miesz ki na tle miesz ka nio‐ 
wym czy an ty nu kle ar nym na le ża ły już do prze szło ści. No wy rząd CDU wpro wa dził świe że go du‐ 
cha współ pra cy z ru cha mi al ter na tyw ny mi i cho ciaż po zo sta wał kry tycz ny wo bec wie lu ich idei,
był go tów za ak cep to wać „kul tu ral ny wkład” ra dy kal nych pe ry fe rii. Wy bo ry fe de ral ne w 1983 ro‐ 
ku utwier dzi ły u wła dzy CDU pod przy wódz twem Koh la. Eko no micz nym Die Wen de, czy li „punk‐ 
tem zwrot nym”, zda niem Koh la by ło wpro wa dze nie cięć w ad mi ni stra cji pań stwo wej, de re gu la‐ 
cja i ogra ni czo na pry wa ty za cja – cho ciaż nie po rów ny wal na z re wo lu cją That cher, mię dzy in ny mi

z po wo du pra gnie nia utrzy ma nia ni skie go po zio mu in �a cji i bez ro bo cia1125. Kohl przy czy nił się
do ogól ne go wzro stu za ufa nia in we sto rów do ryn ku we wnętrz ne go w Re pu bli ce Fe de ral nej, co
prze nio sło się na Ber lin Za chod ni. Za rów no on, jak i pre zy dent Ri chard von We iz säc ker by li zde‐ 
cy do wa ni utrzy mać Ber lin Za chod ni przy ży ciu i  kon ty nu owa li Ost po li tik Brand ta w na dziei na
umoc nie nie kon tak tów z Niem ca mi Wschod ni mi i dal szą po pra wę wa run ków ży cia miesz kań ców
Ber li na Za chod nie go. Jak na iro nię, ta zwięk szo na po moc dla NRD po sta wi ła Ber lin Za chod ni
w bar dzo trud nej sy tu acji.



Ost po li tik i „zmia na przez zbli że nie” przy nio sły pew ną po pra wę ja ko ści ży cia w po dzie lo nym
mie ście. Ge ne ral na ak cep ta cja ist nie ją ce go sta nu rze czy zre du ko wa ła na pię cia i do pro wa dzi ła do
licz nych po ro zu mień po mię dzy prze ciw staw ny mi blo ka mi. Ro sja nie zgo dzi li się mię dzy in ny mi
za opa try wać Niem cy Za chod nie w gaz ziem ny od ga łę zie niem do Ber li na Za chod nie go; otwo rzy li
po now nie ka nał Tel tow, za mknię ty dla stat ków han dlo wych od 1945 ro ku; po zwo li li za chod nio‐ 
ber liń skie mu za rzą do wi ko mu ni ka cji prze jąć wresz cie sys tem ko lej ki miej skiej, nad któ rym spra‐ 
wo wa li kon tro lę od za koń cze nia woj ny; tra sy do jaz do we z Nie miec Za chod nich zo sta ły zmo der ni‐ 
zo wa ne, a Ri chard von We iz säc ker zo stał pierw szym urzę du ją cym bur mi strzem Ber li na Za chod‐ 
nie go, któ ry spo tkał się z Eri chem Ho nec ke rem. W la tach osiem dzie sią tych jed nak kosz ty tej po li‐ 
ty ki za czę ły prze wa żać nad ko rzy ścia mi. Ost po li tik by ła pier wot nie ob li czo na na zbli że nie dwóch
państw nie miec kich i w pierw szych la tach speł nia ła swój cel. Ale w la tach osiem dzie sią tych od‐ 
no si ła sku tek prze ciw ny. Sta ła się nie tyl ko zbęd na, lecz tak że szko dli wa.

Ost po li tik za wio dła z po wo du błęd ne go prze ko na nia, że Niem cy Wschod nie są re for mo wal ne.
Teo ria „zmia ny przez zbli że nie” opie ra ła się na za ło że niu, że w wy ni ku przy zna wa nych NRD sub‐ 
wen cji Wschód moc niej uza leż ni się od Za cho du, co za cie śni wię zy po mię dzy dwo ma pań stwa mi
nie miec ki mi i umoż li wi wy wie ra nie więk szej pre sji na re żim wschod nio nie miec ki. Na stą pi ło coś
wręcz prze ciw ne go. Pie nią dze na pły wa ją ce do NRD nie skło ni ły Eri cha Ho nec ke ra do za ję cia bar‐ 
dziej li be ral ne go sta no wi ska; w rze czy wi sto ści re żim za ostrzył re pre syj ność i na si lił kon fron ta cję
ide olo gicz ną po mię dzy dwie ma czę ścia mi Nie miec. Za kra wa ło na iro nię, że im mniej sta wał się
gięt ki, tym wię cej pie nię dzy otrzy my wał z  Za cho du. Za chod nio nie miec cy rzecz ni cy Ost po li tik
stra ci li z oczu swój pier wot ny cel. Po li ty ka nie speł nia ła swo je go za da nia, ale nikt nie był do sta‐ 
tecz nie da le ko wzrocz ny lub od waż ny, aby po ło żyć jej kres.

Po raż ka mia ła wie lo ra kie kon se kwen cje. Po pierw sze, by ła kosz tow na. Rząd wschod nio nie‐ 
miec ki zda wał się iść na ustęp stwa wo bec Za cho du, ale w rze czy wi sto ści wy mu szał wy so ką ce nę
za naj bar dziej bła he po ro zu mie nia. NRD przyj mo wa ła z Ber li na Za chod nie go 4 mi lio ny me trów
sze ścien nych śmie ci rocz nie, ale za tę usłu gę ob cią ża ła mia sto su mą 1,5 mi liar da ma rek; lud no ści
mó wio no, że służ by od po wie dzial ne za re duk cję za nie czysz czeń i ochro nę śro do wi ska dzia ła ją le‐ 
piej, ale to za chod nio nie miec cy po dat ni cy pła ci li za te zmia ny. Po dru gie, Ost po li tik nie spo wo do‐ 
wa ła żad nej po pra wy w na sta wie niu NRD wo bec Ber li na Za chod nie go. SED na dal utrzy my wa ła,
że Ber lin Za chod ni jest czę ścią NRD, na dal prze pusz cza ła przez gra ni cę nar ko ty ki i nie le gal nych
imi gran tów i  na dal nę ka ła po dróż nych na tra sach do jaz do wych. Ale co naj gor sze – pie nią dze
z Za cho du po zwo li ły Ho nec ke ro wi umoc nić kon tro lę nad wła snym spo łe czeń stwem.

Trans fer pie nię dzy na Wschód za czął sty mu lo wać od ra ża ją cy han del ludź mi na gra ni cy po mię‐ 
dzy Ber li nem Wschod nim a Za chod nim, z zy skiem dla NRD. Pier wot ny mo tyw Niem ców za chod‐ 
nich był ja sny: w pierw szych la tach Ro sja nie i Niem cy wschod ni trak to wa li więź niów po li tycz‐ 
nych ze sta li now ską su ro wo ścią. Ty sią ce lu dzi zgi nę ło lub znik nę ło, a znacz nie wię cej otrzy ma ło
wy ro ki dłu go let nie go wię zie nia za rze ko me szpie go stwo lub prze stęp stwa prze ciw ko pań stwu. Po
śmier ci Sta li na me to dy sta ły się mniej bru tal ne, ale pań stwo wy apa rat nad zo ru i  re pre sji na dal
funk cjo no wał i każ de go ro ku ty sią ce lu dzi aresz to wa no i wię zio no za praw dzi we lub wy ima gi no‐ 



wa ne prze stęp stwa. W la tach sześć dzie sią tych, aby wy ku pić tych lu dzi, Niem cy za chod ni za czę li
per trak to wać z NRD; w la tach osiem dzie sią tych by ło to już po wszech nie przy ję tą prak ty ką.

W han dlu po śred ni czył wschod nio nie miec ki praw nik Wol fgang Vo gel, któ ry dzię ki tym trans‐ 
ak cjom przez la ta wiódł luk su so we ży cie w nie wiel kim ma jąt ku na po łu dnie od Ber li na. Vo gel był
jed nym z  za ufa nych współ pra cow ni ków Eri cha Ho nec ke ra i  re pre zen to wał Niem cy Wschod nie
w  więk szo ści tych „ne go cja cji hu ma ni tar nych”. Je go pierw szy mi klien ta mi by li zim no wo jen ni
szpie dzy, ta cy jak pi lot sa mo lo tu zwia dow cze go U-2 Fran cis Ga ry Po wers, któ ry w 1962 ro ku stał
się pierw szym z wie lu lu dzi wy mie nio nych na mo ście Glie nic ke, osła wio nym „mo ście szpie gów”,
po ja wia ją cym się póź niej w licz nych po wie ściach sen sa cyj nych z ak cją umiej sco wio ną w Ber li nie.
Vo gel uczest ni czył w więk szo ści waż nych trans ak cji po 1962 ro ku; to on po mógł zor ga ni zo wać
wy mia nę oby wa te la bry tyj skie go Gre vil le’a  Wyn ne’a  za agen ta KGB Gor do na Lons da le’a  i  brał
udział w uwol nie niu Ana to li ja Sza ran skie go w lu tym 1986 ro ku, pierw szej wy mia nie s�l mo wa nej
na uży tek opi nii pu blicz nej. Wy ko rzy stu jąc mię dzy na ro do wą wy mia nę szpie gów ja ko wzór, po‐ 
śred ni czył w  han dlu cy wi la mi i  więź nia mi po li tycz ny mi po mię dzy Ber li nem Wschod nim a  Za‐ 
chod nim. W la tach osiem dzie sią tych zwal nia no ze wschod nio nie miec kich wię zień od ty sią ca do 2
ty się cy lu dzi rocz nie za su mę od 90 do 100 ty się cy ma rek za oso bę. W su mie ten han del kosz to‐ 

wał Bonn oko ło 400 mi lio nów ma rek każ de go ro ku1126. NRD uwol ni ła za oku pem po nad 34 ty się‐ 
cy więź niów, a ten pro ce der przy niósł Ber li no wi Wschod nie mu po nad mi liard ma rek. Vo gel po‐ 
da wał się za wiel kie go hu ma ni ta ry stę, ale lo jal nym wschod nim Niem cem po zo stał aż do koń ca;
na wet w 1989 ro ku, kie dy po otwar ciu gra ni cy wę gier skiej lu dzie pró bo wa li ucie kać do Pra gi,
moż na go by ło zo ba czyć wśród tłu mu uchodź ców, któ rych prze ko ny wał, aby wró ci li do NRD.
Mar kus Wolf stwier dził ostat nio, że „naj bar dziej lu kra tyw nym źró dłem twar dej wa lu ty” by ła dla
NRD po ta jem na sprze daż wła snych oby wa te li – łącz nie 215  ty się cy osób za oko ło 3,4 mi liar da
ma rek1127.

W rze czy wi sto ści po li ty ka wy ku py wa nia dy sy den tów by ła nie do po go dze nia z pier wot ny mi
ce la mi „zmia ny przez zbli że nie”. To, co za czę ło się ja ko mi sja hu ma ni tar na, prze kształ ci ło się
w nie usta ją cy han del, któ ry nie przy spie szał zmia ny, ale utrzy my wał sta tus quo; Niem cy Za chod‐ 
nie wy ku py wa ły dy sy den tów, a re żim wschod nio nie miec ki po pro stu aresz to wał ko lej nych. Da jąc
Vo glo wi pie nią dze za więź niów, Niem cy za chod ni za sad ni czo po ma ga li � nan so wać pań stwo
wschod nio nie miec kie i Sta si. Naj wy raź niej nie ro zu mie li, że od pływ z Nie miec Wschod nich „kło‐ 
po tli wych dy sy den tów” tyl ko po ma ga Ho nec ke ro wi po zbyć się wszyst kich, któ rzy chcą fun da‐ 
men tal nej zmia ny w NRD. Wie lu nie do szłych re for ma to rów Nie miec Wschod nich sprze ci wia ło się
tej po li ty ce, wie dząc, że kie dy znaj dą się na Za cho dzie, nie bę dą mie li żad ne go wpły wu na wy da‐ 
rze nia w NRD, ale rząd w Bonn nie chciał ich słu chać. Zmia na w NRD, jak uwa ża li Niem cy za‐ 
chod ni, nie mo gła być do ko na na przez tych „ma łych lu dzi”, ale mu sia ła przyjść z gó ry. Prze ciw‐ 
ni cy SED by li trak to wa ni bar dziej po dejrz li wie niż człon ko wie wschod nio nie miec kie go rzą du.

Dy sy den ci sta no wi li „pro blem” wła śnie dla te go, że gro zi li za kłó ce niem sta ran nie wy wa żo nej
po li ty ki wo bec Wscho du – a zwłasz cza wo bec Mo skwy. Z te go po wo du Niem cy za chod ni tak źle
re ago wa li na ruch So li dar no ści w Pol sce; na wet po bru tal nym zdła wie niu So li dar no ści Hel mut



Schmidt na dal wspie rał rząd Ja ru zel skie go w oba wie, że rów no wa ga Ost po li tik mo że zo stać na ru‐ 
szo na. Za miast pod trzy my wać dy sy den tów na du chu, mi ni stro wie w Bonn mó wi li o swo im stra‐ 
chu przed ko lej ną pra ską wio sną, po ten cjal ny mi stru mie nia mi uchodź ców pró bu ją cych do stać się
do Nie miec czy groź bą ra dziec kiej in ter wen cji, któ ra mo gła zni we czyć ich ostroż ne po dej ście do
zbli że nia nie miec ko-nie miec kie go. Ci de cy den ci po li tycz ni, któ rzy za le ca li „utrzy ma nie po rząd ku
za wszel ką ce nę”, wciąż chcie li zjed no cze nia wła sne go kra ju, ale uwa ża li, że bę dzie to pro ces wy‐ 
ma ga ją cy dłuż sze go cza su. My li li się. Niem cy Wschod nie i Za chod nie ni gdy by się nie „ze szły”,
gdy by w  Niem czech Wschod nich ko mu ni ści po zo sta li u  wła dzy. Rzecz ni cy Ost po li tik za my ka li
oczy na nie prze jed na nie SED i Sta si1128.

W la tach osiem dzie sią tych roz pacz li we pró by utrzy ma nia sta tus quo w re la cjach Wschód–Za‐ 
chód by ły w Ber li nie Za chod nim aż na zbyt oczy wi ste. Mur mógł być do brym tłem do prze mó‐ 
wień w okre sie zim nej woj ny, ale era od prę że nia przy nio sła wy mu szo ne mil cze nie na te mat re‐ 
aliów ży cia w NRD. Na wet po pod pi sa niu w Hel sin kach ak tu koń co we go Kon fe ren cji Bez pie czeń‐ 
stwa i Współ pra cy w Eu ro pie w 1975 ro ku Niem cy za chod ni od cho dzi li co raz da lej od pier wot‐ 
nych ce lów Ost po li tik i dry fo wa li w kie run ku po li ty ki ustępstw wo bec Związ ku Ra dziec kie go i je‐ 
go nie miec kie go so jusz ni ka, co wy ma ga ło uni ka nia ostrej kry ty ki ja kie go kol wiek ro dza ju. Ta nie‐ 
zwy kła śle po ta na wschod nio nie miec kie re pre sje utrzy my wa ła się jesz cze w 1987 ro ku: za de kla‐ 
ro wa na współ pra ca po mię dzy SED a SPD do pro wa dzi ła do nie sły cha nych kro ków – SED zo sta ła
na zwa na „part ne rem dla po ko ju”, a hi sto ry cy SED i SPD spo tka li się i zo sta li przy ję ci przez Wil‐
ly’ego Brand ta1129. Kie dy wra ca łam z Ber li na Wschod nie go, za wsze wy da wa ło mi się szo ku ją ce,
jak ma ło za chod ni ber liń czy cy wie dzą o tym, co się dzie je z ich ro da ka mi za le d wie kil ka me trów
da lej. Upo rczy we po mi ja nie mil cze niem upior nych aspek tów NRD umac nia ło je dy nie pew ność
sie bie Ho nec ke ra, któ ry na dal trak to wał Ber lin Za chod ni jak za kład ni ka, po bie ra jąc wy so kie opła‐ 
ty za każ dą usłu gę i wy wie ra jąc na cisk na Niem cy Za chod nie, aby nie udzie la ły pu blicz ne go po‐ 
par cia dy sy den tom w NRD.

Cie ka wie by ło by się prze ko nać, co by się sta ło, gdy by Niem cy za chod ni prze sta li na gle ho no‐ 
ro wać ten nie uczci wy układ i za żą da li za swo je pie nią dze praw dzi wych zmian. Mo gło by to od‐ 
nieść sku tek. Po krót ko trwa łym wzro ście w  la tach sie dem dzie sią tych go spo dar ka NRD prze ży ła
rap tow ną za paść. W 1989 ro ku wschod nio nie miec ki dług prze kra czał 20 mi liar dów do la rów. Go‐ 
spo dar ka by ła za co fa na, bra ko wa ło in we sty cji w prze my śle, ca ły sys tem uty kał z po wo du nie sku‐ 
tecz nych me tod cen tral ne go pla no wa nia, a NRD by ła bar dzo po dat na na pre sję eko no micz ną. Ale
Niem cy za chod ni nie do ma ga li się re form. Ska la za pa ści na Wscho dzie by ła igno ro wa na. Ho nec‐ 
ker na dal pu bli ko wał fał szy we da ne sta ty stycz ne na te mat go spo dar czych osią gnięć NRD, wpro‐ 
wa dza jąc w błąd wie lu „eks per tów” na Za cho dzie.

Ber lin Za chod ni tak że w in ny spo sób od czu wał skut ki po li ty ki ustępstw. Pod czas gdy oto czo ne
mu rem mia sto wal czy ło o  uzna nie, Ber lin Wschod ni mógł się pre zen to wać ja ko waż na sto li ca,
któ ra przy ćmie wa swój za chod ni od po wied nik. Ber lin Wschod ni rze czy wi ście na dal znacz nie bar‐ 
dziej przy po mi nał wy glą dem daw ną sto li cę. W je go ob rę bie znaj do wa ły się hi sto rycz ne cen trum
mia sta, wspa nia łe sta re mu zea, ogrom na ka te dra, bu dyn ki Schin kla i  spek ta ku lar ne Unter den



Lin den. W od róż nie niu od Ber li na Za chod nie go za cho wał swo ją funk cję sto łecz ną z in sty tu cja mi
ad mi ni stra cyj ny mi, gma cha mi rzą do wy mi, am ba sa da mi i sie dzi bą par tii, na dal też wspie ra ło go
19 dy wi zji ra dziec kich wraz ze wschod nio nie miec ką ar mią i Sta si. Mark si stow sko-le ni now ska �‐ 
lo zo �a po zwa la ła ku sto szom mu ze al nym i hi sto ry kom sze rzyć ob łud ną, pro pa gan do wą wer sję je‐ 
go hi sto rii: mo gli nie tyl ko przed sta wiać w nie praw dzi wym świe tle okres na zi stow ski, lecz tak że
po słu gi wać się pru ską prze szło ścią w  ce lu umac nia nia mi li ta ry stycz ne go wi ze run ku. Ber lin
Wschod ni był wi try ną blo ku wschod nie go i przy cią gał tu ry stów nie tyl ko z Dre zna i Lip ska, ale
i ze wszyst kich państw Ukła du War szaw skie go. Nie szczę dzo no wy dat ków na pró by stwo rze nia
waż ne go ośrod ka, któ ry mógł by za rów no za stra szać, jak i  przy ćmie wać Ber lin Za chod ni. Obie
stro ny uwi kła ły się w ry wa li za cję o swo ją toż sa mość, lecz w la tach osiem dzie sią tych wy da wa ło
się, że Ber lin Wschod ni wy gry wa.

Ta ry wa li za cja przy bra ła na si le po wy bu do wa niu mu ru, ale w 1987 ro ku, pod czas nie zwy‐ 
kłych ob cho dów 750. rocz ni cy po wsta nia mia sta – jed nej z naj bar dziej dzi wacz nych uro czy sto ści,
ja kie tam urzą dzo no – prze ro dzi ła się w otwar tą wal kę. Był to naj więk szy do tej po ry fe sti wal hi‐ 
sto rycz ny od by wa ją cy się rów no cze śnie w Niem czech Wschod nich i Za chod nich, a obie czę ści te‐ 
go sa me go mia sta współ za wod ni czy ły o wspól ną hi sto rię jak dwie pół ku le mó zgu. Ob cho dy sta ły
się prze py chan ką po mię dzy prze ciw ny mi stro na mi o pra wo do po ka za nia „swo je go” Ber li na ja ko
„praw dzi wie” hi sto rycz ne go mia sta.

O ob cho dach 750-le cia dys ku to wa no w Ber li nie Za chod nim już w 1984 ro ku w związ ku z pla‐ 
na mi no we go Deut sches Hi sto ri sche Mu seum, czy li Nie miec kie go Mu zeum Hi sto rycz ne go, któ re
mia ło po wstać w po bli żu mu ru. Od dnia swo je go po czę cia to gi gan tycz ne Mam mut mu seum by ło
przed mio tem oży wio nych spo rów; nie któ rzy oskar ża li kanc le rza Koh la o  to, że pró bu jąc roz bu‐ 
dzić po czu cie du my na ro do wej i  ode przeć wschod nio nie miec kie rosz cze nia do mia na je dy ne go
re pre zen tan ta wszyst kie go, co po zy tyw ne w nie miec kiej hi sto rii, igno ru je jej trud niej sze ob sza ry
– zwłasz cza na zi stow ską prze szłość1130. Nie ba wem sta ło się ja sne, że mu zeum nie zo sta nie ukoń‐ 
czo ne przed 1987 ro kiem i w miej sce je go otwar cia mia sto po sta no wi ło zor ga ni zo wać tym cza so‐ 
we ob cho dy hi sto rycz ne. Po cząt ko wo za chod ni ber liń czy cy mie li na dzie ję na udział Nie miec
Wschod nich w tym pro jek cie, lecz Erich Ho nec ker oświad czył, że NRD urzą dzi wła sne ob cho dy,
i czym prę dzej ogło sił swo ich dzie więć hi sto rycz nych tez, któ re kwe stio no wa ły ro lę Ber li na Za‐ 
chod nie go i  utwier dza ły zgod ną z  li nią par tyj ną mark si stow sko-le ni now ską wi zję prze szło ści.
W efek cie ob cho dy prze ro dzi ły się w otwar tą ry wa li za cję. Każ da stro na � nan so wa ła set ki po ka‐ 
zów, wy staw, se mi na riów, pu bli ka cji, pro gra mów kul tu ral nych, wi zyt mię dzy na ro do wych, sym‐ 
po zjów i mnó stwo in nych im prez w cią gu ca łe go ro ku; oba pań stwa nie miec kie wy da ły mi lio ny
ma rek na wła sne, od ręb ne uro czy sto ści1131. Erich Ho nec ker był zde cy do wa ny za pre zen to wać
swo ją część mia sta ja ko „praw dzi wy Ber lin”, na zy wa jąc go „mia stem po stę pu, hi sto rii i po ko ju”.
Spro wa dzo no ro bot ni ków i kon ser wa to rów z ca łej NRD, aby od bu do wa li spo re ob sza ry sta re go
mia sta; re kon struk cja sa mej Ni ko la ivier tel kosz to wa ła 400 mi lio nów ma rek.

Niem cy Za chod nie po trak to wa ły ob cho dy rów nie po waż nie, prze zna cza jąc po nad 220 mi lio‐ 
nów ma rek na sa me wy sta wy. S� nan so wa ły też am bit ny pro gram bu dow la ny. Je śli Ber lin



Wschod ni był „nie miec ką sto li cą”, Ber lin Za chod ni miał być przed sta wio ny ja ko We lt stadt i „mię‐ 
dzy na ro do wy ośro dek kul tu ry”; wśród za pro szo nych te go ro ku go ści zna leź li się kró lo wa An glii,
ksią żę Ka rol i  księż nicz ka Dia na, pre zy dent Mit ter rand i pre zy dent Re agan. Jak to ujął 1 ma ja
1987 ro ku Hel mut Kohl: „Ber lin za wsze był ośrod kiem nie miec kiej hi sto rii i nie miec kiej kul tu ry,
Umschlag platz no wych idei, wy so ką gó rą kre atyw no ści”. Do dał, że „Ber lin jest i po zo sta nie mia‐ 
stem świa to wym. Ta tęt nią ca me tro po lia roz kwi ta dzi siaj […] jest wy peł nio na at mos fe rą, w któ‐ 
rej spo ty ka ją się tra dy cja i no wo cze sność”1132. Wy sta wy i wy da rze nia kul tu ral ne w Ber li nie Za‐ 
chod nim by ły tak sa mo im po nu ją ce jak na Wscho dzie i przy bie ra ły róż no rod ne for my – od nie‐ 
zwy kłych kon cer tów po dzie siąt ki wy staw po świę co nych po szcze gól nym aspek tom ber liń skiej hi‐ 
sto rii i kul tu ry.

Po mi mo to ob cho dy w Ber li nie Za chod nim ce cho wa ły się głę bo ki mi po dzia ła mi na tle sym bo‐ 
li ki mia sta i spo so bu, w ja ki po win na być przed sta wia na je go kon tro wer syj na hi sto ria. W od róż‐ 
nie niu od Niem ców wschod nich, któ rych spoj rze nie na hi sto rię ogra ni cza ła o� cjal na li nia mark si‐ 
stow sko-le ni now ska, Niem cy za chod ni mo gli dys ku to wać o swo jej prze szło ści. Ob cho dy 750-le cia
szyb ko prze kształ ci ły się w kłót nię o zna cze nie nie miec kiej hi sto rii i toż sa mo ści. Co jesz cze bar‐ 
dziej kom pli ko wa ło sy tu ację, od by wa ły się one rów no le gle z Hi sto ri ker stre it, szcze gól ną nie miec ką
de ba tą hi sto rycz ną, któ ra roz go rza ła wo kół kwe stii wy jąt ko wo ści na zi stow skich zbrod ni. De ba ta
roz po czę ła się 6 czerw ca 1986 ro ku, kie dy kon tro wer syj ny hi sto ryk Ernst Nol te za mie ścił we
„Frank fur ter Al l ger me ine Ze itung” ar ty kuł za ty tu ło wa ny Ver gan gen he it, die nicht ver ge hen will
(Prze szłość, któ ra nie prze mi nie), w któ rym sta rał się do wieść, że ma so we mor do wa nie Ży dów
na le ży umie ścić w kon tek ście hi sto rycz nym, i twier dził, że hi tle row skie okru cień stwa „tra cą swój
wy jąt ko wy cha rak ter w świe tle szer szej spu ści zny XX wie ku”. W książ ce Der eu ro päi sche Bür ger‐ 
krieg 1917–1945. Na tio nal so zia li smus und Bol sche wi smus (Eu ro pej ska woj na do mo wa 1917–1945.
Na ro do wy so cja lizm i bol sze wizm, 1987) Nol te po rów nał hi tle row skie lu do bój stwo do sta li now‐ 
skie go GU Ła gu i  po sta wił py ta nie, czy ist niał kau sa le Ne xus (zwią zek przy czy no wy) po mię dzy
ma so wy mi zbrod nia mi Hi tle ra i Sta li na. Po gląd był kon tro wer syj ny z wie lu po wo dów, mię dzy in‐ 
ny mi dla te go, że po ja wia ła się oba wa, iż mo że do pro wa dzić do wy par cia się przez na ród nie miec‐ 
ki zbio ro wej od po wie dzial no ści za Ho lo caust. Roz go rzał za ja dły spór: Nol te go za ata ko wał gwał‐ 
tow nie na ła mach „Die Ze it” Jür gen Ha ber mas, któ ry oskar żył go o  chęć uspra wie dli wie nia
zbrod ni po peł nio nych w Au schwitz. Nie ste ty, de ba ta prze ro dzi ła się w dłu go trwa łą ba ta lię po‐ 
mię dzy prze ciw ny mi frak cja mi, a bar dzo istot ne py ta nia o nie miec ką toż sa mość na ro do wą i na zi‐ 
stow ską prze szłość zo sta ły po grze ba ne pod wza jem ny mi za rzu ta mi i  zwy kły mi znie wa ga mi.
Z tych dys ku sji zro dzi ło się bar dzo nie wie le no we go ma te ria łu ba daw cze go, za to jesz cze bar dziej
po dzie li ły one i tak już skłó co ne gru py hi sto ry ków. Nie ła twy ro zejm za in spi ro wa ły, po czę ści, sło‐ 
wa pre zy den ta Ri char da von We iz säc ke ra: „Au schwitz po zo sta je czymś wy jąt ko wym. Do pu ści li

się te go Niem cy w imie niu Nie miec. Ta praw da jest nie zmien na i nie zo sta nie za po mnia na”1133.
Kie dy Ber lin roz po czął przy go to wa nia do swo je go 750-le cia, Hi sto ri ker stre it wciąż to czył się

w naj lep sze, dzie ląc or ga ni za to rów na zan ta go ni zo wa ne wza jem nie gru py. W re zul ta cie pre zen ta‐ 
cja hi sto rii w  Ber li nie Za chod nim od zwier cie dla ła nie tyl ko kon �ikt z  Niem ca mi Wschod ni mi,



lecz tak że głę bo kie pro ble my, przed ja ki mi sta nę li Niem cy za chod ni, pró bu jąc zmie rzyć się ze
swo ją prze szło ścią; jak to ujął kom po zy tor Gy ör gy Li ge ti: „Przez Ber lin bie gną dwa mu ry, ale tyl‐ 
ko je den z  nich jest wi do czny. Dru gi to mur cza so wy, obej mu ją cy okres od 1933 do 1945 ro‐ 

ku”1134. Pro blem na zi stow skiej prze szło ści miał ty le sa mo wspól ne go z przy szło ścią co z hi sto rią
i eg zem pli � ko wał ni mniej, ni wię cej, tyl ko wal kę o toż sa mość Ber li na i to, co mia sto po win no
re pre zen to wać w przy szło ści.

Pod czas gdy Ber lin Wschod ni pła wił się w swo im bez piecz nym sta tu sie mia sta sto łecz ne go, za‐ 
chod ni ber liń czy cy pró bo wa li zna leźć ra ison d’être, po czu cie wła sne go miej sca w  przy szłych
Niem czech. Wy kra cza ło to da le ko po za pi sa nie hi sto rii. Nie któ rzy za cie kle sprze ci wia li się prze ja‐ 
wom na cjo na li zmu, od rzu ca jąc wszel kie na wią za nia do Ber li na ja ko sto li cy pań stwa; in ni wzdy‐ 
cha li do od le głej prze szło ści, kie dy Ber lin był środ kiem wil hel miń skie go świa ta. Kie dy ma ga zyn
„Stern” za py tał czo ło wych po li ty ków, jak ich zda niem bę dzie wy glą dał Ber lin za 50 lat, Eber hard
Diep gen, bur mistrz z CDU, po wie dział, że chciał by, aby je go dzie ci zo ba czy ły wol ny i zjed no czo‐ 
ny Ber lin, ale na ra zie Ber lin mu si po zo stać mia stem ko smo po li tycz nym: „Ber lin jest i po zo sta nie
naj bar dziej nie zwy kłym mia stem w  Eu ro pie, me tro po lią o  ludz kiej twa rzy”. Wal ter Mom per,
przy wód ca SPD, po strze gał Ber lin ja ko „po dwój ne mia sto, w któ rym dwa róż ne ustro je spo łecz ne
współ pra cu ją ze so bą na przy ja ciel skich za sa dach, tu ry stycz ny, go spo dar czy, na uko wy i kul tu ral‐ 
ny most po mię dzy Wscho dem a Za cho dem”. Wol fgang Wie land, li der Al ter na ti ve Li ste, po wie‐ 
dział: „Nie bę dzie my ob cho dzić 750. rocz ni cy w sty lu ta nie go, cheł pli we go, py szał ko wa te go Re‐ 
no mier show; Ber lin bę dzie zie lo ną stre fą”. Te po dzia ły od bi ja ły się echem w ber liń skim spo łe czeń‐ 
stwie. Wy daw ca Wolf Jobst Sie dler, któ ry w la tach osiem dzie sią tych wcho dził w skład po wo ła ne‐ 
go przez Hel mu ta Koh la hi sto rycz ne go Ko mi te tu Eks per tów, stwier dził, że nad szedł czas, aby pa‐ 
trzeć w  przy szłość i  na uczyć się do ce niać prze szłość. Dla nie go Ber lin osią gnął szczyt swo jej
świet no ści po pierw szej woj nie świa to wej, kie dy stał się przy cią ga ją cą wszyst kich „du cho wą sto‐ 
li cą Eu ro py”:

Gi rau do ux i Gi de’a z Pa ry ża, Isher wo oda i Au de na z Lon dy nu, uchodź ców z Pio tro gro du i Mo‐ 
skwy […] dzi siaj Ber lin mu si uczyć się na tym przy kła dzie; mu si pa mię tać du cho wą ener gię
tam tych lat i nie roz wo dzić się nad rze cza mi ne ga tyw ny mi […] przez dzie się cio le cia Ber lin
szu kał dla sie bie no wej ro li, naj pierw mia sto by ło za po rą [prze ciw ko ko mu ni zmo wi], póź niej
wi try ną, póź niej punk tem za pal nym. Mu si pa trzeć na swo ją mo der ni stycz ną tra dy cję, aby od‐ 
na leźć swo ją przy szłość1135.

Ru dolf Sprin ger po strze gał Ber lin ja ko „je dy ne nie miec kie mia sto świa to we” i miał na dzie ję, że
ja ko ta kie zo sta nie uczczo ne.

Na ogół kon ser wa ty ści skła nia li się ku po glą do wi, że hi sto rii Ber li na nie wol no roz pa try wać
wy łącz nie w ka te go riach okre su na zi stow skie go i że mło dzi Niem cy po win ni się na uczyć bar dziej
wy wa żo ne go po dej ścia do swo jej prze szło ści. Ri chard von We iz säc ker ujął to naj bar dziej roz sąd‐ 
nie, kie dy stwier dził, że mło dzi Niem cy „chcą wie dzieć i mu szą wie dzieć, kim są i skąd się wy wo‐ 



dzą oraz kim są in ni, z któ ry mi bę dą kształ to wać i dzie lić ten świat […]. We wła snym ży ciu po‐ 
trze bu ją od po wie dzi na py ta nie, kim my [ich ro dzi ce i  dziad ko wie] by li śmy [w  la tach 1933–
1945], co zro bi li śmy, ja ką od po wie dzial ność przy ję li śmy, a ja kiej od po wie dzial no ści nie po do ła li‐ 

śmy”1136. Zgłę bia nie hi sto rii da wa ło Niem com spo sob ność, aby „po now nie od na leźć sie bie”, a jak
to ujął Mi cha el Stür mer, hi sto ria mo gła im po móc „do ce nić nie miec ką toż sa mość w środ ku Eu ro‐ 
py”1137. Prze szłość Ber li na nie po win na być przed sta wia na ja ko nie koń czą cy się ka ta log błę dów
i  zbrod ni, lecz po win na za wie rać rów nież rze czy po zy tyw ne, któ re mo gą do dać mia stu si ły na
przy szłość i  stwo rzyć „do zę pa trio ty zmu”, umac nia jąc, a  nie po mniej sza jąc, więź z  uwi kła nym
w skom pli ko wa ną hi sto rię mia stem.

Kon ser wa tyw ny po gląd kwe stio no wa li hi sto ry cy spo łecz ni, któ rzy kry ty ko wa li kon wen cjo na‐ 
lne po dej ście do hi sto rii i  utrzy my wa li, że nie moż na „świę to wać” prze szło ści, je śli my śli się
o praw dzi wym roz li cze niu z okre sem na zi stow skim. Mie li skłon ność kon cen tro wać się na bar dziej
kry tycz nych wy sta wach hi sto rycz nych, ta kich jak To po gra �a ter ro ru we dług po my słu Re in har da
Rüru pa, uka zu ją ca ro lę sie dzi by SS w Ber li nie, czy naj bar dziej wszech stron na wy sta wa ro ku Ber‐ 
lin/Ber lin, zor ga ni zo wa na w od re stau ro wa nym nie co wcze śniej Mar tin-Gro pius-Bau, któ ra pre zen‐ 
to wa ła wy wa żo ny po gląd na wszyst kie aspek ty prze szło ści, z ro lą Ber li na w Ho lo cau ście włącz‐ 
nie.

Ber liń ski ruch al ter na tyw ny nie zga dzał się z sa mą kon cep cją od cho dów 750-le cia i na po cząt‐ 
ku 1987 ro ku Al ter na ti ve Li ste przy zna ła Eber har do wi Diep ge no wi Gros sen-Gum mi-Bären-Or den
(Wiel ki Or der Gu mi sia) i  skry ty ko wa ła wy sta wy za pod sy ca nie nie bez piecz ne go ma rze nia
o „wskrze sze niu utra co nej funk cji mia sta sto łecz ne go”. Dla wie lu człon ków ber liń skiej spo łecz no‐ 
ści al ter na tyw nej ob cho dy by ły stra tą cza su i pie nię dzy. Mia sto nie mia ło cze go świę to wać, rów‐ 
nież dla te go, że „me tro po li tal ny cha rak ter Ber li na moż na zna leźć tyl ko w ma so wym bez ro bo ciu,
nę dzy i w nie od łącz nej od obec ne go sys te mu ko rup cji”1138. W 1987 ro ku spo ry to czy ły się po mię‐ 
dzy ty mi, któ rzy uwa ża li, że hi sto ria Ber li na Za chod nie go jest tak ha nie bna, iż w ogó le nie na le ży
jej świę to wać, a ty mi, któ rzy chcie li zi gno ro wać naj trud niej sze aspek ty prze szło ści i prze kształ cić
rocz ni cę w ra do sne wy da rze nie. Po dzia ły znaj do wa ły od zwier cie dle nie w wy sta wach. Ruch Al ter‐ 
na ti ve i Zie lo ni gło śno kry ty ko wa li wszyst kie im pre zy o� cjal ne, twier dząc, że or ga ni za to rzy po‐ 
mi nę li glo bal ne kwe stie po ko ju, ochro ny śro do wi ska i roz bro je nia; by ło za du żo hi sto rii i za ma ło
uwa gi po świę co nej pro ble mom współ cze snym, ta kim jak rów no upraw nie nie ko biet czy ra sizm.
Jak to ujął je den z człon ków AL: „Co to w ogó le jest za mia sto, w któ rym dzie siąt ki ty się cy lu dzi
nie mo gą już zna leźć miej sca, gdzie się uro dzi li, po nie waż zo sta ło zbu rzo ne? Co to za mia sto,
w któ rym bu du je się jed no mu zeum za dru gim, aby po ka zać, co utra ci li śmy?”1139. Na obrze żach
by ły róż ne gru py skraj ne, od pro to fa szy stow skich skin he ad ów, któ rzy chcie li de por to wać wszyst‐ 
kich cu dzo ziem ców, po pro to ko mu ni stów wzy wa ją cych do zbu rze nia mu ru, aby Ber lin Za chod ni
mógł się stać czę ścią NRD.

W pew nej mie rze na sku tek tych kon tro wer sji róż no rod ność wy staw by ła ogrom na – praw dzi‐ 
wa eks plo zja hi sto rii, a spór sam w so bie sta no wił naj lep szą re kla mę sys te mu za chod nie go w po‐ 



rów na niu z za tę chłą, spre pa ro wa ną wer sją hi sto rii upra wia nej na Wscho dzie. Nie któ re wy sta wy
kon cen tro wa ły się na hi sto rii śre dnio wiecz nej lub pru skiej; in ne, jak To po gra �a ter ro ru i Te atra li‐
za cja wła dzy, na wią zy wa ły do okre su na zi stow skie go; jesz cze in ne sku pia ły się na po zy tyw nych
aspek tach hi sto rii – Po dróż do Ber li na przed sta wia ła zna cze nie mia sta dla dzie jów eu ro pej skich
po dró ży, ale po mniej sza ła je go pierw szo pla no wą ro lę w sys te mie ko mu ni ka cyj nym Trze ciej Rze‐ 
szy. Co w „mie ście kul tu ry” nie po win no dzi wić, wie le by ło wy staw po świę co nych po zy tyw nym
wpły wom we imar skie go �l mu, ma lar stwa i rzeź by na no wo cze sną tech no lo gię „nie miec kiej me‐ 
tro po lii”.

Mno gość in ter pre ta cji prze szło ści mo gła od zwier cie dlać de mo kra tycz ne go du cha i po wo jen ną
to le ran cję Ber li na Za chod nie go, ale kie dy ob cho dy do bie gły koń ca, mia sto nie wy da wa ło się bliż‐ 
sze zro zu mie nia, czym jest na praw dę. Na wet je go ro la ja ko Eu ro pej skie go Mia sta Kul tu ry w 1988
ro ku nie roz wia ła utrzy mu ją ce go się tam po czu cia nie pew no ści. Ber lin Za chod ni prze zwy cię żył
kry zys bu do wy mu ru i unik nął cał ko wi te go upad ku, ale stał się rów nież dziw ny, od izo lo wa ny i –
w od róż nie niu od za do wo lo ne go z sie bie Ber li na Wschod nie go – nie miał od po wied nie go w świe‐ 
cie. W 1988 ro ku wy da wa ło się, że nie wi dać koń ca te go nie for tun ne go sta nu rze czy. Wie lu li czy‐ 
ło na to, że pew ne go dnia ko mu nizm upad nie i Ber lin w koń cu zo sta nie zjed no czo ny, ale ma ło
kto wie rzył, że w  prze wi dy wal nej przy szło ści bę dzie mógł spa ce ro wać swo bod nie pod Bra mą
Bran den bur ską. W 1988 ro ku miesz ka łam w Ber li nie i przy jeż dża łam tam re gu lar nie od pię ciu
lat, ale cho ciaż czę sto pa trzy łam na mur i mia łam na dzie ję, że kie dyś znik nie, ni gdy na praw dę
nie wie rzy łam, że bę dę tam i zo ba czę je go upa dek. A mi mo to w cią gu jed ne go ro ku mur ber liń‐
ski znik nął i mia sto zno wu sta ło się sto li cą zjed no czo nych Nie miec. Ber lin Wschod ni i Za chod ni
prze sta ły ist nieć na za wsze.



Roz dział osiem na sty 
No wa sto li ca

Przy by wa lat, lecz nie ro zu mu.
Faust, cz. II, akt 2XIV

Od cha osu We ima ru po kosz mar dru giej woj ny świa to wej i od ra dziec kiej oku pa cji po bu do wę
mu ru XX-wiecz ny Ber lin był mia stem drę czo nym przez wła sną hi sto rię. Wszyst ko to zmie ni ło się
w 1989 ro ku. W cią gu kil ku krót kich mie się cy Ber lin ogar nę ła rap tow na, lecz po ko jo wa re wo lu‐ 
cja, któ ra spo wo do wa ła roz pad sys te mu ra dziec kie go w Eu ro pie Wschod niej. Naj trwal szym sym‐ 
bo lem tej ra dy kal nej zmia ny – ob ra zem uosa bia ją cym ko niec zim nej woj ny – był na gły upa dek
mu ru ber liń skie go 9 li sto pa da 1989 ro ku. Wia do mość zdu mia ła świat. Nie wie lu z  tych, któ rzy
tam by li – al bo wi dzie li w te le wi zji mło dych ber liń czy ków prze bie ga ją cych obok straż ni ków gra‐ 
nicz nych, że by do tknąć za ka za nej za chod niej zie mi – nie udzie li ło się uczu cie sza lo nej ra do ści.
W cią gu kil ku go dzin wi ze ru nek mia sta zmie nił się cał ko wi cie i prze stał się ko ja rzyć z to ta li tar‐ 
nym uci skiem, a za czął re pre zen to wać na dzie ję i wol ność. Dzi siaj w roz świe tlo nej no wej dziel ni‐ 
cy han dlo wej w re jo nie od no wio nej Frie drich stras se go ściom trud no jest prze oczyć Haus der De‐ 
mo kra tie, otwar ty dla upa mięt nie nia od waż nych dy sy den tów, któ rzy wy stą pi li prze ciw ko re żi mo‐
wi wschod nio nie miec kie mu w 1989 ro ku. Ber lin przed sta wia się obec nie ja ko ko leb kę ru chu opo‐ 
ru prze ciw ko re pre syj nym rzą dom ko mu ni stycz nym, pro wa dzą ce go wschod nich Niem ców ku
wol no ści i de mo kra cji. Ale za fo to gra �a mi i za pie ra ją cy mi dech w pier si re la cja mi oraz no wy mi
„o� cjal ny mi” wer sja mi tam te go do nio słe go wie czo ru kry je się zu peł nie in na hi sto ria. Spo śród
wszyst kich miast nie miec kich to wła śnie Ber lin miał sko rzy stać naj bar dziej na prze ło mo wych wy‐ 
da rze niach te go ro ku. Pro blem po le gał jed nak na tym, że po cząt ko wo ber liń czy cy ro bi li bar dzo
nie wie le, aby je wy wo łać. Naj now sze mi ty przy zna ją Ber li no wi cen tral ne miej sce w  zmierz chu
Nie miec kiej Re pu bli ki De mo kra tycz nej i upad ku ko mu ni zmu. Praw da jest zu peł nie in na.

Roz cza ro wa ny Le nin po wie dział, że ber liń czy cy by li nie zdol ni do pod trzy ma nia re wo lu cji i –
mi mo bun tow ni cze go i an ty au to ry tar ne go wi ze run ku przed sta wia ne go w nie zli czo nych prze wod‐ 
ni kach tu ry stycz nych – przez stu le cia oka zy wa li się, w naj lep szym ra zie, po li tycz nie na iw ni. Te
sło wa moż na od nieść za rów no do Ber li na Wschod nie go, jak i Za chod nie go w dzie się cio le ciu po‐ 
prze dza ją cym upa dek mu ru. W la tach osiem dzie sią tych Ber lin Wschod ni był ba stio nem pro to sta‐ 
li ni zmu i  naj bar dziej lo jal nym � la rem „re al ne go so cja li zmu” po za Związ kiem Ra dziec kim. Nie
tyl ko nie był wiel kim ośrod kiem opo zy cji, ale wręcz prze ciw nie – osto ją hie rar chii par tyj nej, Sta si
oraz wszyst kich, któ rzy za wdzię cza li pań stwu swo je spe cjal ne przy wi le je1140. Oni naj wię cej tra ci‐ 
li na zmia nie. Choć dy sy den tom w  Ber li nie Wschod nim nie bra ko wa ło od wa gi, to miesz kań cy
Lip ska i Dre zna uto ro wa li dro gę re wo lu cji 1989 ro ku1141. Sy tu acja w  Ber li nie Za chod nim by ła
jesz cze mniej sprzy ja ją ca. Mi mo że mia sto ofe ro wa ło peł ny prze krój opi nii, sta ło się zna ne z gło‐ 
śnych pro te stów prze ciw ko po li ty ce NA TO i Sta nów Zjed no czo nych, któ ra osta tecz nie do pro wa‐ 



dzi ła do upad ku mu ru. Aż do koń ca ber liń ska le wi ca na wo ły wa ła do „współ pra cy” i „po jed na nia”
z ist nie ją cy mi wła dza mi na ko mu ni stycz nym Wscho dzie i do prze ciw sta wie nia się „nie zno śnym”
dy sy den tom w Pol sce i Cze cho sło wa cji1142. Za miast wspie rać so jusz za chod ni, jej przed sta wi cie le
do ma ga li się roz bro je nia ato mo we go, uzna nia po dzia łu Nie miec i bliż szych związ ków z re żi mem
Ho nec ke ra. Gdy by de cy zje po li tycz ne, któ re do pro wa dzi ły do 1989 ro ku, na le ża ły do ta kich ber‐ 
liń czy ków, mur nie ru nął by w tym ro ku. Sło wem, Ber lin od zy skał wol ność dzię ki od wa dze i da le‐ 
ko wzrocz no ści in nych. Upa dek mu ru nie był wy da rze niem lo kal nym czy na wet eu ro pej skim; spo‐ 
wo do wa ła go zmia na sto sun ków po mię dzy Związ kiem Ra dziec kim a Sta na mi Zjed no czo ny mi i do
te go wła śnie – a  nie do ber liń skiej mi to lo gii – na le ży się od wo łać, aby zro zu mieć wy da rze nia
1989 ro ku.

W la tach sie dem dzie sią tych więk szość lu dzi uwa ża ła mur ber liń ski za sta ły ele ment na ma pie
Eu ro py, a  po dział świa ta na blo ki sku pio ne wo kół su per mo carstw wy da wał się per ma nent ny.
Niem cy Za chod nie na dal pro wa dzi ły swo ją Ost po li tik, na to miast Ame ry ka nie dą ży li do od prę że‐ 
nia. Ale by ło ja sne, że po li ty ka ame ry kań ska nie speł nia swo ich ce lów. W la tach sie dem dzie sią‐ 
tych, mi mo wszyst kich roz mów po mię dzy su per mo car stwa mi i  po ro zu mień w  spra wie kon tro li
zbro jeń, nie by ło żad nych oznak re duk cji ra dziec kie go po ten cja łu mi li tar ne go; wręcz prze ciw nie,
ZSRR zwięk szał wy dat ki na obro nę o mniej wię cej 5 pro cent rocz nie i utrzy my wał swo ją agre‐ 
syw ną po sta wę ide olo gicz ną, zwłasz cza wo bec Ame ry ka nów. Ri chard Pi pes pod kre ślił, że

od prę że nie od po cząt ku opie ra ło się na fał szy wej prze słan ce. A by ła nią idea bu do wa nia mo‐ 
stów do sys te mu ra dziec kie go. [Ro sja nie] za wsze po wta rza li, że od prę że nie jest nie od wra cal‐ 
ne. In ny mi sło wy, mu sie li śmy za ak cep to wać cha rak ter ich re żi mu i ich pod bo je. Prze ko na nie,
że dzię ki kom pro mi so wi mo że my ich zmie nić, by ło błęd ne. Aby ich zmie nić, po trzeb na by ła
bar dzo twar da po li ty ka1143.

Krót ko mó wiąc, w  la tach sie dem dzie sią tych od prę że nie przy no si ło więk sze ko rzy ści Związ ko wi

Ra dziec kie mu niż Sta nom Zjed no czo nym1144. Ro sja nie nie tyl ko nie oka zy wa li więk szej go to wo‐ 
ści do współ pra cy z Za cho dem, ale za cho wy wa li się co raz bar dziej agre syw nie – co za de mon stro‐ 
wa li w 1977 ro ku, kie dy nie ocze ki wa nie roz mie ści li po ci ski ba li stycz ne SS-20 z gło wi ca mi bo jo‐ 
wy mi wy mie rzo ne w Eu ro pę Za chod nią, i  po now nie w 1979 ro ku, kie dy na je cha li Afga ni stan.
Roz wia ło to wszel kie ilu zje, ja kie mo gli ży wić Ame ry ka nie co do od prę że nia. Mia ło też po waż ne
kon se kwen cje dla Nie miec Za chod nich i dla Ber li na.

Do 1977 ro ku Ame ry ka nie dys po no wa li prze wa gą w  dzie dzi nie tak tycz nej bro ni ato mo wej
w Eu ro pie, cho ciaż po zo sta wa li da le ko w ty le, je śli cho dzi o broń kon wen cjo na lną. Kie dy Ro sja‐ 
nie wpro wa dzi li SS-20, aby za stą pić prze sta rza łe SS-4 i SS-5, osią gnę li pry mat za rów no w dzie‐ 
dzi nie sił kon wen cjo nal nych, jak i ato mo wych, sta wia jąc Eu ro pę Za chod nią w bar dzo nie ko rzyst‐ 
nej sy tu acji1145. Pod czas wi zy ty w Mię dzy na ro do wym In sty tu cie Stu diów Stra te gicz nych w Lon‐ 
dy nie w 1977 ro ku nie miec ki kanc lerz Hel mut Schmidt po pro sił NA TO o przed się wzię cie środ‐ 



ków prze ciw ko no wym ra dziec kim po ci skom; po sta no wio no wte dy, że je śli roz mo wy ze Związ‐ 
kiem Ra dziec kim na te mat ogra ni cze nia zbro jeń nie od nio są skut ku, w Niem czech Za chod nich
zo sta nie roz miesz czo nych 108 po ci sków ba li stycz nych Per shing II o  za się gu 1800 ki lo me trów

i 464 po ci ski kie ro wa ne o za się gu 2500 ki lo me trów1146. Roz mo wy by ły już w to ku, kie dy 4 li sto‐ 
pa da 1980 ro ku Re agan ob jął urząd pre zy den ta.

W tym cza sie ame ry kań skie si ły zbroj ne od pra wie 10 lat prze ży wa ły za paść. We dług Ca spa ra
We in ber ge ra, se kre ta rza obro ny pre zy den ta Re aga na w  la tach 1981–1987, no wa ad mi ni stra cja
by ła wstrzą śnię ta swo ją re la tyw ną sła bo ścią: „Kie dy w stycz niu 1981 ro ku ob ję li śmy urząd, my‐ 
ślę, że pre zy dent – bo ja na pew no – był ab so lut nie zdu mio ny tą dys pro por cją, któ ra na praw dę
ist nia ła, gdy od by wa li śmy swo je po uf ne na ra dy. I ro sła pod każ dym wzglę dem”1147. Re agan po‐ 
sta no wił to zmie nić. Był zde cy do wa ny po wstrzy mać upa dek, któ ry przy nio sła woj na w Wiet na‐ 
mie, i mię dzy in ny mi obie cał roz mie ścić w Eu ro pie Za chod niej po ci ski kie ro wa ne i ty pu Per shing
II. Pierw szą nie miec ką o�a rą był czło wiek obar cza ny od po wie dzial no ścią za de cy zję NA TO – Hel‐ 
mut Schmidt1148.

Le we skrzy dło par tii so cjal de mo kra tycz nej sprze ci wia ło się roz miesz cze niu no wej bro ni i gru‐ 
pa po słów, w  tym Egon Bahr, Oskar La fon ta ine, Kar sten Vo igt i  An dre as von Bülow, zło ży ła

wnio sek o wo tum nie uf no ści dla Schmid ta1149. Kanc lerz prze grał i 1 paź dzier ni ka 1982 ro ku je go
cen tro le wi co wa ko ali cja rzą do wa zo sta ła roz wią za na. Schmidt zo stał od su nię ty od wła dzy1150.
Jak na iro nię, SPD uto ro wa ła dro gę chrze ści jań skie mu de mo kra cie Hel mu to wi Koh lo wi, a  je go
no mi na cja wy zna czy ła w za chod nio nie miec kiej po li ty ce za gra nicz nej po czą tek Die Wen de, no we‐ 
go kon ser wa tyw ne go po dej ścia, któ re od zwier cie dla ło zmia ny do ko nu ją ce się w Sta nach Zjed no‐ 
czo nych i Wiel kiej Bry ta nii. Zwy cię stwo Koh la zbie gło się w cza sie z de cy zją o  roz miesz cze niu
po ci sków w Niem czech. To z ko lei po bu dzi ło do dzia ła nia an ty ato mo wy ruch po ko jo wy, któ ry
zdo mi no wał de ba tę pu blicz ną w Niem czech Za chod nich na po cząt ku lat osiem dzie sią tych. An ty‐ 
ame ry kań skie de mon stra cje, mar sze i wie ce po ko jo we sta ły się jed nym z naj bar dziej cha rak te ry‐ 
stycz nych ele men tów ży cia Ber li na Za chod nie go.

Dla ad mi ni stra cji Re aga na roz miesz cze nie po ci sków w Eu ro pie Za chod niej w 1983 ro ku by ło
tyl ko jed nym aspek tem szer szej po li ty ki. Ku obu rze niu dzia ła czy po ko jo wych na ca łym świe cie
Re agan był zde cy do wa ny za jąć twar de sta no wi sko wo bec Ro sjan. Od ży ła re to ry ka zim nej woj ny,
Zwią zek Ra dziec ki zo stał na pięt no wa ny ja ko „im pe rium zła”, a Re agan prze po wia dał, że ko mu‐ 
nizm w koń cu upad nie. Za stęp ca ame ry kań skie go se kre ta rza obro ny w la tach 1981–1987 za uwa‐ 
żył, iż Re agan „in tu icyj nie ro zu miał, że źró dłem ra dziec kie go pro ble mu, z punk tu wi dze nia ra‐ 
dziec kie go kie row nic twa, jest brak pra wo moc no ści te go sys te mu. Rzą dzi li przy uży ciu si ły, środ‐ 
ka mi re pre syj ny mi; ni gdy by nie prze trwa li w otwar tych wy bo rach. I ro zu miał, że je śli bę dzie się
pod ko py wać tę pra wo moc ność, osła bi to im pe rium, a  mo że na wet do pro wa dzi do je go upad‐ 

ku”1151. Jed nym z naj bar dziej kon tro wer syj nych pro jek tów Re aga na by ła Ini cja ty wa Obro ny Stra‐ 
te gicz nej, czy li SDI – le piej zna na ja ko „gwiezd ne woj ny” – któ rą ogło sił w mar cu 1983 ro ku.
Zna cze nie SDI by ło dwo ja kie. Jej pierw szym ce lem by ło skon stru owa nie sys te mu, któ ry de to no‐ 



wał by mię dzy kon ty nen tal ne po ci ski ba li stycz ne, za nim osią gną ame ry kań ską zie mię: w ten spo‐ 
sób sta ły by się nie sku tecz ne, a co wię cej, gdy by Sta ny Zjed no czo ne zo sta ły za ata ko wa ne, to tal na
woj na ato mo wa nie by ła by już je dy ną moż li wą opcją. Dru gim, choć na dłuż szą me tę bar dziej
zna czą cym ce lem by ło do pro wa dze nie ra dziec kiej go spo dar ki, pró bu ją cej sko pio wać ten za awan‐ 
so wa ny tech nicz nie sys tem, do punk tu za ła ma nia. Osta tecz nie Ame ry ka nie nie zdo ła li skon stru‐ 
ować sku tecz ne go „pa ra so la” an ty ato mo we go, ale sa ma groź ba SDI zmu si ła Ro sjan do przy ję cia
bar dziej po jed naw czej po sta wy1152. Pro gram SDI spo tkał się z ostrą kry ty ką za rów no w Ber li nie
Wschod nim, jak i  Za chod nim, a  Ro nald Re agan był przed sta wia ny ja ko nie bez piecz ny ra dy‐ 
kał1153. Za ra zem jed nak Ro sja nie ob ser wo wa li wy da rze nia w Sta nach Zjed no czo nych z ro sną cym
za nie po ko je niem. Zrzą dze niem lo su no we ame ry kań skie po dej ście zbie gło się w cza sie ze śmier‐ 
cią se kre ta rza ge ne ral ne go Kon stan ti na Czer nien ki i wy zna cze niem no we go przy wód cy. Czło wiek
wy bra ny na se kre ta rza ge ne ral ne go KPZR miał za le d wie 54 la ta i był naj młod szym se kre ta rzem
ge ne ral nym od cza su Sta li na. Na zy wał się Mi cha ił Gor ba czow.

Kie dy Gor ba czow do szedł do wła dzy, spra wiał wra że nie rów nie nie ustę pli we go jak je go po‐ 
przed ni cy, ale wkrót ce dał się po znać ja ko dy na micz ny i no wa tor ski przy wód ca. Był pierw szym
po wo jen nym przy wód cą ra dziec kim, któ ry zda wał so bie spra wę, że mi mo swo je go po tęż ne go ar‐ 
se na łu Zwią zek Ra dziec ki nie do trzy mu je kro ku Za cho do wi i je śli szyb ko coś się nie zmie ni, je go
sta tus su per mo car stwa zo sta nie pod ko pa ny, ja ko że sys tem ra dziec ki jest strasz li wie nie wy dol ny.
Ber lin Za chod ni sła wił Gor ba czo wa ja ko wiel kie go li be ral ne go re for ma to ra; w rze czy wi sto ści był
on le ni ni stą, po pierw sze dla te go, że wie rzył w wyż szość par tii ko mu ni stycz nej i jej pra wo do rzą‐ 
dze nia Związ kiem Ra dziec kim – je go stra te gicz ny cel po le gał na utrzy ma niu pań stwa jed no par‐ 
tyj ne go, któ re po pro stu po win no le piej funk cjo no wać – a po dru gie, po nie waż tak jak Le nin ro‐ 
zu miał po trze bę tak tycz ne go kom pro mi su. Do sko na le zda wał so bie spra wę z  za gro że nia, ja kie
stwa rza ame ry kań ska prze wa ga tech nicz na, i aby uzdro wić tę sy tu ację, był go tów spró bo wać cał‐ 
ko wi cie no we go po dej ścia. Z te go wła śnie po wo du wpro wa dził pie re stroj kę i gła snost, uwal nia jąc
przy oka zji si ły, nad któ ry mi nie zdo łał za pa no wać1154. Gła snost ozna cza ła pra wo do mó wie nia
o rze czach, o któ rych do tąd się nie mó wi ło; nie by ła rów no znacz na z wol no ścią sło wa ist nie ją cą
w de mo kra cjach za chod nich, mi mo to sta no wi ła dla ZSRR wiel ki krok na przód. Łą czy ła się z nią
pie re stroj ka, czy li re for ma go spo dar cza ob li czo na na na pra wie nie szkód wy rzą dzo nych przez cen‐ 
tral ne pla no wa nie, tak aby ra dziec ka go spo dar ka sta ła się bar dziej dy na micz na i  kon ku ren cyj‐ 

na1155. Te dra ma tycz ne prze mia ny w ZSRR znaj do wa ły swo je od zwier cie dle nie tak że w po li ty ce
za gra nicz nej. Gor ba czow za mie rzał wbić klin po mię dzy Eu ro pę Za chod nią a Sta ny Zjed no czo ne.
Pro po zy cja „wspól ne go eu ro pej skie go do mu” wraz ze szczo drą na po zór ofer tą re duk cji zbro jeń
ogło szo ną 12 mar ca 1985 ro ku prze ma wia ła do tych w Niem czech Za chod nich, któ rzy już by li
na sta wie ni wro go wo bec Ame ry ki. Pod wzglę dem sto sun ku do Gor ba czo wa Niem cy za czę li się
dzie lić na dwie prze ciw staw ne gru py: jed ni uwa ża li, że Zwią zek Ra dziec ki nie jest już za gro że‐ 
niem mi li tar nym, dru dzy wciąż się oba wia li ogrom ne go im pe rium na wscho dzie1156.



Kon ser wa ty ści pod przy wódz twem Hel mu ta Koh la na le że li do tej dru giej gru py. Uwa ża li, że
od 1945 ro ku głów nym za gro że niem dla po ko ju jest Zwią zek Ra dziec ki i że trwa ły po kój za le ży
od po tę gi mi li tar nej oraz wo li do prze ciw sta wie nia się Ro sja nom z po zy cji si ły. Kohl nie chciał
wy stę po wać z  So ju szu Pół noc no atlan tyc kie go pod wpły wem na iw nej wia ry w  ra dziec ką do brą
wo lę i upie rał się, że po wy co fa niu ame ry kań skich po ci sków ba li stycz nych z RFN Eu ro pa Za chod‐ 
nia bę dzie na ra żo na na kon wen cjo na lny atak prze wa ża ją cych sił ra dziec kich. Po szczy cie w Rey‐ 
kja víku w 1986 ro ku, gdzie Re agan i Gor ba czow pra wie zgo dzi li się wy co fać z Eu ro py ca łą broń
ato mo wą (do po ro zu mie nia nie do szło tyl ko dla te go, że Gor ba czow za żą dał – a Re agan od mó wił
– wstrzy ma nia ini cja ty wy SDI), Kohl po spie szył do Wa szyng to nu, pró bu jąc prze ko nać Ame ry ka‐ 
nów, że by nie wy co fy wa li po ci sków1157. Wspie ra li go fran cu ski pre mier Ja cqu es Chi rac i bry tyj‐ 
ska pre mier Mar ga ret That cher1158. Ale wie lu Niem ców uwie rzy ło w za pew nie nia Gor ba czo wa,
że ma ją więk sze szan se na trwa ły po kój, je śli bę dą współ pra co wać z nim, za miast zda wać się na
Ame ry ka nów. Fre de rick Kem pe na pi sał w „Wall Stre et Jo ur nal”: „Co naj bar dziej ude rza ko goś,
kto czę sto od wie dza Niem cy Za chod nie, to od da la nie się ich po li tycz nej pra wi cy, nie gdyś straż ni‐ 
ka re la cji trans atlan tyc kich, od Wa szyng to nu…”1159. Roz wi ja ją cy się pręż nie za chod nio ber liń ski
ruch po ko jo wy od wró cił się ple ca mi do swe go nie gdy siej sze go pro tek to ra.

Jed no cze śnie Ame ry ka nie i Ro sja nie an ga żo wa li się w po ro zu mie nia o kon tro li zbro jeń, aby
ogra ni czyć ato mo wy i kon wen cjo na lny ar se nał w Eu ro pie. Le dwo Niem cy Za chod ni do sta li swo je
po ci ski Per shing II i po ci ski kie ro wa ne, już im je od bie ra no. Na do miar złe go dla Koh la Wa szyng‐ 
ton po sta no wił się skon cen tro wać na roz miesz cze niu w Niem czech po ci sków Lan ce o za się gu 500
ki lo me trów. Bu dzi ło to sprze ciw, po nie waż mo gły one do się gnąć tyl ko ce lów nie miec kich; ha sło
„im krót szy za sięg, tym wię cej za bi tych Niem ców” sły sza ło się w ca łej Re pu bli ce Fe de ral nej. Nie‐ 
chęć wo bec po ci sków Lan ce po mo gła prze ko nać na wet nie miec ką cen tro pra wi cę, że – jak to ujął
mi ni ster spraw za gra nicz nych Hans-Die trich Gen scher – trze ba „trzy mać Gor ba czo wa za sło wo”.
Ame ry ka nie oba wia li się zmia ny na sta wie nia na wet wśród nie miec kich kon ser wa ty stów; Hen ry
Kis sin ger za uwa żył, że „gen sze ryzm” stał się sy no ni mem „ule gło ści wo bec Ro sjan” i brzyd kie go
na wy ku przed sta wia nia Wa szyng to nu i Mo skwy ja ko mo ral nie rów no waż nych. Ta ki punkt wi dze‐ 
nia umac nia ła co raz bar dziej wi do czna „gor by ma nia”, któ ra ogar nia ła Niem cy Za chod nie. Raz
jesz cze Ber lin Za chod ni stał się wi dow nią an ty ame ry kań skich de mon stra cji po ko jo wych. Zmia nę
po twier dzi ły wy bo ry 1989 ro ku, kie dy bur mistrz z CDU Eber hard Diep gen zo stał po ko na ny przez
kan dy da ta SPD Wal te ra Mom pera, któ ry sfor mo wał ko ali cję z  za chod nio ber liń ski mi Zie lo ny mi
i Al ter na ti ve Li ste.

No we wła dze po szły za przy kła dem le we go skrzy dła par tii so cjal de mo kra tycz nej pod przy‐ 
wódz twem Ego na Bah ra, Kar ste na Vo ig ta i An dre asa von Bülo wa, któ rzy wzy wa li do cał ko wi tej
de ato mi za cji za chod nio nie miec kie go sys te mu obro ny i utwo rze nia z dwóch czę ści Ber li na „mię‐ 
dzy na ro do wej stre fy bez a to mo wej”. Twier dzi li, że głów nym za gro że niem dla po ko ju – jak pod‐ 
kre śli li w swo im zna ko mi tym opra co wa niu na te mat te go okre su Bark i Gress – „jest broń, a nie
po li ty ka tych, któ rzy ma ją broń […]. Nie do strze ga li więk sze go nie bez pie czeń stwa w ra dziec kiej



po tę dze, tyl ko wiel kie nie bez pie czeń stwo w ame ry kań skiej pa ra noi”1160. Nie je den utrzy my wał, że
po kój bę dzie re zul ta tem ne go cja cji z Ro sja na mi, a nie prób zmo der ni zo wa nia sił NA TO. Na dal
też, igno ru jąc po waż ne przy pad ki ła ma nia pod rzą da mi ko mu ni stycz ny mi praw czło wie ka wo bec
pi sa rzy, po etów, �l mow ców, dzien ni ka rzy i  wie lu in nych osób, wspie ra li po zba wio ne opar cia
w spo łe czeń stwie re żi my wschod nio eu ro pej skie, a nie dy sy den tów, któ rzy się im prze ciw sta wia‐ 
li1161. Le wi ca ak cep to wa ła ta kich przy wód ców jak Erich Ho nec ker i ge ne rał Woj ciech Ja ru zel ski,
jak by by li de mo kra tycz nie wy bra ny mi przed sta wi cie la mi swo je go na ro du, a gło sów tych, któ rzy
przez pół stu le cia mu sie li żyć pod ra dziec ką oku pa cją, nikt nie słu chał. Le wi co wi de mon stran ci
na Za cho dzie cią gle utrzy my wa li, że ko mu ni stycz ne re żi my Wscho du cie szą się te raz po par ciem
„spo łe czeń stwa”, i dla te go by li cał ko wi cie nie przy go to wa ni na roz pacz li we wo ła nia o wol ność,
de mo kra cję i  jed ność, któ re przez okrą gły rok roz brzmie wa ły gło śnym echem w  ca łej Eu ro pie
Wschod niej i Niem czech Wschod nich.

W dzie dzi nie po li ty ki ogól no kra jo wej le wi co wi ro man ty cy z Ber li na Za chod nie go ra dzi li so bie
nie wie le le piej. Zgod nie z te zą o „wzra sta niu ra zem” uwa ża li, iż nad szedł czas, aby po go dzić się
z  po dzia łem Nie miec. Sprze ci wia li się kon ser wa tyw nej za chod nio nie miec kiej li nii po li tycz nej,
we dług któ rej oby wa te le NRD mie li być przyj mo wa ni w Re pu bli ce Fe de ral nej z peł ny mi pra wa‐ 
mi, i  za miast te go do ma ga li się o� cjal ne go uzna nia oby wa tel stwa NRD. Uwa ża li też, że Ber lin
Wschod ni po wi nien zo stać uzna ny za pra wo moc ną sto li cę NRD, gdyż ich zda niem ta kie po su nię‐ 
cie zła go dzi ło by na pię cia i uła twi ło dal szą współ pra cę po mię dzy dwo ma „sys te ma mi”1162. I mie li
na dzie ję, że Ber lin zo sta nie w  koń cu zde mi li ta ry zo wa ny i  prze kształ co ny w  „most po mię dzy
Wscho dem a  Za cho dem”. W  ce lu prze dys ku to wa nia tych kwe stii z  ko mu ni sta mi w  Niem czech
Wschod nich SPD po wo ła ła w 1982 ro ku Wspól ną Ko mi sję War to ści Pod sta wo wych; w 1988 ro ku
prze kształ ci ła się ona w fo rum, na któ re Niem cy za chod ni za pra sza li wschod nio nie miec kich apa‐ 
rat czy ków i człon ków Biu ra Po li tycz ne go; jak uję ła to Eli za beth Pond, le we skrzy dło SPD i Zie lo‐ 
ni

po tę pia li ame ry kań ską obec ność ato mo wą w Re pu bli ce Fe de ral nej ja ko ucie mię że nie Nie miec
nie wie le lep sze pod wzglę dem mo ral nym niż ra dziec ka he ge mo nia w  Eu ro pie Wschod niej.
Par tia na wią za ła dia log z SED, jak by ta ostat nia nie mia ła re pre syj ne go mo no po lu na rzą dze‐ 
nie, tyl ko by ła bliź nia czą par tią w sys te mie plu ra li stycz nym, i ra zem z nią pod pi sy wa ła wspól‐ 
ne ape le na rzecz róż nych stref wol nych od bro ni ato mo wej i che micz nej, sprzecz ne z po li ty ką
so ju szu za chod nie go1163.

By ły to obu rza ją ce, lecz bar dzo po pu lar ne dzia ła nia. Bahr pod su mo wał za chod nio ber liń ski po‐ 
gląd w swo jej wy da nej w 1988 ro ku książ ce Zum eu ro päi schen Frie den (Ku eu ro pej skie mu po ko jo‐ 
wi), w któ rej po wtó rzył te zę, że po dział Nie miec jest trwa ły i że pierw szym kro kiem w kie run ku
roz wią za nia prze wle kłe go pro ble mu eu ro pej skiej wol no ści jest ure gu lo wa nie kwe stii Ber li na1164.
Le wi ca SPD li czy ła na ato mo wą de mi li ta ry za cję Eu ro py i utwo rze nie „zbio ro we go eu ro pej skie go



sys te mu bez pie czeń stwa”, któ ry w ja kiś spo sób za owo cu je wy co fa niem z Nie miec za rów no wojsk
ra dziec kich, jak i ame ry kań skich, po czym Ber lin Za chod ni sta nie się nor mal ną czę ścią Nie miec
Za chod nich. Te pro po zy cje od zna cza ły się ude rza ją cym po do bień stwem do ul ti ma tum Chrusz czo‐ 
wa z 1958 ro ku, któ re rów nież prze wi dy wa ło de mi li ta ry za cję Ber li na Za chod nie go i utwo rze nie
„wol ne go mia sta”1165. Co wię cej, by ło ja sne, że Bahr i ro man tycz ni ide ali ści z ru chu po ko jo we go
nie ro zu mie ją, iż 20 lat wcze śniej ra dziec kie awan se zo sta ły od rzu co ne wła śnie dla te go, że to Ro‐ 
sja nie, a nie Ame ry ka nie, trzy ma li Eu ro pę w sza chu i nie zga dza li się na sa mo sta no wie nie w dro‐ 
dze wol nych wy bo rów. Do pó ki w  Eu ro pie Wschod niej sta cjo no wa ły set ki ty się cy żoł nie rzy ra‐ 
dziec kich, a nie co da lej na wscho dzie by ły roz miesz czo ne ty sią ce po ci sków, ja ka kol wiek kon cep‐ 
cja „zde mi li ta ry zo wa ne go” Ber li na by ła ab sur dem: na wet gdy by Ro sja nie wy co fa li swo je woj ska
z Eu ro py Środ ko wej, na dal znaj do wa li by się kil ka go dzin od Ber li na; gdy by Ame ry ka nie się wy‐ 
co fa li, od Eu ro py dzie lił by ich oce an. Mi mo to pod ko niec lat osiem dzie sią tych ta wi zja cie szy ła
się wiel ką po pu lar no ścią w Ber li nie Za chod nim, a wie lu Niem ców za chod nich, zmę czo nych ame‐ 
ry kań ski mi lo ta mi na ni skim pu ła pie i ka ta stro fa mi lot ni czy mi na nie miec kiej zie mi, też za czę ło
po pie rać po mysł ame ry kań skie go od wro tu.

Kohl był co raz bar dziej za nie po ko jo ny tą zmia ną na sta wie nia, znaj do wał się jed nak po mię dzy
mło tem NA TO a  ko wa dłem za chod nio nie miec kiej opi nii pu blicz nej. W  lu tym 1989 ro ku Bahr
oświad czył, że je śli Kohl opo wie się za mo der ni za cją po ci sków ato mo wych Lan ce, „z pew no ścią
prze gra wy bo ry za po wie dzia ne na gru dzień 1990 ro ku”1166. Bahr miał praw do po dob nie ra cję. Na
po cząt ku 1989 ro ku son da że opi nii pu blicz nej w Niem czech Za chod nich wska zy wa ły, że „co naj‐ 
mniej 80 pro cent Niem ców za chod nich nie wie rzy już w  za gro że nie mi li tar ne ze Wscho du”.
Ośmiu na 10 Niem ców za chod nich, w tym za chod nich ber liń czy ków, chcia ło usu nię cia z Nie miec
ca łej bro ni ato mo wej. Te go za sad ni czo pro ra dziec kie go po glą du nie zmie ni ła śmierć dwu dzie sto‐ 
let nie go Chri sa Gu e� roya, za strze lo ne go 5 lu te go 1989 ro ku przy mu rze ber liń skim1167. Wy da wa‐ 
ło się, że stra te gia Gor ba czo wa od no si za mie rzo ny sku tek. Niem cy Za chod nie od wra ca ły się od
NA TO, a Ber lin Za chod ni był co raz bar dziej neu tral ny, pa cy � stycz ny i pro gor ba czo wow ski. Je dy‐ 
ny pro myk na dziei dla Hel mu ta Koh la przy szedł ze Sta nów Zjed no czo nych, gdzie 8 li sto pa da
1988 ro ku wy bo ry pre zy denc kie wy grał Geo rge Bush.

Ro la Geo rge’a Bu sha w wy da rze niach 1989 ro ku jest czę sto nie do ce nia na, ale je go zde cy do wa‐ 
ne po par cie dla so ju szu ame ry kań sko-nie miec kie go za pew ni ło Koh lo wi ra tu nek, któ re go po trze‐ 

bo wał1168. W ma ju 1989 ro ku ame ry kań ski pre zy dent zwo łał szczyt NA TO w Bruk se li, co oka za ło
się nie zwy kle waż ne dla umoc nie nia po zy cji kanc le rza; Bush nie tyl ko ode brał ar gu men ty CDU,
ak cep tu jąc de cy zję Koh la, aby od ro czyć mo der ni za cję kon tro wer syj nych po ci sków Lan ce, ale
pod kre ślił też zna cze nie sto sun ków ame ry kań sko-nie miec kich i na zwał wprost Niem cy Za chod nie
„po li tycz nym, jak rów nież go spo dar czym mo to rem Eu ro py”. Przy czy nił się do in te gra cji NA TO
ja ko zjed no czo ne go so ju szu go to we go sta wić czo ło dra ma tycz nym wstrzą som ogar nia ją cym Eu ro‐ 
pę Środ ko wą i Wschod nią. No wy se kre tarz ge ne ral ny NA TO, elo kwent ny i in te li gent ny Man fred
Wör ner, traf nie uchwy cił sy tu ację na po cząt ku 1989 ro ku: „Nie ma wąt pli wo ści, że Gor ba czow



trak tu je po waż nie swo je re for my po li tycz ne” – po wie dział. „Na le ży za pew nić mu współ pra cę na
dro dze w kie run ku otwar cia i de mo kra ty za cji je go sys te mu spo łecz ne go […]. Z dru giej stro ny by‐ 
li by śmy na iw ni, że by nie po wie dzieć głu pi, gdy by śmy zlek ce wa ży li ry zy ko zwią za ne ze zmia ną

ta ką jak ta do ko nu ją ca się obec nie w Związ ku Ra dziec kim i w Eu ro pie Wschod niej”1169. Za koń‐ 
czył stwier dze niem, że NA TO po win no pod cho dzić do Gor ba czo wa z  ostroż nym opty mi zmem
i wspie rać po zy tyw ne prze mia ny, na le ży jed nak przy tym pa mię tać, że Zwią zek Ra dziec ki wciąż
jest naj więk szym za gro że niem dla bez pie czeń stwa Eu ro py Za chod niej.

W swo ją 40 rocz ni cę NA TO zdo ła ło wresz cie na kre ślić ra my, w ob rę bie któ rych je go człon ko‐ 
wie mo gli by zmie rzyć się z przy szło ścią. Mia ło to za sad ni cze zna cze nie za rów no w po stę po wa niu
ze Związ kiem Ra dziec kim, jak i w na sta wie niu do wy da rzeń, któ re do pro wa dzi ły do upad ku mu‐ 
ru. Gdy by Niem cy po dą ża ły dro gą pa cy � stycz ną lub gdy by NA TO nie by ło zdol ne do za ję cia zde‐ 
cy do wa ne go sta no wi ska, mur mógł by stać na dal. Gdy by Ame ry ka nie nie ode szli od po li ty ki od‐ 
prę że nia lub gdy by Re agan, wdra ża jąc SDI, nie upie rał się przy ne go cjo wa niu z Ro sja na mi z po‐ 
zy cji si ły, Zwią zek Ra dziec ki nie mu siał by sta wić czo ła wła snej sła bo ści, a Gor ba czow nie mu siał‐ 
by ne go cjo wać z Re aga nem w spra wie re duk cji zbro jeń lub zmia ny ra dziec kiej po li ty ki za gra nicz‐ 
nej wo bec Eu ro py Wschod niej. Mi mo to od po cząt ku ame ry kań skie ini cja ty wy by ły ośmie sza ne
i kry ty ko wa ne przez ha ła śli wy ruch po ko jo wy, Zie lo nych i so cjal de mo kra tów rzą dzą cych w Ber li‐ 
nie Za chod nim1170. Sa mo mia sto zro bi ło bar dzo nie wie le, aby przy go to wać się na „rok cu dów”.

Za chod ni ber liń czy cy nie tyl ko nie do strze gli zna cze nia wy da rzeń roz gry wa ją cych się w  la tach
osiem dzie sią tych po mię dzy Sta na mi Zjed no czo ny mi a  Związ kiem Ra dziec kim, lecz tak że nie
udzie li li po par cia in nej wiel kiej si le dą żą cej do zmian: roz wi ja ją cym się ru chom opo zy cyj nym
w Eu ro pie Wschod niej. Za ini cjo wa ła je od waż na dzia łal ność stocz niow ców, in te lek tu ali stów i dy‐ 
sy den tów w dwóch kra jach: w Pol sce i na Wę grzech.

Już w po ło wie lat osiem dzie sią tych by ło ja sne, że Wę gry nie są zwy czaj nym kra jem wschod‐ 
nio eu ro pej skim. Kie dy po raz pierw szy od wie dzi łam Bu da peszt ja ko stu dent ka w 1985 ro ku, ude‐ 
rzy ła mnie róż ni ca po mię dzy Wę gra mi a wschod ni mi Niem ca mi; pod czas gdy ci ostat ni nie za ry‐ 
zy ko wa li by żad ne go ak tu opo ru, Wę grzy by li na sta wie ni wro go do ustro ju ko mu ni stycz ne go,
otwar cie kry ty ko wa li ra dziec kie rzą dy i  wspo mi na li z  go ry czą za cho wa nie wojsk ra dziec kich
pod czas po wsta nia 1956 ro ku1171. Tę sk ni li za praw dzi wą wol no ścią i za chod nim plu ra li stycz nym
sys te mem de mo kra tycz nym, ale wpro wa dzi li już zna czą ce re for my. W po ło wie lat osiem dzie sią‐ 
tych rząd wę gier ski roz luź nił kon tro lę nad go spo dar ką i pierw szy sko rzy stał z pod pi sa nia przez
Mo skwę de kla ra cji sztok holm skiej w 1986 ro ku, przy zna jąc swo im oby wa te lom więk szą wol ność
eko no micz ną. W 1988 ro ku sa ma par tia pró bo wa ła się zre for mo wać, a  jej „so cja li stycz no-re for‐ 
ma tor skie” skrzy dło pod przy wódz twem Káro lya Gró sza zga dza ło się, że li be ra li za cja po li tycz na
jest wa run kiem wstęp nym dal szych re form go spo dar czych. O� cjal na cen zu ra zo sta ła znie sio na;
mó wi ło się o pró bie na śla do wa nia zo rien to wa nej na Za chód neu tral no ści Au strii, a po do bi zny ce‐ 
sa rza Fran cisz ka Jó ze fa po ja wia ły się na wet na pocz tów kach. W koń cu czło nek ko mu ni stycz ne go



Biu ra Po li tycz ne go Im re Po zs gay uzy skał zgo dę par tii na coś, co do tąd wy da wa ło się nie do po‐ 
my śle nia – plan sys te mu wie lo par tyj ne go. W mar cu 1989 ro ku Wę gier ska So cja li stycz na Par tia
Ro bot ni cza opra co wa ła no wą kon sty tu cję, któ ra nie za strze ga ła prze wod niej ro li dla ko mu ni stów,
a w kwiet niu Po zs gay prze ko nał wę gier skie Biu ro Po li tycz ne, aby po zwo li ło na ko lej ne re for my.

Zmia ny na Wę grzech na stę po wa ły szyb ko i jak się nie ba wem oka za ło, mia ły za sad ni cze zna‐ 
cze nie dla re wo lu cji w Niem czech Wschod nich, lecz by ły wpro wa dza ne przede wszyst kim od gór‐ 
nie. Tym cza sem in ny kraj wschod nio eu ro pej ski – Pol ska – od daw na pra gnął in ne go ro dza ju re‐ 
for my: utwo rze nia spo łe czeń stwa oby wa tel skie go, któ re sta no wi ło by prze ciw wa gę dla wła dzy ko‐
mu ni stycz nej. Pol ska ni gdy nie za ak cep to wa ła rzą dów ra dziec kich na rzu co nych bru tal nie w 1945
ro ku, a  w  la tach osiem dzie sią tych nie za do wo le nie sta ło się po wszech ne, obej mu jąc wszyst kie
war stwy spo łe czeń stwa, w tym rów nież ka dry par tyj ne. Nikt już nie przej mo wał się ideą „dyk ta‐ 
tu ry pro le ta ria tu” i dla więk szo ści lu dzi by ło ja sne, że je dy nym ce lem par tii jest utrzy ma nie się
przy wła dzy. Sta wa ło się to co raz trud niej sze w wa run kach po głę bia ją ce go się kry zy su go spo dar‐ 
cze go w  okre sie przed 1980 ro kiem. Wte dy przy szłość Eu ro py Wschod niej zmie ni ła się na za‐ 
wsze. Trzy na ste go sierp nia oko ło 70 ty się cy straj ku ją cych za ję ło Stocz nię imie nia Le ni na w Gdań‐ 
sku, do ma ga jąc się utwo rze nia nie za leż nych związ ków za wo do wych i przy wró ce nia do pra cy Le‐ 
cha Wa łę sy, któ ry zo stał zwol nio ny w 1976 ro ku; straj ki roz sze rza ły się i 22 wrze śnia na kre ślo no
w  Gdań sku pro jekt sta tu tu. Wol ne związ ki zo sta ły za re je stro wa ne w  war szaw skim są dzie ja ko
Nie za leż ny Sa mo rząd ny Zwią zek Za wo do wy „So li dar ność”. Mi mo za stra sza nia, aresz to wań i re‐ 
pre sji So li dar ność zdo by ła ma so we po par cie – nie tyl ko ze stro ny ro bot ni ków, lecz tak że na uczy‐ 
cie li aka de mic kich, dzien ni ka rzy, ar ty stów, dy rek to rów te atrów, na uczy cie li szkol nych i in te lek‐ 
tu ali stów, a wszy scy oni dzia ła li przy współ pra cy Ko ścio ła ka to lic kie go. Wpro wa dze nie sta nu wo‐ 
jen ne go w 1981 ro ku jesz cze bar dziej zjed no czy ło na ród i  ty sią ce mło dych lu dzi za bra ły się za
two rze nie praw dzi we go al ter na tyw ne go spo łe czeń stwa oby wa tel skie go, któ re nie ty le wal czy ło
z ko mu ni sta mi, ile ich igno ro wa ło1172. Pol skie wła dze je dy nie pod sy ca ły gniew, kie dy bru tal nie
tłu mi ły ro bot ni cze pro te sty, wię zi ły i tor tu ro wa ły nie win nych lu dzi i za mor do wa ły 60 dy sy den‐ 
tów, w tym księ dza Je rze go Po pie łusz kę. Po nie waż go spo dar ka upa da ła, ro bot ni cy zno wu przy‐ 
stą pi li do straj ków i w 1988 ro ku otwar cie za żą da li uzna nia So li dar no ści. Po la cy wy zby li się stra‐ 
chu i ruch stał się prak tycz nie nie po wstrzy ma ny – pa mię tam, jak ła two by ło ku pić „pod ziem ną”
li te ra tu rę wy da wa ną przez od waż nych mło dych lu dzi, ta kich jak Mi rek Cho jec ki, któ ry roz pro wa‐ 
dzał ją cał kiem otwar cie pod Uni wer sy te tem War szaw skim, lub od wie dzać dzia ła czy, któ rzy nie
ba li się szy kan ani aresz to wa nia1173. W lu tym 1989 ro ku, po sied miu la tach wy tę żo nych sta rań,
aby zgnieść nie za leż ny ruch, ge ne rał Ja ru zel ski nie ocze ki wa nie zgo dził się na roz mo wy Okrą głe‐ 
go Sto łu z Le chem Wa łę są i je go do rad ca mi. W kwiet niu So li dar ność zo sta ła za le ga li zo wa na i za‐ 
po wie dzia no na wpół wol ne wy bo ry. Czwar te go czerw ca i w na stęp nych wy bo rach uzu peł nia ją‐ 
cych So li dar ność zdo by ła wszyst kie miej sca, któ re przy zna no jej w Sej mie, i 99 na 100 w Se na cie.
Pią te go czerw ca 1989 ro ku sta ło się ja sne, że So li dar ność do ko na ła rze czy nie sły cha nej: po ko na ła
wschod nio eu ro pej ską par tię ko mu ni stycz ną w wol nych wy bo rach1174. Co wię cej, kie dy ko mu ni ści



w swo ich pró bach sfor mo wa nia ga bi ne tu osią gnę li im pas, Wa łę sa za pro po no wał, aby So li dar ność
utwo rzy ła rząd w ko ali cji z dwie ma mniej szy mi par tia mi – Zjed no czo nym Stron nic twem Lu do‐ 
wym i Stron nic twem De mo kra tycz nym. Ku zdu mie niu ca łe go świa ta ko mu ni ści i Ro sja nie wy ra zi‐ 
li zgo dę. Dzie więt na ste go sierp nia 1989 ro ku Ta de usz Ma zo wiec ki, do rad ca Wa łę sy od po cząt ku
ist nie nia So li dar no ści, zo stał no wym pre ze sem Ra dy Mi ni strów. Był pierw szym od 40 lat nie ko‐ 
mu ni stą, któ ry sta nął na cze le wschod nio eu ro pej skie go rzą du, a je go no mi na cja sta no wi ła jed no
z naj bar dziej zna czą cych wy da rzeń po wo jen ne go świa ta.

Po cią gnę ło to za so bą do nio słe kon se kwen cje dla wszyst kich wschod nio eu ro pej skich przy wód‐ 
ców ko mu ni stycz nych. Jak to ujął Hen ry Kis sin ger: „Ko mu ni ści wie dzie li, jak rzą dzić z po mo cą
taj nej po li cji, ale nie za po mo cą urny wy bor czej”. Po raz pierw szy ma rio net ko we rzą dy sta nę ły
w ob li czu ewen tu al no ści, że Ro sja nie nie we sprą ich czoł ga mi i dzia ła mi. Kie dy jed nak te prze ob‐ 
ra że nia do ko ny wa ły się na Wę grzech i w Pol sce, Niem cy Wschod nie wy da wa ły się uod por nio ne.
Jesz cze na po cząt ku 1989 ro ku wy glą da ło na to, że nie ma wiel kiej na dziei na praw dzi wą zmia nę
po li tycz ną w Nie miec kiej Re pu bli ce De mo kra tycz nej.

Erich Ho nec ker był prze ra żo ny wy da rze nia mi w Pol sce i na Wę grzech oraz tym, że no wy ra‐ 
dziec ki przy wód ca Mi cha ił Gor ba czow na nie po zwo lił. Ho nec ker po strze gał świat ocza mi czło‐ 
wie ka tkwią ce go moc no w  la tach trzy dzie stych, kie dy spo łe czeń stwo dzie li ło się na „do brych”
ko mu ni stów i  „złych” ka pi ta li stów-na zi stów. Je go zda niem NRD od no si ła wiel kie suk ce sy i nie
by ło po trze by my śleć o zmia nach; kraj od bu do wał się po woj nie, a je go oby wa te le mie li co jeść,
mie li gdzie miesz kać, mie li w co się ubrać i ko rzy sta li z opie ki zdro wot nej; nie po tra �ł so bie wy‐ 
ob ra zić, że ktoś mógł by chcieć cze goś wię cej. Zda wał so bie rów nież spra wę z  te go, że Niem cy
Wschod nie prze ści gnę ły Zwią zek Ra dziec ki, za pew nia jąc swo im oby wa te lom wyż szy po ziom ży‐ 
cia. W  je go na sta wie niu do ro syj skich nad zor ców by ło nie co koł tu ne rii, a w do dat ku Ho nec ker
uwa żał się za „star sze go mę ża sta nu” Eu ro py Wschod niej i  spe cja li stę od Nie miec Za chod nich;
nie lu bił Gor ba czo wa, któ re go uwa żał za na dę te go mło de go głup ca, i po cie szał się my ślą, że ten
z pew no ścią zo sta nie wkrót ce od su nię ty od wła dzy.

Już i tak na pię te sto sun ki po mię dzy ni mi po gor szy ły się jesz cze bar dziej w 1986 ro ku, kie dy
Gor ba czow zmu sił Ho nec ke ra, aby od wo łał wi zy tę w Niem czech Za chod nich. Od te go dnia człon‐ 
ko wie wschod nio nie miec kie go Biu ra Po li tycz ne go mu sie li zno sić dłu gie dia try by pierw sze go se‐ 
kre ta rza prze ciw ko no we mu ra dziec kie mu przy wód cy i  je go re for mom, ale po słusz nie trzy ma li
się obo wią zu ją cej li nii. Ho nec ker nie za mie rzał po zwo lić, aby Gor ba czow „za ra ził” NRD wi ru sem
re form; jak to ujął w 1987 ro ku par tyj ny ide olog Kurt Ha ger: „Czy gdy by pań stwa są siad ta pe to‐ 
wał miesz ka nie, to pań stwo czu li by się zo bo wią za ni do po ło że nia no wych ta pet w swo im?”. SED
prze ciw sta wia ła się od mie nio nej ra dziec kiej kul tu rze, wstrzy mu jąc dys try bu cję nie któ rych �l‐ 
mów, w tym wy bit ne go dzie ła Ten gi za Abu ła dze go Po ku ta, któ re kry ty ko wa ło sta li nizm i za wie‐ 
ra ło jed ną z naj bar dziej po ru sza ją cych scen w hi sto rii ki na; w 1988 ro ku pod ję ła nie zwy kłą de cy‐ 
zję, za ka zu jąc roz po wszech nia nia ra dziec kich ma ga zy nów „Sput nik” i „Ogo niok” i przed sta wia jąc
dłu gą li stę �l mów, sztuk te atral nych i ar ty ku łów, któ re uzna ła za wy wro to we1175. Sta si na dal za‐ 
peł nia ła wschod nio nie miec kie wię zie nia więź nia mi po li tycz ny mi i utrzy my wa ła ogrom ne obo zy



dla in ter no wa nych mo gą ce w  ra zie po waż nych nie po ko jów po mie ścić oko ło 200 ty się cy osób.
Niem cy Wschod nie ni gdy nie mia ły opo zy cyj ne go przy wód cy for ma tu Vác la va Ha vla czy Le cha
Wa łę sy – po czę ści dla te go, że każ dy, kto kry ty ko wał re żim Ho nec ke ra, tra �ał do wię zie nia i był
sprze da wa ny na Za chód. Mi mo to pod ko niec lat osiem dzie sią tych nie wiel ka gru pa za in spi ro wa‐ 
na re for ma mi Gor ba czo wa za czę ła się do ma gać umiar ko wa nych zmian. Ku utra pie niu Ho nec ke ra
wy ko rzy sty wa ła jed ną z  tarcz ochron nych, któ rych NRD nie mo gła cał ko wi cie zlek ce wa żyć –
Zwią zek Ra dziec ki.

Po pu lar ność re form Gor ba czo wa po sta wi ła wschod nio nie miec ki re żim w bar dzo trud nej sy tu‐ 
acji. W prze szło ści Ho nec ker za wsze mó wił swo im lu dziom, aby słu cha li Ro sjan; kry ty ko wa nie
Związ ku Ra dziec kie go by ło prze stęp stwem za gro żo nym ka rą. Obec nie Mo skwa wpro wa dza ła
zmia ny nie na wist ne dla re żi mu. Zwy kli Niem cy mo gli wy ko rzy sty wać o� cjal ną kul tu rę prze ciw‐ 
ko SED: 17 stycz nia 1988 ro ku o� cjal ne ob cho dy rocz ni cy śmier ci Kar la Liebk nech ta i Ró ży Luk‐ 
sem burg za kłó cił krót ki pro test. O� cjal na uro czy stość przed Pa ła cem Re pu bli ki by ła ty po wym dla
SED wi do wi skiem z obo wiąz ko wy mi sztan da ra mi Wol nej Mło dzie ży Nie miec kiej i nud ny mi prze‐ 
mó wie nia mi o chwa le mi łu ją cych po kój Nie miec Wschod nich. Przy glą da łam się ze zdu mie niem,
jak prze ry wa ją na gle gru pa po nad 200 mło dych lu dzi, któ rzy wbie gli w śro dek i za czę li roz wi jać
trans pa ren ty ze sło wa mi Ró ży Luk sem burg; je den z nich gło sił: „Wol ność jest za wsze wol no ścią
dla ina czej my ślą ce go”1176. Volks po li zei szyb ko wkro czy ła do ak cji, bi jąc lu dzi i za trzy mu jąc de‐ 
mon stran tów: te go wie czo ru aresz to wa no 120 osób i w cią gu kil ku go dzin 100 spo śród nich wy‐ 
gna no na Za chód. Po zo sta łym gro zi ły po waż niej sze kon se kwen cje. Praw dzi wi dy sy den ci nie mie li
ocho ty wy jeż dżać na Za chód, chcie li zo stać w Niem czech Wschod nich i  pra co wać na rzecz re‐ 
form w kra ju. Je de na ścio ro po sta wio no przed są dem i ska za no na ka ry wię zie nia od sze ściu mie‐ 
się cy do ro ku za udział w nie le gal nym zgro ma dze niu, na to miast sied mio ro ob ję to do cho dze niem
pod znacz nie po waż niej szym za rzu tem „zdra dziec kich kon tak tów z za chod ni mi szpie ga mi”, za co
gro ził co naj mniej sied mio let ni wy rok. Zna lazł się wśród nich trzy dzie sto dwu let ni śpie wak i au tor
pio se nek Ste phan Kraw czyk, któ ry zo stał na stęp cą wy gna ne go z  NRD Wol fa Bier man na. Kie dy
mło dzi lu dzie do wie dzie li się o aresz to wa niu swo je go bo ha te ra, roz po czę li pro test; w na stęp nych
dniach set ki osób zbie ra ły się w  ko ścio łach pro te stanc kich w  po nad 20 mia stach i  miej sco wo‐ 
ściach w Niem czech Wschod nich, aby mo dlić się za uwię zio nych. Więk szość, z któ ry mi roz ma‐
wia łam, nie by ła re li gij na, lecz po strze ga ła ko ścio ły ja ko na wpół le gal ne miej sca, gdzie moż na
się gro ma dzić; w nie dzie lę po nad 2 ty sią ce osób przy szło do wschod nio ber liń skie go Ge th se ma ne‐ 
kir che, aby wy słu chać po ru sza ją cej proś by bi sku pa Ber li na, Got t frie da Forc ka, któ ry do ma gał się
uwol nie nia więź niów. Na twa rzach ze bra nych ma lo wał się wy raz za cię te go opo ru; wie lu po ci chu
kla ska ło lub obej mo wa ło się w mil czą cym czu wa niu, za nim we szło w sta do agen tów Sta si cze ka‐ 
ją cych na nich na ze wnątrz. Do tej po ry o czymś ta kim nie sły sza no w Ber li nie Wschod nim i at‐ 
mos fe ra by ła na ła do wa na emo cja mi. Wła dze po czu ły się zmu szo ne do wy gna nia Kraw czy ka i je‐ 
go żo ny, za nim sta li się lo kal ny mi mę czen ni ka mi.

Po cząt ko wo Kraw czyk od mó wił opusz cze nia NRD, ale da no mu do wy bo ru: dwu na sto let ni wy‐ 
rok za utrzy my wa nie „zdra dziec kich kon tak tów” al bo wy gna nie na Za chód. Pod ogrom ną pre sją



on i je go żo na wy bra li to dru gie, cho ciaż o� cjal nie ogło szo no, że wy je cha li „z wła snej wo li”. Ale
po tym in cy den cie ko ścio ły za peł ni ły się na gle pro te stu ją cy mi, a na zwi ska dy sy den tów, ta kich jak
Bär bel Boh ley, sta ły się po wszech nie zna ne. Czter na ste go mar ca 850 funk cjo na riu szy Sta si i zwy‐ 
czaj nej po li cji za kłó ci ło po nie dział ko we mo dli twy o po kój od ma wia ne re gu lar nie od 1983 ro ku
w pro te stanc kim ko ście le Świę te go Mi ko ła ja w Lip sku. Po na bo żeń stwie 3 ty sią com wier nych nie
po zwo lo no pójść ra zem na ry nek, mi mo to po raz pierw szy w hi sto rii Nie miec Wschod nich ze bra‐ 
ła się licz na gru pa lu dzi, któ rzy skan do wa li: „Sta si precz! Sta si precz!”. Był to emo cjo nu ją cy mo‐ 
ment, cho ciaż de mon stran ci zo sta li szyb ko roz pro sze ni. In cy den ty ta kie jak ten umac nia ły de ter‐ 
mi na cję pań stwa, aby nie po zwa lać ni ko mu na wy ra ża nie od mien nych opi nii, ale ilu stro wa ły też
ro sną cą si łę dy sy den tów w ob rę bie Ko ścio ła. Ko ściół ewan ge lic ki w NRD na dal za cho wy wał wiel‐ 
ką ostroż ność; był na szpi ko wa ny agen ta mi Sta si i zde cy do wa ny nie pro wo ko wać ko lej nych re pre‐ 
sji w sty lu lat pięć dzie sią tych, co mo gło by się zda rzyć, gdy by opo wie dział się zbyt otwar cie po
stro nie prze ciw ni ków pań stwa. Mi mo to stał się w Niem czech Wschod nich je dy nym praw dzi wym
fo rum dla pro te stów, peł niąc tę funk cję od de mon stra cji na po cząt ku lat osiem dzie sią tych, kie dy
słyn ne sfor mu ło wa nie bi blij ne „mie cze na le mie sze” po słu ży ło ja ko ha sło an ty rzą do we, za nim zo‐ 
sta ło za ka za ne1177. Pod ko niec lat osiem dzie sią tych Ko ściół był naj waż niej szym punk tem zbor‐ 
nym dla obroń ców praw czło wie ka, ugru po wań eko lo gicz nych i ru chów po ko jo wych, któ re pro te‐ 
sto wa ły prze ciw ko mię dzy in ny mi za nie czysz cza niu po wie trza lub – w nie zwy kłej i od waż nej de‐ 
mon stra cji – ra dziec kiej in ter wen cji w Afga ni sta nie1178. Nie któ rzy du chow ni po pro stu od ma wia li
współ pra cy z re żi mem i upar cie prze ciw sta wia li się pró bom utwo rze nia „Ko ścio ła w so cja li zmie”,
któ ry pod wie lo ma wzglę da mi bar dzo przy po mi nał „Ko ściół na ro do wy” Hi tle ra. W 1988 ro ku ci,
któ rzy od rzu ca li o� cjal ną współ pra cę z wła dza mi, za ło ży li „Ko ściół od dol ny”. Na wpół le gal ne
or ga ni za cje dzia ła ły w ko ściel nych piw ni cach i sa lach, wy da jąc biu le ty ny po świę co ne kwe stiom
ochro ny śro do wi ska, roz bro je nia i  praw czło wie ka1179. W  1989 ro ku po wsta ło w  Ber li nie
Wschod nim kil ka grup na sta wio nych kry tycz nie wo bec SED, w  tym Sto wa rzy sze nie Mło dych
Chrze ści jan udzie la ją ce po par cia lu dziom, któ rzy od ma wia li peł nie nia służ by woj sko wej ze
wzglę du na prze ko na nia, a któ rzy nie mie li w Niem czech Wschod nich żad nych praw. Służ ba bez‐ 
pie czeń stwa czę sto wdzie ra ła się na ze bra nia ta kich grup lub do ko ny wa ła aresz to wań ich człon‐ 
ków, kie dy wy cho dzi li z ko ścio ła, ale ich zwo len ni cy na dal się spo ty ka li. Kie dy w mar cu 1988 ro‐ 
ku za trzy ma no 40 osób za po słu gi wa nie się nie le gal ną pra są dru kar ską, po nad 200 lu dzi w Ber li‐ 
nie Wschod nim wzię ło udział w pro te sta cyj nym czu wa niu. W Niem czech Za chod nich – czy na wet
już w  Bu da pesz cie lub War sza wie – uzna no by ich za ma łą gru pę, ale w  przy pad ku Ber li na
Wschod nie go by li czymś zna czą cym.

Od cza su do cza su Ko ściół rzu cał wy zwa nie SED w bar dziej kon kret ny spo sób – na przy kład
w 1989 ro ku za ata ko wał pro ce du rę wy bor czą w NRD. Trzy na ste go ma ja te goż ro ku na sta wio ny
wro go wo bec Ho nec ke ra pa stor wschod nio ber liń skie go Ko ścio ła Sa ma ry tan, Ra in er Ep pel mann,
otwar cie za kwe stio no wał o� cjal ne wy ni ki nie daw nych wy bo rów, w któ rych par tia uzy ska ła rze‐ 
ko mo 98,85 pro cent gło sów od da nych na jej kan dy da tów. Ep pel mann, któ ry brał udział w li cze‐ 



niu gło sów, twier dził, że w  sa mych tyl ko okrę gach We is sen see i  Frie drich sha in w  Ber li nie
Wschod nim licz ba gło sów „prze ciw” wy nio sła jed ną trze cią tych od da nych w obec no ści przed sta‐ 
wi cie li Ko ścio ła. Po nad 3 ty sią ce gło sów nie zo sta ło uwzględ nio nych. Na stęp nie Ko ściół zro bił coś
nie sły cha ne go, oskar ża jąc wła dze o sfał szo wa nie da nych wy bor czych o mniej wię cej 7 pro cent.
Rząd za re ago wał gniew nie i Kurt Lö� er, se kre tarz sta nu do spraw Ko ścio ła, za gro ził ze rwa niem
„spe cjal ne go po ro zu mie nia” po mię dzy Ko ścio łem a  SED. Cho ciaż pa stor Ep pel mann nie zo stał
z miej sca aresz to wa ny, w cią gu na stęp nych trzech ty go dni zna lazł w swo im miesz ka niu trzy urzą‐ 
dze nia pod słu cho we. Po raz pierw szy dy sy den ci w  róż nych mia stach za czę li się ko mu ni ko wać;
250 lu dzi pod ję ło ry zy ko aresz to wa nia i zło ży ło skar gi na nie pra wi dło wo ści w pro ce du rze wy bor‐ 
czej, po czym na stą pi ły nie wiel kie de mon stra cje, pod czas któ rych aresz to wa no 120 osób. Lu dzie
nie da li się za stra szyć i co raz licz niej przy jeż dża li do Lip ska na spe cjal ne na bo żeń stwa od pra wia‐ 
ne w każ dy po nie dzia łek wie czo rem. Pod ko niec ma ja 1989 ro ku bra ło w nich udział po nad 2 ty‐ 
sią ce wier nych.

Pro te sty na si li ły się, kie dy wschod nio nie miec ki rząd po chwa lił stłu mie nie de mon stra cji na pla‐ 
cu Tia nan men w Pe ki nie w czerw cu 1989 ro ku. Ho nec ker sub tel nie ob wi nił o nie po ko je Gor ba‐ 
czo wa, wbi ja jąc ko lej ny klin po mię dzy pro gor ba czo wow skie spo łe czeń stwo wschod nio nie miec kie
a je go za pa trzo ny w prze szłość rząd. Pęk nię cia tym cza sem się po sze rza ły. Lu dzie mie li do syć na‐ 
do pie kuń cze go pań stwa. Nie chcie li już, aby im mó wio no, że nie mo gą po dró żo wać, wy bie rać so‐ 
bie pra cy al bo przy ja ciół, ku po wać za chod nich dóbr kon sump cyj nych czy kry ty ko wać nie usta ją‐ 
ce go za le wu co raz bar dziej idio tycz nej pro pa gan dy, wciąż sze rzo nej przez na uczy cie li, dzien ni ka‐ 
rzy i hi sto ry ków. Nie za do wo le nie po głę bia ły wpły wy za chod nie, któ re do cie ra ły do NRD za po‐ 
śred nic twem te le wi zji i  ro sną cej wy mia ny go ści po mię dzy Wscho dem a Za cho dem. Wschod nio‐ 
nie miec ki rząd pró bo wał przed sta wiać Za chód ja ko zły kraj bez dusz nych ka pi ta li stów i na zi stów,
któ rzy chcą ich wy ko rzy sty wać, ale więk szość wschod nich Niem ców po strze ga ła Za chód ja ko
uto pij ną kra inę ob � to ści, a ten po gląd miał zo stać za kwe stio no wa ny do pie ro po 1989 ro ku. Mniej
wię cej 10 lat po na ro dzi nach So li dar no ści w Pol sce nie wiel ka gru pa wschod nich Niem ców za czę‐ 
ła się or ga ni zo wać i na wo ły wać do zmian.

Na bieg wy da rzeń w cią gu nad cho dzą cych mie się cy w za sad ni czy spo sób wpły nę ła re ak cja Go ba‐ 
czo wa na sze rzą cy się w Eu ro pie Wschod niej fer ment. Za miast zdu sić nie po ko je, jak ro bi li to je go
po przed ni cy, w  ja kimś mo men cie se kre tarz ge ne ral ny uznał, że le piej bę dzie uwol nić Zwią zek
Ra dziec ki od je go kło po tli wych pod opiecz nych w Eu ro pie Środ ko wej niż do ko nać in wa zji i na‐ 
rzu cić im zwierzch nic two si łą. Gor ba czow nie tyl ko, jak to ujął Kis sin ger, „nie nada wał się do ta‐ 
kiej ro li ze wzglę du na swo je uspo so bie nie”; ta ki krok pod ko pał by ca łą je go po li ty kę za gra nicz ną:
„Dzia ła nia re pre syj ne w  Eu ro pie Wschod niej mia ły by tyl ko ten sku tek, że umoc ni ły by So jusz
Atlan tyc ki i fak tycz ną ko ali cję chiń sko-ame ry kań ską i – oczy wi ście – roz pę tał by się no wy wy ścig
zbro jeń. Gor ba czow co raz wy raź niej stał w ob li czu wy bo ru mię dzy po li tycz nym sa mo bój stwem
a stop nio wą ero zją swo jej po li tycz nej wła dzy”1180. Gor ba czow zde cy do wał się na zdu mie wa ją ce
roz wią za nie w po sta ci od wro tu od dok try ny Breż nie wa. Po raz pierw szy zo sta ło to za sy gna li zo‐ 



wa ne pod czas kon fe ren cji par tyj nej w czerw cu 1988 ro ku, kie dy po twier dził za sa dę wol no ści wy‐ 
bo ru i wy rzekł się sto so wa nia si ły mi li tar nej w ce lu wspie ra nia re żi mów blo ku wschod nie go, co
rzecz nik Mi ni ster stwa Spraw Za gra nicz nych Gien na dij Gie ra si mow okre ślił mia nem „dok try ny Si‐ 
na try” (I did it my way – Zro bi łem to po swo je mu). Zo sta ło to spre cy zo wa ne ja śniej, kie dy Gor ba‐ 
czow od wie dził Bonn w czerw cu 1989 ro ku. Wi ta no go en tu zja stycz nie. Na uli ce wy le gły dzie‐ 
siąt ki ty się cy za chod nich Niem ców, a  w  mie ście roz gry wa ły się sce ny, ja kich nie wi dzia no od
cza su wi zy ty Ken ne dy’ego w Ber li nie. Roz e mo cjo no wa ny tłum skan do wał „Gor-by! Gor-by!” i na‐ 
gra dzał owa cja mi każ de je go sło wo. I cóż to by ły za sło wa! Na kon fe ren cji pra so wej oświad czył:
„Mur mo że znik nąć, kie dy znik ną oko licz no ści, któ re do pro wa dzi ły do je go bu do wy”. Po tem,
w  lip cu, Gor ba czow osta tecz nie od rzu cił dok try nę Breż nie wa dla ca łej Eu ro py Wschod niej. Ku
zdu mie niu dy gni ta rzy ze bra nych na po sie dze niu Ra dy Eu ro py w Stras bur gu stwier dził, że spo‐ 
łecz ny i po li tycz ny ustrój kra jów eu ro pej skich „jest cał ko wi cie kwe stią sa mych na ro dów i ich wy‐ 
bo ru”. Mó wił o „wspól nym eu ro pej skim do mu” i wy klu czył „moż li wość za sto so wa nia groź by lub
si ły, zwłasz cza si ły mi li tar nej, przez je den so jusz prze ciw ko dru gie mu, w  ob rę bie so ju szy lub
gdzie kol wiek in dziej”.

De cy zja Gor ba czo wa po zo sta nie jed nym z de � niu ją cych mo men tów XX wie ku, ale cho ciaż był
on póź niej przed sta wia ny ja ko bo ha ter, któ ry wy zwo lił Eu ro pę Wschod nią, za po cząt ko wa ne prze‐ 
zeń zmia ny by ły w więk szo ści nie za mie rzo ne. Gor ba czow chciał tyl ko po zwo lić wschod nim Eu ro‐ 
pej czy kom po zbyć się twar do gło wych przy wód ców, ta kich jak Erich Ho nec ker, i za stą pić ich „re‐ 
for ma to ra mi”, któ rzy na dal by li by lo jal ni wo bec Mo skwy. Tu taj po peł nił ogrom ny błąd w oce nie.
Naj wy raź niej nie zda wał so bie spra wy z głę bo kiej nie na wi ści, ja ką wciąż bu dził sys tem ra dziec ki
w  Eu ro pie Wschod niej; nie ro zu miał, że je śli przy zna się lu dziom ogra ni czo ną au to no mię, ci
zwró cą się prze ciw ko swo im ra dziec kim pa nom; nie ro zu miał, że nie da się zre for mo wać ko mu ni‐ 
zmu i że je śli lu dzie na praw dę bę dą mo gli wy ra żać swo ją wo lę w wol nych wy bo rach, ża den ko‐ 
mu ni stycz ny przy wód ca nie zdo ła bez uży cia prze mo cy za pa no wać nad sy tu acją. Kon se kwen cje
by ły do nio słe.

Hi sto rycz ne mi ty, któ re wy ko rzy sty wa no do pod pie ra nia sys te mu ra dziec kie go w  Eu ro pie
Środ ko wej i  Wschod niej, za czę ły upa dać z  osza ła mia ją cą szyb ko ścią. Pol ski sejm i  wę gier scy
przy wód cy ko mu ni stycz ni po tę pi li udział swo ich rzą dów w stłu mie niu pra skiej wio sny 1968 ro‐ 
ku. Stro na ra dziec ka przy zna ła, że ist niał taj ny pro to kół do dat ko wy do pak tu Rib ben trop-Mo ło‐ 
tow z 1939 ro ku, któ ry dzie lił Pol skę i pań stwa bał tyc kie po mię dzy Niem cy i Zwią zek Ra dziec ki,
a po nad mi lion li tew skich, ło tew skich i es toń skich de mon stran tów po da ło so bie rę ce i utwo rzy ło
650-ki lo me tro wy ludz ki łań cuch, aby za pro te sto wać prze ciw ko pak to wi. Ro sja nie przy ję li tak że
od po wie dzial ność za zbrod nię ka tyń ską – ma so wy mord na pol skich o� ce rach, któ ry do star czył
Sta li no wi pre tek stu do ze rwa nia sto sun ków z pol skim rzą dem na uchodź stwie i le gi ty mi za cji pol‐ 
skie go re żi mu ko mu ni stycz ne go – co by ło rów no znacz ne z przy zna niem, że przez po nad 40 lat
Pol ską rzą dził nie le gal ny re żim. W ta kich oko licz no ściach 2 ma ja 1989 ro ku Wę grzy po sta no wi li
za de mon stro wać swo je za an ga żo wa nie w de mo kra tycz ne prze mia ny, otwie ra jąc przej ścia na gra‐ 
ni cy z Au strią. Zbie gło się to w cza sie z ma jo wą wi zy tą Geo rge’a Bu sha w Niem czech Za chod nich,



pod czas któ rej wrę czo no mu ka wa łek dru tu kol cza ste go z że la znej kur ty ny. Bush wy gło sił śmia łe
prze mó wie nie, uzna jąc nie zwy kły cha rak ter wę gier skiej de cy zji i wzy wa jąc do bar dziej wszech‐ 
stron nych prze mian: „Tak jak za po ry upa da ją na Wę grzech, mu szą też upaść w  ca łej Eu ro pie
Wschod niej. Niech Ber lin bę dzie na stęp ny […]. «Gła snost» mo że być sło wem ro syj skim, ale
otwar tość to po ję cie za chod nie […] przy nie ście gła snost do Ber li na Wschod nie go”1181. Bush miał
w so bie wię cej z pro ro ka, niż przy pusz czał. Wy bi ja jąc pierw szą dziu rę w że la znej kur ty nie, Wę‐ 
grzy za pew ni li Niem com wschod nim le gal ną tra sę uciecz ki do Nie miec Za chod nich i  po raz
pierw szy od 1961 ro ku ci ostat ni za czę li „gło so wać no ga mi”.

La tem co raz więk sza licz ba wschod nich Niem ców wy jeż dża ła na Wę gry na „wa ka cje” w na‐ 
dziei, że uda im się prze kro czyć gra ni cę. Do 1 lip ca 1989 ro ku ucie kło 25 ty się cy, na to miast ko‐ 
lej ne ty sią ce za czę ły szu kać azy lu w za chod nio nie miec kich am ba sa dach w Pra dze i w Bu da pesz‐ 
cie1182. Ta ostat nia zo sta ła w koń cu za mknię ta 13 sierp nia z po wo du ma so we go na pły wu lu dzi.
Za chod nio ber liń skie po sel stwo w Ber li nie Wschod nim też by ło ob le ga ne i mu sia no je za mknąć.
Dzie więt na ste go sierp nia 600 osób wdar ło się przez wę gier ską gra ni cę do Au strii, ale straż gra‐ 
nicz na po zwo li ła im przejść. Erich Ho nec ker igno ro wał im pli ka cje ta kie go sta nu rze czy, wciąż
utrzy mu jąc, że mur prze trwa „100 lat”. Po tem, 10 wrze śnia, Wę gry po szły o krok da lej w kwe stii
gra ni cy. W pro gra mie te le wi zyj nym Hét pre zen ter za py tał wę gier skie go mi ni stra spraw za gra nicz‐ 
nych Gy ulę Hor na: „A za tem za łóż my, że ju tro ra no te 60 ty się cy ru szy w stro nę Au strii – Bo że
ucho waj, że bym pod su wał im ten po mysł – czy wę gier ska straż gra nicz na po zwo li im przejść?”.
Horn od parł: „Po zwo lą im przejść bez żad nych pro ble mów i za kła dam, że Au stria cy też ich prze‐ 
pusz czą”1183. Wia do mość obie gła ca ły blok wschod ni; gra ni ca by ła otwar ta i nie strze la no do lu‐ 
dzi za pró bę przedar cia się przez że la zną kur ty nę. W cią gu trzech dni ucie kło 22 ty sią ce wschod‐ 
nich Niem ców.

Wę gry pod ję ły od waż ną de cy zję. Kraj nie chciał otwar te go kon �ik tu z  NRD, ale był go tów
bro nić swo jej no wej, na wpół nie za leż nej po li ty ki za gra nicz nej. Póź niej daw ny bry tyj ski am ba sa‐ 
dor w Bonn, sir Ju lian Bul lard, po wie dział o re wo lu cjach w Eu ro pie Wschod niej, że „naj istot niej‐ 
szym czyn ni kiem […] by ła de cy zja rzą du wę gier skie go, aby pod po rząd ko wać swo je w peł ni ja sne
zo bo wią za nia na mo cy po ro zu mie nia z  NRD bar dziej ogól nym zo bo wią za niom wy ni ka ją cym
z hel siń skie go ak tu koń co we go z 1976 ro ku – de cy zja, któ ra wy rą ba ła dziu rę w szczel nych gra ni‐ 
cach NRD i ode sła ła do la mu sa wy god ne ha sła ostat nich 30 lat”1184. To by ła praw da. Stru mień lu‐ 
dzi prze kształ cił się w po top, z któ rym wschod nio eu ro pej ski sys tem bez pie czeń stwa nie po tra �ł
się upo rać. Blok wschod ni za czął się roz pa dać.

Przez ca ły wrze sień ten ludz ki po top za le wał wszyst kie pań stwa re gio nu. Ty sią ce wschod nich
Niem ców pa ko wa ły po ci chu ma na tki, upy cha ły je w  swo ich tra ban tach, prze kra cza ły gra ni cę
i ru sza ły do za chod nio nie miec kich am ba sad w Pra dze i War sza wie. Ku kon ster na cji ko mu ni stycz‐ 
nych władz cze skich i ucie sze cze skich dy sy den tów wschod ni Niem cy, za nim uda li się do za chod‐ 
nio nie miec kiej am ba sa dy w  pięk nym pa ła cu Lob ko wi czów, po rzu ca li swo je tra ban ty, czę sto
z klu czy ka mi w sta cyj ce, na bru ko wa nych kost ką uli cach Pra gi. Do po ło wy wrze śnia te ren am ba‐ 



sa dy był szczel nie za peł nio ny: set ki lu dzi, w tym wie lu z ma ły mi dzieć mi, miesz ka ło w na mio tach
i sza ła sach roz sia nych wśród bło ta i śmie ci. Co go dzi nę przy by wa ło oko ło 40 osób, któ re prze rzu‐ 
ca ły mniej sze wa liz ki i pacz ki przez wy so kie że la zne ogro dze nie, wspi na ły się na nie i do łą cza ły
do ma sy ucie ki nie rów już cze ka ją cych po dru giej stro nie. Za chod ni Niem cy oba wia li się wy bu chu
epi de mii i służ by Czer wo ne go Krzy ża by ły prze cią żo ne pra cą, ale lu dzie po zo sta li nie ugię ci; nie
za mie rza li wra cać do Nie miec Wschod nich. Cze scy ko mu ni ści żą da li od Ho nec ke ra, aby coś zro‐ 
bił w spra wie se tek wschod nich Niem ców tło czą cych się na uli cach Pra gi, on jed nak wciąż uda‐ 
wał, że nic się nie dzie je. Wschod nio nie miec ki mi ni ster spraw za gra nicz nych Oskar Fi scher za‐ 
pro te sto wał w Zgro ma dze niu Ogól nym ONZ, że pań stwa przyj mu ją ce oby wa te li NRD „za gra ża ją
po ko jo wi”, lecz na proś bę Bonn ame ry kań ski se kre tarz sta nu Ja mes Ba ker zwró cił się do Cze chów
i Wę grów, a 30 wrze śnia Hans-Die trich Gen scher po le ciał do Pra gi i ob wie ścił ocze ku ją cym tłu‐ 
mom, że uchodź cy uzy ska ją po zwo le nie na emi gra cję. Je dy ny pro blem po le gał na tym, że mu sie li
je chać spe cjal ny mi po cią ga mi przez NRD, kraj, z któ re go ucie kli.

Po dróż po cią giem by ła po my słem Ho nec ke ra. Za mie rzał ją wy ko rzy stać do ce lów pro pa gan do‐ 
wych i pu blicz nie upo ko rzyć uchodź ców. Lu dzie mie li je chać w za pie czę to wa nych wa go nach, od‐ 
da wać po dro dze swo je do ku men ty i być pu blicz nie pięt no wa ni ja ko „wy pę dze ni”. Ta ki przy naj‐ 
mniej był je go plan. Dru gie go paź dzier ni ka pierw sza gru pa wśród łza wych po że gnań wy je cha ła
z Pra gi i oko ło 12 ty się cy osób wsia dło do ośmiu po cią gów. „Je ste śmy bar dzo szczę śli wi, że wy‐ 
jeż dża my – po wie dział je den z uchodź ców – ale wciąż się bo imy, że nasz rząd mo że coś nam zro‐ 
bić”.

Po dróż przez NRD by ła war ta za pa mię ta nia, ale nie z po wo dów, na któ re li czył Ho nec ker. Ty‐ 
sią ce wschod nich Niem ców, da le kich od te go, że by po tę piać uchodź ców, przy szło na nich po pa‐ 
trzeć. Sta li na prze jaz dach ko le jo wych, na po lach, na wiej skich sta cyj kach. Za miast szy dzić, ma‐ 
cha li rę ka mi, krzy cze li i pła ka li; uchodź cy nie dość, że nie zo sta li upo ko rze ni, to jesz cze trium fo‐ 
wa li. Kie dy po cią gi do tar ły do Dre zna, uchodź cy, za miast z po czu ciem wi ny od dać swo je do ku‐ 
men ty, po dar li je i  wy rzu ci li przez szpa ry w  oknach ra zem z  bez war to ścio wy mi mar ka mi
wschod ni mi. Po nad pół to ra ty sią ca mło dych lu dzi zgro ma dzi ło się na dwor cu, a po nad 100 pró‐ 
bo wa ło się do stać do za tło czo nych po cią gów; po li cja sta ra ła się ich od cią gać – je den męż czy zna
wpadł pod ko ła i  trze ba mu by ło am pu to wać no gi. Kie dy po cią gi od je cha ły, ci, któ rzy zo sta li,
wda li się w bi ja ty kę z po li cją, co za koń czy ło się zde wa sto wa niem dwor ca. Tym cza sem „po cią gi
wol no ści” do tar ły do gra ni cy za chod nio nie miec kiej i za trzy ma ły się w Hof w Ba wa rii. Pa sa że ro‐ 
wie krzy cze li: Fre ihe it! Fre ihe it! Wi ta ły ich set ki za chod nich Niem ców, któ rzy wi wa to wa li, ma cha‐ 
li rę ka mi i  roz da wa li przy jezd nym je dze nie, na po je i  sto sy odzie ży, od dzie cię cych ubra nek po
ba war skie stro je lu do we. Po pierw szej run dzie uści sków i łez wo lon ta riu sze z Czer wo ne go Krzy ża
za bra li ich do bu dyn ków szkol nych, gdzie mie li otrzy mać za chod nio nie miec kie do ku men ty,
a  tak że wy ży wie nie i  dach nad gło wą, do pó ki nie zo sta ną prze nie sie ni do in nych ośrod ków
w Niem czech Za chod nich. Cho ciaż nie któ rzy wy ra ża li oba wy, że uchodź cy mo gą ich po zba wić
pra cy, re ak cja w Niem czech Za chod nich by ła na ogół po zy tyw na. Zdję cia po cią gów z uszczę śli‐ 
wio ny mi uchodź ca mi wi ta ny mi przez wzru szo nych za chod nich Niem ców obie gły ca ły świat



i wró ci ły do NRD, co za chę ci ło do wy jaz du jesz cze wię cej jej miesz kań ców. W cią gu kil ku go dzin
ogro dy am ba sa dy w  Pra dze zno wu się za peł ni ły. Po do bne sce ny roz gry wa ły się w  War sza wie,
gdzie 1 paź dzier ni ka po nad 600 wschod nich Niem ców cze ka ło na Dwor cu Wschod nim na prze‐ 
jazd do Nie miec Za chod nich. Ten exo dus wy zna czył punkt, od któ re go nie by ło już od wro tu: re‐ 
żim wschod nio nie miec ki nie mógł po wstrzy mać od pły wu lu dzi. Gdy by wzmógł re pre sje, je dy nie
wzro sła by licz ba ucie ki nie rów.

Re ak cja Ho nec ke ra by ła śmie chu war ta. Za miast zmie rzyć się z pro ble mem, pró bo wał zwa lić
wi nę na Wę gry i Re pu bli kę Fe de ral ną. Emi gra cja, po wie dział, zo sta ła za aran żo wa na przez złych
Niem ców za chod nich, któ rzy ćwi czy li na je go na ro dzie „woj nę psy cho lo gicz ną”. Nie win nych
wschod nich Niem ców „skło nio no po ku sa mi, obiet ni ca mi i groź ba mi do wy rze cze nia się pod sta‐ 
wo wych za sad i  fun da men tal nych war to ści so cja li zmu”1185. Ucie ki nie rów na zwał „szu braw ca mi
i nie wdzięcz ni ka mi”, któ rzy „ule gli ma chi na cjom za chod nich służb wy wia dow czych, zo sta li odu‐ 
rze ni nar ko ty ka mi al bo upro wa dze ni wbrew wła snej wo li”. Ot to Re in hold, od py cha ją cy rek tor
Aka de mii Na uk Spo łecz nych Ko mi te tu Cen tral ne go, do dał, że nie bę dzie żad nych re form; ta ki
krok za gro ził by wschod nio nie miec kiej ra cji ist nie nia. Mi mo to exo dus wy warł ogrom ny wpływ
na tam tej sze spo łe czeń stwo. Lu dzie na bra li śmia ło ści. Racz ku ją ce gru py dy sy denc kie za czę ły ro‐ 
snąć w si łę, a nie któ rzy dzia ła cze wzy wa li lu dzi, aby po zo sta li w NRD i wal czy li o za sad ni cze re‐ 
for my w kra ju. La tem 1989 ro ku Lipsk i Dre zno sta ły się ośrod ka mi lu do we go ru chu pro te sta cyj‐ 
ne go. Ber lin Wschod ni jed nak – z wy jąt kiem kil ku po je dyn czych dzia ła czy – za cho wy wał mil cze‐ 
nie.

Ruch pro te sta cyj ny był te raz ści śle skon cen tro wa ny wo kół Ko ścio ła pro te stanc kie go, a cho ciaż
spo ra część hie rar chii na dal nie po pie ra ła dy sy den tów, nie któ rzy od waż ni dzia ła cze otwar cie
prze ciw sta wia li się SED1186. Na sy no dzie w Eise nach w po ło wie wrze śnia 1989 ro ku Ko ściół za żą‐ 
dał, aby wschod nim Niem com wol no by ło wy jeż dżać za gra ni cę i od wie dzać oj czy sty kraj, gdy by
zde cy do wa li się zo stać oby wa te la mi Re pu bli ki Fe de ral nej. Do ma gał się wol nych wy bo rów, wol‐ 
nej pra sy, pra wa do de mon stra cji bez groź by aresz to wa nia oraz prze strze ga nia ge new skiej de kla‐ 
ra cji praw czło wie ka, pod pi sa nej przez NRD. Szes na ste go wrze śnia Zwią zek Ko ścio ła Ewan ge lic‐ 
kie go w Des sau po twier dził, że Ko ściół jest go to wy za ry zy ko wać kon fron ta cję z wła dza mi, a ta ką
re ak cję wy wo ła ło za mknię cie ty go dni ka Ko ścio ła drez deń skie go „Der Son n tag”, któ ry ujaw nił pu‐ 
blicz nie, że w NRD są ko lej ki po je dze nie. Kil ka mie się cy wcze śniej ta cy lu dzie zo sta li by po pro‐ 
stu aresz to wa ni, ale po otwar ciu wę gier skiej gra ni cy re żim Ho nec ke ra mu siał po stę po wać ostroż‐ 
nie. Po sta wa Ko ścio ła da ła lu dziom od wa gę do dzia ła nia, a ma łe tra dy cyj ne ze bra nia ko ściel ne
prze ra dza ły się te raz w wiel kie de mon stra cje. Póź niej, 9 wrze śnia, po wsta ła pierw sza o� cjal na
gru pa opo zy cyj na. Na zy wa ła się No we Fo rum (Neu es Fo rum)1187.

Sta re zruj no wa ne miesz ka nie czter dzie sto pię cio let niej ar tyst ki Bär bel Boh ley, usy tu owa ne
w dziel ni cy Pren zlau er Berg w Ber li nie Wschod nim, sta ło się punk tem zbor nym re for ma to rów,
któ rzy prze sia dy wa li tam ca ły mi go dzi na mi w  dzień i  w  no cy, oma wia jąc ko lej ne po su nię cia
prze ciw ko SED. W na stęp nych ty go dniach po wsta ła w ca łej NRD ple ja da po dob nych grup, ta kich



jak De mo kra cja Te raz, Zjed no czo na Le wi ca Oby wa tel ska, Zryw De mo kra tycz ny i Par tia So cjal de‐ 
mo kra tycz na. Wszyst kie zo sta ły zde le ga li zo wa ne, ale na dal się spo ty ka ły na prze kór SED. Pro te‐ 
sty za czę ły się roz sze rzać po za te nie wiel kie gru py. Georg Ste rzin sky, no wy rzym sko ka to lic ki bi‐ 
skup Ber li na-Bran den bur ga, na wo ły wał do re form w NRD; wschod nio nie miec kie gwiaz dy mu zy ki
roc ko wej otwar cie kry ty ko wa ły par tię i wzy wa ły mło dzież na uli ce; po tul ny za zwy czaj ko mu ni‐ 
stycz ny wschod nio ber liń ski od dział Związ ku Pi sa rzy na gle od szedł od obo wią zu ją cej li nii i za czął
się do ma gać wol no ści wy ra ża nia po glą dów; ro bot ni cy wschod nio ber liń skiej fa bry ki Berg mann-
Bor sig od mó wi li słu cha nia par tyj nej pro pa gan dy pły ną cej z ust sze fa związ ków za wo do wych. Mi‐ 
mo to, cho ciaż na si la ła się dzia łal ność dy sy denc ka w mie ście, nie wie lu ber liń czy ków za an ga żo‐ 
wa ło się ak tyw nie w  ruch opo zy cyj ny1188. Spę dziw szy więk szość cza su w  Ber li nie, prze ży łam
wstrząs, kie dy w paź dzier ni ku od wie dzi łam Lipsk. Pod czas gdy Ber lin Wschod ni drze mał, de mon‐ 
stra cje ulicz ne w Lip sku sta wa ły się co raz więk sze. Dru gie go paź dzier ni ka po nad 100 ty się cy lu‐ 
dzi ze bra ło się, aby za pro te sto wać prze ciw ko za cho waw czej po li ty ce Ho nec ke ra, skan du jąc ha sła
w ro dza ju: „Rów ność, wol ność, bra ter stwo” i  „Zo sta nie my TU TAJ”. By ła to naj więk sza de mon‐ 
stra cja ulicz na w Niem czech Wschod nich od 1953 ro ku, ale cho ciaż do szło do starć z po li cją, wła‐ 
dze nie za sto so wa ły po waż niej szych re pre sji.

W mia rę jak zbli ża ła się 40 rocz ni ca po wsta nia NRD, at mos fe ra sta wa ła się co raz bar dziej na‐ 
pię ta. Ho nec ker za mie rzał zro bić wszyst ko, że by ob cho dy – za pla no wa ne na 7 paź dzier ni ka – od‐ 
by ły się bez za kłó ceń, mię dzy in ny mi dla te go, że go ściem ho no ro wym miał być Mi cha ił Gor ba‐ 
czow. Ho nec ker pla no wał ko mu ni stycz ne wi do wi sko w sta rym sty lu, ale to by ło przed otwar ciem
wę gier skiej gra ni cy, przed ma so wym exo du sem 100 ty się cy wschod nich Niem ców i przed mo bi li‐ 
za cją ru chu pro te sta cyj ne go. Przy wód ca SED sta nął w ob li czu bar dzo nie sta bil nej sy tu acji. Nikt
nie wie dział, jak za re agu je, i lu dzie oba wia li się prze mo cy.

At mos fe ra na uli cach wschod nio nie miec kich miast w noc przed rocz ni cą by ła bar dzo na pię ta.
Po dej mo wa no pró by za stra sze nia dzia ła czy dy sy denc kich. Pro te stanc ki pa stor Wer ner Krat schall
po wie dział, że wyż szy urzęd nik pań stwo wy ostrzegł go: „Je śli wa sza gru pa chce na dal ist nieć, pa‐ 
mię taj cie, pro szę, o Chi nach”. Tak że pro fe sor Jens Re ich ze zde le ga li zo wa ne go No we go Fo rum
spo ty kał się z po gróż ka mi. Co na le ży do ce nić, miesz kań cy Dre zna i Lip ska zno wu wy szli na uli ce.
Kie dy Gor ba czow zja wił się w  Ber li nie Wschod nim, przy wi ta ły go roz en tu zja zmo wa ne tłu my,
a póź niej zo stał ura czo ny wiel ką de � la dą z po chod nia mi, w któ rej ma sze ro wa ło 100 ty się cy lu‐ 
dzi, a za ni mi po dą ża ły czoł gi i dzia ła. Przy glą dał się te mu w mil cze niu.

Ra dziec ki przy wód ca nie miał ocho ty od wie dzać Nie miec Wschod nich, ale był do te go zmu‐ 
szo ny z po wo du rocz ni cy. Nie ba wem wy raź nie stra cił cier pli wość do Ho nec ke ra. We dług Wa le ri‐ 
ja Mu sa to wa roz mo wy po mię dzy ni mi mia ły ka ta stro fal ny prze bieg: „Gor ba czow za czął mó wić
o pie re stroj ce, o re for mach po li tycz nych i go spo dar czych, ale Ho nec ker spy tał: «Czy wa sza lud‐ 
ność ma do syć je dze nia, chle ba i ma sła?». Od wie dził Zwią zek Ra dziec ki la tem. I spy tał Gor ba czo‐ 
wa: «Czy wie cie, jak ży je lud ność NRD?» […] Na tym roz mo wa się skoń czy ła”1189. Gor ba czow nie
był za do wo lo ny. W so bo tę spo tkał się z ca łym wschod nio nie miec kim Biu rem Po li tycz nym i dał
je go człon kom do zro zu mie nia, że Ho nec ke ra na le ży od su nąć od wła dzy: „Kie dy zo sta je my w ty‐ 



le, ży cie na tych miast da je nam na uczkę” – za uwa żył. Ho nec ker zda wał się nie świa do my kry ty ki
i na dal cheł pił się swo imi suk ce sa mi i za moż no ścią NRD, któ ra pla so wa ła się „wśród 10 naj le piej
roz wi nię tych go spo da rek świa ta”. W tym mo men cie Gor ba czow gło śno prych nął. Te go wie czo ru
przy ko la cji Egon Krenz, „Zło ty Chło pak” i prze wi dy wa ny na stęp ca Ho nec ke ra, po ci chu zwró cił
się prze ciw ko swo je mu pa nu i wraz z in ny mi człon ka mi Biu ra Po li tycz ne go, Gün te rem Scha bow‐ 
skim, Sieg frie dem Lo ren zem i Eri chem Miel kem, za czął pla no wać od su nię cie sta re go czło wie ka
od wła dzy. Po ko la cji Krenz mógł po wie dzieć Gor ba czo wo wi, że wkrót ce sy tu acja się zmie ni1190.
Mi mo to od by wa ją ce się te go wie czo ru w Dreź nie i Lip sku de mon stra cje zo sta ły bru tal nie roz pę‐ 
dzo ne przez si ły bez pie czeń stwa. Wie lu lu dzi oba wia ło się, że po rocz ni cy na stą pią wzmo żo ne re‐ 
pre sje. Ale, co przy no si im za szczyt, nie da li się za stra szyć1191.

Mi mo na ra sta ją cych wśród lud no ści obaw za pla no wa no na 9 paź dzier ni ka w Lip sku wiel ką de‐ 
mon stra cję. Był to akt skraj ne go nie po słu szeń stwa. Przez ca ły dzień krą ży ły po gło ski, że do mia‐ 
sta ścią gnię to 8 ty się cy funk cjo na riu szy służ by bez pie czeń stwa, że do szpi ta li w Lip sku do star czo‐ 
no do dat ko we za pa sy oso cza krwi, że miej sco wy gar ni zon woj sko wy zo stał po sta wio ny w  stan
go to wo ści. Wie lu oba wia ło się krwa wej ma sa kry, mi mo to 7 ty się cy de mon stran tów wy szło te go
wie czo ru na uli ce, aby do ma gać się le ga li za cji No we go Fo rum. Pro test mógł by się za koń czyć
krwa wo, gdy by nie zdol no ści przy wód cze sze ściu miesz kań ców Lip ska, w tym dy rek to ra Ge wan‐ 
dhau sor che ster, któ ry cho ciaż wcze śniej po pie rał re żim, te raz za ape lo wał o spo kój1192. Nie wy da‐ 
no roz ka zu otwar cia ognia. Kie dy lu dzie uświa do mi li so bie, że nic im nie gro zi, za czę li skan do‐ 
wać: Wir sind das Volk! (Na ród to my!), i na wet część po li cjan tów się do nich przy łą czy ła. Ta noc
w  Lip sku wy zna czy ła mo ment prze ło mo wy pierw szej uda nej re wo lu cji w  hi sto rii Nie miec. Nie
by ło roz le wu krwi, prze mo cy ani re pre sji. Lu dzie wy gra li. I do pie ro wów czas, kie dy sta ło się to
względ nie bez piecz ne, ma so we de mon stra cje za czę ły się na do bre w Ber li nie Wschod nim.

Niem cy Wschod nie ogar nę ła fa la mar szów pro te sta cyj nych, któ re Egon Krenz wy ko rzy stał ja‐ 
ko pre tekst do usu nię cia Ho nec ke ra. Osiem na ste go paź dzier ni ka Biu ro Po li tycz ne wy zna czy ło
Kren za na przy wód cę, ale kie dy po ja wił się pu blicz nie, bar dzo się zdzi wił, że nie zo stał przy wi ta‐ 
ny ja ko no wy bo ha ter NRD, tyl ko wy gwiz da ny i  wy szy dzo ny. Wschod ni Niem cy na zy wa li go
„koń ską twa rzą” i „zę ba tym” i przy rów ny wa li do wil ka z baj ki o Czer wo nym Kap tur ku. Li te ry je‐ 
go imie nia EGON wy ko rzy sta no, aby wy śmiać go w okrzy ku: Er Geht Oock Noch (On też odej‐ 
dzie). No mi na cja nie tyl ko nie uspo ko iła na stro jów, ale wy wo ła ła ko lej ne de mon stra cje i 23 paź‐ 
dzier ni ka 300 ty się cy lu dzi ma sze ro wa ło prze ciw ko Kren zo wi w Lip sku. Trzy dzie ste go paź dzier‐ 
ni ka dzie siąt ki ty się cy wy szły na uli ce w mia stach ca łej NRD, aby za pro te sto wać prze ciw ko no‐ 
we mu rzą do wi; po nad 20 ty się cy ze bra ło się pod wschod nio ber liń skim ra tu szem, że by wy słu chać
Gün te ra Scha bow skie go, sto łecz ne go sze fa par tii, i do ma gać się re form. Trzy dzie ste go pierw sze go
paź dzier ni ka Krenz spo tkał się z Gor ba czo wem i  zgo dził się wpro wa dzić pie re stroj kę i  re for my

w NRD1193. Ale by ło już za póź no.
Czwar te go li sto pa da mi lion wschod nich Niem ców wy szło na uli ce swo ich miast, aby za żą dać

praw dzi wych re form. W Ber li nie 500 lu dzi ze bra ło się w naj więk szym mar szu re wo lu cji, krzy‐ 



cząc: „Za le ga li zo wać No we Fo rum!” i „Wol ne wy bo ry!”. At mos fe ra by ła na elek try zo wa na i wszy‐ 
scy wie dzie li, że dzie je się coś nad zwy czaj ne go, coś osta tecz ne go – re wo lu cja. Scha bow ski i Wolf
prze mó wi li do tłu mu, ogła sza jąc, że od tej po ry wschod ni Niem cy mo gą jeź dzić przez Cze cho sło‐ 
wa cję do Ba wa rii. W cią gu kil ku go dzin szo sy zo sta ły za pcha ne tra ban ta mi po dą ża ją cy mi na Za‐ 
chód. Szó ste go li sto pa da lu dzie znów się ze bra li, aby za żą dać wol nych wy bo rów. Siód me go li sto‐ 
pa da rząd i pre mier Wil li Stoph po da li się do dy mi sji; mi ni ster bez pie czeń stwa Erich Miel ke zro‐ 
zu miał, że nad szedł ko niec, i wy dał Sta si taj ną dy rek ty wę, na ka zu jąc znisz czyć wszyst kie kom‐ 
pro mi tu ją ce do ku men ty, zwłasz cza te, któ re za wie ra ły in for ma cje o  ro dzi mych kon � den tach.
Ósme go li sto pa da po da ło się do dy mi sji Biu ro Po li tycz ne. Egon Krenz nie za mie rzał jed nak wy‐ 
pusz czać wła dzy z rąk i na wet na wią zy wał do mu ru ja ko „za po ry” prze ciw ko Za cho do wi. Nikt się
nie spo dzie wał do nio słych wie ści, ja kie mia ły na dejść na za jutrz.

Dzie wią ty li sto pa da wstał jak każ dy in ny dzień tej nie zwy kłej je sie ni; wy da wał się waż ny tyl‐ 
ko z po wo du rocz ni cy za rów no ab dy ka cji ce sa rza Wil hel ma II, jak i Kri stal l na cht. W ca łej NRD
od by wa ły się de mon stra cje na rzecz wol nych wy bo rów i pra wa do wy jeż dża nia za gra ni cę, ale
nie dzia ło się nic szcze gól nie dra ma tycz ne go. Kie dy szłam te go dnia ber liń ski mi uli ca mi, wszę‐ 
dzie ra czej pa no wał spo kój. Wie czor na kon fe ren cja pra so wa Gün te ra Scha bow skie go by ła jesz cze
bar dziej prze wi dy wal na niż zwy kle – do te go stop nia, że nie któ rzy dzien ni ka rze i go ście za czę li
wy cho dzić wcze śniej. Na gle, pod sam ko niec spo tka nia, za py ta no go o no we po ro zu mie nia tran‐ 
zy to we z Cze cho sło wa cją. O osiem na stej pięć dzie siąt sie dem Scha bow ski przy znał, że Biu ro Po li‐ 
tycz ne po sta no wi ło wy da wać pasz por ty i  po zwo le nia wy jaz du na ży cze nie, tak aby lu dzie nie
mu sie li już po dró żo wać przez in ne kra je, że by do stać się do Re pu bli ki Fe de ral nej. Wschod ni
Niem cy mie li swo bod nie ko rzy stać z przejść gra nicz nych po mię dzy dwo ma pań stwa mi nie miec ki‐ 
mi. Na py ta nie To ma Bro ka wa z ame ry kań skiej sie ci te le wi zyj nej NBC, kie dy te nie zwy kłe udo‐ 
god nie nia wej dą w ży cie, Scha bow ski od parł: „Na tych miast”1194.

Nikt nie był do koń ca pe wien, co chciał przez to po wie dzieć. Czy na praw dę miał na my śli to,
że wschod ni Niem cy bę dą mo gli po pro stu prze cho dzić przez gra ni cę na Za chód? A co z mu rem
ber liń skim? Czy mia sto bę dzie w  ja kiś spo sób wy łą czo ne z  tych no wych za rzą dzeń? Wschod ni
ber liń czy cy po sta no wi li do wie dzieć się te go sa mi. In for ma cję po da no w wie czor nych wia do mo‐ 
ściach i  w  cią gu kil ku mi nut uli ce oży ły, po nie waż lu dzie ru szy li w  stro nę mu ru1195. Wszy scy
mie li świa do mość, że dzie je się coś nie zwy kłe go – coś, co po win ni zo ba czyć na wła sne oczy. Pew‐ 
na kel ner ka wspo mi na ła, że usły sza ła tę wia do mość od prze chod nia; po wie dzia ła sze fo wi, że
idzie po pa trzeć, i opu ści ła swo je sta no wi sko pra cy. Pe wien tak sów karz pa mię tał wła sne zdzi wie‐ 
nie, kie dy usły szał gło śne szu ra nie i szep ty pod czas przed sta wie nia we Frie drich stadt Pa last; po‐ 
cząt ko wo my ślał, że to po żar, i do pie ro póź niej uświa do mił so bie, co się dzie je. Nie uprzej mi za‐ 
zwy czaj są sie dzi za cho wy wa li się bar dzo nie po nie miec ku, bie ga jąc po ko ry ta rzach i  ło mo cząc
do drzwi, że by prze ka zać wia do mość.

Zbio ro wi sko pod mu rem przed sta wia ło cu do wny wi dok – by li tam lu dzie z za ku pa mi, cza sem
z ma ły mi dzieć mi, nie któ rzy wciąż odzia ni w ro bo cze ubra nia. Py ta li je den dru gie go, co się dzie‐ 
je. Czy ktoś coś sły szał? Czy zo sta ną aresz to wa ni? Za czę li po na glać oszo ło mio nych straż ni ków,



że by otwo rzy li przej ścia. A po nie waż nie do cze ka li się re ak cji, za czę li tra cić cier pli wość i skan do‐ 
wać: „Otwo rzyć bra mę! Otwo rzyć bra mę! Mur mu si znik nąć! Mur mu si znik nąć!”. Przez trzy go‐ 
dzi ny lu dzie na pły wa li do za mknię tych przejść gra nicz nych. Do te go cza su Ber lin Za chod ni rów‐ 
nież ożył; wszy scy wie dzie li, że „coś” się dzie je przy mu rze, i po bie gli, że by skan do wać ra zem ze
wschod ni mi ber liń czy ka mi. Do straż ni ków do tar ła wia do mość, że ma ją zgo dę na otwar cie gra ni‐ 
cy. O dwu dzie stej pierw szej dwa dzie ścia szla ban przy Born hol mer Stras se zo stał pod nie sio ny, za‐ 
raz po tem to sa mo sta ło się przy Son ne nal lee i In va li den stras se, a wkrót ce otwar to wszyst kie za‐ 
po ry. Roz le gły się gło śne wi wa ty i lu dzie ru nę li na przód, aby w więk szo ści po raz pierw szy w ży‐ 
ciu do tknąć za chod nio ber liń skiej zie mi. Wschod nio nie miec ki mi ni ster spraw we wnętrz nych Frie‐ 
drich Dic kel po twier dził, że mur zo stał o� cjal nie znie sio ny1196. Kie dy lu dzie bie gli przez za ka za‐ 
ną gra ni cę, by paść w ra mio na cze ka ją cym już za chod nim ber liń czy kom, roz gry wa ły się sce ny nie
do opi sa nia. Cał ko wi cie ob cy so bie lu dzie śmia li się, śpie wa li, opry ski wa li stru mie nia mi wi na
mu su ją ce go i pi wa, ści ska li się na wza jem. Pła ka li i ca ło wa li się, po da wa li so bie rę ce i zno wu pła‐ 
ka li.

Pa mię tam tę noc jak swe go ro dza ju sen; pa no wa ła at mos fe ra ży wio ło we go unie sie nia i ra do‐ 
ści, lecz rów nież nie do wie rza nia. Po pra wie trzech de ka dach lu dziom wol no by ło po pro stu
przejść z jed nej dziel ni cy do dru giej. Do świad cze nie sa mo w so bie by ło do syć ba na lne – po pro stu
szło się kil ka me trów, mi ja jąc wiel ką, brzyd ką kon struk cję, i wcho dzi ło do in nej dziel ni cy. Ale
zna czy ło to bar dzo wie le. Upo jo ne ra do ścią tłu my wciąż pły nę ły na dru gą stro nę – nie któ rzy
w noc nych ko szu lach i kap ciach; wszy scy czu li, że jest to chwi la, któ rą bę dą się na pa wać przez
resz tę ży cia. In ne przej ścia gra nicz ne po spiesz nie otwar to i kie dy za po ra w punk cie kon tro l nym
Char lie zo sta ła od su nię ta, tra ban ty za czę ły prze ci skać się przez tłum, któ ry wi wa to wał i bęb nił
z ucie chą w ich da chy z włók na szkla ne go. Ma łe sa mo cho dy spo wo do wa ły ogrom ne za to ry dro‐ 
go we w Ber li nie Za chod nim, zwłasz cza na Stras se des 17. Ju ni. Kie dy mi ja ły znie na wi dzo ny po‐ 
mnik żoł nie rzy ra dziec kich w  po bli żu Re ich sta gu, roz brzmie wa ły gło śne dźwię ki klak so nów
i  krzy ki. Nie ba wem lu dzie za czę li wspi nać się na ni ski, sze ro ki od ci nek mu ru przed bra mą.
Wschod nio nie miec kie si ły po rząd ko we skie ro wa ły na zu chwal ców ar mat kę wod ną, ale mie rzy ły
po nad ich gło wa mi, to też nikt nie do znał po waż ne go uszczerb ku – jed na oso ba po pro stu sta ła
tam w płasz czu prze ciw desz czo wym ni czym współ cze sny Ge ne Kel ly, a Bry tyj czy cy przy sła li na‐ 
wet or kie strę dę tą, aby pod kre ślić uro czy sty na strój. Za ba wa trwa ła do póź na; Ra dio Sen der Fre‐ 
ies Ber lin po da ło, że tam tej pierw szej no cy po nad 50 ty się cy lu dzi we szło do Ber li na Za chod nie‐ 
go, że by za nim uda dzą się do do mu na spo czy nek, „po pro stu po pa trzeć”. Ja kimś spo so bem wszy‐ 
scy zda wa li się wy czu wać, że mur zo stał otwar ty na do bre.

Prze rwa nie mu ru ber liń skie go spo wo do wa ło cha os w NRD. Jak po wie dział póź niej Gün ter Scha‐ 
bow ski, „nie mie li śmy po ję cia, że otwar cie mu ru bę dzie po cząt kiem koń ca Re pu bli ki. Wręcz prze‐ 
ciw nie, ocze ki wa li śmy pro ce su sta bi li za cji”1197. Ale je śli wśród Niem ców wschod nich pa no wał
za męt, rząd za chod nio nie miec ki przy wi tał wia do mość z ra do ścią. Kie dy Bun de stag do wie dział się



o prze rwa niu mu ru, de pu to wa ni spon ta nicz nie od śpie wa li hymn na ro do wy1198. Szef urzę du kanc‐ 
ler skie go Ru dolf Se iters, prze ma wia ją cy w  imie niu Hel mu ta Koh la, któ ry prze by wał wów czas
z o� cjal ną wi zy tą w Pol sce, po wie dział, że był to krok o „do nio słym zna cze niu”. W Ber li nie so‐ 
cjal de mo kra tycz ny bur mistrz Wal ter Mom per – za cie kły prze ciw nik zjed no cze nia – zgo dził się, że
jest to „dzień ra do ści. Hi sto rycz ny dzień. Przy wi ta my tych lu dzi z otwar ty mi ra mio na mi. Gra ni ca
już nie bę dzie nas dzie lić”. Hra bia Ot to Lambs do r�, prze wod ni czą cy sprzy mie rzo nych z Hel mu‐ 
tem Koh lem wol nych de mo kra tów, po wie dział: „Jest to w efek cie ko niec mu ru i dru tu kol cza ste‐ 
go”, po czym do dał, że wschod nio nie miec cy przy wód cy po win ni zbu rzyć mur ber liń ski i for ty �‐ 
ka cje moż li wie jak naj szyb ciej. Vol ker Rühe, prze wod ni czą cy Unii Chrze ści jań sko-De mo kra tycz‐ 
nej, we zwał wła dze NRD, aby za gwa ran to wa ły swo im oby wa te lom pra wo do sa mo sta no wie nia
w dro dze wol nych wy bo rów.

Re ak cja świa ta też oka za ła się zde cy do wa nie po zy tyw na: pre zy dent Bush po wie dział, że był
po ru szo ny, by ło to „dra ma tycz ne wy da rze nie”, i wy ra ził na dzie ję, że w ślad za nim przyj dą re for‐ 
my w Niem czech Wschod nich. Do dał też, że ruch na rzecz de mo kra cji w Eu ro pie Wschod niej jest
„nie po wstrzy ma ny”, ale cho ciaż prze po wia dał osta tecz ne wy zwo le nie kra jów blo ku wschod nie go,
nie prze wi dy wał „ta kie go ob ro tu rze czy na tym eta pie”. Bush bar dzo wcze śnie udzie lił po par cia
zjed no cze niu Nie miec; jed no cze śnie ame ry kań skie in sta la cje woj sko we w  trzech za chod nio nie‐ 
miec kich ba zach zo sta ły udo stęp nio ne ja ko tym cza so we schro nie nie dla ty sią ca wschod nio nie‐ 
miec kich uchodź ców1199. „New York Ti mes” ob wie ścił, że cho ciaż mur na dal � zycz nie ist nie je, je‐ 
go „zdol ność do dzie le nia kra ju i kon ty nen tu zda je się do bie gać koń ca”. Mar ga ret That cher na‐ 
zwa ła to „wiel kim dniem dla wol no ści”, ale po spiesz nie do da ła, że jest „o wie le za wcze śnie”, aby
mó wić o zjed no cze niu Nie miec. Ro sja nie też za re ago wa li po zy tyw nie; rzecz nik ra dziec kie go Mi‐ 
ni ster stwa Spraw Za gra nicz nych Gien na dij Gie ra si mow, któ ry pierw szy przed sta wił w ogól nych
za ry sach „dok try nę Si na try”, po wie dział: „To jest ich kraj, oni wie dzą le piej. Co my mo że my zro‐ 
bić?”1200. Kreml dał na wet do zro zu mie nia, że nie sprze ci wi się koń co wi rzą dów ko mu ni stycz‐ 
nych w Ber li nie, pod wa run kiem iż Niem cy Wschod nie po zo sta ną w Ukła dzie War szaw skim; kie‐ 
dy Hel mut Kohl i Gor ba czow roz ma wia li na stęp ne go dnia przez te le fon, Kohl uśmie rzał ra dziec‐ 
kie oba wy o im pli ka cje wy da rzeń w Ber li nie1201. „Ga ze ta Wy bor cza”, or gan pra so wy pol skiej So‐ 
li dar no ści, na pi sa ła: „W Ber li nie, w ser cu Eu ro py, w spo rze wol no ści z dru tem kol cza stym zwy‐ 
cię ży ła wol ność”XV.

Na stęp ne go dnia nisz cze nie mu ru za czę ło się na do bre: lu dzie z ki lo fa mi za bie ra li ka wał ki po‐ 
kry tych na pi sa mi płyt, a ko lej ni go ście wspi na li się na sze ro ką plat for mę przy Bra mie Bran den‐ 
bur skiej. Dru gie go dnia otwar ty zo stał nie sław ny most Glie nic ke; wschod ni Niem cy spo za Ber li na
za czę li przy jeż dżać swo imi tra ban ta mi. Dzie siąt ki ty się cy lu dzi prze kra cza ło gra ni cę ko lej ką miej‐ 
ską lub me trem al bo po pro stu prze cho dzi ło na dru gą stro nę. Wi ta no ich bar dzo wy lew nie i czę‐ 
sto wa no, czym się da ło: go rą cą zu pą, ham bur ge ra mi, cze ko la dą, owo ca mi i wi nem mu su ją cym,
a  na stęp ne dni też cha rak te ry zo wa ły się drob ny mi ak ta mi hoj no ści. Wi dzia łam, jak nie któ rzy
wrę cza ją pie nią dze zu peł nie ob cym lu dziom i opro wa dza ją ich po mie ście; Se nat dru ko wał bez‐ 



płat ne pla ny ulic, by ła dar mo wa ko mu ni ka cja miej ska, dar mo we pi wo, dar mo we me cze pił ki noż‐ 
nej, dar mo we pa miąt ki i dar mo we za kwa te ro wa nie. Niem cy wschod ni bra li swo je 100 ma rek „na
po wi ta nie” i  roz chwy ty wa li wszyst ko, od ba na nów po dżin sy, a  przed skle pa mi z  ar ty ku ła mi
prze ce nio ny mi usta wia ły się dłu gie ko lej ki – ku po wa no ra dia i apa ra ty fo to gra �cz ne, kurt ki nar‐ 
ciar skie i ko lo ro we te le wi zo ry. In ni uni ka li skle pów i po pro stu spa ce ro wa li w to wa rzy stwie przy‐ 
ja ciół lub wnu ków po sta rych dziel ni cach i zna ny mi nie gdyś uli ca mi. W cią gu pierw szych czte‐ 
rech dni 4,3 mi lio na lu dzi – jed na czwar ta ca łej lud no ści NRD – od wie dzi ło Za chód. Tym cza sem
mur był roz bi ja ny na ka wał ki, a dźwi gi usu wa ły więk sze frag men ty. Ty dzień po otwar ciu przejść
gra nicz nych groź na i po sęp na nie gdyś kon struk cja za czę ła przy po mi nać ser szwaj car ski.

Otwar cie mu ru sa mo w so bie by ło do nio słym wy da rze niem, ale po raz pierw szy od cza su na‐ 
ro dzin Ost po li tik wskrze si ło też uśpio ną „kwe stię nie miec ką”. Co wię cej, przy nio sło per spek ty wę
ewen tu al ne go zjed no cze nia Nie miec. Nie któ re gru py, jak so cjal de mo kra ci, z  miej sca od rzu ci ły
ten po mysł; kie dy 12 li sto pa da Wal ter Mom per spo tkał się na gra ni cy z  bur mi strzem Ber li na
Wschod nie go Er har dem Krac kiem, obie cał współ pra co wać ze Wscho dem, ale sza no wać au to no‐ 
mię NRD. Póź niej opo wia dał się za przy zna niem NRD ogrom nych za strzy ków go tów ki, aby skło‐ 
nić jej oby wa te li do po zo sta nia w kra ju, cze mu Kohl się sprze ci wiał, do pó ki rząd wschod nio nie‐ 
miec ki nie zgo dzi się na re for mę wy bor czą. Tak że Gün ter Grass od rzu cał ideę zjed no czo nych Nie‐ 
miec, a 10 lu te go 1990 ro ku po wie dział, że są sied nie kra je „ma ją ra cję, że nam nie ufa ją […].
Na wet kie dy re agu ją hi ste rycz nie, ma ją ra cję […]. Je śli my śli my o  Niem czech i  o  nie miec kiej
przy szło ści, mu si my pa mię tać o Au schwitz. Re pre zen tu je ono wszyst ko, co wro gie idei jed no ści
eu ro pej skiej. By ło ucie le śnie niem an ty eu ro pej skie go du cha”1202. In ni, w tym No we Fo rum i róż ne
ugru po wa nia wschod nio nie miec kie, opo wia da li się za utwo rze niem no wych Nie miec Wschod‐ 
nich, któ re znaj dą „trze cią dro gę” po mię dzy ko mu ni zmem a ka pi ta li zmem. Mi mo to więk szość
Niem ców, a zwłasz cza Niem ców wschod nich, chcia ła zjed no cze nia. Wil ly Brandt sprze ci wiał się
te mu, do pó ki nie sta nął przed otwar tym mu rem; wów czas zmie nił zda nie, mó wiąc: „To, co po‐ 
win no być jed no ścią, wła śnie się zra sta”. Po gląd Brand ta po wtó rzył daw ny bur mistrz Ri chard von
We iz säc ker, któ ry po wie dział, iż ma na dzie ję, że Ber lin wkrót ce bę dzie zjed no czo ny. Ale do pie ro
kanc lerz Hel mut Kohl jed no znacz nie po parł zjed no cze nie. Dzie sią te go li sto pa da prze rwał swo ją
o� cjal ną wi zy tę w Pol sce i po spie szył do Ber li na. Sto jąc przy mu rze, po wie dział: „To wiel ki dzień
dla nie miec kiej hi sto rii. Je ste śmy i po zo sta nie my jed nym na ro dem i sta no wi my ca łość. Krok po
kro ku mu si my od na leźć dro gę do na szej wspól nej przy szło ści”.

For mal nie Hel mut Kohl miał ra cję. Pre am bu ła do kon sty tu cji RFN z  1949 ro ku mó wi ła
o ewen tu al nym zjed no cze niu Nie miec i za wie ra ła stwier dze nie, że „ca ły na ród nie miec ki jest po‐ 
wo ła ny do osią gnię cia w  dro dze wol ne go sa mo sta no wie nia jed no ści i  wol no ści Nie miec”. Pro‐ 
blem po le gał na tym, iż do lat dzie więć dzie sią tych ma ło kto wie rzył, że to kie dy kol wiek na stą pi.
Mia rą ge niu szu Koh la by ło to, iż do strzegł tę krót ko trwa łą szan sę na zre ali zo wa nie ma rze nia i do‐ 
koń cze nie pro ce su za po cząt ko wa ne go przez Ade nau era po dru giej woj nie świa to wej. Kohl ro zu‐ 
miał, że trze ba dzia łać szyb ko. Bez kon sul ta cji ze swo imi so jusz ni ka mi z NA TO wy gło sił 28 li sto‐ 



pa da 1989 ro ku w  Bun de sta gu dzie się cio punk to we prze mó wie nie, na wo łu jąc do utwo rze nia
„kon fe de ra cyj nej struk tu ry” po mię dzy Niem ca mi Wschod ni mi a Za chod ni mi.

Je ste śmy […] bli scy osią gnię cia ce lu wy ty czo ne go już przez So jusz Pół noc no atlan tyc ki
w grud niu 1967 ro ku – cy tu ję: „Osta tecz ne i trwa łe po ro zu mie nie w Eu ro pie nie jest moż li we
bez roz strzy gnię cia kwe stii nie miec kiej, któ ra sta no wi sed no obec nych na pięć w Eu ro pie. Każ‐ 
de po ro zu mie nie te go ro dza ju mu si znieść nie na tu ral ne ba rie ry po mię dzy Eu ro pą Wschod nią
a Za chod nią, któ re znaj du ją swój naj bar dziej oczy wi sty i naj obrzy dliw szy wy raz w po dzia le
Nie miec”1203.

Mi mo to prze mó wie nie głę bo ko za nie po ko iło je go eu ro pej skich są sia dów.
By ło rze czą zro zu mia łą, że zwa żyw szy na dzie dzic two dru giej woj ny świa to wej, in ne kra je eu‐ 

ro pej skie bę dą pa trzeć po dejrz li wie na zjed no cze nie i od ro dze nie po tęż ne go pań stwa nie miec kie‐ 
go, któ re mo że na ru szyć sta ran nie skon stru owa ną rów no wa gę utrzy my wa ną przez NA TO
i Wspól no tę Eu ro pej ską. Pa ni That cher wy ra zi ła rów nież po gląd Bel gów i Ho len drów, kie dy po‐ 
wie dzia ła, że o zjed no cze niu bę dzie moż na mó wić za pięć al bo 10 lat1204. Pre zy dent Mit ter rand
oba wiał się, że je śli Niem cy zo sta ną zjed no czo ne, mo gą zwró cić się na wschód i  za gro zić nie‐ 
miec ko-fran cu skiej wię zi, a tym sa mym po zy cji Fran cji w Eu ro pie; we dług Ja cqu es’a At ta li Mit‐ 
ter rand za re ago wał na prze mó wie nie z 28 li sto pa da 1989 ro ku w na stę pu ją cy spo sób: „On [Kohl]
nic mi nie po wie dział! Nic! Ni gdy te go nie za po mnę! Gor ba czow bę dzie wście kły; nie po zwo li na
to, to nie moż li we. Nie mu szę nic ro bić, że by te mu za po biec, Ro sja nie zro bią to za mnie. Po my‐ 

śleć tyl ko! Nie do pusz czą do te go, że by mieć na prze ciw ko sie bie wiel kie Niem cy”1205. W grud niu
1989 ro ku Mit ter rand po spie szył na wet do Ki jo wa i sta rał się prze ko nać ra dziec kie go przy wód cę,
aby po wstrzy mał zjed no cze nie. Kohl utrzy my wał, że zwrot na wschód i  oży wie nie współ pra cy
po mię dzy za chod ni mi człon ka mi Wspól no ty Eu ro pej skiej nie tyl ko nie są sprzecz ne, lecz tak że
wza jem nie się uzu peł nia ją; przy jął na wet ulu bio ną fran cu ską ideę unii mo ne tar nej, aby ugła skać

swo je go so jusz ni ka1206. Pod czas spe cjal ne go szczy tu Wspól no ty Eu ro pej skiej na po cząt ku grud nia
Bry tyj czy cy, Fran cu zi i  in ni przy wód cy po trak to wa li Koh la z  chłod nym lek ce wa że niem, a  26
stycz nia 1990 ro ku Mar ga ret That cher po wie dzia ła, że je śli zjed no cze nie Nie miec na stą pi zbyt
szyb ko, po cią gnie za so bą ka ta stro fal ny sku tek w po sta ci upad ku Gor ba czo wa; aby za ha mo wać

bieg wy da rzeń, pró bo wa ła na wet wskrze sić czte ro mo car stwo wą Ko men dan tu rę w  Ber li nie1207.
Pol ski pre zy dent ge ne rał Ja ru zel ski za su ge ro wał, że Po la cy po win ni mieć pra wo do utrzy my wa‐ 
nia wojsk na te ry to rium Nie miec. Gor ba czow też na gle oka zał za nie po ko je nie i mó wił o „re wan‐ 
ży zmie” i „neo na zi zmie”1208. Dą że nie Hel mu ta Koh la do zjed no cze nia mo gło by zo stać za ha mo‐ 
wa ne, gdy by nie po sta wa dwóch państw NA TO: Sta nów Zjed no czo nych i Ka na dy.

W prze ci wień stwie do po zo sta łych alian tów za chod nich za rów no Ame ry ka nie, jak i Ka na dyj‐ 
czy cy od po cząt ku po pie ra li zjed no cze nie. Ich wspo mnie nia o dru giej woj nie świa to wej by ły zu‐ 
peł nie in ne niż wspo mnie nia tych, któ rzy do świad czy li nie miec kiej oku pa cji, i praw dzi we za gro‐ 



że nie dla po ko ju w Eu ro pie od daw na wi dzie li nie w Niem czech, lecz w Związ ku Ra dziec kim.
I Sta ny Zjed no czo ne, i Ka nada wie rzy ły w sa mo sta no wie nie i bra ły po waż nie sło wa o oba le niu
mu ru i wy zwo le niu Eu ro py Wschod niej. W efek cie po strze ga ły zjed no cze nie Nie miec bar dziej ja‐ 
ko sym bo licz ny ko niec zim nej woj ny i zwy cię stwo nad ra dziec kim ko mu ni zmem niż groź bę dla
sta bi li za cji w Eu ro pie. Już w li sto pa dzie 1989 ro ku przy wód cy obu kra jów mó wi li o zjed no cze niu
Nie miec jak o czymś nie uchron nym: nie by ło sen su zwle kać i ry zy ko wać, że w Niem czech od ro‐ 
dzą się na stro je ta kie jak po Wer sa lu1209. Ale – jak to uję ła Eli za beth Pond – to Geo rge Bush na‐ 
praw dę umoż li wił zjed no cze nie, wspie ra jąc je ze wzglę dów za sad ni czych i uspo ka ja jąc jed no cze‐ 
śnie Gor ba czo wa, że Zwią zek Ra dziec ki nie znaj dzie się póź niej w izo la cji. Bush i Ba ker do szli do
wnio sku, że eu ro pej skiej sta bi li za cji bar dziej za gra ża ostroż ność niż nie cier pli wość1210. Wraz
z  mil czą cą zgo dą Bu sha na zjed no cze nie Nie miec w  ob li czu nie przy chyl nej re ak cji Eu ro py Za‐ 
chod niej Kohl uzy skał po par cie, któ re go po trze bo wał, aby przy stą pić do dzia ła nia. Gdy by Ame ry‐ 
ka oka za ła wa ha nie, moż na by wąt pić, czy Wspól no ta Eu ro pej ska i Zwią zek Ra dziec ki zgo dzi ły by
się na zjed no cze nie w ta kim tem pie; a gdy by nie na stą pi ło ono szyb ko, spo sob ność mo gła by zo‐ 
stać za prze pasz czo na1211.

Na wet z ame ry kań skim po par ciem da le ko jesz cze by ło do zjed no cze nia i wca le nie wy da wa ło
się ono nie uchron ne. Przede wszyst kim Kohl mu siał zdo być po par cie sa mych Niem ców wschod‐ 
nich. Po nie waż w ca łym kra ju na dal trwa ły de mon stra cje, Ego no wi Kren zo wi nie po zo sta ło nic
in ne go, jak tyl ko zgo dzić się na wol ne wy bo ry z wie lo ma kan dy da ta mi i  taj nym gło so wa niem.
Sta re par tie po li tycz ne, w  tym so cjal de mo kra ci i  li be ra ło wie, na gle się od mło dzi ły, za stę pu jąc
swo ich ma rio net ko wych ko mu ni stycz nych przy wód ców praw dzi wy mi po li ty ka mi. Po wy bo rze
w taj nym gło so wa niu no we go pre zy dium bez sil na nie gdyś Izba Lu do wa za czę ła od gry wać co raz
więk szą ro lę; 25 de pu to wa nych z SED, w tym Erich Ho nec ker, zo sta ło usu nię tych wraz z Eri chem
Miel kem, znie na wi dzo nym sze fem Sta si, któ ry wy gło sił nie zwy kłą mo wę po że gnal ną. Czło wiek
od po wie dzial ny za aresz to wa nia, tor tu ry i re pre sje w NRD sta nął przed Izbą Lu do wą i po wie dział
płacz li wie: „Je ste śmy sy na mi i cór ka mi kla sy pra cu ją cej. Pra co wa li śmy dla was. Na dal ko cham

was wszyst kich!”1212. Za miast okla sków roz legł się w sa li gorz ki śmiech. Sie dem na ste go li sto pa da
1989 ro ku w Ber li nie Wschod nim wy bra no no wy ga bi net, a no wy pre mier Hans Mo drow obie cał
wszech stron ne re for my. Daw na SED prak tycz nie prze sta ła ist nieć.

W mia rę jak sta re par tie po li tycz ne za czę ły się od ra dzać, usu wa ły w cień ta kie gru py jak No‐ 
we Fo rum i De mo kra cja Te raz, któ re ode gra ły waż ną ro lę w przy go to wa niu grun tu pod wy da rze‐ 
nia 9 li sto pa da. Te or ga ni za cje speł ni ły swo je za da nie, ale ich sprze ciw wo bec zjed no cze nia i po‐ 
par cie dla so cja li stycz nej „trze ciej dro gi” mi ja ły się cał ko wi cie z ocze ki wa nia mi zwy kłych lu dzi.
Co wię cej, li czy ły na to, że we zmą udział w wy bo rach bez prze kształ ca nia się w par tie po li tycz ne.
Bär bel Boh ley po wie dzia ła o No wym Fo rum: „Nie strać my swo je go tra dy cyj ne go po par cia, pę‐ 
dząc na łeb na szy ję w struk tu ry par tyj ne”. Ani ona, ani jej ko le dzy nie na uczy li się na przy kła‐ 
dzie So li dar no ści, że aby prze trwać w de mo kra cji, trze ba się zor ga ni zo wać po li tycz nie. Dwu dzie‐ 
ste go dru gie go li sto pa da ko mu ni ści za pro po no wa li „roz mo wy Okrą głe go Sto łu” z  opo zy cją, ale



by ły one już zbęd ne. Lu dzie nie chcie li żad nych so cja li stycz nych eks pe ry men tów; mie li do syć
gra nia ro li po li tycz nych kró li ków do świad czal nych i pra gnę li na tych mia sto we go do bro by tu i za‐ 
moż no ści, któ re – jak na iw nie wie rzy li – przy nie sie zjed no cze nie. Po li sto pa dzie ha sło Wir sind
das Volk prze kształ ci ło się w Wir sind EIN Volk – Je ste śmy jed nym na ro dem. Zwra ca li się też do
Hel mu ta Koh la: okrzy ki Hel mut, du bist auch UNSE RER Kan zler i „Ani bru na tny, ani czer wo ny –
Hel mut Kohl to nasz kan dy dat!” sły sza ło się co raz czę ściej1213.

Wy da rze nia na dal roz gry wa ły się szyb ko. Trze cie go grud nia ustą pił Egon Krenz, na to miast

Kohl da lej pro wa dził kam pa nię na rzecz zjed no cze nia1214. Dzie więt na ste go grud nia spo tkał się
w Dreź nie z Han sem Mo dro wem i wy gło sił po ry wa ją ce prze mó wie nie przed ko ścio łem Ma rii Pan‐ 
ny, za głu szo ne okrzy ka mi: „Jed ność!”, „Wol ność!” i  „Niem cy, zjed no czo na oj czy zna!”. Póź niej
twier dził, że do pie ro w tym mo men cie zdał so bie spra wę z za się gu spo łecz ne go po par cia dla zjed‐ 
no cze nia w Niem czech Wschod nich. Dwu dzie ste go dru gie go grud nia prze wod ni czył emo cjo nu ją‐ 
cej ce re mo nii otwar cia Bra my Bran den bur skiej; mi mo ulew ne go desz czu ze bra ły się ma sy lu dzi,
aby po pa trzeć, jak prze cho dzi pod hi sto rycz ną bu do wlą i  po raz pierw szy wkra cza do Ber li na
Wschod nie go, aby wy mie nić uścisk dło ni z pre mie rem Mo dro wem. „To jed na z naj waż niej szych
chwil w mo im ży ciu” – po wie dział. „Sto jąc tu taj, czu ję, że je ste śmy w Niem czech i że zro bi my
wszyst ko co w na szej mo cy, aby osią gnąć jed ność”. Raz jesz cze Bra ma Bran den bur ska sta ła się
sym bo lem nie miec kie go prze zna cze nia. No we przej ście gra nicz ne by ło świą tecz nym pre zen tem
dla Ber li na; bi ły ko ściel ne dzwo ny, nad mia stem uno si ły się ba lo ny wy peł nio ne go rą cym po wie‐ 
trzem, lu dzie ma cha li �a ga mi za chod nio nie miec ki mi i  wschod nio nie miec ki mi z  wy cię tym ze
środ ka go dłem NRD. Tej no cy ulicz na za ba wa mia ła cha rak ter mię dzy na ro do wy; uczest ni czy li
w niej go ście z No we go Jor ku i Pra gi, War sza wy, Pa ry ża i Lon dy nu, świę tu ją cy nie tyl ko ko niec
mu ru ber liń skie go, ale też ostat nie wy da rze nia „ak sa mit nej re wo lu cji”, któ re ro ze gra ły się za le d‐ 
wie kil ka dni wcze śniej: 10 li sto pa da Żiw kow, buł gar ski przy wód ca od 35 lat, zo stał od su nię ty od
wła dzy; 17 li sto pa da 50 ty się cy lu dzi de mon stro wa ło na pla cu Wa cła wa w Pra dze, a 24 li sto pa da
cze cho sło wac kie Pre zy dium i Se kre ta riat po da ły się do dy mi sji. Wresz cie, w dra ma tycz nych oko‐ 
licz no ściach, 23 grud nia Ce au şe scu zo stał po zba wio ny wła dzy w Ru mu nii. Eu ro pa za ta cza ła się
od tych wy da rzeń. Po wi ta nie No we go Ro ku pod Bra mą Bran den bur ską by ło sty pą po zim nej woj‐ 
nie.

Roz mach eu ro pej skich re wo lu cji wzmoc nił ar gu men ty Koh la za zjed no cze niem i  26 lu te go
1990 ro ku w Camp Da vid uda ło się prze zwy cię żyć już nie mal wszyst kie prze szko dy. Kohl i Bush
zgo dzi li się mię dzy in ny mi, że gra ni ce Nie miec są nie na ru szal ne, cho ciaż Kohl utrzy my wał, że
osta tecz nie roz strzy gnie to wy ło nio ny w wol nych wy bo rach par la ment obu państw nie miec kich.
Wy wo ła ło to zro zu mia ły dreszcz nie po ko ju w Pol sce, gdyż oba wia no się, iż każ da zwło ka mo że
ozna czać przy szłe nie miec kie rosz cze nia do pol skich Ziem Za chod nich, lecz Kohl za pew nił, że
Niem cy „nie ma ją za mia ru łą czyć kwe stii zjed no cze nia na ro do we go ze zmia na mi ist nie ją cych
gra nic”1215. Tym cza sem 29 stycz nia 1990 ro ku Mo drow sfor mo wał rząd ko ali cyj ny z  udzia łem
wszyst kich par tii i  za po wie dział wschod nio nie miec kie wy bo ry na 18 mar ca1216. Mia ło to być



pierw sze od 1949 ro ku wol ne gło so wa nie w Niem czech Wschod nich; za kła da no, że bę dzie to re‐ 
fe ren dum w spra wie jed no ści Nie miec i jed no ści Ber li na.

Kam pa nię wy bor czą zdo mi no wa ły tra dy cyj ne par tie wspie ra ne te raz przez swo je za chod nio‐ 
nie miec kie od po wied ni ki; w re zul ta cie Wil ly Brandt pro wa dził kam pa nię na rzecz wschod nio nie‐ 
miec kich so cjal de mo kra tów, na to miast Hel mut Kohl zo stał głów nym rzecz ni kiem CDU. I to wła‐ 
śnie Kohl, jak że czę sto wy śmie wa ny w za chod nich me diach ja ko nie udol ny po li tyk, na praw dę za‐ 
bły snął pod czas kam pa nii. Żar li wie wy peł niał swo je po słan nic two i na wo ły wał do szyb kie go zjed‐ 
no cze nia na mo cy ar ty ku łu 23 kon sty tu cji. Jeż dżąc nie stru dze nie z Ro sto ku do Lip ska, z Mag de‐ 
bur ga do Cot t bus, prze ma wiał bez po śred nio do pra wie mi lio na lu dzi. Pod wpły wem roz pacz li we‐ 
go pra gnie nia, aby osią gnąć jed ność, obie cy wał wschod nim Niem com zbyt wie le, od ma lo wu jąc
ma gicz ny ob raz na tych mia sto we go do bro by tu i  lep sze go ży cia, któ re za pew nią im in we sty cje,
przed się bior cy, ubez pie cze nia i ni skie bez ro bo cie. To prze sła nie spo tka ło się z go rą cym przy ję‐ 
ciem w  Niem czech Wschod nich. Jak na iro nię jed nak, zo sta ło w  znacz nym stop niu od rzu co ne
w Ber li nie Wschod nim.

Ber lin Wschod ni nie był re pre zen ta tyw ny dla Nie miec Wschod nich ja ko ca ło ści; w isto cie był
ostat nim praw dzi wym ba stio nem ko mu ni stycz nej eli ty. Od daw na sta no wił ośro dek wła dzy SED,
a  prze nie sie nie do sto li cy trak to wa no ja ko „na gro dę” dla lo jal nych funk cjo na riu szy par tyj nych
z  pro win cji. Cha rak te ry zo wał się naj więk szą kon cen tra cją pra cow ni ków Sta si, dy gni ta rzy SED,
urzęd ni ków, pi sa rzy, aka de mi ków i  in nych funk cjo na riu szy pań stwo wych, któ rzy za wdzię cza li
wszyst ko sta re mu sys te mo wi. To wła śnie ci lu dzie tra ci li naj wię cej na zjed no cze niu i naj bar dziej
za cie kle mu się sprze ci wia li. Ber lin zno wu prze ja wiał oso bli we po łą cze nie cy ni zmu, ego izmu, na‐ 
iw no ści po li tycz nej i  zwy kłej za pal czy wo ści, któ re przez ca łe je go dzie je sta ły na dro dze trzeź‐ 
wym de cy zjom po li tycz nym. Wschod nia po ło wa mia sta uzy ska ła spo sob ność, aby wy po wie dzieć
się w spra wie jed no ści i w spra wie wła snej przy szło ści. Nie ste ty, ta spo sob ność zo sta ła od rzu co‐ 
na.

Spę dzi łam kam pa nię wy bor czą w Ber li nie Wschod nim i oko li cach; róż ni ce po li tycz ne po mię‐ 
dzy Ber li nem a resz tą kra ju by ły wy raź nie wi do czne. Pod czas po dró ży za mia sto po zna łam wie lu
zwy czaj nych lu dzi, któ rzy po ci chu przy zna wa li, że za mie rza ją gło so wać na CDU; nie któ rzy mó‐ 
wi li na wet o dłu go ocze ki wa nej ze mście na tych Kno te (ło bu zach) w Ber li nie. Pew na sta tecz na
star sza da ma opro wa dzi ła mnie po Pocz da mie, opo wia da jąc, jak SED zbu rzy ła ko ściół gar ni zo no‐ 
wy, jak jej syn zo stał uwię zio ny za „szpie go stwo” w la tach pięć dzie sią tych i jak w 1945 ro ku Ro‐ 
sja nie za bra li jej dom ro dzin ny; te raz za mie rza ła gło so wać za zjed no cze niem, aby ko mu ni ści już
ni gdy nie spra wo wa li wła dzy w kra ju. Póź niej te go dnia sły sza łam, jak prze wod nicz ka In to uri stu
mó wi o  pa ła cu Sans so uci, że zo stał zbu do wa ny przez „Fry de ry ka II”; ktoś z  jej gru py wtrą cił
szyb ko: „To był Fry de ryk Wiel ki, pa nien ko”. Ta kie za cho wa nie wo bec pra cow ni ka in sty tu cji pań‐ 
stwo wej by ło by kil ka ty go dni wcze śniej nie do po my śle nia. Ale je śli CDU cie szy ła się du żym po‐ 
par ciem w mia stach, by ło ja sne, że w sa mym Ber li nie jest nie lu bia na; w isto cie sztab wy bor czy
Hel mu ta Koh la zde cy do wał, że nie prze zna czy więk szych środ ków na kam pa nię w tym mie ście,
po nie waż za kła da no, że bę dą to zmar no wa ne pie nią dze.



Pod czas gdy ma chi na CDU pod bi ja ła Niem cy Wschod nie obiet ni cą szyb kie go zjed no cze nia
i  na tych mia sto we go do bro by tu, in ne par tie wal czy ły o  to, aby usły sza no je we wschod nio nie‐ 
miec kiej sto li cy. Gru py opo zy cyj ne znik nę ły ze sce ny, a so cjal de mo kra tom za szko dzi ło męt ne sta‐ 
no wi sko w kwe stii zjed no cze nia. Ko mu ni ści pod no wym przy wódz twem so cja li stycz ne go praw ni‐ 
ka Gre go ra Gy sie go prze mia no wa li się na Par tię De mo kra tycz ne go So cja li zmu (Par tei des De mo‐ 
kra ti schen So zia li smus – PDS), ale ich prze sła nie by ło cał ko wi cie ne ga tyw ne; we dług nie go zjed‐ 
no cze nie i ka pi ta lizm mia ły przy nieść nie no wy wspa nia ły świat, lecz za koń czyć się w na stęp nych
dzie się cio le ciach nę dzą, bez ro bo ciem i ubó stwem. Gy si za mie rzał odejść od „so cja li zmu” i gło sił
cien ko za wo alo wa ne we zwa nie do przy wró ce nia sta rych wzo rów NRD. Opi nia pu blicz na nie wie‐ 
dzia ła jesz cze, że sam Gy si miał po wią za nia ze Sta si1217.

Na strój w Ber li nie w dniach po prze dza ją cych wy bo ry był na pię ty. Prze mó wie nia i wie ce prze‐ 
kształ ci ły się w za wo dy w ob rzu ca niu się bło tem, a więk szość par tii usi ło wa ła zwy czaj nie prze ku‐ 
pić wy bor ców: so cjal de mo kra ci ofe ro wa li ka wę, Nie miec ki Zwią zek So cjal ny roz da wał ba na ny,
a Zryw De mo kra tycz ny spro wa dzał co ca-co lę (je go roz ju szo ny przy wód ca Ra in er Ep pel mann był
na zy wa ny sze fem Par tii Co ca-Co la). W mie ście po ja wi ły się set ki ko lo ro wych pla ka tów. Płach ty
zie lo ne go, �u ory zu ją ce go ró żo we go i żół te go pa pie ru moż na by ło oglą dać na wet w naj bar dziej
za pa dłych ką tach i  za ka mar kach za nie dba ne go Ber li na Wschod nie go, a  wie le z  nich za wie ra ło
ostre kpi ny z prze ciw ni ków; je den an ty zjed no cze nio wy na pis gło sił: 23… ŻAD NE GO AN SCHLUS‐ 
SU POD TYM NU ME REM, co od no si ło się do ar ty ku łu 23 kon sty tu cji, przy ta cza ne go ja ko ar gu‐ 
ment za przy spie sze niem uni � ka cji Nie miec Wschod nich i Za chod nich, do An schlus su Au strii i do
stan dar do wej na gra nej in for ma cji te le fo nicz nej, ja ką się sły szy po wy bra niu złe go nu me ru.
W Kne ipen Ber li na Wschod nie go dys ku to wa no o wy bo rach, ale za uwa ży łam, że więk szość ber liń‐ 
czy ków jest znacz nie mniej sko ra do ujaw nia nia swo ich pre fe ren cji niż ich ro da cy na pro win cji.
Ukry wa li się za ta jem ni czy mi uwa ga mi w ro dza ju: „Ma my wy bór po mię dzy mor der cą, ra bu siem
a kie szon kow cem – naj waż niej sze to nie do pu ścić, że by wy bra no mor der cę”.

W cie pły mar co wy wie czór przed wy bo ra mi sta łam na opa no wa nej nie gdyś przez Sta si Frie‐ 
drich stras se i ob ser wo wa łam wart bur gi i tra ban ty, któ re jeź dzi ły tam i z po wro tem, a z za in sta lo‐ 
wa nych na ich da chach gło śni ków pły nę ły ha sła wy bor cze. Te ren przy sa mym mu rze wy wo ły wał
jesz cze więk szy wstrząs. Przed li sto pa dem ten ob szar był za mknię ty, wi do czny tyl ko z  od da li
z prze ciw le głe go krań ca pu ste go Pa ri ser Platz. Te raz moż na by ło po dejść pod Bra mę Bran den bur‐ 
ską i  spo tkać han dla rzy ofe ru ją cych wszyst ko, od znacz ków par tyj nych i  le gi ty ma cji człon kow‐ 
skich SED po pla sti ko we re pli ki wie ży te le wi zyj nej, od wschod nio nie miec kich woj sko wych pa sów
po pla ka ty Wol nej Mło dzie ży Nie miec kiej i – za je dy ne 30 do la rów – spe cjal nych od znak pa miąt‐ 
ko wych Sta si. Nie speł na rok wcze śniej za strze lo no w po bli żu czło wie ka, któ ry pró bo wał uciec; te‐ 
raz dzie siąt ki lu dzi prze my ka ły tam i z po wro tem przez gi gan tycz ne wy rwy w mu rze pod sa mym
no sem bez rad nych straż ni ków gra nicz nych. Po de szłam do jed ne go z nich, wciąż ubra ne go w po‐ 
sęp ny zie lo ny mun dur, i za py ta łam, co są dzi o wy bo rach. Na ja – od parł – es geht (Tak, bę dą).
Kie dy spy ta łam, ile kosz tu je ka wa łek mu ru, za kpił, że „Ame ry ka nie ku pu ją ca łe pły ty po 40 ty się‐ 
cy ma rek […]. Co za mar no traw stwo! Mo gli by mi dać 40 ty się cy ma rek, a ja zdo był bym dla nich



pły tę za pa rę fe ni gów!”. Tym cza sem je den z je go ko le gów wrę czył mi szcze gól nie ko lo ro wy ka‐ 
wa łek mu ru; nie od mó wi łam, po nie waż oka zja – do stać w przed dzień upad ku pań stwa ka wa łek
mu ru od jed ne go ze straż ni ków, któ rzy wcze śniej wy cho dzi li ze skó ry, że by uprzy krzyć mi po‐ 
dróż do Nie miec Wschod nich i z po wro tem – by ła zbyt sur re ali stycz na, aby ją prze pu ścić. Naj wy‐ 
raź niej epo ka mor derstw i re pre sji, cho ro by mu ru, pól mi no wych, po ty ka czy, sied mio let nich wy‐ 
ro ków wię zie nia za sfa bry ko wa ne „prze stęp stwa prze ciw ko pań stwu”, za wsze czuj nych funk cjo‐ 
na riu szy służ by bez pie czeń stwa i ha nieb ne go han dlu ludź mi wresz cie zbli ża ła się do koń ca.

Wy ni ki wy bo rów by ły do no śnym wo ła niem o zjed no cze nie. So jusz Hel mu ta Koh la zdo był 48
pro cent gło sów, pod czas gdy so cjal de mo kra ci tyl ko 22 pro cent, ko mu ni stycz na PDS 16 pro cent,
by li dy sy den ci ze swo ją nie re ali stycz ną plat for mą „trze ciej dro gi” za le d wie 3 pro cent. Z wy jąt‐ 
kiem Ber li na1218.

Wie lu wschod nich ber liń czy ków gło so wa ło prze ciw ko zjed no cze niu, 35 pro cent po par ło „tra‐ 
dy cyj ną” par tię ber liń ską, czy li so cjal de mo kra tów, na to miast ko mu ni stycz na PDS osią gnę ła bar‐ 
dzo wy so ki wy nik 24,8 pro cent1219. Re zul ta ty od zwier cie dla ły utrzy mu ją ce się w  Ber li nie
Wschod nim wpły wy SED i daw nej kla sy rzą dzą cej. Co się ty czy resz ty wschod nich Niem ców, wy‐ 
ni ki po pro stu umac nia ły ich po gląd, że Ber lin jest pe łen „Bon zen, któ rzy my ślą naj pierw o so bie,

a do pie ro po tem o Niem czech”. „Ber lin – mó wi li – jest i po zo sta nie wy spą”1220.
Re zul tat ber liń skich wy bo rów był szcze gól nie za ska ku ją cy, po nie waż to Ber lin miał zy skać

naj wię cej na zjed no cze niu Nie miec. Pierw sze go kwiet nia hi sto rycz ne dro gi wod ne mia sta zo sta ły
otwar te do nie ogra ni czo ne go użyt ku po raz pierw szy od 1945 ro ku. Dwu na ste go czerw ca spro wa‐ 
dzo no ogrom ne dźwi gi, aby przy stą pić do o� cjal nej roz biór ki mi lio na ton mu ru, po czy na jąc od
Ber na uer Stras se, gdzie w sierp niu 1961 ro ku dzie siąt ki lu dzi ska ka ły z okien do mów, aby uciec
przed Vo po. Kie dy mur znik nął, wy ło ni ły się na no wo sta re hi sto rycz ne miej sca. Po ts da mer Platz,
nie gdyś naj ru chliw sze skrzy żo wa nie w mie ście, zo stał zno wu otwar ty, po dob nie jak nie sa mo wi ta
prze strzeń wo kół bun kra Hi tle ra. Jed nym z naj bar dziej wy ra zi stych sym bo li, któ re mia ły znik nąć,
był punkt kon tro lny Char lie. Dwu dzie ste go dru gie go czerw ca Ja mes Ba ker, ame ry kań ski se kre‐ 
tarz sta nu, Edu ard Sze ward na dze, ra dziec ki mi ni ster spraw za gra nicz nych, mi ni stro wie spraw za‐ 
gra nicz nych Nie miec, Fran cji i Wiel kiej Bry ta nii oraz dwaj bur mi strzo wie Ber li na przy glą da li się,
jak po sta wio ny 29 lat wcze śniej w punk cie kon tro l nym ba rak zo sta je zde mon to wa ny1221. Kie dy
na de szła „zgo da na za mknię cie po ste run ku w punk cie kon tro l nym Char lie”, na ogrom nym dźwi‐ 
gu wy wie szo no �a gi – ame ry kań ską, bry tyj ską i fran cu ską. Pa dła ko men da: „Roz biór ka obiek tu!”.
Drew nia ny ba rak uniósł się ła god nie, za ko ły sał przez chwi lę w po wie trzu i od je chał. We dług Ja‐ 
me sa Ba ke ra punkt kon tro lny „pro wa dzi te raz od kon �ik tu prze szło ści do po jed na nia przy szło ści.
Kie dy pod no si my hi sto rycz ną bra mę, duch wol no ści su nie dro gą, aby po łą czyć to mia sto, zjed no‐ 
czyć ten na ród i ule czyć ten kon ty nent”. Do uglas Hurd po wie dział: „Po dzie la my ra dość wszyst‐ 
kich ber liń czy ków i wszyst kich Niem ców, że dzie się cio le cia okrut ne go po dzia łu do bie gły koń ca
[…]. Char lie wresz cie wy cho dzi ze śmier tel ne go zim na”XVI. Pod ko niec czerw ca pre zy dent We iz‐ 
säc ker zo stał pierw szym od 1946 ro ku ho no ro wym oby wa te lem mia sta Ber lin.



Mi mo wy ni ków wy bo rów o� cjal ne zjed no cze nie mu sia ło po cze kać, aż czte rej so jusz ni cy z cza‐ 
sów woj ny uzgod nią trak tat po ko jo wy, któ ry wresz cie za koń czy dru gą woj nę świa to wą. Tym cza‐ 
sem Kohl cięż ko pra co wał, aby włą czyć NRD w  sys tem za chod nio nie miec ki1222. Jed nym z naj‐ 
waż niej szych po su nięć by ła wpro wa dzo na 1 lip ca 1990 ro ku re for ma wa lu to wa, któ ra usta na wia‐ 
ła nie zwy kle wspa nia ło myśl ny kurs wy mia ny je den do jed ne go – jed na mar ka za chod nia za jed ną
mar kę wschod nią. Re for ma bu dzi ła i na dal bu dzi wie le kon tro wer sji. Nie któ rzy utrzy my wa li, że
bez niej ty sią ce wschod nich Niem ców czu ło by się wy ob co wa nych w Niem czech Za chod nich lub
po pro stu prze nio sło się tam w po szu ki wa niu pra cy. In ni do wo dzi li, że kurs wy mia ny je den do
jed ne go wy prze z ryn ku gor sze wschod nio nie miec kie wy ro by i si łę ro bo czą oraz utrud ni od bu do‐ 
wę go spo dar czą; au tor ar ty ku łu w „The Eco no mist” z kwiet nia 1990 ro ku py tał wprost: „Czy to
nie zbyt hoj nie?”. Praw dzi we po wo dy wpro wa dze nia re for my mia ły jed nak pod ło że po li tycz‐ 
ne1223. Niem cy za chod ni ku po wa li zjed no cze nie i – jak to ujął Hel mut Kohl – re for ma by ła „de cy‐ 
du ją cym kro kiem na dro dze ku nie miec kiej jed no ści i hi sto rycz nym dniem dla na ro du nie miec‐ 
kie go”. Bun des bank zgo dził się na kurs wy mia ny je den do jed ne go nie chęt nie, a je go pre zes Karl
Ot to Pohl ostrzegł wschod nich Niem ców, aby mie li się na bacz no ści ze swo ją no wo osią gnię tą za‐ 
moż no ścią: „Z pew no ścią po ja wi się po ku sa, aby wy dać pie nią dze, ale ja do ra dzam ostroż ność”.
Nie wie lu po słu cha ło je go słów.

Wschod ni ber liń czy cy by li pod eks cy to wa ni re for mą wa lu to wą. Wie dzie li, że mar ka za chod nio‐ 
nie miec ka jest jed nym z naj więk szych sym bo li po wo jen ne go suk ce su Re pu bli ki Fe de ral nej – je dy‐ 
ną rze czą, któ ra na pa wa ła oby wa te li tar ga nej nie po ko ja mi Re pu bli ki Fe de ral nej po czu ciem speł‐ 
nie nia. Te raz, po 40 la tach, Niem cy wschod ni mie li do stać swo ją część te go „cu du go spo dar cze‐ 
go”. Pa no wa ło po wszech ne pod nie ce nie, kie dy w  ban kach w  ca łym mie ście wy ła do wy wa no
ogrom ne płó cien ne wor ki z 25 mi liar da mi ma rek za chod nio nie miec kich w bank no tach i bi lo nie,
prze zna czo ny mi do dys try bu cji. W  sta rych ko sza rach woj sko wych za ło żo no kil ka za im pro wi zo‐ 
wa nych ban ków, a Deut sche Bank otwo rzył przy Ale xan der platz swo ją pierw szą wschod nio nie‐ 
miec ką � lię. W przeded niu re for my we wszyst kich wschod nio ber liń skich Kne ipen od by wa ły się
we so łe przy ję cia, a  kie dy zbli ża ła się pół noc, od li cza no mi nu ty przy dźwię kach ku �i z  pi wem
i  pla sti ko wych kor ków strze la ją cych z  bu te lek wi na mu su ją ce go. W  Pa ła cu Kul tu ry Al der shof,
któ re go ścian nie zdo bi ły już pro pa gan do we ma lo wi dła, lecz ka ry ka tu ry Eri cha Ho nec ke ra i je go
ko le gów, za ba wa ta necz na trwa ła do póź nej no cy, a kie dy bir ban ci szli o świ cie do do mów, na po‐ 
ty ka li przed ban ka mi ko lej ki współ o by wa te li ze sta ry mi, lek ki mi jak piór ko alu mi nio wy mi mo ne‐ 
ta mi i pa pie ro wy mi pie niędz mi wiel ko ści bank no tów do gry w Mo no po ly. Kie dy drzwi wresz cie
się otwo rzy ły, tłu my wtar gnę ły do środ ka. Oszczęd no ści moż na by ło wy mie niać po kur sie je den
do jed ne go do su my 40 ty się cy ma rek, pen sje mia ły być wy pła ca ne w mar kach za chod nich, a za‐ 
sił ki dla bez ro bot nych wzro snąć. Wschod ni Niem cy by li uszczę śli wie ni. Mi lio ny ma rek wschod‐ 
nich za ko pa no w  szy bach ko pal nia nych, gdzie do łą czy ły do sta rych re ich sma rek wy co fa nych
z obie gu w 1948 ro ku.

In ne przed się bior stwa też przy go to wy wa ły się na re for mę; wie czo rem przed wy mia ną po nu re
wschod nio nie miec kie skle py z sza ry mi me ta lo wy mi pół ka mi i pod łej ja ko ści wy ro ba mi, od ta niej



kieł ba sy po kwa śny, sztucz nie bar wio ny sok „owo co wy”, prze szły trans for ma cję. Sta re pro duk ty
usu nię to, a pół ki za peł ni ły się atrak cyj nie opa ko wa ną za chod nio nie miec ką żyw no ścią, od cze ko‐ 
la dy i owo ców po mię so w naj lep szym ga tun ku. Wszyst ko zo sta ło wy prze da ne w cią gu kil ku go‐ 
dzin. Lu dzie nie chcie li już ku po wać żad nych wy ro bów wschod nio nie miec kich: je den sta ry dom
to wa ro wy przy Ale xan der platz pró bo wał sprze dać 400  ty się cy su kie nek z  po lie stru w  sty lu lat
pięć dzie sią tych i po dob nych ar ty ku łów, ale nikt nie był za in te re so wa ny. W son da żu prze pro wa‐ 
dzo nym przez Dresd ner Bank na py ta nie, cze go wschod ni Niem cy spo dzie wa ją się po re for mie
wa lu to wej, oko ło 82 pro cent re spon den tów od po wie dzia ło, że chcie li by za ra biać wię cej pie nię‐ 
dzy, 22 pro cent chcia ło mieć wła sny te le fon, 17 pro cent ku pić sa mo chód i ty le sa mo wy je chać na
za gra nicz ne wa ka cje1224. Więk szość wschod nich Niem ców uwa ża ła, że już osią gnę ła do bro byt
i że le żą ce wszę dzie wo kół bo gac twa bę dą ich, wy star czy tyl ko po pro sić. Te go wie czo ru mia sto
świę to wa ło; by ły fa jer we rki i wiel kie przy ję cie na bez barw nym za zwy czaj Ale xan der platz, a or‐ 
kie stra zło żo na ze wschod nio- i za chod nio nie miec kich mu zy ków wy ko na ła Sym fo nię „Zmar twych‐ 
wsta nie” Mah le ra po środ ku Po ts da mer Platz. Ma ło kto prze wi dy wał, że krót ko ter mi no wym dzie‐ 
dzic twem re for my wa lu to wej je den do jed ne go bę dzie za mknię cie fa bryk, bez ro bo cie i roz go ry‐ 
cze nie, któ re spa dły na Niem cy Wschod nie w na stęp nych mie sią cach.

Mi nę ło zdu mie wa ją co du żo cza su, za nim Niem cy za chod ni uświa do mi li so bie, do ja kie go stop‐ 
nia za co fa na jest wschod nio nie miec ka go spo dar ka. Przed re for mą wa lu to wą na pły wa ły na Za‐ 
chód opty mi stycz ne ra por ty o nie uchron nej po pra wie sta nu go spo dar ki NRD. Wal ter Se ipp, pre‐ 
zes ra dy nad zor czej Com merz bank, wy ra ził po dzie la ny po wszech nie po gląd, kie dy po wie dział, że
go spo dar ka wschod nio nie miec ka prze kształ ci się w go spo dar kę ryn ko wą w cią gu dwóch lat i na‐ 
stą pi „swe go ro dza ju cud go spo dar czy”. Tym cza sem już 29 mar ca 1990 ro ku „The Fi nan cial Ti‐ 
mes” ostrzegł, że „wschod nio nie miec ki prze mysł jest jesz cze bar dziej nie wy dol ny, niż się oba wia‐ 
no, a je go wy daj ność kształ tu je się za pew ne na po zio mie 30 pro cent za chod nio nie miec kie go za‐ 
miast ocze ki wa nych wcze śniej 50 pro cent”1225. Aby po móc w pry wa ty za cji przed się biorstw pań‐ 
stwo wych, re struk tu ry za cji wschod nio nie miec kich �rm i za my ka niu fa bryk uzna nych za cał ko wi‐ 

cie nie ren tow ne, Niem cy za chod ni za ło ży li w lip cu 1989 ro ku Treu han dan stalt1226. Ogól ny re zul‐ 
tat był po zy tyw ny, ale pod upa da ją ce za kła dy trze ba by ło ra to wać ogrom ny mi za strzy ka mi go tów‐
ki – do koń ca 1994 ro ku Niem cy Za chod nie wy da ły na ten cel 200 mi liar dów do la rów1227. W ta‐ 
kim wła śnie co raz bar dziej po nu rym kli ma cie od by wa ły się koń co we ne go cja cje po mię dzy nie‐ 
gdy siej szy mi so jusz ni ka mi w spra wie ewen tu al ne go zjed no cze nia Nie miec.

Do po cząt ku 1990 ro ku alian ci za chod ni po go dzi li się już z tą ideą. Sta ny Zjed no czo ne po pie‐ 
ra ły nie miec ką jed ność, ale wśród Eu ro pej czy ków wciąż pa no wa ło na pię cie. W mar cu 1990 ro ku
na przy kład Mar ga ret That cher zwo ła ła w Che qu ers po ta jem ne se mi na rium aka de mi ków, o któ‐ 
rym mó wio no po wszech nie, że by ło ata kiem na zjed no cze nie. We dług Ti mo thy’ego Gar to na
Asha, któ ry uczest ni czył w spo tka niu, ta kie stwier dze nia nie od po wia da ły praw dzie: „Mi mo ją‐ 
trzą cych na głów ków w Lon dy nie, Pa ry żu i Frank fur cie nie spo rzą dzo no żad nej li sty ani nie sfor‐ 
mu ło wa no wspól ne go po glą du na «nie miec ki cha rak ter»”1228. Więk szość oby wa te li bry tyj skich



opo wia da ła się w tym cza sie za zjed no cze niem Nie miec i po pie ra ła po gląd wy ra żo ny przez Mi‐ 
cha ela Ho war da, któ ry po wie dział, że „na do bre czy na złe kwe stia nie miec ka jest kwe stią dla
Niem ców. Bez wzglę du na na sze po glą dy na te mat ich prze szło ści czy oba wy do ty czą ce przy szło‐ 
ści, nie mo że my dłu żej od ma wiać na ro do wi nie miec kie mu – na Wscho dzie i na Za cho dzie – pra‐ 
wa do kształ to wa nia wła sne go prze zna cze nia bez in ge ren cji z za gra ni cy. Nie cho dzi tu taj za sad ni‐ 
czo o zjed no cze nie. Cho dzi o  sa mo sta no wie nie”1229. Fran cu zi z Fra nço is Mit ter ran dem na cze le
oka zy wa li mniej szy en tu zjazm. Mit ter rand czy nił już Koh lo wi wstrę ty przy róż nych oka zjach, od‐ 
rzu ca jąc na przy kład za pro sze nie na wspól ną ce re mo nię otwar cia Bra my Bran den bur skiej w Ber‐ 
li nie, ale w mar cu do łą czył do „re ali stów” i po go dził się z nie unik nio nym.

Ra dziec ki opór był trud niej szy do prze zwy cię że nia, ale uda ło się to dzię ki współ pra cy po mię‐ 
dzy Bonn, Wa szyng to nem a Mo skwą. Geo rge Bush zno wu ode grał pierw szo pla no wą ro lę. Już na
po cząt ku grud nia 1989 ro ku po in for mo wał Gor ba czo wa, że sprzy ja idei zjed no cze nia Nie miec.
Póź niej za apro bo wał spo tka nia Koh la z Gor ba czo wem – naj pierw w Mo skwie, a póź niej w Staw‐ 
ro po lu na Kau ka zie w  lip cu 1990 ro ku – tak aby obaj mo gli dojść do ja kie goś po ro zu mie nia
w spra wie ra dziec kich wa run ków wy co fa nia się z NRD1230. Zdję cia Hel mu ta Koh la w nie bie skiej
ka mi ze lce (umiesz czo ne póź niej w Do mu Nie miec kiej Hi sto rii w Bonn) prze cha dza ją ce go się po

Staw ro po lu wy wo ła ły oba wy o  no we Ra pal lo, lecz oka za ły się one nie uza sad nio ne1231. Gor ba‐ 
czow zgo dził się, że Niem cy Wschod nie mo gą wstą pić do NA TO, je śli wspól ne nie miec kie si ły
zbroj ne po zjed no cze niu zo sta ną zre du ko wa ne do po zio mu 370  ty się cy, a nie miec kie jed nost ki
NA TO nie bę dą sta cjo no wa ły w daw nych Niem czech Wschod nich, do pó ki nie wy co fa ją się stam‐ 
tąd woj ska ra dziec kie. Do bro wol ny ra dziec ki od wrót z Nie miec Wschod nich – „mo skiew ski cud”
– umoż li wi ły zdol no ści dy plo ma tycz ne Koh la, zło żo ne przez Han sa-Die tri cha Gen sche ra ofer ty
po mo cy � nan so wej dla Ro sjan, nie usta ją ca pre sja Geo rge’a Bu sha na Mo skwę i go to wość Gor ba‐ 
czo wa do współ pra cy. Wraz z ra dziec ką zgo dą na zjed no cze nie dro ga do o� cjal ne go po ro zu mie‐ 
nia po mię dzy alian ta mi sta nę ła otwo rem. Hel mut Kohl prze ko nał Ame ry ka nów i  Ro sjan, aby
przy sta li na for mu łę „dwa plus czte ry”, to zna czy, na spo tka nie przed sta wi cie li obu państw nie‐ 
miec kich oraz ame ry kań skich, ra dziec kich, bry tyj skich i fran cu skich. Wresz cie 12 wrze śnia 1990
ro ku pod czas ce re mo nii w Mo skwie Niem cy zo sta ły o� cjal nie zjed no czo ne.

Trak tat „dwa plus czte ry” for mal nie za koń czył dru gą woj nę świa to wą. Unie waż nił pra wa zwy‐ 
cięz ców z  1945 ro ku do za rzą dza nia Niem ca mi, za gwa ran to wał gra ni ce Nie miec, w  tym tak że
pol sko-nie miec ką na li nii Od ry i  Ny sy, po twier dził za an ga żo wa nie Nie miec w  spra wę po ko ju,
z wy rze cze niem się bro ni ato mo wej, che micz nej i bio lo gicz nej włącz nie, i usta lił wa run ki stop‐ 
nio we go wy co fa nia wojsk ra dziec kich z  zie mi nie miec kiej. Słusz nie uwa ża się go za oso bi sty
triumf Hel mu ta Koh la, sta wia ją cy go obok Ade nau era ja ko jed ne go z naj więk szych nie miec kich
kanc le rzy w po wo jen nej hi sto rii. Dla ber liń czy ków kon se kwen cje by ły do nio słe. Za rów no Ber lin
Wschod ni, jak i Za chod ni wró ci ły pod za rząd nie miec ki, a woj ska alianc kie, sta cjo nu ją ce tam od
1945 ro ku, przy go to wy wa ły się do opusz cze nia mia sta. Dłu gi okres kry zy su i oku pa cji Ber li na do‐ 
biegł koń ca i by ło to jak naj bar dziej sto sow ne, aby o� cjal na ce re mo nia zjed no cze nia Nie miec od‐ 



by ła się w mie ście, któ re przez po nad 40 lat go ści ło żoł nie rzy ame ry kań skich, ra dziec kich, fran‐ 
cu skich i bry tyj skich. Za pla no wa na na 3 paź dzier ni ka 1990 ro ku, mia ła cha rak ter oso bli wie po‐ 
waż ny – cał ko wi cie od mien ny od osza ła mia ją cej at mos fe ry 9 li sto pa da czy ha ła śli wych uro czy‐ 
sto ści no wo rocz nych – zu peł nie jak by ber liń czy cy sta li się na gle świa do mi ogrom nej od po wie‐ 
dzial no ści, ja ką na sie bie przyj mu ją. By li od tej po ry oby wa te la mi hi sto rycz nej sto li cy 80-mi lio‐ 
no we go na ro du, ale wca le nie na pa wa li się z te go po wo du du mą ani nie trium fo wa li, wy da wa li
się ra czej za lęk nie ni, a na wet za kło po ta ni swo ją no wą si łą. Prze siąk nię te nie po ko jem wąt pli wo ści
zna la zły od zwier cie dle nie w burz li wych spo rach o to, czy te go dnia w Ber li nie po win ny bić ko‐ 
ściel ne dzwo ny. Po li tycz ni przy wód cy ze bra li się w  Fil har mo nii, aby wy słu chać prze mó wień
ostrze ga ją cych przed na cjo na li zmem, a  ogól ny na strój był uro czy sty i  po wścią gli wy. Do pie ro
o pół no cy, kie dy Hel mut Kohl i pre zy dent von We iz säc ker uda li się do Re ich sta gu, by pa trzeć, jak
przy dźwię kach hym nu na ro do we go zo sta je wy wie szo na ogrom na �a ga, za pa no wa ła od święt na
at mos fe ra.

Re ak cja resz ty świa ta na zjed no cze nie by ła na ce cho wa na ostroż nym opty mi zmem: au tor ar ty‐ 
ku łu wstęp ne go w  „Sun day Te le graph” stwier dził, że „zjed no cze nie by ło nie unik nio ne od mo‐ 
men tu, kie dy ru nął mur ber liń ski, a naj bar dziej do strze gal ną re ak cją jest ra dość, ja ką od czu wa ją
uczci wi lu dzie na wi dok więź niów z Nie miec Wschod nich wy le wa ją cych się na Za chód […]. Zysk
dla Eu ro py i  świa ta jest ogrom ny”1232. In ni wspie ra li zjed no cze nie; lord We iden feld na pi sał
w stycz niu 1990 ro ku, że „ci, któ rzy wciąż ma ją kosz mar ną wi zję Czwar tej Rze szy, mo gą po rzu‐ 
cić swo je oba wy i po kła dać za ufa nie w trwa łej cią gło ści stan dar dów mo ral nych usta no wio nych
przez ta kich hu ma ni tar nych prag ma ty ków jak Ade na uer i Heuss, Brandt i We iz säc ker, i w mło‐ 

dym po ko le niu Niem ców do brej wo li”1233.
Skut ki zjed no cze nia by ły naj bar dziej wi do czne w  Ber li nie. Już otwar cie mu ru spra wi ło, że

znik nę ły kon tro le gra nicz ne, ko ry ta rze tran zy to we, za pie czę to wa ne po cią gi i gbu ro wa ci straż ni‐ 
cy; 14 wrze śnia 1990 ro ku ber liń ski ko ry tarz po wietrz ny prze stał ist nieć, a ja ko ostat ni prze le ciał
nim sa mo lot rej so wy Bri tish Air ways. W kwiet niu 1990 ro ku pra cow ni cy ame ry kań skie go wy wia‐ 
du za czę li de mon to wać war te mi liard do la rów sta cje na słu cho we na wschod nio nie miec kiej gra ni‐ 
cy, a woj ska oku pa cyj ne przy go to wy wa ły się do de � ni tyw ne go opusz cze nia mia sta. Mo skiew ski
cud stał się rze czy wi sto ścią.

W 1989 ro ku w Niem czech Wschod nich sta cjo no wa ło 360 ty się cy żoł nie rzy ra dziec kich i nie‐ 
ła two by ło ich prze ko nać, aby ode szli. Bonn obie ca ło 15 mi liar dów ma rek na po kry cie kosz tów
ewa ku acji, co obej mo wa ło bu do wę dla nich no wych do mów w Ro sji. Pie nią dze po mo gły ku pić
wol ność dla Ber li na i 31 sierp nia 1994 ro ku Ro sja nie prze ma sze ro wa li przez mia sto po raz ostat‐ 
ni. Odej ście po tęż nej ar mii jest za wsze emo cjo nu ją cym wy da rze niem, ale po ko jo wy od wrót Ar mii
Ra dziec kiej z Ber li na nie da wał się z ni czym po rów nać. Żoł nie rze ra dziec cy wkro czy li do mia sta
w 1945 ro ku i zo sta wi li po so bie gorz kie wspo mnie nia gwał tów, gra bie ży i na rzu ca nia znie na wi‐ 
dzo ne go re żi mu sta li now skie go. Nie wie lu lu dzi bo la ło nad tym, że od cho dzą. Ge ne rał Ma twiej
Bur ła kow, do wód ca ro syj skiej Za chod niej Gru py Wojsk, za dbał o to, aby ewa ku acja by ła uro czy‐ 
stym wy da rze niem; do sko na le wy szko lił swo ich lu dzi, któ rzy da li nie zwy kły po kaz, ma sze ru jąc



przez mia sto z ide al ną pre cy zją. W swo im prze mó wie niu Bur ła kow przy po mniał zgro ma dzo nym
tłu mom, że cho ciaż te raz żoł nie rze ro syj scy od cho dzą, „wkro czy li do Ber li na ja ko zwy cięz cy”,
a ro syj ski pi sarz Lew Ko pie lew po wie dział: „Są to chwi le, kie dy sły szy się kro ki hi sto rii”. Pod czas
o� cjal nej ce re mo nii Hel mut Kohl pró bo wał wpro wa dzić lżej szy na strój, mó wiąc: „Od cho dzi cie ja‐ 
ko part ne rzy, od cho dzi cie ja ko przy ja cie le”. Bo rys Jel cyn chwy cił Koh la w  ra mio na, uca ło wał
i po wie dział, że oba kra je „ni gdy wię cej nie bę dą to czyć ze so bą woj ny”; póź niej te go wie czo ru
od by ło się przy ję cie z ko zac ki mi tan ce rza mi, ba ła łaj ka mi i wód ką.

Ale mi mo ca łej pom py uro czy stość zda wa ła się wy mu szo na. Daw ne ra dziec kie ba zy, ta kie jak
Schön wal de, by ły ob sza ra mi ka ta stro fy eko lo gicz nej, peł ny mi nie wy pa łów, roz la ne go pa li wa
i tok sycz nych od pa dów. Sa mi zaś żoł nie rze nie mie li ocho ty wy jeż dżać ze względ nie za moż ne go
Ber li na do po nu rej przy szło ści w pry mi tyw nych ko sza rach woj sko wych w Ro sji. Nie wie lu chcia ło
wra cać i w 1990 ro ku licz ba de zer cji dra ma tycz nie wzro sła; tyl ko w tym jed nym ro ku za gi nę ło
200 lu dzi: 53 po pro si ło wła dze nie miec kie o azyl, a resz ta po pro stu roz pro szy ła się po oko li cy,
że brząc o je dze nie i śpiąc gdzie po pad nie. Wie lu za bra ło ze so bą broń, aby ją sprze dać na kwit ną‐ 
cym czar nym ryn ku; w tym cza sie ka łasz ni kow kosz to wał oko ło 200 ma rek, a  jak to uję ła mo‐ 
skiew ska ga ze ta „Kom so mol ska ja Praw da”, de zer te rzy stwo rzy li „woj sko wą ma �ę”. Po wy gło sze‐ 
niu prze mó wie nia ge ne rał Bur ła kow od wró cił się z po nu rą mi ną i od je chał na woj sko we lot ni sko
Spe ren berg, ści ska jąc w obu rę kach ro syj ską �a gę. Więk szość ber liń czy ków wy da ła gło śne wes‐ 
tchnie nie ulgi.

Ber liń skiej ra do ści nie po dzie la no w Mo skwie. Bę dąc tam pod ko niec sierp nia, prze ko na łam
się, że w od czu ciu wie lu star szych lu dzi Ro sja „stra ci ła twarz”. Trzy dzie ste go pierw sze go sierp nia
1994 ro ku „Mo skow skij Kom so mo lec” ob wie ścił, że cho ciaż Ro sja nie opusz cza ją Ber lin, „mo gli‐ 
by śmy zo stać […]. Na szym ostat nim ży cze niem pod ad re sem zjed no czo nych Niem ców jest: niech
ży ją w ta ki spo sób, że by na si żoł nie rze nie mie li po wo du zdo by wać ich sto li cy po raz czwar ty”.
Pierw sze go wrze śnia „So wiet ska ja Ros si ja” za mie ści ła tekst, któ re go au tor ubo le wał nad po‐ 
spiesz nym wy co fa niem żoł nie rzy: „My, któ rzy od cho dzi my, chce my być do bry mi są sia da mi, ale
na sza po spiesz na ewa ku acja wy glą da mi ra czej na od wrót. Z bó lem pa trzę na tę klę skę na szych
wnu ków i  za da ję so bie py ta nie: co by po wie dział mar sza łek Żu kow?”. Rów nież 1 wrze śnia
„Praw da” orze kła, iż „trud no zgo dzić się z Jel cy nem […] że «nie mo że my już my śleć w ka te go‐ 
riach zwy cięz ców i po ko na nych» w  tej woj nie. Ta ka opi nia nie jest god na do ko nań na ro du ra‐ 
dziec kie go”. Aby za trzeć to ne ga tyw ne wra że nie, po wra ca ją cych żoł nie rzy po wi ta no w Mo skwie
im po nu ją cą ce re mo nią na Dwor cu Bia ło ru skim, po czym na stą pił prze marsz uli cą Twer ską na
Kreml. Nie po pra wi ło to po nu rych na stro jów. Po za żoł nie rza mi prze by wa ło w  Niem czech
Wschod nich 546 ty się cy osób per so ne lu po moc ni cze go i człon ków ro dzin. Oni też wró ci li do do‐ 
mu, gdzie cze ka ła ich nie pew na przy szłość.

We wrze śniu 1994 ro ku, nie dłu go po ro syj skim od wro cie z Ber li na, na stą pi ło wy co fa nie wojsk
alian tów za chod nich. By ło to znacz nie smut niej sze wy da rze nie i mi mo na pię tych od lat sześć dzie‐ 
sią tych sto sun ków po mię dzy Ber li nem a Sta na mi Zjed no czo ny mi wie lu lu dzi na praw dę ża ło wa ło,
że od cho dzą. Oso by star sze, któ re pa mię ta ły, jak wiel ką po mo cy za pew ni li im Ame ry ka nie



w  trud nym okre sie po wo jen nym, po zdra wia ły ich ja ko zbaw ców Ber li na: „Bom bar do wa li nas
pod czas dru giej woj ny świa to wej, ale w 1948 ro ku utrzy my wa li przy ży ciu” – po wie dział sie dem‐ 
dzie się cio sze ścio let ni by ły me cha nik w nie miec kich si łach po wietrz nych1234. Dzie wią te go wrze‐ 
śnia 1994 ro ku kanc lerz Hel mut Kohl prze wod ni czył uro czy sto ściom z udzia łem pre zy den ta Fra‐ 
nço is Mit ter ran da, pre mie ra Joh na Ma jo ra i ame ry kań skie go se kre ta rza sta nu War re na Chri sto‐ 
phe ra. Zło żo no kwia ty pod po mni kiem Lu ft brüc ke (mo stu po wietrz ne go) na lot ni sku Tem pel hof,
a pod czas o� cjal nej ce re mo nii w Schau spiel haus Kohl wspo mi nał swo ją pierw szą wi zy tę w Ber li‐ 
nie w 1947 ro ku: „Mia łem 17 lat […] mia sto le ża ło w gru zach, przy szłość by ła nie pew na. Przez
pra wie pół stu le cia trzej alian ci za chod ni strze gli i bro ni li wol no ści tu taj, w Ber li nie, w ser cu na‐ 
sze go kon ty nen tu”. W uro czy stej at mos fe rze alian ci opu ści li swo je �a gi w ba zach na ob sza rze ca‐ 
łe go mia sta. Bry tyj ska mi sja woj sko wa w Ber li nie Za chod nim po łą czy ła się z am ba sa dą w Ber li nie
Wschod nim; bry tyj ska kwa te ra głów na, z do sko na le za cho wa ną ar chi tek tu rą Trze ciej Rze szy, zo‐ 
sta ła prze ka za na mia stu, te ren ame ry kań ski prze kształ co no w mu zeum, z sa mo lo tem wy ko rzy sty‐ 
wa nym w la tach mo stu po wietrz ne go i jed nym z czoł gów, któ re sta ły na prze ciw ra dziec kich T-34
pod czas kon fron ta cji przy mu rze w 1961 ro ku. Kie dy ostat ni żoł nie rze w koń cu ode szli, bry tyj ski
dy plo ma ta w Ber li nie Za chod nim Mi cha el Bur ton po wie dział: „Ber lin nie jest już pod ad mi ni stra‐ 
cją czte rech mo carstw, lecz jest wol nym i de mo kra tycz nym mia stem”.

Zjed no cze nie Nie miec i pla no wa ne wy co fa nie wojsk alianc kich znów po sta wi ły kwe stię nie miec‐ 
kiej sto li cy na po li tycz nym po rząd ku dzien nym. Py ta nie, przed któ rym sta nął na ród, brzmia ło: co
zro bić z mia stem, któ re jest już wol ne? Czy po win no się stać nie miec ką sto li cą i sie dzi bą rzą du,
czy też Bonn ma na dal peł nić tę funk cję? By ła to kwe stia o pierw szo rzęd nym zna cze niu dla no wo
zjed no czo nych Nie miec, po nie waż ro zu mia no po wszech nie, iż wy bór sto li cy po mo że okre ślić, ja‐ 
kie Niem cy wy ło nią się z roz dar te go na ro du.

Spór o nie miec ką sto li cę roz po czął się w dniu, kie dy po raz pierw szy zo stał prze rwa ny mur
ber liń ski, i  osią gnął punkt kul mi na cyj ny tuż przed o� cjal nym gło so wa niem w  Bun de sta gu 20
czerw ca 1991 ro ku. Do te go cza su kon �ikt prze ro dził się w za wo dy w ob rzu ca niu się bło tem po‐ 
mię dzy zwo len ni ka mi obu miast, ujaw nia jąc w ob rę bie no wo zjed no czo ne go na ro du zdu mie wa ją‐ 
cy po ziom szo wi ni zmu, uprze dzeń i nie to le ran cji. W rze czy wi sto ści żad ne z tych miast nie nada‐ 
wa ło się na sto li cę, ale wy bór bu dził wśród Niem ców wiel kie na mięt no ści. By ło to coś wię cej ani‐ 
że li de cy zja, gdzie ma się zbie rać Bun de stag. Spór do ty czył hi sto rii, brze mie nia prze szło ści, te go,
ja kiej przy szło ści chcą Niem cy i jak ma ją być trak to wa ne przez resz tę świa ta. Czy Niem cy znów
po win ny być wiel kim mo car stwem z po tęż ną sto li cą? Mo gło to zjed no czyć na ród, ale mo gło też
do pro wa dzić do woj ny. Czy Niem cy po win ny przy jąć za chod nie li be ral ne war to ści de mo kra tycz‐ 
ne re pre zen to wa ne przez Bonn i na dal żyć w bez piecz nej rze czy wi sto ści ery po wo jen nej, czy za‐ 
ry zy ko wać kon fron ta cję z  upio ra mi hi sto rii sprzed 1945 ro ku, któ re na dal na wie dza ły Ber lin?
Czy Niem cy po win ny po zo stać pań stwem fe de ral nym z wła dzą roz pro szo ną po ca łym kra ju, czy
też opo wie dzieć się za po tęż nym scen tra li zo wa nym sys te mem opar tym na sta rej sto li cy? Czy
Niem cy po trze bo wa ły me tro po lii, w któ rej ar ty ści, ban kie rzy, po li ty cy i prze my słow cy mo gli by



się spo ty kać? Czy nie by ło by bez piecz niej obyć się bez ta kie go ośrod ka, tak jak oby wa no się od
za koń cze nia woj ny?

Spór o nie miec ką sto li cę to czył się przez ca ły 1990 rok. Ar gu men ty by ły za miesz cza ne na pla‐ 
ka tach i bil l bo ar dach, oma wia ne w pra sie i w te le wi zji, ana li zo wa ne w pro gra mach pu bli cy stycz‐ 
nych i na pu blicz nych ze bra niach, po ja wia ły się na znacz kach i na lep kach. Pro ces był uza sad nio‐ 
ny – bądź co bądź Niem cy pró bo wa ły upo rać się ze swo ją toż sa mo ścią – lecz od by wał się w at‐ 
mos fe rze dziw ne go po śpie chu, jak by wy bór sto li cy był czyn ni kiem de cy du ją cym dla przy szło ści
Nie miec. Rzecz ni cy obu miast wzię li się do pi sa nia na no wo hi sto rii, aby „do wieść”, że ich mia sto
jest je dy nym moż li wym do za ak cep to wa nia za rów no dla Niem ców, jak i dla resz ty świa ta. Ber liń‐ 
czy cy po ka za li, że po tra �ą pod cho dzić do hi sto rii w spo sób tak sa mo se lek tyw ny jak miesz kań cy
Bonn. Pro mi nent ni ber liń scy oby wa te le zor ga ni zo wa li kam pa nię „Ber lin ja ko sto li ca”; boń ski
obe rży sta Fe lix Draut zburg od po wie dział na to ak cją „Ja zu Bonn”, któ ra ku je go zdu mie niu szyb‐ 
ko przy nio sła mu pod pi sy 8 ty się cy urzęd ni ków i po li ty ków oraz po par cie 15 ty się cy pra cow ni‐ 
ków ad mi ni stra cji, któ rych po sa dy i do my by ły za gro żo ne. Pierw szą run dę wy gra ła jed nak „sto li‐ 
ca w go to wo ści”, Ber lin.

Kie dy w 1989 ro ku upadł mur, więk szość ber liń czy ków ocze ki wa ła au to ma tycz ne go prze ję cia
przez mia sto wcze śniej szej ro li hi sto rycz nej sto li cy; ha sło „Je ste śmy przy szłą sto li cą zjed no czo‐ 
nych Nie miec” po ja wia ło się już pod czas kam pa nii wy bor czej w  mar cu 1990 ro ku. Prze cież
w 1949 ro ku no wy rząd za chod nio nie miec ki ogło sił Ber lin „oczy wi stą nie miec ką sto li cą”, a Bonn
tym cza so wą sto li cą Re pu bli ki Fe de ral nej. I mi mo 40 lat oku pa cji i po dzia łu ber liń czy cy utrzy my‐ 
wa li, że mia sto wciąż czu je się jak sto li ca, ze swo imi sze ro ki mi ce sar ski mi ale ja mi, Bra mą Bran‐ 
den bur ską i  sta ry mi pru ski mi gma cha mi pań stwo wy mi. Mur zre du ko wał Ber lin do dwóch pro‐ 
win cjo nal nych en klaw, ale bez wzglę du na obec ne za nie dba nie był on nie gdyś wiel ką me tro po lią
– je dy ną w Niem czech po rów ny wal ną z Rzy mem czy Lon dy nem; w isto cie po zo stał naj więk szym
mia stem na ob sza rze po mię dzy Mo skwą a Pa ry żem. Zwo len ni cy Bonn nie da li się jed nak zra zić.

Na swo ją ko rzyść Bonn wy su wa ło ar gu ment, że nie jest „ska żo ne” prze szło ścią i że sta no wi je‐ 
dy ną „uda ną” nie miec ką sto li cę we współ cze snej hi sto rii. Mo gło być tym cza so wą sto li cą Re pu bli‐ 
ki Fe de ral nej, ale w cią gu czter dzie stu lat stwo rzy ło sprzy ja ją ce śro do wi sko i wy kształ ci ło sta bil‐ 
ną de mo kra cję. Pod prze wo dem Bonn Niem cy Za chod nie zo sta ły przy ję te do za chod niej wspól no‐ 
ty na ro dów, a mia sto by ło iden ty � ko wa ne z przy stą pie niem Nie miec do NA TO i Unii Eu ro pej‐ 
skiej. Miesz kań cy Bonn twier dzi li, że na ich ko rzyść prze ma wia to, iż mia sto nie jest tra dy cyj ną
sto li cą; nie jest ani zbyt po tęż ne, ani zbyt scen tra li zo wa ne i bę dzie ide al nym ośrod kiem no we go
sys te mu fe de ral ne go. Bonn sym bo li zo wa ło od da nie Nie miec za chod nim war to ściom i wy rze cze‐ 
nie się Drang nach Osten; by ło zrów no wa żo ne i prze wi dy wal ne, moc no za ko twi czo ne na bez piecz‐ 
nych wo dach nie daw nej prze szło ści. Co się ty czy Ber li na, do wo dzi li, to miał on swo ją szan sę i ją
zmar no wał.

Prze ciw ko Ber li no wi wy su wa no wie le po tęż nych ar gu men tów. Dla zwo len ni ków Bonn sta ra
sto li ca by ła przy tła cza ją cym, strasz nym miej scem. Sta no wi ła osto ję pru skie go mi li ta ry zmu, na zi‐ 
stow skie go ter ro ru i zbi rów ze Sta si, by ła sie dzi bą Ge sta po i SS oraz wszyst kich tych, któ rzy okry‐ 



li hań bą na ród nie miec ki – dla te go po win na zo stać zdys kwa li � ko wa na. Hra bi na Ma rion Dön ho�
pod chwy ci ła ten wą tek, mó wiąc, że „dzie dzic two Ber li na ja ko ba stio nu na zi stow skiej po tę gi spra‐ 
wia, że nie na da je się on na sto li cę de mo kra tycz nych Nie miec, któ re pra gną zna leźć swo je miej‐ 
sce w zjed no czo nej Eu ro pie”. W „Die Ze it” z 6 ma ja 1990 ro ku na pi sa ła: „De cy zja prze nie sie nia
sto li cy do Ber li na wy sła ła by fał szy wy sy gnał. Niem cy mo gli by ulec po ku sie, na wet mi mo wo li,
aby stać się pań stwem na ro do wym, za miast dą żyć do eu ro pej skie go ce lu”. In ne zna ko mi to ści
rów nież wy po wia da ły się prze ciw ko Ber li no wi ze wzglę dów hi sto rycz nych; Go lo Mann po wie‐ 
dział, że kul tu ro wo Ber lin jest fa scy nu ją cym mia stem, ale po li tycz nie spo wo do wał ka ta stro fę:
„My śli się o za mor do wa niu Kar la Liebk nech ta i Ró ży Luk sem burg al bo Wal the ra Ra the na ua […]
i  że wszyst ko, co naj gor sze w  nie miec kiej hi sto rii, prze pro wa dza no po li tycz nie z  Ber li na […]
a nie z Mo na chium, Stut t gar tu czy Bonn”1235. Dla tych lu dzi Ber lin był po tę pio ny ze wzglę du na
swo ją prze szłość.

Ber liń czy cy za re ago wa li szyb ko. Kie dy uczest ni cy kam pa nii „Ber lin ja ko sto li ca” usły sze li te
ar gu men ty, wpa dli we wście kłość. Jak in ni Niem cy śmią wska zy wać Ber lin ja ko je dy ne miej sce
zwią za ne z hi tle row ski mi zbrod nia mi lub z dru gą woj ną świa to wą? Czy zwo len ni cy Bonn twier‐ 
dzą, że w Bonn, we Frank fur cie czy w Bre mie nie by ło na zi stów? Jak in ni Niem cy śmią su ge ro‐ 
wać, że Trze cia Rze sza po wsta ła w próż ni w Mar chii Bran den bur skiej? Aby się te mu prze ciw sta‐ 
wić, stwo rzy li wła sną, do syć me lo dra ma tycz ną wer sję prze szło ści, przed sta wia jąc Ber lin ra czej ja‐ 
ko o�a rę niż si łę spraw czą nie miec kiej hi sto rii.

Ar gu men ty by ły nie zwy kłe: wszę dzie w Ber li nie moż na usły szeć o je go rze ko mych hi sto rycz‐ 
nych cno tach: ber liń czy cy za wsze prze ciw sta wia li się wła dzy z po czu ciem hu mo ru i wy trwa ło‐ 
ścią, a wy jąt ko wy cha rak ter Ber li na ukształ to wał się po la tach uci sku; Ber lin prze trwał gra bie że
i rze zie woj ny trzy dzie sto let niej, prze trwał ulicz ną prze moc i hi per in �a cję lat dwu dzie stych i wy‐ 
stą pił prze ciw ko na zi stow skiej dyk ta tu rze. Co wię cej, prze trwał naj gor sze alianc kie bom bar do wa‐ 
nia, bru tal ną ob cą oku pa cję, pod stęp ną ra dziec ką blo ka dę i naj strasz niej szy twór po wo jen ne go
świa ta – mur ber liń ski. Tym, któ rzy twier dzi li, że Ber lin jest ska żo ny, po nie waż był sto li cą Trze‐ 
ciej Rze szy, od po wia da no, że ruch na zi stow ski nie na ro dził się w Ber li nie, lecz w Au strii i w Mo‐ 
na chium i że ten sys tem zo stał na rzu co ny ber liń czy kom wbrew ich wo li; nie na le ży wi nić li be ral‐ 
ne go mia sta, któ re ten pa so żyt wy brał na swo je go ży wi cie la. Co wię cej, utrzy my wa li obroń cy
Ber li na, by ło to „mia sto ru chu opo ru”, któ re go miesz kań cy, po dej mu jąc znacz ne ry zy ko, oca li li 6
ty się cy Ży dów pod sa mym no sem Ge sta po; jak to ujął Kon rad Kru is, sę dzia są du w Karls ru he,
Ber lin nie tyl ko był na zi stow ską sto li cą, lecz tak że prze cho wał po pio ły „lep szych Nie miec”, Nie‐ 
miec „re pre zen to wa nych przez Stau� en ber ga, Molt ke go, Del pa, We hr le go i  wie lu in nych”1236.
Nie za bra kło też orę dow ni ków za gra nicz nych. W „The Ti mes” z 11 czerw ca 1991 ro ku lord An‐ 
nan na pi sał, że ci, któ rzy na zy wa ją Ber lin sym bo lem pru skie go mi li ta ry zmu i na zi stow skiej bru‐ 
tal no ści, są w błę dzie: „Pru sy by ły pierw szym pań stwem, któ re prak ty ko wa ło to le ran cję re li gij ną
i udzie la ło schro nie nia prze śla do wa nym ze wszyst kich kra jów. Par tia na zi stow ska mia ła naj gor‐ 
sze wy ni ki wy bor cze w Ber li nie i to tam w lip cu 1944 ro ku pru scy ary sto kra ci za wią za li spi sek
prze ciw ko Hi tle ro wi i za pła ci li za to wła snym ży ciem”. In ni ber liń czy cy twier dzi li, że w po zo sta‐ 



łych czę ściach Nie miec by ło pro por cjo nal nie rów nie wie lu na zi stów co w Ber li nie; je den po wie‐ 
dział mi na wet, że ber liń scy na zi ści „przy by li do mia sta z ze wnątrz, aby uła twić so bie ka rie rę”,
i że „praw dzi wi ber liń czy cy” by li an ty na zi sta mi.

Zwra ca no uwa gę na nie daw ną hi sto rię: na wet je śli ber liń czy cy nie za cho wy wa li się szcze gól‐ 
nie chwa leb nie pod czas woj ny, z  pew no ścią od po ku to wa li za to póź niej. To Ber lin Wschod ni,
a nie Bonn, zno sił oku pa cję Ar mii Czer wo nej w 1945 ro ku, ży jąc pod ra dziec kim jarz mem, pod‐ 
czas gdy Niem cy Za chod nie ob ra sta ły tłusz czem na swo im cu dzie go spo dar czym. W  li ście do
„Frank fur ter Al le ge me ine Ze itung” z  27 kwiet nia Ro land Hen nic ke przy po mniał na ro do wi mę‐ 
stwo oka zy wa ne przez ber liń czy ków pod czas blo ka dy w la tach 1948–1949 i po wsta nia 1953 ro‐ 
ku. Lord An nan za uwa żył, że Niem cy za pew ne nie zda ją so bie spra wy,

ja kim afron tem dla ich za chod nich so jusz ni ków bę dzie opusz cze nie Ber li na. W  1946 ro ku
Ame ry ka i Wiel ka Bry ta nia po ma ga ły od waż nym so cjal de mo kra tom, któ rzy ry zy ko wa li upro‐ 
wa dze nie przez ra dziec kie gru py ude rze nio we, prze ciw sta wić się przy mu so we mu po łą cze niu
ich par tii z  par tią ko mu ni stycz ną, za rzą dzo ne mu w  stre �e ra dziec kiej. W 1948 ro ku alian ci
wy da li mi lio ny na zor ga ni zo wa nie mo stu po wietrz ne go i kil ku ich pi lo tów zgi nę ło […]. Ber lin

stał się sym bo lem opo ru prze ciw ko rzą dom to ta li tar nym1237.

Ten na wał pół prawd o sil nym za bar wie niu emo cjo nal nym nie przy czy nił się do roz strzy gnię cia
spo ru: Ber lin na praw dę był na zi stow ską sto li cą, lecz peł nił też funk cję ośrod ka ru chu opo ru; wie‐ 
lu wy so kiej ran gi na zi stów po cho dzi ło spo za Ber li na, ale i wie lu w nim się uro dzi ło; w Ber li nie
za pla no wa no Ho lo caust i jed no cze śnie ura to wa no wię cej Ży dów niż w ja kim kol wiek in nym mie‐ 
ście – ale czy to cze goś do wo dzi? Spór o to, któ re mia sto by ło „bar dziej win ne” zbrod ni Trze ciej
Rze szy, nie tra �ał w  sed no i  czę sto był ob raź li wy, po dob nie jak idea, że lud ność ja kie goś nie‐ 
miec kie go mia sta moż na al bo ob cią żyć od po wie dzial no ścią, al bo oczy ścić z dzie dzic twa woj ny.
Wal ka o sto li cę za czę ła grzę znąć w ar gu men tach hi sto rycz nych o wąt pli wej war to ści.

Obroń cy kan dy da tu ry Ber li na utrzy my wa li, iż Niem cy Wschod nie uda się zin te gro wać z Re pu‐ 
bli ką Fe de ral ną tyl ko pod wa run kiem, że ich mia sto sta nie się sto li cą; w  prze ciw nym ra zie
wschod ni Niem cy mo gą się czuć cał ko wi cie ode rwa ni od swo jej no wej de mo kra cji. Przez dzie siąt‐ 
ki lat dwie czę ści na ro du by ły od sie bie cał ko wi cie od se pa ro wa ne i nad szedł czas, aby miesz kań‐ 
cy czę ści za chod niej uświa do mi li so bie, że Ber lin ma swo je hi sto rycz ne miej sce w cen trum Nie‐ 
miec. W ten spo sób Niem cy wschod ni i za chod ni się zjed no czą. Pre zy dent von We iz säc ker pod‐ 
kre ślił, że Ber lin jest „je dy nym wkła dem, któ ry Niem cy wschod ni mo gą wnieść w  zjed no czo ne
pań stwo”, i że ma de cy du ją ce zna cze nie w eu ro pej skich sto sun kach Wschód–Za chód. Oświad czył,
że nie prze nie sie się do Ber li na ja ko „de ko ra cji dla tak zwa nej sto li cy”, je śli rząd nie prze nie sie
się ra zem z nim. Po dob nie my śle li sa mi wschod ni Niem cy: po nad 70 pro cent opo wie dzia ło się za
Ber li nem. Do wie lu lu dzi na Za cho dzie to nie prze mó wi ło. Nie przej mo wa li się spe cjal nie uczu‐ 
cia mi wschod nich Niem ców, z któ rych więk szość uwa ża li za daw nych „agen tów Sta si” al bo „pro‐ 
to ko mu ni stów”.



W Niem czech, choć na po zór sta ły się zjed no czo nym pań stwem na ro do wym, na dal utrzy mu ją
się głę bo kie uprze dze nia, któ re ujaw ni ła kwe stia wy bo ru po mię dzy Ber li nem a Bonn. Nie któ re są
echem kon �ik tów prze szło ści, ta kich jak XIX-wiecz ny spór o prze wa gę Ber li na nad Wied niem ja‐ 
ko „praw dzi wie” nie miec kiej sto li cy. Tak jak wcze śniej, po łu dniow cy czę sto opi su ją Ber lin ja ko
mia sto na pu szo nych pół noc nych pru skich pro te stan tów, po zba wio nych wy ob raź ni, zim nych,
prze ja wia ją cych skłon no ści mi li ta ry stycz ne i ogól nie nie przy jem nych. Ber liń czy cy mó wią z lek ce‐ 
wa że niem o po łu dniu ja ko za co fa nym, sła bym, zdez or ga ni zo wa nym i ka to lic kim. Te uprosz czo ne
po dzia ły ode gra ły waż ną, choć sła bo do strze gal ną ro lę w kon �ik cie i zgrab nie się wpi sa ły w no‐ 
wy spór de ka dy – po mię dzy pół noc ny mi pru ski mi pro te stan ta mi a po łu dnio wy mi ge mütlich ka to‐ 
li ka mi – a po głę bi ły się, kie dy wy szła na jaw nę dza w daw nej NRD. Za chod ni Niem cy wie dzie li,
że wschod nie Niem cy w koń cu się po dźwi gną, ale do te go cza su chcie li trzy mać się z da le ka. Fra‐ 
nço is Mit ter rand uwa żał, że „Niem cy Wschod nie to Pru sy. Ni gdy nie pod po rząd ku ją się Ba wa‐ 

rii”1238, a wie lu in nych utrzy my wa ło, że wy bór „wschod niej” sto li cy zra zi Niem ców za chod nich;
jak po wie dział mi pe wien mo na chij czyk, „dla Ba wa rii idea Ber li na jest nie do po my śle nia!”. By ły
to echa naj bar dziej za ja dłych ata ków Ade nau era na „azja tyc ki” Ber lin, a  wie lu po łu dniow com
mia sto rze czy wi ście wy da je się ob ce.

Na nie ko rzyść Ber li na prze ma wia ją też głę bo kie uprze dze nia geo gra �cz ne. Mia sto uwa ża no za
„zły wy bór” z po wo du je go po ło że nia w Eu ro pie, a tak że ze wzglę du na bli skość wschod nich są‐ 
sia dów. Ten ar gu ment był wa ria cją na te mat sta rej nie miec kiej ob se sji na punk cie de ter mi ni zmu
geo gra �cz ne go – prze ko na nia, że po ło że nie de ter mi nu je w  ja kiś spo sób za cho wa nie na ro du.
W XIX wie ku Niem cy by li prze ko na ni, że ich miej sce ja ko Land der Mit te ukształ to wa ło ich hi sto‐ 
rię; w  cza sach współ cze snych Bonn by ło „za chod nie”, po nie waż le ża ło „na za cho dzie” i  mia ło
tam utrzy my wać zjed no czo ne Niem cy, na to miast „wschod ni” Ber lin mógł je wcią gnąć w „cha os”
Ro sji i Eu ro py Środ ko wej. Jak to ujął mo na chij ski sa ty ryk Kon stan tin We cker, prze ciw ko prze nie‐ 
sie niu sto li cy do Ber li na prze ma wia ło to, że mia sto jest „zbyt le wi co we, mó wi dia lek tem rów nie
nie zro zu mia łym jak ba war ski i le ży pra wie w Pol sce”. Ten ostat ni ar gu ment też bu dził wie le kon‐ 
tro wer sji, po nie waż do ty kał jed nej z naj bar dziej draż li wych, choć prze mil cza nych kwe stii w nie‐ 
miec kiej hi sto rii: utra ty wschod nich ob sza rów Nie miec w 1945 ro ku.

Przed zmia ną gra nic pod ko niec dru giej woj ny świa to wej Ber lin le żał nie mal w geo gra �cz nym
cen trum Nie miec, któ re roz cią ga ły się aż na zie mie wschod nio pru skie, sta no wią ce te raz część
Pol ski i  Związ ku Ra dziec kie go. Po wo jen ny Ber lin znaj du je się za le d wie 80 ki lo me trów od pol‐ 
skiej gra ni cy. Nie któ rzy wy ra ża li oba wy, że je śli zo sta nie sto li cą, mo że to otwo rzyć sta re ra ny.
Ar gu ment geo gra �cz ny po ja wiał się wszę dzie; „Neue Zür cher Ze itung” z 23 czerw ca 1991 ro ku
pod kre śli ła, że „Bonn sym bo li zu je za chod nią orien ta cję Nie miec”, na to miast Ber lin le ży obec nie
„bez po śred nio na wschod niej gra ni cy te ry to rium nie miec kie go”. Przede wszyst kim jed nak za ar‐ 
gu men tem geo gra �cz nym kry ły się głę bo kie i za daw nio ne uprze dze nia wo bec Pol ski. W na stęp‐ 
stwie „nie po ko jów” na wscho dzie, jak się oba wia no, Ber lin zo sta nie za la ny uchodź ca mi na pły wa‐ 
ją cy mi przez wschod nią gra ni cę. Ten strach pod sy ca ły opo wie ści o ro syj skich lub pol skich han‐ 
dla rzach bro nią dzia ła ją cych w Ber li nie. Czy pol scy prze stęp cy nie kra dli już za chod nio nie miec‐ 



kich mer ce de sów i BMW? Czy pol scy rze mieśl ni cy nie pod ci na li już nie miec kich wy twór ców kra‐ 
sna li ogro do wych swo imi ta ni mi imi ta cja mi? Ber lin nie nada wał się na sto li cę, po nie waż le żał za
bli sko gra ni cy, któ ra jest „zbyt za gro żo na”. Sa mi ber liń czy cy nie mie li pro ble mów ze swo im po ło‐ 
że niem geo gra �cz nym i od po wia da li, że w 1949 ro ku gra ni ca z Fran cją wy da wa ła się rów nie nie‐ 
pew na.

Ale był jesz cze je den, bar dziej przy ziem ny po wód tej oży wio nej de ba ty – chci wość. Miesz kań‐ 
cy Bonn oba wia li się, że prze no si ny do Ber li na oka żą się zbyt kosz tow ne (w tym cza sie oce nia no
je na 90 mi liar dów ma rek), i prze wi dy wa li, że Bonn sta nie się wy mar łym mia stem. Mie li tro chę
ra cji. Pod ko niec lat osiem dzie sią tych jed na trze cia tam tej szych miejsc pra cy wią za ła się z ro lą
Bonn ja ko sie dzi by rzą du. Bur mistrz Hans Da niels twier dził, że rząd za trud nia 100 ty się cy lu dzi
i że „je śli dy plo ma ci i urzęd ni cy pań stwo wi wy ja dą, Bonn umrze”. Hra bia Ot to Lambs do r� do dał
ocho czo, że wła śnie ku pił tam wy god ny dom i nie wi dzi po wo du, aby się wy pro wa dzać. Co wię‐ 
cej, w cią gu 40 lat funk cjo no wa nia „tym cza so wej sto li cy” wy da no już 2 mi liar dy ma rek na no we
bu dyn ki rzą do we i pro jek ty ad mi ni stra cyj ne, a te raz wszyst ko to pój dzie na mar ne.

Ten ar gu ment wią zał się z bar dziej ogól ną kwe stią sty lu ży cia oraz tra dy cyj ne go po dzia łu na
„mo der ni stów” al bo „ko smo po li tów” z jed nej stro ny i rzecz ni ków ci chej, wiej skiej He imat z dru‐ 
giej. Nie któ rzy w  Bonn uwa ża li Ber lin za nad mier nie roz ro śnię te i  brzyd kie mia sto, na to miast
ber liń czy cy na zy wa li za chod nio nie miec ką sto li cę Bun des dorf (fe de ral ną wio ską), nie du żą i ład ną,
ale nud ną i pro win cjo na lną, któ ra ma „wiel kość po ło wy głów ne go cmen ta rza w Chi ca go i dwa
ra zy ty le zmar łych”; na wet John le Car ré wy ra żał się o niej lek ce wa żą co ja ko o „ma łym mie ście
w Niem czech”. Miesz kań cy Bonn na zy wa li swo je mia sto „Flo ren cją Pół no cy” – bądź co bądź tam
uro dził się Beetho ven – ale nie życz li wi ber liń czy cy pod kre śla li, że wiel ki kom po zy tor opu ścił
mia stecz ko przy pierw szej spo sob no ści i że Ber lin ma wię cej mo stów niż Bonn. Nie któ rzy obroń‐ 
cy „tym cza so wej sto li cy” wy śmie wa li fa scy na cję ber liń czy ków swo ją „me tro po lią” i utrzy my wa li,
że naj więk szym atu tem Bonn jest wła śnie pro win cjo na lizm: w ar ty ku le w „Die Ze it” z 21 czerw ca
1991 ro ku Gun ter Hof mann za kwe stio no wał ata ki na Bonn i spy tał: „Co jest złe go w pro win cjo‐ 
na li zmie? […] Nie by ło by tak źle mieć Haup stadt der Ge mütlich ke it, siel ską sto li cę”. Ian Mur ray,
in ny zwo len nik Bonn, na pi sał: „Czło nek Bun de sta gu w Ber li nie ry zy ku je, że zo sta nie na pad nię ty,
kie dy cze ka na tak sów kę, aby po je chać do swo je go ma łe go miesz ka nia lub dro gie go ho te lu. Ener‐ 
gicz ny czło nek Bun de sta gu w Bonn mo że bez piecz nie wró cić do do mu pie szo”1239. Mi ni ster za‐ 
trud nie nia Nor bert Blüm stwier dził, że „Bonn stra ci bar dzo wie le, je śli stra ci Bun de stag i  rząd,
na to miast Ber lin mo że zy skać tyl ko do dat ko we pro ble my: z miesz ka nia mi, z czyn szem, z kor ka mi
ulicz ny mi i śro do wi skiem”. Ale ber liń czy cy nic so bie z te go nie ro bi li: Ber lin był „na tu ral ną” sto‐ 
li cą i mógł so bie po ra dzić z pro ble ma mi. Jak pod kre ślił Hans Deutsch w li ście do „Die Ze it” z 1
czerw ca 1991 ro ku, Ber lin już ma „wszyst kie ele men ty sto li cy z wy jąt kiem bu dyn ków mi ni ste‐ 
rial nych. Ma to wa rzy ską, ar ty stycz ną i in te lek tu al ną at mos fe rę sto li cy”. In ni twier dzi li, że Ber lin
moż na ła two przy wró cić do po przed nie go sta nu; od re stau ro wa ny Re ich stag mógł by się stać Bun‐ 
de sta giem, daw ną wschod nio nie miec ką Volks kam mer moż na prze kształ cić w  Bun de srat, czy li
Izbę Wyż szą, a de pu to wa nych ulo ko wać w opu sto sza łym bu dyn ku Ko mi te tu Cen tral ne go SED.



Pod ko niec spór stał się bar dzo ja do wi ty. Dwu dzie ste go trze cie go kwiet nia 1991 ro ku Hel mut
Kohl opo wie dział się za Ber li nem, mó wiąc, że Niem cy bę dą mia ły „więk sze szan se na sca le nie, je‐ 
śli de cy zja o prze nie sie niu rzą du z Bonn do Ber li na zo sta nie pod ję ta szyb ko”. Je go wy bór opie rał
się na „oso bi stych związ kach z mia stem” i „sza cun ku dla je go osią gnięć w la tach po dzia łu”; Ber‐ 
lin „za słu gi wał na szcze gól ne za ufa nie”. Jak by na po par cie te go twier dze nia 12 z 16 kra jów nie‐ 
miec kich, w tym pięć no wych na byt ków z daw nych Nie miec Wschod nich, wy po wie dzia ło się na
ko rzyść Ber li na. Nie wszy scy by li prze ko na ni; Theo Wa igel, li der CDU i mi ni ster � nan sów, okre‐ 
ślił sta no wi sko kanc le rza ja ko nie wie le wię cej ani że li „de cy zję człon ka Bun de sta gu Koh la”, któ ry
ma tyl ko je den głos. Jed no cze śnie CSU, ba war ska sio strza na par tia CDU, z miej sca od rzu ci ła ideę
Ber li na. Sta ło się ja sne, że gło sy bę dą po dzie lo ne. Ar gu men ty za wy bo rem mia sta sto łecz ne go
cza sem by ły po waż ne, cza sem śmiesz ne, cza sem ob raź li we, a cza sem kse no fo bicz ne, ale mó wi ły
wie le o nie miec kiej psy chi ce po wy da rze niach 1989 ro ku i utrzy mu ją cej się nie pew no ści na ro du

co do wła snej toż sa mo ści1240.
Dwu dzie ste go czerw ca 1991 ro ku w Bun de sta gu od by ła się je de na sto go dzin na de ba ta. Nie na‐ 

rzu co no dys cy pli ny par tyj nej i spór prze ci nał ide olo gicz ne i geo gra �cz ne li nie po dzia łu. Do mów‐ 
ców wy po wia da ją cych się na ko rzyść Ber li na na le że li Hel mut Kohl i mi ni ster spraw we wnętrz‐ 
nych Wol fgang Schäu ble. Wil ly Brandt gło so wał za Ber li nem i ura ził uczu cia wie lu osób, kie dy
po rów nał Bonn do Vi chy, sie dzi by fran cu skie go rzą du ko la bo ra cyj ne go pod czas woj ny, twier‐ 
dząc, że „we Fran cji nikt by nie po my ślał o po zo sta niu we względ nie siel skim Vi chy, kie dy ob ca
po tę ga nie sta ła już na prze szko dzie po wro to wi sto li cy nad Se kwa nę”. Cor ne lia von Te ich mann
po wtó rzy ła ar gu ment, że wschod nich Niem ców trze ba włą czyć do zjed no czo nych Nie miec: „Sym‐ 
bo le mo gą umac niać na dzie ję i mo gą nisz czyć na dzie ję […]. Dzi siaj ma my szan sę dać sym bol na‐ 
dziei wszyst kim Niem com, sym bol, któ ry wes prze my praw dzi wą współ pra cą po mię dzy Niem ca mi
Wschod ni mi a Za chod ni mi”. Ale by li też waż ni prze ciw ni cy Ber li na. Ri ta Süs smuth, Theo Wa igel,
Nor bert Blüm i wie lu in nych prze ma wia ło na ko rzyść Bonn. Osta tecz nie Ber lin zwy cię żył, ale nie‐ 
wiel ką więk szo ścią 337 gło sów za przy 320 prze ciw.

Hel mut Kohl pierw szy sko men to wał wy nik gło so wa nia. „De cy zja – oświad czył – ma ogrom ne
zna cze nie dla przy szło ści Nie miec”. W ar ty ku le dla „Ber li ner Mor gen post” na pi sał, że żad ne in ne
mia sto nie po ru sza Niem ców bar dziej niż Ber lin i – cy tu jąc Ala na Bul loc ka – że Ber lin jest „sym‐ 
bo licz nym mia stem XX wie ku”. Wie lu zwo len ni ków Bonn nie kry ło roz go ry cze nia. Theo Wa igel
ostrzegł, że „nie wszyst ko, co jest w Bonn, mu si iść do Ber li na. Mo gę po wie dzieć, że w swo ich
pro po zy cjach bu dże to wych na 1995 ro ku nie mam pie nię dzy prze zna czo nych na ten cel”. Bur‐ 
mistrz Bonn Hans Da niels przy znał, że de cy zja by ła „cięż kim cio sem dla mia sta i okrę gu Bonn”.
Mi mo to in ni re ago wa li bar dziej po zy tyw nie. Bur mistrz Ber li na Eber hard Diep gen był prze ję ty
de cy zją, cho ciaż za prze czył, ja ko by Ber lin „wy grał”, i po wie dział po pro stu, że par la ment pod jął
„waż ną de cy zję po li tycz ną”. Jo chen Thies, re dak tor na czel ny „Eu ro pa-Ar chiv”, stwier dził: „Głos
dla Ber li na jest za tem gło sem dla przy szło ści ca łej Eu ro py. Nie miec ka kla sa po li tycz na za de mon‐ 
stro wa ła, że ro zu mie do nio słość chwi li”.



Co znacz nie bar dziej za ska ku ją ce, re ak cja mię dzy na ro do wa też by ła po zy tyw na. We dług „Le
So ir” Niem cy sta nę ły przed spo łecz nym, � nan so wym, ma te rial nym i  psy cho lo gicz nym wy zwa‐ 
niem, ale zro bi ły wiel ki hi sto rycz ny krok. Fran cu ska pre mier Édith Cres son po wie dzia ła, że jest
za do wo lo na z wy bo ru Ber li na: „To cał ko wi cie nor mal ne, że pań stwo ma wiel ką sto li cę. Bonn by‐ 
ło mia stem o zni ko mej po zy cji. Czas na zna czą cą po zy cję”1241. In ne pań stwa też wy ra zi ły po par‐ 
cie. Pol ska ga ze ta „Ży cie War sza wy” pod kre śli ła, że „rzą do wy ośro dek Nie miec bę dzie bli żej Pol‐ 
ski. To ozna cza bliż sze sto sun ki”1242. Po li ty cy ame ry kań scy, bry tyj scy, fran cu scy i ro syj scy przy‐ 
sła li naj lep sze ży cze nia.

Kie dy wia do mość o de cy zji do tar ła do Ber li na, w mie ście za pa no wał na strój eu fo rii. Set ki lu‐ 
dzi szły Kur für sten damm pod Bra mę Bran den bur ską, ma cha jąc czer wo no-bia ły mi �a ga mi z go‐ 
dłem Ber li na – niedź wie dziem – i krzy cząc: Hur ra, hur ra, hur ra, wir sind wie der da! Tłu my wy peł‐ 
ni ły uli ce, a nad Ale xan der platz za brzmia ła Dzie wią ta sym fo nia Beetho ve na. Niem cy zo sta ły o�‐ 
cjal nie zjed no czo ne, a Ber lin był sto li cą. Mia sto by ło bar dzo szczę śli we.

Ber lin zo stał zjed no czo ną sto li cą zjed no czo nych Nie miec. Mur znik nął, woj ska alianc kie ode szły,
a rząd miał prze nieść się do mia sta do 2000 ro ku. Mia sto ocze ki wa ło, że sta nie się naj waż niej‐ 
szym punk tem dłu go po dzie lo ne go na ro du i przy czy ni się do prze zwy cię że nia głę bo kich po dzia‐ 
łów go spo dar czych, kul tu ral nych i po li tycz nych. Mia ło to być trud ne za da nie.

Mi mo je go po wi kła nej prze szło ści wy bór Ber li na był w  osta tecz nym roz ra chun ku słusz ny.
Przy niósł no we pro ble my i  wiel ką od po wie dzial ność, ale roz wój wy da rzeń do brze wró żył na
przy szłość. Po dob nie jak Faust Go ethe go, Ber lin do stał „dru gą szan sę”, aby wy ko rzy stać swo ją si‐ 

łę w do brym ce lu1243. W 1991 ro ku mia sto pod ję ło się do nio słej funk cji sto li cy pierw sze go od no‐ 
szą ce go suk ce sy, li be ral ne go, de mo kra tycz ne go, ka pi ta li stycz ne go, zjed no czo ne go pań stwa nie‐ 
miec kie go w dzie jach. Był to po czą tek no wej epo ki.



Po sło wie

Trud no obec nie w to uwie rzyć, ale Ber lin nie cie szył się zbyt nią po pu lar no ścią w Niem czech, kie‐ 
dy w 1871 ro ku po raz pierw szy stał się mia stem sto łecz nym. W oczach wie lu Niem ców na za‐ 
wsze zo stał w  ja kiś spo sób „nie ko cha ną” sto li cą, miej scem bu dzą cym nie chęć i  po czu cie wi ny
w rów nym stop niu co sza cu nek i po dziw. Spra wi ła to sa ma hi sto ria Nie miec. Kraj nie miał tra dy‐ 
cji po sia da nia wiel kie go sto łecz ne go ośrod ka, a na wy bór Ber li na wpły nę ła przede wszyst kim po‐ 
li ty ka „krwi i że la za”.

„Na po cząt ku był Pa ryż” – coś w tym ro dza ju mó wi li Fran cu zi w XIX wie ku. Od cza sów Chlo‐ 
dwi ga przy ję ło się, że Pa ryż wy ra ża fran cu ską nie za leż ność po li tycz ną – do te go stop nia, że ci,
któ rzy sta ra li się ją po mniej szyć, za wsze prze no si li sto li cę: Ka rol Wiel ki do Akwi zgra nu, a mar‐ 
sza łek Péta in do Vi chy. Ber lin zaj mo wał zu peł nie in ne miej sce w hi sto rii Nie miec. Go ethe skar żył
się kie dyś, że o ile Fran cuz mo że dum nie wy krzyk nąć: „Pa ryż to Fran cja”, o ty le je go ro da cy „nie
ma ją na wet re gio nu, o któ rym mo gli by po wie dzieć: «Tu taj są Niem cy!»”. Wal ter Ben ja min uznał
Pa ryż, a nie swój ro dzin ny Ber lin, za sto li cę XIX wie ku1244. W śre dnio wie czu ce sarz rzym ski na ro‐ 
du nie miec kie go prze no sił się z mia sta do mia sta i cho ciaż nie miec kie kra je mia ły mnó stwo pięk‐ 
nych ksią żę cych sie dzib, ni gdy nie by ło tam oczy wi ste go od po wied ni ka Pa ry ża czy Lon dy nu.
Przy naj mniej aż do cza sów Bi smarc ka. De cy zja o usta no wie niu sto li cy w Ber li nie z 1871 ro ku by‐ 
ła w sa mym mie ście nie zwy kle po pu lar na, ale dla wie lu in nych Niem ców nie po go dzo nych z tym
wy bo rem Ber lin był „zbyt pru ski”, „zbyt osten ta cyj ny”, „zbyt mi li ta ry stycz ny”, „zbyt pom pa tycz‐ 
ny”, „zbyt pro te stanc ki”, „zbyt no wy”. Ar ty kuł za ty tu ło wa ny Głos Nie miec, któ ry uka zał się
w „Die Gren zbo ten” w 1892 ro ku z oka zji dwu dzie sto le cia ogło sze nia Ber li na sto li cą Nie miec, zo‐ 
stał na pi sa ny w cha rak te ry stycz ny spo sób:

W ostat nich dniach mi nio ne go ro ku ga ze ty ber liń skie ko lej ny raz mia ły oka zję gło sić chwa łę
sto li cy Rze szy. Pra sa tro skli wie wy ja śnia miesz kań com za pa dłych pro win cji […], w ja ki spo‐ 
sób Ber lin stał się praw dzi wym mó zgiem i  ser cem Nie miec i  że we wszel kich po li tycz nych,
spo łecz nych, ar ty stycz nych i li te rac kich kwe stiach osąd Ber li na mo że być uzna ny za „głos Nie‐
miec” […]. Jed nak do pó ki ma my mia sta ta kie jak Ko lo nia, Stut t gart, Mo na chium i Lipsk, Ber‐ 
lin ni gdy nie bę dzie miał pra wa wy ra żać nie miec kiej tra dy cji i du cha.

Ar ty kuł koń czył się stwier dze niem: „Nie ma w  ca łych Niem czech miej sca tak nie lu bia ne go jak
Ber lin”, któ ry jest po pro stu „okrop ną mie sza ni ną War sza wy i Pa ry ża”1245.

Te go ro dza ju ata ki by ły kon ty nu owa ne na wet po 1900 ro ku, gdy mia sto prze ży wa ło szczyt
swe go roz wo ju. By ło wów czas na zy wa ne „Ba bi lo nem”, „ol brzy mim slum sem”, „wy lę gar nią ra dy‐ 
ka li zmu”. W po wie ści Der Hun ger pa stor Wil helm Ra abe po tę pia je go roz luź nie nie mo ral ne, in ni
na zy wa ją Ber lin „gro ba mi niem czy zny”1246. Mia sto by ło ata ko wa ne przez no wą gru pę vol ki stow‐ 
skich na cjo na li stów, ob ser wu ją cych z prze ra że niem, że w 1920 ro ku osią gnę ło ono licz bę 4 mi lio‐ 



nów miesz kań ców, i we dług któ rych nie mia ło żad ne go po czu cia tra dy cji; to zaś, że re for ma to rzy
ta cy jak Ernst Dron ke pod kre śla li je go moż li wo ści prze ła my wa nia ba rier kla so wych, a He in rich
Mann wy chwa lał je ja ko Men schen werk statt przy spie sza ją ce de mo kra ty za cję, czy ni ło Ber lin jesz‐ 
cze groź niej szym. Na cjo na li ści po dejrz li wie py ta li: kim w ogó le jest „ber liń czyk”, je śli nie przy by‐ 
szem ze wscho du? I  w  pew nym sen sie mie li ra cję. Jak pi sał He inz Kno bloch o  Her bert-Baum-
Stras se 43: „Na cmen ta rzu w We is sen see są po cho wa ni � lo zo fo wie, ję zy ko znaw cy, sław ni praw‐ 
ni cy i ar chi tek ci, hi sto ry cy i re li gio znaw cy, znaw ca Azji Huth, wy daw ca Sa mu el Fi scher, � lo zof
Her mann Co hen. Żad na z ogól nie sza no wa nych osób nie uro dzi ła się w Ber li nie. Lu dzie ci po cho‐ 
dzi li z Pol ski, Wę gier, ze Ślą ska, Mo raw, Ga li cji i Ukra iny, ale tak że z Ba de nii i Ba wa rii, Ry gi
i Mag de bur ga”1247. A po nie waż Ber lin sta le się zmie niał i roz wi jał, nie miał szan sy na zdo by cie
praw dzi wej toż sa mo ści. Po zo stał „nie do koń czo ną sto li cą we wnątrz nie do koń czo ne go na ro du”.
Księż na Blücher wi dzia ła w nim no wą sto li cę „zbu do wa ną po śród nud nej piasz czy stej rów ni ny
przez cier pli wych, cięż ko pra cu ją cych lu dzi, po zba wio nych tra dy cji kul tu ral nych i wy czu cia sty‐ 
lu, któ re mo gli by kon ty nu ować, ale sto ją cych mniej lub bar dziej u po cząt ku swo jej hi sto rii”1248.
Na wet Wal ther Ra the nau żar to wał, że nie jest pew ny, czy „po zo stał jesz cze ja kiś ber liń czyk, czy
po pro stu ża den się jesz cze nie po ja wił”. Do szedł do wnio sku, że „więk szość ber liń czy ków po cho‐ 

dzi z Po zna nia, a resz ta z Wro cła wia”1249. W 1912 ro ku jed ną pią tą miesz kań ców sta no wi li imi‐ 
gran ci, co by ło wo dą na młyn tych, któ rzy uzna wa li Ber lin za „zbyt ko smo po li tycz ny”, „zbyt
wschod ni”, „zbyt ży dow ski” lub po pro stu „zbyt cu dzo ziem ski”. Klę ska w 1918 ro ku, po wsta nie
Spar ta ku sa i stop nio wy zmierzch Re pu bli ki We imar skiej wi do czny na uli cach Ber li na nie po pra‐ 
wi ły re pu ta cji mia sta. Hi tle ro wi uda ło się zmie nić Niem cy i uczy nić sto li cę po pu lar ną wśród za‐ 
chwy co nej lo kal nej spo łecz no ści, tak jak uda ło mu się stwo rzyć „Ty siąc let nią Rze szę”, ale je go
klę ska w kwiet niu 1945 ro ku pod czas Göt ter däm me rung i póź niej sze pró by Niem ców, by od ciąć
się od wszyst kie go, co na zi stow skie, dzia ła ły na nie ko rzyść Ber li na.

Po woj nie po dzie lo ne i po hań bio ne mia sto nie mo gło od zy skać swe go do tych cza so we go zna‐ 
cze nia. Niem cy wschod ni pró bo wa li przy wró cić mu daw ny sta tus, bez praw nie w 1949 ro ku na zy‐ 
wa jąc je sto li cą NRD, ale nie przy nio sło to wie le do bre go. Aż do uzna nia Ber li na w 1989 ro ku (za
sto li cę zjed no czo nych Nie miec) sam fakt, że był to wcze śniej sto łecz ny ośro dek zbrod ni cze go re‐ 
żi mu Hi tle ra, nie po ko ił lu dzi. Wie lu Niem ców za chod nich uwa ża ło, że kraj mo że po zo stać wier ny
so bie je dy nie wte dy, gdy bę dzie „fe de ral ny”, a sto li cą bę dzie nie wie le zna czą ce mia sto ta kie jak
Bonn. Ar gu men to wa li, że Niem cy po win ny zo stać zjed no czo ne nie przez sil ny scen tra li zo wa ny
ośro dek, lecz przez czyn ni ki ta kie jak ję zyk, kul tu ra czy wspól na nie miec ka mar ka. Po wo jen na
re pu ta cja Ber li na nie po ma ga ła; daw ny Ber lin Wschod ni był po strze ga ny ja ko pa skud na sto li ca
NRD, w któ rej ro iło się od by łych agen tów Sta si i rzą do wych na jem ni ków, Ber lin Za chod ni zaś
miał opi nię głów nej sie dzi by nar ko ma nów, an ty nu kle ar nych ak ty wi stów i „ar ty stów” ubo le wa ją‐ 
cych nad utra tą sub sy diów za pew nia ją cych im wy god ne ży cie za mu rem ber liń skim. Dzien ni karz
Fe lix Hu by na pi sał, że we dług je go przy ja ciół ze Stut t gar tu nie tyl ko krąg kul tu ry nie miec kiej



„za czy na się w Pa ler mo i koń czy w Tau ber bi scho fshe imie”, lecz tak że Ber lin to mia sto „bez boż ne,
nie kul tu ral ne i przez ostat nie 40 lat po no szą ce kosz ty ze rwa nia z ka pi ta li zmem”1250.

Wi ze run ko wi mia sta nie po mo gło, że wie lu ber liń czy ków, nie szcze gól nie za do wo lo nych ze
swe go lo su, de mon stro wa ło prze ciw ko nie mu: licz ba pro te stów wzro sła z 1008 w 1996 ro ku do
2070 w 1997. Na wet po gląd o utwo rze niu „go to wej sto li cy” nie sie mnó stwo pro ble mów; Ber lin
na dal pró bu je ra czej się od two rzyć niż do pu ścić na tu ral ną ewo lu cję. Uro dzi łam się w  la tach
sześć dzie sią tych i  już zdą ży łam miesz kać w trzech zu peł nie in nych Ber li nach: Ber li nie Wschod‐ 
nim, Za chod nim i w no wej zjed no czo nej sto li cy. Mia sto zmie nia toż sa mość jak wąż skó rę. Nie
moż na wy ob ra zić so bie No we go Jor ku czy Lon dy nu pod da ne go jed ne mu z tych wiel kich wstrzą‐ 
sów, któ rych w mi nio nym stu le ciu do świad czył Ber lin. Już sa me po li tycz ne za wi ro wa nia są wy‐ 
star cza ją co złe, ale jesz cze gor szy jest spo sób, w  ja ki re agu ją na nie ber liń czy cy. Lu dzie z  ze‐ 
wnątrz po dej rze wa ją, że nie za leż nie od te go, ja cy są oni dzi siaj, sta tus quo mo że nie po trwać dłu‐ 
go. Nie wy star czy po pro stu za de kla ro wać, że mia sto bę dzie „kuź nią nie miec kiej jed no ści” czy też
„zna kiem nie miec kiej doj rza ło ści” al bo że „swą au rą hi sto rycz ną i kul tu ral ną uczy ni nie miec ką
de mo kra cję «lep szą i sta bil niej szą», niż spra wi ło by to Bonn, bę dą ce za le d wie «ośrod kiem de cy zji
po li tycz nych»”1251. Mo że się to wy da wać nie sto sow ne, ale Ber lin mu si cięż ko pra co wać, by prze‐ 
ko nać świat, że je go „de mo kra tycz na fa za” nie jest je dy nie ko lej nym prze mi ja ją cym tren dem.

Pod czas gdy Niem cy zaj mu ją się we wnętrz ny mi pro ble ma mi zwią za ny mi ze zjed no cze niem
i prze nie sie niem sto li cy do Ber li na, resz ta świa ta ob ser wu je sy tu ację i cze ka, by prze ko nać się, co
po za tym zro bi no wa „Re pu bli ka Ber liń ska”. Po li ty ków w Wa szyng to nie, Mo skwie, Pa ry żu, Lon‐ 
dy nie, To kio czy Pe ki nie nie bar dzo ob cho dzi to, czy wzro sną eme ry tu ry by łym agen tom Sta si ani
czy za chod nio ber liń scy ar ty ści stra cą do tych cza so we do ta cje. Na praw dę in te re su je ich tyl ko are‐ 
na roz gry wek mię dzy na ro do wych. Nad Niem ca mi po sta wio no ol brzy mi znak za py ta nia: czy prze‐ 
no si ny z Bonn do Ber li na bę dą ozna czać za sad ni czy zwrot w nie miec kiej po li ty ce za gra nicz nej?
Czy Ber lin bę dzie za cho wy wał się jak Bonn, czy geo gra �cz ne prze su nię cie sto li cy ozna cza zmia nę
w ogól nym spoj rze niu Nie miec na spra wy mię dzy na ro do we? Czy Niem cy na dal bę dą się kon cen‐ 
tro wać na ce lach po nad na ro do wych, czy też no wa sto li ca stwo rzy no wy ro dzaj nie miec kiej du my
na ro do wej – ja śniej okre ślo nej toż sa mo ści na ro do wej? A  je śli tak, ja kie bę dą te no we Niem cy?
Czy bę dą kon ty nu ować do tych cza so wą po li ty kę, czy raz jesz cze za czną pod kre ślać swo ją ro lę
w Eu ro pie? Czy doj dą do gło su daw na aro gan cja i sta re ura zy, czy mo że Niem cy przy po mną so‐ 
bie lek cję z prze szło ści? To bar dzo waż ne py ta nia, bo de cy zje po dej mo wa ne w no wej nie miec kiej
sto li cy do ty czą nas wszyst kich. Mo że my mieć tyl ko na dzie ję, że Ber lin po dą ży śla dem bez po śred‐ 
nie go po przed ni ka.

Bonn od nio sło je den z naj więk szych suk ce sów w hi sto rii XX wie ku, a być mo że też w ca łej hi‐ 
sto rii Nie miec. Usta no wio ne sto li cą w 1949 ro ku pod au spi cja mi za chod nich alian tów, prze wo‐ 
dzi ło Niem com Za chod nim w cza sie, gdy prze kształ ci ły się one z po hań bio ne go i po dzie lo ne go
kra ju ob ró co ne go w ru inę w za moż ne i sta bil ne pań stwo. Sta ło się tak dzię ki te mu, że scep tycz ny
świat po wo jen ny uwie rzył, że Niem cy na praw dę mo gą spo koj nie rzą dzić się sa mi w spo sób de‐ 
mo kra tycz ny. Od po cząt ku naj lep szym so jusz ni kiem Bonn by ły Sta ny Zjed no czo ne. W la tach zim‐ 



nej woj ny in te re sy Nie miec Za chod nich i USA do peł nia ły się na wza jem. Gdy Sta ny Zjed no czo ne
sta ra ły się za cho wać wpły wy w Eu ro pie Za chod niej i trzy mać na dy stans ZSRR, Re pu bli ka Fe de‐ 
ral na cięż ko pra co wa ła, by zo stać przy ję tą do za chod niej wspól no ty, a w 1955 ro ku sta ła się lo‐ 
jal nym człon kiem NA TO. Niem cy Za chod nie przy stą pi ły tak że do in nej or ga ni za cji zro dzo nej
przez zim ną woj nę – Unii Za chod nio eu ro pej skiej, któ ra od po cząt ku opie ra ła się na do brych re la‐ 
cjach mię dzy Fran cją a Niem ca mi, a w szcze gól no ści na nie zwy kłej przy jaź ni ge ne ra ła Char le sa
de Gaul le’a i Kon ra da Ade nau era. Był to zwią zek sym bio tycz ny. Woj sko wy wkład Fran cji w dru gą
woj nę świa to wą był mi ni mal ny, ale i tak otrzy ma ła za rząd nad po kaź ną czę ścią nie miec kie go te‐ 
ry to rium, z sek to rem w Ber li nie włącz nie. Wzbo ga ci ła się czę ścio wo dzię ki nie miec kie mu roz kwi‐ 
to wi go spo dar cze mu i cho ciaż utrzy ma ła swój sta tus w Eu ro pie, sta wa ła się co raz bar dziej za leż‐ 
na od Nie miec. W la tach osiem dzie sią tych Fran cja wy bie ra ła ra czej dro gę dal sze go uspo łecz nia‐ 
nia niż wpro wa dza nia trud nych re form, przez co po zo sta ła eko no micz nie nie sa mo dziel na. Mia ło
to mniej sze zna cze nie, pó ki gra ni ce nie by ły zmie nia ne. Jed nak w 1989 ro ku Eu ro pa w kształ cie
zna nym od nie mal pół wie cza znik nę ła.

Kie dy upadł mur ber liń ski, wszyst kie za ło że nia po li tycz ne istot ne w cią gu mi nio nych 40 lat
zo sta ły szyb ko za rzu co ne. Utra ta przez Zwią zek Ra dziec ki kon tro li nad Eu ro pą Środ ko wą ozna‐ 
cza ła ko niec ist nie nia ja sno okre ślo ne go blo ku, wo kół któ re go kon cen tro wa ła się po li ty ka za gra‐ 
nicz na Re pu bli ki Fe de ral nej i in nych państw za chod nich, a z do tych czas jed no li tej stre fy so wiec‐ 
kich wpły wów wy ło ni ły się wol ne kra je, ta kie jak Pol ska, Re pu bli ka Cze ska, Sło wa cja, Ło twa, Li‐ 
twa, Es to nia, Wę gry czy Ukra ina; każ dy miał od mien ne in te re sy i był na in nym eta pie roz wo ju
go spo dar cze go i po li tycz ne go. Na gle wszyst ko sta ło się o wie le bar dziej skom pli ko wa ne i pod le‐ 
ga ją ce cią głym zmia nom. Po li ty ka za gra nicz na Nie miec Za chod nich, któ ra opie ra ła się na kon‐ 
cep cji Ost po li tik – zgod nie z  któ rą bar dzo de li kat nie po sztur chi wa no ro syj skie go niedź wie dzia,
zda rzy ło się tyl ko kil ka po li tycz nych za tar gów – oraz na dok try nie Gen sche ra za kła da ją cej ostroż‐ 
ne ba lan so wa nie Nie miec po mię dzy su per mo car stwa mi, stra ci ła ra cję by tu.

Jed ność Nie miec za nie po ko iła Fran cję. Jak za uwa żył je den z  go spo da rzy fran cu skie go talk-
show, oba wia ła się ona, że „nie kon tro lo wa ne nie miec kie ten den cje to ta li tar ne” mo gą jesz cze pod‐ 
nieść swój po nu ry łeb: „cień Fau sta zno wu przy sła nia Sta ry Kon ty nent”1252. Co gor sza, odej ście
od eu ro pej skiej rów no wa gi opar tej na fran cu sko-nie miec kim part ner stwie co raz wy raź niej wska‐ 
zy wa ło, że Niem cy zwró cą się ku wscho do wi. Czę sto po wta rza no dow cip ne po wie dzon ko An‐ 
drégo Fra nço is-Pon ce ta: „Wszy scy wie my, że Niem cy, gdy tyl ko po łą czą si ły z Ro sja na mi, wkrót‐ 
ce bę dą na przed mie ściach Pa ry ża”1253. Od po wie dzią był trak tat z  Ma astricht ma ją cy zwią zać
Niem cy z Fran cją, za nim zdą żą zro bić co kol wiek in ne go. Jak uję ła to jed na z fran cu skich ga zet,
Ma astricht to „trak tat wer sal ski bez woj ny”, któ re go pod sta wo wym ce lem by ło „wy eli mi no wa nie
nie miec kiej mar ki”1254.

Fran cu zi mie li po wód do za nie po ko je nia. No we zjed no czo ne pań stwo nie miec kie by ło przy tła‐ 
cza ją ce. W cią gu kil ku mie się cy spo koj ne Niem cy Za chod nie sta ły się osiem dzie się cio mi lio no wym
kra jem, naj więk szym i naj po tęż niej szym w Unii Eu ro pej skiej, a po nad to – cho ciaż ich go spo dar ka



by ła do pew ne go stop nia prze sta rza ła i  roz re gu lo wa na – jed nym z  naj bo gat szych i  naj bar dziej
wpły wo wych na świe cie. Je dy nie dzię ki trak ta to wi z Ma astricht ten no wy układ był dla Fran cji
moż li wy do przy ję cia: roz sze rze nie nie miec kich za in te re so wań na wschód mia ło zo stać zre kom‐ 
pen so wa ne w je den spo sób – przez przy ję cie wspól nej eu ro pej skiej wa lu ty, co po ło ży ło kres ist‐ 
nie niu mar ki nie miec kiej1255.

Jest bar dzo praw do po do bne, że sto sun ki nie miec ko-fran cu skie uło żą się tak jak po przed nio,
na wet po prze nie sie niu sto li cy do Ber li na. Oba kra je wy da ją się za in te re so wa ne prze zwy cię że‐ 
niem wszel kich prze szkód dla osią gnię cia ce lów; w 1997 ro ku Hel mut Kohl pró bo wał na wet za‐ 
fał szo wać war tość nie miec kiej re ze rwy zło ta, by speł nić kry te ria z Ma astricht. W każ dym in nym
kra ju upra wia nie te go ro dza ju � nan so wej gim na sty ki by ło by nie do po my śle nia, ale te raz Ber lin
ja ko sto li ca wszedł w skład no we go eu ro pej skie go sys te mu mo ne tar ne go. Sta ło się tak mię dzy in‐ 
ny mi z po wo du obu stron ne go szan ta żu: tak jak Fran cja po trze bu je Nie miec, Niem cy tak sa mo po‐ 
trze bu ją Fran cji.

„Niem cy są na szą oj czy zną – zwykł ma wiać Hel mut Kohl – ale na szą przy szło ścią jest Eu ro‐ 
pa”1256. To stwier dze nie ob � tu je w  zna cze nia. Co kol wiek moż na po wie dzieć o  „ła sce póź ne go
uro dze nia” (Die Gna de der späten Ge burt) Hel mu ta Koh la i je go ró wie śni ków ja ko lu dzi po zba‐ 
wio nych na zi stow skiej prze szło ści, to jed nak by li oni w bar dzo du żym stop niu wy two rem dru giej
woj ny świa to wej. Ukształ to wa ła ona ich spo sób my śle nia, po dob nie jak wpły wa ły na nich ob ra zy
znisz czo ne go świa ta, w któ rym do ra sta li po 1945 ro ku. Kohl – któ ry po raz pierw szy zo ba czył
zruj no wa ny i wy lud nio ny Ber lin w 1947 ro ku ja ko sie dem na sto la tek – szcze rze wie rzył, że Unia
Eu ro pej ska stłu mi agre syw ny na cjo na lizm i za po bie gnie ko lej nej woj nie. Był rów nież świa dom,
że człon ko stwo Nie miec w Unii po mo gło roz wiać oba wy zwią za ne z nie miec kim szo wi ni zmem,
jed no cze śnie ukry wa jąc na ro do we am bi cje je go kra ju pod błę kit ną gwiaź dzi stą �a gą. Nie ule ga
wąt pli wo ści, że moż li wość od wo ła nia się do Unii Eu ro pej skiej by ła ko rzyst na dla Nie miec, gdy po
li sto pa dzie 1989 ro ku wal czy ły o  stwo rze nie jed ne go pań stwa, szcze gól nie zaś wów czas, kie dy
w za gra nicz nej pra sie za czę ły po ja wiać się ar ty ku ły oskar ża ją ce je o pró by stwo rze nia „Czwar tej

Rze szy”1257. Niem cy nie chcie li stra cić swej „eu ro pej skiej toż sa mo ści” – przy naj mniej jesz cze nie
te raz – po nie waż nie by li pew ni wła snej toż sa mo ści na ro do wej, a tak że nie do koń ca by li prze ko‐ 
na ni, że mo gą wy ra żać na ro do we am bi cje. Wła śnie dla te go na nie zli czo nych zdję ciach Bra my
Bran den bur skiej, któ re uka za ły się z oka zji zjed no cze nia, jest ona ude ko ro wa na �a gą Unii Eu ro‐ 
pej skiej, a  nie nie miec ką. Mi mo wszyst ko pod pew ny mi wzglę da mi Fran cu zi mie li ra cję. Je śli
prze no si ny sto li cy do Ber li na mia ły co kol wiek sym bo li zo wać, to był to zwrot na wschód.

Sa mo po ło że nie geo gra �cz ne Ber li na nie de ter mi nu je je go po li ty ki za gra nicz nej, ale jed nak
od gry wa pew ną ro lę. Daw ne wię zi kul tu ral ne i  eko no micz ne wią żą ce Bonn z Pa ry żem dzia ła ją
obec nie na nie ko rzyść Ber li na. Dla Nie miec Za chod nich je dy nym li czą cym się wcze śniej mia stem
na wscho dzie by ła Mo skwa. Mniej sze pań stwa Ukła du War szaw skie go by ły po pro stu igno ro wa ne
i na wet po ro zu mie nie z NRD zo sta ło wy mu szo ne przez Mo skwę. Wszyst ko to zmie ni ło się w 1989



ro ku. Na gle Wschód zna lazł się na wy cia gnię cie rę ki: Re pu bli ka Cze ska jest oko ło dwóch go dzin
jaz dy z Ber li na, a Pol ska – mniej niż go dzi nę sa mo cho dem.

Od mien nie niż Bonn Ber lin ma nie wie le hi sto rycz nych związ ków z Za cho dem, bo tra dy cyj nie
zwra cał się za wsze ku Wscho do wi, z my ślą o wy mia nie han dlo wej lub pod bo ju. Je go za ple cze
sta no wi ły Po mo rze, Śląsk i Pru sy Wschod nie, a sa mo mia sto zo sta ło zbu do wa ne w du żej mie rze
przez ro bot ni ków z te re nów na wschód od Ła by – w 1911 ro ku prze nio sły się do nie go 1 046 162
oso by z ziem nie miec kich (w tym z pol skich pod za bo rem pru skim) oraz 97 683 z Im pe rium Ro‐ 
syj skie go; w tym sa mym ro ku za le d wie 11 070 miesz kań ców przy by ło z Fran cji. Związ ki go spo‐ 
dar cze ze Wscho dem za wsze by ły sil ne, do po cząt ku lat trzy dzie stych 30 pro cent wy mia ny han‐ 
dlo wej Cze cho sło wa cji i Wę gier sta no wi ły ob ro ty z Niem ca mi1258. Na wet jesz cze przed upad kiem
mu ru Niem cy Za chod nie pro wa dzi ły in te re sy z kra ja mi blo ku wschod nie go; po 1989 ro ku pod pi‐ 
sa ły dwu stron ne umo wy han dlo we z więk szo ścią państw Eu ro py Środ ko wo-Wschod niej i szyb ko
otwo rzy ły w nich wszyst kich In sty tu ty Go ethe go. W isto cie Niem cy Za chod nie po cząt ko wo trak‐ 
to wa ły trzy głów ne pań stwa Eu ro py Środ ko wej ja ko coś w ro dza ju po trój ne go kor do nu sa ni tar ne‐ 
go, ja ko „stre fę bu fo ro wą” za bez pie cza ją cą przed nie spo dzie wa nym ata kiem Ro sji, przed klę ska‐ 
mi à la Czar no byl, a  przede wszyst kim przed na pły wem uchodź ców eko no micz nych z  by łe go

ZSRR1259. Jed nak ta po sta wa już się zmie ni ła. Obec nie lot ni ska, ho te le i cen tra biz ne so we w Bu‐ 
da pesz cie, Gdań sku i Pra dze są peł ne nie miec kich przed się bior ców ro bią cych in te re sy i oma wia‐ 
ją cych stra te gie na przy szłość; na dro gach na te re nie Mar chii Bran den bur skiej roi się od pol skich
sa mo cho dów zmie rza ją cych do i od gra ni cy, a z ko lei Niem cy w swych mer ce de sach i po rsche pę‐ 
dzą w kie run ku Po zna nia, Kra ko wa czy War sza wy. We dług da nych Bun des ban ku z czerw ca 1996
ro ku nie miec ka wy mia na han dlo wa z Eu ro pą Środ ko wą prze wyż szy ła ob ro ty ze Sta na mi Zjed no‐ 
czo ny mi i osią gnę ła już po ziom 80 pro cent wy mia ny z Fran cją.

Wza jem ne na sta wie nie wro gich nie gdyś na ro dów tak że się zmie ni ło. W 1995 ro ku Vác lav Ha‐ 
vel na zwał Niem cy „czę ścią na sze go prze zna cze nia, na szą in spi ra cją, a  jed no cze śnie na sza ra ną
[…]. Nie któ rzy uwa ża ją Niem cy za na szą naj więk szą na dzie ję, a in ni za na sze naj więk sze za gro‐ 
że nie”, ale po mi mo głę bo kich obaw po obu stro nach w stycz niu 1997 ro ku Cze si i Niem cy pod pi‐ 
sa li de kla ra cję re gu lu ją cą wza jem ne sto sun ki1260. Jed nak naj bar dziej nie zwy kła zmia na na stą pi ła
w re la cjach mię dzy Pol ską a Niem ca mi. Dzię ki wy sił kom ta kich lu dzi jak pre mier Ta de usz Ma zo‐ 
wiec ki, se na tor Sta ni sław Stom ma czy za przy jaź nio ny z Hel mu tem Koh lem mi ni ster spraw za gra‐ 
nicz nych Wła dy sław Bar to szew ski oba pań stwa, daw niej nie prze jed na nie so bie wro gie, za czę ły
le czyć głę bo kie ra ny, po wsta łe nie tyl ko w wy ni ku dru giej woj ny świa to wej, lecz tak że wcze śniej‐ 
szych stu le ci. Wy da rze nia kul tu ral ne ta kie jak wy sta wa w 1997 ro ku po świę co na hi sto rycz nym
związ kom mię dzy Pol ską a Sak so nią, przy go to wa na przez dy rek to ra Zam ku Kró lew skie go w War‐ 
sza wie, wy bit ne go eru dy tę An drze ja Rot ter mun da, a pre zen to wa na w Niem czech i w Pol sce, by‐ 

ły by nie do po my śle nia 10 lat wcze śniej1261. An kie ta prze pro wa dzo na wła śnie w 1997 ro ku z ini‐ 
cja ty wy Le ny Ko lar skiej-Bo biń skiej wy ka za ła, że 77 pro cent pol skich przed się bior ców oboj ga płci
lu bi pra co wać za wo do wo z Niem ca mi, a  tyl ko 58 pro cent z Ame ry ka na mi; 74 pro cent wy bie ra



Niem cy ja ko part ne ra po li tycz ne go, a 67 pro cent – Ame ry kę. Rząd Hel mu ta Koh la wal czył, by
wpro wa dzić Pol skę, Re pu bli kę Cze ską i Wę gry do NA TO, a ga bi net Ger har da Schröde ra za bie gał
o ich wej ście do Unii Eu ro pej skiej w 2004 ro ku. Jak to wy ra ził w 1994 ro ku Kohl: „Jest w ży wot‐ 
nym in te re sie Nie miec, by Pol ska sta ła się czę ścią Unii Eu ro pej skiej”, i ta ki sam cel po sta wio no
przed in ny mi pań stwa mi te go re gio nu1262. Te wy sił ki nie prze szły nie zau wa że nie. Kra je Eu ro py
Środ ko wej i Wschod niej nie za po mnia ły o swej nie daw nej bo le snej prze szło ści, mi mo to Niem cy
rzad ko cie szy ły się ta ką po pu lar no ścią na wschód od Od ry i Ny sy.

Jest w in te re sie Bonn i Ber li na, by dzia łać na rzecz sta bi li za cji w Eu ro pie Środ ko wej. Wszel kie
ka ta stro fy na tym ob sza rze, o cha rak te rze woj sko wym, po li tycz nym czy go spo dar czym, od bi ły by
się na tych miast na sy tu acji Nie miec, a jesz cze moc niej od czu wal ne by ły by w sa mym Ber li nie. Po‐ 
nad to ja ko naj waż niej szy gracz w tym re gio nie no wa sto li ca wzmoc ni rosz cze nia Nie miec do od‐ 
gry wa nia więk szej ro li na are nie mię dzy na ro do wej, z za sia da niem w Ra dzie Bez pie czeń stwa Or‐ 
ga ni za cji Na ro dów Zjed no czo nych włącz nie. Od 1989 ro ku prio ry te tem w nie miec kiej po li ty ce
jest roz cią gnię cie za chod nio eu ro pej skiej wspól no ty jak naj da lej na wschód od gra nic Pol ski.
W tym kon tek ście no we go zna cze nia na bie ra ją twier dze nia, że Ber lin jest waż nym po łą cze niem,
„mo stem mię dzy Wscho dem a Za cho dem”; mia sto chce być za rów no „przy szłą sto li cą wspól no ty
eu ro pej skiej”, jak i cen trum Schau kel po li tik mię dzy Wscho dem a Za cho dem. Jak uj mu je to do ku‐ 
ment ro bo czy przy go to wa ny przez CDU w li sto pa dzie 1994 ro ku, Niem cy bę dą „pierw szo pla no wą
po tę gą w Eu ro pie, od wiecz nie ba lan su ją cą mię dzy Wscho dem a Za cho dem, szu ka ją cą dróg po ro‐ 
zu mie nia i in te gra cji […]; bę dą nie chęt ne do obej mo wa nia przy wódz twa i na ogół bę dą je dy nie
re ago wać na ini cja ty wy in nych”1263.

Jak do tąd ta ela stycz na nie miec ka po li ty ka za gra nicz na od no si suk ce sy. Niem cy mie li szczę‐ 
ście, że zjed no cze nie na stą pi ło w  okre sie względ nej sta bi li za cji i  po ko ju. Co praw da pierw szy
krok na are nie mię dzy na ro do wej w for mie po chop ne go uzna nia Chor wa cji i Sło we nii oka zał się
ka ta stro fą, ale od tam tej po ry pań stwo unik nę ło po waż niej szych kry zy sów1264. Sta ny Zjed no czo‐ 
ne na dal są bli skim i za ufa nym so jusz ni kiem. W od róż nie niu od Fran cu zów i Bry tyj czy ków Ame‐ 
ry ka nie od po cząt ku po zy tyw nie od no si li się do zjed no cze nia Nie miec; to Geo rge Bush prze ko nał
do te go in nych za chod nich przy wód ców, opo wia da jąc się za zjed no cze niem, a Hen ry Kis sin ger
w 1994 ro ku oświad czył: „Uwa żam Koh la za jed ne go z naj waż niej szych po li ty ków na szych cza‐ 
sów. Gwa ran tu je on pro atlan tyc ką i pro eu ro pej ską orien ta cję Nie miec i chro ni przed na cjo na li‐ 
stycz ny mi czy ro man tycz ny mi za ku sa mi, przez któ re je go na ród ty le wy cier piał w nie daw nej hi‐ 
sto rii”1265. Kohl był naj dłu żej urzę du ją cym kanc le rzem Nie miec i nie bez po wo du na zy wa no go
„Bi smarc kiem XX wie ku”. Rzą dy Schröde ra jesz cze utrwa li ły te do bre sto sun ki po li tycz ne mię dzy
Sta na mi Zjed no czo ny mi a Niem ca mi. Co wię cej, Ame ry ka nie uzna li hi sto rycz ną ro lę Nie miec ja‐ 
ko wspar cia Ro sji, zo sta wia jąc im wol ną rę kę w  re ali zo wa niu in te re sów w  Eu ro pie Środ ko wej
i na Za cho dzie. Wy glą da na to, że w pierw szych la tach po zjed no cze niu Ber lin ja ko sto li ca bę dzie
się sta rał utrzy my wać kru chą rów no wa gę mię dzy Sta na mi Zjed no czo ny mi, Eu ro pą Za chod nią,
Eu ro pą Środ ko wo-Wschod nią, Ro sją i resz tą świa ta. A ja ka bę dzie sy tu acja za pięć czy 10 lat? Do



ja kie go dzie dzic twa od wo ła się Ber lin, gdy bę dzie ob cho dził swe stu le cie ja ko sto li cy „Re pu bli ki
Ber liń skiej”?

Kon rad Ade na uer uwa żał wszel kie pró by odej ścia od za chod niej de mo kra cji li be ral nej za „eks pe‐ 
ry men ty”, któ rych na le ży uni kać za wszel ką ce nę. Si ła po wo jen nych Nie miec wy ni ka ła ze ści słe‐ 
go sto so wa nia an glo-ame ry kań skie go mo de lu spra wo wa nia rzą dów, wpro wa dzo ne go w Re pu bli ce
Fe de ral nej przez za chod nich alian tów. Da ło to sta bil ną de mo kra cję, bo przed kła da ła ona po li‐ 
tycz ną, go spo dar czą i ma te rial ną po myśl ność oby wa te li nad zwięk sza niem ro li pań stwa czy pro‐ 
wa dze niem wo jen. Sam Ber lin du żo za wdzię cza Sta nom Zjed no czo nym, od po mo cy żyw no ścio wej
pod czas blo ka dy po po par cie kon cep cji zjed no cze nia Nie miec. Trze ba mieć na dzie ję, że na dal bę‐ 
dzie się skła niał ku Za cho do wi, uzna jąc USA za swe go naj waż niej sze go so jusz ni ka, i że nie ule‐ 
gnie ta nie mu an ty ame ry ka ni zmo wi, ja ki już raz ogar nął Ber lin Za chod ni w la tach sie dem dzie sią‐ 
tych i osiem dzie sią tych. Świa do mi klu czo wej ro li pre zy den ta Bu sha, z po li to wa niem ob ser wu je‐ 
my, gdy oso by ta kie jak wdo wa po Wil lym Brand cie Bri git te Se eba cher-Brandt, He in rich Lum‐ 
mer, Klaus Ra in er Röhl (w swo im cza sie ko mu ni sta oże nio ny z jed ną z przy wód czyń ter ro ry stycz‐ 
nej Frak cji Czer wo nej Ar mii) i in ni z tak zwa ne go „po ko le nia 1989” ro ku oraz człon ko wie No wej
Pra wi cy ata ku ją Sta ny Zjed no czo ne, przed sta wia jąc „Re pu bli kę Bonn” ja ko dość nie szczę śli wy
epi zod w hi sto rii, któ ry znisz czył na ro do wą du mę Niem ców i uczy nił ich „zbyt za chod ni mi”1266.
Jed nak odej ście od współ pra cy z USA jest dro gą pro wa dzą cą ku ka ta stro �e.

Niem com mó wi się dziś, że mu szą pod po rząd ko wać swe na ro do we am bi cje Unii Eu ro pej skiej,
ale nie moż na za kła dać, że zjed no czo ne Niem cy są bar dziej lo jal ne wo bec bez oso bo wej biu ro kra‐ 
cji w  Bruk se li, niż miesz kań cy NRD by li wo bec ko mu ni stycz nych przy wód ców ZSRR. Niem cy,
pra gnąc sta bil nej przy szło ści, nie mo gą po le gać wy łącz nie na po nad na ro do wej wspól no cie czy
nie ja snych wy ob ra że niach o toż sa mo ści re gio nal nej i „ma łych oj czy znach”; mu szą za ak cep to wać,
że ma ją na ro do wą od ręb ność, któ ra jest im po trzeb na. Sta bi li za cja nie jest wy łącz nie wy ni kiem
pod pi sa nia trak ta tów czy po ro zu mień, wy ra sta tak że z kul tu ry two rzo nej przez lu dzi, któ rzy na‐ 
praw dę w nią wie rzą. Uto pij ne wi zje i po li tycz ny ro man tyzm daw ne go Ber li na do pro wa dzi ły do
cha osu; obec nie ide ali stycz ni eko lo dzy, ra dy kal ni re la ty wi ści z 1968 ro ku, neo na zi ści, uża la ją cy
się nad so bą by li ko mu ni ści z NRD, an ty ame ry kań skie „po ko le nie 1989” i przed sta wi cie le No wej
Pra wi cy roz pacz li wie pra gną cy od rzu cić strasz ną lek cję nie miec kiej hi sto rii – wszy scy oni po wo‐ 
du ją in ne go ro dza ju za gro że nia. Je dy nym spo so bem, by im za po biec, a tak że po wstrzy mać wszel‐
kie in ne skraj ne si ły, któ re chcia ły by prze jąć ste ry no wych Nie miec, jest prze stać przed sta wiać
Bruk se lę ja ko za mien nik, al ter na ty wę dla nie miec kiej hi sto rii. Na le ży stwo rzyć na ro do wą struk tu‐ 
rę, w  któ rej więk szość lu dzi znaj dzie � nan so we, po li tycz ne i  ide owe bez pie czeń stwo; mó wiąc
krót ko, stwo rzyć pań stwo, w któ re bę dą wie rzyć je go oby wa te le i któ re bę dą chcie li chro nić. Naj‐ 
pew niej szą dro gą po wstrzy ma nia w przy szło ści ra dy ka li zmu w Ber li nie jest roz wi ja nie i wspie ra‐ 
nie je go sto łecz no ści ja ko sie dzi by roz sąd ne go, sta bil ne go, de mo kra tycz ne go rzą du, któ ry uzna je
te sa me war to ści co Bonn, a któ re by ły tak wy raź nie od rzu ca ne przez Ber lin Wschod ni. Uwa ga
Hel mu ta Koh la, że bez in te gra cji eu ro pej skiej i wspól nej wa lu ty doj dzie do ko lej nej woj ny, jest



dzi wacz na; ozna cza, że Kohl nie ma praw dzi we go za ufa nia do wła snych oby wa te li i de mo kra cji,
z któ rej są tak słusz nie dum ni.

Je śli Ber lin mo że w koń cu prze war to ścio wać swą za leż ność od Unii Eu ro pej skiej, to sa mo od‐ 
no si się do je go związ ków ze Wscho dem. Ber lin za wsze był za an ga żo wa ny w  spra wy Eu ro py
Środ ko wej, ale na dal ist nie je nie bez pie czeń stwo, że ule gnie daw nym ste reo ty pom i uprze dze niom
moc no za ko rze nio nym w  nie miec kiej kul tu rze. Uzna ni po li ty cy, dzien ni ka rze i  ucze ni cią gle
uspra wie dli wia ją nie miec ką agre syw ną prze szłość, na zy wa jąc te te re ny ła two do stęp ną Land der
Mit te i jed no cze śnie po mi ja jąc fakt, że in ne kra je „środ ka” unik nę ły po dob nej po li ty ki za bor czej.
Mó wią o po lni sche Wirt schaft, wy ra ża jąc lek ce wa że nie w sto sun ku do Po la ków ja ko nie zdol nych
do pra cy zgod nej z  „wyż szy mi” nie miec ki mi stan dar da mi, cho ciaż pol ska go spo dar ka w  la tach
dzie więć dzie sią tych roz wi ja ła się naj szyb ciej w ca łej Eu ro pie1267. Wy cho dzą na jaw upo rczy we
pre ten sje wo bec Po la ków i Cze chów za utra tę ziem na wscho dzie, ale bra ku je pod sta wo wej re‐ 
�ek sji, co by ło te go przy czy ną. Pań stwa ta kie jak Ukra ina są trak to wa ne za le d wie ja ko „pań stwa
bu fo ro we” po mię dzy po ten cjal nie groź ną Ro sją a Za cho dem. Ber liń czy cy nie tak tow nie ob wo ła li
swe mia sto „sto li cą Eu ro py Środ ko wej”. Jak na pi sał Adam Krze miń ski, je den z pu bli cy stów pol‐ 
skie go ty go dni ka „Po li ty ka”: „W Wil nie po wie dzą ci, że znaj du jesz się w sa mym ser cu Eu ro py; na
Ukra in ie za bio rą cię w  Kar pa ty i  po ka żą gra ni to wy obe lisk wznie sio ny przez Habs bur gów, na
któ rym jest nie miec ki na pis, że wła śnie tu jest cen trum Eu ro py. W Cze chach usły szysz, że ten śro‐ 
dek jest ko ło Pra gi, a w Pol sce, że ko ło Ło dzi”. Ber liń czy cy są na dal za dzi wia ją cy mi igno ran ta mi,
je śli cho dzi o zna jo mość kra jów na wscho dzie. Jak po wie dział pi sarz Hans Ma gnus En zens ber ger,
nie któ rzy przed sta wi cie le Se na tu Ber li na wy raź nie nie zna ją ma py Eu ro py, bo „upo rczy wie wie‐ 

rzą, że Me dio lan le ży bli żej Ber li na niż War sza wa”1268. No we re la cje mię dzy pań stwo we są cią gle
nie pew ne, cze go do wo dem by ły brzyd kie wza jem ne oskar że nia, któ ry mi Niem cy, Cze chy i Pol ska
prze rzu ca ły się pod czas okrop nej po wo dzi w 1997 ro ku, gdy wy la ła Od ra. Ber lin nie mo że się
prze ciw sta wiać wy ni ka ją cym z hi sto rii oba wom do ty czą cym Nie miec – szcze gól nie za rzu tom, że
za po mo cą ksią żecz ki cze ko wej osią ga ją to, cze go nie uda ło im się zdo być czoł ga mi; al bo ina czej
mó wiąc, że re ali zu ją ce le hi tle row skie po ko jo wy mi środ ka mi, de kla ru jąc, że się zmie ni li, lub wy‐ 
ja śnia jąc, że ma ją wy łącz nie do bre in ten cje. Tyl ko czas i  do świad cze nia po ka żą, że Ber lin jest
god ny, by za ufa ły mu in ne na ro dy. Nic w Eu ro pie Środ ko wej nie mo że być wzię te za pew nik.

Ta ogra ni czo na wi zja Eu ro py Środ ko wej obej mu je tak że Ro sję. Niem cy re gu lar nie sta wa ły na
skra ju tra ge dii, bo ku si ła ich co ja kiś czas ro syj ska po tę ga, ro syj ska si ła, a na wet ro syj ska „du‐ 
sza”. Od cza sów Fry de ry ka Wiel kie go po Bi smarc ka, od We ima ru po Ra pal lo i od pak tu Rib ben‐ 
trop-Mo ło tow po Ost po li tik po li ty ka za gra nicz na Ber li na zbyt czę sto opie ra ła się na za ło że niu, że
związ ki z Ro sją są waż niej sze od po wią zań z mniej szy mi kra ja mi le żą cy mi „po dro dze”. (W grun‐ 
cie rze czy część Niem ców uwa ża, że miesz kań cy Eu ro py Środ ko wej cier pią na – ich zda niem nie‐ 
ra cjo na lny – „kom pleks Ra pal lo”). Jed nak ta ka sła bość w  sto sun ku do Ro sji pa no wa ła od wie‐ 
ków. Ber lin utrzy mu je te raz, że za wsze od gry wał ro lę „mo stu mię dzy Wscho dem a Za cho dem”,
a w  rze czy wi sto ści czę sto by wał mo stem mię dzy „Wscho dem a Wscho dem” – mię dzy au to kra‐ 
tycz nym Ber li nem i au to kra tycz ną Ro sją, po nad te ry to rium do god nie po dzie lo nym przez te dwie



wiel kie si ły; na to miast kra je ta kie jak Pol ska i Cze cho sło wa cja tra dy cyj nie by ły bar dziej zwró co‐ 
ne ku Za cho do wi niż Pru sy. Jak po wie dział Hen ry Kis sin ger w od nie sie niu do prób na wią za nia
współ pra cy z Mo skwą na po cząt ku lat sie dem dzie sią tych przez Niem cy Za chod nie: „Sa mo dziel ne,
sil ne Niem cy, pró bu ją ce ma new ro wać mię dzy Wscho dem a Za cho dem, nie za leż nie od swej ide‐ 
olo gii, sta no wią kla sycz ne wy zwa nie dla rów no wa gi w Eu ro pie”1269. Ber lin za wsze osią gał krót‐ 
ko trwa łe zdo by cze, gdy sprzy mie rzał się z Ro sją kosz tem kra jów Eu ro py Środ ko wej, ale na dłuż‐ 
szą me tę ta kie re la cje oka zy wa ły się na praw dę nie bez piecz ne.

W tej chwi li jed nak te dy le ma ty wy da ją się od le głe. Ro sja jest względ nie sta bil nym pań stwem,
a Ber lin bez wąt pie nia bę dzie po pra wiał swe sto sun ki z Mo skwą tak jak z War sza wą, Pra gą, Bu‐ 
da pesz tem, Ki jo wem i in ny mi sto li ca mi re gio nu, pra gnąc – jak to uję to w jed nym z ar ty ku łów –
„przy go to wać się do ro li trze cie go cen trum po li ty ki świa to wej obok Wa szyng to nu i Mo skwy”1270.
Mia sto prze ję ło jed ną z naj bar dziej god nych po zaz drosz cze nia spu ścizn – stoi u ste ru po ko jo wo
na sta wio nej de mo kra cji. Ber lin jest bli skim so jusz ni kiem Ame ry ka nów i NA TO oraz państw Unii
Eu ro pej skiej; ma do bre sto sun ki z Ro sją, a z kra ja mi Eu ro py Środ ko wej, ta ki mi jak Pol ska – lep‐ 
sze niż w  cią gu wie lu mi nio nych stu le ci. Trud no wy ob ra zić so bie, co jesz cze mo gło by zro bić
Bonn, by umoż li wić no wej sto li cy lep szy start. Ale je śli hi sto ria Ber li na nas cze goś uczy, to te go,
że przy szłość jest nie prze wi dy wal na. Pro ble my ni gdy nie ujaw nia ją się w ta ki spo sób, w ja ki się
spo dzie wa my, ale mi mo wszyst ko wy cho dzą na jaw. Ber lin w 1900 ro ku wy jąt ko wo po myśl nie
i  spo koj nie się roz wi jał, a  za le d wie 14 lat póź niej wy bu chła pierw sza woj na świa to wa. Sto lat
wcze śniej zda wa ło się, że Eu ro pa jest nie na ru szal na, a ogar nę ły ją wstrzą sy wy wo ła ne re wo lu cją
fran cu ską i woj na mi na po le oń ski mi. To, że do zjed no cze nia Nie miec do szło bez prze mo cy, za kra‐ 
wa na po li tycz ny cud, ale do świad cze nie uczy, że roz ma ite za kłó ce nia czę sto ujaw nia ją się póź‐ 
niej i przy bie ra ją nie spo dzie wa ne for my. Głęb sze spoj rze nie – nie za leż nie od po zy tyw nych slo ga‐ 
nów o no wej „Re pu bli ce Ber liń skiej” i  lan so wa ne go na si łę opty mi zmu – od sła nia nie spo koj ne,
nie pew ne sie bie Niem cy do świad cza ją ce kry zy su toż sa mo ści. Les in cer ti tu des al le man des w prze‐ 
szło ści do pro wa dzi ły Niem ców do dzi wacz ne go, in tro wer tycz ne go ro man ty zmu. Je dy nym spo so‐ 
bem, by spró bo wać od gad nąć przy szłość, a przede wszyst kim, by uczyć się na błę dach in nych,
jest po zna nie prze szło ści.

Ber lin jest mia stem mi tu, le gen dy i prze my śla nej ma ni pu la cji hi sto rią. Nie któ re mi ty sta ły się in‐ 
te gral ną czę ścią toż sa mo ści mia sta, na przy kład wy ob ra że nie „praw dzi we go ber liń czy ka”, któ ry –
jak po da je ty po wy prze wod nik z  lat dzie więć dzie sią tych – jest „gło śny, jo wial ny, py ska ty, bez‐ 
czel ny, sen ty men tal ny, pro stac ki, po zba wio ny sty lu i  po błaż li wy”. W  isto cie ta ka „po stać” jest
two rem XIX-wiecz nym. In nym ste reo ty pem jest wy ob ra że nie „ber liń skie go nie po słu szeń stwa”
(Ber li ner Unwil le), su ge ru ją ce, że ber liń czy cy za wsze są prze kor ny mi, po li tycz nie nie za leż ny mi
ludź mi, któ rzy prze ciw sta wia ją się rzą dzą cym. Ten szcze gól ny mit zo stał spo pu la ry zo wa ny przez
hi sto ry ka de mo kra tę Adol fa Streck fus sa, któ ry przy po mniał ber liń czy kom o za po mnia nych wcze‐ 
sno śre dnio wiecz nych roz ru chach prze ciw ko wład cy, pró bu jąc skło nić ich do wy stą pie nia prze‐ 
ciw ko kró lo wi Fry de ry ko wi Wil hel mo wi IV Ho hen zol ler no wi z  żą da nia mi li be ral nych re form.



Choć po upad ku re wo lu cji w  1848 ro ku miesz kań cy mia sta na rze ka li, uskar ża li się, spo ty ka li
w ka wiar niach, pi sa li bro szu ry, po za tym nic jed nak nie ro bi li1271. O ile Ber li ner Unwil le by ło mi‐ 
tem, ber liń ski kon for mizm nim nie był; roz cza ro wa ny Le nin po wie dział póź niej, że nie moż li we
jest wy wo ła nie re wo lu cji w mie ście, w któ rym tłum prze strze ga za ka zu „Nie dep tać traw ni ków”.

Rów nie kon tro wer syj ne ste reo ty py, two rzo ne przez oso by z ze wnątrz, są sys te ma tycz nie od‐ 
rzu ca ne przez ber liń czy ków. Mia stu moż na za rzu cić, że sta ło się cen trum ro man tycz ne go na cjo‐ 
na li zmu nie miec kie go, ale je go miesz kań cy na wią zu ją do spu ści zny Ni co la ia i Men dels soh na, do
Oświe ce nia i swej „tra dy cji to le ran cji”. Pra wie 4 pro cent Niem ców przy zna je, że nie lu bi Ber li na,
bo był on głów nym ośrod kiem pru skie go mi li ta ry zmu, sa mi ber liń czy cy twier dzą jed nak, że ich
po przed ni cy nie na wi dzi li o� ce rów, któ rzy się wśród nich roz py cha li. Mia sto moż na opi sać ja ko
de ka denc ką i nie od po wie dzial ną sto li cę „sza lo nych lat dwu dzie stych”, przy czym je go miesz kań‐ 
cy pod kre śla ją wiel ki wkład ber liń skich twór ców w  kul tu rę eu ro pej ską. Ber lin jest po tę pia ny
przez po nad 10 pro cent Niem ców ja ko cen trum na zi zmu, ale ber liń czy cy od pie ra ją ten za rzut,
wska zu jąc, że cha rak ter na zi stow ski mia ły w  pew nym mo men cie wszyst kie nie miec kie mia sta,
a  ich wła sne by ło jed no cze śnie ośrod kiem an ty na zi stow skie go opo ru. Cho ciaż po nad 7 pro cent
Niem ców na dal wi dzi w Ber li nie plu ga wą by łą sto li cę NRD, ber liń czy cy na wią zu ją do swej wal ki
o de mo kra tycz ne swo bo dy w la tach zim nej woj ny, do swej ro li pod czas ak cji prze rzu ce nia mo stu
po wietrz ne go oraz do po wsta nia w 1953 ro ku1272.

Każ dy z tych ste reo ty pów za wie ra ziar no praw dy, a wie le z nich jest nie szko dli wych. Jed nak
w Ber li nie do sto so wy wa nie hi sto rii do bie żą cych po trzeb po li tycz nych przez dłu gi czas by ło bar‐ 
dziej ra dy kal ne i  wy nisz cza ją ce niż gdzie in dziej. Od po cząt ku nie miec ka hi sto rio gra �a mia ła
cha rak ter po li tycz ny; w grun cie rze czy ta hi sto rio zo �a po wsta ła w od po wie dzi na re wo lu cję fran‐ 
cu ską. Ber lin był mia stem Ran ke go, wiel kie go hi sto ry ka gło szą ce go, że opi su je wy da rze nia ta ki‐ 
mi, „ja ki mi by ły w  rze czy wi sto ści”, ale któ ry mi mo to po świę cał wie le ener gii dzie dzi nom tak
szcze gól nym jak dy plo ma cja i woj sko wość. Ber lin był tak że sku pi skiem hi sto ry ków two rzą cych
„pru ską szko łę hi sto rycz ną”: Sy bla, Droy se na i Tre it sch ke go, któ rzy pra gnę li wy ka zać, że ich in‐ 
ter pre ta cja He gla jest wła ści wa; głów nie to, że do mi na cja Prus nad resz tą Nie miec jest uspra wie‐ 
dli wio na, że doj ście Ber li na do wła dzy by ło nie uchron ne, a eks pan sjo ni stycz ne ce le kaj ze ra w la‐ 
tach po prze dza ją cych pierw szą woj nę świa to wą – uza sad nio ne. Igno ro wa li po nu re ostrze że nia sa‐ 
me go He gla, że „ani lu dy, ani rzą dy ni gdy ni cze go się z hi sto rii nie na uczy ły”1273. Pró by od rzu ce‐ 
nia tych po glą dów oka za ły się bez sku tecz ne; li be ral ny hi sto ryk The odor Mom m sen na próż no
kry ty ko wał Bi smarc ka i Tre it sch ke go, a Ja cob Burc khardt, któ ry ostrze gał przed zgub ny mi kon se‐ 
kwen cja mi śle pe go dą że nia do po tę gi na ro do wej, w koń cu wy je chał z Ber li na do względ nie wol‐ 
nej Szwaj ca rii1274. „Pru ski” (Bor ru sian) punkt wi dze nia po mógł w  sta bi li za cji Bi smarc kow skiej
Rze szy, ale po zo sta wił po so bie ska żo ną spu ści znę, a pro pa go wa nie „sil ne go pań stwa” (Macht sta‐ 
at) nie skoń czy ło się wraz z  klę ską 1918 ro ku. Im pe rial ne mi ty szyb ko za stą pio no mi ta mi we‐ 
imar ski mi, a  na stęp nie pre cy zyj nie spre pa ro wa nym prze ka zem na zi stów za wie ra ją cym groź ne
kłam stwa o za da nym Niem com w 1918 ro ku „cio sie w ple cy” (Do lch stos sle gen de), o Ber li nie ja ko



ko leb ce „li sto pa do wych zbrod nia rzy” (No vem be rver bre cher) i o wy ko rzy sta nej w fał szy wym kon‐
tek ście wy po wie dzi Tre it sch ke go, że „Ży dzi są na szym nie szczę ściem”1275.

W Niem czech i w Ber li nie hi sto ria i po li ty ka za zę bia ją się w spo sób wy jąt ko wy1276. Ca ła hi sto‐ 
rio gra �a w la tach zim nej woj ny by ła w znacz nym stop niu pod po rząd ko wa na po li ty ce. Od no si się
to szcze gól nie do NRD, gdzie hi sto ria Nie miec, a zwłasz cza dru giej woj ny świa to wej zo sta ła na pi‐ 
sa na od no wa w ce lach pro pa gan do wych, by uspra wie dli wić po wo jen ną po li ty kę ZSRR.

Nie miec ka Re pu bli ka De mo kra tycz na zo sta ła utwo rzo na przez Sta li na w 1949 ro ku z ra dziec‐ 
kiej stre fy oku pa cyj nej. Od sa me go po cząt ku, co od róż nia ło ją od Re pu bli ki Fe de ral nej, by ła po li‐ 
cyj nym pań stwem re pre syj nym, w któ rym nie obo wią zy wa ły w prak ty ce pod sta wo we pra wa oby‐
wa te li, po czy na jąc od wol no ści wy bo rów, a koń cząc na wol no ści wy po wie dzi. Kie dy oby wa te le
NRD za czę li ma so wo wy jeż dżać, wła dze zbu do wa ły mur, prze kształ ca jąc pań stwo w gi gan tycz ne
wię zie nie. Niem cy Wschod nie sta ły się naj po słusz niej szym so jusz ni kiem Mo skwy, za cho wu jąc
wie le naj gor szych cech sta li ni zmu dłu go po tym, gdy zo stał on od rzu co ny w in nych kra jach. Wy‐ 
da wa ły tak że nie pro por cjo nal nie wie le z bu dże tu na wer bu nek i szpie go wa nie wła snych oby wa te‐ 
li oraz na two rze nie fał szy wej wi zji hi sto rii dla uspra wie dli wie nia re pre syj ne go re żi mu. Po raz
pierw szy przy je cha łam do NRD w 1981 ro ku i od wie dza łam ją czę sto aż do koń ca jej ist nie nia
w 1989 ro ku. Każ dy aspekt tam tej sze go ży cia na wią zy wał wów czas do prze szło ści: w 1985 ro ku
do sta łam po zwo le nie na po byt, bo by ła to 300. rocz ni ca uro dzin Ja na Se ba stia na Ba cha; wschod‐ 
ni Niem cy chcie li przy własz czyć so bie kom po zy to ra i po zwo lo no mi wje chać nie ja ko hi sto ry ko‐ 
wi, ale dla te go, że na szczę ście mo głam udo wod nić, że je stem tak że mu zy kiem. Pró by za własz‐ 
cza nia „do brych Niem ców”, ta kich jak Bach, by ły ty po we; Beetho ve na uzna no za „wschod nie go
Niem ca”, mi mo że uro dził się w Bonn, pod czas gdy je den z  sze fów SS Re in hard Hey drich był
przed sta wia ny ja ko „za chod ni Nie miec”, cho ciaż po cho dził z  Hal le. Za miesz ka łam w  Ber li nie
Wschod nim w 1987 ro ku w związ ku z ob cho da mi 750. rocz ni cy ist nie nia mia sta. Mo głam tam
po now nie prze by wać, bo wy ra zi łam za in te re so wa nie o� cjal ny mi uro czy sto ścia mi; nie przy zna‐ 
łam się, że głów nym ce lem mo je go po by tu jest zbie ra nie ma te ria łów do dok to ra tu na Oks for dzie
na te mat po li tycz nych ma ni pu la cji hi sto rią – to nie wąt pli wie spo wo do wa ło by wy da le nie mnie
z NRD. Mur upadł w 1989 ro ku, ale dla wszyst kich miesz kań ców Nie miec Wschod nich by ło ja‐ 
sne, że wie lu mło dych lu dzi na praw dę wie rzy przy naj mniej w część wy my słów, któ rych tak dłu‐ 
go ich uczo no. Te za fał szo wa nia by ły roz ma ite: od przy ziem nych, po ka zu ją cych drob ne wy da rze‐ 
nia ja ko ka mie nie mi lo we na dro dze do nie uchron ne go za ło że nia „pań stwa ro bot ni ków i  chło‐ 
pów” – do nie do rzecz nych, gło szą cych na przy kład, że ca ła lud ność NRD skła da się z „ko mu ni‐ 
stów bo jow ni ków ru chu opo ru”, któ rzy po ma ga li Ar mii Czer wo nej w  wy zwo le niu Nie miec; że
wszy scy na zi ści w 1945 ro ku ucie kli do Re pu bli ki Fe de ral nej i że jed nost ki ta kie jak Hi tler ode‐ 
gra ły względ nie nie wiel ką ro lę w two rze niu Trze ciej Rze szy1277.

Po upad ku mu ru na tych miast zda no so bie spra wę, że ten za tru ty prze kaz po wi nien zo stać zde‐ 
ma sko wa ny. By ły to cza sy wiel kie go opty mi zmu i na dziei w ca łych Niem czech i w Ber li nie. Sta re
pod ręcz ni ki do hi sto rii zo sta ły od rzu co ne, twar do gło wym na uczy cie lom wschod nio nie miec kim



za ka za no wstę pu do szkół, zmie nio no o� cjal ne wy sta wy mu ze al ne i  za czę to ba dać hi sto rię ra‐ 
dziec kich i  wschod nio nie miec kich zbrod ni prze ciw ko oby wa te lom – na przy kład w  li sto pa dzie
1990 ro ku otwar to na Hau svog te iplatz bi blio te kę po świę co ną o�a rom sta li ni zmu przy po par ciu
by łych ener dow skich dzia ła czy na rzecz praw czło wie ka, ta kich jak Bär bel Boh ley, Lew Ko pie lew
i Jür gen Fuchs. Jed nak ten na strój nie trwał dłu go. Ber lin Wschod ni był sa mym ją drem daw nej
NRD. Był sie dzi bą rzą du, Sta si i władz par tyj nych.

Co siód me go miesz kań ca wschod nie go Ber li na za trud nia ło pań stwo, a oko ło 100 ty się cy lu dzi
by ło człon ka mi eli ty SED, od wy so kiej ran gi o� ce rów służ by bez pie czeń stwa do naj wyż szych
funk cjo na riu szy par tyj nych. To oni czer pa li ko rzy ści z utrzy mu ją ce go się wów czas re żi mu, w po‐ 
sta ci miesz kań ko mu nal nych, do stę pu do dóbr z Za cho du czy po przez ma ni fe sta cję si ły. To dla te‐ 
go po 1989 ro ku wie lu wschod nich Niem ców na gle za czę ło od rzu cać no wą, za chod nią kon cep cję
i za tę sk ni ło za utra co nym pre sti żem i wpły wa mi, któ re mie li w wy god nym świe cie SED czy Sta si.
Sa mo kon tro la nie by ła moc ną stro ną sta rych, sko rum po wa nych i zbrod ni czych elit. Za le d wie dwa
la ta po prze ło mie nie któ rzy wzy wa li już do po wro tu do „war to ści daw nej NRD”, a nie ist nie ją ce
pań stwo za czę ło być przed sta wia ne ja ko wspa nia łe miej sce, gdzie trosz czo no się o  oby wa te li,
a na wet za pew nia no im sa tys fak cjo nu ją ce ży cie. Co raz więk sza licz ba by łych oby wa te li NRD za‐ 
czę ła prze ja wiać szko dli we ce chy, któ re za wład nę ły Ber li nem w prze szło ści: skłon ność do uża la‐ 
nia się nad so bą, sen ty men ta lizm i ten den cję do ko lo ry zo wa nia naj gor szych aspek tów wła snej hi‐ 
sto rii.

Gru pa kie ru ją ca tym ru chem to oczy wi ście spad ko bier cy SED – zna ni ja ko Par tia De mo kra‐ 
tycz ne go So cja li zmu, któ rej prze wod ni czą cym był Gre gor Gy si. PDS zy ska ła po par cie więk szo ści
daw nej eli ty NRD, w szcze gól no ści tych, któ rzy nie po tra � li roz po cząć no wej, za chod niej ka rie ry,
ale tak że wy ko rzy sta ła alie na cję i go rycz wie lu zwy kłych oby wa te li bo ry ka ją cych się z pro ble ma‐ 
mi no we go, ka pi ta li stycz ne go świa ta, po żyt ku jąc ich nie szczę ście dla wła sne go po li tycz ne go zy‐ 
sku. Od nio sła wiel ki suk ces. Za miast po znać hi sto rię zbrod ni SED i do wie dzieć się o nad uży ciach
wła dzy, przy by wa ją cy na te re ny wschod nich Nie miec w póź nych la tach dzie więć dzie sią tych słu‐ 

cha li opo wie ści o wspa nia łej Shan gri-LaXVII, któ rą miał być Ber lin Wschod ni. Tym z Za cho du, któ‐ 
rzy pod wa ży li tę wer sję, po wie dzia no, że „za pew ne nie wie dzą”, po nie waż „nie ży li w NRD”. Za
to ci, któ rzy ży li w NRD, zwy kle nie da wa li się tak ła two prze ko nać, mar twi jed nak to, że tak
wie lu lu dzi tę skni obec nie za „do bry mi sta ry mi cza sa mi”. Ma to rów nież wy dźwięk po li tycz ny.
W wy bo rach w 1994 ro ku jed na trze cia miesz kań ców Ber li na Wschod nie go za gło so wa ła – co zdu‐ 
mie wa ją ce – na PDS, a w wy bo rach fe de ral nych w 1998 ro ku to wła śnie Ber lin bez po śred nio wy‐ 
brał po słów PDS do Bun de sta gu1278.

Ta tak zwa na Ostal gia – no stal gia za wscho dem – sta ła się no wą pla gą Ber li na, zmie nia jąc
mia sto w po le wal ki o hi sto rię NRD. Już te raz od bi ja się to na pla no wa niu i re kon struk cji mia sta
po wy bu rze niu mu ru: przy kła dem są gorz kie spo ry o to, co zro bić z sym bo lem daw ne go re żi mu
Pa ła cem Re pu bli ki na Marx-En gels-Platz (od 1994 ro ku Lu st gar ten i Schlos splatz).

Jest to pro sto kąt ny bu dy nek z prze zro czy sty mi, brą zo wo opa li zu ją cy mi ele wa cja mi ucho dzą cy
za ide al ny sym bol NRD. Wi dać w nim brak kre atyw no ści, współ czu cia i nie wraż li wość na prze‐ 



szłość, tak cha rak te ry stycz ne dla zban kru to wa ne go re żi mu. Usy tu owa ny jest na te re nie, gdzie
znaj do wał się Za mek, wy sa dzo ny w po wie trze z po wo dów ide olo gicz nych przez Wal te ra Ulbrich‐ 
ta w 1950 ro ku. Pa łac od zwier cie dlał tak że bez sil ność oby wa te li Nie miec Wschod nich: zbu do wa‐ 
no go ja ko „pa łac lu du” otwar ty dla wszyst kich, zwy czaj nych oby wa te li, aby prze ko nać ich, że
uczest ni czą w dzia ła niu „swo je go” pań stwa. Tak na praw dę zwy kli lu dzie nie mie li w ogó le do stę‐ 
pu do wła dzy– rzad ko kie dy wi dzie li swo ich przy wód ców, nie li cząc dro bia zgo wo za pla no wa‐ 
nych o� cjal nych ce re mo nii, a  dzia łal ność po li tycz na by ła za ka za na, oprócz tej uzna nej przez
SED. Gdy mur upadł, wy da wa ło się zro zu mia łe, że Pa łac zo sta nie wy bu rzo ny i że w tym hi sto‐ 
rycz nym miej scu wy ro sną ja kieś bu dyn ki od twa rza ją ce pro por cje i fa sa dę daw ne go Zam ku. Zwo‐ 
len ni cy te go po my słu stwo rzy li mo del sta re go gma chu w rze czy wi stych roz mia rach – na ma lo wa li
go na ol brzy mich płót nach, któ re usta wi li na pla cu w 1993 ro ku. Jed nak wte dy prze szła gwał‐ 
tow na fa la „Ostal gii”. Na gle Pa łac Re pu bli ki dla lu dzi z NRD stał się „mo nu men tem”, nie któ rzy
za czę li wspo mi nać, jak bar dzo lu bi li przy cho dzić tu na kon cer ty czy wy sta wy w la tach sie dem‐ 
dzie sią tych i osiem dzie sią tych. W 1995 ro ku de cy zja o zbu rze niu te go bu dyn ku zo sta ła od wo ła‐ 
naXVIII, jed nak rząd SPD na wo łu je obec nie do re kon struk cji daw ne go Zam kuXIX.

Py ta nie, co zro bić z  Pa ła cem Re pu bli ki, na le ży ra czej roz pa try wać ja ko kwe stię po li tycz ną,
a nie wy łącz nie es te tycz ną; w Ber li nie Wschod nim jest wie le pa skud nych obiek tów wy bu do wa‐ 
nych przez po przed ni re żim, ale nikt nie su ge ru je, że wszyst kie po win ny być zrów na ne z zie mią.
Pa łac bu dzi kon tro wer sje nie dla te go, że jest ko lej nym brzyd kim bu dyn kiem daw ne go rzą du
NRD, lecz bar dziej z po wo du swo je go usy tu owa nia; gdy by zo stał wznie sio ny da le ko od miej sca,
gdzie stał hi sto rycz ny Za mek, ma ło kto kwe stio no wał by je go pra wo do po zo sta nia nie na ru szo‐ 
nym. De ba ta jest je dy nie świa dec tw sem nie po ko ju wy wo ła ne go po wra ca ją cą no stal gią za re żi‐ 
mem, któ ry nie za słu gi wał na lo jal ność „pod da nych”. Jed nak „Ostal gia” ma wpływ na in ne
aspek ty hi sto rii.

W  1989 ro ku wy da wa ło się, że znisz cze nie ogrom nej, dzie więt na sto me tro wej sta tui Le ni na
w daw nej dziel ni cy Ber li na Wschod nie go Frie drich sha in jest prze są dzo ne. Ol brzy mia gra ni to wa
rzeź ba wy ko na na przez ra dziec kie go ar ty stę Ni ko ła ja Tom skie go sta no wi ty po wy przy kład po‐ 
mni ków, któ re wy ro sły na ca łym ob sza rze państw Ukła du War szaw skie go po 1945 ro ku – przy tła‐ 
cza ją cych roz mia rem, mo nu men tal nych, znie na wi dzo nych sym bo li opre sji ra dziec kiej. By ły one
nie mal od ra zu nisz czo ne lub bu rzo ne w na stęp stwie re wo lu cji w Eu ro pie Środ ko wej – ale nie
w Ber li nie Wschod nim. W isto cie ber liń ski mo nu ment Le ni na sku pił wo kół sie bie oso by pra gną ce
oca lić re pu ta cję NRD. W oczach tej ha ła śli wej mniej szo ści Le nin nie re pre zen to wał już ty ra nii,
lecz był „sym bo lem hi sto rii”, któ ry „od zwier cie dlał tra dy cje NRD” i  któ re go usu nię cie by ło by
„znie wa gą dla Ossis”. Gru pa In i tia ti ve Po li ti sche Denk mäler opo wia da ła się za za cho wa niem
wszyst kich mo nu men tów. Na to miast człon ko wie par tii Zie lo ni i Par tii Le wi co wej przed sta wi li na
se sji ra dy mia sta re zo lu cję, w  któ rej na wo ły wa li do znisz cze nia Sie ges säu le (Ko lum ny Zwy cię‐ 
stwa) w Tier gar ten, je śli po mnik Le ni na zo sta nie oba lo ny. To ła twe po rów na nie po mni ka upa‐ 
mięt nia ją ce go zjed no cze nie Nie miec przez Bi smarc ka ze sta tuą czło wie ka od po wie dzial ne go za
za mor do wa nie mi lio nów lu dzi jest po pro stu zdu mie wa ją ce. Ber lin Wschod ni cie szy się wąt pli wą



sła wą je dy nej sto li cy kra ju nie na le żą ce go do Wspól no ty Nie pod le głych Państw, któ ry na praw dę
chciał za cho wać sym bo le swe go znie wo le nia. W koń cu osią gnię to wy god ny kom pro mis. Sta tuę
wy wie zio no ka wa łek po ka wał ku i zło żo no z po wro tem w jed nej z ber liń skich żwi row ni, ale nie
znisz czo no.

Spo ry wo kół po są gu Le ni na by ły za le d wie za po wie dzią te go, co mia ło na dejść. Ko lej nym po‐ 
mni kiem, o któ ry wal czo no, był ol brzy mi mo nu ment Ern sta Thäl man na w dziel ni cy Pren zlau er
Berg; to po pier sie Thäl man na uno szą ce go pra wą pięść na tle ro bot ni cze go sztan da ru. W no sie �‐ 
gu ry umiesz czo no grzej nik, by w zi mie za po biec gro ma dze niu się śnie gu. Tym ra zem ar gu men ty
za po zo sta wie niem po mni ka po cho dzi ły wprost z ba ła mut nych o� cjal nych pod ręcz ni ków do hi‐ 
sto rii wy da nych w NRD.

Ernst Thäl mann ucho dził w NRD za wiel kie go bo ha te ra. Każ de dziec ko uczy ło się w szko le, że
był prze wod ni czą cym Ko mu ni stycz nej Par tii Nie miec (KPD) w la tach 1925–1933; każ de mu zeum
hi sto rii naj now szej przy po mi na ło, jak zo stał aresz to wa ny i za bi ty przez na zi stów i że jest „praw‐ 
dzi wym «bo jow ni kiem an ty fa szy stow skie go ru chu opo ru»”. Nie wąt pli wie Thäl mann wie le wy‐ 
cier piał od na zi stów i  z  te go po wo du za słu gu je na po wszech ne współ czu cie. Jed nak wschod ni
Niem cy nie zna li in nej stro ny je go lo sów.

Ernst Thäl mann był rów nież czło wie kiem od po wie dzial nym za przy mu so wą sta li ni za cję KPD
w la tach dwu dzie stych. To on od dał ją pod bez po śred nią kon tro lę Mo skwy, nad zo ro wał usu nię cie
wszyst kich opo nen tów i na roz kaz Sta li na w 1928 ro ku ze rwał wszel kie po wią za nia z so cjal de mo‐ 
kra ta mi – na zy wa ny mi wów czas „so cjal fa szy sta mi”. Thäl mann zro bił na stęp nie coś, co sa mo
w  so bie mo gło być wy star cza ją cym po wo dem usu nię cia je go po mni ka. Że by nie po łą czyć się
z umiar ko wa ną le wi cą, któ rą na dal uwa żał za „naj więk sze za gro że nie dla re wo lu cji”, w  isto cie
sprzy mie rzył się z na zi sta mi – we dług nie go re pre zen to wa li oni „za le d wie skraj ną for mę prze gry‐ 
wa ją ce go po rząd ku bur żu azyj ne go”; wy ja śniał na wet po pu lar ność Hi tle ra je go atrak cyj no ścią ja‐ 
ko męż czy zny wśród nie miec kich ko biet. Thäl mann pro wa dził nie ustan ny atak na pra wo wi ty
rząd we imar ski, po su nął się na wet do te go, że w Re ich sta gu wraz z Her man nem Görin giem i in‐ 
ny mi po uczał człon ków rzą du. Na stęp nie współ pra co wał z  na zi sta mi pod czas straj ku trans por‐ 
tow ców w li sto pa dzie 1932 ro ku. Krót ko mó wiąc, był bez po śred nio za an ga żo wa ny w do pro wa‐ 
dze nie do wła dzy tych lu dzi, któ rzy go znisz czy li. Nie jest nie miec kim bo ha te rem. Je go po sąg nie
tyl ko jest brzyd ką pa miąt ką po ra dziec ko-nie miec kim ko mu ni zmie, ale rów nież pod trzy mu je
spre pa ro wa ną wer sję hi sto rii i glo ry � ku je czło wie ka, któ ry po mógł znisz czyć we imar ską de mo‐ 
kra cję. Mi mo to dzię ki od dzia ły wa niu ru chu „Ostal gii” po zo sta nie na swym miej scu w no wej sto‐ 
li cy Nie miec1279.

Usu wa nie wszyst kie go, co po wsta ło w  NRD w  cią gu 40 lat jej hi sto rii, by ło by ab sur dem.
W mar cu 1992 ro ku rząd w Ber li nie po wo łał nie za leż ną ko mi sję, skła da ją cą się w du żym stop niu
z Niem ców z NRD, do zba da nia przy pad ków ta kich po mni ków i wy da nia opi nii, co na le ży z ni mi
zro bić. Od sa me go po cząt ku dzia łal ność ko mi sji wy wo ły wa ła gło śne pro te sty wśród prze ciw ni‐ 
ków usu wa nia ja kich kol wiek po zo sta ło ści „dzie dzic twa NRD” nie za leż nie od te go, jak bul wer su‐ 
ją ca by ła ich sym bo li ka. Mi mo to ko mi sja pod ję ła mą dre i doj rza łe de cy zje. Więk szość bu do wli



mia ła po zo stać po za za in te re so wa niem hi sto ry ków – nie by ło zbyt nie go uszczerb ku w przy pad ku
wiel kich mu ra li przed sta wia ją cych ro bot ni ków i  chło pów czy trak to ry na po lach ani po są gów
daw no za po mnia nych ko mu ni stycz nych pi sa rzy i ar ty stów, kur czo wo ści ska ją cych pędz le, mło ty

i cyr kle lub wień ce z kło sów1280. Więk szość Niem ców ze wscho du po strze ga po mnik Mark sa i En‐ 
gel sa wznie sio ny w 1985 ro ku w po bli żu Ale xan der platz ja ko nie szko dli wy i uwa ża, że po wi nien
po zo stać na miej scu, co wię cej – że na le ży od po wied nio chro nić ra dziec kie mau zo lea wo jen ne
ko ło Bra my Bran den bur skiej, w Schön hol zu i par ku Trep to wer, gdzie znaj du ją się ma so we gro by

ty się cy czer wo no ar mi stów, któ rzy zgi nę li w wal kach o Ber lin1281. Po zo sta wio no nie któ rych kon‐ 
tro wer syj nych pa tro nów ulic, ta kich jak Ró ża Luk sem burg czy Karl Liebk necht, cho ciaż na przy‐ 
kład ener dow ski „bo ha ter” Geo rgi Dy mi trow zo stał usu nię ty nie za leż nie od ro li, ja ką ode grał
pod czas pro ce su o pod pa le nie Re ich sta gu; z pew no ścią był wy ko na wcą wo li Sta li na w Buł ga rii
i od po wia dał za przy mu so wą so wie ty za cję kra ju. Zmie nio no tak że in ne „ko mu ni stycz ne” na zwy
ulic, od Wil hel ma Piec ka po Ho Chi Min ha. Wy tycz ne by ły pro ste: po mni ki wznie sio ne przez re‐ 
żim ku wła snej chwa le ma ją zo stać usu nię te, w tym po są gi Le ni na, Dzier żyń skie go i Ulbrich ta.
Po rów ny wa nie Nie miec Wschod nich z na zi stow ski mi Niem ca mi jest bar dzo nie sto sow ne, ale po‐ 
zo sta wie nie upa mięt nień Piec ka czy Dy mi tro wa by ło by czymś w ro dza ju za cho wa nia po 1945 ro‐ 
ku mo nu men tal nych rzeźb przed sta wia ją cych Görin ga czy uli cy imie nia Hor sta We ssla je dy nie ze
wzglę du na „hi sto rycz ne za in te re so wa nie”. Alian ci mie li słusz ność, wy sa dza jąc ol brzy mie swa sty‐ 
ki zdo bią ce bu do wle na zi stow skie, na wet je śli po zo sta wia li nie znisz czo ne sa me gma chy.

Spo ry wo kół o� cjal nych ener dow skich po mni ków są tyl ko jed nym z prze ja wów głę bo kich po‐ 
dzia łów ist nie ją cych wśród róż nych grup wschod nich Niem ców oraz po mię dzy dwie ma po łów ka‐ 
mi mia sta. Ber lin bę dzie mu siał się upo rać z  wie lo ma bli zna mi po zo sta ły mi po wschod nio nie‐ 
miec kim re żi mie – w tym tak że ze zja wi skiem „mu ru psy cho lo gicz ne go”, po nie waż po mi mo zbu‐ 
rze nia mu ru prze trwał on w sen sie men tal nym, nie ma te rial nym, a  tak że z kom plet nie róż ny mi
spo so ba mi trak to wa nia kul tu ry, edu ka cji i hi sto rii, z ja ki mi w cią gu pół wie cza mie li do czy nie nia
Niem cy ze wscho du i z za cho du1282. Waż niej sza od de ba ty na te mat przy szło ści po mni ka Thäl‐ 
man na czy Pa ła cu Re pu bli ki jest jed nak kwe stia, jak w no wych Niem czech na le ży przy po mi nać
naj bar dziej god ne po tę pie nia aspek ty dzie jów NRD.

Wie lu wschod nich Niem ców by ło w 1989 ro ku zdu mio nych od kry ciem, do ja kie go stop nia re‐ 
żim ich kon tro lo wał, ma ni pu lo wał ni mi i do pro wa dził ich do ubó stwa. Wśród zwy kłych miesz‐ 
kań ców na ra sta ły gniew i po czu cie roz ża le nia, gdy za czę li po zna wać praw dę o  tych, któ rzy od
tak daw na two rzy li i utrzy my wa li ten po nu ry sys tem, a tak że o dzie siąt kach ty się cy tych, któ rzy
z ni mi do bro wol nie współ pra co wa li, szpie gu jąc przy ja ciół, są sia dów i ko le gów. Kie dy zbu rzo no
mur, dzia ła cze wdar li się do głów nej sie dzi by Sta si i  za czę li ba dać ze bra ne tam do ku men ty.
Ujaw nio ny za kres do no si ciel stwa bo le śnie wy ka zał, że ber liń czy cy nie stra ci li gor li wo ści – tak
wy raź nej w okre sie na zi stow skim – w skła da niu ra por tów o bliź nich „w in te re sie bez pie czeń stwa
pań stwo we go”.



Od kry cia na te mat dzia łal no ści Sta si za chę ci ły do bez pre ce den so we go otwar cia ar chi wów dla
wszyst kich wy mie nio nych w do ku men tach i w 1991 ro ku uchwa lo no no wą usta wę o ak tach Sta‐ 
si. Ak ta li czą ce 185 ki lo me trów do ku men tów są prze cho wy wa ne obec nie w by łym ar chi wum Mi‐ 
ni ster stwa Bez pie czeń stwa Pań stwo we go przy Nor man nen stras se – zna nym ja ko In sty tut Gauc ka
od na zwi ska pierw sze go spe cjal ne go peł no moc ni ka rzą du fe de ral ne go do ad mi ni stro wa nia ak ta mi
i zbio ra mi Sta si1283. Do 1997 ro ku po nad mi lion osób zgło si ło chęć prze czy ta nia wła snych te czek,
pod czas gdy pra wie 2 mi lio ny pro si ło o spraw dze nie, „zlu stro wa nie” swo ich ko le gów, by prze ko‐ 
nać się, czy nie by li oni współ pra cow ni ka mi Sta si. Nie wąt pli wie za spra wą in for ma cji za war tych
w ak tach do ko ny wa no bo le snych od kryć, do cho dzi ło też do nad użyć i nie słusz nych zwol nień, ale
za sad ni czą spra wą by ło ujaw nie nie prze szło ści. Nie tyl ko o�a ry mo gły do wie dzieć się praw dy
o  tym, jak z ni mi po stę po wa no, ale tak że zde ma sko wa no tych, któ rzy świa do mie po dej mo wa li
de cy zję o szpie go wa niu in nych dla ka rie ry, by otrzy mać sa mo chód czy wy je chać za gra ni cę. Udo‐ 
stęp nie nie do ku men tów po mo gło ob na żyć strasz ne kosz ty ludz kie tej nie pra wo ści.

Sa me ak ta Sta si są po tęż nym kontr ar gu men tem w dys ku sji z piew ca mi no stal gii za Wscho dem,
któ rzy pró bu ją te raz przed sta wiać NRD ja ko nie groź ne, biu ro kra tycz ne i ra czej nud ne pań stwo.
Do ku men ty ujaw nia ją, w  ja ki spo sób służ ba bez pie czeń stwa do ko ny wa ła bru tal nych mor derstw
i wię zi ła lu dzi bez są du. Obec nie wia do mo, że pra wie 1 pro cent oby wa te li NRD, co naj mniej 100
ty się cy lu dzi, zgi nę ło z rąk wła dzy1284. We dług jed ne go z by łych więź niów Gün te ra To ep fe ra lu‐ 
dzie trak tu ją Niem cy Wschod nie jak kraj, gdzie by ło du żo przed szko li i za pew nia no ta nie prze jaz‐ 
dy ko le ją, a w rze czy wi sto ści by ło to „pań stwo ak cep tu ją ce śmierć i eks ter mi na cję. Te raz de fac to
do szło do am ne stii”. A jak za uwa ża ją Da vid Ro se i An tho ny Gle es, w Ber li nie Wschod nim ty sią ce
lu dzi cie szą cych się na dal wol no ścią „by ło od po wie dzial nych za po rwa nia, tor tu ry i me dycz ne
eks pe ry men ty na dzie ciach”1285. Grup ka od waż nych osób, ta kich jak Ha rald Strunz, pró bo wa ła
po móc o�a rom re żi mu; ja ko by ły wię zień wschod nio nie miec kie go rzą du Strunz utwo rzył Unię
Or ga ni za cji O�ar Ko mu ni stycz nej Ty ra nii, by bro nić lu dzi fał szy wie oskar ża nych o roz ma ite prze‐ 
stęp stwa. Sam Gauck uwa ża, że miesz kań cy Nie miec Wschod nich, za miast wy bie rać ła twą dro gę
no stal gii, po win ni zmie rzyć się z trud ną praw dą: „Nie mo że być praw dzi we go po ko ju bez uczci‐ 
wej i doj rza łej kon fron ta cji z prze szło ścią”1286. Wie lu ber liń czy ków do ma ga się, by sie dzi ba Sta si
po zo sta ła otwar ta; twier dzi, że wię zie nie Sta si przy Ho hen schön hau sen – nie gdyś prze twór nia
mię sa, gdzie bez bron ni więź nio wie by li tor tu ro wa ni w „U-Bo ot”-ce lach – po win no zo stać prze‐ 
kształ co ne w mu zeum, a po zo sta ło ści mu ru (obec nie nie mal wszyst kie usu nię te z cen trum mia‐ 
sta) za cho wa ne, by przy szłe po ko le nia mo gły zo ba czyć, jak ta nie wia ry god na bu do wla wy glą da ła
na praw dę1287.

To za da nie mo że się oka zać trud ne. Ża den z opraw ców pra cu ją cych w wię zie niu Ho hen schön‐ 
hau sen nie zo stał po sta wio ny przed są dem; nie daw no je den z  by łych więź niów na tknął się na
swe go nie gdy siej sze go prze śla dow cę, gdy chciał wy ku pić po li sę ubez pie cze nio wą w za chod nim
Ber li nie. W  son da żu opi nii pu blicz nej z  1994 ro ku 57 pro cent by łych miesz kań ców Nie miec
Wschod nich opo wie dzia ło się za za mknię ciem do stę pu do akt Sta si1288. Pod ko niec 1997 ro ku



spe cjal ny urząd po li cji w Ber li nie ZERV (Zen tra le Er mit tlungs stel le für Re gie rungs- und Ve re ini‐ 
gung skri mi na li tät), w  któ rym pra co wa ło 270 śled czych ba da ją cych zbrod nie Sta si, za koń czył
dzia łal ność. Pierw sze go stycz nia 1998 ro ku we szły w ży cie prze pi sy o przedaw nie niu unie moż li‐ 
wia ją ce wnie sie nie oskar że nia za ja kie kol wiek wy kro cze nie po peł nio ne w daw nych Niem czech
Wschod nich z  wy jąt kiem mor der stwa. Szef ZERV Man fred Kit tlaus po wie dział, że po tej da cie
„więk szo ści przy pad ków po gwał ce nia praw jed nost ki nie bę dzie moż na osą dzić. Wkrót ce spraw cy
bę dą swo bod nie spa ce ro wać po Unter den Lin den w po czu ciu bez kar no ści”1289. Wie lu przy zwo‐ 
itych Niem ców ze wscho du, któ rzy by li w opo zy cji wo bec re żi mu, po czu ło się zdra dzo nych, kie‐ 
dy się do wie dzia ło, że po zwo li się żyć na wol no ści ta kim lu dziom jak „świet ny spe cja li sta” od au‐ 
to kre acji Mar kus Wolf, któ ry zruj no wał ży cie wie lu ko bie tom, re kru tu jąc je do wy wia du ja ko
„sek su al ne przy nę ty”, Erich Miel ke na ka zu ją cy tor tu ro wa nie osób cy wil nych za wy zna wa nie
„nie bez piecz nych” prze ko nań re li gij nych, Mar got Ho nec ker, któ ra zle ca ła kra dzież nie mow ląt
ma ją cych ro dzi ców „nie pew nych” po li tycz nie i prze ka zy wa ła je pa rom z „do brych” woj sko wych
ro dzin. Mnó stwo osób uwa ża ło, że ta cy lu dzie po win ni sta nąć przed są dem; czu ło, że w Niem‐ 
czech zno wu duch pra wa ustę pu je przed li te rą pra wa. (Ja kąś po cie chą by ło ska za nie 25 sierp nia
1997 ro ku na sześć lat wię zie nia na stęp cy Eri cha Ho nec ke ra, Ego na Kren za). Je dy nym spo so bem,
by zin te gro wać z  resz tą spo łe czeń stwa tych, któ rzy ucier pie li wsku tek dzia łań re żi mu ko mu ni‐ 
stycz ne go, jest zwal cza nie do no śnych gło sów, by na no wo na pi sać je go hi sto rię, przy jed no cze‐ 
snym wspie ra niu ta kich osób jak Gauck, czy li tych, któ rzy ujaw nia ją praw dę o opre syj nym cha‐ 
rak te rze pań stwa wschod nio nie miec kie go1290.

Nie ma w tym nic dziw ne go, że NRD by ła po nu rym miej scem. Jak mo gło być ina czej, sko ro
by ła wy two rem dwóch naj strasz niej szych dyk ta tur w dzie jach Eu ro py: Trze ciej Rze szy i sta li now‐ 
skie go ZSRR. By ła wa sa lem ZSRR, ale za cho wa ła tak że wie le naj gor szych cech po przed nie go re żi‐ 
mu. Zbrod nie po peł nio ne przez wła dze NRD nie by ły z pew no ścią tak ogrom ne jak te, któ rych
do pu ści li się na zi ści, ale oba re żi my łą czy ła hi sto ria – ist nia ła mię dzy ni mi prze ra ża ją ca kon ty nu‐ 
acja, przy czym nie tyl ko wy ko rzy sty wa ły po do bne środ ki pro pa gan do we i blo ko wa ły sys te my za‐ 

rzą dza nia, by nad zo ro wać ca łe dziel ni ce Ber li na1291. Po mi mo, a  ra czej z  po wo du spu ści zny po
okre sie na zi zmu miesz kań cy Nie miec Wschod nich nie uczy li się do słow nie ni cze go o  Trze ciej
Rze szy; nie czu li się więc za jej zbrod nie w ża den spo sób od po wie dzial ni, a więk szość z nich na‐ 
dal nie uświa da mia so bie związ ków mię dzy na zi zmem a  re żi mem ko mu ni stycz nym, w  któ rym
przy szło im żyć. Ta część hi sto rii po win na zo stać udo ku men to wa na w no wej zjed no czo nej sto li‐ 
cy, by wy ja śnić, że okres hi tle ry zmu jest jed nym z klu czy do zro zu mie nia te go, co wy da rzy ło się
w Ber li nie Wschod nim w la tach ist nie nia NRD. Jed nak ko niecz ność zmie rze nia się z na zi stow ską
prze szło ścią się ga o wie le głę biej. Dzie dzic two lat 1933–1945 na dal jest bar dzo kło po tli we dla
Ber li na ja ko ca ło ści i nie ma prze sa dy w stwier dze niu, że spo sób, w ja ki je go miesz kań cy po trak‐ 
tu ją swo ją hi sto rię, po mo że okre ślić za rów no przy szłość sto li cy, jak i  sa mą toż sa mość no wych
Nie miec. A resz ta świa ta bę dzie to uważ nie ob ser wo wać.



W  ar ty ku le na pi sa nym w  lip cu 1997 ro ku bry tyj ski hi sto ryk An drew Ro berts sko men to wał
obec ność licz nych od nie sień do na zi stow skich Nie miec i  dru giej woj ny świa to wej w  ga ze tach
z po przed nie go ty go dnia: Sto wa rzy sze nie Ban kie rów Szwaj car skich opu bli ko wa ło li stę kont, na
któ rych przy pusz czal nie zgro ma dzo no zło to na le żą ce do o�ar hi tle ry zmu; za ape lo wa no do Mo na‐ 
ko i Wa ty ka nu o  „wy ja śnie nie za kre su ich � nan so wych po wią zań z na zi sta mi pod czas woj ny”;
roz go rzał „spór w Ha rvar dzie, czy no wą ka te drę stu diów nad Ho lo cau stem po wi nien ob jąć Da niel
Gol dha gen, kon tro wer syj ny au tor książ ki Gor li wi ka ci Hi tle ra. Zwy czaj ni Niem cy i  Ho lo caust;
w Niem czech zaś Vol ker Rühe obie cał, że oskar ży żoł nie rzy 571. Ba ta lio nu Gór skie go, któ rzy „na‐ 
krę ci li pa skud ne wi deo po ka zu ją ce wy raź nie bru tal ność i  de mo ra li za cję pod czas szko le nia, co
wy wo ła ło obu rze nie wie lu Niem ców i  obu dzi ło w  nich wspo mnie nia wo jen nych okru cieństw”;
w No rym ber dze ra da mia sta by ła kry ty ko wa na za przy zna nie ho no ro we go oby wa tel stwa Kar lo wi
Dieh lo wi, lat 90, któ re go przed się bior stwo wy ko rzy sty wa ło ro bot ni ków przy mu so wych do bu do‐ 
wy obo zów kon cen tra cyj nych i pro duk cji zbro je nio wej pod czas woj ny; a wy rzu ce nie z pra cy Am‐ 
no na Ba rze la, izra el skie go ku ra to ra ber liń skie go Mu zeum Ży dów, zo sta ło okre ślo ne przez ko mi sję
ber liń skiej gmi ny ży dow skiej ja ko „skła nia ją ce do tra gicz ne go po rów na nia z  ciem ny mi la ta mi
1933–1938”. Jak to ujął Ro berts: „Dla tych, któ rzy są dzi li, że ob cho dy 50. rocz ni cy Dnia Zwy cię‐ 
stwa mo gły w ja kiś spo sób od kre ślić li nią okres dru giej woj ny świa to wej, wy da rze nia ostat nie go
ty go dnia mu szą być po waż nym roz cza ro wa niem. Do wo dzą, jak da le kie od ule cze nia są ra ny za‐ 
da ne pod czas woj ny wy wo ła nej przez Hi tle ra, a tak że te go, że echa lat 1939–1945 zo sta ną z na‐ 
mi jesz cze dłu go po śmier ci ostat nie go we te ra na, któ ry do łą czy do swych to wa rzy szy bro ni”. Ro‐ 
berts miał ra cję – dru ga woj na świa to wa nie za mie rza odejść1292.

W Ber li nie trud no nie za uwa żyć ma te rial nych śla dów po cza sach na zi zmu, tym bar dziej obec‐ 
nie, gdy po zbu rze niu mu ru zo sta ły one od sło nię te. Są wszę dzie: choć by tu ne le, któ re pla ni ści
mu szą uwzględ niać, pro jek tu jąc no we bu dyn ki; frag men ty gma chu Go eb bel sow skie go Mi ni ster‐ 
stwa Pro pa gan dy, któ ry wbrew po wszech ne mu prze ko na niu nie zo stał cał ko wi cie znisz czo ny
i na dal jest użyt ko wa ny; wiel ka ko lum na z be to nu ukry ta w kar ło wa tych krzacz kach – tyl ko to
po zo sta ło po pró bach Spe era wznie sie nia ol brzy miej ka te dry dla Ger ma nii; Oś Wschód–Za chód
(obec nie Stras se des 17. Ju ni), do dziś oświe tla na przez wspa nia łe la tar nie ulicz ne Spe era. W no‐ 
wym jed no czą cym się Ber li nie wy cho dzą na jaw ukry te od daw na świa dec twa kon �ik tu: 15 wrze‐ 
śnia 1994 ro ku na pla cu bu do wy eks plo do wa ła jed na z 15 ty się cy bomb z cza sów woj ny, za bi ja‐ 
jąc trzy oso by i wy ry wa jąc wiel ką dziu rę z  jed nej stro ny bu dyn ku; od na le zio no po zo sta ło ści po
bun krze Go eb bel sa i bun krze Hi tle ra w Kan ce la rii Rze szy, a ro bot ni cy bu dow la ni czę sto na po ty‐ 
ka ją szkie le ty uczest ni ków bi twy o Ber lin1293. Wła śnie w tym nie miec kim mie ście Au far be itung
der Ge schich te – prze pra co wa nie hi sto rii – nie mo że być po mi nię te. Py ta nie, jak upo rać się z na‐ 
zi stow ską prze szło ścią, od no si się do słow nie do każ de go aspek tu ist nie nia Ber li na w no wej ro li,
w tym tak że do kwe stii, czy w ogó le mo że on peł nić funk cję sto li cy no wych Nie miec.

Hi sto ria na zi stow skich zbrod ni jest przy czy ną kon tro wer sji w po wo jen nych Niem czech. Pró by
roz li cze nia współ udzia łu zwy czaj nych Niem ców – alianc ka pro ce du ra de na zy � ka cyj na (kwe stio‐ 
na riusz Fra ge bo gen) i pro ce sy no rym ber skie – zo sta ły szyb ko za po mnia ne, bo więk szość Niem‐ 



ców sta ra ła się za sło nić kur ty ną prze szłość sprzed Stun de Null, „go dzi ny ze ro” w 1945 ro ku. Na‐ 
dej ście zim nej woj ny by ło do bro dziej stwem dla tych wszyst kich, któ rzy chcie li ukryć swe za an ga‐ 
żo wa nie w dzia ła nia daw ne go re żi mu, co wię cej: za rów no za chod ni alian ci, jak i So wie ci in ten‐ 
syw nie wy ko rzy sty wa li by łych człon ków NSDAP przy two rze niu obu państw nie miec kich. Hi sto‐ 
rio gra �a sta no wi ła od zwier cie dle nie zim no wo jen ne go świa ta. Znie wo lo nym przez Ro sjan miesz‐ 
kań com NRD przed sta wia no w du żym stop niu za fał szo wa ną wer sję hi sto rii, za wie ra ją cą dzi wacz‐ 
ną te zę, że w 1945 ro ku wszy scy hi tle row cy prze nie śli się do za chod niej czę ści Nie miec, a wszy‐ 
scy, któ rzy po zo sta li we wschod niej, nie mie li nic wspól ne go z na zi stow ską Trze cią Rze szą. W za‐ 
chod nich Niem czech po wsta ło kil ka in te re su ją cych prac do ty czą cych ko rze ni na zi zmu, zwłasz cza
Die deut sche Ka ta stro phe (Nie miec ka ka ta stro fa) Frie dri cha Me in ec ke go, ale więk szość po pu lar‐ 
nych opra co wań pro pa go wa ła po gląd, że ca ły ten okres był ja kimś prze dziw nym od chy le niem od
nor my, na ród nie miec ki zaś zo stał do pro wa dzo ny do ru iny przez de mo nicz ne go Hi tle ra – ta ki
punkt wi dze nia po zwa lał po pro stu więk szo ści lu dzi za po mnieć o  wła snym po par ciu dla na zi‐ 
stów. Więk szość miesz kań ców Nie miec Za chod nich spo glą da ła w przy szłość i  za an ga żo wa ła się
w re ali za cję Wirt scha ft swun der – cu du go spo dar cze go. Wschod ni Niem cy upra wia li swą śmiesz ną
wer sję hi sto rii aż do 1989 ro ku. Coś ta kie go by ło by nie moż li we na Za cho dzie.

Świat w la tach pięć dzie sią tych był za ję ty zim ną woj ną i nie wie le mó wi ło się o zbrod niach na‐ 
zi zmu w ogó le i o ma so wej eks ter mi na cji eu ro pej skich Ży dów w szcze gól no ści. Tak by ło na wet
w  Izra elu, gdzie wie lu oca la łych z Ho lo cau stu nie czu ło się na si łach, by opo wia dać o  swo ich
prze ży ciach. Sy tu acja za czę ła się zmie niać w la tach sześć dzie sią tych, zwłasz cza po pro ce sie Adol‐ 
fa Eich man na w 1961 ro ku. Eich mann był „re fe ren tem do spraw ży dow skich” w Głów nym Urzę‐ 
dzie Bez pie czeń stwa Rze szy i sze fem cen tra li Rze szy do spraw Emi gra cji Ży dów (Re ich szen tra le
für jüdi sche Au swan de rung); mię dzy in ny mi spra wo wał oso bi sty nad zór nad trans por ta mi z Mo‐ 
raw i  prze by wał kil ka krot nie w obo zie Au schwitz z  o� cjal ny mi wi zy ta mi, aby zo rien to wać się
w „mo cach prze ro bo wych” ko mór ga zo wych. Pro ces Eich man na trans mi to wa ny przez te le wi zję
do sko na le pro wa dził pro ku ra tor ge ne ral ny Izra ela Gi de on Hau sner. Eich mann nie za prze czał, że
ode grał swo ją ro lę w Ho lo cau ście; moż na go by ło zo ba czyć, jak obo jęt nie – a na wet z du mą –
mó wi o  swo im udzia le w  uni ce stwie niu mi lio nów ludz kich ist nień. Cho ciaż pro ces Eich man na
wzbu dził za in te re so wa nie nie mal na ca łym świe cie, więk szość Niem ców zi gno ro wa ła to wy da rze‐ 
nie i na dal pró bo wa ła „zo sta wić za so bą prze szłość ”1294. Tyl ko kil ka nie miec kich uni wer sy te tów
ofe ro wa ło kur sy hi sto rii XX wie ku, ale ża den nie uczył o okre sie na zi zmu; ro dzi ce od ma wia li roz‐ 
mów z dzieć mi na te mat dru giej woj ny świa to wej i wy da wa ło się, że prze szłość po zo sta nie do‐ 
kład nie ukry ta. Za chod nio nie miec cy ucze ni kon ty nu owa li po waż ne ba da nia, lecz je dy nie nie licz‐ 
ni sku pia li się na pro ble mie zbrod ni na zi stow skich czy Ho lo cau ście. Więk szość z nich wo la ła roz‐ 
wa żać roz ma ite teo rie to ta li ta ry zmu, ba dać struk tu rę przy wód czą Trze ciej Rze szy lub dzie je po‐ 
szcze gól nych bi tew i  uzbro je nia. Ogół Niem ców skon fron to wał się z naj czar niej szy mi stro na mi
wła snej hi sto rii nie wsku tek dzia łań na ukow ców czy uni wer sy te tów, lecz pod wpły wem me diów.
Przede wszyst kim był to na krę co ny przez Ame ry ka nów se rial te le wi zyj ny Ho lo caust, po ka zy wa ny
w stycz niu 1979 ro ku – je go emi sja zbie gła się z ko lej ną pod ję tą przez Niem ców pró bą ob ję cia



przedaw nie niem zbrod ni wo jen nych i  zbrod ni prze ciw ko ludz ko ści; spro wa dził on do nie miec‐ 
kich do mów ob ra zy po twor no ści dru giej woj ny świa to wej. Mi mo wszyst ko hi sto ria nie ode szła
w za po mnie nie1295.

Film ten był ka mie niem mi lo wym w  dzie jach po wo jen nych Nie miec Za chod nich, po nie waż
prze niósł ba da nia nad Ho lo cau stem ze spe cja li stycz nej dzie dzi ny aka de mic kiej w sfe rę ogól no na‐ 
ro do wej de ba ty. Po wsta wa ło co raz wię cej opra co wań i po dej mo wa no pró by wy ja śnie nia, w ja ki
spo sób i dla cze go po peł nia no ta kie zbrod nie. Za kra wa na iro nię, że wła śnie hol ly wo od zki �lm –

i to na wet nie zbyt do bry – wy wo łał ta ką re ak cję, a tak że spra wił pro blem z in ter pre ta cją1296. Za‐ 
miast za sta na wiać się nad je go zna cze niem dla wszyst kich Niem ców, wie lu przed sta wi cie li młod‐ 
sze go po ko le nia zwró ci ło się ku śle pe mu po tę pie niu wszyst kich, któ rzy ży li w la tach re żi mu na ro‐ 
do wo so cja li stycz ne go. Więk szość wie dzia ła bar dzo ma ło o zło żo no ści tam te go okre su i na wet nie
pró bo wa ła do wie dzieć się, jak i dla cze go na zi ści do szli do wła dzy; al bo zro zu mieć, jak ży ło się
w wa run kach dyk ta tu ry; nie sta ra ła się od róż nić es es ma na, któ ry był ko men dan tem obo zu, od
mło de go żoł nie rza We hr mach tu sta cjo nu ją ce go w  Nor we gii. A  sko ro tyl ko nie wie lu star szych
Niem ców bra ło bez po śred ni udział w za bi ja niu Ży dów, to mło dzi z ko lei od rzu ca li prze ra ża ją ce
oskar że nia o „wi nie zbio ro wej” ja ko nie od po wied nie, bo nie zda wa li so bie spra wy z isto ty funk‐ 
cjo no wa nia zbrod ni cze go re żi mu. Wie le osób, któ re prze ży ły woj nę, na dal nie chce zro zu mieć, że
na wet je śli nie prze pro wa dza ło pierw szych te stów cy klo nu B w Au schwitz ani nie eks pe ry men to‐ 
wa ło na więź niach w obo zach, i tak po ma ga ło utrzy mać sys tem, któ ry spra wił, że ta kie zbrod nie
by ły moż li we.

W la tach sie dem dzie sią tych i na po cząt ku lat osiem dzie sią tych w Niem czech Za chod nich kon‐ 
ty nu owa no stu dia nad Ho lo cau stem i okre sem na zi zmu i prze pro wa dzo no wie le ory gi nal nych ba‐ 
dań. Za chod ni Niem cy w wy jąt ko wy spo sób sta ra li się zmie rzyć z wła sną hi sto rią i od po ku to wać
za swe zbrod nie, co wzbu dzi ło sza cu nek spo łecz no ści mię dzy na ro do wej1297. Jed nak dys ku sje nad
spo so bem po trak to wa nia tej kar ty dzie jów sta wa ły się co raz bar dziej upo li tycz nio ne i po wią za ne
z pro ble ma mi nie miec kiej toż sa mo ści na ro do wej. Mó wiąc ogól nie, „le wa” stro na sta ra ła się do‐ 
wieść, że Ho lo caust był czymś nie spo ty ka nym i że nie moż na go umie ścić w hi sto rycz nym kon‐ 
tek ście, bar dziej zaś kon ser wa tyw ni hi sto ry cy do wo dzi li, że zbrod nie po peł nio ne przez in ne na ro‐ 
dy tak że by ły strasz ne, a Niem cy mu szą prze stać uwa żać się za wy jąt ko wo złych lu dzi, bo ina czej
nie bę dą mo gli stwo rzyć nor mal ne go na ro du. De ba ta na si li ła się w la tach osiem dzie sią tych w od‐ 
po wie dzi na Ten den zwen de, zwrot ku pra wi cy, któ re go wy ra zem był suk ces wy bor czy Hel mu ta
Koh la. Kohl wy wo łał za mie sza nie w związ ku ze swo ją źle ode bra ną wi zy tą z pre zy den tem Re aga‐ 
nem na cmen ta rzu w Bit bur gu, gdzie spo czy wa ją żoł nie rze Wa� en SS. To z ko lei spo wo do wa ło
Hi sto ri ker stre it – de ba tę hi sto ry ków – na te mat te go, jak Niem cy po win ni trak to wać swą na zi‐ 
stow ską prze szłość. Dys ku sja ta zo sta ła za po cząt ko wa na przez ar ty kuł Ern sta Nol te go opu bli ko‐ 
wa ny we „Frank fur ter Al l ge me ine Ze itung” w czerw cu 1986 ro ku. Au tor twier dził, że ma so wy
mord na Ży dach na le ży uka zać w szer szym kon tek ście hi sto rycz nym i że „osta tecz ne roz wią za‐ 
nie” mo że być „azja tyc kim dzie łem” wzo ro wa nym na zbrod niach bol sze wi ków, do cze go na zi ści



do da li je dy nie tech no lo gię ga zo wa nia lu dzi1298. Te zę tę z  gnie wem od rzu cił Jür gen Ha ber mas
w „Die Ze it”, a ta wy mia na opi nii wy wo ła ła ma sę ar gu men tów i kontr ar gu men tów na te mat wy‐ 
jąt ko wo ści zbrod ni na zi stow skich oraz py tań, czy moż na je po rów nać do okru cieństw po peł nio‐ 
nych przez in ne na ro dy, a  zwłasz cza do zbrod ni z okre su ter ro ru sta li now skie go. Po le mi ka nie
przy nio sła wie lu no wych od kryć i szyb ko prze ro dzi ła się w zja dli we per so na lne roz gryw ki po mię‐ 
dzy ry wa li zu ją cy mi ze so bą gru pa mi, co skło ni ło Gor do na Cra iga do na zwa nia jej „woj ną hi sto ry‐ 
ków”1299. Kłót nia zo sta ła w pe wien spo sób wy ci szo na przez po stę po wa nie Ri char da von We iz säc‐ 
ke ra i je go wcze śniej szą od waż ną mo wę ja ko pre zy den ta Re pu bli ki Fe de ral nej z oka zji 40. rocz ni‐ 
cy ka pi tu la cji Nie miec w 1945 ro ku. We iz säc ker od rzu cił po ję cie „wi ny zbio ro wej”, ale uznał „hi‐ 
sto rycz ne kon se kwen cje” ist nie nia Trze ciej Rze szy i stwier dził, że Niem cy nie mo gą „przejść do
po rząd ku dzien ne go nad prze szło ścią”, bo to po cią ga za so bą zi gno ro wa nie mo ral nej od po wie‐ 
dzial no ści za hi sto rię. Do wo dził, że je dy nie sta jąc twa rzą w twarz ze swą prze szło ścią i uzna jąc ją

w ca ło ści, Niem cy bę dą mo gli na praw dę spo glą dać w przy szłość1300.
Kie dy w  la tach osiem dzie sią tych pra co wa łam i  w  Ber li nie Wschod nim, i  w  Za chod nim –

a szcze gól nie w związ ku z ob cho da mi 750-le cia mia sta w 1987 ro ku – za wsze ude rzał mnie nie‐ 
zwy kły kon trast mię dzy Ber li nem Za chod nim, gdzie pro wa dzo no sze ro ko za kro jo ne de ba ty,
a NRD, gdzie nikt nie mógł od stą pić od o� cjal nej li nii władz. Sam ten kon trast był po waż nym ar‐ 
gu men tem za sys te mem za chod nio nie miec kim i pró ba mi otwar cia na prze szłość. Nie za leż nie od
te go, że wśród hi sto ry ków, dzien ni ka rzy, pi sa rzy czy twór ców �l mo wych to czy ła się dys ku sja na
te mat na zi stow skich zbrod ni, wie lu zwy kłych lu dzi by ło jej nie chęt nych. Człon ko wie sto wa rzy‐ 
sze nia Ak ti ves Mu seum Fa schi smus und Wi der stand (Ak tyw ne Mu zeum Fa szy zmu i Ru chu Opo‐ 
ru), któ rzy stwo rzy li pierw szą wy sta wę w gma chu by łej kwa te ry głów nej Ge sta po, spo tka li się ze
zde cy do wa ny mi pro te sta mi przed sta wi cie li opi nii pu blicz nej; oso by, któ re sta wia ły ta bli ce in for‐ 
ma cyj ne w  ta kich osła wio nych miej scach jak na przy kład te ren po by łym Try bu na le Lu do wym
kie ro wa nym przez Fre is le ra, mu sia ły sta le te ta bli ce re pe ro wać, bo cią gle je nisz czo no; człon kom
Neue Ge sel l schaft für Bil den de Kunst, któ rzy po ka zy wa li i oma wia li sztu kę okre su na zi stow skie go

na wy sta wie In sze nie rung der Macht, gro żo no śmier cią za „wskrze sza nie prze szło ści”1301.
Spo ry do ty czą ce roz li cze nia się z prze szło ścią po zo sta ły nie roz wią za ne po zjed no cze niu Nie‐ 

miec, ale cho ciaż in te re so wa ły się ni mi wy kształ co ne eli ty, to w la tach dzie więć dzie sią tych sta ło
się ja sne, że wie lu prze cięt nych oby wa te li czu ło znu że nie po strze ga niem ich na ro du przez pry‐ 
zmat po nu rej hi sto rii i wo la ło pa trzeć w przy szłość. Nie któ rzy uwa ża li, że zbyt wie le uwa gi po‐ 
świę ca się Ho lo cau sto wi i że po ra już na od cię cie się od prze szło ści „gru bą kre ską”. Mło dzi miesz‐ 
kań cy Nie miec Za chod nich, uro dze ni po woj nie, mo gli od czu wać wy rzu ty su mie nia z po wo du te‐ 
go, co zro bi li ich przod ko wie, ale wie lu z nich po wta rza ło zda nie Hel mu ta Koh la, że „ła ska póź‐ 
ne go uro dze nia” ich roz grze sza ła. Dą że nie do od cię cia się od prze szło ści zna la zło od bi cie w son‐ 
da żu prze pro wa dzo nym przez „Der Spie gel” w stycz niu 1992 ro ku na te mat rocz ni cy kon fe ren cji
w Wan n see. Dwie trze cie Niem ców stwier dzi ło, że wo la ło by mniej dys ku sji o prze śla do wa niu Ży‐ 



dów. Smut niej szy jest jed nak fakt, że zda niem 32 pro cent an kie to wa nych Ży dzi po czę ści sa mi
by li win ni te go, że ich „znie na wi dzo no i prze śla do wa no”1302.

Ist nie je jesz cze in na prze rób ka le gen dy Fau sta z ak cją roz gry wa ją cą się w Ber li nie. Zo sta ła na‐ 
pi sa na w 1936 ro ku przez sy na To ma sza Man na, Klau sa, któ ry po peł nił sa mo bój stwo w Can nes
w 1949 ro ku. Je go książ ka za ty tu ło wa na Me phi sto-Ro man einer Kar rie re (wyd. pol. pod ty tu łem
Me � sto) zo sta ła fan ta stycz nie s�l mo wa na przez Istvána Sza bó w 1981 ro ku1303. Po wieść opar ta
na praw dzi wej hi sto rii opi su je ka rie rę szwa gra Man na, ak to ra Gu sta fa Gründ gen sa, któ ry przy był
do Ber li na w 1927 ro ku i po zo stał aż do 1945; był dy rek to rem Deut sches The ater, a po tem in ten‐ 
den tem scen dra ma tycz nych ber liń skie go Sta at sthe ater w cza sach re żi mu na zi stow skie go. W tym
okre sie stał się jed nym z naj po pu lar niej szych ak to rów w Niem czech. Naj więk szą sła wę przy nio sły
mu wy sta wie nie Fau sta Go ethe go, a  tak że ro la Me � sto fe le sa w  wy re ży se ro wa nym przez sie bie
spek ta klu.

Opo wieść Klau sa Man na jest me ta fo rą Ber li na i  lo su wszyst kich lu dzi, któ rzy za prze da li swe
du sze dla sła wy, pie nię dzy, po czu cia bez pie czeń stwa i suk ce su za pew nia nych przez no wy re żim.
Mann drwi z po ety Got t frie da Ben na – „Ben ja mi na Pel za” – i au to ra plot kar skich ksią żek o eli cie
eu ro pej skiej An drégo Ger ma ina, zwa ne go „Pier re’em La rue”, któ rzy po zo sta li w Ber li nie, by roz‐ 
wi jać swą ka rie rę, w naj bar dziej jed nak zja dli wy spo sób przed sta wia głów ne go bo ha te ra Gu sta fa
Gründ gen sa pod po sta cią Hen dri ka Höfge na. Po dob nie jak Gründ gens, Höfgen po cząt ko wo sprzy‐ 
ja le wi co wym te atrom eks pe ry men tal nym, ale je go pró by utwo rze nia te atru ro bot ni cze go nie
uda ją się i stop nio wo zdo by wa pu blicz ność skła da ją cą się z no wej, na zi stow skiej eli ty. Na zi ści po‐ 
wo li, sys te ma tycz nie prze ko nu ją go do sie bie, a je go roz dę te ego w po łą cze niu z żą dzą suk ce su za
wszel ką ce nę spra wia ją, że jest dla nich po ży tecz ny. To oni za ła twia ją mu jesz cze wię cej ról
i moż li wość wy sta wie nia no wych spek ta kli, na gra dza jąc go co raz więk szy mi za szczy ta mi i wła‐ 
dzą. Jed nak za każ dym ra zem pro szą go o zro bie nie cze goś w za mian. Höfgen ma uwol nić te atr
od „nie po żą da nych ele men tów”, po rzu cić swą czar ną ko chan kę, roz wieść się z żo ną prze by wa ją‐ 
cą już na przy mu so wej emi gra cji i wy gła szać pro pa gan do we mo wy sła wią ce za le ty „no wej ger‐ 
mań skiej kul tu ry”. Pew ne go wie czo ru, wkrót ce po tym, jak za py tał „ge ne ra ła”, czy je den z je go
przy ja ciół mo że zo stać oca lo ny, zo sta je za bra ny na wiel ki Sta dion Olim pij ski. „Ge ne rał” wy wrza‐ 
sku je roz ka zy. Höfgen zo sta je pchnię ty na mu ra wę, a „ge ne rał” ob ser wu je skie ro wa ne na nie go
ośle pia ją ce bia łe re �ek to ry. Ak tor sta ra się ukryć, ale moc ne świa tła po dą ża ją za nim; bie gnie na
śro dek roz le głej are ny, ale nie mo że uciec, od wra ca się i pró bu je osło nić oczy, jed nak ostre świa‐ 
tło zbyt go ra zi. W koń cu w roz pa czy spo glą da w gó rę i wo ła: „Cze go ci lu dzie ode mnie chcą?
[…] Je stem prze cież tyl ko zwy kłym ak to rem”XX.

Me � sto Klau sa Man na jest opo wie ścią o uwo dzi ciel skiej si le zła. Je go Faust nie pod pi su je dra‐ 
ma tycz ne go pak tu z dia błem, lecz wy rze ka się du szy po wo li, stop nio wo, nie mal nie po strze że nie.
Jak wie lu ber liń czy ków zła pa nych w sieć na zi zmu, Höfgen nie jest z na tu ry złym czło wie kiem –
ma ta lent, cięż ko pra cu je, jest na wet do pew ne go mo men tu lo jal ny. Jed nak chce lep sze go ży cia,
pra gnie wła dzy, wpły wów i  po czu cia bez pie czeń stwa. Wie lu współ pra cow ni ków na zi stów by ło



jak Höfgen zwy kły mi ludź mi, któ rzy po pro stu „wy ko ny wa li swą pra cę”, pod pi su jąc pa pie ry,
stem plu jąc do ku men ty, sta no wiąc część dłu gie go, spraw ne go, czę sto ano ni mo we go łań cu cha wy‐ 
ko naw cze go; w nim ta kie nie miec kie ce chy jak za mi ło wa nie do po rząd ku, zdy scy pli no wa nie czy
sku tecz ność, na ogół po strze ga ne ja ko za le ty, sta wa ły się swym naj gor szym prze ci wień stwem.
Na zizm two rzy li nie tyl ko lu dzie ta cy jak Him m ler czy Hey drich, es es mań scy straż ni cy obo zów
czy do wód cy Ein sat zgrup pen; sys tem dzia łał tak że dzię ki drob nym ak tom zdra dy, nie do strze gal‐ 
nym chwi lom tchó rzo stwa: przez od wró ce nie gło wy, gdy ko goś bi to, al bo przez od mo wę wej ścia
do skle pu ozna czo ne go gwiaz dą Da wi da. Me � sto sta no wi prze stro gę, że każ dy czło wiek do ko nu je
wy bo ru mo ral ne go bez za sta no wie nia – i jest już za póź no, gdy ja kaś oso ba jest zwal nia na z pra‐ 
cy ze wzglę du na „złą ra sę”; jest za póź no, gdy ktoś zo sta je sko pa ny na śmierć w piw ni cy, bo je go
po glą dy po li tycz ne nie od po wia da ją przed sta wi cie lom „na ro du”; jest za póź no, gdy dziec ko jest
wy rzu ca ne z kla sy, bo jest Ży dem, al bo gdy ktoś zo sta je zdra dzo ny, a mo że na wet stra co ny za
słu cha nie „wro giej” roz gło śni ra dio wej. Ber liń czy cy szli tą dro gą w la tach 1933–1945 i trzy ma li
się jej upar cie aż do chwi li, gdy mia sto le gło w ru in ach, a mi lio ny nie win nych lu dzi zo sta ło za‐ 
mor do wa nych.

Sam Ber lin jest świa dec twem pod stęp nej na tu ry zła; jest ostrze że niem przed wła dzą Me � sto fe‐ 
le sa. W la tach 1933–1945 zło by ło w Ber li nie na każ dym kro ku. Ilu lu dzi zda je so bie spra wę, że
w 1943 ro ku w cen trum mia sta urzę do wa ło po nad 50 naj wyż szych funk cjo na riu szy Ge sta po i SS,
nie li cząc se tek in nych pra cow ni ków rzą do wych i służb po li cyj nych? Ile osób, mi ja jąc Wil mers‐ 
dor fer Stras se 98/99, wie, że nie gdyś był tu Głów ny Urząd Kadr SS (SS-Per so nal haup tamt); że
przy Unter den Eichen 126–135 mie ścił się Urząd Ad mi ni stra cyj no-Go spo dar czo SS (SS-Wir th‐ 
schaft-und Ver wal tung shaup tamt); przy He de man n stras se 24 Głów ny Urząd do spraw Ra sy
i Osad nic twa SS (SS-Ras se-und Sie dlung schaup tamt) czy przy Kne se beck stras se 43 – Wy dział Me‐ 
dycz ny sku pia ją cy re ichs dok to rów SS? Ilu lu dzi spa ce ru je obok Me ine ke stras se 10, gdzie mie ści ła
się sie dzi ba Wy dzia łu IV B spra wu ją ce go kon tro lę nad Ko ścio ła mi, sek ta mi i Ży da mi, czy obok
Kur für sen stras se 115/116, nie gdy siej szej sie dzi by Re fe ra tu IV B4 – bar dziej zna ne go ja ko Wy‐ 
dział do spraw Ży dow skich (Ju de nan ge le gen he iten) – kie ro wa ne go przez Adol fa Eich man na? Ilu
prze cho dzi obok gma chu przy Schloss stras se 1, wie dząc, że stoi on na miej scu cen tral nych ko szar
SS? Ile osób ro bią cych za ku py przy tęt nią cej ży ciem Kur für sten damm mi ja nu mer 140–143, zda‐ 
jąc so bie spra wę, że nie gdyś mie ścił się tu la bi rynt biur zaj mu ją cych się bar dzo róż ny mi spra wa‐ 

mi, od „sa bo ta ży stów” na oku po wa nych te re nach po umac nia nie niem czy zny (Volks tum)?1304 
Pró by upa mięt nie nia te go aspek tu hi sto rii Ber li na czę sto od zwier cie dla ją współ cze sną po li ty‐ 

kę. Pierw szy po mnik zwią za ny z dru gą woj ną sta nął w Ber li nie Za chod nim w 1952 ro ku na miej‐ 
scu daw ne go wię zie nia Plöt zen see. Tam wła śnie zo sta ło po wie szo nych lub zgi lo ty no wa nych oko‐ 
ło 2500 osób, głów nie na ro do wo ści nie miec kiej (w  tym wie lu an ty hi tle row ców za mie sza nych

w spi sek 1944 ro ku), a mo nu ment po świę co no wszyst kim o�a rom fa szy zmu1305. Nie dłu go po tem
wznie sio no mo nu ment w ze spo le bu dyn ków Ben dler block, gdzie zo stał roz strze la ny Stau� en berg
w 1944 ro ku po nie uda nej pró bie za ma chu na Hi tle ra. Upa mięt nia on nie miec kich bo jow ni ków



ru chu opo ru1306. Te po mni ki by ły istot ne, ale wy bór ich lo ka li za cji i wy bór „mę czen ni ka-bo ha te‐ 
ra” od bi ja ły ten den cję ist nie ją cą po woj nie w Niem czech Za chod nich, by kon cen tro wać się na lo‐ 
sie „do brych” Niem ców spi skow ców z  1944 ro ku, a  wy klu czać in nych. Na po dob nej za sa dzie
w Ber li nie Wschod nim Neue Wa che z pło ną cym wiecz nym ogniem – za pro jek to wa ny przez Schin‐ 
kla – prze kszta łoc no w mu zeum „pa mię ci o o�a rach fa szy zmu”, co w ter mi no lo gii wschod nio nie‐ 
miec kiej na ogół ozna cza ło �k cyj nych „ko mu ni stycz nych bo jow ni ków ru chu opo ru”. Nie wy mie‐ 
nia no tam o�ar woj ny z Pol ski, Ro sji, Ho lan dii czy Gre cji ani Cy ga nów czy Ży dów.

No wy Od wach już wcze śniej słu żył ja ko po miesz cze nie dla ce sar skich war tow ni ków, w cza‐ 
sach Re pu bli ki We imar skiej upa mięt niał pierw szą woj nę świa to wą, na stęp nie na zi stów,
a w Niem czech Wschod nich stał się miej scem o� cjal ne go kul tu strze żo nym do 1989 ro ku przez
żoł nier ską war tę, któ ra kro czy ła na miej sce kro kiem de � la do wym. W 1993 ro ku No wy Od wach
na zwa no Miej scem Pa mię ci Re pu bli ki Fe de ral nej Nie miec ku czci O�ar Woj ny i Ty ra nii. Dłu gi
na pis upa mięt nia bo jow ni ków ru chu opo ru, ho mo sek su ali stów, Ży dów, Cy ga nów, żoł nie rzy po le‐ 
głych na fron cie, lu dzi za bi tych w wy ni ku bom bar do wań – rze czy wi ście tych, któ rzy by li o�a ra‐ 
mi woj ny i ter ro ru. By ło to od bi ciem po glą du Hel mu ta Koh la, że ist nie je „wspól no ta o�ar” i że
wszyst kie po win ny być jed na ko wo uho no ro wa ne.

Niem cy ma ją pra wo do miej sca, gdzie mo gą opła ki wać wszyst kich, któ rzy zgi nę li tra gicz nie
pod czas dru giej woj ny świa to wej; jed nak idea „wspól no ty o�ar” tu szu je bar dzo istot ny aspekt na‐ 
zi stow skiej prze szło ści: su ge ru je, że mło dy czło wiek, któ ry zo stał przy mu so wo wcie lo ny do woj‐ 
ska i zgi nął na fron cie, mo że być po rów ny wa ny z mło dym czło wie kiem za bi tym w Au schwitz lub
że miesz kan ka Ber li na, któ ra zgi nę ła w bom bar do wa niu, mo że zo stać po rów na na do mło dej Ro‐ 
sjan ki spa lo nej żyw cem w  ja kiejś sto do le w 1942 ro ku. Ist nie je róż ni ca mię dzy o�a ra mi okru‐ 
cieństw woj ny a ty mi, któ rych na zi ści szcze gól nie tro pi li, na któ rych po lo wa li, by po tem za mor‐ 
do wać – to nie tyl ko o�a ry dzia łań wo jen nych, ale też o�a ry Niem ców.

Cen tral ny po mnik „wszyst kich o�ar fa szy zmu”, obej mu ją cy tych, któ rzy zgi nę li z  rąk na zi‐ 
stów, su ge ru je, że ber liń czy cy po no szą tak sa mo nie wiel ką od po wie dzial ność za wła sne cier pie‐ 
nia wo jen ne jak, po wiedz my, oso by, któ re prze trwa ły w obo zach – że ber liń czy cy tak że by li o�a‐ 
ra mi. Jed nak Ber lin to nie Au schwitz, Maj da nek, Stut thof czy Kulm hof ani nie Le nin grad, Mińsk,
Am ster dam czy War sza wa. W Ber li nie na zi ści tak że po lo wa li na nie win nych lu dzi, ale sta no wi li
oni mniej szość w  tym czte ro mi lio no wym mie ście. Ber lin był cen trum Trze ciej Rze szy; to tu taj
oma wia no, or ga ni zo wa no, ko dy � ko wa no, re je stro wa no i apro bo wa no naj gor sze ze zbrod ni kie‐ 
dy kol wiek po peł nio nych przez Niem ców. Na każ de go ber liń skie go bo jow ni ka ru chu opo ru, na
każ de go Ży da wy wo żo ne go do Au schwitz przy pa da ły dzie siąt ki funk cjo na riu szy Ge sta po czy SS;
set ki lu dzi za trud nio nych w la bo ra to riach, na ko lei, w ad mi ni stra cji czy w sko rum po wa nych są‐ 
dach swo ją pra cą umoż li wia ło strasz nej ma chi nie funk cjo no wa nie aż do po nu re go koń ca. Szek‐ 
spir w Hen ry ku IV w czę ści 2 na pi sał: „W ży ciu każ de go człe ka są wy pad ki, któ re prze szło ści ży‐ 
wym są od bi ciem”XXI – i ta prze szłość, skry wa na od 1945 ro ku, mo że naj bar dziej prze ma wia do
nas w Ber li nie.



Jak do tąd naj lep szą pró bą po ka za nia prze szło ści jest mu zeum To po gra �a Ter ro ru. Je go po‐ 
cząt kiem w 1987 ro ku by ła wy sta wa cza so wa na miej scu kwa te ry głów nej Ge sta po, ale eks po zy‐ 
cja ta prze kształ ci ła się w eks po zy cję sta łą. Sa mo miej sce ma po ru sza ją cą hi sto rię. W 1933 ro ku
po wsta ła tam kwa te ra głów na Ge sta po, czy li Taj nej Po li cji Pań stwo wej. W 1934 ro ku He in rich
Him m ler prze niósł głów ną sie dzi bę SS do ho te lu Prinz Al brecht tuż obok, a wkrót ce po tem bu dy‐ 
nek z  ty łu zo stał wy na ję ty Służ bie Bez pie czeń stwa (Si cher he its dienst der SS, SD) kie ro wa nej
przez Re in har da Hey dri cha. W 1939 ro ku Ge sta po, po li cja kry mi na lna i SD we szły w skład Głów‐ 
ne go Urzę du Bez pie czeń stwa Rze szy (Re ichs si cher he it shaup tamt), na cze le któ re go sta nął Hey‐ 
drich i któ ry o� cjal nie mie ścił się przy Prinz-Al brecht-Stras se 81307. To sku pie nie wła dzy spra wi‐ 
ło, że po wsta ło tam cen trum ter ro ru wpro wa dza ne go w Niem czech i za gra ni cą. Bu dyn ki zo sta ły
uszko dzo ne pod czas woj ny, a po tem wy sa dzo ne w po wie trze w 1949 ro ku; mia ła tam być wy bu‐ 
do wa na dro ga, ale w 1981 ro ku hi sto ryk ar chi tek tu ry Die ter Ho�  mann-Axthelm ogło sił, że te ren
ten po wi nien zo stać za cho wa ny. W 1983 ro ku gru pa dzia ła czy z Ak tyw ne go Mu zeum Fa szy zmu
i Ru chu Opo ru w Ber li nie, dą żą ca do kon fron ta cji z na zi stow ską prze szło ścią, za czę ła prze ko py‐ 
wać to miej sce. Od sło nię to część piw nic i stwo rzo no cza so wą wy sta wę, na któ rej po ka za no mię‐ 
dzy in ny mi frag men ty roz ka zów wy da wa nych w  tych gma chach, syl we tki wię zio nych i  stra co‐ 
nych tu lu dzi. Tłu ma czo no za sa dy funk cjo no wa nia sys te mu ter ro ru, któ ry roz po ście rał się stąd
nie mal na ca łą Eu ro pę – po ka zy wa no za rów no tych, któ rzy wy da wa li roz ka zy, jak i  ich o�a ry.
Na dal jest to po ru sza ją ca pre zen ta cja przy cią ga ją ca wie lu zwie dza ją cych – cho ciaż jej kie row nik
Lutz oświad czył, że spo śród mi lio na go ści w 1993 ro ku po ło wę sta no wi li cu dzo ziem cy1308.

Wie lu ber liń czy ków uwa ża, po dob nie jak człon ko wie sto wa rzy sze nia Ak tyw ne Mu zeum, że
mia sto mo gło by wy ko rzy stać wię cej te go ro dza ju ini cja tyw i upa mięt nień. Do wo dzi, że za miast
nisz czyć lub ukry wać śla dy na zi stow skiej prze szło ści, po win no się je po ka zy wać, de mi to lo gi zo‐ 
wać i szcze gó ło wo ba dać; nie kon cen tro wać się tyl ko na o�a rach, ale – jak to ujął Ger hard Scho‐ 
en ber ner – prze ciw sta wiać się ob ra zo wi Ge sta po czy SS przed sta wia ją ce mu je tak, jak by stwo rzy‐ 
li je „Mar sja nie, któ rzy za ata ko wa li i pod bi li po ko jo wo na sta wio ne Niem cy”1309. Za su ge ro wa no,
że za miast nisz czyć bun kier Hi tle ra pod Kan ce la rią Rze szy, któ ry i tak ma na za wsze znik nąć pod
gma chem no wych urzę dów Fe de ral nych Nie miec, po win no się go prze kształ cić w mu zeum w ro‐ 
dza ju To po gra �i Ter ro ru. Al fred Kerndl, by ły szef Miej skie go Biu ra Ar che olo gicz ne go, dzia ła na
rzecz za cho wa nia bun kra i na ścien nych ry sun ków wy ko na nych przez es es ma nów pod czas walk
w kwiet niu 1945 ro ku w ob ro nie hi tle row skiej Rze szy. Ar gu men tu je, że jest to zdu mie wa ją cy fe‐ 
no men: na wet gdy spa da ły na nich bom by, a sto li ca kra ju pło nę ła, nie któ rzy żoł nie rze na dal po‐ 
tra � li ma lo wać fre ski przed sta wia ją ce in wa zję na An glię1310. Przy szłość owych ma lo wi deł nie jest
jesz cze prze są dzo na, ale wy da je się, że zo sta ną znisz czo ne – rze ko mo z oba wy, by nie sta ły się
neo na zi stow skim po mni kiem.

Ber lin jest te raz prze bu do wy wa ny ja ko sto li ca no wych, zjed no czo nych Nie miec i  by ło by
śmiesz ne za cho wy wać wszyst ko, co po zo sta ło po cza sach na zi zmu: cen trum mia sta by ło by wów‐ 
czas nie mal pust ko wiem, po któ rym hu la wiatr. Jed nak ar gu ment, że nic nie po win no zo stać, bo



mo gło by się stać miej scem kul tu neo na zi stow skie go, jest za rów no ob raź li wy dla ber liń czy ków,
jak i  nie po ko ją cy dla wszyst kich Eu ro pej czy ków, po nie waż su ge ru je, że wła dze wi dzą fa szyzm
cza ją cy się za no wą fa sa dą Ber li na. Bun kier Hi tle ra w  Wil czym Szań cu w  daw nych Pru sach
Wschod nich jest udo stęp nio ny zwie dza ją cym. Nie ma jąc nic wspól ne go z neo na zi zmem, uka zu je
upior ną men tal ność lu dzi kry ją cych się w tych cia snych, ob skur nych bu dyn kach i ob my śla ją cych,
jak za dać śmierć nie win nym o�a rom. Sta no wi przej mu ją ce przy po mnie nie od ra ża ją ce go re żi mu.

De ba ta na te mat za cho wa nia ta kich ar te fak tów wią że się z kwe stią, jak upa mięt nić w Ber li nie
sam Ho lo caust. Po za kil ko ma skrom ny mi miej sca mi stwo rzo ny mi na za cho dzie przed 1989 ro‐ 
kiem nie po wstał jesz cze ża den osob ny po mnik ku czci Ży dów po mor do wa nych w la tach 1933–
1945. Hi sto ry cy, urba ni ści i po li ty cy pró bo wa li oma wiać tę spra wę i w 1995 ro ku roz pi sa no kon‐ 
kurs na za go spo da ro wa nie pię cio akro wej prze strze ni w  po bli żu Bra my Bran den bur skiej, na co
prze zna czo no 16 mi lio nów ma rek. Na pły nę ło 527 pro jek tów, od kon cep cji gi gan tycz nych wa go‐ 
nów to wa ro wych po pla ny mon stru al nych rzeźb bę dą cych rusz ta mi do pa le nia zwłok, ale 17 mar‐ 
ca 1995 ro ku prze wod ni czą cy ju ry Wal ter Jens, rek tor Ber liń sko-Bran den bur skiej Aka de mii Sztuk
Pięk nych, przy znał pierw szą na gro dę za pro jekt ol brzy miej pły ty o wiel ko ści dwóch bo isk pił kar‐ 
skich, z na zwi ska mi po nad 4 mi lio nów zi den ty � ko wa nych o�ar ży dow skich. Ta kon cep cja by ła
też po pie ra na przez go spo dy nię te le wi zyj ne go talk-show Leę Rosh, któ ra za ło ży ła gru pę zna ną ja‐ 
ko Per spek ty wa Ber li na, tak że lob bu ją cą za te go ro dza ju upa mięt nie niem. By ło ono jed nak kry ty‐ 
ko wa ne przez wie lu ber liń czy ków, przede wszyst kim ze wzglę du na je go ol brzy mie roz mia ry
i w koń cu zo sta ło za we to wa ne przez Hel mu ta Koh la. Dru gi kon kurs prze pro wa dzo no w 1997 ro‐ 
ku, a  no wy po mnik miał zo stać od sło nię ty 20 stycz nia 1999 ro ku w  57. rocz ni cę kon fe ren cji
w Wan n see, lecz rząd Schröde ra, jak się zda je, wo lał go w ogó le nie wzno sić. Oso by wy bie ra ją ce
for mę tej bu do wli po dej mo wa ły de cy zję tak dłu go, po nie waż sta nę ły przed trud nym py ta niem,
w  ja ki spo sób Ber lin mo że zło żyć od po wied ni hołd lu dziom, o  któ rych śmier ci zde cy do wa no
w sa mym je go ser cu1311. Ber liń czy cy po no szą prze cież za to od po wie dzial ność1312. Szes na ste go
grud nia 1941 ro ku Hans Frank, za rzą dza ją cy Ge ne ral nym Gu ber na tor stwem utwo rzo nym na te re‐ 
nie Pol ski, pod czas po sie dze nia rzą du wy po wie dział się na te mat po li ty ki wo bec Ży dów znaj du ją‐ 
cych się pod je go ju rys dyk cją: „W Ber li nie po wie dzia no nam: po co ty le fa ty gi; nie ma my z ni mi
tak że co ro bić w Ostlan dzie al bo w Ko mi sa ria cie Rze szy; zli kwi duj cie ich sa mi!”1313.

Po sta wie nie po mni ka w Ber li nie wy wo łu je kon tro wer sje czę ścio wo dla te go, że to nie tam od‐ 
by wa ło się rze czy wi ste mor do wa nie lu dzi. Stam tąd kie ro wa no eks ter mi na cją eu ro pej skich Ży‐ 
dów, ale na te re nie sa mych Nie miec nie by ło obo zów za gła dy. Ist nia ły obo zy kon cen tra cyj ne, ta‐ 
kie jak Ber gen-Bel sen, Da chau czy Sach sen hau sen, jed nak obo zy za gła dy umiesz cza no w znacz nej
od le gło ści od kra ju. Kulm hof (Chełm no nad Ne rem), gdzie zgi nę ło 360 ty się cy lu dzi, a prze ży ły
tyl ko trzy oso by, znaj do wa ło się na za cho dzie Pol ski. Beł żec, w któ rym za bi to 600 ty się cy lu dzi,
a  tyl ko dwie oso by oca la ły, So bi bór, w  któ rym za mor do wa no 250 ty się cy lu dzi, a  oca la ły 64,
i  Tre blin kę, gdzie zgi nę ło po nad 870 ty się cy osób, a  prze ży ło nie speł na 70 – umiesz czo no we
wschod niej czę ści Pol ski1314. Oko ło mi lio na Ży dów i  270 ty się cy Po la ków chrze ści jan za bi to



w Au schwitz na po łu dniu Pol ski. Ty sią ce Ży dów prze ży ło w Au schwitz je dy nie dla te go, że peł nił
on po dwój ną funk cję – by ło obo zem za gła dy (Bir ke nau) i jed no cze śnie obo zem kon cen tra cyj nym.
Względ nie wy so ki od se tek oca la łych wy ni ka z te go, że nie któ rzy Ży dzi by li pod czas se lek cji wy‐ 
bie ra ni do mor der czej pra cy, a nie kie ro wa ni do za ga zo wa nia bez po śred nio po przy jeź dzie. Z te‐ 
go mię dzy in ny mi po wo du Au schwitz sta ło się swe go ro dza ju sym bo lem Ho lo cau stu – po pro stu
nie by ło świad ków, któ rzy mo gli by opo wie dzieć, co się dzia ło gdzie in dziej1315. Je śli się po li czy
sa mych Ży dów wy mor do wa nych w czte rech wy mie nio nych wy żej obo zach za gła dy, z wy łą cze‐ 
niem po mor do wa nych w Au schwitz, otrzy ma się licz bę rów ną z licz bą po nad po ło wy miesz kań‐ 
ców Ber li na w 1939 ro ku – po nad 2 mi lio nów lu dzi. Ci, któ rzy prze ży li, mo gli by ła two zmie ścić
się w prze cięt nym ber liń skim blo ku.

Ze wzglę du na to, że tak nie wie lu „aryj skich” Niem ców tra � ło do obo zów za gła dy i że tak ma‐ 
ło lu dzi je prze ży ło, ma so wy mord na Ży dach stał się w pa mię ci Niem ców czymś me ta fo rycz nym,
a nie kon kret nym do świad cze niem. Jak pi sał Ja mes Young:

[…] gdy by nie by ło ma so wej, osta tecz nej ewa ku acji ży dow skich więź niów z obo zów za gła dy
w Pol sce […], ma so we mor der stwo mo gło by po zo stać cał kiem ob cym zja wi skiem. Nie miec kie
do świad cze nie zwią za ne z lo sem więź niów w obo zach ogra ni cza ło się w znacz nym stop niu al‐ 
bo do po mo cy ży dow skim są sia dom, al bo do ci chej ob ser wa cji, gdy zni ka li; do peł nie nia stra‐
ży w obo zach lub do przy mu so we go zwie dza nia ich po wy zwo le niu przez alianc kich żoł nie‐ 
rzy. W re zul ta cie to, co na zy wa my po mni ka mi Ho lo cau stu w Niem czech, za zwy czaj przy po mi‐ 
na Ży dów w spo sób moc no wy sty li zo wa ny1316.

Ni g dzie nie wi dać te go wy raź niej niż na przy kła dzie ist nie ją cych w Ber li nie Za chod nim po mni‐ 
ków upa mięt nia ją cych obo zy.

Idąc w kie run ku sta cji me tra przy pięk nym Wit ten berg Platz, mo że my zo ba czyć ta bli cę, któ ra
wy glą da jak roz kład jaz dy au to bu sów. Dru ga po do bna ta bli ca jest nie da le ko. Gdy pod cho dzi się
bli żej, wi dać, że nie jest to roz kład jaz dy, ale li sta 12 obo zów kon cen tra cyj nych i obo zów za gła‐ 
dy, nad któ rą znaj du je się na pis: „Miej sca okrop no ści, o  któ rych ni gdy nie po win ni śmy za po‐ 
mnieć”1317. Te ta bli ce, choć po sta wio no je w 1967 ro ku, na dal zdu mie wa ją bra kiem peł no ści. Po‐ 
ka zu ją, dla cze go tak wie lu lu dzi w Ber li nie od czu wa ło po trze bę wznie sie nia cen tral ne go po mni ka
po świę co ne go Ho lo cau sto wi po mi mo kon tro wer sji, ja kie mógł wzbu dzać. Jed no cze śnie nie za leż‐ 
ne ugru po wa nia zre ali zo wa ły ostat nio spo ro wy mow nych upa mięt nień w roz ma itych miej scach
hi sto rycz nych, jak na przy kład wy świe tla nie na zwisk de por to wa nych Ży dów na pu stej ścia nie
obok bu dyn ku, w któ rym miesz ka li w Ste glitz, czy po my sło wy opis hi sto rii obo zu pra cy przy Son‐ 
ne nal lee umiesz czo ne go tuż obok zwy kłe go pla cu za baw w Neu kölln1318. Po ja wi ło się za in te re so‐ 
wa nie tak że in ny mi miej sca mi: bocz ni ca na dwor cu Gru ne wald, je den z punk tów, skąd de por to‐ 
wa no 36 ty się cy ber liń skich Ży dów, ma zo stać za cho wa na; ma tu zo stać umiesz czo na od po wied‐ 
nia ta bli ca, po dob nie jak na sta cji przy Pu tlitz stras se. Przy Tier gar ten Stras se 4 obok Fil har mo nii,



gdzie wpro wa dzo no w ży cie pro gram „eu ta na zji” (osób psy chicz nie cho rych), znaj du ją się już ta‐ 
bli ca i  po mnik. In nym miej scem w  Ber li nie po świę co nym upa mięt nie niu jest za pro jek to wa ne
przez Da nie la Li be skin da Mu zeum Ży dow skie, bę dą ce � lią Mu zeum Ber liń skie go. Bu do wla ma
kształt po ła ma nej gwiaz dy Da wi da z pu stą prze strze nią po środ ku, do któ rej moż na zaj rzeć, ale
nie moż na wejść. Mu zeum bę dzie uka zy wać dłu gą hi sto rię spo łecz no ści ży dow skiej w Ber li nie; jej
istot ny wkład w po myśl ność mia sta, je go kul tu rę i toż sa mość. Po ka że tak że, jak utra ta tak wie lu
ber liń czy ków – ży dow skich ber liń czy ków – wpły nę ła na mia sto, w któ rym od gry wa li oni bar dzo
waż ną ro lę. W 1992 ro ku w wil li przy Am Gros sen Wan n see 56/58, miej scu, gdzie 20 stycz nia
1942 ro ku od by ła się nie sław na kon fe ren cja, osta tecz nie utwo rzo no cen trum upa mięt nia ją ce Ho‐ 
lo caust (Dom Kon fe ren cji w Wan n see), a od po wied nie ta bli ce zo sta ły umiesz czo ne na ży dow skim
do mu eme ry tów przy Gros se Ham bur ger Stras se i tam, gdzie sta ła ży dow ska sy na go ga na Le vet‐ 
zow stras se1319. Istot ne, by w Ber li nie za cho wa no te go ro dza ju miej sca z my ślą o przy szło ści i na‐ 
dal zwal cza no ta kie dzia ła nia jak ma za nie spray em po na grob kach na cmen ta rzu ży dow skim
w We is sen see czy pod pa le nie 25 sierp nia 1992 ro ku bom bą za pa la ją cą obo zu Sach sen hau sen na
przed mie ściach Ber li na, gdzie zgi nę ło 100 ty się cy osób1320.

Nie da się cof nąć cza su ani przy wró cić ży cia zmar łym w wy ni ku roz ka zów pły ną cych z Ber li‐ 
na. Jed nak ta hi sto ria mo że przy nieść coś do bre go. Eks po nu jąc pod stęp ną na tu rę zła, Ber lin jak
żad ne in ne mia sto na świe cie mo że przy czy nić się do zro zu mie nia Ho lo cau stu i  in nych zbrod ni
po peł nio nych przez na zi stow skie Niem cy. Po win no się za chę cać lu dzi do zro zu mie nia, że zło
wkra da ło się do mia sta po wo li, wpeł za ło do serc i umy słów, do ka wiar ni i na po dwór ka, na bocz‐ 
ne uli ce i do ca łych dziel nic. Więk szość lu dzi pra cu ją cych wów czas w Ber li nie nie by ła nie ludz ki‐
mi po two ra mi, ale zwy kły mi miesz kań ca mi, któ rzy do ko na li złe go wy bo ru. Ber liń czy cy nie po‐ 
win ni sta rać się de � ni tyw nie od ciąć od prze szło ści ani jej tłu mić, ani trak to wać ja ko zwy kłe na‐ 
rzę dzie współ cze snej par tyj nej wal ki po li tycz nej, ani prze ciw sta wiać się jej, do wo dząc, że i in ni
dyk ta to rzy po peł nia li okrut ne zbrod nie. Osta tecz nie tyl ko o�a ry mo gą wy ba czyć swym prze śla‐ 
dow com. Ber liń czy cy mo gą je dy nie sta rać się za słu żyć na wy ba cze nie, za rów no przy po mi na jąc
o  prze szło ści, jak i  pró bu jąc zbu do wać spo łe czeń stwo, w któ rym te go ro dza ju rze czy nie bę dą
mo gły się wię cej zda rzyć. Ci, któ rzy twier dzą, że prze szłość nie ma zna cze nia lub że coś ta kie go
ni gdy się już nie po wtó rzy, po win ni tyl ko spoj rzeć na daw ny mar twy pas gra nicz ny na prze ciw ko
bu dyn ku miesz czą ce go ak ta Sta si i przy po mnieć so bie o ty sią cach lu dzi, któ rzy tak nie daw no po‐ 
sta wi li oso bi ste ko rzy ści wy żej od ludz kiej przy zwo ito ści. Do zbrod ni na zi stow skich do szło nie
tyl ko dla te go, że garst ka prze stęp ców uwa ża ła, że tak moż na po stą pić; by ły one moż li we rów nież
z po wo du ma łych kro ków czy nio nych przez mi lio ny lu dzi, któ rzy po ma ga li trwać sys te mo wi re‐ 
pre sji i  ter ro ru, al bo współ dzia ła jąc z nim, al bo do no sząc na in nych, al bo po pro stu przez nie‐ 
przyj mo wa nie do wia do mo ści te go, co się dzie je, i  od rzu ca nie swo jej współ od po wie dzial no ści.
Ber liń czy cy po win ni zmie rzyć się z klą twą Me � sto fe le sa, któ ra cią ży nad prze szło ścią mia sta.

Upo li tycz nio na de ba ta nad hi sto rią Nie miec na bra ła in ten syw no ści w związ ku ze zjed no cze‐ 
niem pań stwa. Kon ser wa tyw ni hi sto ry cy na dal oskar ża ją swych le wi cu ją cych ko le gów o pa trze‐ 
nie na prze szłość je dy nie przez pry zmat Ho lo cau stu, na to miast ci z le wej stro ny za rzu ca ją kon ser‐ 



wa ty stom re la ty wi zo wa nie hi sto rii: wie lu za kła da, że nie moż na ro bić jed no cze śnie obu rze czy –
nie moż na po jąć nie zwy kło ści hi sto rii Ber li na i jed no cze śnie pra co wać nad zro zu mie niem je go ro‐ 
li ja ko sto li cy Trze ciej Rze szy.

Ber lin jest nie sa mo wi tym mia stem. Ma dłu gą i uroz ma ico ną hi sto rię, a je go miesz kań cy do ko‐ 
na li cu dów w dzie dzi nie sztu ki, kul tu ry, tech ni ki, ba dań na uko wych, han dlu i prze my słu. Je go
prze szłość peł na jest chwil pięk na, to le ran cji, zdu mie wa ją cej kre atyw no ści, wiel kie go cier pie nia
i nie zwy kłe go wzru sze nia. Ber lin był cen trum Trze ciej Rze szy, ale nie tyl ko. Za miast od rzu cać ca‐ 
łą prze szłość ze wzglę du na wy da rze nia z lat 1933–1945, ber liń czy cy po win ni być za chę ca ni do
zro zu mie nia te go, co na praw dę złe go się sta ło, i do po zna nia do brych, god nych, twór czych stron
swo je go dzie dzic twa, cho ciaż by XVIII-wiecz nej tra dy cji to le ran cji re li gij nej czy re form wpro wa‐ 
dzo nych przez vom Ste ina al bo si ły du cha oka za nej pod czas blo ka dy, gdy mia sto sta ło się cen tral‐ 
nym punk tem zim nej woj ny; dzie jów tra gicz ne go po wsta nia w 1953 ro ku al bo od wa gi wy ka za nej
pod czas bu do wy mu ru w 1961 ro ku. Po raz pierw szy od dzie siąt ków lat wszy scy ber liń czy cy ma‐ 
ją szan sę wy bo ru war to ści, do któ rych chcie li by się od wo ły wać. Ja sny po gląd na hi sto rię mo że
po móc im w do ko na niu ta kie go wy bo ru. Mo że tak że prze strzec ich przed ewen tu al ny mi skut ka‐ 
mi, gdy by nie chcie li wziąć od po wie dzial no ści za swe dzia ła nia. Ber liń czy cy nie mo gą so bie po‐ 
zwo lić na od wo ły wa nie się do ste reo ty pów czy sen ty men tal nych mi tów i le gend na te mat wła snej
prze szło ści. Za miast na wią zy wać do ki czo wa te go ob ra zu „sza lo nych lat dwu dzie stych”, mo gli by
za dać so bie py ta nie, dla cze go grób Mar le ne Die trich jest na dal re gu lar nie de wa sto wa ny1321; za‐ 
miast pod kre ślać, że Ber lin jest tra dy cyj nym schro nie niem dla imi gran tów, mo gli by bro nić mniej‐ 
szo ści przed co raz częst szy mi ata ka mi; za miast sta rać się o  li kwi da cję po mni ka Żoł nie rzy Ra‐ 
dziec kich w Trep tow, mo gli by spy tać, dla cze go tak nie wie le się mó wi o trak to wa niu ro syj skich
jeń ców pod czas woj ny, a prze cież 3 mi lio ny z nich zgi nę ło z rąk na zi stów. Za miast upa mięt niać
wy łącz nie spi skow ców z  lip ca 1944 ro ku, bo ha te rów se tek ksią żek, mu ze ów, po mni ków czy ta‐ 
blic ulicz nych, mo gli by za py tać, dla cze go ci pra wi lu dzie są na dal w sen sie praw nym „zdraj ca mi
Nie miec” i nie do cze ka li się uła ska wie nia ze stro ny „wdzięcz ne go na ro du”?1322 I za miast na rze‐ 
kać, że zbyt wie le pi sze się o  obo zach kon cen tra cyj nych, po win ni za sta no wić się, dla cze go
w 1991 ro ku Ra vens brück, od da lo ne o za le d wie kil ka dzie siąt ki lo me trów od Ber li na, le dwo unik‐ 
nę ło prze kształ ce nia w cen trum han dlo we z par kin giem?1323

Nie ma wąt pli wo ści, że mo że za 10 czy 50 lat od ro dzi się peł na du my nie miec ka toż sa mość
na ro do wa. Nie cho dzi o to, by te mu za po biec, bo to nie moż li we, ale na le ży do pil no wać, by po‐ 
now nie nie sta ła się ona si łą nisz czy ciel ską. Nie miec ki na cjo na lizm mo że wy buch nąć w po sta ci
sza leń stwa spo wo do wa ne go roz ża le niem, je śli Niem com bę dzie się po wta rzać, że w ogó le nie ma‐ 
ją pra wa być dum ni z ca łej swej prze szło ści; no we Niem cy ja ko je den z wiel kich na ro dów eu ro‐ 
pej skich po win ny się cie szyć ze swych praw dzi wych osią gnięć, ma jąc jed no cze śnie peł ną świa do‐ 
mość wła snych błę dów. Hi sto ria nie sie na ukę i sta no wi ostrze że nie przed naj gor szy mi prze ja wa‐ 
mi nie miec kiej toż sa mo ści na ro do wej – kse no fo bią, an ty se mi ty zmem i  po li tycz nym ro man ty‐ 
zmem. Ber lin już te raz przy tła cza ma sa pro ble mów spo łecz nych. Mu si się zmie rzyć z wy so kim



bez ro bo ciem wśród mło dzie ży, nie rów no ścia mi mię dzy miesz kań ca mi te re nów wschod nich i za‐ 
chod nich, na pły wem imi gran tów eko no micz nych, ro sną cą nar ko ma nią i  roz ro stem roz ma itych
grup prze stęp czych dzia ła ją cych na wszyst kich po lach, po czy na jąc od pro sty tu cji, a koń cząc na
prze my cie ma te ria łów nu kle ar nych. Aż do 1989 ro ku Ber lin był w za sa dzie wol ny od ta kich pro‐ 
ble mów1324. Zro zu mie nie prze szło ści mo że za chę cić lu dzi nie za leż nie od ich po glą dów po li tycz‐ 
nych do zmie rze nia się z ta ki mi skom pli ko wa ny mi spra wa mi i od wie dzie ich od szu ka nia ko złów
o�ar nych – „cu dzo ziem ców”, „po li ty kie rów” czy „azy lan tów”.

Hi sto rii nie moż na wy ko rzy sty wać do wy zna cza nia współ cze snej po li ty ki, ale mo że ona przy‐ 
po mi nać lu dziom, dla cze go istot ne jest dą że nie do okre ślo nych ce lów. Dzie je Nie miec to z jed nej
stro ny naj gor szy wy bór, a z dru giej osią gnię te nie daw no ko rzy ści, jak uf ność we wła sne si ły, hu‐ 
ma ni ta ryzm, li be ral no-de mo kra tycz ne pań stwo ty pu za chod nie go. Trze ba mieć na dzie ję, że to za‐ 
chę ci no wy Ber lin do czer pa nia na dal z dzie dzic twa Bonn i roz wi ja nia ta kich in sty tu cji i war to ści,
z któ rych Niem cy na praw dę mo gą być dum ni. Uczci we po zna nie i prze dys ku to wa nie wła snej hi‐ 
sto rii mo że po móc w two rze niu mo ral nej, in te lek tu al nej, po li tycz nej i du cho wej si ły no wej sto li‐ 
cy. Jak po wie dział Ri chard von We iz säc ker, „mło dzi [Niem cy] nie są od po wie dzial ni za to, co się
wte dy [40 lat te mu] wy da rzy ło. Ale są od po wie dzial ni za to, co w hi sto rii mo że z te go wy nik nąć.
My, star si […], mu si my po móc młod szym zro zu mieć, dla cze go tak ży cio wo waż ne jest pod trzy‐ 
my wa nie pa mię ci”1325.

Trwa ją ca obec nie w mie ście ol brzy mia od bu do wa nie mo że stać się pre tek stem do two rze nia
hi sto rii na no wo. Ber lin nie mo że bu do wać swej toż sa mo ści z ni cze go. Pró bo wa no już te go wcze‐ 
śniej wie lo krot nie i ni gdy się to nie uda ło, bo za wsze ist nie je cią głość mię dzy jed ną epo ką a ko‐ 
lej ną. Spo łecz ne, po li tycz ne, re li gij ne i kul tu ral ne war to ści i  ide ały są głę bo ko osa dzo ne w psy‐ 
chi ce na ro du. Na świa do mość na ro do wą mo gą wpły wać po li ty cy, hi sto ry cy czy ar chi tek ci, ale nie
mo gą jej stwo rzyć; jest ona płyn na, nie uchwyt na, nie prze wi dy wal na i wy ni ka z  ty sią ca czyn ni‐ 
ków. Nie za dzia ła sa ma in ży nie ria spo łecz na, a pró by znisz cze nia wszyst kie go i stwo rze nia od ze‐ 
ra „no we go mia sta”, by po kryć szkłem i as fal tem trud ną spu ści znę, ma ją po smak to ta li ta ry zmu,
hi tle row skiej Ger ma nii i Stun de Null. Po mi ja ją skom pli ko wa nie i trwa łość ży ją ce go, od dy cha ją ce‐ 
go mia sta i znie kształ ca ją zna cze nie błę dów i osią gnięć prze szło ści.

Fry de ryk Schil ler po wie dział kie dyś, że hi sto ria świa ta jest tak że świa to wym są dem. Ber liń czy‐ 
cy na dal bę dą się zma gać z dy le ma ta mi wy ni ka ją cy mi z ich trud nej prze szło ści. Hi sto ria Ber li na
nie „prze mi nie”, ale im wię cej na uczą się z niej je go miesz kań cy i im sze rzej za ak cep tu ją jej skut‐ 
ki, tym więk szy zdo bę dą sza cu nek resz ty świa ta, a sa mo mia sto bę dzie tym bar dziej sta bil ną i po‐ 
myśl nie roz wi ja ją cą się sto li cą. To Me � sto fe les w Fau ście mó wi, jak po win no się trak to wać prze‐ 
szłość.

„Ko niec”! W tym „koń cu” sen su ma ło:
To tak, jak gdy by ni gdy nie po wsta ło,
A jed nak, złud ne by cie, krą ży w ko le.
Co do mnie, ja już wiecz ną pust kę wo lę.



Faust, cz. II, akt VXXII

Ist nie je jed nak na dzie ja, że no wy Ber lin wy bie rze w za mian mak sy mę Wol te ra: „Ży ją cym win ni

je ste śmy sza cu nek, a zmar łym je dy nie praw dę”1326.
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X Przeł. Emil Ze ga dło wicz.
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XIII Przeł. Emil Ze ga dło wicz.
XIV Przeł. Adam Po mor ski.
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XXII Przeł. Adam Po mor ski.
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Re ich, Bern– Mün chen 1972). Choć ty le na pi sa no o ro bot ni czej opo zy cji i opo rze w Trze ciej Rze szy, ro bot ni cy nie
mie li więk szych moż li wo ści pro te stu. Jak to ujął Tim Ma son: „Za cho wa nie lud no ści nie miec kiej, cy wi lów i woj‐ 



sko wych, od po cząt ku 1943 do ma ja 1945 r. w osta tecz nym roz ra chun ku jest dla mnie nie zro zu mia łe. W sy tu acji,
kie dy woj na by ła w oczy wi sty spo sób prze gra na, a «mit Hi tle ra» się kru szył, nie by ło miej sca na kom pro mi sy po‐ 
mię dzy re żi mem a spo łe czeń stwem […] po win no być wię cej ak tów opo ru, zwłasz cza ze stro ny ro bot ni ków, niż
by ło w rze czy wi sto ści…”. Tim W. Ma son, So cial Po li cy in the Third Re ich, Lon don 1993, s. 277.

196 Hi tler po dzi wiał ame ry kań skie me to dy pro duk cji i miał na dzie ję na śla do wać je w Ber li nie: „Po raz pierw‐ 
szy do tar ło to do mnie, kie dy czy ta łem książ ki For da […]. A wszyst ko to przez czy sto au to ma tycz ną pra cę, do któ‐ 
rej mo gą wziąć każ de go de bi la”. Hi tler, Roz mo wy przy sto le, s. 263.

197 Hi tler na zy wał dok to ra Po rsche „naj więk szym ge niu szem tech nicz nym, ja kie go ma ją obec nie Niem cy […].
Do świad cze nia, któ re zdo by li śmy w za kre sie wy trzy ma ło ści ma te ria łów w cza sie woj ny, do sko na le zro bią na sze‐ 
mu volks wa ge no wi”. Tam że, s. 296–297. Mi cha el Pin to-Du schin sky, Can the Be etle li vre down its ter ri ble past?, „The
Ti mes” 1997, 25 sierp nia.

198 Grun ber ger, Hi sto ria spo łecz na Trze ciej Rze szy, t. 2, s. 258.
199 Je� rey Herf, Re ac tio na ry Mo der nism. Tech no lo gy, Cul tu re and Po li tics in We imar and the Third Re ich, Cam brid‐ 

ge 1984, s. 105.
200 O� cjal ny wi ze ru nek zob. np.: Mut ter, Kind, Sta at, „NS-Frau en-War te” 1933–1934, t. 8; Wal ter Gross, Du bist

nichts, De in Volk ist al les!, „NS-Frau en-War te” 1934–1935, t. 6; H. Braun, Fa mi lie, Volk, „NS-Frau en-War te” 1933–
1934, t. 7. O ro li ko bie ty w Trze ciej Rze szy zob.: An net te Kuhn, Ger hard Schne ider (red.), Frau en in der Ge schich te,
Düs sel dorf 1979; Chri sti ne Wit trock, We iblicht ke it smy then. Das Frau en bild im Fa schi smus und se ine Vor läu fer in der
Frau en be we gung der 20er Jah re, Frank furt am Ma in 1983.

201 Hi tler po wie dział: „Naj waż niej sze dla przy szło ści: że by śmy du żo dzie ci mie li! Mu si być po wszech na świa‐ 
do mość, że ro dzi na jest za bez pie czo na, je śli ma co naj mniej czwo ro dzie ci – wła ści wie po win na mieć czte rech sy‐ 
nów!”. Póź niej po wie dział: „Na tu ra chce, że by ko bie ta uro dzi ła dziec ko! Nie któ re ko bie ty cho ru ją, je śli nie ma ją
dzie ci. Je śli ko bie ta nie ma dziec ka, wszy scy mó wią: co za hi ste rycz ny babsz tyl!”. Hi tler, Roz mo wy przy sto le,
s. 92, 107.

202 „Ber li ner Il lu strir te Ze itung” 1936, 4 mar ca.
203 O po glą dach Go eb bel sa na te mat nie miec kich ko biet zob.: Deut schen Frau en tum, w: Jo seph Go eb bels, Si gna‐ 

le der neu en Ze it, Mün chen 1934, s. 122–130; zob. też: Grun ber ger, Hi sto ria spo łecz na Trze ciej Rze szy, t. 1, s. 86–87.
Re stryk cje w dzie dzi nie za trud nie nia ko biet znie sio no cał ko wi cie po klę sce pod Sta lin gra dem w stycz niu 1943 r.;
w 1944 r. po nad 14 mi lio nów ko biet pra co wa ło nie mal we wszyst kich sek to rach, w tym fa bry kach zbro je nio wych,
cho ciaż do naj cięż szych prac wy ko rzy sty wa no nie wol ni czą si łę ro bo czą.

204 O wy ko rzy sty wa niu przez na zi stów jaz zu i in nych form mu zy ki po pu lar nej zob.: Horst J.P. Berg me ier, Ra‐ 
in er E. Lotz, Hi tler’s Air wa ves. The In si de Sto ry of Na zi Ra dio Bro ad ca sting and Pro pa gan da Swing, Yale 1997, s. 136–
177.

205 Georg K. Gla ser, Ge he im nis und Ge walt, Stut t gart 1953, s. 510. Oczy wi ście Hi tler wie dział o gra bie ży dzieł
sztu ki i sam ją za rzą dził. Pod czas roz mo wy 17 grud nia 1941 r. np. żar to wał, iż je go ko le ga Lie bel do tej po ry nie
wie, „że mu za ko si łem pu char Jam nit ze ra! Spo dzie wał się go w Er mi ta żu […] zdo by łem go w Ho lan dii ra zem ze
zbio ra mi Man n he ime ra. W Pra dze jest Świę to ró żań co we Düre ra. Lie bel po wie dział mi kie dyś, że jak by śmy się kie‐ 
dyś zo ba czy li, to on ma jesz cze ra mę do nie go”. Hi tler, Roz mo wy przy sto le, s. 155.

206 O ko rup cji wśród przed sta wi cie li na zi stow skiej eli ty zob. przede wszyst kim: Grun ber ger, Hi sto ria spo łecz na
Trze ciej Rze szy, t. 1, s. 141–164 . O Görin gu zob. też: Jo achim Fest, Ob li cze Trze ciej Rze szy, przeł. Ed da We rfel,
War sza wa 1970, s. 125–143.

207 Han fsta engl, The Mis sing Years, s. 229.
208 O nie fra so bli wych wy po wie dziach Go eb bel sa zob.: Jo seph Go eb bels: The Unscrat cha ble Itch, w: Bleu el, Stren‐ 

ght Thro ugh Joy, s.  69–73. „Der Stür mer” Stre iche ra był naj bar dziej plu ga wą na zi stow ską an ty se mic ką szma tą,



cho ciaż Hi tler po wie dział: „Co Stre icher zro bił w «Stür me rze»: stwo rzył wy ide ali zo wa ny wi ze ru nek Ży da. W rze‐ 
czy wi sto ści Żyd jest o wie le pry mi tyw niej szy, bar dziej krwio żer czy i sa ta nicz ny, niż go przed sta wił Stre icher”. Hi‐ 
tler, Roz mo wy przy sto le, s. 160.

209 Grun ber ger, Hi sto ria spo łecz na Trze ciej Rze szy, t. 1, s. 103. W swo im zna ko mi tym opra co wa niu Grun ber ger
pod kre ślił, że wie lu gau le ite rów i  in nych funk cjo na riu szy par tyj nych, mi mo po pu li stycz nej re to ry ki o bez kla so‐ 
wym spo łe czeń stwie, od no si ło się do ary sto kra cji z nie zwy kłym sza cun kiem: ich po sta wy „oscy lo wa ły wciąż mię‐ 
dzy nie chę cią wo bec «spo łecz nie wyż szych” (przy czym trze ba pa mię tać o po cho dze niu kie row nic twa par tii z pro‐ 
win cjo nal ne go drob no miesz czań stwa) a  skłon no ścią do po staw par we niu szow skich: gor li we go na śla dow nic twa
i re spek to wa nia uty tu ło wa nych � gur”. Tam że, t. 1, s. 102.

210 Saul Frie dlän der opi sał, jak 10 li sto pa da 1938 r. przy wód ca SA w Eber stadt, Adolf He in rich Frey, przy szedł
do do mu sta rej ży dow skiej wdo wy Su san nah Stern. „Kie dy star sza pa ni otwo rzy ła drzwi w szla fro ku, Frey ka zał jej
się ubrać i pójść z ni mi. Od mó wi ła, a wte dy Frey wy cią gnął pi sto let i strze lił jej w pierś: «Po pierw szym strza le
Stern osu nę ła się na ka na pę. Od chy li ła do ty łu i przy ło ży ła rę ce do pier si. Na tych miast strze li łem po raz dru gi,
tym ra zem mie rząc w gło wę» […]. Po stę po wa nie prze ciw ko Frey owi zo sta ło umo rzo ne”. Frie dlän der, Na zi Ger ma‐ 
ny and the Jews, t. 1, s. 269.

211 Ty po wy przy kład pro pa gan dy zo stał za miesz czo ny w ka ta lo gu Deutsch land Aus stel lung. Na pis nad ry sun‐ 
kiem przed sta wia ją cym au to stra dę, gru pę nie miec kich tu ry stów KdF w Nor we gii i pusz kę z dat ka mi na Win ter hil fe
gło sił: „Nie miec kie au to stra dy – Służ ba Pra cy – wy jaz dy na wa ka cje dla wszyst kich ro bot ni ków – ak cja Po mo cy
Zi mo wej – świa dec two wo li od bu do wy jed no ści na ro du nie miec kie go”. Ka ta log Deutsch land Aus stel lung 18 Ju li bis
16 Au gust 1936, Ber lin 1936, s. 20. O po zy cji do zor ców do mów, „któ rych za da niem by ło śle dze nie wszyst kich lo‐ 
ka to rów […] i pod ty ka nie im pod nos pu szek przy oka zji każ dej or ga ni zo wa nej przez par tię zbiór ki pie nięż nej”,
zob.: Grun ber ger, Hi sto ria spo łecz na Trze ciej Rze szy, t. 1, s. 111.

212 Jo seph Go eb bels, Rund um die Ge dächt ni skir che, „Der An gri�” 1928, 23 stycz nia; Go eb bles, Der An gri� – Au‐ 
fsät ze aus der Kamp fze it, Mün chen 1935, s. 338. O na pły wie „mar co wych �oł ków” zob.: Scho en baum, Hi tler’s So‐ 
cial Re vo lu tion, s. 235–236.

213 Wszyst kie pod ręcz ni ki szkol ne i uni wer sy tec kie zo sta ły „wy czysz czo ne”. Bry tyj ski dy plo ma ta i taj ny agent
Bru ce Loc khart po wie dział: „Kie dy by łem w Ber li nie, ku pi łem kom plet no wych na zi stow skich pod ręcz ni ków dla
szkół i uni wer sy te tów […] są na pi sa ne zgod nie z wy raź ny mi wy tycz ny mi wy ło żo ny mi w po rad ni ku Pru skie go Mi‐ 
ni ster stwa Edu ka cji i Mi ni ster stwa Edu ka cji Rze szy. Dla te go są zgod ne z jed nym usta lo nym wzor cem. Naj waż niej‐ 
szą da tą w  ży ciu hi sto rycz nym Nie miec jest obec nie 30 stycz nia 1933 r. Wszyst ko, co dzia ło się w Niem czech
przed tą da tą, pro wa dzi do Adol fa Hi tle ra. Wszyst ko, co się zda rzy ło od 1933 r., to Adolf Hi tler […]. Glo ry � ka cja
wyż szo ści ra so wej i zbroj nej po tę gi na ro do we go so cja li zmu prze bi ja z każ dej stro ny […]. Wszy scy Niem cy, któ rzy
kie dy kol wiek gło si li ja kieś idee li be ral ne, są al bo lek ce wa że ni, al bo oczer nia ni”. R.H. Bru ce Loc khart, Guns or But‐ 
ter. War Co un tries and Pe ace Co un tries of Eu ro pe Re vi si ted, Lon don 1938, s. 356–357.

214 Bör ries von Mün ch hau sen, „Die neue Li te ra tur” 1935, 9 wrze śnia, s. 599.
215 Hi tler miał spre cy zo wa ne po glą dy na te mat ma lar stwa i po tę piał sztu kę okre su we imar skie go, kie dy „naj‐ 

gor sza tan de ta w ma lar stwie sta ła się wy ra zem wiel kich osią gnięć ar ty stycz nych […]. Ile kroć od wie dzam wy sta‐ 
wę, za wsze ka żę usu nąć z niej wszyst kie bo ho ma zy. Trze ba za dbać o to, aby ten, kto od wie dza Dom Nie miec kiej
Sztu ki, nie zna lazł tam ani jed nej pra cy, któ ra nie za słu gi wa ła by na swo je miej sce”. Bor mann, Hi tler’s Ta ble Talk,
s. 371. Zob. też: Jo seph Wulf (red.), Die bil den den Kün ste im drit ten Re ich. Eine Do ku men ta tion, Güter sloh 1963.

216 Nie któ re pra ce przy spa rza ły pro ble mów na zi stow skim cen zo rom. Je den z pej za ży Lo vi sa Co rin tha zo stał
uzna ny za „w po ło wie do pusz czal ny, w po ło wie zde ge ne ro wa ny”, a cen zo rzy po cząt ko wo nie by li pew ni, jak po‐ 
trak to wać je go pra cę. Pe ter-Klaus Schu s ter, Chri stoph Vi ta li, Bar ba ra Butts, Lo vis Co rinth, New York 1996, s. 91.

217  Na te mat wy sta wy zob.: Pe ter-Klaus Schu s ter, Na tio nal so zia li smus und „En tar te te Kunst”. Die „Kun st stadt”
Mün chen 1937, Mün chen 1987. O ma lar stwie w na zi stow skich Niem czech zob.: Ber thold Hinz, Die Ma le rei im Deut‐ 



schen Fa schi smus. Kunst und Kon ter re vo lu tion, Frank furt am Ma in 1974. Po glą dy sa me go Hi tle ra by ły do syć męt ne.
Trzy na ste go czerw ca 1943 r. bro nił „ki czu”, mó wiąc: „Ewi dent ne zwy rod nie nie jest szko dli we, ale nie jest szko dli‐ 
we coś, co od bie ra my ja ko cu kier ko wy kicz, a co mo że być pierw szym stop niem do praw dzi wej sztu ki”. Hi tler,
Roz mo wy przy sto le, s. 407.

218 Hi tler skar żył się, że te pra ce osią ga ły „naj wyż sze ce ny” na świa to wym ryn ku sztu ki. Zob.: Char les de Ja‐ 
eger, The Linz Fi le. Hi tler’s Plun der of Eu ro pe’s Art, Exe ter 1981; Hil de gard Bren ner, Die Kun st po li tik des Na tio nal so‐ 
zia li smus, Ham burg 1963.

219 Hinz, Die Ma le rei im Deut schen Fa schi smus; Ga brie le Hu ster, Die Ver drän gung der Fem me Fa ta le, ih rer Schwe‐ 
stern. Na chden ken über das Frau en bild des Na tio nal so zia li smus, w: Klaus Behn ken, Frank Wa gner (red.), In sze nie rung
der Macht. Ästhe ti sche Fa szi na tion im Fa schi smus, Ber lin 1987, s. 143–150.

220 O Bre ke rze zob.: Wol fgang Fritz Haug, Ästhe tik der Nor ma li tät-Vor stel lung und Vor bild. Die Fa schi sie rung des
män n lich ten Akts bei Ar no Bre ker, w: Behn ke, Wa gner, In sze nie rung der Macht, s. 79–102. Osiem na ste go paź dzier ni‐ 
ka 1941 r. Hi tler pod kre ślił zna cze nie two rze nia he ro icz nych rzeźb i po mni ków dla po tom no ści: „Jak że moż na by
za po mnieć o  czy nach na szej ar mii, bu do wle, któ re sta ną w Ber li nie, bę dą i  za ty siąc lat gło sić jej chwa łę: Łuk
Trium fal ny, Ha la Żoł nie rza, Ha la Lu do wa!”. Hi tler, Roz mo wy przy sto le, s. 90.

221 Par tei und We hr macht schüt zen den Frie den des Re iches, „Ber li ner Il lu strir te Ze itung” 1939, nr 16.
222 Nie miec kie pra ce z okre su na zi stow skie go nie by ły wy sta wia ne aż do 1974 r., kie dy we Frank fur cie urzą‐ 

dzo no wy sta wę po ka zy wa ną rów nież w in nych nie miec kich mia stach, choć wzbu dzi ło to wie le kon tro wer sji. Ka ta‐ 
log zo stał wzno wio ny ja ko Kunst im 3. Re ich. Do ku men te der Unter wer fung, Frank furt am Ma in 1979. Zob. też: ka ta‐ 
log wy sta wy z 1978 r. spon so ro wa nej przez Aka de mie der Kün ste, Zwi schen Wi der stand und An pas sung. Kunst in
Deutsch land, 1933–1945. Wie le prac na zi stow skich po ka za no na wy sta wie In sze nie rung der Macht urzą dzo nej przez
Neue Ge sel l schaft für Bil den de Kunst w Kun stqu ar tier Ac ker stras se, Ber lin-Wed ding, 1 kwiet nia – 17 ma ja 1987.
W ka ta lo gu zob. zwłasz cza: Sil ke Wenk, Au fge rich te te we ibli che Kör per. Zur al le go ri schen Skulp tur im deut schen Fa‐ 
schi smus, w: Behn ke, Wa gner, In sze nie rung der Macht, s. 104.

223 Hi tler stwier dził, że je go dru gim wiel kim osią gnię ciem by ło to, iż uczy nił „kul tu rę si łą na pę do wą na ro du
nie miec kie go. Wła dza, ja ką te raz zdo by li śmy, sta je się rze czy wi sto ścią tyl ko przez to, że w two rze niu cu dów kul‐ 
tu ry upa tru je my sens, cel i wy zwa nie na sze go ży cia […]. Chcę być bu dow ni czym”. Hi tler, Roz mo wy przy sto le,
s. 99.

224 W isto cie Hi tler ata ko wał Der My thus des 20. Jahr hun derts Ro sen ber ga, utrzy mu jąc, że książ ka „nie po win na
być uwa ża na za wy raz o� cjal nej dok try ny par tii”. Bor mann, Hi tler’s Ta ble Talk, s. 422.

225 Hi tler skry ty ko wał pew ne go ra zu gau le ite ra Mut sch man na w Dreź nie za to, że za trud nia sła bych mu zy ków,
cho ciaż są oni na ro do wy mi so cja li sta mi: „Busch mógł by być naj lep szym nie miec kim dy ry gen tem po Kraus sie
i Fur twän gle rze, ale Mut sch mann mu siał na wsa dzać mu do or kie stry spraw dzo nych to wa rzy szy, że by wnieść tam
du cha na ro do we go so cja li zmu!”. Mi mo to iry to wał się rów nież, że „Ży dzi zdo ła li wy ga dać z czło wie ka pięk ną mu‐ 
zy kę i wsa dzić na jej miej sce ja kieś szme ry”. Hi tler, Roz mo wy przy sto le, s. 292, 295.

226 O Fur twän gle rze i „de na zy � ka cji” zob.: Geo rge Cla re, Ber lin Days, 1946–1947, Lon don 1989, s. 74–91.
227  Hi tler za su ge ro wał Bor man no wi, że za miast pod da wać waż nych go ści od wie dza ją cych Ber lin nud ne mu

pro to ko ło wi dy plo ma tycz ne mu, na le ża ło by ich po pro stu zo sta wić w to wa rzy stwie cza ru ją cych ber liń skich ak to‐ 
rek. Co się ty czy re ak cji Bry tyj czy ków, Bru ce Loc khart za uwa żył, że „dla Niem ców Szek spir od daw na był Niem‐ 
cem i już jest w po ło wie na zi stą”. Loc khart, Guns or But ter, s. 365.

228 O wy ko rzy sta niu �l mu w pro jek cie eu ta na zji zob.: Mi cha el Bur le igh, De ath and De li ve ran ce. „Eu tha na sia” in
Ger ma ny, 1900–1945, Cam brid ge 1994, s. 183–219, rozdz. Sel ling Mur der: The Kil ling Films of the Third Re ich.

229 By ły pa mięt ne sce ny kon �ik tu po mię dzy „bez na dziej nym” star szym po ko le niem a peł ną wi go ru mło dzie żą.
Kie dy do wód ca Hi tler ju gend spo ty ka oj ca mło de go ko mu ni sty, py ta go, gdzie się uro dził. Sta ry czło wiek od po wia‐ 



da: „W Ber li nie”. „A gdzie to jest?”. „Nad Szpre wą”. Na co do wód ca Hi tler ju gend py ta: „Nad Szpre wą – tak, oczy‐ 
wi ście. Ale gdzie? W ja kim kra ju?”. Sta ry czło wiek od po wia da: „Och, niech pan nie żar tu je. W Niem czech, oczy‐ 
wi ście”. Do wód ca Hi tler ju gend: „Tak, oczy wi ście, w Niem czech. W NA SZYCH Niem czech. Le piej niech pan się nad
tym za sta no wi”. Ca ły sce na riusz jest przy to czo ny w: Hel mut Les sing, Man fred Lie bel, Wil de Cli qu en, Ben she im
1981, s. 153.

230 Książ ka opar ta na �l mie, Wir be gin nen das Wun sch kon zert für die We hr macht, sprze da ła się w  Niem czech
w 200 ty sią cach eg zem pla rzy. Marc Sil ber mann, The Fa scist Di sco ur se in Ci ne ma. A Re ading of Edu ard von Bur so dy’s
„Wun sch kon zert”, w: In ge borg Ho es te rey, Ulrich We is ste in (red.), In ter te xtu ali ty: Ger man Li te ra tu re and Vi su al Arts
from the Re na is san ce to the Twen tieth Cen tu ry, Co lum bia 1993. Ak tor ka gra ją ca głów ną ro lę wy da ła au to bio gra �ę,
w któ rej znaj du je się omó wie nie �l mu. Il se Wer ner, So wird’s nie wie der se in… Ein Le ben mit P��, Bay reuth 1982.

231 Jo seph Wulf, The ater und Film im drit ten Re ich. Eine Do ku men ta tion, Güter sloh 1984; Ju lian Pe tley, Ca pi tal
and Cul tu re. Ger man Ci ne ma, 1933–45, Lon don 1945, s. 6.

232 Pe ter Je la vich, Ber lin Ca ba ret, Ha rvard 1993, s. 252.
233 Tam że, s. 253.
234 Na zi stow ska ga ze ta „Das Schwa rze Korps” wy ko rzy sta ła zdję cia ko biet z ka ba re tu w Sca li, aby przed sta wić

po ni ża ją cy i  „ne ga tyw ny” wi ze ru nek ko bie ty. Że by od dać mu spra wie dli wość, na stęp ne go dnia dy rek tor Wil li
Scha e� ers od waż nie za po wie dział przed sta wie nie sło wa mi: „Dzi siaj zo sta wi li śmy na sze na gie tan cer ki w do mu,
po nie waż nie chcę po ja wić się po raz dru gi w «Das Schwa rze Korps». Nie wiem, czy pań stwo to wi dzie li – za pew‐ 
ne nie. To tyl ko do wo dzi, że ga ze ta nie ma ta kie go na kła du, jak są dzą jej wy daw cy”. W tym mo men cie kil ku es es‐ 
ma nów wy szło, a póź niej wy wie ra no na Scha e� er sa sil ne na ci ski, aby prze pro sił, co też zro bił w uni żo nym li ście
do „Das Schwa rze Korps”. Zob. też: Je la vich, Ber lin Ca ba ret, s. 253.

235 Wśród tych, któ rzy mu sie li wy je chać, zna leź li się naj bar dziej zna ni au to rzy i ar ty ści we imar skie go ka ba re‐ 
tu, m.in. Kurt Ger ron, Va le ska Gert, Paul Gra etz, Fritz Grün baum, An ne ma rie Ha se, Frie drich Hol län der, Mar go
Lion, Wal ter Meh ring, Paul Mor gan, Ru dolf Nel son, Kurt Ro bit schek i Mi scha Spo lian sky. Paul Ni ko laus, za nim
po peł nił sa mo bój stwo w Lu cer nie, po zo sta wił tra gicz ny list, w któ rym na pi sał: „Tym ra zem to nie żart: od bie ram
so bie ży cie. Dla cze go? Nie mógł bym wró cić do Nie miec i tam żyć. Nie mo gę tam te raz pra co wać, nie chcę tam te‐ 
raz pra co wać, a nie ste ty, za ko cha łem się w swo jej oj czyź nie. Nie mo gę żyć w ta kich cza sach”. Kil ku in nych, któ‐ 
rzy ucie kli z hi tle row skich Nie miec, zo sta ło w koń cu schwy ta nych po za ję ciu in nych kra jów. Kurt Ger ron, ber liń‐ 
ski gwiaz dor w la tach dwu dzie stych, od rzu cił ofer tę Mar le ne Die trich, któ ra chcia ła po móc mu wy je chać z Ho lan‐ 
dii do Sta nów Zjed no czo nych; zo stał wy sła ny do The re sien stadt, gdzie po mógł za ło żyć ka ba ret Ka rus sell. Zgi nął
w Au schwitz. Tak że Wil ly Ro sen, Max Ehr lich i Erich Zie gler zna leź li się wśród wie lu ty się cy nie miec kich Ży dów
schwy ta nych w Ho lan dii i prze trans por to wa nych do The re sien stadt; Ehr lich i Ro sen zo sta li za mor do wa ni w Au‐ 
schwitz; Zie gler prze żył. O lo sach tych nie zwy kłych ar ty stów zob.: Je la vich, Ber lin Ca ba ret, s. 231. Zob. też: Will
Me isel, Wil ly Ro sen: „Text, Mu sik von mir”, Ber lin 1967; Zde nek Le de rer, Ghet to The re sien stadt, New York 1983;
H.G. Ad ler, The re sien stadt, 1941–1945. Das An tlitz einer Zwangs ge me in schaft, Tübin gen 1955.

236 Er win Lo win sky, Von der Jäger stras se zum Kur für sten damm erzäh len, w: Frau ke De is sner-Jens sen (red.), Die
ze hnte Mu se: Ka ba ret ti sten erzäh len, Ber lin 1986, s. 266.

237 Pod czas te go ro dza ju pro ce sów Ge sta po wpro wa dza ło roz róż nie nie po mię dzy opo zy cją lu do wą, czy li Volks‐ 
op po si tion, a „per �d ny mi prze stęp stwa mi”, czy li He im tüc ke de lik te – za te ostat nie gro zi ła na wet ka ra śmier ci. Zob.:
Peu kert, In si de Na zi Ger ma ny, s. 52.

238 [Go eb bels, Dzien ni ki, t.1, s. 239, 13 mar ca 1933]. Hi tler stwier dził, że kie dyś Ber lin był mia stem pro stym
i wy twor nym, ale póź niej „na de szła epo ka dzie więt na stu dań, cza sy Wil hel ma II, styl bez sma ku, do te go to wci‐ 
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kształ cić Ber lin w „mia sto o zna cze niu świa to wym, a z dru giej za cho wać gust. Nie sza leń stwo je dze nia i pi cia, lecz
pięk ne miesz ka nia”. Hi tler, Roz mo wy przy sto le, s. 388.

239 „Set ki okien od bi ja ją się w Lan dwehr ka nal. Jed ne go z naj więk szych bu dyn ków rzą do wych, któ re two rzą
wi ze ru nek Tir pit zu fer”. „Ber li ner Il lu strir te Ze itung”, ma rzec 1937, s. 17.

240 Hart-Da vis, Hi tler’s Ga mes, s. 13.
241 Dwu na ste go kwiet nia 1942 r. Hi tler po wie dział, że „igrzy ska olim pij skie za pew ni ły nam wy jąt ko wą spo sob‐

ność uzy ska nia kre dy tów za gra nicz nych, a jed no cze śnie wspa nia łą szan sę umoc nie nia na sze go pre sti żu za gra ni cą.
Wciąż wi dzę mi ny swo ich ko le gów, kie dy po wie dzia łem, że pro po nu ję przy znać wstęp ną do ta cję w wy so ko ści 28
mi lio nów ma rek na bu do wę ber liń skie go sta dio nu!”. Bor mann, Hi tler’s Ta ble Talk, s. 426. Zob. też: Wer ner March,
Bau werk Re ichs sport feld, Ber lin 1936, s. 16–17.

242 Hart-Da vis, Hi tler’s Ga mes, s. 105–116; Chri stian En ge li, Wol fgang Rib be, Ber lin in der NS-Ze it, 1933–1945,
w: Wol fgang Rib be (red.), Ge schich te Ber lins, t. 2: Von der März re vo lu tion bis zur Ge gen wart, Mün chen 1987, s. 972.

243 Wy ni ka to ja sno z ra por tów Ko mi te tu Olim pij skie go: Bul le tins of the In ter na tio nal Olym pic Com mit tee, 1926–
1936, Anvers 1937; zob. też: Arnd Krüger, Die Olym pi schen Spie le 1936 und die We lt me inung, „Spor twis sen scha ftli‐ 
che Ar be iten”, 7, Ber lin 1972, s. 42–54.

244 E.L. Wo od ward, w: Hart-Da vis, Hi tler’s Ga mes, s. 115–116.
245 O� cjal ne ra por ty olim pij skie po twier dza ją ten po gląd. The XIth Olym pic Ga mes: Ber lin 1936, Ber lin 1937.
246 Tür me der Wis sen schaft und Hoch bur gen der Wirt schaft, „Ber li ner Il lu strir te Ze itung. Zur 700 Jahr-Fe ier der

Re ich shaupt stadt, He imat Ber lin” 1937, ma rzec, s. 16–17.
247 Hi tler wy znał, że kie dyś roz wa żał po mysł prze nie sie nia sto li cy nad Müritz see w Me klem bur gii: „Ale Spe er

mi to od ra dził – tam pod ło że by ło rów nie nie od po wied nie pod bu do wę jak w Ber li nie. Ale po sta ram się też, że by
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ca ła Rze sza i ko cham każ dy okręg, do pó ki nikt nie dzia ła na szko dę in te re sów Rze szy, któ rych mam obo wią zek
bro nić”. Hi tler, Roz mo wy przy sto le, s. 413.

248 Se re ny, Al bert Spe er, s. 153.
249 Tam że, s. 149.
250 Hi tler twier dził, że już w mło do ści chciał prze bu do wać Ber lin: „…przez te la ta du cho wo ży łem w pa ła cach,

to wte dy po wsta ła mo ja wi zja no we go Ber li na”. Hi tler, Roz mo wy przy sto le, s. 70.
251 O pla nach Hi tle ra do ty czą cych No wej Kan ce la rii Rze szy zob.: Spe er, Wspo mnie nia, s. 166–167. Hi tler po‐ 

wie dział rów nież: „Bo ha ter skie czy ny, ja kich dziś do ko nu ją na sze od dzia ły, pew ne go dnia znik ną z  ludz kiej pa‐ 
mię ci […]. Ale na sze bu do wle bę dą trwać i rzu cać na ko la na każ de go, kto do nich po dej dzie. Rzym skie Ko lo seum
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Hi tler, Roz mo wy przy sto le, s. 99–100.
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Hi tler, Roz mo wy przy sto le, s. 99; Spe er, Wspo mnie nia, s. 167–168.



254  „Bu do wać bę dzie my z gra ni tu. Na wet naj star sze zna le zi ska ze skał pier wot nych na Ni zi nie Pół noc no nie‐ 
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sto le, s. 99.
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tę gę i wiel kość ka mien nych po mni ków”. Tam że, s. 53.

256 Tam że, s. 67.
257 O pierw szym na lo cie na Ber lin zob.: Max Ha stings, Bom ber Com mand, Lon don 1992, s. 104–105.
258 Hi tler miał co raz więk sze am bi cje zwią za ne z Ber li nem; w mar cu 1942 r. po wie dział: „Kie dy Ber lin sta nie

się sto li cą świa ta, bę dzie moż na go po rów nać tyl ko ze sta ro żyt nym Egip tem, Ba bi lo nem al bo Rzy mem. W po rów‐ 
na niu z nim czym bę dzie Lon don, czym Pa ryż!”. Hi tler, Roz mo wy przy sto le, s. 326.

259 Wy wiad z Mar ga re te Fi scher , w: Owings, Frau en, s. 1.
260 In ni Niem cy nie lu bi li ber liń skiej biu ro kra cji stwo rzo nej przez na zi stów; jak po wie dział Hi tler: „Nie dzi wię

się, że w kra ju jest ty le nie na wi ści do Ber li na! Mi ni ster stwa ma ją kie ro wać, a nie ob cią żać się wy ko na niem. Apa‐ 
rat wła dzy stał się bez myśl ną ma szy ną”. Hi tler, Roz mo wy przy sto le, s. 118.

261 Hi tler naj wy raź niej wy ob ra żał so bie Ber lin nie ja ko ośro dek kul tu ry, lecz miej sce, z któ re go bę dą pro mie‐ 
nio wać nie miec ka si ła i nie miec ki mi li ta ryzm. Trze cie go ma ja 1942 r. oznaj mił, że „cho ciaż Ber lin z pew no ścią
jest pięk nym mia stem, wąt pię, czy kie dy kol wiek bę dzie me tro po lią sztu ki. Ja ko me tro po lia po tę gi po li tycz nej
i mi li tar nej jest ide al ny, z cze go zda łem so bie spra wę przy oka zji de � la dy zor ga ni zo wa nej na mo je ostat nie uro‐ 
dzi ny”. Mi mo to nie na le ży po zwo lić, „aby ja kie kol wiek in ne mia sto zy ska ło ran gę Ber li na”. Bor mann, Hi tler’s Ta‐ 
ble Talk, s. 458.

262 W ogól nym omó wie niu prze bie gu woj ny ko rzy sta łam z kil ku źró deł; zob.: do ku men ty z ar chi wum nie miec‐ 
kie go Urzę du Spraw Za gra nicz nych wy da ne ja ko Ak ten zur deut schen au swär ti gen Po li tik, 1918–1945, z  któ rych
część zo sta ła prze tłu ma czo na na an giel ski ja ko Ger ma ny. Au swär ti ges Amt, Do cu ments on Ger man Fo re ign Po li cy, Se‐ 
ries D, Wa shing ton 1949; Trials of the Ma jor War Cri mi nals be fo re the In ter na tio nal Mi li ta ry Tri bu nal (No rym ber ga)
i Mi li ta ry Hi sto ry Re se arch O�  ce of the Ger man Fe de ral Re pu blic, Das deut sche Re ich und der zwe ite We lt krieg, t.
1–6; Per cy Ernst Schramm, Krieg sta ge buch de OKW der We hr macht, t. 1–8, Mün chen 1963. Ko rzy sta łam też z licz‐ 
nych opra co wań, w tym: Pe ter Ca lvo co res si, Guy Wint, John Prit chard, To tal War. The Cau ses and Co ur ses of the
Se cond World War, Har mond sworth 1989; Gor don Wri ght, The Or de al of To tal War, 1939–1945, Lon don 1954;
John Ke egan, The Se cond World War, Lon don 1989; Ja nusz Pie kał kie wicz, Ka len da rium wy da rzeń II woj ny świa to‐ 
wej, Jan ki k. War sza wy 1996; Hans-Adolf Ja cob sen, Hans Dol lin ger, Der zwe ite We lt krieg in Bil dern und Do ku men‐ 
ten, t. 1–3, Wies ba den 1963; Nor man Rich, Hi tler’s War Aims. Ide olo gy, the Na zi Sta te and the Co ur se of Expan sion,
New York 1974.

263 „Ukra ina, a po tem Ni zi na Nad woł żań ska, bę dzie kie dyś spi chle rzem Eu ro py. Bę dzie my tam zbie rać wie lo‐ 
krot nie wię cej, niż tam te raz ro śnie. Prze cież car ska Ro sja ze swy mi 170 mi lio na mi lu dzi ni gdy nie cier pia ła gło‐ 
du. Bę dzie my też za opa try wać Eu ro pę w że la zo […] weź mie my ze Wscho du”; i nie co póź niej: „Bę dzie my eks por‐ 
te rem zbo ża na ca łą Eu ro pę na sta wio ną na zbo że. Na Kry mie bę dzie my mie li owo ce po łu dnio we, kau czuk (40 000
ha i  je ste śmy sa mo wy star czal ni), ba weł nę. Ba gna Pry pe ci da dzą nam trzci nę. Ukra iń com bę dzie my do star czać
chu s tek na gło wę, pa cior ków szkla nych w cha rak te rze bi żu te rii i  co tam jesz cze lu dy ko lo nial ne lu bią”. Hi tler,
Roz mo wy przy sto le, s. 57, 62.

264 Pro to kół Hoss ba cha nie wspo mi nał kon kret nie o woj nie na wscho dzie, ale mó wił o  „pra wie do więk szej
prze strze ni ży cio wej”. Naj waż niej sze by ło to, że Hi tler sfor mu ło wał wy raź nie swo je ce le po li tycz ne, re mi li ta ry za‐ 
cję, na sta wie nie na woj nę, An schluss Au strii i  znisz cze nie Cze cho sło wa cji. Frie drich Hoss bach, Zwi schen We hr‐ 



macht und Hi tler. 1934–1938, Wol fen büt tel – Ha no wer 1965, s. 190–191. Tekst pro to ko łu w: Ger ma ny. Au swär ti‐ 
ges Amt, Do cu ments on Ger man Fo re ign Po li cy, t. 1, s. 38–39.

265 Göring po in for mo wał Seyss-In qu ar ta, że je śli nie miec kie żą da nia nie zo sta ną speł nio ne, „tej no cy na stą pi
in wa zja wojsk już skon cen tro wa nych na gra ni cy i  to bę dzie ko niec Au strii […]. In wa zja zo sta nie wstrzy ma na,
a woj ska po zo sta ną na gra ni cy, tyl ko je śli do 7.30 usły szy my, że Mi klas prze ka zał pa nu kanc ler stwo […] a pan
mu si uwol nić na ro do wych so cja li stów w ca łym kra ju. Ma im być wol no wy cho dzić na uli ce wszę dzie”. Feld mar‐ 
sza łek Göring do Seyss-In qu ar ta, 11 mar ca 1938, Wie deń–Ber lin, 17.26–17.31, cyt. za: Je re my No akes, Geo� rey
Pri dham, Na zism, t. 2, New York 1984, s. 704.

266 Wil liam Shi rer wspo mi nał, jak 19 mar ca przy szedł do swo je go wie deń skie go do mu przy Plo es sl gas se, któ ry
– jak wszyst kie in ne do my na uli cy – był strze żo ny przez es es ma nów. „«Gdzie znaj dę pań skie go ko men dan ta?» –
za py ta łem. «W pa ła cu Ro th schil da» […]. Gdy we szli śmy, nie mal zde rzy li śmy się z o� ce ra mi SS, któ rzy wy no si li
sre bra i  in ne łu py z  piw ni cy. Je den miał pod pa chą ob raz w  zło co nych ra mach. Ko men dant trzy mał w  rę kach
srebr ne no że i wi del ce, ale nie za wsty dził się”. Trzy dni póź niej Shi rer na pi sał: „Na uli cach dzi siaj gru py Ży dów,
oto czo ne drwią cy mi sztur mow ca mi i  rzu ca ją cym wy zwi ska tłu mem, na ko la nach czysz czą chod ni ki ze zna ków
Schu sch nig ga. Wie lu Ży dów za bi ja się. Do nie sie nia o naj róż niej szych prze ja wach na zi stow skie go sa dy zmu, bar dzo
mnie to dzi wi u Au stria ków. Ży dzi i Ży dów ki zmu sza ni do czysz cze nia la tryn. Set ki po pro stu wy ła pa no na uli‐ 
cach, by czy ści li to a le ty na zi stow skich chłop ców”. Shi rer, Dzien nik ber liń ski, s. 90–91.

267 John We itz, Hi tler’s Di plo mat. The Li fe and Ti mes of Jo achim von Rib ben trop, New York 1992, s. 183.
268 Ne vil le Cham ber la in ugiął się przed żą da nia mi Hi tle ra. Ca lvo co res si za no to wał, że ce lem po li ty ki za spo ko‐ 

je nia wo bec Nie miec we imar skich w la tach dwu dzie stych by ła „spra wie dli wość”, na to miast ce lem po li ty ki za spo‐ 
ko je nia wo bec Nie miec hi tle row skich w  la tach trzy dzie stych by ło „bez pie czeń stwo”; ce ną za to ostat nie by ło
„przy my ka nie oczu na nie miec kie am bi cje i ich kon se kwen cje dla in nych kra jów (przede wszyst kim Cze cho sło wa‐ 
cji). Mo na chium, gdzie po świę co no Cze cho sło wa cję, sta ło się sy no ni mem zdra dy, tak jak Ca nos sa sy no ni mem po‐ 
dob ne go ro dza ju upo ko rze nia”. Ca lvo co res si, Wint, Prit chard, To tal War, s. 82. Jak to ujął Whe eler-Ben nett: „Gdy‐ 
by pan Cham ber la in wró cił do Lon dy nu nie z gir lan da mi, ale w wor ku po kut nym, i na kła niał Bry ta nię, aby przy ję‐ 
ła po li ty kę «krwi, po tu, zno ju i łez», nasz kraj miał by lep sze no to wa nia i by li by śmy le piej przy go to wa ni, za rów no
mo ral nie, jak i ma te rial nie, do osta tecz ne go kon �ik tu”. John W. Whe eler-Ben nett, Mu nich. Pro lo gue to Tra ge dy,
Lon don 1948, s. 293.

269 Re in hard Spit zy, So Ha ben wir das Re ich ver spielt. Be ken nt nis se eines Il le ga len, Mün chen 1988, s. 320.
270 Win ston Chur chill, „Ho use of Com mons De ba tes”, 5 paź dzier ni ka 1938, kol. 367–368. O  iry ta cji Hi tle ra

z  po wo du „in ge ren cji” Cham ber la ina mó wił Schacht w  swo im ze zna niu przed Mię dzy na ro do wym Try bu na łem
Woj sko wym w No rym ber dze 2 ma ja 1946 r. (cz. 13, s. 4). O Chur chil lu i woj nie zob. przede wszyst kim: Win ston
S. Chur chill, Dru ga woj na świa to wa, t. 1–6, Gdańsk 1996; Mar tin Gil bert, Chur chill: A Li fe, Lon don 1991. Zob. też:
Wil liam Man che ster, The Last Lion: Win ston Spen cer Chur chill, t. 2: Alo ne, 1932–1940, Bo ston 1988, s. 303.

271 Ta re la cja zo sta ła za miesz czo na w: Paul Schmidt, Sta ty sta na dy plo ma tycz nej sce nie, przeł. Hu bert Kur na tow‐ 
ski, Kra ków 1965, s. 422–424. Rib ben trop od no to wał po pro stu: „W no cy Hácha zo stał przy ję ty w Kan ce la rii Rze‐ 
szy, gdzie Hi tler ogło sił swój za miar za ję cia Czech i Mo raw”. Jo achim von Rib ben trop, The Rib ben trop Me mo irs,
Lon don 1954, s. 94–95.

272  Sir Ne vi le Hen der son, Nie uda na mi sja. Ber lin 1937–1939, przeł. Ta de usz Jan Deh nel, War sza wa 1970,
s. 147.

273 Kro ni ka �l mo wa nr 451, 20 kwiet nia 1939.
274 De pe sza Sta li na do Hi tle ra z 21 sierp nia 1939 r. brzmia ła: „Kanc lerz Rze szy Nie miec kiej, Herr A. Hi tler.
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for mo wał pa na, że zga dza się na przy jazd Herr von Rib ben tro pa do Mo skwy 23 sierp nia. J. Sta lin”. Do cu ments on



Ger man Fo re ign Po li cy, Se ries D, t. 4–12 (HMSO). Zob. też: R.J. Son n tag, J.S. Bed die (red.), Na zi-So viet Re la tions,
1939–41. Do cu ments from the Ar chi ves of the Ger man Fo re ign O�  ce, Wa shing ton 1948, s. 78. O mię dzy na ro do wej
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dia mi, tak my bę dzie my rzą dzić tą na szą ko lo nią”; al bo: „Nie je stem też zwo len ni kiem uni wer sy te tu w Ki jo wie.
Le piej nie uczmy ich czy tać […]. Znaj dzie my w nich lu dzi do ob ra bia nia zie mi, któ rych nam te raz bra ku je”; „…
no wa prze strzeń na Wscho dzie wy da je się dziś bied na i pu sta […]. Ten te ren mu si stra cić cha rak ter azja tyc kie go
ste pu, mu si się zeu ro pe izo wać!”. Hi tler, Roz mo wy przy sto le, s. 60, 61–62, 87.

276 Tam że, s. 62–68.
277 Schmidt, Sta ty sta na dy plo ma tycz nej sce nie, cy to wa ny frag ment zo stał po mi nię ty w pol skim wy da niu.
278 Son n tag, Bed die, Na zi-So viet Re la tions, 1939–41, s. 78.
279 Wy wiad z Ma thil de Mundt, w: Ali son Owings, Frau en. Ger man Wo men Re call the Third Re ich, Har mond‐ 

sworth 1993, s. 97.
280 Wy wiad z Ire ne Bur chert, tam że, s. 142.
281 Shi rer na pi sał to po re ak cji ber liń czy ków na na głó wek: WAR SZA WA GRO ZI ZBOM BAR DO WA NIEM GDAŃ‐ 

SKA – NIE WIA RY GOD NE NA SI LE NIE POL SKIE GO AR CY SZA LEŃ STWA (PO LNI SCHEN GRÖS SEN WAHNS)! Shi rer,
Dzien nik ber liń ski, s. 135. O na zi stow skiej pro pa gan dzie ra dio wej zob.: Clau de Schu bi ger, La gu er re des on des, Lau‐ 
san ne 1941.

282 Se re ny, Al bert Spe er. His Bat tle with Truth, Lon don 1995, s. 207.
283 Wy wiad z Ire ne Bur chert, w: Owings, Frau en, s. 143.
284 Hi tler uwa żał, że „sta ra Rze sza kom plet nie za wio dła” w swo jej po li ty ce „do bro ci” wo bec Po la ków: „Tych
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stać za mor do wa ni. Ru dolf Höss na pi sał: „Zgod nie z taj nym roz ka zem Füh re ra we wszyst kich obo zach je niec kich
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ra Men ge le. Wspo mnie nia le ka rza z Oświę ci mia, przeł. Ta de usz Ol szań ski, Oświę cim 2000, s. 57.

393  „Uni ted Sta tes Ho lo caust Me mo rial Mu seum zba da ło kil ka ko stek my dła za wie ra ją cych rze ko mo ludz ki
tłuszcz, ale ta kie go tłusz czu nie wy kry to”. Gut man, Be ren baum, Ana to my of the Au schwitz De ath Camp, s. 80.

394 Se re ny, Al bert Spe er, s. 310.
395 O skła dzie po cią gów zob.: Hil berg, Za gła da Ży dów eu ro pej skich, t. 2, s. 502.
396 Ze zna nie Stre iche ra, XII, s. 384; ze zna nie Schach ta, XXII, s. 389; ze zna nie von Schi ra cha, XII, s. 508, Trial

of the Ma jor War Cri mi nals; Hil berg, Za gła da Ży dów eu ro pej skich, t. 3, s. 1331–1340.
397 Hans Bo be rach (red.), Mel dun gen aus dem Re ich, Neu wied–Ber lin 1965, s. 239.
398 O Sta lin gra dzie zob.: Lo uis C. Ro tun do (red.), Bat tle for Sta lin grad. The 1943 So viet Ge ne ral Sta� Stu dy, Wa‐ 

shing ton 1989; Man fred Keh rig, Sta lin grad. Ana ly se und Do ku men ta tion einer Schlacht, Stut t gart 1972; Earl F. Ziem‐ 
ke, Mo scow to Sta lin grad: De ci sion in the East, Wa shing ton 1987; John Erick son, The Ro ad to Sta lin grad, Lon don
1975. Ziem ke pod kre ślił, że przed bi twą pod Kur skiem oko ło 3 mi lio nów Niem ców, wraz z 350 ty sią ca mi Ru mu‐ 
nów i Wę grów i oko ło 2000 czoł gów, mia ło przed so bą pra wie 6 mi lio nów żoł nie rzy ra dziec kich wy po sa żo nych
w po nad 8000 czoł gów. Ziem ke, Mo scow to Sta lin grad, s. 144.

399 Hra bia Frie drich Ernst von Solms, w: Ste in ho�, Pe chel, Sho wal ter, Vo ices from the Third Re ich, s. 173.
400 Je sco von Put t ka mer, tam że, s. 170.
401 Jo sef Kay ser, tam że, s. 164.
402 He inz Pfen nig do stał się do ra dziec kiej nie wo li pod Sta lin gra dem w 1943 r. i prze by wał w niej do 1955 r.

He inz Pfen nig, tam że, s. 153.
403 Je sco von Put t ka mer, tam że, s. 170. Hi tler mia no wał von Pau lu sa feld mar szał kiem, wie dząc, że ża den jesz‐ 

cze feld mar sza łek nie po szedł do nie wo li i  że je go obo wiąz kiem bę dzie po peł nić sa mo bój stwo. Prze li czył się
w swo ich ra chu bach, po nie waż von Pau lus się pod dał.

404 Spe er po wie dział: „Sta lin grad wstrzą snął na mi – nie tyl ko tra ge dia 6. Ar mii, chy ba jesz cze bar dziej py ta nie:
jak pod roz ka za mi Hi tle ra mo gło dojść do ta kiej ka ta stro fy? Do tych czas bo wiem każ dej zmia nie na gor sze moż na
by ło prze ciw sta wić suk ces, któ ry po zwa lał po we to wać wszel kie szko dy, stra ty czy po raż ki lub za po mnieć o nich.
Obec nie po raz pierw szy do zna li śmy klę ski bez ekwi wa len tu”. Spe er, Wspo mnie nia, s. 306.

405 O re ak cji na Sta lin grad w Niem czech zob.: Ker shaw, Mit Hi tle ra, s. 192–199.
406 Hi tler utrzy my wał, że tę skni za sto li cą, gdy 25 lu te go 1942 r. w Wol fschan ze mó wił: „Tu, w tych lo chach,

czu ję się jak wię zień, nie je stem w sta nie my śleć […]. Że by cho ciaż Ber lin, już to by mi po mo gło”. Hi tler, Roz mo‐ 
wy przy sto le, s. 309. O tym, że Go eb bels w co raz więk szym stop niu zda wał so bie spra wę z kon se kwen cji de cy zji
Hi tle ra, aby nie prze ma wiać do na ro du, zob.: Wil li A. Bo elc ke (red.), Wollt ihr den to ta len Krieg? Die ge he imen Go eb‐ 
bels-Kon fe ren zen, 1939–1943, Mün chen 1969.



407 Spe er na po mknął o mo ty wach no wej kam pa nii pro pa gan do wej Go eb bel sa. We dług nie go Go eb bels za uwa‐ 
żył „nie po kój i nie za do wo le nie” wśród lud no ści. Spo łe czeń stwo do ma ga ło się „zre zy gno wa nia z wszel kie go luk su‐ 
su, któ ry prze cież nie przy no si na ro do wi nic do bre go; w ogó le da wa ło się wy czuć nie tyl ko go to wość do naj więk‐ 
szych wy sił ków, lecz jed no cze śnie żą da nie wy raź nych ogra ni czeń, któ re by przy wró ci ły za ufa nie do kie row nic‐ 
twa”. Spe er, Wspo mnie nia, s. 307.

408 Har ry W. Flan ne ry, As si gn ment to Ber lin, Lon don 1942, s. 268.
409 Tam że, s. 269–271.
410 Tam że, s. 264.
411  Sa lo mon W. Slo wes, The Ro ad to Ka tyn, red. Wła dy sław T. Bar to szew ski, Oxford 1991; Reuth, Go eb bels,

s. 373–374.
412 Naj gor szym ber liń skim wię zie niem by ło Plöt zen see al bo „die Plöt ze”, opi sa ne z prze ra ża ją cy mi szcze gó ła mi

przez wię zien ne go ka pe la na Ha ral da Po el chaua. Po el chau wspo mi nał swo ją upior ną „edu ka cję” w wię zie niu, od
szo ku na wi dok pierw szej eg ze ku cji – ścię cia drob ne go zło dzie jasz ka – po strasz li we do świad cze nia ska za nych na
roz strze la nie przez plu ton eg ze ku cyj ny. Opóź nie nia i dro bia zgo we prze pi sy po wo do wa ły, że za nim ska za niec zgi‐ 
nął od ku li, „umie rał ty siąc ra zy”. Po el chau za no to wał też re la cje tra gicz nych po sta ci z Krę gu z Krzy żo wej po nie‐ 
uda nym spi sku z 20 lip ca 1944 r. Ha rald Po el chau, Die letz ten Stun den. Erin ne run gen eines Ge fän gni sp far rers, red.
Graf Ale xan der Ste in bock-Fer mor, Köln 1897.

413 Wy wiad z Ro są Chlu pa ty w Wied niu, kwie cień 1965, w: Grun ber ger, Hi sto ria spo łecz na Trze ciej Rze szy, t.1,
s. 72.

414 Tę hi sto rię opo wie dzia no Wol fo wi-Job sto wi Sie dle ro wi, kie dy prze by wał w wię zie niu w Wil helm sha ven,
ska za ny w wie ku 17 lat przez sąd woj sko wy na dzie więć mie się cy za „de fe tyzm”. We dług Sie dle ra od by wa ły się
tam „nie ustan ne” eg ze ku cje: jed ną z o�ar był ów ma ry narz. Wolf-Jobst Sie dler, w: Ste in ho�, Pe chel, Sho wal ter,
Vo ices from the Third Re ich, s. 357–358.

415 Chri sti ne We ihs, w: Owings, Frau en, s. 425.
416 Wy wiad z Em mi He in rich, tam że, s. 310.
417 Hi tler za wsze przy pusz czał, że doj dzie do pró by je go oba le nia, tak jak oba lo no kaj ze ra w 1918 r. Siód me go

kwiet nia 1942 r. stwier dził: „Gdy by w tym mo men cie w ja kimś re jo nie Rze szy do szło do naj słab szej choć by pró by
bun tu, na tych miast po czy nię wła ści we kro ki. Oto, co zro bię: 1) te go sa me go dnia wszy scy przy wód cy opo zy cji,
w tym przy wód cy par tii ka to lic kiej, zo sta ną aresz to wa ni i stra ce ni; 2) wszy scy więź nio wie obo zów kon cen tra cyj‐ 
nych zo sta ną roz strze la ni w cią gu trzech dni; 3) wszy scy kry mi na li ści na na szych li stach – bez wzglę du na to, czy
prze by wa ją w wię zie niu, czy na wol no ści – zo sta ną roz strze la ni w tym sa mym okre sie. Eks ter mi na cja tych kil ku set
ty się cy lu dzi spra wi, że in ne środ ki sta ną się zbęd ne”. Bor mann, Hi tler’s Ta ble Talk, s. 409.

418 O bom bar do wa niu zob.: Du dley Sa ward, „Bom ber” Har ris. The Sto ry of Mar shal of the Roy al Air For ce Sir Ar‐ 
thur Har ris, Gar den Ci ty, New York 1985 (au to ry zo wa na bio gra �a „Bom bow ca” Har ri sa); No ble Fran kland, The
Bom bing O� en si ve Aga inst Ger ma ny, Lon don 1965; Sir Char les We bster, No ble Fran kland, The Stra te gic Air O� en si ve
Aga inst Ger ma ny, t. 1–4, HMSO 1961; Nor man Long mo re, The Bom bers: The RAF O� en si ve Aga inst Ger ma ny, 1939–
1945, Lon don 1983; John Ter ra in, A Ti me for Co ura ge. The Roy al Air For ce in World War II, New York 1985; Max
Ha stings, Bom ber Com mand, Lon don 1993; Ba sil Col lier, A Hi sto ry of Air Po wer, Lon don 1974; Alan J. Le vi ne, The
Stra te gic Bom bing of Ger ma ny, 1940–1945, Lon don 1992; Con rad C. Cra ne, Bombs, Ci ties, and Ci vi lians: Ame ri can
Air po wer Stra te gy in World War II, Law ren ce 1993; Ri chard J. Ove ry, The Air War, 1939–1945, Lon don 1980.

419 Peu kert, In si de Na zi Ger ma ny, s. 51.
420 No el An nan, Chan ging Ene mies. The De fe at and Re ge ne ra tion of Ger ma ny, Lon don 1995, s. 82; Hans Rumpf,

Das war der Bom ben krieg, Ol den burg 1961.



421 Sir Ar thur Har ris do sir Wil lia ma Por ta la, 12 sierp nia 1943, w: Ha stings, Bom ber Com mand, s. 256. Zob. też:
Ar thur Har ris, Bom ber O� en si ve, Lon don 1947.

422 An nan, Chan ging Ene mies, s. 83.
423 Kurt Pritz ko le it, Ber lin. Ein Kampf ums Le ben, Düs sel dorf 1962, s. 55.
424 W 207 na lo tach prze pro wa dzo nych w la tach 1940–1945 przy uży ciu 23 407 sa mo lo tów bry tyj skie i ame ry‐ 

kań skie si ły po wietrz ne zrzu ci ły 52 055 ton ma te ria łów wy bu cho wych i uszko dzi ły 125 775 bu dyn ków w Ber li nie;
w  la tach 1943–1945 znisz czo nych zo sta ło 15 148 bu dyn ków. W na lo tach bom bo wych zgi nę ło oko ło 29  ty się cy
ber liń czy ków i in nych osób prze by wa ją cych w mie ście. Har twig Be se ler, Niels Gut schow, Kriegs schick sa le deut scher
Ar chi tek tur. Ver lust – Schäden – Wie de rau fbau. Eine Do ku men ta tion für das Ge biet der Bun de sre pu blik Deutsch land, t. 1,
Neu mün ster 1988, s. 135.

425 Leo Welt, w: Ste in ho�, Pe chel, Sho wal ter, Vo ices from the Third Re ich, s. 436. In ni do świad czy li strasz nych
rze czy pod czas na lo tów; pew na uczen ni ca my śla ła, że udu si się w piw ni cy. Schu lau fsatz aus einer Mäd chen-Obe‐ 
rschu le Pren zlau er Berg, Ja nu ar 1946, Stad tar chiv Ber lin, rep. 134, nr 230. Sa ma licz ba za bi tych przy spa rza ła pro‐ 
ble mów z usu wa niem zwłok, a po Ber li nie krą ży ły po gło ski, że cia ła nie są grze ba ne, tyl ko pa lo ne w kre ma to rium
Baum schu len weg. Dwu dzie ste go szó ste go mar ca 1945 r. Ja cob Kro ni ka za no to wał w swo im dzien ni ku roz mo wę
gru py ko biet w schro nie prze ciw lot ni czym w Neu kölln. Jed na stwier dzi ła, że cia ła są „wy kra da ne”, a póź niej ro bi
się z ni mi „nie wła ści we rze czy”; za uwa ży ła, że trum na, w któ rej rze ko mo cho wa no lu dzi, by ła tak na praw dę pu sta
pod czas po grze bu i że za każ dym ra zem, kie dy by ła w Baum schu len weg, wi dzia ła róż ne zwło ki w tej sa mej trum‐ 
nie. Po dej rze wa ła, że „by ły ma so wo pa lo ne bez trum ny i bez po grze bu”. In na ko bie ta po wie dzia ła, że to zro zu‐ 
mia łe, sko ro w Ber li nie jest ty lu za bi tych, ale pierw sza od par ła: „Są ja kieś gra ni ce. W koń cu nie mo że my zre zy‐ 
gno wać ze wszyst kie go”. Ja cob Kro ni ka, Ber lins Un der gang. Dag bog fra Det Tre dje Ri ges fald, Køben havn 1946,
s. 73–74.

426 Sza cun ko wa oce na Szy mo na Wie sen tha la, 1996.
427 De tlev Peu kert wy ra ził przy pusz cze nie, że do pra cy przy mu so wej w Niem czech wy wie zio no pod czas woj ny

12 mi lio nów cu dzo ziem ców, z cze go w ma ju 1945 r. prze by wa ło tam oko ło 7,5 mi lio na. W 1944 r. na przy mu so‐ 
wą si łę ro bo czą skła da ło się oko ło 2 mi lio nów ra dziec kich ro bot ni ków cy wil nych, 2,5 mi lio na ra dziec kich jeń ców
wo jen nych, 1,7 mi lio na Po la ków, 300 ty się cy Cze chów, 200 ty się cy Bel gów i 270 ty się cy Ho len drów, jak rów nież
oby wa te le więk szo ści po zo sta łych kra jów oku po wa nych. Peu kert, In si de Na zi Ger ma ny, s.  128. Zob. też: Hans
Pfahl mann, Frem dar be iter und Kriegs ge fan ge ne in der deut schen Krieg swirt schaft, 1939–1945, Darm stadt 1968. Na te‐ 
mat jeń ców ra dziec kich zob.: Stre it, Ke ine Ka me ra den.

428 Licz ba aresz to wań od no to wa nych w dzien nych ra por tach pla có wek Po li cji Pań stwo wej (Ge sta po) i pla có‐ 
wek cen tral nych, gru dzień 1941; Mel dun gen wich ti ger sta at spo li ze ili cher Ere ignis se, Re ichs si cher he it shaup tamt, Bun‐ 
de sar chiv Ko blenz (R 58). Zob. też: Peu kert, In si de the Third Re ich, s. 266.

429 Ber liń czy cy mie li stycz ność z ty mi jeń ca mi; w swo im ra por cie z 2 kwiet nia 1945 r. je den ze szpie gów za no‐ 
to wał, że gru pa ra dziec kich jeń ców wo jen nych by ła prze wo żo na przez Ber lin i tak już prze peł nio ną ko lej ką miej‐ 
ską. W po bli żu sta ła star sza ko bie ta, ale kie dy in ny pa sa żer pró bo wał zmu sić jeń ca, aby zro bił dla niej miej sce,
sprze ci wi ła się te mu, mó wiąc, że jeń cy „też są ludź mi i nie mo że my być ta cy gru biań scy i nie czu li”. Szpieg przy pi‐
sał to za cho wa nie oba wom, że woj na wkrót ce się skoń czy, co skła nia ło lu dzi do lep sze go trak to wa nia cu dzo ziem‐ 
ców i jeń ców wo jen nych. Be richt über den „Son de re in satz Ber lin” für die Ze it von 30.3–7.4.1945 (Bun de sar chiv-Mi li‐ 
tär ge schich te Fre iburg RW/4, vorl. 266), 2 kwiet nia 1945.

430 „Ro bot ni cy cu dzo ziem scy by li na ra że ni na bom bar do wa nia w znacz nie więk szym stop niu niż lud ność nie‐ 
miec ka”. Ulrich Her bert, Hi tler’s Fo re ign Wor kers. En for ced Fo re ign La bo ur in Ger ma ny un der the Third Re ich, Cam‐ 
brid ge 1997, s. 317 (wyd. oryg. Frem dar be iter. Po li tik und Pra xis des „Au slān der-Ein satz” in der Krieg swirt schaft de
Drit ten Re iches, Ber lin–Bonn 1985).



431 Spe er pi sał o tym dwu znacz nie w swo ich wspo mnie niach; po na lo cie na Ham burg po in for mo wał Hi tle ra, że
jesz cze sześć na lo tów ta kich jak na Ham burg i pro duk cja zbro je nio wa sta nie. Ale póź niej po wie dział, że „na szczę‐ 
ście dla nas RAF nie prze pro wa dził po dob nych na lo tów na in ne mia sta, a Ame ry ka nie, któ rzy dwa ty go dnie póź‐ 
niej pró bo wa li bez sku tecz nie znisz czyć na szą fa bry kę ło żysk kul ko wych w Schwe in fur cie, po peł ni li po do bne błę dy
tak tycz ne. Gdy by te go nie zro bi li, by li by śmy skoń cze ni, nie za leż nie od wia ry Hi tle ra we mnie”. Ale Spe er mu siał
wie dzieć, że Ham burg był przy pad kiem wy jąt ko wym, któ re go nie da się po wtó rzyć w Ber li nie. Se re ny, Al bert Spe‐ 
er, s. 385; An nan, Chan ging Ene mies, s. 85.

432 Wy wiad z Ur su lą Mey er-Sem lies, w: Owings, Frau en, s. 65.
433 Spe er, Wspo mnie nia, s. 307.
434 Tam że, s. 335.
435 „Trud no uwie rzyć, że to mia sto ro bi ło re wo lu cję 1918 ro ku. Gdy bym ja był wów czas u wła dzy, ni gdy by do

te go nie do szło […]. Ro bot ni cy i ro bot ni ce przyj mu ją mnie tu z en tu zja zmem, w któ ry rów nie trud no uwie rzyć,
jak i opi sać…”. He in rich Fra en kel, Ro ger Ma nvell, Go eb bels, przeł. Adam Ka ska, War sza wa 1962, s. 255.

436 Von Molt ke, Li sty do Freyi, s. 185–186.
437 Go eb bels, Dzien ni ki, t. 3, s. 296, 3 kwiet nia 1944; Reuth, Go eb bels, s. 383.
438 List wi ce mar szał ka lot nic twa F.F. In glis sa, za stęp cy sze fa szta bu sił po wietrz nych (wy wiad) do sir Char le sa

Por ta la, 5 li sto pa da 1943, cyt. za: Ha stings, Bom ber Com mand, s. 258. Jak na pi sał Ca lvo co res si: „Bry tyj ską nie pod‐ 
le głość, któ rą w 1940 r. oca li ło Do wódz two Lot nic twa My śliw skie go, sym bo li zo wa ło póź niej Do wódz two Lot nic‐ 
twa Bom bo we go”. Ca lvo co res si, Wint, Prit chard, To tal War, s. 516.

439 Ame ry kań ski P-51 Mu stang po zwo lił B-17 na wzno wie nie ofen sy wy i wła śnie współ dzia ła nie obu tych sa‐ 
mo lo tów prze ła ma ło nie miec ką obro nę. Nie miec kie my śliw ce zo sta ły wy eli mi no wa ne z  wal ki przez my śliw ce
alianc kie, a ame ry kań skie i bry tyj skie bom bow ce mo gły przy stą pić do nie prze rwa nych na lo tów na Niem cy. Ca lvo‐ 
co res si, Wint, Prit chard, To tal War, s. 522; We bster, Fran kland, The Stra te gic Air O� en si ve aga inst Ger ma ny, t. 2,
s. 142.

440 An nan, Chan ging Ene mies, s. 100. Jak to ujął Pe ter Ca lvo co res si: „Spe er twier dził po woj nie, że pre cy zyj ne
bom bar do wa nia mo gły by wy rzą dzić po waż ne szko dy; ale do pie ro w ostat niej fa zie alian ci by li w sta nie pro wa dzić
sku tecz ne, pre cy zjne na lo ty bom bo we. Wcze śniej bom bar do wa nia przy no si ły tyl ko nie wiel kie ko rzy ści, a ci, któ‐ 
rzy wpro wa dza ją do rów na nia wzglę dy etycz ne, mo gli by je wręcz uznać za zbyt ma łe”. Ca lvo co res si, Wint, Prit‐ 
chard, To tal War, s. 532.

441 Niem cy za po mnie li rów nież, co za mie rzał ro bić sam Hi tler: 9 lu te go 1942 r. po wie dział, że Niem cy po win‐ 
ni wło żyć wię cej wy sił ku w pro jek to wa nie bom bow ców, aby wy pro du ko wać 200 sa mo lo tów zdol nych do prze no‐ 
sze nia 500-ki lo gra mo wych bomb: „Mieć dwie ście ta kich bom bow ców przez pół ro ku, to po ko nam nie przy ja cie‐ 
la…”. Hi tler, Roz mo wy przy sto le, s.  282. Mar tin Gil bert, Dru ga woj na świa to wa, przeł. Je rzy Ko złow ski, Po znań
2011, s. 388.

442 Pią te go kwiet nia 1942 r. Hi tler po wie dział, że je den z o� ce rów, któ re mu przy znał ostat nio Li ście Dę bo we
[do Krzy ża Ry cer skie go], po wie dział mu, iż „głód zmniej szył już lud ność Le nin gra du do 2 mi lio nów. Je śli ktoś
uwa ża, że, jak wy ni ka z  ra por tu tu rec kie go am ba sa do ra w Ro sji – w mie ście dy plo ma tów nie ma już żad ne go
przy zwo ite go je dze nia – i je śli się rów nież wie, że Ro sja nie na dal je dzą mię so mar twych ko ni, nie trud no so bie wy‐ 
ob ra zić, że lud ność Le nin gra du szyb ko wy mrze. Bom by i ogień ar ty le rii też przy czy ni ły się do znisz cze nia mia sta”.
Bor mann, Hi tler’s Ta ble Talk, s. 401. Zob. też: Se re ny, Al bert Spe er, s. 490.

443 Na zi stow ska eli ta by ła za wsze wy czu lo na na moż li wość opo ru na „fron cie we wnętrz nym”. Dwu dzie ste go
czwar te go lip ca 1941 r. Hi tler po wie dział: „Dla eli tar nej for ma cji, ja ką jest SS, sto sun ko wo du że stra ty to wiel kie
szczę ście. Tyl ko to czy ni ją zdol ną do wy stą pie nia w ra zie po trze by we wnątrz kra ju, co zresz tą prak tycz nie ni gdy
nie bę dzie po trzeb ne, ale co jest nie od zow ne dla for ma cji eli tar nej […]. Gdy bym wte dy był kanc le rzem Rze szy,



w cią gu trzech mie się cy zli kwi do wał bym ob struk cję i osią gnął bym kon so li da cję wszyst kich sił”. Hi tler, Roz mo wy
przy sto le, s. 45.

444 14 paź dzier ni ka 1941 r. Hi tler po wie dział: „Dla te go nie wi dzę sen su i ce lu w pa ko wa niu się te raz w wal kę
z Ko ścio łem. Naj le piej po zwo lić chrze ści jań stwu się wy pa lić, ta kie po wol ne ga śnię cie ma w so bie coś uspo ka ja ją‐ 
ce go. Do gma ty chrze ści jań stwa pa da ją pod cio sa mi na uki. Już te raz Ko ściół mu si iść na co raz więk sze ustęp stwa
[…]. Im bar dziej chrze ści jań stwo bę dzie się trzy ma ło do gma tów, tym szyb ciej pad nie”. Tam że, s. 80–81.

445 Ot to Ogier man, Bis zum letz ten Atem zug. Der Pro zess ge gen Bern hard Lich ten berg, Do mpropst an St. He dwig in
Ber lin, Le ip zig 1968; Wal ter Adolph, Ge he ime Au fze ich nun gen aus dem na tio nal so zia li sti schen Kir chen kampf, 1935–
1945, Ma inz 1979; Hil berg, Za gła da Ży dów eu ro pej skich, t. 2, s. 570.

446 Mar tin Nie möl ler, Exi le in the Fa ther land. Mar tin Nie möl ler’s Let ters from Mo abit Pri son, red. Her bert G. Loc‐ 
ke, Grand Ra pids 1986 (wyd. oryg.: Mar tin Nie möl ler, Brie fe aus der Ge fan gen schaft Mo abit, red. Wil helm Nie möl‐ 
ler, Frank furt am Ma in 1975); Die trich Bon ho e� er, Ma ria von We de mey er, Lo ve Let ters from Cell 92. The Cor re‐ 
spon den ce be twe en Die trich Bon ho e� er and Ma ria von We de mey er, 1943–1945, red. Ruth-Ali ce von Bi smarck, Ulrich
Ka bitz, Lon don 1994 (wyd. oryg.: Braut brie fe Zel le 92, Mün chen 1992); o ko ście le ogól nie zob.: Klaus Got to, Kon‐ 
rad Rep gen (red.), Kir che, Ka tho li ken, Na tio nal so zia li smus, Ma inz 1980; Ri chard Gut te rid ge, Open thy Mo uth for the
Dumb. The Ger man Even ge li cal Church and the Jews 1870–1950, Oxford 1976; Ernst Chri stian Helm re ich, The Ger‐ 
man Chur ches un der Hi tler. Back gro und, Strug gle, and Epi lo gue, De tro it 1979; Ulrich von Hehl (red.), Prie ster unter
Hi tlers Ter ror. Eine bio gra phi sche und sta ti sti sche Er he bung, Ma inz 1985.

447 Sy tu acja mię dzy na ro do wa od gry wa ła istot ną ro lę w pla no wa niu za ma chu na ży cie Hi tle ra w 1944 r. Jak
za uwa żył Pe ter Ho�  mann: „Na prze ło mie lat 1942/1943 w Niem czech i w nie któ rych przy pad kach na fron cie sze‐ 
rzy ło się coś w ro dza ju po czu cia ka ta stro fy. Sta lin grad i znisz cze nie 6. Ar mii to by ły strasz ne cio sy, po któ rych ar‐ 
mia nie miec ka ni gdy się nie po dźwi gnę ła. Jed no cze śnie ogło szo no z Ca sa blan ki żą da nie «bez wa run ko wej ka pi tu la‐ 
cji», im pli ku ją ce nie tyl ko oba le nie re żi mu na zi stow skie go, któ ry i tak był mniej lub bar dziej znie na wi dzo ny, lecz
rów nież ogra ni cze nie nie miec kiej su we ren no ści na ro do wej”. Pe ter Ho�  mann, The Hi sto ry of the Ger man Re si stan ce,
Lon don 1977 (wyd. oryg.: Wi der stand, Sta ats stre ich, At ten tat. Der Kampf der Op po si tion ge gen Hi tler, Mün chen
1970); zob. też: Jo achim Fest, Plot ting Hi tler’s De ath. The Ger man Re si stan ce to Hi tler, 1933–1945, Lon don 1996
(wyd. oryg. Sta ats stre ich. Der lan ge Weg zum 20. Ju li, Ber lin 1994).

448 Na dal nie ma pew no ści, jak do kład nie brzmia ły je go sło wa; we dług nie któ rych źró deł po wie dział: Es le be
das he ili ge Deutsch land! (Niech ży ją świę te Niem cy!), we dług in nych: Es le be das ge he ime Deutsch land! (Niech ży ją
ta jem ne Niem cy!). Ti mo thy Gar ton Ash, Tecz ka. Hi sto ria oso bi sta, Kra ków 2006, s. 46.

449 Se re ny, Al bert Spe er, s. 445.
450 Wa sil czi kow, Dzien nik ber liń ski, s. 259.
451 Dwu dzie ste go lip ca 1997 r. rząd nie miec ki za po wie dział, iż mo że ogło sić am ne stię dla ska za nych przez na‐ 

zi stow skie są dy, w  tym dla oskar żo nych o  spi sek prze ciw ko Hi tle ro wi w 1944 r. Ka te ri na von Wal der see, Bonn
plans am ne sty for Hi tler’s fa iled as sas sins, „Sun day Te le graph” 1997, 20 lip ca.

452 Zwa żyw szy na to, że lu dzie ba li się mó wić to, co my ślą, nie moż na do koń ca ufać ta kim ra por tom; mi mo to
na su wa się nie od par te wra że nie po wszech nej ulgi, że Hi tler prze żył. Ker shaw, Mit Hi tle ra, s. 216–221. Ho�  mann
miał ra cję, kie dy po wie dział, że „dzie dzic two i ro do wód opo zy cji prze ciw ko Hi tle ro wi ży ją nie tyl ko w ro dzi nach
tych, któ rzy od da li ży cie, ale wszę dzie tam, gdzie pa mię ta się o ich po świę ce niach i cier pie niu”. Pe ter Ho�  mann,
The Hi sto ry of the Ger man Re si stan ce, 1933–1945, s. 534.

453 Se re ny, Al bert Spe er, s. 214.
454 Max Ha stings, Over lord. D-Day and the Bat tle for Nor man dy, Lon don 1984, s. 24–26; Die ter Ose, Ent sche idung

im We sten, 1944. Der Obe rbe fehl sha ber West und die Abwehr der al lier ten In va sion, Stut t gart 1982; Pe ter Ca lvo co res si,
Guy Wint, John Prit chard, To tal War. The Cau ses and Co ur ses of the Se cond World War, Har mond sworth 1989,



s. 533–546. O Te he ra nie zob.: Ke ith Sa ins bu ry, The Tur ning Po int. Ro ose velt, Sta lin, Chur chill, and Chiang Kai-shek,
1943. The Mo scow, Ca iro, and Te he ran Con fe ren ces, Oxford 1986.

455 Ta ki po gląd wy ra żał ge ne rał sir Ber nard Law Mont go me ry, „Mon ty”, bo ha ter spod El-Ala mejn i z Tu ne zji,
któ re go oskar ża no o zbyt po wol ne dzia ła nia prze ciw ko Rom m lo wi i w Nor man dii, a któ ry te raz uwa żał, że do Ber‐ 
li na na le ży do trzeć moż li wie jak naj szyb ciej, na wet kosz tem in nych ce lów. No el An nan, Chan ging Ene mies. The De‐ 
fe at and Re ge ne ra tion of Ger ma ny, Lon don 1995, s. 113. Ten po gląd po dzie lał Pat ton, ale nie Eisen ho wer, któ ry
mar twił się o lo gi sty kę i li nie za opa trze nio we i był świa dom po dej ścia po li tycz ne go Ro ose vel ta, skła nia ją ce go się
ku stra te gii „sze ro kie go fron tu”. Ar thur Bry ant, Triumph in the West, 1943–1946, Lon don 1986, s. 242.

456 Tar cia an giel sko-ame ry kań skie ujaw nia ły się już w 1943 r.; zob.: Ke ith Sa ins bu ry, Chur chill and Ro ose velt at
War. The War They Fo ught and the Pe ace They Ho ped to Ma ke, New York 1994; Ann La ne, Ho ward Tem per ley
(red.), The Ri se and Fall of the Grand Al lian ce, 1941–1945, Lon don 1995; Geo rge McJim sey, Har ry Hop kins. Al ly of
the Po or and De fen der of De mo cra cy, Cam brid ge, Mass. 1987; Ted Mor gan, FDR. A Bio gra phy, Lon don 1986; Jo seph
P. Lash, Ro ose velt and Chur chill, 1939–1941. The Part ner ship That Sa ved the West, New York 1976.

457 Che ster Wil mot, The Strug gle for Eu ro pe, Lon don 1952, s. 498. Za kra wa ło to na iro nię, bio rąc pod uwa gę
fakt, że na kon fe ren cji w Qu ebe cu w li sto pa dzie 1943 r. Ro ose velt po wie dział, iż chciał by do trzeć do Ber li na rów‐ 
nie szyb ko, jak Ro sja nie, a na po kła dzie pan cer ni ka USS „Io wa” w dro dze na spo tka nie Wiel kiej Trój ki w Te he ra‐ 
nie prze wi dy wał „wy ścig do Ber li na”; przej rzał opra co wa ne przez Hop kin sa pla ny in wa zji na Eu ro pę, co do pro wa‐ 
dzi ło do ko li zji po mię dzy ame ry kań ską stra te gią ude rze nia przez Ka nał a bry tyj ską stra te gią śród ziem no mor ską.
Ro bert Sher wo od, Ro ose velt and Hop kins. An In ti ma te Hi sto ry, New York 1950, s. 714; zob. też: Eric Lar ra bee, Com‐ 
man der in Chief. Fran klin De la no Ro ose velt, His Lieu te nants and The ir War, New York 1987.

458 B.H. Lid dell Hart, The Other Si de of the Hill, Lon don 1948, s. 591.
459 O Ar de nach zob.: Hugh M. Co le, The Ar den nes. Bat tle of the Bul ge, Wa shing ton 1965; Ber nard L. Mont go me‐ 

ry, Wspo mnie nia, przeł. Emi lia Nie mir ska, War sza wa 1961, s.  292–300; Da vid Eisen ho wer, Eisen ho wer. At War
1943–1945, New York 1986, s. 562–590.

460 Ralph Ben nett, któ ry sam był we te ra nem Blet chley, od no to wał, że za rów no SHA EF, jak i 21. Gru pa Ar mii
otrzy my wa ły licz ne wska zów ki, iż woj ska nie miec kie kon cen tru ją się w tym re jo nie; nie zdol ność do wy cią gnię cia
z te go wnio sków wy ni ka ła z błęd nej ana li zy opar tej na wła snych prio ry te tach. Hew Stra chan, How the War was
Wa ged, „The Ti mes Li te ra ry Sup ple ment” 1995, 5 ma ja, s. 30. Zob. też: I.C.B. De ar, M.R.D. Fo ot (red.), The Oxford
Com pa nion to the World War II, Oxford 1995; Ro bin Ne il lands, The Co nqu est of the Re ich. From D-Day to VE-Day.
A Sol dier’s Hi sto ry, Lon don 1995.

461 To wte dy Niem cy pod do wódz twem SS-Obe rsturm ban n füh re ra Pe ipe ra po peł ni li naj więk szą zbrod nię prze‐ 
ciw ko woj skom ame ry kań skim – w  le sie nie da le ko mia sta Mal me dy za mor do wa li z  zim ną krwią 84 ame ry kań‐ 
skich jeń ców wo jen nych. Ja mes J. We in gart ner, Cros sro ads of De ath. The Sto ry of the Mal me dy Mas sa cre and Trial,
Ber ke ley 1973.

462 Go eb bels, Dzien ni ki, t. 3, s. 651, 27 mar ca 1945.
463 Tam że, t. 3, s. 666, 1 kwiet nia 1945.
464 Ro bert Ca pa, Sli gh tly Out of Fo cus, New York 1947, s. 236.
465 Stra chan, How the War was Wa ged, s. 31. Z ra por tów wy wia dow czych We hr mach tu w Ber li nie wy ni ka, że

lu dzie mie li na dzie ję na za ję cie mia sta przez za chod nich alian tów: „Bar dzo czę sto wy po wia da ne jest gło śno ży cze‐ 
nie, aby An gli cy i Ame ry ka nie do tar li do Ber li na przed So wie ta mi. Tu i ów dzie sły szy się ra dość z ame ry kań skich
suk ce sów. A są i ta cy, któ rzy ma ją na dzie ję, że uda się za koń czyć woj nę na za cho dzie i ra zem z An gli ka mi i Ame‐ 
ry ka na mi po ma sze ro wać prze ciw ko So wie tom”. Be richt über den „Son de re in satz Ber lin” für die Ze it vom 30.3 –
7.4.1945, Bun de sar chiv-Mil tärar chiv Fre iburg RW4/vorl. 266.



466 Jak na pi sał Dmi trij Woł ko go now, Sta lin „da wał do zro zu mie nia, że naj waż niej szy jest dla nie go pro blem
rzą du, nie gra nic”, i uwa żał, że ten, kto zaj mu je te ry to rium si łą orę ża, ma pra wo na rzu cać wła sny ustrój spo łecz‐ 
ny. Dmi trij Woł ko go now, Sta lin, t. 2, przeł. Ma ciej An to sie wicz, War sza wa 1999, s. 251. O trak to wa niu lud no ści
cy wil nej na ob sza rach pod oku pa cją ra dziec ką zob. np.: Ke ith Sword, De por ta tion and Exi le. Po les in the So viet
Union, 1939–48, Lon don 1996; Ada Hal pern, Li be ra tion – Rus sian Sty le, Lon don 1945; Ro bert Co nqu est, The Na tion
Kil lers. The So viet De por ta tions of Na tio na li ties, Lon don 1970. O  trak to wa niu przez Sta li na et nicz nych Niem ców
w Ro sji zob.: In ge bord Fle isch hau er, Ben ja min Pin kus, The So viet Ger mans, Past and Pre sent, Lon don 1986, s. 103–
152. We dług G.F. Kri vo shey eva po mię dzy 22 czerw ca 1941 a 9 wrze śnia 1945 r. Ro sja nie wzię li 3 486 206 jeń‐ 
ców z 17 kra jów. G.F. Kri wo sze jew (red.), Grif se kriet no sti sniat. Po tie ri Vo oru żen nych Sił SSSR w woj nach, bo je vych
diej stwi jach i wo jen nych kon �ik tach. Sta ti sti cze sko je is sle do wa ni je, Mo skwa 1993, s. 390.

467 Omar N. Bra dley, Żoł nier ska epo pe ja, przeł. Emi lia Nie mir ska, War sza wa 1989, s. 565, s. 62; zob. też: Eisen‐ 
ho wer, At War.

468 Do wód ca 9. Ar mii wspo mi nał póź niej, że był wstrzą śnię ty, po nie waż nie mógł „za pa mię tać na wet po ło wy
rze czy, któ re po wie dział Brad […]. Wsia dłem do sa mo lo tu lek ko oszo ło mio ny. My śla łem tyl ko o tym, jak mam to
po wie dzieć swo je mu szta bo wi, do wód com kor pu sów i swo im żoł nie rzom? Przede wszyst kim – jak mam to po wie‐ 
dzieć żoł nie rzom?”, cyt. za: D.M. Gian gre co, Ro bert E. Gri� n, Air brid ge to Ber lin. The Ber lin Cri sis of 1948, Its Ori‐ 
gins and After math, No va to 1988, s. 3–4. Zob. też: Bra dley, Żoł nier ska ody se ja.

469 Chur chill, cyt. za: Mar tin Gil bert, The Ro ad to Vic to ry, Lon don 1986, s. 1273–1275.
470 Tam że, s. 1275.
471 Bra dley, Żoł nier ska ody se ja, s. 564. Wil ly Brandt na pi sał w swo ich wspo mnie niach: „Je de na ste go kwiet nia

1945 ro ku Ame ry ka nie za trzy ma li się na Ła bie; gdy by po szli da lej, oszczę dzi li by so bie wie lu kło po tów, a  świat
miał by in ne ob li cze. Po zwo li li jed nak Ro sja nom na trium fal ne wej ście do sto li cy hi tle row skiej Rze szy. Na czel ny
do wód ca wojsk alianc kich, ge ne rał Eisen ho wer, uznał, iż Ber lin «nie sta no wi szcze gól nie waż ne go ce lu». Umknę ła
mu sym bo li ka te go mia sta; sto li ca Nie miec wy da wa ła mu się tyl ko «ja kimś punk tem na ma pie». Gdy pod ko niec
lat pięć dzie sią tych spy ta łem Eisen ho we ra, wte dy już pre zy den ta Sta nów Zjed no czo nych, o po wo dy tam tej de cy zji,
przy znał szcze rze, iż nie do strzegł skut ków, ja kie mo że mieć roz kaz nie ata ko wa nia Ber li na”. Wil ly Brandt, Wspo‐ 
mnie nia, przeł. An drzej Ka niew ski, Po znań 2013, s. 16.

472 Tho mas R. Sto ne, Unsung Com man der of US Ninth Ar my, „Pa ra me ters. Jo ur nal of the US Ar my War Col le ge”
1981, t. 11, nr 2, s. 44–52.

473 Sta lin na dal uwa żał, że Ber lin ma ogrom ne zna cze nie, o czym świad czył je go roz kaz z 1 ma ja 1945 r., kie‐ 
dy stwier dził, że Ar mia Czer wo na prze ma sze ro wa ła przez Niem cy i  zdo by ła „głów ne dziel ni ce sto li cy Nie miec,
Ber li na”. Obec nie �a ga upa mięt nia ją ca to zwy cię stwo po wie wa nad Ber li nem „sztan dar zwy cię stwa”. Jó zef Sta lin,
O wiel kiej woj nie na ro do wej Związ ku Ra dziec kie go, War sza wa 1951, s. 191. O Jał cie zob.: Dia ne Sha ver Cle mens,
Yal ta, Oxford 1970; o nie for tun nych ko men ta rzach Ro ose vel ta na te mat Ber li na w  roz mo wie ze Sta li nem zob.:
Nis bet, Ro ose velt and Sta lin, s. 83–84.

474 Wol fgang Stre se mann, w: Jo han nes Ste in ho�, Pe ter Pe chel, Den nis Sho wal ter (red.), Vo ices from the Third
Re ich. An Oral Hi sto ry, New York 1994, s. 35.

475  Te mu pro sta li now skie mu sta no wi sku to wa rzy szy ły ro sną ce na stro je an ty bry tyj skie; Ro ose velt po strze gał
im pe rium bry tyj skie ja ko ana chro nizm i uwa żał, że po woj nie świat bę dzie rzą dzo ny po ko jo wo i w at mos fe rze
współ pra cy po mię dzy dwo ma mo car stwa mi nie im pe ria li stycz ny mi, Sta na mi Zjed no czo ny mi i Ro sją. O li ście z 18
mar ca 1942 r. zob.: War ren F. Kim ball (red.), Chur chill and Ro ose velt. The Com ple te Cor re spon den ce, t. 1: Al lian ce
Emer ging Octo ber 1933 – No vem ber 1942, Prin ce ton 1984, s. 421; zob. też: Ko re spon den cja prze wod ni czą ce go Ra dy
Mi ni strów ZSRR z pre zy den tem Sta nów Zjed no czo nych i pre mie rem Wiel kiej Bry ta nii, War sza wa 1960; Ste ven Mer ritt
Mi ner, Be twe en Chur chill and Sta lin. The So viet Union, Gre at Bri ta in, and the Ori gins of the Grand Al lian ce, Lon don
1988. Na te mat su ge stii Ro ose vel ta, aby ge ne rał Eisen ho wer ko mu ni ko wał się ze szta bem ra dziec kim bez po śred‐ 



nio, a nie za po śred nic twem sze fów szta bów w Lon dy nie i Wa szyng to nie, zob.: Uni ted Sta tes De part ment of Sta te,
Mal ta and Yal ta, Fo re ign Re la tions of the Uni ted Sta tes, s. 570–571.

476 O ra dziec kim par ciu na za chód i bi twie o Ber lin zob.: Sir giej Szte mien ko, Sztab Ge ne ral ny w la tach woj ny,
przeł. Woj ciech Ba rań ski, Le on Gre go ro wicz, Wła dy sław Mróz, War sza wa 1969; Sier giej Szte mien ko, Jesz cze raz
o Szta bie Ge ne ral nym w  la tach woj ny, przeł. Piotr Mar ci ni szyn, War sza wa 1976; Gie or gij K. Żu kow, Wspo mnie nia
i re �ek sje, przeł. Cze sław Czar no gór ski, Fran ci szek Czu chrow ski, Piotr Mar ci ni szyn, War sza wa 1973; Iwan Ko niew,
Czter dzie sty pią ty, przeł. Cze sław Wa luk, War sza wa 1968; W.I. Czuj kow, Ko niec Trze ciej Rze szy, przeł. Fran ci szek
Czu chrow ski, War sza wa 1982; I.A. Toł ko niuk, Bier lin skij epi łog, No wo si birsk 1970; A.N. Bies sa rab, W pri ce le – tan‐ 
ki. Wo jen ny je mie mu ary, Mo skwa 1970. Zob. też: John Erick son, The Ro ad to Ber lin, Lon don 1983; An tho ny Re ad,
Da vid Fi sher, The Fall of Ber lin, Lon don 1992; R.C. Ra ack, Sta lin’s Dri ve to the West, 1938–1945. The Ori gins of the
Cold War, Stan ford 1995.

477 Im po nu ją cy kon ny po sąg Żu ko wa zo stał wznie sio ny przed Krem lem w Mo skwie w 1991 r. O po trze bie „roz‐ 
gro mie nia nie przy ja cie la w Pol sce, Cze cho sło wa cji, na Wę grzech i w Au strii” oraz o de cy zji, aby skon cen tro wać
się na li nii War sza wa–Ber lin, zob.: Żu kow, Wspo mnie nia i re �ek sje, s. 585–590.

478 Ko niew na pi sał o bi twie: „Ni gdy wcze śniej ani póź niej nie wi dzia łem tak wiel kiej licz by tru pów na tak ma‐ 
łym ob sza rze”. Ha rold Shuk man (red.), Sta lin’s Ge ne rals, Lon don 1993, s. 97.

479 Git ta Se re ny, Al bert Spe er. His Bat tle with Truth, Lon don 1995, s. 433.
480 Lord Ismay, Me mo irs, Lon don 1960, s. 72.
481 O po wsta niu war szaw skim zob.: Wła dy sław Bar to szew ski, Dni wal czą cej sto li cy. Kro ni ka Po wsta nia War szaw‐ 

skie go, Lon dyn–War sza wa 1984; ten że, 1859 dni War sza wy, Kra ków 1974; ten że, War szaw ski pier ścień śmier ci,
1939–1944, War sza wa 1967; Ja nusz K. Za wod ny, Po wsta nie war szaw skie w wal ce i dy plo ma cji, przeł. Ha li na Gór‐ 
ska, War sza wa 2005. Eren burg świa do mie za chę cał żoł nie rzy Ar mii Czer wo nej do strasz li wych ak tów okru cień‐ 
stwa i ze msty; zob.: Il ja Eren burg, Lu dzie, la ta, ży cie, cz. 5, War sza wa 1984. O na stro jach w Mo skwie pi sał prze by‐ 
wa ją cy tam pod czas woj ny ame ry kań ski ko re spon dent: Ale xan der Werth, Rus sia at War. 1941–1945, New York
1964. Na ra dę Sta li na z ge ne ra ła mi, pod czas któ rej usta lo no ter min ofen sy wy, opi sał Żu kow, Wspo mnie nia i re �ek‐ 
sje, s. 611–613.

482  We dług źró deł ra dziec kich ofen sy wę na Od rze i  Ny sie roz po czę ły 1. i  2. Front Bia ło ru ski oraz 1. Front
Ukra iń ski si ła mi 2,5 mi lio na żoł nie rzy, któ rym Niem cy mo gli prze ciw sta wić mi lion żoł nie rzy z Gru py Ar mii Wi sła
i 4. Ar mii Pan cer nej, prze wa ga wy no si ła więc 2,5 do 1. In sti tut für Ma rxi smus-Le ni ni smus be im ZK der KPd SU,
Ge schich te des gros sen va ter län di schen Krie ges der Sow je tu nion, t. 5, Ber lin 1976, s. 302.

483 Do wód ca wa loń skiej jed nost ki Wa� en SS Léon De grel le pró bo wał uspra wie dli wić nie miec ką po raż kę, mó‐ 
wiąc: „Ro sja nie by li przy zwy cza je ni do ta kiej po go dy. Nar ty, psy, sa nie i wy trzy ma łe ko nie bar dzo im po mo gły”.
Ale strach przed Ro sja na mi był po wszech ny, a De grel le wspo mi nał, że „urzą dzi li mon stru al ne ło wy, krą żąc po
izbach i za ba wia jąc się dep ta niem na szych lu dzi, zdro wych, ran nych i za bi tych. Do sko na le zda wa li śmy so bie spra‐ 
wę, że my też zo sta nie my oto cze ni i  stra to wa ni na mia zgę przez te ma sto don ty…”. Léon De grel le, Cam pa ign in
Rus sia. The Wa� en SS on the Eastern Front, New port Be ach 1992, s. 52 (wyd. oryg. Front de l’Est, Pa ris 1969); Ja‐ 
mes Lu cas, World War Two thro ugh Ger man Ey es, Lon don 1987, s. 161.

484 Di mi tri Shche glov, Mi li ta ry Co un cil Re pre sen ta ti ve (An O�  cer’s No tes), w: Vla di mir Se vruk (red.), How Wars
End. Eye-Wit ness Ac co unts of the Fall of Ber lin, Mo scow 1974, s. 299.

485 Erick son, The Ro ad to Ber lin, s. 682.
486  Alek san der Soł że ni cyn, Pru skie no ce, w: An dre as Kos sert, Pru sy Wschod nie. Hi sto ria i  mit, przeł. Bar ba ra

Ostrow ska, War sza wa 2009.
487 Al fred M. De Zay as, Ne me sis at Po ts dam. The Expul sion of the Ger mans from the East, Lon don 1989, s. 72.



488 Ra port wy wia dow czy We hr mach tu z mar ca 1945 r. stwier dzał: „Wie ści o Gräu el ta ten der Bol sche wi sten na‐ 
dal są trak to wa ne po waż nie przez część ber liń czy ków […]. Nie mal wszy scy wie rzą, że An gli cy i Ame ry ka nie nie
są tak nie bez piecz ni”. Be richt über den „Son de re in satz Ber lin” für die Ze it vom 23.3 – 29.3.1945, Bun de sar chiv-Mil‐ 
tärar chiv Fre iburg RW4/vorl. 266. Ge ne rał puł kow nik He inz Gu de rian też pró bo wał pod sy cać strach przed zbli ża‐ 
ją cą się Ar mią Czer wo ną, mó wiąc, iż na le ży do ło żyć wszel kich sta rań, „aby wy zwo lić zie mię nie miec ką na wscho‐ 
dzie z krwa wych szpo nów bol sze wi ków”. „Völ ki scher Be obach ter” 1945, 7 mar ca.

489 Naj lep sza re la cja o ostat nich dniach Hi tle ra to na dal Hugh Tre vor-Ro per, Ostat nie dni Hi tle ra, przeł. Ka zi‐ 
mierz Fu da kow ski, Po znań 1963.

490 Hi tler od daw na był za fa scy no wa ny Fry de ry kiem Wiel kim; 28 stycz nia 1942 np. po wie dział: „Jak się spoj‐ 
rzy na Fry de ry ka Wiel kie go, któ ry prze ciw sta wił się dwu na sto krot nie sil niej sze mu prze ciw ni ko wi, to czło wiek
czu je się gów nia rzem!”. Hi tler, Roz mo wy przy sto le, s. 247.

491 Al bert Spe er, Wspo mnie nia, s. 568.
492 Z ra por tów wy wia dow czych wy ni ka, że lu dzie, cho ciaż nie uf ni, pra gnę li usły szeć prze ma wia ją ce go Hi tle ra:

„Za ufa nie do kie row nic twa ge ne ral nie spa dło. Czę sto jed nak wy ra ża ne jest ży cze nie, aby Füh rer zno wu prze mó‐ 
wił. Prze ma wiał w  do brych cza sach, a  te raz, w  go dzi nie naj cięż szej pró by, lu dzie chcie li by usły szeć je go głos,
zwłasz cza gdy by po wie dział coś, co do da ło by im otu chy. Al bo przy naj mniej dok tor Go eb bels po wi nien wy po wie‐ 
dzieć się o naj waż niej szych pro ble mach i prze stać ro bić «pro pa gan dę»”. Be richt über den „Son de re in satz Ber lin” für
die Ze it vom 30.3 – 7.4.1945, Bun de sar chiv-Mil tärar chiv Fre iburg RW4/vorl. 266 (ten ma te riał jest prze cho wy wa‐ 
ny rów nież w Zen tra les Sta at sar chiv Po ts dam, �lm nr 42930). Spe er, Wspo mnie nia, s. 566–567.

493 Sieg fried Knap pe, Ted Bru saw, Sol dat. Re �ec tions of a Ger man Sol dier, 1936–1949, New York 1992, s. 44–
45.

494 Tre vor-Ro per, Ostat nie dni Hi tle ra, s. 116–117.
495 Spe er, Wspo mnie nia, s. 568.
496 Se re ny, Al bert Spe er, s. 506.
497 Tam że, s. 507.
498 Wy wiad z Ri tą Kuhn, w: Ali son Owings, Frau en: Ger man Wo men Re call the Third Re ich, Har mond sworth

1993, s. 464. Na wet wów czas ber liń czy cy mie li na dzie ję, że nie bę dzie zma so wa ne go ata ku na mia sto; 10 kwiet‐
nia Ja cob Kro ni ka za no to wał, że „głów nym te ma tem po ran nych ga zet […] jest Schlacht um Ber lin. Lu dzie nie wie‐ 
rzą w to, co dzie je się na ich oczach, ale pra sa wy ja śnia […] że Schlacht um die Re ich shaupt stadt bę dzie jed nym
z naj waż niej szych punk tów zwrot nych woj ny!”. Ja cob Kro ni ka, Ber lins Un der gang. Dag bog fra Det Tre dje Ri ges fald,
Køben havn 1945, s. 99.

499 Knap pe, Bru saw, Sol dat, s. 45.
500 Spe er, Wspo mnie nia, s. 539.
501 Hi tler wy ra żał się z bez dusz nym lek ce wa że niem o wy so kich stra tach, mó wiąc w stycz niu 1942 r.: „Je śli za

tę woj nę za pła ci my ćwier cią mi lio na po le głych i stu ty sią ca mi ka lek, zwró ci nam ich nad wy żka uro dzeń, ja ką wy‐ 
ka zu je na ród nie miec ki od prze ję cia wła dzy […]. Wszel kie ży cie mu si być oku pio ne krwią”. Hi tler, Roz mo wy przy
sto le, s. 247–248.

502 Spe er, Wspo mnie nia, s. 525.
503 Ja cob Kro ni ka za no to wał 22 kwiet nia, że lu dzie za czę li „sza leć” z po wo du nie do bo rów żyw no ści i – mi mo

za rzą dzeń Go eb bel sa – przed skle pa mi, gdzie moż na by ło do stać cu kier al bo ja kie kol wiek mię so, na dal usta wia ły
się dłu gie ko lej ki: „Wła ści cie le skle pów są prze ra że ni prze mo cą i gra bie żą”. Do dał też, że na zi stow skie kie row nic‐ 
two na gle po sta no wi ło roz dzie lić tro chę ka wy: „Obie ca li nam 30 gra mów na oso bę”. Kro ni ka, Ber lins Un der gang,
s. 134. Sy tu ację po gor szył wy da ny przez Hi tle ra roz kaz znisz cze nia ca łej „in fra struk tu ry woj sko wej, trans por to‐ 



wej, in for ma cyj nej, prze my sło wej i pu blicz nej” na te ry to rium Rze szy, aby nie wpa dła w rę ce nie przy ja cie la. Nu‐ 
rem berg Pro cess 1949, t. 41, s. 430, dok. Spe er-25.

504  Mar gret Bo ve ri, Ta ge des Über le bens. Ber lin 1945, Mün chen 1968, s.  89; wy wiad z  Er ną Dub nack, w:
Owings, Frau en, s. 446.

505 Pro pa gan da na dal pod sy ca ła strach i nie na wiść do bol sze wi ków: „Śmier tel ny ży dow sko-bol sze wic ki wróg
za ata ko wał nas po raz ostat ni. Pró bo wał znisz czyć Niem cy i zma sa kro wać nasz na ród […]. Tym ra zem bol sze wik
do zna od wiecz ne go lo su Azji: mu si się wy krwa wić i wy krwa wi przed sto li cą Rze szy Nie miec kiej…”. „Völ ki scher
Be obach ter” 1945, 17 kwiet nia.

506 Raul Hil berg, Za gła da Ży dów eu ro pej skich, t. 3, przeł. Je rzy Gie buł tow ski, War sza wa 2014, s. 1213.
507 Da niel Jo nah Gol dha gen, Gor li wi ka ci Hi tle ra. Zwy czaj ni Niem cy i Ho lo caust, przeł. Wie sław Ho ra bik, War‐ 

sza wa 1999, cy to wa ne go frag men tu brak w pol skim wy da niu.
508  Tam że, s.  326–341; zob. też: Elie Wie sel, Noc, przeł. Mał go rza ta Ko złow ska, Kra ków 2007, s.  122–126;

Mar tin Gil bert, The Ho lo caust. The Je wish Tra ge dy, Lon don 1986, s. 767–783.
509 Mar tin Bro szat, The Con cen tra tion Camps, w: Hel mut Krau snick, Mar tin Bro szat, Hans-Adolf Ja cob sen, Ana‐ 

to my of the SS Sta te, Lon don 1968, s. 248 (wyd. oryg. Ana to mie des SS-Sta ates, Frank furt am Ma in 1963).
510 Gol dha gen, Gor li wi ka ci Hi tle ra, s. 341.
511 Wy wiad z Er ną Tietz, w: Owings, Frau en, s. 271.
512 De grel le, Cam pa ign in Rus sia, s. 315. Re la cje na ocz nych świad ków o ży ciu w Ber li nie w ostat nich dniach

Trze ciej Rze szy zob.: Pe ter Gosz to ny, Der Kampf um Ber lin 1945 in Au gen zeu gen be rich ten, Düs sel dorf 1970; An tho ny
Re ad, Da vid Fi sher, The Fall of Ber lin; Hel mut Alt ner, Ber liń ski żoł nierz. Wspo mnie nia sie dem na sto let nie go obroń cy
Rze szy, przeł. Mi chał Kom pa now ski, War sza wa 2010; The odor Bus se, Die letz te Schlacht der 9. Ar mee, „We hr wis‐ 
sen scha �i che Rund schau” 1955, nr 4; Theo Fin dahl, Letz ter Akt Ber lin, 1939–1945, Ham burg 1946; He in rich
Grüber, Erin ne run gen aus sie ben Jah rzehn ten, Köln 1968; Karl Frie drich Bo rée, Früh ling 45. Chro nik einer Ber li ner Fa‐ 
mi lie, Darm stadt 1954; Ja cob Kro ni ka, Ber lins Un der gang; Mat thias Men zel, Die Stadt ohne Tod. Ber li ner Ta ge buch,
1943/45, Ber lin 1946.

513  Wy wiad z  Er mą Sem lies, w: Owings, Frau en, s.  67. Ja cob Kro ni ka za no to wał 10 kwiet nia 1945 r., że
„chłop cy i dziew czę ta, zbyt mło dzi, że by być w mun du rach, tło czy li się wo kół za tło czo ne go schro nu Ber lin Zoo,
za in te re so wa ni tyl ko sek sem i wul gar nym ero ty zmem”. Kro ni ka, Ber lins Un der gang, s. 98.

514 Go eb bels, Dzien ni ki, 29 mar ca 1945, cy to wa ne go frag men tu brak w pol skim wy da niu. Ale do stęp do mia sta
wkrót ce miał zo stać od cię ty. Hans von Luck, By łem do wód cą pan cer nym, przeł. Jan Szku dliń ski, War sza wa 2010.

515 Mi cha el Guss też opi sał tę część Ber li na 2 ma ja 1945 r. Mi cha el Guss, Aus dem Ta ge buch eines Be rich ter stat‐ 
ters, „Tägli che Rund schau” 1946, 3 ma ja. Roz kaz obro ny sto li cy Rze szy wy dał Ge ne ral leut nant Hel l muth Rey‐ 
mann, Grund sät zli chen Be fehl für die Vor be re itun gen zur Ver te idi gung der Re ich shaupt stadt, 9 mar ca 1945. De grel le za‐ 
no to wał, że Ro sja nie oto czy li już mia sto, ale ba ry ka dy by ły ża ło sne: „Z re gu ły ści na no sześć naj więk szych, naj‐ 
pięk niej szych, naj star szych drzew po obu stro nach uli cy i kła dzio no je na jezd ni […]. Sta rzy lu dzie po trzą sa li gło‐ 
wa mi, kie dy to wi dzie li […] kil ka set lat te mu ta kie ba ry ka dy mo gły by się na coś przy dać. Ale te raz!”. Emi lie Ka‐ 
ro li ne Ger sten berg, Die Schlus spha se der rus si schen Ero be rung Ber lins 1945. Ein We sten der Ta ge buch, Mün chen 1965,
s. 16, 28 kwiet nia 1945. Co wię cej, 23 mar ca Hi tler roz ka zał prze kształ cić Oś Wschód–Za chód w pas star to wy.

516 De grel le, Cam pa ign in Rus sia, s. 319.
517 Ano ny ma [Mar ta Hil lers], Ko bie ta w Ber li nie. Za pi ski z 1945 ro ku, przeł. Bar ba ra Tar nas, War sza wa 2004,

s. 16–20.
518 Mar gret Bo ve ri za ob ser wo wa ła na uli cach Ber li na dziw ne wi do ki i strasz ny stan lu dzi, któ rzy wjeż dża li do

mia sta na „czoł gach, dzia łach, cię ża rów kach, kon nych wo zach; żoł nie rze go to wa li tam, gdzie by li, spa li tam, �ir‐ 
to wa li z ko bie ta mi, pro wa dzi li han del wy mien ny. Nikt nie mó wił o woj nie…”. Bo ve ri, Ta ge des Über le bens, s. 85.



519 Osiem na sto let ni Ro bert Mil ter za no to wał, że wśród 300 męż czyzn, któ rzy sta wi li się 20 kwiet nia w ce lu po‐ 
wo ła nia do Volks stur mu, „co naj mniej 20 mia ło po 14 lat, a 50 po nad 60”. Ro bert Mil ter, ra port spo rzą dzo ny pod‐ 
czas po by tu w ra dziec kiej nie wo li, In sti tut für Ma rxi smus-Le ni ni smus be im ZK der SED, Zen tra les Par te iar chiv, NL
36/590.

520 Hu go Steh käm per, w: Ste in ho�, Pe chel, Sho wal ter, Vo ices from the Third Re ich, s. 490; Isa Ver meh ren, Re ise
durch den letz ten Akt. Ein Be richt. Ra vens brück, Bu chen wald, Da chau. Eine Frau be rich tet, Ham burg 1947, s.  146;
Horst Lan ge, Ta ge bücher aus dem Zwe iten We lt krieg, red. Hans Die ter Schäfer, Ma inz 1979, s. 198.

521 Na mo cy jed nej z naj strasz niej szych de cy zji Sta li na wie lu by łych ra dziec kich jeń ców zo sta ło póź niej za mor‐ 
do wa nych. No tat ka Sta li na z 11 ma ja 1945 r. do do wód ców 1. i  2. Fron tu Bia ło ru skie go, 1., 2., 3. i  4. Fron tu
Ukra iń skie go oraz do to wa rzy szy Be rii, Mier ku ło wa, Aba ku mo wa i  in nych, z  po le ce niem utwo rze nia obo zów
przej ścio wych, w któ rych by li ra dziec cy jeń cy wo jen ni mie li być prze słu chi wa ni. Zob.: Dmi trij Woł ko go now, Sta‐ 
lin, t. 2, s. 256–266; Da vid E. Mur phy, Ser gei A. Kon dra shev i Geo rge Ba iley, Bat tle gro und Ber lin. CIA vs. KGB in the
Cold War, Yale 1987, s. 460. Wie lu tra � ło do ła grów. Los re pa trio wa nych po woj nie przez za chod nich alian tów
był jesz cze gor szy: wie lu roz strze la no od ra zu. Pod puł kow nik H.E.N. Bre din mó wił o Ko za kach, któ rych ode sła no
do Związ ku Ra dziec kie go: „Roz ma wia łem z  ludź mi, któ rzy wi dzie li, jak roz strze li wa no jeń ców, i  chy ba są bez‐ 
spor ne do wo dy, że ta kie roz strze li wa nia mia ły miej sce”. We dług puł kow ni ka Ho ra tia Ro ger sa jeń cy, z  któ ry mi
roz ma wiał, „mó wi li, że nie chcą wra cać do Ro sji, po nie waż wie dzie li, że zo sta ną roz strze la ni […]. W nie któ rych
przy pad kach za bi ja no lub zsy ła no tak że ich ro dzi ny, a oni wo le li po peł nić sa mo bój stwo niż wró cić”. Nie za po bie‐ 
gło to ha nieb nym re pa tria cjom. Ni cho las Be thell, The Last Se cret. For ci ble Re pa tria tion to Rus sia, 1944–7, Lon don
1974, s. 150, 169; zob. też: Vy ache slav G. Na umen ko, The Gre at Be tray al, t. 2, New York 1970, s. 250–282 (wyd.
oryg. Wia cze sław G. Na umien ko, Wie li ko je prie da tiel stwo. Wy da cza ka za kow w  Li jen ce i  dru gich mie stach (1945–
1947), Nju-Jork 1970).

522 Czter na sto let ni Her bert Neu ber też zo stał zwer bo wa ny do „obro ny” Nie miec i wi dział róż nych Va ter land‐ 
sver räter, któ rych po wie szo no. Stad tar chiv Ber lin (Rep. 134, nr 137). Re la cje ze bra ne w Ber li nie (w piw ni cach, re‐ 
stau ra cjach, ko lej kach po żyw ność itp.) przez Obe rstleut nan ta Was ser fal la, po wią za ne go z Mi ni ster stwem Pro pa‐ 
gan dy Rze szy, są bez cen nym źró dłem, po nie waż uka zu ją znacz ny spa dek mo ra le w  mo men cie, kie dy Ro sja nie
zbli ża li się do Ber li na, a do wal ki po sy ła no mło dych chłop ców i star ców. Za pis z 10 kwiet nia 1945 r. od no szą cy
się do roz mów z nie zna ny mi oso ba mi brzmi: „Lu dzie są na sta wie ni co raz bar dziej scep tycz nie do pra sy i pro pa‐ 
gan dy. Zbyt wie le prze po wied ni się nie spraw dzi ło. Wie lu py ta, gdzie jest ta no wa broń, o któ rej mó wił dok tor
Go eb bels, o któ rej pi sał w swo im ar ty ku le w «Re ichu»? Gdzie są te no we ro dza je bro ni?”. Be rich te über den „Son de‐ 
re in satz Ber lin”Okto ber 1944 – April 1945, Bun de sar chiv-Mil tärar chiv Fre iburg RW4/vorl. 266).

523 Lo thar Rühl, w: Ste in ho�, Pe chel, Sho wal ter, Vo ices from the Third Re ich, s. 433; Emi lie Ka ro li ne Ger sten‐ 
berg wspo mi na ła prze mó wie nie ra dio we Go eb bel sa z 22 kwiet nia 1945 r., za wie ra ją ce groź bę, że „wszy scy miesz‐ 
kań cy do mu, na któ rym po ja wi się bia ła �a ga, zo sta ną na tych miast roz strze la ni, a dom bę dzie znisz czo ny. Nie
moż na po zwo lić, aby ta ki za ra zek za in fe ko wał mia sto!”. Ger sten berg, Die Schlus spha se der rus si schen Ero be rung Ber‐ 
lins, s. 12.

524 Leo Welt, w: Ste in ho�, Pe chel, Sho wal ter, Vo ices from the Third Re ich, s. 437. Naj bar dziej osła wio ną eg ze‐ 
ku cję prze pro wa dzo no w pa ro wie w po bli żu Sta dio nu Olim pij skie go, gdzie roz strze la no za de zer cję po nad 100
męż czyzn.

525 Dwu dzie ste go dru gie go kwiet nia 1945 r. Hi tler stwier dził, że każ dy, kto w ja ki kol wiek spo sób „osła bia si łę
na sze go opo ru […], jest zdraj cą. Ma być na tych miast roz strze la ny al bo po wie szo ny!”. Ta kie dzia ła nia by ły po dej‐ 
mo wa ne „w imie niu Füh re ra”. „Der Pan zer bär” 1945, 23 kwiet nia. Zob. też: Lo thar Lo ewe, w: Ste in ho�, Pe chel,
Sho wal ter, Vo ices from the Third Re ich, s. 470.

526 O bi twie z per spek ty wy ra dziec kiej zob.: W.I. Ka sa kow, Die sow je ti sche Ar til le rie im End kampf um Ber lin, oraz
F.J. Bo kow, Sieg und Be fre iung. Erin ne rung an den Früh ling des Jah res 1945, „Mit te ilungs blatt des Ar be its ge me in‐ 



schaft ehe ma li ger O�  zie re” H.5 1971; Lev Be sy men ski, In je nen Ta gen bei Ber lin, „Ho ri zont” 1970, nr 19; A.N.
Bies sa rab, W pri ce le – tan ki; Evge ni Do ma to vski, Ge dan ken am Bran den bur ger Tor, „Wo chen post” 1961, nr 38; Toł‐ 
ko niuk, Bier lin skij epi łog. Bez cen ne są pa mięt ni ki ra dziec kich ge ne ra łów: Żu kow, Wspo mnie nia i re �ek sje; Ko niew,
Czter dzie sty pią ty; Czuj kow, Ko niec Trze ciej Rze szy. Zob. też: Kon stan tin Si mo now, Róż ne dni woj ny, t. 2, przeł.
Alek san der Ach ma to wicz, War sza wa 1982.

527 Czuj kow, Ko niec Trze ciej Rze szy, s. 264.
528 Jür gen Graf, w: Ste in ho�, Pe chel, Sho wal ter, Vo ices from the Third Re ich, s. 429.
529 Nor man M. Na imark, The Rus sians in Ger ma ny. A Hi sto ry of the So viet Zo ne of Oc cu pa tion, 1945–1949, Cam‐ 

brid ge 1995, s. 75.
530 Brun hil de Po msel, w: Ste in ho�, Pe chel, Sho wal ter, Vo ices from the Third Re ich, s. 432.
531 Pe ter Bloch, Zwi schen Ho�  nung und Re si gna tion. Als CDU-Po li ti ker in Bran den burg, 1945–1950, Köln 1986,

s. 31.
532 Wy wiad z Re gi ną Fran ken feld, w: Owings, Frau en, s. 407.
533 He dwig Sass, w: Ste in ho�, Pe chel, Sho wal ter, Vo ices from the Third Re ich, s. 457.
534 Wy wiad z Ri tą Kuhn, w: Owings, Frau en, s. 466.
535 Wy wiad z Er ną Dub nack, tam że, s. 448.
536 Leo Welt, w: Ste in ho�, Pe chel, Sho wal ter, Vo ices from the Third Re ich, s. 437.
537 Na imark, The Rus sian in Ger ma ny, s. 82.
538 Han na Ger litz, w: Ste in ho�, Pe chel, Sho wal ter, Vo ices from the Third Re ich, s. 459.
539 Wy wiad z Mar ga re te Fi scher, w: Owings, Frau en, s. 10.
540 Ano ny ma, Ko bie ta w Ber li nie, s. 193–194.
541 Wy wiad z Wal te rem Kil lia nem peł nią cym obo wiąz ki bur mi strza Char lot ten bur ga, w: Na imark, The Rus sians

in Ger ma ny, s. 81.
542 Ro sja nie gwał ci li nie tyl ko nie miec kie ko bie ty, cho ciaż te gwał ty by ły szcze gól nie bru tal ne; ko bie ty wę gier‐ 

skie, ru muń skie, sło wac kie, ju go sło wiań skie i  in ne też by ły na pa sto wa ne. Mi lo van Dji las, Roz mo wy ze Sta li nem,
przeł. Adam Cioł kosz, Pa ryż 1962, s. 73.

543 Wol fgang Le on hard, Dzie ci re wo lu cji, przeł. Je re mi Sa dow ski, War sza wa 2013, s. 323.
544  Max Schnet zer, Ta ge buch der Aben teu er. End kampf um Ber lin, Re ise durch Rus sland, ma szy no pis, 1945,

s. 154–157, cyt. za: Na imark, The Rus sians in Ger ma ny, s. 80.
545 Knap pe, Bru saw, Sol dat, s. 259.
546 Mar sza łek Żu kow, cyt. za: To ny Le Tis sier, Ber lin Then and Now, Lon don 1992, s. 218.
547  Dzien nik Dy wi zji Pan cer nej „Mün che berg”, w: Jür gen Thor wald, Das En de an der El be, Stut t gart 1950,

s. 178.
548 Po rucz nik Jür gen Koch też wi dział za la ne tu ne le i za no to wał, że „wie lu lu dzi, któ rzy szu ka li tam schro nie‐ 

nia, uto nę ło”. Jür gen Koch, Das letz te Ka pi tel des To de skamp fes, „Ber li ner Ze itung” 1957, 7 czerw ca.
549 Le Tis sier, Ber lin Then and Now, s. 226.
550 Zoo by ło ostrze li wa ne przez Ro sjan od 22 kwiet nia, ale się trzy ma ło; Ja cob Kro ni ka za no to wał, że by ła to

„naj sil niej sza po zy cja obron na Ber li na”, a uli ce wo kół niej, od Osi Wschód–Za chód po Tier gar ten stras se, za mie ni ły
się w  „ist ne obo zo wi sko”. Kro ni ka, Ber lins Un der gang, s.  133. Leo Welt, w: Ste in ho�, Pe chel, Sho wal ter, Vo ices
from the Third Re ich, s. 436.

551 Dzien nik Dy wi zji Pan cer nej „Mün che berg”, w: Thor wald, Das En de an der El be, s. 201–202.
552 Kie dy pod ko niec lat dzie więć dzie sią tych trwa ły w Ber li nie pra ce bu dow la ne, zna le zio no wie le ude ko ro wa‐ 

nych bun krów i in nych po zo sta ło ści z ostat nich dni woj ny, co wy wo ła ło ko lej ny spór, czy na le ży je zo sta wić ja ko



pa miąt ki hi sto rycz ne, czy też znisz czyć ze wzglę du na ich zwią zek z na zi zmem. Kie row nik miej skie go biu ra ar che‐ 
olo gicz ne go Al fred Kerndl pró bo wał oca lić bun kier przy Po ts da mer Platz, do wo dząc, że je go znisz cze nie by ło by
wo dą na młyn ele men tów skraj nie pra wi co wych i od nio sło sku tek prze ciw ny do za mie rzo ne go. Zob.: Brian Ladd,
The Gho sts of Ber lin. Con fron ting Ger man Hi sto ry in the Urban Land sca pe, Chi ca go 1997, s. 132.

553 Obe rst F.M. Sint schen ko, Kom man deur des 756. Schüt zre gi ments der 150. Schütz di vi sion der 3. Stos sar mee
der 1. By elo rus sian Front, Fjo dor Ma twe je witsch, wo ble ibt die ro te Fah ne?, „Volks ar mee” 1965, nr 23. W tym sa‐ 
mym cza sie Ro sja nie zry wa li �a gi ze swa sty ką z Czer wo ne go Ra tu sza i za stę po wa li je �a ga mi czer wo ny mi. Ge ne‐ 
ral leut nant F.J. Bo kow, Sieg und Be fre iung, „Mit te ilungs blatt des Ar be its ge me in schaft ehe ma li ger O�  zie re” H.7
1970, s. 3.

554 Oka za ło się nie daw no, że fo to gra �a zo sta ła za in sce ni zo wa na przez ra dziec kie go re por te ra Jew gie ni ja Chał‐ 
die ja i zro bio na nie 1, ale 2 ma ja 1945 r. Za nim Chał diej zmarł 7 paź dzier ni ka 1997 r., ujaw nił, że kie dy pod ko‐ 
niec kwiet nia 1945 r. Ro sja nie wkro czy li do Ber li na, nie by ło czer wo nych �ag od po wied nio du żych do zdję cia,
któ re chciał zro bić. Uda ło mu się wy pro sić u sze fa TASS, Gri szy Łu bin skie go, wiel kie czer wo ne ob ru sy i za ła twić
ich do sta wę z Mo skwy do Ber li na. Dru gie go ma ja Chał diej za pro wa dził kil ku żoł nie rzy na dach Re ich sta gu, gdzie
zro bił słyn ne zdję cie. We dług o� cjal nej wer sji �a gę trzy mał gru ziń ski pie chur Me li ton Kan tria. „Ale to nie praw da.
Żoł nierz trzy ma ją cy �a gę na zy wał się Alek siej Ko wa low. Ten, któ ry trzy ma go za no gi, że by nie spadł, po cho dził
z Da ge sta nu, nie znam je go na zwi ska”. Chał diej wy padł z łask Sta li na, kie dy zro bił zdję cia mar szał ko wi Ti cie, i zo‐ 
stał zwol nio ny z TASS. „The Ti mes” 1997, 13 paź dzier ni ka. Re ich stag po zo sta wał głów nym ce lem przez ca ły czas,
na ra dziec kich ma pach był ozna czo ny ja ko „Obiekt nr 105”. Toł ko niuk, Bier lin skij epi łog, s. 26.

555 Knap pe, Bru saw, Sol dat, s. 26.
556 Jo achim C. Fest, Ob li cze Trze ciej Rze szy, przeł. Ed da We rfel, War sza wa 1970, s. 208.
557  Spe er, Wspo mnie nia, s.  568. Hi tler wy słał ge ne ra ła Ke itla i  ge ne ra ła Jo dla, że by do łą czy li do ad mi ra ła

Dönit za na pół no cy, a  swo je go oso bi ste go ad iu tan ta Schau ba – do Ber gho fu. Wszy scy otrzy ma li po zwo le nie na
wy jazd 22 kwiet nia. Nie ob ję ło ono jed nak ge ne ra łów Kreb sa, Burg do rfa i Mohn ke go wraz z ich ad iu tan ta mi; ad‐ 
mi ra ła Vos sa, o� ce ra łącz ni ko we go z  Do wódz twa Ma ry nar ki Wo jen nej; SS-Bri ga de füh re ra Rat ten hu be ra, sze fa
ochro ny Füh re ra, i  je go za stęp cy Axman na, sze fa Hi tler ju gend; ka pi ta na Bau era, oso bi ste go pi lo ta Hi tle ra; sze fa
pra so we go He in za Lo ren za; ad iu tan tów: Be lo wa i  Ho han me ie ra; oso bi ste go ad iu tan ta Hi tle ra, Gün sche go; oraz
dwóch chi rur gów, Stump feg ge ra i Ha ase go, któ rzy zaj mo wa li się ran ny mi żoł nie rza mi w są sied nim bun krze. Zo‐ 
stał rów nież Lin ge, po dob nie jak Traudl Jun ge, kie row ca Hi tle ra Kemp ka, trzej or dy nan si, per so nel ku chen ny, te‐ 
le fo ni sta Ro chus Misch, głów ny in zy nier i elek tryk Hen schel. Le Tis sier, Ber lin Then and Now, s. 263–267; Tre vor-
Ro per, Ostat nie dni Hi tle ra, s. 204–213.

558 Ger traud Jun ge, Z Hi tle rem do koń ca. Wy zna nia oso bi stej se kre tar ki wo dza III Rze szy, przeł. Bar ba ra i Da niel
Lu liń scy, War sza wa 2003, s. 175–181.

559 Obec ni by li: Traudl Jun ge, Mag da Go eb bels, ge ne rał Burg dorf, He wel, Axmann, Be low, Ger da Chri stian, lo‐ 
kaj Hi tle ra Lin ge i ad iu tant Gün sche. Pier re Ga lan te, Eu ge ne Si lia no�, Last Wit ness in the Bun ker, Lon don 1989,
s. 142.

560 Se re ny, Al bert Spe er, s. 539.
561 Póź niej Lin ge po pro sił SS-Bri ga de füh re ra Jo han na Rat ten hu be ra, sze fa służ by bez pie czeń stwa Hi tle ra, aby

po mógł mu wy nieść cia ła do ogro du. Je go re la cja spi sa na przez Ro sjan, kie dy był jeń cem wo jen nym, zob.: Jo hann
Rat ten hu ber, Aus sa ge Rat ten hu bers vom 20.5.1945 in Mo skau, w: Lev Be sy men ski, Ein Schuss, der nie �el, „Ho ri‐ 
zont” 1969, nr 2, s. 32. W Ber li nie by ły róż ne re ak cje na śmierć Hi tle ra; nie któ rzy z lo jal nych zwo len ni ków po peł‐ 
ni li sa mo bój stwo, in ni po czu li ulgę. Kar la Höc ker wspo mi na ła, że kie dy 1 ma ja 1945 r. sie dzia ła w piw ni cy, pod‐ 
szedł do drzwi męż czy zna w czar nym skó rza nym płasz czu, „na zi stow ski Bloc kle iter czy coś ta kie go, nie lu bia ny”,
i po wie dział zim nym gło sem: „Po do bno Füh rer nie ży je”. Ko bie ta od po wie dzial na za piw ni cę mruk nę ła: Na, dann
ist ja jut (No to do brze). „Ci chy śmiech. Nie mo gli śmy spać ani wstać. Do cie ra ła do nas strasz na praw da: ten czło‐ 



wiek na praw dę nie ży je. Za mor do wa ny, po legł, po peł nił sa mo bój stwo?”. Kar la Höc ker, Die letz ten und die er sten
Ta ge. Ber li ner Au fze ich nun gen 1945, Ber lin 1966, s. 30.

562 W ma ju 1989 r. sześć dzie się cio sied mio let ni Mar tin Bor mann ju nior zgo dził się na test DNA, aby usta lić toż‐ 
sa mość zwłok, któ re ber liń ska po li cja zi den ty � ko wa ła w 1973 r. ja ko na le żą ce do Bor man na. Test prze pro wa dzi li
pa to lo go wie są do wi i ge ne ty cy pod au spi cja mi Fe de ral nej Agen cji Kry mi nal nej w Wies ba den. „The Ti mes” 1997, 7
ma ja.

563 O ka pi tu la cji zob.: Le Tis sier, Ber lin Then and Now, s. 284–285.
564 Żu kow, Wspo mnie nia i re �ek sje, s. 660–661.
565 John Le wis Gad dis, The Uni ted Sta tes and the Ori gins of the Cold War, 1941–1947, New York 1972; Mi cha el

Charl ton, The Eagle and the Small Birds. Cri sis in the So viet Em pi re from Yal ta to So li da ri ty, Lon don 1984, s. 11–52;
Wol fgang Benz, Po ts dam 1945. Be sat zung sher r schaft und Neu au fbau im Vier-Zo nen Deutsch land, Mün chen 1986; Ro‐ 
bert Nis bet, Ro ose velt and Sta lin. The Fa iled Co urt ship, Lon don 1989, s. 69–90; Da niel J. Nel son, War ti me Ori gins of
the Ber lin Di lem ma, Ala ba ma 1978.

566  We dług Ko nie wa 2 ma ja 1945 r. do nie wo li do sta ło się 134  ty sią ce żoł nie rzy i  o� ce rów. Iwan Ko niew,
Czter dzie sty pią ty, przeł. Cze sław Wa luk, War sza wa 1968, s. 187. Nie któ re re la cje po cho dzi ły od jeń ców prze by wa‐ 
ją cych w Związ ku Ra dziec kim, m.in. od ge ne ra ła We idlin ga, któ ry pod dał Ber lin woj skom ra dziec kim. „Bul le tin
des Ar be it skre ises «Zwe iter We lt krieg» 1965, z. 2: Aus sa ge in sow je ti scher Kriegs ge fan gen schaft.

567 Kon stan tin Si mo now, Róż ne dni woj ny, t. 2, przeł. Alek san der Ach ma to wicz, War sza wa 1981. Pod czas woj‐ 
ny Si mo now czę sto pi sy wał do „Kra snej Zwiez dy”. Zob. też: Vla di mir Se vruk (red.), How Wars End. Eye-Wit ness
Ac co unts of the Fall of Ber lin, Mo scow 1974.

568 Si mo now, Róż ne dni woj ny, t. 2, s. 617–618.
569 Pod puł kow nik Iwan Kli mien ko za mel do wał 3 ma ja 1945 r., że był to trup męż czy zny drob nej bu do wy, ze

szpo ta wą sto pą; Kli mien ko wi dział uszko dzo ną me ta lo wą pro te zę, na któ rej le ża ły reszt ki spa lo ne go mun du ru
NSDAP i Zło ta Od zna ka Par tyj na. Ra port z 3 ma ja 1945 r. do ty czą cy od kry cia dwóch ciał (Jo se pha Go eb bel sa i je‐ 
go żo ny). Lev Be sy men ski, Ein Schuss, der nie �el, „Ho ri zont” 1968, nr 8, s. 32.

570 Ada Pe tro va, Pe ter Wat son, The De ath of Hi tler, New York 1995, s. 127. W spo sób ty po wy dla ra dziec kiej
hi sto rio gra �i za mie sza nie przy pi sa no „hi tle row sko-fa szy stow skiej” pro pa gan dzie: „Hi tler po peł nił sa mo bój stwo 30
kwiet nia […]. Ostat ni na zi stow ski ko mu ni kat o  je go «bo ha ter skiej śmier ci» był pod ję tą w go dzi nie klę ski pró bą
stwo rze nia ahi sto rycz nej le gen dy”. Klaus Sche el (red.), Die Be fre iung Ber lins 1945. Eine Do ku men ta tion, Ber lin
1985, s. 24.

571 Si mo now, Róż ne dni woj ny, t. 2, s. 620–621.
572 Theo Fin dahl, Un der gang. Ber lin 1939–1945, Oslo 1945, s. 190. Theo Fin dahl był pod czas woj ny ko re spon‐ 

den tem nor we skie go dzien ni ka „Aften po sten” i prze żył ofen sy wę ra dziec ką.
573 Mu zy ko log i dzien ni kar ka Kar la Höc ker, któ ra prze ży ła upa dek Ber li na i do któ rej „śmierć uśmie cha ła się

przez ra mię”, na pi sa ła 4 ma ja 1945 r. o  swo jej dziel ni cy: „Hu ber tu sal lee, Hum boldt-, Ca spar-Theyss-Stras se.
Wszyst kie do my no szą śla dy cięż kich walk […] po dar ta czer wo na po ściel zwi sa z okna […]. Wszyst kie nie po grze‐
ba ne zwło ki wy glą da ją jak two rzy wo, jak lal ki, jak � gu ry wo sko we. Mi ste rium śmier ci znik nę ło”. Kar la Höc ker,
Die letz ten und die er sten Ta ge. Ber li ner Au fze ich nun gen 1945, Ber lin 1966, s. 31.

574 Wol fgang Le on hard, Dzie ci re wo lu cji, przeł. Je re mi Sa dow ski, War sza wa 2013, cy to wa ny frag ment zo stał
po mi nię ty w pol skim wy da niu.

575 Wil ly Brandt, cyt. za: Te ren ce Prit tie, Wil ly Brandt. Bio gra phy, Frank furt am Ma in 1974, s. 139–140.
576 Ży cie w ru in ach mia ło wy miar sur re ali stycz ny. Kie dy Kar la Höc ker wró ci ła do swo je go do mu przy Lin de‐ 

nal lee, za uwa ży ła, że su � ty i ścia ny wi szą jak „sta re rę ka wicz ki”. Na gle usły sza ła przez ra dio, jak „Lin dley Fra ser
z BBC opo wia da o sy tu acji wojsk ro syj skich na Ale xan der plat zu!”. Ka tha ri na He in roth za no to wa ła, że „woj na po‐ 



zba wi ła in nych wszel kie go po czu cia za ufa nia; ozna cza ło to ko niec cy wi li za cji”. Höc ker, Die letz ten und die er sten
Ta ge, s. 22; Ka tha ri na He in roth, Mit Fal tern be gann’s. Me in Le ben mit Tie ren in Bre slau, Mün chen und Ber lin, Mün‐ 
chen 1979, s. 140.

577 Kar la Höc ker za no to wa ła, że z po wo du znisz czeń zna le zie nie drew na nie by ło pro ble mem: „Drew no jest
wszę dzie w ru in ach, trze ba je tyl ko ła mać na ma łe ka wał ki…” (3 ma ja 1945). Höc ker, Die letz ten und die er sten Ta‐ 
ge, s. 29.

578  Ber liń czy cy nie mie li do kład nych in for ma cji o  sy tu acji. Kar la Höc ker na pi sa ła, że naj waż niej sze py ta nie
dnia brzmi: „Co się dzie je?”. Wszy scy chcie li wie dzieć: „Gdzie jest Go eb bels, gdzie jest Göring? Kto mó wi Dönit zo‐ 
wi, co ro bić? Kto pod pi sał ka pi tu la cję Ber li na? Nie wie my nic” (3 ma ja 1945). Höc ker, Die letz ten und die er sten
Ta ge, s. 29.

579 Je den z ra dziec kich ra por tów stwier dzał: „Sy tu acja lud no ści jest bar dzo zła. Wie lu je koń skie tru py. W cen‐ 
trum mia sta nie ma jesz cze re gu lar nej dys try bu cji chle ba. Rzu ca się w oczy pro blem wo dy. Set ki miesz kań ców sto‐ 
ją przez ca ły dzień przy pom pach i fon tan nach, że by do stać dwa garn ki wo dy”. Mel dung der 1. By elo rus sian Front
an die Po li ti sche Haup tver wal tung der Ro ten Ar mee 3 Mai 1945, w: In sti tut für Ma rxi smus-Le ni ni smus be im ZK der
SED, Zen tra les Par te iar chiv, NL 36/950.

580 Zob.: Żu kow, Wspo mnie nia i re �ek sje, przeł. Cze sław Czar no gór ski, Fran ci szek Czu chrow ski, Piotr Mar ci ni‐ 
szyn, War sza wa 1973, s. 716. Tak wy glą da ła sy tu acja mi mo opty mi stycz nych ar ty ku łów, z któ rych wy ni ka ło, że
„ra dziec kie do wódz two mar szał ka Żu ko wa […] wzię ło w swo je rę ce or ga ni za cję nor mal ne go ży cia w mie ście za ję‐ 
tym przez Ar mię Czer wo ną”. A.I. Mi ko jan, Ber lin wird ver sorgt, „Fre is Deutsch land” 1945, 24 ma ja.

581 Czer pa łam ze zna ko mi tej książ ki Nor ma na M. Na imar ka, The Rus sians in Ger ma ny. A Hi sto ry of the So viet Zo‐ 
ne of Oc cu pa tion, 1945–1949, Cam brid ge 1995. Więk szość ma te ria łu na te mat ra dziec kiej oku pa cji, w tym po lo wa‐ 
nia na nie miec kich na ukow ców i pro ble mu ato mo we go, by ła bez cen na, po dob nie jak od sy ła cze do źró deł znaj du‐ 
ją cych się w Mo skwie. Jak pod kre ślił Na imark, do pó ki ar chi wa KGB i Mi ni ster stwa Spraw We wnętrz nych Związ ku
Ra dziec kie go oraz Ar chi wum Pre zy denc kie nie zo sta ły otwar te, na wie le py tań do ty czą cych ra dziec kiej oku pa cji
bra ko wa ło od po wie dzi; Na imark zdo łał uzy skać do stęp do akt Ra dziec kiej Ad mi ni stra cji Woj sko wej w Niem czech
w Pań stwo wym Ar chi wum Fe de ra cji Ro syj skiej (GARF), któ re póź niej zo sta ło za mknię te. Ar chi wum Po li ty ki Za‐ 
gra nicz nej Fe de ra cji Ro syj skiej (AW PRF), gdzie znaj du ją się do ku men ty na te mat „Nie miec” i „We wnętrz nej hi sto‐ 
rii oku pa cji czte rech mo carstw”, zwłasz cza f. 48 „Z” (hi sto ria we wnętrz na oku pa cji czte rech mo carstw), Ro syj skie
Cen trum Prze cho wy wa nia i Ba da nia Do ku men tów Hi sto rii Naj now szej (RCChID NI) oraz Cen tral ne Ar chi wum Pań‐ 
stwo we Li te ra tu ry i Sztu ki (CGA LI) na dal po zo sta ją otwar te. Czer pa łam rów nież z na stę pu ją cych prac: Mar tin Bro‐ 
szat i Her mann We ber (red.), SBZ Hand buch. Sta atli che Ver wal tun gen, Par te ien, ge sel l scha ftli che Or ga ni sa tio nen und
ih re Füh rung skräfte in der Sow je ti schen Be sat zung szo ne Deutsch lands 1945–1949, Mün chen 1990; Da vid Pi ke, The Po‐ 
li tics of Cul tu re in So viet-Oc cu pied Ger ma ny, 1945–1949, Stan ford 1992; Gre go ry W. Sand ford, From Hi tler to
Ulbricht. The Com mu nist Re con struc tion of East Ger ma ny, 1945–46, Prin ce ton 1983; Voj tech Mast ny, Rus sia’s Ro ad to
the Cold War. Di plo ma cy, War fa re and the Po li tics of Com mu nism, 1941–1945, New York 1979.

582 Ano ny ma [Mar ta Hil lers], Ko bie ta w Ber li nie. Za pi ski z 1945 ro ku, przeł. Bar ba ra Tar nas, War sza wa 2004,
s. 160–161.

583 Szó ste go li sto pa da 1945 r. o� cer ar mii ame ry kań skiej Wal ter Far mer otrzy mał z Wa szyng to nu roz kaz wy‐ 
sła nia do Sta nów Zjed no czo nych 202 ob ra zów z ko pal ni w Tu ryn gii, w tym prac Rem brand ta, Düre ra i Bot ti cel le‐ 
go. Far mer był prze ra żo ny kon � ska tą dzieł sztu ki pod pre tek stem ich „za bez pie cze nia” i zwo łał ze bra nie pro te sta‐ 
cyj ne in nych od po wie dzial nych za sztu kę o� ce rów. Siód me go li sto pa da 32 spo śród 35 o� ce rów pod pi sa ło „ma ni‐ 
fest wies ba deń ski”, któ ry koń czył się sło wa mi: „Pra gnie my pod kre ślić, że o ile nam wia do mo, żad na nie spra wie‐ 
dli wość dzie jo wa nie jest tak ją trzą ca i nie wy wo łu je ty le uza sad nio nej go ry czy, co za bra nie, nie za leż nie od po wo‐ 
du, czę ści dzie dzic twa ja kie go kol wiek kra ju, na wet je śli to dzie dzic two jest uzna wa ne za zdo bycz wo jen ną. I mi‐ 
mo że ta ki krok mo że być po czy nio ny ze szla chet nych po bu dek, je ste śmy prze ko na ni, że na szym obo wiąz kiem jest



za pro te sto wać prze ciw ko te mu, in dy wi du al nie i  zbio ro wo, i  stwier dzić, że cho ciaż ma my zo bo wią za nia wo bec
kra ju, któ re mu słu ży my, są jesz cze in ne zo bo wią za nia, wy ni ka ją ce z po czu cia spra wie dli wo ści, przy zwo ito ści i po‐ 
trze by usta no wie nia rzą dów pra wa, nie si ły, po mię dzy cy wi li zo wa ny mi na ro da mi”. Ob ra zy zo sta ły wy sła ne do
Sta nów Zjed no czo nych, ale ża den z o� ce rów nie sta nął przed są dem wo jen nym, a pu bli ka cja ma ni fe stu wy wo ła ła
ogól no kra jo wy sprze ciw wo bec po li ty ki re kwi zy cji nie miec kich dzieł sztu ki; w 1948 r. pre zy dent Tru man od szedł
od niej i w la tach 1948–1949 ob ra zy zwró co no Niem com. W 1996 r. rząd nie miec ki przy znał Far me ro wi Krzyż
Ko man dor ski Or de ru Za słu gi Re pu bli ki Fe de ral nej Nie miec.

584 Hi tler miał am bit ne pla ny zwią za ne ze skar ba mi zra bo wa ny mi w in nych czę ściach Eu ro py; np. 15 stycz nia
1942 r. po wie dział: „Kró le wiec mo gę roz bu do wać za pie nią dze, któ re do sta łem od Fun ka. Po pierw sze ga le ria, do
któ rej tra � wszyst ko, co zna leź li śmy na wscho dzie, po dru gie wspa nia ła ope ra, po trze cie bi blio te ka”. Hi tler, Roz‐ 
mo wy przy sto le, s. 206.

585 We dług Akin szy i Ko zło wa Ro sja nie zra bo wa li po nad 2,5 mi lio na ob ra zów, me bli, rzeźb, ksią żek, do ku men‐ 
tów i in nych przed mio tów, z któ rych po nad mi lion znaj du je się na dal w Ro sji. Fa scy nu ją ca re la cja o po szu ki wa‐ 
niach skra dzio nych skar bów i o tym, jak się tam zna la zły, zob.: Kon stan tin Akin sha, Gri go ry Ko zlov, Sto len Tre asu‐ 
re. The Hunt for the World’s Lost Ma ster pie ces, Lon don 1985. O skar bie Schlie man na jest mo wa na s. 7–10.

586 Sta lin rze czy wi ście za mie rzał wy bu do wać w po bli żu Mu zeum Pusz ki na (na miej scu so bo ru, któ ry ka zał wy‐ 
sa dzić w po wie trze) gi gan tycz ny so cre ali stycz ny bu dy nek, gdzie mia ło się mie ścić mu zeum „świa to wej sztu ki”.
Kie dy w ka mie nio ło mie Gross-Cot ta zna le zio no mię dzy in ny mi ob ra zy Ru ben sa, Sta lin oso bi ście wy słał do Ko nie‐ 
wa de pe szę na stę pu ją cej tre ści: „Udzie lić nie zbęd nej po mo cy w prze trans por to wa niu do Mo skwy ła dun ku przy go‐ 
to wa ne go przez bry ga dę puł kow ni ka Ro ta je wa. Pa mię tać, że jest to ła du nek o zna cze niu pań stwo wym, za pew nić
od po wied nie za bez pie cze nie, o wy ko na niu za mel do wać”. Akin sha, Ko zlov, Sto len Tre asu re, s. 127.

587 By ły 593 ob ra zy z Ge mäl de ga le rie i 852 ob ra zy z Na tio nal ga le rie; po nad 400, w tym Ba cha na lia Ru ben sa,
zo sta ło znisz czo nych w po ża rze, któ ry wy buchł w ta jem ni czych oko licz no ściach, kie dy Ro sja nie pa ko wa li skrzy‐ 
nie; „tro �ejsz czy cy” opróż ni li rów nież, i to na oczach Ame ry ka nów, ogrom ny ma ga zyn na trze cim po zio mie wie ży
prze ciw lot ni czej Zoo. Ame ry kań ski o� cer MFAA Ri chard Fo ster Ho ward stwier dził póź niej: „Ich naj bar dziej spek‐ 
ta ku lar ną ro bo tą w Ber li nie był oł tarz per ga moń ski […]. Fry zy zo sta ły ode rwa ne od ścian, za ła do wa ne do wa go‐ 
nów i ni gdy ich wię cej nie wi dzia no. Ra zem z ni mi wy je cha ło oko ło 100 in nych pierw szo rzęd nych grec kich rzeźb
i za byt ków ar chi tek tu ry, z Olim pii, z Sa mos, z Prie ny i Mi le tu, z Di dy my i Ba al be ku, spro wa dzo nych do Ber li na
dzię ki wy sił ko wi ar che olo gów…”. Cyt. za: Akin sha, Ko zlov, Sto len Tre asu re, s. 82.

588 Wie le dzieł zo sta ło znisz czo nych lub uszko dzo nych przez Ro sjan. Mi mo to ra dziec ka pro pa gan da gło si ła,
jak sta ran nie są prze no szo ne i  chro nio ne. Wschod nio nie miec ka pi sar ka Ruth Sey de witz na pi sa ła, że „bez cen ne
skar by z  drez deń skiej Ga le rii Ob ra zów zo sta ły ura to wa ne przed znisz cze niem, po nie waż ra dziec cy o� ce ro wie
i żoł nie rze, wy cho wa ni w du chu hu ma ni zmu i pro le ta riac kie go in ter na cjo na li zmu, od no si li się z sza cun kiem i głę‐ 
bo kim zro zu mie niem do nie za stą pio nych dzieł sztu ki, na wet w cza sie, kie dy – jak to wy ra ził ge ne rał P.J. Pie trow –
«na dal owie wa ło je tchnie nie woj ny»”. Man fred Ger stäc ker, Bo ris Ko slov (red.), Yester day and To day. Con tem po ra‐ 
ries Re port on the Pro gress of Ger man-So viet Friend ship, Dres den–Mo skwa 1967, s. 117–118.

589 W kwe stii ra dziec kie go punk tu wi dze nia zob. np.: ar ty kuł dy rek tor ki Mu zeum Pusz ki na, któ ra też po ma ga ła
roz ła do wy wać skrzy nie w 1945 r. i zor ga ni zo wa ła wy sta wę Dwu krot nie oca lo ne. Iri na An to no wa, My ni ko mu ni cze‐ 
go nie do łżny, „Nie za wi si ma ja Ga zie ta” 1995, 5 mar ca.

590 Ge ne rał ma jor Lew Gaj du kow, szef ra dziec kie go pro gra mu ra kie to we go w Niem czech, od na lazł ar chi wum
nie miec kie go prze my słu ra kie to we go w po cią gu nie da le ko Pra gi i po pro sił Ma len ko wa o prze trans por to wa nie ca‐ 
łej do ku men ta cji do ZSRR. Na imark, The Rus sians in Ger ma ny, s. 177.

591 Ro sja nie ra bo wa li też dzie ła sztu ki i ar chi wa z in nych kra jów; pra skie ar chi wum emi gra cji ro syj skiej zo sta‐ 
ło wy sła ne do Mo skwy, po dob nie jak cen ne ar chi wa i dzie ła sztu ki z Pol ski, Ukra iny, państw bał tyc kich, Wę gier
i Cze cho sło wa cji. Na imark, The Rus sians in Ger ma ny, s. 178; Akin sha, Ko zlov, Sto len Tre asu re, s. 146; ta ostat nia



pra ca za wie ra też nie zwy kłą fo to gra �ę przed sta wia ją cą sto sy opra wio nych w skó rę ksią żek bu twie ją ce w taj nym
ma ga zy nie w cer kwi Ka zań skiej Iko ny Mat ki Bo żej w Mo skwie (s. 105).

592 Dwu dzie ste go trze cie go sierp nia 1946 r. Sta lin do wie dział się, że Żu kow wy słał do Mo skwy sie dem wa go‐ 
nów me bli. No cą 8 stycz nia 1948 r. da cza Żu ko wa zo sta ła prze szu ka na, a pod czas re wi zji zna le zio no skrzy nie peł‐ 
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kiem za py ta nia). W kwiet niu 1997 r. pod czas wi zy ty u Hel mu tha Koh la Jel cyn zwró cił sym bo licz ne dzie ło sztu ki,
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597 W prze mó wie niu do ma gi stra tu wy gło szo nym 21 ma ja 1945 r. Bie rza rin ostrzegł ber liń czy ków, że mu szą
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598  Ge ne rał ma jor Pa weł Kwasz nin, szef wy dzia łu trans por tu Ra dziec kiej Ad mi ni stra cji Woj sko wej w  Niem‐ 
czech, cyt. za: Na imark, The Rus sians in Ger ma ny, s. 62.
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hi sto rio gra �a nada wa ła póź niej ogrom ne zna cze nie ra dziec kim wy sił kom zmie rza ją cym do „na kar mie nia Ber li na”;
zob. np.: Horst Schüt zler, Die Unter stüt zung und Hil fe der Sow je tu nion für die de mo kra ti schen Kräfte Ber lins in ih rem
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Ni cho las Be thell, The Last Se cret. For ci ble Re pa tria tion to Rus sia, 1944–7, Lon don 1974.

613 „Die Welt” 1948, 17 sierp nia.
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615 Nie by ło prak tycz nie żad nych (zgła sza nych) przy pad ków gwał tów ho mo sek su al nych. Na imark, The Rus sians

in Ger ma ny, s. 109.
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nem, jest nie ści słe, po nie waż re ali zo wał róż ne stra te gie, cza sa mi ze so bą sprzecz ne. Avi Shla im, The Uni ted Sta tes
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630 Na imark, The Rus sians in Ger ma ny, s. 21–24.
631 Je den z Niem ców Sta li na, Ot to Win zer, nie szczę dził sta rań, aby wy tłu ma czyć swo im współ o by wa te lom, że

cho ciaż miesz kał w Mo skwie, Ber lin jest je go do mem, ist me ine Va ter stadt. Zob.: Ot to Win zer, Für die neue Macht
des Vol kes, „Neu es Deutsch land” 1963, 29 czerw ca. Ko mu ni stycz na nie miec ka pro pa gan da po wta rza ła twier dze nie
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kie go, tyl ko ra czej die Ret tung aus der fa schi sti schen Skla ve rei und vor der Au srot tung des deut schen Vol kes in die sem
sin n lo sen Krieg” (ra tu nek przed fa szy stow skim nie wol nic twem i  przed znisz cze niem na ro du nie miec kie go w  tej
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Lon don 1990; Ka thy Harms, Lutz R. Reu ter, Völ ker Dürr, Co ping with the Past. Ger ma ny and Au stria after 1945, Ma‐ 
di son 1990.
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1986, s. 1397. Mo wa We iz säc ke ra na te mat hi sto rii Nie miec zob. Ri chard von We iz säc ker, A Vo ice from Ger ma ny,
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wią za niem do nie miec kiej tra dy cji, czy ra czej wy wo łu je tę sk no tę za zjed no czo nym pań stwem; o wy sta wę na te mat
Prus w Ber li nie Za chod nim w 1981 r., któ ra kwe stio no wa ła po wo jen ny po gląd, że Pru sy by ły przede wszyst kim
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